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0D WYDAWCY. 

Pomiędzy historykami XVIT stulecia niepoślednie zajmuje miej- 
sce Paweł Piasecki. Wychwalano jego niesłychaną odwagę cywilną i 
prawdę, dla którćj mie oszczędzał nikogo i śmialo ją w oczy wypowia- 
dał każdemu.  Wydamie treykrotne jego Kroniki dowodat, że dzieło je- 
go zmalaało dobre przyjęcie i pokup miestychamy. : 

Wszyscy, którzy się zajmowali krytyczną oceną dzieł historyce- 
nych, tak swot jak cudzoziemcy, z wielkiemi o Piaseckim t jego Krom- 
ce wspominają pochwałami.-— Feliks Bentkowski mówiąc o tój Kronice, 
wyraża: „że napisana z wszelką świiałością prawdę kochającego history- 
ka; wiele się znajduje rzeczy do objaśnienia reądów Zygmunta III stu- 
żących. Ponieważ Piasechi wytyka przy rozmaitych okolicznościach szko- 
dliwy wpływ członków Zgromadzenia Jezusowego nietylko na samego 
króla, ałe i dla dobra całego narodu, ściągnął przeto na siebie niena- 
wiść wielu osób.* (Historyja literatury polskićj. T. II) 

Łukasz Gołębiowski w dziele: 0 dziejopisach polskich, ich du- 
chu, zaletach i wadach. (Warszawa. 1825 r.) pisze: „ Wolnomyślno- 
ścią i przyjemnym układem pociąga Piasecki, który dzieła swojego ni- 
gdzie pochlebstwem nie skaził, wszędzie je miłością prawdy i swobodą 
ptóra nacechował 4 śmiał za życia ma widok wystawić. Piórwsze wy- 
danie dosięga do 1645 roku, drugie do 1648: oba poczynają się od wy- 
boru Stefana, czyli 15 Grudnia 1575; wszakże panowanie Stefana wstę- 
pem jest tylko do Zygmunta; od 1638 znowu historyą w treść zbija, 
w opisamiu zdarzeń samych zwięślejszy. Nie same polskie dzieje, ale 
KHuropy całój, które z niemi związek miały, pisać przedsięwziął. Wiele 


w nim wiadomości godnych zastanowienia i trafnych bardzo uwag 0 ree- 
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czach, w obcych okolicznościach nieco pośpiechu i błędów. Powstały na 
miego krzyki obrażonych, upatrywano w mim i dla różnowierców miena- 
wiść. Zasługuje na pochwałę, lubo nie zawsze od omyłek wolny, obłą- 
ktwa się czasem. _Nietylko podaje wierną osnowę zasałych w tym prze- 
ciągu zdarzeń, ale wyłuszcza ich przyczyny, powody, okoliczności, skutki: 
zgłębia i to nawet, jakiemi środkami ważniejsze przedsięwzięcia byłyby 
pomyślnićj kierowane, dla ceego chybiły? krętne, pokątne ti przycza- 
jone majakt, niedołężność monarchy, błędy znaczniejszych spółczesnych 
osób wyjawia potomności dla nauki 4 pod jój sąd poddaje. Obrazy 
jego mie są pochlebne; pochwałami je cieniuje i naganami, jak i samo 
przyrodzenie ludzkie od najświetniejszych przymiotów i wad mie odłą- 
cza. Naród i kwół mie jednę od niego usłyszały niemiłą prawdę. Stylu 
jego preedmiejsze własności Paweł Potocki w dwóch słowach zawarł: 
„przezroczysta zwięzłość*; Gryphius w tyluż: „męzka swoboda”; Mi- 
reus zowiąc jego łacinę pray skromnćj okrasie czystą, dokładne 0 nim 
wyrazi zdanie. 

Gołębiowski powtórzył ocenę Kroniki Piasechiego prawie dosłow- 
mie nawet w wielu wyrażeniach J. M. Ossolińskiego, który w ogrom- 
nóm swóćm dziele: Wiadomości historyczno-krytyczne do dziejów lite- 
ratury polskićj. (Tom 2. Kraków 1819 r.) obszerny ustęp wyłącznie 
Piaseckiemu poświęca, jako historykowi i zarazem całowiekowi.  Napo- 
mykamy tu o tóm jedynie, albowiem w studyjum swojóm, które na czele 
niniejszego wydania podajemy, Julijan Bartoszewicz, szeroko się wsparłszy 
ma współczesnych źródłach, rozprawia ze śp. Ossolińskim i zupełnie nam 
inny przedstawia wizerunek tego pisarza i inaczćj ocenia wartość pracy 
Piaseckiego. Czy ten sąd surowy tego pisarza, którego prawdomówność 
i śmiałość tak wychwalano dotychczas, znajdzie potwierdzenie równie 
poważnych badaczy, czas wykaże; zawsze to pogląd samodzielny i nie 
na czczych oparty domysłach, ale na głębokićm wniknieniu w owoczesną 
epokę, ze znajomością wszystkich zabytków piśmiennych, jakie znamy. 

W podobnóm jak Piasecki rozumieniu, stał długo ti Krzysztof 
Opaliński, autor SatyT, które nieświadomi brali za wierne zwierciadło 
otaczającćj go społeczności. Pierwszy K. Wł Wójcicki w Historyi li- 
teratury polskiej w zarysach zaprotestował uroczyście przeciw temu 
kałowi Wwudów , które wylał na wszystkie warstwy społeczeństwa pol- 
skiego; po mim Szajnocha popart ten protest, wykazując nam ich autora 
w prawdziwóm świetle. 


Czas tóż już potemu, oceniać ludai i ich daieła bez uprzedzenia, 
ażeby w całym blasku prawdy wykazać ich zasługi i błędy. 

Rękopism tłómaczenia Kroniki Pawła Piaseckiego, jaki ogłaszamy, 
szczęśliwie od utraty uratowany, pochodzi e końca zeszłego wieku. Prze- 
kład ten wykonał Chrząszczewski, bawiący na dworze Potockich, t o nich 
mawet pisał. Wypuścił ze swego tłómaczenia reeczy obce, zachował je- 
dynie ciągłe opowiadanie dziejów polskich. 

Szacowną tę pracę w całości, jak została wykonaną, wydajemy, 
przekonani o jój wartości, tym więcćj, że wyjąwszy malego ustępu z Kro- 
niki Piaseckiego (*) nie mieliśmy jój w ojczystym języku. 


Dnia 3 Sierpnia 1869 r. 


*) Ten znajduje się w ogłoszonym rękopiśmie przez K. WŁ Wójcickiego 
p. u. Pamiętniki do panowania Zygmunta III, Władysława IV i Jana Kazi- 
mierza. Warszawa 1846. r. Dwa tomy. 


PAWEL PIASKCKI 


biskup przemyślski, opat mogilski. 


(1579— 1649) 
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I Piaseckich herbu Janina, niegłośna i niebogata, nie miała jeszcze 
pomiędzy szłachtą jagiellońskich czasów żadnój wziętości. Wybujała z niej 
jedna ponad innych postać, Jakób Piasecki, który za Zygmunta Augusta był 
razem koniuszym koronnym i litewskim i ożeniwszy się potóm z Sapieżanką, 
wojewodzianką nowogrodzką, osiadł stanowczo na Litwie, gdzie posiadł liczne 
i bogate starostwa 1). Synowie Jakóba, a miał ich aż sześciu, wszyscy po- 
żenili się bogato na Litwie i w rodzinach pańskich; jeden z Wojnianką, drugi 
z Chlebowiczówną, trzeci z Pociejówną, czwarty z Kaweczyńską. Dlatego 
i Kojałowicz, współczesny tych synów koniuszego, zna Piaseckich, jako szlachtę 
litewską i opowiada, zapewne według legiendy ich rodzinnćj, że dawniój, w Ko- 
ronie jeszcze będąc, zwali się Janowskitemi; ale gdy jednemu z nich dostały 
się w zasługach dobra Piaseczno w powiecie radomskim, przezwali się od nich 
Piaseckiemi. Następnie, opowiada legienda, wyszły te dobra z ich ręku koło 
r. 1500, sprzedane przez Stanisława Piaseckiego. Wydziedziczony z gniazda 
rodzinnego Jakób legiendę o początkach rodziny zaniósł z sobą na Litwę. 
Legienda ta widocznie wyszła od niego; bo z jakiegoby powodu Kojałowicz, 
który tylko o szlachcie litewskićj pisał, wspominał o Piaseckich, którzy gnieź- 
dzili się w powiecie radomskim? Co słyszał, to do dzieła swego zaciągnął. 
Uderza jednak okoliczność, że o rodzinie Piaseckich h. Jamina nic nie wiedzą 


!) Tablice historyczne Jul. Bart. w Bibl. Warsz. 1865. II, str. 130—140, 
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historycy szlachty koronnćj, n. p. Paprocki. W Koronie wiedziano prawdę; 
w odległój zaś Litwie dopićro utworzyć się mogła legienda, w którćj mieści 
się niezawodnie zmyśleń wiele. 

Oczyszczona z dodatków ta legienda, inną prawdę pokaże. Stanisław 
Piasecki miał sprzedać już koło r. 1500 Piaseczno. Dlaczegóżby w takim razie 
miał się i nadal nazywać Piaseckim? Zwyczaj byłby przeciwko temu. W bardzo 
już późnćj dobie, bo za czasów Zygmuntów jagiellońskich ustalały się u nas 
nazwiska szlacheckie od wiosek, od posiadłości i przywiązywały się do osób. 
Każdy miał pospolicie tyle nazwisk, ile posiadał dóbr w kraju. Jan z Sienna 
Steniński, kasztelan Żarnowski, jeszcze za Zygmunta Augusta nazywał się 
także i Janem z Grołogór Gołogórskim na Rusi Czerwonćj. Dopićro po Zyg- 
muncie Auguście można już było nie mieć wioski, a mieć od nićj nazwisko, 
które się przywiązywać zaczynało wtedy do osoby. Przedtóm nie. Przedtóm 
każdy posiadał nazwisko od włości, którą posiadał, ale dopóki ją tylko po- 
siadał. Na Piasecznie więc był Piasecki; ale kiedy wieś sprzedał, przestał być 
Piaseckim. Słynny szalbierz Bakiński, który króla Aleksandra Jagiellończyka 
leczył, ożenił się w Krakowskićm z córką właściciela na Balinie i sam od 
żony przezwał się Balińskim. Ile razy Piaseczno było sprzedane, tyle razy 
nowi właściciele wioski przybierali nazwisko Piaseckich; ale sprzedając włość, 
tracili razem i stare nazwisko, które dostawało się zaraz drugiemu. Nie ro- 
zumiemy więc powodu, dla jakiego Stanisław Piasecki miał po r. 1500 zostać 
nadal Piaseckim; pretensyją tą swoją innym ubliżał: zawczasu było jeszcze, 
jak powiadamy, na stałe nazwiska. Później mógł Piasecki kupić Wolę, Potok, 
Michałów, a być ciągle mimo to Piaseckim ; lecz w dobie owćj sprzedawszy 
Piaseczno, kto siedział na Woli, był Wolskim; kto na Potoku, Potockim, na 
Michałowie, Michałowskim, i tylko póty, póki siedział. 

Dalej co znaczyło w legiendzie twierdzenie, że Piaseccy zwali się 
przedtóm Janowskiemi? Jeżeli w początku XVI wieku zawczasu jeszcze było 
na stałe nazwiska, cóż w XVtym? Mógł któryś z dawniejszych Piaseckich 
posiadać Janów i być dlatego Janowskim; ale jak powiedzieć, że Piaseccy 
zwali się Janowskiemi? Toż każdy szlachcic tyle razy zmieniał nazwisko, ile 
razy zmieniał posiadłość; wspólności rodzin w nazwiskach jeszcze nie było. 
Jeden brat nazywał się Tęczyńskim, drugi rodzony Ossolińskim; jeden Koście- 
leckim, drugi Działyńskim; jeden Sieniawskim, drugi Oleśnickim. Janowscy 
w XV wieku całą rodziną dziwnićj jeszcze wyglądają, niż Piaseccy po r. 1500 
pozbawieni Piaseczna. 

Janowscy w zasługach mieli wziąść Piaseczno. Zatóm Piaseczno musiało 
być wprzódy królewszczyzną. Ale skądże w owym czasie w XV wieku do 
królewszczyzny dochrapałby się bićdny szlachcic? Dobra narodowe od wieków 
były u nas wspólną wszystkich własnością; szedł z nich dochód na utrzy- 
manie króla, na siłę zbrojną i w ogóle na wszelką służbę narodową. Jeszcze 
w XV wieku nie były te dobra starostwami, które panowie następnie pomiędzy 
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siebie rozchwytali, obdzierając Rzeczpospolitę z ostatnich zasobów, a własne 
ogromne fortuny niemi zasilając. Te dobra w XV wieku były jeszcze na prawdę 
królewskie, ale panowie próbowali już różnych sposobów, jak je sobie mają przy- 
właszczyć. Pospolicie nabywali ziem narodowych za pożyczki, któremi wygadzali 
w potrzebie królom jagiellońskim, hojnym aż do marnotrawstwa. Rzadki bardzo 
wypadek był, jeżeli kto z panów dobra królewskie dostał dla zasług doży- 
wociem. W każdym razie, czy za pożyczkę zastawą, czy za jakie zasługi, kró- 
lewszczyzny brali tylko sami panowie. Marnowanie grosza publicznego jeszcze 
się nie rozpoczęło, było dopićro w zawiązku; ledwie cząstka dóbr królewskich 
była w rękach pańskich. Skąd więc jakiemuś tam Janowskiemu przyszłe brać 
w zasługach Piaseczno? Zasługi, chociażby największe, wynagradzały się 
w królewszczyznach tylko dożywociem; skądby więc Piasecki miał prawo 
sprzedawania nie- swojćj ziemi, ale królewskićj, Piaseczna? Późniejszy zaś to 
nierównie zwyczaj od r. 1500 królewszczyzny zamieniać na dobra ziemskie 
dla pociechy i łakomstwa panów. 

Tak nie się z sobą w tój legiendzie nie wiąże; można ją uważać 
jedynie za wyrób fantazyi poetycznćój litewskich Piaseckich. Wszedłszy w po- 
krewieństwo z największemi domami wielkiego księstwa, co im łatwo z resztą 
przyszło, bo każdy koroniarz w Litwie dobywał sobie stanowisko; nic dzi- 
wnego, że przyozdabiali powiastkami prawdę, którą ukrywać się chciało, że 
sięgali aż do Piaseczna, do Janowskich, to jest przynajmnićj do początków 
"XIV wieku; bo i tak na pierwszy szereg Janowskich i na drugi szereg Pia- 
seckich przed r. 1500 mało przyjmujemy czasu, wiek cały. 

Stanisław ten, co sprzedał Piaseczno, opowiada Niesiecki, „z pierwszej 
żony Gołębiowskićj spłodził syna Jędrzeja i kilka córek; z drugićj Amy, córki 
Walentego Chwostaka Grodzickiego, spłodził Sebastyjana; z trzeciój, Barbary, 
Marcina Gromadzkiego córki, Stanisława i Krzystofa. Z tych Sebastyjan z Ka- 
„tarzyny, Marka Gromadzkiego córki, miał dwóch synów, Pawła, ten Juris 
utriusgue Doctor,* itd. Mowa tu już o biskupie przemyślskim 7). 

Rodowód biskupa wskazany tutaj dosyć szczegółowo, ale przypuściwszy, 
że legienda prawdę mówi; zdaje się, że zawielka to odległość lat, rok 1500 
i czasy Stefana Batorego, na dwa pokolenia. Stanisławowi Piaseckiemu, który 
w r. 1500 już zapewne nie był dzieckiem, miał się rodzić dopióro wnuk za 
Stefana. Stanisław mógł być działem Pawła biskupa, ale pewno nie był tą 
samą. osobą, co Stanisław sprzedający Piaseczno. Uderza i to, że kiedy linija 
biskupa w trzech wstępnych pokoleniach pewna, linija bez zasług, bez imienia, 
bez majątku i bez stanowiska, linija litewska od Jakóba samego się poczyna. 
Nie wiemy nawet, kto był ojciec tego Jakóba, który bądź co bądź został 
panem i wielkim do tego na Litwie. Gdybyć to była jedna rodzina z rodziną 
biskupa, czyżby nie nadymała się z tego litewskiego pokrewieństwa linija 


!') Niesiecki VEI. 229. 
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biskupa? Wszakże przez cały czas jego życia litewscy Piaseccy kwitnęli. 
Tymczasem żadnego związku pomiędzy jedną a drugą liniją odkryć nie można 
było. Były to więc niezawodnie dwie osobne rodziny, chociaż jednego używały 
herbu, co z przypadku stać się mogło. Legienda o Piasecznie upiększona 
była powiastkami litewskich Piaseckich, czego wskazówką, jak uważaliśmy, 
jest to, że Kojałowicz o nićj wspomina, nie zaś historycy szlachty koronnój. 
Piaseccy zaś koronni z Piaseczna nie mieli żadnych legiend, byli ubogą 
szlachtą, nawet bodaj czy i szlachtą. 

To pewna, że współcześni biskupowi nie bardzo wierzyli w jego herby. 

e lękopism jeden powiada: „Piasecki z Wąchocka, miejski syn opactwa 
mogilskiego, doszedł był za promocyjami księży, co u króla łaskę mieli, potóm 
i biskupstwa kamienieckiego ”. Tenże rękopism powiada, że Piasecki „wziął 
był z Wąchocka synowca swego do siebie, aby się od miejskich grubych oby- 
czajów odraził*. Piasecki więc biskup, pierwszy tworzył rodzinę Piaseckich przez 
tego synowca. „Chcąc, powiada rękopism dalój, aby do tytułu swego miał 
drugiego, coby z domu swego być ukazywał*. Rękopism ten jest współczesny 
bo przepowiada, że zebrane skąpstwem oszczędności „ten synowiec; marna 
bestyja, po śmierci jego (to jest biskupa) opanuje”. 

Jest 1 drugie niemnićj ciekawe, a może jeszcze ważniejsze współczesne 
świadectwo. Nuncyjusz Visconti za panowania Władysława IVgo już pisze 
o Piaseckim: „król (mowa tu o Zygmuncie HI) niebardzo lubiąc tych, co byli 
najwięcćj niechętni temu człowiekowi, a nawet zarzucali mu brak szlachectwa* 
itd. Uważajmy, że podanie jednakowe płynie z dwóch odrębnych źródeł, że 
rękopism sobie, a nuncyjusz sobie, a jedno słyszeli. Nuncyjusz nie zastanawia 
się bynajmnićj nad tóm, czy był Piasecki szlachcicem, czyli tóż nie, bo rzecz 
ta wcale go nie obchodzi; ale poświadcza, że byli tacy, co zarzucali Piasec- 
kiemu brak szlachectwa. Słyszał ich utyskiwania na dworze, do samego króla 
skargi te dochodziły. Stało się; był herb, czy nie był, Piasecki już biskupem 
isenatorem; i dlatego bronił go poczciwy król Zygmunt, chociaż, jak to się 
późnićj pokaże, sobie samemu przez to zaszkodził, i 

Jeżeli nie był Piasecki szlachcicem, nowy to i wymowny dowód tego 
pewnika, któregośmy tyle razy dowodzili, że szeregi szlachty naszój nie były 
ściśle zamknięte. Bardzo łatwo można się było przez rozmaite wyłomy dostać 
do twierdzy. Nie mówimy jnź o biskupach pruskich, Flozyjuszach i Dantysz- 
kach, którzy biskupami zostali, nie mając herbów; ale i w polskich dyjece- 
zyjach bywali biskupi, którym nieszlachectwo zarzucano: Erazm Ciołek, płocki, 
Piotr Gamrat, teraz Paweł Piasecki. 


1)  Rękopism Kłodzińskiego w „Krótkim rysie dziejów i spraw Lisowczyków* Dzie- 
duszyckiego I. 307. Dzieduszycki prawie nie wierzy podaniom rękopismu, który 
przytacza, ale jednak wątpi: Niesiecki nieźle zdaje się znał stosunki szlachty. 
Otóż Niesiecki tu niepotrzebny, bo tylko przepisał Kojałowieza, a "acl to 
znowu napisał, co litewscy Piaseccy mu powiedzieli. 
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Sprawa pochodzenia byłaby obojętną, ale kiedy się pisze życiorys 
historycznój osoby, trzeba przedmiot do szczętu wyczerpać. Tutaj mianowicie 
sprawa ta pochodzenia objaśni nam charakter Piaseckiego. Czy szlachcie, czy 
nieszlachcie, to pewna, że pochodził z bardzo ubogićj, nic nie znaczącćj ro- 
dziny. Jednak doszedłszy do stanowiska, pokazał, że jest próżnym, że chce 
zacierać ślady swojego pochodzenia, że pragnąłby także sobie stworzyć le- 
giendę. Czy wiedział co o legiendzie litewskich Piaseckich, należy wątpić. 
Jego własna zasadzała się na tóm jedynie, że pisał się z jakiegoś Piaseczna, 
którego sam nie miał, którego może nikt nie posiadał i przed nim w całćj 
jego rodzinie. Legienda nieutworzona w interesie zakrycia prawdy, a więc 
tóm samóm wiarogodniejsza, Piaseckich z rodu biskupa wywodzi z miasta 
Wąchocka; przywłaszczyliby więc sobie w takim razie herb Janina tych pa- 
nów Piaseckich, co siedzieli na Litwie i byli zawsze dla nich obcy. 

W Kronice swojćj biskup kilka razy wspomina krewnych swoich po- 
między szlachtą. Jędrzćj Borkowski, „affinis meus", powinowaty mój, powiada, 
poległ pód Kluszynem 9). Innym razem wspomina, że Jan Śwoszowski, pisarz 
ziemski lwowski, powstawał na sejmie przeciw duchowieństwu, i dodaje, że 
to był „tamen meus cognalus', jednak to mój pokrewny %. Ten Swoszowski, 
późnićj podkomorzy lwowski i raz marszałek sejmu, był zamożnym panem 
na Rusi. Wygląda to wszystko na popis. 

Najbliższemi wszelako Piaseckiego krewnemi byli Gromadzcy h. Ostoja 3). 
I dziadek i ojciec jego żenili się w rodzinie Gromadzkich. Była to drobna 
szlachta sandomierska także bez podań i legiend. Jeden z Gromadzkich, Jan, 
zasłużył się znakomicie jako rycerz w wojskach Lisowczyków. To pewno któryś 
z bliskich krewnych, głośny w swoich czasach dowódzca, który pogranicza 
Francyi łupiŁ Wsławił się ten Gromadzki późnićj; lecz dobrze wprzódy bi- 
skup sam posyłał do Lisowczyków owego synowca, któregoto wziął z Wąchocka, 
„aby się od miejskich grubych obyczajów odraził*. Biskup chciał go w puł- 
kach lisowskich „przekrzesać*. Słał więc biskup synowca pod opiekę krewnego. 
Dziwną jednak szkołę wybrał dla tego przekrzesania. Lisowczyki byli to prawda 
dzielni ludzie, ale tóż zbyt swawolni, zuchwali, rozpustni, praw boskich i ludzkich 
niebardzo ściśle przestrzegali. Do rycerstwa tego, szlacheckiego pozornie, 
wmięszało się wiele ludowych żywiołów. Nikt się u Lisowczyków nie pytał, kto 
kogo rodzi, i aby tylko był waleczny, przyjmowano go ochotnie do grona: 
przyznanie się samemu do szlachectwa wystarczało. W szkole takićj można 
się było przetrzóć o tyle, że w nićj nazwał się każdy szlachcicem, kto nim 
nie był, ale nie więcćj: owszem traciło się w tćj szkole wszelkie zasady wiary 
karności, nawet, powiemy to, samój narodowości. Żaden pan polski nie po- 


1) Chronica str. 265. Używaliśmy 3go wydania w Amsterdamie. 

3) Ciwonica str. 210. . 

3) Nie Oksza, jak pisze Niesiecki, ale Ostoja, co poprawia Ossoliński, Wiado- 
mości hist. kryt. II. 129. 
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słałby syna do Lisowczyków. Ksiądz Piasecki to co innego. Kochał rycerstwo 
swawolne, pragnął je w Kronice swojćj uszlachetnić. Żaden ze współczesnych, 
oprócz Starowolskiego, tyle i tak szczegółowo nie napisał o Lisowczykach. 
Sama ta okoliczność świadczy, że miał o nich relacyje obszerne i z pierwszej 
ręki, Korzystał z tego obficie. Pod tym względem wieleśmy mu winni. Ale 
czy to wszystko nie wskazuje, że i ks. Piasecki był w.duszy Lisowczykiem? 
Charakter miał dosyć lekkomyślny, niestały, gonił chętnie za łupem i zna- 
czeniem, i moralność jego była wielce dwuznaczną. Te cechy charakteru zbliżały 
go do lisowskiego rycerstwa, wśród którego, jak widzieliśmy, miał i najbliż- 
szych krewnych. 


IL LATA MŁÓDE. 


Sebastyjan i Katarzyna z Gromadzkich Piaseccy mieli czterech synów: 
Jakóba, Pawła, Remigijana i Mikołaja. Naprzód Paweł pokierował się w świecie, 
potćm już braci wpływem swoim podnosił. 

Stryj jego Stanisław z Katarzyny, córki. Jędrzeja Świdra Wierzbięty 
z Modlnic, miał aż czterech synów. 

Było więc wszystkich ośmiu młodych Piaseekich. 

Paweł urodził się w r. 1579 '). Pobierał nauki w ojczyźnie, domesticis 
institutus lteris, mówi o mim Starowolski, nie powiadając, jakie to były nauki 
i gdzie, co wszystko wygląda na ogólnik. Ale, opowiada tak dalćj, w 1Ttym 
roku życia Piasecki udał się na akademiję do Pragi czeskićj. Wypadnie to na 
rok 1596. W krakowskićj akademii więc nie był. Z Pragi udał się do Rzymu 
i tutaj bawił lat cztery. a 

Rządził podówczas kościołem Klemens VIII, ów niegdyś kardynał legat 
Hippolit Aldobrandini, który bawił w Polsce przed kilku łaty w sprawie uwię- 
zionego w Krastymstawie jeńca pod Byczyną, arcyksięcia Maksymilijana. Przed 
chwilą przyjmował poselstwo z Rusi Pocieja i Terleckiego i uradowany światu 
katolickiemu zapowiedział uniję, która w jeden kościół związała wszystkie Polski 
dzieci. Tylko eo wyjechał do Ferrary, którą do państwa kościelnego wcielał, 
iw Rzymie zostawił kardynała arragońskiego, żeby jako legat w czasie jego 
nieobecności rządził. W Ferrarze był świetny podówczas zjazd gości i dwa od- 


1) Sam Piasecki wyraźnie wskazał datę swego urodzenia. W nagrobku, który sobie 
ułożył w roku 1645, pisze, że ma rok GGty (Starowolski: Momumenta Sarmatarum str. 685) 
Urodziłby się więc w ostatnich miesiącach 1579. W Kronice pod r. 1598. str. 164 wspo- 
mina, że był w Rzymie „adołesceńs annorum decemnoten*, co znowu wychodzi na r. 1579. 
Ossoliński str. 142 odejmuje 66 od 1645 i wychodzi mu rok 1578 nie wiemy dla jakićj 
przyczyny. Starowolski, Kochowski i Niesiecki rok nagrobku mięszają z rokiem śmierci 
i odjąwszy lat 66 od 1649, podają za rok urodzenia się 1588. Nie dostrzegłszy się sam Osso- 
liński w opowiadaniu o Piaseckim na str. 105 pisze, że Piasecki urodził się roku 1585, co 
zapewne jest zmyłką druku zamiast 1588. 
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były się małżeństwa. Sam papież dawał ślub arcyksiężniczce Małgorzacie austry- 
jackićj z Filipem III, królem hiszpańskim, którego tutaj zastępował Albert, 
arcyksiąże. Poczóm sam Albert brał drugi ślub z obecną w Ferrarze lza- 
bellą Klarą Eugieniją hiszpańską, którą stany belgijskie na dziedziczną pa- 
nią swoją wybrały. Albert, syn Maksymilijana II, niedoszłego króla Polski, był 
niegdyś kardynałem i namiestnikiem Portugalii. Arcyksiężniczka Małgorzata 
zaś, córka Karola z Tyrolu, rodzoną była Kaga królowych polskich Anny 
i Konstancyi, żon Zygmunta III. 

W czasie to owych podróży i uroczystości Piasecki bawił w Rzymie. 
Sam o tóm wspomina. „Wtedy, opowiada, młodzieniec 19-letni będące w Rzy- 
mie pierwsze moje odbywałem nauki*1). Papież wrócił z Ferrary do swojej 
stolicy w początkach Grudnia. Niedługo po jego powrocie w nocy przed sa- 
mą wigiliją Bożego Narodzenia Tyber wystąpił z łożyska swego, wylał na 
ulice i wiele gmachów obalił. „Pamiętam, pisze Piasecki, że wylew ten Tybru 
uważano w a: za daleko znaczniejszy od wylewu, który się zdarzył za 
cesarza WERE > 
rał stuletni zwyczajny Ró „Byłem wtedy Aeszhya w Rzymie, opowiada 
znowu Piasecki, i patrzałem na całą tę uroczystość rozpoczęcia jubileuszu **), 
który dosyć szczegółowo opisuje. 

W Rzymie Piasecki bawił lat cztery. Z lat wnosząc, powrócił do oj- 
czyzny w r. 1601-—1602. Był to czas właśnie, w którym dochodził lat 24ch 
życia, to jest wieku przepisanego dla święceń kapłańskich. Zapewne więc 
niedługo za powrotem do Polski przyjął i święcenia. 

Kapłan liczy się zawsze do tej dyjecezyi, w którćj brał święcenia. 
Ponieważ Piaseckiego widzimy w poznańskićj pracującego zaraz od pierw- 
szej chwili, zdaje się wniosek stąd słuszny, że w poznańskićj się wyświęcił, 
Tylko co objął stolicę biskupią ks. Wawrzyniec Goślicki, człowiek światły, 
zdolmy, uczony, ale więcćj światowy niż kapłan, więcćj dyplomata niż bi- 
skup. Rzadką posiadał wymowę, bo improwizował łatwo, rozum bystry, bo 
sprawę natychmiast obejmował, gruntownie ją roztrząsał, zręcznie wyłusz- 
czał. Do tego wszystkiego łączył dar słowa i stylu, charakter wesoły. 

Dosyć z oporem pracował Groślicki na wyrobienie sobie stanowiska, 
którego bardzo gorąco w życiu szukał; pragnął także wziętości i sławy. Mo- 
gło to wszystko przyjść z kolei, ale Groślicki obraził był na siebie stolicę 
apostolską, bo na bezkrólewia po śmierci Stefana Batorego jeden tylko 
z biskupów podpisał wszelką wolność dysydentom. Odtąd nieszczególnie 
mu się wiodło. Pragnął pieczęci koronnćj lub jakiego wysokiego biskupstwa 


|| Chronica, str. 164. 
3) Chronica, stt. 165. 
3)  Cłwonica, str. 176. 
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i ledwie się nareszcie po wielu latach poznańskiego doczekał. Trzeba było 
królowi każde o krok jeden wyżćj postąpienie Goślickiego prośbami, obietni- 
cami wytargować od stolicy apostolskićj. Nie sam jeden fakt podpisu wal- 
czył przeciw biskupowi. 

Piasecki pod Groślickim zaprawiał się do posług kościołowi, być może 
nawet, że od niego przyjąłi same święcenia. To pewna, że Groślicki przyjął 
go do swojego dworu, do poufałości z sobą przypuścił. Piasecki miał nie- 
mało zdolności i na wiek swój dosyć nauki; do tego świeżo co powrócił 
z Rzymu. Wszystko to były powody dla Goślickiego, że opieką swoją osło- 
nił pierwsze kroki młodego kapłana. Więcćj powiemy, stał się jego dobro- 
czyńcą, wyrobił mu stanowisko, nadał kanoniję poznańską. Dawnićj, nie jak 
dzisiaj, zwykle młodzi, a zdolni ludzie zasiadali po kapitułach, zasługi zaś 
w nich kilkoletnie wynosiły ich do biskupstwa. Piasecki ujrzał się na tój 
drodze promocyi, jeszcze nie położywszy żadnych zasług, wsparty jedynie 
łaską Goślickiego. Szlachectwo kanonika nie podlegało już przez to samo 
wątpliwości. 

Biskup był literatem, jak i Piasecki, i stósownie używał jego zdol- 
ności. Razem wspólnie pracowali nad układaniem dzieł; Piasecki zapewne 
materyjały przygotowywał według wskazania, biskup zaś je obrabiał. Po- 
wziął Goślicki myśl dzieła polemiczno - dogmatycznego, w któróm zbijać miał 
błędy różnych sekt odszczepionych od kościoła skutkiem reformacyi. Dzieło 
to, ułożone w kształcie rozmowy i „dla wykształcenia umysłu,* jak czytamy 
na tytnle, znał i cenił Piasecki. Z polecenia tćż Goślickiego zajmował się 
powtórnóm wydaniem jednego -z dzieł historyczno - religijnych arcybiskupa 
ks. Krzyckiego. Wydał zatóm Piasecki łaciński wiórsz pod tytułem: 

„Religionis et Reipublicae Poloniae Querimonia, carmine heroico. Jussu 
Laurentii Goślicii £piscopi posnaniensis e tenebris veiustalis eruta et tn lu- 
cem restituta per Paulum Piasecuun Canonicum Posnaniensem. ln urbe Po- 
snamia. 1606. w 4ce.* 

Było to dopićro drugie wydanie poematu '). 

Śmierć biskupa przerwała nagle te stosunki. Znajdował się przy 
nićj Piasecki i zapłakał najserdeczniejszemi łzami. Sam o sobie zostawił to 
świadectwo na rękopiśmie, niedokończonćj pracy biskupa o błędach sekt, 
która mu się spadkiem dostała. Pamiątka ta była tóm cenniejszą, że ręko- 
pism własnoręcznie biskup spisywał. Nietylko to dzieło, ale inne po Goślie- 
kim odziedziczył Piasecki. Wspominają o zbiorze pismi dokumentów po części 
autentycznych w sprawie, którą miał Stefan Batory z książętami brunświe- 
kiemi o spadek po Zofii Jagiellonce, siostrze Zygmunta Augusta. Goślicki 
dwa razy w tym celu do Niemiec jeździł i zawsze bezskutecznie. Zbiór do- 
kumentów w tój sprawie spisany był materyjałem historycznym i razem do- 


' Wiszniewski, Historyja lit. pol. VI. str. 236. 
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wodem prac dyplomatycznych Goślickiego. Zapewne oprócz tych dwóch rę- 
kopismów inne wziął jeszcze po biskupie Piasecki, bo dlaczegóżby te tylko? 
O tych dwóch jednak wiemy, bo doszła nas wzmianka o nich. Zdaje się 
z tego, że biskup Goślicki testamentem biblijotekę swoją przekazał Piasec- 
kiemu, jakoż obadwa rękopisma były późnićj ozdobą biblijoteki jego, już 
wtedy biskupićj, w Przemyślu. 

- Goślicki umarł 31 Października 1607 r. w czasie rokoszu Zebrzydow 
skiego. Piaseckiemu winni jesteśmy zachowanie tój daty. W  rękopiśmie 
dzieła o sektach zapisał ją, jak powiedzieliśmy, z wyrażeniem swojćj boleści. 
Nazywa Goślickiego tam swoim opiekunem najserdeczniejszym, patronus fa- 
ventissimus. Chciał z biskupem, powiada, razem umrzóć, tak boleść jego była 
głęboką 9). 

Bez stosunków i bez opiekuna, Piasecki osądził, że potrzeba mu je- 
szcze raz nawiedzić Rzym i stamtąd przywieźć prawa do zajęcia jakiegoś 
wyższego w kościele stanowiska. Dotąd stał łaską Goślickiego i mógł na 
nićj oparty uróść wyżćj; lecz kiedy mu tćj podstawy zabrakło, trzeba już 
było o własnych siłach się dźwigać. Był w Rzymie dotąd jakby z odwie- 
dzinami, a chociaż odbywał tam nauki, nie przywiózł jednak stopnia nau- 
kowego. Doktorstwo rzymskie było jednak najpiękniejszóm zaleceniem mło- 
dego kapłana, postanowił więc o ten stopień się postarać. 

Ta druga podróż do Rzymu odbyła się w r. 1608, jak ze zbliżenia 
dat wnosić należy. Pobyt w stolicy kościoła przeciągnął się do lat trzech, 
a może i więcćj. p*: 

Zyskał w Rzymie Piasecki pożądany ów stopień doktora obojga prawa. 
Postarał się także o inny dostojny tytuł protonotaryjusza apostolskiego. Te 
zabiegi wskazują, że należał do tak nazwanych kortesanów, to jest do księ- 
ży, którzy w Rzymie poza wpływem biskupów łapali kościelne dostojności 
i dochody. Wprawdzie nie otrzymał tam Piasecki żadnego uposażenia, które 
pozwałałoby go oskarzać o takie kortezaństwo, bo owszem zyskać stopień 
|naukowy, było mu, jak byłoby i każdemu, zaletą. Protonotaryjuszostwo 
więcćj wprawdzie świadczyło 0 ambicyi. Zwykle ten tytuł nadawano w Rzy- . 


5 Mors Patroni faventissuni Tllustrissimi Lawrentii Goślicki, „Erpiscopi Posnanien- 
sis, die ultima Octobr. in an, Dni 1607 incidens orationis filum praccidii, meque 
variis jactandum calamitatis procellis religuit. Ubinam fecissei comitari patronum. 
Paulus Piasecki Canonicus Posnaniensis mpr. — Inter Godd. Ból. Załus. in śto 
Nro CCCZII. , 

Dzieła samego tytuł: Laurentii Grimakii Goślicki: De Haereticis  Discursus 
ecercendi amimi causa coepłus non tamen perfecius. Dalój w opisaniu rękopismu 
czytamy: Codex chartaceus ipsa Goslicii manu elegantissime exzaratus, et celebri 
Pauli Piasecki ete, primum Canonici Posnaniensis etc. demum Premisliensis Epi- 
scopę Bibliotheca allatus. 

Ossoliński, Wiad. hist, kryt, II. str. 108. 
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mie zasłużonym kapłanom, którzy się czómś odznaczyli; o Piaseckim zaś 
tego powiedzieć jeszcze nie było można. Więcćj oczywiście daleko Goślicki 
niż Rzym wiedział o rzeczywistych a małych w kościele jeszcze jego zaslu- 
gach; to tóż Piasecki czując to sam najlepićj, pragnął zalecić się w ojczy- 
źnie dziełem, któreby dowodem było jego kościelnój nauki, a miało tóż 
związek z przedmiotem ostatnich prac jego naukowych w Rzymie. Napisał 
sławną swoją książkę: „Prawis lupiscopalis.* Jest domysł trafny, że dzieło 
to napisawszy w Rzymie, w powrocie zawadził o Wenecyję i umyślnie tu się 
zatrzymał, żeby to dzieło drukować w Wenecyi (w 1611 r.). Pragnął do oj- 
czyzny powrócić już autorem i przez to dać dowód, że niepróżno czas stra- 
wił w Rzymie nąd prawem kanonicznóm. 


III. Praxis Episcopalis. 


Pramis Fpiscopalis nazwano u-nas „Praktyką biskupią” '. Tłomacze- 
nie to jeszcze niezupełnie jasne. Autor pragnął w dziele swojóm wystawić 
obraz dokładny praw biskupich, jak się wyrodziły w ciągu wieków całych 
w kościele, nie chciał tóż pominąć strony obrzędowój, ceremonijalnćj. Wła- 
ściwićj zatóm byłoby Praxis nazwać po polsku „Czynnością biskupią” tub 
może „Urzędem biskupim." 

Dzieło to Piaseckiego jest piękne, ze wszech miar szanowne. 

Naprzód rożprawia autor o wyborze biskupów. — Kiedyś kapituły 
miały to prawo wybierania, dzisiaj ostatecznie wybiera biskupów sam pa- 
pież. Są jednak wskazówki, kogo nie wybierać; bo prawo kanoniczne prze- 
pisuje, że biskup powinien posiadać pewne zalety. Trzeba się przekonać, czy 
są w obranym, i stąd egzamen biskupi, -śledztwo kanoniczne; elekt, to jest, 
ten wybrany przez kapitułę na kandydata, przed zatwierdzeniem papieskićm 
nie może rządzić biskupstwem. Winien zaś postarać się o zatwierdzenie to 
w ciągu trzech miesięcy: zatwierdzony ma władzę, chociaż jeszcze nie go- 
dność. Kapituła w czasie osierocenia biskupstwa zarząd nad nióm może po- 
wierzyć innemu jakiemu biskupowi. Po wyświęconym nominacie wakują jego 
posady duchowne. Koadjutor kiedy dany być może biskupowi? Każdy biskup 
ma powinność odwiedzać progi apostolskie, inaczój ulegnie karze. Małoletni 
tylko biskup, który ma jeszcze komendę, nie odwiedza tych progów, ale jego 
w rządzie wyręczyciel. 

Te żywotne wszystkie sprawy dla kościoła, których tutaj ledwie za- 
rys zrobiliśmy, stanowią samo prooemium czyli wstęp do dzieła. Po nim roz- 
działami się snuje sama rzecz „o urzędzie biskupim.* 

Część pierwsza mówi o władzy biskupićj. 


') Ossoliński. 
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Autor rozważa w rozdziale pierwszym moc tój władzy w udzielaniu 
święceń kapłańskich. Tutaj różne przepisy, kogo i jak może biskup święcić? 
Jak i wiele i jakie przymioty kandydatom do święcenia są potrzebne? Cza- 
sami zatrudnienie, sposób życia lub popełniony występek nie pozwalają bi- 
skupowi wyświęcać kandydatów, czasami wady ciała lub brak ukształcenia 
należytego. Potóm idą rozporządzenia kościoła o sposobie, jak mają się od- 
bywać święcenia? Jakie dowody są święceń? Kiedy biskup może dyspensować 
od pewnych formalności kandydatów, których ma święcić? 

W rozdziale drugim mówi się o prawie udzielania błogosławieństw, 
wyświęcań uroczystych, o koronacyjach królów, o wyświęceniach opatów, 
o błogosławieniach ludzi. Dalój rzecz o bierzmowaniu, o świętych olejach, 
o poświęcaniu kościołów, ołtarzów i cmentarzy. 

Część druga mówi o juryzdykcyi biskupiej. 

Tutaj w rozdziale pierwszym o władzy odpuszczania grzechów tych, 
które sam biskup rozgrzeszać może. 

W rozdziale drugim jest. o władzy biskupiej w synodach. Jak synody 
zwoływać? Kto na nich ma prawo zasiadać? O mocy biskupićj stanowienia 
statutów; co tu może, a co jego władzę przechodzi? 

W rozdziale trzecim mieszczą się przepisy, jak biskup co roku musi 
wizytować dyjecezyję, jak powinien ciągle w nićj mieszkać, mszy św. codzień 
słuchać, jak ma być przykładem dla swoich owieczek. Jaka ma być wizyta 
katedry i jaka kościołów parafijalnych? Te ustępy są znacznie większe i ob- 
szernićj rozwinięte od innych. Dalój następuje rozprawa o mocy biskupów ła- 
cińskich wizytowania nawet cerkwi unickich. Spotykamy tu jednak coś na- 
ciąganego. Widocznie mowa tutaj o takich cerkwiach unickich, które przy- 
.jąwszy pojedyńczo uniję, zerwały związek z dawnym swoim schizmatyckim 
biskupem i nie mając unickiego nad sobą, z konieczności przyznać musiały 
władzę biskupów łacińskich. Jakoż Piasecki tutaj przywodzi tylko bulę Inno- 
centego IV i Pijusa TV: obiedwie dawniejsze od naszój unii brzeskićj z r. 1596. 
Nasze polskie zaś biskupstwa słowiańskie, które uznały jedność kościoła ze 
stolicą apostolską na zasadzie unii florenckićj w Brześciu, przeszły całkiem 
pod władzę papieża z ludem i z całą hierarhiją, nie ulegały więc, nie mo- 
gły ulegać żadnćj juryzdykcyi łacińskićj; były same w sobie kościelną pro- 
wincyją, Ale te wywody Piaseckiego miały praktyczne swoje zastósowanie 
w Rzeczypospolitćj. Nieprzyjęciem biskupów słowiańskich do senatu w r. 1596 
spowodowali nasi przodkowie nierówność obrządków: stała się przez to i nie- 
sprawiedliwość wielka i bardzo źle wyszliśmy na tóm. W skutku biskupom 
łacińskim dał się przez to powód do wtrącania się niepotrzebnie w sprawy 
obrządku unickiego; tymczasem biskupi wszyscy są sobie równi i wszyscy 
mają jedną władzę i dostojność w kościćle, jeden drugiemu ulegać nie może. 
Piasecki tutaj podstępnie tłomaczył rozporządzenia papieżów i dało to może 
w późniejszym czasie pole do różnych nadużyć, któremi, niestety, rosło roz- 
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drażnienie wtenczas, gdy kościół katolicki był sam w sobie całością w dwóch 
obrządkach, które się winny były zawsze szanować i kochać. Byłaby ta mi- 
łość lepsza i dla kościoła i dla ojczyzny. „Ale Piasecki pisał w czasach już 
rozprzężenia i swawoli coraz większćj po rokoszu Zebrzydowskiego. Biskupi 
nasi dysydentom wiełe pozwalali, a nie byli tyle łaskawi dla katolików sło- 
wiańskich. 

W tymże jeszcze rozdziale trzecim dalćj się rzecz ciągnie o wizytach 
beneficyjów, seminaryjów, bractw, szpitali. Potóm o prawie biskupa do za- 
konników, nad któremi miał władzę w niczóm nienbliżającą bezpośredniej 
władzy zakonnój, Biskup w swojćj dyjecezyi pilnował czystości dogmatu, 
mógł pozwolić lub zabronić zakonnikom kazań, miał pewną władzę sądowni- 
czą nad zdrożnemi braćmi. Nieraz używał tóż zakonników do posług na pa- 
rafijach, mógł nawet klątwy rzucać. I ten ustęp długi Potóm o wizytach 
w klasztorach zakonnic. Są kościoły i pewne duchowne osoby nieulegające 
żadnemu biskupowi, tak zwane ezewypii i ezempta, jak protonotaryjusze, ka- 
pelani królewscy i t. d. Jednakże prawo przepisywało, że mogą być i takie 
wypadki, w których potrzeba się ukaże biskupićj wizyty czy władzy. Więc 
dalćj idzie rzecz o tóm. Arcybiskup mógł w nadzwyczajnych zdarzeniach 
zwiedzać dyjecezyję przez swego sufragana, biskup zaś w swoich wizytach 
wyręczać się archidyjakonem. 

W rozdziale czwartym rzecz o sądach biskupich. Naprzód zajmuje 
autora osoba sędziego, potóm osoba powoda, wreszcie osoba oskarżonego. 
Następuje sprawa najżywotniejsza dla społeczeństwa o małżeństwach. Sądy 
małżeńskie, postępowanie sądowe podług praw kościoła skreślone są dobi- 
tnie. Potóm rzecz o przysiędze, o heretykach. Tutaj przepisy kościoła zwal- 
czały jawnie wszelkie zapomnienia się Krasińskich, Goślickich, potóm samych- 
Piaseckich. Talmud zakazany. Dalćj o symonii, o nietykalności kościelnćj, 
de immunitate, o dziesięcinach. Następuje porządek sądów. Potóm rzecz o ka- 
rach kościelnych, o klątwie, interdykcie, zawieszeniu od obowiązków kapłań- 
skich, o karach dotykających ciało, o więzieniu, rózgach, pozbawieniu posa- 
dy, wygnaniu, o apelacyjach. 

W roździałe piątym rozprawia Piasecki 6 juryzdykcyi dobrowolnćj, 
voluntaria. Tu rzecz o prawie kolacyi, rozdawaniu posad duchownych. Co 
biskup może rozdawać? i jak rozdawać? 

Kończy dzieło rozprawa o dobrach stołu biskupiego. 

Streściliśmy najpobieżnićj nie dzieło same, ale spisywaliśmy tylko 
pićrwsze lepsze, wybitniejsze jego rozdziały, artykuły dzieła, które jest pełne 
najżywszego interesu, potrąca bowiem o rzeczy ważne, sięgające w istotę 
samego kościoła, w tajemnice władzy i hierarchii. Zarzut jedyny, jaki robić 
dziełu można, to nadzwyczajna ścisłość, oszczędność słów i wyrażeń: dzieło 
itak jest obszerne, a gdyby się rozwijać szerzćj przystało autorowi, urosłoby 
do ogromnych rozmiarów. Prawis wygląda raczój na kanwę wykładu, nie na 
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sam wykład, lubo i ta kanwa, dodajmy, jest jak wykład treściwy, różnobarw- 
ny, zajmujący. Systematyczność wszędzie pedancka. Części dzielą się na roz- 
działy, rozdziały na artykuły, artykuły na paragrafy. Autor czasami z teoryi 
schodzi na pole praktyki. Fakt postawiony wyjaśnia i popiera bulami, po- 
stanowieniami królów, uchwałami soborów, synodów prowincyjonalnych lub 
sejmów. Naturalnie każde prawodawstwo krajowe ciągle się nawija. Wyni- 
kają nowe pytania, spory, wątpliwości, które rozstrzygać ktoś musi, zawsze 
sędzia właściwy, i oto zbiór tych rozstrzygnień wszystkich, zawsze przez ko- 
ściół zatwierdzonych, stanowi prawo kanoniczne biskupów. Zasady prawa ka- 
tolickiego wszędzie są jedne; ale szczegóły tu i owdzie, według potrzeby 
czasu i okoliczności, zmieniać się muszą. Dlatego może być osobne prawo 
kanoniczne polskie, francuskie, hiszpańskie, wszędzie jedno, a tymczasem 
wszędzie i rozmaite. Piasecki nieraz całe bule pomieszcza w tekst, dowo- 
dząc swego. Widzieliśmy, jak nieostrożnie a może i umyślnie z pewną złą 
wolą ruskie cerkwie unii pod władzę biskupów łacińskich podciągał. Ale tu- 
taj może jedna myśl polityczna; zresztą nigdzie Piasecki nie ubliżył praw- 
dzie; skrzętnie zebrał, rozdzielił i objaśnił całe prawodawstwo kościelne 
o władzy biskupićj tak, jak wtenczas stało. Niezawodnie było tam w jego 
dziele ostatnie słowo nauki kanonicznćj w sprawie biskupićj. Polska tutaj 
często występuje i znać po wszystkićóm, żeśmy w kościele znakomite niegdyś 
zajmowali iniejsce; niejedna rzecz przez nas i dla nas się stała, a przez 
nas i dla kościoła. Kiedy się przegląda dzisiejsze dzieła naukowe Europy, 
w których o Polsce, o jój zasługach dla kościoła nie nie ma, aż serce się 
ściska, albowiem się wtedy myśli, że było kiedyś zupełnie inaczój, a dowo- 
dem choćby Praasis Fpiscopalis Piaseckiego. 

Żałować tóż potrzeba, że autor historycznie także nie rozwijał przed- 
miotu; byłoby to większy miało wszystko interes, gdyby wskazywał jak, kto 
i dla kogo działając, wywoływał rozporządzenia kościoła. 

Historycy kościoła polskiego mogliby o wiele jeszcze posprzeczać się 
z Piaseckim. U nas biskupstwo wiązało się jeszcze z senatorstwem: potrze- 
baż było i na to wzgląd zwrócić. Biskupi polscy wiele się przez to różnili 
od biskupów całego kościoła. W relacyjach nuncyjuszów najlepićj to widzieć 
można, zwłaszcza kiedy na myśl im przychodzi, porównywać kościół polski 
z obeemi, które widzieli. Nasza godność biskupia była nieco, że tak się wy- 
razimy, zsekularyzowaną, więcój może świecką, niżby jój to wypadało. To 
pewna albowiem, że więcćj było pomiędzy naszemi biskupami panów i sena- 
torów niżeli biskupów. 

Bądź co bądź, dzieło znakomite, treściwe, podręczne. Co dziwnego, 
"że było rozkupywane, przedrukowywane wiele razy nawet za życia autora? 
„Po weneckióm wydaniu z r. 1611 wyszło drugie weneckie 1613, potćm ko- 
lońskie 1615; potóm sypały się jedne po drugich wydania polskie. 


Pokazały się jednak pewne w dziele tóm niedokładności. Dlatego 
w Rzymie z polecenia władzy duchownej, to jest kongregacyi kardynałów 
przejrzał je Abraham Bzowski, sławny historyk kościoła, i usunąwszy, co 
wypadało, rzecz pochwalił i dał do druku 20 Maja 1616 r. Zdaje się, że ko- 
ściół miał jakieś widoki względem tego dzieła, czego dowodem jest i samo 
polecenie, dane Bzowskiemu, który ze swojćj strony wyznaje, że najściślćj je 
wykonał i poprawił dzieło stósownie do wyroków papieskich i prawideł kon- 
gregacyi prawdziwego rozumienia soboru trydenckiego: zeznając zaś to, za- 
ręczył razem i za rzetelność w dziele drukowanych konstytucyj i wyroków 
papieskich. Zdaje się, powiadamy, że stolica apostolska miała zamiar nadać 
dziełu Piaseckiego powagę prawną, prawie kodeksu kościelnego *). Późnićj 
to zeszło. 


IV. Pobyt u dworu. 


Za powrotem do Polski nie starał się już Piasecki o względy biskupa 
poznańskiego, Jędrzeja Opalińskiego, który po Goślickim nastąpił, ale jako 
dyplomata, ksiądz świeckiego ducha, zabiegał prosto o łaski dworu. 

Poszczęściło się Piaseckiemu nad spodziewanie. Żalecił go królowi 
na dwór i wprowadził Zygmunt Myszkowski, marszałek wielki koronny, pod 
owe czasy znakomita w Rzeczypospolitćj postać *. Niedługo wprawdzie czu- 
wała nad nowym dworzaninem opieka marszałka, który dla zdrowia wybrał 
się do Włoch i tam śmierć znalazł w okolicach Padwy, która była jednak 
stolicą wszystkich doktorów (1615 r..  Wielkiemi pochwałami pamięć jego 
uczcił Piasecki: „był to mąż, powiada, wspaniałego serca i rozsądku, wy- 
twornością i grzecznością nieustępujący nikomu i nietylko w Polsce, lecz 
i w cudzych krajach, zwłaszcza u włoskich książąt panujących słynął* 9). 

Podobał się Piasecki z tego marszałkowi i królowi, z czego i Go- 
ślickiemu, to jest z gładkości pióra, z ogromnego, zdawało się, nadmiaru nau- 
ki, z otarcia gię w świecie wielkim. Zdolny, umiał z równą zręcznością pi- 
sać listy do dworów, jak trafiać w myśl królewską, to jest wyrażać ją do- 
skonale. Zapewne uniesieniom panegirycznym przypisać pochwałę, że Pia- 
secki podówczas nie miał sobie w stylu równego %, bo w każdym razie 
wszystkie jego dzieła razem wzięte o tak znowu wielkićj wytworności stylu 
wcale nie świadczą. Żeby niedaleko szukać, przytoczym chociażby współcze- 
snego Niesieckiemu ks. Jana Lipskiego, którego ziomkowie nazywali Cyce- 
ronem chrześcijańskim i o którym mówił Urban VIH, że „z całego świata 
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nie odbierał tak uczonych, wytwornych listów, jak od Lipskiego '). Nie dla 
stylu więc bynajmnićj, ale dla zdolności miał król Zygmunt pewne względy 
dla Piaseckiego. Jednakże bystry znawca ludzi, zdaje się, że prędko ochło- 
nął z tój nieco gorącój przyjaźni; oddalił Piaseckiego od wszelkich prac po- 
litycznych i zlecał mu po większćj części tylko prywatne swoje sprawy”). Dla- 
czego ta niełaska? Bo król się przejrzał, że nie wszystko złoto, co się świć- 
ci; dojrzał wielkich wad w księdzu Piaseckim, nie usuwał go więc ode dwo- 
ru, bo rozumnym i wyrozumiałym był panem, ale ścieśnił zakres jego dzia- 
łalności w kancelaryi. 

Ksiądz Piasecki w ogóle mało miał kapłańskiego w sobie i nie od- 
powiadał dobrze powołaniu. Głównie polityk, dyplomata, nie tyle zajmował 
się książką i kościołem, co nowinami i bieżącą chwilą. Mowy jego często 
były „tak bezbożnie polityczne, że możnaby nieraz słusznie wątpić o jego 
sposobie myślenia w materyi religii *). Był nieporządny „w czynach i w mo- 
wach.* To jedna strona charakteru, która Piaseckiego nie mogła zalecić na 
dworze zacnym i pobożnym. Ale było tych stron znacznie jeszcze więcćj. 
Stąrał się x. Piasecki przedewszystkićm o stanowisko, jak Groślicki, ale nie 
tak zacnie i pracowicie jak Goślicki. Chciał wynieść i siebie i swoją rodzi- 
nę; można powiedzieć bez żadnćj obawy, że dla tego jedynie żył i stało się 
z czasem w nim tb pragnienie namiętnością silną, niehamowaną żadnemi 
względami. Chciał Piasecki, a widzieliśmy, że było o kim myśleć, nietylko 
dzwignąć rodzinę, ale ją zaraz i zbogacić. Czy się uda piórwsze? mógł wąt- 
pić, ale to drugie poczęści zależało od niego. Dlatego chciwy na grosz. 
łapał — gdzie mógł — rozmaite posady kościelne w kapitułach lub probo- 
stwach, chociaż kanonista tyle biegły wiedział, że sobór trydencki nie po- 
zwala trzymać się kilku. Ale ks. Piasecki niewiele sobie ważył prawo, cho- 
ciaż się udawał za prawnika i samóm dziełem swojóm dowodził, że umić 
być nawet biskupem. Wiedział, jak postępować potrzeba, ale nie miał dc 
tego odwagi, prywatą zajęty. Łapiąc posady, oszezędzał się nad wszelki wy- 
raz i przez to „skąpym był aż do sknórstwa.* Kłótliwy z równemi sobie. 
większym „umiał się nadstawić,* starał się im „trafiać w humor * i sztuki 
tćj „nie wahał się używać bez względu na swój stan* duchowny. Uginał się 
więc, kłaniał, zabiegał o względy tych, których mógł pozorną grzecznością 
swoją ująć. Był jednym z tych ludzi, co to „nie mogąc się wznieść własne- 
mi siłami, starają się przylgnąć do drugich, a pochlebiając ich namiętnościom 
zaskarbić sobie ich łaskę, lubo i te sposoby nie zawsze im się udają.* Pra- 
mis Kpiscopalis miała Piaseckiemu tylko torować drogę, ale „oprócz pisma" 
nie było w tóm dziele nie jego własnego, to jest była w nićm dobrze wy: 


!|)  Tromler, de Polonis eruditis, str. 25. Ten Lipski był za życia Piaseckiego prymasem 
*) Visconti w Relacyjach nuncyjuszów, IL. 345. 
*) Visconti w Relacyjach, tamże. 
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łożona teoryja, do którćj myśl i serce Piaseckiego żadnój nie przywiązywały 
wagi 7). 

Zapewne nie odrazu i nie całą głębokość swojćj duszy odkrył na 
dworze Piasecki. Zapewne niejedno starał się osłonić, bo to leży w naturze 
ludzkićj wydawać się za lepszego, jak jest się w istocie. Z tóm wszystkićm 
_ czego jeden nie dojrzy, to drugi zobaczy. Bo rzeczywiście człowiek namię- 
tny, żeby nie wiadomo jak się osłaniał wszelkiemi pozorami i obojętnością, 
musi się nieraz pomimowolnie wydać. Zbijał Piasecki pieniądze, za które 
miał potóm synoweom swoim folwarki pokupować. Późnićj wybrał jednego 
z nich Pawła i na niego wszystkie złożył nadzieje. Jego to chciał „przekrze- 
sać, od grubych obyczajów miejskich odrazić i dlatego do Lisowczyków 
słał z jakimś Nieprskim *. Ten wybór szkoły niebardzo świadczył za tóm, 
jak uważaliśmy, żeby Piasecki myślał o mowalnćm wychowaniu synowca. Miał 
on, widać, własne swoje pod tym względem pojęcia. : 

Dodajmy, że według zeznania współczesnych, był ks. Piasecki „nie- 
mnićj z obejścia jak i z wejrzenia odrażającym:* 5). 

Łatwo sobie wyobrazić po tóm, cośmy powiedzieli o charakterze Pia- 
seckiego, że nie mógł mieć miru u ludzi zacnych, którzy coś więcój niż sie- 
bie samych kochali. Do takich ludzi należeli wszyscy dobrzy katolicy, nie ro- 
koszanie, nie swawolni i rozpustni, nie gardłujący po sejmikach za nierządną 
wolnością, ale pobożni, przestrzegający podań narodowych, ludzie, którzy 
pragnęli podniesienia uroku władzy królewskićj, gdy już do szczętu pod- 
upadła, przez co zasiewał się nierząd prowadzący prosto do liberum veto; do 
nich należeli Jezuici dworscy; towarzysze i przyjaciele wielkiego Skargi. 
Dwie ostateczności zetknęły się przypadkiem z sobą. Kapłani z powołania, 
Jezuici, nie mogli zbyt szanować księdza zbyt światowego; pobożni łowca 
na posady, miłujący kościół kochającego tylko samego siebie. Dosyć było 
i tych powodów do wzajemnćj niechęci, ale miał wstręt do Jezuitów Piasecki 
jeszcze z tradycyi. Goślicki bronił niegdyś praw akademii krakowskićj, która 
nie pozwala otwierać szkół Jezuitom w Krakowie. Zawaśnienie poszło zada- 
leko; echem Goślickiego uprzedzeń stał się teraz Piasecki: sądził, że po- 
trafi i bez Jezuitów dojść czegoś, bo na ich pomoc taki, jakim był, nie 
mógł wiele rachować. Nienawiść dla nich powziął wielką, kiedy mu w dro- 
dze potem stanęli, jeżeli stanęli; bo chociaż nie wiemy nie o tóm, że mu 
przeszkadzali do promocji, same okoliczności i położenie Piaseckiego u dworu 
tłomaczą rzeczy. Dlatego wszędzie Piasecki ściga Jezuitów z niechęcią, 
mści się na nich jak może, a nieraz w gniewie i króla samego potrąca, cho- 
ciaż to wielki jego dobroczyńca i pewno przeciw Jezuitom go bronił. 


:') Wszystko według Viscontego. 
»:) Dzieduszycki I. 307. 
5) Visconti. ; 
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To pewna, że usunięcie Piaseckiego od spraw dyplomatycznych z od- 
daniem tyłko prywatnych spraw królewskich było pewnym dowodem niełaski. 
Ksiądz Piasecki lubił wtrącać się do wszystkiego, więc go zamknięto w ści- 
ślejszym obrębie obowiązków na dworze. Zdaje się nawet, że i to się rwało. 
Sekretarzem królewskim Piasecki był ciągle wprawdzie, bo taki urząd dwor- 
ski całe życie nie ustawał, aż się chyba dostał który sekretarz na jakie bi- 
skupstwo. Ale, kiedy późnićj za posadami duchownemi raz wraz gonił, sanio 
z siebie wynikało, że Piasecki musiał mnićj pracować u dworu; mnićj być 
używanym przez króla, a przynajmnićj że miał zajęcia urzędowego w kance- 
laryi tak mało, że je mógł z innemi posadami w kapitułach połączyć. 

Zobaczmy teraz, jak łapie ksiądz Piasecki posady kościelne. 

Po kanonii poznańskićj otrzymał naprzód warszawską w kolegijacie 
św. Jana, przed r. 1613. Za uposażenie dostał do nićj wies Rzeczycę. Ta 
posada nie oddalała go jeszcze poza obręb dyjecezyi i poza obręb dworu. 
W Warszawie przemieszkując, mógł być razem i kanonikiem u św. Jana. Nie 
zawadzi jednakże dodać, że kapituła warszawska skutkiem tego, że król, 
i co za tóm szło, i dwór mieszkał w Warszawie, coraz więcćj przybierała 
znączenia, nawet dorastała katedralnych. Lubili pospolicie księża rozpoczy- 
nać swój zawód od kanonii warszawskićj. 

Niedługo po uzyskaniu tego chleba już ks. Piaseckiemu inne otwie- 
rały się widoki. Naturalnie musiał zabiegać po różnych stronach i zbierał 
tego owoce. Dosyć, że zbyt zajęty może pracą na dworze, sam wydalać się 
nie mógł, ale upoważnił w konsystorzu warszawskim ks. Stefana Charbicktego, 
opata wąchockiego, żeby w imieniu jego przyjmował jakiekolwiek, i gdzie- 
kolwiek się wydarzy, kościelne beneficyja (26 Sierpnia 1613). To pełnomo- 
cnictwo jest nawet nieostrożne, niczego nie osłania, nawet gorącego pragnie- 
nia, żeby się coprędzćj zbogacić. Nie pyta się Piasecki, czy wydoła swoim 
powinhościom, ale bierze posady „jakąkolwiek i gdziekolwiek* 7). 

Nie znamy skutku pełnomocnictwa, danego Charbickiemu, które oczy- 
wiście nie było dane napróżno. Ale mamy dowód, że ks. Piasecki posiadał 
wtedy jakieś wójtowstwo uzdolskie w biskupstwie krakowskióm. Nie był to 
rodzaj starostwa, jakby się na pozór może zdawało, ale jakaś posada ducho- 
wna; może to o nią się starał dla Piaseckiego Charbicki, co zresztą widać 
i z dalszego obrotu sprawy. Posiadanie to było niezupełnie czyste, bo ks. 
Piasecki skarżył się potóm, że ma wiele zmartwień z powodu onego doży- 
wocia: nie dopuszczano go do wójtostwa, które musiało stanowić uposażenie 
którćjś posady duchownćj; Piasecki chciał mieć dochód z nićj, nie pełniąc 
obowiązków. Zagrożony procesami, upraszał znowu ks. Błażeja Rosińskiego, 
pisarza akt biskupich w. Krakowie, żeby imieniem jego zrobił jaką umowę 
o to dożywocie. Upoważnienie było znowu w konsystorzu warszawskim i Ro- 


|| Akta konsystorza warsz. ks. 12. fol. 52. 
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siński może umyślnie przyjechał dla tćj sprawy. Według pełnomocnictwa 
stanęła ugoda w sobotę 28 Marca 1615. Ale zaraz trzeciego dnia ks. Pia- 
secki przeciw nićj protestował w konsystorzu (30 Marca). Pokrywało się to 
pięknemi pozorami, broniło się krzywdy własnćj, bo ks. Rosiński na więcćj 
pozwolił, jak wypadało, cum tali werborum praefatione, z tak wiełką słów 
igraszką, że Piasecki zaraz ugodę zniszczył. Przez wielki wzgląd dla bisku- 
pa, przez uszanowanie dla niego zdawał się teraz Piasecki na jego osobisty 
wyrok "). 

W r. 1616 zostaje Piasecki archidyjakonem warszawskim po ks. Ja- 
nie Wężyku. Był ten Wężyk także na dworze kapłanem i miał wielkie 
względy u królowój Konstancyi, z którą po niemiecku rozmawiał. Ale był 
pobożnym, do kościoła mocno przywiązanym, bogactw i godności nie szukał, 
więc same go spotykały. Został pod tę chwilę opatem mogilskim i dlatego 
składał archidyjakoniję, którą ledwie trzymał dwa lata. Piasecki wakans wy- 
robił dla siebie. Wężyk upoważnił go 27 Czerwca, żeby stanął w konsysto- 
rzu warszawskim i na niego zrzekł się archidyjakonii. Zrzeczenie to, a za- 
razem objęcie prelatury przez Piaseckiego nastąpiło 12 Lipca 1616 9). 

Jednocześnie o tój porze, ale dat bliższych nie mamy, zostaje Pia- 
secki jeszcze archidyjakonem kolegijaty Tubelskićj w biskupstwie krakow- 
skióm. Zdaje się, że i ta archidyjakonija dostała się mu po Wężyku, bo 
wiemy, że ją w r. 1606, a więc i późnićj pewno, x. Wężyk posiadał. 

Te nowe dwie świeżo osiągnięte prelatury nie godziły się z dawnemi 
kanonijami: sobór trydencki nie pozwałał na takie zbieranie urzędów. Pia- 
secki musiał więc spuścić obiedwie, jakie miał kanonije, poznańską i war- 
szawską. Poznańską na Rokitnicy zrezygnował sam Piasecki w konsystorzu 
warszawskim, już wtedy podwójny archidyjakon i sekretarz królewski, 29 Sier- 
pnia 1616 r. Ksiądz Anzelm Raciborski, oficyjał warszawski, w kilka tygo- 
dni późnićj wyznaczył do odebrania tój kanonii Jana Gmińskiego, archidyja- 
kona poznańskiego, 17 Września *). 

Na rzeczycką kanoniję warszawską zaś mianowany był Stanisław 
Hijacynt Bolko, proboszcz bielski na Podlasiu. Upoważnił Stanisława Mroza, 
innego kanonika warszawskiego, 12 Września, żeby w konsystorzu dla niego 
objął kanoniję *%). Nie pozwolono więc ks. Piaseckiemu ani chwili pożywać 
tego chleba duchownego, który jaż dostał się innym. 

Musiał się dla swoich dwóch archidyjakonij Piasecki zrzekać jeszcze 
trzeciój posady duchownćj. Posiadał w dyjecezyi krakowskićj” plehaniję 
w Chrobcu, o ezćm dotąd żadnój nie mieliśmy wiadomości i możebyśmy nie 
o tóm nie wiedzieli, gdyby znowu nie proces. Tylicki, biskup krakowski, 


1) Akta konsystorza warsz. ks. 12. fol. 169, 

3) Akta konsystorza warsz. ks. 12. fol. 264, i porównać Gaz. Warsz. 1785, Nr. 25. 
s) Akta 12, 229 i 284. 

*) Akta 12, 282. 
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jeszcze przed niedawną swoją śmiercią, niedobróm to widział okiem, że Pia- 
secki ma probostwo, na któróm nie siedzi, i stara się o prelatury. Widocznie 
dworskiemi stosunkami, nie pracą w kościele, dźwigał się Piasecki: kiedy nie 
zrzekając się probostwa, wbrew postanowieniom trydenckim chciał kilka 
zatrzymać posad, a żadnćj obowiązków nie pełnić. Sprawa wzięła dalszy obrót 
pomimo śmierci biskupa i w strachu był wielkim Piasecki, bo mógł zaocznym 
wyrokiem stracić archidyjakoniję lubelską, tylko co otrzymaną. Prezenty jeszcze 
na nią nie miał, a właściwie może tylko kanonicznój instytucyi, na czóm głów- 
nie rzecz zależała. Ponieważ archidyjakonii jeszcze nie objął, miał zaś pro- 
bostwo w Chrobcu, konsystorz krakowski mógł ogłosić wyrok, że archidyjakonija 
wakuje, albowiem prezentowany do nićj przez króla kapłan, nie może jój 
posiadać razem z probostwem. Przerażony Piasecki postanowił poświęcić jedno, 
żeby ocalić drugie dostojniejsze i bogatsze. Dlatego 29go Września w konsy- 
storzu warszawskim ustanawia pełnomocników do tój sprawy: Jakóba Jani- 
dłowskiego, obojga prawa doktora, proboszcza sądeckiego, penitencyjarza 
katedralnego krakowskiego i Wojciecha Bolikowskiego. Dawał im moc stawania 
przed przyszłym biskupem Marcinem Szydłowskim i w ogóle przed wszelkiemi 
sądami duchownemi krakowskiemi i zeznania, że plebanii w Chrobcu nie chce 
trzymać i jeżeli tego prawo kanoniczne koniecznie wymaga, gotów się jój 
wyrzec, dalój protestowania, że niepodobna mu jest trzymać dwóch archidy- 
jakonij z ową plebaniją, jak gdyby kto nakłaniał go do trzymania, nareszcie 
do oświadczenia, że instytucyja kanoniczna do archidyjakonii lubelskićj należy 
mu się, jako jednemu prawemu na nią nominatowi '). O warszawską zupełnie 
mu nie chodziło, już ją miał kanonicznie, o lubelską tylko się lękał. 

Wczas jeszcze zapobiegł burzy i utrzymał się przy prelaturze lubel- 
skiej. Oczywiście więc musiał probostwo poświęcić. 


V. Sielanka w Rokitnie. 


Archidyjakon warszawski zasiadał w kapitule poznańskićj i dlatego 
Piasecki musiał oddać kanoniję rokitnicką. Bogate miał na archidyjakonii 
uposażenie, dwie wioski Rokitno, sławną odpustami i Czaplewo, oraz dziesię- 
ciny z miasta Błonia, tudzież ze wsi historycznćój Kask, Szuścic, Parzniewa, 
Zwoli jednćj i drugićj, Kopyłowa ti Biskupice. Miał pod swoim zarządem dzie- 
sięć dekanatów, 138 parafj, kilka prywatnych kaplic. Dochody jego roczne 
w nieco późniejszych czasach nuncyjusz obliczał na 1500 złotych *), co na 
dzisiejszą monetę wynosiłoby znacznie większą sumę. Pewno i oszacowanie 
za niskię, 

W aktach konsystorza warszawskiego znajdujemy, że zadzierżawiał 
lub sprzedawał niektóre swoje dziesięciny ks. Piasecki, Smopowe w Biskupi- 


') Akta 12. 288. 
*) Relacyje nuncyjuszów pod r. 1689. II. 560. 
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cach w kluczu zbikowskim oddawał ze wsi włościanom, z dwóch łanów wój- 
towskich Adamowi Rybskiemu, dziedzicowi Zbikowa i Janowi Korbowi, mie- 
szczaninowi ze Starego Miasta Warszawy, który był także w Biskupicach 
wójtem. Włościanom tóż oddawał z Górnćj i Niskićj Wsi, należących do pro- 
bostwa błońskiego. Włościanie biskupiccy płacili mu co rok 84 złp., błońscy 
z Górnój i Niskićj Wsi 54, Rybski złp. 12, Korb złp. 8. Razem miał z tych 
dziesięcin Piasecki złp. 158. Korbowi wydzierżawił na lat trzy 1617, 1618, 
1619 r, Termin spłaty oznaczył na Wniebowzięcie Najśw. Panny co roku 7). 

Jakoż w aktach konsystorskich z onego czasu często znajdujemy kwity 
Piaseckiego, poświadczające wyplatę: dnia 5go Października 1617 wydaje kwit 
włościanom biskupickim, 22go tegoź miesiąca włościanom z Górnćj i Niskićj 
Wsi %). W rok późnićj cztery kwity poświadczone w aktach konsystorza, 1go 
Października włościanom wsi błońskich (tutaj jest 56 złp. nie 54), 2go bisku- 
pickim, 3go Rybskiemu, 5go Korbowi %). Ostatni kwit jest z roku 1622 dla 
włościan błońskich, którzy mu w Październiku zapłacili 60 złp. *). 

Ponieważ innych kwitów nie ma w konsystorzu, wnieść należy, że 
resztę dziesięcin sam ks. Piasecki pobierał prosto na siebie. 

W Rokitnie były dwa parafijałne kościoły, jeden ś. Wojciecha, drugi 
św. Jakóba. Wizytował je biskup Goślicki w r. 1603. Obadwa były drewniane. 
Kościół św. Wojciecha był w dobrym stanie z kaplicą Płochockich, którzy 
się pisali z Płochocina, wsi należącćój do parafii w Rokitnie. Do kościoła św. 
Jakóba prezentowali proboszezów szlachta okoliczna, Wąsowscy, Chodakowscy, 
Święciecy na cząsteczkach osiedli. Do św. Wojciecha prezentował archidyjakon 
warszawski. 

Piaseckiemu nie podobało się to, że pan na miejscu, miał w Rokitnie 
sąsiadów i dozorców. Jakoż zaraz koło nich rozpiął sieci. Potężnemu prała: 
towi, szczyczącemu się łaską dworu, ustępowali mnićj możni kapłani. Naprzód 
więc Wawrzyniec Wąsowski, proboszcz Św. Jakóba, mnićj zależny od niego, 
starzec, który siedział na swojój posadzie tyle lat, ile Piasecki miał życia, 
bo od r. 1578, staje w konsystorzu warszawskim i zeznaje 26 Kwietnia 1618, 
że jako dziedzic Wąsów iz części swojój kolator św. Jakóba, wszystkie prawa 
swoje przelewa na ks, Piaseckiego 5). Uważajmy, że osobiście na Piaseckiego 
nie na księdza archidyjakona w ogóle. Po ustąpieniu więc Piaseckiego prawc 
kolacyi powracało do dziedziców ; miał więc tutaj ks. archidyjakon jakieś wi- 
doki, osnute na śmierci Wąsowskiego, kiedy nakłaniał go do zrzeczenia się 
praw swoich. Chciał zapewne synowca na pozór w Rokitnie osadzić. Dowodzi: 
łoby to, że probostwo św. Jakóba należało do niezłych, zwłaszcza że były przy 


5 Akta 19, 10. 

2) Akta, tamże, str. 171 19. 
5) Akta ks. 13 fol. 45. 

') Akta 18. 242, 

s) Akta 12. 36. 
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nićm w kościele groby przodków rodziny Uchańskich '). Wyszedłszy na panów 
chowali się potóm Uchańscy po miejscach, które sobie powybierali za gniazda 
rodzinne. Lecz uboższemi będąc, w Rokitnie się chowali, i wnosić należy, że 
dlatego może uposażyli kościół św. Jakóba. 

Z proboszczem św. Wojciecha łatwićj było sobie poradzić Piaseckiemu. 
Kościoła tego fundusze rozerwała szlachta pomiędzy sobą, to jest dziesięciny, 
które w akcie erekcyi były wymienione z ośmiu wsi i wszystkie dochody. 
Najwięcćj krzywdy wyrządził kościołowi w obecnćj chwili Mikołaj Janowski, 
właściciel Czubina, który wszystko stanowczo sobie przywłaszczył. Zatóm nie 
było prawie żadnych dochodów i wieczysty komendarz kościoła, Jam Koczer- 
mich z Piaseczna, nie miał utrzymania. W pół roku po Wąsowskim stanął 
w konsystorzu warszawskim i ów komendarz 5go Października i zeznał, że 
wszelkie prawa swoje przelewa również na Piaseckiego z obowiązkiem, żeby 
praw kościoła dochodził i na korzyść jego obracał, jak mu to zdawać 
się będzie *). 

Zapewne tutaj nie szło o przelanie praw na archidyjakonów, do czego 
komendarz władzy nie miał, bo inaczój znosiłby własną powagą jedną z posad 
kościelnych kanonicznie ustanowioną. Ale tutaj szło o rozwiązanie rąk Pia- 
seckiemu w Rokitnie. Bądź jak bądź, i tak czyn był niekanoniczny, nieprawny. 
Kościół nie pozwala dwóch posad zlewać w jedną; archidyjakon warszawski 
był kolatorem, proboszczem wieczystym Rokitna i z jego ramienia pasterstwo 
dusz piastował tam kanoniczny komendarz, vicarius perpełtuus. Uusuwał się 
Piasecki z Chrobca, a tymczasem w Rokitnie korzystając ze swój przewagi, 
gotował sobie probostwo, które się z archidyjakoniją nie godziło. 

Do św. Jakóba zrzekł się prawa prezenty jeden z dziedziców, ale było 
ich wiełu. Piasecki teraz na innych nalegał, żeby mu prawa odstąpili. 

Jest w aktach konsystorza drugie zeznanie Bartłomieja Wąsowskiego, 
syną Kacpra, zdaje się synowca rodzonego ks. Wawrzyńca. Naprzód w grodzie 
warszawskim w poniedziałek po niedzieli Laetare, potóm w konsystorzu dnia 
25go Września, zrzekł się praw kolacyi do św. Jakóba 3). Innych zrzeczeń nie 
znaleźliśmy. Może więc tylko ks. Wawrzyniec i ten Bartłomićj byli w tój chwili 
jedynemi kolatorami kościoła św. Wojciecha; bo kiedy Wawrzyniec obejmował 
probostwo, było ich sześciu braci rodzonych, Kacper, Piotr, Marcin, Mikołaj, 
Jakób i Stanisław. Zwłoka dwuletnia pomiędzy pierwszóm a drugićm zrzecze- 
niem się świadczylaby zatóm, że Bartłomićj Wąsowski długo stawiał opór. 

Wieś liokitno jeszcze w r. 1297 była uwolniona od wszelkich po- 
datków do skarbu przez księcia Bolesława czerskiego. Teraz ujrzała się w zu- 
pełnćj zależności od ks. Piaseckiego. Korzystał raz jeszcze ze swego położenia 


') Lukaszewicz, Opis kościołów III. 289. 
3) Akta 13. 47. 
*) Akta 13. 149. 
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i wyrobił sobie u króla dla nićj nowy przywilej, który tutaj w całości przy- 
taczamy : 

Zygmunt Illci z łaski Bożćj i t. d. 

Urodzonemu Janowi Ostrowskiemu staroście, naszemu kapinowskiemu, 
wiernie miłemu łaskę naszą królewską. 

Urodzony uprzejmie nam miły! 

— Pozwoliliśmy i pozwalamy wielebnemu Pawłowi Piaseckiemu, archi- 
dyjakonowi warszawskiemu, sekretarzowi naszemu, aby na potrzebę i opał 
domowy wioski swćj Rokitno pod Błoniem mógł brać drwa leśne albo tóż 
olszowe, brzozowe i insze, do palenia tylko sposobne, w puszczćj naszćj ka- 
pinowskićj. Chcemy tedy i rozkazujemy, abyś wierność twoja dopuścił mu 
wolnego używania takich drew w tamtój puszczy dzierżawy wierności twojćj, 
pod łaską naszą inaczćj nie czyniąc. — Dan w Warszawie dnia 5 miesiąca 
Grudnia r. 1628. Podpisali: Sigismundus Rex i Remigijus Zaleski sekretarz 
królewski 9). 


VI Nowe posady kościelne. — Spory. — Opactwo. 


Jak widzimy, całe te kilka lat od powtórnego powrotu z Rzymu upły- 
wało Piaseckiemu wśród ciągłych zabiegów i kłótni o chlób doczesny. W pracy 
go nie widzimy. lo samo będzie i dalej. 

Prałatowi z kolei wypadało zasiąść na biskupstwie, na opactwie; taka 
była kolćj promocyj duchownych w Rzeczypospolitej. Opactwo pospolicie za- 
silało biskupa, jak starostwo kasztelana lub wojewodę. Biskupowi łatwo było 
otrzymać w dodatku do swego krzesła opactwo, bo przez to charakteru swo- 
jego nie tracił; ale gdyby prałat został opatem, musiał rzucać świat, prze- 
bierać się w sukienkę zakonną i wtedy już nie mógł liczyć na senatorskie 
krzesło. Po śmierci Jana Dłuskiego w r. 1618 wakowało opactwo bledziejow- 
skie w Polsce. Mógł je łatwo otrzymać Piasecki, ale uważał, że lepićj jest 
poczekać i nie zagradzać sobie drogi; opatem więc mianowany został BSta- 
nisław Dembiński, jeden z sekretarzy królewskich *). 

W sobotę po św. Małgorzacie 1621 r. Piasecki w Metryce koronnój 
stanowi pełnomocnikami Jana Godaczewskiego, Aleksandra Zajączkowskiego 


') Oblata tego dyplomatu uczyniona w Metryce dnia 31 Października 1624 roku 
(Metr. ks. 172 str. 298). Wojciech Świątecki, sługa księdza archidyjakona warszaw- 
skiego i opata mogilskiego, stanął z nim do oblaty przed podkanclerzym koronnym. 

2) O Bledzewie wspomina Zyżnowski u Ossolińskiego Il. 107. Kiedyindzićj wakans 
być nie mógł, tylko wr. 1618, bo wtedy Bledzew wakował, jak wiemy z Metryki 
kor. ks. 163, kiedy pod d. 28 Paźd. 1618 czytamy w nićj nominacyję Dembiń- 
skiego. Nie mógł być wakans i po Dembińskim, który umarł wr. 1641, jak mówi 
Niesiecki. Wtedy już Piasecki był biskupem i nadto opatem mogilskim. 
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i Jana Sieklickiego. Pozwala im na trybunale lubelskim prowadzić wszystkie 
sprawy, które wywołał, kwitować i podnosić sumy *). 

Jednocześnie nuncyjusz, zapewne świeżo przybyły, Kosmas de Torres, 
arcybiskup adryjanopolitański, nadał mu kanoniję łęczycką po ustąpieniu Ja- 
na Gumowskiego; nuncyjusz dlatego, że wakans się zdarzył w papieskich 
miesiącach. Piasecki, który „nadstawić się umiał *, ujął nuncyjusza zbyt po- 
śpiesznie, gdyż książe prymas Wawrzyniec Gębicki zaraz kazał wręczyć po- 
zwy Piaseckiemu, że nieprawnie żąda kanonii. Już to do trzecićj dyjecezyi 
trafiał niefortunny kanonista. I znowu sprawa groźny przybrała obrót, kiedy 
18 List. 1621 r. Piasecki upoważnia w konsystorzu warszawskim brata swoje- 
go rodzonego Jakóba, kanonika i oficyjała poznańskiego, żeby przed pryma- 
sem imieniem jego zrzekł się kanonii *). 

Nie można pojąć taktyki podobnego postępowania. Czyżby Piasecki ra- 
chował na swoją zręczność, że w ludzi wmówi coś i że prawo obejdzie? 
Naiwność ta byłaby wielką, a pokazuje się, że miał ją. Wyparty raz, drugi, 
trzeci, czego się spodziewał? Nie robiło mu to przecie przyjaciół, nawet u lu- 
dzi najobojętniejszych. Wdzieranie się takie na chybił trafił tu i owdzie po- 
świadcza © niespokojności ducha, obnaża całą potworną jego chciwość i świa- 
towość. Lecz okropniejsze to, ze dopuszczał się wykroczenia doktór prawa 
kanonicznego. Więc czómże mu było prawo, jeżeli nie samą teoryją? 1 mo- 
żnaż powiedzieć, że to człowiek zacny, kiedy nie sobie z prawa nie robi, 
kiedy to Lisowczyk duchowny ? 

Poszczęściło się Piaseckiemu na innćm polu. Otrzymał probostwo ko- 
legijaty kaliskićj po Śmierci ks. Pawła Krasińskiego, za prezentą królewską. 
I Krasiński był z grona sekretarzy, jeden przed drugim brał prelatury. Dnia 
14 Marca 1622 r. ustanowił Piasecki pełnomocnikami trzech wikarych od 
św. Jana i jednego świeckiego szlachcica, żeby stanęli przed prymasem 
i objęli probostwo *). ; 

W rok późnićj napierał się kanonii sandomierskićj, kiedy zawakowała, 
mająca za uposażenie wieś Turbię. Otrzymał znowu prezentę, bo 15 Wrze- 
śnia 1628 stanowi pełnomocników w konsystorzu warszawskim do objęcia tćój 
kanonii 4). 

Zdaje się, że ani w Kaliszu, ani w Sandomierzu się nie aj 
bo zawsze przeciw niemu walczyła zasada, prawo kanoniczne. 

W tymże roku 1622 mamy nowy dowód zabiegłości ks. Piaseckiego. 
Kapitma św. Jana prezentowała proboszczów do kościoła Najśw. M. Panny 
na Nowóm-Mieście w Warszawie i za to posiadała pod swoim zarządem jego 
fundusze. Otóż i tę wieś zwaną Tolwarki czyli Łoklin od kapituły św. Jana 


!) Metr. ks. 167, fol, 120. 


3) Akta 14, 304. Jakóba tego nie zna Niesiecki. 
») Akta 14, 326. 
3) Akta 15, fol. 1. 
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wziął Piasecki; zarządzał nią i był, jak się wyraża prawo kościelne, regens 
villae pracstimoniałis. W charakterze tego zarządcy nie kapituła, jak wypadało, 
ale Piasecki dał prezentę na probostwo Panny Maryi ks. Jakóbowi Sierpu- 
towskienu. Kapituła oczywiście to postąpienie zatwierdziła *). 

" Prowadził tegoż czasu Piasecki długo proces z Radziwiłłami, a mia- 
nowieie z księciem Bogusławem, kasztelanicem wileńskim, w którego imienin 
występował stryj, hetman polny, Krzysztof. Spór był dawny. Biskup poznań- 
ski, Opaliński, rzecz tę zlecał do rozstrzygnięcia oficyjałowi, ks. Raciborskiemu. 
Szło o place i dworek na Krakowskiem Przedmieściu za Bernardynami poło- 
żony obok zabudowań i gruntów szpitala św. Marcina, ogrodów kanoniczych, 
domów proboszcza i kustosza warszawskich. Place 1 dworek należały zdawna 
do archidyjakonii warszawskićj Nie możemy jasno przedstawić tćj sprawy 
z powodu braku dokumentów, ale zdaje się, że ks. Piasecki na własną odpowiedzial- 
ność coś z tych placów sprzedał Radziwiłłom. Byłoby to więc z jego strony 
ciężkie nadużycie. Sprawa poszła do trybunału w Piotrkowie i przeciw księ- 
dzu wypadł wyrok (w Piątek po Niedzieli postnćj Oculi 1622). Do tćj sprawy 
wmięszany był i ks. Tomasz Janowski, który świeżo po ustąpieniu Gumow- 
skiego został scholastykiem warszawskim. Będzie to pewnie ten sam Gumow- 
ski, po którym nie udało się Piaseckiemu dostać kanonii tęczyckićj. Był na 
dworze Zygmunta III. sedretarzem królewskim i pisarzem dekretowym, w pra- 
wię ojczystem i cudzoziemskióm biegły Jan Gumowski *). Zdaje się, że chciał 
zawód swój na kapłaństwie skończyć i brał to kanoniję łęczycką, to schola- 
steryję warszawską i każdą posadę następnie rzucał po namyśle. 

Piasecki z Janowskim przyciśnieni wyrokiem trybunalskim zeszli do 
grodu warszawskiego i chcieh sumę jakąś zapłacić Radziwiłłom (w Piątek 
po Niedzieli Misericordiae). Ale nie znaleźli ani starosty, ani podstarościego, 
sąd grodzki żaś pieniędzy przyjąć nie cheiał. I księża ustępując, manifesto- 
wali się. Zsyłali jednocześnie woźnego, żeby irhieniem ich wszedł w posiada- 
nie dworku i placu, lecz pełnomocnicy radziwilłowscy zajęcia tego nie do- 
puścili. Woźny również się manifestował *). 

Sprawa ta jednakże nie mogła się skończyć ze szkodą funduszów 
duchownych. Po Opalińskim biskupstwo poznańskie wziął Jan Wężyk i gorąco 
popierał sprawę. Radziwiłł ustąpił praw swoich Mikołajowi Wolskiemu, mar- 
szałkowi w. kor. Sprzedaż ta nie ulegała bynajmnićj wątpliwości; miała za 
sobą wszystkie cechy prawne. Z panami sprawa była trudna. Stanęła zgoda 
dopióro w r. 1625 dnia 10 Marca. Piasecki musiał ustąpić księciu kawałka 
placu i dworek podniszczony z zabudowaniami, stojący w przedsionku pałacu 


Db Akta 14. 897. 
5) Niesiecki IV. 334. 
3) Metr, ks. 167, fol. 188, 
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Marcina Krasickiego, kasztelana lwowskiego. Sześć aktów urzędowych spisa- 
nych jednocześnie sprawę tę przecięło ”). 

Po Szymonie Rudnickim chciał król biskupstwo warmińskie zachować 
dla syna swego, Jana Olbrachta, albowiem pozbawiony dziedzicznego tronu, 
musiał pamiętać o przyszłości dzieci. Młody krółewicz miał ledwie lat dzie- 
więć. Ta sprawa oczywiście bardzo draźniła stany Rzeczypospolitćj; prawo 
było jawne przeciw takiemu rozdawaniu urzędów. To tóż chciał król, żeby 
sejm w sposób wyjątkowy dla Jana Olbrachta to uchylił prawo i nic złego 
nie chciał; prosił, a wolno było Rzeczypospolitej odrzucić. Załatwiono tę 
sprawę na sejmie w r. 1623; król wydał wtedy zaręczenie na piśmie, że syn 
jego doszedłszy lat przyzwoitych, wyświęci się na kapłaństwo i nim zasię- 
dzie w senacie, poprzysięże na wierność Rzeczypospolitćj. Tymczasem za króle- 
wieza w rządach biskupstwa ustanawiano zastępstwo kanoniczne. Rządy te 
wziął na siebie ks. Michał Erazm Działyński, mianowany sufraganem i bisku- 
pem Hippony. Ale Działyński występował w imienin kapituły. Wmówiono 
w króla, że muszą być przy nim i reprezentanci młodego biskupa. Król po- 
słuchał i na ten cel nominował księży: Piaseckiego i Jana Wierzbiętę Doru- 
chowskiego, obudwu z kapituły św. Jana *). Utrzymują pospolicie, że król 
poruczył cały zarząd Warmii Piaseckiemu. To być nie mogło i rzecz się 
miała tak, jak rozpowiedzieliśmy. 

Tak samo rzecz się miała i z drugim królewiczem, Karolem Ferdy- 
nandem, o półtora roku od Jana Albrechta młodszym. W r. 1624 przybrał 
go' sobie za koadjutora arcyksiążę Karol, biskup wrocławski, wybierający się 
podówczas do Portugalii, w nadziei otrzymania tam korony. Kapituła mil- 
czała w obec wielkićj powagi arcyksięcia, cesarza i króla polskiego. Ledwie 
biskup przyjechał do Madrytu, umarł w Listopadzie. Wówczas kapituła pod- 
niosła głos, prawa swojego broniąc. Nie uznawała koadjatora, wracała do swego 
prawa elekcyi. Wielkie o to zajścia były w roku następującym. Zygmunt 
Opacki jeździł od króla w poselstwie do Wrocławia i od cesarza Annibal 
A Dohna. Kapituła na elekcyi zebrana oświadczyła, że 12toletni królewicz bi- 
skupem obrany być nie może, chyba za innym razem, do czego mu czas je- 
szcze. byłaby sprawa źle się skończyła, gdyby z jednćj strony nie wracał 
z podróży zagranicznój przez Szłąsk królewicz Władysław i gdyby z drugiej 
strony 5000 Lisowczyków nie wkroczyło także do Szląska na pomoc cesa- 
rzowi. Klektorowie wrocławscy zlękli się; sądzili, że król w porozumieniu 
z cesarzem wojną chcą dopinać swego, i niespodziewanie obrali biskupem 
Karola Ferdynanda. I 

Nie ma wątpliwości, że zaraz kanonicy wrocławscy zarządzili zastęp- 
stwo podobnie jak w Warmii, z tą jedynie różnicą, że we Wrocławiu król 
polski na postanowienia kapituły nie mógł żadną miarą wpływać. Ale Pia- 


) Akta 13. 376. 
+)  EKmeykl. Powsz. VII. 851. 
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sęckiemu i do Szląska się wtrącić należało. Pilnował w Warmii sprawy star- 
szego królewicza i uprosił sobie u Zygmunta podobne pełnomocniewo do 
Wrocławia. 

Bez żadnych skrupułów powtarza się tedy to u nas, że Piasecki był 
administratorem dwóch biskupstw: warmińskiego i wrocławskiego. Ale chwilka 
rozwagi, i pęknie cała ułuda. Obiedwie kapituły miały wyjątkowe swoje pra- 
wa i przestrzegały ich pilnie: warmińska do ostatnich nawet chwil Rzeczj- 
pospolitćj posiadała pewną swobodę wyboru biskupa. Nikt bez wiedzy tych 
kapituł do nich się nie wtrącił, nikt w jednój i drugićj bez indygienatu, tam 
czeskiego, tu pruskiego, kanonii i najmniejszego w nich urżędu sprawować 
nie mógł. Kapituła warmińska zawsze tylko swego kanonika obierała bisku- 
pem, nigdy inaczćj. Cóżby w takim razie znaczyła delegacyja królewska? 
Nie była niczóm w obec prawa kanonicznego. Kanonik warmiński na sufra- 
gana wybrany, rządził prawie biskupstwem na Pomorzu; tak zapewne urzą- 
dzili się i wrocławscy kanonicy. Jeżeli rzeczywiście miał Piasecki jakie pismo 
królewskie, wyznaczające go do pilnowania spraw młodych królewiczów, pismo 
to było bez celu i bez żadnćj dla niego rzeczywistćj wartości. Pismo to je- 
dynie świadczyć może przeciw Piaseckiemu, że starał się, że zabiegał o rzecz 
niekanoniczną. Szukał sobie furtki to do Warmii, to do Wrocławia w nadziei 
co chwila nowego chleba i nie znalazł tćój furtki. Król mógł dać pismo, żeby 
się pozbyć natrętnych nalegań, serdecznych wynurzeń. Jakoż nie mamy naj- 
mniejszego śladu, żeby Piasecki postał kiedy nogą w Warmii albo na Szłąsku. 
Pomorze nękała wtedy straszna wojna szwedzka; Gustaw Adolf zdobywał 
zamki, nie przebaczał osobom, srożył się szczególnićj nad kościołem. Okropną 
chwilę przeżyli kanonicy warmińscy. Sam Piasecki szeroko rozpowiada 0 za- 
sługach kanonika Endenburga, który pod owe czasy był, że tak powiemy, 
opatrznością Warmii i nawet Działyńskiego wśród tych nieszczęść nie widać, 
jakby się gdzieś schronił. Nie mówi tóż nic o swoich obudwu delegacyjach 
ks. Piasecki w Kronice. Ten pospolicie za prawdomownego miany pisarz 
wstydził się jednak uwiecznić swoje bezprawia. Dlatego te obiedwie delega- 
cyje jego zostały pamiątką, dowodem, że niczemu nie przepuścił '). 

W r. 1624 skutkiem postąpienia ks. Wężyka z przemyślskiego na 
biskupstwo poznańskie zawakowało opactwo w Mogile pod Krakowem. Opac- 
two to było komendatoryjne, to jest, rozdawali je królowie pomiędzy bisku- 
pów lub prałatów świeckich. Umiał się Piasecki przymówić i dostał opactwo. 
Potóm już mu jedynie brakowało biskupstwa, to jest krzesła senatorskiego. 
Popierał i rodzinę Piasecki. Widzieliśmy, że brata jednego wykierował na 


1) (o Gadenbusch prawi w artykule swoim o Piaseckim, że posłem był w Rzymie 
dla wyjednania obudwu królewiczom rozgrzeszenia na wiek niedojrzały, na żadną uwagę 
nie zasługuje (Liefland. Bibliothek. T. II.). Jest wszelako miejsce w Praxis, któreby po- 
niekąd upoważniało ten dómysł... Cum consuluissem S. Congr. Concil. pro Serenis. Principe Pol. 
et Suec. Jomume Alberto, powiada, ....responsum fuit i.t.d. Praris w Prooemium, paragraf 37. 
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kanonika w Poznaniu. Ten zdaje się prędko umarł, poległ też drugi jego 
brat Mikołaj, który był chorążym w znaku Kazanowskiego, pod Tracianą 
w Prusiech w wojnie z Gustawem Adolfem r. 1629 '). W liście hetmana Ko- 
niecpolskiego do króla rokiem wcześnićj czytamy: „Nie uczynił (nieprzyjaciel) 
z łaski Bożćj najmniejszćój w wojsku W. K. Mei szkody, krom tylko jednego * 
towarzysza, dawnego i dobrego żołnierza W. K. Mci, który już to nieraz 
krew swoją w usłudze W. K. Mci przelał, pana Piaseckiego z pod chorągwie 
królewicza Jego Mei na wycieczce w goleń postrzelono. Będzieli żyw, proszę 
uniżenie W. K. Mei, racz nań mieć miłościwy respekt* *). Działo się to pod 
Gniewem w r. 1628. Musi tu hetman mówić o Mikołaju Piaseckim, bracie 
ks. Pawła. Król miał respekt, bo chorążym towarzysza zrobił u Kazanowskiego. 
„Dawny i dobry ten żołnierz* spełnił pięknie powinność, przelewał nieraz 
krew swoją, teraz głowę oddał za ojczyznę. Na niego zapewne ks. Paweł nie 
miał żadnego wpływu. — Trzeci i ostatni brat, Remigijan, był bardzo ubo- 
gim. Ur. 1617 r. otrzymał przywilej królewski, na mocy którego pozwołone 
mu było wykupić młyn, nazwany Fantazyją, w starostwie sandomierskićm od 
spadkobierców szlachetnego Stan. Jagoszewskiego. Jeszcze to prawo wykupna 
nie służyło na młyn cały, bo w przywileju mowa tylko o trzecićj miarce, £er- 
tia mensura *). Zdaje się więc, że dwóch innych jeszcze było dzierżawców 
Fantazy. Przypomnijmy sobie przesąd szlachecki, że nie godzi się łokciem 
albo miarką herbowemu mierzyć z obawy utracenia klejnotu, a przyznamy 
się, że szlachectwo Piaseckich rzeczywiście musiało być bardzo podejrzane, 
chociażby dla tego młyna Fantazyi. Dlatego to dopióro w czasach już do- 
brze późniejszych, kiedy ks. Paweł został biskupem, udało mu się brata 
swego Remigijana obdarzyć szlacheckim urzędem, to jest wyrobił mu komor- 
nikowstwo ziemskie sandomierskie, najniższy urząd, jaki tylko mógł być, bo 
u spodu drabiny społecznćj. Nie tak się działo braciom innych biskupów po 
wsze czasy Rzeczypospolitójj Każdy z nich wybrnął na świat rozleglejszy, 
a wielu nawet biskupów całe swoje rodziny wydobyło z nicości i posadziło 
u świecznika; jeden Remigijan Piasecki skończył na komornikowstwie, dla 
siebie stanowiska się zrzekłszy, dla synów tylko nadzieję zostawiając przy 
poparciu biskupa i szczęśliwszych okolicznościach. 

Jakoż jednego z synowców, właśnie syna Remigijana, Pawła, ks. Pia- 
secki brał w namiętną opiekę. Chociaż tego jednego chciał wykierować na 
człowieka. Widzieliśmy, jak go słał do Lisowczyków, potóm szedł młody Pia- 
secki na wyprawę do Wołoszczyzny pod hetmanem Koniecpolskim. Po skoń- 
czonćj wojnie wyrobił mu stryj kaduk: po bezpotomnym Michale Berze, miesz- 
kańcu wielickim r. 1627 5). 


'|)  Chronica str. 407. 
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Streśćmy te zabiegi wszystkie ks. Piaseckiego w krótkich słowach. 
Dwie doby są jego starań o chlćb duchowny; jedna przed, druga po ostatniej 
podróży do Rzymu. W pierwszćj dobie młodziuchny miał trzy urzędy: pa- 
pieski, królewski i katedralny, protonotaryjuszostwo, sekretaryję i kanoniję. 
W drugićj dobie, która trwa lat 12—18, ciągle brał i rzucał posady 
kościelne; brał kiedy się udawało, rzucał, kiedy musiał. Upoważniał pełno- 
mocników, żeby je brali „jakiekolwiek i gdziekolwiek.* Wyliczmy tylko: pro- 
bostwo na wsi: w Uzdolu, w Chrobeu, w Rokitnie; kanonija:. warszawska, łę- 
czycka i sandomierska, potóm dwie „archidyjakonije: warszawska i lubelska, 
potóm probostwo w Kaliszu, wieś Panny Maryi w Warszawie, potóm wdziera- 
nie się do Szląska i Warmii, wreszcie opactwo. Wypadnie z tego, że co rok 
Piasecki coś brał, że chlebem duchownym handlował tak samo jak i dziesię- 
cinami w Rokitnie. Weźmy na uwagę osobno to, co zrobił dla braci i synow- 
ców. Uważajmy, że nie mamy najmniejszego śladu, żeby kiedykolwiek i ja- 
kimkolwiek obowiązkom swoim zadosyć uczynił, bo siedział ciągle w Warsza- 
wie i co najdalej, wyglądał do swoich wsi, które miał pod stolicą dla roz- 
rywki i robienia fortuny. Jakoż wszystkie swoje posady i brał i zrzekał się 
ich przez pełnomocników, wyłącznie w konsystorzu warszawskim, nigdy 0s0- 
biście, bo i na to nie miał czasu. Kościół pozwala brać przez zastępstwo, 
kiedy wypadnie tak z konieczności, ale u Piaseckiego nie było to prawem 
z konieczności, stało się zwyczajem. Zdaje się, że ciągle spraw swoich u dworu 
pilnował i że mu trudno było, chociaż na czas pewien wydalić się z War- 
szawy. Ksiądz światowy, kłótliwy, niemający nic współnego z powołaniem 
oprócz sukni. Złój oczywiście używał sławy, jak i drugi burzliwy ksiądz, mało 
co od niego wcześniejszy, poeta Stanisław Grochowski, który także. łowił be- 
neficyja, gdziekolwiek i jakkolwiek. Król, nuncyjusz, biskup który lub kolator, 
kapituła, wszystko to Piaseckiemu za jedno, aby dawali. 

Zdanie więc o Piaseckim nuncyjusza Viscontego sprawdzają fakta: 
żadna barwa ciemna nie jest zanadto w tym obrazie. Pod koniec tego okresu 
sprawował raz deputacyję Piasecki w trybunale koronnym '). 


VII. Biskup kamieniecki. 


Jaka w Polscć Zygmuntowskich czasów myśl przewodniczyła wyborowi 
biskupów? Od czasu jak królowie przywłaszczyli sobie to prawo wybierania 
na stolicę, kościół coraz więcej tracił ze swćj powagi, bo każdy z królów 
chętnićj wynagradzał posługi dla dworu lub Rzeczypospolitćj podejmowane, 
a rzadko który z nich myślał o kościele. Dlatego to np. wszyscy podkancle- 
rzowie i kanelerze nasi bywali biskupami; zajęci polityką i chwilą obecną 


1)  Zyżnowski u Ossolińskiego. 
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pisali, sądzii, przemawiali na sejmach, ale najmnićj myśleli o swoich obo- 
wiązkach biskupich. Nawet samo prawo przyszło w pomoc rozprzężeniu, kiedy 
postanowiło, że ministrowie pieczęci miogą i powinni osiadać na uboższych 
biskupstwach. Tak obowiązek pasterski stawał się powoli dodatkiem do urzędu 
politycznego, wychodził na synekurę. Biskupi przemyślscy ciągle trzymali 
w rękach swoich pieczęć. 

Dosyć już było prawa, że biskupi zasiadają w senacie, żeby ich tóm 
samóm oderwać od obowiązków pasterskich. Nie chcieli tego zapewne pier- 
wotni prawodawcy, ale złe samo się rozrosło. Każdy prawie z biskupów wię- 
cćj sobie” ważył krzesło swoje, niżeli stolicę pasterską i w zarządzie duchow- 
nym częstokroć się wyręczał przez sufraganów, koadjutorów, oficyjałów, wika- 
ryjuszów i nawet płatnych zastępców. Bo nie mówimy tutaj o wyjątkach; 
ogólną stanowimy zasadę, kościołowi polskiemu na szczęście nigdy nie brakło 
zacnych pasterzy. Nominowany na biskupstwo zajmował pospolicie miejsce 
w senacie wprzódy, nim mu bula przyszła, bo stolica apostolska nadawała 
mu tylko władzę w kościele, nie zaś krzesło, na które powoływał król. Dla- 
tego Visconti sprawiedliwie uważa, że w Polsce „nie nominują biskupa dla 
kościoła, ale przeznaczają kościół dla biskupa ). 

Z małym zapasem nauki teologicznój i kanonicznej, nauczywszy się 
w kancelaryi królewskićj gładko i poprawnie pisać po łacinie, młodzi du- 
chowni wychodzili na biskupów. Starać się o stopień doktorski z prawa ka- 
nonicznego lub eywilnego miano za przesąd niegodny oświeconego narodu, 
stósowny może dla mieszczan i chłopów. Dlatego częstokroć nie rozumieli 
nawet znaczenia dostojności biskupiej, wyrazu poprostu nie rozumieli. „Na 
ich (to jest hiskupów) stoliku, powiadał Visconti, prędzćj zobaczysz otwartą 
księgę traktującą o polityce, niżeli brewijarz lub pontyfikał.* Dlatego również 
biskupi w ogóle nie mieli żadnój gorliwości do obrony kościoła i jego prawa, 
niezbyt się przejmowali świętością swego powołania. Brali się do tego, czego 
pospolicie nie umieli; każdy tylko myślał o wyższóm krześle, o znakomitszych 
dochodach. W Rzeczypospolitćój był szkodliwy zwyczaj, że biskup często we- 
dług tych swoich widoków zmieniał dyjecczyję jedną na drugą, pnące się co- 
raz wyżój a wyżćj. Gdyby mu chodziło o pasterski jedynie obowiązek, miał 
go tyleż, a może i więcćj na Podolu eo w Krakowie, na Wołyniu co na Ku- 
jawach. Trzy, cztery, nieraz pięć razy przenosząc się ze stolicy na stolicę, 
do żadnój nie przyrastali sercem, bo senatorami byli, nie biskupami. 

Zmali to jednak do siebie i wstydzili się i dlatego starannie zakty- 
wali wszelkie swoje uchybienia i błędy, ażeby wiadomość o nich nie doszła 
do Rzymu. Nadużywając władzy, postępując sobie w dyjecezyjach nieraz zbyt 
samowolnie, bali się stamtąd opozycyi i prawdę ukrywali przed nuneyjuszem. 
Dlatego późnićj w czasach niewiary chcieli nawet znieść nuncyjaturę, żeby 


') Relacyje nuncyjuszów II. 233. 
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nie mieć niedogodnego świadka swoich czynności. Nuncyjusz każdy znosił 
w Polsce cierniową koronę. Biskupi nawykli do okazałości i wolności, która 
swawolą pachniała, wszędzie, nawet w zarządzie kościoła pragnęli swobody 
takićj, jakićój im nie dawało prawo kanoniczne. Nuncyjusz mógł częstokroć 
biskupów polskich zbyt ścisłóm obstawaniem przy zasadzie prawa prędzćj od- 
stręczyć niżeli poprawić. 

Potomkom rodów znakomitych otworem stały wszystkie godności du- 
chowne i świeckie. Trzeba się im tylko było schylić, żeby coś podjąć z ziemi. 
Królowie starali się często wpływ tych możnych rodów osłabić, bo stał się 
im bardzo uciążliwym, i szli do celu przez nominacyje na godności osób, 
które tylko zależały od ich łaski. Mając w ręku swym samowładne rozdawnie- 
two urzędów, królowie niczćm nie grzeszyli tutaj, nie łamali bynajmniej pra- 
wa, gdy temu lub drugiemu dawali. Tacy to od łaski zależni biskupi głównie 
powynosili swoje rodziny, Uchańscy, Baranowscy, Gębiccy, Łabieńscy. Bali się 
co najwięcój narazić panu za to, mniój gorliwi w pilnowaniu obowiązków. Bi- 
skupi ci ustępowali chętnie przed świeckiemi wielkiemi panami, których sprawy 
zadrasnąć nie chcieli i nie mogli. Chociaż czasami to się zdarzało, że uni- 
żeni, gdy się o względy starają, prędko potóm zapominali dobrodziejstw. Do- 
dajmy, że „szybkie wyniesienia się może nie działy się bez owych fortelów, 
które nie były zupełnie tak niewinne, i jakim sposobem co się nabyło, takim 
się i utrzymuje” ”). 

Słów naszych do nikogo właściwićj zastósować nie możemy jak do 
ks. Piaseckiego. Obraz nawet, jakiśmy nakreślili, po części go uniewinnia. 
Takim był, jak wielu innych. Ale po części powiadamy, bo kanonista rzymski, 
który postarał się o tytuł doktorski nawet wbrew przesądowi szlacheckiemu, 
więcój niż kto bądź inny wiedział, jak nieprawnie sobie postępuje. Zawinił 
ks. Piasecki, bo obowiązków żadnych nie pełnił, że był sknerą na grosz ko- 
ścielny i że o podniesieniu swoich wyłącznie myślał. Jeżeli komu, to ks. Pia- 
seckiemu nie wypadało być w pismach Katonem. Innych błędy lub opuszcze- 
nie się w kościele okupywały przynajmnićj znakomite zasługi dla kraju. Pia- 
secki zaś nie położył dotąd żadnych. 

„Fortelami* doczekał się wreszcie i biskupstwa. 

Wakans się zdarzył w skutku śmierci ks. Hieronima Cieleckiego, bi- 
skupa płockiego (16 Kwietnia 1627 r.). 

Sejm się zebrał w Maju następnym. 

Król chciał wynieść na biskupstwo płockie syna swego Karola Ferdy- 
nanda, już biskupa wrocławskiego. Stąd, kiedy posłowie upominali sie o roz- 
dawanie wakansów, powtarzał instancyje „za królewiczem Karoluszem.* Sejmu- 
jący na to nie przystawali i wśród nalegań z jednój, zaleceń z drugićj, scho- 
dziły sesyje llgo, l5go, l16g0 Maja, na których ta sprawa się toczyła: 18go 


')  Relacyje str. 236. 


XXXIII 


stanęła „konkluzyja, aby (biskupstwo płockie) było pro vacanti oddane *, 
przeciw czemu posłowie mazowieccy mówili. Upłynęło dni dziesięć i znowu 
27go „instancyja posłów wszystkich o biskupstwo płockie, i repetitur instan- 
cyja Króla Jego Mości.* Aż się biskup krak. Szyszkowski w to wdawał, jako 
pośrednik pomiędzy sejmem a królem *). Nie wskórał nic Zygmunt i ustąpił, 
syna nie podnióśł na stolicę; więc gdy Stanisław Łubieński oświadczył chęć 
złożenia pieczęci za to osierocone biskupstwo płockie, łatwo je otrzymał, bo 
król bardzo ks. Łubieńskiego poważał. 

| Skutkiem tego nastąpił cały szereg wakansów biskupich, jak zwykle; 
niżsi posuwali się na.wyższe krzesła: stolicę łucką wziął po Łubieńskim 
Achacy Grochowski, biskup przemyślski; przemyślską Adam Nowodworski, 
kamieniecki; na kamieniecką w końcu mianowany Piasecki. 

Nastąpiły te nominacyje nie zaraz. Sejm rozszedł się trzeciego dnia 
Zielonych Świątek 29 Maja ?). Łubieński stolicę płocką musiał zaraz otrzymać, 
może jeszcze na tym sejmie, gdyż nie byłoby następńych po nim nominacyj 
biskupich. Król z przyjaciołmi swojemi namyślał się przez sześć tygodni, komu 
miał powierzyć duże trzy zawakowane stolice. Nuncyjusze w ogóle to uważali, 
że król więcćj niżeli inni jego poprzednicy. dawał baczenia na obyczaje i naukę 
kościelną wybieranych i że starał się przez to podnieść moralny poziom bisku- 
pów w Rzeczypospolitćj *). Namysł więc w takim razie był potrzebny. 

Piasecki mianowany był na końcu , bo na ostatnie zawakowane biskupstwo, 
dnia 15 Lipea 1627 r. *). Względem niego nikogo się król nie radził, wybrał 
go sam z własnćj woli niespodzianie, bo z nieukontentowaniem. całego dworu. 
Jezuici więc, których tyle naobmawiał Piasecki, nie przeszkodzili mu bynaj- 
"mniój do biskupstwa. Gdyby się ich król radził, gdyby to od Jezuitów woli zale- 
żało, pewnieby takićj nominacyi nie dopuścili. Ale król okazał w tym razie, że kto 
ma w ręku wiele rzeczy, trudno, aby z nich jakićj nie opuścił. „Piasecki 
różniąc się dalece w zdaniu i w sposobie myślenia od króla, opowiada Vi- 
sconti, dziwną jest rzeczą, jak mógł wejść do jego słażby, a cóż dopióro do- 
stąpić pod nim wyższych godności? Być może, że król niebardzo lubiąc tych, 
do byli najwięcój niechętni temu człowiekowi, a nawet zarzucali mu brak 
szlachectwa, chciał mu tóm większą okazać przychylność, często bowiem kró- 
łowie w czynnościach swoich najmnićj przez ogół chwalonych chcą pokazać, 
że nie zależą od cudzego zdania *).* 

Te uwagi były sprawiedliwe. Zygmunt IIlci zawsze chciał sam rządzić 
i sam rządził, o ile nie doznawał wtóm przeszkody pomimo tego, że dzisiaj 
jest zwyczaj robić go narzędziem byle czyjóm, a najwięcćj Jezuitów. Tutaj 


') Dziennik warsz. 1863 Nr. 104. 
3) Dziennik Warsz. 1868 Nr. 104. 
3) Relacyje nunejuszów IL. 235. 
*) Chronica str. 398. 
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postąpił sobie król nawet „z nieukontentowaniem całego dworu.* Być może 
chciał się go pozbyć w grzeczny jaki sposób, biskup albowiem nie mógl już 
być sekretarzem królewskim; być może wynagradzał świeckie jego i dworskie 
zasługi; być może za przychylność do królewiczów, do krwi swojćj, za chętne 
nadstawianie się krzesłem płacił. Nareszcie upatrują tu niektórzy w nominacji 
Piaseckiego rękę królowćj Konstancyi, która za nim przemawiała, matki Jana 
Olbrachta i Karola Ferdynanda *'). Wszystko to razem sprawiło, i króla wi- 
doki i królowój prośnąj i nawet niechętnych życzliwość, że Piasecki wziął 
biskupstwo. 

Uradowany, w Kronice swojój z pewną uroczystością wypadek ten 
szczęśliwy dla siebie opowiada. Otrzymał biskupstwo, mówi, dnia 15 Lipca, 
w sam dzień „rozejścia się apostołów, u Polaków świetny i pomyślny, bo wła- 
śmie w ów dzień otrzymali pamiętne zwycięstwo nad Krzyżakami w Prusiech 
pod Grunwaldem * itd. Rozszerzył się nad potrzebę i przyzwoitość, bo nawet 
szczegóły zwycięstwa grunwaldskiego przy tćj okoliczności rozpowiada. Widać 
po wszystkićóm, że wierzy w siebie, jako otrzymał wielki tryjumf nad prze- 
ciwnikami u dworu. Tyle nominacyj biskupich w Kronice swojćj pomieścił, 
a przecież do żadnćj z nich, nawet i do najdostojniejszych, wspomnień naro- 
dowych i biblijnych nie wiązał. 

Otrzymał nominacyję Piasecki pomiędzy jednym a drugim sejmem, 
po majowym i przed listopadowym, który się odbył pod laską Aleksandra Cha- 
leckiego, marszałka lidzkiego *). Na tym listopadowym sejmie król, oddając 
pieczęć po Kubieńskim Zadzikowi, wszystkie swoje poprzednie nominacyje 
zatwierdził. 

Piasecki musiał za biskupstwo rzucać swoje prelatury. Zdożał jednakże 
na kanonii warszawskićj osadzić swojego brata stryjecznego, Stefana. 

Teraz począł się już Piasecki narzucać królowi, gdy pierwćj mu służył. 
Został krzesłowym panem i przed sakrą rzymską już ton senatorski przy- 
bierał. Koalicyja katolicka, cesarz, król hiszpański i Zygmunt myśleli o wojnie 
ze Szwecyją. Nie był to bój o posiadanie tronu, jak umyślnie czy bezwiednie 
znaczenie tćj wielkićj walki światowój zacieśniają ludzie, którzy jej nie rozu- 
mieją, ale była to walna bitwa religijna dwóch obozów, dwóch systematów, 
prawa i nienawiści, cywilizacyi i rewolucyi, prawa bożego z namiętnością ludzką, 
która nie miała żadnych zasad, oprócz prywaty. Krzątanie się sprzymierzeńców 
Zygmunta mogło być opieszałe, nie przeczymy, tym niemnićj było prawdziwe, 
konieczne, bo kościół musiał stawić opór reformacyi przeprowadzającćj z orę- 
żem w ręku swoje plany. Trzeba było uczucie postawić naprzeciw czystemu 
rozumowi, tradycyje przeciw nowinkom, swobodę, która tylko jest w kościele, 
przeciw gwałtowi. 


') Ossoliński IL. 107. 
.”) Paulo ante comitia, mówi o sejmie "listopatótym, Chronica str. 398. O nomi- 
nacyi na biskupstwo jest i w aktach kons. warsz. ks. 15, fol. 67. 
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Gabryjel Boy i baron de Auchy, posłowie hiszpańscy, obiecywali kró- 
lowi, że za lwa miesiące wystawią flotę na morzu baltyckićm, złożoną z 24ch 
okrętów, które na poklad swój wezmą 12,000 wojska cesarskiego od Walen- 
stejna; król hiszpański obiecywał koszt łożyć na cały przeciąg wojny. Spodzie- 
wał się Zygmunt, że odrzuci przez to do Szwecyi Gustawa Adolfa, łupiącego 
nasze Prusy. Dlatego i swoją własną flotę w Gdańsku budował i miał na nią 
dostać 200,000 talarów. Tymczasem miasta hanzeatyckie uderzyły w popłoch 
inie chciały na to pozwolić, żeby na Bałtyku tak potężne państwa zawładały 
flotą. Sutkiem tój nieprzyjaźni Roy nic nie mógł poradzić w Rostoku i w lu- 
bece. Gdy po dwóch miesiącach król Zygmunt nie doczekał się floty, poradził 
mu nieproszony ks: Piasecki, żeby przynajmnićj upomniał się o swoje 200,000 
talarów. Ale radził na wiatr, bo tylko w połączeniu z flotą. hiszpańsko-ra- 
kuską mogła coś znaczyć polska; gdy tamtćj nie było, cóż po tój? Auchy 
odpowiedział tóż, że na wypłatę z banków obiecanćj sumy nie ma od swego 
króla rozkazu. 

Auchy odciągał Zygmunta od traktatów z Gustawem. Mówił, że ce- 
sarz opanuje miasta nadmorskie, Stralsund, Lubekę, Rostok i wtedy zablyśnie 
jakaś nadzieja. Potóm namawiał, żeby dziewięć okrętów polskich, w które się 
król przysposobił, popłynęły do Rostoku pod imieniem floty cesarskićj; wtedy 
i kupieckie ośmielą się, dadzą się nająć, wypłyną na morze i będzie stąd 
zawiązek większćj floty. 

Piasecki przechwala się, że umiał wstrzymywać zapał króla przewi- 
dywaniem nieszczęść, któreby spadły niezawodnie na Rzeczpospolitę, gdyby 
się odzywał napróżno. Nikt tylko on. Przecież ktoś inny musiał być także 
na dworze iw tój sprawie radzić królowi: dlaczegoby Piaseckiego tylko król 
miał słuchać? „Niechaj mi to za miłość własną nie wezmą, tłomaczy się 
w Kronice Piasecki, alem skoro odjechał od dworu, postawił Auchy na swo- 
jem i fotę gdańską wprowadził na Baltyk.* Wprawdzie na początek Apelman 
admirał królewski, świetne odniósł zwycięstwo (w Grudniu 1627 r.): wszelako 
późnićj nie oparła się nasza flota połączonym ciosom Szwedów i Duńczyków 
i jedne okręty potonęły, drugie łupem nieprzyjacielowi się dostały. „Było tak, 
jakem przewidział* dodaje Piasecki, znowu się przechwalając "). 

Ten wyjazd jego ze dworu, który miał być tak fatalnym dla Apel- 
mana floty, nastąpił w Sierpniu następnego roku 1628. Musiał Piasecki wy- 
jechać dla objęcia biskupstwa. Cały więc jego proces kanoniczny i wyswięcenie 
się trwały przeszło rok, trzynaście całych miesięcy, od Lipea do drugiego 
Sierpnia. Ta zwłoka dowodzi, że stolica apostolska stawiała może pewne 
trudności. Nigdy tak długo dla innych biskupów sprawa się nie wlokła; naj- 
więcój w pół roku od nominacji królewskićj kończyło się wszystko. 


1) Chronica str. 394. 
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Teraz 1 przechwałka nam się nie zdaje. Podług tego opowiadania 
Piasecki jeden miał rozum i jeden tylko jakiś wszechwładny wpływ na dworze. 
Skoro wyjechał, opuścił ręce, stało się zaraz to, co przewidział. Jednakże sie- 
dział jeszcze na dworze, kiedy Apelnan zwyciężył na morzu Szwedów pod 
Gdańskiem. A bawi się już w przewidywania i trudno wiedzieć na jakićj za- 
sadzie, kiedy potóm o klęsce rozpowiadając, mówi, że gdyby Auchy wypłacił 
był te 200,000 tal., byłby król i należytą flotę sporządził (to być może) i siła 
nią mógłby dokazać przeciw Duńczykom i Szwedom (to już nie wiemy, jak 
mógł zgadnąć Piasecki). 

Jest przecież pewny drobny szczegół, który rzuca światło na to po- 
stępowanie Piaseckiego, na te jego skargi. Posłuchajmy znowu, co mówi nun- 
cyjusz Visconti o Piaseckim: Ą 

„Wkrótce król miał przyczynę żałować mnićj rozważnego wyboru." 
Ściąga się to do nominacji Piaseckiego na biskupstwo. I opowiada następnie, 
że Piasecki wpadł w podejrzenie przeniewierzenia się w ważnym interesie. 
Zatóm coraz w ciemniejszćój postaci pokazuje się teraz Piasecki przed po- 
tomnością. Przeniewierzyć się, toć to źle dla pićrwszego lepszego człowieka, 
tymbardziej dla biskupa. Wielkie pytanie, czy to przeniewierzenie się nie było 
właśnie z powodu floty, bo Piasecki, który nigdy nic o swoich czynnościach 
w Kronice nie rozpowiada, tutaj zapomina swojćj zasady i wynurza się, jak 
gdyby się chciał z czegoś przed kimś tłomaczyć. Przeniewierzenie się to było 
„w ważnym interesie.* Nieoceniona szkoda, że ks. Visconti tak w tóm miejscu 
małomówny i delikatny, że nie powiada, jakiego to rodzaju było przeniewie- 
rzenie się: dosyć, że było i że król swego uporu żałował. Bądź co bądź, 
flota dała powód, czy co innego, zawsze to przeniewierzenie się nastąpiło 
„wkrótce* po nominacyi i ksiądz Piasecki zabrnął był zadaleko, skoro „odtąd 
nie śmiał już więcćj pojawiać się na dworze* za życia Zygmunta. Kiedy król 
żałował, nieprzyjaciele Piaseckiego tryjumfowali ze swojćj strony, widząc ten 
pana żal, bo mieli teraz za sobą dowody, że zbyt się pośpieszył z nadaniem 
biskupstwa Piaseckiemu. i 

Musiał upozorować czómś jednak swoje przewinienie względem króla, 
któremu wszystko był winien i nagle wyszedł we własnych oczach przynaj- 
mnićj za bohatera i patryjotę jedynie rozumnego, za męża wpływu, popadłego 
w niełaskę dla tego, że mówił niemiłą prawdę. Jakoż w naszych historyjach 
literatury w istocie Piasecki staje się ofiarą. „Jak stanął na tym stopniu (to 
jest biskupim), mówi o nim Ossoliński, zdało się, jakoby go szczęście, aż póty 
prawie za rękę prowadzące, nagle opuściło. Przez resztę panowania Zygmunta 
IU dalćj się na krok nie posunął. Przeszkadzali mu Jezuici, bądź że niena- 
wiść ich po Gośliekim, także od nich niecierpianym, odziedziczył, bądź że im 
się sam swojemi pismami naraził. Oni twierdzą, iż gdy sobie sprzykrzył czekać 
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na tuczniejszy chlób duchowny, ich złój chęci przyczytując to: o sobie dworu 
zapomnienie, dopićro na nich pióro rozpuścił” '). 

W tych obwinieniach nie ma żadnój rzeczywistój podstawy. „Przez 
resztę panowania Zygmunta III, mówi historyk, na krok się nie posunął." 
Ale historyk nie zważał, że i posunąć się nie mógł. Zostawało od Sierpnia 
1628 r. do Kwietnia 1632 lat trzy i ośm miesięcy. Przez ten czas jeden był 
tylko wakans biskupi po Śmierci ks. Szyszkowskiego w r. 1650. Krakowską 
po nim stolicę wziął Jędrzćj Lipski, kujawską Macićj Kubieński, poznańską 
po tym Nowodworski, wszystko starsi wiekiem i zasłużeńsi biskupi. Prze- 
myślska po Nowodworskim wakowała dłużej, ale był na nią mianowany Henryk 
Firlej, potomek świetnego rodu, dla którego chociaż w szlącheckićj, gmino- 
wladnój Polsce, ustąpićby musiał każdy, nawet zasłużony. Nie było więc żadnój 
krzywdy Piaseckiemu. Jeszczeż to dwa lata ledwie upłynęło, jak dostał ka- 
mienieckie biskupstwo. Nie odznaczył się tak znakomicie, ani na sejmach, 
ani w pasterskim urzędzie, żeby już koniecznie i tak prędko miaf iść wyżćj; 
gdyby się i odznaczył, brakowało do tego sposobności. Przyjaciele dzisiejsi 
jużby go w lat trzy chcieli posadzić wyżćj i gniewają się za to, że został 
w Kamieńcu. Bylłaż w tóm jaka obraza sprawiedliwości, że się tak nie stało ? 
Bynajmnićj. s 

Mówi się dalój: „przeszkadzali mu Jezuici"... Na tych Jezuitów 
wszystko dzisiaj walą i to, co znieść mogą i to, czego nie mogą. Ależ jeżeli, 
jak powiadamy, wakansu nie było, w czómże Piaseckiemu przeszkadzali Jezuici? 
I dlaczegożby mu przeszkadzali? Odziedziczył, powiadają, po Goślickim nie- 
nawiść dla Jezuitów, pismami swójemi im się naraził Tylkoź trzeba uważać, 
że oprócz Pracis nie było wtedy jeszcze żadnych pism Piaseckiego, a w Praxis 
nie nie ma o Jezuitach; ta książka traktuje zupełnie o innym przedmiocie. 
Dokuczał Piasecki pismem Jezuitom w swojćj Kronice, którą myślał dopićro 
pisać, zatóm i Jezuici o tóm dokuczaniu pismem nie jeszcze nie wiedzieli, 
chybaby coś przewidywali, jak Piasecki, który losy Apelmana przewidział. 
Gdy więc pióro na nich rozpuścił w Kronice, wypada z tego, że Jezuici wy- 
przedzali jego nienawiść, że mieli jasnowidzenie o jego nieprzyjaźni. Chciał 
tuczniejszego chleba duchownego, to. powiadają sami jego obrońcy; więc 
oczywiście nie myślał ks. Piasecki o powinnościach swojego biskupiego urzędu 
io chlób się troszczył, nie o pasterstwo. Jezuici dla niego chleba stworzyć 
nie mogli, musiał czekać: obojętna w takim razie rzecz, czy Piaseckiego lubili, 
czy nie lubili. A gdy czekał dopićro na sposobność, oczywiście znowu nie 
mogli mu przeszkadzać do dostąpienia wyższćj godności Jezuici. Odziedziczył, 
powiadają, od nich nienawiść Goślickiego, tak jest; ale sam Światowiec i za- 
biegły o chlób tylko musiał nienawidzieć tych, co nie dbali o jedno i drugie. 
Tu nie po jego stronie jest bynajmnićj niewinność. Jeżeli się nienawidzili 


*) Ossoliński, Wiad. hist. kryt. II, 107. 
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Piasecki i Jezuici, czegoż chciał biskup od mich? Kiedy się walkę toczy, 
niechże to będzie szlachetnie. Nienawidził Jezuitów Piasecki i chciał, żeby 
mu pomagali. Ale że nie pomagali, szkalował ich. Jedno z dwojga: albo trzeba 
było kłaniać się wszystkim, kiedy chodziło tylko o światowe zyski, albo wy- 
soko nosić godność własną, ale się wtedy niczego nie spodziewać od nieprzy- 
jaciół Jacyżby to byli szlachetni ludzie, gdyby wroga swego wznosili. 

- Na nieszczęście cała ta tkanka narzekań na złe losy i Jezuitów marnie 
stracona. Oto dowiadujemy się, że sam król żałować począł swego mnićj roz- 
ważnego wyboru. Wprawdzie możnaby na upartego powiedzieć, że za królem 
stali tutaj Jezuici. Ależ „przeniewierzenie się w ważnym interesie", ależ sam 
wstyd Piaseckiego, że już nie śmiał nigdy postać na dworze, to lepsze trochę 
dowody, że coś zajść musiało nadzwyczajnego. Przeniewierzenia się wszak nie 
lubiłby nikt, nietylko król i Jezuici. 

W tymże czasie Jędrzój Lipski, biskup krakowski, umierając (w roku 
1631) zostawił między innemi zapisami 10,000 zł. dla biskupów kamienieckich, 
żeby z odsetek od tego kapitału wykupywali niewolników z rąk tureckich. 
Pierwszy z tego funduszu korzystał Piasecki ). 

Była to właśnie epoka, w którćj Piasecki postanowił się bawić w Ka- 
tona. Od dworu odepchnięty, rad nierad porzucił Warszawę. Nie przesiadywał 
tóż w biskupstwie; zadaleko mu tam było, gdzieś nad samą granicą turecką. 
Mieszkał ciągle teraz w Mogile, zaniedbując znowu obowiązków, tym razem 
dostojniejszych i świętszych, bo pasterskich, a pilnując chleba doczesnego. 
W Mogile począł pisać swoją Kronikę całćj Europy, przeplatając ją tu i owdzie 
sądami o ludziach polskich. W Warszawie za niego czuwał na dworze Stefan 
Piasecki. 

W Mogile tóż dorabiał się namiętnićj majątku, którym miał dźwignąć 
rodzinę Piaseckich. „Ten opat, powiada współczesny rękopism, zebrał na pół- 
tora kroć sto tysięcy i starał się a. 1633 o kupno wsi Miechowa z pięcią fol- 
warków, mila od Jędrzejowa, co po śmierci jego ten synowiec, marna bestyja, 
opanuje *. Mowa tutaj o tym samym synoweu, który z Wąchocka wzięty 
odrazić się miał od obyczajów miejskich i przecierał się u Lisowczyków, 
potóm pod Koniecpolskim na Wołoszczyźnie. Był to ulubieniec biskupi, syn 
owego Remigijana, dzierżawcy młyna Fantazyi pod Sandomierzem. Nasz 
biskup kamieniecki już pańskich wtedy począł nabierać fantazyj, jak poprzednia 
nabrał senatorskich na dworze. „Chciał mieć drugiego, coby z domu swego 
być ukazywał”, to jest tworzył pana, żeby już dalćj snuł troskę jego o Pia- 
seckich. 

Oddaliwszy się więc ze dworu w sposób mnićj godziwy, ks. biskup 
nie miał nie pilniejszego do roboty, jak zbierać dla synowca majątek, pana 


') Chronica str. 428. 
») Dzieduszycki o Lisowczykach str. 407. 
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udawać i pisać kronikę, w którćój się mścił na ludziach i czasach za to, że 
go nie kochali. 


VIII Sprawa o angielkę. 


Kiedy umarł Zygmunt III, Piasecki wysunął się ze swojćj Mogiły. 
Sądził, że dawne rzeczy poszły w niepamięć i że nastały nowe czasy. Po- 
części to się i sprawdzało. Trzeba się było znowu nadstawić. Młody król nie 
był tak wielkim w żadnój rzeczy skrupulatem, używał zaś ludzi „każdego 
stósownie do czasu i zdolności* '). Były więc nadzieje, że może pójdzie się 
i dalćj. 

Przyjechał Piasecki naprzód na koronacyję do Krakowa, żeby wziąść 
udział w świetnych uroczystościach i przypodobać się królowi ?). 

Nie królowi samemu nadstawiał się Piasecki, ale i kardynałowi de 
Torresowi, byłemu nuncyjuszówi w Polsce, od którego dawnićj otrzymał ka- 
noniję łęczycką. Mamy ślad listowania obudwu Piaseckich, kanonika Stefana 
i biskupa kamienieckiego do kardynała. Stefan donosił mu o pierwszych bez- 
królewia chwilach, biskup 6 pokoju z Turcyją *). Z nuncyjuszem, który znaj- 
dował się na stanowisku za bezkrólewia i elekcyi Władysława IV, z księdzem 
Viscontim, Piasecki był daleko, tak samo jaki z Jezuitami. Ale Torres bawił 
w Polsce rok zaledwie i przed kilkunastu laty, mało znał więc stosunki 
nasze, Visconti przeszło lat sześć i nauczył się dobrze Polski. Jego zdanie 
sprawy z nuncyjatury, znakomite jako praca historyczna, odznącza się wszel- 
kiemi zaletami. Doskonale Visconti objaśniał i położenie Polski wśród sąsiadów 
i zamysły Władysława IV i nawet wewnętrzne stosunki Polski. Jego pogląd 
na stan kościoła u nas starczy za najlepsze wywody, bo jasne rzuca światło. 
Jego charakterystyka dworu i różnych ścierających się na nim zdań, obraz 
rodziny królewskićj, malowanie osób historycznych i posiadających wpływ 
jakiś nic do życzenia nie zostawiają. Visconti był mistrzem, który kilkoma 
rysami pędzla maluje wybornie i wiek swój i ludzi; przed bystrością jego 
oka nie się utaić nie mogło. 

Visconti mówi o Piaseckim, że „okazywał się zawsze niegodnym swego 
dostojeństwa" *%). Charakterystyka zaś biskupa. przez nuncyjusza obfituje 
w szczegóły, któreśmy przytaczali, a którym zarzucić tylko można umiarko- 
wanie; pragnęlibyśmy albowiem, żeby nuncyjusz był nieco rozmowniejszym. 
Że nie jest nim, dawał przez to dowód wyrozumiałości, przebaczenia chrze- 
ścijańskiego. 


1 


Relacyje str. 245. 

Chronica 458. 

Relacyje nuncyjuszów IL. 184—187. 
*) Relacyje IL 207. 


2 


) 
) 
5 
) 


Jezuici mieli przeszkadzać za Zygmunta Piaseckiemu do promocyi. 
„Btracili cały swój wpływ jednakże za Władysława, który bynajmnićj nie słynie 
za fanatyka, za jakiego okrzyczano u nas Zygmunta. Władysław odżywił 
unas konającą już syzmę, poodbierał unitom biskupstwa i cerkwie, pozwalał 
założyć w Kijowie akademiję Mohiły, schlebiał Kozakom, którzy się buntowali 
i krew rozlewali, sami nie więdzieli za co, dla rozpusty. Władysław do se- 
natu, dysydentów sadzał i oto na początek dał krzesło hetmanowi Radziwił- 
łowi, temu, który całe życie srodze dokuczał Zygmuntowi, bratu rokoszanina, 
ojcu tego zdrajcy, który własną mocą Litwę odłączył od Korony i wydał ją 
Szwedom, niby król, niby sejm, niby sam w sobie naród udzielny; Radziwiłłowi, 
wprawdzie bohaterowi, ale najbezwzględniejszemu dysydentowi, który gotów 
był świat cały obalić, byle szła tylko w górę radziwiłłowska duma, zuchwa- 
łemu królikowi, który uważał się za uciśnionego szlachcica przez to, że król 
Zygmunt przed nim nie padał na kolana i życzeń się jego niedomyślał. 
Władysław szna hetmańskiego, owego zdrajcę, człowieka niemającego ża- 
dnych wyobrażeń o powinności względem ojczyzny, bo znał tylko jedną po- 
winność, to jest pychę radziwiłowską, posadził obok siebie podkomorzym 
litewskim. Władysław chciał katolików z dysydentami godzić w Toruniu 
i kościół na sztych przez to wystawiał, albowiem walki w podobnych warun- 
kach postawionćj kościół przyjąć nie mógł. Tyle rękojmi dawał Władysław 
niefanatykom, nie lubił tćż Jezuitów. Był wprawdzie na dworze jego spowie- 
dnikiem ks. Stan. Pstrokoński Jezuita, lecz „niedobrze widziany w swóm zgro- 
madzeniu, które dałoby chętnie innego na jego miejsce, gdyby krok zrobiony 
o to był dobrze przyjęty.* Pstrokoński był więcój lubiony od króla „dla 
długich usług a może dla podobieństwa charakteru.* Nie dlatego, żeby miał 
wyższe zdolności, lecz, że powodować się dał łatwo, był Pstrokoński spo- 
wiednikiem na dworze. Światowiec szukał także chleba duchownego w krześle. 
Raz, opowiada to kanclerz Radziwiłł, dwaj Jezuici dworscy, właśnie ten sam 
ks. Pstrokoński i drugi Wituski, w bławatne szaty postróili się, niby biskupi 
i pokazali się publicznie; przymawiali się o krzesła w taki sposób. „Śmiech 
nam, ba i niebu uczynili*, dodaje pobożny kanclerz "'). 

Kiedy tedy zygmuntowscy Jezuici przeszkadzali Piaseckiemu, w niczóm 
mu szkodzić nie mogli władysławowscy; i król sam nie był, jak powiadają, 
fanatykiem i narzędziem. Czemuż jednak Władysław nie podnosi wyżćj biskupa? 
Dwa razy dłużćj, niż za jego ojca, czekał Piasecki na promocyję. Więc oczy- 
wiście nie miano żadnego względu na jego mniemane zasługi. Za Zygmunta 
raz się przydarzył wakans, a za Władysława było ich kilka. Naprzód na sa- 
mym sejmie koronacyjnym w r. 1633 nastąpiły dwie nominacyje: Radoszewski 
został biskupem - łuckim, Szołdrski kijowskim, po sejmie Grochowski, prałat 
tylko zwyczajny, został arcybiskupem we Lwowie. Dalćj w r. £634 po Nowo- 


') Pamiętniki Albr. Stan. Radziwiłła II. 128. — Relacyje II. 222. 
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dworskim Firlej poszedł na stolicę poznańską, i drugi raz Szołdrski po nim 
otrzymał przemyślską. I w r. 1635 Zadzik poszedł do Krakowa, po nim do 
Chełmna, prałat tylko, ks. Jan Lipski. Jeszcze trzeci raz Szołdrski otrzymał 
po Firleja Poznań w r. 1636, a po nim do Przemyśla nastąpił Piotr Gębicki. 
Nowi księża, nie biskupi nawet, brali co chwila starsze kresła ; Piasecki czekał. 
Szołdrski odrazu go wyprzedził, a potóm jeszcze dwa razy w ciągu kilku 
lat postępował wyżćj. Jakiż tedy sens moralny twierdzenia: „przez resztę pa- 
nowania Zygmunta IM dalój się na krok nie posunął." A za Władysława 
byłoż inaczćj? czy Piasecki się posuwał? Widzimy, że Władysław tak samo, 
jak ojciec miał swoje przywiązanie dla jednych i swoje uprzedzenie względem 
drugich. W czómże przeszkadzali Piaseckiemu Jezuici? Czy może i Włady- 
sławowi doradzali nominacyj? 

Dlaczegoż to Piaseckiego nie ma nigdy obok innych biskupów w czyn- 
nościach sejmów prawodawczych? Król Władysław sławnym swoim układem 
ze syzmatykami obdarł najkaniebnićj uniję, zarzewie wewnętrznych sporów 
mocno rozniecił, nie do lepszćj zaiste zgody polityka jego prowadziła, ale 
do rozjątrzenia mocniejszego. Zaraz na sejmie koronacyjnym biskupi prote- 
stowali przeciw układowi; podpisał ten dokument prymas Wężyk i łacińskich 
czterech, słowiańskich unickich siedmiu biskupów, nadto świeckich senatorów 
ciu (16g0 Marca). Był Piasecki na sejmie, ale nie stanął obok biskupów: 
jego podpisu nie ma ”). Piasecki na wszystko był tedy tolerantem, nawet na 
obdzieranie kościoła. 

Zastawić się nie mógł tutaj Groślickim; owszem czyn Goślickiego 
potępia dobitnie taką, jak jego politykę bez barwy i bez miłości. Kiedy pod- 
pisywał wszelką wolność wyznania dysydentom Goślicki, robił to dla świętćj 
spokojności, ustępował, bo nareszcie mógł wywołać burzę przez swój upór, 
zawichrzyć bezkrólewie. Wahał się i po namyśle ustąpił, a czyn jego nie prze- 
sądzał niczemu, żadnemu prawu, ani kościołowi. Późnićj nawet razem z innemi 
biskupami podpisał „ostrzeżenie* przeciw konfederacyi, nie odłączył się od 
nich, był razem z innemi. Jakże inaczćj Piasecki! Stało się: układ Włady- 
sława obowiązywał, protestacyja znowu niczemu nie przesądzała; mógł ją 
najspokojnićj ks. Piasecki podpisać. Na Goślickiego ostro następowali zrazu 
wszyscy biskupi, uważali postępowanie jego za przeniewierzenie się powołaniu, 
to też stanął obok nich w „ostrzeżeniu.* Nikt nie zaprzeczy Goślickiemu pa- 
tryjotyzmu, który umiał połączyć ze swemi obowiązkami względem kościoła. 
Jużciż wić to każdy, że biskup ma swoje obowiązki względem kościoła, poza 
które wykraczać nie może: przyszedł do nich, przyjął je dobrowolnie na siebie, 
jest kapłanem i biskupem został nie z musu; wiedział czego pasterski urząd 
wymaga. Piasecki jednak nie miał na to względu żadnego, więc oczywiście 
pasterstwo wziął dla krzesła, dla widoków światowych, nie przyjmując żadnej 
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na się powinności. Nie Jezuici zygmuntowscy, ale biskupi musieli na niego 
spoglądać z ukosa. Wiemy, jak wszyscy oni podówczas byli tolerantami; robili 
jednak to, co się zgadzało z ich powołaniem. Powtarzamy, niewinna prote- 
stacyja z r. 1688 nie mogła mieć żadnych skutków po akcie prawodawczćj 
władzy. Piasecki mógl ją spokojnie podpisać, nie narażając się syzmie, bo 
tego rodzaju są wszystkie protestacyje dyplomatyczne; ale byłby spełnił po- 
winność, nie odłączałby się od grona swojego, nie podałby się w podejrzenie, 
że pochlebia syzmie, którćj pretensyje odważył się nawet w Kronice swojćj 
udawać za gruntowniejsze i z tego powodu uniją wszędzie poniewiera, 0 uni- 
tach zawsze z pewnóm lekceważeniem pisze: „dicti uniti*, tak zwani unici 9). 

Nastąpiła późnićj sławna owa sprawa, przez którą Piasecki, jako 
polityk, przeszedł do potomności. Rzecz była taka. 

Król chciał się żenić. Lekkomyślny, nie przewidując skutków wplątał 
się w sidła, które zręcznie na niego zastawili dysydenci. Pragnęli go obrócić 
przeciw kościołowi i poddawali myśl, żeby wszedł w związki małżeńskie z pa- 
latynówną Renu, wnuczką Jakóba, króla angielskiego, córką elektora, Fryde- 
ryka, który w początkach wojny trzydziestoletnićej wybrany na królestwo 
czeskie przez cesarza, potóm pobity i wygnany nawet z własnych posiadłości, 
_ żył w Holandyi o cudzym chlebie i zostawił gromadne potomstwo. Łudził 
Władysława syn Jakóba, Karol angielski, że pomoże mu do odzyskania Szwecyi. 
Daleko więcćj myślał o tćj zdobyczy Władysław, niżeli, jak to pospolicie sądzą, 
Zygmunt III: synowi chodziło o tron nowy, którego nie posiadał, ojciec zaś, 
który stracił ten tron i wiedział, co wart był, wojną ze Szwecyją, którą pro- 
wadził, nie osobistych bynajmnićj dopinał celów, ale ogólnych. U Zygmunta 
w głowie nie było wcale prywaty, król stary żył wyłącznie ideą; Władysław 
zaś zdobywał się na fantastyczne prawdziwie plany, żeby Szwecyję odzyskać: 
uparty, ambitny, zuchwały. Myślał raz, że Szwecyję zawojuje z Walenstejnem, 
drugi raz, że ją posiądzie przez małżeństwo z Krystyną, córką Gustawa 
Adolfa. Wszystkie myśli króla były Szwecyją zajęte, chociażby nawet przyszło 
Rzeczpospolitę wtrącić w najstraszniejszą wojnę. Zygmunt odpornie działał, 
Władysław zaczepiał i uchwycił nateraz nadzieję, jaką mu poddawał Karol 
angielski. Wszyscy w owych czasach przybliżeni do Władysława czuli, że 
odzyskanie Szwecyi „jedyny to był cel każdój jego czynności” 9). 

Ale palatynówna była kalwinką. Dotąd nie miała jeszcze Polska kró- 
lowćj obcćj wiary, oprócz Heleny, Moskiewki, którćj tóż za to nie ukoronowała. 
Dysydentka na tronie polskim byłaby to wielka nowość, dlatego tóż i sam król 
powziąwszy postanowienie, długo się namyślał i nawet nie odważył się nie 
o swoim projekcie wspominać podczas sejmu, który się właśnie odbywał. Wa- 
żne tóż powody polityczne sprzeciwiały się temu małżeństwu.  Ożenić się 


') Chronica 459. 


3) Viseonti. Relacyje: nuneyjnszów H. 205. 
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z palatynówną, było to nagłe przerzucić się w Ewopie z katolickićj na dy- 
sydenecką stronę, zerwać z Austryją, podać rękę Francyi, która króla wciągała 
do wojny w Niemczech, chcąc go nająć jak niegdyś Gustawa Adolfa dla swo- 
ich widoków. Rola taka nie przypadała świetnemu jagiellońskiemu królestwu: 
normańskie tylko narody włóczą się i rozbijają. Bądź co bądź Władysław TV 
wciągał Rzeczpospolitę w wojnę i szwedzką i niemiecką. Zapalony świetnemi 
nadziejami, król przed sejmem rozpisywał listy do panów sobie przychylnych, 
zasięgając ich zdania i naturalnie ukrywając wszystkie niebezpieczeństwa, 
jakiemi ta sprawa groziła. Mówiono; że król już się nawet w Rzymie postarał 
o dyspensę dla uspokojenia katolików. Nareszcie rozpuściwszy sejm, postańowił 
zrobić krok stanowczy i na prywatnój radzie po cichu poradzić się senato- 
rów. Jenakże wszyscy o tajemnicy jego wiedzieli i przygotowani byli do nie- 
spodzianki. 

Na radę tedy stawiło się trzydziestu jeden senatorów, pomiędzy niemi 
czterech biskupów. Książę Prymas, Jan Wężyk, ów towarzysz ze dworu Pia- 
seckiego, chociaż gorliwy pasterz, nie przyjechał wcale, dwóch innych bisku- 
pów było w Warszawie, ale na radę nie przyszli. Nie przybyło tóż czterech 
świeckich obecnych w stolicy senatorów. 

Kiedy dwaj pierwsi z kolei biskupi, bracia Łubieńscy ostro powstali 
przeciw pałatynównie, król przygotowany na to wspomniał nagle o żonie 
Polce, ale nie odwrócił burzy, bo walka dalćj nie o Polkę toczyła się, tylko 
o palatynównę. Czwarty z kolei głos miał Piasecki. „Biskap kamieniecki, mó- 
wi obecny na tój radzie kanclerz Radziwiłł, zapomniawszy charakteru swoje- 
go, powagi i gorliwości pasterskiej, dał się unaszać wiatrem pochlebstwa 
dworskiego: aprobując małżeństwo z heretyczką i na potwierdzenie zdania 
swego złą interpretacyją przywodził niektóre kanony. Strach było katolikowi 
słuchać takie słowa niezbożnego biskupa* '). Nie mamy mowy Piaseckiego, 
jaką w tćj okoliczności powiedział, ale gdy w Kronice swojćj szerzćj wystę- 
puje z obroną małżeństwa królewskiego, przywodząc jednój strony dowody, 
nie wzmiankując zaś nie o dowodach przeciwnych, bo katolickie pomijał jako 
iliewarte zastanowienia, możemy nie wahać się i te rozumowania, jakich po- 
Wiadał, że używali inni, jemu samemu przypisywać. W staróm tłomaczeniu 
Piaseckiego powody te były wyluszezone tak: „senatorowie życzyli przykła- 
dem drugich monarchów do papieża rekurs uczynić... Senatorowie tego do- 
kładali, żeby (palatynówna) dała asekuracyję, że będzie katoliczką i że będąc 
królową polską do kalwińskićj wiary nie będzie namawiała polskich dam. Dawa- 
no różne przykłady, jako Katarzyna Walezyja książęciu Henrykowi Durbonowi, 
królowi natenczas nawarskiemu i Alagdalena, córkar Wilhelma, księcia Bawarskie- 
go za Wólfganga Wilhelma, księcia nejburskiego, a świeżo Maryja, siostra króla 
francuskiego za Karola, króla angielskiego, są poślubione, i domowy cytowali 


') Pamiętniki Alb. Stan. Radziwiłła I. 246. 
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przykład, że Aleksander król z Heleną, cara moskiewskiego córką, ożenił się. 
Przydając senatorowie, że nie trzeba gwałtu czynić sercu królewskiemu 
w obieraniu sobie żony, bo i w prywatnych domach synów gdy ojcowie przy- 
muszają do ożenienia, nie na dobre to wychodzi; monarchije zaś ó to do 
krwawćj przychodzą wojny i niemało familij królewskich wypleniło się* 7). 

Oto kanony Piaseckiego, o których wspomina Radziwiłł: chciał dy- 
spensy, zaręczeń, tudzież romansowo wyrażał się, że nie trzeba gwałtu robić 
sercu, bo przez to wypleniają się PóPoY królewskie. Zaiste argumenta dla 
biskupa. 

Czegoż jednak naprawdę chciał Piasecki? „Trafiał w humor bez wzglę- 
du na stan", brał odwet za upokorzenie, jakiego doznawał za Zygmunta. 
Nie chodziło tutaj bynajmnićj o nic świętego biskupowi, o kościół, o Rzecz- 
pospolitę, o powinność, o dobre imię. Wszystko to gotów był poświęcić za 
dobre słowo królewskie, za promocyję. Takiemi drogami dochodziło się cza- 
sem do znaczenia. 

Po Piaseckim głos wzięli świeccy senatorowie na radzie. Wszystkich 
lóstu oświadczyło się ostro przeciw palatynównie, l0ciu za nią, 5 głosów 
było wątpliwych. Podkanclerzy Tomasz Zamojski na radzie jeszcze zbił 
wszystkie argumenta i racyje biskupa kamienieckiego *). 

Mówey katoliccy unosili się zapałem, dysydenccy bronili się słabo. 
Król chciał postawić na swojóm; przekonać się, że zwyciężył. Sześciu senatorów 
było na mieście, tylko do dwóch z nich, którzy chorowali, posyłał zasięgać 
zdania: z tych jeden, marszałek koronny nadworny, Przyjemski znowu powstał 
przeciw pałatynównie; dysydent Leszczyński, wojewoda bełzki, był za nią. 
Miarkował król, że sprawa stracona. Bo do wyrażonych 16 głosów przeciwnych 
dodać można było czterech senatorów na mieście, których się nie pytał i pią- 
tego prymasa, nawet dodać można było pięć głosów wątpliwych, bo te oczy- 
wiście nie chciały tylko obrazić na siebie króla. Zebrałoby się tedy przeciw- 
nych głosów 26, gdy za palatynówną było 10. Teraz i wśród tych dziesięciu 
głosów było kilka takich, na których szczerość nie miał co: król liczyć, Wo- 
jewoda czerniechowski, Kalinowski, świeżo krzesłem uczezony za nową łaskę 
przysługiwał się pochlebstwem, kasztelan sieradzki, Jan Koniecpolski spodzie- 
«wał się zostać marszałkiem królowćj i dlatego za nią głosował „a gorliwy 
w innych okazyjach kościoła św. obrońca*, Krzysztof Pac także podchlebiał itd. 
Zostały więc szczóre same głosy óbsiaskia: hetmana Radziwiłła, kasztelana 
mińskiego Rajeckiego, Kaepra Denhofa, byłego kalwina itd. 

Król pomiarkowawszy rzecz, oświadczył się, że na mocy paktów żą- 
dzę swoją o przyszłćm małżeństwie przełożył; lecz, że ta materyja do całego 
sejmu należy, odkłada ją na przyszłą kadencyję do sejmu. Poczóm spokojnie, 


') Wójeicki. Pamiętniki do pan. Zyg. III. Wład. IY. i J. Kazim. I. 232. 
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jak gdyby nie, z senatorami rozmawiał. Z jego strony dosyć zacnie to było. 
Gdy kanclerz Radziwiłł zbliżył się do niego, król rzekł: 

— „Wiedziałem i ja, że taką dacie sentencyję.* 

Kanclerz odpowiedział: 

— „Alboż źle się stało? — jako sumienie dyktowało, takie dałem 
zdanie, przez co nie rozumiem, abym miał naruszyć łaskę W. K. Mci.* 

Król uśmiechając się, odpowiedział: 

— „Ani się tóż gniewam.* 

A tymczasem kanclerz koronny, skazując królowi biskupa kamieniec- 
kiego, rzecze: 

Dobry pasterz, ale bez skrupułu. Pewnieby się nie wzbóRRiÓĆ ręce 
W. K. Mości przy ślubie związać. * 

Odpowiedział król, śmiejąc się: 

„Gdybym chciał, na morzeby się puścił i poselstwoby odprawił* *). 

Tu: scharakteryzowany jest Piasecki przez nowych świadków, to jest 
przez Władysława IV i kanclerza Zadzika. Wszystkoby zrobił Piasecki, aby 
się tylko przypodobać: jest bez skrupułu. Gdzież godność? Czy nie prawdę 
mówił Visconti, że starał się Piasecki trafiać w humor, bez względu na stan? 
Nareszcie i sam król tćj przysługi nie ceni. 

Kanclerz Radziwiłł dodaje z powodu tój rozmowy króla z senatorami 
na pokojach: 

„Z którćj odpowiedzi królewskiej poznaliśmy, iż królowie do czasu na 
pochlebców są łaskawi, prawda zaś, lubo im zrazu przykra, za czas im je- 
dnak miłą się staje* 9). 

Miarkował więc kanelerz, co i samo pogardliwe słowo króbyśkie ja- 
sno wyraziło, że Piasecki nie nie zyskał na pochlebianiu się, na trafianiu 
w humor. Jakoż Visconti mówi, że „zwątlały wkrótce jego nadzieje” 3). 

Nie Jezuici więc przeszkadzali; sam Piasecki był zawadą szczęściu 
swojemu, jak to szczęście rozumiał. Król nie mógł go cenić, człowieka bez 
przekonań, biskupa jedynego głosującego za kalyiuką. Ale i poza dworem 
nie nabył sławy Piasecki. „Najbardzićj utyskiwano na niezbożność biskupa 
kamienieckiego, mówi Radziwiłł, który niezbożnóm pochlebstwem na ohydę 
wszystkich zasłużył* %). Więc nie Jezuici, ale wszyscy, a zapewne sami dy- 
sydenci nie mieli dla Piaseckiego szacunku, chociaż starał się im usłużyć. 

Bywały i sceny, bo ludzie się wstrzymać nie mogli od oburzenia. 

Gdy biskup pożegnawszy dwór, wstąpił i do kasztelana krakowskiego, 
hetmana Koniecpolskiego przed wyjazdem z Warszawy do Mogiły i na powi- 


') Pamiętniki A. St. Radziwiłła I. 249: 
2) Tamże. 

*) Relacyje nunc. 345. 

5) Pamiętniki Radziwiłła I. 249. 
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tanie rękę wyciągnął do niego, hetman cofnął ją z pogardą i drugie pogardli- 
we słowo cisnął mu w oczy: — „I śmiecież się pokazywać przed oczami 
ludzkieni, kiedyście wczoraj zaraźliwą sentencyją zmazali stan biskupi ? Wten- 
czas życzyłem W. Mości, aby podszczuwacz djabeł, zerwawszy wam głowę, 
bluźnierskie słowa wasze do piekła zaniósł, ale się i teraz bójcie pomsty 
Bożćj, aby strasznój nie dopuścił się kary na was dla postrachu potomnych 
ludzi. * 

Tak przywitany biskup zbladł, słowa żadnego nie znalazł na swoją 
obronę i pohańbiony boleśnie, zaraz odszedł '). 

Pokazało się późnićj, że król udawał obojętność, bo pismo względem 
małżeństwa swego z kalwinką prywatnie senatorom do podpisu posyłał, z cze- 
go uowe zawikłania wyszły. Do Anglii zaś i do Holandyi, gdzie panna z mat- 
ką mieszkała, wysłany Jan Zawadzki, starosta świecki, żeby wybadał, czy 
panna nie przyjmie wiary katolickiej. 

Na sejmie następnym w Grudniu sprawa palatynówny jeszcze raz po- 
„ruszała umysły. Pamna nie chciała zostać katoliczką, król nie chciał się jój 
wyrzec i przez nią Szwecyi. | 

„Przybył też, pisze Radziwiłł, biskup kamieniecki, który się był roz- 
głosił, że swoje zdanie na lepsze odmienił.* Ale nie było tak. Książę Prymas 
tym razem także przyjechał. Zniosłszy się z Piaseckim pomiarkował, że bi- 
skup ciągle trwał w uporze. Starał się go inaczój usposobić, jednakże przez 
sam wzgląd, że wiele mu był Piasecki winien, mógł ustąpić, znali się obadwaj 
oddawna na dworze, po Wężyku brał Piasecki prelatury i opactwa, Wężyk 
wreszcie był naczelnikiem kościoła polskiego i czekał z pewnością na kardy- 
nalstwo, co mu zapowiedziano z Rzymu. Nic nie pomogło, Wężyk nie mógł na- 
kłonić na stronę kościoła Piaseckiego, który widać rozdąsany na opiniję, szedł 
urągając się przeciw nićj, na nic nie zważał, tylko na króla patrzął. Biskupa 
katolickiego zaciętość w tóćj sprawie niczem nie wytłomaczona; mógł z po- 
czątku radzić, jak mu się zdawało; objaśniony powinien się był cofnąć. Król 
namiętnie się dobijał małżeństwa dysydenekiego. Więc rachował na to Pia- 
secki, że chociaż król nie ma dla niego szacunku, zawsze go czómś wyna- 
grodzi Nie brał na uwagę stoliey apostolskićj i przez to upór jego tym 
okropniejszy; bunt podniecał w kościele, króla z Rzymem chciał podrażnić. 
Prymas wzdychając, ubolewał nad uporem biskupa, kanclerz  kadziwił zaś 
bez skrupułu nazywał to uporem piekielnym. 

Biskupi głosowali naprzód: było wszystkich na sejmie ośmiu. Siedmiu 
przemawiało przeciw palatynównie, wywodząc prawo, historyję, podania na- 
rodowe. Wszyscy bronili zasad: : 

„Biskup kamieniecki, Paweł Piasecki — mówi kanclerz kadziwił — 
odrodkiem stanu duchownego i senatorskiego być się pokazał. Rozumiałbyś, 
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że furyja piekielna mu dyktowała i przez usta jego mówiła. Słuchając pierw- 
szych biskupów wota, sądziłbyś, iż gorliwość apostołów na sobie wyrażali; a 
tego słysząc, rzekłbyś, iż Judasza zdrajcy przyodziany jest skórą, który dla 
upodobania ziemskiego i dla znikomego honoru otrzymania zaprzedał i statek 
obrony wiary katolickiej i stan biskapi szpetnem pochlebstwem zmazał i se- 
natorską przysięgę uparty swą złością złamał. Nietylko bowiem nie rewoko- 
wał sentencyi swojćj na przeszłćj radzie 19 Marca danój, ale jeszcze więcćj 
przyłożył, życząc wolę królewską jak najprędzej: do skutku przywieść i do dalsze- 
go sejmu nie odwłaczać. Wszystkie bowiem przeciwne racyje nogą być nagrodzo- 
ne, jedna niepłodność jest szkodą nienagrodzoną; gdyby uchowaj Boże przyszło 
królowi ztym pożegnać się światem, nie zostawiwszy po sobie dziedzica tak 
wielu zwycięstw i dobrodziejstw Rzeczypospolitćj świadczonych przez! króla. Już 
codzieunie gorącość miłości ustaje, przeto pośpieszyć się trzeba. 1 więcój 
jeszcze, rzekłbyś, że nie biskupiemi usty wybluzgał* '). 

Starsi biskupi na prawie, na obyczaju narodowym się opierali, Pia- 
secki na jednój namiętności. W ustach biskupa rozprawa o gorącu miłości, 
która z latami ustaje, o niepłodności, że jest szkodą nienagrodzoną, zaiste 
rzeczy to obrzydliwe. Dobrodziejstw król żadnych Polsce nie przysporzył; to 
coś trąciło językiem wiernego poddanego, ale nie był to język polski, szla- 
checki, tyn bardzićj nie był biskupi. Zapomniał się w zapale pochlebstwa, 
że i dzieci, gdyby je król miał, w Rzeczypospolitćj Władysławowćj w niczómby 
nie zmieniały położenia, ani ojczyzny, ani samego domu panującego. Króle- 
wicze, królewny w Polsce były to zupełnie prywatne osoby. Czy. król zostawi 
czy nie zostawi dziedzica „wielkich zwyeięstw i dobrodziejstw*, dla Rzeczy- 
pospolitój było to wszystko jedno. 

Głosowanie dalsze najokropnićj dla króla wypadło. Oprócz głosów 
biskupich siedmiu, senatorskich 27 było przeciw palatynównie, za nią był 
tylko jeden głos Piaseckiego i obojętnych znalazło się cztery.  Większością 
głosów 34 najmnićj przeciw jednemu projekt małżeństwa królewskiego odrzu- 
cono. Władysław IV zaraz po głosach biskupich chciał całą rzecz zawiesić, 
przewidując przegranę. Narzekał na duchowieństwo, płakał, jak zepsute dziec- 
ko.  Wahanie się królewskie, że żądał głosowania i że przerywał je nagłe trzy 
razy, sprawiło, że sprawa zamiast piórwszego dnia rozciągnęła się na tydzień 
prawie cały, z większćm urąganiem jemu, z większą klęską. 

Usposobienia rozdrażnionego króla jeden charakterystyczny został się 
szczegól. Gdy biskup płocki począł palatyna dotykać i buntownikiem nazywać, 
król kręcił się na tronie i z gniewem po cichu bąknął do swoich: 

— „Żeby to szablą kto niezbożną tę gębę zamknął! Paszkwile nie- 
chaj sobie po Rzymie sieje. Do małżeństwa dosyć naszćj woli, jej i mojćj" *). 


') Pamiętniki Radziwiłła 1 277. 
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„Nie, ks. Męęeci nie był: Katonem, nie był mężem WA nad wiek, 
dzie takićj idei wyższćj nad więk nie ma, nie było. Ksiądz asa nie raz 
pierwszy przeniewierzył się swojemu powołaniu. Nie pokazał nawet cywilnćj 
odwagi, ale rozdrażnienie za to, że go sądzono, że spotykano wzgardą publi- 
czną. Pragnął zemsty nad opiniją, urągał jćj, miał odwagę, ale którój nie 
życzymy nikomu, odwagę Targowiczanina, bo w błędzie się nie spostrzegł, a 
umyślnie grzązł w nim. 

Na domiar: nic od króla nie zyskał, oprócz większej pogardy. Oto 
- jeszcze mały jeden szczegół, który tę prawdę odsłoni. 

Umarł biskup poznański Firlej. Miał ochotę na osieroconą stolicę 
Szołdrski, nie wydając się z tóm, zwłaszcza, gdy król dał się słyszeć, że 
stary biskup łucki, Radoszewski zasłużył sobie dawno na wyższe krzesło. 
Mnićj dbał o to Szołdrski, „mały staturą, ale wielki wymową i chrześcijańską 
odwagą"; jakoż króla boleśnie uraził w tćj sprawie o małżeństwo i dlatego 
nie miał żadnej do niego pretensyi. „Bogu samemu to rezygnował, ciesząc 
się, że za promocyję chwały jego doczesną promocyję postradał '). Ksiądz 
Szołdrski spełnił swoją powinność i król to ocenił pomimo gniewu. Ksiądz 
Szołdrski był Władysława przyjacielem domowym, towarzyszem broni, kan- 
clerzem jeszcze u królewicza. Władysław ks. Szołdrskiemu prędzójby nie prze- 
baczył oporu, . gdyby o prywatę chodziło, bo i dobrodziejstwami go obsypał 
i pierwszy sam na biskupstwie go posadził, i już przez pamięć na dawne 
zasługi przeniósł go raz z kijowskićj na przemyślką stolicę. Tymczasem w kilka 
dni po upadku sprawy o małżeństwo, pyta się król Szołdrskiego, czy według 
woli poprzednika swego wystawi dworzec drewniany dla biskupów przemyśl- 
skich w Brzozowie. Szołdrski odparł, że jeszcze nie wić, co zrobi. 

— „Jednakże przez całe lato jeszcze tam musicie mieszkać”, rzekł król. 

— „Może to być,* 

I to powiedziawszy, biskup pożegnał się i odchodził. Król go pyta 
jeszcze od drzwi: 

— „Ale czy statecznie tam w Brzozowie zakładacie dla siebie re- 
zydencyję?* | 

— „Nie ma innego miejsca. * 

— „Otóż ja was uwalniam z Brzozowa i w Poznaniu rezydencyję 
wam naznaczam. * 

To była szlachetna zemsta na szlachetnym biskupie dokonana, bo 
w tych słowach królewskich mieściła się razem i koiiacyja na biskupstwo 
poznańskie Szołdrskiemu. 

Uradowany biskup dziękował, a król na to: „Nie gniewam się na tych, 
co według sumienia i Boga zdania swoje dają, ale nie mogę tego znieść, co 


') Radziwiłł. str. 276 i 286. 
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- kąsają, zaostrzywszy zęby, jak biskup płocki. I wyście go naśladowali, lecz 
pokrywa to łaska moja i wasze dawniejsze zasługi; bądźcież późnićj w mowie 
ostrożniejsi. * 

Jednakże król nie ocenił tak sumienia Piaseckiego. I jedyny mu w tój 
sprawie zasłużony biskup lat pięć jeszcze nie otrzymał żadnój promocyi. 


IX. Biskupstwo chełmskie i przemyślskie. 


W Mogile przesiadując, do Mogiły wracając, Piasecki — nie wiemy 
nawet — czy pełnił jakie obowiązki pasterskie na Podolu, chociaż biskupem 
kamienieckim był przez lat 13. Właśnie potrzeba było tam jego pracy i za- 
cności, gdyż zaczynały się bunty kozackie, a lud był straszliwie bałamucony. 

Ksiądz Piasecki nie miał na to czasu, bo prowadził gospodarstwo 
w Mogile, bawił się znowu sielanką, jak niegdyś w Rokitnie. Spory zwodził 
z sąsiądami naokoło. Dla dóbr opackich był ojczymem i jak starosta niszczył 
królewszczyzny, żeby grosz z obcój ziemi wycisnąć, tak Piasecki uważał się 
za starostę i dla własnych wygód zaniedbywał, poniewierał dobrami opac- 
kiemi. Pojedyńcze wioski w dzierżawy rozdawał. Niejedna była w niebezpie- 
czeństwie, że naturę swoją utraci i przejdzie w obce ręce, przepadnie dla 
klasztoru. Tak łąka zwana Podstawie, las Olsza, folwark w Z/ggu odeszły od 
Mogiły. W innym lesie Pastewniku zabronił Piasecki klasztorowi zbierać chru- 
stu. I nie dbał w ogóle o podniesienie dóbr, ale raczój o ich zapuszezęnie. 
Wieś Łęg leżała nad samą Wisłą; rzeka podmywała ją, obrywała brzegi, tak 
dalece, że i las Olsza cały był w niebezpieczeństwie i stawy spuszczały się 
do Wisły i nareszcie sam klasztor mógł runąć w przepaść. A w klasztorze 
także pustka i zniszczenie: refektarz upadał ze starości, zakonnnicy obawiali 
się w nim siedzieć, żeby nie zagroziło to ich życiu, izbę sypialną mieli nie- 
zdrową, ciemną, wszędzie dach zaciekał. Dwa kościoły parafijalne, Prędowin 
i Woźniki wcielone do klasztoru oddał Piasecki obcym księżom w komendę, 
innemu kościołowi parafijalnemun św. Bartłomieja zabrał dziesięciny, toż samo 
l rektorom szkoły. Włościan Woźnickich jednak zasłaniał przed ks. Janem 
Romiszewskim, scholastykiem krakowskim, który upominał się od nich dzie- 
sięciny: sprawa była naprzód biskupa, potóm przeszła do nuncyjatury; sam 
Piasecki obecny w Warszawie stanowił do tój sprawy pełnomocnikiem w kon- 
sjstorzu warszawskim Jana Rzepczyńskiego 7). * 

Rządy to były Lisowczyka, nie biskupa. 

Miał w Mogile Piasecki sprawę z księciem Ostrogskim, wnukiem Ja- 
husza kasztelana krak., dziedzicem sąsiednich z Mogiłą dóbr pleszowskich, 
a raczćj z jego opiekunami Radoszewskim, biskupem łuckim , Rafałem" Lesz- 
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') 29 Grud. 1636, Akta kons. warsz. 37, fol. 123. 
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czyńskim, wojewodą bełskim i Mikołajem Firlejem, kasztelanem wojnickim. 
Sprawa ta od roku 1631 wisiała. Książe miał przez swoich ludzi pleszowskich 
spaść Piaseckiemu wszystkie łąki w Mogile, Ostrowiu, na których 20 kop 
siana zbierano, za co sobie biskup wyrachował szkody 2000 grzywień. Inny 
spór prowadził z Aleksandrem Sewerynem Dębińskim, dziedzicem Sprowy ; 
była to wieś niegdyś klasztorna, lecz jeszcze w roku 1476 za Opatkowice 
zamieniona "). 

Obok tych urzędowych faktów świadczących o niedbalstwie i łupieży, 
jak wierzyć słówkom panegiryków, że Piasecki kościół mogilski przyozdobił 
marmurami i że w Kamieńcu Podolskim nawet postawił pałac? Pałac dla 
innych biskupów, nie dła siebie, byłoby to coś osobliwego, bo Piasecki nie 
mieszkał w Kamieńcu. Miał wystawić też zamek w Czamokostńcach 1 kościół 
w Czerncu, mówi także panegiryk 9). 

W r. 1640 po Remigijanie Koniecpolskim został mianowany Piasecki 
przez króla biskupem chełmskim. Posunął się więc o dwa krzesła wyżćj. 
Król zażartował chyba z Piaseckiego: tęsknotę tak długą i trafianie w humor 
należało czómś lepszćm opłacić. 

Piasecki napisał dwa łacińskie wiersze na pożegnanie Kamieńca : 

- „Hie macui, ramcae cecinere hic gesia Camenae Furopaeque mede, cu- 
rawi hie sacra. Valete,* to jest: „tum wychudł, tutaj i moje Kameny chrapli- 
wie opiewały dzieje Europy, tum kościół piastował. Żegnajcie.* Toż to chyba 
jawne przyznanie się. Najwymowniejsze świadectwo sobie dane, że wychudł 
w Kamieńcu i że od tęsknoty za chlebem wołając, głos jego ochrzypł. 

„W Chełmie powiadają, że podnosił zaniedbane przywileje miasta i ka- 
pituły, najwięcćj celne. Wygląda to nieco na ogólnik. 

Za to synowca swego Jakóba zrobił sekretarzem królewskim, probo- 
szczem katedralnym chełmskim i koadjutorem mogilskim z prawem następ- 
stwa, cum futura successione. Wprawdzie była.myśl królewska osadzić ks. 
Działyńskiego, biskupa Hippony na opactwie 5), ale minęło to niebezpieczeń- 
stwo dla Piaseckich: proboszcz chełmski jest już koadjutorem r. 1642. Zle- 
wały się teraz na niego prelatury jak niegdyś na stryja; ledwie kapłanem się 
wyświęcił, a dostał już r. 1642 czwartą posadę, trzecią duchowną, kanoniję 
łęczycką, po śmierci Wacława Paprockiego i dla objęcia jój stanowił w kon- 
systorzu warszawskim pełnomocników 3 Czerwca 1642 r. 9). 

Na biskupstwie chehąskićm Piasecki kończył sprawy, jakie miał z księ- 
ciem Ostrogskim i Dębińskim. Obiedwie wygrał. Ziemstwo krakowskie kazało 
księciu szkodę zapłacić 5). 


') Szczegóły w kodeksie Mogilskim str, 121, 172. 
3) Zyżnowski w Ossolińskim str. 113. 

3) Łętowski. Katalog IL. 217. 

1) Akta kons. warsz. ks, 15, fol. 67. 

5) Kodeks Mogilski str. 121. 
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Mieli zakonnicy mogilsey gospodę przy dworku opackim w Krakowie. 
Przywłaszczył ją sobie Piasecki, nawet zniszczoną, naprawił cokolwiek. 
Widać spowodowany narzekaniami, oddał dom księżom aktem w Mogile z dnia 
25 Września 1642 r. z warunkiem, żeby go sobie sami naprawili do końca 3). 

W r. 1642 biskupi znowu przed stolicą apostolską za przewodem 
prymasa Macieja Łubieńskiego protestowali przeciw układowi Władysławo- 
wemu za czasów bezkrólewia. Nie ma wśród nich Piaseckiego 9). 

W r. 1643 pojawił się biskup chełmski na synodzie prowincyjonalnym 
Macieja Kubieńskiego, złożonym w Warszawie 8 Listopada. Z kapituły chełmn- 
skićj towarzyszył mu Krzysztof Bąkowski, dziekan katedralny. 

W r. 1644 zaprosił biskupa kanclerz Tomasz Zamojski na założenie 
kamienia węgielnego na nowy kościół w Puszczy Solskiej. W roku 1645 już 
konsekrował ów kościół *). 

Spodziewał się Piasecki, że umrze w Chełmie, ale kiedy nadspodzie- 
wanie przyszło mu opuścić biskupstwo, znowu dwa wiersze łacińskie napisał 
na pożegnanie: 

„Mens fuit Me rerun metam posuisse modumque, 
Tarda, ut me ludant, pergere fata cogunt. 

To jest: „sądziłem, że tutaj w Chełmie kres życia położę, ale los 
zażartował sobie ze mnie w starości i przymusza iść dalój *). 

Cóż się stało? Oto na dniu 24 Lipca 1644 umarł podkanclerzy ko- 
ronny ks, Andrzćj Trzebiński, biskup przemyślski. Upołewa nad nim Piasecki 
w Kronice, że stracił przed śmiercią dwóch synów, których miał wprzódy, nim 
kapłanem został, bo mógł niemi teraz pięknie pokierować *%). Tu łapiemy po- 
gląd Piaseckiego na życie, właśnie na gorącym uczynku. z 

Król nadspodziewanie mianował Piaseckiego biskupem przemyślskim. 

Na samym wstępie do tój nowćj stolicy umarł mu synowiec ksiądz 

Jakób, przyszły opat mogilski, jako deputat na trybunale w Lublinie zale- 
dwie 30to-letni (11 Maja 1645 2), nadzieja rodu, który miał się stać sławnym. 
Zdręczony biskup postawił dla siebie i synowea nagrobek w Mogile ze stó- 
sownym napisem 5). si 

Biskupom, senatorom dostawały się pospolicie pamiątki od literatów 
lub zobowiązanych: każdy z nich otrzymał jakąś dedykacyję okolicznościowej 
książki albo ważniejszego jakiego dzieła. Piaseckiemu nikt nie był w niczóm 


1 Kodex. 

3) Tneiner III. 421. 

3) Pamiętniki rel. mor. VIU. 547. 

4 Zyżnowski. 

$) Chronica 505, ; 
*) Napis u Starowolskiego. Monumenta str. 685. 
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obowiązany oprócz ks. Szymona Łosieckiego, prof. wymowy w Mogile, który 
mu ofiarował mowę swoją na cześć św. Bernarda 9). 


m. 


X. Kronika. 


Skończył wtedy Piasecki swoją Kronikę. Jeszcze synowcowi ją dedy- 
kował w następnych słowach: 

„Paweł Piasecki biskup Myśl Jakóbowi Piaseckiemu opatowi 
mogilskiemu, Wielkiego Władysława Czwartego, króla polskiego i szwedz- 
kiego sekretarzowi, zdrowia dobrego życzy. Ń 

Przyjmij to ode mnie w upominku mój miły synowcze i po moim zgonie 
odczytuj. 

„Nie dawaj się zwodzić tym, co pod imieniem historyi nie wieku 
swojego dzieje, ale panegiryki pisali, a pióro swoje wedle życzliwości lub 
nienawiści, jaką ku komu tchnęli, zaprawując, gnuśnym dzielność, dzielnym 
przyznawali gnuśność, niezasłużonych wieńczyli chwałą, niewinnych piętnowali 
ohydą; zgoła wszystek dziejów sobie współczesnych szereg do swego widzi- 
misię naciągając, wielce szkodliwy prawdzie zadali uszczerbek. Z pilną więc 
bacznością rozeznawaj prawdę ; lub jeśli z błądzącemi błądzić wolisz, ja sobie 
i Muzom śpiewając, znakomitsze wypadki przy ich wydarzeniu zapisywać 
będę, unikając wytworności krasomówczej, aby rzecz moja od wszelkiego 
ubarwienia daleka była. Nie znajdziesz tu nawet nic więcćj historycznego 
nad proste i rzetelne głośniejszych spraw opisanie: inne zaś dziejopisarskie 
przyłady, jako to: dowcipniejsze przemądrych rozumowań wnioski, dalekie 
imion i rzeczy poszukiwania, ciekawe rad i wypadków co do przyczyn swoich 
wybadywania, — z dojrzałego umysłu wyrzucam; to bowiem wszystko raczćj 
duch i rozpołożenie umysłu pisarza, nie istotę rzeczy wyjaśnia; a chociaż 
pismu przydaje ozdoby, kazi atoli prawdę, zawsze najmilszą wtedy, gdy tylko 
własnym jaśnieje blaskiem. 

Dzieła przedsięwziętego taki sobie zamierzam układ, że co za moich 
czasów zaszło pamięci godnego, z tego to tylko pod latami swemi zapisywać 
będę, co albo z wiarogodnych powieści pilnie zebrałem, lub na co sam jako 
świadek naoczny patrzałem. Czego zaś pamięcią moją nie zasięgam, to z pa- 
miętników, powszechną wziętość mających, w treści wyciągnięte, służyć będzie 
za wstęp, który dalszćj osnowy związek wyjaśni. Stąd naprzód umieszczą się 
w ścisłćój krótkości dzieje wieku zeszłego, odnoszące się -do panowania Ste- 
fana Króla Polskiego, a po nich dopićro dzieje mnie współczesne, od wstą- 
pienia na tron Zygmunta III porządkiem lat w obszerniejszym opisie na- 
stępować będą.* 


© 1) Jocher. Obraz II. 453. 
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Wygotowawszy Kronikę Europy chciał ją Piasecki có najprędzej w świat 
puścić. Zaczynał opowiadanie swoje od elekcyi Stefana Batorego. Całe pano- 
wanie tego króla przechodzi jednak pobieżnie, jestto niby rodzaj wstępu. Od 
roku 1587 rok za rokiem szczegółowo dzieje wszystkich państw opowiada, 
zączynając raz od Polski, drugi raz od Francyi lub Niemiec, jak mu wypa- 
dało. Tak chronologicznie opowiedziane są czasy Zygmunta III. Jeszcze pe 
śmierci tego króla szereg lat pojedyńczych ciągnie w Kronice. Piasecki zmę- 
czył się pod koniec i od r. 1638 już zwięźlejszy, opowiada krócćj, nie po 
kronikarsku, ale w ogólnóm streszczeniu wypadków. 

Przy końcu zwraca znowu mowę do synowca Jakóba. Każe mu iść 
torem swoim, stryjowskim, trudy mężnie znosić, przeciwności zwyciężać, wiek 
poznawać, sprawy świata dalćj opisywać. Wygląda to nieco na pochwałę 
swoich zasług, rozumu i charakteru. 

Kronika przepisana do druku biegała po rękach uczonych krakow- 
skich. Jakób Ciołek, rektor akademii, podpisał na nićej aprobatę duchowną 
9go Listopada 1645. Profesorowie, jak to był zwyczaj, panegiryki wierszowane 
na cześć tój Kroniki pisali po łacinie, Jan Racki, Macićj Zyszkiewicz, Jan 
Cynerski, Rachtamowicz, tak z grzeszności samćj wypadało. Potóm niby to Kro- 
nikę przypadkiem dostał Franciszek Cezary, drukarz krakowski i nibyto bez 
wiedzy autora wydrukował ją w Krakowie 1645 roku. Tym legiendom wierzyć 
niepodobna. Ktoby się ośmielił wydawać dzieło biskupa polskiego pod jego 
bokiem i bez jego wiedzy, dzieło znajome całemu Światu uczonemu krakow- 
skiemu? Piasecki chciał udać, że niedyskrecyję popełniono względem niego, 
że wydaniu nie nie winien, nowe pragnął wywoływać sądami swojemi zgorszenia. 

Przy dziele jest wizerunek Piaseckiego, otoczony wawrzynem, z her- 
bem Janiną. Pod wizerunkiem umieszczony sześciowiersz Cynerskiego. 

Dzieło wyszło pod tytułem ogólnym: „Chwonica gestorum in Europa 
singularium recentiorum ad a. 1646. Tytuł więcój szczegółowy drugi: „Chro- 
nica gestorum in Fluropa singularium a Paulo Piasecio episcopo premisliens 
accurate ac fideliter conseripta ad utilitatem publicam diculgata ct typis ex- 
pressa. (W Krakowie, w arkuszu str. 627.) 

Dzieła Piaseckiego miały w ogóle rzadkie szczęście. Rozerwano pićrw- 
sze wydanie Kroniki i autor wziął się do opracowania drugiego. 

Zgorszenie tymczasem stało się wielkie. Król Zygmunt przedstawiony 
krótko-widzącym politykiem, głównym sprawcą strat swoich i zawodów Rze- 
czypospolitćj; Jezuici wystawieni za jedynych doradców dworu; pobożni 
ludzie, jak Bobola podkomorzy, zniesławieni. Małżeństwa rakuskie króla nie 
zdały się Piaseckiemu i przymawia im ciągle. Unija splugawiona, Kozacy 
W buntach usprawiedliwieni, rokosz Zebrzydowskiego prawie pochwalony, kiedy 
na króla złego i niezdolnego nastawał. 

Dwaj nuncyjusze źle wystawieni, jeden Annibal z Kapui w Polsce jako 
podszczuwacz wojny domowój, drugi Malaspina w Węgrzech oskarżony o wia- 
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rołomstwo względem kardynała Batorego, który skutkiem zdrady poległ. 
Powstanie czeskie i węgierskie, które Piasecki widział, są tylko wyłącznym 
skutkiem nietolerancyi religijnćj. Byłby to zaiste dowód odwagi, pod królem 
synem pisać rozmaite skargi na króla ojca, ale uważajmy, że było to w Polsce, 
w którój wszyscy panowie urągali królowi umyślnie, żeby mu pokazać, że coś 
także znaczą. Już tóż w stare lata nie spodziewał się nie od łaski pańskiej 
Piasecki, odwaga więc taniój przyszła. A głównie szło mu o to, żeby w naj- 
niekorzystniejszóm świetle wystawić Jezuitów, żeby gdy cobądź na niego po- 
wiedzą, nie tak to raziło, żeby ich słowa wyglądały w takim razie na odwet. 
Dlatego ścigał Jezuitów wszędzie, nawet zeszkalował ich w opowiadaniu 
o sławnym spisku prochowym w Anglii ); we Francyi mówił, że uczyli kró- 
lobójstwa, cały zakon wystawiał na klątwę. 

Obrażali się panowie, równie jak i król. 

Lew Kazimierz Sapieha, podkanclerzy lit., strofował Piaseckiego przez 
Jezuitę Jurgiewicza za to, że ubliżył sławy znakomitemu jego ojcu Lwu, kan- 
clerzowi, hetmanowi. 

Pamiętajmy, że za Zygmunta III panowie wyjednali u króla wyrok prze- 
ciw dziełu Długosza, które wydrukował w połowie pićrwszy raz z rękopismu 
Szczęsny Herburt w Dobromilu, a nie zadziwimy się, że te wszystkie krzyki 
i niechęci, które wybuchły, były powodem do innego wyroku Władysława, 
skazującego kronikę tę na stos katowski. Nie usuwano tutaj książki z obiegu, 
bo przy wolności polskićj było to niepodobna, ale chciano symbolicznym 
znakiem potępić ją bez nadziei, jako obrażającą przyzwoitość i ludzi. Nie 
mamy potrzeby, jak Ossoliński, wątpić o takim wyroku lub wywodzić, że go 
nie było, bo jeżeli panowie dąsali się na Długosza, że ich przodkom ubliżał 
przedczterechsetletnim, jakżeby przypuścić, że Piaseckiego oskarżenia znieśli 
w milczeniu? Zresztą nie przesądza to nic sprawy. 

Biskup widział to oburzenie przeciw sobie. Raz w Brzozowie, rezy- 
dencyi biskupów przemyślskich, zaprosił do siebie ks. Przemysława Rudnie- 
kiego, pobożnego Jezuitę, poważnego i uczonego i pytał się, co sądzi o jego 
historyi. Bez ogródki odrzekł, ze bolały go ostre, żółciowe i niesłuszne skargi. 
Na to biskup odparł z otwartością: 


— „Cóżem miał uczynić, kiedy król pasąc innych tłustym chlebem, | 


mnie morzył na chudych biskupstwach.* 

Jeżeli to odezwanie się było historyczne, potępia zupełnie biskupa 
i bez odwołania. 

Nie byli z Kroniki Piaseckiego kontenci i Prusacy, że ubliżał ich 
przywilejom, ani nawet sami dysydenci, którzy się po takim biskupie jeszcze 
większćj tolerancyi spodziewali, niżeli ta, krórą w Kronice znaleźli. 


1) Chronica str. 283. 
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Mimo to wszystko z opiniją i swojego kościoła i swojćj społeczności 
skłócony biskup, drukował drugie wydanie Kroniki, już sam, nie zapierając 
się i także u Cezarego w Krakowie r. 1648. Dopisał w nićj lat kilka ostat- 
nich po r. 1645 także w streszczeniu. Pisał w bezkrólewie przed elekcyją 
Jana Kazimierza, ale już po klęsce pilawieckićj, o którój jeszcze wspomina. 

Dał i tutaj Piasecki swój wizerunek, ale osobno jeszcze pomieścił 
i legitymacyję swego szlachectwa, która stanowi arkusz luźny obok tytułu. 
Próżność i stare jego nadstawianie się, na obrazie widzieć można cztery herby, 
naprzód Janinę i Ostjoję, to jest herby ojca i matki, oraz Gryffa 1 Dębno, 
które podług zwyczaju heraldycznego oznaczać miały na tarczy herby babki 
z ojca i z matki. 

Wydanie drugie było tóż rozkupione w lot, skoro drukarz gdański 
Jerzy Forster obmyślił w Amsterdamie wydanie trzecie r. 1649. Janocki po- 
wiąda, że to wydanie trzecie jest najozdobniejsze, najdokładniejsze, najpo- 
prawniejsze i najrzadsze. Jednak tego wydania egzemplarzy najwięcćj widzie- 
liśmy, poprzednie są rzadsze. 


XI. Wartość Kroniki. 


Kronika Piaseckiego jest rzeczywiście kroniką, nie historyją. Opisuje 
zdarzenia koleją chronologiczną, nie troszcząc się o ich związek. Dlatego 
w nićj przejście łatwe od przedmiotu do przedmiotu, równie jak od narodu 
do narodu. Stereotypowo powtarzane raz wraz wyrażenia, że w tym a w tym 
roku nic ważnego w Polsce nie zaszło, mal memorabile, co krok zawadzają. 
Tak historyk nie pisze. Pełno do tego w Kronice sentencyj, zdań moralnych, 
które stanowią niemal filozofiję autora. Czytelnik spodziewa się sądu, ma 
wzamian częstokroć sentencyje. Chce być tóż nieraz Piasecki za dokładnym, 
w |tym celu objaśnia bieżące fakta dawniejszemi, powołuje się na to, co było 
i nuży uwagę, odrywa od przedmiotu. Trzebaż było przypuścić, że czytelnik 
jego Kroniki coś umió, że zna dzieje Piasta albo króla Ludwika polskiego 
l węgierskiego. Takie są w Kronice ustępy zacytowane z Filipa de Commines 
(str. 60). Objaśnienia te zwykle nie są wywodami, ale przypomnieniami zda- 
czeń powszechnie znanych. 

Chwalić Piaseckiego za kunszt historyczny nie można. Styl wprawdzie 
Jasny i prosty, ale tóż przesadza, kto w nim upatruje zbyt wysokie zalety. 

Przypatrzmy się teraz sądom jego o ludziach. 

Annibal z Kapwi nuncyjusz, claudus pede, Kulas, powiada urągliwie, 
popierał Zborowskich, chociaż heretyków i wlazł na wieżę kościoła, żeby 
widzieć wojnę domową za elekcyi z r. 1587. Mamy wydane listy tego Anni- 
bala z Kapui, możemy teraz krok za krokiem śledzić jego czynności. Wszę- 
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dzie od rozlewu krwi największą odrazę okazuje 71). Nie popierał wcale Zbo- 
rowskich, ale jak każdy nuncyjusz, upominał, żeby obierano królem katolika: 
nie dowierzając królowi szwedzkiemu, był za arcyksięciem, którego tóż po- 
pierali Zborowscy przez nienawiść dla Zamojskiego. Stolicę apostolską szka- 
lując, nuncyjusza robił tutaj Piasecki dysydentów przyjacielem. Przyjaźń była 
o tyle, że nuncyjusz i Zborowscy ujrzeli się pod jedną chorągwią. 

Nuncyjusz Annibal mówi, że kardynał Radziwiłł był jedyną podporą 
stolicy apostolskićj w Polsce *). Dla biskupa oświadczenie znaczące. Kardynał 
ten późnićj układał pierwsze małżeństwo rakuskie Zygmunta Piasecki wić; 
powód, dlaczego jest takim przyjacielem Habsburgów Radziwiłł; oto cesarze 
rodzinie jego dali tytuł książęcy (Ohronica 61). Stąd i Albert Radziwiłł mar- 
szałek, brat kardynała, jest in austriacos propensior, skłonniejszy ku raku- 
skiemu dworowi (str. 91). Wdzięczność za tytuł, przed wiekiem prawie dany, 
Radziwiłłów niewolnikami porobił. 

Podkomorzego kor. Bobołę nazwał Piasecki dziwakiem, fantastykiem, 
prostakiem, homo riudis, morosus, narzędziem Jezuitów, kiedy jednocześnie 
ks. Mateusz Bembus w kazaniu wynosił pod obłoki cnoty jego chrześcijańskie, 
stawiając w nim „wizerunek szlachcica prawdziwego.* 

Jędrzćj Lipski, kanclerz koronny, biskup kujawski, potóm krakowski, 
wiele w Kronice ponosi ciosów. Naprzód stąd, że był kreaturą królowój Kon- 
stanęyi (str. 423). Tymczasem ludzie powiadają, że i Piasecki tylko za po- 
parciem Konstancyi został biskupem, był więc jój również kreaturą, Nie 
dziwnego, że Lipskiego lubiła królowa , bo umiał po niemiecku z nią mówić. 
Ale nie ta jedynie była zaleta biskupa. Gdyby słuchać tylko Piaseckiego, 
byłby to homo durus, człowiek nieużyty, niezdolny, zuchwały, z nikim dobrze 
żyć nie umiał (str. 3086). Jednakże w jednóm miejscu pochwala go Piasecki 
za to, że umiał prawo magdeburgskie i w tóm jedyną zaletę jego upatrzył, 
potóm się zapomniał i przyznał, że był Lipski w ogóle vir in legibus poło- 
micis exercitatisstimus, to jest, że znał na wylot prawa polskie; jużcić to przy- 
miot znakomity, zwłaszcza dla kanclerza. Na jednój stronie Lipski jest im- 
potens andmi (str. 308), gruba niezdolność, na drugićj dicendt facultate audacius 
promptus (str. 423) to jest mówca wielki i Śmiały. I to coś znowu warto. 
Ale zobaczymy, co inni piszą o Lipskim, niezawaśnieni. Urodził się dysyden- 
tem, katolikiem został z przekonania. W Rzymie ucząc się teologii i prawa, 
zdolnościami znakomitemi się odznaczył i tam już należał do najpierwszych 
prawników. Dzieło jego o prawie miejskićm w Polsce nie ma sobie równego, 
stanowi pomnik *%) Serdecznie poświęcony obowiązkom własnym i królowi, 
Lipski posuwał się cnotą. Sam Piasecki powiada, że fundował w Chodzcu 


1) Toż samo uważał i wydawca jego polski Aleks. Przezdziecki str. 68. 

3) Listy Annibala str. 62. k 

8) To dzisiejszćj nauki zdania; ob. Bibl. Warsz. 1868, artykuł z Z, w kronicę lite- 
rackićj, recenzyję dzieła Ilubego. 
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kolegijatę, że dla biskupa kamienieckiego zapisał kapitał na wykupno jeńców 
chrześcijańskich od Turcyi. Nie dodał, że w Chodzcu kościół wystawił wspa- 
niały i że 300,000 dał na swoją fundacyję. Nie wspomina tóż o innych jego 
zacnościach. Uposażył Lipski Mansyjonarzy przy katedrze łuckićj, fundował 
przy niój sufraganiję. Kościół katedralny włocławski ozdobił, oświetlił i zbo- 
gacił, Wybudował kościoły i klasztory dla Reformatów we Włocławku i Chodzceu, 
dwa kościoły parafijalne w Sławsku i Zwiernie. Założył konwikt na 12 osób 
młodzieży szlacheckićj. Zaścielał ziemię po sobie pamiątkami i fundacyjami. 
Ekonomista wzorowy, starczył na wszystko, a jeszcze pozostawił po sobie 
900,000 cz. zł., sreber, złota, klejnotów, pereł, szat bogatych, dwory i fol- 
warki pełne zbóż. Nie myślał o wzbogaceniu synowców, jak Piasecki, ale 
oddał te skarby swoje rodzinie królewskićj i kościołom. Ze zgorszeniem opo- 
wiada Piasecki, że krewnym zostawił sesquż unciam, małą cząsteczkę jakąś. 
Żył oszczędnie, nie skąpił, jak Piasecki i milijony ofiarował z serca tym, 
których kochał. Ani cienia w nim nepotyzmu, co tyle złego sprawił kościołowi. 
Pasterz przykładny, poważny, ołtarze go codzień widziały, pacierze kapłań- 
skle odmawiał codzień klęczący; na prelatury i plebanije wybierał mężów 
uczonych i kapłanów świętobliwych. Chciał, biskupem kujawskim będąc, go- 
dności wszystkie złożyć i w Sulejowie kapłanem świeckim osiąść przy klasz- 
torze, aż Ojciec Święty pod posłuszeństwem mu nakazał być dalój biskupem. 
Jezuitów bronił, domu rakuskiego był szczerym przyjacielem. "To powody do 
oskarżeń Piaseckiemu.* Miał, powiada o Lipskim ks. Łętowski, cnoty biskupa 
i większe pewno od tych, którzy krakali na niego i pisali różne kaźnie.. Co 
jego fawory u fraucymeru niemieckiego, to plotka, nie historyja, a do pa- 
miętników zaledwie rzecz dobra. Ktoby jego życie pisał, miałby się nie trzy- 
mać ani Piaseckiego, ani Jezuitów* 3). i 

Cóż więc z oskarżeń Piaseckiego zostanie o Lipskim? To jedno, że 
był popędliwy, gniewliwy, prędki i że się tóm ludziom narażał. Jednak Lipski 
pracował nad sobą, żeby i tej wady się pozbyć. To nowa cnota, o którćj 
ks. Piasecki nie miał żadnego wyobrażenia. Lipskiemu wyraźnie łaski kró- 
lewskićj zazdrości. Ile razy o nim wspomina w Kronice, zawsze mu urąga. 
Widzi popędliwość, ale bijących w oczy i wspaniałych wielkich przymiotów 
nie nie widzi. 

Jeżeli takie sądy o Boboli, jak o Lipskim, cóż o nich myśleć? Ale 
Lipski więcój historyczny człowiek i przekonać Piaseckiego łatwićj, Boboli 
tylko Bembus broni. 

Kiedy o. nepotyzmie mowa, przypomnimy, że ubolewał Piasecki nad 
losem ks. Trzebińskiego. Ledwie podkanelerzym i biskupem przemyślskim 
został, utracił dwóch swoich synów, był albowiem wprzódy świeckim żonatym 


') Łętowski. Katalog II. 179. 188. 184. Sąd Łętowskiego tutaj bardzo stanowczy 
i ostry przeciw Kronice, co tym bardzićj uderza, że w artykule o Piaseckim 


powtórzył Kętowski same pochwały za Ossolińskim, 
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obywatelem. Żałuje go Piasecki, że właśnie przed nim się połe otwierało do 
popierania synów (str. 504). Wywyższenie rodziny miało być największą sprawą 
u biskupa i ministra. 

Zazdrości Zadzikowi Piasecki, że młodzik, wyprzedziwszy innych za- 
służeńszych, został sekretarzem wielkim kor. Ależ Zadzika posadził na tym 
urzędzie „wszechpotężny Bobola* (str. 284). Zadzik znakomitością jest i jako 
minister i jako biskup. Kiedy rzucał pieczęć, mówiono: „na kanclerstwo ktoś 
się znajdzie, ale zadzikostwo komu oddadzą?* to jest, pytała się opinija 
Rzeczypospolitćj, komu oddadzą prawość, wierność i zdolność ? Jeżeli „wszech- 
władny* Bobola takie miał grzechy, że popierał takich ludzi, jak Zadzik, 
cóż myśleć o sądach Piaseckiego? 

Jan Tarnowski, w końeu prymas, był szczęśliwym w łapaniu łask kró- 
lewskich, bo, powiada Piasecki, gorąco króla popierał (str. 220). Nie samo 
popieranie króla podnosiło Tarnowskiego; było w nim coś więcćj, rozum 
i zdolności poświęcone na korzyść ojczyzny. Piasecki sam przecie jeden prze- 
ciwko wszystkim popierał króla w sprawie o ślub z palatynówną i nie był dla- 
tego szczęśliwym w łapaniu łask królewskich.* 

Nie lubi Piasecki Austryi, Jezuitów, Radziwiłłów. Nie luhi unii reli- 
gijnćj, którćj wszędzie przymawia, jego całe współczucie ma syzma. Nigdy 
nie mówi o unii jako o kościele, który: powstał natchnieniem i potrzebą na- 
prawy upadłój cerkwi, ale jako o wymyśle ludzkim, unitów ma za wichrzycieli 
izawsze o nich mówiąc, pisze: „tak zwani unici.* Wspominaliśmy już o tóm, 
samo nazwisko unitów odmiennemi głoskami drukuje. Niepojęta jest w nim, 
w biskupie, ta zaciętość dla katolickiego obrządku, dla cudownych ducha 
spraw, które wywołało święte westchnienie Rusi. Nie lubi Piasecki i Mikołaja 
Wolskiego, marszałka w. kor. i Rozrażewskiego, biskupa kujawskiego, który 
tylko co po Radziwille nie został kardynałem. (ani Jana Lipskiego, późnićj 
prymasa, że był oszezędnym (str. 503): pamiętajmy, że był sknerą sam Pia- 
secki. A kanclerz Radziwiłł powiada o tym Lipskim: dłuższych rządów naj- 
godniejszy pasterz, w którym wszystkie się zebrały enoty, jako to, nabożeń- 
stwo, gorliwość pomnożenia chwały boskićj, mądrość, wymowa, roztropność, 
skromność, trzeźwość , łagodność i miłość dobra publicznego. Nie wiem, ko- 
goby do żalu nie pobudziła śmierć tak zacnego pasterza* *). len to sam 
Lipski, którego wytworne listy chwalił Urban VIII. Piasecki jednak nie nie 
pochwalił w Lipskim i znalazł do zganienia tylko oszczędność. 

Maryję Ludwikę, kiedy szła za mąż, nazywa Piasecki virago, jakby ją 
nazwał pannicą, kobietą w męskićm ubraniu. Wyrażenie jest bardzo nie- 
grzeczne, że nie powiemy więcćj, tym bardzićj, że odnosi się do żyjącej kró- 
lowćj, która ledwo eo przyjechała do Polski. Tym niegrzeczniejsze jest słowo, 
że kiedy umarł Koniecpolski hetman tegoż samego dnia, którego królowa 


') Albr. Stan. Radz, IL. 35. - 
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wjeżdzała do Warszawy, kazał Piasecki z tego małżeństwa Władysławowego 
źle wróżyć dla Polski, upatrywał w nióm „omen novi alicujus mali: (str. 507). 
Kogo lubił Piasecki? Tego, kto podług jego zdania powinien był iść 
dalój i wyżćj. W Kronice swojćj ciągle powiada, że temu a temu należałby 
się urząd lub starostwo. Tak Maks. Przerębski, kaszt. sieradzki, winien był 
dostać w r. 1628 pieczęć, nie Tomasz Zamojski (str. 404). Tak Cielecki, tn: 
tegerrimus vdr, powinien był zostać podkanelerzym, a nie Jędrzćj Lipski 
(str. 308), Nie ubliżamy Cieleckiemu, zacnym był mężem, ale wskazaliśmy 
obszernićj na wielkie zalety zacniejszego wielekroć Lipskiego. Jeżelić taki 
znajdujemy sąd, toć same pochwały Piaseckiego potrzebują sprawdzenia. 
Gdyby Janusz Radziwiłł dostał od króla wieś Dudy, nie byłoby rokoszu; 
winien więc był dla uprzedzenia rokoszu dostać starostwo nie niewart Ra- 
dziwiłł, nie Jan Karol Chodkiewicz, bohatyr kirchholmski; hetmanem wielkim 
znów powinien był zostać inny Radziwiłł, brat tamtego, nie Lew Sapieha 
(str. 369). Czemuż Piasecki nie był królem, kiedy tak sprawiedliwie oceniał za- 
sługi? Goślickiego chwali bez miary, przy każdćj sposobności, dwa, trzy, cztery, 
pięć razy (str. 57. 74. 142. 188), a zawsze w jednych wyrazach. Tu orator 
pro domo sua zasłania się, broni, nie nie mówiąc, że siebie ma głównie na 
cełu. Gdybyć zrównał Goślickiemu! Pod koniec Kroniki najwięećj przy każdćj 
sposobności rozsypuje pochwały Jerzemu Ossolińskiemu, który rosnął w łasce 
królewskićj u Władysława. Ani razu nie wymienia nazwiska Ossolińskiego 
bez dodania zaraz tytułu: książę. U niego jednego to uznanie tytułu i wbrew 
Rzeczypospolitćj całćj. Nie ma w Polsce książąt, nie ma żadnych tytułów ho- 
norowych, dziedzicznych: za Piaseckiego staje konstytucyja, która pod karą 
hańby zakazuje panom przybierać zagraniczne tytuły. Piasecki nie o nićj ani 
słówkiem nie wspomina, chociaż sprawa niezmiernie draźniła namiętności. 
Ossoliński zawsze i wszędzie jest u niego w Kronice „księciem,* jak Ostroróg 
wszędzie hrabią, bo wielu jest innych u niego w Rzeczypospolitćj hrabiów, 
komesów: pochlebia, bo się widać czegoś spodziewa, Ossolińskiemu najwię- 
cćj. Konstytucyje zakazują, Piasecki uznaje, swawolnikiem jest. 
| Lubi jeszcze Piasecki Lisowczyków i daje tego dotykalne dowody. 
Łubi Kozaków i bunty ich, lubi syzmatyków. Panom pochlebia tytułami, 
a jednak przyczynę buntów kozackich upatruje tylko w duniie i chciwości 
panów, którzy chcieli mieć więcój chłopów w dobrach i większe z nich cią- 
gnąć zyski. Ta ślepota umyślna, złój woli, niedarowaną jest człowiekowi, 
który na początki same buntów patrzał i na powody do nich; widział tedy, 
jak stepowe rycerstwo zahamowane od morza przez Rzeczpospolitę z obawy 
Turcyi, bez żadnych myśli politycznych, łupiestwem tylko zagrzane, zwracało 
się na Polskę, jak rosło w zuchwalstwie przez potuclę sąsiadów. Żadneby 
państwo porządnie urządzone nie pozwoliło w sąsiedztwie swojóm na stepach 
zagnieździć się swawoli; Polska i tó zniosła i w oczach fałszywćj historyi 
uchodzi zą ciemiężycielkę, kiedy całe życie swoje siała wolność. Kto broni 
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buntów kozackich, jest człowiekiem złóćj wiary. Jeżeli Polska im winna, to 
już chyba nie ma sprawiedliwości na świecie. 

Wszystkich, co króla Zygmunta otaczali, co mieli u króla łaski, Pia- 
secki nienawidzi. Małżeństw rakuskich tak jest wrogiem, że wszystkie im klęski 
„przypisuje i w teraźniejszości i przeszłości. Za ślubem króla z Konstancyją 
poszedł u niego w logicznym porządku rokosz, konfederacyje wojskowe, klęska 
Stefana Potockiego na Multanach, Cecora, bój Chocimski, strata Inflant i Prus, 
głód i zaraza (str. 493). Szlachetniejszy był przerabiacz polski Kroniki Pia- 
seckiego, bo nie przetłomaczył tego ustępu, zatóm nie wierzył w logiczne 
następstwo strasznych wypadków 7). 

Zachowaliśmy sobie na koniec kilka uwag o Piaseckiego sądach wzglę- 
dem króla Zygmunta i Jezuitów. Rozszerzać się nie sposób, ale, Bogiem 
a prawdą powiedziawszy, wypadałoby wszystkie jego sądy, poddać pod spra- 
wdzian drobiazgowćj krytyki I wykazałoby się, że wiele w Kronice Piaseckiego 
nie wyroków, ale uprzedzeń, złój woli. Zbijanie omylnych podań Piaseckiego 
poszczegółowe zamieniłoby się w obronę Zygmunta III, rzecz pierwszćj wagi 
dla historyi narodowćj. Obronę tę gdzieindzićj na wielką skalę podejmiemy, 
bo jój godzien król spotwarzany, a z wielu względów znamienity. Spotwarzył 
go Piasecki i my sądami jego do dziś dnia żyjemy z wielką stratą dla po- 
stępu nauki historycznćj. Przyczepiać zaś obronę Zygmunta do monografii 
o Piaseckim, będzie to zbyt wysoko potwarz podnosić. Dzieje Zygmunta są 
dziejami narodu i gdzieindzićj dla obrony miejsce. Tutaj kilka zaledwie na- 
pomkniemy szczegółów. 

Odeprzyjmy naprzód zarzut, że król był kiedykolwiek i w czyichkol- 
wiek rękach narzędziem. To Piaseckiemy tylko łatwo przychodziło, brać chleb 
duchowny jakikolwiek i gdziekolwiek. 

Najmylniejszy to sąd o królu, że nie miał swojćj woli. Owszem miał 
ją i w pierwszćj chwili rządu i w ostatnićj przed Śmiercią, zawsze sam rzą- 
dził, o ile mu na to pozwalała konstytucyja narodowa. Dlatego nawet z Za- 
mojskim się skłócił, że chciał nad nim kanclerz przewodzić, ufny w swoje 
doświadczenie, zasługi i w lata młode Zygmunta. Król nie dla pozoru i tytułu 
chciał być królem i kto mu to za złe weźmie? Konstytucyja Rzeczypospolitćj 
bardzo małą mu sferę czynności zakreślała, ale w tćj małój chciał się Zygmunt 
wolno poruszać i miał do tego wszelkie prawo. Te krzyki na małżeństwa . 
rakuskie stąd się głównie wzięły, że Zamojski na swoje stanowisko właściwe 
usunięty, szukał powodu do zemsty. Toż dawnićj nie wadziły wcale królom 
polskim małżeństwa rakuskie. Kazimierz Jagiellończyk ożenił się z Elżbietą, 
Zygmunt August dwa razy żenił się z cesarzównami, Zygmunt I wprawdzie 
nie miał żony rakuszanki, ale swatał go ciągle Maksymilijan cesarz i wyswatał 
nareszcie z Boną. Dodajmy, że małżeństwa rakuskie królów naszych zawsze 


1 Pamięt. do panow. Zyg. III, Wład. IV i J. Kaz. wydanie Wójciekiego I. 240. 
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były poczciwe, że królowe z domu tego udawały się, że Annie i Konstancyi, 
żonom Zygmunta III nie zarzucić nie można było. Dom kabsburgski był kiedyś 
brzydkim handłarzem narodów, ale co winny temu nasze rakuszanki królowe? 
Zamojski jednak tak dalece się zapominał, że sam własną osobą nie chce 
wpuszczać Anny do Polski, że składa na króla sejm inkwizycyjny. Drugie 
także małżeństwo króla poprzedziło rokosz, który zaraz wybuchnął. Wymysły 
to, że Polacy brzydzili się brać siostrę po siostrze; brał przecie jedną po 
drugićj Zygmunt August, i zawsze za dyspensą papieską, która wszelkie wstręty 
odrazu mieczem gordyjskim przecinała. Ileż przykładów przywieść można, że 
tego obrzydzenia nie było, kiedy się wejrzy w dzieje wielkich rodzin naszych? 

Tarnowski został podkanclerzym wbrew Zamojskiemu.  Kiedyindziej 
król mianował podkanelerzych, jakich chciał Zamojski, Baranowskiego, Tylickie- 
go; Tarnowski zaś, chociaż acerrimus partium regiarum antesignanus i dla- 
tego, jak Piasecki mówi, szczęśliwy w łapaniu łask, nie dostał biskupstwa 
krakowskiego. Do laski wielkićj popierał Zamojski Marka Sobieskiego lub 
Mikolaja Wolskiego, król ją oddał Myszkowskiemu (str. 209). Tylicki przez 
wzgląd na kanclerza, nie chce jako podkanclerzy oddawać tój laski Myszkowskie- 
mu i udaje chorobę. Król wtedy zapowiada, że sam ją odda i Tylieki jak 
niepyszny wyzdrowiał nagle i miał przy wręczeniu laski mowę, w którćj pod 
niebiosa wychwalał wszystkich Myszkowskich. Więc zdaje się znowu ulubień- 
cem królewskim musi być marszałek Zygmunt Myszkowski, a tymczasem wbrew 
niemu podkanclerzym zostaje Firlej. Lipski dostał urząd „z podziwieniem 
wszystkich* i jeszcze „na złość posłowi*, dodaje Piasecki. Wszystko to do- 
wodzi, że król sam na urzędy ludzi wybierał i co większa takich, których mu 
nikt nie podawał, nawet opinija powszechna: miał, powiadamy, do tego wszel- 
kie prawo. Tak i Przerębskiego „opinija ogólna” u Piaseckiego podnosiła do 
pieczęci i omyliła się i urząd wziął ktoś inny. Innym razem Żółkiewski z0- 
stał kanclerzem także „nad spodziewanie wszystkich*, a tymczasem czekał 
jna buławę wielką, która mn się należała lat kilka. Cóż temu mężowi wiel- 
kiemu zarzucić, czyż nie wart był może pieczęci? Lat kilka czekał na buła- 
wę Krzysztof Radziwiłł: nagle otrzymał ją Lew Sapieha. Król Zygmunt lubił 
niespodzianki, nominacyje w ostatnićj chwili, a to wszystko dowodziło w nim 
prędzćj chęci osobistego rządu niż poddawania się wpływom. 

"_ Moglibyśmy faktów takich snuć bez końca. Chcieliśmy zwrócić przez nie 
Uwagę na to, że król sam z własnój woli Indzi wybierał na urzędy. Nie miał 
innćj w Rzeczypospolitćj władzy, ta mu jedynie zostawała i używał jój w ca- 
Iój zupełności, na nie nie uważając, tylko sądu swego się radząc. Dlaczego 
to robił, rzecz jasna; wpływał na ambicyje, ile mógł kierował wypadka- 
mi; kiedy prawie wszystko u nas straciło przez swawolę pojęcie ładu, 
król wyborem ludzi, pragnął rzecz publiczną ocalić: chwała mu zą to. 
W rękach królów jagiellońskich jeszcze ta władza rozdawnicza była potęż- 
nym swawoli hamulcem. Kto miał prawo odbierać Zygmuntowi III ten dro- 
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gi jego przywilej? Czy Zamojski, który nasuwał mu formalnie ministrów ? 
Ale Famojski jak i ks. Piasecki nie byli królami* Jeżeli konstytucyja kró- 
lowi tę władzę rozdawniczą oddała, justitiam distributivam, jak u nas ją 
powszechnie nazywano, jeżeli oddała ją bez kontroli, cóż komu do tego, kto 
na wybór królewski wpłynął? Ludźmi jesteśmy, mamy swoje sprawy i przy- 
widzenia, swoje słabości. Może nieraz i uprosił kto króla, i cóż z tego, 
Widzimy z kilku ledwie przywiedzionych przykładów różne wpływy, które 
na króla pod tym względem działały. Raz wpływał Zamojski, drugi raz Mysz- 
kowski, trzeci raz Tarnowski, to znowu królowa, a może czasem i który Je- 
zuita, ale król przedstawień tylko słuchał, namyślał się tymczasem, rozbierał, 
sądził. Jażcić król wybierać musiał, bo do każdego urzędu przedstawiali mu 
się różni kandydaci. Czy kiedykolwiek i gdziekolwiek było i jest i będzie ina- 
czej? Ale tu rzecz w tóm, że król koniec końcem sam wybierał, wybierał nie 
kogo mu podano, ale kogo chciał, bo mocno dbał o swój przywilej. To po- 
twarz, że wybierali Jezuici, król zaś, że był ich narzędziem w tój mierze. 
Skarga cudownie o sobie mówi: (kto słów tych jego nie zna?) 

„Dowieść na mnie nie mogą, abym co komu uprosił: bo się za tak 
u króla Jegomości Pana mego wdzięcznego i udatnego nie mam, anim jest, 
ani być chcę. Jeden jednak na się grzech powiem: woźnicy króla Jegomości, 
który mnie kilkanaście lat wozi i ze mną u dworu zstarzał, a nigdy mnie 
nie wywrócił, uprosiłem wielką wakancyję w żupach, groszy 20 na tydzień, 
aby w starości głodem nie umarł. Jeźlim tóm zgrzeszył, proszę odpuszcze- 
nia* '). Prostota patryjarchalnych czasów, to zeznanie grzechu jednego przed 
całym światem. Więc Skarga nie winien, ale może za niego winni są drudzy, 
a sprawę kościoła mając głównie na względzie, na ojczyznę nie nie baczą. Na ten 
zarzut w drugióm miejscu jeszcze Skarga mówi: „chytrą radą włożyli na nas 
(Jezuitów) grzechy, nie o naukę prawdy, z którą posłani jesteśmy, nie o złe. 
przykłady i obyczaje występne duchowieństwa naszego: ale o prawa i wolno- 
ści swe. ,. Tym nas hydzą, jakobyśmy ojczyźnie nie byli życzliwi. Nie dopuść 
Panie Boże tego rozumienia o nas: abyśmy praw pobożnych i wolności po- 
rządnych nie usiłowali, a ojczyźnie nie sprzyjali, w którój urodzeni jak matkę 
czcić i okraszać i za nię Pana Boga prosić i umrzeć winniśmy są. Prawda 
sławę ożywia i rychło fałsz i potwarz ustaje* 7). 

Jeżelić król złamał na tój drodze w obronie swego prawa opozycyję 
Zamojskiego, pewno nić słuchał Jezuitów, chyba kiedy sam chciał coś tak 
zrobić, jak i oni radzili. Tak król wybierał kandydata jezuickiego, jak Anni- 
bal z Kapui popierał dysydentów Zborowskich. Król w obronie swego ma- 
jestału nawet ze stolicą apostolską nieraz walczył, chociaż taki dobry katolik, 
prawdziwy syn kościoła. 


') X. Piotr Skarga. Odpowiedź na artykuł o Jezuitach roz. 1. 
%) Próba zakonu Societątis Jesu r. 1607, 
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Fanatykiem chrzczą Zygmunta, a iluż to on dysydentów pomianował 
na urzędy krzesłowe ? 

Król był wyrozumiały, mądry, ostrożny. Może więcćj z uczucia, niż 
z rozumu popierał w Rzeczypospolitćj kościół, przeciwko temu nic nie mamy! 
ale pewno talcże, i z rozumu, z zasady, jak Stefan Batory, który nie ma przy- 
domku fanatyka, chociaż Jezuitom ciągle kolegija budował, chociaż kroku je- 
dnego nie stąpił bez Jezuitów, chociaż każdy wypadek swego panowania Je- 
zuitami znaczył. Stefan Batory powiedział: „st rex non essem, Jeswita essem, 
gdybym nie był królem, zostałbym Jezuitą.* Jeden z najzaciętszych dziś wro- 
gów 1 króla Zygmunta i Jezuitów, mówi o Stefanie Batorym: „wszystkie pol- 
skie kraje chciał on zjezuicić, coraz więcćj synów Ignacego Lojoli sprowadzał 
do Polski, a umierając miłość ku nim odkazał synoweowi swemu Zygmuntowi 
Batoremu* *). Nie ma żadnój wątpliwości, że król Stefan dziesięć razy wię- 
ećj Jezuitów i słuchał i radził się, niż Zygmunt III, skądże ta niesprawiedli- 
wość dzisiaj? Stefan Batory w łasce, Zygmunt HI w niełasce. 

Sentencyje Piaseckiego w wielu miejscach do tego się ściągają, że 
król Zygmunt był panem jednego stronnictwa Rzeczypospolitćj. Największe 
zaślepienie, a jeszcze u biskupa, bo kościół nie jest stronnictwem. 

Kiedy po Cecorze w r. 1620 król na sejmie radził się, komu oddać 
buławę, nikt nie śmiał głosu podnieść, żeby jednemu pochlebiając, drugiego 
pana czasem nie obraził (str. 388). To tak było, a kiedy król sam kogoś 
na urząd najmniejszy wybierał, zaraz obraza wielka, wszyscy się na niego 
gniewali, prócz tego, który dostał, Jezuitów o tajne wpływy posądzali. Moż- 
naż tak ślepo wierzyć Piaseckiemu, kiedy się wspomni na te emulacyje pa- 
nów? Kto tylko ma najlżejszą znajomość dziejów polskich, dobrze wió, że 
nietylko z Zygmunta II, ale z żadnego króla panowie nasi nie byli kontenci 
dlatego, że król właśnie miał tę nieszczęśliwą władzę rozdawniczą i jednym 
urzędem wszystkich obdzielić nie mógł. Wszystkie nasze głowy myślące ra- 
dziły nad tóm, jak usunąć odpowiedzialność z króla za emulacyje panów? 
Około uspokojenia pychy więc rozwijały się wszystkie reformy nasze Rzeczy- 
pospolitej, których tyle w XVIIi XVIII wieku. Zadanie w istocie było nielada, 
jak zadusić, jak poskromić interes własny, prywatę panów. Piasecki narzeka, 
że król niegodnym rozdawał urzędy według wskazania Jezuitów: stawimy py- 
tanie jeszcze wyżćj, ogólnićj i pytamy się, któryż to król godnym dawał? 
czyż była jaka epoka w dziejach naszych pojagiellońskich, w którejby pano- 
wie byli kontenci z łaski rozdawniczój ? 

A chociażby i Jezuici wpływali na Zygmunta, więc co? Kto im tego za- 
bronił? Kto królowi zabronił? Kto wreszcie mógł: ocenić ten wpływ? kto go na 
Sorącym uczynku złapać, gdyby nawet i był bezprawiem? Czy to może był jaki 
sposób odgrodzenia tak człowieka od człowieka, żeby jeden na drugiego nie 


SBko---1u_ SZEŃ 


') Maciejowski w Piśmienictwie T. L 
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wywierał żadnego wplywu? Ks. Piasecki wągliwie opowiada, że raz król dał 
podkomorstwo kor. Wołuckiemu, kasztelanowi rawskiemu, który był parality- 
kiem, dworowi i nikomu do usług niezdolnym (str. 308). Cóż było tedy po 
Wołuckim choćby i Jezuitom? cóżby i królowi po nim było? Wypadało więc 
kronikarzowi nowe oskarżenie położyć, że król dla powodów sobie wiadomych 
zakładał szpital na dworze. Dlaczegoby jednak mieli Jezuici gorzćj radzić, 
niżeli Piaseccy ? 

Ale nieprawda: król nie ulegał nikomu, nawet Jezuitom. 

Rozpasanie się swawoli było powodem tych fałszywych na króla na- 
paści. Piasecki schlebiał swawoli, jak i ci zuchwali panowie, którzy nic świę- 
tego nie mając, burzyli i zrywali sejmy. Za panami zaś, za złym z góry da- 
nym przykładem, szła nierozumna szlachta, obałamucona wrzaskami sejmo- 
wemi lub takiemi szaleństwami jak wszystkie zjazdy w rokoszu Zebrzy- 
dowskiego. 

Czegoż wreszcie chciano od króla? jakież mu robią zarzuty? 

Oto król lubil język i obyczaj niemiecki (str. 141). Nie dziwnego: 
tak go wychowano, potóm miał żony Niemki. Po cóż go było obierać, kiedy 
ten język w nim raził? Henryk Walezy, Stefan Batory jednak po polsku ani 
słówka nie umieli: a kto im o to robi jaki zarzut? Zygmunt IM doskonale, 
jak Polak mówił po polsku. To może będzie zarzut i z tego królowi, że 
się urodził Szwedem? 

Gorszyło i to, że król grywał sobie dla zabawy w piłkę (str. 145). 
Dla zdrowia tego używał ruchu, nie innego. Prymas aż upominał go o tę 
mieprzygwowią stanowi zabawę. Toż chyba prymas tym razem nie w swoje 
wdawał się rzeczy. Nikomu ta zabawa królewska na osobności w izbie zam- 
kowćj nie zawadzała. Henryk IV włócząc się na rękach i nogach, woził na 
sobie dzieci i przytaczają to jako dowód miłości ojeowskićj : zgorszenie to 
gniewu żadnego we Francyi nie obudzało. To może i z tego zarzut robić 
królowi, że zajmowaź się w chwilach wolnych dla zabawy zegarmistrzowstwem, 
jubilerstwem...? Szlachcie miał sobie za ujmę łokciem mierzyć ; jakże to nieprzy- 
stojna była rzecz królowi pracować jak rzemieślnik i monstrancyję wyrabiać dla 
Najśw. Panny w Częstochowie? król grał w piłkę: cóż za zgorszenie? Zebrzy- 
dowski, który przy tój sposobności u Piaseckiego wychodzi na Katona, (vir 
forts et- gravitate morum severitate temperata imsignis) powiada w tóm miejscu 
Piasecki (str. 145), chciał króla od nieprzystojnój zabawy w piłkę na pole 
boju pociągnąć i strasznie się o to rozgniewał, kiedy się przekonał, że Żyg- 
mnnt nie był wojownikiem, że nie miał w sobie rycerskiego ducha. 

Toć chyba wypadało o to wojować z Panem Bogiem lub może z ro- 
dzicami Zygmunta, że go tak wychowali. 

Szukamy innych zaczepek do króla. 

Zamojski dalćej wymyśla „morem castiorem* Polaków, że siostry po 
siostrze za żonę brać nie można (str. 209) i król ów niby fanatyk oskarżony, 
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widzimy, tutaj o brak skrupułów religijnych. Same sprzeczności. Zamojski 
papieżowi przekładał, że małżeństwo takie z siostrą po siostrze jest ohydne, 
że „wrodzona od wieków narodowi polskiemu obyczajów surowość* takich 
związków nie dopuszcza „nawet w trzodach końskich.* Piasecki opowiada, że 
to są własne Zamojskiego wyrazy użyte w liście do papieża. Jeżeli to pra- 
wda, Zamojski używał słów niegrzecznych, nieprzystojnych, grubijańskich 
względem króla i stolicy apostolskićjj A cóż można porównać z zuchwało- 
ścią podobnych przedstawień? Jedna z owieczek uczy papieża uczciwości ko- 
ścielnój. Nim się kiedy prawda odkryje, odłóżmy i tę plotkę na rzecz Pia- 
seckiego, bo pewno ze złój woli przeinaczył słowa kanclerza, które w każdym 
razie takie, jak są w Kronice, byłyby ubliżające i zuchwałe. 

Wtedy już swawola szukała byle powodu, żeby swobodnie się mogła 
rozpasać; stąd król był zawsze winny i oskarżyciele zawsze nieyinni. Nie 
było już widać o co zaczepić, kiedy gniewano się na piłkę albo na język, 
w którym król przemawiał do żony. 

Sprobujmy jeszcze. 

Aleksander Ostrogski, wojewoda wołyńskij, jadąc do zamku spotkał łań- 
chami zamkniętą drogę. Było to podczas wesela z Konstancyją. Nie chciał 
król, żeby pojazdy i konne rycerstwo wjeżdżali do zamku, psuli porządek, 
Nie obrażał bynajmnićj zawiązaniem łańcuchów księcia, który się jednak sro- 
dze rozgniewał, bo jechał do zamku, i łańcuchy kazał poprzecinać. Chociaż 
wróg dotąd Zamojskiego, po tćj przygodzie prosto do niego jechał, żeby się 
z nim godzić (str. 210) i naturalnie sojusz zawrzeć przeciw królowi, a przy- 
najmnićj nawymyślać się, nagrozić. To charakterystyczna cecha wszelkich opo- 
zycyj przeciw Zygmuntowi. Panowie nie godzą się z sobą dla miłości ojczy- 
zny, bynajmniój! ale dlatego, żeby wspólnie imponować królowi, który ich 
w niczćóm nie obraził i chciał, jak tu naprzykład, mieć spokojne wesele. 
Zgroza! 

Rokoszu powodem są również prywatne niechęci do króla. Zebrzy- 
dowski obrażał się o kamienicę, kardynał Maciejowski o baldahim, Janusz 
Radziwiłł o Dudy, że ich nie dostał. Radziwiłł miał jeszcze drugi powód 
do buntu. Ostrogskiemu zaszkodził łańcuch; fagasa radziwiłłowskiego, który 
burdy wyrabiał obok sejmu, ośmielił się uwięzić i sądzić marszałek koronny, 
do którego to z urzędu należało. Co za zgroza, co za gwałt zadany wolno- 
ści! I pan Radziwiłł sejm zerwie a nie dopuści, żeby sługa jego karę poniósł, 
chociaż na nią zasłużył. 

Więc kiedy szlachta o niczóm złóm nie myśli, zupełnie spokojna, Ze- 
brzydowski nagle na sejmiku w Proszowicach każe się jej mieć na baczności, 
i obierać obrońców swobód (to jest krzykaczy). Podraźniona jest baczność, 
kardynał Skargę sfukał i popłoch rozszerzył. Coś się widocznie knuje. Pan 

» Radziwiłł poszedł prosto z sejmu do rokoszu: wolność wyraźnie w nim zgwał- 
ona: szlachcie już nie może dokazywać obok sejmu, wiążą go i sądzić chcą. 
9 
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Radziwiłł pragnął zemsty za doznaną niby zniewagę od marszałka, ale gdy- 
by, broń Boże, sługa jego był skarany, podniósłby głos, że jest zgruchotanym, 
najnieszczęśliwszym na świecie szlachcicem, że i w osobie jego wolność cierpi. 
I ni stąd ni zowąd, nagle się sypią na króła zarzuty, a to że paktów nie 
dochowuje, a to że Jezuitów się radzi. Zdaje się, że w łamanie paktów wierzy 
isam Piasecki, bo nie powiedział, jakie i w czóm były złamane? Może w mał- 
żeństwach z Rakuszankami? Chociaż żartuje sobie ze „zbieraczy rynkowych 
plotek*, chociaż po dwa razy natrząsa się z coś (quiddam) Zebrzydowskiego, 
bo pan wojewoda zawsze szlachcie powiadał, że wić coś i że powie to coś 
z czasem o królu, jednak powtarza Piasecki swój ogólnik, że król był winnym. 

W Stężycy znów mówiono, że starostwa król na siebie obraca. Nowa 
potwarz. To rzecz wiadoma, jakich potrzebował starań i zabiegów król, żeby 
biskupstwo, dać jednemu a opactwo drugiemu synowi. Rzeczpospolita tyle 
była nieszlachetną, że krwi królów swoich żałowała opatrzenia; chciała, żeby 
Żyli powietrzem. A starostwa! gdzie i kiedy król brał jakie starostwa? Tru- 
dnićj zaiste było królowi brać starostwa, jak biskupstwa. Starostwa stawały 
się już własnością panów, jakże im wziąć to, co uważali za swoje! Trzebaż 
było właściwie przed trybunałem sprawiedliwości skarżyć panów, nie króla, 
za te zmarnowane dla Rzeczypospolitćj starostwa. Z nich, to jest ze wszyst- 
kich królewszczyzn w ogóle, miały się podejmować wydatki ojczyzny, z nich 
iść obrona społeczna. Panowie cały prawie fundusz narodowy zabrali na pry- 
watny swój użytek, to jest bezwstydnie rozebrali pomiędzy siebie wszystkie 
królewszczyzny, zamieniwszy je na rodzaj urzędów, na starostwa, z których 
do kieszeni ich płynęły milijony, a krzyczeli nie wiemy za co na króla, chyba 
za to, że wziął jedno starostwo dla siostry. Niedawne to jeszcze były czasy 
od Zygmunta Augusta, pamiętali je ludzie; ledwie przed 40stu laty toczyły 
się na sejmach źwawe spory o tak zwaną egzckucyję, to jest o to, żeby pa- 
nowie oddawałi królewszczyzny: wtedy w oczy mówili posłowie panom, że 
majątek Rzeczypospolitćj sobie przywłaszczyli, że „ogolili* króla *). Dzisiaj 
jak zapomnieli wyrzutów tych bolesnych panowie! Król wziął starostwo i to 
za ich pozwoleniem, bo król każdemu mógł dać, nie pytając się, byle nie swoim, 
tu prosić musiał, a w rokoszu krzyk zaraz, że król okradał panów, bo dobra 
narodowe, dobra kraju, do nich należały, bo płacili z nich fałszywą kwartę, 
to jest cząsteczkę dochodów, jako dobrowolną jałmużnę dawaną ojczyźnie, 
jałmużnę ze złupionego grosza, którym się podsycały ich milijonowe majątki, 
kiedy ojczyzna żadnćj obrony nie miała. 

Grody król rozdawał nieprawnie, mówiono zaocznie w Stężycy. Gdyby 
i tak było, niktby nie śmiał tego królowi wyrzucić, broń Boże nie z usza- 
nowania albo obawy przed królem, ale z obawy przed tym, któryby posiadał 
gród jaki nieprawnie. Wszakże sam pan Zebrzydowski siedząc na krakow- 


') Obacz nasz artykuł w Ene. Powsz. pod tytułem: Wojsko kwarciane. 
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skióm województwie, nieprawnie posiadał gród krakowski, a król to znieść 
musiał. I czego znieść biedny nie musiał, kiedy za chwiłowe zajęcie miesz- 
kania wojewody na zamku miał rokosz? 

Król cudzoziemców chował na swoim dworze. Kiedy był i królem szwedz- 
kim, musieli przy nim bawić w Polsce i Szwedzi: dawnićj z urzędu, teraz 
gdy koronę stracił, z przywiązania do swojćj prawności. Byli także Włosi ma- 
larze i muzycy, bywali i Niemcy czasami, dla związków z Austryją. Stefan 
Batory za to na Polskę naprowadził Węgrów, 'Walezy Francuzów. I o to nikt 
się nie gniewał! 

Król o absolutum dominium myślał, powiadano. Myślał; czego myśleć 
nie wolno? Ale byłyż w Polsce żywioły dla utwierdzenia na nich samowładz- 
twa? Polska swawolą się rozsypywała i możeby ją w danym razie ocaliło 
samowładztwo. Gdyby król miał się rzeczywiście na czómkolwiek oprzeć, 
możeby przez miłość rzeczy publicznój, nie dla ambicyi, pokusił się o zamach 
stanu. Osobistój ambicyi albowiem ani cienia nie ma w charakterze Zygmunta 
Iligo. Nie mógł nawet syna ogłosić po sobie następcą, co się udało Zygmun- 


towi Staremu, o czóm myślał Stefan Batory, który nie mając syna, pracował 


dla synowca. Niechby najpiękniejszą formą była elekcyja (a jest nią nieza- 
wodnie), myśl królewska, jeżeli ją tylko miał Zygmnut II[, byłaby w jego 
czasach zbawienną. Cudownie rozpoczętćj budowy na sejmie lubelskim w roku 
1569 nie wykończyły następne sejmy; rozumu zabrakło, swawola zepsuła 
piękną sprawę, od którój zbawienie nasze, Polski i Litwy, zależało. Chcieli 
naprawiać i Stefan i Zygmunt. Elekcyje wtedy pożyteczne są, kiedy wolność 
stoi granitowo, ale kiedy sama się nie rozumić i zbyt sobie popuszcza cugli, 
musi koniecznie sprowadzić swawolę, następnie upadek. Zygmunt III zasłaniał, 
o ile mógł, Rzeczpospolitę od upadku; gdybyż go poparli panowie! Ale tutaj 
odpowiadają Zebrzydowski, Janusz i Krzysztof Radziwiłł, Ostrogski, cały szereg 
jaskrawych postaci, tutaj nawet i mądry Zamojski grzeszył! Cóż mówić o ta- 
kich Djabłach Stadnickich, o takich Szezęsnych Herburtach! I powiadają, 
że król myślał o absolutum dominium! Dowodem tego między innemi wska- 
zówkami ma być, że się żenił w domu rakuskim, a dom ten pognębił wol- 
ność w Węgrzech i Czechach (str. 221). To pocóż w Polsce obierano królem 
Henryka Walezego, kiedy we Francyi była rzeź katolików z Hugonotami? 
pocóż Stafana Batorego, kiedy go rozkazywał obierać sułtan? W pierwszym 
razie groziła zaraza rzezi, w drugim hołdownietwo Turcji. 

Co to znaczyło, że podczas rokoszu województwa obierały posłów na 
sejm i jeszcze same szły jakby obławą pod Warszawę? Zawsze to względem 
króla nieufność, gniew straszny. 

Panom to się chciało korony i dlatego burzyli, ośmielali do wybuchów 
szlachtę. Podczas piórwszego ślubu Zygmunta, kiedy Zamojski zwoływał ją 
do Jędrzejowa, żeby królowój nie wpuszczać do Polski, formalnie myśleli pa- 
nowie o detronizacyi Zygmunta, żeby tron oczyścić dla siebie. Piasecki nawet 
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szczegóły przytacza, Ale Stadnicki Djabeł nie chciał króla rodaka, bo lękał 
- się, żeby współzawodnikiem mu do korony nie był własny jego woźnica. Zbi- 
gniew Ossoliński, podkomorzy sandomierski, wyraźnie na Zamojskiego wska- 
zywał, że myśli o koronie (str. 97, 100). Zamojski wprzódy jeszcze sfukął 
ks. Baranowskiego, że ojcu szwedzkiemu nie dał króla uwieść do Szwecyl. 
Jednakże po ślubie Zygmunta pierwszy Zamojski królowę Anne powitał, jak 
gdyby nie nie zaszło (str. 101). Czyż to nie historyja z Barbarą Radziwił 
łówną? ezyż ten „wielki* Zamojski, jak go nazywają, wiele tutaj lepszy od 
Kmity? Pokazuje się, że nie straciła wolność polska nic na rakuskim ślubie, 
owszem rozwinęła się, rozhulała, rozswawoliła więcćj i na nieszczęście nasze 
rozwijali ją naczelnicy narodu. 

Pierwszy raz pod rok 1591 wspomina Pisecki o Bernardzie Jezuicie, 
że wywierał wpływ na króla (str. 91). Nie dziwnego, bo to był od lat dzie- 
cinnych nauczyciel króla jeszcze w Szwecyi. Ale wpływ Jezuitów na rozda- 
wanie urzędów miał się najwybitnićj pierwszy raz przejawić w r. 1601 w no- 
minacyi Maciejowskiego na biskupstwo krakowskie. Piasecki wić, co spowo- 
dowało nominacyję; oto Maciejowski darował Chotel Jezuitom lubelskim. Bez 
zgryzoty sumienia tę potwarz powtarza, bez zastanowienia się, że go inni 
kiedyś osądzą; zawiele zaufał sobie samemu. Uważajmy, że Maciejowski po- 
przednio był biskupem łuckim, że król mianował go i na katedrę wileńską 
w myśli politycznćj, którój jeszcze u nas nie pojęto. Unija lubelska była jeszcze 
prawem, nie rzeczywistością póty, póki Litwa po dawnemu uważała się za 
osobne państwo, póki sama była dla siebie, pełna prowincyjonalnego patryjo- 
tyzmu i dumnćj arystokracyi. Nikt tego, nawet mądry Stefan Batory nie 
robił, co król Zygmunt, który krew z krwią pierwszy płątać począł, Ruś 
i Litwę wiązał z Polską stosunkami prawdziwie rodzinnemi: za niego pierwszy 
raz Ostrogscy, Zbarażscy zasiadają na krześle kasztelanii krakowskićj, zą 
niego Zamojski, Żółkiewski z Korony idą siedzieć na województwie kijowskićm. 
Zygmunt III prawo przed laty napisane w Lublinie przeprowadzał w życie, 
robił je zwyczajem. Dlatego kardynała Radziwiłła wziął na biskupstwo kra- 
kowskie, dlatego Maciejowskiego, syna koronnego, mianował biskupem wileń- 
skim. To był krok rozumny, patryjotyczny, wy%oce polityczny. Ale Litwa, 
zawsze samolubna, Maciejowskiego nie dopuściła, płaciła mu pewne sumy 
z biskupstwa, ale nie pozwalała zająć stolicy; Korona więcćj wyrobiona nie 
gniewała się bynajmnićj na Radziwiłła. Dla Korony zarówno drogie były 
wspomnienia narodowe, dotyczące się Radziwiłłów, jak i Tarnowskich. Dla 
Litwy Koroniarz był jeszcze półcudzoziemcem. Więc jakże? Maciejowski biskup 
wileński, prekonizowany, najprawniejszy biskup, zrobiłże krok tak wielki, tak 
niedający się wytłomaczyć, że przeszedł z Wilna do Krakowa, z pierwszój 
stolicy Litwy na trzecią koronną. Toż król nie był mu winien zadośćuczy- 
nienia, niepowinienże był dotrzymać słowa? Właściwie ksiądz Maciejowski 
posuwał się tylko o dwa stopnie wyżćj; miałże siedzieć dalćj na łuckićm 
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biskupstwie, dlatego, że tak się Litwie podobało? Współzawodnik jego do Kra- 
kowa Tarnowski był ledwie od lat dwóch biskupem i miał zaraz iść na tę 
stolicę prawie najstarszą? Nie dostał Krakowa ani on, ani Goślieki, którzy 
się o nią starali, chociaż zawsze obadwaj posunęli się przy tój okoliczności 
wyżój, ale dostał stolicę ten, który się nie starał, jako mąż skromny, a do 
tego wielce narodowi zasłużony gorącem popieraniem unii religijnćj, „najbliższy 
wreszcie godnością. Nie odpłacił się wszakże królowi wdzięcznością Macie- 
jowski, zostawszy później prymasem, 

Maciejowskiego postąpienie na stolicę krakowską bb najnaturalniej- 
sze, wybór nie mógł być lepszy. Ale nie Jezuici go podnoszą ; wskazujemy, 
jaki był powód jego wyniesienia. Jezuici albowiem, gdybyto na wybory bisku- 
pów wpływali, nie daliby jednocześnie Poznania Goślickiemu , Śmiertelnemu 
swojemu wrogowi. Przez przyjażń więc dla Goślickiego, który wyżej jeszcze 
mierzył, zemścił się tutaj obmową na Jezuitach Piasecki (str. 188). 

Innym razem w Kronice na Jezuitę Bechana krzyk i za co? Za to, 
że Farensbach w Inflantach porzucił Szwedów, że zamki, które im poddał, 
Rzeczypospolitćj powrócił, oprócz Parnawy, którój nie potrafił zająć; że króla 
przeprosił, przybył do Warszawy i używał łaski królewskićj. „Solo Michaćle 
Bechano secerdote Soc. Jesu regio confessore reconciliationis ipsius arbitro, 
immo et toties illius scenae conscio* (str. 810). Oto przytoczyliśmy własne 
wyrazy Piaseckiego. W czómże tu zarzut? Piasecki nigdy nie wymienia żad- 
nego Jezuity, żeby go razem nie ugryźć. Ale cóż tu zawinił Bechan, że króla 
pogodził z Farensbachem, który takie przysługi oddał ojczyźnie? 

Ryga upadła nieco potóm zdradą. Jezuici znów winni, bo na cóż pi- 
sali do króla, że roku tego nie ma się co wojny obawiać? Król zaspokojony 
nie zaciągnął wojska na obronę Rygi. Może król nie miał za co zaciągać, 
bo to najczęścićj bywało. Ale Jezuici sądzili, że można bezpiecznićj odetchnąć 
na chwilę. Wierzyli w to; widać na burzę się nie zanosiło wcale, albowiem 
późnićj nagle z grzmotami nadeszła. Tu rzuca Piasecki podejrzenie zdrady 
na Jezuitów, że króla uspokoiłi niepotrzebnie, złą wolą. Według tego chybaby 
trzeba przypuścić, że Jezuitom tak było bardzo pilno iść pod panowanie króla 
szwedzkiego, zajadłego na wiarę katolicką: pod panowaniem polskićm nie 
mogli sóbie dać rady z Ryżanami, jak powiada Piasecki, mieli z niemi u sądu 
dwieście wpisów. Nadzwyczajnie tutaj wyrozumiałym, uprzedzającym, przeba- 
czającym jest Piasecki, Mówi, że religiost quidam, quorum mnomini paco, 
pisali do króla, że nie ma o Rygę strachu. „Zakonnicy jacyś, powiada, a nie 
wymieniam ich *, domyślać się należy, żeby nie okryć ich hańbą, na którą 
dobrze widać zasłużyli. W czómże tu była hańba? Można oskarżać o mały 
węch, o nierozum wreszcie owych zakonników, ale nie o zdradę, na którćjby 
sami najgorzćój wyszli. Po co ta rzekoma wstrzemięźliwość w niewymienianiu 
nazwiską zakonu, kiedy wypadki, sam ton opowiadania Piaseckiego pokazują, 
o kim myśli, kogo oskarża; wsząkże w Rydze nie było żadnego innego za- 
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konu, oprócz Jezuitów. Piasecki chce to niby uchodzić za bezstronnego, prze- 
baczającego, ale nie udaje mu się to: o dziesięć wierszy niżćj szeroka roz- 
prawa, jak Jezuici, wyraźnie już tutaj wymienieni Jezuici, dokuczali Rydze 
temi wpisami sądowemi. Wyjdzie prawie na to, że Jezuici przez gwałty swoje 
spowodowali poddanie się Szwedom Rygi. Z deszczu ratując się, trafili pod 
rynnę: tu zdrada maluje się w straszliwój swojćj postaci. Grwałty jezuickie 
w mieście na wskróś dysydenckióćm. Toż sprawy mieli Jezuiei z mieszczanami; 
toż wyrokowały o nich sądy; toż źleby się udali, gdyby uciekali się do gwał- 
tów, sprawęby to pogorszyło! Czegoż bać się Ryżanom od Jezuitów? Pomimo 
tego, że w Rydze „wielu było z pospólstwa katolików życzliwych Zygmuntowi* 
(str. 347), zdrada dysydentów otwarła wrota Rygi Szwedom, nie innego, nie 
listy Jezuitów do króla. 

Jnna zbrodnia ogromna: Jezuici chcieli szkołę otworzyć w Krakowie. 

A dlaczegożby nie? Będzie współzawodnictwo z akademiją, światło na tóm 
skorzysta, Na nieszczęście akademija nie chce współzawodnictwa, woli spo- 
czywać sobie na wawrzynach, broni się przywilejem, zakazem. Przywilej 
jednak tyle jest mocny, że Jezuici pragną zgody, wyciągają rękę do akademii, 
„chcą zawrzeć z nią układ przyjacielski. Ale na to odpowiadają uczeni aka- 
demicy, że prędzój morze z niebem się złączy, niż akademija z Jezuitami 
(str. 381). Czemu np. ma być tak? Któż tutaj zacięty? W imię czego aka- 
demija nie chciała zgody? Byłaż uczeńsza? Dla czegoż obok uczonych nie 
mogą i mniej uczeni uczyć? Byłaż akademija prawowierniejsza , więcćj kato- 
licka? Nie, zupełnie nie akademii w tym sporze nie tłomaczy, jedno chyba 
samolubstwo. 

Ale Jezuitów popiera król, biskup i starosta krakowski, nawet biskup! 
co większa z urzędu kanclerz akademii! Jezuici są w dobróm towarzystwie, 
tym bardzićj, że jak powiada Piasecki, akademicy nie mieli żadnego ptotek- 
tora. Uprzywilejowanych opuszczała opinija, ale w obronie ich staje opozycyja! 

Teraz patrzmyż, czy nie ma innych więcćj rażących sprzeczności w oskar- 
żeniach, w tćj ślepój, niczóm niepohamowanćj opozycyi Piaseckiego. Widzie- 
liśmy, jak wiele król podług niego zawinił postępowaniem swojćm z Jezuitami, 
przyjaźnią, Ale czasami tu i owdzie wyrwie się i Piaseckiemu słówko na 
pochwałę króla. Zestawmy te wszystkie pochwały i zobaczmy, co z tego 
n. p. wyjdzie? 

„Król cały ranek, powiada Piasecki, poświęcał sprawom publicznym, 
z tak ścisłóm porządku godzin zachowaniem, że jeżeli nie przeszkodziła mu 
jaka choroba, zawsze o jednój godzinie ubierał się, zaraz ubrany na pokoje 
wychodził i mszy słuchałę potóm zasiadłszy listy podpisywał, spraw sądowych 
z największą uwagą i cierpliwością słuchał, z przytomnemi senatorami o spra- 
wach Rzeczypospolitćj się naradzał. Nigdy nieznużony umysł, Pracował tak 
ciągle, aż który ze stalników nie dał znać, że czas na obiad. Po południu 
szukał rozweselenia się i rozrywki* (str. 145, 146). 
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W innóćm miejscu powiada, że król najprzykładnićj i najpilnićj w'czasie 
sejmów odbywał sądy (str. 210). 
tozumny od wielu niby rozumniejszych otrzymał zwycięstwo król bod 
Guzowem samą „przytomnością umysłu” (str. 250). 
Pochopny nieraz do naśladowania Stefana Batorego w karceniu swa- 
woli, którą niestety już krwią trzeba było wytępiać. Stefan umiał to dobrze. 
Król Zygmunt skazał po rokoszu na śmierć Herburta. Wyprosili go rega- 


liści, oni to niby stronnicy absoluti dominii ocalili tak zwanych obrońców - 


wolności, marszałek Myszkowski od śmierci wyprosił Herburta. Był więc król 
łaskawy (str. 251), a tćj łaskawości jego, zapomnienia uraz, pełne są dzieje. 

Niewojenny pam, a złamał dla narodu spokojne usposobienie swoje. 
Poszedł raz pod Smoleńsk, drugi raz pod Lwowem zbierał pospolite ruszenie, 
żeby z nióm pospieszyć na wyprawę chGcimską. 

W pożyciu domowóm ojciec najzacniejszy, mąż najserdecznięjszy. Całe 
życie króla domowe, to wzór dla chrześcijańskich rodzin. 

Mąż okazały, cultu majestate pleno, pełen godności królewskićj, przy- 
stojny w odzieży. Tamque m adversis, quam in prosperis sibi semper similis, 
więc mąż prawdziwie wielkiego ducha, nieupadający pod brzemieniem nie- 
szczęść, w pomyślnościach nieuwodzący się pychą, zawsze pogodny, spokojny, 
bo czystego sumienia, mąż powinności przedewszystkiem. „Amans rechi maci- 
meque cultus divini, miłujący sprawiedliwość i dobro, Rzymianin stary, posą- 
gowa postać, i prawdziwy nawskrós katolik. Pamiętał, że początkiem mądrości 
bojaźń Boża. Propositi tenac, powiada Piasecki, mąż charakteru i woli, stały 
w przedsięwzięciach, mocny w swoich przekonaniach, bo je miał, kiedy inni 
żadnych nie mieli. Dla tych przekonań ponosił Zygmunt osobiste straty, tym 
godniejszy w tóm szacunku, że mądrości swojćj nie sprzedawał za pieniądze, 
za stanowisko, ża korony świata. Mąż prawdziwie chrześcijański. 

iozum wielki, zdolności niepospolite, pojmowanie obowiązku zacne, 
pracowitość ogromna, charakter silny, przekonania mocne, życie nieskazitelne— 
oto Zygmunt III. Przytoczyliśmy te rysy jego charakteru, któreśmy znaleźli 
w Piaseckim, innych znalazłoby się wiele. I ten amans recti, ten proposiii tenaz, 
ten mąż zawsze spokojny wśród powodzeń i nieszczęść, miał być narzędziem 
wpływów? Ależ to sprzeczność! Oskarżamy męża posągowego. 

Piasecki powiadu, że za jego czasów na królestwo następowali kró- 
lowie catkolicae pietatis tenaciores (str. 43). To mówi na pochwałę królów. 
Więc chwali tutaj dwóch tylko, Stefana Batorego i Zygmunta III. 

Bo na ten piękny tytuł nie zasłużył Władysław IV u opozycyi, lek- 
komyśluy ten król ma względy. Zobaczymy dlaczego? Wstąpił na tron scho- 
rowany, co było skutkiem swawolnój, hucznój młodości, od którćj zbytków 
ojciec go odwodził tak natarczywie, że aż do poróżnienia się z synem przy- 
chodziło. Władysław odtąd lepićj pokrywał swoje nierządy. Pełno miał ulu- 
bieńców nieosobliwych, którzy go wiele kosztowali, życie mu następnie zatru- 


LXXH 


wali. Późno Władysław wstawał, późno także wychodził na pokoje. Trudniejszy 
dajeko niż do ojca był przystęp do Władysława, który poufalszych tylko przyj- 
mował i to zwykle w łóżku. Spuszczał się król na inszych, ci wszystko zna- 
czyli i robili. Rozrzutny, marnotrawny, wprowadził do Polski przekupstwo, 
pozwalał ulubieńcom, żeby sprzedawali swoje urzędy. Jedną posadę król kilku 
osobom obiecywał i kilku ją dawał. Stąd gniewy i ostre wyszydzania króla; 
pochlebstwo dworackie mnożyło się (str. 460). Te tylko rysy charakteru Wła- 
dysława notujemy, żeby nie wyjść poza granice Kroniki Piaseckiego. 

Mówiono pod owe czasy, że król polski jest rex apum, królem pszczół, 
że miód tylko sączy. Sam Piasecki pisze panegiryk władzy królewskićj w Pol- 
sce, za to że sama jest sędzią zasługi, że wszystkie urzędy rozdaje. Pane- 
giryk to długi, wymowny (str. 49, 50). Dłaczegoż tu pochwała, gdy w innóćm 
miejscu Piasecki nagania króla, że używa tćj władzy rozdawniczćj? 

Ależ w Piaseckim ogromna moc sprzeczności; złych, bez podstawy 
i doraźnych sądów, dyktowanych pierwszóm lepszóm wrażeniem. Tu gani, tam 
chwali, nie pojedyńcze czyny ale całego człowieka. Tak dostało się kardy- 
nałowi Radziwiłłowi, tak biskupowi Rozrażewskiemu, tak Lipskiemu, tak Mysz- 
kowskiemu marszałkowi, tak królowi Zygmuntowi, tak wielu innym. 

Zmyśleń , fałszywych rozumowań w Piaseckim także wiele. Zygmunt III 
miał niby z paktów powinność o żonę radzić się stanów (str. 92). Nie ma ta- 
kich paktów. Zmyśla Piasecki, że za uniją religijną była mniejszość (str. 139). 
Kiedy z dziewięciu biskupów siedmiu ją przyjęło, był więc stosunek taki unii 
do syzmy, jak 7 do 2. Gdyby nie święcenia kijowskie w r. 1620, gdyby nie 
fanatyzm Smotryckiego, syzma nigdy nie przeżyłaby Zygmunta. Marniała, 
rozpadała się, ginęła nie mając podstawy, soków żywotnych. Władysław IV 
ożywił ją w r. 1632, jak wywłoka Teofan ożywił w r. 1620. Piasecki unii na 
każdym kroku ubliża. Powiada, że ludzie greckićj wiary, uniją zadraśnięci, 
wzdychali do hospodara Wołoszczyzny, Michała i poddać mu się pragnęli. 
Nowe kłamstwo, bo jeżeli jakiemuś szaleńcowi i myśl ta przychodziła do 
głowy, o czóm zresztą nic nie wiemy, to nie ma powodu, żeby oskarżać 
o zdradę wszystkich dyzunitów polskich, którzy wiedzieli, że w Polsce nie- 
tylko mają wolność ale i swawolę, że nigdzie im nie będzie lepićj i przestronnićj. 
Zawsze to jednak zła woła w biskupie względem unii, która niby miała tak 
zdręczyć Ruś, że posuwała ludzi do zdrady. Zmyśla Piasecki, że ks. Bara- 
nowski, biskup płocki, obrażony za Babie Kolo na Grochowskiego, pozbawił 
go dochodów (str. 187), bo Baranowski nie miał żadnój władzy biskupićj nad 
Grochowskim *). Zmyśla znów, że Żółkiewski pod Guzowem za królem wojo- 
wał z bracią przeciw sumieniu (str. 260), bo Żółkiewski tak, jak i król nie 
robił nie przeciw sumieniu, na Żółkiewskiego rachunek idzie ta fantazyja. 


) To wywodzi tćż ks. Drożdziewicz w życiorysie Grochowskiego, drukowanym 
przy jego wydaniu dzieł w Bibl. Polskićj Turowskiego str. VI. 
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Zmyśla Piasecki, uważaliśmy to już, że panów robi jedynie winnemi za bunty 
kozackie (str. (494). To szczęście przynajmnićj, że nie udaje Kozaków za bo- 
hatyrów walczących w obronie wiary, którćj wcale nie mieli. Bez wstydu 
prawi, że Orzechowski miał od stolicy apostolskićj rozgrzeszenie ża żonę 
(str. 42). I gdzież to wyczytał? 

Szlachta miała odwagę żądać w paktach od króla, żeby własnym 
kosztem, to jest kosztem Szwecyi, bronił Polski i żeby długi jćj płacił (str. 61). 
Szlachta miała odwagę żądać potóm, ażeby król zaległości dla wojska płacił 
z własnej szkatuły czasu wojny moskiewskićj 1611 r. Szlachta obierała więc 
sobie króla, żeby za nią myślał, pracował, narażał się i płacił; a „exhorrue- 
runt,* przyszła w osłupienie, kiedy jój na sejmie Jana Kazimierza podawano 
za następcę tronu (str. 385), a podnosiła rokosze, kiedy król się żenił tak, 
jak jój się to nie zdawało, a snuła przez panów swoich zamachy de prodendo 
eciernis primcipibus regno isto, o wydaniu Rzeczypospolitój w moc obcym 
książętom, wbrew prawu elekcyi: cudowna to zaiste była wolność swawoli 
i szaleństwa 7). 

Jest. w Barbarze Felińskiego ustęp następny w mowie Zyg. Augusta: 

„Znam powinności moje, znam i moje prawa. 
Nigdy monarchom polskim nie każe ustawa, 

W żon wybieraniu własnćj wyrzekać się woli: 
Król wolnych, samże tylko miałby żyć w niewoli ?* 

Takl król wolnych sam tylko miał żyć w niewoli, kiedy szlachcie 
szaleć było wolno i za wszystko krzyczeć na króla. 

Zmarnowaliśmy Zygmunta III. 

Wolność jest cudowną rzeczą. Nie bez wolności. Wolnością tylko stoją 
wielkie narody, wielkie sprawy. Wolność męczenników rodzi. Ależ u nas nie 
była wolność, za czasów Zygmunta III tylko swawola odziana w pozory pra- 
wnćj opozycyi. 

, Opozycyja zabiła niepospolite zdolności i najlepszą wolę Zygmunta. 
Opozycyja ślepa, namiętna, zuchwała, urągająca, na którą się uwziął król 
Btefan. Opozycyja gubiła po wsze czasy ojczyznę, bo pilnowała prywaty. 
Opozycyja panów „ogoliła* za Zygmunta Augusta skarb królewski, przywła- 
szczyła sobie majątek narodowy. Opozycyja panów targała władzę królewską 
i stanęli nagle obok króla. królewięta. Opozycyja. rozbujała tysiące szlachty 
w rokoszu Zebrzydowskiego, potóm swawola rozlała się pełnóm korytem, 
Najzącniejsi ludzie byli za Zygmuntem II: Jan Karol Chodkiewicz, Stani- 
sław Żółkiewski, Lew Sapieha, kardynał Radziwiłł, biskup Jędrzój Lipski, 
Tomasz Zamojski, wielki Skarga, poeta Kacper Miaskowski, niegodnie spo- 
twarzony Andrzćj Bobola, Hipacy Pociej, prymas Wężyk, Welamin Rutski. 
Do opozycyi należała swawola i między nią Piasecki. Do dziś dnia plotką, 


!) Sprawy Krzysztofa Radziwiłła str. 591. 
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którą w świat puścił, sądami jego żyjemy. Ale w opozycyi było wielu ślepych, 
co rzeczy nie rozumieli, Piasecki zaś do niój należał ze złój woli, żeby nie- 
wiadomo jaką się barwą okrywał. 

Zwróćmy jeszcze i na to uwagę, że Piasecki nie znał nieraz i sto- 
sunków, które opisywał. Zarzuca królowi, że nie dbał o Szwecyję, że ją do- 
browolnie opuścił (str. 220). Mówi, że w Moskwie „niegodnym* rozdawał 
urzędy. Jeżelić miał swój sąd Piasecki o ludziach polskich, czy są godni czy 
niegodni, skądże znał tak dobrze moskiewskich; przecież tam królowi nie 
wybierali Jezuici urzędników? Moskwa miała to niby jednomyślnie rwać się 
do powstania przeciw Polsce (str. 267). Cara wybierano do tronu, że „był 
słowiańskiego rodu i z odzieży podobnym do Polaków* (str. 49). 

Jest wiele w Kronice Piaseckiego i niedokładności. Daty fałszywe, 
chronologiczny porządek wypadków nieraz zepsuty, raz z jednój bitwy dwie 
utworzone. To spowodowało jednego z dzisiejszych badaczów do wnioskn, że 
współczesnym opisywanym dziejom, mianowicie Piaseckiemu, mało w tój epoce 
(wojny szwedzkićj) można ufać* ”), Trzeba uciekać się do listów i źródeł 
urzędowych. Co dziwić się, że Piasecki miał złe relacyje o wojnach, kiedy 
nawet w sprawach sejmowych, którym się mógł sam przypatrzóć, złe posiadał 
wiadomości; pod r. 1624 n. p. podaje szczegół, że król przejął listy hetmana 
Radziwiłła do księcia orleańskiego, kiedy ich jeszcze podówczas nie przejął, 
- bo dowiedział się o nich dopićro w r. 1626, 1628. 

Odrzuciwszy stanowczo sądy i poglądy Piaseckiego, jako jednostronne, 
namiętne, Kronikę jego swobodnie używać można. Zajęcie, kiedy się ją czyta, 
nie ginie wcale, i dzieło to, pomimo swych usterków i błędów, ważnym jest 
przyczynkiem dla dziejów przeszłości naszćj. 


XII. Śmierć. 


Elekcyję Jana Kazimierza podpisał biskup Piasecki razem z wojewódz- 
twem ruskićm, Remigijan synowiec jego i już rejent kancelaryi kor. z sando- 
mierskićm i osobno z dygnitarzami pakta konwenta ”) 

Całe życie pracując na podniesienie rodziny, Piasecki po śmierci Ja- 
kóba, synowca, wybrał sobie za następcę i dziedzica tego Remigijana, który 
był bratem Jakóba rodzonym. Zrobił go zrazu kanonikiem przemyślskim i se- 
kretarzem królewskim. Na każdóm biskupstwie będąc, posady swoim rozda- 
wał, więc tutaj w Przemyślu znalazł dla synowca kanoniję, sekretarstwo zaś 
miało torować mu drogę do wyższych dostojeństw. Jakoż i sam niedługo po- 
sunął go w kapitule na kamtora katedralnego w Przemyślu i wykierował na 


v Sprawy wojenne Krz. Radziwiłła str. 470, 590, 595. 
Ą Vol. leg. IX 212, 224, 200, 
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rejenta kancelaryi mniejszćj. Kantorem pewno Remigijan został po Stefanie 
Rogali Siecińskim, który umarł w r. 1646. Rejentem pewno po śmierci Jana 
Adama Komorowskiego, opata wąchockiego w r. 1647. Rejencyję dał Piasec- 
kiemu ks. Jędrzój Leszczyński, biskup chełmiński, podkanclerzy koronny. Po- 
tóm wyrobił biskup synowcowi opactwo mogilskie. Zakonnicy pokazali wstręt; 
niedobrze się im działo za stryja, cóż będzie za synowca, który tak źle był 
wychowany, że nie mając lat i zasług, o godności zabiegał, o nagrodę praco- 
witego żywota? Sprawa wzięła draźliwy obrót. Potrzeba było używać aż po- 
wagi pasterza dyjecezyi, biskupa krakowskiego. 

Wyznaczony przez niego na akt elekcyi koadjutora z prawem następ- 
stwa ks. Jan Remiszowski, proboszcz łaski, scholastyk krakowski, przeprowa- 
dził tę trudną sprawę według woli Piaseckich, ale tóż i z ciężkiemi z ich 
strony ofiarami. Musiał biskup, a raczćj synowiec w jego imieniu, obiecywać, 
że wszystko oderwane od klasztoru przywróci i wioski, i las, i pole i fundu- 
sze, że refektarz naprawi, że dormitarz zbuduje, że podmywaniu gruntów 
przez Wisłę przeszkodzi, że dwóch braci w akademii krakowskićj na swoim 
koszcie utrzymywać będzie. Jest formalna ugoda klasztoru z Piaseckiemi spi- - 
sana urzędowo, poświadczająca, jakie to były rządy w Mogile księdza biskupa. 
Ugoda ta została dowodem historycznym. Najtrudniejszy był warunek w nićj, 
żeby Remigijan w ciągu piórwszego roku, w którym zamieszka w Mogile, przy- 
jął suknię zakonną. Bo jakże tutaj być zakonnikiem człowiekowi, który prze- 
znaczońy jest zamiast biskupa, już starego, podnosić rodzinę Piaseckich ? 
Dał Piasecki synowcowi pieniądze, stanowisko, ale pod warunkiem, żeby szedł 
dalej. Nie udawało się stryjowi, powinno się było udać synowcowi, który już 
do gotowego przychodzi, kiedy stryj musiał sam na swoje stanowisko pra- 
cować. Nie chciał być sam Piasecki opatem bledzowskim, żeby nie stracił 
nadziei biskupstwa, jakże tu zagradzać Remigijanowi? Złapał się sam, bo za- 
konnicy zacytowali jego Prazis episcopakis, prawo kościelne, że po wykonaniu 
dopióro ślubów: zakonnych należy się opatowi opactwo '). Paweł na wszystko 
pozwolił, Remigijan na wszystko przysiągł. Zaręczenie Pawła jest z dnia 14go, 
Remigjana 22 Czerwca 1649 r. w Warszawie 9). 

Przed samą śmiercią wyrobił jeszcze temu synowcowi Piasecki pro- 
bostwo hrubieszowskie, na które otrzymał od króla prezentę dla niego 
w Drohiczynie 3 Września 1649 r. po śmierci ks. Krzysztofa Bąkowskiego, 
dziekana chełmskiego. * 

Gdzie umarł i kiedy Piasecki? nie wiadomo. Wśród zawieruchy ko- 
zackićj nie zanotowano nawet i daty śmierci głośnego w każdym razie czło- 
wieka. Uwaga powszechna nieszczęściem narodowóm wyłącznie była zajęta. 

Jedyną wskazówką daty jest szczegół zanotowany w źródłach, że 
śmierć biskupa nastąpiła już po śmierci Stan. Lubomirskiego, wojewody kra- 

) Praxis. Część 2ga roz, 5 art. 3 Nr. 38, w wyd. zr. 1643 na str. 494. 

*) Kodeks Mogilski str. 172. 
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kowskiego 7). Otóż wojewoda umarł 16 Czerwca 1649 r. To przecież niewiele 
nas objaśnia, bo wiemy, że w Czerwcu jeszcze Piaseccy urządzali swój stosu- 
nek z Mogiłą. Przypisawszy jeszcze wpływowi biskupa prezentę wyrobioną 
dla Remigijana do probostwa hrubieszowskiego, sądzimy, że umarł na jesień 
1649 r. Lat miał okrągło 70. 

Znał biskup profesorów krakowskich, Adama Opatowczyka i Jakóba 
Witelliana. Znał i doktora Jana Oczkę, od którego słyszał szczegół, że mat- 
ce, staruszce, prymasa Karnkowskiego zęby wyrosły (Chron. 210). 

Na pogrzebie biskupa miał mowę książe Floryjan Kaz. Czartoryski, 
późniejszy prymas, który rozpoczynał dopićro swój świetny zawód w Rzeczy- 
pospolitej, Wtedy Piasecki schodził ze stanowiska. 

Panegiryk biskupowi napisał Stan. Zyznowski, profesor akademii 
krak. pod tytułem: „Bonus patriae senator et amłistes.s Oracoviae in typogr. 
Mart. Filipow. w. arkuszu. 

Z tego panegiryku wysypał się na świat szereg pochwał dla Piasec- 
kiego. Panegirykom w ogólności nikt nie wierzy, o ile nie przytaczają faktów, 

0 ile zapełniają się uniesieniami. Z panegiryku to wyszły owe wielkie przy- 
mioty biskupa obywatela. Zatóm podejrzane, bo kto zasłużył na panegiryk, 
a zasługiwał na niego każdy szlachcic, musiał być wielkim, podnoszonym 
pod niebiosa z urzędu; tego wymagały względy stylowe, smak publiczności. 
Miał być Piasecki łagodnym w znoszeniu różnowierców, ale błędom dysydenc- 
kim krzewić się nie pozwalał. Karności miał przestrzegać, ale i nie zapomi- 
nać, że ksiądz był człowiekiem. Dom gościnny jego miał stać otworem i nie 
miało w nim być zbytku, ale nie schodziło na obfitości i wyborze. Poddani 
mieli podobno w nim ojea. Nie opuszczał nigdy sejmów ani sejmików. Miał 
Piasecki ponure oblicze, stoicką czoła posępność i t. d. 

W dziełach naszych urzędowych nie ma i nie było w Polsce innych 
biskupów, jak sami zacni, świętobliwi, pobożni, litościwi, sarne przykłady 
cnót. Jednakże zbieracz Tomicianów Stan. Górski, nie ukrywając nic w ba- 
wełnę, wcale inne kreśli obrazy. Występują wśród biskupów wszelkie wady, 
nawet błędy, o których rozszerzać się nie tu miejsce *). Nuneyjusze także nie- 
pochlebnie w ogóle odzywają się o pobożności naszych biskupów, którzy za- 
wsze więcój pamiętali na to, że byli senatorami. W tych urzędowych po- 
chwałach panegiryku o Piaseckim Zyznowskiego czuć coś takiego, jak w Tre- 
terze lub Damalewiczu: widoczną przesadę. Wiek był taki dziwny. Kto umie- 
rał w nim, ogromną nietylko Rzeczypospolitćj, ale świata był znakomitością. 
Dawno dlatego już powiedziano: strzeż się chwalców, cave pamegirystas. 

Zyznowskiego pochwały, sprawdzone życiem Piaseckiego, pokazują, 
że nie opierają się na rzeczywistćj podstawie, Zostaną się ze wszystkich tych 


1) Pamiętniki wydane przez K. Wł. W. IL. 108. 
*) Porównaj u Łukaszewiczą Wiad. o kość, wyzn. helwec w daw, Polsce. 
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pochwał dwie jedynie, naprzód, że wstydził się ubierać i czesać przy służbie, 
dlatego w podeszłym wieku, w chorobie, sam sobie wystarczał, co nawet 
miało być powodem, że prędzćj życie skończył i ta druga, że synowców wy- 
posażył Pierwsza zaleta nie jest tak bardzo wielką, nikomu żadnój korzyści 
nie przyniosła; druga zaś była klęską, nieszczęściem: kościół najmocnićj po- 
tępiał nepotyzm, a miał tój wady więcćj Piasecki, niż wszyscy może w jego 
czasie biskupi. 


XIII. Synowcy Piaseckiego. 


Ksiądz Remigijan albo Remian, jak go Volumina legum piszą, dostał 
probostwo hrubieszowskie. Był oprócz tego sekretarzem królewskim, kantorem 
przemyślskim, opatem mogilskim. Jemu Zyznowski panegiryk swój ofiarował. 
Więc powoli i na mecenasa ks. Remian wyrastał. 

Wysłał z Warszawy wzorem stryja sługę swego, Jakóba Dziekańskie- 
go do objęcia probostwa, czyli zażądania instytucyi w Chełmie, pełnomocni- 
.ctwo do tego dał mu w konsystorzu. Administratorem dyjecezyi chełmskiej 
był wtedy ks. Mikołaj Świrski, biskup sufragan. Nie dopuścił Piaseckiego 
dowodząc, że sam otrzymał instytucyję na probostwo hrubieszowskie. Dzie- 
kański żądał, żeby ks. sufragan wyznaczył innego sędziego na swoje miejsce, 
któryby sprawę rozsądził. Świrski opaał się (14—15 Września), apelacyje od- 
rzucił i dlatego Piasecki sam od siebie odwołał się do nuncyjusza w kon- 
systorzu warsz. 23 Września 1649 7). 

Podpisawszy na sejmie koronacyjnym Jana Kazimierza rejentem mniej- 
szym potwierdzenie praw Rzeczypospolitćj, w półtora roku późnićj jest Pia- 
secki rejentem wielkim kancelaryi kor. Musiał postąpić razem z Leszczyń- 
skim. Ten podkanclerzy wziął pieczęć wielką w Grudniu 1650 r., zapewne 
więc i Remigijan po staremu przy nim został rejentem kancelaryi wielkiej. 
Duchowni pieczętarze obierali sobie duchownych, świeccy Świeckich, i dla- 
tego domyślamy się, że z biskupem Leszczyńskim poszedł na wielkiego re- 
jenta opat. 

W roku 1650 w Sierpniu dzielą się czterej Piaseccy: Remigijan, Paweł, 
Piotr podczaszy nowogrodzki i Jan, bracia rodzeni, spadkiem po biskupie 9). 

W roku 1652 ma Remigijan sprawę ze Stan. Warszyckim, kasztelanem 
krakowskim, dostojnym bardzo panem, poważnym senatorem. Kasztelan skar- 
żył go w konsystorzu warszawskim, że jest napastnikiem, rozlewcą krwi. 
Straszne to na kapłana wyrazy i w ustach takich! Jnvasor, aggressor, mułi- 


lator, sprawił zgorszenie, nie pamiętając na stan duchowny, immemor mode- 
28 R IJ 


') Akta kons, warsz. 38 fol. 380. 
*) Metr. 112 fol. 391. 


LXRVIU 


stiae et tranguńlitatis sacerdotalis, zajazd z drabami uczynił. Na gruncie ka- 
sztelana parkany drewniane porozrzucał, żerdzie poprzerzynał, drzewo spa- 
lił, nawet owocowe drzewka powycinał, To nic jeszcze. Kasztelan drugi raz 
postawił parkany, co znów rejenta rozgniewało; zwołał drugi raz slużbę, 
grunt kasztelański najechał, sam tutaj dowodził napaścią, kazał bić ludzi, 
lżył kasztelana, stoczył rzeczywistą bitwę. Natrafił na Piotra Mejera szlach- 
cica, zbił go i skrwawił. Swoich zachęcał, żeby dokazywali. Poszły z tego 
rany, rozlew krwi, trzech najwięcćj zbitych ludzi służyło za dowód sądom. 
Skarga poszła do grodu i osobno do konsystorza. Kasztelan upoważnił sługę 
swego Mejera, żeby sprawę wniósł jego imieniem w konsystorzu 11 Maja 
1652 r. Sąd spisał protokół z krwi i z ran '). Tak 'popisywał się stróż pra- 
wa, ksiądz rejent koronny. 

Obrońcy Piaseckiego nie znając faktów, nawet w synowcach go bro- 
nili. Kiedy ludzie opowiadali sobie, że synowcy ci nie byli godni łask Rze- 
czypospolitćjj odzywali się zaraz obrońcy, że w potomkach nawet pamięć 
Piaseckiego oczerniono. Patrzmyż, co jest. Człowiek młody, bez zasług, chle- 
ba nałapał już wiele i postępuje sobie jak Lisowczyk. Wieku, stanowiska, 
powagi, urzędu, nazwiska, niczego nie poważa. W Remigijanie Piaseckim ma- 
my obraz, historyję swawoli politycznój, jaka Rzeczpospolitę zgubiła, jak tu-. 
taj jeden człowiek się rozhulał, tak niegdyś w Rzeczypospolitćj broiła cała 
szlachta. Dopićro cicha i skromna, jak każdy z Piaseckich, póki niczóm nie 
byli, dorwawszy się znaczenia już na kieł bierze i jak panowie urągają kró- 
lowi, tak rejent koronny ubliża tutaj Warszyckiemu. 

I zaszły prędko te chwile pomyślności dla ks. Remigijana. Kanclerz 
Leszczyński został prymasem i rejencyja kancelaryi upadła: referendarzem, 
sekretarzem koronnym być nie przyszło, bo i wakansu nie było. Jednocześnie 
administratorem opactwa w Mogile widzimy królewicza Karola Ferdynanda 
w r. 1653. Widać Piasecki nie dotrzymał obietnicy danćj zakonnikom i sukni 
nie wziął, czego zresztą domyśleć się można i z ciągłego jego pobytu w War- 
szawie, gdzie z urzędu przy kanclerzu musiał być obecny; zatóm umieli 
z siebie zakonnnicy mogilscy zrzucić uciążliwe jarzmo Piaseckich, które blisko 
trzydzieści lat dźwigali. Zakonnik Cysters nie mógł być razem i rejentem 
w kancelaryi koronnćj; kiedy zaś nim został, nie mógł być zakonnikiem i żeby 
sobie najskutecznićj poradzić, mogilscy księża opatem sobie królewicza wybrali. 
W roku 1661 Remigijan Piasecki zabity był we wsi własnćj Pilchowie przez 
swawolne Kozactwo, które aż w tych stronach rozbijało. Pochowany w Obra- 
zowie, w województwie sandomierskim ?). 

Tak smutnie skończył wybrany przez stryja opiekun rodziny; inni 
bracia jego, ów Jakób, opat mogilski, ów kanonik poznański, byliby się może 
lepiej udali. 

') Akta kons, warsz. 38 fol. 779, 780. 

3) Ossoliński 116, 
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Ż innych synowców biskupa Jan i Paweł zupełnie są nieznani. 

Piotr trzeci synowiec miał rycerskie zasługi, równie jak stryj Mikołaj, 
chorąży. Walczył pod znakami hetmana Mikołaja Potockiego przeciw Kozakom 
w r. 1638. Pod Starczą znajdował się w wielkićm niebezpieczeństwie życia, 
bo gdy koń padł pod nim, ledwie sam siebie ocalił, uciekając w ciężkićj zbroi !). 
Późnićój dwa razy ten Piotr obierany bywał rotmistrzem na pospolite ruszenie. 
W smutnój porażce pod Pilawcami odznaczył się dzielnością. W końcu został 
dworzaninem królewskim i dosłużył się, jak widzieliśmy, przed r. 1650 pod- 
czaszostwa nowogrodzkiego. Oczywiście urząd ten dostał się mu nie w woje- 
wództwie nowogrodzkićm na Litwie, ale zapewne w powiecie nowogrodzkim 
a Zadnieprzu, to jest w województwie czernichowskićm *). 

Bracia stryjeczni biskupa także zmarnieli. Jędrzćj, Paweł, Ignacy bliżćj 
nie znani, jeden Stefan głośniejszy: był kanonikiem warszawskim a nadto 
w r. 16438 proboszczem kaliskim, którym pewno został bezpośrednio po bi- 
skupie, kiedy ten ustąpić musiał, albowiem biskup nie miał zwyczaju opu- 
szczać posad duchownych bezwarunkowo i zwykle po sobie sadzał na nie 
krewnych. 

Male parta, mówi staropolskie przysłowie. 


w 


XIV. Pośmiertne dzieje. 


Za życia nie sam Piasecki, ale dzieła jego wielką miały wziętość. 
Zawołany kanonista Augustyn Barboza popierał się powagą jego „praktyki 
biskupićj.* Powiedzieliśmy, że stolica apostolska miała nawet zamiar nadać 
dziełu powagę kodeksu, dlatego je poprawiała, przeglądała przez kardynałów. 
Wydań dzieła wychodziło mnóstwo, tak że doliczyć się ich nie można; dru- 
kowano Praxis we Włoszech, w Niemczech i w Polsce. Autor sam dwa razy 
dzieło swoje poprawiał i trzy liczył jego wydania, to jest trzy redakcyje, bo 
zwyczajnych przedruków za wydania nie miał. Drugie takie powiększone wy- 
danie sam sporządził w Krakowie u Fran. Cezarego r. 1627; dodał do niego 
wyroki kongregacyi i papieskie, zwłaszcza po soborze trydenckim wypadłe, 
jtudzież pewne nowe uwagi, które doświadczenie wskazało i przedmowę od- 
mieni. Miał myśl naprzód osobno drukować wszelkie do dzieła dodatki, po- 
tóm uważał, że lepiej je wcielić we właściwych miejscach do dzieła. Trzecie 
wydanie w roku 1643 powiększył konstytucyjami Urbana VIII. Maksymilijan, 
książe bawarski, elektor biskup koloński bardzo to dzieło szacował i często 
80 się radził, zwłaszcza podczas synodu, który odprawił w dyjecezyi. W dzie- 


KN 
) U Ossolińskiego str. 16. mylnie „chorążye nowogrodzki.* 
*) W Pamiętnikach K. WŁ W. mylnie wytłomaczono, że to Remigijan tom I. str. 
258. Wyraźnie w Kronice str. 502 stoi: meus nepos Petrus Remigijani, domy- 
śla się filius. Zatóm nie Remigijan, ale Piotr Remigijanowicz, 
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łach: poświęconych archeologii kościelnój widzimy ślepo naśladowaną formę 
dzieła Piaseckiego; układ, sposób cytacyi od niego przejęty. Tak się nam 
przynajmnićj wydaje wielkie dzieło: „Bibliotheca canonica, juridica, moralis, 
theołogica, mec mom ascetica, pelemica, rubricistica, historica etc..... in octo to 
mos distributa ab. adm. R. P. F. Lucio Ferraris" To na póchwałę formy 
dzieła. Ostatnie nasze wydanie Pramis wyszło we Lwowie, sporządzone przez 
ks. Wojciecha Szylarskiego, który je ofiarował na wjazd do Lwowa nowemu 
arcybiskupowi Władysławowi Łubieńskiemu r. 1758. Szylarski dodał od siebie 
zbiór bul Benedykta XIV, ściągających się do Polski. 

Tak samo 1 kronika za życia jeszcze autora trzech OSGZekAJE się 
wydań. Potóm żadnego nie było. 

Inaczćj zupełnie po śmierci Piaseckiego: rozmaite sądy panowały o nim. 

Kapituła przemyślska, opactwo mogilskie nie zanotowały nawet daty 
śmierci biskupa, tak go mało żałowały. 

Z. panegirykiem naprzód wystąpił Zyznowski. 

Niewielki zmawca tój rzeczy Labowureur, który z Maryją Ludwiką 
przyjechał do Polski, stawia Piaseckiego obok Hozyjusza i Kromera '). To 
porównanie śmieszność budzi. 

Kochowski w Klimakterze napisał o Piaseckim, że to był prisci ri- 
goris praesul, co Ossoliński tłomaczy „zacny z pod dawnego stępla biskup.* 
Ta pochwała więcćj coś znaczy, ale IKochowski nie znał osobiście Piasec- 
kiego, słyszał tylko o nim, co ludzie musieli powiadać, że prawdę mówił 
i uroił sobie jakiś ideał biskupa, coś więcój niż było 2). 

Rudawski znowu chwali życie i dzieła Piaseckiego, jego zdolności 
i język łaciński; ujmuje się tylko za domem austryjackim, którego: Piasecki 
według niego więcćj nienawidzi, jak na kapłana przystało. Że Piasecki karcił 
zbrodnie magnatów, zawsze to mówi o nim Rudawski, „oskarżony o potwarz 
uległ wspólnój dla, wszystkich prawych historyków w narodzie polskim 
obeldze 3). O Jezuitach ani słówka. 

Braun, dysydent, chwali pisarza, którego ma za jedno ze świateł 
wieku, za toleranta. Sam zaś nietolerant, jak wszyscy dysydenci, nie czuje, 
że to wszystko robiło Piaseckiego złym biskupem, niespełniającym powinności, 
które dobrowolnie poprzysiągł. 

Paweł Potocki nazywa go nowym Kallistenesem. 

Gadebusch i Janocki napisali jego biografiję, pierwszy w Lieflaendische 
Bibliothck, dragi w Połmischer Biicher-Saal. Obadwa życiorysy mało warte. 

W naszych już czasach Józef Maks. Ossoliński napisał całą rozprawę 
o Piaseckim w. Wiadomościach historyczno krytycznych do dziejów literatury 
polskiej (T. II str. 105—154), Dopióro Ossoliński Piaseckiego na piedestale 

1) Ossoliński 139. 

4) Kochowski. Annales I. 164. 

9 Rudawski w wyd, peters. Wolffa. I. 77. 
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_ wysokości postawił: poprzednicy torowali mu drogę. Ludziom Ossolińskiego 
czasów, którzy z tradycyją narodową pół na pół zerwali, to jest z kościołem, 
dla których wszelka wolność staropolska była wstrętną, Piasecki musiał się 
wydawać niepospolitym mężem. Z rozgromu ojczyzny, wynieśli od wrogów na- 
rzucone sobie przekonania, że Polska padła skutkiem swojćj wolności, nieto- 
lerancyi i ciemnoty. 

Jednak nie wolność: nas zgubiła, ale swawola i to w czasach, kiedyśmy 
sami przychodzili po ciężkich smutnych doświadczeniach do naprawiania 
swoich zastarzałych błędów rządu, kiedy konstytucyja nasza 38go Maja była 
radykalną przemianą prawną stosunków społecznych, kiedy nawet w porządku 
chronologicznym konstytucyja ta była najpiórwszą w Europie, bo wszystkie, 
a tyle ich było w różnych państwach, są znacznie późniejsze. Z nietolerancyi 
zginęła Polska, mówili ci ludzie, a jednak u nas więcój tolerancyi religijnćj 
było, nawet w dobie największćj tak nazwanćj nietolerancyi polskićj XVIII w. 
niżeli jój dzisiaj jest nawet w całćj Europie, cóż mówić o Europie ówczesnej ? 
Największy to przesąd, kto protestanckie rządy i kraje uważa za tolerancyjne: 
miłości tam zawsze najmnićj. Z ciemnoty, powiadają, upadliśmy, a Polska 
pićrwsza Europie dała wzór, jak rządzić oświeceniem publicznóm, zdobyła się 
piórwsza ua 3go Maja, na wielką rewolucyję społeczną bez krwi. 

Ale ludzie czasów Ossolińskiego grzeszyłi w dobrój wierze. Dla nich 
wystarczyło dwóch faktów. Piasecki doradzał królowi żonę dysydentkę, a więc 
człowiek to wyższy nad wiek, mąż światły, próżen przesądów. Piasecki ganił 
Jezuitów, a więc powstawał na ciemnotę, do tego miał odwagę niepospolitą. 
Bo w pojęciu tych ludzi Jezuici u nas siali umyślnie ciemnotę, chcieli oko- 
łowacić umysły, z drugićj zaś strony brzemię niewoli takie nad narodem 
wznieśli, że trzeba było odwagi im się opierać. Co do tój od przesądów nie- 
zależności, zabawny sąd jest światłych ludzi z doby Ossolińskiego. Nie zważają 
na to, że biskupem był Piasecki i że miał przez to swoje biskupie obowiązki, 
Przez tak zwaną wysoką tolerancyję swoją, która w rzeczywistości jest obo- 
jętnością, zaprzeniem wszelkićj wiary, uwalniają go od spełniania tych obo- 
wiązków. A gdyby n. p. hetman, którego obowiązkiem było bronić granie 
ojczyzny, wpuścił do nićj wroga i chciał przez to uwolnić się od przesądu? 
A gdyby sędzia krzywo sprawy rozstrzygał dowodząc, że bronić prawa jest 
przesądem? Krzyczelibyśmy na hetmana i na sędziego, tu jednak rozgrze- 
szamy biskupa, że się uwolnił od przesądów, że nie był biskupem jak należało. 
W ciemnotę sianą u nas systematycznie przez Jezuitów wielu u nas jeszcze 
wierzy, Ale nie Jezuitów dowodzeniami takiemi potępiają, tylko naród polski, 
bo cóż to za dziecinny, wątły naród byćby musiał, któryby dał się tak oplątać, 
tak skołowacić, naród milijonowy, chociażby i kilku tysiącom najprzewrotniej- 
szych zakonników; naród panów, co trząsali władzą królewską, tak dałby się 
odurzyć ludziom jużeić milijon razy uboższym, bo co dobra jezuickie, a co 
starostwa i wszystkie majątki panów? Tak nam łatwo dzisiaj uwierzyć wszyst- 

11 


LXXXII 


kim potwarzom na kościół, na społeczeństwo nasze stare, na naród, bośmy 
wpadli z jednój ostateczności w drugą, z przywiązania do kościoła katoliekiego, 
z miłości do zrywania sejmów w sąd © kościele i wolności polskićj, kiedy 
rządną jeszcze była, i to w sąd ubliżający. Byle czemn uwierzymy, co nam 
wrogowie poddadzą. A oni to właśnie powiedzieli, żeśmy upadli dla Jezuitów 
ico zatóm szło, dla ciemnoty, i co znów za ciemnotą szło dla nietolerancyi, 
którćj, powiadamy znowu od siebie my, mniój u nas było niżli wszędzie. 
Ossolińskieniu wydał się Piasecki mężem wielkim, czómś w rodzaju 
Sokratesa, Katona, bohatyrem prawdy, ofiarą swoich przekonań. Biskupa prze- 
myślskiego, opata mogilskiego, wszelako nie można nazywać ofiarą, zaszedł 
przecie dosyć wysoko. Całej erudycyi porusza Ossoliński, żeby tę wielkość 
swego wzoru pokazać, lecz najwięcćj zawierzył pochwałom panegirysty Zy- 
znowskiego. Zresztą Piasecki był echem tych przekonań, które w XVIII wieku 
sprowadziły upadek zakonu Jezuitów; to dosyć powodu, żeby go czcić i ko- 
chać. Ossoliński nie przestaje na tóm, że sam wysławia, ale wszystkich, co 
chwalili Piaseckiego, wymienia z kołei. Znałazł się tam i gadacz franeuski 
Laboureur, obok zawsze rozgniewanego Brauna i obok wiecznie się unoszą- 
tego dła wszystkich wielkości Potockiego. Czyż to są wszystko powagi? La- 
bourenr lekkomyślny Francuz, najwięcćj zajmujący się plotkami, miałby tu 
być sędzią? Zresztą przesadził strasznie, pośadżiwszy Piaseckiego obok Ho- 
zyjusza i Kromera: kto się dzisiaj na tóm nie pozna? Hozyjusza znaczenie jest 
światowe w kościele, Kromer był znakomitym pisarzem i dyplomatą. Obadwaj 
ocalili katolicyzm w Warmii, co i dzisiaj im przyznają tacy badacze historyi 
jak ks. Eichhorn, autor żywotów jednego i drugiego: obaj byli wzorami bi- 
skupów. Pod żadnym względem Piasecki nie mógł się podnieść do tych wiel- 
kich wzorów. Potocki zaś! nie rozumiemy nawet, jak jest ochota popisywać się 
rzeczywiście uczonemu Ossolińskiemu z Potockim! Wszakże jego dzieło „Cen- 
twria virorum* stanowi zbiór ogólników i uniesień: na dziele tóm znać piętno 
wieku panegirycznego i treści żadnój nikt z niego nie wyciśnie. Potocki był 
to wielkie dziecko, które wszystko podziwiało i to, co nawet najpospolitsze, 
dlatego i myśli żadnój nie ma w Potockim. Naprzykład cóż znaczy to jego 
porównanie Piaseckiego z Kalistenesem? Nie jestże tojraczćj pochwała w ro- 
dzaju owćj sławnój „łączy śmiałość Pindara z gustem Horacego, a słodyczą 
Safony*? Brauna już nie można stawiać na równi z Laboureurem lub Po- 
tockim; to człowiek uczony, rzecz znający, ale nie wiedział o tóm, że Pia- 
secki obmawiał: mie jego rzecz była sprawdzać historyję, tylko sądzić pisa- 
rzy i podobał się mu, dysydentowi, biskup nicnawidzący Jezuitów, gniewający 
się na uniję, przymawiający król katolicyzmowi i zwalający na karb niedo- 
łężności Zygmumta to, eo było owocem świętych króla przekonań. 
Wykryliśmy, jakie pobudki wpływały na sąd Ossolińskiego o Piaseckim. 
Sąd to niesamodzielny, jest raczćj tylko echem uprzedzeń dawnych uniesień. 
Na sąd swój własny nie zdobył się Ossoliński, bo ogólnik w dwudziestu za- 


LXXXNI 


warty wierszach nie jest bynajmnićj sądem. Ossoliński tylko w oryginalnym 
swoim języku zaznaczył; że Piasecki dobrze oddał „kręte, pokątne przycza- 
jane majaki i niedołężność monarszą* (t. j. Zygmunta III). Gdzież widział 
w szczeróm, jasnóm, niewstydzącóm się słońca postępowaniu królewskićm 
kręte majaki? To Ossolińskiego tajemnica. Sam Piasecki nie nie prawi o ma- 
jakach, tylko o wpływie Jezuitów na króla, pewnie to są owe „majaki.* Wy- 
kraczający Rzym, przewiniającą Genewę równie oskarża* mówi jeszcze w tym 
ogólniku o Piaseckim Ossoliński. Jeżeliby „oskarżał, wykraczający Rzym,* 
to na biskupa wcale byłoby nieprzystojnie, kościół trzyma się jednością wiary 
i posłuszeństwem: członki nie mogą być przeciw głowie. Opozycyja może być 
tylko na świecie, nie ma jój w kościele; w kościele jest tylko in dubiis lber- 
tas, to jest wolny sąd tam każdemu, gdzie kościół milczy. Biskup pierwsząby 
podstawę kościoła obalał, gdyby „wykraczający Rzym* oskarżał. Ale nie było 
tak źle, wymowa Ossolińskiego tylko zdobyła się w celu pochwały Piasec- 
kiego na wyrażenie bez myśli: przez Rzym rozumiał on w ogóle katolików; 
więc n. p. opieka ich nad uniją, nad sprawą iście świętą szła tutaj na karb 
Rzymu, tu Rzym wykraczał, że unii bronił. Gdzieby zaś Piasecki oskarżał” 
przewiniającą Genewę? doprawdy w całćj Kronice jego dopatrzyć się tego 
nie mogliśmy. Taki to ogólnik, jak i porównanie z Kalistenesem Pawła Po- 
tockiego. Ossoliński bawi się jeszcze w inne ogólniki. Powtarza za Potockim, 
że Piasecki miał w stylu „przezroczystą związłość, za Gryphiusem zaś, że 
miał „męzką wolność." Może to wszystko piękne, wzniosłe, głębokie, uczone, 
ale przyznamy się, że nie rozumiemy wyrażeń. Wiemy, co jest związłość, ale 
co znaczy przezroczysta związłość? Rozumiemy męską siłę, ale co znaczy 
męska wolność w stylu? Ossoliński powtarza, że te określenia dokładnie wła- 
sność stylu Piaseckiego wyrażają. Wierzmy mu na słowo. 

Zacny ks. Łętowski w „katalogu biskupów* powtarza także bez myśli 
Ossolińskiego. Rzecz dziwna, bo sam instynkt powinien był go przestrzedz, 
że jest tu coś w tćj sprawie niekoniecznie dobrego. Ks. Łętowski nie miał 
żadnego powodu zamieszczać w szeregu kanoników krak. Piaseckiego, bo na- 
przód nie był tym” kanonikiem, a potóm gdyby i chciał nim zostać, miałby 
do przełamania wiele trudności w tćj awcyszlachetnój kapitule. Ale pomimo 
tego wpisuje ks. Łętowski Piaseckiego w komput jako opata mogilskiego, bo 
powiada: „opaci mieli stallum u nas.* Dałój mówi: nie czynię tego z dru- 
gimi opatami, bo to był honor bez prebendy kanonicznćj,* Jeżeli więc Pia- 
seckiego mieścił w katalogu, czynił to w sposób wyjątkowy i tu znać dla 
Piaseckiego żywe współczucie. Chciało się go mieć w katalogu, jako zapewne 
wielkiego pisarza, chciało się nim, chociażby w przemycany sposób, ozdobić 
kanoniczne grono. Jakoż tak samo wszystkie Zyznowskiego uniesienia wpisał 
do swojćj książki Ossoliński, jak wszystkie za Ossolińskim powtórzył ks. Łę- 
towski. A jednak instynkt, powiadamy, powinien był ostrzedz zacnego biskupa, 
który bez wątpienia więcój szanował kościół i lepszym był stokroć biskupem 
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niż Piasecki. Ks. Łętowski rozumiał katolicką politykę Zygmunta, Jezuitów 
był także przyjacielem. Stał więc ciągle na przeciwnóm stanowisku Piasec- 
kiemu, skądże mógł mu tak bardzo wierzyć? Ale jak Ossoliński był echem 
usposobień swojćj doby, tak Łętowski pomimo innych wcale usposobień był 
pod wrażeniem uroku. Pokazuje się zawsze, jak trudno jest niezmiernie uwol- 
nić się od jakiegokolwiekbądź przesądu, nawet naukowego, ludziom mającym 
zdanie własne, którzy niepowinni powtarzać tego, co słyszeli. Ślepo wierzyć 
poprzednikom nie zawsze można, nie zawsze wypada. 

Ks. Łętowski jednak czuje, że ten chór jeneralny pochwał dla Pia- 
seckiego może opierać się na błędzie. Dlatego n. p. mówi „Jezuici mieli mu 
psuć u Zygmunta za Goślickiego.* „Mieli psuć,* to jeszcze nie psułi. Nadto, 
Goślicki wymieniony tutaj zawcześnie ; kiedy albowiem przy Goślickim bawił 
Piasecki, Jezuici wcale go jeszcze nie znali, jako postaci bardzo pod- 
rzędnćj i niewinnćj, która jeszcze niczóm na siebie nie zwróciła innych uwagi. 


Znacznie chyba późnićj Jezuici „mieli psuć,* 


kiedy już Piasecki ukazał się 
"na dworze. W sprawie ożenienia się Władysława króla z palatynówną mówi 
Łętowski: „naród był przeciwny temu dla obawy odmiany w religii, co tyle 
kosztowała Czechów, umysły zaledwie były uspokojone co do wiary.* Tu po- 
gląd piękny, rozleglejszy, niż Ossolińskiego. Widzimy, idzie rzecz nie o proste 
małżeństwo, ale o coś droższego. „Naród był przeciwny temu,* pięknie znowu 
bo naród, to coś wspanialszego, niżeli senatorowie katolicy. Ale i tak nie 
dosyć jeszcze jasno tłomaczy rzecz Łętowski. Tu szło królowi o popełnienie 
wielkićj lekkomyślności; przerzucał się ciągle z obozu do obozu, z ostatecz- 
ności w ostateczność. Ojciec był z katolicyzmem przeciw narastającój ciągle 
powodzi protestantyzmu, syn rzuca się w przepaść i chce iść na czele pro- 
testantyzmu, jak Grustaw Adolf. Dalój mówi Łętowski: „Piaseckiego uniosło 
przywiązanie do krwi królewskićj, widząc chęć Władysława IV, ale to nie 
pochwała dla senatora". I to powiedziane dobrze: „nie pochwała dla senatora.* 
Powinien był jeszcze dodać Łętowski: „mniejsza jeszcze pochwała dla bi- 
skupa.* Ale czy tylko przywiązanie do króla mówiło w Piaseckim? To wielki 
jeszcze spór. Gdzie, kiedy się tak bardzo miał do Władysława przywiązać 
Piasecki? Nie mamy żadnój wskazówki, któraby nam pokazywała, że przed 
elekcyją r. 1682 były jakiekolwiekbądź stosunki Władysława z Piaseckim. 
Nawet kiedy się dostał przez Myszkowskiego do dworu Piasecki, królewicz 
miał już lat 20. Przyjaciół jego szalonćj młodości wszystkich na palcach 
możemy policzyć, o tój stronie skandalicznćj historyi dosyć pozostało wspo- 
mnień. Więc ta przyjaźń biskupa z królem Władysławem chyba nastała po 
elekcyi r. 1632. Bardzo naturalnie. Wtenczas Piasecki wynurzył się ze swego 
ustronia w Mogile, z którego nie śmiał wychodzić za ostatnich lat panowania 
Zygmunta III. i „zaczął się znowu wtrącać w niektóre sprawy." Ta przyjaźń 
była nagłą, interesowną, bo skompromitowała biskupa. „Żal też był wielki 
do niego* powiada Łętowski. Skądże potóm Kętowskiemu twierdzić: „potwarz 
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była wszelako, iżby to Piasecki miał uczynić dla tłuściejszych biskupstw., 
gdy nie dostało mu się ani poznańskie po Firleju, ani przemyślskie po Szokdr- 
skim.* Rozbieraliśmy już ten przedmiot. Po Firleju poszedł do Poznania 
Szołdrski, jeden z towarzyszów młodości władysławowćj; król miał do wy- 
nagrodzenia stare dla siebie zasługi i uważaliśmy, że znalazł się szlachetnie, 
bo Szołdrski ostro mówił przeciw małżeństwu; gdyby więc król miał jeszcze 
na względzie opozycyję w sprawie o małżeństwo, nie byłby i Szołdrski dostał 
Poznania. Widocznie w grze co innego było. Po Szołdrskim zaś wziął bi- 
skupstwo podkanclerzy Gębicki, bo pieczęć zawsze chodziła z biskupstwem. 
Jeżeli Piasecki był pominięty, musiał mieć król swoje powody. Wbrew Łę- 
towskiemu, który tu także powtarza Ossolińskiego, gotowiśmy twierdzić prze- 
ciwnie, że Piasecki dlatego jedynie deklamował za palatynówną, że właśnie 
pożądał „tłuściejszych biskupstw,* przecież się „umiał zawsze nadstawiać.* 
Ks. Łętowski mówi, że sami Jezuici „przyznali słuszność Piaseckiemu po 
śmierci, i przyłącza wypis z Naramowskiego*. To byłby szczegół za szlachet- 
nością, wyrozumiałością Jezwitów, ale odrzucamy go, jako szczegół bez myśli, 
albowiem Naramowski był panegirystą jak. Paweł Potocki, jego wymowne 
okresy niczego nie uczą, niczego nie objaśniają. Dalój pochwały: „Dziś ma 
(Piasecki) sławę słuszną, choć nie był wolny od błędów, Grek czy Trojańczyk 
równo mu, łaje równo na Rzym, co na Genewę* (słowo w slowo za Osso- 
lińskim). Ale zaraz poprawia się Łętowski: „Podoba się to dla kęs złości 
w każdym człowieku, ale czytać nie miało za ewangeliję. 

Nareszcie czytamy ważne zeznanie u Łętowskiego: „Ossoliński szu- 
kał chwały Piaseckiemu pod urokiem szkoły swego czasu. Ludzi z wieku 
Wazowiczów nie mierzyło się łokciem na ludzie z wieku naszego.* A jednak 
pomimo to przyznanie się ks. Łętowski ślepo znowu poszedł za Ossolińskim, 
powtarzając go słowo w słowo, kiedy Zyznowskiego tłomaczył: „W Piaseckim 
była cnota surowa a takiej nie lubiono, bo i ona nie lubiła byle ludzie; iż 
miało się czytać jego kronikę z uwagą na to. Nie brakowało mu wszakże na 
sławie, aby chodzić dla niego za inną, nad tę jaką miał od wieku swego; 
za dobre sprawowanie biskupstwem i spisanie kroniki szacownćj.* Onoty su- 
rowój nie było w Piaseckim. Nie lubiono jój, takićj cnoty, jaka była w Pia- 
seckim. Ks. Łętowski sobie samemu się sprzeciwia; kogóż tu krytykuje? Prze- 
cież Ossoliński uniesiony dla Pieseckiego, lubił go, przepadał za nim, wielbił 
go dla tój właśnie „cnoty surowój.* 

Teraz ustęp Łętowskiego o Jezuitach. Piasecki „Jezuitów był nieprzy- 
jacielem zapamiętałym. Tępił ich sławę, kędy mógł. Powodu do tego nie szu- 
kaj. Nie ma człowieka, jakiby on zacny był, bez przymieszania ułomności 
ludzkićj. Pośledni ludzie mają poprostu zawiść braterskićj miłości, a godnym 
przydarza się niekiedy brać zasługę u drugich za pychę. Miał szatan na 
każdego inną sieć, a jedwabną na grubsze ryby.* Tutaj nagana Piaseckiego 
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dość wyraźna, i cóż przy nićj znaczy pod Andrzejem Lipskim uwaga: „ktoby 
jego życie pisał, miałby się nie trzymać Piaseckiego ani Jezuitów?" 

Sprawę Piaseckiego poddajemy pod sąd opinii publicznój. Przedsta- 
wiliśmy ją z obu stron; nauce, dowodom, które pokłada, o tóm ostatecznie 
sądzić. 


Warszawa 27 Kwietnia 1869 r. 


Julijan Barłoszewicz. 


PAWEŁ PIASKCKI 


biskup przemyślski 


JAKÓBOWI PIASECKIEMU 


opatowi mogilskiemu, 


WIELKIEGO WŁADYSŁAWA CZWARTEGO 


króla polskiego i szwedzkiego 


sekretarzowi, zdrowia dobrego życzy. 


Przyjmij to ode mnie w upominku mój miły Synowcze i po moim zgonie odczytuj. 


———MYVUVUV—— 


N. dawaj się zwodzić tym, co pod imieniem historyi nie wieku 
swojego dzieje, ale panegiryki pisali, a pióro swoje wedle życzli- 
wości lub nienawiści, jaką ku komu tchnęli, zaprawując, gnuśnym 
dzielności, dzielnym przyznawali gnuśność, niezasłużonych wień- 
czyli chwałą; niewinnych piętnowali ohydą: zgoła wszystek dziejów 
sobie współczesnych szereg do swego widzimi się naciągając, wiel- 
ce szkodliwy prawdzie zadali uszczerbek. Z pilną więc bacznością 
rozeznawaj prawdę; lub jeźli z błądzącemi błądzić wolisz, ja sobie 
i Muzom śpiewając, znakomitsze wypadki przy ich wydarzeniu za- 
pisywać będę, unikając wytworności krasomówczój, aby rzecz moja 
od wszelkiego ubarwienia daleka była. Nie znajdziesz tu nawet 
nic więcćj historycznego nad proste i rzetelne głośniejszych spraw 
opisanie: inne zaś dziejopisarskie przyłudy, jako to : dowcipniejsze 
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przemądrych rozumowań wnioski, dalekie imion i rzeczy poszuki- 
wania, ciekawe rad i wypadków co do przyczyn swoich wybady- 
wania, — z dojrzałego namysłu odrzucam; to bowiem wszystko ra- 
czój duch i rozpołożenie umysłu pisarza, nie istotę rzeczy wyjaśnia; 
a chociaż pismu przydaje ozdoby, kazi atoli prawdę, zawsze naj- 
milszą wtedy, gdy tylko własnym jaśnieje blaskiem. 

Dzieła przedsięwziętego taki sobie zamierzam układ, że co 
za moich czasów zaszło pamięci godnego, z tego to tylko pod latami 
swemi zapisywać będę, co albo z wiarogodnych powieści pilnie ze- 
brałem lub na co sam jako świadek naoczny patrzałem. Czego zaś 
pamięcią moją nie zasięgam, to zpamiętników, powszechną wziętość 
mających, w treści wyciągnięte, służyć będzie za wstęp, który dal- 
szćj osnowy związek wyjaśni, Stąd naprzód umieszczą się w ścisłój 
krótkości dzieje wieku zeszłego, odnoszące się do panowania Ste- 
fana króla polskiego, a po nich dopićro dzieje mnie współczesne, 
od wstąpienia na tron Zygmunta III porządkiem lat w obszerniej- 
szym opisie następować będą. 

I. Król Stefan, od którego roczniki moje zaczynam, rodem 
Węgrzyn, był synem wojewody siedmiogrodzkiego Stefana Batorego 
z Somli (inni są bowiem Batorowie z Batoru) z Anny Telegdy urodzo- 
nym. Ten dla znakomitój biegłości w sztuce wojennćj po śmierci 
Jana Zygmunta, syna Jana piórwszego króla węgierskiego, książęcia 
siedmiogrodzkiego i Izabelli królewny polskićj, za pomocą straży 
nadwornój i wojska krajowego, któremu brat jego Krzysztof Ba- 
tory przywodził, po odrzuceniu współubiegającego się z nim Ka- 
spra Bekiesza księstwo siedmiogrodzkie r. 1571 d. 21 Maja otrzy- 
mał, a późnićj za sprawą Samuela Zborowskiego, który podówczas 
wygnańcem będąc, w siedmiogrodzkićj ziemi przytułek u niego 
znalazł, królem polskim d. 15 Listopada 1575 obrany został, gdy 
król Henryk Walezyjusz, szóstego miesiąca po swojóm do Krakowa 
przybyciu, tron polski opuścił, do następstwa po rodzonym bracie 
swoim Karolu TX królu francuskim, w końcu Kwietnia r. p. 1574, a 
życia swego dwudziestego czwartego bezpotomnie zmarłym wezwany. 

IL W czasie owego bezkrólewia, dla niezgody możniejszych 
i szlachty, strona Zborowskim przeciwna innego obrała królaw oso- 
bie Maksymilijana I, cesarza rzymskiego; ale gdy ten zadługo się 
namyśla i posłów polskich opieszałóm względem warunków przyjęcia 
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korony I zaślubienia Anny królewny polszićj synowi swemu arcy- 
księciu Ernestowi rokowaniem zatrzymuje w Wiedniu, Stefan pręd- 
kiego działania potrzebę uznawszy, skoro pakta na sejmie elekcyj- 
nym warszawskim 'd. 14 Listopada spisane i od posłów kzeczypo- 
spolitćój sobie podane podpisał i w Mohaczu d. 8 Lutego 1576 
zaprzysiągł, zaraz z wielkim pośpiechem w granice Polski wkra- 
czając, w następującym tegoż roku miesiącu Kwietniu stolicę pań- 
stwa, Kraków, opanował Ii tam na sejm walny stany polskie i li- 
tewskie zwoławszy, koronę i inne dostojeństwa królewskiego zna- 
miona przyjął. Uroczystość tego obrządku sprawował Stanisław 
Karnkowski biskup kujawski, a to dlatego, że Jakób Uchański 
arcybiskup gnieźnieński i prymas, do którego namaszczenie króla 
z urzędu należy, Maksymilijana trzymał się strony. Wkrótce po 
odbyciu tój koronacyi król Stefan wszystkie przeciwników swoich 
zamachy w niwecz obrócił: zamek Lanckoronę, od Wojciecha Ła- 
skiego wojewody Sieradzkiego załogą na rzecz Maksymilijana osa- 
dzony, a dla bliskości swojej od Krakowa wielce niebezpieczny, 
w oblężenie wziąwszy, w prędkim czasie do poddania się przy- 
musił; uzbrojone po Polsce na imię tegoż Maksymilijana zaciągi 
tak szczęśliwie wszędzie rozproszył, że przed skończeniem 1576 r. 
wszyscy panowie Maksymilijana odstąpiwszy, jemu się poddali, 
a nawet prymas, który dotąd nic z uporu swojego nie spuszczając, 
w Łowiczu się był zawarł, porozumniawszy, że sam w osobie swojój 
król Stefan do Łowicza z ludem zbrojnym przyciągnąć i o dalsze 
zamiary jego zapytać się miał, wszelkie przewłoki odłożywszy, swo- 
Jóm go do Warszawy przybyciem uprzedził i tam pojednawszy się 
z królem, przysięgę wierności wykonał, a za przykładem jego inni 
biskupi, którzy, wyjąwszy kujawskiego, wszyscy Austryjakom sprzy- 
jali, do winnego królowi swemu posłuszeństwa powrócili: jeden 
tylko Stanisław Czarnkowski, podjąwszy się poselskiego od strony 
przeciwnój urzędu przy Maksymibijanie uwiązł i do popierania praw 
elekcyi swojój pobudzać go nie przestawał. Odniósł tóż zasłużoną 
swój zaciętości karę, gdy go złożono ze starostwa płockiego, Sta- 
nisławowi Kryskiemu wojewodzie mazowieckiemu oddanego, i z re- 
ferendaryi koronnój, na Mikołaja Firleja kasztelana bieckiego prze- 
niesionój. A kiedy po zejściu Maksymilijana cesarza za pośrednic- 
twem brata swego Wojciecha Czarnkowskiego, gienerała ziem 
12 
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wielkopolskich, przebaczenie u króla Stefana dla siebie wyjednał, 
wkrótce potóm o nowych zamachów knowanie poszlakowany, dole- 
gliwszy cios poniósł w odpadnieniu od koadjutoryi areybiskupstwa 
gnieźnieńskiego, na które po śmierci. Uchańskiego nastąpić miał, 
i w utracie Znina, z mocy tójże koadjutoryi posiadanego. 

I. Opierał się przez czas niejaki i Gdańsk, uwiedziony 
nadzieją dostąpienia obszerniejszych swobód u Maksymilijana cesa- 
rza, a których nawet po śmierci jego, wkrótce zaszłój, mocą oręża 
dochodzić usiłował. Lecz i to miasto król Stefan niezadługo do 
posłuszeństwa przywrócił; tegoż albowiem roku w Październiku 
stany do Torunia na sejm zwoławszy, Gdańszczanów za buntowni- 
ków ogłosił, winą wywołania obłożył i wszelkich związków han- 
dlowych z mieszkańcami królestwa pozbawił. Gdy ci atoli w upo- 
rze swym trwając, klasztor oliwski spustoszyli i do obrony miasta 
swego przygotowania czynili, krnąbrnych poskromił bronią, d. 13 
Kwietnia r. 1577 rozproszywszy ich wojska, które z Niemiec za- 
ciągnięte i tak śmiałemu przedsięwzięciu wcale dorównywające, 
dwoistym obozem około Lubiszowa, poniżój Tezewa rozpołożyli 
byli. Po zniesieniu bowiem odwodowego ich wojska wewnątrz 
murów wpędzeni, utraciwszy poległego w boju starego wodza Jana 
de Collen, którego sobie u elektora saskiego wyprosili, nakoniec 
za wstawieniem się panów koronnych i elektorów saskiego i bran- 
denburgskiego ubłagali króla, że przebaczył miastu poddającemu się 
pod warunkami, jakie na początku wojny podawane mu były, a 
z których te były główniejsze: że sprawujący rząd miasta z formuły 
przepisanćj sobie odpuszczenia swój winy dopraszać się będą, że 
poddanie się swoje królowi i Rzeczypospolitój przed delegowanemi 
od króla zaprzysięgną, że podwyższenia cła morskiego, jakie od 
króla Augusta nakazane i do skarbu królewskiego przywiązane 
zostało (na koszt utrzymania portu gdańskiego, cło od wchodzących 
i wychodzących z niego towarów przez króla Zygmunta I posta- 
nowione i pół złotego jednego na dziewięćdziesiąt wynoszące, król 
August we dwójnasób powiększył, a podwyższony pół-złotek na uży- 
tek skarbu swojego pobierać kazał, z powodu rozruchów przeci- 
wko urzędnikom jego r. 1569 w Gdańsku wznieconych) znosić nie 
będą, jak się o to dawnićj kusili, ale w całości pobierać i do skar- 
bu królewskiego wnosić będą powinni; że królowi sposobu, jakim- 
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by wjazd swój do miasta odprawić mu należało, przepisywać nie 
mają, środki zastrzeżenia bezpieczeństwa powszechnego w czasie 
jego pobytu w mieście rozsądkowi pańskiemu zostawując; że o ul- 
gę ciężarów, na które się oskarżali, od stanów na sejm zgroma- 
dzonych (dopióro aż w r.'1585 d. 26 Lutego na sejmie warszaw- 
skim od tegoż króla otrzymali dyploma, w któróm obowiązki ich 
i nadania opisane zostały) dopraszać się będą. Do tych więc wa- 
runków przydano jeszcze, za karę pieniężną, wypłacenie sta tysię- 
cy czerwonych złotych królowi, a dwudziestu tysięcy Cystersom, 
na koszt odbudowania zburzonego klasztoru oliwskiego, oprócz 
wielu dłagów, od różnych w Polsee osób kupcom gdańskim zawi- 
nionych, a tymczasem do skarbu królewskiego zaliczonych. Król 
w Malborgu, gdzie dla naznaczenia opiekuna Wojciechowi Fryde- 
rykowi księciu pruskiemu, pomieszanie zmysłów cierpiącemu, przez 
cztery miesiące bawił, wydany przeciwko nim wyrok wywołania 
uchylił i przywileje ich zatwierdził. Mówią, że często żalił się na 
panów (Piotr Zborowski wojewoda krakowski i Jan Zborowski 
kasztelan gnieźnieński byli przedniejszemi w tój wyprawie dowód- 
cami wojska), do których posłowie gdańscy, pod pozorem rokowa- 
nia o poddanie miasta raz na raz chodząc i odchodząc, w napeł- 
nionych winem naczyniach ukryte złoto nosili; stąd zwykle ma- 
wiał, że on ołowianemi a Gdaszczanie złotemi kulami strzelali. 
Choremu zaś na umyśle książęciu pruskiemu naznaczył za opieku- 
na z tytułem duka Jerzego Fryderyka księcia brandenburgskiego, 
przyjąwszy od niego przysięgę na dochowanie wierności królom 
polskim z tóm zastrzeżeniem, aby starostwa i urzędy krajowe sa- 
mym tylko rodowitym Prusakom rozdawał: potrzeby chorego księ- 
cia wedle dostojeństwa osoby jego opatrywał i małżonki jego, Ma- 
ryi Eleonory Julijaceńskićej, opisów posagowych w nieczóm nie 
| nadwerężał ; a gdyby chory książę do zdrowia powrócił lub po- 
tomstwo spłodził, aby rządy Prus Książęcych jemu samemu (gdyby 
wyzdrowiał) albo zostawionemu potomstwu z mocą zupełną przy- 
wrócone zostały. 

Il. Kiedy król Jerzemu Fryderykowi podawał chorągiew, 
znamię lenności, dotykali się jój także posłowie elektora branden- 
burgskiego, jakoby ten do jego następstwa słuszne miał prawo, 
lubo się szlachta pruska z tóm oświadczała, że nie wszystkie do- 
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mu brandenburgskiego dzielnice przywilejem lenności, od Zygmunta I 
Albertowi książęciu z familii anspachskićj nadanym, objęte były. 
Okoliczność ta, lekce podówczas ważona, późnićj dopićro od Zyg- 
mumnta II, króla polskiego, 1609 i 1611 r. przy podaniu tójże len- 
ności Janowi Zygmuntowi elektorowi brandenburgskiemu w ten 
sposób rozstrzygnioną została: że tylko sami tegoź elektora i braci 
jego rodzonych Jana Jerzego książęcia jegerndorfskiego na Szląsku, 
tudzież Krnesta, Chrystyjana i Wilhelma arcybiskupa magdeburg- 
skiego prawi płci męskićj potomkowie do dziedzictwa lennego na- 
leżeć mają, z uchyleniem domów kulmbaceńskiego , onaldyńskiego 
i innych dzielnic frankońskich, do których owa pierwiastkowa króla 
Zygmunta I z Wojciechem anspachskim zawarta umowa żadnóm 
prawem rozciągać się nie może. 

IV. Cesarz Maksymilijan, o którego śmierci pod owe czasy 
zaszłćj niedawnośmy wzmiankowali, umarł w Ratysbonie d. 12 
Października 1576, gdy tamże sejm Rzeszy Niemieckićj odprawiał. 
(o zaś do króla Henryka, ten potajemnie, bez wiedzy któregokol- 
wiek z panów polskich, d. 18 Czerwca 1574 jakby zbieg jaki 
z Krakowa ujechawszy, wprost udał się do Wiednia, gdzie Maksy- 
milijana cesarza pozdrowiwszy, a tym Polakom, co go doścignęli, 
ale do powrotu namówić nie mogli, sprawę z odjazdu swojego 
zdawszy, dalszą drogę do Wenecyi skierował, stąd przez Sabaudyją 
do Francyi powrócił A gdy rządy państwa swojego objął, przez 
kilkakrotnie wyprawiane poselstwa umawiał się z Polakami, aby go 
za króla swego uznawać nie przestawali i w dochowaniu swojćj 
dla niego wierności statecznie trwali; kiedy atoli wymódz tego na 
nich nie zdołał, oni mu bowiem zawsze jedno odpowiadali, że w Pol- 
sce król, tylko przytomny panować może, ządań swoich zaniechał 
i na obranie innego króla zezwołił, widząc się być w większe u sie- 
bie zawikłanym trudności, jak żeby jeszcze tym, które go w Pol- 
sce tak wielką ziem odległością przedzielonój, czekały, zaradzić 
potrafił. Tak więc król Stefan zewsząd na tronie swoim ubezpie- 
czony, całego siebie do wykonania powinności dobrego króla przy- 
łożył, we wszystkich zawodu swego wydziałach zarówno celując: 
bo jeźli biegłość jego w sztukach pokoju z-walecznością w bojach 
porównać zechcemy, trudno osądzić, którćjby z nich pierwszeństwo 
się należało. W sądach był najczujniejszym sprawiedliwości stró- 
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żem, bez żadnego na osoby względu: przy wybornój w języku łaciń- 
skim wymowie posiadał znajomość praw najwyższą: stąd często, gdy 
zasiadający z nim do sądzenia spraw senatorowie wedle zwyczaju 
pierwsi zdania swe otwierając, albo się w wątpliwościach wahali 
albo się od stronności chwieli, król na ostatku głos zabierając, cały 
wywód sprawy, stósownie do przepisów prawa wykładał i niekiedy 
powtórzenie zdań nakazawszy, nakoniec wyrok stanowczy wydawał. 
Osobliwićj zaś chwalono przezorność jego w rozdawaniu urzędów 
do których ludzi tylko najzasłużeńszych wybierał, i gdy kogo po- 
znał jaką, czy to dnchownego czy rycerskiego stanu cnotą góru- 
jącego, nie czekając zalecenia sobie kandydata od swoich mini- 
strów, do których to z urzędu należy, a nierzadko i bez ich wie- 
dzy sam przez siebie osobę upatrzoną do wyższych nawet godności 
i urzędów wynosił. Za co wkrótce popadł w ciężką nienawiść, 
mianowicie u Zborowskich, którzy do jego obrania więcój się nad 
innych przyłożywszy, powzięli byli nadzieję, że po ich życzeniu 
rządy państwa sprawowane, a nadewszystko urzędy rozdawane bę- 
dą. A że tylko stronników swoich do wakansów podsuwali, a prze- 
ciwnych sobie, chociażby najzasłażeńszych, odpychali, król z przy- 
rodzenia ku cnotliwym skłonniejszy, zalecenia ich mniój uważać 
począł. Największa zaś do uraz podnieta urosła stąd: trzymał 
podówczas pieczęć wielką koronną Walenty Dębiński, mąż pode- 
szłego wieku i prawie zgrzybiały, a do piastowania tak ważnego 
urzędu zaledwie zdolny. Na tego nalegali Zborowscy, aby kancler- 
stwo spuścił, a kasztelaniją krakowską, pierwsze miejsce w senacie 
dającą i naówczas po śmierci Sebastyjana Mieleckiego wakującą 
przyjął, na co gdy zezwolić nie chciał, dopóty starca dręczyć, 
z użyciem nawet obelg, nie przestawali, póki się nie skłonił do ich 
żądania. Tak Dębińskiego z kanelestwa wyruszywszy, pewni, że 
król chęci ich ulegnie, już na ten urząd wyznaczali Jana Zborow- 
skiego, więcój wojskowych, jak politycznych i cywilnych rzeczy 
świadomego. Ale król zamysły ich przeniknąwszy, nie chcąc im się 
Wręcz opierać i jawną odmową obrażać, pierwćj niżeli się Zbo- 
rowscy za bratem swoim wstawili, kanclerstwo wielkie podkancle- 
rzemu Piotrowi Duninowi Wolskiemu (mówią, że król Henryk prze- 
słuchując zdania senatu, komuby podkanclerstwo oddać należało, 
gdy ręką podskakującą obracał pieczęć, znamię tego urzędu, jedną 
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razą zawołał: Monsieur Wolski, i temuż, przez eiżbę dworskich 
z trudnością się przeciskającemu, nad spodziewanie wszystkicli wrę- 
czył), zdawszy podkanelerstwo dał Janowi Zamojskiemu, mężowi do 
rady i działania zarówno gotowemu, a nadewszystko w rzeczach 
pokoju i wojny tak dalece biegłemu, że wedle powszechnego mnie- 
mania urząd tak trudny jemu tylko jednemu pod te czasy przynależeć 
się zdawał Tą razą Zborowscy milczeniem pokryli urazę; ale ta, co- 
raz nowemi zaczepkami rozjątrzona, w mało co późniejszych leciech 
gwałtownićj wybuchnęła na jaw, jak o tóm poniżój mówić będziemy. 

V. Tu pierwćj wojennych króla tego spraw dotkniemy. Po 
zwróconych do powinności swojój Gdańszczanach obrócił on swój 
oręż przeciw Moskwicynowi, swawolnie aż po owe czasy prowincyje 
polskie szarpiącemu. Ten albowiem dawnićj od Litwy i Kijowszczy- 
zny księstwo smoleńskie i siewierskie, późnićj za czasów Augusta 
króla Inflanty i Estoniją, a nakoniec i Połock z całą swą włością 
oderwał i przez żadne słusznie podawane środki przywieść się do 
tego nie dawał, żeby dobrowolnie to oddał, co z krzywdą zagar- 
nął. Przeciwko niemu więc król Stefan wojnę na sejmie walnym 
ogłosiwszy, postanowił naprzód odebrać Połock, który w rękach 
nieprzyjaciela zostawiony, położeniem swojóm zbliska zagrażał Wil- 
nu, a jemu odjęty do dłuższego prowadzenia z nim wojny uła- 
twienia przechodu wojskom, gr omadzenia zapasów i składu zawad 
wojennych miejscem najwłaściwszóm być zdawał się. Ostatnich te- 
dy dni Czerwca 1579 r. wyciągnąwszy z Wilna, przejrzane pod 
Świrem wojska ku Połockowi poprowadził, a przed sobą Krzysztoła 
Radziwiłła hetmana z jazdą litewską posłał, który zamki po drodze 
leżące, Kozian, Sitno i Krasne nagłóm natarciem wziął i popalił 
i blisko Połocka ro złożywszy się, wszystkie przystępy do niego prze- 
ciął, Sam zaś król z wojskiem polskićm pod sprawą Mikołaja Mie- 
leckiego, wojewody podolskiego i z pięciu tysiącami piechoty wę- 
gierskićj opieszalćj dla ustawicznych deszczów ciągnąć przymuszo- 
ny, dopićro d. 2 Sierpnia pod Połock podstąpił, gdzie wytknąwszy 
obóz, i część wojska na przeciwny brzeg Połoty przeprawiwszy, 
z trzech stron, skąd można było dobywać miasta, szańce i bateryje 
usypać i z dział wymierzonych bić rozkazał, Po kilkugodzinnym 
ogniu Moskale z warowni swych wyrzuceni, na drugi dzień wolne 
do zajęcia miasto szturmującym zostawili, sami do zamku ustępu- 
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jąc. Polacy tóż nie ociągając się, biegli hurmem dobywać zamku, 
i przyległą jemu część miasta spaliwszy, szańce i przykopy aż 
pod samą bramę zamkową przymknęli, z pracą niewypowiedzaną 
i przez kilka dni mało korzystną, gdy pomiędzy gradem kul dzia- 
łowych, wypuszczanych od oblężeńców, na gruncie z przyrodzenia 
swego wilgotnym, a przez ustawiczne deszczów ulewy rozgrzę- 
złym, ledwie się w kroku utrzymać, a tym trudnićj szańce 
wznosić lub obron nieprzyjacielskich dobywać mogli. Dopićro 
dnia 29go Sierpnia cokolwiek pogodniejszego silniejszy szturm 
przypuściwszy, z dwóch stron ogień zapuścili do zamku i grodek 
na pochyłości wzgórza, zamek przenoszącego, zbudowany zapa- 
liwszy, na wyścigi jedni się z pochyłości wzgórza spuszczając, dru- 
dzy dolne okopy przełażąc, inni rzekę Połotę wpław przebywając, 
przez buchające płomienie i gęste zaciętych obrońców pociski do 
zamku wpadli; a chociaż dla płomieni, które równie szturmujących 
jak oblężeńców raziły, do odwrotu przymuszeni zostali, dnia na- 
stępującego atoli za powtórzonym szturmem, gdy nieprzyjaciel od 
czoła przy otworach ścian zamkowych przeszłodziennym pożarem 
wypalonych, z trudnością walczy, oni z tyłu na pochyłość wzgórza, 
na któróm grodek spalony został, wspełzali i stamtąd gęstę pu- 
ściwszy wystrzały, z równą natarczywością do poniższych warowni 
zamkowych spadli i te opanowali. Gdy tak załoga zewsząd była 
w cieśnią spędzona, król obawiając się, żeby o ocaleniu swojóm 
zwątpiwszy, tego co z warowni zamkowych pozostało i złożonego 
tam w wielkićj ilości sprzętu wojennego płomieniom nie oddała na 
pastwę, ten do złożenia broni warunek podał, że każdemu, jak ze- 
chce, albo z ruchomością swą odejść, albo u Polaków na żołdzie 
pozostać wolno będzie: samyeh tylko dowódców wyjąwszy, z któ- 
rych główniejsi Bazyli książę Mikuliński, Dymitr Michałowicz 
Moczorowski, Okoliński i Woliński pod straż oddani. Z sześciu 
tysięcy załogi dwa tysiące w rozmaitych bitwach poległo; Polacy 
nie więcój nad sto ludzi stracili. Król dnia 1 Września do zamku 
wjechawszy, hymn dziękczynienia w kościele odśpiewać kazał; żeby 
zaś posiadłość miejsca nietylko orężem, ale i mocą religii na czas 
przyszły ustalił, klasztor zakonników towarzystwa Jezusowego tam- 
że założył. Tymczasem Mikołaj Mielecki z częścią wojska poszedł 
pod Sokoł, gdzie gdy załoga zamkowa ofiarowanego sobie bezpie- 
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czeństwa nie przyjąwszy, uporczywie ze szkodą szturmujących bro- 
niła się, zapuszczoiy w drewniane warownie z dział podprowadzo- 
nych ogień wszystkich pospołu z zamkiem wygładził. Poddaly 
się hetmanowi zastraszone tym przykładem Jarosław, Susza, łuro- 
wla, a tak cała ziemia Połocka wróciła się pod moc króla w lat 
siedmnaście po swojóm odpadnieniu do Moskwy. Niedługo potóm 
przybyli do króla posłowie kniazia moskiewskiego, prosząc o po- 
kój; ale ci odesłani do sejmu walnego, który król pod koniec ro- 
ku bieżącego do Warszawy zwołał, gdy się oddaniu Siewierszczy- 
zny i Inflant sprzeciwiali, powtórna wyprawa na Moskwę uchwalo- 
ną została. Po zakończonym więc sejmie w miesiącu Styczniu 
król na początku wiosny do Litwy powrócił i w środku: Czerwca 
wyruszywszy z Wilna małemi pochodami, żeby za nim zdążyć 
mogła piechota, ku nieprzyjacielowi ciągnął. Radzili niektórzy, aby 
iść było do Inflant, dla których odzyskania wojnę tę podjęto; ale 
gdy do skutecznego i prędkiego w tamtój stronie działania wiele 
rzeczy na przeszkodzie stawało, jako .to twierdze warowniejszemi 
murami obwiedzione i gęste zamki do dobycia trudne, zwłaszcza 
pod obroną Moskalów, mężnie z za wału i rowu walczących, acz 
do boju polowego mnićj zdatnych, król zamiar pożyteczniejszy 
przedsiębiorąc, pierwój na Wielkie Łuki z tego względu uderzyć 
postanowił, że alboby kniazia moskiewskiego troskliwego o zacho- 
wanie miasta, ze składów handlowych i z obronności swojćj tak 
dla siebie ważnego, do walczenia wstępnym bojem wywołał lub tóż 
wziąwszy je, przeciąłby mu wszelki przystęp do dania posiłków 
Imflantom, przez co załogi moskiewskie z nadziei jakićjkolwiek od- 
sieczy wyzute, do opuszczenia zamków infanckich zostałyby zmu- 
szone. Z ośmnastą więc tysiącami jazdy, a dziesięcią tysiącami pie- 
choty zmierzając ku Wielkołukom, leżących w pobliżu drogi swój 
zamków Wieliża i Uświaty, by czynionemi stamtąd wycieczkami 
Moskale wojska naszego z tyłu nie szarpali albo picowaniom nie 
przeszkadzali, dobywać kazał, do Wieliża Jana Zamojskiego z sie- 
dmią tysiącami zbrojnego ludu, a do Uświaty Mikołaja Mieleckiego 
z innym wojska udziałem wysławszy. Zamojski, przerznąwszy się 
przez bezdroża leśne, za czwartym obozem przystąpił pod Wieliż 
z tój strony Dźwiny na pobrzeżu leżący i zaraz wały sypać, kosze 
ziemią nabijać, działa pomiędzy nie zataczać i ściany zamkowe 
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tłuc rozkazał, przesławszy na przeciwny brzeg rzeki hufiec do ty- 
siąca jazdy dla niedopuszczenia odsieczy, jakaby oblężeńcom z tam- 
tój strony przyjść mogła, a gdy za silniejszóm wystrzałów działo- 
wych biciem rozwalona w części zagroda otwarty do zamku czy- 
niła przystęp i żołnierz śmielój już postępując do szturmu, z wielu 
miejsc razem pożar zapuszczał, załoga o obronie twierdzy zwątpi- 
wszy, po umówionóm dla siebie bezpieczeństwie osób i zastrzeżo- 
nój majątków swoich całości do poddania się skłoniła. Toż Uświat- 
czanie, po spaleniu miasta wszyscy na zamek zbiegłszy, dzień je- 
den i drugi uporczywie się bronili; ale po przeprawie naszych 
przez wody zamek oblewające, gdy wał z przekopem pod samą 
bramę zamkową podprowadzony i żołnierza gotowego do szturmu 
ujrzeli, zamek z dowódcami zdawszy, sobie u Mieleckiego życie i 
wolność, gdzie kto zechce, odejścia uprosili. Król podówczas, o dwie 
mile stamtąd zatrzymawszy się u Suraża, po usłanym na łodziach 
moście wojska przez Dźwinę starał się przeprawić i z niczóm od- 
prawiwszy gońca przynoszącego pisma od Moskwicyna, który 
o wstrzymanie oręża, dopókądby posłowie jego do obozu polskiego 
nie przybyli, upraszał, sam dla zwidzenia Wieliża i Uświaty wzię- 
tych w nielicznym orszaku odjechał; stąd powróciwszy, po przejściu 
wojska całego przez Dźwinę, dnia 20 Sierpnia ciągnął w dalszą 
drogę ku Wielkołukom przez gęste lasów zarośle, ledwie pojedyń- 
czo do przebycia sposobne i przez miejsca grząskie, jeziorami za- 
lane, dla których wygacenia faszynami, jako tóż dla przecięcia dróg 
szerszych przez lasy szły przodem chorągwie litewskie: ale te gdy 
mało co zdziałały, a postępując zwolna wszelką wytrawiały żywność, 
wojsku pozad idącemu nie więcój prócz gołój ziemi nie zostawując, 
użyto do tój roboty straż pieszą królewską, za którój lepszą spraw- 
nością wojsko całe d. 27 Sierpnia z lasów wywiedzione na polach 
wielkołuckich stanęło. Jest to miasto rozległe, szerokim dokoła 
żyznój równiny uweselone rozłogiem, od Moskalów, po większój czę- 
ści kupców, którzy z Niemcami po tamtój stronie Baltyku zamie- 
szkałemi mocny handel prowadzą, wielce zaludnione, z natury miej- 
sca obronne, od południa rzeką Lowatem, z innych stron w okrąg 
szerokiemi stawami oblane. Zamek ma opasany głębokim potężnie 
rowem, a ściany jego zamiast muru w ogromną, na miąszość, 
1 wysokość, tramów dębowych nawałę związane podpierał usypa- 
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ny, do równój z niemi wysokości i z wierzelu cegłą zasklepiony 
wał, który im z ukrzepienia swego żadną statków wojennych siłą 
wyruszać się nie dopuszczał, tak że tylko samym pożarem nadwe- 
rężone być mogły. Załoga tóż wojskowa była dość mocna; wyno- 
siła bowiem do siedmiu tysięcy ludu zbrojnego, nie licząc mie- 
szkańców, którzy mało ufni w miejskie warownie, miasto samo, 
żeby nieprzyjaciel z niego żadnój korzyści nie miał, spalili i wszyst- 
kie siły swoje do bronienia zamku obrócili. Pierwój jeszcze, niżeli 
się dobywanie zamku zaczęło, przybyli do obozu posłowie książęcia 
moskiewskiego, ale dnia 28 Sierpnia na rozmowie u kanclerza spy- 
tani, o coby rokować chcieli, gdy taką dali odpowiedź, że w da- 
nych sobie zleceniach to mają, żeby do żadnych układów dopóty 
nie przystępować, pókiby król z całóm wojskiem swojóm z granice 
państwa moskiewskiego nie wyszedł, do posłuchania królewskiego 
przypuszczonemi nie zostali, a dnia następującego wojsko polskie 
z największym pośpiechem czyniło potrzebne do szturmu przy- 
gotowania. Zamojski kanclerz  przeprawiwszy się z pułkiem 
swoim na drugi brzeg rzeki, zamkowi przeciwległy, na usy- 
panych tam wałach działa ku przodowym warowniom zam- 
ku i ku stronie odwrotnćj skierowane ustawił. Król zaś z dru- 
gićj strony Lowatu przykopy popod zamek prowadzić i działa 
naprzeciw twierdzy rychtować kazał, co dwa dni czasu zabrało. 
D. 1 Września ryknęły działa i wciąż przez dni cztery tłukły opa- 
sanie miasta; ale bez żadnego skutku, gdyż ściany zamkowe zie- 
mią nabite i wałem podparte, wystrzałom kul działowych czyniły 
wstręt nieporuszony, a wilgocią przesiąkłe często nanoszonym pod- 
żogom zajmować się nie dawały; aż kiedy jedna podkopem obalo- 
na baszta od złożonego w nićj w wielkićj ilości prochu pochwyciła 
ogień, i ten Moskale z największą usilnością starają się ugasić, a w in- 
nój znowu stronie podłożone wieczorem pod ściany żagwie siarczy- 
ste przez wiele godzin bez wybuchu tlejące, a przeto za wygasłe 
już od wilgoci gruntowćj poczytane, powstałym o północy wiatrem 
nagle się rozżarzyły, wtenczas dopióro szerokim ogarniony płomie- 
niem cały zamek d. 5 Września do szczętu zgorzał. Moskalów - 
z pożaru wypadających zabijało rozjuszone żołnierstwo, tak że le- 
dwie trzecia część tego, co ich tam było, przy życiu została: 
z ocalonych od rzezi przedniejsi Fedor Iwanowicz Lików, Hrehory 


Aksaków, Michał Kaszen pod straż oddani. Iwan Wojejko, najwyż- 
szy zamku dowódca, gdy go prowadzono do króla, za kilku ludzi 
królewskich, z rozkazu jego srodze zamordowanych, na sztuki od 
żołnierzy rozsiekany został. Polaków do dwóchset zginęło, z których 
znaczniejszy był Piotr Kozłowski kasztelan Zawichojski, starosta ma- 
łogoski. Wziętego zamku odbudowaniem i uzbrojeniem król się sam 
zatrudniał, a d. 10 Września Mieleckiemu wojewodzie podolskiemu 
Newla, o 12 mil stamtąd odległego, dobywającemu, znaczniejsze 
posiłki posłał, które Mielecki odebrawszy, Janusza księcia Zbara- 
skiego z lekszemi chorągwiami jazdy, pod sprawą co bitniejszych 
rotmistrzów, wyprawił do Torpecza, dokąd, jak powziął wiadomość 
ściągały się wojska nieprzyjacielskie dla dania odsieczy Newlanom; 
a gdy się Januszowi powiodło pobić Moskalów, wszystkie siły 
swoje na dobywanie Newla obrócił. Zamek ten miejsca położeniem 
nader obronny i mało w czóm wielkołuckiemu ustępujący oblewa 
do koła jezioro z wąskióm tylko od południa przejściem, które 
zamykał wielce wysoki wał z rowem i ściana ze skrzyń ziemią na- 
bitych związana. Z tój więc strony wojewoda podolski dobywanie 
„rozpoczął; a gdy po zaciągnieniu komor pod sam rów zamkowy 
oblężeńcy, których do tysiąca, oprócz chłopstwa wiejskiego, liczo- 
no, uporczywie się bronili i Polaków gradem pocisków od sztur- 
mu zrażali, przebito się podkopem aż do rowu nieprzyjacielskiego 
iten przebywszy, z taką cichością podłożono ogień pod ściany 
zamkowe, że oblężeńcy nagłóm niebezpieczeństwem zatrwożeni, na- 
dzieję obrony straciwszy, pierwój niżeli się wzmógł pożar, z zam- 
ku ustąpili. Wszystkich jednak przy życiu i wolności zostawiono, 
oprócz dowódców i wojewodów , których do króla zaprowadzono 
w więzach, a za ugaszonym wnet pożarem zamek w całości z 12 
większemi spiżowemi działami i 500 mniejszemi w całości zacho- 
wany, wojewoda podolski załogą polską osadzł. Powróciwszy do 
króla, mocno się uskarżał na swawolę Węgrów i najwyższe do- 
wództwo złożył. Po jego odjeździe król buławę Zamojskiemn kan- 
clerzowi oddał i tegoż zaraz z częścią wojska wyprawił pod Za- 
wołocie, które gdyby nie zostało wzięte, sąsiedztwem swojem, mo- 
głoby wielkołuckićj i newelskićj załogom niemało szkodzić. Sam 
zaś król obwarowanie zamku wielkołuckiego zakończywszy i prze- 
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łożeństwo nad nim Filonowi Kmicie wojewodzie smoleńskiemu po- 
ruczywszy, d. 3 Października dla zwidzenia Newla odjechał i stam- 
tąd znaczniejsze posiłki kanclerzowi posławszy, drogę do Wilna 
obrócił; posłów moskiewskich, którzy od czasu przybycia swego, 
zawsze w obozie polskim przytomni, na dobycie Wielkołuk i Ne- 
wla patrzyli, a wszelako próżną tylko gadaniną rokowanie o pokój 
zwłóczyli, do sejmu walnego na Styczeń następujący do Warszawy 
zwołanego, odesławszy, jechać im za sobą kazał. 

VL Usiłowania Zamojskiego kanclerza w dobywaniu Zawo- 
łocia wstrzymywała późna pora jesienna i ustawiczne słoty, co sa- 
mego króla powątpiewać o wzięciu tój twierdzy zmuszało, gdyby 
stałość wodza i niezmordowana praca żołnierzy wszelkich przeciw-, 
ności nie pokonała była: nie zważając bowiem na ostrość zimniej- 
szego nieba, pośród częstych ulewnych deszczów, z wielkióm sił 
natężeniem potrzebne do szturmu statki na brzegu przeciwległym 
zamkowi w kilku dniach wygotowali; a że jezioro, zamek ów na- 
kształt wyspy dokoła oblewające, żadnego doń przystępu nie do- 
zwalało i brodów przechodnich nie miało, a Moskale przerzucali 
mosty, Zamojski z tarcie dwa mosty spoić i wielką liczbę łodzi przy- 
stawić kazał, o których odparcie od lądu swego chociaż oblężeńcy przez 
wiele dni żwawo walczyli i niemało Polaków nabili, między które-, 
mi i Krzysztof hrabia Rozrażewski poległ, wszelako po licznych 
krwawych utarczkach do zamku wpędzeni, brzeg wolny do przy- 
pięcia mostów zostawili, a gdy żołnierza pod znakami uszykowa- 
nego i przez most idącego do szturmu ujrzeli, dnia 23 Października 
w moc się zwycięzcy oddali, pomimo woli swoich dowódców, z których 
Zamojski czterech wojewodów pod strażą zatrzymał, a czterech- 
set z pozostałćj załogi wolnemi do Moskwy odesłał. Taki to był 
wypadek drugićj na Moskwę wyprawy, stąd korzystniejszój jeszcze, 
że królowi chwałę wojenną jednając, stała się pobudką dla Rygi, 
miasta stołecznego Inflant do dobrowolnego na początku roku na- 
stępującego 1581 pod moc jego oddania się i wierności swojćj 
przed zesłanym na to Dymitrem Sulikowskim zaprzysiężenia. Całe 
tóż Inflanty oświadczyły swoje poddaństwo, wyjąwszy zamki zało- 
gami Moskwicyna osadzone, które on aż do owego czasu zatrzy- 
mał, a nawet za powtórzonóm pod koniec roku bieżącego na sej- 
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borów swoich powrócić wzbraniał; dlaczego na sejmie owym, aż 
do pierwszych dni Marca przeciągnionym, trzecia wyprawa uchwalo- 
na na Moskwę. Tój dopióro uląkłszy się Moskwicyn, wyprawił do 
papieża posłów, pomocy jego w wyjednianiu u Polaków pokoju 
błagając i wiarę katolicką w państwie swojóm zaprowadzić obie- 
cując. Siedział podówczas na stolicy kościoła rzymskiego Grze- 
gorz XIII, rodem Bonończyk, z domu Bonkompanijuszów. Ten po- 
selstwo owo z osobliwszą ludzkością przyjąwszy, wziął na siebie 
staranie rozstrzygnienia tój wojny i wprzód za pośrednictwem Sta- 
nisława Hozyjusza kardynała polskiego, podówczas urząd najwyż- 
szego penitancyjaryjusza w Rzymie sprawującego i tamże potóm d. 
5 Sierpnia 1579 roku zmarłego, piśmienne traktowania o pokój 
założywszy początki, dla umówienia jego warunków Antoniego 
Possewina Jezuitę do króla Stefana wysłał. A chociaż Polacy pod- 
ówczas w znaczną przeciw Moskalom wzmogli się potęgę, gdy za 
trzecią wyprawą w głębszą Moskwę wtargnąwszy, Ostrowa dobyli, 
a Pskow miasto obszerne i samo jedno w całój Moskiewczyźnie, 
wyjąwszy stołeczną Moskwę i Smoleńsk, murem ceglanym i waro- 
wniami podług prawideł sztuki wojennćj opasane, w ścisłóm ob- 
lężeniu trzymali, wszeiako Possewin za przybyciem swojóm skłonił 
króla Stefana do zawarcia pokoju, za którego zjednaniem spodzie- 
wał się papież, że naród ów, tak wielką przysłagą ujęty, do spo- 
łeczności z kościołem rzymskim da się namówić. A tak rozpoczęte 
w obozie pod Pskowem rokowanie o pokój na tóm stanęło, aby 
Moskwicyn z całych Inflant załogi swoje sprowadził i kraj ten 
uwolniony ze sprzętem wojennym królowi polskiemu ustąpił, a na- 
wzajem Wielkołuki i inne zamki moskiewskie od Polaków zabrane 
odzyskał Że zaś pokój wieczysty nie mógł inaczój nastąpić jak 
za oddaniem jeszcze Smoleńska, Siewierszczyzny i Estonii, którą 
ostatnią, że jój nikt nie bronił (Kiryk król szwedzki, gdy Liwonowie 
wielokrotnie od Moskalów porażeni w niebezpieczeństwie utrace- 
nia* wszystkiego znajdowali się, pochwycił Rewel, mało co przed r. 
13561 za sprawą Krzysztofa książęcia meklemburgskiego, koadjutora 
arcybiskupstwa rygskiego, który za takowe odstępstwo tegoż roku 
od Polaków pojmany, w zamku rawskim pod strażą mieszkał, pó- 
ki na sejmie r. 1569 za wstawieniem się książąt niemieckich uwol- 
niony nie został), bo Moskwicyn uwikłany był w ciążką z Polaka- 
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mi wojnę, król szwedzki uajechał, przymierze tylko do lat sześciu 
zawarte zostało, w ciągu którego po zupelnym zaborów powrocie - 
pokój trwały miał się ułożyć. Jakoż Moskwicyn w dyplomacie 
przymierza Estoniją za część Inflant, z temiż razem do Polaków 
należącą przyznał; zawsze jednak zostawało wiedzieć, czy ją Szwed 
dobrowolnie odda, aby w razie sprzeciwienia się jego, obowiązek 
jój odzyskania na Moskwieyna, który ją utracił, w czasie nkładać 
się mającego pokoju wieczystego włożony został. Panował zaś pod- 
ówczas w Szwecyi (dotknijmy i tego nawiasem) król Jan, który 
pierwćj, gdy był jeszcze książęciem finlandzkim i z Katarzyną sio- 
strą Augusta króla polskiego w związek małżeński wkroczył, z po- 
wodu tego małżeństwa o zamiar osiągnienia korony posądzony, od 
brata swego Eryka króla szwedzkiego pojmany i przez lat pięć 
pospołu z żoną i synem Zygmuntem w czasie tegoż nieszczęśliwego 
prześladowania r. 1566 dnia 20go Czerwca urodzonym, pod strażą 
trzymany, a późniój za zmianą fortuny i pomocą panów szwedzkich, 
u których Eryk dla swojego okrucieństwa w nienawiść popadł, 
uwolniony, samegoż Fryka pod pozorem szaleństwa uwięził, pod 
strażą do śmierci trzymał i spuściznę nowo-wzrosłego królestwa 
po Gustawie tegoż Eryka i swoim ojcu, na siebie przeciągnął. Po- 
mieniony bowiem Gustaw, pierwszy z domu swojego, tytuł króla 
szwedzkiego sobie przywłaszczył, wsparty buntem od Szwedów prze- 
ciw Krystyjernowi duńskiemu i szwedzkiemu zarazem królowi z tój 
przyczyny podniesionym, iż na panów szwedzkich srogie okrucień- 
stwa wywierał, a sam w Danii mieszkajac, Szwecyją przez mini- 
strów, po większój części cudzoziemców rządził. Gdy więc w Danii 
stryj tegoż Krystyjerna przeciwko niemu powstał (późnićj wygnane- 
go z królestwa, a nakoniec pojmanego do śmierci więził), rozją- 
trzeni nienawiścią Szwedzi, chwytając się tój zręczności do odzy- 
skania utraconych swobód, tegoto Gustawa Erykowicza (familija 
ta, jak wiele innych w Szwecyi, nie ma właściwego rodowi swemu 
nazwiska, ale tylko mianuje się herbem zwanym Waza, to jest snóp- 
kiem zboża o zwisłych na dwie strony kłosach; krwi zaś królew- 
skićj błogosławionego Eryka, który w Szwecyi około r. 1150 pa- 
nował, dotyka przez liniją niewieścią z Brygidy Erykówny tegoż 
króla Gustawa ojca matki, a córki Gustawa Stura, na którego fa- 
mibija, także z niewiast i przez niewiasty, to jest przez Małgorzatę, 
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prawnuczkę Marty, siostry Eryka, ostatniego z płci męskićj po- 
tomka śgo Eryka, Stefanowi Sturowi zaślubioną, to królewskiego 
domu nazwisko przeszło, widzieć można ku końcowi kroniki Dawi- 
da Hytreusa pod r. 1520) za pana sobie obrali i pod jego przy- 
wodem ministrów i załogi Krystyjerna ze Szwecyi wygnali. Po wy- 
rzuceniu ich i wyzwoleniu Sztokholmu, stolicy państwa z pod wła- 
dzy Krystyjerna, gdy przedniejsi panowie obawiając się, aby. złożo- 
ny król, mając za sobą siostrę Karola Piątego cesarza, za pomocą 
jego nie pokrzepił się w silach i strat swoich nie powetował, od 
przyjęcia korony wymawiali się, Qrustaw ofiarowaną sobie przyjął, 
a dla bezpieczniejszego jój posiadania katolików, którzy jemu, jako 
odszczepieńcowi przeciwni, prawowiernego Krystyjerna strony trzy- 
mali się, a mianowicie arcybiskupa upsalskiego, godnością, dostat- 
kami, wielością powinowatych i obowiązanych możnego, w kluby 
ściślejsze wprawił, dobra jego 1 wszystkich duchownych na skarb 
zabrawszy, a na ich miejsce mistrzów kacerstwa zaprowadziwszy. 
Przestańmy na tój krótkiej wzmiance o rzeczach szwedzkich przy- 
toczonój tu z okoliczności tego, co się mówiło o królu Janie 
i o Estonii. O tę król Stefan zaraz po ułożeniu się z Moskwą 
dopominał się przez posłów swoich u króla Jana, ale ten zadufany 
w swoje z krwią królewską w Polsce spowinowacenie, pod różne- 
mi pozorami sprawę tę zwlekał, a nawet na zbicie pretensyj pol- 
skich rościł sobie prawo do dziedzictwa Litwy za posag swój żo- 
ny; nadewszystko zaś odwoływał się do sumy pieniężnćj, jakoby 
przez niego królowi Augustowi na prosty dług zaliczonój, a którą 
on raczój narzucił mu datkiem, żeby go zobowiązać do łatwiejsze- 
go na to małżeństwo zezwolenia i dopićro, po śmierci jego, przed 
nieświadomemi rzeczy za dług ją udawał. Odpowiadano na to ze 
strony króla Stefana, że takowych uroszczeń drogą spokojnych 
układów, nie zaś nieprzyjacielskim kraju najazdem dochodzić było 
należało. Jeździli z osobna do Szwecyi dla traktowania o ten po- 
wrót Estonii Dominik Alamani kuchmistrz koronny, Warszewicki, 
Goślicki proboszcz podówczas krakowski i dziekan płocki, a nako- 
niec Stanisław Kuciński, ale wszyscy nadaremnie i tylko za wsta- 
wieniem się Katarzyny królowój, spór ten zagodzić usiłującćj, 
wstrzymany oręż, który król Stefan od Moskwy prosto na Estoniją 
obrócić był postanowił. Tak się więc zakończyła owa wojna moskiew- 
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ska, którój dokładniejszych szczegółów doczytać się można u Rein- 
holda Hejdensztejna. My tu tylko jedną jeszcze okoliczność wspo- 
mniemy, z którćj dalsze zawiązały się wypadki. Obnażała umysły 
Polaków milicyja cudzoziemska, naprzód niemiecka, luboć ta nie tak 
ciężko, ile mniój liczna. Zaciągnęli byli na żołd nieco pocztów 
z ludu niemieckiego Melchijor Reder Slęzak, Farensbach i Krzy- 
sztof Rozrażewski, Polak całkiem zniemczały: ojciec bowiem jego 
z bogatą żoną otrzymawszy znaczną majętność w Niemczech, tam 
się osiadł i dwoch synów Krzysztofa pomienionego i Hieronima 
spłodziwszy, tak ich do obyczajów i języka niemieckiego nałożył, 
że polskiego bez śmiesznój:łamaniny wymawiać nie mogli. Nawykły 
więc do Niemców Rozrażewski Niemców przyprowadził z Rederem, 
stąd mniej uprzejmie widzianych, że wyśmienitszój żywności i wy- 
godniejszych leży zawsze dla siebie wymagali, do sprawy wojennój 
wcale niezdatnemi będąc, bo ani straży noenych w kraju zimnym 
odbywać, ni tóż nieprzyjaciela zwrotnego, a na koniu rączym 
i w lekkióm uzbrojeniu szybkiego, sami ciężkim przyodziani ryn- 
sztunkiem, pogonić lub na niego natrzóć, ani tradów wojennych 
i przykrych zmian mroźniejszego w tych stronach powietrza zno- 
sić nie byli zdolni. Stąd starszyzna wojskowa o ich rozpuszczenie 
często nalegała, ale król utrzymywać ich na żołdzie nie przesta- 
wał, żeby, jak mówił, waleczności naszój byli świadkami i sławę 
jój pomiędzy obcych roznieśli. Poległ zaś na owój wojnie, jakośmy 
już mówili, przy dobywaniu Zawołocia Rozrażewski, mąz dzielny 
i biegłością w sztuce wojennój znakomity, po którego stracie chcąc 
król rodzonego brata jego pocieszyć, dał mu wakujące podówczas 
biskupstwo kujawskie, za postąpieniem Stanisława Karnkowskiego 
na arcybiskupstwo gnieźnieńskie, na miejsce Jakóba Uchańskiego 
temi czasy zmarłego. Był to mąż poważny ten Rozrażewski, oby- 
czajów surowych i w niemieckićj mowie dobrze wyćwiczony, ród 
swój z Polski wiodący od hrabiów z Rozrażewa, którąto majęt- 
ność aż do owego prawie czasu posiadał, mało co przedtóm ustą- 
piwszy ją kasztelanowi poznańskiemu, dziedzicowi na Krotoszynie, 
z tójże dzielnicy pochodzącemu. Ale wróćmy do swego: obrażali 
nieco wprawdzie Polaków Niemcy; nie tyle wszakże co Węgrzy, 
którzy przewyższali ich liczbą: albowiem cała prawie w obozie 
królewskin piechota składała się z Węgrów; ze szlachty nawet zna- 
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komitszój rzadko kto przy boku swoim Węgrów nie trzymał, chcąc 
tym sposobem zaskarbić sobie łaskę królewską. Upośledzano Pola- 
ków w posługach wojennych i męstwu ich wolnemi przymówkami 
uwłaczano: co większa nawet, że sam król z jawną chlubą walecz- 
ność Węgrów swoich wychwalał, a stąd między tych dwóch na- 
rodów rycerstwem żwawsze wszczynały się poswarki i wzajemne 
siebie obwiniania: pyszniejsi tóż Węgrowie starszyźnie polskićj 
z trudnością powodować się dawali. Na zuchwałość ich więcćj nad 
innych uskarżał się Mikołaj Mielecki wojewoda podolski i naczel- 
ny wojska dowódca; nie raz bowiem przy dobywaniu zamków nie- 
przyjacielskich wiarę od niego nieprzyjacielowi zaręczoną łamali. 
A że to był mąż z przyrodzenia ostry i chwałą znakomitych prze- 
wag wojennych wyniosły, ciężko mu było znosić, że Węgrzy w po- 
gardzie mieli Polaków i waleczność ich poniżali. Kiedy więc do- 
bywać miał zamku zwanego Sokoł, miejsca położeniem i wybor- 
niejszego żołnierza załogą obronnego, w samóm do niego ciągnie- 
niu o dwie mile od obozu królewskiego krok zatrzymawszy, obwo- 
łać kazał, aby wszyscy rodowici Węgrzy do obozu królewskiego 
powrócili, mówiąć, że pomocy ich nie potrzebuje i nie chce; a gdy 
ci dla doznanój surowości rozkazującego, z powolnością żądaną odeszli, 
Mielecki dowiedziawszy się, że jeden z nich jeszcze pozostał, i temu 
odejść rozkazał. Zamek zaś ów mężnie od Moskalów broniony, lecz 
mężnićj od Polaków, ile bardzićj za chwałę narodu swego walczących, 
przez trzy dni dobywany, szturmem, jak się już o tóm mówiło, 
wzięty został. Z tych więc i innych powodów Mielecki zaraz po 
wzięciu Newla, w przytomności senatorów, obszerne zażalenia za- 
nosząc przed króla o upośledzone od Węgrów i nie wedle słuszno- 
ści ważone męstwo Polaków, buławę złożył i obóz opuścił, przy 
daremnóm usiłowaniu króla, żeby go zatrzymać i zagniewanego 
ukoić. Urosła nowa uraza stąd, gdy złożone od Mieleckiego naj- 
wyższe dowództwo król Zamojskiemu kanclerzowi oddał, inni bo- 
wiem weterani wojskowi, a mianowicie Zborowscy, pominienie swoje 
w takowym godności wojennych szafunku za ciężką poczytali krzyw- 
dę. Więcćj jeszcze bolało to, że wszystkie dostojeństwa, a zwła- 
szcza to, na których stór ogólnego rządu polega, rozdawane były 
podług woli Zamojskiego, który kanclerzem zostawszy (spuścił kan- 
clerstwo Wolski wzięty na biskupstwo płockie po przeniesionym 
14 


a/g ——. 


z niego Pietrze Myszkowskim na biskupstwo krakowskie, które po 
zmarlym wówczas Krasińskim Franciszku zawakowało) na spuszezone 
od siebie podkanclerstwo Jana Boruchowskiego wynieść postarał się, 
a po tego za czas niedługi zejściu Wojciecha Baranowskiego na- 
stępcą jego uczynił, z tego jedynie względu, że był u niego pod- 
ręcznym, a stąd go wierniejszym i powolniejszym, jako obowiąza- 
nego sobie mieć obiecował. W rzeczy samój znajdowali się pod- 
ówczas u dworu zdolniejsi do, piastowania tak ważnego urzędu, 
jako to: Stanisław Ossowski referendarz koronny, mąż powagą 
obyczajów i znajomością prawa wielce znakomity, Wawrzyniec Go- 
ślicki, biegłością w naukach wyzwolonych, wymową i szczęśliwie 
odprawionemi do obcych książąt poselstwy zalecony, chociaż przez 
ufność w chwalebne przymioty swoje za śmiały; toż Paweł Zającz- 
kowski, urodzeniem wprawdzie Baranowskiemu równy, ale dojrza- 
łością rozsądku, mądrością rad i doświadczeniem nieskończenie 
wyższy: takich więc pomijać wedle zdania powszechnego, niesłuszno- 
ścią było. Ale Zajmoski za lepsze dla siebie osądził, gdyby na tym 
urzędzie, co do imienia i stopnia niższym od swego, ale co do 
władzy prawie mu równym, nie przeciwnego sobie współzawodnika, 
ale dobrodziejstwem ujętego towarzysza miał. Król tóż chciałby był 
moc jego jak najwyżćj wygórowaną i ustałoną widzieć, w nim je- 
dnym, jako w mężu zdrowój i gruntownćj rady, zdolnym do utrwa- 
lenia w Polsce zamierzonego od siebie rzeczy porządku, upatrując 
pomocnika i takiego właśnie, któregoby dzielnością wiszącym już 
nad sobą niebezpieczeństwom zastawić się mógł. Stąd go bogatsze- 
mi starostwami obdarzał i nad to, żeby go sobie przychylniejszym 
uczynił, za powtórnóm jego po śmierci Radziwiłłowny owdowieniem, 
synowicę mu swoję, a rodzonego brata swego Krzysztofa Batorego 
córkę, imieniem Gryzeldę, w małżeństwo zaślubił. 

VIL "Tym zawziętsza więc przeciwko królowi Stefanowi 
wzmogła się nienawiść, zwłaszcza za podnietą Zborowskich, którzy 
lubo z wlasnych uraz dosyć już niechęci ku niemu powzięli, cu- 
dze atoli i takie rzeczy, coby do praw publicznych naruszenia ścią- 
gać się zdawały, rozgłaszali i najwięcćj okrzykiwali, żeby tym 
większą liczbę stronników do siebie przyciągnęli i niby za całością 
praw obstając, nie swojćj, ale powszechnój sprawy pokazali się być 
obrońcami. Jakoż wkrótce tak umysły stanu rycerskiego skazili, 


12; EPE 


że imię króla, jakoby Rzeczpospolitę ucisnąć chcącego, nienawistnóm 
się stało; a na sejmikach wojewódzkich, które sejm walny poprze- 
dzać zwykły, nic po myśli króla, nic ku zgodzie i jedności nie 
uchwalono i wszystkie obrady do zamącenia spokojności krajowój 
zmierzały. Na ten koniec obierano pospolicie posłów na sejm z lu- 
dzi niespokojnych, którzyby strony przeciwnój królowi uporczywićj 
bronili. Działo się to za sprawą Zborowskich, związkami krwi 
wielce potężnych; wszędzie albowiem, a nawet i w Litwie pokre- 
wieństwem albo powinowactwem ze wszystkiemi możniejszemi do- 
mami połączeni byli; obfitując zaś w wielkie dostatki, hojnie sza- 
fowali niemi, zwłaszcza w sprawowaniu uczt, na które tyle bez bra- 
ku zgromadziło się szlachty i wojskowych, że stoły ich dla wszyst- 
kich, a nawet dla żebraków otwarte były. Gdy już więc przychyl- 
ność ludu, jak się im zdawało, odwróconą być od króla widziek, 
spisek na złożenie go z tronu albo zgładzenie układają. Lecz i Za- 
mojski w przygotowaniu i utwierdzeniu swojćj i królewskićj stro- 
ny opieszalszym nie był; każdego bowiem z możniejszych szafun- 
kiem dóbr królewskich, które wszystkie prawie podówczas według 
upodobania jego rozdawane były od króla, do siebie przeciągał, 
wszyscy wojskowi i całój Rusi niemal przedniejsi obywatele do 
niego przylonęli, związani z nim częścią pokrewieństwem, częścią 
dobróm zachowaniem, jakie z wielu możniejszemi i starożytniejsze- 
mi domami utrzymywał: o takich bowiem przyjaźń jak najusilnićj 
starał się i troskliwie ją pielęgnował. A jako był skromnych i 
uprzejmych obyczajów, tak łatwo wszyscy, co Zborowskim nie byli 
obowiązani, za nim poszli. Najlepićj zaś posłużyło to, że Zamojski 
tak był w każdćj rzeczy ostrożny, przezorny, czujny, że nie się 
przed nim ukryć nie mogło, cokolwiekby nieprzyjaciel knował, 
a w użyciu przemyślnych.i obrotnych sprawców tak szczęśliwy, że 
rozkazy jego ściśle, gorliwie i jak najwiernićj spełniano. Po odkry- 
tym więc spisku, za zdradą Wojciecha Długorajskiego, którego 
Krzysztof Zborowski, jako doskonałego lutnistę do większój z sobą 
poufałości przypuścił, zdało się być najkrótszą drogą, bez większego 
stron zaburzenia, takim sposobem w samą głowę spisku ugodzić. 
VIH. Jeszcze za króla Henryka Samuel Zborowski miał 
ciężkie zajście z Janem Tenczyńskim kasztelanem wojniekim, a pod- 
ówczas podkomorzym wielkim koronnym, którego przed bramą 
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zamku krakowskiego przypadkiem drogę sobie zachodzącego gdy 
szablą płatnąć usiłuje, Jędrzejowi Wapowskiemu kasztelanowi prze- 
myślskiemu obok Tenczyńskiego idącemu i zamach cięcia odbić 
chcącemu ranę śmiertelną zadał. Zapozwany o tak wielki wystę- 
pek, ile w czasie sejmu i pod bokiem króla popełniony, gdy do 
wywodu sprawy dla niewątpliwego głowy swój niebezpieczeństwa 
sam się osobiście nie stawił, zwyczajnym sądu królewskiego wyro- 
kiem na karę infamii skazany został. Kary zaś tego rodzaju ta 
jest moc, że osądzony na nią w granicach państwa przebywać nie 
powinien; inaczćj każdy bezkarnie zabić go może: a wszelkie urzę- 
dy, do którychby się okręgu schronił, zatrzymać go i do czasu 
spełnienia na nim kary głównćj przechować są w obowiązku. Gdy 
więc Zborowski po obwołanym na siebie wyroku, nigdzie w Polsce 
bezpiecznie osiedzieć się nie mógł, do Ziemi Siedmiogrodzkićj uszedł 
i tam ze Stafanem Batorym, siedmiogrodzkim podówczas książę- 
ciem poufalszą znajomość zabrawszy, zasłużył się mu najszczegól- 
nićj skutecznóm przyłożeniem się do zjednania mu korony polskićj 
po odjeździe Henryka: strona bowiem Zborowskich, podówczas 
najmożniejsza w Polsce, tyle przewagą swoją dokazała, że go kró- 
lem obrano, jak się już o tćm wyżćj mówiło. Polegając więc na 
łasce króla, tak wielką przysługą sobie zobowiązanego, z nim ra- 
zem do Polski powrócił: gdy jednak, chociaż względami króla za- 
szczycony, dla zakazu prawa w królestwie przemieszkiwać nie 
mógł, list żelazny od króla, który to jedno tylko winowajcy wjy- 
świadczyć może, do wolnego przez lat kiłka pobytu, aby przez ten 
czas krewnych zabitego Wapowskiego mógł zagodzić, otrzymał, 
ale zagodzić ich nie mógł dla osobliwego przeciwienia się temu 
Tenczyńskiego, który tę krzywdę poczytywał za własną i nie ina- 
czój, jak krwią i głową samego Zborowskiego chciał ją mieć zgła- 
dzoną. Wszakże on lekce ważył to wszystko, a nawet po upłynio- 
nym danego sobie bezpieczeństwa czasie, gdy przedłużenie onego 
trudnoby mu było otrzymać i o nie tóż, w uknowane dufając za- 
machy, nie prosił, bezpiecznie tam i sam przejeżdżając się, wszędzie 
jawnie uczęszczał, na co król i urzędnicy, czy to się obawiając 
potęgi Aborowskich, czy z dobrowolnego pobłażania patrzyli przez 
szpary i toż byliby dłużój czynili, gdyby był nie nastąpił spisek: 
najczęściej zaś przemieszkiwał w okolicach Krakowa, władzy Za- 


mojskiego, jako starosty miejscowego podległych. . Upominał go 
przeto Zamojski, aby się ostrożnićj zachował i dokąd inąd odje- 
chał, przekładając, że cierpieć go w okręgu swój władzy zabrania 
mu prawo, które starostów grodowych łagodnićj w tój mierze 
z wywołańcami postępujących do odpowiedzialności pociąga: ale on 
wagardził napomnieniem i dla okazania, że się niczego nie lęka, 
z ludźmi zbrojnemi całą okolicę zjeżdżał. Gdy więc Zamojski z Li- 
twy od króla na złożenie sądów swoich do Krakowa powracając, 
w miasteczku Proszowicach zanocował, Zborowskiego w przyległój 
wsi Piekarach u Włodkowój z domu Stadnickićj siostrzenicy swojćj 
noglegującego i stamtąd do Krakowa w jego przytomności wjeż- 
dżać mającego, Wacławowi Urowieckiemu, w noc głęboką z pocz- 
tem zbrojnym wyprawionemu , ku końcowi Kwietnia r. 1584 poj- 
mać zalecił. Orszak jego w pobliskich wsiach rozłożony spoczywał 
a z niewielu pozostałych przy nim po zabiciu jednego, który się 
porwał do broni, i lekkióm zranieniu syna jego Aleksandra, że 
z samopału wystrzelił, żaden opierać się nie śmiał. Zaprowadzone- 
go na zamek krakowski Zamojski pod ścisłą straż, z zabronieniem 
wszelkiego doń przystępu oddał, a do króla gońca z zapytaniem 
wyprawił, czyli gardłem karany być ma: tak bowiem prawo mieć 
chce, żeby żaden urzędnik pojmanego szlachcica, chociażby kary 
śmierci winnego, pierwćj niżeliby od króla nauczony został, co 
znim czynić należy, gardłem karać nie ważył się. Tymczasem, gdy 
na odpowiedź królewską czekają, wielu rozmaicie pracowało około 
uwolnienia owego więźnia: liczne grono szlachty krakowskićj na sądy 
starościńskie zgromadzonój wstawiało się za nim, aby cała sprawa 
do sejmu walnego odłożoną była, a krewni i powinowaci jego da- 
wali dziesięciu z rodn swojego zakładników z poręką, że go na 
dzień naznaczony stawią przed sądem sejmowym.  Przebłagali tóż 
i wdowę po zabitym niegdyś Jędrzeja Wapowskim, bez którój za- 
skarżenia, zdawało się, że zabójca skazanym być nie może. Ale na 
nic się nie przydały wszystkie zabiegi: bo wcześnićj, jak się mo- 
żna było spodziewać, to jest d. 15 Maja nadesłana żałobna odpo- 
wiedź królewska natychmiast Zborowskiemu obwieszczoną została, 
aby się rozporządzeniem domu swojego zaprzątnął. Dnia tegoż pod 
wieczór Zamojski do żądającego z nim rozmowy, z przybranym do 
boku swego urzędem grodzkim, poszedł i żałośnie od śmierci wy- 
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praszającemu się list królewski okazał, którym przepisanego wy- 
roku śmierci nie był mocen, jak mówił, pominąć. Nazajutrz (był - 
to dzień sobotni) skoro dnieć zaczęło, podstarosta grodzki z cho- 
rągwią piechoty zbrojnćj wyprowadził go za południową bramę * 
zamkową i czyniącemu pogróżki (chustkę swoję podał jednemu 
z przytomnych, aby ją we krwi jego zmaczaną na upominek zem- 
sty synowi oddał) głowę ściąć dał. Z taką zaś cichością cała się 
kaźń ta odbyła, że nie pierwój dowiedziano się o nićj, aż kiedy 
za otwarciem bramy zamkowćj leżącego na marach trupa ujrzano, 
a lud na tak niespodziewany widok hurmem zbiegać się począł. 
Jordanowa kasztelanowa krakowska z licznym szlachetniejszych 
niewiast orszakiem przybywszy, pośród płaczliwych narzekań i ję-. 
ków zwłoki zięcia swojego uprowadziła, a do umytych i czerwc 
ną szatą jedwabną przyodzianych głowę przypoiwszy, te w domu 
Zborowskich, miejsce okazałe pośród rynku krakowskiego mającym, 
przez dwa dni na widok publiczny wystawiła, skąd je po kilku 
dniach do dóbr własnych poprowadził Jędrzój Zborowski marszałek 
nadworny koronny, który wnet po straceniu Samuela z licznym 
dworem do Krakowa wjechał; żadnego atoli obżałowania, zwyczaj- 
nój pokrzywdzonych prawnćj ucieczki, do akt publicznych nie za- 
niósł, a tylko na czterech rogach rynku krakowskiego przez woź- 
nego obwoławszy, że mu brata niesłusznie stracono, z ciałem jego 
spokojnie odjechał. Nie pokazały się żadne bynajmnićj znaki prze- 
powiadanego od niektórych rozruchu albo jakiegobądź zaburze- 
nia, lubo Zamojski zaraz na drugi dzień po spełnionym sprawie- 
dliwości wyroku u Piotra Myszkowskiego biskupa krakowskiego 
obiadować mając, z pomieszkania swego na zamku zjechał i nie 
raz do kościoła franciszkańskiego wedle domu Zborowskich, gdzie 
jeszcze ciało leżało, przejeżdżał. Ucichli owszem wszyscy owego ce- 
chu stronnicy, spostrzegłszy, że nie żartem działać poczęto, zwła- 
szcza kiedy Krzysztof Zborowski, drugi herszt spisku, na bliski 
sejm walny do sprawy obrażonego majestatu zapozwany został. 
Na tymto sejmie rzeczywiście zbrojnym (bo i strony przeciwne 
przyciągnęły nań z licznemi wojska pocztami i król tóż powięk- 
szył swoję straż nadworną, która w okrąg zamku przez cały ciąg 
sejmu, jakoby w obozie odbywała warty) chociaż posłowie ziemscy 
z jak największą usilnością starali się odwrócić króla od przedsię- 


wziętego tój sprawy sposobem sądowniczym rozpoznawania, on 
wszelako i trupa Samuela Zborowskiego, jeźliby go Zborowscy, jak 
to byli postanowili, do zamku warszawskiego sprowadzić odważyli 
się, w Wiśle utopić odgrażał się i Krzysztofa Zborowskiego przez 
Jana Rzeczyckiego instygatora koronnego do senatu o spisek za- 
pozwanego wyrokiem sejmowym za występek obrażonego majesta- 
tu potępić i z kraju wywołać dał. Tak więc sprzysiężenie to, któ- 
re gdyby było dojrzało, Rzeczypospolitćj i królowi stałoby się zgub- 
nóm, Zamojski w pierwiastkowym wzroście swoim przytłumił; wszak- 
że ze szkodą swoją, gdy stąd ciężką nienawiść Zborowskich na siebie 
i potomków swoich zaciągnął. 


Tu w Kronice Piaseckiego zaczyna się rozwijać obraz 
ówczesnego stanu innych ewropejskich narodów, z którego wy- 
jątek o rzeczach węgierskich, jako 2 naszemi bliski stosu- 
nek mających, do tego dziejów przedwstępnych opisu zamie- 
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IX. Władysław syn Kazimierza króla polskiego, węgierski 
iczeski król z Anny małżonki swojćj, hrabianki Kandalskićj ( Anna 
de Troix, córka Gastona), a Ludwika XII króla francuskiego powi- 
nowatój, miał córkę Annę i syna Ludwika. Annę na rok przed 
śmiercią swoją zaślubił trzynastoletniemu Ferdynandowi, wnukowi 
Maksymilijana cesarza, a Filipa synowi; umierając zaś w r. 1516, 
dziesięcioletniego syna Ludwika królem po sobie węgierskim i cze- 
skim zostawił. Ten chociaż do sprawowania rządów jeszcze był 
wiekiem nie dojrzał, panował atoli dosyć szczęśliwie, póki się ra- 
dom stryja i naturalnego opiekuna swego Zygmunta króla polskie- 
go powodował. Lecz niezadługo pogrążył się w przepaść nieszczę- 
ścia, gdy słuchać począł młodych doradców, a zwłaszcza Węgrów, 
których obyczaje zbytkiem i dumą skażone, bliskiego samychże ich 
zatracenia przepowiednią były. Wielu bowiem z nich w dostatki 
i potęgę zamożnych, lekce sobie ważąc zbyt młodego króla wza- 
jemnemi się zatargami i gwałtami niszczyli, a w przewagę i siły 
zbrojne zadufani, Turkom królestwu ich zagrażającym nierozmyślne 
zaczepki dawali. Stąd Solimana, tureckiego podówczas sułtana 
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(pierwszy z tego domu Ottoman Zuchi, okołó roku 1300 zaczął 
panować Turkom, zniosłszy Saladynów zestarzałych tego narodu 
po Mahomecie władców, prawie w tym samym czasie, kiedy dom 
habsburgski przybrał imię austryjackiego i wzrost swój rozpoczął) 
przeciwnóm prawu narodów z posłami jego obejściem się tak da- 
lece obrazili, że ten w r. 1521 Belgrad, a w starożytności Tauryn, 
stolicę niegdyś despoty Rascyjańskiego, przemocnie im wydarł, a 
r. 1526 sam z potężnóm wojskiem do Węgier wkroczywszy, Lu- 
dwika, z małą garstką swoich drogę mu zachodzącego, poraził. - 
W ucieczce z pogromu tego obłąkany Ludwik i w bagno jakieś bło- 
tniste zapędzony, śmiercią przypłacił lekkomyślności nie swojćj, 
lecz Węgrów, którzy przeciwiąc się Polakom, tam podówczas z ra- 
mienia Zygmunta króla przytomnym i stoczenie bitwy z nieprzyja- 
cielem, dopókiby silniejsze z Polski i Czech posiłki nie nadeszły, 
albo Jan Zapoli z niemało-ważną siłą z bliska już nadciągający nie 
przybył, odradzającym młodocianego Ludwika, gorącością wieku (nie 
miał więcój nad lat 21) i wrodzoną krwi swojćj wielkomyślnością . 
uniesionego, a raczćj, aby mu kiedyś Węgrowie małój odwagi serca 
na oczy nie wymiatali, zapobiegającego do rozpoczęcia boju przy- 
wiedli. Tak więc zgubie własnój sami smutny i opłakany dali po- 
czątek; od owego czasu albowiem Turczyn państwo ich najeżdżać 
i jakby sobie przynależne przywłaszczać począł, który dotąd na 
zaborach Bosnii, Rascyi i Bułgaryi przestając, o zawojowaniu Wę- 
gier wcale nie myślał. Po zgładzonym tą klęską Ludwiku, zeszłym 
bezpotomnie, chociaż r. 1521, a wieku swego 15. Maryją Karola V. 
cesarza 1 Ferdynanda siostrę w małżeństwo pojął, Ferdynand do 
Anny siostry jego, a małżonki swojćj, z którą od lat sześciu za- 
ślubioną sobie, dopióro r. 1521, w dziewiętnastu życia zwojego le- 
ciech mńżeńskie gody odprawił, dziedzietwo koron węgierskićj i cze- 
skićj pociągnął, a to z mocy umowy r. 1515 na zjeździe wiedeń- 
skim między Zygmuntem polskim, Władysławem węgierskim i cze- 
skim, a Maksymilijanem cesarzem zawartćj, którój opisem jakoby 
zawarowane było, że po zejścia Władysława bez potomka płci mę- 
skićj Ferdynand wnuk Maksymilijana z Anną małżonką swoją tro- 
nu węgierskiego i czeskiego następcami być mieli; gdy jednak 
i Węgry i Czechy od dziedzicznego królów następstwa, odtąd jak 
starożytne ich plemię wygasło, zawsze wstręt nieprzezwyciężony 
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mieli i królów sobie długim szeregiem przez wolne głosy obierali, 
a umowa między pomienionemi książętami bez zezwolenia ludów, 
o które rzecz szła, zawarta, prawom tychże królestw uwłaczać nie 
mocna była. Nadto dopóki żył Zygmunt, Władysława rodzony brat 
i prawdziwy plemienia jego potomek męski, sam opis umowy wie- 
deńskićj do następstwa tych koron nie Ferdynanda, ale Zygmunta 
powoływał. Z tój przyczyny Czechowie zaraz po zgonie Ludwika, 
koronę czeską za zgodą jednomyślną Zygmuntowi ofiarowali: ale 
gdy ten w działanin się ociąga i z gorliwością o wiarę .katolicką 
Czechów pierwój do wykorzenienia w kraju swoim kacerstwa Hu- 
sytów zobowiązać usiłuje, Ferdynand prędszych zażywszy środków, 
potęgą brata swojego Karola V cesarza wsparty, nie czekając ze- 
zwolenia Czechów, państwo ich zagarnął. Nie miał już wtedy ów 
naród tyle sił po temu, żeby mógł był wolność swoję od gwałtu 
takowego obronić i nie było tóż nikogo, coby go królem obranego 
naprzeciwko Ferdynandowi postawić mógł; wszyscy bowiem okolicz- 
ni książęta puszczać się na los trudnój z potężnemi Austryjaka- 
mi wojny wzbraniali się, a Zygmunt już podeszły wiekiem, bo pra- 
wie sześćdziesięcioletni, młodziuchnemu jedynakowi swemu Augu- 
stowi, którego mu Bona Sforzia Jana Galeacyjusza ostatniego ksią- 
żęcia medyjolańskiego córka przed cztermą laty powiła, bezpie- 
czeństwo obmyślając, raczój się na to oglądał, aby takową zatargą 
obrażonych wiecznemi nieprzyjaciołmi nie uczynił sobie Austryja- 
ków, którym ma żadnych szkodzenia sposobach nie schodziło, a 
w łowieniu królestw ani krwi, ani przyjaźni związki na zawadzie 
nie były, zwłaszcza względem książąt słowiańskiego rodu, Niemcom 
z przyrodzenia nienawistnym, których oni lubo pokrewieństwem 
z sobą zżłączonych z królestw węgierskiego i czeskiego bez wszel- 
kiego na słuszność względu częstokroć wyzuć usiłowali, jak i 
z państwa austryjackiego przeciwko wszelkiemu prawu niegdyś ich 
wycisnęli: co także, jako już dawnością czasów zatarte, godzi się 
przed potomnością wyświecić. Przemysław Ottokar król czeski po- 
Jął był w małżeństwo Małgorzatę Leopolda VII książęcia austryjac- 
kiego z domu szwabskiego córkę, na którą spadające po śmierci 
bezpotomnie zmarłego, czy dla niespokojności swojćj zabitego je- 
dynego jój brata Fryderyka księstwa Austryi, Styryi i Tyrolu ob- 
Jął prawem najlepszóm, gdyż we wszystkich lennościach cesarskich, 
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wyjąwszy elektoraty, niewiasty do dziedzictwa przychodzą i samiż Au- 
stryjacy najwięcój się obłowili po żonach. Ale Rudolf hrabia Habsburg- 
ski, który naprzód u tegoż Przemysława służył jako marszałek dworu 
i za wyświadczone sobie łaski być mu przychylniejszym powinien 
był, r. 1271 za papiestwa Grzegorza X, gdy Przemysław ofiarowa- 
nego sobie cesarstwa nie przyjął, za sprawą elektora mogunckiego 
cesarzem obrany 1 niemilo na to patrzący, że w Niemczecli jeden 
z książąt słowiańskiego rodu panowanie swoje rozpościera, księstwa 
pomienione lennością cesarską będące niesłusznie być od niego 
posiadanemi z tćj przyczyny mienił, że on przysięgi na wierność 
cesarstwu nie wykonał, Przeszedł czas niejaki na słownych sporach 
i rozprawianiu się orężem; nakoniec gdy się Przemysław do wykona- 
nia przysięgi skłonił, cesarz do wymagania nic więcój nie mając, 
po przyjętćj przysiędze chorągiew mu na znak hołdu podał i przy- 
jaźń z nim zabral. Ale w dalszym czasie nowych do pochwycenia 
Anstryi wyszukując środków i rozmaite do uraz zmyślając powody, 
r. 1274 na sejmie w Norymbergu syna swego Alberta książęciem 
Austryi ogłosił. a wszczętą z tój przyczyny wojną Przemysław 
w bitwie poległ, a Rudolf pospolu z synem swoim Albertem (ten 
także dla otrzymania korony cesarskiój cesarza Adolfa z domu 
nassauskiego. a następcę lmudolfa, r. 1292 życia pozbawił, sam 
wkrótce potóm od: Jana synowca swego zabity) Austryją z innemi 
złączonemi z nią prowineyjami opanowal. Żeby zaś pamięć takowe- 
go bezprawia: zagładził, śmierć Przemysława opłakiwał 1 ośmiolet- 
niemu synowi - jego Wacławowi córkę swoję Judytę, synowi zaś 
własnemu Rudolfowi Agnieszkę córkę Przemysława zaślubił. Od ta- 
kićjto sceny początek swój wzięło panowanie jego nad Austryją 
i przybrany od imienia jój przydomek. Wracając się do swego, 
Czesi podówczas wszelkiego ratunku pozbawieni na tóm przestali, że 
od zbrojnie dopraszającego się korony Ferdynanda potwierdzenie 
przywilejów swoich i wolnego na przyszłość obierania królów zaręcze- 
nie otrzymali: wszakże on zaręczenie to swoje sam potóm zniósł 
z wziętego stąd pochopu, iż oni za Karolem V cesarzem. przeciw 
Janowi elektorowi saskiemn r. 1547 pod Mulburgiem porażonemu, 
z mocy dawnego z domem saskim przymierza broni podnieść nie 
chcieli. Ale Węgrzy przykładem Czechów bynajmnićj nieustraszeni, 
przy prawie wolnego obierania królów inężnie stawając, na zjeździe 


> > O) paJa 


odprawionym jednomyślnemi głosy obrali sobie za króla Jana Za- 
poli, syna Stefanowego, hrabię spiskiego i wojewodę siedmiogrodz- 
kiego. Czóm obrażony Ferdynand niewielu z narodu węgierskiego 
na stronę swoję przywabiwszy, Kazimierzowi margrabi branden- 
burgskiemu zlecił, aby z wojskiem potężnóm do Węgier wkroczył 
i sam zbliska za nim postępując, miemało miasteczek zabrał, a za 
jedną i drugą utarczką rozproszywszy nieliczne wojska węgierskie, 
bo większych dla krótkości czasu nie mógł zgromadzić król Jan, 
3udę nakoniec pod moc swoję zagarnął i tam przy uroczystym 
obrządku koronę i inne dostojeństwa królewskiego znamiona po- 
dać sobie rozkazał. Ze swojój strony. Węgrowie nie cierpiąc tego. 
żeby królestwo ich od dawna 1 prawnie wolnościami nadane ktoś 
przeciwko ich woli i wszelkićj słuszności przywłaszczać sobie i na- 
jeżdżać miał, swobód ojczystych wojną dochodzić postanowi! * tym 
bardzićj, że żadna przyczyna nie zaszła, któraby używanie przez 
nich wolnego królów obierania wątpliwóm czyniła, gdy za dawniej- 
szych wieków, wielu z rozmaitych domów długim szeregiem idą- 
cych po sobie, a za świeższćj pamięci Władysława Jagiellończyka 
króla polskiego, który w pierwszćj młodości kwiecie, ledwie <dwu- 
dziesty rok życia skończywszy (urodził się bowiem ostatniego dnia 
Października r. 1424) pod Warną d. 10 Listopada r. 1444 w bi- 
twie z Amuratem III sułtanem tureckim poległ, po zmarłym zaś 
Wojciechu Władysława następcy, Macieja Hunniadę, a gdy ten w Wie- 
dniu r. 1490 z puchliny umarł, * uchyliwszy zawartą przez niego 
z Fryderykiem III cesarzem ugodę, następstwo tój korony bez ze- 
zwolenia Węgrów Austryjakom zatwierdzającą, drugiego Władysła- 
wa Jagiellończyka, a nakoniec Ludwika wolnemi głosami obierali 
sowie za królów; Ferdynand zaś nie więcćj nie przywodzi! za sobą, 
jak tylko prywatną z Władysławem względem dziedzicznego w tóm 
królestwie następstwa umowę, która między królami z wolnój elek- 
cyl tron obejmującemi, a przeto dziedzictwa, którego sami nie 
mieli, na innych przenosić nie mogącemi, bez wiedzy i zezwolenia 
stanów węgierskich, o których rzecz chodziło, zawartą będąc, ża- 
dnćj wagi i mocy nie miała. 

X. Po ogłoszonćj więc w Węgrzech przeciwko lerdynan- 
dowi wojnie król Jan dla szukania posiłków do Polski odjechał. 
A Mmbo mu tych Zygmmt, ile w ściślejszych związkach z Anstryją 
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zostający odmówił, wielu jednak ze stanu rycerskiego Polaków 
dobrowolnie się na tę wojnę z Hieronimem łaskim wyprawiło. 
Gdy zaś król Jan po oszacowanćj Ferdynanda potędze, dostatkami 
Karola V cesarza i całćj Rrzeszy Niemieckićj popieranój, siły swoje 
niższemi być widział, za radą Hieronima Łaskiego, męża w poko- . 
nywaniu wszelkich trudności wielce sprawnego, tureckich nawet 
posiłków zażądać postanowił i dla wyjednania ich tegoż Łaskiego 
do Solimana wysłał. Stąd rozsiano pogłoskę, jakoby król Jam za . 
takowe posiłki obiecał Turczynowi poddaństwo Węgier, co podob- 
niejsze jest do prawdy ze strony Ferdynanda, który z Solimanem 
nadrabiać miał, że gdyby Jana wyrzuciwszy jemu królestwo węgier- 
skie oddał, w zapłatę takowój pomocy miałby w haraczu pogłów- 
nym czerwony złoty jeden od osoby ze wszystkich ludów węgier- 
skich. Na takowóm to rokowaniu że posła Ferdynandowego do Porty 
podchwycono, Zygmunt król samegoż Ferdynanda przez publiczne 
poselstwo upominał; ale Ferdynand na tój odpowiedzi poprzestał, 
że takowych zleceń posłowi swemu nie dawał. Tój zaś od Zygmunta 
„wyprawionćj legacyi instrukcyją widziałem ja sam w aktach ko- 
ronnych. Oóżkolwiekbądź, to pewna, że Soliman nie prośbą, ani 
przekupstwem ujęty, ale z własnój woli, na każdą rozszerzenia pań- 

stwa swojego pogodę czyhający, tój zatargi panów chrześcijańskich 
zapasy z sobą o koronę węgierską zrywających, chwycił się chę- 
tnie i sam z najpotężniejszóm wojskiem do Węgier wkroczyw. 

szy, Budę i eałe królestwo, oprócz niewielu dalszych miast, od 

Ferdynanda obwarowanych, wkrótce zagarnął i królowi Janowi 
w moc podał. Skąd wyciągnąwszy, Wiednia dobywał, nakoniec ostat- : 
nich dni Października, gdy zimno i wilgotna jesień żołdactwu tu- 

reckiemu nieznośnie doskwierała (Niemcy udawali, jakoby wieścią 

o nadciągającym z odsieczą Karolu V ustraszony odstąpił), do Tur- 

cyl powrócił z chlubą, że nieprzyjaznego sobie Ferdynanda nietyl- 
ko w Węgrzech, ale we własnćj dzierżawie jego obszukał, ale zni- 

skąd do bitwy wywołać go nie mógł, z czego się przechwalał 

i w liście do Zygmunta króla polskiego z obozu pod murami Wie- 

dnia danym, który ja tu, żebym rozwlekłością jego czytelnikowi : 
ckliwości nie sprawił, opuszczam. Odtąd król. Jan przez niejaki 
czas spokojnie panował w Węgrzech, lecz Ferdynanda rozłaknio- 
nego nadzieją upragnionćj korony utrata jój skrycie dręczyła, a gdy 
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króla Jana w obronie tureckićj zadufanego podniesionym wzręcz 
orężem zaczepić nie śmiał, chytróm go o pokój rokowaniem pod- 
chodzi. Miejscem do tój umowy wyznaczonym był Waradyn, gdzie 
Jan arcybiskup laudeński, Karola V cesarza poseł, takie warunki 
pokoju spisał: naprzód król Jan mianowany był najmilszym cesarza 
i Ferdynanda bratem; dalej dozwałano, aby w Węgrzech, dopóki 
żyć będzie, panował, a po jego zejściu aby na tron węgierski Fer- 
dynand nastąpił i takowego następstwa prawo aby przez możniej- 
szych panów i wszystkie stany węgierskie zatwierdzone zostało 
przysięgą na najbliższym sejmie, w czasie którego i ta pokoju 
umowa objawioną i odtąd dopićro za ważną i trwałą poczytaną 
być ma. Wszakże nigdy objawiona nie była, a to dla przydanego do 
nićój warunku o następnóm po zejściu Jana panowaniu Ferdynanda, 
któremu, jako prawo wolnego obierania królów naruszającemu, za- 
wsze się przeciwili Węgrowie. Gdy zaś późnićj usilnie na króla Ja- 
na nalegał Ferdynand, aby niewaźnóm pokoju tego objawieniem 
bezskutecznym go nie czynił, a tylko od jawnego warunków jego 
zaprzeczenia wstrzymywał się lub tajnym jedynie radecom i ministrom 
swoim zaprzysiądz go kazał, nigdy żadnego żądań swych skutku 
nie otrzymał pomimo usilnie przez częste poselstwa starającego się 
o to Zygmunta króla polskiego, który najgoręcój pragnął pojednać 
z sobą tych książąt, z obowa będąc -ściślejszemi związkami krwi 
połączony, jako Anny małżonki Ferdynanda stryj i z matki Elżbie- 
ty, Wojciecha II cesarza córki, a Kazimierza króla polskiego mał- 
żonki zrodzony, samego więc Ferdynanda pokrewny, króla zaś Ja- 
na, którego siostrę Barbarę poślubił, był pierwszóm małżeństwem 
powinowaty. Nadto nowóm połączeniem się ściśłój jeszcze z jednym 
się i drugim spowinowacił: wkrótce bowiem, to jest r. 1548 synowi 
swemu Augustowi Elżbietę córkę Ferdynanda zaślubił, a pierwój 
r. 1539 córkę własną Ilzabellę, z Bony Sforzyi spłodzoną, za króla 
Jana wydał, atoli pod mnićj szczęśliwą wróżbą, gdy i Elżbieta mał- 
żonka Augusta zaledwie dwa lata w tym związku przeżywszy, 
w Wilnie r. 1545 bezpotomnie zmarła i Izabella ciężkich przeciw- 
ności doznawająca w Węgrzech zawsze trosk i smutku przyczyną 
rodzicom była. Wracając się do zawartego między Ferdynandem 
a królem Janem pokoju, ten nigdy trwale skojarzyć się nie mógł, 
a gdy nie zadługo potóm król Jan ze świata zeszedł, syna jedy- 


nego Jana Zygmunta ledwie co narodzonego w niemowlęcóm sie- 
roctwie zostawiwszy, Ferdynand dawne o to królestwo odnawiając 
zabiegi, Węgry z wojskiem nieprzyjacielskićm najechał. Stąd lza- 
bella ustawicznemi pośród wojennych kłopotów cieśniona, rozmai- 
tój losów kolei doświadczać musiała i wprawdzie pierwsze tój woj- . 
ny zapędy dosyć mężnie odpierała za szczerą pomocą Węgrów, 
którzy jednomyślnie przy nićj stawając "po włożeniu korony na 
głowę syna jój, Janem Wtórym mianowanego, ubiegali się na wy- 
ścigi o wystawienie sił potrzebnych do dania odporu tak wielkie- 
mu niebezpieczeństn; ale zmuszeni szybkością Ferdynanda, który 
spiesznie pochwyciwszy Pest, pod Bndę z wojskiem podstąpił i tam 
Izabellę z jćj drobnym synaczkiem przez cały rok prawie w cięż- 
kiem oblężeniu trzymał, widząc się pozbawionemi wszelkiego ra- 
tunku, powtórnie uciekli się do Solimana, który bez omieszkania 
przybył skwapliwie z potężnóm wojskiem i wojsko Ferdynanda ża- 
łośną klęską poraził pod Budą, część większą pobiwszy, część 
w Dunaj zapędzoną wytopiwszy I wszystek sprzęt wojenny z całym 
obozem, tudzież sam Pest pod moc swoję zająwszy. Ale tóż i sprzy- 
mierzeńców swoich. nie oszczędził; na drugi dzień bowiem po owój 
bitwie dawszy rozkaz, aby mu króla Jana do obozu przyniesiono 
(powite niemowlę wziął na ręce i udzieliwszy mu życzeń wszelkie- 
go dobra, Węgrom do pielęgnowania oddał mającego, jak mówił, 
panować im króla), możniejszych panów do siebie zawołał, z któ- 
remi gdy się o dalszóm prowadzeniu z Ferdynandem wojny nara- 
dzał, tymczasem straż jego przyboczna, Janczarami żwana, opano- 
wała bramy zamku i miasta Budy, które przez cały ten czas, że 
żadnego podejrzenia zdrady nie miano, otworem dla Turków stały. 
Przerażonym takową nowością Węgrom odpowiedziano, że zamek 
ów młodocianemu królowi, gdy podrośnie, $oliman powróci, tym- 
czasem zaś osadzić go mocniejszą zalogą za rzecz nieodbicie po- 
trzebną sądził, żeby dla jego obrony od napaści Ferdynanda tak 
często wyprawy do Węgier podejmować przymuszony nie był. Kró- 
lowój matce i królowi małoletniemu Lejpę z całą krainą za Tyszą 
i z Siedmiogrodem do trzymania wypuści. Tak więc po wziętym 
przez Mahometa: d. 4 Czerwca 1453 Konstantynopolu, Buda także r. 
1041 Turkom się dostała, a nie zadługo potóm, bo w r. 1543, 
Pets, Gran i Belgrad tenże los spotkał przez dnmę Ferdynanda. 


ludom wolnym pomimo ich woli panować i prawego fich króla 
z korony wyzuć usiłującego. Odtąd Węgry z jednćj strony od Tur- 
ków, z drugićj od samychże chrześcijan nędznie rozdzierane były. 
Nie przestał ich bowiem, chociaż mu się wszystkiemi siłami opie- 
rających, przywłaszczać sobie Ferdynand i nie nie opuścił, żeby 
Izabellę i małoletniego króla z posiadania ich wycisnąć mógł, tak 
dalece, że ci przemagającą potęgą jego tureckiemi siłami odpierać 
przymuszeni byli. Jan Chrzciciel Castaldus poseł cesarski pod po- 
zorem traktowania o pokój przyciągnął z wojskiem dla zajęcia 
Siedmiogrodu. Izabella nieprzygotowana do tak niespodziewanćj na- 
paści, przystała poniewolnie na podane sobie od Gastolda takie 
warunki pokoju, aby pospołu z synem trzymała te w Węgrzech i 
Siedmiogrodzie zamki, które były dziedziczną własnością Zapolich, 
a w oprawie posagu przyjęła sto tysięcy czerwonych złotych i Księ- 
stwo Opolskie na Sląsku, Ferdynandowi zaś koronę węgierską i 
Księstwo Siedmiogrodzkie oddała. A że takowemu pokojowi sprzeci- 
wiał się Martinuzzi, z mnicha biskup waradyński, kościoła rzym- 
skiego kardynał i główny sternik rad lzabelli, Grastold nasłanym do 
łożnicy jego zbójcom d. 1r Grudnia r. 1551 zamordować go ka- 
zał. O czóm powziąwszy wiadomość "Turczyn, posła Ferdynandowego 
w Konstantynopolu uwięzić rozkazał, a Siedmiogrodzianów upom- 
niał, aby lzabellę z Polski, dokąd się była schroniła, natychmiast 
odwołali; dla przywrócenia zaś jój do dawniejszego stanu wypra- 
wił do Węgier hetmana wojsk swoich europejskich Mehmeta Ser- 
der paszę, który nietylko zniósł ową ugodę i Gastolda z Siedmio- 
grodu wypędził, ale tóż Temeswar i Lejpę z wielu przyległemi 
miastami zabrał, a inne wojsko Ferdynanda, pod sprawą Erazma 
Tejfela będące, przy Palaście porazil: toż basza budzyński Sforzię 
Pallawicyna z pułkami włoskiemi rozproszył i samego żywcem poj- 
mał. Tak wielką klęskę poniosłszy Ferdynand, posła do Konstanty- 
nopola wyprawić i trzyletnie przymierze haraczem trzydzieści ty- 
sięcy czerwonych złotych wynoszącym okupić ransiał. Syna zaś 
Izabelli Jana I, już podóweza do rządzenia Węgrami i Siedmio- 
grodem dojrzałego, a po uchyleniu zawartój z Gastoldem umowy, 
za zgodą węgierskich i siedmiogrodzkich panów, a pomocą Turków 
do korony przywróconego gdy Ferdynand (ten roku 1564 d. 25 
Lipca żyć przestał, a za życia swego w r. 1562 syna swego Ma- 
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ksymilijanty królem rzymskim, czeskim i węgierskim koronować ka- 
zał), a po nim Maksymilijan cesarz nieprzyjacielskiemi postępkami 
prześladował i dzierżawy jego najazdami pustoszył, Turcy tę jego 
krzywdę za własną uznając, wiele miast w Styryi wypalili, a w oko- 
licy Granu niemało miasteczek pod moc swoję podbili. Nakoniec 
Soliman rozżgniewany, że Maksymilijan haraczu jeszcze od ojca swo- 
jego Ferdynanda jemu postąpionego nie wypłacał i króla Jana po- 
mimo napomnienia wojną trapić nie przestawał, sam prawie ośm- 
dziesięcioletni starzec z ogromną potęgą wojenną do Węgier po 
czwarty raz przyciągnął i wszystkie zamki nad Dunajem poniżój 
Budzyna załogami Ferdynanda osadzone szturmem pobrawszy, Zy- 
get ścisłóm oblężeniem opasał: około którego leżąc, gdy miejsce 
nad mniemanie swoje obronniejszóm być widział, a odstąpić od nie- 
go nic nie sprawiwszy, za rzecz haniebną poczytał, ze smutku i 
wewnętrznćj zgryzoty w chorobę zapadł i z nićj tamże umarł. Ale 
Mehmet wezyr pasza, najwyższy w sprawach pokoju i wojny przy 
boku owego sułtana urzędnik, tając przez czas niejaki śmierć jego 
i ogłosiwszy 'w wojsku. że przyczyną trawiącój go choroby była 
gnuśność żołnierzy i że do nzdrowienia jego nie więcćj posłużyć 
nie mogło, jak tylko wzięcie owego zamku, dobywanie jego już 
prawie zwątpione, z większym zapałem poparł, a rowy zamkowe 
częścią darniem naniesionym i trupami wypełniwszy, częścią mosta- 
mi powierzch wody unoszącemi się zasławszy, statki wojenne bli- 
żej pod zamek przymkuął i kułami palnemi wielki pożar wewnątrz 
wznieciwszy, przymusił oblężeńców do wystąpienia z twierdzy i do 
walczenia wstępnym bojem pod przywództwem hrabiego Mikołaja 
Serini, którego głowę odciętą do obozu Maksymilijana, wedle Ra- 
by, czyli Jaurynu rozłożonego, hrabiemu Solmskiemu Echiuszowi 
dowódcy odnieść rozkazał. Po wzięciu Zygetu Turcy ze zwłokami 
Solimana do Konstantynopola powrócili i tam nowego powitali ce- 
sąrza pod imieniem Selima, do którego tóż i cesarz Maksymilijan 
posłów swoich natychmiast wyprawił i po dwuletnióm umawianiu 
pokoju, obowiązawszy się płacić corocznie trzydzieści tysięcy czer- 
wonych złotych haraczu, jaki jeszcze był cesarz Ferdynand postą- 
pił, otrzymał przymierze na lat ośm, tym snadnićj, że ów nowy 
cesarz turecki raczój do wojen azyjatyckich i utwierdzenia pano- 
wania swego nad Morzem Śródziemnóm starania swoje obrócił, kę- 
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dy tóż wyspę Cypr, że ta okrętom chrześcijańskim, po owóm nie- 
przyjaznóm morzu żeglującym, za schronienie służyła, Wenetom od- 
jął, pierwój Nikozyją i Tamassę, czyli Famę Augustę, a u dawnych 
Salaminę, po jedynastomiesięcznóm oblężeniu do poddania się 
zmusiwszy. i 

XI. Książąt zaś chrześcijańskich flota, dla dania odsieczy 
tój wyspie zgromadzona, u Szkopułów Fschinadzkich (poetowie 
zmyślili, jakoby w owe szkopuły przeobrażone zostały nimfy Eschi- 
nady, że rzece w pobliżu płynącój Achelejowi bóstwa przyznać nie 
chciały) i Naupaktu, blisko odnogi korynckićj, ku zachodowi (nie- 
daleko przylądku Akcyjskigo, gdzie cesarz August Kleopatrę pora- 
ził) stoczywszy bitwę z flotą otomańską, sławne otrzymała zwy- 
cięstwo pod sprawą najwyższą Jana austryjackiego, syna poboczne- 
go Karola V cesarza i dowodzącemi pod nim, Markiem Antonim 
* Kolumną papieskim, Janem Jędrzejem Auryją genueńskim, a Seba- 
styjanem Wenerym i Augustynem Barbadykiem weneckiemi admira- 
łami, gdzie flota nieprzyjacielska całkiem zniszczona, jój admirał 
zabity, blisko 150 okrętów zabranych a więcój spalonych lub za- 
topionych d. 7 Października 1571 r. Gdy atoli wodzowie popierać 
zwycięstwa zamiedbali, Selim się przy Cyprze utrzymał, a wll- 
liryku obszerne włości, zwłaszcza około Antybary, Olehinium, Du- 
klei, czyli Diaklei (ojczyzny cesarza Dioklecyjana) Wenetom odjął 
i danniczemi sobie uczynił, Wenetów zaś zmusił, że okupując po- 
kój, przez trzy lata następne corocznie po sto tysięcy czerwonych 
złotych płacić mu obowiązali się. Nie zadługo tóż potóm nową wy- 
stawiwszy flotę, Galetę i Tunis w Afryce, Hiszpanów stamtąd wy- 
rzuciwszy, odzyskał: stąd zwykł był mawiać, że w owój pod Nau- 
paktem klęsce ogolona broda prędko mu odrosła. (o do cesarza 
Maksymilijana, ten gdy orężem nie dokazać nie mógł, za staraniem 
Zygmunta Augusta i posła jego Adama Konarskiego biskupa po- 
znańskiego w Spirze podczas sejmu niemieckiego r. 1569 taką z kró- 
lem Janem II zawarł ugodę, aby teri tytułu króla węgierskiego jemu 
ustąpił, Ziemię Siedmiogrodzką prawem dziedzicznóm, a te kraje, 
co je w Węgrzech posiadał, dopóki żyć będzie, trzymał. Wkrótce 
potóm po zeszłym bezpotomnie królu Janie II (umarł w Belgradzie 
r. 1572 pośród zabiegów o zaślubienie sobie w małżeństwo księ- 
żmiczki bawarskićj, którój wydać za niego nie chciano, pókiby się 
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pierwój błędów aryjańskich nie wyrzekł) Maksymilijan łatwo całe 
Węgry opanował, oprócz Siedmiogrodu, którego obywatele obrali so-- 
bie książęciem Stefana Batorego de Somlio, jakośmy o tóm wyżój 
mówili: Turków zaś napaści uniknął ściślejszćóm dochowanieniem wa- 
runków umówionego z niemi: pokoju: toż i syn jego Rudolf, kró- 
lem rzymskim d. 1 Listopada 1575 koronowany, a po Śmierci oj- 
cowskićjj d. 12 Października 1576 w Ratysbonie podczas sejmu 
trwającego zaszłćj, następcą jego ogłoszony, zajścia swoje z Turka- 
mi więcćj przedłużeniem rozejmów, niżeli wojną uśmierzał: miękko. 
albowien wychowany w Hiszpanii, życie bezczynne prowadził, ni- 
gdy sam osobiście nie wychodząc na wojnę, ale pod sprawą het- 
manów, jak mu się który z walecznych albo gnuśnych nadarzył, nie- 
kiedy wahającej się fortuny, częściój jednak Turkom CORE 
doznawał, co się w miejscu swojóm da widzieć. * 

XII. To o zabiegach cesarza Merdynanda, jakie go od spraw 
niemieckich i ustalenia pokoju religijnego odrywały, oraz 0 prze- 
mianach, jakie w Czechach i Węgrzech nastąpiły, pokrótce namie- 
niwszy, do rzeczy polskich powróćmy. Niżeli zaś do spraw króla 
Stełana przystąpimy, pierwój zlekka (jakośmy to samo we wzmian- 
kowanych innych państw dziejach czynili) dotknijmy religijnego 
w owóm królestwie stanu, który wylęgłemi i wyhodowanemi w Niem- 
czech, a zaraźliwą płodnością w innych krajach rozkrzewionemi 
kacerstwy wielce był zakłócony. Polska wprawdzie i cała Słowiań- 
szczyzna zawsze jakiś narodowy wstręt miała do tego, co Niem- 
czyzną trąciło; a co tylko od Niemców pochodzi, jakićjkolwek by- 
łoby to wartości, wszystko, wyjąwszy dzieła mechaniczne, za szko- 
dliwe dla siebie poczytuje i jako podejrzane odrzuca. Stąd i wiary 
chrześcijańskićj nie chciała się uczyć od Niemców, ale z podania 
od wschodnich Greków Cyrylla i Metodyjusza z Konstantynopola za 
Mikołaja i Adryjana papieżów, a Michała IH i Bazylego Macedoń- 
czyka cesarzów zesłanych (o czóm wspomina Baronijusz w tomie 
10 roczników pod r. 867), późnićj zaś od Francuzów i Włochów 
chociaż odłeglejszych poznać ją wolała. 

XII. Dopóki się więc dawnych ojczystych obyczajów trzy- 
mała, łatwo Jój przychodziło uchronić się owych jadów niemieckich, 
które snrowemi potępiła prawami pod Zygmuntem I Władysława 
Jagiellończyka, syna Olgierda książęcia litewskiego, a wnuka Ge- 


dymina, co w r. 1305 Wilno założył, po synu Kazimierzu wnukiem, 
książęciem chwałą dzieł wojennych, mężnie dokonanych sławnym, 
nadewszystko zaś wiary swych ojców najgorliwszym obrońcą, a po- 
wagą rad swoich i sławą potęgi dla książąt ościennych strasznym. 
Stąd nie bezkarnie połączone z tóm królestwem prowincyje, z rodu 
i języka mieszkańców niemieckie, jakoto Pomeranija, Prusy i Inflanty, 
w wierze katolickićj za tego króla chwiać się poczęły. Nie omie- 
szkał on bowiem surowo ukarać (rdańszczanów, gdy w r. 1526 
z siestrzeńcem swoim Wojciechem brandenburgskim pruskim i Je- 
„rzym pomorskim książęciem do (Gdańska zjechawszy, pierwszych 
hersztów powstałego przeciw wierze katolickićj zaburzenia powścią- 
gnął, głównego sprawcę rozruchu Jana Szulca, członka rządu miej- 
skiego, który pierwszy w kościele katedralnym na kazalnicę wstą- 
piwszy, naukę kacerską ludowi opowiadał i kaznodziejów heretye- 
kich wprowadził, pośród rynku gdańskiego, pospołu z trzynastu 
innemi przywódcami rozruchu, pod miecz katowski oddał. Wszyscy 
inni takowym przykładem ustraszeni, unikali kacerstwa lub się 
z nićm kryli. Lecz po Zygmuncie I w r. 42 panowania a 81 wie- 
ku swego zinarłym, gdy po nim Zygmunt August nastąpił, ciężko 
upracowała się cała Polska w obronie wiary katolickiój od błędów 
kacerskich. Król bowiem sam na ręku cudzoziemców wypiastowany, 
do ich sposobu myślenia był skłonniejszy, a przez nałóg wolniejszego 
życia w zachowaniu obrządków prawowiernego nabożeństwa mniój 
ścisły. (o gorsza, że chciwy był ciekawych umiejętności i w naby- 
waniu ich używał pomocy Niemców odszczepieńców, którzy poufa- 
łością króla ubezpieczeni, swobodnie błędy swoje rozsiewali tak 
dalece, że niemało ze świeckich urzędników zwyczajem dworskim 
ochotnie, a wielu nawet z duchownych nie leniwićj za przykładem 
króla poszło. Niemało tóż Niemców z dawna zamieszkałych w Pol- 
sce, przez związki spowinowacenia i pokrewieństwa w dostatki i 
potęgę urosłszy, wrodzonćj sobie zmienności, jak Etyjop czarności 
swćj skóry, w prawnukach nawet swoich nie pozbywali. Inni na 
pograniczu siedliska swoje mający, przez częste obcowania, koja- 
rzone małżeństwa i powinowactwa z ościennemi Niemcami albo 
z odbytych podróży do obyczajów niemieckich nawykli. Nadto 
przybywały liczne gromady kupców i rzemieślników, którzy się 
z Niemiec na wszystkie strony rozpraszając, Polskę także gęstemi 


przybylcami napelniali. Z takiemi to przestawaniem i karność się 
religijna skaziła i wprowadzone błędy kacerskie tak niebezpiecznie 
szerzyć się poczęły, że senat królestwa po większój części z od- 
szczepieńców się składał, a za ich usiłowaniem o mało chodziło, 
żeby duchownych z senatu nie wyruszono. Owszem i ci nawet 
chwiać się poczęli: Tydeman biskup chełmiński a potóm warmiński, 
ścisłą zażyłością z Erazmem Roterdamczykiem połączony, mniema- 
nia i nauki jego jawnie wysławiał. Jan Dantyszek jego w oboich 
biskupstwach następca, w ciągłych przyjaźni związkach i nauk 
świeckich obcowaniu z przedniejszemi szkół kacerskich mistrzami 
przebywał. Wilhelm Brandenburczyk arcybiskup rygski żonę pojąć 
bynajmnićj się nie wstydził, Ani się dziwić tym, co z pochodzenia 
swego i nawyknienia będąc Niemcami, z upodobaniem chwytali się 
wszystkich nowości niemieckich i że równie jak Niemcy do mal- 
żeństwa pochopni, z pożądliwości żon odstępowali kościoła pra- 
wowiernego. 

To dziwniejsza i boleśniejsza, że rodu nawet polskiego du- 
chowni z prawego toru zbijać się poczęli. Jan Drohojewski biskup 
kujawski patrzył przez szpary na wprowadzone jawnie do Gdań- 
ska kacerstwo. Jerzy Pietkowicz biskup żmudzki całkiem się prze- 
rzucił do luteranizmu. Filipa Padniewskiego biskupa krakowskiego 
kapituła. własna upominać musiała o pobłażanie wciskającemu się 
kacerstwu. Był to mąż wysokiego umysłu, ale do przepychu i oka- 
załości świeckiój nawykły. Taż kapituła podobnie u Franciszka Kra- 
sińskiego, biskupa także krakowskiego dopominała się o jakieżkol- 
wiek działania przeciwko kacerstwu, po raz pierwszy wtedy uchwa- 
łą bezkrólewia po zejściu Augusta ocalonemu. Jakób zaś Uchański, 
gdy dla podejrzenia o kacerstwo potwierdzenia swego na biskup- 
stwo kujawskie nie mógł otrzymać w Rzymie, na zuchwały ośmie- 
lając się postępek, przez woźnego ogłosić kazał najezdnicze biskup- 
stwa pomienionego objęcie; za co od papieża klątwą obłożony, sam 
na niego wzajemne złorzeczenia rozsiewał. Upamiętał się atoli; gdy 
albowiem jeden z podmówionych od niego kacerzów, zabrawszy 
głos w zgromadzeniu sejmowóm, z tóm się dał słyszeć, że biskup 
był z nim jednego zdania, on w odpowiedzi swojćj, jakoby tóm 
oświadczeniem pokrzywdzony, w miejscu odwołania swych błędów 
co prędzćj odmówił przepisaną od Piusa IV papieża wiary kato- 


lickićj formułę twierdząc, że nie inaczój, tylko podług jój brzmie- 
nia wyznaje i wierzy. Najmocniejszy cios, i który zatrząsł całym 
w powszechności stanem duchownym, zadał mu Stanisław. Orzechow- 
ski. Ten z wymowy łacińskićj i z wyższćj literatury u postron- 
nych nawet sławny, gdy już kapłaństwem uzacniony został i go- 
dność kanoniczą w katedrze przemyślskićj otrzymał, wzgardziwszy 
kapłaństwem żonę pojął i przy jój zatrzymaniu tak uporczywie 
obstawał (niewiele przedtóm Walentyn proboszcz Chrzczonowski 
do sprawy o pojęcie żony przed Samuela Maciejowskiego biskupa 
krakowskiego zapozwany, publicznie błędu swojego bronił, mając 
za sobą popleczników Mikołaja Oleśnickiego z Pińczowa, Mikołaja 
Reja 1 Remigijusza Chełmskiego, co takie wrażenie uczyniło na bi- 
skupie, że obawiając się, aby wyrok jego w pogardę nie poszedł 
od osądzenia sprawy wstrzymać się wolał), że wielekrotnie napom- 
niony i nakoniec od Jana Dziaduskiego biskupa przemyślskiego 
klątwą uderzony, nietylko się nie upamiętał, ale nadto stan rycer- 
ski na sejmie Piotrkowskim r. 1550 w miesiącu Maju odprawionym 
prawie do powstania przeciwko duchownym pobnrzył: głównym 
tego rozruchu celem było uchylenie władzy biskupićj, przeciw któ- 
rój za poduszczeniem kacerzy nienawiść polityków najsrożój się 
rozjadowiła. Wkrótce potóm gdy Andrzćj Zebrzydowski biskup 
krakowski (nastąpił po Samuelu Maciejowskim, który r. 1550 umarł 
z wodnój puchliny) Krupkę Przecławskiego o kacerstwo Lutra 
oskarżonego sądził i na bezeeność skazał, katolicy zarówno z ka- 
cerzami tak dalece obruszyli się przeciwko władzy duchownój, że 
na sejmie Piotrkowskim r. 1552 dopóty o niczóm radzić nie do- 
puszczono, dopóki kró! owego wyroku biskupiego, co do sądowój 
Kary bezecności (o prawdzie wiary że sami tylko biskupi mają 
moc sądzić, temu nie przeczono) nie uchylił. Odtąd wykonanie 
wszystkich sądu duchownego przeciwko szlachcie wyroków zostało 
zawieszone aż do tego czasu, pókiby zachodzących między dwoma 
stanami sporów powszechne zagodzenie nie nastąpiło, gdy przed- 
tóm taki był zwyczaj, że przeciwko wyłączonemu wyrokiem sądu 
duchownego ze społeczności chrześcijańskićj winowajcy, jeźli ten 
w przeciągu roku jednego nie otrzymał rozgrzeszenia, kancelaryja 
królewska takie same miejscowym starostom do wykonania Wwyro- 
ków wydawała rozkazy, jakie przeciwko wywołanym od króla albo 


od sądów ziemskich wydawać się zwykły. Wtenczas to także usta- 
nowione prawo, aby wyłączeni od kościoła do sądów świeckich 
odwoływać się mogli, co dawnićj nie było wolno: Orzechowski tóż 
nie pierwój się uspokoił, aż mu przy swojóm rozumieniu (otrzymał 
od papieża dyspensę na swoje małżeństwo) pozostać dozwolono. 
Jak więc owe wędrowne kacerstwo nietylko rycerskiego stanu, ale 
i duchownych obyczaje skaziwszy, zwątliło władzę duchowną, a spra- 
wę katolicką byłoby prawie do ostatniego szwanku przywiodło, 
gdyby właściwa temu narodowi w starćj wierze stateczność owym 
cudzoziemskim zamachom na silnym nie stanęła wstręcie. (Co nie 
nastąpiło aż wtenczas, gdy po zaszłój wkrótce Śmierci Augusta 
króla, który r. 1572 a wieku swego 52 w Knyszynie umarł, pra- 
wowierni i pobożniejsi książęta panować po nim zaczęli. 

XIV. o się tycze Stefana króla, ten granice Polski zabez- 
pleczywszy, a rady niechętnych sobie potłumiwszy, spokojniejszy 
już o siebie, wziął się: do naprawienia tego, co w sprawowaniu 
rządów niesfornego było i w tóm powinność troskliwego książęcia 
ściśle wypełniał. To najwięcój dla osoby królewskićj uciążliwóm 
było, a sprawy sądowe rycerskiego stanu i bieg sądów spóźniało, 
że od najniższych władz sądowniczych do samego króla wolno od- 
woływać się było i dopióro za jego wyrokiem sprawa się ostatecz- 
nie kończyła. Ale za coraz to bardzićj pochopniejszą do pieni naturą 
ludzką, a świóżóm w tych stronach zjawieniem się wyszczekanój 
wymowy rzeczników urosła liczba prawujących się i niezliczone 
zbiegały się tłumy odwołujących się do króla, którzy że tak łatwo 
nie mogli być odprawieni, wyroków królewskich przez wiele lat 
doczekiwać się musieli: królowi tóż, innemi niemnićj ważnemi Rze- 
czypospolitćj sprawami roztargnionemu, nie bez ciężkiego uprzy- 
krzenia przychodziło długie odbywać posiedzenia na mozolnóm roz- 
trząsaniu spornych zawiłości i onych podług praw osądzeniu. Stąd 
Henryk król stęskniony nieraz tą pracą mawiał: Ma foi ci Polacy 
każą mi sędaiego prawożnawcy grać rolę, a nie zadługo zechcą, żebym 
reecznika udawał: i nie czekał tego. 

XV. Król Stefan zaraz od początku panowania swego sta- 
rał się o to, aby kodeks procedury prawnćj oddawna już przed- 
sięwzięty, ale nigdy do skutku nieprzywiedziony, a któryby wy- 
ręczając króla, służył za nieodstępne prawidło w rozsądzeniu spraw 
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stanu szlacheckiego, ułożony został, i to szczęśliwie na sejmie wal- 
nym warszawskim r. 1578 dokonał w ten sposób, że każdego roku 
w miesiącu Wrześniu, po Najświętszój Pannie Narodzenia, z woje- 
wództw i ziem w uchwale sejmowój z osobna mianowanych z nie- 
których po jednemu, z niektórych po dwoch szlachty deputowane- 
mi być mają, którzy zjechawszy się do Piotrkowa i przysięgę, że 
sprawiedliwie sądzić będą, wykonawszy, tamże sprawy województw 
wielkopolskich z przybranemi do grona swego deputatami pru- 
skiemi przez cale półrocze od pierwszych dni' miesiąca Paździer- 
nika aż do Wielkiego Tygodnia odsądzać będą;*a stamtąd do 
Lublina zjechawszy, drugie półrocze od świąt wielkanocnych do 
miesiąca Października, a dzisiaj już do połowy Grudnia sprawom 
małopolskim i ruskim poświęcą. Żeby zaś ani duchowni kreski 
swojćj, jaką przy zasiadaniu samego króla do sądów mieli (zawsze 
bowiem oprócz senatorów jeden z kanclerzy i refendaryjuszów du- 
chownych do sądów królewskich z prawem wyrokowania zasiadał), 
pozbawieni nie byli, opatrzono to dla nich, że z kapituł głównych, 
jakiemi są gnieźnieńska i krakowska, pó dwóch sędzich, a z mniej- 
szych po jednemu wybierają, którzy z deputatami innych woje- 
wództw połączeni sprawy duchownych ze szlachtą, w liczbie sze- 
ścia duchownych i sześciu świeckich sędziów w dzień naznaczony 
rozsądzają. Sąd takowy zowie się trybunałem głównym i jest po- 
podobien we wszystkićm parlamentowi paryskiemu , wyjąwszy to 
jedno, że tam sędziowie są dożywotni albo przynajmnićj długoletni, 
tu zaś nie więcój jak roczni, aby przewagą tak wielkiego urzędu 
zbyt się nie wznieśli. 

XVI. Tak więc król Stefan z siebie i przyszłych królów 
zdjął ciężkie brzemię, a rycerskiego stanu swobody znakomicie po- 
mnożył nadając mu władzę sądowniczą, z pod którćj wyjęte są 
tylko występki przeciwko Rzeczypospolitćj i królowi, rozpoznawa- 
niu króla na sejmie walnym podległe i sprawy skarbu królewskie- 
go, oraz miast od bezpośrednićj władzy samego króla zależących, 
które po większój części dotąd pod sąd królewski przychodzą, a 
osobie królewskićj i dworowi jego tyle zatrudnienia przynoszą, że 
dziwić się należy, jak niegdyś praca królewska przesłuchiwaniu po- 
wszechnych stanu rycerskiego sporów wydołać mogła. Tenże król 
Stefan lepszym porządkiem ulożył obronę granie, jaką już byl usta- 


s WG: 


nowił król August, czwartą część dochodów skarbu królewskiego 
na żołd wojska pogranicznego podczas sejmu warszawskieg 1562 
przeznaczywszy. Prawami bowiem krajowemi obowiązany jest król 
do odpierania własnym kosztem niebezpieczeństw, które granicom 
państwa przypadkowie zagrażać mogą, jakiemi są zagony tatarskie. 
Do podejmowania zaś wojny za zgodą Rzeczypospolitój uchwalonćj 
przykładać się powinny wszystkie zarazem stany, które podatek 
wyrównywający żołdowi zaciągnąć się mającego wojska składają, 
a za wtargnieniem większych sił nieprzyjacielskich wszysey pogłó- 
wnie do stanu rycerskiego zapisani lub dobra jakie prawem szla- 
checkióm trzymający do boju występują, nie inaczćj jednak, jak 
tylko pod wodzą osobistą samego króla. 

i XVII. Król August przeto wywiązując się z długu dostojno- 
ścl królewskićj, czwartą część rocznych skarbu swojego dochodów 
w zamku rawskim składać i to podług prawa na pomienionym 
sejmie uchwalonego na opłatę wojska pogranicznego wydawać roz- 
kazał, a nadto dozwolił, aby z włościan królewskich dwudziesty 
niąż do wojska piechotnego był wybierany. Takowy zaciąg w przy- 
padku każdój wojny przyciężkićj dotąd się praktykuje i z niego 
liczne żołnierza pieszego spisują się poczty. Z owój zaś czwartój 
dochodów królewskich części, na żołd wojskowy od króla Augusta 
wyznaczonćj, król Stefan 2000 kopijników zaciągnąć kazał i tych 
na pograniczu od Chersonezu tauryckiego i Monkastru Kromerowe- 
go, Białogrodem pospolicie zwanego, postanowił, aby tam na wie- 
czystych leżach ciągłe przeciwko Tatarom trzymali straże. Ta to 
jest główna rycerstwa polskiego siła, gdzie młodzież krajowa do 
rzemiosła żołnierskiego sposobić się chcąca, jakoby w szkole wojen- 
nój składa swoje nieuctwo, w ustawicznych z Tatarami ćwicząc się 
walkach i stąd na wszelkie wojen przypadki dostateczna walecznych 
weteranów wychodzi liczba. Wnet możniejsi panowie widząc zape- 
wnioną tych granic obronę, niezliczone tam zaprowadzili osady i 
w miejscach sposobnych warowne zamki powystawiali, tak dalece, 
że co przedtćm cała ta odłogiem leżąca pustynia, jaka się za Kijo- 
wem, Barem i Bracławiem aż do samych granic rozciąga, od dzikich 
tylko zwierząt zamieszkaną była, wkrótce się najludniejszemi miasta- 
mi i miasteczkami napełniła. Tu więc nie od rzeczy będzie poło- 
żenie tych granic określi. Wszystka ta kraina, jaka się między 
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Dniestrem, Bohem i Dnieprem aż do brzegów Morza Czarnego roz- 
lega, uznaną jest za własność Królestwa Polskiego traktatem przy- 
mierza od Solimana sułtana tureckiego podpisanym, którym to na- 
wet zastrzeżono, że mieszkańcy Białogrodu, leżącego na przeciwnym 
brzegu Dniestru, gdzie ta rzeka z Jeziora Owidowego do Morza 
Czarnego wpada, gdy zechcą na polskióm tójże rzeki pobrzeżu sta- 
da swoje wypasać, dań czyli wartość tych pastwisk królowi pol- 
skiemu opłacać powinni będą. Wszakże cała ta pobrzeża morskiego 
przestrzeń między Oczakowem i Białogrodem nadmorskiemi twierdza- 
mi tureckiemi zamknięta nie więcój się nad mil niemieckich dwa- 
dzieścia rozciąga: tamto przy ujściu Dniestru, nieco niżój Ben- 
deru (Tehina) był niegdyś port morski zwany Koczubej, z którego 
wysyłano zboże do Konstantynopola, gdy ten chrześcijańskich miał 
jeszcze panów, jako świadczy Kromer w ks. 18 swojćj historyi, i do- 
tąd mieścina owa zatrzymuje toż miano, a niżój Mohylewa wzdłuż brze- 
gów Dniestrowych rozwałiny znakomitych miast i zamków widzieć 
się dają. Ale pomienione rzeki Dniestr, Boh i Dniepr od zachodu 
i północy nurtami swemi rozległe obejmują ziemie i z niemi aż po 
źródła swoje do Polski należą. Toż kraj za Dnieprem o dwa, a in- 
dzićj i o trzy dni drogi ku Donowi i Moskwie rozciągający się 
jest Korony Polskićj własnością. Z tego to roległego za Dnieprem 
lądu wybiega Pół- wyspa Krymska (Chersonesus Taurica) od połu- 
dnia i wschodu Morzem Qzarnóm (Pontus Kuxinus), od północy 
Morzem Azowskióm (Palus Meotides), do którego wpada z Moskwy 
bieżący Don, i cieśniną Cymeryjską opasana, równą prawie na mil 
niemieckich 20 długość i szerokość mająca. Za Dniestrem zaś ku 
południowi leży Mołdawija, Dacyją u dawnych zwana, stek niegdyś 
wygnańców rzymskich, których licznój tam osiadłości dowodzi ła- 
cińska dotąd mieszkańców krajowych mowa, skażona wprawdzie, 
ale z takióm pierwiastków swych dochowaniem, że ze słyszenia jój 
łatwo poznać się daje, iż od łacinników początek swój wzięła. 
Mołdawija jest sprzymierzona z Królestwem Polskióm, lecz Turkom 
hołduje. 

XIX. Bezpieczeństwu granic niemnićj zaradził król Stefan 
lepszćóm urządzeniem wojska kozackiego: to bowiem do owych 
czasów w niestatecznych wahające się radach, żadnemi prawami, 
żadną karnością nieujęte w kluby, łotrowskićj raczój lub jakićjś 
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z rozruchu powstałćj zgrai wystawiało postać. Tu ostrzegamy, niech 
imię Kozaków nikogo nie wprowadza w błąd pospolity wielu nie- 
świadomym rzeczy, co ich mają za naród, właściwemi granicami 
kraju i pewną ustawą Rzeczypospolitćj albo innego udzielnego pań- 
stwa ustalony: nie są oni niczóm więcćj, jak jednym. z rozmaitych 
gatunków wojska polskiego, to jest wojskiem lekkićm czyli lekkie- 
go oręża: co dostatecznie wyraża nazwisko Kozaków pochodzące od 
słowa polskiego koza, w języku łacińskim capra brzmiącego, jako- 
by rączością i przedzieraniem się do miejsc niedostępnych wyró- 
wnywali kozie, albo jćój podobnemi byli. Stąd którzykolwiek w Polsce, 
bądź u króla, bądź u możniejszych panów i szlachty, albo tóż 
w wojsku Rzeczypospolitój za lekko - uzbrojonych służą, kozakami 
się zowią, i pospolitą ich bronią jest łuk, kołczan i szabla, a te- 
raz nawet samopałów i żelaznych pancerzy używają. (i wszyscy są 
Polacy, czyli w prowincyjach polskich urodzeni ;. którzy zaś dzisiaj 
związek zaporoski składają, ci po większćj części pochodzą z pro- 
wincyj ruskich do Polski należących i Tauryce przyległych: pospo- 
licie zaraz na początku wiosny opuściwszy żony i rodziny swoje, 
do których aż na zimę powracać mają, do wysp się dnieprowych 
ściągają. Rzeka ta bowiem od wierzchowiska swego, w granicach 
moskiewskich poczynającego się, przez Siewierszczyznę, Białoruś j 
Litwę 200 mil niemieckich do Kijowa ubiegłszy, wlewem niezliczo- 
nych rzek mniejszych pomnożona, gdy w poniższym od Kijowa bie- 
gu mil 50 niemieckich domierza, trafia na niejaki schyłek opoczy- 
sty, po polsku czyli po słowiańsku próg albo poroh zwany, z któ- 
go przez skały wielu odstępami przerwane, jakby po stopniach ka- 
miennych spada, a po równinie rozlana i na mnogie koryta po- 
dzielona, siedmdziesiąt obmywa wysp, które od rzecznych porohów 
czyli stopni spadających wód zaporohy, że za progami owych skał 
leżą, są zwane, a stąd Kozacy, że na owych wyspach żołnierką się 
bawią, nazwisko Zaporozców mają i tam w chwilach wolnych od 
boju rybołowstwu oddani, ryby popiołem zamiast soli natarte na 
słońcu suszą i niemi się żywią. Z tych to kryjówek ustawicznie 
czatują na wszelkie przechody Tatarów krymskich, i gdy ci skąd- 
kolwiek obciążeni łupem wracają, oni go im odbijają i Taurykę 
ciągłemi wycieczkami trapią. O cztery tylko bowiem dni drogi od 
tych wysp zaporoskich odległy jest Perekop, czyli ciasne wnijście 


do Pół - wyspu Krymskiego, którędy z Tauryki z przyrodzenia swe- 
go kamienistćj, suchój i z pastwisk ogołoconćj wychodzą Tatarowie 
za cieśninę owego pólwyspu na rozległe stepy, które się od Mo- 
skwy i brzegów Meotydzkiego Jeziora: aż do brzegów dnieprowych 
szeroko ciągną 1 na nich z rodzinami i stadami swemi przebywają 
nie mają oni domów, ale pod rozbitą nad wozem pilśnią z żonami 
i dziećmi od śniegów i deszczów się chronią: a gdy na jednóm miejscu 
wypasą trawy, dalćj pomykają owe kolasy i tak życie swe pędząc 
stamtąd albo do Moskwy przez stepy, albo się przez Dniepr prze- 
prawiwszy, w pogranicze Polski dla łupiestwa wypadają, lubo za 
powrotem swoim rzadko kiedy rąk kozackich uchodzą. Ale walecz- 
ność Kozaków najznakomicićj okazuje się w bitwach morskich, które 
tym sposobem staczają: ściąwszy wydatniejszą z miąższości lipę, 
z przyrodzenia swego wszechstronnemu gięciu powolną, wydrążają 
jój pień i tenże sztucznie parą rozegrzany na szerokość i wklęsłość 
rozwodząc, przekształcają go w łódź, od 30 do 40 ludzi zbrojnych 
pomieścić w sobie mogącą. Tę wewnątrz obszywają skórami, a u 
krawędzi burt zawieszają snopy sitowia ściśle powiązane, które na- 
tarczywość fal morskich zwolna odbijając, tak moc ich szturmu 
łagodzą, że takowe statki czajkami po rusku zwane pośród naj- 
gwałtowniejszych mawalnie całe Morze Czarne bez najmniejszego 
uszkodzenia przebiegają. Temi to więc łodziami Kozacy, w broń 
i żywność kilkudniową zaopatrzeni, korytem Dniepru (który od 
wysp zaporoskich do ujścia swojego w morze, załogą turecką przy 
Oczakowie osadzonego, 30 mil niemieckich przebiega) wypływają 
na Morze Czarne przy daremnym odporze załóg tureckich, po 
oboim brzegu warownie swoje mających, gdyż ujście to szerzćj się 
nad dwie mile niemieckie rozlewa, a oni środkiem się jego spu- 
szezając niełatwo rażeni być mogą. Samym nawet miejscom obron- 
nym są straszni i częstokroć szturmem je biorą: silni bowiem i 
liczni, niekiedy więcój jak na stu czajkach wyprawiają się, a gdy do 
brzegów Azyi Mniejszój, dziś Natoliją zwanćj, przybijają, po kilka 
tysięcy ludu zbrojnego wysadzają na ląd, oprócz zostawionych pocztów 
na straży statków, tak, że uszykowane zastępy w okazałości słusznego 
wojska wstępnym bojem potykają się z nieprzyjacielem i do miast 
najobronniejszych szturmują: i tak za naszych czasów podstąpiwszy 
pod Trebizond, jedno z najbogatszych miast Azyi Mniejszćj, sztur- 
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mem go wzięli, a potóm równie sławnego miasta Synopy dobyw- 
szy, zrabowali ją i spustoszyli, a nakoniec zapędziwszy się aż na 
przedmieścia konstantynopolitańskie, obciążeni łupem w obliczu 
Konstantynopola na czajkach swoich bez szwanku odeszli. Naj- 
większe zaś rozboje popełniają w ustawicznóm krążeniu po Morzu 
Czarnóm, ani poskomieni być mogą od trzech - rzędowych galer 
tureckich, te owszem nierzadko ośmielają się ścigać, i częstokroć 
je porażają; a jeźli przemagająca siła na nich nastąpi, dobrze świa- 
domi miejsc, uchyleniem się na mielizny większym okrętom niedo- 
stępne, a na pobrzeżach owego morza szeroko się rozbiegające, 
bezpiecznie uchodzą. Niezliczone tćj polskićj milicyi możnaby wy- 
mienić przewagi, któremi ona potęgę otomańską gnębi i wszelkie 
wojska europejskie daleko przechodzi, za samóm nawet świadectwem 
Turków, którym nie nie jest straszniejszego nad imię Kozaków, 
chociaż inne wojskowe chrześcijaństwa zakony z szumnych >mih 
i wspaniałych nadymają się nazwisk. 

XX. Tęto milicyją król Stefan chcąc w tryb porządniejszy 
wprawić, nadał jój zamek Trechtymirów z przyległościami swemi, 
o 20 mil niemieckich niżój Kijowa nad Dnieprem leżący, gdzieby 
obrad swoich i rządu wojskowego stolicę, oraz arsenał i skład wo- 
jennych rynsztunków założyć mogła ; gdy przedtóm żadnój zwierzch- 
ności i stałego siedliska nie mając, żołnierze jej w nieszykowne 
ściągali się zgraje i znowu na zimowisko rozbiegając się po Pol- 
sce do swoich domów, związku swego żadnóm utrwaleniem opatrzo- 
nego nie mieli. Dziś mają swojego hetmana, którego mianuje król; 
niższych urzędników sami sobie obierają. Hetman, jako tóż do- 
wódcy pułków mieszkają w Trechtymirowie i dla obrony miejsca 
dostateczną zatrzymują załogę. Do strzeżenia zaś wysp zaporoskich 
nie mnićj nad 2000 dobrańszego ludu pozostaje na Dnieprze, re- 
szta na zimę do własnych siedlisk powraca. Na każde jednak zwierzch- 
ności swój zawołanie wszyscy się do jednego miejsca z łatwością 
ściągają, posłuszni ustawom doskonalćj skojarzonego stowarzyszenia. 

XXI. Szczególniejszóm było króla Stefana staraniem, aby 
odzyskanym od Moskwy Infantom jednostajny i na wszelkie po- 
koju i wojny wypadki dobrze umocowany nadał kształt rządu, któ- 
ry u ludów tćj prowincyi, odtąd jak się one zpod panowania mi- 
strzów zakonów teutońskich na dawną wolność wybiły, różnił się 


i stałego upewnienia nie miał. Pochodzą one od narodów Sarma- 
cyi europejskićj, o których powszechne i zgodne wszystkich pisa- 
rzów jest zdanie, że cała ta przestrzeń ziemi, jaka ze wschodu od 
Dacyi, brzegów Dunaju, Morza Czarnego, Donu i Jeziora Meotydz- 
kiego aż do rzeki Elby na zachód, a z południa od gór Karpackich, 
Alpów Węgierskich czyli Wagryjskich albo tój strony Dunaju, gdzie 
Wiedeń ma swoję posadę i gdzie zamieszkałe ludy, jakoto Slęzacy, 
Morawianie po. dziś dzień język sarmacki czyli słowiański zatrzy- 
mują, aż do wybrzeża wenedyckiego na północ rozciąga się, od nich 
zasiedloną została. Stąd Ptolomeusz, który za Trajana i Adryjana 
cesarzów kwitnął, w gieografii swojój księdze 38, rozdz. 5 twierdzi, 
że Wenedowie, naród sarmacki (Kromer w his. ks. I, rozdz. 9 i 13 
jaśnie wywodzi, że Wenedowie,  Sławianie i Sarmaci jednym byli 
narodem) zajmował siedzibami swemi całe to wybrzeże wenedyckie, 
jakie dzisiaj od Prusaków, Żmudzinów, Kurlandczyków i Infłant- 
czyków jest zamieszkane, tak iż granicami swemi dotykał Moschów, 
z któremi, jak mówi Lukanus (ten pisał za Nerona i od niego 
zabity), 

U Saevis affinis Sarmata Moschis 

Srogim ościenny Sarmata Moschom, 

nietylko siedlisk sąsiedztwem, ale tóż krwi i rodu powinowactwem, 
Języka i stroju podobieństwem zespoleni byli. Owych wprawdzie 
rozsypanych po świecie narodów sarmackich rozmaite były nazwi- 
ska, obyczaje, wojowania tryby, umysłów usposobienia, a wedle 
odmienności sąsiadów wielorakie i powikłane wspólnego języka od- 
miany: tak dalece, że począwszy od Kwadów i Markomanów, co 
dzisiaj są Slęzakami, Morawczykami aż do ostatnich krawędzi całój 
Sarmacyi, kraj moskiewski obejmujących, było i dotąd jest wiele 
ludów najróżniejszych i żadnóm podobieństwem niezbliżonych do 
siebie. Wszakże gdy jeden z narodów sarmackich, od sławy sła- 
wiańskim nazwany, ponad inne mnogością rycerzy, chwałą oręża, 
potęgą swój władzy i lepszóm zobyczajeniem górować począł, inne 
też dyjalekt mowy jego przybrały i tego ledwo gdzie poniekąd od- 
miennego nieco używają dotychczas wszystkie ludy sarmackie, ja- 
koto: Czesi, Morawianie, Polacy, Rusini albo Russowie czyli Roxo- 
lanie, Bulgarowie, Rascyjanie, Dalmaci i wszyscy w powszechności 
Moschowie czyli Moskale. Słowiańskiego te narodu wojenne zastępy 
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(nie cały w ogólmości naród, jako niektórzy błędnie rozumieją 
i z tego błędu wpadają w drugi, gdy twierdzą, że on do dawnych 
i dziś jeszcze od siebie zamieszkanych siedlisk powrócił pod wo- 
dzą Lecha i Czecha, którzy żadnych osad nowych nie zaprowadzali, 
ale po klęsce Kwintylego Warra od Arminijusza wodza Giermanów 
w Westfalii pomiędzy Amazą i Lupą rzekami porażonego, gdy ze 
zdobytych orłów rzymskich posiłkującym Niemców Sarmatom, któ- 
rzy bez wątpienia Giermanom naprzeciw Rzymian często przybywali 
na pomoc, Lechom biały, a Czechom czarny się dostał, jakichto 
znamion ludy te dotąd używają, chwałą oręża większemu narodu 
swego rozsławieniu początek dali) wywiedzione. z granie swoich ku 
południowi, a za przejściem Dunaju w Dacyi, po Mezyi, Tracyi, 
liliryku, z powodu wypraw wojennych (o wojnach i klęskach w Tra- 
cyl, Panonii, Dalmacyi i Iliryku od ludów sarmackich Rzymianom 
nanoszonych doczytać się można u Ammijana Marcellina w ks. 17, 
toż u Flawijusza Wopiska in Aurel. Imper.; u Blondijusza suae hist. 
decad. I; do tego służy także to, co Kornelijusz Tacyt w księdze 
pierwszćj swojćj historyi przywodzi o zniesieniu pułków rzymskich 
w Mezyi przez Roxolanów, lud sarmacki, pierwszćj zimy po śmierci 
Nerona i o stoczonych z temiż bitwach za Ottona; tudzież to, co 
Eutropijus przy końcu historyi swojćj w księdze 7 opowiada, że za 
Domicyjana cesarza pułk cały z wodzem swoim w Sarmacyi po- 
legł a w Dacyi czyli Mezyi Oppijus Sabinus i Kornelijusz Fuseus 
z wojskami swemi od tychże Sarmatów pogromieni zostali, co i 
Swetonijusz pod panowaniem tegoż Domicyjana wspomina). rozlane 
i tam z dawniejszemi rieszkańcami (może od niepamiętnych wieków 
z narodu tegoż języka i stroju pochodzącemi) zmieszane i rozplenione 
tęż mowę zatrzymały i dotąd jój (z zezwolenia nawet stolicy apostol- 
skićj rzymskićj) w sprawowaniu ofiar i pobożnych obrzędów uży- 
wają, a to od pierwiastkowego religii chrześcijańskićj przyjęcią od 
owego narodu, z którego pochodzący ś. Hieronim na tenże język 
swój słowiański świętą historyją Hebrajczyków przełożył, jak sam 
w apologii przeciwko Rufinowi zaświadcza; dawne tóż i statecznie 
utrzymane podanie niesie, że od niegoż w języku słowiańskim uło- 
żoną została służby bożój formuła czyli msza, jak dotąd ludy za- 
mieszkałe w Moskwie, Rusi, Mołdawii, Wołoszczyznie i Bulgaryi 
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przy sprawowaniu religijnych obrządków świętobliwie zachowują. 
Oświeceńsza Polska łacińsko- rzymskiego trzyma się obrządku. 

XXII. Gotowie zaś, owi, mówię waleczni Gotowie czyli Gie- 
towie (bo oboje to brzmienie jednoznacznóm jest u wszystkich uczo- 
nych, jak się o tóm przekonać można u Elijusza Spartyjana in An- 
tonio Caracalla ku końcowi dzieła, u Blondyjusza w wyżćj pomie- 
nionóm miejscu, u ś. Hieronima w zapytaniach hebrajskich na Gie- 
nesim, na karcie 7, a temu ostatniemu szczególnićj wierzyć należy, 
za jego bowiem wieku wzmogli się oni do najwyższćj potęgi i 
wzięli Rzym za panowania Honoryjusza r. p. 410; pilnićj tóż wów- 
czas wybadywano ich ród i lepiej go znano) czyli do narodów 
sarmackich zaliczonemi być mają, to innym do roztrząsania zosta- 
wiam: ostrzegam tylko, że z dawnych dziejopisów (późniejsi w rze- 
czach starożytnych, jeżeli się nie wspierają na dawnych świadectwie, 
na małą zasługują wiarę) żaden nie wspomina o nich, żeby ze 
Szwecyi wyszli albo tam siedliska swoje lub związki handlowe 
kiedykolwiek mieli, ale wszyscy jednozgodnie, a mianowicie Osoryjns 
hist. lib. L cap. 2 przywodzi, że siedziby Gotów stykały się z Ala- 
nami i Dakami przy Morzu OQzarnóm i Dunaju zamieszkałemi, a 
Prokopijus i Jornandes de rebus Gothicis twierdzą o nich, że zgra= 
nie Azyi do Donu, Jeziora Meotydzkiego i Pontu Euksyńskiego (któ- 
rato strona odjnajdawniejszych wieków zawsze była i jest wieczy - 
stóm Sarmatów czyli Sławianów, a zwłaszcza Russów albo Roxola- 
nów i Moschów siedliskiem) wyszli ku południowi i Dunaj w Dacyi 
przeszedłszy, do Mezyi i Tracyi wkroczyli, a po rozlicznych wojnach, 
za cesarzami rzymskiemi albo przeciw cesarzom toczonych, stamtąd 
do Panonii, a wkrótce potóm do Włoch, Francyi, Hiszpanii i Afryki 
(e Gotowie z Alanami i Wandalami pomieszani do Afryki z Hi- 
szpanami wtargnęli, o tóm świadczy Posydijus u Baronijusza w tomie 
5 pod r. 430) przedarłszy się, zawsze w postępnym. przed sobą 
dążyli kierunku, leżące na wstręcie kraje burzyli, a jeźli skądkol- 
wiek odparci byli, nigdy do Szwecyi nie zachodzili. 

XXII. Podobnie i Wandalom, gdy względem nich wszyst- 
kich dziejopisów zgodne są świadectwa, że oni rzece sarmackićj 
Wandalowi ezyli Wiśle (bo skądżeby inąd mogli się byli połączyć 
z Kwadami i Markomanami walezącemi nad Dunajem z Markiem 
Antonijuszem cesarzem, jak o bytności ich w tój bitwie zaświad- 


=. BW c= 


cza Eutropijus hist. suae libr. 8 fol. 12) imię swoje nadali lub od 
rzeki tój wzięli, jeżeli kto z lubiących spory Szwecyją za kolebkę 
przyzna, potrzeba, żeby. nas pierwój nauczył, kiedy i za czyjóm 
świadectwem opuściwszy Wisłę do Szwecyi albo ze Szwecyi przez 
Morze Baltyckie do Wisły przeszli. Co większa, uproszony przeze 
mnie Adam Makowski, sprawując poselstwo od Zygmunta II króla 
polskiego do Filipa IV króla hiszpańskiego r. p. 1621, wyszukiwał 
tam z wielką pilnością wszelkie zabytki Gotów i Wandalów, a mię- 
dzy wielu innemi wynalazł bibliją, która gdy od uczonych Szwe- 
dów, jakich na dworze króla Zygmunta niemało się znajdowało, 
ze staremi niemieckiemi i szwedzkiemi pismami, już to z potocznój, 
już wytworniejszćój mowy pozostałemi porównywaną była, nie zna- 
lazło się w nićj ani jedno słowo, coby ze brzmienia, ze zgłosek, 
z pochodzenia albo znaczenia swego jakiekolwiek -tych dwoch ję- 
zyków podobieństwo do siebie okazywało. Nawet w starożytnych 
napisach, jakich w Szwecyi niemało, zwłaszcza w okolicach mia- 
steczka Telgi widzieć się daje, nie podobnego do języka i pisma 
gockiego znaleźć nie można. Ów tóż wyraz Guihland nie gockióm, 
ale niemieckióm nazwiskiem jest pewnój części szwedzkiego kraju, 
snać dla dobroci gruntu nadanóm, co i gieografowie w opisaniu 
tego państwa, jakoto Piotr Bertyjus i inni zauważyli. Dawne także 
Gotów i Wandalów obrazy, jakie po niektórych miejscach w Hi- 
szpanii oglądać można, przedstawiają strój sarmackiemu podobny. 
To w krótkości napomknąwszy do rzeczy zamierzonćj powróćmy: 

XXIV. Liwonowie równie, jak inne tegoż narodu ludy ży- 
jąc w wolności, kupcom z przeciwległego krainie ich pomorza do 
ujścia Dzwiny przybywającym nieostrożnie zamieszkać u siebie 
dozwolili. Ci przybylcy, gdy późnićj w celu rozkrzewienia wiary 
chrześcijańskićj, w większą pomiędzy tym narodem urośli liczbę 
miejsce siedliska swego, Rygą nazwane, murem opasali. Nakoniec 
wprowadzili do tój prowincyi rycerzów teutońskiego zakonu, niby 
to sprzymierzeńców, pomoc krajowcom przeciwko Moskalom i Li- 
twinom dawać mających: ale sprzymierzeńcy owi pokazali się nie 
zadługo ciężkiemi pany; powystawiali w miejscach sposobnych 
obronne zamki i założyli stolicę dla mistrza swego zakonu, który 
w krótkim czasie całą prowincyją do posłuszeństwa sobie zniewolił 
i dawnych mieszkańców ledwie nie do szczętu wytępił, zaprowadziw- 
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wszy liczne z narodu niemieckiego osady, po których rozkrzewie- 
niu, gdy co lepsze grunta i zamożniejsze dzierżawy Niemcom się 
dostawały, cały prawie starożytny ród Liwonów w pospólstwo wie- 
śniacze obrócony został. , 

XXV. Takióm podejściem przywłaszczona i nadto jeszcze 
rozdwojona Liwonija w dwóch częściach podlegała mistrzowi za- 
konu, a w trzecićj dnchowieństwu, którego głową był arcybiskup 
Rygi, pan rzeczonego miasta. Takowa tój prowincyi ustawa trwała 
przez trzy wieki, dopóki mistrz zakonu Wilhelm  Fiirstenberg, 
z wziętym od Moskalów Felinem i sam w niewolą zabrany, życia 
swego w więzach nie skończył. Tćj nakoniec pory odzyskania pier- 
wiastkowój swojćj wolności chwycili się żwawo nietylko rodowici 
Liwonowie, ale i owi późniejsi z Niemiec przychodnie, którym za- 
równo nienawistnóm się stało panowanie Krzyżaków; owszem sami 
nawet Krzyżacy, i który po Fiirstenbergu urząd mistrza piastował, 
Gothard Kettler, ochotnie się do krajowców przyłączyli. Skażeni 
bowiem odszczepieństwem Lutra jawnie od zakonu swego zabra- 
niającego im związków małżeńskich odstąpili, aby pojąwszy żony 
każdy z nich co lepsze grunta i dzierżawy, własnością zakonu bę- 
dące, dla potomstwa swojego odziedziczył. Toż i duchowni tymże 
kacerstwa jadem zarażeni po większój części woleli być żonatemi 
i sam nawet arcybiskup rygski Wilhelm Brandenburgezyk gody 
małżeńskie nad biskupią dostojność przełożyć nie wstydził się. Tak 
więc gdy i oni z miejsc swoich ustąpili, wszyscy mieszkańcy z du- 
chownemi pospołu na zagładę panowania zakonu spiknąwszy się, 
na obranie nowego mistrza nie chcieli zezwalać odtąd, jak ostatni 
podójwczas mistrz Gothard Kettler dostojeństwo swoje w ręce króla 
polskiego złożył, a Ryga uchylając się z pod władzy arcybiskupa, 
wolność sobie zabezpieczyła. 

XXVI Długo atoli wzajemnemi targano się niesnaskami, nie 
mogąc zgodzić się między sobą o kształt mającego zaprowadzić się 
nowego rządu: każdy bowiem z możniejszych dobijał się zwierzch- 
nictwa, a inni równi równym podłegać mieli sobie za krzywdę. 
Lecz większy jeszcze wstręt czuli od wzięcia sobie cudzoziemca za 
pana, bo doznawszy twardego panowania Krzyżaków, słusznie się 
obawiali, aby samowolnie rządzonemi nie byli. Woleli więc wcielić 
się do Rzeczypospolitój polskićj, widząc, jak ta na umiarkowanych 
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rządu stoi zasadach. W niój bowiem przodkuje król, przestający na 
wysokim dostojeństwa swojego stopniu i na określonych skarbu 
własnego dochodach, których i zniżać i podwyższać zabroniło prawo 
od samych królestwa pierwiastków. Jakoż dochody te wystarczają 
obficie na wszelkie, by tóż najkosztowniejsze dworu królewskiego 
wydatki, okazałościom choćby najmożniejszego w Kuropie króla 
wyrównać mogące i na hojność najwspaniałomyślniejszego książę: 
cia godną. Nie skąd inąd albowiem, jak tylko z dochodów skarbu 
własnego tyle król polski, aż do rozrzutnój szczodrobliwości 'sza- 
fuje, że w tak obszernóm państwie i takićj ludów. mnogości mało 
jest | ze znakomitszój szlachty i wojskowych większego znaczenia, 
którzyby z łaski pańskićj nie byli uczestnikami jakich ze skarbu 
koronnego czerpanych pożytków, a tych częstokroć tak. wielkich, 

że z nich niemałe zbierają dostatki. Calkowite bowiem starostwa z ich 
- miastami, najzamożniejszemi dzierżawami i wszelkiemi dochodami, 
a nieraz nawet po'kilka ich jednemu nadaje król, że nierzadko by- 
wają tacy, co więcój 200,000 czerw. zł. rocznego dochodu pobierają 
z takowych nadań i często dziedzicom swoim używanie tychże ko- 
rzyści z dozwolenia królewskiego przekazują w spuściźnie. Stąd 
wielu chudych pachołków zapomaga się w dostatki i za laską kró- 
lewską ród swój wynosi” do «wielkości bogactw wyrównywającćj 
najmożniejszym w królestwie panom, jakichby w Rzeczypospolitćj 
rzymskićj za bogaczów jednego rzędu z Krassem można było po- 
liczyć, gdy z dochodów swoich całe pułki utrzymywać mogą i utrzy- 
mują. Ani tak hojnym szczodrobliwość szafunkiem skarb królewski 
wyczerpać się. może, owszem z niego sił i wątku do ciągłego star- 
czenia nabiera: z tak wielkićj bowiem obdarzeńców królewskich 
liczby codzień prawie ci albo owi zmierają, a po nich wracające 
do skarbu królewskiego dobra król innym dobrze zasłużonym zno- 
wu rozdaje, a z takowego darów jego krążenia dzieje się, że co 
rok więcćj 200,000 czerwon. złot. rocznego dochodu nastręcza mu 
się pod rękę do rozszafowania. 

XXVII. On w publicznóm urzędowaniu, równie jak pszczel- 
ny król poddanym swoim samych tylko udziela miodów: jako bo- 
wiem najwyższy zasług i cnót każdego sędzia wszystkie niezliezo- 
ne w Rzeczypospolitćj urzędy, z których jest wiele wysoką władzą 
górujących, sam jeden rozdaje. Duchowni także nader bogatych 
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w tym kraju biskupstw, opactw i innych po kościołach biskupich 
wyższego stopnia dostojeństw nie inaczćj, jak tylko za łaską kró- 
lewską dostępować mogą. Na tómto cała władzy królewskićj po- 
lega moc: król bowiem jedna sobie gorliwość tych, których na 
urzędy wynosi, a starających się o nie nadzieją osiągnienia ich do 
uslug swoich zachęca. A tak nie przymusem żadnym, ale powol- 
nóm i łagodnóm naginaniem umysły ku widokom swoim nakłania. 
Moc jego wszelkiego zupełnie pozbawiona jest żądła, ani się na ży- 
cie, osobę i majątek szlachcica rozciąga: jawnego nawet przestępcę, 
oprócz niewielu bardzo gorącego uczynku przypadków nie inaczćj, 
jak tylko prawem przekonanego zahamować i więzić król może. 
Wszelkie rozpoznawanie występków i tych karami okładanie - albo 
sporów obywatelskich roztrzyganie pgruczone jest sędziom, w każdój 
prowincyi na to jedynie obieranym, którzy, aby z granic sprawiedli- 
wościnie wykraczali, surowszemi są opisani prawami. Cięższe tylko wy- 
stępki i ważniejsze sprawy król na sejmie walnym rozsądza i wyroki nie 
inaczćj, jak za radą senatorów stanowi. Podatków innych nakładać nie 
może, jak tylko te, na jakie jednomyślną zgodą stany zgromadzone 
zezwolą, a z poboru tych nie na rzecz prywatną króla nie odcho- 
dzi, ale cały ich przychód na potrzeby, dla których postanowione 
zostały, przez podskarbich publicznych użyty jest. W takiójto ró- 
wnoważnoścj Rzeczypospolita polska zawieszona: każdy w nićj zu- 
pełną cieszy się wolnością i od wszelkićj przemocy zabezpieczony 
żyje swobodnie żadnego ciężaru poddaństwa nie znosząc, a tylko 
od nanoszenia krzywdy drugiemu prawami powściągniony. Król 
stoi na czele siłą i dostatkami potężny; z rąk jego odbierają pod- 
dani zasług swoich nadgrody, ale obrażonemi być od niego nie mo- 
gą: utrzymuje on ich w powinności swojćj i posłuszeństwie nie 
bojaźnią, ale honorów i dobrodziejstw szafunkiem; a zwierzchni- 
czój władzy swojćj majestatyczną powagą nadaje kierunek obradom 
publicznym i stanów sejmujących zgodę kojarzy. 

XXVIII. Kiedy więc Liwonija dawną postać swoję zmieniła, 
rząd Rzeczypospolitćj polskićj za wzór dla siebie wzięła i z nią 
zjednoczoną być chciała. Panował natenczas w Polsce Zygmunt 
August, pan wielkomyślny i wszelkiemi cnotami tak wysokiego do- 
stojeństwa godnemi celujący, a chociaż w rzeczach religijnych nie- 
co rozwiązły, atoli w postaci ciała, obyczajach, wspaniałości i ludz- 


kości tak szczęśliwie umiarkowanego złożenia, że każdego do ko- 
chania i szanowania siebie zniewalał. Stąd jak wszystkich ludów 
ościennych tak i Infiantczyków dobre chęci ku sobie zjednawszy, 
tychże w Wilnie r. p. 1560 po odebranćj przysiędze na wierność 
od Gotharda Kettlera ówczesnego ich mistrza, oraz od arcybiskupa 
rygskiego i koadjutora jego książęcia meklemburgskiego do jedno- 
ści i wspólności rządu z Koroną Polską i W. Księstwem Litew- 
skióm przypuścił. 

XXIX. Semigaliją także i Kurlandyją, równie jak Inflanty, 
z jarzma krzyżackiego oswobodzone, pod opiekę Rzeczypospolitój 
polskićj: przyjął, wszakże zarządzenie tych prowincyj poruczył pod 
tytułem lenności Gothardowi Kettlerowi i jego potomstwu, zawdzię- 
czając mu, że zwierzchniczego. prawa swojego do Inflant dla Rze- 
czypospolitćj odstąpił; Inflanty zaś domagały się innego kształtu 
rządu, to jest równych szlachectwu polskiemu swobód, które gdy 
pomieniony król wprowadzić tam zabierał się, przeszkodą niespo- 
dziewanćj wojny od Moskalów do Inflant i Litwy wniesionćj (roku 
1563 d. 15 Lutego wzięli Moskale Połock) wstrzymany, a wkrótce 
śmiercią przedwczesną (bo jeszcze 52 lat wieku swojego spełna nie 
dożył) uprzedzony, dzieło przedsięwzięte niedokonanóm zostawił. 
Nie mógł zamiaru tego przyprowadzić do skutku i następca jego; 
pierwćj albowiem potrzeba było wypędzić z tój prowineyi załogi 
i wojska moskiewskie, co dopióro za panowania Stefana nastąpiło. 
Ten, jakośmy już wyżćj mówili, Moskwicyna poskromił, a jak tylko 
prowincyją tę na nim odzyskał, zaraz do postanowienia jój rządu 
przystąpił. Naprzód tedy Rygę przy wolności zachowaną i od wła- 
snój zwierzchności miejskićj rządzoną mieć chciał, a tylko cło od 
towarów zamorskich i okrętów do jój portu zawijających zwykle 
opłacane (trzecią część jego na koszta utrzymania portu zostawiw- 
szy) do skarbu królewskiego na znak panowania swego przyłą- 
czył; zamek zaś miastu temu przyległy w mocy swój zatrzymał, 
którego straż nie innemu staroście, jak tylko Polakowi albo Litwi- 
nowi rodem poruczoną być mogła: toż drugi zamek, Dynamund 
zwany, o dwie mile od Rygi nad morzem zbudowany, załogą swoją 
osadził, aby ów port od zamachów nieprzyjacielskich bezpieczniej- 
szym uczynił. Nadto przepisana ustawa, podług którójby urząd 
miejski władzy swojój sądowniczój nad obywatelami i ludem z umiar- 
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kowaniem używał i uciskać go nie zdołał. W dokonaniu tego dzieła 
prawodawczego świetnie zajaśniała praca Dymitra Solikowskiego, 
męża obyczajów powagą i w wyższych naukach biegłością wielce 
znakomitego, który za takową zasługą wkrótce potóm na arcybi- 
skupstwo lwowskie wyniesiony został. Postanowiono tóż, aby całe 
Inflanty były członkiem nierozdzielnym od Polski i Litwy pospołu, 
a stan rycerski tój prowineyi aby jednych praw i swobód ze szlachtą 
polską i litewską używał. Rozdzielono kraj na trzy wojewódz- 
twa; wendeński, derpski, parnawski, w każdóm z których utwo- 
rzono dwie godności senatorskie wojewódzką i kasztelańską, z kolei 
rodowitym Polakom, Litwinom i Infantczykom, gdy zawakują, roz- 
dawać się mające. Wyznaczeni starostowie zamków, prezydenci 
miast, sędziowie ziemscy i inni urzędnicy podług trybu prowincyj 
polskich, z zachowanóm atoli prawem odwołania się do króla od 
sądów ziemskich, gdy tam nie mógł być postanowiony trybunał, 
któryby sprawy z takowego odwołania przychodzące, podobnie jak 
w Polsce i Litwie rozsądzał. W owym czasie religija katolicka z ca- 
łych Inflant wywołaną była, tak dalece, że tam innych jój nie po- 
zostało śladów nad świątynie pańskie i klasztory zakonników, któ- 
rych bogate fundusze i dobra częścią Ryżanie, częścią możniejsi 
ze szlachty pomiędzy siebie rozebrali. Te bez ciężkiego kojarzącćj 
się tam dopióćro spokojności zaburzenia do dawnego stanu przy- 
wrócone być nie mogły: atoli i temu, ile się po tak wielkićm rze- 
czy, zamieszaniu godziło, zaradzono, gdy w miejscu arcybiskupstwa 
rygskiego i innych kościelnych w tym kraju dostojeństw posta- 
nowił król Stefan biskupstwo wendeńskie, na stolicę którego pierw- 
szym posadził Jana Patrycyjusza Polaka, urodzeniem człowieka 
gminnego, ale wysoce uczonego, miasto Wolmar na opatrzenie jego 
przydawszy. Toż do miasta Rygi wprowadził zakonników Towarzy- 
stwa Jezusowego i tym kościół ś. Jakóba z należącym do niego 
klasztorem oddał, aby tam kolegijaum swoje zaprowadziwszy, mło- 
dzież w naukach wyzwolonych óćwiczyli i wiarę katolicką krzewili. 
Lecz to stało się powodem wieczystych w Rydze rozruchów: za- 
cięci bowiem w odszczepieństwie mieszczanie ustawicznemi zatar- 
gami sprawę kościoła katolickiego trapili, a przez tak długi czasu 
przeciąg ledwie się kto z obywateli do wiary katolickićj nawrócił 
1 miejsce to od samych tylko przychodniów litewskich uczęszczane 
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bywało. Nakoniec do tego zuchwałości stopnia swawola motłochu 
gminnego urosła, że wznieciwszy rozruch naniosła gwałt temu świę- 
temu miejscu i samych zakonników z miasta wyrzucić chciała: stąd 
w dalszym czasie srogićj nienawiści i zawziętych rozterków zajął 
się płomień, który nie tak łatwo można było ugasić gdy z jednój 
strony Jezuici drogą prawa i mandatami królewskiemi bezpieczeń- 
stwo sprawowaniu obrządków katolickich, tudzież osobom swoim, 
funduszom i posiadłościom, kościołowi swemu od króla nadanym, 
opatrywali: a z drugićj zwierzchność miejska nie przestawała wiel- 
kim przy boku króla podejmować nakładem syndyków i rzeczni- 
ków dla oczyszczenia siebie z zarzutów i przewlekania spraw, któ- 
re nigdy ostatecznie być zakończonemi nie mogły i nakoniec Szwe- 
dom usłały drogę do zdobycia tego miasta, jak się o tóm w miej- 
scu swojóm namieni. i j 
XXX. Podówczas król Stefan przełożył w Infanciech z ty- 
tułem administratora Jerzego Radziwiłła, wkrótce potóm kardyna- 
łem mianowanego, męża nad wszelkiego dostojeństwa zacność wyż- 
szego. Ten więc spełniał władzę zastępczą króla w ostatecznóm są- 
dzeniu praw tego narodu, z odwołania od sądów niższych do króla 
przychodzących, aby prawujący się zbytecznemi nie wycieńczali się 
kosztami, gdyby do samego króla, tak dałeko mieszkającego, ucie- 
kać się musieli. Do niego także należało bezpieczeństwu prowincyi 
od ościennych nieprzyjaciół zaradzać. Niepewny bowiem był pokój 
z Moskalami zawarty i nie zadługo skończyć się miało ugodzone 
z niemi przymierze. Stąd na obronę tój prowincyi utrzymywano 
ciągle wyborniejszy pułk kopijników pod sprawą Stanisława Pęko- 
sławskiego, męża z cnoty rycerskićj znakomitego, za świadectwem 
samego króla, który (i to także wspomnienia jest godne) chociaż 
ku Pękosławskiemu nielekce był zniechęcony, iż on z wojewódz- 
twa sandomierskiego na sejm walny posłując, zamiarom królewskim 
zwykł się był uporczywićj sprzeciwiać, z tóćm wszystkićm, jako bo- 
hater, z wrodzonćj skłonności kochający ludzi walecznych, nie pro- 
szącemu o to, ani nawet nic podobnego nie spodziewającemu się 
Pękosławskiemu starostwo sandomierskie, jedno z najzamożniejszych 
w Koronie dając, z tem się dał słyszeć: zły z Pękosławskiego po- 
seł, ale wyśmienity żołnierz: zaiste rzadki to i wiekopomnój pa- 
mięci godzien wielkomyślności i umiarkowania przykład, że które- 
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go osoby, z urazy słusznój nie cierpiał, tego atoli enotę ukochał 
iani powzięty . z wyrządzonćj sobie krzywdy żal prawego ludzi 
dobrze zasłażonych ocenienia pomieszać w nim nie zdołał. Dopóty 
o Infłaneiech. - : dn j 

XXXI. Król Stefan najczęścićj przemieszkiwał w Grodnie 
pod pozorem sposobniejszego do łowów miejsca, a w rzeczy samój 
unikając niemiłego: sobie: z królową Anną małżonką swoją poży- 
cia. Jedynie bowiem 4 mocy umówionych o przyjętą koronę wa- 
runków zaślubił ją juź: sześćdziesięcioletnią niewiastę, do małżeń- 
stwa nie użyteczną; stąd trawiony smutkiem, że niepłodna , cho- 
ciaż czerstwa, żona wszelką mu cieszenia się potomstwem odejmo- 
wała nadzieję, całego siebie ku plemiennikom swoim obrócił, ich 
za, następców po sobie do Korony polskićj „i Księstwa Siedmiogrodz- 
kiego przeznaczając. Jakoż w Księstwie Siedmiogrodzkióm snadnie 
tego dokazał, gdzie bez czyjegokolwiekbądź sprzeciwienia się na- 
stępcą swoim naprzód brata swego Krzysztofa, a po nim syna jego 
Zygmunta mianował. Ale ta rzecz trudnićj mu szła w Królestwie Pol- 
skióm i większych tam zabiegów, oraz dłuższego wymagała czasu 
dla zniechęconych od króla Stefana wielu możniejszych panów po- 
łączonych ze stronnictwem Zborowskich, którzy gdy śmierci Sa- 
muelą Zborowskiego innym sposobem pomścić się nie mogli, wszyst- 
kim się jego zamysłom opierać, rady jego, jakożkolwiek dla Rze- 
czypospolitćj zbawienne, nicować i jego sanego o chęć samowład- 
nego i dziedzicznego panowania w podejrzenie ludowi podawać nie 
przestawali. Stąd chociaż pierwój uchwalonóm już było od wszyst- 
kich Rzeczypospolitćj stanów, żeby. na obranie nowego króla wie- 
czyście trwałą przepisać ustawę, któraby zwyczajnym dotąd w cza- 
sie. bezkrólewiów zaburzeniom i Rzeczpospolitą na zgubę narażają- 
cym niebezpieczeństwom zaradzić mogła, gdy jednak król Stefan 
z mocy paktów konwentów do skutku przyprowadzić to usiłował, 
usiłowaniom jego opierali się niechętni pod pozorem obawy, aby 
ustawy takićj na korzyść rodziny swojćj (tą drogą albowiem mógł 
Ją do tronu dziedzicznego powołać) nie obrócił; ale dzielnością swoją 
byłby przemógł układy przeciwników swoich, gdyby go była nie- 
wczesna śmierć nie uprzedziła. Codzień albowiem większym jaśniała 
blaskiem jego w sprawowaniu Rzeczypospolitćj. biegłość, a nade- 
wszystko przeważna w pogromie srogich nieprzyjaciół, dokoła go 
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otaczających, ' waleczność. Jakoż Tatarowie w dwukrotnóm do Pol. 
ski wtargnieniu, po utracie zdobytych łupów, do odstąpienia zmu- 
szeni i obelgą nakarmieni zostali w zniewadze wyrządzonćj ich po- 
słom, którym, jakoby zwykłój dopraszającym się darowizny, król 
odpowiedział, że takowój bestyi nigdy dannikiem nie będzie i z pró- 
żnemi ich rękoma odprawił. Tych zaś podarunków zwyczaj stąd 
nastał, że królowie polscy przyciężkie z Niemcami i Krzyżakami 
tocząc wojny, wojska tatarskie zwykli byli na posiłek przyzywać; 
żeby ich więc gotowszemi na wszelkie przypadki mieli, postąpili 
im jurgielt roczny, czyli datek poczesny, który się składał z 2,000 
kożuchów baranich i miernój ilości sukna angielskiego, co wszyst- 
ko na 10,000 czerw. złot. wynosi. 

"XXXII O takąto darowiznę przy oświadczeniach gotowości 
swojój do posług wojennych zwykli się byli dopominać Tatarowie: 
ale gdy Rzeczpospolita takowćj pomocy mnićj potrzebować zaczęła 
albo ją dawać przestało być w mocy ich, jako jaż poddanych tu- 
reckich i za turecką sprawę wojować zniewolonych, odtąd Rzecz- 
pospolita ledwie kiedy do prośby się ich przychyłla, a to chyba 
w trudniejszóm położeniu zostając, aby ugłaskanych datkiem od 
łotrowstwa i pustoszenia granie powściągnąć. Tak już od wielu lat 
rzadko się im co daje, a natomiast pewny żołd wypłaca się Koza- 
kom, których 6,000 zawse straż pograniczną dla odparcia zagonów 
tatarskich utrzymywać powinno. Sułtan tóż turecki Amurat żadnych 
zamachów podówczas naprzeciw Polakom nie knował, owszem sam 
potwierdzenie dalszego pokoju u króla Stełana wyprosił, a za do- 
pomnieniem się posła Rzeczypospolitój Tomasza Drohojowskiego sta- 
rosty przemyślskiego Janikule, który za podmową wezyra paszy 
Achmeta najechał był Mołdawiją i Piotra wojewodę tamtejszego, 
postanowionego od króla polskiego wypędził, ustąpić stamtąd roz- 
kazał. Gdy zaś Kozacy na Morzu Qzarnóm rozbojów się dopuścili 
i Kozłowa miasta obronnego w Tauryce dobyli, tenże Amurat po- 
przestał na tóm, że króla Stefana prosił, aby gwałciciele pokoju 
ukaranemi byli i takowe zażalenie jego, głową tylko samego het- 
mana kozackiego Iwana Podkowy, człowieka oddanego złoczyństwu, 
a przedtóm jeszcze za najazd Mołdawii i inne przeciwko Rzeczy- 
pospospolitćj popełnione występki, na gardło osądzonego, uspokojo- 
nóm zostało. Nadto pomieniony Amurat, za wstawieniem się i po- 
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średnictwem tegoż króla Stefana dozwolił pokoju chanowi tatar- 
skiemu Mehmetowi Gierejowi, którego jednak potóm za nową wza- 
jemnych rozjątrzeń podnietą przez zdradę Aszlan Gierej do szczętu 
znękał, Od tegoto czasu, to jest od r. 1584 Taurykę całą w pro- 
wincyją swoję obrócił i Tatarów podbił, którzy od wielu wieków 
wolni i od nikogo zhołdowani na tój pół-wyspie panowali. Nie- 
mniejszą tóż względnością uszanował króla Stefana Amurat Ww spra- 
wach węgierskich, gdy bowiem podówczas całe Węgry wojnę uci- 
skał, Transylwaniją Stefanowi podległą troskliwie oszczędzał. A kie- 
dy Zygmunta nowego książęcia siedmiogrodzkiego, synowca ste- 
fanowego większą daniną obłożyć zamyślał, groźnóm poselstwem 
jego zastraszony od przedsięwzięcia odstąpił. Z tóm wszystkióm 
król Stefan powiększenia chwały swćj chciwy i o własnój dzielno- 
ści przeświadczony zamyślał był o podniesieniu wojny przeciw te- 
mu imienia chrześcijańskiego nieprzyjacielowi i zwolna gotował siły 
tak wielkiemu zamiarowi dorównywające. A że potęga państwa tu- 
reckiego większą jest, jak żeby od jednego z panów chrześcijań- 
skich, jakożkolwiek dostatkami i siłą oręża przemożnego, pokona- 
ną być mogła, powoływano więc innych książąt do towarzystwa 
"tój wojny, za staraniem Sykstusa Piątego papieża, który głównym 
zasiłkiem chciał ją podsycać i o szezęśliwóm jćj powodzeniu naj- 
większą był powziął nadzieją. Nietylko zaś Sykstusowi V, ale i ca- 
łemu chrześcijaństwu w podziwieniu była przeważna tego ksią- 
żęcia waleczność: skąd on tym większą jednał ku sobie życzliwość 
Polaków, że pośród pochwał jego imię także narodu tego i sława 
jego oręża brzmiała we wszystkich ustach. Byłby więc bez wątpie- 
nia następstwo tronu polskiego dla plemienników swoich, Batorych, 
pozyskał, już prawie wszystkich możniejszych umysły to powagą 
władzy, to przeważnych dzieł chwałą, to sprawiedliwym łask dla 
dobrze zasłużonych szafunkiem zniewolone ku sobie mając. Ale 
gdy dla dokonania tego zamiaru sejm walny do Grodna zwołał, 
Z niespodziewanój kurczu nerwowego choroby, przez nieroztropność 
lekarza zaniedbanćj, po krótko - trwałój niemocy, z nieukojonym 
wszystkich żalem d. 13 Grudnia 1586 r. żyć przestał. 

Tu się kończą dzieje czasów poprzedzających panowanie 
Zygmunta IL, które się poczyna od r. 1587. 
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Po Śmierci króla Stefana Polska pod ciężkim stękała roz- 
ruchem; możniejszych bowiem roztórki, które już od niejakiego 
czasu zdawały się były przygasać, podżogą swawoli bęzkrólewiów 
na nowo rozniecone gwałtowniejszym wybuchnęły pożarem. To 
szczęście, że pod sam czas rozchodzącój się wieści o zgonie zmar- 
łego króla przypadły sejmiki wojewódzkie, które sejm walny po- 
przedzać zwykły. Z tój okoliczności gdy się stan rycerski do sto- 
łecznych miast ziem swoich zgromadził, każde województwo naprzód 
bezpieczeństwo swego okręgu od mogącój się wydarzyć napaści, 
rad jednomyślnością zastrzegło. Takowego zaś ubezpieczenia ten 
zwykle jest sposób, że po województwach, zwłaszeza tych, gdzie od 
pogranicza podejrzane jest sąsiedztwo, rozstawiają się załogi wojsk 
żołd pobierających pod wodzą sprawnych rotmistrzów, którzyby 
na wszelkie niebezpieczeństwa pogłoski pilnie czuwali. Stanowią się 
także surowsze kary na łotrów napastujących drogi publiczne, na 
tych, coby kogolwiek obrazić albo gwałtownie napadać lub z dóbr 
swoich wyzuwać odważyli się: następnie wybierają się nadzwy- 
czajni sędziowie z mocą zupełną stanowienia o życiu i śmierci, a to 
jedynie w celu zabezpieczenia spokojności publicznćj, w czasie sa- 
mego tylko bezkrólewia: co zaś do innych sporów sądowych, za- 
tamowanie biegu sprawiedliwości trwa aż do obrania nowego króla 
Zwierzchnicza zaś władza kierowania sprawami Rzeczypospolitćj 
przechodzi w czasie bezkrólewia do arcybiskupa gnieźnieńskiego 
który jest prymasem królestwa, przodkuje w senacie i namiestniczą 
władzę króla sprawuje; on w czasie bezsejmowym przyjmuje i od- 
prawia zagraniczne poselstwa; a jeźli te pod zjazd sejmu walnegc 
trafiają, daje im posłuchanie w zgromadzeniu całego senatu, wedle 
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rady którego odpowiedź od niego odbierają: przy nim jest ster 
wszelkich obrad publicznych i do niego należy zwoływać senat, 
stann rycerskiego zjazdy zapowiadać i materyje do obrad podawać, 

Na drugim zwierzchności stopniu, tak za życia króla, 
jako tóż w czasie bezkrólewia góruje władza marszałka wielkiego, 
którego obowiązkiem jest izbę sejmową czyli miejsce obrad publicz- 
nych zagotować , senatorom i stanowi rycerskiemu gospody okolicznie 
wyznaczać; toż pomieszkania dla posłów zagranicznych tenże mar- 
szałek opatruje; wnijścia do senatu i odprawienia swego poselstwa 
pozwolenie im daje i wchodzących do senatu wprowadza. On tak- 
że senatorów o zdania zapytuje: a jeźli który z nich bez kolei al- 
bo ktokolwiek inny ze stanu rycerskiego wchodząc do senatu, 
chce zabierać głos, nie inaczćj jak tylko za uproszoną od marszałka 
wolnością mówienia, rzecz swoję zagaić może. O to zaś powinien 
starać się najszczególnićjj aby za życia króla przy dworze jego, 
a podczas bezkrólewia, w miejscu zjazdu sejmowego żadne się roz- 
ruchy i zwady nie działy. On więc tylko sam jeden mieć może 
uzbrojonego żołnierza, którego w miejscach właściwych na straż 
rozstawia, bezprawiom się opiera, sprawy uczynkowe w miejscu zja- 
zdu sejmowego zaszłe rozsądza, przestępców karze i moc swoję na 
życie i gardło złoczyńców rozciąga. [Inni zaś zwierzchnicy rządu, 
jakoto kanelerzowie, podskarbiowie, lubo za życia króla mają w spra- 
wowaniu Rzeczypospolitćój swój udział, atoli za próżnego tronu 
wszelkie ich urzędowanie ustaje, wyjąwszy to, co z uchwały se- 
natu wykonywać powinni: z resztą liczą się na równi z innemi se- 
natorami i z porządku stopni swoich zasiadają w senacie. Owszem 
dawnićj żadnego tam krzesła nie mieli, chyba że który z nich go- 
dność senatorską do urzędu ministrowskiego przyłączoną, jakoto woje- 
wództwo albo kasztelaniją otrzymał. Dopićro gdy Wielkie Księstwo 
Litewskie przez Augusta króla, ostatniego Litwy dziedzica, za zgo- 
dą stanów litewskich na sejmie walnym lubelskim r. 1569 z Ko- 
roną Polską zjednoczone zostało, a ministrom litewskim w senacie 
obojga narodów to samo wyznaczono miejsce, jakie w Litwie u 
siebie mieli, natenczas i polskim, aby w tóm nie zdawali się być niż- 
szemi od tamtych, których wyprzedzają powagą, miejsce w senacie 
dano. Wszakże i teraz zasiadają osobną koła senatorskiego połać, 
to jest samą jego kończynę, jakoby u steru Rzeczypospolitćj po- 


LR ZAB 


stawieni w miejscu sposobniejszóm do przejmowania nadchodzącycł 
spraw publicznych, któremi z obowiązku swego zajmować się po- 
winni. Jednakże za obrębem senatu są oni boku królewskiego bliż. 
szemi, jako świadomsi spraw z potocznego rzeczy biegn przypada. 
jących: dlategoć to, lubo się poczytują za niższych co do miejsce 

pomiędzy senatorami, z tóm wszystkióm, jako częstszemi posługam.. 
przypodobani królowi, w łasce i poufałości jego pierwszeństwo mają 
i innych do ulegania sobie mimowolnie pociągają; gdy wszyscy nie 
inaczój, jak za ich pomocą i dobrą celięcią stopnie godności i do: 

brodziejstw od króla otrzymywać mogą. Samo nawet imię ministra 

jeżeli nie miejsce, to przynajmnićj tytuł okazalszy w niektórych 
stopniach swoich przed sobą niesie, jako to w dostojeństwie wiel: 

kiego kanclerza i marszałka, którym od króla daje się tytuł Jaśnie 

Wielmożnego, jaki żadnemu senatorowi, oprócz kasztelanowi krakow: 

skiemu, w senacie świeckim przodkującemu, nadawany nie jest 

wielu tóż dobrowolnie spuszcza większe nawet godności senatorskie 

żeby jaki stopień ministra osiągnąć, z którym tamte pospołu trzy: 

mane być nie mogą, wyjąwszy mniejsze biskupstwa, gdy się te dc 

urzędu kanclerza albo podkanclerzego przyłączają. Lecz niechaj tc 

służy za ustęp, a my się powróćmy do sternika bezkrólewiów arcy: 

biskupa gnieźnieńskiego, którym podówczas był Stanisław Karnkowski 

mąż bystrego dowcipu, w wymowie potocznój łatwy i skory, w dzia- 

łaniu tęgi, starego obyczaju krzepki dzierżyciel. 

Ten więc wkrótce po zejściu króla Stefana, senatowi i sta- 
nowi rycerskiemu zapowiedział na miesiąc Marzec 1587 r. zjazd dc 
Warszawy, gdzie się naradzać miano o miejsce i czas obrania no- 
wego króla, oraz o spisanie uchwały ku zachowaniu zgody i pu- 
blicznego pokoju. Względem czasu i miejsca elekcyi snadnie zgo- 
dziły się zgromadzone stany, aby ta odprawiła się w Warszawie ne 
dniu ostatnim (Czerwca tęgoż 1587 roku. Ale obrady względen 
formuły uniwersału, pokój bezkrólewia zastrzegać mającego, długc 
przeciągał spór kacerzów. (i bowiem, chociaż od początku wpro- 
wadzonćj do Polski wiary katoliekićj mieli zabroniony sobie w tóm 
królestwie pobyt, a późnićj ustawą sejmu korczyńskiego na surow- 
sze kary utraty dóbr i życia, bezecności i wiecznego wywołania 
skazanemi zostali, atoli urosłszy w liczbę i wamogłszy się w potęgę. 
korzystając z podanćj sobie zręczności w porze bezkrólewia, kar- 
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ność domową rozprzęgującego, o zniesienie takowych ustaw i za- 
bezpieczenie zupełnćj wyznawcom kacerstwa bezkarności, nie drogą 
prośby, ale pogróżkami 1 buntowniczój broni potrząsaniem zuchwale 
nastawali naprzód w bezkrólewiu po śmierci Augusta króla, gdzie 
liczbą przemagając, gdy nadto katolików świeckich pokrewieństwem 
i innemi związkami sobie zniewolonych, a (jak właściwa jest świec- 
kim) duchowieństwu niechętnych, na swoję przyciągnęli stronę, ła- 
two dokazali, że takowym bezkrólewia edyktem pokój nakazują- 
cym, potwierdzenie wolności (konfederacyją pospolicie zwane) wy- 
znaniom swolm uzyskali pomimo przeciwienie się wszystkich du- 
chownych, wyjąwszy jednego Franciszka Krasińskiego biskupa kra- 
kowskiego, który sam jeden ze swojego stanu konfederacyją owę 
podpisał, uwiedziony prośbami i uamową katolików świeckich, jak 
się sam uniewinnia w odpowiedzi danój na swoję obronę delego- 
wanym z kapituły katedralnćj krakowskićj, za ostro mu postępek 
jego wyrzucającym. Do tego bowiem przyszło, że pomieniona kapi- 
tuła biskupowi swemu recesem groziła; wszystko się jednak na 
słownych zażaleniach skończyło. Nie zadługo potóm,: gdy za odja- 
zdem Henryka króla tron polski zawakował, kacerze znowu pomimo 
nadaremne wszystkich duchownych przeciwienie się o potwierdzenie 
podobnójże konfederacyi od stanów zgromadzonych postarali się i jak 
dawnićj Henrykowi królowi, tak podówczas Stefanowi wcisnęli ją 
do zaprzysiężenia w przepisaną dla niego rotę w takióm słów 
brzmieniu: pokój między różnowiercami zachowam i nikogo 2 przyczy 
religijnych obrażać, ani tóż uciskać nie dopuszczę. Nakoniec w bezktó- 
lewiu po Stefanie, chociaż strona katolików liczbą i potęgą prze- 
magała, że jednak katolicy świeccy wahali się w działaniu i cały 
ciężar pieczołowania się o rzeczy religijne na barki duchownych 
walili (owszem wielu z nich życzyło sobie, żeby tą drogą można 
było zwrócić duchownych do właściwego porządku), kacerze z tym 
większym zapałem o utrwalenie swobód swoich dobijali się. Toczo- 
no niemnićj zawzięte na tym zjeździe walki z powodu zaszłych 
dawnićj między Janem Zamojskim a Zborowskiemi zatargów. (i 
bowiem związkami pokrewieństwa i niezliczonym ujętych sobie 
stronników tłumem potężni, przybrawszy nadto do towarzystwa 
swego wielu innych z senatu i stanu rycerskiego Zamojskiemu nie- 
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chętnych, powszechną przeciw niemu podniecali nienawiść. A na- 
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przód z buławy, która go najwięcój strasznym czyniła, na czas 
bezkrólewia wyzuć go chcieli, żeby siły i władzę jego nadwątlić, 
Głównym takowych rad sprawcą był Stanisław hrabia z Górki wo- 
jewoda poznański, wprawdzie zeszpecony garbem, ale z innych miar 
człowiek wielkiego umysła i w jednaniu sobie przychylności gmin- 
nój wielee obrotny, który nietylko nprzejmością obyczajów, ale tóż 
rozrzutną hojnością zasługiwał się szlachcie, zwłaszcza w sprawo- 
waniu ustawicznych i zbytkownych uczt tak dalece, że dom jego za 
przybytek publicznych biesiad i niejako szkołę gędźby i pląsów 
poczytywano. Ani tóż mu zbywało na starczących po temu dostat- 
kach: niezmiernych bowiem wszelkiego dobra zbiorów i niezliczo- 
nych z najbogatszemi włościami zamków ponabywali przodkowie 
jego, a mianowicie Uryjel, który przy szczupłóm dziedzictwie oj- 
czystóm usilne o powiększenie majątku czyniąc zabiegi, około r. 
1480 za Kazimierza III króla polskiego, za pomocą bogatego oże- 
nienia niespodziewanćj dopiął zamożności i za widokami większych 
nadziei uganiać się począł, Wsparty bowiem bogactwami świekra 
swojego, publiczne z ramienia króla i Rzeczypospolitćj sprawował 
urzędy, a w sprawowaniu tych szczególniejszą zaleciwszy się zręcz- 
nością, starostwa gieneralnego Wielkopolski, a nawet województwa 
poznańskiego dostąpił; nakoniec po zejściu świekra i teszczy, a po 
nich nie zadługo i małżonki swojćj, z którćj spłodził dwoch synów, 
gieneralstwo wielkopolskie synowi spuściwszy i sukienkę żolnier- 
ską zwlokłszy, na kapłana wyświęcony, biskupstwo poznańskie otrzy- 
mał i majątek swój tym więcćj pomnożył. Synowie i wnukowie 
jego trzymali się nieodstępnie tój samćj bogacenia się sztuki i przez 
małżeństwa szerokich nabywając włości, a po owdowieniu co tłu- 
ściejsze łowiąc biskupstwa, przed upłynieniem jednego wieku tak 
spadkowy domu swego rozprzestrzenili majątek, że chociaż dotąd 
w tóm królestwie wiele przebogatych (jacy pułki całe wystawiać 
i podejmować mogą, o czóm się już wyżćj mówiło) znajduje się 
panów, żaden z nich jednak zamożności Górków niewyrównywał. 
Ale całe to ogromne mienie z ostatnim tego domu potomkiem 
Stanisławem, od którego rzecz nininiejszą poczęliśmy, wkrótce mi- 
nęło: tak więc złorzeczenia sto ósmego psalmu dawidowego, na 
które Uryjel potomków swoich zaklinał, aby wiary katolickićj nigdy 
nie odstępowali, ziściło się we wszystkiem co do joty na owym 
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Stanisławie ostatnim dziedzicu, co długo byłoby w szczegółach wy- 
mieniać. Tento więc Stanisław hrabia z Górki na owym zjeździe 
warszawskim stronę Zborowskich najmocnióćj popierał, a gdy po- 
tęgą i liczbą swoich (ze stronników Zamojskiego niewielu było 
przytomnych) przemagał, łatwo tego dokazał, że (dla uchylenia 
wojskowój podczas bezkrólewia władzy Zamojskiego) uchwalono, 
aby żołnierz nie inaczój, jak tylko za umocowaniem od tegoż zja- 
zdu spisany był, a rząd nad nim z obroną gramie ruskich (która 
z urzędu hetmańskiego Zamojskiemu przynależała) aby Mikołajowi 
Herburtowi i różnym innym Zborowskich stronnikom, szczególnićj 
zaś straż twierdzy kamienieckićj aby Jazłowieckiemu poruczono: 
toż aby Krzysztof Zborowski od króla Stefana wywołany na na- 
stępny sejm elekcyjny wolnie, z nadzieją odzyskania praw utraco- 
nych, z wygnania swego powrócić mógł. Różnowierey także po 
długich zwadach otrzymali dla siebie, że w uniwersale pokój bez- 
królewia zastrzegającym bezpieczeństwo wyznaniom ich zapewniono 
pomimo opieranie się duchownych, przeciw uniwersału pomienio- 
nego podpisywać wzbraniającym się wszyscy ze stanu rycerskiego, 
równie katolicy jako i kacerze mocno obruszeni żalili się, że po- 
kój publiczny przez nich zakłócony zostanie, jeżeli takowego uni- 
wersału, powszechne sprzymierzenie stanowiącego podpisać nie ze- 
chcą. Gdy więc arcybiskup gnieźnieński z powodu ciężkićj, w jaką 
był zapadł, choroby od zjazdu tego uchylił się, a Hieronim Rozra- 
żewski biskup kujawski podobnie się uchylając, bez pożegnania na- 
wet zgromadzonych stanów z posiedzenia ustąpił, cały ciężar sporu 
zwalił się na Dymitra Solikówskiego, arcybiskupa lwowskiego i Wa- 
wrzyńca Goślickiego biskupa kamienieckiego. Kiedy więc wszystka 
wina zakłóconego zjazdu zdawała się spadać na samych tylko du- 
chownych, gdyby dla ich odstąpienia i zaprzeczonego od nich pod- 
pisu sejm bez dokonania rzeczy zerwanym miał zostać, lub, jeźliby 
sami tylko świeccy uchwalili prawo pokoju, natenczas z pod jego 
dobrodziejstwa wyłączyćby należało duchownych, stanęło na tóm, 
że Wawrzyniec Goślicki podpisał akta pomienionego zjazdu z do- 
datkiem ostrzeżenia takiego: dla dobra pokoju, to jest, że w owym 
czasie inaczój pokoju powszechnego skojarzyć nie można było, a stan 
Rzeczypospolitćj takowóm zerwaniem sejmu zakłócony nikogoby 
więcój nie dotykał, jak tychże duchownych: mocą albowiem sprze- 
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ciwienia się swego odpadliby byli od korzyści pokoju tym edyktem 
opatrzonego, w którym dokładają się zwykle te słowa: „Co wszyst- 
„ko pod rękojmią wiary, czei i sumienia "nawzajem sobie docho- 
„wać przyrzekamy, a gdyby kto z nas przeciwić się tój uchwale 
„i pokój publiczny mieszać odważył się, przeciw takiemu wszyscy 
„na zatracenie jego powstaniemy.* Wszakże znaleźli się tacy, co 
zganili ten mądry w koniecznój potrzebie środek zaradczy i sa- 
mego Goślickiego, męża z innych miar w obronie wiary katolickiój 
(jakoż nauką i wymową potężny nieraz napastników duchowień- 
stwa na zjaz dach publicznych poskramiał) zawołanego do stolicy 
nawet apostolskićj pociągać i o pobłażanie kacerzom obwiniać nie 
wstydzili się, co mu potóm w 'dostąpieniu większego biskupstwa 
niemało trudności narobiło w Rzymie: arcybiskup zaś lwowski So- 
likowski także z nauki i powagi obyczajów mąż znakomity, wła- 
śnie podówczas powrócił z Rzymu i z odbytego w imieniu króla 
Stefana do Sykstusa V. poselstwa zdawał sprawę w zgromadzeniu 
sejmowóm. Ale gdy w rzeczy jego i w odpowiedzi króla Stefana 
wszystko brzmiało pochwałami króla Stefana, wszyscy prawie (jako 
stronnicy Zborowskich imię Stefana w nienawiści mający) mowy 
jego z odrazą słuchali i na sejmie owym nic więcój słyszeć się nie 
dawało, jak tylko miotane na RRRWO króla potwarze, a złorze- 
czenią na Zamojskiego. 

Zgodzono się atoli jednomyślnie, aby obieranie nowego króla 
rozpoczęło się ku końcowi najbliższego miesiąca Czerwca, na które 
zjechali się wszyscy prawie możniejsi i niezliczony tłum szlachty. 
Naczelnicy stron z pocztami ludzi zbrojnych w wojennym wystą- 
pili porządku. Górkowianie ze Zborowskiemi i ich stronnikami złą- 
czeni, liczyli blisko dziesięciu tysięcy wojska, w któróm: znajdowało 
się niemało chorągwi cudzoziemskiego zaciągu: sam Krzysztof Zbo- 
rowski przyprowadził pięćset pomieszanych z Niemeami Francu- 
zów, w sztuee wojennój doskonale wyćwiczonych. Zamojski przybył 
liczbą żołnierza słabszy, ale potężniejszy ztąd, że cała wojska ko- 
ronnego moc zawierała się w jego orszaku: wszyscy albowiem we- 
teram, co na wyprawach króla Stefana służyli, pospołu z przebraną 
tego króla piechotą węgierską jego się strony trzymali. Hufce więc 
Zamojskiego, jako sztuki i karności wojskowój świadome, naprzód 
stanowisko swoje nakształt obozu obwarowały, opasawszy się wa- 
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łem i przekopem u wsi Powązków i Folwarków, o dwa tysiące kro- 
ków od Warszawy odległych, kędy w pobliżu wytknięte było koło 
dla posiedzeń zjazdowych, czyli miejsce obrad sejmowych. Po za- 
gajeniu sejmu pracowali przedewszystkićm ci z senatorów, którzy 
się do żadnój nie wiązali strony, aby jakimkolwiek sposobem można 
było pogodzić Zborówszczanów z Zamojskim; lecz gdy wynioślej- 
sze ich umysły żadnych pojednawczych środków do siebie nie przy- 
puszczały, postanowiono, aby żaden z nich nie wchodził zbrojny 
do koła i żeby nie obie strony jednego czasu, ale jedna po dru- 
giój z kolei na posiedzeniach przytomną była. (o jednak przez 
niewiele dni zachowywano: gdy bowiem w samych początkach 
sejmu wszczął się spór o uchwały przeszłój konwokacyi względem 
hetmaństwa, oraz sposobu zaciągania żołnierzy i rządzenia niemi, 
któreto uchwały nietylko Zamojszczanie, ale i senat w powszech- 
ności i każdy mąż dojrzalszego zdania uchyloneini mieć żądali, jako 
samowolnie od hrabiego Górki i stronników jego narzucone, a po 
większój części obyczajowi staremu przeciwne; Zborowszczanie tym 
żwawićj przy nich obstając, tłumami ludu zbrojnego otoczeni na 
zgromadzenia sejmowe uczęszczać poczęli i nakoniec, gdy w owóm 
zgromadzeniu stanów nic się po ich myśli nie działo, wyłączyli się 
od powszechnego zjazdu, zakłóciwszy sejm ciężkim rozruchem, 
pośród którego poległ Wacław Wąsowicz, mąż szlachetny, i jeden 
z domowników biskupa kujawskiego kapłan, pociskiem strzelby 
ognistój ugodzony. Zborowszczanie zaraz po odszczepieniu się swo- 
jóm obrali sobie miejsce osobne do odprawy sejmu i wykrzykując, 
jakoby wolność stanu rycerskiego w owóm pierwiastkowóm zgro- 
mądzeniu uciśnioną została, wszystką szlachtę na swoję stronę 
przeciągnąć usiłowali przez obwołanie związku znanego pospolicie 
pod imieniem rokoszu (jestto narodowe hasło, na odgłos którego 
każdy, z prawa i stanu swojego za szlachcica poczytany, chociażby 
z obowiązku swego panu jakiemu albo równemu sobie szlachcico- 
wi podlegał, opuścić go i do społecznego gromadzącój się szlachty 
zboru pod ciężkiemi karami łączyć się powinien). Hasło to byłoby 
powszechne poruszenie zdziałało, gdyby Stanisław Karnkowski, 
prymas, nowóm senatu i stanów zwołaniem nie był przywrócił 
obradom sejmowym pierwiastkowego miejsca, gdzie odtąd zgroma- 
dzali się wszyscy, wyjąwszy szczególniejszych Górki i Zborowskieh 
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stronników: toż Litwacy za Wisłą, (którćj przeciwne brzegi łączył, 
podówczas most od Jagiellończyków zbudowany i między prze- 
dziwne dzieła kunsztu w Europie policzony. Ten roku 1608 pę- 
dem złamanych lodów w jednym tylko zasklepie przerwany i ma- 
łym kosztem naprawić się mogący na użytek zamku warszawskie- 
go podcięto, nibyto inny gruntowniejszy z muru albo ciosowego 
kamienia wystawić mając) u wsi Kamienia obozem się położywszy 
tam obrady swoje odprawiali. Tak więc w rozerwanćój na trzy 
części Rzeczypospolitćj wszystko nad przepaścią zguby wisiało; ani 
był jaki sposób do zbawiennego zaradzenia obrania króla, gdy 
każdy usiłował, aby nie ten był obrany, któregoby ojczyźnie do- 
brze zasłużonym 1 do rozsławienia imienia polskiego zdolnym być 
sądził, ale którego życzliwym sobie, a nieprzyjaznym przeciwniko- 
wi swemu mieć niezawodnie spodziewał się. Taka zaś między ludź- 
mi tego narodu przy obieraniu króla panuje zawiść, że dostojeń- 
stwo królewskie, nad które w Rzeczypospolitój nie, masz wyższego, 
wolą, nie bez ohydy własnój, przenosić na cudzoziemców, imienio- 
wi polskiemu zazwyczaj niechętnych, z upośledzeniem swoich ro- 
daków, do sprawowania władzy najwyższćj ze wszech miar zdol- 
nych, na jakich narodowi temu nigdy nie zbywa: w czóm nietylko 
się przeciwią głosowi natury i zdrowego rozsądku, ale tóż prawa 
boskiego i wszelkich cywilnych i politycznych ustaw łamią prze- 
pisy, gdy i prawo boskie Deut. cap. 17 w obszernych słowach cnu- 
dzoziemca obierać królem zakazuje i Eklezyjastyk wyraźnie upomi- 
na: Przypuść. do siebie cudzoziemca, a on ciebie z nóg zwali. Wszyst- 
kich zaś statystów jednomyślne jest zdanie, że umysły różniących 
się od siebie narodów z trudnością pogodzić się dają, że z odmien- 
ności obyczajów wypływa niezgoda, że obcych pospolicie nic do 
Rzeczypospolitćj nie przywiązuje, ale to tylko czynią, co jest dla 
nich z pożytkiem, i wszelką korzyść w zanadrze swoje chowają, 
to jedno na celu mając, żeby królestwa w stanie wolności objęte 
w dziedzictwo dla rodzin swoich obrócić albo ich potęgę posiłko- 
waniem ojczystych państw zmocować: jak to za naszego wieku 
panowie tacy majwalniejsze królestwa węgierskie i czeskie w dzie- 
dziczne potomkom swoim ujarzmili poddaństwo, a przemożnćj Hi- 
szpanii niezwalczoną moc trwonieniem ogromnych jój dostatków 1 sił 
zbrojnych na popieranie swych wojen do ostatka zwątlili. Nikt nie 
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zaprzeczy temu, że po mającym panować tego najszczególnićj wy- 
magać należy, aby znał dobrze Rzeczpospolitą, którą sprawować ma, 
iżby jój stanu na wzór tój, w którój się urodził i którój świadomy 
jest, wkrótee nie przekształcił, Na dobitkę nie od rzeczy będzie 
przytoczyć słowa Tilipa Komineusza, biegłego rzeczy politycznych 
badacza: Ledwie jest, mówi on, jakt maród, coby obce panowanie mógł 
znosić i zaiste mie emiosą go Framcuzi i gdziekolwiek jest lud byle ja- 
kićj potęgi, wideiumy go być od rodaków rządzonym. 1 trochę niżćj: 
Bo chociażby jaki e obcych książąt dobrze i pożytecznie panował, że 
jednak różniąc się obyczajami i sposobem myślenia, nie może okazać 
ludowi tćj samćj uprzejmości, co rodak, stądby łaiwe do niesnasek wy- 
nikały powody: Tem się tóż dzieje, iż om chcąc powierzoną sobie wła- 
dzę t powodzenie swoje ubezpieczyć, sprowadza skąd inąd wojsko ti jego 
się zastępami ogradza, a żołnierz łaskami t zaszczytami hojnie obdarzo- 
ny nienawiść dt zazdrość ludu ku sobie wznieca. Potąd  Komineusz. 
Byłoby bez końca wymieniać to wszystko, co z tajemnych prawi- 
deł polityki i z ciągłego doświadczenia wieków baczni postrzega- 
cze przywodzą na poparcie tój prawdy. że panowanie obce dla ka- 
żdćj Rzeczypospolitćj szkodliwe i nieszczęsne jest. "Temito prze- 
strogami wyuczone tak chrześcijańskie i polerowniejsze, jako tóż 
barbarzyńskie lady mają ze krwi i rodu swojego panów; jedni Po- 
lacy przeciwko wrodzonój do plemienia swego skłonności wbrew 
pospolitemu wszystkich narodów mniemaniu nietylko cudzoziemca, 
odsuwając rodaków, przypuszczają do berła, ale dostojeństwo kró- 
lewskie dla wszystkich bez braku wystawują do poszukiwania, że 
nawet chana tatarskiego o koronę polską ubiegającego się posło- 
wię na sejmie elekcyjnym króla Henryka przypuszczeni i wysłu- 
chani byli. Na elekcyi zaś, o którćj mówimy, za przedniejszych 
kandydatów ogłoszono: Maksymilijana arcyksiążęcia Austryi, brata 
Rudolfa Il cesarza, którego sprawę popierał Annibal de Kapna nun- 
cyjusz papieski i Stanisław Pawłowski biskup ołomuniecki. Stawali 
posłowie Jana króla szwedzkiego za synem jego Zygmuntem, z Ka- 
tarzyny siostry owdowiałćj królowćj polskićj -.Anny  zrodzonym 
i moskiewscy za Teodorem wielkim książęcien swoim *). Posłowie 


%) Piasecki przydaje mu za imię ojczyste: Odonowicz, ma to być syn 
Gudenowa, ale ten Teodor był szwagrem, nie synem Gudenowa. 
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Batorych dopominając się o sprzęt pozostały po królu. Stefanie 
panom swoim przynależący mienili się być raczćj widzami aktu 
elekcyi nieumocowanemi do podawania pryncypałów swoich za kan- 
dydatów. Wahały się zdania i chęci zabiegami współzawodników 
roztargnione. Najwięcój skłaniano się ku kniaziowi moskiewskiemu, 
że ten, ile z plemienia słowiańskiego pochodzący, podobny strojem, 
a mową niewiele od Połaków różniący się, Królestwo Polskie 
przyłączeniem do niego państwa moskiewskiego powiększyć obie- 
cywał. Niemało tóż było z roztropniejszych, co sobie życzyli mieć 
obranym Piasta czyli jednego z narodu polskiego, pod tóm albo- 
wiem imieniem zwykle oznacza się kandydat z naszyńców, a to 
z tój przyczyny, że starodawnych czasów, gdy Polacy nie mogli 
byli zgodzić się na obranie dla siebie pana z pomiędzy rozmaitych 
książąt i możniejszych obywateli, pomijając tych, wybrali człeka 
gminnego, Piasta, pod którego potomków błogióm panowaniem 
Rzeczpospolita Polska (jeżeli mamy dać wiarę Ludwikowi Decyjuszo- 
wi starożytności polskich dziejopisowi czasy pomienionego Piasta 
do panowania Julijana cesarza na r. p. 368 odnoszącemu) przeszło 
tysiąca lat kwitnęła, to jest do Ludwika króla węgierskiego, który 
urodzony z Elżbiety siostry Kazimierza Wielkiego, syna łokietko- 
wego, po śmierci wujowskićj r. 1370 d. 5 Listopada zaszłój, w r. 
1371 na Królestwo Polskie był wzięty, z pominieniem książąt ma- 
zowieckich, krewnych z linii ojcowskićj. tegoż Kazimierza i jego 
własnego po córce wnuka, książęcia szczecińskiego, oraz dwoch 
córek (tym obelżywie nieprawość urodzenia zadawała Elżbieta, aby 
wyłączywszy je od następstwa, sama z Ludwikiem synem swoim 
panowała) Anny późnićj Wilhelmowi hrabi eylijskiemu i Jadwigi 
księciu Romerowi w Węgrzech poślubionych. Po zgasłym zaś roku 
1882 d. 138 Września w Tyrnawie w Węgrzech Ludwiku bez po- 
tomka płci męskićój znowu korona ta przeszła do obcego Włady- 
slawa Jagielły i młodszćj Ludwika córki Jadwigi (bo starszą pójął 
w małżeństwo Zygmunt, późnićj cesarzem rzymskimń obrany, a od 
Polaków wzgardzony), który w czwartym roku bezkrólewia z nią 
zaślubiony r. p. 1386 d. 18 Lutego królem polskim namaszczony 
został, jako widzieć można u Kromera w księdze 13 i u Miecho- 
wity w ks. 4, rozdz. 38, którykolwiek zaś z tych dwoch, czyto ksią- 
żę moskiewski, czy Piast jaki byłby obrany, wielkiego Rzeczypo- 
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spolitój pomnożenia niewątpliwa byłaby zabłysnęła nadzieja, gdyby 
nadarzonój pożytku publicznego zręczności nie zatłumiły były roz- 
tórki domowe, które do tój przyszły zapalczywości, że z obu stron 
. sprawiobe do boju szyki nieraz byłyby się ścierały z sobą, gdyby 
prymas i poważniejsi z senatu, objeżdżając konno ustawione prze- 
ciwko sobie zastępy i znaki, a przywódzców obostronnych płaczli- 
wemi prośbami zaklinając na miłość ojczyzny, zrywających się do 
bitwy nie byli rozjęli. Annibal z Kapuy nunecyjusz apostolski, cho- 
ciaż chromy na nogę, juź był się wyczołgał na wierzch wieży ko- 
legijanego kościoła warszawskiego, wysokością swoją górującój nad 
miastem, żeby stamtąd mógł się przypatrzóć niezawodnie spodzie- 
ranój od siebie bratobójczój walce. Bylto w owym czasie główny 
do złego podżegacz, który się do strony Górków i Zborowskich 
(chociaż ci kacerzami byli) przywiązawszy, a hojnie sypanemi od 
Austryjaków datkami i hojniejszemi jeszcze obietnicami kreski ich 
sobie zniewolone mając, wszędzie gwałtowne podsuwał rady, aby 
szczękiem oręża rozpierzchie stany króla po swojćj woli mianować 
nie znalazły miejsca lub strachem napędzone przeciągnąć się dały 
na stronę Zborowskich i Górków, gdzie sam tylko Maksymilijan 
austryjacki mianowanym mógł zostać. Nikt atoli nie przerzucał się 
do nich; owszem wielu z tych, którzy, pokąd Górczanie i Zboro- 
wszczanie zmyślali (dla przynęcenia innych), że kniazia moskiew- 
skiego mianować będą, do strony ich wiązali się, skoro porożumieli, 
że się tam kreski dla Maksymilijana zbierają, wstecz odskoczyli. 
Podejrzane albowiem jest Polakom imię Niemców, jako z natury 
nieprzebłaganą nienawiść dla rodu słowiańskiego w sercu warzą- 
cych, którzy szeroko rozległe aż po Elbę brzegi pomorskie, do 
niego niegdyś należące (jak świadczą sami nawet dziejopisowie 
niemieccy, i rozliczne siedziby dotąd nazwiska słowiańskie zatrzy- 
mujące) jemu odjęli; a niedawno Austryjacy królestwo czeskie te- 
goż słowiańskiego narodu w stanie wolności objęte, w szpetną nie- 
wolą pod rząd samowładnego i dziedzicznego panowania przeciwko 
wierze uroczyście zaprzysiężonćj zdradliwie przywiedli. Królestwo 
tóż węgierskie z wolnój elekcyi przybierać sobie królów nawykłe, 
skoro tam nogą tylko wstąpili, domowi swojemu w wieczne dzie- 
dzictwo przywłaszczyć usiłują. Polacy więc lekając się o swoje swo- 
body, aby te od nich podobnego nie doznały losu, żadnój z niemi 


przy obraniu króla sprawy mieć nie chcą i każdy z roztropniej- 
szych z tóm się jawnie oświadczał, że Niemca królem obierać nie. 
należy. Dlategotoć arcybiskup gnieźnieński, prymas królestwa, gdy. 
Zborowszczanie myśl jego wyrozumiewając, zapytali się go na pierw. 
szćj rozmowie, kogoby sobie mieć obranym za króla życzył, odpo: 
wiedział, że jeszcze w tćj mierze dostatecznie się nie namyślił, zwa- 
żając jednak pospolity sposób myślenia ludu, do domu z królem 
Niemcem powracaćby nie chciał; a gdy się ktoś inny przymówił 
czyli Szweda, za Niemca nie miał, odpowiedział znowu, że ten z Po- 
laków ród swój macierzysty prowadzi i że Szwedzi nie są jedno- 
plemienni z Niemcami. 

Nie było zgody możniejszych i w przeciwnój Austryjakom 
stronie: zaniechano już Moskwicyna i Piasta, a świeża pamięć mę-_ 
stwa, zasług 1 tylu dobrodziejstw króla Stefana dostateczną stawała 
się pobudką do niewyłączenia Batorych od kandydacyi, zwłaszcza 
gdy taki był stary obyczaj, że chociaż wolnie obierano królów, po_ 
ich zejściu : atoli najbliższych krewnych, a szczególnićj synowców- 
nie pomijano. Lecz królowa Anna wstawiała się mocno za sietrzeń- 
cem swoim, a synem króla szwedzkiego Zygmuntem, mając za so-_ 
bą wielką liczbę obowiązanych tak w senacie, jako tóż w rycer- 
skim. stanie i powagę domu jagiellońskiego, dla którego że lud 
największe chował poszanowanie i przed innemi miał go na pierw-, 
szym -względzie, doznała tego pomieniona królowa na własnój oso- 
bie swojśj w bezkrólewiach poprzedzających. (o zaś najwięcćj, że, 
ofiarowała gotowy zasiłek pieniężny na zaciąg żołnierza ku odpar- 
ciu współubiegającego się Austryjaka, którego Zborowszczanie prze- 
ciwko woli zgromadzonych stanów przemocą narzucić postanowili. 
Obietnice tóż posłów szwedzkich, gdyby dotrzymane były, dosyć po- 
zorną wzrostu i ozdoby Rzeczypospolitćj czyniły otuchę: przyrze- 
kali powrócić Estoniją, którą królowie szwedzcy od Inflant wojną: 
z Moskalami zaprzątnionych oderwali byli, tudzież że Zygmunt po_ 
dostąpieniu korony pięć zamków obronnych z całóm uzbrojeniem 
na pograniczu Polski i Litwy kosztem swoim zbuduje, na obronę, 
Morza Baltyckiego flotę wystawi, rynsztunek wojenny na Moskalach 
w Liwonii zdobyty powróci, sumy neapolitańskie od królowćj Bo- 
ny zastawą umieszczone, a prawem dziedzicznóm na matkę jego 
Katarzynę spadające Rzeczypospelitój podaruje. Nadto za rzecz nie- 
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wątpliwą ndawali przed łatwowiernemi, iż tyle złota i srebra do 
Polski nawiezie, że będzie z czego dlugi Rzeczypospólitćj popłacić, 
w ciężarach pofolgować i nakłady bezkrólewia załatać.”  Znużone 
więc umysły stanów uprzykrzonemi i tak długo ciągnącemi się spo- 
rami, na stronę Zygmunta przechylać się poczęły; nic atoli nie 
przepuszczono, coby Górczanów i Zborowszczanów do powszechnój 
zgody nakłonić mogło. Pierwój albowiem niżeli do głosowania ja- 
wnego przystąpić miano, poważniejsi senatorowie wielokrotnie mieli 
z niemi rozmowy. Zamojski tóż kanclerz, jak się przy pierwszóm 
zagajeniu sejmu oświadczył, że władzy senatu powolnym być chee, 
tak i wówczas wyrokowi jego zostawiał, na coby ze strony swojćj 
dla skojarzenia jednomyślności Rzeczypospolitćj zezwolić albo coby 
sam z siebie wykonać miał. Prymas także namawiając do zgody, 
to do tój, to do owój strony ustawicznie chodził. 

A gdy już otwarcie przeciw Maksymilijanowi oświadczać się 
poczęto, Zborowszczanie chcąc prymasa mimowolnie na stronę 
swoję przeprowadzić, spuszczonym po Wiśle statkiem podjechali 
niedaleko klasztoru bernardyńskiego, gdzie on miał swoję gospodę, 
żeby go stamtąd uwieźli. Ale Zamojski w szłakowaniu zamysłów 
strony przeciwnój wielce przezorny, skoro się o tóm dowiedział, 
posłał natychmiast Stanisława Pękosławskiego starostę sandomier- 
skiego 1 klasztor ów mocną załogą obwarował, a potóm do zamku 
królewskiego na bezpieczniejszą gospodę przeprowadził arcybiskupa. 
U Litwinów także nie było zgody: gdyż Radziwiłł kardynał z ro- 
dziną swoją (która za otrzymany od Austryjaków tytuł książęcy 
Rzeszy Niemieckićj ściśle: się ich strony trzymała) Maksymilijana 
popierał; Chodkiewiczowie ze Źborowskiemi nieodstępnie się łączyli; 
(wszyscy inni wahając się w myślach, za kimby pójść, dopra- 
szali się o rozwiązanie sejmu i zwołanie innego, któryby pod 
szczęśliwszóm godłem odprawić się mógł: z tych jednak liczby se- 
natorowie przychylali się bardzićj do Zygmunta, ród swój macie- 
rzysty z litewskiego plemienia Jagielłów prowadzącego, a stan ry- 
cerski do Teodora kniazia moskiewskiego, jedni i drudzy Maksy- 
milijana zarówno odrzucając. Gdy więc ku pojednaniu tych roz- 
trychnionych w narodzie chęci nie opuszczonego nie pozostawało 
i elekcya dłużćj bez niebezpieczeństwa Rzeczypospolitćj przewlekać 
się nie mogła, a zdawało się być rzeczą niegodną, aby upór niewielu 
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zgodę powszechną opaźniać miał, po zebraniu kresek rzecz osta- 
tecznie kończyć postanowiono i dnia 9 Sierpnia zeszli się wszyscy 
do koła zwanego „Czarnóm* dlatego; iż tam po śmierci zmarłego 
króla każdy w żałobne szaty przybrany wchodził. Liczne było zgro- 
madzenie senatu, albowiem wielu ze Zborowszczanów znieważonych 
od Górki powróciło do miejsca zwołanych od prymasa posiedzeń: 
stały po polach szeroko -zastępne gromady rozdzielonój na woje- 
wództwa szlachty i po obliczeniu kresek, prymas uczyniwszy rzecz 
krótką na pochwałę Zygmunta, mianował go królem polskim i wiel- 
kim księciem litewskim i za prawnie obranego ogłosił. Poczóm 
nastąpiły wesołe okrzyki przy hucznym odgłosie trąb i strzelby 
ognistćój, a po rozwiązanóm posiedzeniu udali się wszyscy do ko- 
ścioła kolegiaty warszawskićj, gdzie hymn dziękczynienia od pry- 
masa zalutonowany odśpiewano. Zaraz także wysłany został do Szwe- 
cyi Marcin Leśniowolski kasztelan podlaski z Janem Bojanowskim, aby 
stamtąd Zygmunta sprowadził; mianowany liczny orszak możniej- 
szych, mający go w Gdańsku powitać, a na koronacyją jego dzień 
najbliższego miesiąca Października naznaczony. ' Wtedy dopióro 
Górczanie i Zborowszczanie, którzy dotąd więcój się pijatyką bawili, 
omieszkane dzieło przyśpieszając na posiedzenia swoje uczęszczać 
poczynają; elekcyją Zygmunta jakoby postrachern wymuszoną i wol- 
nościom stanu rycerskiego przeciwną okrzykują; Krzysztof Zborow- 
ski od kar bezecności 1 wywołania, na które od króla Stefana ska- 
zany był, aby przez nowego króla uwolnionym został, stanowią 
i wielu innych uchwał w sposobie uniwersału ogłaszają, żeby elek- 
cyją Zygmunta unieważnić, a lud na stronę Maksymilijana prze- 
ciągnąć. Lubo zaś Litwini przez wysłanych od siebie Jana Chlebo- 
wicza wojewodę trockiego i Lwa Sapiehę podkanclerzego swego 
mocno ich upominali, aby się z mianowaniem króla wstrzymali 
i elekcyją na czas późniejszy odłożyli, obiecując i drugą stronę do 
tegoż namówić, przecież oni dnia 12 miesiąca Sierpnia Maksymi- 
lijana przez Woronieckiego biskupa kijowskiego królem obwołał, 
a nazajutrz w kościele bernardyńskim na przedmieściu Warszawy 
(nie puszczono ich do kościoła farnego na Staróm Mieście) przy od- 
prawionym od kardynała Radziwiłła obrzędzie uroczyste dzięki za 
dokonaną przez siebie elekcyją Bogu złożyli Spisali tóż warunki, 
które Maksymilijan zaprzysiądz iniał, a z uchwałą elekcyi i pakta- 
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mi konwentami, z posłami jego umówionemi, wyprawili do niego 
biskupa kijowskiego z Janem Zborowskim kasztelanem gnieźnień- 
skim i Aleksandrem Pruńskim. Ale stany Rzeczypospolitćj wyda- 
nym od siebie edyktem takową Maksymilijana elekcyją za niepra- 
wną i nieważną ogłosiły, a zaręczoną sobie nawzajem wiarą do 
bronienia elekcyi Zygmunta życiem i wszystkiemi zdolnościami 
swemi wspólnie się zobowiązały. Litwini zaś i tę i ową elekcyją 
zarówno odrzucając i wolność głosów orężem możniejszych uci- 
śnioną przez nową i prawną elekcyją podźwignąć odkazawszy się, 
do domów się rozjechali. Nietajno 'było stanom Rzeczypospolitój, że 
Maksymilijaniści liczbą kresek i sprzyjającego sobie ludu nierównie 
słabsi całą nadzieją odepchnięcia Zygmunta w potędze austryjac- 
kićj, oraz w prędkićm korony królewskićj pochwyceniu złożyli, są- 
dząc, że wszystko snadnie i pomyślnie im pójdzie, gdy Zygmunta 
z dalekićj Szwecyi ściągać było potrzeba, a przybycie jego mniepe- 
'wną w nastającój porze jesiennćj przez Morze Baltyckie przeprawą 
niewątpliwie spóźnić się miało: Maksymilijan zaś w Morawach na 
Ołomuńcu przesiadując, w kilku dniach do Krakowa przybyć i ten 
opanować był w stanie. Po złożonćj więc radzie stany przed roz- 
wiązaniem się sejmu zleciły kanclerzowi Zamojskiemu, nimby obra- 
ny król Zygmunt przybył, starać się, aby Rzeczpospolita szwanku 
jakiego nie poniosła, i tym końcem nakazały mu tyle zaciągnąć woj- 
ska, ile potrzeba wymagać będzie, zaręczając, że żołd spisać się ma- 
Jącego żołnierza i wszelkie nakłady, jakieby na przygotowania wo- 
jJenne podjął, z grosza publicznego powrócone mu będą. Któregoto 
poruczenia jak się on ochotnie podjął, tak je pilnie i dzielnie przy- 
prowadził do skutku. Wnet bowiem z Warszawy ku Krakowu wy- 
ruszywszy, przez sam środek stanowiska Zborowszczanów (we wsi 
Powsinie, którędy Zamojskiemu przypadała droga, oblegli) z spra- 
wionóm do boju wojskiem o świtaniu przeciągnął, a gdy ich po 
noenćj ochocie w śnie głębokim zanurzonych zastał, żeby im gnuś- 
ność i niepilność w sprawowaniu wojskowego rzemiosła na oczy 
wyrzucił, straż ich pojmaną dobrze wychłostać kazał, W samym 
początku tój pod bronią wykonanćj przeprawy uszedł z jego sze- 
regów do Maksynilijanistów Spytek Jordan (obietnicą starostwa 
spiskiego Węgrom przyległego uwiedziony) nie bez ściągnienia na 
siebie zakału zmiennictwa: już był albowiem przyjął od. Zamoj- 
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skiego żołd; ani tóż długą cieszył się zdrady swćj bezkarnością, 
gdy lekka Zamojskiego jazda doścignione wnet szybką pogonią 
poczty jego rozpędziła, że on sam ratując się ucieczką zaledwo do 
Maksymilijanistów się przemknął i przy nich uwiązł. Wojsko Za- 
mojskiego wprost do Krakowa zmierzało; on sam do Zamościa. 
zboczywszy (tymczasem Mikołajowi Zebrzydowskiemu staroście zam- 
ku krakowskiego i Jędrzejowi hrabi z Tenczyna wojewodzie krako- 
wskiemu, zaufanym zastępcom swoim poruczył obwarowanie miasta 
„Krakowa od napaści Maksymilijana i utrzymania onego w powin- 
nój dla Rzeczypospolitćj wierności), niezadługo tamże zdążył, aby 
dokonanie dzieła przynagli. Wyjeżdźającemu z domu swego do 
Krakowa zdarzyło się, że młodzież szkolna akademii zamojskićj 
igrzysko pacholęce dnia tego wyprawując za miastem, schwytała 
na pobliskióm polu orła uwikłanego w zadziergi żywego węża, co 
uwolnienia orła polskiego od chytrości wężowój dobrą czyniło wróż-- 
bę, jak się to wkrótce ziściło..... . 

Kiedy się doczekiwano przybycia ze Szwecyi obranego króla 
Zygmunta, odprawiał się zjazd stanów Rzeczypospolitój w Wiślicy, 
gdzie liczne możniejszych i szlachty zgromadzenie potwierdziło elek- 
cyją Zygmunta, a przeciw Maksyrmilijanowi niesłusznie dobijającemu 
się o koronę aby wszyscy praw szlacheckich używający broń pod- 
nieśli, nakazało. Wszelako na Kusi Mikołaj Herburt chorąży lwow- 
ski ze zwolennikami Jazłowieckiego, a w Wielkopolsce Gorczanie 
umysłami gminnemi wichrzyli. Od senatorów tóż na straży Rzeczy- 
pospolitój pospołu z Zamojskim czuwających posłano w imieniu 
publicznóm listy do papieża, do cesarza Rudolfa, do elektorów pań- 
stwa rzymskiego, w których wystawiwszy dokładny obraz elekcyi, 
dopraszano się, aby powszechnemu chrześcijaństwa pokojowi zaradzić 
chcieli i Maksymilijana, przez szczupłą garstkę samych tylko bun- 
towników, wywołańców i hołyszów królem okrzyknionego, od za- 
miaru dopinania korony odwrócili. iż także senatorowie pisali i 
do samego Maksymilijana, odradzając, aby w granice koronne nie 
wkraczał; a wodzów sląskich na mocy zobopólnych paktów upo- 
minali, aby przez kraje swoje przechodu do Polski siłom nieprzy- 
jacielskim nie dopuszczali. Ale Maksymilijan na takowe przełoże- 
nia bynajmnićj nie zważając, z wojskiem moenóm, w działa i wszel- 
ki sprzęt wojenny opatrzonóm d. 6 Października do Polski wtar- 
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gnąwszy, pobliskie okolice Krakowa zajął i sam w klasztorze mo- 
gilskim o milę od Krakowa odległym osiadł Stamtąd rozpisaw- 
szy listy do przytomnych w Krakowie senatorów, do kapituły kra- 
kowskićj, do urzędu miejskiego, do akademii krakowskićj, żądał, 
aby jemu, królem obranemu miasto i koronę królewską zdali, je- 
żeli mocy oręża jego doświadczyć nie chcą. Ale na to odebrał od- 
powiedź, że znamion dostojeństwa królewskiego dla prawnie obra- 
nego królem Zygmunta w całości dochowają, a jeźli się on o co 
nieprzyjacielskiego pokusi, równie mocą oręża odpartym będzie. 
Tymczasem czyniono odezwę do króla Zygmunta, aby przybycie 
swoje przyśpieszał; już bowiem oznaczony na koronacyją jego dzień 
sejmu przeminął, a szerzyła się wieść, jakoby Jan król szwedzki, 
ojciec jego, w podpisanych przez jego posłów paktach elekcyjnych 
wiele wątpliwości około przywrócenia Estonii wynajdował. Z tego 
w rzeczy samóćj powodu późnićj ze Szwecyi wyprawiony i na osta- 
tek aż ku końcowi Września do portu gdańskiego przywieziony, 
jeszcze na okręcie przemieszkiwał Zygmunt, gdy w Gdańsku Po- 
lacy, co się tam przybycia jego doczekiwali, o załatwienie trudno- 
ści przez króla Jana wyszukiwanych z posłami szwedzkiemi toczyli 
spory. Znajdowali się tam podówczas: Hieronim Rozrażewski bi- 
skup kujawski, Wojciech Baranowski biskup przemyślski podkanclerzy 
koronny, oraz wielu wojewodów i kasztelanów, jako tóż ze stanu 
rycerskiego osób, z przeszłego sejmu elekcyjnego do powitania no- 
wego króla u portu gdańskiego wyznaczonych. Ale gdy ci zawsze 
jedną dawali odpowiedź, że żadnego na to nie mają zlecenia, aby 
względem uchwał i wyroków sejmu elekcyjnego, których nikt za wąt- 
pliwe nie poczytywał, w jakiekolwiek układy wchodzili, cała zwro- 
tu Estonii tycząca się sprawa do stanów na sejm przyszły zgro- 
madzić się mających odłożoną została i po długich sprzeczkach, 
za wykonaną od króla Zygmunta podług roty od stanów przepi- 
sanćj, przysięgą dyploma elekcyjne d. 1 Października w klasztorze 
kościoła oliwskiego pod Gdańskiem temuż oddano. Po ośmiodnio- 
wych do podróży lądowój przygotowaniach udał się król do Kra- 
kowa, sejm koronacyjny do d. 15 następującego miesiąca Listopada 
odroczywszy: o czóm gdy powzięto wiadomość w Krakowie, tym 
żwawszy dawano odpór szturmującemu do murów miejskich Ma- 
ksymilijanowi. Ten bowiem dowiedziawszy się o nadciąganiu Zy- 
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gmunta, gdy zwątpił o dobrowolnóm poddaniu się miasta, dobywa- 
nie jego z całóm sił swoich natężeniem popierał, największą powo- 
dzenia swego nadzieją w tóm pokładając, żeby przed przybyciem 
Zygmunta opanować miasto. Zrazu lekkiemi tylko ścierano się wy- 
cieczkami; ale gdy Zamojski zatrzymał swoich w założonym przy 
Kleparzu obozie i ten wałem opasawszy, nieprzyjacielowi z tój 
strony przystęp do miasta zagrodził, Maksymilijaniści na obóz po- 
mieniony silnie napadali i dnia jednego już prawie zdobyli wał, gdy 
Zamojski (na Kleparzu w bliskości obozu obrał sobie gospodę 
w domu Krzaczka, aby na wszelki przypadek niebezpieczeństwa 
wszędzie przytomnym być mógł) sam przybiegłszy, bitwę odnowił 
i z wału ich spędził. Kiedy więc z przypuszczanych do obozu sztur- 
mów żadnych nie odnosili korzyści i w codziennych porażkach wie- 
lu ze swoich tracili, uciekając się do chytrości, mieszkańców przed- 
mieścia Garbarskićm zwanego (skąd ile z miejsca dalszego od sta- 
nowiska Zamojszczanów łatwiejszy był do miasta przystęp, u odle- 
głość obozu Maksymilijanistów nie dawała pozoru zdrady) do zmien- 
nictwa namawiać poczęli, ani znaleźli ich dalekiemi od tego, ile 
Niemców Niemcom przychylniejszych: przedmieście to bowiem od 
samych rodu niemieckiego garbarzów zamieszkane było; z łatwo- 
ścią więc wyprosili sobie w ich domach miejsce do ukrycia zasadzki, 
złożonój z dwoch pułków piechoty, która bramę . Szewska zwaną 
i od szczupłćj załogi strzeżoną opanować miała w noc późną, aby 
za danym znakiem wojsko pozostałe na dokonanie dzieła przybyło. 
Zamojski dowiedziawszy się o tóm, rzecz w tajemnicy dopóty za- 
chował, póki roty nieprzyjacielskie do owych domów garbarskich 
na zasadzkę wprowadzone nie zostały; skoro zaś tam się rozmie- 
ściły, wnet wszelkie wchody i wychody zamknąwszy, za podłoże- 
niem ogniów całe przedmieście zapalił i z nióm pospołu knowa- 
czów pomienionego podstępu na pastwę płomieniom oddał; zgorzał 
podówczas i klasztor Karmelitanek Panny Maryi na Piaskach, 
gdy od gwałtownego pożaru, moenićj jeszcze natężonego wybuchem 
prochów, których tam wielki zapas wnieśli z sobą Maksymilijaniści, 
przyległych pożodze niewinnych gmachów uratować nie można było. 
Wyprawili także Maksymilijaniści z potężnym hufcem jazdy Stani- 
sława Stadnickiego, aby ten zaległszy drogi, którędy Zygmuntowi 
potrzeba było przejeżdżać, przybycie jego wstrzymał albo go, gdy- 
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by się po temu nastręczyła sposobność, poraził, A gdy Zygmunt 
z Anną siostrą, dalekiój podróży swojćj towarzyszką, już do Piotr- 
kowa przyciągnął (tu Annę ciotkę naprzeciw sobie jadącą spotkał 
i pierwszy raz powitał), Stadnicki z chorągwiami swemi tam także 
zmierzał i orszak królewski. wielkiego straclu nabawił, gdy przy 
nim nader szczupła znajdowała się obrona wojskowa; nadewszystko 
nie dostawało jazdy, wyjąwszy nieliczne poczty Andrzeja Opaliń- 
skiego marszałka wielkiego, które przy pierwszóm spotkaniu się 
z nieprzyjacielem niemal rozgromione pierzchnęły. Stąd król bez- 
pieczeństwu swemu zaradzając zboczył do Rawy i tam większe ze- 
brawszy wojsko, które wielu panów na odgłos przybycia jego zbie- 
gających się w kilku dniach znacznie pomnożyło, ustronnemi dro- 
gami i aż blisko Korczyna Wisłę przebywszy (żeby spotkania się 
z Maksymilijanistami uniknąć), do stolicy się zbliżał. 

Tymczasem Maksymilijan pozbawiony wszelkich środków 
wzięcia Krakowa, wiedząc dobrze, że Zamojski za przybyciem króla 
mając powiększone swe siły, trudnićjby zwyciężyć się dał, postano- 
wił złączenie się ich uprzedzić i ostatecznego losu wojny wstępnym 
bojem doświadczyć. Dnia więc 25 Listopada na polu, które mię- 
dzy wsią Promnikiem i przedmieściem Krakowa Biskupie zwanóm 
szeroko się rozlega, wojsko swoje uszykował do bitwy, od którój 
nie uchylając się Zamojski, kopijników swoich wypuścił na kira- 
syjerów, główną moc nieprzyjaciela stanowiących, i tych od razu 
przełamał. Toż inne jego pułki rozpocząwszy walkę i nad prze- 
ciwnikami wszędzie górę biorąc, w przeciągu dwoch godzin spę- 
dzili ich z pola. Ośm dział większych, wielka liczba mniejszych, 
cały rynsztunek wojenny i dwadzieścia chorągwi dostały się w moc 
zwycięzcom. Po odniesieniu tój klęski Maksymilijan nie widząc za 
rzecz bezpieczną dla siebie dłażój dotrzymywać kroku, opuścił oko- 
lice Krakowa, obróciwszy drogę swoję do Częstochowy, gdzieby na 
nowe posiłki z Niemiec oczekiwał. Zamojski zaś do przyjazdu króla 
pozostał w Krakowie, nie chcąc puszczać się w pogoń za Maksy- 
milijanem, pókiby pierwój nie uprzątnął wszelkich trudności, stoją- 
cych na zawadzie mającemu się koronować Zygmuntowi, który po 
odpędzeniu współzawodnika pewniejszy już królestwa drogą na 
Wieliczkę zwróconą d. 1 Grudnia pod Kraków przybył i na błoniu 
Wiśle przyległóm, poniżćj Kazimierza, od możniejszych i szlachty 


drogę sobie zachodzących mową Wawrzyńca Goślickiego, biskupa 
kamienieckiego, uczonego i wymownego męża powitany został i na 
nią sam także odpowiedział w języku polskim, którego od matki 
Polki wyuczony dobrze świadomy był. Stamtąd przejechał most 
wystawiony na Wiśle, która w postaci bóstwa rzecznego na łuku 
tryjumfalnym, u przyczółka mostu wzniesionym, wyobrażona zda- 
wała się winszować mu i oświadczać, że jemu tylko jednemu, a wię- 
cćj nikomu wnijścia do miasta pozwala. Pominąwszy Kazimierz i 
Stradom, przedmieścia krakowskie, gdy przyjechał do bramy Groda- 
ką nazwanćj, udał się popod mury miejskie na połe przedmieściu 
Kleparzowi przyległe, gdzie rozwinione szeregi wojska oglądał i sam 
się im na widok stawił, witany od Zamojskiego hetmana, który mu 
przeważne zasługi walecznych rycerzy wymieniał i swoje wojska 
zwycięskie, niebezpieczeństw świadome, a stąd ciężko poszarpane 
okazował znamiona. Przy wjeździe do Kleparza stos broni i dział 
Maksymilijanowi odjętych taki przedstawiał napis : 

„Zygmuntowi III polskiemu z wyboru a dziedzicznemu Szwe- 
cyi królowi, 

Że w jego imieniu Maksymilijana arcyksiążęcia austryjac- 
kiego wojsko z wielką swą klęską zwyciężone i z utratą dział po- 
rażone zostało, hetman i żołnierze, co dostojeństwa korony i wol- 
ności ojczystój bronili, 

Chociaż zgonem chrześcijan, a częścią nawet rodaków swo- 
ich zasmuceni, 

Po zwalczeniu jednak naniesionego sobie gwałtu, 

Bogu, sprawcy zwycięstwa, dzięki oddając, 

Ten łup wojenny w hołdzie złożyli." 

Tamże przy kościele św. Floryjana od akademii i urzędu 
miejskiego powitany król, wjechał pod łuk obiciami i malowidłami 
ozdobiony, na którego wierzchołku wizerunek Stefana króla w ży- 
wych rysach oddany takim go epigramatem pozdrawiał: 

„Oto najbliższy poprzednik i powinowaty twój 

Dzielną prawicą berło ci zdaje; 

Niech ci on będzie z cnoty, gdy nie jest ze krwi, rodzicem: 

A wiekuista sława zwycięzcą głosić cię będzie. * 

Stamtąd przez bramę Floryjańską wjechawszy do miasta, 
ulicą prowadzącą do zamku przejeżdżał wiele łuków tryjumfalnych, 
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na których widzieć się dawały obrazy królów domu jagiellońskiego, 
z dopisem uczonych epigramatów , z których najpiórwsze umiesz- 
czam, a innych w ogłoszonych drukiem egzemplarzach doczytać 
się można: 

„Których tu królów z porządku oglądać będziesz, 

Tych przesławny dom jagielloński wydał: 

Wszyscy oni późnemu potomkowi swemu berła winszują, 

I chcieliby widzieć ciebie już przykłady swemi wyuczonego: 

Zacznij więc szczęśliwie naśladować ich i siebie za wzór na- 
śladowania potomkom własnym podawać.* 

Stał na gnieździe i orzeł biały, trzymający w. szponach sno- 
pek zboża (herbowny domu królewskiego klejnot), który na pokarm 
pisklętom podawał. Widzieć było wiele innych radośnych godeł, 
szczególniejszą wytwornością okazałych, które w tak krótkim cza- 
sie, jak oblężenie trwało, wystawione w podziwienie wprawiały wi- 
dzów. Nie schodziło bowiem na niczóm, czego na uświetnienie tak 
wielkiego tryjumfu najzamożniejsze miasto jakie w swobodne chwile 
najgłębszego pokoju z wielkim zachodem dostarczyć zaledwieby 
mogło. lubo zaś oznaczony na otwarcie sejmu lóty dzień Listo- 
pada już był minął, stany jednak Rzeczypospolitój zjazdu swojego 
nie rozwiązując, na przybycie króla oczekiwały, a gdy ten przybył, 
czas niejaki powitaniom i winszowaniom oddawszy, do obrad sej- 
mowych przystąpiły i nie pierwój na koronacyją jego zezwolić chciały, 
ażby wątpliwości paktów konwentów, a zwłaszcza względem zwrotu 
Estonii, ułatwione zostały. Trudnyto był zaiste spór, dla którego 
byłby nie ledwie odpadł od korony Zygmunt, gdyby obrad sejmo- 
wych mających na celu obranie innego króla nie mieszało oderwa- 
nie się Maksymilijanistów. Do tego bowiem przyszło w tych wza- 
jemnych sprzeczkach, iż oświadczono królowi, że ponieważ przy 
paktach konwentach stać nie chce, nie powinien mieć za złe sta- 
nom, jeźli one elekcyją jego za nieważną uznawszy, do innćj przy- 
stąpią; na co z jego strony odpowiedziano, że on woli korony od- 
stąpić, niżeli na warunek taki zezwolić. Jest zaś Estonija, jakośmy 
o tóm wyżój mówili, częścią Liwonii, od narodu sarmackiego pier- 
wiastkowo zamieszkanój, którą gdy rycerze teutońscy Krzyżakami 
zwani najechali i w posiadaniu swojóm długo trzymali, mieszkańcy 
rodowici, złotój wolności chciwi, zpod jarzma się ich wybili i do 


== UBÓ5 —= 


Korony Polskićj, oraz Wielkiego Księstwa Litewskiego, z któróm przed 
wieki zjednoczeni byli, siebie wcielili. Późnićj zaś, gdy Moskal opa- 
nował Inflanty, Polacy własności swojój dochodząc wojną, Moskali 
do powrócenia ich sobie zmusili. Lecz kiedy się dzieją przygóto- 
wania do objęcia dzierżawy, że Moskal o Inflanty, ile do Polski 
należące, mnićj dbał, a Polacy od Szweda, przymierzem pokoju 
z sobą połączonego, nie podobnego obawiać się nie mieh przyczy- 
ny, ten tymczasem Fstoniją dla siebie oderwał. Wprawdzie król 
Stefan postanowił był odzyskać ją drogą wojny, gdy Szwed mimo 
wielokrotne wyprawiane do siebie poselstwa oddanie jój zwlekał. 
Ale po obramiu dziedzica Szwecyi na króla polskiego już było rze- 
czą słuszną, aby dla skojarzenia między obiema królestwy wieczy- 
stego związku przyjaźni takowy do wojny w sprawie zaborn po- 
wód uchylonym został, a Polacy na utraconćj prowincyi nie szko- 
dowali wteńczas, gdy królestwo * swoje przynosząc Zygmuntowi 
w darze, raczćj znacznego powiększenia jego spodziewać się byli 
powinni. Posłowie szwedzcy, którzy się podówczas znajdowali w 
Krakowie w towarzystwie podkanclerzego Sparre, nie inną przy- 
właszczenia Inflant dawali przyczynę, jak tylko tę, że Karol V. i 
Maksymilijan II cesarze opiekę nad niemi byli niegdyś królom 
szwedzkim poruczyli. Wszakże cesarze do Inflant, równie jak do 
Prus i Kurlandyi nigdy żadnego prawa nie mieli i tylko ze zwy- 
czaju od książąt chrześcijańskich przyjętego osądzić byli powinni, 
czy o powrócenie ich dopominać się po przyjacielsku albo prawnóm 
wydaniem wojny dochodzić ich należało, a jeźli obronę ich zlecali, 
to jednak najeżdźać ich nie rozkazowali. Usiłowali także ciż po- 
słowie szwedzey (przewrotnóm i śmiechu godnóm tłumaczeniem) 
podać w wątpliwość artykuł paktów przywrócenia Estonii warują- 
cy, jakoby ten zobojętniony został przydanym do opisu jego wa- 
runkiem rękojmi, którą królowa Anna zabezpieczyła całość docho- 
du sum zastawnych, w królestwie neapolitańskióm lokowanych, a 
po królowćj Bonie dziedzictwem na nią i siostrę jćj spadających. 
Gdy więc warunek takowy spełniony nie został, rościli sobie, że 
cała wynikająca stąd szkoda samego tylko rękoimcę dotykać po- 
winna, właśnie jakby moc rękojmi słusznie obowiązując poręczy- 
ciela, razem dłużnika od płacenia długu wolnym czyniła. Nakoniec 
stanęło na tóm, aby całą rzecz odłożyć dotąd, póki Zygmunt po 
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śmierci ojcowskićj do posiadania królestwa szwedzkiego nie przyj- 
dzie. Ale niezmiernie zatrwożyło stany to w piewszych początkach 
tak nagle obietnic niedotrzymanie : w szyscy bowiem, choć zachowali 
milczenie, już i o innych warunkach paktów powątpiewać zaczęk, źle 
sobie wróżąc o nowym królu, że od spełnienia obowiązków swoich 
uporczywie wzbraniać się będzie: co, że nie próźnym było domysłem, 
z dalszych się dziejów okaże. Niemało tóż tam zachodziło sprzeczek 
z różnowiercami domagającemi się, aby do roty przysięgi królew- 
skiój przydane były te słowa: różnmowiercom pokój zabeapieceę; a gdy 
gorliwie opierającym się temu duchownym nie pomagali katolicy 
świeccy, dokazali swojego różnowiercy, że popierana od nich klau- 
zuła przyłączoną została. Tak tedy uchwalono nakoniec, aby koro- 
nacyja odprawiła się d. 27 Grudnia w dzień Ś. Jana Ewangielisty, 
którego po uroczystym namaszczenia obrządku ukoronował króla 
Stanisław Karnkowski arcybiskup gnieźnieński i prymas w przy- 
tomności licznego z senatu i rycerskiego stanu zgromadzenia moż- 
niejszych: a nazajutrz senat cały wierność królowi zaprzysiągł. 
Urząd tóż miejski na rusztowaniu wystawionóm pośród rynku przy- 
sięgę wierności swojój przed nim wykonał. Poczóm nastąpiły obrady 
publiczne w sprawach sejmowi walnemu właściwych. A że Maksy- 
milijan dotąd jeszcze w granicach państwa przebywał i z nich, 
lubo upominany, nietylko ustępować nie chciał, ale owszem codzień 
przyciągającemi z Niemiec posiłkami coraz bardzićj się wzmagał, 
stany Rzeczypospolitćój jako nieprzyjaciela orężem go stłumić po- 
stanowiły. 
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Zaraz więc po koronacyi króla pierwszych dni Stycznia 

1588 Zamojski kanclerz, któremu rozkazano ścigać nieprzyjaciela, 

ściągnąwszy ze stanowisk swych wojska, Śpiesznemi pochody po- 

mykał ku niemu swoje obozy. Dodawały sercą Polakom już odno- 
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szońe na tymże nieprzyjacielu zwycięstwa, już przybyłe posiłki 
z Węgier (było ich trzy tysiące jazdy), które Baltazar Batory i Bo- 
romissa przyprowadzili. Nie zważając więc na ostrość zimy, ani fol- 
gując nocom, ochoczo posuwali się nasi i dnia 15 Stycznia przy- 
ciągnęli pod Wieluń, gdzie Maksymilijan na Jana Zborowskiego i 
Jazłowieckiego z wojskiem świeżóm idących oczekiwał. Posłyszaw- 
szy o Śpieszniejszóm nad spodziewanie swoje następowaniu Zamoj- 
skiego, opuścił on Wieluń i skwapliwie do Słązka uszedł, rozumie- 
jąc, że Zamojski za granicę Polski w cudzą dzierżawę oręża nie- 
przyjacielskiego nie poniesie lub, jeźli się na to odważy, łatwo po- 
konanym zostanie większą potęgą, jakoto wojskami słąskiemi, z któ- 
remi Melchijor Reder nadciągał i węgierskiemi, z któremi Prepo- 
zuary Węgrzyn w Slązku się znajdował. Zamojski bez wahania się 
wkroczył do Slązka tuż w tropy za uchodzącym nieprzyjacielem, 
który już bezpieczniejszy na swojćj ziemi, pod Byczyną, miastecz- 
kiem dobrze obronnóm i na wszelki działań wojennych wypadek 
dogodnóm, wytknął dla siebie obóz. Zdawało się, że Maksymilijaniści 
nietylko wyszli z niebezpieczeństwa, ale nadtę dopadli miejsca, gdzie- 
by mogli byli dobrze rzecz swoję sprawić, gdyby zarozumiałym umy- 
słom zdrowćj nie odjęło rady lekceważone niebezpieczeństwo: byli 
bowiem daleko wyżsi i liczbą i wyborem wojska, które po więk- 
szój części składało się z ciężko uzbrojonój jazdy i z czoła piechoty 
niemieckićój, w działa większego kalibru i we wszelki rynsztunek 
wojenny należycie opatrzonćj, gdy Zamojski nie miał żadnych dział 
większych, wyjąwszy niewiele działek pomniejszych, które w szyb- 
kićj pogoni podwiezione być mogły; piechota tóż oprócz kilku cho- 
rągwi za postępującym tak śŚpiesznie zdążyć nie mogła: jazdy 
wprawdzie było zadosyć, którą składali eo najbitniejsi staroza- 
cięni żołnierze, ale ci mieli konie niedostatkiem paszy i ciągłą prawie 
dzień i noe pod mroźnóm niebem podróżą ciężko upracowane. Ła- 
two także nie w jednóm miejscu mogła była wzbronioną być Za- 
mojskiemu przeprawa, zwłaszcza gdy zbliżając się do Byczyny miał 
do przebycia długą i wąską groblę, z oboch stron rozległemi i 
grząskiemi bagnami oblaną, przez którą ledwie dwoch albo trzech 
jezdców poręcz przejeżdżać mogło. Ale w siłach swoich zadufani 
Maksymilijaniści chcieli go na sposobne do bitwy miejsce wywabić 
i z tyłu pasy mu przeciąć, Kiedy już nawet większą część wojska 
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swojego przeprowadził, jeszcze nietrudno im było uderzyć na nie 
i znieść do szczętu, nimby ostatek ludu jego nadciągnął; atoli 
przez jakiś fatalny błąd zaniedbano i tego, dając mu czas zgroma- 
dzić wszystkie pułki swoje i uszykować do boju: chcieli bowiem 
Maksymilijaniści zupełnego zwycięstwa, któreby sęk cały od razu 
skruszyło, po odniesieniu którego mieliby otwartą drogę do Kra- 
kowa napowrót dla wypędzenia stamtąd Zygmunta. Z innych tóż 
miar nie można było bynajmnićj przypisować im  niebiegłości 
w sztuce walczenia, gdyż i wojska swoje porządnie sprawili do bi- 
twy i dosyć mężnie się potykali, w tóm jednóm naganni, że w za- 
rozumiałości swojćj zbyt treściwego szukając zwycięstwa, lekce sobie 
nieprzyjaciela ważyłli. 

Dnia 25 Stycznia 1588 r. Zamojski pierwszy kazał nieść 
chorągwie do boju, a probując, czyby się nie udało złamać naczel- 
ny szyk jazdy miemieckićj uzbrojonój w kirysy, wypuścił na nią 
Kozaków; ale gdy ci po stracie wodza swojego Hołubka od kuli 
działowój poległego odparci zostali, Stanisław Stadnicki stronnik 
Maksymilijana wpadłszy z pułkiem kopijników polskich na prawe 
skrzydło Zamojskiego, żwawą rozpoczął bitwę i los jój przez czas 
niejaki na wątpliwój trzymał szali, lecz od Żółkiewskiego Stani- 
sława skrzydłem tóm dowodzącego nakoniec przełamany tył podał. 
Ale lewe skrzydło i środek wojska Zamojskiego pracowitszą miały 
robotę z pułkami niemieckiemi, które rzęsistemi kul działowych 
pociskami lekko uzbrojonych Polaków łatwo od nacierania zrażały 
i przydłużój obojętną przeciągały walkę; dopóki przez Stanisława 
Pękosławskiego sandomierskiego i Aleksandra Koniecpolskiego wie- 
luńskiego starostów, za ponowionóm od kopijników natarciem 
z miejsca swojego ruszone i w szyku zmieszane pomocy i obrony 
dział swoich pozbawione nie zostały; wtedy bowiem jako walczyć 
wzręcz nienawykłe od Polaków dziarsko następujących 1 w przy- 
zwoitą do takowćj walki broń opatrzonych srogiego doznawały 
pogromu, a ciężką obrzemienione zbroją, gdy ucieczką ratować się 
nie mogły, prawie wszystkie na bojowisku poległy, z jak najmniejszą 
Zamojszczanów stratą; ze znaczniejszych bowiem dowódców wojsko- 
wych jeden tylko Stanisław Żółkiewski ciężką ranę odniósł w kola- 
nie. Węgrzy od Prepozuarego na pomoc Maksymilijanowi przypro- 
wadzeni, nadciągnęli pod sam początek bitwy, a niepewni, jakieby 
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stanowisko zająć im należało, gdy na rozkaz hetmana maksymili- 
janowego oczekują, i tymczasem to porażonuych, to pierzchających 
widzą Maksymilijanistów, uznawszy siebie za nierównych odnowie- 
niu roztrzygnionćj walki, stali w miejscu nieporuszeni; nakoniec 
przez potężny hufiec jazdy podesłanój od Zamojskiego wyzywani 
do boju, uchylając się od niego i nie przeważnego nie dokazawszy, 
do Węgier odeszli. Maksymilijan zaś, który z pobliża na potykają- 
cych się patrzył, gdy ujrzał dokonaną porażkę swoję i od rozbie- 
głych do koła lekkich Zamojskiego chorągwi konnych przecięte 
wszelkie ucieczce swój pasy, schronił się do Byczyny, dokąd Za- 
mojski także wojsko swoje prosto z pobojowiska poprowadził i mia- 
steczko nióm opasawszy, co większe z odjętych Maksymilijanistom 
działa naprzeciwko wałom warowni ustawił. Toż kazał zaraz zająć 
pobliższe miasteczku domy, skądby można było zapuścić pożar na 
drewniane dachy stojących wewnątrz opasania budynków. Tym spo- 
sobem Maksymilijan widząc się pozbawionym wszelkich środków 
obrony, użalał się przez wysłanego wojskiego, że takowym Slązka 
najazdem pogwałcone zostały umowy zawartych między Polską a 
cesarzem sojuszów i że ten krzywdy swojój wetować będzie, pogro- 
ził Na co taką natychmiast odebrał odpowiedź, aby rad zdrowszych 
dla siebie szukał, inaczój przemocy szturmu podpadnie: jakoż wnet 
wzięto się do znoszenia drabin, łuczywa i tego wszystkiego, co do 
szturmu i podpału służy. (o on widząc, prosił o rozejm trzechdnio- 
wy, za odmówieniem którego, gdy już tylko o zawieszenie broni 
do następującego poranku upraszał, Zamojski takową zwłoką obra- 
żony działa bliżój zatoczyć i mury miasta tłuc rozkazał, zapowie- 
dziawszy wszystkim wewnątrz znajdującym się, że śmiercią okrut- 
ną polegną, jeżeli się dobrowolnie nie poddadzą. Wówczas dopióro 
Maksymilijan wyjednawszy dla siebie wolność rokowania, wysłał. 
dwoch radców od boku swego dla umówienia się o wyzwolenie 
jego. Podawano rozmaite rękojmie, pod któremi on obowiązy- 
wał stawić się na miejscu umówionóm, bądźby dokąd odjechał, 
bądźby tóż w Byczynie pod strażą zostawał. Ale Zamojski poznaw- 
szy, że te wszystkie wybiegi zmierzają jedynie do wyśliźnienia się 
z obecnej położenia gwałtowności, nie chciał zezwolić na żaden 
inny warunek, jak tylko ten jeden, aby Maksymilijan z całym or- 
szakiem swoim oddał się w pojmanie. 


Trwał takowy spór aż do trzeciej godziny w-noc, o którćj 
Maksymilijan wyszedł z warowni. Wychodzącego z bramy spotkał 
na moście Zamojski, skromną powitał mową i przez uczciwość za- 
prowadził go popod rękę do wyznaczonego dla niego stanowiska. 
Zostali współ- jeńcami jego znajdujący się przy nim panowie polscy: 
Jakób książę Woroniecki biskup kijowski, hrabia z Górki, Jędrzój 
Zborowski marszałek nadworny koronny, Aleksander książę Pruński, 
Stanisław Ciołek Żelechowski i inni znaczniejsi; Stanisław Stadni- 
cki prosto z pola bitwy ratował się ucieczką.  Następującego po- 
ankn zebrane łapy podzielono między żołnierzy; wszystko bowiem, 
co mieli Maksymilijaniści wobozie i miasteczku, poszło na zdobycz 
zwycięzcom. Zamojskiemu dostały się działa wojenne; srebrny zaś 
i złoty sprzęt Maksymilijana, wartość jego opłaciwszy, wykupił od 
żołnierzy i w części Maksymilijanowi do użycia pozwolił. Żołnierze 
nie przestając na tóm, jeszcze się dopominali u Maksymilijana o 
darowiznę, pod imieniem którćj rozdał on pomiędzy nich trzydzie- 
ści tysięcy czerwonych złotych, zaciągnionych pożyczką u Za- 
mojskiego. 

Po wyładowania wszelkich zawad i daniu trzech dni czasu 
na odpoczynek znużonym koniom, ruszył Zamojski z wojskiem ze- 
branóćm napowrót do Polski (do Krakowa nie poszedł, folgując Ma- 
ksymililjanowi, aby tam wystawiony nie był na widok ludowi, licz- 
nie z całego kraju zgromadzonemu), udające się prosto do Krasno- 
stawu, skąd pojmanych panów polskich (wieziono ich na prostych 
wozach w lichóm odzieniu, dopóki od przyjaciół i domowników swoich 
w rzeczy potrzebne zaopatrzeni nie zostali; wszelkie bowiem po- 
rządki jezdne i cały ich sprzęt rozchwytało żołnierstwo), wziąwszy 
od nich słowo, że się u sądu stawią, do domów swoich wolno od- 
prawił. Samego zaś Maksymilijana w zamku tamtejszym, mocną 
załogą osadzonym, zawarł i pod ściślejszą strażą trzymać zalecił, 
odtąd zwłaszcza, gdy odkryto podstęp, za pomocą którego o mało 
chodziło, aby się był-z rąk nie wyśliznął. Albowiem w drugióm 
uwięzienia jego miesiącu  Zborowscy tak rzeczy ukartowali, 
że za wyłamaniem ściany do jego złożenia miał być wypuszczony 
z zamku i rozstawionemi końmi do granic sląskich albo węgier- 
skich o 20 tylko mil polskich stamtąd odległych szybko uwiezio- 
ny; ale ten chytrze uknowany zamach, gdy go jaż do skutku przy- 
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wodzić zaczęto, wyśledził Marek Sobieski chorąży koronny, które- 
mu zwierzchność tój straży poruczona była. Z innych miar zacho- 
wano dla arcyksiążęcia wszystkie względy poszanowania i podejmo- i 
wano go wspaniale; niekiedy był zapraszany na wesołe uczty do 
bliskiego od Krasnegostawu Zamościa i trzymał do chrztu modro- 
okiego syna, którego Zamojskiemu Gryzelda Batorówna powiła. 
Gdy się wieść rozgłosiła o pojmaniu Maksymilijana i towarzyszą- 
cych mu zwolenników jego, inni z członków tego stronnictwa, któ- 
rzy się jeszcze ukrywali w Polsce, jawnie do Zygmunta przystawać 
poczęli. Najpierwszy przybył do Krakowa Solikowski arcybiskup 
lwowski, a z nim wielu z wahających się dotąd obywateli woje- 
wództwa ruskiego; nie ociągali się i Litwini ze złożeniem swojego 
hołdu: a tak cała owego rozruchu wrzawa zupełnie ucichła. Au- 
stryjacy także, już nie o królestwo dla Maksymilijana, ale o wy- 
zwolenie jego troskliwie prośbami swemi Sykstusa V skłonili, że 
wysłał do Polski legata swego Hipolita Aldobrandyna kardynała 
(ten potóm obrany papieżem pod imieniem Klemensa VIII), aby o 
wyzwolenie jego traktował, co jednak do roku następującego, na 
sejm walny Rzeczypospolitćj odłożono. 

lego roku w Polsce nie więcćj pamiętnego nie zaszło nad 
pogrzeb króla Stefana, którego zwłoki w miesiącu Maju tegoż roku 
z Grodna do Krakowa uroczystym obrządkiem przeprowadzone, 
tamże w kaplicy kościoła katedralnego za wielkim ołtarzem od 
strony zamkowój z należytą uczciwością pogrzebione zostały; cały 
obchód żałobny odprawił się kosztem publicznym: która to cześć 
tym się tylko królom wyrządza, co zasłużyli sobie na szczególniej- 
szą życzliwość narodu; innych pogrzeby odbywają się nakładem 
własnego ich skarbu, zawsze w dostatki wielce zamożnego. 
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W Polsce od początku roku 1589 ciągnęły się rozpoczęte 
o wyzwolenie Maksymilijana austryjackiego rokowania 1 nakoniec 
na sejmie walnym warszawskim za staraniem posłów papieża, ce- 
sarza Rudolfa i znakomitszych w Europie książąt katolickich do- 
szły szczęśliwie pod następującemi warunkami: Maksymilijan zrzec 
się ma prawa do korony polskićj uroszczonego i tytułu króla pol- 
skiego, co tenże Maksymilijan i sam cesarz przysięgą podług słów 
przepisanych wykonaną zaręczyć mają. Obopólne krzywdy puszczą 
się w wieczną niepamięć; zamek lnbowelski z hrabstwem spiskióm, na 
pograniczu węgierskióm, na imię Maksymilijana pochwycony, Pola- 
kom powrócony będzie. Okupu żadnego nie wymagali Polacy, lubo 
głośny onego przykład mieli podany sobie od Karola V cesarza, 
który Franciszka króla francuskiego nie pierwój z pojmania wypu- 
Ścił, aż mu się ten wielkiemi pieniądzmi pod imieniem nakładów 
wojennych wyciśnionemi opłacił. Tu z oboch stron nakłady za na- 
kłady, szkody za szkody nawzajem sobie policzono. Zaiste król 
Zygmunt wszelkiego zysku względy odłożywszy na stronę, szukał 
jedynie trwałego z domem austryjackim pokoju: dlaczego między 
głównemi tój ugody punktami zawartych między Polakami a Kró- 
lestwem Węgierskióm i Czeskióm sojuszów ponówienie i utwierdzenie 
z oboch stron mastąpiło. Przydane tóż niektóre mnićj ważne za- 
strzeżenia, które król Zygmunt w Polsce, a cesarz i posłowie do- 
mu austryjackiego w Pradze zaprzysiądz i wszystkie obowiązki 
umówione do następującego miesiąca Lipca wypełnić byli powinni, 
a po ziszczeniu opisanych warunków Maksymilijan wypuszezony być 
miał. Ugody tój, która przez obojój strony posłów układała się w Bę- 
dzinie, na pograniczu sląskióm, głównym był sprawcą Wawrzyniec Go- 
ślicki podówczas biskup kamieniecki, równie wymową, jaki głęboką 
polityki znajomością celujący. Stąd zawartą tam umowę zgromadzone 
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na przerzeczony sejm warszawski stany bez trudności zatwierdziły, 
Niemniejszą tóż tychże sejmujących stanów usilnością było, żeby 
zwaśnione możniejszych umysły, pojmaniem niektórych w Byczynie, 
bardzićj jeszcze rozjątrzone można było pojednać. Jakiżkolwiek bo- 
wiem tryjunaf odniosła strona zwycięska, gdy jednak między ludźmi, 
a zwłaszcza w Rrzeczypospolitćj, gdzie myśli i mowy są wolne, rzadko 
różność zdań nie zachodzi i zwyciężona tóż strona miała swoich 
popleczników, którzy w milczeniu tę za słuszną, ową za niesłuszną 
poczytywali; co roztropniejsi więc obawiali się nie bez przyczyny, 
aby z tćj źle przygaszonćj iskry kiedyś niebezpieczny nie zajął się 
pożar, zwłaszcza gdyby na zapozwanych przed sąd sejmowy wino- 
wajwców surowsze postanowiono kary; te bowiem głębićj tkwią 
w sercach, i gdy powściągają niewielu, większą daleką liczbę roz- 
draźniają, a obrażonym przysparzają towarzyszów w szerzeniu nie- 
snasek i poszukiwaniu zemsty gorliwych. (Chociaż więc wrodzoną 
jest Polakom własnością nienawidzieć jawnie i zawziętych niechęci 
w sercu nie warzyć, atoli czujniejsza wspólnych przyjaciół tro- 
skliwość bacznie to sprawiła, że wzajemne obywatelów pojednawszy 
urazy, surowość prawa dła oskarżonych złagodzono i wszystkim 
wina przebaczona została, wyjąwszy Jędrzeja Zborowskiego, które- 
mu urząd marszałka nadwornego odjęto, a Stanisławowi Przyjem- 
skiemu oddano. | 

Chciały były jeszeze tóż zgromadzone stany przepisać jakiś 
pewny kształt obierania króla, aby w przyszłym czasie Rzeczpo- 
spolita przez niezgodę głosujących na takie, jakich już doznała, 
szwanki narażoną nie była, ale gdy wielu domagało się przede- 
wszystkióm uchwalenia prawa, dom austryjacki od kandydacyi do 
tronu wyłączającego, a to z obawy, aby kto z tego domu raz wy- 
brany, podobnie jak w Węgrzech i Czechach, dziedzicznego rodzi- 
nie swćj panowania przywłaszczyć albo sprawy Maksymilijana mścić 
się nie szukał; z drugićj, zaś strony, gdy prymas pospołu. z du- 
chownemi senatorami niemnićj obawiał się tego, aby za wyłącze- 
niem Austryjaków przystęp do korony kacerzowi jakiemu otwarty 
nie został, obrady w tym przedmiocie rozposzęte po długich spo- 
rach zawieszono; wiele tóż innych okoliczności zbliska podówczas 
Rzeczypospolitą obchodzących, a mianowicie zaopatrzenie obrony 
od najazdów tatarskich i Turków, o których nzbrajaniu się na 
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Polskę donosili szpiegowie, do następującego sejmu odłożono. Za- 
przątały się jednak posiedzenia sejmowe uchwaleniem praw dla In- 
flant, w prowincyją Rzeczypospolitćj obróconych, oraz około cywil- 
nego urządzenia niektórych województw i miejsc w Koronie, jak to 
z ksiąg aktów sejmowych widzieć się daje. Nakoniec po niekrót- 
kióm wahaniu się zezwoliły stany, aby król odjechał do Rewla dla 
widzenia się z ojcem Janem królem szwedzkim, który tam na dzień 
oznaczony przybyć miał. 

Król wprędce wyjechawszy z Warszawy, odwiedził trzyma- 
nego pod strażą w Krasnostawie Maksymilijana, chcąc przez ściślej- 
sze z nim zachowanie zatrzeć pamięć wszelkićj urazy. Ani tam je- 
dnak nie obeszło się bez tego, aby Maksymilijan nie obraził na- 
nowo Polaków; chciał bowiem tę, którą arcyksiążęta równą króle- 
wskiój przyznawają sobie powagę, zatrzymać i na spotkanie króla 
do dolnych schodów nie zeszedł; ale marszałek wiel. kor. Jędrzej 
Opaliński nie dopuścił królowi dałćj postąpić, póki Maksymilijan 
przeciwko niemu na dół się nie spuścił. Zresztą uprzejmie powi- 
tany od króla, prędkiego uwolnienia przyrzeczenie otrzymał, cho- 
ciaż to dla niespełnionych umowy będzińskićj warunków nieco spó- 
źnione zostało. Wprawdzie cesarz Rudolf podpisał był pomienioną 
ugodę w czasie, jaki był oznaczony, i stwierdził ją przysięgą w tych 
słowach podług roty przepisanój objętą i wyrzeczoną'* 

„Ja Rudolf z Bożój łaski obrany państwa rzymskiego cesarz 
przysięgam, przyrzekam i obiecuję na tę świętą ewangieliją, że co 
za włożeniem się Najświętszego Pana naszego i Legata jego Prze- 
najwielebniejszego Kardynała Aldobrandini między mojemi i Najja- 
śniejszych Książąt stryjów i braci moich posłami z jednój, a Naj- 
jaśniejszego Zygmunta II Króla Polskiego i W. Książęcia Litew- 
skiego z drugićj strony na zjazdach w Byczynie i Będzinie umó- 
wionćm zostało, to wszystko w swoich warunkach ściśle i nienaru- 
szenie zachowam i temu zadosyć uczynię; pokój i przyjaźń z tym- 
że Najjaśniejszym Zygmuntem, z Królestwem Polskióm i należące-, 
mi do niego prowincyjami wedle obmowy tegoż traktatu i wie- 
czyste przymierze statecznie utrzymywać będę. Tak mi Boże do- 
pomóż i ta święta ewangelija.* Na podobną rotę zaprzysięgli po- 
słowie czescy i arcyksiążąt austryjackich w przytomności posłów 
króla polskiego, którzy także w imieniu królewskióm zaprzysięgli 
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to, co Maksymilijanowi, Królestwom Czeskiemu 1 Węgierskiemu, oraz 
domowi austryjackiema obowiązywało się dotrzymać Królestwo Pol- 
skie. Ale że posłowie węgierscy nie przybyli, a stąd zastrzeżone- 
mu warunkowi zatwierdzenia przez nich umowy zadość się nie stało. 
Polacy, którym wypuszczenie Maksymilijana poruczone zostało, dla 
zajścia takićj z: warunków niedopełmionych wątpliwości Maksymi- 
lijana, z drogi zwróconego, nazad do Krasnegostawu wieźli. Po krót- 
kićj jednak przewłoce znowu się skierowali ku granicom Slązka, 
przyjąwszy zaręczenie, że Węgrzy na najbliższym sejmie swoim, któ- 
ry dotąd zwołanym być nie mógł, a którego powaga do podo- 
bnych zobowiązań nieodbicie potrzebną była, umowę  przerzeczoną 
zatwierdzą i zaprzysięgną. Wawrzyniec Goślicki biskup: kamieniec- 
ki i Mikołaj Zebrzydowski zamku królewskiego starosta byli na 
czele tych, co imieniem króla i Rzeczypospolitćj przeprowadzili Ma- 
ksymilijana, mając od niego przy wjeździe do Slązka odebrać przy- 
sięgę na wierne dotrzymanie traktatu. (Qi nie przeciwnego w po- 
dejrzeniu nie mając, w nielicznym i bezbronnym orszaku, jako po- 
jednani pojednanemu, wedle zobopólnój ugody, jadącemu towarzy- 
szyki Maksymilijanowi. Przejechawszy zaś granice Polski, gdy wkro- 
czyli do Slązka, gdzie on z obowiązku umowy przysięgę powinien 
był wykonać, znaleźli potężne wojsko niemieckie pod wodzą Mel- 
chijora Redera, oczekującego na jego przybycie. Tam zaraz Maksy- 
myilijan dal się z. tóm słyszeć, że przysięgi wykonać nie chce, uzna- 
jąc za nieważne i wątpliwe to wszystko, co w pojmaniu jego mi- 
mowolnie na nim wymuszone zostało. Nie było sposobu wzbronić 
odjazdu, siły zbrojne na swojóm zawołaniu mającemu; jechali je- 
dnak za nim aż do Bytomia, gdzie mu wyrzucali na oczy to oszu- 
kanie niegodne książęcia i złamanie wiary, jego samego słowem, 
oraz głowy najwyższćj kościoła, cesarza i tylu książąt, rękojmią za- 
twierdzonćj, która zawsze dochowaną być musi, jakożkolwiek on 
zniweczyć ją usiłował, idąc za płochych doradców namową. Że- 
brzydowski zaś ile mąż wyniosłego i dzielnego umysłu, obrażony 
tak nierozumnóm siebie i towarzyszów swoich podejściem, a przy- 
tóm obawiając się, aby cala tój pomiyłki wina jemu jednemu jako 
dowódcy orszaku od fzeczypospolitój przyznaną nie była, już był 
postanowił życie własne poświęcić, aby, Maksymilijana na osobną 
rozmowę wywołanego zabić, gdyby go był nie odwiódł od tego Go- 
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ślicki, przekładając, że ta próżna zatarga na nie się Maksymilija- 
nowi nie przyda i jemu samemu prędzćj na sromotę zejdzie, niżeli 
szkodę jaką przyniesie Rzeczypospolitój, która zaprzysiężonego przez 
cesarza pokoju zupełne ma bezpieczeństwo: co późnićj skutek po- 
twierdził, gdyż 1 cesarz Maksymilijanowi zwłoki tój nie pochwalił, 
a z Polakami pokój stały zachował i Maksymilijan sam od rękoim- 
ców do przysięgi zmuszony, nakoniec spokojnie osiadł. 

« Tymczasem Tatarowie (o których wtargnieniu rozchodzącą 
się pod sejm przeszły pogłoskę uchylający się od podatków po- 
słowie ziemscy udawali za płonną) zagony swoje rozpuściwszy, po- 
granicze ruskie okrutnóm wyludnieniem spustoszyli. Zamojski bo- 
wiem, oprócz nielicznych chorągwi, kwarcianemi zwanych, innego 
żołnierza nie mając, tak potężnego nieprzyjaciela powściągnąć nie 
mógł; wszakże na przeprawie rzek większą część łupu odbili Ta- 
tarom Kozacy. Ale większóm niebezpieczeństwem zagrażał Turczyn, 
który chcąc się pomścić naniesionych sobie przez kozackie najazdy 
szkód, wojnę zapowiedział Polsee i już wojsko jego pod sprawą 
Beglerbega Sylistryi czyli Rumelii przeprawiwszy się przez Dunzj, 
zaległo brzegi Dniestrowe, gotując się do wtargnienia w dzierżawy 
polskie. Stąd nieszczęśliwi owych stron pogranicznych mieszkańcy 
w tak wątpliwyra stanie rzeczy wszelkiego pozbawieni ratunku, co- 
dzień oczekiwali ostatecznćj swój zguby, jękami rozpaczy obwinia- 
jąc niespokojne rady tych warchołów burzliwych, co na przeszłym 
sęjmie przeciwko tak groźnym zamachom opatrzenia należytój obro- 
ny nie dopuścili. Zamojski zaś, gdy nie miał słusznego wojska, 
któreby na zasłonę włości mógł wyprowadzić w pole przeciw nie- 
przyjacielowi, do Lwowa wstąpił i miasto to mocnemi obwarował 
szańcami na dostateczny odpór najsilniejszym szturmom: wtenczas 
dopićro przedniejsi obywatele Rusi nabrawszy serca, zjechali się do 
Lwowa dla wspólnego naradzenia się, jakimby sposobem wiszącego 
nad sobą niebezpieczeństwa ujść mogli i prośbami swemi wymogli 
nakoniec na arcybiskupie lwowskim Solikowskim, że się wybrał do 
Polski objechać domy możnićjszych i rozmaite zjazdy dla wybła- 
gania pomocy 1 namówienia, aby prowincyi ruskićj w tak smutnóm 
położeniu nie odbiegali, i nadzwyczajne podatki na zaciąg żołnierza 
nakazali. Nic on jednak, prócz słów nadobnych nie otrzyrnał; wszys- 
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Gdy więc żadna nadzieja posiłków nie pozostawała, Zamoj- 
ski z przyjaciół i szlachty ruskićj ochoczo się do niega zbiegają- 
ećj nieszczupłe zebrawszy hufce, wystąpił ze Iiwowa, a za rozej- 
ściem się pogłoski o ciągnieniu większego nad rzeczywistość woj- 
ska, które wielkość imienia jego mnożyła, wstrzymał na czas jakiś 
nieprzyjaciela, że ten nie postępując dalój, oczekiwał w miejscu 
na posła jego, traktować o pokój mającego. Nakoniec za pomocą 
wysyłanych tam i sam heroldów stanęło na tóm, że król 1 Rzecz- 
pospolita zabronić mają Kozakom, aby ci Morza Czarnego i przy- 
ległych jemu prowincyj tureckich najazdami swojemi nie trapili, a 
do Porty Ottomańskićj miał być wysłany poseł dla ustalenia trwa- 
łego pokoju. Tak więc Beglerbeg na nic się nieprzyjacielskiego 
nie pokusiwszy, odszedł spokojnie do domu i Ruś od strachu uwol- 
ni. Król Zygmunt zaś, gdy do Kstonii odjechał, ku końcowi mie- 
siąca Kwietnia tegoż roku do Rewla przybył, gdzie ojca swojego 
Jana króla szwedzkiego i macochę Gunillę miesiącem pierwój na 
flocie przywiezionych zastał. Wszystkie tam narady królów odby- 
wały się w tajnych rozmowach: stąd podobno zawiązała się pier- 
wiastkowo owa wieść nieszczęśliwa o ustąpieniu Austryjakom Kró- 
lestwa Polskiego z oderwaniem Litwy i Inflant, wieść późnićj sze- 
roko rozkrzewiona z niemałóm Rzeczypospolitćj zawichrzeniem, jak 
o tóm na swojóm miejscu mówić się będzie. 

Owego zaś czasu w Rewlu to tylko wkrótce wynurzyło się 
na jaw, że król Jan puścić Zygmunta do Polski nie chciał. Polacy 
skrytości tajemnic owych nie dociekając, przy tóm jednóm obstawali, 
że królestwa polskiego król oddalony sprawować nie może; o nie- 
zwłoczny więc powrót jego do kraju, ze względu na wtargnienie 
Tatarów i zbliżenie się do granie koronnych wojska tureckiego, o 
czóm Zamojski donosił, nalegali usilnie. 

Zmajdowali się wówczas przy boku Zygmunta: Wojciech Ba- 
ranowski biskup przemyślski, podkanclerzy kor., Stanisław Przyjem- 
ski marszalek nadworny, Marcin Leśniowolski kasztelan podlaski, 
Jan Tarnowski referendarz kor. Krzysztof Radziwiłł wojewoda wi- 
leński, hetman w. lit. i wielu innych oprócz niemałój liczby dwo- 
rzan, mających przy sobie gromadną i okazałą slużbę; sam Krzy- 
sztof Radziwiłł liczył w orszaku swoim przeszłe tysiąca osób. Tych 
wszystkich gości (dotknijmy i rzeczy pomniejszych) król Jan ko- 


sztem swoim podejmować kazwł. Gdy więc dla ludzi radziwiłło- 
wskich wyznaczono dwa woły, odezwał się ktoś, że to jest zamało 
na dom tak liczny; na co urzędnik dworu szwedzkiego odpowie- 
dział: „to przydać jeszcze dwie kozy:* w Szwecyi albowiem z inną 
majątki ochraniają się oszczędnością jak w Polsce, gdzie marnotra- 
wny zbytek całoroczne dochody chłonąc, i nawet same dobra oj- 
czyste z ostatniego zasiłku wytrawiając, częstokroć właścicieli ziem- 
skich do ubóstwa przywodzi. Ale wróćmy się do poważniejszego 
opowiadania: Król Jan od zatrzymania Zygmunta prośbami panów 
polskich odwieść się nie dając, tak się daleko zaciekł, że sprzęt 
jego na okręty mające wieźć go do Szwecyi ładować kazał, nie 
wiedzieć, szczerze-li czy sztuką, aby umysły Polaków wybadać, jak 
były dla niego rozpołożone i jakby odjazd jego przyjęto; zawsze je- 
dnak prośby ich w cierpkich odpowiedziach odrzucał, że prawie o 
powrocie jego do Polski zwątpiono, a w Polsce rozeszła się była 
pogłoska że już do Szwecyi odjechał. Nie była to wieść niemiła 
dla ludzi nowości chciwych, ba i dla wielu znakomitszych osób; 
przewidywano bowiem, że umysł jego w uporze zacięty i Niemcom 
przychylniejszy ze sposobem myślenia Polaków niełatwo się zgodzi. 

Stąd mówiono, że Zamojski ostro przyganiał Baranowskie- 
mu podkanclerzemu, że ten innych rady nie zasiągnąwszy, chcą- 
cego odjechać zatrzymał; gdyby albowiem odjazdowi jego nie był 
się więcój nad wszystkich przeciwił, wątpić nie można, że byłoby 
nastąpiło to samo, co po odjeździe Henryka Francuza. Nakoniec 
otrzymawszy pozwolenie ojcowskie wrócenią się do Polski; ostatnich 
dni miesiąca Września roku tegoż z Rewla wyruszył do Rygi, a 
stamtąd przez Prusy do Warszawy przybył. Rad jego z królem Ja- 
nem złożonych nikt z Polaków świadomy nie był: stąd podejrze- 
nia powzięte łatwo zjednały wiarę rozsianym wnet pogłoskom, ja- 
koby ojciec z synem zmówił się na odstąpienie Korony Polskićj 
arcyksiążęciu Krnestowi i tymczasowy powrót do Polski, pókiby 
ten tajemnie uknowany zamach do skutku nie przyszedł i ustęp- 
stwa takowego nie spełniła się ugoda, którćj osnowę w takićj roz- 
głaszano treści: Że Ernest Annę rodzoną Zygmunta siostrę ma po- 
Jąć za małżonkę; cale Inflanty i cła pruskie za własność Króle- 
stwa Szwedzkiego uzna; prawo dziedziczne do Litwy szacunkiem 
50,000 czerwonych złotych Zygmuntowi wyliczyć się mających opla- 


== Hn = 


ci. Na przypadek śmierci Anny, ciotki Zygmunta, majątek jój ru- 
chomy Zygmuntowi wyda; sumy przez królowę Bonę w Królestwie 
Neapolitańskióm zastawą umieszczone aby temuż Zygmuntowi, jako 
dziedzicowi ich, oddane były, postara się: Do uspokojenia Szwecyj, 
jako tóż przeciw Moskwie posiłków mu dostarczy. Pewną liczbę 
osób, których mianowanie od Zygmunta nastąpi, beneficyjami i sta- 
rostwami w Polsce obdarzy. 

Niezadługo potóm legaci królewscy; którym przodkował Lew 
Sapieha podkanclerzy litewski, przybywszy do Rygi, wichrzycielom 
owego miasta, to jest trybunowi i adwokatowi już dawnićj od kró- 
la Stefana skazanym i wywołanym, a którzy późnićj do tegoż mia- 
sta powrócić odważyli się, po pojmaniu onych na wzniesionóm po- 
śród rynku miejscu katuszy, wobec zgromadzonego ludu, głowy 
pościnać kazali, a konsula Echijusza, w rozruchu gminnym złożo- 
nego, do dawnego urzędu i dostojeństwa przywrócili. Tamże wszyst- 
kie zatargi miejscowe rozstrzygnęli, ważniejsze spory do postano- 
wienia walnego Rzeczypospolitćj sejmu odłożywszy. z" 

Tegoż roku dnia 5go Marca Marcin Kromer biskup war- 
miński, sławny nanką dziejopis polski i wiekiem późnym sędziwy, 
żyć przestał; na jego miejsce Jędrzój Batory za pomocą powino- 
watego sobie Zamojskiego wyniesiony. Wyniesieniu jego napróżno 
się opierała kapituła warmińska, gdyż i wolnema wyborowi, przy 
którym obstawała, przeciwiły się prawa niezaprzeczone, jakie miał 
król posadzić zdolniejszego w senacie, i ustawy tegoż kościoła, nie 
kogo innego, jak tylko jednego z grona owćj kapituły obierać bi- 
skupem nakazujące, książąt krwi królewskićj, jakiój był Batory, nie 
wyłączały. 
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Tego roku odprawił się w miesiącu Marcu sejm walny, na 
który zgromadzone stany mając na względzie, że Turczyn naprzód 
dawniejsze, a potóm nowe z Zamojskim przez Beglerbega zawarte 
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odrzuciwszy przymierza, wojnę Rzeczypospolitćj zapowiedział, wszel- 
kie inne starania odłożywszy na stronę, o obmyśleniu środków naj- 
silniejszej obrony radziły. Pod sam albowiem czas rozpoczętego 
sejmu powrócił z Turcyi Mikołaj Ciszewski," który po zmarłym 
w Konstantynopolu Pawle Uchańskim wojewodzie bełskim, pośle 
wielkim do Porty, jako przydany legatowi radca, poselstwo owe 
odprawiwszy, donosił, iż tam pokoju słusznego uprosić nie mógł; 
gdyż Turey naniesionych sobie na . Morzu Czarnćm erozbojami ko- 
zackiemi szkód orężem wetować postanowili Zdawało się zanosić 
na długą i ciężką wojnę, na którćj popieranie wszystkie siły Rze- 
ezypospolitój obrócić należało. Najpierwćj więc potrzeba było za- 
pobiedz, aby jakie domowe zamieszki na zawadzie ku temu nie 
stały, mianowicie ze strony arcyksiążęcia Maksymilijana, który gdy 
przeciw danemu od siebie słowu umowy będzińskićj zaprzysięgać 
nie chciał i tytułu króla polskiego przywłaszczać sobie nie prze- 
stawał, wielu ze swoich w Polsce stronników otuchą nowych rze- 
czy zaprowadzenia poddymał: ani inaczćj bezpieczeństwo króla i 
Rzeczypospolitćj ustalić się nie mogło, jak przecinając mu wszelką 
drogę do dalszych o koronę polską zabiegów. Przeto osobnóm pra- 
wem uchwaliły stany, iż on ani z tytułu poprzedniego bezkrólewia 
wypadków, ani z mocy nowego obrania na tron polski, gdyby ten 
zawakował, wyniesiony być nie może; gdyby zaś którzy z krajow- 
ców za wybraniem jego głosowali albo stronie jego przez odezwy 
listowne lub innym jakim sposobem dopomagali, aby takowi za 
bezecnych i zdrajców ojczyzny uznani, karom obrażonego majesta- 
tu podlegali. Toż do odporu zagrażającój od Turków napaści za- 
padły rozmaite stanów sejmujących uchwały względem obwarowa- 
nia zamków pogranicznych i stolicy państwa Krakowa, o karności 
wojskowój i wstrzymaniu przewodu prawnego dla czynnych żołnie- 
rzy, o radach wojennych i władzy hetmana wielkiego, którego wła- 
snemu rozrządzeniu całe sprawowanie wojny poruczono. Zlecono 
także podskarbim, aby na rzecz skarbu publicznego milijon czerw. 
złotych w Polsce, a 500,000 w Litwie na wojenne potrzeby zacią- 
pnęli, oprócz zwyczajnego poboru łanowego i nowo: uchwalonego 
podatku pogłównego, wedle możności każdego ż krajowców o0sza- 
cować się mianego. Ale to wszystko posłużyło raczój do nowego 
rozniecenia przygaszonych niesnasek domowych; niechętni bowięm 
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Zamojskiemu tój zręczności do pognębienia jego chwytając się, ła- 
two wmówili w szlachtę zgrzytającą na wspomnienie nowego po- 
datku, że rozsiane o wojnie tureckićj pogłoski były chytrym jego 
wynalazkiem, aby groszem publicznym z poborów nakazanych po- 
chwyconym własne dostatki swoje pomnażał: tym sposobem po- 
wszechne sprawiwszy oburzenia, takowego umysłów rozjątrzenia ku 
uprawieniu władzy jego w ściślejsze kluby użyć postanowili, w po- 
myślny zamiarów swych skutek tym bardzićj zadufani, że sam na- 
wet prymas Stanisław Karnkowski, szczęściu jego zawistny, podjął 
się popierać ich zdania i tym końcem powrócił do zgody ze Sta- 
nisławem hrabią z Górki wojewodą poznańskim, kacerzów, Maksy- 
milijanistów i wszelkich tego cechu rad głównym przywódcą. Jakoż 
wkrótce po zakończonym sejmie warszawskim dokazali tego, że 
arcybiskup gnieźnieński na ohydny przykład osłabienia powagi sej- 
mowój nakazał województwom wielkopolskim zjazd do miasteczka 
Koła dla wzięcia pod rozwagę uchwał przeszłego sejmu. Ze strony 
prymasa był to czyn przeciwiący się wbrew zwyczajnemu zapro- 
wadzeniu zjazdów publicznych, które podług przepisu praw inaczćj 
zwoływane być nie powinny, jak tylko za rozkazem samego króla, 
jeźli się ten w kraju znajduje, a pod niebytność lub zejście jego 
za radą senatu. Na głos miły wzywający do zniesienia podatku 
zbiegła się liczna gromadka osób z senatorskiego i rycerskiego 
stanu, które na uchylenie uchwał sejmowych z ochotą zezwoliły. 
Po wydaniu takowego wyroku wnoszono inne wcale różne podania 
zmierzające do rzeczywistego celu sterników owego zjazdu. Cho- 
dziło im o ścieśnienie władzy Zamojskiego, stać się mającćj uciążli- 
wą i niebezpieczną dla Rzeczypospolitćj przez połączenie buawy 
wielkiej z większą pieczęcią: chcieli więc doradcy owi moc jego 
takióm osłabić prawem: 

„Hetman wielki ma z wojskiem przy granicach Królestwa 
„eznwać; nie być przytomnym obieraniu króla, ani przez podesłane 
„osoby do niego się mieszać; na zawołanie zgromadzonych stanów 
„stawić się do miejsca obrad sejmowych bezbronnie, jako prywatny 
„szlachcie, w niewiększym nad 30 osób orszaku; żołnierza nie spi- 
„Ssywać inaczćj, jak za rozkazem króla i senatu; własnym kosztem 
„zaciągów żadnych mie czynić; w czasie bezkrólewia posłuszeństwo 
„senatowi zaprzysiądz i posłów od postronnych książąt nie wysłu- 
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„chiwać, ale. niesłuchanych do króla i senatu odprawiać; z nie- 
„przyjacielem w żadne rokowania. nie wchodzić i umów jakichkol- 
„wiek bez wiedzy króla i senatu nie zawierać. * 

Ci sami obwiniając Zamojskiego o zagarnienie tego, 60 za 
własność publiczną powinno było być uznane, nalegali, aby dokła= 
dny spis łupów z nieprzyjaciela wziętych, jako wiekopomnych zwy- 
cięstwą znaków (byłoto wyraźną przymówką do zdobyczy byczyń- 
skiój z Maksymilijana zyskanój, która się żołnierstwu dostała) kró- 
lowi i Rzeczypospolitój podany przez niego został. "Nakoniec przy- 
właszczają sobie jakąś moc: przekształcenia całego Rzeczypospolitćj 
skłądu, rwali się to przepisać na przyszłość , jakimby sposobem 
przy obieraniu króla miały być dawane i zbierane kreski, to pra- 
wa publiczne, które się im w wielu rzeczach z toru swojego zejść 
na ubocz zdawały, na właściwą sobie drogę nawrócić. Wszystko 
zaś działo się tak jawnie, że razu jednego arcybiskup podweselony 
ucztą i wszędzie, a najszczególnićj. za stołem chełpliwy, rzekł do 
Górki: „My sami we dwoch wybierzemy króla, gdy obrania jego 
„czas przyjdzie.* Nabiło się im albowiem w głowy, że wszystkie 
inne województwa pójdą za tym przykładem zawieruszenia Rzeczy- 
pospolitój; lecz zamiast ziszczenia się takowych urojeń powstało 
powszechne oburzenie się przeciwko arcybiskupowi, iż on pryma- 
cyjalnego dostojeństwa i sam ku zachwianiu uchwał sejmowych, je- 
dynego Rzeczypospolitćj utwierdzenia, nadużył i tegoż wichrzycie- 
lom do wzniecania rozruchów użyczał: owszem powzięta stąd nie- 
chęć rozlała się na wszystkich biskupów, tak dalece, że niemało 
katolickich nawet surowszego zdania magnatów sądziło, iż na ich 
miejsca do urzędu kościołów mnichów z jałmużny żyjących wysa- 
dzić należało. Oo 'do podatków przez sejm warszawski nakazanych, 
to pobierane nie były dla znikłój obawy ze względu wojny turec- 
kićj, Inny bowiem wyprawiony do Konstantynopola póseł po wielu 
ciężkich trudnościach, * (Turcy przed złożeniem broni domagali się 
wyńadgrodzenia szkód przez Kozaków sobie naniesionych i zamków” 
pogranicznych zburzenia) nakoniec za staraniem przebywającego 
podówczas przy Porcie Ottomańskićj angielskiego ministra, ottzymał 
dawnych traktatów potwierdzenie, przyczynę najazdów czarnomor- 
skich na rozbójników moskiewskich z Donu wypadających złożyw- 


szy 1 poskromienie swawoli 'kozackićj przyrzekłszy. 
24 


Pod tenże czas w Rydze wzniecony od ludu miejskiego prze- 
ciwko Jezuitom rozruch przez delegatów królewskich uśmierzony 
został, a zakonnicy owi napowrót przywołani do miasta, swoje tam 
odnowili mieszkanie. Kstoniją zaś, część krajną Liwonii, ' srodze 
w tym roku utrapił Teodor kniaź moskiewski, który dla odzyska- 
nia krajów przez Jana króla szwedzkiego, kiedy Moskale wojną 
z królem Stefanem zaprzątnieni byli, pochwyconych, z lieznym przy- 
ciągnąwszy wojskiem, Narwę po długióm dobywaniu wziął i wiele 
innych publicznych miast, załogi z nich szwedzkie  wyrzuciwszy, 
pod moc swoję zagarnął: nakoniec przymierza rocznego dozwoliw- 
szy Szwedom, do granic swoich odstąpił. ł 
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Sejm walny ostatnich dni miesiąca Grudnia roku zeszłego 
w Warszawie rozpoczęty ciągnął się przez miesiąc Styczeń roku 
następującego przy najludniejszym zjeździe i z okazałością, którą 
pomnażała miłość posłów od postronnych książąt. Albowiem pra- 
wie wszyscy panowie chrześcijańscy wyprawili na ów sejm swoje 
legacyje. "Od cesarza Rudolfa wysłany Jędrzćj biskup wrocławski 
przyprowadził w swoim orszaku przeszło trzechset szlachty sląskiój 
i pospołu z legatami innych książąt austryjackich zaskarżał prawo 
na przeszłym sejmie uchwalone, które arcyksiążęcia Maksymilijana 
za niezdolnego do poszukiwania dostojności królewskićj, gdyby ta 
w Polsce zawakowała, a tych, coby głosowali za nim, za bezecnych 
ogłosiło. Przekładał, że takowe wyłączenie jego od kandydacyi ha- 
niebnćm i obelżywóm było dla całego domu austryjackiego i roz- 
wodząc się obszernie, jak pożyteczną byłaby zawsze Królestwu Pol- 
skiemu przyjaźń jego, o jój słuszne ocenienie, oraż prawa pomienio- 
nego uchylenie dopraszał się, Na eo król z rady senatu odpowie- 
dzieć kazał, że prawo względem areyksiążęcia Maksymilijana uchwa- 
lone o tyleby tylko innych książąt austryjackich dotykało, ileby 
ci zamiarom Maksymilijana w dobijaniu się korony: polskićj dopo- 
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magać chcieli. Poseł zaś królowój angielskićj prosił o wolny pobyt 
w mieście portowóm Elblągu dła kupców angielskich, co snadno 
otrzymał, wdzięcznie od Polaków przyjęty za pokój z Turkami 
świeżo dla nich w Konstantynopolu wyjednany. Innych książąt po- 
słowie wstawiali się za rozmaitemi prywatnemi osobami w Prusiech 
i Infanciech, prosząc o rozpoznanie służących im praw, przy któ- 
rych nadaniu pozostać dopraszały się. Miał posłuchanie i chana ta- 
tarskiego poseł, który się dopominał o wynadgrodzenie szkód po- 
czynionych w Tauryce przez Kozaków; temu dano odpowiedź, że 
większe szkody poniosło od najazdów tatarskich pogranicze ruskie 
i że takową szkód wzajemnych zamianą pokój z Tatarami zatwier- 
dzony został. Ani tóż darowizny, o którą prosił (gdy lat przeszłych 
po nieprzyjacielsku Tatarowie się obchodzili) nie otrzymał; ta je- 
dnak obiecaną im była, jeźliby nadal spokojnie się zachowali i od 
łupiestwa się powściągnęli: na czóm on przestając, - pokój z Rze- 
cząpospolitą zawarł. Co do spraw domowych, te w spokojniejszych 
niż dawnićj odbywały się obradach: wszystkich bowiem dawniej- 
szych między możniejszemi rozterków zdawały się być umorzone 
powody, a za pojednaniem umysłów przez obopólną wymianę przy- 
sług wróciła się wzajemna poufałość i zwyczajna temu narodowi 
biesiadnicza zażyłość. 

Qd zaczęcia sejmu gotował się Karnkowski prymas do obro- 
ny aktów swojego zjazdu kolskiego; ale gdy to powszechnie ga- 
niono, on Zamojskiego kanclerza, którego z tćj okoliczności słusz- 
nie na siebie obrażonym być wiedział, za wdaniem się wspólnych 
przyjaciół przejednawszy, rad był i temu, że owe akta nie wyro- 
kiem sejmowym, ale samóm tylko zamilezeniem zniweczone z0- 
stały. W prywatnych atoli posiedzeniach nieraz mu wyrzucano ten 
wielki błąd i władzy sejmowój zachwiania tak zgubny przykład. 
Z pomiędzy innych Jan Tarnowski podkanclerzy koronny, chociaż 
obowiązany jemu i ściślejsze z nim zachowanie mający, gdy go raz 
z czynów swych chełpiącego się słyszał, rzekł do niego, że chociażby 
kiedy największych rzeczy dokonał, by tóż nawet setki gimna- 
zyjów (w Kaliszu wystawił wspaniały gmach szkolny z nadaniem 
wieczystego dochodu) pobudował, nigdyby tćj szkody, jaką owym 
buntowniczym zjazdem Rzeczypospolitćój zadał, wynadgrodzić nie 
mógł. Wszakże podatki i zaopatrzenia, którym się przeciwiono na 


zjeździe kolskim uchylone zostały, gdy obawa wojny tureckićj ustała 
Przywrócono także do dawnój czci Krzysztofa Zborowskiego, zła- 
godziwszy wyrok wywołania od króla Stefana przeciwko niemu 
wydany: z tym atoli warunkiem, aby do lat dwudziestu nie mógł 
przemieszkiwać' w kraju, ile człowiek obyczajów zasrogich, a do 
wznowienia kłótni i świeżo z takióćm ojczyzny niebezpieczeństwem 
uśmierzonych rozruchów pochopny. Jakoż nigdy nie powrócił do 
Polski; w kilka lat bowiem zginął marnie w poswarku przy grze 
kostkowćj, gily w Węgrzech cesarzowi Rudolfowi żołdował. 

Ale jakiżkolwiek pozór uciszonój Rzeczypospolitój sejm ów 
przedstawiał, na nim atoli rzucone zostały nasiona długićj i prawie 
nigdy nieustającój między królem a stanami niezgody. Podówczas- 
to bowiem król, co już był dawno zamyślał, w ściślejszą z Austry- 
jakami przyjaźń wkroczyć postanowił. Stąd cały dalszych podej- 
rzeń rozwinął się szereg. A gdy dotąd miał przy boku swoim czuj- 
nych tajemnego zamiaru swego postrzegaczów, którzy mu nie ina- 
czćj, jak wedle zgodnych zdań senatu i przepisu praw krajowych 
sprawy swoje kierować radzili, on owych zrzędnych i sobie niemi- 
łych mistrzów najpierwćj z pośród dworu swojego pozbyć się umy- 
ślił, to jest tych wszystkich, co jedno trzymali z Zamojskim, któ- 
rego znał być surowszym ojczystego obyczaju obrońcą i głównym 
przywódcą tych, eo podejrzanćj Królestwu Polskiemu przyjaźni 
z Austryjakami chronić się za rzecz zbawienną sądzili. Wszystko 
się działo za wiedzą i radą dwoch szczególnie osób : Bernarda Je- 
zmity, który w Szwecyi młodocianego jeszcze króla był spowiedni- 
kiem, i Wojciecha Radziwiłła marszałka litewskiego, któremu, ile 
Austryjakom przychylniejszemu, najwięcćj król ufał. Właśnie podów- 
czas nadarzyła się zręczność usunąć najpierwój Wojciecha Baranow- 
skiego podkanclerzego koronnego, ściśle z Zamojskim połączonego, 
gdy na krótko przed rozpoczęciem sejmu umarł był Piotr Dunin 
Wolski biskup płocki. To więc biskupstwo, choć już dawnićj Wa- 
wrzyńcowi Goślickiemu przyobiecane, król Baranowskiemu oddał: 
ten bowiem przyjąwszy je, powinien był z przepisu prawa spuścić 
urząd podkanclerzego i ustąpić miejsca innemu, któregoby król 
z powolniejszych dla siebie wybrał. Lubo zaś Baranowski do zrze- 
czenia się tego urzędu nie pierwój był obowiązany, aż dopióro 
kiedy za odebranóm potwierdzeniem z .Rzymu objąłby biskupstwo 
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płockie, skąd owa przemiana mogła się była przewlec aż do nastę- 
pującego sejmu, przebiegłemi jednak podejściami wyszturmowany, 
sam dobrowolnie go złożył, rzuciwszy kość pomiędzy stronnictwa, 
z których i to 1 owo innego mieć po nim następcę życzyło sobie, 
gdy nikt prawie nie wiedział, komu król tę spuściznę przeznaczał, 
Zamojski bowiem, któremu do zabezpieczenia władzy swojćj wielce 
rozprzestrzenionćj wiele zależało na tóm, kogoby miał towarzyszem 
kanelerskiego urzędu swego, Piotra Tyliekiego sekretarza w. ko- 
ronnego, sobie obowiązanego, na godność tę forytował. Radziwiłł 
zaś przewąchawszy, ku komu skłaniał się król, Jana Tarnowskiego 
referendarza koronnego którego Zamojskiemu znał być niechętnym, 
a przez to samo stronie królewskićj życzliwszym, popierał. Tak 
więc przemógł Tarnowski i za zmianą piastującego urząd pieczę- 
tarski, przy którym była najwyższa u dworu królewskiego powaga, 
zwłaszcza gdy kanclerz w. Zamojski zawsze przesiadywał na Rusi 
w oddaleniu od króla, wszystkie tóż rady dworskie postać swoję 
zmieniły. Nie zadługo potóm wyłączony został od poufałego z kró- 
lem obcowania, jako główna do przyjaźni anstryjackićj zawada, 
Marcin Leśniowolski kasztelan podlaski ściśle połączony z Zamojskim. 
Ten był posłem Rzeczypospolitćój do Szwecyi dla przeprowadzenia 
obranego królem Zygmunta i odtąd zawsze przy boku jego prze- 
bywał, jego młodzieńczych i niedoświadczonych lat zaufany prze- 
wodnik i cichy rad sternik; mąż wysokiemu przeznaczeniu swoje- 
mu równy, z postawy i obyczajów poważny, w polityce biegły, a co 
rzadka na takim stopniu, skromny i dla wszystkich równie uprzej- 
my. Nie zdołał atoli ustrzedz się zawiści tajemnych oskarżycielów, 
zawsze u dworu, jak upomina Tacyt, sidła zdradliwe zastawiających, 
i wpadł w nie, bo był zamało ostrożny, a sobie, to jest cnocie zbyt 
ufający. Skąd i po upadku swoim i na zewnętrznój ścienie domu 
Górków w Krakowie, na ulicy Kanoniezój, gdzie mieszkał, odmalo- 
wać kazał dwa wieńce laurowe, jeden z takim napisem: Jpsa sibi 
vdrtus; drugi z takim: est meruisse salis. Gdy ze Szwecyi przywiózł 
króla młodego, niewinnego i będącego jeszcze, rzecby można, nie- 
skażonóm dziełem natury, mawiał zwykle: przywieźliśmy wam ta- 
blicę niezapisaną: co na nićj wykreślicie zrazu, to na zawsze zosta- 
nie. I mówił prawdę; bo gdy doradcy owi zaraz od początku na- 
bechtali króla, aby proszącym go o co bądź nic nie odpowiadał, 
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pókiby w tój mierze z niemi się nie naradził, tak ciężkim do od- 
powiedzi uczynili go niemotą, że, kiedy się nawet już wywiązał 
z mocy czuwających nad sobą stróżów, równie w dojrzalszym wie- 
ku, jak i w starości na wszelkie. zapytania milczał i zaledwie na 
ponowione po długich przerwach prośby zdobywał się na odpo- 
wiedź; a ta ociężałość częstokroć w najważniejszych sprawach pozba- 
wiała go owychto ehwil drogich, po których utracie jaż nie masz miej- 
sca działaniu. Wnet poczęły wynurzać się na jaw knowane potajemnie 
z domem austryjackim układy o zaślubienie króla z córką Karola 
areyksiążęcia austryjackiego na Gracu, chociaż na sejmie przeszłym 
nic o tóm postanowionego nie było, a w uczynionóm do senatu 
wniesieniu, bez wyszczególnienia Austryjaczki, ogólnie tylko rzecz 
o małżeństwie króla do rozwagi podaną była; gdy więc wielu se- 
natorów radziło, aby żony z domu austryjackiego nie pojmował, 
a niektórzy nawet błagali i zaklinali, aby tego nie czynił, cała ta 
sprawa nadal odłożoną została. I zdawało się już, że król z trakto- 
waniem o związek małżeński zatrzyma się do innego sejmu i uchwa- 
lenia rady senatu, do czego z mocy zaprzysiężonych paktów kon- 
wentów był obowiązany. Stąd gdy nad spodziewanie wszystkich rzecz 
tę śpiesznićj popierano , ludzie dojrzalszego zdania nietylko na złama- 
nie przez króla zaprzysiężonych paktów użalać się, ale i w podejrze- 
nie wpadać zaczęli, aby to połączenie się z Austryjakami nie było 
zakładem jakiegoś tajemnego związku, opłatą wolności polskich mię- 
dzy świekrami narzeczonych skojarzonego. (o więc dotąd cicha- 
czem poszeptywano, jakoby jeszcze w Rewlu na zjeździe królów 
o wydanie Polski Austryjakom z oderwaniem Infant i cełł pruskich 
do Szwecyi między ojcem a synem ostateczna nastąpiła zmowa, to 
już po wszystkich stronach głośno trąbiono. Ale u dworu tak się 
już zagęściła podchlebców tłuszcza, że nie było nikogo, coby kró- 
lowi nie potakiwał i nie doradzał mu lekce sobie ważyć tych zrzę- 
dnych (jak ich nazywali dworacy) króla pełnoletniego mistrzów, 
co śmieli uporezywie twierdzić, że wolności obierania małżonki mo- 
że być w osobie króla skrępowaną ściślejszym prawa przymusem. 
Tak więc pogardziwszy tóm wszystkićm, co być na zawadzie zda- 
wało się, nie zadługo napięty związku małżeńskiego traktat zawarto, 
a uroczysty obchód jego do roku następującego odłożono. 
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Tegoż roku był wielki rozruch w Krakowie; gdy bowiem 
mnóstwo skacerzonych Niemców nacisnęło się do dworu, a nawet 
siostra królewska Anna wyżnania się luterskiego trzymała, jako 
taka sekta publiczne obrządków swoich sprawowanie przywłaszczyć 
siebie usiłowała: a zatóm różniący się w wierze dwie osobne boż- 
nice, jedną na ulicy Świętojańskićj, drugą na ulicy ś. Ducha dla 
siebie założyli. Wzdrygnęło się miasto prawowierne na widok ta- 
kowych straszydeł, jakie tam nigdy sadowić się nie śmiały; ducho- 
wni upominali króla względem siostry jego, którćj mianowicie po- 
wagą zasłaniali się wszyscy kacerze: ale gdy to nie nie pomagało, 
za powstaniem rozruchu rozpoczętego pod hasłem studentów, któ- 
rych w akademii tamtejszćj liczne i kwitnące znajduje się grono, 
do bożnie owych szturm przypuszczano; a gdy ludzie od strony 
królewskićej i słudzy niektórych możniejszych kacerzy, w mieście 
podówczas przytomnych, napadające tłumy rozgromili, lud nabraw- 
Szy serca, nocą powtórnie uderzył, bożnice zwalił i podrzuconym 
ogniem w perzynę obrócił. Czóm obruszeni mocno rycerskiego sta- 
nu kacerze ze złożonego w Chmielniku zboru wyprawili poselstwo 
do króla, aby karaniem pomścił się wyrządzonćj im krzywdy, a zbu- 
rzone bożnice odbudować rozkazał, jeżeli od powszechnego wszyst- 
kich różnowierców zjazdu do Radomia na bliski czas zapowiedzia- 
nego większych zażaleń ułyszeć nie chce. 

Lecz odebrali odpowiedź; że zjazd ów, na który się własną 
powagą zgromadzili, i ten, co nań zgromadzić się mają, przeciwią 
się prawom, a zatóm sprawcy ich surowo karani będą. Co jeźli z roz- 
ruchu krakowskiego krzywdę jaką ponieśli, tój prawem dochodzić 
mają. Do ich przywódców także wydane od króla surowsze rozkazy, 
aby bez jego wiedzy zjazdu do Radomia lub dokądkolwiek indzićj 
zwoływać nie ważyli się i usłuchali, ani zwalonych w Krakowie 
bożnie już więcój nie podnosili. 
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Możniejsi troskliwie wyszukiwali środków zapobieżenia od- 
roczonemi Zygmunta z Anną Austryjaczką zaślubieniu. Oodzień al- 
bowiem odkrywały się nowe powody do coraz mocniejszych podej- 
rzeń, że ten związek miał być hasłem przeniesienia korony polskićj 
na głowę Ernesta austryjackiego, jak o tóm od zjazdu królów do 
Rewla wieść się była rozeszła. Ani rozpowszechnienie tój „Wieści na 
płonnych tylko opierało się pogłoskach: rzetelność jój zdawał się 
zatwierdzać list królewski do Ernesta arcyksiążęcia własnoręcznym 
podpisem Zygmunta upoważniony, który mądrym fortelem przejęty 
Zamojskiemu kanclerzowi dostał się w ręce. (i więc z możniejszych, 
co Rzeczpospolitą ocalić przedsięwzięli, nalegali na króla, aby za- 
ślubienia bez uchwały senatu umawianego zaniechał lub jeźliby je 
przyprowadzić do skutku nieodzownie zamyślał, pierwćj przynaj- 
mnićj zwołał sejm walny, na którymby on zezwolenie senatu otrzy- 
mał, a Rzeczpospolita bezpieczeństwo swoje zastrzegła. Ale król 
uznawszy potrzebę tym skwapliszego działania, polecił przywiezie- 
nie narzeczonój swojćj kardynałowi Jerzemu kadziwiłłowi, którego 
przed rokiem po zejściu Piotra Myszkowskiego na biskupstwo kra- 
kowskie był wyniósł. Ten bez omieszkania żadnego z innemi 
przydanemi sobie towarzyszami poselstwa w miesiącu Marcu wy- 
jechał do Pragi do cesarza Rudolfa, za którego powagą, ile naj- 
wyższój domu aust ryjackiego głowy, związek, się ów skojarzył. 
Ani schodziło na świetności temu poselstwu, gdyż nietylko kardy- 
nał, ale i koledzy jego prowadzili ze sobą orszak w męże i konie 
i wszelkiego przepychu okazałość zamożny. Po sprawieniu się zaś 
ze swojego poselstwa nader łaskawie i hojnie od cesarza przyjęci 
bez wszelkićj długiego namysłu zwłoki (bo i sam cesarz potrzebę 
rychłćj odprawy wyrozumiewał) zezwolenie na wzięcie narzeczonćj 
otrzymawszy, z Pragi prosto udali się do Wiednia, mając tam ocze- 
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kiwać na przyjazd narzeczonćj z Gracu stołecznego miasta Styryi, 
gdzie ona po śmierci ojca swego arcyksiążęcia Karola przed dwie- 
ma laty zmarłego pospołu z matką swoją przemieszkiwała. Tym- 
czasem przedniejszych w Królestwie panów to najdotkliwićj bodło 
i tym gwałtownićj w podejrzenie zdrady, pod pokrywką owego 
małżeństwa (jak mówili) przytajonćj, wprawiało, że król podanćj 
sobie rady zwołania pierwćj sejmu walnego nie usłuchał i zamiar 
sprowadzenia narzeczonój oblubienicy skwapliwie do skutku przy- 
prowadził. Stąd powolniejsze środki za daremne uznawszy, otwar- 
cie przeciwić się królowi postanowili i tym końcem zwołali zjazd 
stanów do Jędrzejowa, gdzie naradzić się mieli, coby w takowym 
razie czynić należało. Do tego bowiem zmierzali, aby wszelkie 
wjazdy od Węgier i Slązka do Polski osadą załóg wojskowych 
zamknąwszy, narzeczonćj wkroczyć do kraju nie dopuścili. Zjechała 
się do Jędrzejowa liczna szlachta, przybył i kanclerz Zamojski 
z niektóremi stanu senatorskiego osobami: ale gdy narzeczona wcze- 
śnićj granice państwa przejechawszy, nadzieją owój rady zawiodła, 
wszystkich zdania na to przypadały, aby zwołać sejm walny, na 
którymby wzięte poślaki o napiętóm ustąpieniu Austryjakom ko- 
rony polskiój ściśle wybadane zostały. Nie zbywało tóż i na takich, 
co radziby byli korzystać z tćj sposobności do złożenia Zygmunta 
z tronu, byleby ten sami posieść następnie mogli: jakoż ktoś tam 
bądź do prawdy, bądź dla przebadania sposobu myślenia innych, 
na osobnój przywódców tego zjazdu rozmowie wtrącił był zapyta- 
nie: czy miałby być królem obrany rodak, gdyby kiedy przyszło 
do obierania króla? Na co gdy Stanisław Stadnicki najzapamiętal- 
szy z tych wszystkich, eo na króla rodaka nie pozwalali, odpowie- 
dział, iż obawia się, aby za takióm do królewskiego dostojeństwa 
drogi rozpostarciem nie przyszło na myśl i woźniey jego grać rolę 
Piasta 1 o koronę się starać, a Jan Kazimierski, co rej między 
wichrzycielami 'wodził, samym tylko Austryjakom pierwszeństwo do 
wyboru przysądzał; wnet żagle zwinięto i z owego zagorzałego 
przeciwienia się małżeństwu króla znacznie spuszczono: tak więc 
zjazd jędrzejowski po długich obradach rozwiązał się, nic ważnego 
nie uchwaliwszy. Zamojski kanclerz z Jędrzejowa do Stobnicy ma- 
jętności Stanisława hrabi Tarnowskiego wojewody sandomierskiego 
drogę obróciwszy, eórkę jego Barbarę, po zejściu Gryzeldy Bato- 
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równy przed dwiema laty zmarłćj, w małżeństwo pojął i tam we- 
sele swoje odprawiał, a na królewskie nie jeździł. 
Cóżkolwiekbądź, mnóstwo panów i szlachty zjechało się do 
Krakowa, dokąd d. 26 Maja wprowadzono oblubienicę królewską 
w pełnym okazałości przepychu. Było trzydzieści chorągwi ludzi 
rycerskich, z których każda pod jedną barwą świetnie przybrana 
miała na czele osobnego z możniejszych dowódcę. Drogi ulic, któ- 
rędy przejeżdżano, bramami tryjumfalnemi ozdobione, a domy ko- 
biercami kosztownemi zawieszone radość powszechną 2 przybycia 
tak dostojnego gościa świadczyły. Dnia 30 tegoż miesiąca królowa 
mając obok siebie matkę własną, oraz ciotkę i siostrę królewską, 
podług obrządku świętego namaszczona i koroną uwieńczona była. 
Przez ośm dni wciąż odprawiały się rozmaite igrzyska, widowiska 
i z największą wspaniałością urządzone turnieje. Ciskano tóż pomię- 
dzy tłum numizmata srebrne i nieco złotych, na których z jednój 
strony wyrażono dwie morzem przedzielone i schylone ku sobie 
palmy z takim napisem: Amor dtistamtia jungit; z drugićj orzeł ce- 
sarski i orzeł Korony Polskićj z unoszącym się w górze herbem pań- 
stwa austryjackiego, gdzie inny czytać się dawał napis: ast animos 
sociasse juvabił. Wyszczególnić wszystkiego niepodobna: dosyć po- 
wiedzieć, że owemu obchodowi godów nie zbywałó na niczóm, cze- 
goby tylko najpotężniejszy I najzamożniejszy monarcha zapragnąć 
mógł, wylewając się z oznakami swojćj radości Po zakończonóm 
weselu król, aby uczynił radość 1 tym, co na zaślubienie jego sar- 
kali, na miesiąc następujący Wrzesień zwołał do Warszawy sejm 
walny, sejnem inkwizycyjnym stąd nazwany, że na nim odprawiało 
się niemiłe powziętych przeciwko niemu podejrzeń i domysłów roz- 
poznawanie. 
Na otwarcie więc pomienionego sejmu król w towarzystwie 
królowój do Warszawy na czas oznaczony zjechał; dokąd także 
w liczniejszóm nad zwyczaj gronie zgromadzili się senatorowie i z ry- 
cerskiego stanu możniejsi, z których wielu wojskowemi okryło się 
pocztami. Gdy bowiem z przyczyny traktować się mającego na 
sejmie owym przedmiotu, to jest zaprowadzenia inkwizycyi prze- 
ciwko królowi, obawiano się, aby za zmieszaniem zwykłego rzeczy 
porządku zakłócenie w całój Rzeczypospolitój nie nastąpiło, każdy 
na przypadek mogącćj zagrozić przemocy uzbrojenia swojego SZU- 


kał. (i zwłaszcza, co popieranie rozpocząć się mającój przeciwko 
królowi inkwizycyi na siebie wzięli, aby dostojności i potęgi kró- 
* lewskićj świetność słuszności sprawy nie zagasiła, równe ku odpar- 
ciu takowego niebezpieczeństwa zagotowali siły. Na czele tych 
stawał Zamojski kanclerz, który cały ciężar ocalenia praw Rzeczy- 
pospolitój i czuwania na wszystko, cobykolwiek ją zakłócić mogło, 
na swoje przyjął ramiona. Tak więc w jeden połączyli się związek 
wszyscy, co sprawy Rzeczypospolitćj bronili, a rozdwojeni tym spo- 
soberm obywatele, ci co sprzyjali królowi, Regalistami, co kancle- 
rzowi, Kanelerzystami się zwali. Zaczęła się uporczywa walka 
stronnictw od wyboru marszałka izby sejmowój: ten bowiem (jako 
niegdyś trybun gminny u Kzymian) najwyższy obrad stanu rycer- 
skiego sternik i łagodziciel umysłów, jeżeli urząd swój mądrze spra- 
wować umić, łatwo powszechne zezwolenie ku tój lub owój stronie 
skierować i nakłonić może. Stąd też ogólny działań sejmowych wy- 
padek najwięcćj od jego roztropności i przemysłu zależy. Gdy więc 
każda z dwoch stron tego, coby jój przychylniejszym był, wybrać 
na ten urząd usiłowała, zmitrężyła się połowa czasu sejmom za- 
mierzonego i dopióćro po trzechtygodniowych sporach obrany zo- 
stał marszałkiem Mikołaj Danielewicz, który właśnie młodzieńcze 
wychowanie zakończywszy, do służby publicznćj przystąpił, a przeto 
żadnćj stronie podejrzany nie był. Po obraniu marszałka nie do- 
puszczali Kanclerzyści wnosić żadnój sprawy do obrad sejmowych, 
pókiby wprzód rozpoznanie poślakowanych przewinień króla nie 
nastąpiło, na czóm pozostały czas sejmn zeszedł. Składano listy do 
arcyksiążęcia Krnesta ręką królewską podpisane: wystąpił Marcin 
Leśniowolski kasztelan podlaski, a niedawno przedtóm wielki podko- 
morzy koronny, który wielokrotnych poselstw królewskich do Austryja- 
ków i austryjackich do króla tajemnie sprawowanych, a niektórym tyl- 
ko Szwedom i Niemcom wiadomych dowodził, co wszystko senat po- 
łączony z izbą poselstwa w nieprzytomności króla przez wiele po- 
siedzeń pilnie roztrząsał 1 podobieństwo do prawdy upatrywał. Lecz 
król tego wszystkiego nieświadomym siebie być twierdzil. Wpraw- 
dzie złożonych listów podpisom, z innemi króla podpisami spraw- 
dzonym i od niego samego za zupełnie własnym swoim podobne 
uznanym nie można było zaprzeczyć prawdziwego ręki królewskiój 
wyrazu. Atoli Regaliści listy takowe podrobionemi być wykrzyki- 
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wali, przypisując one jakiemuś pisarkowi, który w kancelaryi na- 
uczył się rękę królewską naśladować, chociaż ten późnićj schwyta- 
ny, w więzieniu malborskióm osadzony i nawet na męki brany ni- 
gdy do tego przyznać się nie chciał. A choćby tóż wyraz ręki 
królewskićj udać potrafił, to pewnie listów tak wysokiój treści w 
myśli ułożyć i bez celu pisać nie mógł człek młody, podłego rodu 
i rzeczy politycznych żadnego wyobrażenia nie mający. Inni innych 
obrony króla sposobów wyszukiwali, jaki taki przysłużyć się mu 
za tą zręcznością albo do łaski jego powrócić usiłując, z owych 
zwłaszcza, co na elekcyi jego za Maksymilijanem stawali. Tego 
stronnictwa głównym przywódcą uczynił się Zbigniew Ossoliński, 
podkomorzy czyli sędzia graniczny województwa sandomierskiego, 
który: podjął się zwrócić obżałowanie na Zamojskiego kanclerza i 
jego samego o knowanie zamachu na dopięcie korony obwinić. 
Ale gdy wytrawniejszego zdania senatorowie (a nawet wie- 
lu z pomiędzy Regalistów i sam arcybiskup gnieźnieński, skąd inąd 
Zamojskiemu zawsze nieprzychylny) zważyli, że do dzieła szczerze 
się wzięto 1 że rozruch tak wielki sprzeczkami słownemi uśmierzyć 
się nie da, radzili królowi, aby przez łagodniejsze środki starał się 
pokój i bezpieczeństwo Rzeczypospolitój opatrzyć. Ani bowiem spór 
tak zacięty samóm tylko gołosłownóm twierdzeniem króla, że się 
do win zarzuconych sobie nie poczuwał, rozstrzygnięty być mógł; 
gdyż Kanclerzyści dalekiemi od tego byli, aby chcieli wzdać się 
za winnych płochój lekkomyślności w rozsiewaniu płonnych potwa- 
rzy na króla i szlachta tego przeświadczenia będąca, że czynione 
królowi zarzuty prawdziwemi były, nie tak łatwoby powzięte po- 
dejrzenia zlożyła, jeźliby jaką dostateczną rękojmią przeciwko nim 
zabezpieczoną nie była. Owszem im natarczywićj następowano na 
stronę królewską, tym większą zyskiwały wiarę podawane przeciw 
królowi wniesienia i każdy stronnictwa jego obrońca, jako ściślejsze 
znim zachowanie mający, zwłaszcza Radziwiłł i Rozrażewski biskup 
kujawski za wspólników przestępstwa poczytanemi byli, ani im wiary 
dawano. Nakoniec rosła obawa, aby z przedłużenia takowych za- 
targów nie nastąpiło odłączenie się Kanclerzystów, aby ci osobne- 
go sobie nie naznaczyli zjazdu, na którym Regalistów, jako podej- 
rzanych, odepchnąwszy, samiby stanowili, coby im tylko doradzał 
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porywczy gminnego uniesienia zapęd, a stąd zemsty obrążonego 
króla bać się zniewoleni nowego sobie nie obrali pana. 

Król przeto prośbami i namowami możniejszych zniewolony, 
aczkolwiek od wszystkich tych przewinień na sumieniu wolny (jak 
to statecznie w podeszłym nawet wieku twierdzić nie przestawał) 
dla dobra pokoju (te były słowa zabranego przezeń głosu w sena- 
cie) do uczynku się przyznał, przyrzekając, że nigdy bez wiedzy i 
zezwolenia Rzeczypospolitój o postanowienie następcy traktować 
nie będzie, a jeźliby kiedy po zejściu ojca do Szwecyi odjechać 
miał, dostateczną powrotu swego do Polski rękojmią złożyć sta- 
nom obiecał. Wszystek czas trwającego sejmu zaledwie wystarczył 
tak ciężkim rozterkom, po których nakoniec umorzeniu wszystkie 
sprawy publiczne, jakie z porządku rzeczy do załatwienia nastą- 
piły, do sejmu przyszłego odłożyć musiano. Wszyscy atoli nawza- 
jem pojednani zjazd swój spokojnie rozwiązali, a Zamojski kan- 
clerz, z czóm się dotąd ociągał, nową zaślubioną królowę nakoniec 
powitał, Niezadługo tóż potóm, to jest 27 miesiąca listopada, za- 
szły zgon Jana króla szwedzkiego dał Zygmuntowi powód odjaz- 
du do Szwecyi, o czóm pod rokiem następującym mówić będziemy 
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Gdy ku końcowi roku zeszłego Jan król szwedzki żyć prze- 
stał, Zygmunt, jako państwa szwedzkiego dziedzic, dla objęcia spa- 
dającój na siebie korony w drogę do Szwecyi wybierać się począł. 
Dochodziły stamtąd wieści, że rodzony jego stryj Karol, chcąc so- 
bie następstwo tronu przywłaszczyć, potrzebne do tego siły i środ- 
ki gotował. Ani tóż płonną była takowa pogłoska; gdyż opanował 
już był co obronniejsze w Finlandyi i innych prowincyjach miejsca. 
Ale gdy panom szwedzkim dobrodziejstwami, urzędami i godnością 
od króla Jana hojnie obdarzonym, a przeto Zygmuntowi synowi 
jego życzliwszym tak świeżćj łask jego pamięci odjąć nie zdołał, 
przytłumione zamiary swoje do sposobniejszego czasu odłożył. Ja- 


koż pisał do króla Zygmunta, aby przybycie swoje przyśpieszał, 
donosząc, że niektóre zamki załogami swemi osadził i na imię jego 
zatrzymał, aby postronnego nieprzyjaciela nie stały się łupem. Tak 
więc Zygmunt, odrzuciwszy wszelkie podejrzenie zdrady, która 
gdyby zaniedbaną nie była, snadnoby w samych początkach swo- 
ich zgnębioną być mogła, wyruszyć do Szwecyi postanowił. Co gdy 
bez wiedzy i zezwolenia stanów Rzeczypospolitój nastąpić nie mo- 
gło, sejm walny w miesiącu Maju do Warszawy zwołał, na którym 
po długióm przeciwianiu się możniejszych zezwolenie na odjazd 
swój otrzymał, dawszy zaręczenie, że w przeciągu roku jednego 
powróci i po załatwieniu rzeczy szwedzkich ciągle w Polsce prze- 
mieszkiwać będzie. Na tymże sejmie miał posłuchanie poseł cesa- . 
rza Rudolfa, który naprzód Zygmuntowi ż powodu śmierci ojco- 
wskićj współubolewanie pana swego oświadczył; dalój oznajmił, że 
Maksymilijan od cesarza upomniony został, aby umowę będzińską 
zaprzysiężeniem utwierdził i że cesarz wszelkich przeciw Koronie 
Polskićój zamachów, gdyby kiedy jakie knowano, powściągnąć nie 
omieszka. Prosił nakoniec, aby Polacy podejrzenia swoje wzglę- 
dem Austryjaków, o podstępne królestwa ich dobijanie się niespra- 
wiedliwie posądzonych, jako płonne i bezzasadne na zawsze złożyli. 
Tegoż czasu królowi narodziła się córka, która d. 4 Lipca od oj- 
ców chrzestnych przez cesarza mianowanych i od legatów styryj- 
skich do chrztu świętego podniesiona, w przytomności arcyksiężny, 
matki królowój, a po Karolu pozostałćj wdowy, królowój Anny, 
niegdyś małżonki króla Stefana, królowój Anny, od sześciu tygo- 
dni z płodu rozwiązanój i Anny siostry królewskićj chrześcijańskim 
kościoła katolickiego obrządkiem przez Jerzego Radziwiłła kardy- 
nała ochrzczoną została. 

Nakoniec ostatnich dni Lipca król z królową i siostrą An- 
ną wsiadł w Warszawie na statki wodne i Wisłą spuściwszy się do 
Płocka, stamtąd przez Toruń popod mury Malborga przewieziony, 
d. 4 Sierp. do Gdańska przybił, gdzie z największemi czci i rado- 
ści oznakami był powitany. Tamże miesiąc jeden przemieszkawszy, 
liczne spory miast pruskich rozstrzygnął; w Toruniu i Elblągu po 
jednym kościele katolickim oddać rozkazal. A gdy i w Gdańsku 
Rozrażewski biskup kujawski jako dyjecezyi tćj pasterz nalegał i o 
kościół katedralny P. Maryi dla katolików dopominał się, oparł się 
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temu żwawo magistrat gdański. Ani tóż król nie pewnego w tój 
mierze: postanowić nie chciał, usłuchawszy odradzających mu tego 
Szwedów, którzy się lękali, aby się lnd szwedzki takowym refor- 
my religijnćj przykładem nie zastraszył. W czasie zaś pobytu kró- 
lewskiego w Gdańsku wybuchnął niespodziewanie okropny rozruch: 
jeden ze słażalców polskich, od. drążnika, ciężarem obarczonego, 
przypadkiem potrącony, chcąc się tój krzywdy pomścić, dobył sza- 
bli i mocno przypuszczonóm cięciem ciężko drążnika zranił; a gdy 
inni drążnicy, których w Gdańsku niezwyczajne jest mnóstwo, hur- 
mem się zbiegli i Polacy rodakowi swemu na pomoc przybywa- 
jąc, kupić się poczęli, ruszyło się wszystko pospólstwo i pochwy- 
ciwszy broń, jaka się komu w zapalczywości pod rękę nawinęła, 
na wszystkich bez różnicy Polaków mord srogi wywarło. (Ci na- 
przeciwko niezliczonym tłumom widząc się być nierównemi liczbą, 
do swoich się wycofali gospód: już gmin rozjuszony zabierał się 
wyłamywać drzwi domów, nie folgując nawet temu gmachowi, 
gdzie król z królową przebywał i którego okna wystrzałami ręcz- 
nój broni strzaskane były. To szczęście, że za wczesnóm spuszcze- 
niem mostu zwodnego u bramy odcięte zostały wojskowe poczty 
króla i panów polskich, na usłyszany szczęk oręża do miasta dą- 
żące; wiele albowiem krwi kosztowałby był Gdańszczanom ów roz- 
ruch. Ale po łatwóm uśmierzeniu znajdujących się w mieście Polaków, 
ile mnićj licznych i przez marszałka wielkiego Jędrzeja Opaliń- 
skiego uprowadzonych z przed oczu zajadłego ludu. uspokoił nako- 
niec, lubo z ciężkim zachodem magistrat gdański. Ubito dwudzie- 
stu z ludzi królewskich, kilku z gdańskich obywateli, oprócz wielu 
z obojćj strony ranionych. Ani innój rozruchu tego przyczyny nie 
docieczono, jak tylko ową z drążnikiem zwadę, chociaż przez dwa 
dni następujące, przy zamknięciu bram miejskich, ściśle przez de- 
legowanych od króla i przez magistrat miejski śledzono innego 
sprawcy, a zwłaszcza tych, co do okien strzelali: żaden z nich je- 
dnak wyśledzony nie był, nawet za obwołaniem znacznćj dla do- 
nosiciela nadgrody. Król atoli miasta wolnóćm od winy ogłosić nie 
chciał, ale do pilniejszego wyśledzenia i powrotu swego ze Szwe- 
cyi całą tę sprawę zawieszoną odłożył: a że królowa przy ciężar- 
ności swojój obawiała się nowego wybuchnienia rozruchu, wyniósł 
się z miasta na inne przy ujściu Wisły stanowisko nadmorskie, skąd 
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sprzęt swój na statki ładować kazawszy, w sześć dni potóm ku 
środkowi Września przy pogodnóm niebie i sprzyjającym wietrze 
do Szwecyi odbił. Ale trzeciego dnia podróży wiatr przeciwny z 
nawalnością złączony rozproszył żeglarzów, jednych wstecz do por- 
tu gdańskiego, innych w inne ustronia zbłąkanych zapędziwszy. 
Król na okręcie admiralskim z kilku mniejszemi statkami schronił 
się do Heli, gdzie ośm dni wyczekawszy na zupełne zebranie się 
floty swojćój z 30 większych okrętów i 9 trzech-rzędowych galer 
złożonój, znowu pod żagle wyszedł i z pomyślnym wiatrem za- 
winąwszy do Szwecyi, pierwszych dni Października do Sztokholmu 
stolicy państwa wjechał, od panów szwedzkich z godną dostojeństwa 
swego okazałością powitany. (o zaś tam sprawił, to pod rokiem 
następującym zapiszemy. 


NNPE OOO OOOO 


R P. 1591. 


Zygmunt zjechawszy do Szwecyi dla objęcia spadającój na 
niego po ojcu prawem dziedzicznóm korony, zastał tam stan rze- 
czy nad mniemanie swoje trudniejszy, gdy książę Karol stryj jego 
nie mogąc jawnie dobijać się tronu, rozmaitemi fortelami wszystko 
z korzeniem wywracał, aby sobie kiedyś do niego drogę utorował. 

Że bowiem Zygmunt religiją katolicką wyznawał, to mu na- 
stręczało rozliczne wynalazki do uczynienia go nienawistnym ludo- 
wi, kacerstwem Lutra zarażonemu. Rozsiewał pogłoski, że Zygmunt 
ma wszystkich nauczycielów luteranizmu wytępić, wszystkie kościoly 
katolikom przywrócić i tym końcem przeszło tysiąca Jezuitów w 
odzież piechoty węgierskićj przybranych do kraju wprowadził; że, 
odjechawszy do Polski, rząd Królestwa Szwedzkiego przez cudzo- 
ziemców wedle rady Polaków sprawować będzie i prawa krajowe 
zmieni. Przyznać należy, że sam Zygmunt niedość się ostrożnie 
zachował pośród zastawionych na siebie sideł; można było albo- 
wiem ukrywać do jakiegoś czasu wiele takich przedsięwzięć, któ- 
re zbyt rychło wyjawione posłużyły tylko do rozdraźnienia ludu. 
Miał przy sobie nuncyjusza papieskiego Giermanika Malaspinę bisku- 
pa Ś. Sewera, człowieka wprawdzie przezornego, ale zbyt poryw- 
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czego w zdaniu: było z nim.także wielu Jezuitów, o których do- 
brze wiedzieli Szwedzi, że od dziecinnych lat jego mieli największą 
władzę nad jego umysłem. Ich to  niewczesną górliwością obru- 
szeni Szwedzi wszystkie zamiary królewskie tym bardzićj w podej- 
rzeniu mieli. Chciano dla odprawy nabożeństwa katolickiego dla 
króla opanować wyłącznie kościół katedralny w Sztokholmie, w któ- 
rym jeden z księży zabierający się kazać do ludu gdy znieważony 
zostal, sprawił tak wielki w pospólstwie rozruch, że ten zaledwie 
uśmierzyć zdołano. Karol zaś wszelką zręczność osławienia króla 
chciwie chwytając, wydarzenia podobne i niemal każde słowo, każ- 
dy postępek Zygmunta w podejrzaną barwę ubierał przed ludem, 
a swoje własne zamachy na dopięcie korony najskrycićj taił, bio- 
rąc na siebie obłudną postać gorliwego praw i swobód ojczystych 
obrońcy. 

Na akt koronacyi swojój przeznaczył był król dzień święto 
Trzech-Króli; ale gdy przez trzy miesiące upłynione od jego przy- 
bycia niec w sprawach publicznych nie postanowiono, co ten akt 
poprzedzić powinno było, przeto i czas koronacyi w zawieszeniu 
zostawał. Po załatwieniu zaś głównych wątpliwości względem spra- 
wować się mającego rządu KrólestwB w czasie pobytu królewskie- 
go w Polsce i po uchwaleniu niektórych praw to najwięcćj kłopo- 
tało króla, że Szwedzi żądali, aby sama tylko religija luterska, od 
nich wyznaniem augsburgskióm zwana, z wyłączeniem religii kato- 
lickićj, zachowaną była w Królestwie; gdy przedtóm katolicka ni- 
gdy wyłączoną nie była i dopićro pod owo bezkrólewie zgromadzo- 
ne w Upsału stany wyłączenie jój uchwaliły. A że na tymże zjeź- 
dzie na miejsce zmarłego niedawno arcybiskupa upsalskiego saimo- 
wolnie Abrahama Andree obrały, a obranie takowe jedynie za po- 
wagą królewską nastąpić było powinno, król obranie to jako pra- 
wu swojemu uwłaezające za nieważne uznawał i od kacerza koro- 
nowanym być nie chciał, a obrządek koronacyi żeby nuncyjuszowi 
papieskiemu poruczony został, nalegał; Szwedzi zaś ze swojćj stro- 
ny obstawali i uporczywie się domagali, aby to obranie w swojćj 
pozostało ważności i króla nie kto inny koronował, jak tylko ten- 
że Abraham obrany arcybiskupem, któremu jednemu że to urzę- 
dowanie przynależało, dawnym Królestwa zwyczajem popierali. Nie 
od rzeczy tu będzie przytoczyć radę daną podówczas królowi przez 
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pewnego statystę, która się mądrością uwag i dobróm ich wyłusz- 
czeniem zaleca. 

„Najjaśniejszy królu 1 panie mój najmiłościwszy! Racz przy- 
jąć łaskawie od jednego z przybranych sług twoich radę do ni- 
niejszych okoliczności, do sposobu, jakim panować masz i do wła- 
snych pożytków twoich zastósowaną, jako zadatek wierności i zda- 
nia w szczerości serca wynurzonego. Ta jest, niestety! rzeczy obec- 
nych w Królestwie postać, że wszystko oddychać się zdaje trwo- 
gą i niebezpieczeństwem; czemu dwojako zapobiegać należy: albo 
drogą pokoju i zgody albo rozpaczną z rokoszem walką. A że nie- 
wątpliwą jest rzeczą, iż w sztuce rządowego sternictwa panujący 
rozumem swoim sam wszystkiego, jak mówi Tacyt, ogarnąć nie 
może, ani głowa jednego do objęcia tak wielkiego rzeczy ogromu 
jest zdolna: bądź Panie mądrym przez zespolenie się z mądremi i do 
rady swojćj przybieraj mężów, co ludzi i obyczaje swojego kraju 
doskonale znają, a nie obcych i przychodniów; bo to jest nznaną 
prawdą, że do radzenia o Rzeczypospolitćj nieodbitym jest warun- 
kiem znać ją dobrze i że takićj tylko zdolności ludziom zaufać 
można, a od zdania ich lekkomyślnie odpisywać się nie należy. Znane 
jest bowiem dawnego poety Śeczenie: „Najgodniejszy chwały, kto 
sam wszystko obejrzy, ale i ten chwalebny, kto dobrze radzącego 
usłucha; do czego przydać można i tę jeszcze przestrogę: kto za 
dobrą radą iść nie chce, często własnym wynalazkiem ginie, gdy 
cudzą roztropnością mógł był ocaleć.* 

„Tu wstrzymaj się nieco i zważaj: wszystko co dotąd się 
rzekło, ściąga się do owój pory, kiedy już berło osiągniesz, nie zaś 
do niniejszćj, gdy się o nie dopióro jeszcze dobijasz. Tój ostatnićj 
za prawidło niech służy: Ma-li co stać się przez innych, zasięgaj 
rady w licznóm zgromadzeniu osób; masz-li sam co uczynić, radź 
się niewielu; chcesz-li co ważnego przedsięwziąć, z samym sobą 
tylko naradzaj się. W razie, gdyby radcy w swych zdaniach róż- 
nili się z królem, niechaj ten ma się na ostrożności 1 zachowa u 
siebie w skrytości to napomnienie, że rady najlepsze są te, 0 któ- 
rych przeciwnik przed ich wykonaniem nic nie wić. Że jednak bez 
rady i pomocy cudzój obchodzić się niepodobna, niech będzie ra- 
da nie dła radców, tylko dla króla, to jest, że wszelkie względem 
Rzeczypospolitćój obrady nie inaczój, jak tylko w obliczu i przy- 
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tomności króla odprawiać się mają; pokątne zaś i oddzielne schadz- 
ki jako szkodliwą w Rzeczypospolitój zarazę do szczętu wytępiać 
należy, bo twarz człowieka jest twarzą lwią, a co na takowych 
schadzkach dzieje się w nieprzytomności króla, to częstokroć spa- 
da na jego głowę i rodzi niebezpieczne dla niego związki: po- 
spolite bowiem niesie przysłowie, że zbyt ścisła między sługami 
zażyłość jest spiskiem przeciwko panu. Strzeż więc i pilnie strzeż 
tego, aby sprawy niniejsze w nieprzytomności twojój traktowane 
nie były, ale ty sam każ podawać sobie na piśmie, o jakićj rzeczy 
radzić z porządku wypada, abyś dzień i miejsce rady oznaczył. 
A gdy przedmiot jaki pod rozwagę się weźmie, daj każdemu taką 
wolność mówienia, żeby nie z fortuną twoją, ale z tobą samym 
rozmawiać się zdawał, i że ta otwarta poufałość miłą ci jest, okazuj. 
Wreszcie z radcami twemi obchodź się łaskawie i towarzysko, bo 
uprzejmość zniewala unysły, surowa twarz nienawiść, sroga wojny 
zapala. Nie bądź milczący w radzie, ale tłumacz się krótko, że albo 
to podoba się tobie albo to uczynić zabrania ci religija i sumie- 
nie twoje. W tym drugim razie nakaż inną obradę dla obmyślenia 
środków do czasu niniejszego zastósowanych, przez którebyś mógł 
bez niebezpieczeństwa i przeszkody to, czego żądasz, osiągnąć lub 
jeźli się wahasz, oświadez, że rzecz bierzesz do namyślenia się i zda- 
nie swoje na innóćm posiedzeniu oznajmisz. * 

„Trzy rzeczy, jak uważam, są dzisiaj głównemi przedmio- 
tami twojćj rozwagi: sprawa religii, arcybiskupa i akt koronacyjny: 
O każdój z tych w krótkości zdanie moje przedłożę. Sprawa religii 
jest sprawą powszechną lndu, bo władza jój nad umysłami jest 
wielka: od religii albowiem zależy cały bieg życia ludzkiego; wszys- 
cy z religii biorą swój do działania pochop, a podaną sobie od 
przodków cześć bogów ojczystych śŚwiętobliwie zachować i w po- 
tomków swych przelać za najpierwszą poczytują powinność. Przeto 
z jakichkolwiek źródeł jest ona czerpana, zawsze z trudnością wj- 
korzenić się daje, bo każdemu swoja wiara widzi się być najlep- 
szą, gdyż pospolicie względem nićj wyrokuje nie rozum, ale uczu- 
cie. Kiedy więc stany Królestwa tego mają do nićj nabyte prawo, 
to znosić albo osłabiać nie jest w mocy panującego. U Dyjona Kas- 
syjusza czytamy mądre napomnienie, jakie dawał Augustowi Mece- 
nas w te słowa: „tych, co do rzeczy religijnych wznowienia jakieś 
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wprowadzić usiłują, mićj w nienawiści i surowo powściągaj, nie 
dla samój tylko sprawy bogów, ale i z tego względu, że takowi 
nowych bóstw przynosiciele pociągają wielu do knowania zmian 
politycznych, stąd nastają potajemne schadzki, spiski i rozruchy: 
co wszystko władzy panującego nie sprzyja, a wyraźne praw brzmie- 
nie ostrzega, że wszelki zamach przeciwko religii godzi na szkodę 
wszystkich. * Kiedy więc umysły twoich poddanych są dzisiaj w tak 
wysokim zagorzałości stopniu, że bez ciężkich zamieszek publicz- 
nych nic w tój mierze zmienić się nie da, nie masz tu innego środka, 
jak tylko, abyś W. K. Miłość za przykładem poprzedników swoich 
zastrzegł zupełne dla religii bezpieczeństwo, nie czyniąc wzmianki 
o swoich następcach. Wszakże gdyby i tych zobowiązaniem się W. 
K. Mci objętych mieć chciano, że sam rozum dyktuje, iż pierwój 
narodzić się trzeba, niżby jakiemu obowiązkowi podlegać się mo- 
gło, i tę trudność także możnaby w dobrój zgodzie załatwić. W o- 
becnych okolicznościach pierwójby należało starania łożyć o berło 
niżeli o kościół: inaczój wbrew porządkowi rzeczy szczegół przod- 
kowałby ogółowi i stawał się mu zawadą. Co do arcybiskupa, te: 
go już obranego potwierdzenie że z mocy praw i powszechnego 
narodów zwyczaju do najwyższćj władzy krajowój należy, zaprze- 
czyć temu nie można; ale że sprawa religii jest nierozdzielną i każ- 
da jój część w tymże, co całość, uważana jest względzie, w dzi- 
siejszym tak zakłóconym rzeczy stanie roztropnićj byłoby uledz 
ezasowi. Albowiem w chorobach nawet nie szkodliwszego nie jest, 
jak niewczesne lekarstwo i biegły lekarz więcój niekiedy pomaga 
choremu, dozwalając mu potrzebnego spoczynku, niż dręcząc go zby- 
tecznemi lekami. Radziłbym przeto dla uniknienia większego nie- 
bezpieczeństwa przypuścić obranego do sprawowania swego urzędu, 
zastrzegłszy, że ta okoliczność twojemu i następców twych prawu 
uwłaczać nie ma.* 

„Co do obrządku, jakim koronę masz przyjąć, wiedzieć po- 
trzeba, że w dawnych wiekach moc koronowania zostawała przy 
wojskowych i świeckich, ani gdziekolwiek doczytać się można pe- 
wnego na to przepisu, jakimby sposobem takowy obrządek odby- 
wać należało; to tylko wiemy, że z czasem duchowni, idąc za zwy: 
czajem starego kościoła, przywłaszyli sobie jakieś do niego prawo. 
Rozumiałbym przeto, jeżeli arcybiskupowi lub innemu jego wyzna- 
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nia nie zecheesz albo mie będziesz mógł dozwolić sprawowania 
tego obchodu, abyś dobrowolnie ułożył się ze stanami, iżby ciebie 
w niejakićj części od zwyczajnych obrzędów uwolnili, a sami pa- 
nowie, bez posługi duchownych, podawali ci znamiona królewskie, 
albo bez wszelkich zupełnie obrzędów za koronata samóm prawem 
rzeczywistego przyjęli cię i uważali. (o jeźli, jak mniemam, 
nie będzie mogło nastąpić, rzecz na tój kolei stanie, że z dwojga 
złego mniejsze obierać przyjdzie, gdyż czasowi (ulegać i koniecz- 
ności się poddać zawsze mądremu przystoi, a wyznanie religijne 
nie na czczych obrzędach, ale na wierze mocnćj polega. Dopóty 
o środkach nabywania rzeczy w pokoju. Po. nabyciu zaś coby na- 
leżało czymć około religii, sprawiedliwości, urządzenia krajowego 
i mądrego, pożytecznego, dobrego całój Rzeczypospolitój postano- 
wienia, to nie jest rzeczą niniejszego badania. Jeżeli jednak i o to 
kiedy zapytany będę, zdanie moje z wolną otwartością wynurzę.* 

„ Teraz względem rokoszu wierne uczynię ei przełożenie: na- 
przeciwko sile nie masz mocniejszego narzędzia, jak wojskowa 
obrona, opatrzenie się w żywność, pieniądze i dobrą radę. Że słów 
albowiem Lamprydyjusza użyję, nikt nie poważy się zaczepić króla 
albo mu krzywdę czynić, gdy będzie wiedział, że jest w pogotowiu 
obstać za sobą. Ale że tych pomocy dzisiaj po większój części po- 
zbawiony jesteś, potrzeba ci użyć rady, abyś bez siły i oręża po- 
społu ze swojemi ocaleć i wszelkiego niebezpieczeństwa uniknąć 
mógł. Najpierwszą jest rzeczą nie kwapić się z przyjęciem korony, 
dopókibyś pierwój przez umowę nie rozstrzygnął tego wszystkiego» 
co pod wątpliwość podpada. Powtóre, żebyś się nie schraniał do 
takiego miejsca, gdzie w oblężenie wziętym, dowozu żywności i spo- 
sobu ujścia pozbawionym być mógłbyś. Potrzecie, obierz dla siebie za- 
mek jaki nadmorski, do któregobyś w czasie potrzeby zbieżał i ten 
dobrze przed czasem w zboże, żywność i wszelkie zapasy opatrz, 
mając to u siebie za rzecz pewną z Wegecyjnsza, że kto zboża 
i potrzebnój żywności przed czasem nie zagotuje, bez, oręża zwal- 
czony będzie. Innym bowiem potrzebom można z czasem zaradzić, 
ale na niedostatek pierwszych do życia potrzeb nie masz innego 
ratunku nad wczesne obmyślenie zapasów. Poczwarte, rządcę owe- 
go zamku i jego podwładnych pierwój, niżeli do traktowania przy: 
stąpisz, skrępuj ścisłemi wierności zaprzysiężonój więzami, abyś tam 
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bezpieczny dla siebie przytułek w każdój godzinie znalazł. Popiąte, 
gdy już obrady zjazdu powszechnego zagaisz, obierz sobie zaufanych 
podsłuchiwaczów i przez nich wedle rady Arystotelesa wywiaduj 
się pilnie, co każdy z poddanych twoich czyni lub mówi: rozu- 
mieć się ma o poddanych co znakomitszych; tychto wszystkich 
z ezujnego oka nie spuszczać, jeżeli kiedy jest pożytecznie, to naj- 
szczególnićj w czasie knujących się spisków i buntowniczych roz- 
ruchów; albowiem złe czyny zawsze prawie złemi mowami po- 
przedzane bywają, a zamach odkryty już jest odparty. Ale na 
obradach, wedle przestrogi Mecenasa, nie wszystkiemu, co ci pa- 
nowie mówią, dawać wiarę należy; słowa ich jednak. pilnie zważać 
i roztrząsać "potrzeba. Poszóste, z bacznego wszelkich okoliczności 
wymiarkowania przeświadczywszy się o rzeczywistości spisku albo 
o prawdopodobieństwie jego (jeźliby lepszemi środkami zaradzić 
temu nie można było), myśl nie o tóm, cobyś na wniesione żąda- 
nia odpowiedzieć miał, ale jakbyś się od dania odpowiedzi na nie 
uchylił, to jest, wysuwając się zręcznie, uchodź ze swojemi na miej- 
sce bezpieczne, ale zgromadzenia stanów nie rozwiązuj, aż po two- 
im odjeździe obiecując łaskawie, że czas przyszły poda ci sposo- 
bność lepszego rzeczy sprawienia. Posiódme, staraj się, aby fłota 
i wszystek sprzęt marynarski w twojój mocy bezpośrednio pozostał 
i mocno się przeniknij tą prawdą, że zachowanie lub utracenie 
obojga Królestw jedynie od zamków nadmorskich i zbrojnój mary- 
narki zależy. Więcój się nie rozszerzam: Bóg dobry, którego wszech- 
mocnością żyjemy, działamy i byt nasz utrzymujemy, przez którego 
królowie panują, a prawodawcy zbawienne uchwały stanowią, sta- 
nie przy tobie i stopy twoje od sideł zastrzeże. Ja do niego mo- 
dły moje zanoszę, by ciebie od wszego złego zachował, jeżeli ty 
innym tego samego życzysz. Dan w Sztokholmie dnia 6 Stycznia 
1594 roku.* 

To zaś najwięcój bolało króla Zygmunta, że w samych po- 
czątkach panowania jego miał być zadany katolicyzmowi tak cięż- 
ki cios, jakim groziło mu wyłączenie jego z pośrodka dzierżaw 
Królestwa, kiedy do owego czasu niektórzy z możniejszych katoli- 
cy przebywali w kraju, tudzież urzędy i dostojeństwa . publiczne 
piastowali; odtąd zaś samo tylko kacerstwo z nadanego sobie pra- 
wem publicznóm przywileju zachowane być miało, a katolicy, jakby 
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niegodni, od wszelkiego stopnia godności odepchnięci. Tym więc 
uporczywićj obstawał, aby nie był obowiązywany do innój przysięgi, 
jak była ta, którą król Jan wykonał, na dopnszczenie wolnego 
sprawowania religii równie katolikom jako tóż kacerzom. Było nie- 
mało stronę jego popierających, ale strona przeciwna radami i po- 
duszczeniami księcia Karola nzuchwalona, żadnemi przełożeniami od 
uporu swego odwieść się nie dawała, jawnie się odkazując, że je- 
źli król, wedle roty sobie podanćj zachowania samego tylko augs- 
burgskiego wyznania nie zaprzysięże i koronować się arcybiskuwi 
upsalskiemu nie dozwoli, do korony i sprawowania rządów Króle- 
stwa dopuszczony nie będzie. Nadto senatorom polskim znajdują- 
cym się przy boku króla podali urzędowne oświadczenie, że z trwa- 
jącego bezskutecznie od dni czternastu zgromadzenia stanów wszys- 
cy się rozjadą, jeżeli król podobnego od nich wniesienia nie za- 
twierdzi. Nakoniec tedy dał się namówić Zygmunt, że się do żądania 
ich przychylił, to jedno po długich sprzeczkach zaledwie wymógłszy, 
aby katolikom wolno było przemieszkiwać w Szwecyi, byleby urzędów 
żadnych nie sprawowali, kościołów nie mieli i spokojnie się zachowali. 
(o wszystko powinien był zastrzedz wyraźnie swoim królewskim dy- 
plomatem, którego osnowę umieszczamy co do słowa, jak następuje: 
„Zygmunt z Bożój łaski szwedzki, gotski i wandalski król, 
finlandski, petyński, ingiermalandski i t. d., w Rusi estoński i in- 
flandski książę i t. d. nadto król polski, w. książę litewski, ruski, 
pruski, mazowiecki, żmudzki, inflandski wiadomo czynimy, że 
z opatrzności najwyższój, z prawa dziedzicznego następstwa, oraz za 
zgodą i zezwoleniem wszystkich stanów Królestwa wierność nam 
swoję i dobrą wolą oświadczających, koronę i rząd Królestwa szwedz- 
kiego objęliśmy. Dlaczego nawzajem wszystkim poddanym naszym 
łaskę naszą królewską przyrzekamy i obiecujemy w tóm naprzód, 
że wsystkich wyższego i niższego stanu bądzto świeckich, bądź 
duchownych, równie szlachetnego jak i gminnego urodzenia ludzi 
przy wolnóm religii swojój sprawowaniu zachowam i aby tój wol- 
ności, wedle brzmienia konfesyi augsburgskićj cesarzowi Karolo- 
wi V. r. 1530 podanćj, jaka ostatnich lat panowania dziada na- 
szego (rustawa i na początku sprawowanych przez ojca naszego 
rządów kwitnęła, a r. 1593 w miesiącu Marcu od zgromadzonych 
w Upsalu stanów utwierdzoną i za panującą w kraju uznaną z0- 
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stała, używali, tego ściśle przestrzegać i bronić będę, ani przeciw 
nym temu wyznaniu naukom do szkół i kościołów wciskać się do- 
puszczę lub żeby w tychże kościołach i szkołach jakie się prze- 
szkody albo oszukania działy, dozwolę. Tych e0 wyznaniem swojóm 
różnią się od powszechnój religii, ani do duchownych, ani do świec- 
kich urzędów wynosić nie będę. Jeżeli zaś oni nie ubiegając się 
o żadne dostojności publiczne, spokojnie się zachowają, natenczas 
przywilejów i wolności prawem szwedzkićm nadanych zarówno 
z innemi poddanemi według stanu swojego będą mogli używać. 
Ukochaną ojczyznę naszą, Królestwo szwedzkie mieć za najmilsze 
sobie, tudzież o całość, dobro i pożytki wiernych jego mieszkań- 
ców szczerze starać się będę: do przepisu praw wszystko stosować 
i urządzić, wszytkich wyższego i niższego stanu ludzi, duchow- 
nych i świeckich, szlachetnych i gminnych, bogatych i ubogich, 
w stopniu godności i dostojeństwa swego, oraz prawa i pożytki ich 
zachować przyrzekam. Równie prawo szwedzkie we wszystkich ar- 
tykułach i punktach swoich, podług właściwego ich rozumienia, 
w mocy nienaruszonój utrzymam, wyjąwszy dziedziczne następstwo 
tronu, które z własnój woli i jednomyślnój zgody wszystkich za- 
twierdzone nam jest. Wszystkie przywileje i nadania, jakich kto za 
czasów poprzedników moich używał, po odbytćj koronacyi wyda- 
nym każdemu z osobna listem naszym zatwierdzimy. Jednóm sło- 
wem będę sprawiedliwym królem szwedzkim i prawa szwedzkiego 
względem wyższych i niższych, bogatych i ubogich, przyjaciół 1 ob- 
cych ściśle się trzymać, a wszelką niesprawiedliwość i przewrotność 
gnębić i uchylać będę. Ńakoniee wszystkie Królestwa naszego stany, 
duchowne i świeckie, szlachtę i lud gminny, ubogi 1 bogatych z po- 
siadanemi od nich prawnie majątkami pod opiekę naszą królewską 
bierzemy i przyjmujemy. Nawzajem wszystkie stany Królestwa 
w obecnych tu i nieprzytomnych osobach za siebie i potomków 
swoich zaręczyły, że mnie, czy to w kraju, czy za granicą przeby- 
wającemu, jako tó6ż moim płci męskićj potomkom, poddaniczą mi- 
łość, wiarę 1 posłuszeństwo, dopóki żyć będą, wyświadczać nie 
przestaną, do. czego się osobnym listem z ich strony danym 
i podpisanym zobowiązały. Dla większój zaś pewności, aby wierni 
poddam moi temu wszystkiemu zaufać mogli, wiarą chrześcijańską 


i słowem królewskićm zaręczam, że wszystkie pomienione artykuły 
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do żywota-mego wiernie i nieustannie zachowywać będę. Co wła- 
sną ręką naszą podpisujemy i pieczęcią naszą królewską przyłożyć 
rozkazujemy. Dan w zamku naszym królewskim w Upsalu dnia 19 
Lutego 1594 r.* 

Takowe zobowiązanie artykułami ułożone król tegoż dnia 
w upsalskim katedralnym kościele kacerskim przed wielkim ołta- 
rzem uklęknąwszy, za przepowiadającym co do słowa każdy z oso- 
bna artykuł Erykiem Sparre kanclerzem zaprzysiągł, z tym jeszcze 
do przysięgi przydatkiem, że granic państwa żadnóm jakichkolwiek 
prowincyj odstąpieniem nie ścieśni, że żyć będzie z własnych do- 
chodów, nowemi ciężarami poddanych nie okładając i że rząd Kró- 
lestwa podług rady księcia Karola i senatu sprawować będzie. To 
jedno pociągnęło za sobą cały postęp rokoszu; Karol albowiem po- 
stawiony u steru całą moc władzy zagarnął, znakomitsze urzędy po- 
dług upodobania swego rozdawał i nakoniec dostojeństwo królewskie 
sobie przywłaszczył, jak się to w dalszym ciągu okaże. 

Po wykonanój przez króla przysiędze i nawzajem przez pod- 
danych zaprzysiężonój wierności nastąpił wspaniały obchód po- 
grzebu króla Jana, którego zwłoki dotąd niepochowane w kościele 
upsalskim pogrzebiono. W kilka zaś dni potóm w tymże kościele 
koronował króla i królową arcybiskup upsalski Abraham Andree 
z zachowaniem wszystkich obrzędów katolickich, przy takowym 
akcie zwykle używanych. Poczóm niezadługo królowa powiła syna, 
ale niewygodami morskićj żeglugi i niezwyczajnego sobie powie- 
trza zmęczona wydała płód słabowity, którego stratę po kilku 
dniach opłakiwała. W końcu Lutego po odprawionym sejmie wal- 
nym, na którym uchwalono, jakim kształtem rządy Królestwa pod 
niebytność króla sprawowane być miały i po zdaniu namiestniczój 
władzy Karolowi stryjowi swemu, stosownie do uwówionych paktów, 
król się napowrót wybrał do Polski i w miesiącu Lipcu z 44 okrętami 
od Sztokholmu odbiwszy, po przebyciu cieśnin, które zatokę morską, 
ciągnącemi się stamtąd na dziesięć mil niemieckich szkopułami za- 
wartą, na przestrzeń morza pełnego wylewają, do portu puckiego 
w Polsce zawinął, a stamtąd do ujścia Wisły podwieziony do Gdań- 
ska wjechał, gdzie od Rozrażewskiego biskupa kujawskiego i wielu 
panów koronnych powitany, kilka dni po trudach przeprawy mor- 
skiej wypocząwszy, do Poznania wyruszył, a stamtąd w miesiącu 
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Wrześniu do Krakowa przybył. Tymczasem pod niebytność króla 
panowie polscy odgłosem wrzawy wojennój w Węgrzech pobudzeni 
i od cesarza Rudolfa na pomoc wzywani ku końcowi Kwietnia 
w Warszawie złożyli byli sejm od Stanisława Karnkowskiego arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego zwołany. Ale gdy dla nieobecności królew- 
skićj nic ostatecznie postanowić nie mogli, a danie posiłków cesa- 
rzoówi za oczywiste złamanie zawartego z Turczynem przymierza po- 
czytywali, dali tę tylko posłowi cesarskiemu odpowiedź: że wojsko 
koronue pod wodzą Zamojskiego kanclerza ma Tatarom niedopu- 
szczać przejścia do Węgier. Przeszli jednak przez Pokucie ze stro- 
ny Śniatyna i pominąwszy Halicz, zwróconą drogą na Stryj tak 
szybko Góry Karpackie przebyli, że jazda kwarciana dopióro na 
odgłos wtargnienia ich ściągająca się uchodzących doścignąć nie 
mogła. Turecki zaś czaus, który podówczas do Polski przybył i 
zgromadzone stany do zachowania pokoju z sultanem upominał, do 
przyjazdu królewskiego zatrzymany został. 

Pod tenże czas wysłał król Zygmunt do Rzymu Stanisława 
Mińskiego wojewodę łęczyckiego z oświadczeniem, wedle zwyczaju 
panów katolickich, posłuszeństwa nowo obranemu papieżowi. Kle- 
mensowi VIII, który niedawno sprawował w Polsce urząd nuncyju- 
sza wysłanego od Sykstusa V dla wyzwolenia z więzów arcyksią- 
żęcia Maksymilijana. Przy tój zręczności otrzymał ów poseł królew- 
ski, że papież błogosławionego z domu Odrowążów mnicha zakonu 
dominikańskiego w poczet Świętych Pańskich zaliczył. Uroczystość 
ta odprawiła się w kościele Ś. Piotra dnia 15 Kwietnia tegoż 1594 
roku ze wspaniałym nader obchodeim, na który tenże poseł królew- 
ski hojny koszt łożył. 

Nie zaszło tego roku w Polsce nic więcój pamięci godnego 
jak tylko, że król zwołał do Krakowa sejm walny na początku 
roku następującego otworzyć się mający, na którym ze stanami 
zgromadzonemi naradzić się miał, ażaliby cesarzowi z Turczynem 
wojującemu jakim sposobem dopomódz nie mógł. Ze wszelkich 
względów należał się jemu ratunek jakiś od chrześcijan, gdy Tur- 
czyn wielkie czyniąc w Węgrzech postępy, calemu chrześcijaństwu 
ostateczną zgubą zagrażać się zdawał. 
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RP. 595. 


W Krakowie dnia 6 Lutego rozpoczął się sejm: w tym celu 
zwołany, aby zgromadzone stany przychyliły się do żądania papie- 
ża i wszystkich panów chrześcijańskich, wzywających je do wspól- 
nój przeciw Turkom wojny. | 

Posłowie cesarscy, biskup ołomuniecki i Wacław Bercha 
przybyli nie tak rychło jak należało; stąd po rozpoczętóm trakto- 
waniu względem sposobu, jakimby ten związek przymierza skoja: 
rzyć się miał, gdy Polacy nie tak łatwemi będąc do zerwania z 
Turkami pewnego i przez lat 70 w niczóm nienaruszonego pokoju, 
chcieli, aby pierwój zastrzeżone zostały mocne i niezawodne środ- 
ki do prowadzenia zainierzonćj wojny, do czego posłowie cesarscy 
niedostatecznie umocowani byli i pełniejszego umocowania w tak 
krótkim czasie, jaki pozostawał do rozwiązania sejmu, otrzymać od 
cesarza nie mogli, rzecz ta odłożoną została do sejmu nadzwyczaj- 
nego, który w tym jedynie przedmiocie późnićej w Warszawie od- 
prawić się miał. Wszakże na wszelki przypadek podejmować się 
mającój wojny z Turkami podatek łanowy uchwaliły stany. 

Niedłago po skończonym sejmie, to jest d. 9 Czerwca po- 
wiła Anna Austryjaczka królowi syna, któremu na chrzcie imię 
Władysława Zygmunta dano; w noc zaś narodzenie jego poprze- 
dzającą większa część zanku królewskiego w Krakowie w tój stro- 
nie, skąd jest widok na miasto, pożarem przypadkowie wszczętym 
zgorzała: stąd rozmaite czyniono wróżby względem przyszłych no- 
wonarodzonego losów; czas pokazał, że takowe domysły były nie- 
plonne; na dobre wyszedł i samemu nawet zamkowi ów przypa- 
dek, gdy Jerzy kardynał Radziwiłł z nowo odkrytych kopalni kie- 
leckich, do swojego biskupstwa krakowskiego należących, tyle 
miedzi darował królowi, ileby wystarczyło na pobicie zgorzałych 
dachów; król tóż ze swojćj strony nie szczędził nakładu i część tę 


zamku ozdobnie odnowił. 
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Pokój zakwitnął w Królestwie i niesnaski możnych przyci- 
chły. Z Moskwicynem nawet do lat 20 przymierze zawarte z po- 
żytkiem Szwedów, którym wojną trzydziestoletnią znękanym gdy 
ów nieprzyjaciel pokoju słusznego odmawiał, nakoniec od króla 
Zygmunta (który dla potęgi swojćj siłami polskiemi zwiększonój 
straszniejszym stał się Moskwicynowi) przymierze z nim dla Po- 
laków układającego do zachowania także ze Szwedami pokoju znie- 
wolony został pod temi warunkami, aby zamek Kierolmski ze swe- 
mi przyległościami był mu przywrócony od Szwedów; aby jeńców 
z obojój strony wypuszczono na wolność, a Moskalom w Kewlu i 
Narwie bezpiecznego ze Szwedami i Niemcami dopuszczono handlu 

Tegoż roku ku końcowi miesiąca Sierpnia zjechali się do 
Torunia licznie zebrani różnowiercy dla odprawiania tam swojego 
zboru, do których król Zygmunt wyprawił swojego posła, przypo- 
minając im uchwalone prawami kary przeciwko tym, którzyby wła- 
sną powagą swoją nieprawne zjazdy składać ważyli się, a zwierz- 
chności toruńskićj surowo nakazał, aby takowego zbiegowiska do 
miasta swego nie dopuszczała. Stąd nic tam ważnego różnowiercy 
nie zawiązali, oprócz że żałoby swoje długim wyliczone szeregiem 
przez posłów swoich przedstawiali królowi, dopraszając się o ja- 
kieżkolwiek onym zaradzenie. 

Władca siedmiogrodzki nadęty pychą z niewielkich na Tur- 
ku odniesionych korzyści umyślił był przywłaszczyć sobie hołdu- 
jącą Polsce Mołdawiją: przekupiwszy więc Stefana Radulę, hetmana 
wojsk Aarona wojewody mołdawskiego, na początku wiosny same- 
go Aarona pojmać i do siebie go do Weissenburga (Alba-Julia) przy- 
prowadzić kazał, a zdrajcę Radułę z ramienia swego wojewodą 
mołdawskim uczyniwszy, niemałą z wojska węgierskiego przydał 
mu załogę. 

Dla powetowania tój krzywdy Zamojski hetman wojska pol- 
skiego posłał przed sobą pułki i za dwiema utarczkami Radułę do 
ucieczki przywiedzionego z Mołdawii wyrzuciwszy, po opanowaniu 
Soczawy i Chocimia najwarowniejszych w tym kraju twierdz całą 
tę prowincyją od napaści postronnćj zabezpieczył i w imieniu kró- 
la polskiego Jeremiego Mohyłę hospodarem postanowiwszy, za tym- 
że zawodem sławne i nad Tatarami odniósł zwycięstwo. Na schył- 


ku albowiem lata powziąwszy wiadomość od szpiegów, że chan 


krymski Kasigierej, z wielu wygranych na Persach bitew sławny 
wojownik, w 70,000 Tatarów i 2000 Janczarów z tauryekich sie- 
dlisk. swoich wyruszył, Zamojski postanowił nie dopuścić mu opa- 
nowania Mołdawii i zaopatrzenia wojska swojego w konie, któreby 
ze złupienia granic polskich mógł zdobyć. Ściągnąwszy więc woj- 
ska, poszedł naprzeciw niemu w Mołdawiją i podstąpiwszy ku ste- 
pom białogrodzkim, gdzie Tatarowie zwykle legowiska swe mają i 
stamtąd na rabunek do krain sąsiedzkich wypadają, zatrzymał się 
na polu cecorskićm, sławnóm licznemi Turków i Polaków klęska- 
mi. Tam zaledwie obwarował swój obóz, gdy Kasigierej z horda- 
mi swemi nadleciał i w obliczu wojska polskiego rozłożył się. Na- 
zajutrz d. 15 Października uszykowanych przed obozem swoim 
Polaków napadłszy, gdy i z szańców obozowych kulami działowe- 
mi rażony był i od jazdy polskićj ciężką odniósł klęskę, do od- 
wrotu dał hasło. Dnia zaś następującego. sądząc, iżby Polaków na 
szwank naraził, gdyby ich z obozu w pole opodal wywabić i przy 
mpogości jazdy swojćj z wielu zarazem stron na nich uderzyć mógł, 
wojska swoje przedzieliwszy na dwoje, do boju wystąpił. 

Ale Zamojski naprzeciwko oboim zastępom szykowne wy- 
wiódłszy hufce i tym dalój od obozu nad wystrzał z działa odsu- 
wać się zakazawszy, nacierającemu nieprzyjącielowi silny dał odpór 
i wszystkie prawie oddziały tatarskie, które były rozpoczęły utarcz- 
kę, do odstąpienia zmusił. Gdy zaś Polacy, nabrawszy serca, opo- 
dal nawet od obozu uchodzących ścigali, za wzajennóm daniem sobie 
zakładników nastąpiło między stronami rokowanie o pokój, który 
nakoniec pod temi warunkami zawarto: aby Tatarzyn w trzech 
dniach z granic Mołdawii ustąpił, Mołdawii sprzymierzonój z Pol- 
ską i samój Polski nie najeżdżał, Jeremiego Mohyłę, przez króla 
polskiego hospodarem mołdawskim postanowionego, za władcę pra- 
wego on sam i cesarz turecki uznał. Znamię dostojeństwa, które 
wojewodzie mołdawskiemu w imieniu sułtana tureckiego ustanowić 
się mianemu był przywiózł, aby Jeremiemu oddał i daninę pocze- 
sną, jaka się zwykle od hospodarów jemu i Turczynowi składa, o- 
debrał. Takową umowę pokoju aby zaprzysiągł i dla jój potwier- 
dzenia posła swojego aby do króla polskiego jako najrychlój wy- 
prawił. Król zaś ze swojój strony aby nowego sułtana Mehmeda, 
który na początku roku tego po zmarłym Amuracie nastąpił, przez 
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wielkiego posła powitał i z nim przymierze odnowił. Tak więc ma- 
ła garstka Polaków, których więcój nad 7,000 uzbrojonych w obo- 
zie nie było, za dzielnością i biegłością wodza swojego nieprzyja- 
ciela w mnóstwie wojsk swoich zaufanego złamała i do przyjęcia 
twardszych pokoju warunków zmusiła. Danego słowa dotrzymał Ta- 
tarzyn i pozwolonych sobie trzech dni nie wyczekawszy, śŚpiesznie 
ciągnął. 

Ale gdy Zamojski z Mołdawii do Polski już wyruszył, no- 
wego hospodara Jeremiego inne zaskoczyło niebezpieczeństwo; al- 
bowiem Zjgmunt książę Siedmiogrodu mając to sobie za krzyw- 
dę, że Zamojski Stefana Radulę od niego po uwięzieniu Aarona ho- 
spodarem postanowionego z państwa wyrzucił, a Jeremiego na 
księstwie posadził, wysłał Stefana Rozwana z 12,000 Węgrów, aby 
Jeremiego wypędził i Mołdawiją opanował. Szczęściem Zamojski 
dla zakrycia kraju od zagonów tatarskich zostawił tam na załodze 
4000 żołnierza pod sprawą starego rotmistrza Wojciecha Chańskie- 
go i Jana Potockiego starosty kamienieckiego. 

Rozwan lekce sobie ważąc mało-liczny hufiec Polaków, spo- 
dziewał się, że ten łatwo znieść potrafi: ale gdy do spotkania się 
przyszło, po upartój z oboch stron walce przemogli Polacy; a kie- 
dy Rozwan konia pod sobą utraciwszy, na innego przesiadł i bi- 
twę na nowo rozpoczął, powtórnie porażony, sam pojmany i na 
pal wbity sromotną męką w środku miesiąca Grudnia zginął. Od 
owego czasu Jeremi przy księstwie mołdawskióm spokojnie się u- 
trzymywał. Siedmiogrodzianin jnż go więcój nie napastował: ale, 
o poniesione od Polaków klęski roznosząc naokoło żałośne skargi, 
ściągnął gniew ciężki Rudolfa cesarza i Klemensa VIII papieża na 
króla polskiego i na Zamojskiego, jakoby ci gromiącemu Turków 
orężowi jego na zawadzie stawali i kraje chrześcijańskie z pod ich 
jarzma wyzwalać mu nie dopuszczali. Jakoż papież pisał do króla 
polskiego list pełen surowych napomnień, a nawet i pogróżek, je- 
żeliby szkoda Siedmiogrodzianinowi (w liście stoi ehrześcijaństwu) 
wyrządzona . podług słuszności wynadgrodzoną nie była. Ale król 
przez wysłanego do Rzymu Wawrzyńca Giębickiego' w. sekretarza 
koronnego oczyścił się z tego zarzutu sprawiedliwym rzeczy wy- 
wodem, że do obronienia Mołdawii siły Polski dostatecznemi były, 


ani władca siedmiogrodzki powinien był najeżdżać prowincyją z ta- 
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ką pracą od Polaków zdobytą, o którą oni tyle bitew z Turkami 
i Tatarami stoczyli, a niedawno wypędziwszy z niój chana tatar- 
skiego Kasigiereja, nieprzyjaciela tego do uznania jój za własność 
Polski zmusili. Siedmiogrodzianin zaś nigdy jój z rąk muzułmań- 
skich nie wyrwał, a chociaż ogoloconą z obrony łatwo najechał, 
nigdy jednak przeciwko następującój sile Tatarów obronić jój nie był- 
by zdołał. Takowa z papieżem sprzeczka (zrazu zagniewanemu i po- 
słuchania odmawiającemu papieżowi kazał powiedzieć poseł, że od- 
jedzie i królowi swemu o tój zniewadze doniesie; aż więc wtedy do- 
pióro przypuszczony i łaskawie wysłuchany został) zaszła na po- 
czątku roku następującego: myśmy ją tu umieścili, aby ze sprawą, 
z którój wyniknęła, połączona w lepszóm okazała się świetle. 

W Rzymie odprawiła się miła nader stolicy apostolskićj uroczy- 
stość z pozyskanych kościołowi prowincyj ruskich, szeroko między 
Morzem Czarnóm a rzekami Dnieprem i pogranicznym Mołdawii Dnie- 
strem rozległych, które po obu brzegach rzek pomienionych aż po 
ich źródła są zamieszkane od ludów wyznających wiarę podług 
obrządku greckiego od jedności z kościołem odszczepionego. Gdy 
wielu niegdyś nadaremnie kusiło się o nawrócenie ich do społecz- 
ności z Rzymiem; dzieło to podówczas usiłowali przywieść do skut- 
ku niektórzy pobożniejsi mężowie, a mianowicie przedniejsi tego 
narodu biskupi, jakoto: metropolita kijowski, arcybiskup połocki, 
biskupi włodzimierski, łucki, chełmski i piński. (i złożywszy sy- 
nod, uchwalili połączyć się z kościołem rzymskim, rozumiejąc, że 
za ich powagą i przykładem pójdzie reszta narodu. Dla umówienia 
się więc o takowe połączenie się i dla uroczystego religii katolic- 
kićj wyznania, a zrzeczenia się błędów odszczepieństwa greckiego 
wysłali do Klemensa VIII dwoch z pomiędzy siebie wybranych Hy- 
pacego Pocieja włodzimierskiego i Cyryła Terleckiego łuckiego bisku- 
pów, którzy d. 9 Listopada roku tegoż stanąwszy w Rzymie, łaskawie 
i szczodrobliwie od papieża przyjęci i kosztem jego w danćj sobie 
gospodzie podejmowani, d. 23 Grudnia do posłuchania papieskiego 
przypuszczeni, w pałacu watykańskim przy pełnóm świętego senatu 
kardynalskiego posiedzeniu poselstwo swoje odprawili: po wysłu- 
chaniu zaś odpowiedzi papieskićj, którą Antoni Sylwijusz pisarz li- 
stów papieskich ogłosił, wyznanie wiary katolickićj z rzymską we 
wszystkióm zgodnój ustnie wygłosili i toż pismem powtórzone swo- 
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jóm własnóm i kolegów swoich imieniem podpisali. Na rzeczy tó; 
pamiątkę były bite w Rzymie numizmata, z jednój strony wizeru- 
nek papieża, z drugićj Rusinów do posłuszeństwa stolicy rzymskićj 
przyjętych wyrażające. Ale gdy posłowie owi powrócili do Polski, 
umysły wspłówyznawców swojego obrządku, tak duchownych jakc 
i świeckich, bardzićj nad spodziewanie swoje, od siebie i od jedno- 
ści z kościołem rzymskim, uniją pospolicie zwanój, odwrócone zna- 
leźli. " A 
Świeccy bowiem, a zwłaszcza możniejsi, których u tego na- 
rodu w sprawie religijnćj przodkujące jest znaczenie, niemile na 
to patrzyli, że mała liczba osób rzecz wszystkich w powszechności 
tyczącą się sobie samym przywłaszczała i wykonanie jój zarozu- 
miale przedsięwzięła. Najszczególnićj zaś książę Konstanty Ostrog- 
ski wojewoda kijowski, który dostatkami, siłą zbrojną i dostojeń- 
stwa senatorskiego stopniem nad rodaków swoich wysoce górując, 
miał w rzeczach religijnych najwyższą powagę, ciężko się tóm obra- 
ził, że względem postanowienia umdi rady jego nie zasięgano. Stąd 
i inni, co od takowój unii rzeczywistćj wstręt mieli, ale sami prze- 
ciwić się nie śtmieli, takiego poplecznika zyskawszy, z większą prze- 
ciwko nićj zawziętością powstali i tak ją hydzili wszystkiemu lu- 
dowi swemu, że na samo wspomnienie unii wzdryga się od wszel- 
kich w tój mierze układów i dotąd nic bardzićj Rzeczypospolitój 
Polskiój nie zakłóca, jak wynikłe z tego powodu buntownicze roz- 
ruchy i nieprzestannie to za, to przeciwko unii zanoszne skargi. 
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Mówiło się wyżój o Kozakach, że to nie jest żaden osobny 
naród, ale tylko pewny gatunek lekko uzbrojonych żołnierzy, z któ- 
rych eo śmielsi każdego roku w porze letnićj, do rozbojów mor- 
skich najsposobniejszćj, ujściem Dniepru wypadają zwykle na Morze 
Czarne. Tego roku większą zuchwałością zdjęci obrócili wyuzda- 
ne łupiestwa swoje na włości kijowskie i białoruskie. Gdy bowiem 
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z powodu skarg zanoszonych od Turków zabroniono im było od 
króla polskiego rozbijać po Morzu QCzarnóm i brzegach tureckich, 
a przywódcy ich za szkody ;Turkom naniesione surowo karanemi 
byli, naczelnik ieh Nalewajko, człowiek urodzenia gminnego, ale 
z waleczności najznakomitszy, chcąc jawną przemocą sobie i towa- 
rzyszom swoim zabezpieczyć bezkarność, wszystkich cechu swojego 
łotrów utrzymywał pod bronią; a że ci błędni hołysze nie mieli 
innego sposobu utrzymania się przy życiu, przeto w rabowaniu dóbr 
szlacheckich wyżywienia swego szukali. Upominano ich, aby broń 
zlożyli 1 do siedlisk swoich wracali, ale gdy ponętą łupów rozłech- 
tani przywódców swoich opuszczać nie chcieli, poruczono Stanisła- 
wowi Żółkiewskiemu hetmanowi polnemu, aby ich do posłuszeństwa 
zwrócił. Do tego więc przyszło, że zuchwalcy owi żadnemi namo- 
wami do złożenia broni skłonić się nie dając, naprzeciw Źółkie- 
wskiemu z wojskiem nadciągającemu w uszykowanych do boju sta- 
wali szeregach i w wielokrotnych potyczkach niemałe zadawali 
mu szkody, zwłaszcza pod Białocerkwią, gdzie w stoczonój bitwie 
wielu z mężniejszych z wojska Żółkiewskiego poległo. Nakoniec po 
częstych utarczkach, w których nigdy co do waleczności niższemi 
się nie okazali, fortelem hetmana Żółkiewskiego w ciasne zapędze- 
ni miejsca, poddać się musieli pod temi warunkami, że naczelnik 
ich Nalewajko z innemi czterma przywódcami w kajdany okuty 
Żółkiewskiemu był wydany; a pozostałą zgraję dla wolnego do do- 
mów powrotu rozpuszczono. Nalewajko z towarzyszami swemi do 
Warszawy przyprowadzony, głową przypłacił. 

| _/W miesiącu Listopadzie król Zygmunt zmarłćj ciotce swo- 
Jój królowój Annie, wdowie, sprawił przystojny pogrzeb. Pochowa- 
no ją w kościele katedralnym na zamku, w kaplicy jagiellońskićj, 
u wchodu którćj cały wysoko zasklepiony łuk pomieniona królo- 
wa na krótko przed zgonem swoim, nie szczędząc prawdziwie kró- 
lewskiego kosztu, złoconą miedzią wyłożyć kazała.  Byłato ostatnia 
szczepu jagiellońskiego gałąź; z nią nietylko ród królewski, ale i 
wszystek stary dworu polskiego obyczaj z powagą majestatu zga- 
snął, gdy pod niemieckiemi pany wciskać się poczęła niemiła na- 
rodowi niemczyzna, co wiele się przyczyniło do zniechęcenia umy- 
słów przeciwko królowi Zygmuntowi: najwięcćj zaś upadlała go 
w oczach możniejszych upodobana jemu gra w piłkę, we Francyi 
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i Włoszech przystojna, ale w Polsce dzieciom zostawiona zabawa, 
tak iż arcybiskup gnieźnieński, do którego należało to z urzędu, 
musiał go upominać, aby tój chłopięcój igraszki zaniechał. Usłu- 
chał wprawdzie król napomnień jego, do rycerskich jednak ćwi- 
czeń umysłu swego nie skłonił. Był podówczas marszałkiem wiel. 
kor. Mikołaj Zebrzydowski, mąż dzielny i z umiarkowanój poważ- 
nych obyczajów surowości znakomity. Ten z obowiązku swego, ile 
najwyższą na dworze królewskim sprawujący władzę, oświadczyw- 
szy królowi wierną przychylność swoję i winne poszanowanie, upo- 
minał go tajemnie i namawiał usilnie, aby na jakiś czas do granie 
państwa odjechał, aby wojska na ustawicznój tam przeciw Turkom 
i Tatarom straży stojące poznał i sam się im poznać dał za zda- 
rzoną zręcznością chwały jakićjś nabyciem. Toż aby na pograniczu, 
z obowiązku zaprzysiężonych paktów konwentów, zamki budował 
i wojskowemi trudami umysły gminne sobie zniewalał. Ale nie 
nie wskórał: owszem chociaż król to napomnienie jego zwykłóm 
sobie zbył tylko milczeniem, wkrótce jednak dał poznać, jak mu 
niemiło było, gdy od owego czasu stronić od Zebrzydowskiego po- 
czął. Odtąd zaś w 'samotniejszóm ustroniu przepędzał czas na bła- 
hych ćwiczeniach, za mistrza do nich przybrawszy sobie Mikołaja 
Wolskiego, podówczas starostę krzepiekiego, którego bystry wpra- 
wdzie, ale niestateczny dowcip smażył się ustawicznie w docieka- 
niu alchemii i innych rozmaitych już poważnych, już płochych i bła- 
zeńskich kunsztów, a żadnego dostąpić nie zdołał, gdy jeden zale- 
dwie rozpocząwszy, wnet coraz innych się chwytał i takową umy- 
słu niestałością ogromny majątek ojczysty strwonił. Z tymto więc 
rozrywek swoich urządzicielem poufalćj król przestawał, a że we 
wszystkich przedsięwzięciach swoich zaciętym będąc, poniósł nie- 
mało przez alehemiją szkody, przeto za pomocą tegoż Wolskiego 
sprowadził z Włoch, ze znacznym nakładem, wielu sławniejszych 
muzyków i w słuchaniu ich symfonij, a niekiedy w kopijowaniu 
obrazów, nawet lat sędziwszych dożywszy, szczególniejsze miał u- 
podobanie, wybierając z pomiędzy nich co godniejsze osoby do to- 
warzyskiego z niemi w te chwile obcowania. Ale takowym od po- 
ważniejszych zatrudnień wytchnieniom czas tylko poobiedni wyzna- 
czał, cały zaś poranek poświęcał sprawom publicznym z tak ści- 
słóm porządku godzin zachowaniem, że jeźli nie był chorobą jaką 
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złożony, zawsze o jednój godzinie ubierał się, ubrany zaraz na po- 
koje wychodził, unszy świętój słuchał: a potóm zasiadłszy, to listy 
podpisywał, to spraw sądowych z największą uwagą i cierpliwością 
słuchał, to się z przytomnemi senatorami względem ezasowych oko- 
liczności naradzał, z nieznużonym nigdy umysłem zawsze te za- 
trudnienia przeciągając dopóty, póki który ze senatorów nie oznaj- 
mił, że stół już zastawiono. Ale o sposobie życia jego mowić, znaj- 
dzie się inna pogodniejsza pora; tu z okoliczności pogrzebu zmar- 
łej podówczas królowój Anny namieniło się w krótkości o zmie- 
nionym dworu polskiego obyczaju. 

Dotknijmy i rzeczy szwedzkich, miejscem wprawdzie dale- 
kich, ale z naszemi bliski związek mających. Na tćój krawędzi pół- 
nocnego lądu śpiesznie dojrzewał knowany przeciw Zygmuntowi 
bunt; a gdy ku końcowi roku zeszłego zjechali się do Wastenu 
możniejsi na pogrzeb księcia Magnusa stryja Zygmuntowego, dla 
pomieszanych zmysłów w zamknięcin zmarłego, złożyli tam radę 
względem sposobn sprawowania królestwa w czasie nieprzytomno- 
ści króla, ale za poduszczeniem książęcia Karola, zjazd swój do Sn- 
derkopu przenieść postanowih, krótki albowiem pobyt ich w Wa- 
stenie nie dozwalał im rozwinąć tyeh zamiarów, o jakie pokusić się 
mieli, aby grunt jawnego buntu założyć. Tam więc gdy się zebrali 
przychylniejsi Karolowi, nie zważając na list królewski, przez Pa- 
wła Arciszewskiego sekretarza śpiesznie do nich posłany, który im 
zakazywał, aby bez poprzedniczego prośby swojćj do niego podania 
i bez wiedzy jego żadnych zjazdów zwoływać ani odprawiać nie 
ważyli się, pod pozorem wprawdzie trwałego przebywania (jxk się 
oświadczali) w powinnój królowi wierności, ale w rzeczy samój dla 
wywrócenia władzy jego i mocy wielorakie przepisywali uchwały 
jako to: aby samo tylko angsburgskie kacerstwo w Królestwie 
kwitnęło, a religii katoliekićj wszelkie sprawowanie ustało; aby 
wszystkie spory sądowe przed sąd samego tylko administratora 
Karola wytaczane i od niego ostatecznie rozstrzygane były, a pra- 
wującym się żadnego odwołania do króla w Polsce bawiącego nie 
dopuszczano, aby żadne rozkazy i postanowienia królewskie nie 
miały skutecznćj mocy, pókiby wprzód od Karola i radców Kró- 
lestwa roztrząśnione i potwierdzone nie były. Takiemito uchwała- 
mi ukrzepiwszy rządy swoje Karol, odtąd bez wszelkiego względu 
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na najwyższą zwierzchność królewską, wszystko samowładnie spra- 
wował i powoli całą dostojeństwa królewskiego moc do siebie za- 
garnął tak dalece, że Zygmuntowi nie więećj nad samo imię kró- 
lewskie nie pozostało. Tego więc roku wyprawiono z Polski do 
Szwecyi posłów, którzyby się w imieniu króla Zygmunta i senatu 
polskiego dopominali, aby to wszystko, co władzę królewską obra- 
żać i nadwerężać zdawalo się, uchylone zostało, a prawemu królo- 
wi winne posłuszeństwo zwrócono.  Przerzeczeni posłowie w koń- 
cu Września do Sztokholmu przybywszy, gdy tam sprawę z posel- 
stwa swojego zdali, w miejscu zadosyćuczynienia długą i chytrze 
wypracowaną apologiją odnieśli. Wszystko to bowiem, co wspólnie 
dwoch Królestw od tylu wieków związkami przyjaźni sprzymierzo- 
nych obywatele, a wówczas pod jednym królem, jaxby pod jedną 
głową. w jedno ciało spojone członki, prawój władzy królewskićj 
wbrew się przeciwić po przyjacielsku przyjaciołom swoim okazy- 
wali (jako to, że zjazdy dla odprawiania obrad publicznych, a mia- 
nowicie ostatni zjazd suderkopski, pomimo zakazu królewskiego 
zwołano; że na owych zjazdach nowe stanowiono prawa: pobory 
powszechne nakazywano. Urzędników od króla postanowionych z 
urzędów złożono: zamki przełożonych królewskich wycisnąwszy, in- 
nym poruczono, pieniądze pod stęplem odmiennym bito; dyploma- 
ta królewskie znieważniono; sądowego odwołania się do króla za- 
broniono i cały prawie kształt rządu przeistoczono) i czego uchy- 
lenia lub sprostowania słusznie się domagali, to radcy książęcia 
Karola (znakomitsi bowiem panowie szwedzcy, ani się na zjeździe 
suderkopskim znajdowali, ani na takowe wznowienia zezwalali) sobie 
najwyższą władzę i odprawę posłów przywłaszczając, pojedyńczo 1 
ogólnie pod tytuł wolności szwedzkich podeiągali i za dzieła nie- 
naganne poczytywali, wykrzykując śmiało, że inny kształt rządu 
w przytomności a inny w nieprzytomności króla, gdzieś tam w da- 
lekićj Polsce mieszkającego, zachować należało. 

Widać było oczywiście, że książę Karol, pod pokrywką nie- 
przytomności króla, chciał wszystkie prawa majestatu przenieść na 
swoję osobę i nieznacznie sam nawet tytuł królewski sobie przy- 
właszczyć: eoby już był jawnie wykonał, gdyby obawiając się jesz- 
cze wielu panów dochowujących winnego królowi Zygmuntowi pod- 
daństwa, nie osądził był za rzecz przyzwoitą pierwćj tych uprzą- 
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tnąć, aby bezpieczen wewnątrz, następującćj zewnątrz sile króla 
Zygmunta mógł łatwiejszy dać odpór. Wkrótce się pokaże, że ta 
chytrość jego szczęśliwie się mu powiodła, gdyż król Zygmunt 
wszystko opieszale czynił i stronników swoich od podstępnych wspól- 
nego nieprzyjaciela działań ubezpieczyć zaniedbał. Dawano mu zba- 
wienną radę, aby flotę ze stanowisk szwedzkich ściągnął i trzymał 
ją pod mocą swoją w portach Królestwa Polskiego, przez coby i 
swoich w Szwecyi ratunku potrzebujących w każdym czasie posił- 
kować i Karola, będąc panem morza, w posłuszeństwie utrzymać 
mógł. Ale i tę radę odrzucił, nie wiedzieć dla tego-li, żeby Pola- 
cy floty tój za ową, która się im z mocy zaprzysiężonych paktów 
należała, przywłaszczyć sobie nie chcieli: czy tóż dla tego, że mu 
inaczój radzili Szwedzi albo że Szwedom (zawsze im przychyłlniej- 
szy) sam lepićj sprzyjając, chciał, aby ci uzbrojeni fiotą, panując mo- 
rzu, trzymali górę nad Polakami: lub, co podobniejsze do prawdy, 
że wybiegami Karola uwiedziony, zawsze po nimi czegoś lepszego 
się spodziewał, aż nakoniec płomień buntu wybuchnął i zabieże- 
nia złemu środków nie stało. Jakoż Karol w knowaniu chytrych 
zamachów wszelką nawet pogłoskę szybkością działania wyprze- 
dzał: stąd zaraz po odprawie posłów polskich wykończenie dzieła 
swego zbliżając, przystąpił do przecięcia Zygmuntowi wszelkich 
w Szwecyi pozostałych dla niego ratunków. Najpierwój tedy puścił 
wieść, jakoby zrzec się miał administracyi, przez którą, jak mówił, 
niewinnie ściągnął na siebie nienawiść i podejrzenie króla Zygmun- 
ta; w rzeczy samój zaś chciał tym sposobem dowiedzieć się, w ja- 
kim względzie uważa Zygmunt sprawowane przez niego rządy i czy 
się na zdradach jego postrzega. Gdy więc wyrozumiał, że takowe 
zrzeczenie się pożądane było od króla, a stąd łatwo mógł wnosić, 
że wszelkie poprzednicze akta, za jedyny skutek samój tylko admi- 
nistracyj jego poczytane, razem z innemi jego zamachami uchylo- 
ne zostaną, umyślił nie zwlekać dłużćj napiętćj rzeczy, ale owszem 
przyśpieszając jój wykonanie, silniejszą dłonią pochwycił ster rządu 
takim sposobem. 
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Nakazał stanom zjazd sejmowy do Abrogi na d. 18 Lutego 
1597 pomimo odradzających mu takowe zwołanie innych człon- 
ków rady państwa; a chociaż król Zygmunt surowo zakazał, aby 
na zwołany od niego sejm nikt się nie ważył przybywać i w rzeczy 
samćj z członków rady najwyższój jeden się tylko stawił, on je- 
dnak ze zwolennikami swemi poczynił rozmaite uchwały względem 
ustawy rządu. Naprzód wszystkie akta zjazdu suderkopskiego u- 
znano ża prawe, mocne i od nikogo naruszonemi być niemogące. 
Toż ogłoszono, że namiestnikiem Królestwa chcą mieć samego tyl- 
ko Karola i do sprawowania rządów nikogo innego nie dopuszczą. 
(o żeby pozorniejszą prawność otrzymało, z porady zauszników 
jego imieniem całego zgromadzenia podaną została do niego proś- 
ba, aby jak dotąd, tak i nadal aż do przybycia króla rządzić Kró- 
lestwem ńie przestawał, a nawzajem wszyscy podpisani zapewnili 
mu wszelkie posłuszeństwo od całego narodu. Tamże uchwalono, że 
wszyscy członkowie rady i którzykolwiek z urzędników i szlach- 
ty na tym się zjeździe nie znajdowali, powiimi będą w przeciągu 
siedmiu tygodni ogłosić, czyli uchwały zjazdu suderkopskiego i 
abrogieńskiego za prawe uznają, a ci, którzyby na jednomyślne tych 
zjazdów ustawy nie zezwalali, za wichrzycielów Królestwa i odcię- 
tych od niego członków poczytanemi być mają, a od Karola jako 
nieprzyjaciele ojczyzny karanemi być mogą. Nakoniec wzajemnóm zo- 
bowiązaniem się zaręczyli sobie, że wszystkich tych uchwał trzy- 
mać się oburącz i wszystkiemi siłami i dostatkami swemi onych 
bronić, a naniesioną sobie, bądź wszystkim w powszechności, bądź 
komukolwiek z osobna od przeciwnie myślących krzywdę wszyscy za 
każdego i pojedyńcze osoby za wszystkich połączonemi siłami we- 
tować będą. Tak więc uknowawszy spisek, przeciągnął do siebie 
Karol całą panowania władzę i na imię swoje przysięgę wierności 
wszystkim stanom i mieszkańcom Szwecyi wykonać rozkazał, (o 
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wielu przekupionych od jego wysłańców ochotnie spelniło, inni zaś 
gdy się ociągali, od tychże upomnieni, że, jeźli suderkopskich 
i abrogieńskich aktów nie przyjmą, za nieprzyjaciół ojczyzny z mocy 
wyroku abrogieńskiego uznani będą, z przestrachu i niedostatku rady, 
jakby przemocy uzbrojonego władzą książęcia uniknąć mogli, je- 
dni na stronę jego przeszli, inni zaś ze Szwecyi się wynieśli. Eryk 
Sparre kanclerz państwa z malżonką i dziećmi do Skanii, inni do 
Gdańska i do Polski pouchodzili. Wnet Karol pod samowładną moc 
swoję zagarnął rztokholm i załogą swoją osadził; z Kalmaru żoł- 
nierza królewskiego wyrzucił i swojego tam wprowadził. Elsburg 
jedyny port szwedzki na zachodzie, skąd wierny Zygmuntowi Eryk 
zaledwie się uratował ucieczką, opanował. Finlandyi bronił przez 
czas niejaki na imię Zygmunta Mikołaj Fleming, ale gdy ten w na- 
stępującym miesiącu Maju żyć przestał, pomieniona prowincyja pod- 
dała się także pod moc Karola, wyjąwszy miasto jój stołeczne Abo, 
które z iewlem estońskim wierności Zygmuntowi dotrzymywało, 
dopóki przez oblężenie do poddania się Karolowi przymuszone nie 
zostało. Tym sposobem książę Karol zupełne panowanie w Szwecyi 
sobie przywłaszezywszy, choć załogi zamków iich dowódców, oraz 
urzędników od króla Zygmunta postanowionych wyrugował, a na 
ich miejscu innych z ramienia swego posadził, wierniejszych królo- 
wi z kraju wycisnął i dobra ich pokonfiskował, przecież to wszyst- 
ko na stronę i pożytek króla Zygmunta uczynionóm być twierdził 
i dla omamienia postronnych wydany w tćj mierze manifest dru- 
kiem rozpowszechnił, Rzecz dziwna, że Zygmunt nie przestając 
wszystko puszczać w odwłokę i podówczas nawet tak jawnych na 
prawa swoje zammachów przytłumić zaniedbał; zwłaszcza gdy wielu 
jeszcze w Szwecyi znajdowało się takich, coby stronę jego podpie- 
rać chcieli, a tych gdy nakoniec Karol pognębił i prawie do szczętu 
wytępił, nadaremnie potóm rzeczy swoje podźwignąć król usiłował, 
Jak się to z lat późniejszych okaże. 

Z Polski wysłany był do Holandyi dla zjednania pokoju 
między królem hiszpańskim a Holendrami Paweł Działyński, mąż 
zacnością rodu, zdolnościami umysłowemi i piękną ciała postacią 
znakomity; ten gdy u Holendrów nie nie sprawił, mając sobie po- 
ruczone i drugie poselstwo do Elżbiety królowój angielskićj, z Ho- 
landyi prosto udał się do Londynu, gdzie przypuszczony do wy- 
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słuchania, po złożeniu listów wierzytelnych użalał się w mowie ła- 
cińskićj na ścieśnienie swobód, jakie kupcom polskim dawiii królo- 
wie angielscy nadali, o nałożone na nich cło niezwyczajne, oraz 
o przejmowanie i zatrzymywanie tych, co z towarami swemi do 
Hiszpanii płynęli, przekładając, że takowy obyczaj przeciwił się 
prawu natury i prawu narodów, dopraszał się przeto o powrócenie 
zaborów i o wolną na zachodnich morzach żeglugę. Wolniejszą 
mową jego obrażona królowa odpowiedziała, że zamiast spokojne- 
go zdania sprawy z poselstwa, jakiego się spodziewała, słyszała 
swarliwą żałobę: z wielosłownością więc prawdziwie niewieścią po- 
wtórzyła wszystkie szczegóły mowy poselskićj i każdy z nich po- 
jedyńczo zbijając, na to się najwięcój obruszała, że ją o zgwałce- 
nia prawa narodów obwiniał. Ale wielkomyślny i baczny na wszyst- 
ko poseł, niezmieszany bynajmnićj nieuprzejmemi słowami królo- 
wój, odpowiedział śmiało, że jeźli ustne rzeczenia jego sprawują 
urazę, on główne poselstwa swego przedmioty gotów jest podać 
na piśmie, byleby na nie piśmienną także odpowiedź otrzymał. Gdy 
zaś potóm w tymże przedmiocie znosił się ż ministrami angielskie- 
mi, ci mu przekładali, że z kupcami polskiemi, którym królowa 
wolnego handlowania w Anglii wzbraniać nie chce, źle się nie obcho- 
dzono, ale na tych tylko pieniężne nałożono kary, co jako towa- 
rzysze związku hanzeatyckiego, nadane sobie od króla Edwarda przy- 
wileje w wielorakich zastrzeżeniach naruszyli. Ani tóż może być 
dozwoloną Polakom żegluga do Hiszpanii, jeźli tam wiozą żywność 
albo potrzebne do wojny zapasy, ktoremiby się nieprzyjaciel Anglii 
zasilał, gdy obmową paktów wyraźnie jest zastrzeżono, aby nie- 
przyjaciołom W. Brytanii żadnych dowozów nie czynili. Nakoniec 
po spisaniu dogodnój umowy handlowój co do kupców rzeczywi- 
ście polskich i z hanzeatyckiemi w żadnym związku nie będących 
poseł ów uczciwie i wspaniale podejmowany -z należytą względno- 
ścią odprawiony został. 
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Ostatniego dnia Stycznia ciężarna płodem królowa Anna Au- 
stryjaczka, żadną chorobą niezłożona i tylko słabość katarową, któ- 
ra jój siadać do stołu z królem dozwalała, cierpiąca, nagle gwał- 
townóm biciem serca i gorączką chociaż niezbyt silną zdjęta, na- 
zajutrz skonała. A że już bliska była rozwiązania swojego, przeto 
usta jój trzymano otworem dla „zostawienia wolnego oddechu pło- 
dowi, który z żywota zmarłój matki wycięty, znalezion był żywym 
płci męskiej potomkiem i pod imieniem Krzysztofora ochrzczony, 
po jednój tylko godzinie życia ducha także wyzionął z ciężką żało- 
ścią ojca, który podwójną stratę ową rzewnie opłakiwał. Trapił go 
przytóm niemnićj dolegliwy wypadek buntu szwedzkiego, dla uśmie- 
rzenia którego wysłał do Szwecyi Samuela Łaskiego. "Ten dnia 10 
Lutego przybywszy do Upsalu, gdzie na obchód pogrzebu królowój 
Gunilli, macochy króla Zygmunta, zjechali się byli panowie szwedz- 
cy pospołu z książęciem Karolem, w ich zgromadzeniu zdawał spra- 
wę z poselstwa swojego w takićj słów osnowie: 

„Jego K. Miłość po śmierci ojca swojego, objąwszy prawem 
następstwa Królestwo Szwedzkie, łożył wszelkie starania, aby podczas 
pobytu swego w daleko odległój Polsce Królestwo to wedle zaprzy- 
siężonych od niego praw krajowych rządzone było; tym końcem 
ustanowił radę państwa złożoną z ezłonków znających prawa i wy- 
branych z pomiędzy najznakomitszych domów szwedzkich, którzyby 
stosując się do przepisu prawa, kierowali wszystko ku pożytkowi' 
Królestwa i króla. Aby zaś działania tój rady większą miały po- 
wagę, postawił na jój czele księcia Karola, którego, ile najbliższego 
plemiennika swego wierniejszym mieć sobie spodziewał się, prze- 
łożył go zaś nad innemi dlatego, żeby ten nie w swojóm własnóm imie- 
niu przodkował, ale żeby za radą senatu dobro Królestwa i króla 
popierał. Atoli pokazało się z doświadczenia, iż on zaniedbawszy 
i w pogardę obróciwszy rady owego senatu i samego króla roz- 
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kazy, wszystko podług upodobania swojego działał, na senatorów i 
urzędników prawnie od króla postanowionych moc samowładną wywie- 
rał i raczój w imieniu własnóm panował, nie zaś na pożytek króla 
władzę namiestniczą sprawował. Ani na przybycie króla, o któróm 
od roku zawiadomiony był, przygotowanie jakiekolwiek uczynił, ani 
dla dania sprawy, z jakiego powodu ostatni zjazd abrogieński zwo- 
łał, poselstwo do króla wyprawił, owszem flotę, którą dla przywie- 
zienia króla z Polski być wysłaną udawał, na zajęcie Kalmaru obró- 
cił Jakoż posławszy do Gdańska ku ujściu Wisły ośm okrętów je- 
dynie dlatego, aby powziąć wiadomość, coby słychać było o królu, 
też okręty pierwój niżeli król o nich zasłyszeć mógł, do Szwecyi 
odwołał: i wnet po całćj Szwecyi pogłoskę rozpuścił, jakoby Polacy 
nigdy na powrót króla do Szwecyi zezwolić nie mieli. Gońców na- 
wet z listami królewskiemi, nie dopuszczając onych do stanów 
szwedzkich, przejmował i wieści o zejściu króla rozsiewał. Z tych 
więc przyczyn Jego Królew. Miłość dziś przez posła swojego ksią- 
żęciu Karolowi i wszystkim w obec wiadomo czyni, że z łaski Boga 
zdrów żyje i tego lata za pomocą boską przybyć do Szwecyi 
postanowił. Pier wój zaś chce dowiedzieć się od książęcia i stanów, 
ażali flotę ze Szwecyi mieć po siebie wysłaną , do Królestwa swo- 
jego spokojnie wnijść i winnego sobie posłuszeństwa oczekiwać 
może. Przytóm J. K. Miłość zapytuje się księcia Karola, dlaczego on 
wielu ministrów i urzędników prawnie przez króla na urzędy swoje wy- 
sadzonych pooddalał, co się wbrew sprzeciwia suderkopskim nawet 
ustawom, do których sam Karol często się odwoływał. Toż J. K. Miłość 
nie może tego obojętnie znosić, że książę Karol do Stekenbergu, zam- 
ku właściwego królewny Anny siostry swojćj w czasie jój tam nie- 
bytności wkroczywszy, straż tamtejszą do wydania sobie skrzyni 
w którćj się klejnoty, szacowności i pisma ważne znajdowały, po- 
"gróżkami przymusił; aby więc te Najjaśniejszój królewnie zwrócone 
zostały, wymaga. Niemnićj żąda, aby dobra radcom stanu i innym 
poddanym odjęte, niezwłocznie oddano, a nadal aby nikt z urzędu 
swego złożonym być nie mógł, jak niedawno w Sztokholmie niektó- 
rych wyrugowano z senatu. Starostwa i dzierżawy radeom stanu 
w miejscu pensyi wypuszczone jeżeli książę Karol komu z nich 
odjął, to niechaj powróci i wolnego z nich pobierania dochodów 
nie wzbrania, a prywatnym posługaczom swoim jurgieltów rocznych 
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ze skarbu publicznego niech nie wypłaca. Domownikom radców 
stanu bezpieczeństwo osobiste i wolne w kraju przebywanie zastrze- 
żone niech będzie, a wiara publiczna i powaga listów opiekuńczych 
niektórym od króla wydanych aby nienaruszenie zachowaną była. 
Słudzy królewscy i senatorscy, w pojmaniu zostający, aby natych- 
miast na wolność wypuszczeni zostali. Swoich zaś podręcznych aby 
książę Karol od łupiestwa i szarpania skarbu publicznego powścią- 
gnął, a co komu bez sądu odjęto, to skrzywdzonemu właścicielowi 
powrócić kazał: mianowicie kanclerzowi Sparre zabrane pieniądze, 
szaty, sprzęty, oraz pisma i dyplomata, jakie z urzędu swego w rę- 
kach swych miał, oraz Erykowi Brahe hrabi na Wisinbergu, co mu 
z hrabstwa i dóbr jego wydarto, niemniój zamki królewskie tym, 
których wiernój straży poruczone były, aby napowrót oddał. Że 
zaś kanelerz i inni radcy stanu ze Szwecyi do króla przybiegli, to 
im za winę poczytane być nie ma, gdy w takióm zamieszaniu rze- 
czy ratunku przy boku pana swojego szukali: wyroki więc prze- 
ciwko nim od Karola, ich przeciwnika i sędziego zarazem wydane, 
król za żadne uznaje, póki sam do Królestwa nie przybędzie i czy: 
nów każdćj strony nie rozpozna. Najszczególnićj zaś wszystkich 
przez Karola podjętych wypraw wojennych, gwałtownego po nie- 
przyjacielsku najechania Finlandyi, dobywania wstępnym bojem i 
opanowania zamku Abo król nie pochwała, zabraną zaś tam w nie- 
wolą szlachtę, matrony i panny natychmiast wolno do domów 
puścić, a wywiezione stamtąd statki i rynsztunki wojenne, na miej- 
sce swoje powrócić rozkazuje i nakoniec aby sejmy walne bez po- 
przedzających przypowiednich listów królewskich nigdy zwoływane 
nie były, senat najuroczyścićj zaklina i obowiązuje.* — Takiemi 
wniesieniami mocno obruszony Karol odpowiedział, że mowa po- 
selska ciężko obrażała jego imię, cześć i sławę, ale w nićj wiele 
znajdowało się rzeczy, które w r. 1596 od posłów polskich zarzu- 
cane jemu, lecz nie dowiedzione były, a na które wszystkie on 
w owym czasie dokładnie odpowiedział i niewinność swoję oczy- 
wiście okazał, przeto odpowiedzi tój powtarzać nie widząc potrze- 
by, do niój się zupełnie odnosi. Co się tycze niezwoływania sej- 
mów bez wiedzy królewskićj, na to słachanym r. 1596 posłom do- 
statecznie odpowiedziano i on prawa swojego, jakie ma zwoływać 
one, gdy tego potrzeba konieczna wymaga, odstępować nie chec. 
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Rzekł na to póseł, że książę Karol słówami jego obrażać się nie 
powinien, gdy z poprzedniczego w r. 1596 poselstwa we wszyst- 
kióm, jak sam książę przyznaje, z niniejszóm zgodnego jawnie się 
okazuje, że wszystko, co mówił, mówił nie z siebie, ale z wyższe- 
go polecenia J. K. Mci. Ańi on przybył dla rozprawy z księciem 
o jakie sporne wątpliwości, ale jedynie dla dopomnienia się, aby 
woli królewskićj w jego przytomności zadosyć uczyniono. Toż dnia 
następującego żnowu nastawał, aby na wniesienie jego kategorycz- 
nie odpowiedziano; a że książę do danćj od siebie w r. 1596 od- 
powiedzi zawsze się odwoływał, żądał poseł, aby przynajmnićj co do 
nowo zaszłych okoliczności, które on w zdanój z poselstwa swojego 
sprawie wymienił, książę wolą swoję oznajmił, to jest, czy pośle po 
króla flotę? czy senatorów, urzędników i radców zamkowych po- 
stanowionych od króla, a przez siebie złożonych przywróci? poj- 
mane sługi członków rady państwa i osoby z Finlandyi uprowa- 
dzone na wolność wypuści? skład z zamku stekenbergskiego pochwy- 
cony powróci? Czóm Karol, mocniój jeszcze obrażony, użalał się na 
ucisk niewinności swojćj, a gdy poseł nie zważając ha jego skargi, wy- 
magał odpowiedzi, on okazania sobie królewskiego mandatu dopomi- 
nał się i nakoniec odpowiedział, że flotę po króla wyśle, gdy 0 czasie 
wyjazdu króla i o miejscu, dokąd okręty zawinąć mają, uwiadomiony 
będzie: lecz o to pierwój należy mu naradzić się ze stanami pań- 
stwa, bez których zezwolenia nic działać nie chce i nie może. 
Członków rady koronnóćj on raczój w uczciwości miał, nie prześla- 
dował, chociaż wielu ż nich źle mu się zasłużyło, gdy i panującego 
dziś króla ku niemu zniechęcili i króla Jana, gdy jeszcze żył, roz- 
maitemi chytrościami przeciwko niemu poduszczali; jeżeli zaś nie- 
którzy z nich zajęli miejsca senatorskie wbrew przysiędze wykona- 
nój przez króla i dlatego wyrokiem rady od godności swoich od- 
sądzeni zostali, a inni je sami dobrowolnie opuścili, tacy jakby do 
urzędowania przywróceni być mieli, rozsądzeniu to senatu zostawia: 
Równie tóż, jak nikogo sam z siebie imać nie rozkazywał, jedno 
z woli i postanowienia senatu, tak bez jego wyroku nikogo z wię: 
zienia wypuszczać mocen nie jest. Wyprawy na Finlandyją podjął się 
także z rozkazania senatu i wiernie wypełniając jego zlecenia, uprowa- 
dził stamtąd działa, aby te do nowych zamieszek zasiłkiem i pod- 
nietą nie były. Do tłumaczenia się więc z tój czynności należałoby 
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powołać sam senat albo raczój przystałoby, aby J. K. Miłość o wy- 
tępienie pozostałych w Finlandyi buntowników sam się postarał. 
Królewnie Annie nic z zamku stekenbergskiego nie zabrano ; ale 
tylko skrzynię do Eryka Sparre należącą, a przez jego szatnego so- 
bie wydaną przyjął do swego składu jako gubernator i tę gotów 
powrócić, jeżeli Sparre sam się osobiście stawi i z ucieczki, 'oraz 
innych przewinień swoich przed senatem zda sprawę. — Zgoła z uczy- 
nionych sobie przez posła zarzutów każdy pojedyńczo zbijał uchwa- 
łami senatu i stanów, chociaż te z postępkami jego wcale się nie 
zgadzały. Takowe wykręty poseł zbijając, nawzajem odpowiedział, 
iż on spodziewał się był wprawdzie należytego słusznym żądaniom 
królewskim zadosyćuczynienia, lecz jeżeli książę podług zwyczaju 
swego obojętnemi odwodami wszystko wikłać i w niepewności utrzy= 
imywać chce, on temu przynajmnićj dosyć wydziwić się nie może, 
że książę w wielu rzeczach odwołuje się do senatu i stanów, które 
bynajmmiój woli jego przeciwić się nie śmiały, gdy przychylnych 
królowi uchyliwsży, obowiązanych sobie do' senatu wprowadził, a 
wiadomo jest wszystkim, że książę lekce ważąc rady senatorów, wszyst- 
ko samowolnie czynił. Jeźli więc książę postanowił oświadczenia 
swego w uiczóm nie zmienić, jemu nic więcój nie pozostawało, jak 
zgromadzony senat pożegnać i co słyszał, królowi odnieść. Na eo 
odpowiedział Karol, że słusznie odwoływał się we wszystkióm do 
stanów państwa, z mocy zawartego z niemi związku na zjazdach 
suderkopskim i abrogieńskim, na których zapadłe uchwały bronić 
wszyscy wobec i każdy z osobna przyrzekli sobie nawzajem. Gdy 
więc nie pozostawał żaden inny sposób skłonienia Karola do zdrow- 
szych rad, poseł, żeby nic niepokuszonego nie zostawił, podanóm przez 
sekretarza swojego pismem senat i stany upomniał, aby wykona- 
niem zleceń królewskich one same się zaprzątnęły, gdy książę Karol 
wszystkie przez niego wniesione podania do ich sądu, wyroku i po- 
stanowienia odsyłał. Po takowóm odwołaniu się posła zdawały się skła- 
niać umysły do spokojniejszych nieco środków; wysłano bowiem do 
niego z prośbą , aby się wdał w pojednanie Karola z niektóremi uchy- 
lonemi z senatu; na eo Karol chętnie przystawać oświadczał się, ale 
wnet samże dzieło rozpoczęte zerwał, nastając uporczywie na posła, 
aby objawił, czyli J. K. Miłość wszystkie uchwały suderkopskie chce 
mieć zupełnie uchylonemi; zapytując się oraz, czemu, gdy: pomie- 
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nionych uchwał wielu z członków rady było sprawcami, im także 
właściwego uczestnictwa nie przypisywano, a tylko na jego osobę 
całą winę składano. Nie chciał poseł przeciągać dłużćj nadaremnych 
sporów i oświadczywszy, że do rozwięzywania takowych zapytań nie 
był umocowany, a tylko to miał sobie poruczonóm, żeby polecenia 
królewskie książęciu i senatowi przełożył i wykonania ich w przy- 
tomności swojćj domagał się, o odprawę prosił. Jeszcze raz jednak 
dopominał się od stanów o odpowiedź i spełnienie rozkazów kró- 
lewskich, a przynajmnićj o wyzwolenie więźniów, chociażby za po- 
ręką, że za przybyciem króla stawić się nie omieszkają, aby po ta- 
kowóm uraz królewskich złagodzeniu inne między królem a ksią- 
żęciem zajścia łatwićj rozstrzygnąć się dały. Ale i tą razą nie nie 
wskórał, przedniejsi albowiem z senatu tóm się na osobności przed 
nim wymawiali, że Karol wszystkićm wichrzył i wszystkiemu prze- 
szkadzał. Tak więc poseł nic nie sprawiwszy, do Polski powrócił, 
drogę swoję skierowawszy do Warszawy, gdzie się podówczas sejm 
walny w miesiącu Marcu rozpoczęty odprawiał. Długo się naradza- 
no, czyli ma być dozwolony królowi odjazd do Szwecyi, któremu 
Polacy z wielorakich przeciwili się względów, dopóki nie przybył Sa- 
muel Kaski i nie zdał na sejmie sprawy z poselstwa swego. Z tój dopió- 
ro gdy stany wyrozumiały, jakie niebezpieczeństwo zagraża prawom 
królewskim w Szwecyi, że, jeźli król przytomnością swoją złemu 
wcześnie nie zapobieży, wkrótce z całój władzy dostojeństwa swe- 
go wyzutym zostanie, jednomyślnie na odjazd jego zezwoliły, wziąw- 
szy od niego na piśmie zaręczenie, że w miesiącu Sierpniu roku 
następującego 1599 do Polski powróci. Postęp obrad sejmowych 
zwlekały najwięcój zacięte Litwinów spory o biskupstwo wileńskie. 
gdy bowiem król biskupstwo pomienione, po przeniesieniu z niego 
Jerzego Radziwiłła kardynała na biskupstwo krakowskie, Bernar- 
dowi Maciejowskiemu biskupowi łuckiemu rodem Polakowi oddał, 
Litwini mianowaniu temu ważności nie przyznawali, twierdząc, że 
na godność tak znakomitą nie inny, jak tylko rodowity Litwin 
wyniesiony być może. Kiedy więc Maciejowski otrzymawszy z Rzymu 
zezwolenie stolicy apostolskiój na przyjęcie rzeczonego biskupstwa, 
gotował się do Litwy jechać, oni postanowili zastąpić mu drogę 
z orężem w ręku i w granice swoje nie wpuścić; o czóm ostrze- 
żony Maciejowski objęcie biskupstwa na czas dalszy odłożyć musiał. 


Ale Litwini od przedsięwzięcia swego i w dalszym czasie żadną 
miarą odwieść się nie dali, chociaż około tego usilnie pracowało 
wielu możniejszych, związkami krwi połączonych z Maciejowskim, 
który z domu zacnego pochodzące, nietylko w Polsce, ale i w Li- 
twie liczne i świetne miał pokrewieństwo. Nie pomagał ani dany 
od Polaków przykład przypuszczonego do biskupstwa krakowskiego 
Jerzego Radziwiłła rodem Litwina; cudzy albowiem błąd naślado- 
wać nie było ich obowiązkiem, odpowiadali Litwini. Stąd po pięcio- 
letnich zatargach (tak długo albowiem trwały) dano pomienione 
biskupstwo Benedyktowi Wojnie, rodowitemu Litwinowi. Maciejow- 
ski zrzekł się swojego prawa, a król dawszy słowo, że nadal go- 
dności takowego stopnia samym tylko rodowitym Litwinom rozda- 
wać będzie, na owym dopićro sejmie kilkuletnią kłótnię umorzył. 
Że zaś na tychto zwadach większa część trwania sejmowego ze- 
szła, zbyt mało czasu do roztrząsania spraw innych zbywało. Je- 
dnakże uchwałą prawa zatwierdzone zostało urządzenie Inflant przez 
króla Stefana postanowione, które tój prowincyi trzech wojewodów 
i tyluż kasztelanów naznaczało. Każdemu tóż województwu nadani 
właściwi sędziowie i urzędnicy z przepisanym trybem sądzenia; a 
od króla wyznaczone osoby do opisania królewszczyzn i roztrzą- 
śnienia innych spornych okoliczności, przyszłemu sejmowi do roz- 
strzygnienia podać się mających. Słuchany był także poseł turecki, 
który potwierdzenia dawnego przymierza żądał; ale gdy w miejscu 
oryginalnego traktatu inny wiele się od niego różniący podsuwali 
Turcy, dano odpowiedź posłowi, że przymierze dopóty zatwierdzo- 
ne nie będzie, póki dawne brzmienie jego przywrócone nie zosta- 
nie. Na posła więc do Porty przeznaczony Szczęsny Herburt, mąż 
z dowcipu i nauki znakomity, który o poprawę opisu przymierza 
umawiać się i poprawiony podpisać miał. 

"W Moskwie temi czasy umarł Teodor syn Jana, czyli po 
tamtejszemu mówiąc, Fedor Iwanowicz wielki kniaź moskiewski, po 
którym bezpotomnie zeszłym powinien był nastąpić najbliższy kre- 
wny jego Mykita Romanowicz; ale że jeszcze za życia Teodora 
Borys Gudenow, najwyższy u tego tam dworu urząd koniuszego wiel- 
kiego sprawujący, za pomocą siostry swojćj, małżonki [eodora, 
otrzymał był główny udział w rządzeniu państwem, przez co tak 
możniejszych, jako tóż ludu prostego zjednał sobie przychylność, 
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więc wbrew porządkowi następstwa na tron wyniesiony został. Do 
niegoto z owego sejmu wyprawiono w poselstwie liwa Sapiehę kan- 
clerza w. litewskiego dla odnowienia dawniejszego przymierza Pol- 
ski z Moskwą, albo tóż połączenia obojga państw pod wspólny 
rząd, o czóm za życia Teodora wiele pomiędzy Moskalami gada- 
niny było. Na tymże sejmie zdawała się być przywrócona kancle- 
rzowi Zamojskiemu życzliwość królewska, albowiem Jan Tarnowski 
od owego czasu podkanclerzy koronny, który króla przeciwko Za- 
mojskiemu zniechęcać nie przestawał, żeby towarzysza urzędu swe- 
go od łaski pańskićj olsunąwszy, sam wszystkióm władał i całą 
przychylność ludu razem z oklaskami sobie zagarnął, po śmierci 
Łukasza Kościeleckiego biskupa poznańskiego, na zawakowane po 
nim biskupstwo posunięty, podkanclerstwo złożył, 'a król chcąc ła- 
skę swoję Zamojskiemu okazać, Piotra Tylickiego, ściślejsze z nim 
zachowanie mającego, na miejscu Tarnowskiego posadził. Po tako- 
wóm umysłów .załagodzeniu sprawy sejmowe zgodnićj ułatwione 
zostały i dla króla do Szwecyi odjeżdżającego zasiłek pieniężny 
uchwalony.  Radził był wprawdzie Zamojski, aby król nie inaczój 
jak tylko z silnóm wyprawił się wojskiem; przewidywał bowiem, 
że moc samowładnego panowania, jaką sobie Karol przywłaszczył, 
samą tylko siłą oręża być mu wydartą mogła, gdyż wszyscy nie- 
mal'z możniejszych albo przez niego zgnębionemi albo na jego. 
stronę przeciągnionemi będąc, zaledwie z nich pozostali jacy, któ- 
rychby siłami zuchwałość Karola można było ukrócić. Wiadomo 
tóż było, że Karol co warowniejsze zamki w Szwecyi opanowawszy 
i załogami wojskowemi osadziwszy, tak się tam wzmocnił, że oprócz 
zewnętrznój siły, żadnćj się innój nie obawiał. Ale król w rzeczach 
szwedzkich polegając zupełnie ma radzie przybocznych Szwedów, 
namówiony był od nich, żeby „wkroczeniu swemu do Szwecji dał 
pozór, ile być może najspokojniejszy, dla niezrażenia od siebie do 
reszty umysłów gminnych i tak już w wierności swojćj mocno za- 
chwianych, czyli raczćój chcąc on utaić ów rokosz szwedzki, który 
iu Polaków znaczenie jego mógł był poniżyć, odpowiedział, że 
idąc do własnych poddanych swoich, nie potrzebował wcale woj- 
ską przeciwko tym, których do powinności i posłuszeństwa przy- 
wrócić łaskawością swoją spodziewał się. 


, 
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Postanowił przeto nie brać z sobą więcćj nad jeden pułk 
 nadwornćj piechoty węgierskićj, z tysiąca żołnierzy złożonój i drugi 
straży przybocznćj, do których orszak dworskich i kilka chorągwi 
pieszych z Prus dla bezpieczeństwa przeprawy morskićj ściągnię- 
tych przydawszy, wszystkich uzbrojonych liczba dwoch tysięcy nie 
przenosiła. Z takąto potęgą d. 16 Maja siadłszy na statki pod 
Warszawą stojące, przypłynął Wisłą do Malborga, skąd odłożywszy 
wjazd swój do Grdańska, zboczył do Oliwy i tam napowrót Samu- 
ela Łaskiego, którego powtórnie wysłał był do Szwecyi dla wyro- 
zumienia, jakim umysłem przybyłego do Szwecyi przyjmie go Ka- 
rol, do środka miesiąca Lipca oczekiwał. Za powrotem zaś Łaskie- 
go, chociaż ten nic pewnego nie zwiastował, krół uczyniwszy prze- 
gląd swejego wojska i chorągwie węgierskie Wacławowi Bekieszowi, 
pruskie Janowi Weiherowi i Hildebrandowi Kreutzowi, a marynarkę 
Stenonowi Bannerowi poruczywszy, siadł na okręty i żeglugę roz- 
począł. Towarzyszyli królowi w.tój podróży Piotr Tylicki podkan- 
clerzy i wielu sekretarzów królewskich, oraz świetny poczet dworzan, 
między któremi znakomitsi byli: Jerzy książę Zbarażski starosta 
piński, Hieronim Wołłowicz pisarz litewski i Maksymilijan Przeręb- 
ski, wszyscy okrętami za własne pieniądze najętemi wiezieni. Ze 
Szwecyi bowiem żadnych nie przysłano statków; pod przewóz na- 
wet osoby królewskićj i ludzi jego musiano najmować kupieckie 
okręty duńskie, na których ku końcowi Łipca król szczęśliwie do 
Kalmaru przylądował, ale inne statki opodal od statku admiral- 
skiego zabłąkane nagle powstała nawalnica rozproszyła i niektóre 
z nich o gęste w tych stronach szkopuły rozbiwszy, wiele ich aż 
do Danii zapędziła. 

Zawinąwszy król do Kalmaru, wysłał natychmiast Łaskiego 
do zajęcia Sztokholmu, skąd Karol właśnie podówczas ściągnął 
był tamtejszą załogę dla wzmocnienia wojska obozowego. Łaski 
więc nie doznawszy żadnego odporu, miasto i zamek pod moc kró- 
lewską opanował. Król za nim dążyć mający, wyruszywszy z Kal- 
maru, zboczył do siostry swojój do Stekenberga, dokąd i Karol 
śpiesznie nadciągając z wojskiem, od posłów elektora saskiego i 
brandeburgskiego, oraz książąt pomorskich, którzy dla zjednoczenia 
pokoju między nim a Zygmuntem przybyli, upomniony, aby broń 
złożył, odpowiedział, że uczyni to wtenczas, gdy król także woj- 
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sko swoje rozpuści, a jemu i wspólną z nim sprawę mającym bez- 
pieczeństwo zaręczy. Takową odpowiedź Karola odnoszącym po- 
słom król oświadczył, że mylne było żądanie książęcia, albowiem 
on żadnego nie prowadził wojska, a tylko miał przy sobie orszak 
swój dworski i niewiele chorągwi straży przybocznćj dla osobi- 
stego bezpieczeństwa i zachowania przystojnój dostojeństwu swemu 
powagi potrzebnych, ani przychodził, żeby z poddanemi swojemi 
wiódł wojnę, ale żeby z niemi wspólne rady składając, wedle praw 
ojczystych rzeczy publiczne ułożył: nie było więc przyczyny, dla 
którójby oni zuręczenia bezpieczeństwa swojego dopominać się mieli. 

Lecz Karol dalszego traktowania posłom nie dopuszczając, 
drogą do Stekenberga przedsięwziętą dążyć nie przestawał; dopić- 
ro gdy ludzi królewskich w lepszćj gotowości, niżeli się spodzie- 
wał, napotkał i pierwój ich do walki wysworowanych ujrzał, nim 
hufce swoje ź niebezpiecznego położenia wyciągnąć i do boju roz- 
winąć mógł, udał fałszywie, jakoby zgody jedynie szukał; co król 
swoim doradcom Szwedom tak łatwo dal w siebie wmówić, że puł- 
ki swoje już do spotkania się rozpostarte natychmiast z pola odwo- 
łać rozkazał i Bekiesza, który z oczywistą zwycięstwa otuchą już 
był bitwę rozpoczął, ostro słowami zgromił: gdy ten bowiem od- 
ciętą z karku głowę nieprzyjacielską, na kopii utkwioną przyniósł, 
rzekł do niego z gniewem. jeszcześ to nie wszystkich powyścinał 
Szwedów! Ale Karol wywinąwszy się z cieśni owój, umysłu nie 
zmienił i pochód swój ku pomorzu zwróciwszy, wojsko królewskie 
od floty i przywiezionych na nićj zapasów odciął; czemu radcy 
królewscy Szwedzi powinni byli zapobiedz, ale nie zapobiegli. Gdy 
więc król stamtąd do Sztokholmu zaprzęgami koni włościańskich 
dążył, on tymczasem ściągnąwszy *z zamków liczniejsze poczty, a 
Szwedów królewskich to pogróżkami, to obietnicami sobie zniewo- 
liwszy, blisko Linokopu u mostu Stangińskiego w miejscu dla swo- 
ich korzystnóm zaszedł im drogę w sprawionym do boju szyku i 
nie czyniąc żadnćj wzmianki o traktacie pokoju, o którego rozpo- 
częcie w Linokopie, żeby króla oszukać i w nieostrożności utrzy- 
mać, mało co przedtóm sam się był dopraszał i dla umówienia 
którego król: Przerębskiego z niektóremi konsylijarzami szwedzkie- 
mi już był posłał do Linokopu, na wojska królewskie po nieprzy- 
jacielsku uderzył: mniemając, że szczupłą onego garstkę; żadnych 
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dział ani dostatecznego rynsztunku wojennego niemającą, łatwo 
przemagającą swoich liczbą potłumi. Gdy jednak ta garstka męż- 
nie się potykała, po okrutnój z obu stron rzezi, szkodliwszój atoli 
dla Polaków, którzy liczbą słabsi i od Szwedów królewskich opu- 
szczeni już prawie upadali w walce, oboje wojska do odwrotu znak 
dały: późnićj zaś król z Karolem samowtór osobną na polu, mię- 
dzy obiema wojskami środkującóm , zaprowadziwszy rozmowę, na 
to się zgodzili, że król jemu i stronnikom jego wszystkich przesz- 
łych czynności przebaczenie obiecał, że za cztery miesiące miał 
zwołać do Sztokholmu sejm walny, na którym zachodzące z obu 
stron spory rozpoznane i umorzone, a wszelkie rzeczy publicznój 
wątpliwości podług przepisu praw szwedzkich rozstrzygnięte być 
miały. Ale po ułożeniu w Linokopie tych paktów przez wyznaczo- 
nych z obojćj strony komisarzów, gdy Karol do swoich stanowisk 
odstąpił, zachodziła dla króla Zygmunta niemała w naradzeniu się 
trudność, czyliby do Sztokholmu, jak był umyślił, ciągnąć miał, czy 
raczój w tak wątpliwym stanie, w jakim się rzeczy jego znajdo- 
wały w Szwecyi, pewniejszych ocalenia swego środków szukać mu 
należało. Zdawało się bowiem, że bez narażenia się na oczywiste 
i liczne niebezpieczeństwa nie można było iść do Sztokholmu i 
pozostać w Szwecyi z tak słabą obroną wojska, które świeżą pod 
Linokopem porażką znacznie umniejszone, nietylko powiększone, ale 
nawet ani dopełnione być mogło, gdy w czasie tak blisko nastają- 
cój zimy posiłków, których z niskąd więcój, jak tylko z prowin- 
cyj zamorskich można się było spodziewać, niepodobna było spro- 
wadzić. Szwedzi albowiem obawiając się Karola, jawnie się uchy- 
lali od służby królewskićj, a od małćj liczby tych, co się jeszcze 
trzymali króla, wiernego poświęcenia się oczekiwać nie można było, 
gdy 1 w potrzebie linokopskićj walczyć nie chcieli i jazda finlandzka, 
na którój król najwięcój polegał i dlatego z Polski nic konnego 
wojska nie przyprowadził, pogróżkami Karola ustraszona i obietni- 
cami przemówiona, zawodząc dane królowi słowo, na pomoc mu 
nie przybywała. Zbywało tóż na. wszelkich zapasach wojennych: 
nie było nadziei dostawać ich ze Szwecyi. a pierwój niżeli do Gdań- 
ska dowiezione być mogły, chłody i burze zbliżającój się zimy prze- 
cięłyby żeglugę. Przeciwnie Karol zaopatrzony we wszelki rynsztu- 
nek wojenny na lądzie i morzu potrzebny, obfitował nadewszystko 
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w licznego żołnierza i codzień większe wojska zgromadzał, co sa- 
mo było niezawodnym znakiem, że nie o zgodzie przyobiecanćj, ale 
o wojnie myślał. Owszem dochodziły króla niepłonne wieści, że 
czynił wszelkie przygotowania dla przecięcia mu drogi do wyjazdu 
ze Szwecyi, aby tak opasanego w moc swoję zachwycił i na uwię- 
zionym, coby chciał, wymógł. Tym zaś usilnićj o wyjazd ze Szwe- 
cyi nastawali zostający przy królu Szwedzi, na których radzie w . 
rzeczach szwedzkich najwięcój polegał król, że między przedwstę- 
pnomi do pokoju warunkami, wydania ich sobie w zakład dopo- 
minał się Karol, a jakikolwiek między temi panami nastąpiłby układ, 
tenby zawsze ich głowy na szwank niewątpliwy naraził, Wszakże 
co mężniejsi radzili, aby, chociaż na śliskim gruncie, trzymać się 
krzepko w kroku i na wszelki przypadek obwarowawszy wcześnie 
jaką nadmorską twierdzę (co stać się mogło było), oczekiwać, ja- 
kiby obrót wzięły zamachy Karola i czyliby stany szwedzkie zu- 
pełnie odstąpiły króla: raz bowiem i po stoczeniu wątpliwój wal- 
ki sposobem ucieczki opuściwszy Szwecyją, że potóm do nićj tru- 
dno byłoby powrócić, to niezawodny domysł wskazywał. Jakoż 
wątpić nie można było, co się późnićj ziściło, że takowy odjazd 
posłuży Karolowi przed ludem za najmocniejszy dowód zarzucanych 
przez niego królowi win. Chytrym podstępem umieścił on był na 
czele suderkopskich i abrogieńskich uchwał artykuł zastrzegający, 
że samo tylko augsburgskie kacerstwo ma być zachowane w Szwe- 
cyi, a wiara rzymsko-katolicka wywołana, chociaż w następnych 
artykułach przywłaszczoną sobie władzę królewską zdradliwemi po- 
zorami przytaił, z tegoto względu najwięcój dotąd czernił króla 
i umysły ludu starał się od niego odstręczać, pismem i mowami 
rozsiewając, że dla tego suderkopskie i abrogieńskie uchwały za nie- 
ważne uznawał, aby kacerstwo luterańskie czyli augsburgskie wy- 
tępił w Sżwecyi, a sprawowanie religii katolickićój przywrócił: stąd 
i odjazd królewski że w tómże rozumieniu przed ludem tłumaczyć 
będzie, oczywiście przewidywać należało. Owszem zdawało się, 
że daleko jeszcze szkodliwsze podejrzenia i niechęci miał podów- 
czas przeciwko królowi wzniecić, biorące pochop ze świeżo stoczo- 
nćj bitwy, którćj gdy dla szczupłości wojska swego król wygrać 
nie mógł, onby głosić nie zaniedbał, że król powrócił do Polski 
dla zebrania sił większych, żeby potężniejszym się stawszy, wol- 
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"ność szwedzką ucisnął. Mędrsi i to także za skutek odjazdu króle- 
wskiego przepowiadali, że mała liczba tych, co jeszcze w Szwecji 
przy królu stali, zwątpiwszy o jego opiece, gdy się od nich oddali, 
z Karolem się połączy, a inni, którzy w podejrzenie przychylniej- 
szego poświęcenia się królowi u niego popadną, skutków gniewu 
jego nie unikną i jakby samochcąc od króla na pastwę okrucień- 
stwa jego wydanemi zostaną. Te i tym podobne uwagi przekładali 
królowi ci, co mu zdrową podawali radę, aby nie odjeżdżał ze Szwe- 
cyi. Ale przemogło poprzednicze zdanie doradców szwedzkich, wię- 
cój się o siebie, jak o sprawę królewską lękających i król w wste- 
czną udawszy się drogę do Stekenberga, powrócił, skąd siostrę swoję 
do Kalmaru uwiózłszy, tam Wacława Bekiesza i Jana Sparre na 
załodze zostawił, a sam się z siostrą ku końcowi Października do 
Gdańska przeprawił. I nie tu koniec pomyłek: inne coraz większe 
gromadziły się do dawniejszych: albowiem choć zostawionój w Kal- 
marze załodze nietylko na żywności, ale nawet na prochu i innych 
do obrony potrzebnych rzeczach zbywało, co wcześnie powinno 
było być dostawione z Gdańska, z tóm wszystkićm postarać się o 
to wszyscy zaniedbali. Późnićj wprawdzie wyprawiono kilka okrę- 
tów z zapasami, ale te nierychło przybiwszy do brzegów szwedz- 
kich, kiedy już Karol pozalegał wszelkie przystępy, do Kalmaru 
dostać się nie mogły; a oblężeni po ciągłóm przez sześć miesięcy 
dobywaniu twierdzy niedostatkiem żywności zmęczeni, wszystkie 
najlichsze pokarmy, a nawet skóry wywarem zmiękczone spożywszy, 
na wolą zwycięzcy poddać się musieli. Z tych 48 wierniejszym 
królowi szlachcicom szwedzkim, którzy tam schronienia szukali, ja- 
ko tóż Janowi Sparre przełożonemu nad załogą, Krzysztofowi i Wa. 
wrzyńcowi Andersonom głowy toporem ścięto; żołnierze polscy i 
niemieccy na wolność wypuszczeni: Wacław Bekiesz po kilku mie- 
sięcznóm uwięzieniu także uwolniony pod tym warunkiem, że o 
wyzwolenie niektórych z królem uwięzionych Szwedów postarać się 
miał, Tak więc Szwecyja cała pod moc Karola przeszła, sama tylko 
Finlandyja i Estonija od jego opanowania wolne zostały; gdy je- 
dnak król obrony tych prowincyj zaniedbał, a bardzićj zapobiegał 
temu, żeby Polacy przy sobie z mocy paktów konwentów nie za- 
trzymali Rewla, gdyby ten kraj ich załogami osadzony był, w ro- 
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ku następującym - Karol i ową prowineyją zagarnął, jak o tóm w 
miejscu swojóm mówić będziemy. 


R. EP. 1599. 


Bunt szwedzki dotąd przytajony nieco w tym roku wybu- 
chnął na jaw bez wszelkićj pokrywki. Karol bowiem zaraz po od- 
jeździe króla gwałtowną mocą opanowawszy Sztokholm i Kalmar, 
na schwytanćj tam szlachcie szwedzkićj, królowi przychylnój, sro- 

"gie, jak już mówiliśmy, okrucieństwo wywarł i wszystkie prawa 
królewskie jawnie sobie przywłaszczył. Zwołał także do Sztokhol- 
mu sejm, na którym potwierdzenia i powszechnój obrony tego 
wszystkiego, co w Kalmarze zdziałał, od stanów domagał się, mie- 
niąc się być zmuszonym do odzyskania Kalmaru przez to, że król 
Zygmunt przeciwko umowie linokopskićj żołnierza postronnego nie 
rozpuścił i nim wbrew przywilejom szwedzkim osadził Kalmar, 
którego nigdyby był nie przywrócił do Królestwa Szwedzkiego, 
gdyby mu tym sposobem odjęty nie był. Uczynił potóm wniesienie, 
aby złożono obradę względem Finlandyi i Estonii, które dotąd przy 
królu wiernie trwały, ani do buntu szwedzkiego łączyć się chciały, 
i otrzymał uchwałę, aby orężem do posłuszeństwa przywiedzione 
zostały: żądał także, aby arcybiskup upsalski i inni do więzienia 
wtrąceni za to, że niby przyczyną rozruchów krajowych byli, a 
w rzeczy samój że Zygmuntowi sprzyjali, pod sąd oddani i według 
ustawy zjazdu abrogieńskiego ukarani zostali. Wszystkich bowiem, 
których o sprzyjanie Zygmuntowi z najbłahszego domysłu posą- 
dzał, jako wichrzycielów publicznych do więzienia wtrącał, śmiercią 
okrutną gładził, dobra ich na skarb zabierał i rodziny ich z kra- 
ju wywoływał: zgoła po całóm Królestwie tak nieustanne wywierał 
katusze, że nikt słowem ani uczynkiem zatrzymać go nie śmiał, 
jeżeli zarazem życia, majątku i potomstwa swego na ostateczne nie- 
bezpieczeństwo narazić nie chciał. Nie dosyć już było nie prze- 
ciwić się woli jego, ale nawet uprzedzać żądania jego należało, 
chociaż bowiem cały wątek rokoszu z jego się rady wysnuwał, on 
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jednak taki rzeczom chciał nadać pozór, jakby wszystkie postano- 
wienia nie z niego, ale z jednomyślnój wszystkich stanów uchwa- 
ły pochodziły. Stąd, gdy na tymże sejmie zmyślając powątpiewa- 
nie, uczynił zapytanie stanom, czego oczekiwać przychodziło po 
królu Zygmuncie, który na list jego z Linokopu dany nie nie od- 
powiadał i czy przynależy posłuszeństwo temu, kto około Króle- 
stwa żadnych nie łoży starań? wszyscy na wyścigi, widząc, że te- 
go pragnie, Zygmunta od korony odsądzili, wyrzekając się zaprzy- 
siężonćj wierności, do którój podówczas jeszcze się być obowiąza- 
nemi uznawali: wszakże od nadziei następstwa nie wyłączali syna 
jego Władysława, jeżeliby ten w przeciągu sześciu miesięcy do Kró- 
lestwa przybył, a religii i praw szwedzkich naukę przyjął, Tak 
okazaną na pozór potomstwu królewskiemu życzliwość przydanym 
do ustawy warunkiem ścieśnili. 

Ami zarazem całkowicie, ale eząstkowo uchylali prawo Zy- 
gmunta do następstwa: korony szwedzkićj, aby się zdawało, iż ono 
nie złój woli ich skutkiem zniesione, ale jego samego zwłoką za- 
niechane zostało: co w ubarwionych słowacl ustawicznie drukiem 
rozgłaszali, winę swoję przed wszystkiemi książęty niemieckieqi o 
to się ich niepytającemi, płaszczem niewinności osłaniając. 

Na tymże sejmie postarał się książę Karol o postanowienie 
wielu innych uchwał, któremiby moc swoję utwierdził: zezwolono 
na większe podatki, aby miał z czego dostojeństwo swoje zabez- 
pieczyć: na zaniesioną przez niego żałobę, jakoby wielu na życie 
jego czychało, uchwalono, aby zbiegli z Królestwa, nibyto nieprzy- 
Jacielskie przeciw ojczyźnie zanachy knujący, (a tą obmową pra- 
wa bawiących przy królu Zygmuncie wytykał) z dóbr swoich wy- 
zutenii zostali, a rodziny ich wywołano z kraju, jeżeli na czas ozna- 
czony nie powrócą i z przyczyn oddalenia swego sądownie się nie 
sprawią. Lubeczanom także, pókiby zatrzymanych okrętów szwedz- 
kich nie powrócili, wolność prowadzenia handlu w Szwecyi zabro- 
niona. Po otrzymaniu takowych wyroków sejmowych Karol bez 
najmniejszego omieszkania poprowadził sam flotę na Fijończy- 
ków. Wyruszył naprzeciwko niemu z flotą fijońską Aleksy Korck, 
stronnik Zygmunta, ale po długo utrzymanój bitwie, w którćj samego 
nawet Karola o niebezpieczeństwo życia był przyprawił, za prze- 
mijającą fortuną Karola uległ nakoniec i do Wiburgu cofnąć się 
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się przymuszony został. Karol więc wylądowane wojska swoje na 
rozmaite rozesławszy szlaki i nigdzie nie znalazłszy załogi, ktoby 
się mu opierać śmiał, łatwo całą tę prowincyją aż do Narwy po 
granice moskiewskie pod moc swoję zagarnął. Podchodzącego w gó- 
rę rzeki z flotą przyjęła go z oklaskiem Narwa. W Helsingforsie, 
Wiburgu, miastach wielce obronnych, mieszczanie komendantów 
twierdzowych Graspra Tyzenhauza i Wilhelma Farensbacha ująwszy 
w więzy, osadzone tam od Zygmunta załogi niemieckie pokonali i ' 
sami się Karolowi poddali Twierdza Abo przez Jana Fleminga i 
Armida Erici cokolwiek broniona, poddać się także musiała, gdy 
żadnych zniskąd posiłków spodziewać się nie mogła: i wszyscy, któ- 
rzy nietylko w zamku, ale i w innych miejscach opierali się Ka- 
rolowi, schwytani głowy pod miecz katowski dali. Sam tylko Re- 
wel, dokąd się wieln Fijończyków z żonami schroniło, pospołu z ca- 
łą Estoniją dotrzymywał statecznie wiary swój Zygmuntowi i posłom 
Karola upominającym ich, aby się od ciała Królestwa Szwedzkiego 
nie odrywali, odpowiedzieli, że zaprzysiężonój królowi swemu wier- 
ności łamać nie mogą. Wszakże Karol przeciwko miastu temu we 
wszęlkie potrzeby wojenne dobrze opatrzonemu, zwłaszcza przy na- 
stającćj porze zimowój, nie siłą dokazać nie mógł, ale po odpra- 
wionym z Fijończykami sejmie w Abo, do Szwecyi w miesiącu Li- 
stopadzie powrócił. Przecież król Zygmunt, pomimo tak wielkich 
Karola postępów, ze zwykłą sobie opieszałością wszystko w od- 
włokę puszczając, żadnych nie szukał środków, któremiby nieprzy- 
jaciela potłumił, albo przynajmnićj tych, co mu jeszcze wiernemi 
pozostali w Szwecyi, od zagłady zachował, aż nakoniec po wytę- 
pieniu ich i podbiciu Rewla uzuchwalony Karol w roku następu- 
jącym Inflanty prowincyją polską najechał i w samój nawet Polsce 
ścigać Zygmunta nie przestawał, jak o tóm niezadługo mówić bę- 
dziemy. 

Tego roku całą prawie Polskę trapiło srogie powietrze, dla 
którego pogrzeb zmarłój królowój Anny Austryjaczki więcćj nad rok 
cały zwłoczono, a gdy zaraza nie ustawała i matka zmarłój królo- 
wćj arcyksiężna Anna, która dla oddania córce swojćj tój ostatecz- 
„nój posługi zjechała była do Polski, dłużój oczekiwać nie chciała, 
prowadzono zwłoki śmiertelne przez wsie, miasteczka i samo mia- 
sto Kraków zabójczóm choróbskiem zarażone, z wielkióćm temu ża- 
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łobnemu obrządkowi towarzyszących niebezpieczeństem i w kaplicy 
jagiellońskićj katedralnego kościoła / krakowskiego złożono. Gmin 
zapowietrzony odpędzano chłostą, aby się z orszakiem pogrzebo- 
wym nie mieszał; w takićj atoli ciżbie trudno się było ustrzedz 
zetknięcia się z zarażonemi i wielu ze służby dworskićj od niebez- 
pieczeństwa się nie wybiegało. Sam król aż do kościoła: zamkowe- 
go towarzysząc pogrzebówemu obrzędowi, po krótko odprawionóćm 
nabożeństwie żałobnóm, prosto z kościoła do Łobzowa śpiesznie 
się schronił. 


R.P. 1600. 


Rok ten jubileuszowi poświęcony nieszczęśliwym był dla Po- 
laków bawiących się w Rzymie, gdzie Jerzy Radziwiłł biskup kra- 
kowski i kardynał gwałtowną gorączką strawiony umarł dnia 11 
Stycznia z wielkim żalem nietylko rodaków, ale i miasta całego. 
Tak bowiem ten książę powagę obyczajów uprzejmością łagodzić 
umiał, że za pierwszą z kimkolwiek rozmową do miłości go i po- 
szanowania ku sobie zniewałał. Gdy lekarze o życiu jego zwątpili, 
odwiedził go sam papież Klemens VIII w zamieszkanym od niego 
przy górze kwirynalskićj pałacu, a patrząc na kwiat młodzieży pol- 
skiój, umierającego rzewnie opłakującćj, sam także od łez pohamo- 
wać się nie mógł i wszystkim na miejscu kardynała opiekunem 
być przyrzekł. Zwłoki jego pogrzebiono w kościele Towarzystwa 
Jezusowego. Wkrótce, to jest, w następującym miesiącu Lutym po- 
szedł za nim powołany nieodzownym. wyrokiem śmierci Hieronim 
Rozrażewski biskup kujawski, prawie siedindziesięcioletni starzec, 
który równie znakomitością rodu, jak dojrzałą roztropnością dłu- 
gióćm doświadczeniem nabytą, wysoki imieniowi swemu zjednał sza- 
cunek i zasłużył na szczególniejszą ojca świętego łaskawość, gdy 
mu jeszcze w Polsee do uwolnienia . więzionego  arcyksiążęcia: Ma- 
ksymilijana dopomagał. Stąd po śmierci Radziwiłła chciał go papież 
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kardynałem mianować, gdyby był wprędce z zadawnionćj czwar- 
to-dziennćj gorączki dni. swoich nie skończył. : 


koku tego odprawiony : w Warszawie sejm walny zeszedł 
na niczóm. Gdy bowiem Zygmunt użalał się na niesłusznie wydartą 
sobie « przez Karela koronę szwedzką i o podniesienie przeciwko 
niemu oręża w imieniu Królestwa Polskiego. dopraszał- się, stany 
tak ogromnego ciężaru wojny podejmować odmówiły, obawiając się, 
aby jój na wnętrze Rzeczypospolitćj nie ściągnęły. Wszakże jeźliby 
król własnym ją kosztem popierał, przyzwoitój pomocy nie ubliżać 
mu oświadczyły. Jakożkolwiek jednak strzegł się tój wojny, ponie- 
wolnie uwikłane w nią zostały zabiegami pojedyńczych osób, które 
chcąc sobie zasłużyć na łaskę królewską, bez wiedzy Rzeczypospo- 
litój, starodawne jój z Królestwem Szwedzkićm przymierze zawarły: 
Gdy bowiem Karol z wojskiem do Kstonii wkroczywszy, Rewel 1 to 
wszystko, co do owego czasu za dzierżawy szwedzkie poczytano 
było, pod moc swoję zagarnął, Jerzy Farensbach, który tylko po- 
graniecza Inflant polskich od' napaści ' Karola zasłaniać był po- 
winien; do Estonii wtargnął i wojska karolowe często podjazdami 
urywał A gdy Karol posłał do niego z zapytaniem, z czyjegoto 
rozkazu czynił i czy jemu Karolowi od stanów Rzeezypospolitćj 
zachowania przywierza ałbo tóż kroków nieprzyjacielskich oczeki- 
wać należało, Farensbach posła jego zatrzymał i królowi: do Polski 
odesłał, Karol przeto, gdy odpowiedzi nie odbierał i codzień obawiał 
się ważniejszych Farensbacha zamachów, sądząc, że to wszystko dzieje 
się w imieniu stanów Rrzeczypospolitćj Polskićj i że od sił jej zbroj- 
nych niczego więcój, jak tylko nieprzyjacielskiego dzierżaw swoich 
ńajazdń spodziewać się nie powinien, fczniejszych wojsk z Polski 
nadciągnienie uprzedzić i wojnę przyszłą w cudzych granicach za- 
łóżyć wolał: natychmiast więc wtargnął do Inflant 1 Parnawę, tu- 
dzież wiele innych miejse obronnych pochwycił, jak o tóm pod ro- 
kiem następującym mówić będziemy. y 


s 


Na tym sejmie naradzano się 0 spisanie wojska dla powścią- 
gu Michała wojewody wołoskiego, który w Ziemi Siedmiogrodzkićj 
Batorego kardynała porazil. Ten bowiem dlw odzyskania Woloszezy- 


zny w czasie pobytu w Siedmiogrodzie od Szymona Mohyły naje- 
chanćj, gdy do nićj powrócił, Szymona stamtąd wypędził. * Kiedy 
jednak Szymon od brata swego Jeremiego poparty siły swoje po- 
krzepił, Michał powtórną z nim bitwę stoczywszy, zwałezonego aż 
do Mołdawii ścigał, a samą nawet Mołdawiją podbić i Jeremiego 
z nićj wygnać postanowił. I nieźle mu się wiodło z początku, al- 
bowiem odrazu wojsko Jeremiego rozproszywszy, gdy mu nikt od- 
poru nie dawał, całą tę prowincyją zagarnął i Soczawę, która tam 
jest najwarowniejszą twierdzą, do poddania się przymusił; a Jeremi 
do zamku chocimskiego, na samo pogranicze Polski nad Dniestrem 
schronić się musiał. 

„Tęto więc prowincyją i jój hospodara, przysięgłego Polski 
hołdownika, od najezdniczćj zuchwałości Michała obronić obowiązkiem 
było Rzeczypospolitój. Ale na owym sejmie żadnych nie uchwalono 
podatków z obawy, aby te na wojnę szwedzką użyte nie zostały. 
Wszakże Zamojskiemu , kanelerzowi i hetmanowi razem, zlecono 
mieć staranie, aby z tój strony Rzeczpospolita żadnego nie ponio- 
sła uszczerbku. | | 


Na owym zaś sejmie więcćj się kłócono o godności duchowne, 
które po zejściu Radziwiłła krakowskiego i Rozrażewskiego kujaw- 
skiego biskupów zawakowały. Duchowni bowiem zapamiętale pa- 
szczając się w zawód sporny dostojeństw, na wyścigi dobijali się 
o wyższe stopnie, każdy z nich osobnych używając środków. Naj- 
trafnićj żartowało z nich sobie towarzystwa Babióm Kołera prze- 
zwane, skromnie ale pociesznie pojedyńczym osobom przymawiając. 
Dowcipu swego drogo przypłacił twórca owego żartobliwego zgro- 
madzenia Stanisław Grochowski, póznićj z duchownych beneficyjów 
swoich odarty przez Wojciecha Baranowskiego, którego szczegól- 
nićj dworowaniem swojóm przegryzać zdawał się. Mniemanie było 
powszechne, że w tóm posuwaniu się osób na wyższe biskupstwa 
wszystkim innym przodkować będzie Jan Tarnowski biskup po- 
znański: ten bowiem podówczas trzymał najwyższy udział powagi 
w sprawach Rzeczypospolitój, popierany popularnością, jaką sobie 
zjednać umiał już-to przez uprzejme z każdym obejście się, jako 
człowiek swobodnego i na każdy czas gotowego dowcipu, już przez 
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wyproszone u króla dla klijentów swoich rozmaite godności i be- 
neficyja, gdy niedawno urząd podkanclerzego sprawował: stąd tóż 
nikt lepićśj nad niego strony królewskićj popierać i z przeciwnemi 
jój Zamojszczanami równowagi utrzymać nie zdołał, a przeto umysł 
królewski miał ku sobie zniewolony. Toż Piotrowi Tylickiemu sto- 
pnia urzędu podkanclerskiego, który podówczas piastował, postąpie- 
nie na wyższą godność prawnie przynależało. Ale ten mało co 
przedtóm, po śmierci kardynała Batorego przyjął był biskupstwo 
warmińskie i na nióm przestając, spokojnie się zachował. Starszeń- 
stwem wieku pomiędzy senatorami duchownemi, jako tóż zasługami 
i nauką celował Wawrzyniec Goślicki biskup przemyślski, tudzież 
Wojciech Baranowski, którego ile dawniejszego w porządku bisku- 
pów, pospolite mniemanie z biskupstwa płockiego na wyższe powo- 
ływało, innych zaś młodszych tym starszym dopióro za następców 
wyznaczało. Ale wyrok losu oczekiwaniu publicznemu nie odpowie- 
dział; albowiem biskupstwo krakowskie otrzymał Bernard Macie- 
jowski biskup łucki, przychylny Jezuitom, którym niedawno pierwój 
obszerną majętność swoję ojczystą Chodel na kolegijum lubelskie 
zapisał. Jan Tarnowski Piotrowi Skardze Jezuicie, imieniem kró- 
lewskićm biskupstwo kujawskie sobie ofiarującemu, przykremi sło- 
wy na oczy wyrzucał, że za jego i innych zakonu swego towarzy- 
szów sprawą biskupstwa krakowskiego pozbawiony został: od ich 
albowiem łaski szczególnićj zależał podówczas szafunek tego ro- 
dzaju dostojeństw i nietylko duchowne, ale świeckie nawet godno- 
ści i beneficyja podług ich woli rozdawane były. Am z początku 
chciał przyjmować biskupstwa kujawskiego Tarnowski, ale dawszy 
odpowiedź zwiastującemu, że rzecz tę bierze do namyślenia, po 
mianćj z królem rozmowie nakoniec woli się jego poddał. Goślicki 
także, który sobie kujawskiego życzył, z trudnością dał się namó- 
wić do przyjęcia poznańskiego, a na przemyślskie miał po sobie 
następcą Macieja Pstrokońskiego referendarza koronnego. Łuckie 
po Maciejowskim wziął Stanisław Gromoliński, opuściwszy chełmskie, 
które Zamojski kanclerz dla plemiennika swego Jerzego Zamoj- 
skiego otrzymał "A gdy takowym zabiegom oddali się duchowni, 
ludzie tóż rycerskiego stanu każdy popieraniem bliższego sobie roz- 
targniony będąc, Rzeczypospolitćj nie mieli na pieczy i żadnój ze 
spraw publicznych pod roztrząśnienie przychodzących nie rozstrzy- 
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gnąwszy, obrady sejmowe rozwiązali. , Tymczasem coraz nowsze do- 
chodziły wieści o szczęśliwych w Mołdawii postępach Michała, który 
wypędziwszy Jeremiego hospodara, całą tę prowincyją zagarnął i 
jeden tylko pozostały zamek chocimski, dokąd ' Jeremi wszystkie 
kosztowności swoje uprowadził, ścisłóm oblężeniem opasał, zamy- 
ślając po zdobyciu onego zanieść oręż nieprzyjacielski w pobliższe 
prowincyje polskie, które ze wszelkićj prawie obrony ogołocone 
łatwo pod moc swoję podbić spodziewał się: jakoż w Polsce na- 
wet wielu się przychylało na jego stronę, a wszyscy przemian po- 
litycznych chciwi przyjścia jego pragnęli, zwłaszcza, iż gdy on był 
wyznawcą greckićj religii, ludy ruskie do wyznania tego mocno 
przywiązane szczególnićej mu sprzyjały, sprzykrzywszy sobie usta- 
wieczne zatargi, jakiemi z powodu świeżo zaprowadzonego ich wiary 
z rzymską katolicką zjednoczenia niepokojone były. Stąd nie je- 
dnój tylko prowincyi utraty, ale całego państwa lękano się wywrotu, 
gdy z niewątpliwych wieści jawnie się okazywało, że Michał licz- 
nemi zwycięstwy, już w Ziemi Siedmiogrodzkićj, już na Turkach, a naj- 
późnićój w Wołoszech i Mołdawii odniesionemi wsławiony, oczywi: 
ście na Królestwo godził. Widząc przeto Zamojski, że naprzeciwko 
tak wielkiemu niebezpieczeństwu w żadną obronę Rzeczpospolita 
opatrzona nie była, a chcąc nieprzyjaciela pierwój, niżeliby do Polski 
wkroczył, szybkością uprzedzić, zebrawszy jakiżkolwiek pieniądz 
m ogołoconćj na rzecz skarbu publicznego pożyczki, wojsko na żołd 
zaciągnął; ale większą liczbę ludu zbrojnego zebrał za pomocą przy- 
jaciół swoich: na wezwanie bowiem jego nietylko z Polski, ale na- 
wót z Litwy zbiegli się wszyscy możniejsi. Między temi znakomitsi 
byli: Gabryjel i Jędrzćj hrabiowie z Tenczyna, Hieronim Sieniawski 
podczaszy koronny, Krzysztof książę Zbarażski, Konstanty książę 
Wiśniowiecki, dwaj Daniłowicze, Karol Chodkiewicz, późnićj zawo- 
łany wojska litewskiego hetman: wszyscy, przyprowadzili liczne 
poczty własnym żołdem podejmowane. Przybyli jeszcze Stanisław 
Żółkiewski hetman polny koronny, Drohojowski referendarz koron- 
ny starosta przemyślski, Mikołaj Struś, Zygmunt Kaczanowski, Po- 
toccy i niemało starego rycerstwa, że ku podziwieniu było, iż 
w czasie tak krótkim nie na żołd zaliczony, ale za samóm jednego 
wodza staraniem tak świetne, tak potężne zgromadziło się wojsko. 
Ź niemniejszą szybkością posuwając się Zamojski ku granicom multań- 
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skim, gdy wziął opyt o nieprzyjacielu, że ten na odgłos ciągnienia 
jego zaniechawszy oblężenia Chocimia, do miejsc bezpieczniejszych 
w głąb Mołdawii odciągnął, sam także pominąwszy Chocim i u 
Kołobrodki bród dniestrowy przeszedłszy, krótszemi drogami wprost 
przez Tatry. multańskie, Bukowiną zwane, do przechodu trudniej- 
sze, w głąb Mołdawii wtargnął i wielkióm kołem wymijając Socza- 
we, zamek warowny nieprzyjacielską załogą osadzony, którego do- 
bywanie nadal odłożył, aby się w pogoni nie zatrzymywał, po prze- 
prawieniu się przez rzekę Seret, uchodzącego wroga aż na po- 
gramiczu Wołoszczyzny doścignął. U Teleżyny, rzeki w korycie 
swóm grząskićj i dla brzegów urwistych niedostępnćj, położył się 
Michał obozem i wszystkie jój brody mocnemi strażami osadził, Ale 
Zamojski położenie miejsca obejrzawszy, gdy tam była równina, rze- 
ką jakby wieńcem oblana, a pagórkami i winnicami na kształt amfi- 
teatru opasana, na opanowane jedno z tych wzgórzów działa zato- 
czyć rozkazawszy, piechotę michałową od strzeżenia przeprawy 
rzecznój odpędził, a nawet u dalszego nieco brzegu, którego nie- 
przyjaciel nie pilnował, oprowadziwszy górami kilka chorągwi kon- 
nych, z bóku na niego uderzył. Piórwsze wprawdzie natarcie odparły 
walecznie hufce nieprzyjacielskie, ale od posiłkowego zastępu Elije- 
rów (czerwonemi bindami z ramienia na ukos przepasanych wj- 
brańców), którym Piotr Łaszcz i Wacław Bekiesz przywodzili, wnet 
przełamane w zinieszanych szykach ustępować zaczęły. Michał co 
prędzój z placu bitwy ustąpił, a gdy Polacy uchodzącego ścigali, 
Zamojski bojąc się 0'swoich, aby nieostrożnych i miejscowości nie- 
świadomych nieprzyjaciel dobrze ją znający zwracając się z ucieczki 
nie usidlił, do odwrotu dał hasło i wszystkie zawady obozu nieprzyja- 
cielskiego zagarnął. Sześćdziesiąt tysięcy żołnierza składało wojsko 
Michała z Siedmiogrodzianów, Wołochów i Serbów zebrane: z tych 
nie więcój jak tysiąc na bojowisku poległo; wielu było pojmanych, 
a więcój jeszcze powróciło nazajutrz z ucieczki i w licznych pocz- 
tach poddawało się Zamojskiemu. Trzeciego zaś dnia po bitwie 
przedniejsi z Wołochów do obozu polskiego przybywszy, hołd pod- 
ległości swojój królowi i Rzeczypospolitćj złożyli i Szymonowi wy- 
gnanemu niedawno przez Michała, a przez Zamojskiego hospodaro- 
wi przywróconemu wierność i posłuszeństwo zaprzysięgli, Mołda- 
wianie także zachodząc drogę Zamojskiemu u Soczawy, którą on 
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, 
po wyparowaniu z nićj załogi Michała nakoniec odzyskał, Jeremie- 
mu hospodarowi swemu powtórnie wierność zaprzysięgli. - » 


Tak więc ów pożar straszh wój wojity, który już był Wo- 
łoszczyznę i Multany ogarnął i Polsce samój zagrażał, w krótkim 
dni przeciągu ugaszony został. Wszakże przezornie sobie postąpił 
Zamojski, gdy dla obrony tych prowincyj Jana Potockiego z czter- 
ma tysiącami jazdy zostawił; wkrótce bowiem po jego stamtąd 
odejściu Michał z rozproszonych wojsk swoich i z Góralów serb- 
skich, do których się schronił, niejaką siłę zbrojną zgromadziwszy, 
do Ziemi Wołoskiój powrócił i odzyskać ją usiłował. Ale znowu po- 
społu z Buzowijuszami,  przychylnemi „sobie bojarami wołoskiemi 
na polu „łowiska zwanóm u rzeki Hardysz od Jana; Potockiego 
na głowę zbity, , zaledwie w towarzystwie kilku służalców uszedł 
na powrót do "iedmiogrodu, gdzie za równą fortuny zmianą znalazł 
wszystko sobie odjęte przez Jerzego Bastę. Cesarz albowiem zWą- 
żywszy, że dopókiby Michał rządy: na Siedmiogrodzie sprawował, 
póty prawo jego do tój ziemi wątpliwości podpadać będzie, wyru- 
szyć go stamtąd zaraz od początku był postanowił, o co jednak 
przy nienadwerężonój potędze Michała bezpiecznie kusić się nie mógł: 
dopióro gdy się ten z Siedmiogrodu oddalił i na wyprawie mul-j 
tańskićj od Polaków pogromiony został, Jerzy Basta dowodzący 

tójtam stronie wojskiem cesarskióm z nadarzonój , korzystając 
pory, załogi Michała z miast powyrzucał i przybyłemu napowrót 
do. Siedmiogrodu, żadnego udziału w sprawowaniu rządów nie do- 
puścił, małoliczne kupy żołnierza , .. które on powracając z Woło- 
szczyzny począł był zbierać, zakazić szy. Tak Michał wszędzie. ze 
Wszystkiego wyzuty, z żoną i z całą rodziną swoją „udał się do 
Wiednia żebrać łaski cesarskićj, za podjęte przeciw „Batorym prze- 
wagi uroczystemi umowami sobie zaręczonój. Lecz, ani po takowóm 
Jego wyrugowaniu Ziemia Siedmiogrodzka wprządz się w jarzmo 
austryjąckie nie chciała i zgromadzone tćj prowincyi stany rokosz 
podniosłszy, władzy , Jerzego Basty wzbraniały sią ulegać, jawnie 
oświadczając, że. wolą ucieć się pod opiekę turecką, niż poddane- 
mi cesarskiemi zostać. I więcój ku. Batorym skłonni Zygmunta Ba- 
torego, który po zdaniu rządów siedmiogrodzkich Jędrzejowi kar- 
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dynałówi na pograniczu polskióm przebywał, do powtórnego wła- . 
dzy zwierzchniezćj objęcia przywołali i pospołu z nim opierając się 
siłom cesarskim, rozmaitój losu wojennego doznawali kolei, dopo- 
kąd się obcego panowania nie zbyli, jak się poniżój opowić. 


R. P. 1601. 


Stany Rzeczypospolitćj poruszone wojną szwedzką, którą cho- 
ciaż królowi tylko samemu osobistą, gorliwi dworu stronnicy po- 
starali się przenieść w prowincyją Królestwa Polskiego, aby ją wspól- 
ną albo raczój właściwą Rzeczypospolitćj uczynić, na zagajonym 
ostatnich dni Stycznia sejmie warszawskim o sposobach 'przytłumie- 
nia jój naradzać się zaczęły. Pierwiastki tego narodowego zjazdu 
oddano uroczystościoni tryjumfu '1 publicznego dziękczynienia Za- 
mojskiemu za odniesione zwycięstwo na Michale wojewodzie i wy- 
zwolenie Wołoszczyzny i Multan. Był podówczas marszałkiem izby 
poselskiej Zbigniew Oleśnieki, dawnićj strony Maksymilijana zawzię- 
ty popieracz, ze Zborowskićj urodzony, a przeto Zamojskiego nie- 
przyjaciel główny. Ale wtedy złożywszy nieprzyjazne uczucia, imie- 
niem stanu rycerskiego podniósł głos w zgromadzeniu stanów Rze- 
czypospolitćj i na pochwałę Zamojskiego wylewając całą duszy swo- 
jój wspaniałość, w nader ozdobnym panegiryku jako wielce udaro- 
wany wymową znakomitsze jego sprawy i położone ojczyźnie: za- 
sługi tak szeźerze wysławiał, że nikt za nieprawdę nie mógł tegc 
poczytać, co świadectwem takiego przeciwnika udowodnione 'było. 
Po przywróconym od Zamojskiego granicom polskim pokoju od 
ściany tureckićj nie przyciskała Rzeczypospolitój żadna inna gwał- 
towna okoliczność oprócz wojny szwęedzkićj, która się przerodziła 
w inflancką: ku tćj więc gdy wszyscy zwrócili swoje usiłowania, 
uchwalono nieskąpe zasiłki pieniężne. Zamojski wymawiał się wie- 
kiem, pracami i starością starganym, bo spełna już lat '60 liczył: 
wszakże nakoniec od króla i stanów uproszony, podjął się dowódz- 


= AIG3. —= 


+ 


twa, a po wielu względem porządku sądowego ustanowionych pra- 
wach sejm rozwiązany został. 


Podczas tegoż sejmu umarł Mikołaj Firlej wojewoda krako- 
wski, mąż równie stopniem dostojeństwa i zacnością rodu, jak oby- 
czajów i dojrzałego rozsądku powagą górujący. Zamojski powie- 
dział o nim po jego śmierci: to z młlóka naszego Śmietana zdjęta. 
Na miejsce jego postąpił z marszałkowstwa wielkiego Mikołaj Ze- 
brzydowski, a gdy o złożoną przez niego laskę wielu się ubiegało, 
król, aby nie obrazić nikogo, a przeto umysłom do stronnictwa po- 
chopnym roztargnienia od wojny inflanckićj nie czynić, mianowa- 
nie piastować ją mającój osoby nadal odłożył. 


Tymczasem Karol szwedzki grasował w nieopatrzonych 
przeciw tak niespodziewanemu najazdowi Inflanciech i nieobronne 
zamki pod moc swoję zajmował. Farensbach wprawdzie zebrał był 
jakąś garstkę Polaków, ale obronie tylu zamków nierówną: lek- 
kiemi więc tylko podjazdami nieprzyjaciela urywał, a gdy Karol 
szwedzki Dorpatu dobywał, on część wojska jego ku Wendzie cią- 
gnącą rozproszył i wiele Szwedów napędzonych na lody wytopił. 
Toż na początku wiosny Krzysztof Radziwiłł wojewoda wileński 
i hetman wielki litewski z 5000 jazdy i 600 piechoty wszedłszy 
do Inflant, ubocznego syna karolowego z siedmiu tysiącami Szwe- 
dów na odsiecz kokenhauskićj załodze idącego, w przed-jutrze Ś. 
Jana Chrzciciela około Kokenhauzu wstępnym bojem na głowę po- 
raził, obóz mu zabrał i załogę szwedzką z miasta pomienionego, 
bo na zamku jeszcze się Polacy trzymali, wyrzucił, a następnie Wen- 
dę i inne pomniejsze gródki odzyskał. Ale wkrótce potóm przy- 
szedł Karol z 20,000 ludu zbrojnego i, wyjąwszy Rygę, Dynamund 
i Kokenhauz, wszystko mu się poddało. Jana de Nassau, który mu 
przyprowadził z Niemiec wielką liczbę bitniejszego od Szwedów 
żołnierza, postawił na czele swój jazdy i zaufany w swych siłach, 
Rygi dobywać zamyślał. Zaraz więc ruszył się z miejsca, aby sto- 
jących w pobliżu Polaków odpędzić; gdy zaś ci dla szczupłój swoich 
liczby uchylając się od bitwy, ku Rydze się cofali, on także postę- 
pował za niemi. Powziąwszy wiadomość, że Farensbach obwaro- 
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wał miasto i przed murami rozpołożył swój obóz, zatrzymał się o 
dwie mile przed Rygą i stamtąd wielokrotnie podchodząc, na wi- 
dok miastu, oblężeniem zagrażał, ale zawsze odparty, aż do Wrze- 
śnia daremną się pracą utrudzał. 'Tymezasem w Polsce król Zy- 
gmunt czynił «wielkie przygotowania do wojny, jużto z publicz- 
nych zapasów, już własnym nakładem swoim; wielu także ze zna- 
komitszój szlachty, skarbiąc sobie łaskę królewską, zgromadziło li- 
czne poczty żołnierza tym bezpożytecznićj, że gdy owych wojsk 
potężnych z dalekich stron Wielkopolski i Rusi oczekiwano, sku- 
tecznego działania czas marnie uchodził. Przecież nakoniec Zamoj- 
ski z pułkami swemi pierwszy wkroczył do Inflant w środku mie- 
siąca Września; ale że całkowite prowadzenie wojny od rozrządze- 
nia królewskiego zależało, musiał czekać na przybycie króla, cho- 
ciaż wiedział, że nieprzyjacieł na odgłos jego ciągnienia opuścił 
okolice Rygi i że natrzóć na odchodzącego mogła mu się nadarzyć 
zręczność. Wysłał tylko do niego trębacza z listem wyrzucającym 
mu na oczy, że wbrew obyczajowi chrześcijan i prawom narodów, 
przy stojących między Polskióm a Szwedzkićm Królestwem trakta- 
tach pokoju, żadnóm krzywdy sobie wyrządzeniem niezaczepiony, 
bez poprzedzającego zapowiedzenia wojny, do Inflant prowincji pol- 
skićj wtargnął i własnego synowca z Królestwa ojczystego wyznł. 
Przytóm ofiarował mu bitwę, w którćjby sąd boski tak ciężkie bez - 
prawia rozstrzygnął. Ale Karol żadnój na to odpowiedzi podówczas 
nie dawszy, unikając wstępnego boju, śpiesznie do Parnawy, a stam- 
tąd do Rewla się cofnął, jedną część wojska swojego do Wolmaru, 
a drugą do Dorpatu odprawiwszy 

Zaledwie aż ku końcowi Września nadciągnął król Zygmunt, 
opieszałym postępując krokiem dla niezliczonych zawad, jakie się 
wlokły za tłumem nieużytecznych wojnie dworzan: z tymto ocię- 
żałym taborem, kiedy już nastała jesień niezmiernie słotna i po- 
psuła drogi, które z przyrodzonój własności owego gruntu za lada 
odwilżeniem stają się błotniste, grzęzł nieruchomy prawie aż do 
środka Października i z trudnością przeprawił się przez Dźwinę u 
Kokenhauzu. W tak późnćj porze nie było sposobu ami ścigać 
nieprzyjaciela, ani się o cokolwiek godnego zachodu pokusić. Nad- 
to gdy włekąca się za obozem bez porządku i ładu zgraja całą tę 
prowincyją wzdłuż i poprzek pustoszyła i wszystkie po drodze wsi 
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i miasta łupiła, wkrótce wszelkich żywności a mianowicie paszy 
koniom zabrakło, że można było przewidywać oczywiście, iż po ta- 
kowóm kraju opustoszeniu, przy zupełnóm niedostatku wszelkiój 
żywności, nie byłoby sposobu przeciągnąć wojńy do przednowku 
przyszłego lata, gdyby te swawolne łupiezców kupy, pierwój niże- 
liby ostatek pożywienia strawiły, z ogłodzonój krainy wywiedzione 
nie były. Po złożonćj więc radzie król Zamojskiemu wszechwład- 
ne prowadzenie wojny poruczył, a sam po zwiedzeniu Rygi, gdzie 
umysły obywatelskie na wszelki wypadek wojny starał się utwier- 
dzić, z całym orszakiem dworskim do Litwy odciągnął: gdzie tak- 
że panowała największa drożyzna zboża, gdy przechód żołnierza do 
Inflant wszystkie województwa z zapasów wytrawił, przez co wzma- 
gał się tam coraz straszliwszy głód, od którego mnogie tysiące bie- 
dniejszego ludu ginęły. Niemało tam wtedy liczono przykładów 
jerozolimskiego głodu, skąd wszczęta zaraza morowa po całćj się 
Polsce rozszerzyła i przez rok następny okrutne spustoszenie czy- 
niła. Zamojski zaś po odejściu króla, skoro przez umarzłe błota 
można było działa wojenne prowadzić, wziął w oblężenie Wolmar. 
Zostawił tam IKarol 2000 załogi szwedzkićj z Karolusinem bękar- 
tem swoim i całe to miasto murami i mocnemi szańcami opasane, 
w liczne działa, wielki dostatek prochów, we wszelki rynsztunek 
wojenny i zapas na rok jeden mogących wystarczyć żywności opa- 
trzył, chcąc przez to zapęd Polaków, pod ostrzejszą w tych stro- 
nach zimę niedosyć uzasobionych mocniejszóm twierdzy obwaro- 
waniem dopóty wstrzymać, pókiby większych sił do dania im od- 
poru nie zgromadził. Atoli w nadziei swojćj zawiedziony został od 
Zamojskiego, który postarał się pilnie o dostawienie wszystkiego, 
czego potrzebowało dobywanie twierdzy; a gdy ze skamieniałćj od 
mrozu ziemi niepodobna było sypać działobitni, kazał powierzchnią 
jój na dwie piędzi wgłąb siekierami rąbać i wygrzebanemi gruda- 
mi nabijać kosze; z tych dopićro budowano bateryje i szańce i 
z dział zatoczonych na nie tłuczono mury grodowe. Nie leniwsi 
w obronie swój oblężeńcy rzęsistóm z dział biciem i częstemi wy- 
cieczkami opędzać się nie przestawali; ale z wielką stratą odpar- 
ci, a za odcięciem wodociągu odłączeni od rzeki i wszelkiego spo- 
sobu opatrywania się w wodę pozbawieni, gdy wyłomy murów tak 
się rozprzestrzeniały, że żadną materyjałów nawałą zatkać się nie 
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dawały, po trzechmiesięcznóm oblężeniu i szturmów silnych wytrzy- 
maniu na wolą zwycięzcy zdać się musieli. Karolusin i Jakób Pon- 
tus de la Gardie, przełożeni nad załogą, z przedniejszemi rotmi- 
strzami w więzach do zamku rawskiego odesłani. Ani chciał Za- 
mojski Karolusina, jako płód nieprawego łoża, do uściskania swój 
ręki przypuścić: Pontusa zaś, jako męża rycerskiego, przypuścił i 
uprzejmie się z nim zachował. Po wzięciu Wolmaru ostatek zimy 
znużonemu zimnem i pracami oblężenia rycerstwu do pokrzepienia 
sił swoich dozwolony został. 


W ościennym Siedmiogrodzie Zygmunt Batory na początku 
roku chcąc zamiary swoje względem odzyskania swego księstwa 
przywieść do skutku, postarał się o zwołanie stanów do „Slauzen- 
burgu, gdzie od stronników swoich znowu wojewodą siedmiogrodz- 
kim okrzykniony i przez herolda obwołany, a ci, co cesarza utrzy- 
mać starali się, pod straż oddani; żona tćóż Michała wojewody u- 
więziona z dziećmi. Wiele miast i zamków zdawało się na imię 
Zygmunta; przeto Jerzy Basta cesarski wódz w dotrzymaąnych je- 
szcze przy sobie zamkach załogi swoje zostawiwszy, w początkach 
miesiąca Maja ku granicom węgierskim odstąpić wolał. Na tę wieść 
cesarz przebywającego podówczas w Wiedniu Michała do Pragi we- 
zwał i tam łaskawićj się z nim obszedł, że pomocy jego potrze- 
bował: odprawił go więc obsypanego darami i nową obietnicą sie- 
dmiogrodzkiego księstwa ułudzonego, aby z Jerzym Bastą połą- 
czonemi siłami Batorego pokonał. "Ten bowiem w miesięcu Kwie- 
tniu do Klauzenburgu przyszedłszy, wojska liczne zgromadził i 
wiele miejsc pod moc swoję podbiwszy, wszystkie załogi cesarskie 
wyrugować usiłował. Ale jak tylko Michał powrócił i rozproszone 
Wołochów swoich chorągwie pozbierał, Jerzy Basta z większą otu- 
chą postępom Batorego opierać się zaczął i ściągnąwszy do kupy 
swe pułki, z Michałem u Mojzynijam połączony, wstępnym bojem 
na początku Sierpnia z Batorym się spotkał. Przy pierwszóm zwar 
ciu się wojsk Michał na zastępy Batorego wystrzałami dział cesar- 
skich, dobrze umieszczonych, zmieszane z boku uderzył i one tył 
podać przymusił, okrutną rzeź wywierając na doścignionych w po- 
goni, osobliwie na piechotę, która ucieczką ratować się nie mogła. 


Obóz Batorego i większych dział spiżowych dwadzieścia poszły na 
łup cesarskim; odpadłe tóż miejsca po odniesionóm zwycięstwie 
powracały z łatwością pod posłuszeństwo cesarza, ustraszone przy- 
kładem Klauzenburgu, który jako głowę rokoszu wielkim okupem 
pieniężnym Jerzy Basta ukarał. Cała zaś ta Batorego klęska spa- 
dła na głowę Michała; albowiem chociaż on w pomienionój bitwie 
dowód wiernćj pomocy swojćj okazał, Basta nie cierpiąc współza- 
wodnika, któremu główny udział w otrzymanóm zwycięstwie przy- 
znawano, wszystkie w szczególności sprawy jego w podejrzenie po- 
dawał, utrzymując, że póki on pozostanie przy życiu, rzeczy ce- 
sarskie w Siedmiogrodzie zawsze w niepewności trwać będą: pod 
takim więc pozorem wysławszy dnia ośmnastego Sierpnia kilku wal- 
lońskich i niemieckich rotmistrzów, śpiącego w namiocie znienacka, 
pierwój nim się straż zbiegła, zamordować kazał: odciętą głowę na 
ścierwie końskićóm złożono, a tułów bez pogrzebu przez dwa dni 
na widok wystawiono. Taką odebrał zapłatę ów strony cesarskićj 
popieracz, który w obaleniu Batorych i podbiciu Siedmiogrodu na 
rzecz cesarza żadnego zuchwałego czynu, żadnego wiarołomstwa 
nie pominął, Luboć ani wtedy nawet nie zdołał cesarz panowania 
tam swego utwierdzić, dla wstrętu właściwego temu ludowi od nie- 
mieckiego berła. Stąd Siedmiogrodzianie Batoremu, po przegranćj 
bitwie do granic polskich zbiegłemu, zawsze niemnićj przychylni, 
za niego 1 za przywrócenie swych swobód statecznie walczyli, jak 
się to poniżój okaże. 
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R. P. 1602. 


Zamojski kanclerz, który, jak się wyżój rzekło, zimował 
z wojskiem w Inflanciech, skoro cokolwiek pofolgowały mrozy, nie 
chciał czasu bezczynnie tracić i w Marcu ściągnąwszy ze stano- 
wisk żołnierza, zamki od nieprzyjaciela pochwycone odzyskiwał. 
Wyruszywszy z Wolmaru, naprzód Anzelm, Ermez i Helmet do pod- 
dania się zmusł; dalćj wszystkie po drodze zamki częścią mocą, 
częścią rzuconym na broniących je postrachem opanowawszy, pod 
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Felinem stanął. Zamek ten murami i rowem opasany i jeszcze przez 
Krzyżaków od napaści Moskwicyna mocno obwarowany leży nad 
rzeką Moldarą, nurty swoje od granie moskiewskich przez liczne 
jeziora do morza toczącą. 

Przystąpiwszy pod ową twierdzę, dostrzegł Zamojski, że do- 
bywanie będzie przytrudne dla szczupłości pieszego żołnierza, któ- 
rego w wojsku swojóm nie miał więcój nąd pięćset głów; nie od- 
stąpił atoli od swego zamiaru i dzielność wodza zastąpiła ów nie- 
dostatek: albowiem wystrzałami z dział gdy część muru wyłamano 
i przestronny otwór w opasaniu twierdzy uczyniono, on sam zsiadł- 
szy z konia i pieszo postępując do szturmu, przykładem swoim po- 
budził rycerstwo, że wszyscy opuściwszy swoje rumaki, szli na wy- 
ścigi sprawować powinność pieszego żołnierza i w pierwszym za- 
pędzie przebywszy rowy okopu pod najgęściejszym kul gradem, 
sypanym na nich od oblężeńców, póki do ścian zamkowych nie 
przystąpili, byliby za jednym zachodem opanowali twierdzę, gdyby 
w zapędzie swoim nagle wstrzymanemi nie zostali przez pomyłkę 
puszkarzów, którzy tylko wierzch muru zwaliwszy, spód jego zo- 
stawili wyższy, niżeliby nań można się było wdrapać bez drabin. 
Owego więc dnia nie nie sprawiwszy, odstąpić musieli nie bez cięż- 
kićj straty ze znakomitszych nawet osób, z pomiędzy których po- 


legł i Jerzy Farenbach wojewoda wendeński, mąż wysokiego rodu. . 


Dni tóż następujących pracowano krwawo w przysuwaniu szańców 
i dział do twierdzy i burzeniu warowni zamkowych nie bez małe- 
go ubytku w ludziach: sam nawet wódz Zamojski, gdy miejsca 
sposobniejszego do szturmu upatrywał, zaledwie uszedł niebezpie- 
czeństwa od pocisku kuli, która mu klamrę u pasa przebiła. Ale 
za przypuszczonym nanowo szturmem przybyła na pomoce dobywa- 
jącym fortuna; albowiem w samym zapale bitwy przypadkiem do 
składu prochowego zapuszczony ogień wzniecił potężny pożar i 
pobliską warownią rozwalił, którćj upadek wielu obrońców pospo- 
łu z dowódcą zamku przytłoczył; ostatek więc załogi broń złożyw- 
szy, wybiegał się od wściekłości żołnierskićj. 


Ale po wzięciu Felina czekał większy Zamojskiego kłopot; 
żołnierze bowiem podjąwszy rokosz, dopominali się tak upornie o 
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niepłacony im przez całą wyprawę inflancką żołd, że pókiby ten 
wyliczony im nie był, wszelkiego posłuszeństwa rozkazom zwierz- 
chności odmawiali. Tymczasem upłynęło wiele zręczności dobrego 
rzeczy sprawienia: utratą bowiem Felina przestraszony nieprzyja- 
ciel już był postradał wszelką nadzieją obronienia Estonii, gdy woj- 
ska gotowego zadosyć do przeszkodzenia dalszemu postępowi Po- 
laków nie miał i rychłych posiłków ze Szwecyi spodziewać się nie 
mógł. Z tój przyczyny wyprawiwszy poselstwo do Zamojskiego, o 
pokój albo zawieszenie broni do czasu ułożenia pokoju prosił. 
W wojsku szwedzkićm miał podówczas władzę namiestniczą Karo- 
la hrabia Mansfeld; ten odebrawszy odpowiedź, że żaden rozejm 
dozwolony mu nie będzie, póki Dorpatu, Parnawy, Laisu, Narwy i 
- Białegokamienia nie odda, gdy działania Zamojskiego rokosz woj- 
skowy hamował, zebrał był cokolwiek sił i zamki estońskie, dotąd 
wszelkićj obrony pozbawione załogami osadził, a mając Zamojskie- 
go już za opuszczonego od swoich i do Polski wracać przymuszo- 
nego, sam o zaczepnych przeciw niemu krokach zamyślał. Lecz go 
nadzieja ta omyliła; albowiem częścią prośbami, częścią wyłożone- 
mi z własnćj Zamojskiego szkatuły pieniędzmi ułagodzone rycer- 
stwo wypłacenia żołdu miesiąc jeden i drugi spokojnie oczekiwać 
zezwoliwszy, do posłuszeństwa powróciło. Tak wszelką zawadę u. 
przątnąwszy, natychmiast Zamojski wyprawił do Estonii pułki lek- 
kiój jazdy, które całą tę prowincyją z niesłychaną szybkością prze- 
biegłszy, na wielu miejscach Szwedów niespodziewanie napadnię- 
tych tak ciężko porażali, że sam Mansfeld zaledwie z pogromu do 
Rewla uszedł. Kosakowski wypadłszy z zasadzki zniósł dwieście lu- 
dzi załogi dorpackićj na picowanie wysłanych, z których niewielu 
ratowało się ucieczką. Około Iberpolu podjazdujący Kozacy poj- 
mali żywcem Hilego Anglika, dowódcę twierdzy białokamieńskićj 
i Pila rotmistrza inflanckiego, cały żołnierzy ich oddział co do no- 
gi wybiwszy. Za wysłanemi naprzód pułkami sam Zamojski pod- 
chodząc z wojskiem, pominąwszy od nieprzyjaciela Iberpol i swoją 
go załogą osadziwszy, w końcu miesiąca Czerwca pod Białymka- 
mieniem położył się obozem. Na miejsce pojmanego od Kozaków 
Hilego załoga białokamieńska obrała sobie za dowódcę niejakiego 
Alfonsa Hiszpana i miasteczko przyległe zamkowi, którego trudno 
było obronić, spaliła: było tój załogi trzysta wybornego żołnierza, 
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oprócz mieszczan i włościan do zamku wpuszeczonych w liczbie 
czterechset. Zamek ów położony na równinie jest niełatwo dostęp- 
ny dla bagnisk szeroko na okół rozlanych, a krzepką budową mu- 
rów, obronnemi szańcami, wałami i okopem wielce warowny. Stąd 
bieglejsi w sztuce wojennćj sądzili, że go inaczój jak po długióm 
oblężeniu dostać nie można było i czas ten raczój na zdobywaniu 
miejsc do zdobycia łatwiejszych łożyć radzili. Zamojski atoli, żeby 
Francuzom i Niemcom, których tam wiele dla widzenia przybyło, 
pokazał, że Polakom w dostawaniu miejsc najwarowniejszych sił i 
rady nie zbywa, postanowił dobywać twierdzy i rozłożywszy straże 
dla przecięcia wszelkich do nićj przystępów, rzeczy potrzebne do 
szturmu zagotować kazał. Od strony południowój, gdzie grząskie 
błota szerzćj się rozciągały, mury mnićj warownemi i do burzenia 
wystrzałami z dział łatwiejszemi się być zdawały. Ale trudne i do 
wiary niepodobne było utorowanie drogi do bliższego pod zamek 
podprowadzenia dział większych przez takie miejsca, gdzie ani lu- 
dziom ani bydlętom stanąć w kroku nie było sposobu. Przemogła 
jednak żelazna praca i usilna chęć przełamania wszystkiego, co tru- 
dne i niedostępne jest: ta sprawiła, że nawałą zwiezionych zewsząd 
palów, tramów i chrustów zapchano nakoniec moczarów otchłanie. 
Gdy się około tój roboty krzątano, dali znać wysłani na zwiady, 
że Szwedzi z Estończykami pod sprawą Rajnolda Arnepa, namiest- 
nika hrabi nassauskiego, który sam dla sprowadzenia większych sił 
do Karola w Szwecyi bawiącego odjechał, zgromadzili się w pobliżu 
Rewla, dla dania odsieczy Białemukamieniowi. Tam więc wysłany 
z oddziałem wojska Żółkiewski, gdy Szwedów, którzy się od pochwy- 
conych picowników polskich o jego nadciąganiu dowiedzieli, spra- 
- wionych już do boju zastał, bez omieszkania bitwę im wydał. Z po- 
czątku godzin ze dwie z wątpliwym walczono skutkiem, zwłaszcza 
że czoła szyków szwedzkich nastórczonemi kopijników grotami, 
jakby płotem obwarowanego, jazda polska, a mianowicie pułki Ste- 
fana Potockiego i Zygmunta Kazanowskiego, przed innemi naprzód 
wysforowane żadną miarą przełamać nie mogły i nawet za pono- 
wionóm natarciem ustępować musialy, aż pokąd pułk lekkokonny, 
obegnawszy z tyłu nieprzyjaciela, szyków jego nie zmieszał: wtedy 
dopióro wszystka jazda całym uderzywszy zastępem i rzeź wielką 
sprawiwszy, dokonała pogromu. Wódz ich Rajnold poległ przebity 


= 11 = 


kopiją: z piechoty ledwie jaki żyw został, oprócz szczupłćj liczby 
w pojmanie uprowadzonych: uciekających jezdców Polacy aż do 
bram Rewla ścigając, wielu na śmierć pobili, niektórych żywcem 
pochwytali, a z Rewla nikt ani wycieczki uczynić, ani na zwycięz- 
ców bramy miasta opędzających żadnego strzału wypuścić nie śmiał. 
Obóz ze wszystkiemi działami i zawadami dostał się na łup zwy- 
cięzcom. Zaś u Białegokamienia, gdy po przeciągu całego miesiąca 
Lipca stawianie mostów i sypanie na bagnach grobel dokonane zo- 
stało, a osadzone na nich działa część murów zamkowych zwaliły, 
oblężeni straciwszy obronienia się nadzieją, o warunki poddania się 
rokowali i na początku Sierpnia zamek zdawszy, z bronią i wy- 
niesionym na barkach sprzętów swoich ładunkiem na wolność wy- 
puszczeni zostali. 

Nie chciał już dalćj postępować Zamojski, lecz zamek ów 
załogą osadziwszy i wszystek tam rynsztunek wojenny złożywszy, 
po zdanój Karolowi Chodkiewiczowi nad ową prowincyją opiece 
powrót swój do Polski przyśpieszył, gdy tymczasem wzmagał się 
rokosz żołnierstwa, o wypłacenie sobie wysłużonego żołdu gwałto- 
wnićj się dopominającego. Do rychłego odjazdu najwięcój go po- 
budziło to, że miał wielu chwale swojćj zawistnych, którzy dostar- 
czeniu rzeczy do wojny potrzebnych, a szczególnićj pieniędzy 
wszelkiemi zabiegami przeszkadzali. (i to, a zwłaszcza Potoccy, 
luboć za jego pomocą na wyższy stopień fortuny wyniesieni, staw- 
szy się już współzawodnikami jego, w rozmaite podawali go podej- 
rzenia, jakoby chcąc króla do nagłego z Inflant wyruszenia przy- 
musić, rycerstwo do rozruchów podmawiał i nowe zamieszki w Rze- 
czypospolitćj knował: o czóm niżój mówić się będzie. 

Pod owe czasy nie więcćj pamięci godnego w Polsce nie 
zaszło: morowa bowiem zaraza we wszystkich prawie prowincyjach jój 
srogo grasująca, nietylko publicznych, ale prywatnych nawet spraw 
pasmo przecięła. Wszakże sejm walny na zbliżający się poezątek nad- 
chodzącego roku do Krakowa zwołany został. 
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R. P. 1603. 


Pierwiastki niniejszego roku poświęcił król Zygmunt obra- 
dom sejmu, który ku końcowi Stycznia zagajony odprawił się 
w licznóm panów i szlachty zgromadzeniu. Pierwsze posiedzenia 
sejmujących stanów brzmiały radośnemi zwycięstw Zamojskiego 
okrzykami i wymownemi pochwałami, w których za dokazanie wiel- 
kich rzeczy w Inflanciech, za wydarcie z rąk nieprzyjacielskich 
w przeciągu jednego roku tćj całój prawie prowincyi i za zdobytą 
przez wzięcie Białegokamienia część znaczną Estonii zarówno senat 
i stan rycerski publicznie mu wdzięczność swoję wynurzał. W imie- 
niu senatorów miał mowę Bernard Maciejowski biskup krakowski, 
przodkujący podówczas w senacie, gdyż Karnkowski arcybiskup 
gnieźnieński, niemocą późnój starości zwątlony na sejm nie przy- 
był, równie jak i arcybiskup lwowski wiekiem podobnie osłabiony. 
Tłumaczem uczuć stanu rycerskiego był marszałek izby poselskićj 
Jakób Kryski, mąż pełnego wdzięków dowcipu i w ojczystym ję- 
zyku nader wymowny. Ale zawistnych Zamojskiemu trapiły szczę- 
śliwe powodzenia jego wojenne. Stąd wszyscy oni, a najszczególniej 
Stefan Potocki starosta feliński, gdy jeszcze Zamojski znajdował 
się w Infanciech, starali się go z łaski królewskićj wyzuwać, a tym 
bardzićj pod nastający ów sejm, aby wstawienia się jego do króla 
za ubiegającemi się do wakujących godności skutku nie wzięły, 
chytrze zapobiegali. Od dwoch lat -wakowało marszałkostwo wiel- 
kie koronne: złożone od Zebrzydowskiego wyniesionego na woje- 
wództwo krakowskie, które życzył sobie Zamojski, aby oddane było 
Markowi Sobieskiemu wojewodzie lubelskiemu, albo tóż Mikołajo- 
"wi Wolskiemu marszałkowi nadwornemu. Tę więc godność król, 
aby kreski Zamojskiego, nowemi zasługami upoważnionego, gdyby 
ją sam osobiście przytomny dawał, bez nieprzyzwoitości odrzucić 
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nie mógł, za radą Jana Tarnowskiego biskupa kujawskiego, a u strony 
Zamojskiemu przeciwnój rej wiodącego, dniem jednym przyjazd Za- 
mojskiego uprzedzając , margrabiemu Zygmuntowi Myszkowskiemu 
ofiarował; czemu Piotr Tylicki podkanelerzy i Zamojszczanów stron- 
nik tak dalece się opierał, że wezwany od króla, aby mianowane- 
mu, jak był z urzędu swego obowiązany, godność tę podał, słabo- 
ścią się zdrowia wymówił; upomniony jednak powtórnie, że jeźli 
nie przyjdzie, król sam powinność jego w ogłoszeniu marszał- 
ka zastąpi, rad nierad przyszedł i wiele na pochwałę domu My- 
szkowskich powiedziawszy, laskę, godności marszałkowskićj znamię, 
margrabiemu podał. ) czóm gdy Zamojski od Jędrzeja Lipskiego 
sekretarza koronnego, który naprzeciwko niego wyjechał, dowie- 
dział się w Proszowicach, gniewu swojego nie ukrywając, z niedo- 
konanćj drogi jaż był do powrotu gotować się począł. Druga nie- 
chęci przyczyna stąd urosła, że gdy król owdowiały o powtórnóm 
ożenieniu się z rodzoną siostrą zmarłój królowój zamyślał, ponieważ 
takowego związku między osobami w piórwszym stopniu powino- 
wactwa zostającemi surowo zabraniają chrześcijańskie ustawy, Za- 
mojski przedsięwzięcia królewskiego, ile sprzeciwiającego się czy- 
stości obyczaju narodowego wcale nie pochwalał. Stąd gdy prze- 
ciwnicy obwiniali go przed królem, że on dla przeszkodzenia temu 
małżeństwu w kraju i za granicą, zwłaszcza u dworu papieskiego 
rozmaite knował zabiegi, król łatwo im uwierzywszy, jawnie dał 
to poznawać, że umysł swój od niego odwrócił. Tymczasem inni 
chcąc te niesnaski bardzićj jeszcze rozjątrzyć, puścili pogłoskę, ja- 
koby regaliści uczynili spisek, żeby tak szkodliwego królowi prze- 
ciwnika śmiercią Kaja Julijusza Cezara zgładzić w senacie. Kiedy 
więc z obu stron wzajemna wzmagała się nieufność, rozstrychnęły 
się umysły i wszystko złe obróciło się na szkodę sejmu. Lubo zaś 
Zamojski urazę swoję pokrywał milczeniem, że jednak zniechęcony 
sprawy publiczne opieszalój traktował, świadomi takowych zajść i 
rzeczy nowych pragnący, jak gdyby stróża czuwającego nie stało, 
mniemając mieć sobie podaną zręczność do zamieszania Rzeczypo- 
spolitćj, na kłótniach z duchowieństwem i zwadach religijnych czas 
drogi trwonili, głównego obrad sejmowych przedmiotu względem dal- 
szego wojny szwedzkićj prowadzenia zaniechawszy. Upornie doma- 
gali się kacerze, aby sprzymierzenie się ich powagą prawa zatwier- 
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dzone zostało i sprawę swoję z odszczepieńcami wyznania greckiego 
połączywszy, żadnego nie dopuszczali wniesienia, pókiby pierwój spo- 
rów ich nie rozstrzygniono. Częstokroć żądania i odpowiedzi izby 
poselskićj zanoszone były do senatu bez żadnego królewskićj i sena- 
torskićj powagi uszanowania. Razu jednego gdy Janowi Swoszow- 
skiemu, Ziemi Lwowskićj podówczas pisarzowi, w obliczu senatu 
ostro przeciw duchownym powstającemu (wszakże-to był mój kre- 
wny) Wojciech Baranowski biskup płocki imieniem wszystkich bi- 
skupów odpowiadając wyrzekł, że wyrodnemi stali się Polacy od 
przodków swoich, którzy religiją katolicką i jój kapłanów w naj- 
większóm poszanowaniu mieli, Śwoszowski do koła posłów odszedł- 
szy i znowu z liczniejszóm ich gronem do senatu powróciwszy, 
w zuchwałój odpowiedzi swojój na mowę Baranowskiego między 
innemi te domieścił słowa: że on sam raczój był wyrodkiem, po- 
nieważ niewiadomo jest, gdzie się urodził, i wszyscy na to swa- 
wolne rzeczenie zamilkli, ani nawet sam Baranowski zniewagi się 
swojćj nie pomścił. Aleksander zaś książę Ostrogski wojewoda wo- 
łyński wjeżdżając do zamku, gdy przed bramą pałacu królewskiego 
był przeciągnięty łańcuch, aby pojazdy i konne rycerstwo na we- 
wnętrzny dziedziniec wjeżdżać nie mogły, łańcuch ten rozkazawszy 
przeciąć, z całym orszakiem swoim, który się za nim w tłumnój 
gromadzie ciągnął, na podwórze królewskie wjechał, a nazajutrz 
' tenże łańcuch znowu przeciągnięty znowu rozerwać kazał: i lubo 
dotąd Zamojskiemu nieprzychylny, wtedy jednak prosto z zamku 
do niego pojechał i z nim się pojednać starał. Zgoła taka była 
sejmu owego postać, że gdy jeden tylko mąż, powagą nad innych 
górujący, ręce opuścił, z pomiędzy tak wielu dobijających się o pierw- 
szeństwo w Rzeczypospolitój dlatego jedynie, żeby łaskę królewską 
ułowić, żaden się nie znalazł, coby Poróżmiode umysły do zgody 
przywieść potrafił; a stąd się pokazuje, że snadniejsza jest cnocie 
cudzćj przyganiać, niżeli działać z popędu własnój. Wszakże sądy 
sejmowe, na które król nigdy nie omieszkał zasiadać, pilnie się od- 
bywały; w senacie słuchani tóż byli rozmaici posłowie książąt po- 
stronnych i chana tatarskiego, który o darowiznę zwyczajną prosił 
i pokój ofiarował. Gdy zaś czas sejmowy bez użytku schodzi, nie 
było innego sposobu odwrócenia zamachów wymienionych prze- 
ciwko duchowieństwu od kacerzów, odszczepieńców greckich, a na- 
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wet i polityko - katolików, jak sejm, który się tylko na ich zado- 
wolenie jednoczył i godził, bezskutecznie rozwiązać. 


Tak więc rozszedł się ów zjazd stanów Rzeczypospolitój bez 
żadnego potrzebom publicznym zaradzenia, oprócz że na jeden raz 
uchwalono szczupły pobór łanowego podatku, który zaledwie na 
opłacenie wysłużonego od rycerstwa żołdu wystarczył. Prowadzenie 
tóż wojny z tytułem i mocą administratora Inflant  poruczono 
Karolowi Chodkiewiczowi wodzowi dzielnemu, któremu i Zamojski 
odjeżdżając stamtąd, władzę nad wojskiem powierzył. d 

Nie zaszło tego roku w Polsce nic więcćj ważnego nad 
śmierć Stanisława Karnkowskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego i pry- 
masa państwa, który przeszło lat ośmdziesiąt wieku dożył przy 
czerstwój aż do zgonu starości. Ktoś pod owe czasy do ksiąg pa- 
mięci zapisał, że w Piktawii (Poitou) prowincyi francuskićj znajdo- 
wała się dziewczyna, która wstręt do jadła powziąwszy, bez wszel- 
kiego pokarmu i napoju całe trzy lata przeżyła, a ten cud natury 
świadectwem zwierzchności i lekarzów miejscowych potwierdzony 
został, Nie od rzeczy więc będzie, że i my wspomnimy 0 równie 
godnym postrzeżeń lekarskich wypadku, jaki się zdarzył na osobie 
matki tegoż arcybiskupa gnieźnieńskiego, którćj, jak mnie samemu 
w przytomności wielu innych opowiadał Jan Oczko, jeden z naj- 
bieglejszych czasu swego lekarzów, w dziewiędziesiątym roku życia 
nowe zęby wyrosły; eo nie zdaje się być niezgodne z działaniem 
natury, za którćj sprawą wraca się podeszłemu wiekowi wiele rze- 
czy dzieciństwu właściwych; a stąd mówi się o starych, że po dwa 
razy stają się dziećmi. 
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R.P. 166041. 


Polska tego roku drzymała w letargu, jak morze zdradliwą 
ukołysana ciszą, która bliskićój nawalniey przepowiednim jest 
znakiem: oprócz bowiem zdarzonój wojny szwedzkiój wisiały nad 
nią krwawe domowych niezgód rozruchy, a za temi szło w tropy 
wiarołomne przymierza moskiewskiego zgwałcenie, skąd okropne 
i niezliczone wyłały się klęski na nieszczęśliwą ojczyznę naszą. 


Powiodło się wpawdzie Zamojskiemu rzeczy szwedzkie po- 
dźwignąć i już umysły Szwedów, bądź jawnie Zygmuntowi sprzyja- 
jących, bądź skrycie okrucieństwo Karola w nienawiści mających 
poczynały się były do nowych i większych nadziei wznosić; ale gdy 
król po otrzymanych korzyściach stał się opieszalszym w działaniu, 
wszystko nanowo runęło z niepowetowaną nazawsze stratą. Karol 
bowiem mając czas siły swoje i ducha pokrzepić, pozostałych w kraju 
stronników króla, którzy z Polski przez oswobodzone Inflanty nade- 
słania sobie posiłków z pewnością oczekując, niebacznie na jaw zamy- 
sły swoje wydali, zwykłemi podstępami łamał i pozbawionych wszel- 
kićj otuchy do opuszczenia ziemi rodzinnćj zmuszał; niektórych ła- 
skami ujmował; a gdy mała liczba zatajonych w ukryciu ani pi- 
snąć nie śmiała, pewny, że wszystko, co zechce zrobi, zwołał stany 
szwedzkie do Sztokholmu na sejm, gdzie skoro uczynił wniesienie, 
że na miejsce wyrokiem przeszłorocznego sejmu złożonego z tronu 
Zygmunta należało im radzić o obranie nowego króla, bez któ- 
rego państwo, jako ciało bez głowy, bezpiecznie stać nie może, 
natychmiast jednogłośnie od wszystkich królem okrzykniony przy- 
sięgę wierności, jako król od poddanych przyjął, co narodowi na- 
stępującym oznajmiono edyktem: „Karol z Bożój łaski obrany król 
szwedzki, pospołu ze stanami państwa i sędziami rycerstwa wszem 
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w obec 1 każdemu z osobna wiadomo czynimy, że gdy prawy i 
przyrodzony król szwedzki Zygmunt na wielokrotne senatu prośby 
nietylko stawić się osobiście i sprawowania rządów Królestwa pod- 
jąć się nie chciał, ale nadto : nieprzyjacielem ojczyzny się stając, 
broń na nią podnieść nie wzdrygnął się, my go z prawa dziedzicz- 
nego, jakie miał do korony, wyzuliśmy i takowe prawo na Karola 
książęcia Sudermanii i potomków jego męskich ze wszelką, jak 
przystoi uroczystością przenosimy, dając mu moc, aby wedle prze- 
pisu praw nam i całemu państwu rozkazował i wszelkich praw, 
jakie dostojeństwu królewskiemu przynależą, używał.* Przydano do 
tego dwie uchwały, jedną o pomocy ku prowadzeniu wojny dawać 
się jemu mającój, drugą o wychodniach, aby ci na czas oznaczony 
powracali i nowego króla przebłagać starali się. Co wszystko dru- 
kiem wybite do krajów postronnych rozesłano, aby się rozpowszech- 
niła wiadomość nietylko odjętego Zygmuntowi do korony prawa, 
ale i przeniesienia dziedzicznego jój następstwa na potomków mę- 
skich Karola, gdy tymczasem król Zygmunt na takowe bezprawie 
przez jakąś fatalną opieszałość, spokojnie i obojętnie patrzył. 

Mógł był bowiem w roku przeszłym popierając swoje zwy-. 
cięstwa, z łatwością wprowadzić wojska w środek Finlandyi i mo- 
rzem przesłać jakieś posiłki do Szwecyi, czego przychylniejsi ze 
stronników królewskich usilnie pragnęli. Lecz gdy nakładem z wła 
snego skarbu wojny tój podejmować wzbraniał się, a Polacy po 
odzyskaniu Inflant sądząc, że nie o ich rzecz chodziło, albo tóż 
dlatego, że wielu panów powzięło niechęć przeciwko królowi, po- 
datków na uśmierzenie buntu szwedzkiego uchwalić nie chcieli; 
czas więc pogodny do zadzierżenia wyślizgującego się zrąk zygmun- 
towskich berła marnie upłynął, a takowa opieszałość mimowolnie 
uwikłała Polskę w ciężką i długletnią wojnę. Onego zaś ezasu w In- 
fllanciech utrzymywała się kosztem Rzeczypospolitćj szczupła tylko 
garstka żołnierza do obronienia tćj prowincyi potrzebna 1 z tą 
jednak Karol Chodkiewicz Szwedów Białykamień dobywających 
wstępnym bojem poraził i Dorpat dotąd jeszcze od nich trzyma- 
ny odebrał. 
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- Zresztą, wszystko w kraju zdawało się być spokojne i król 
wakujące godności i beneficyja rozdawał. Tak więc Jan Tarno- 
wski po zmarłym Stanisławie Karnkowskim postąpiwszy na arcy- 
biskupstwo gnieźnieńskie, miał po sobie następcą na biskupstwo | 
kujawskie Piotra Tylickiego podkanclerzego, a ten na warmińskie 
Szymoną Rudnickiego sekretarza w. kor. W Litwie tóż po zgonie 
Krzysztofa Radziwiłła wojewody wileńskiego postąpił na pomienione 
województwo Mikołaj Radziwiłł wojewoda trocki, pielgrzymką je- 
rozolimską sławny. Buława zaś wielka litewska dostała się Karo- 
lowi Chodkiewiczowi przeważnemu wodzowi. Ku końcowi tegoż ro- 
ku Jan Tarnowski zaledwie po objętćj arcy-kapłaństwa godności, 
bo we cztery miesiące po odprawionym do Gniezna wjeździe żyć 
przestał, najgorliwszy strony królewskićj przywódca, a przeto w ło- 
wieniu łask pańskich szczęśliwy. Ale doświadczenie stwierdziło, że 
takowe obywatelów niesnaski na nie dobrego nie wychodzą królo- 
wi, a tylko służą ku pożytkowi naczelników stronnych, Rzeczpo- 
spolitą ześ tak ciężko rozrywają, że ta o zachowanie praw i wol- 
ności swoich, w powszechnóm rzeczy zamieszaniu i zwaśnionych 
obywateli niezgodzie na szwank oczywisty wystawionych, walczyć 
przymuszona, częstokroć na ostateczną naraża się zgubę. Co się 
wkrótce ziściło za nowóm rozstrychnieniem się szlachty na różne 
stronnitwa, które, jak wyżój namieniliśmy, w tym roku początek 
swój wzięło z powodu rozchodzącój się pogłoski, a puszczonój w 
świat z ust tegoż Tarnowskiego, który zostawszy arcybiskupem 
gnieźnieńskim, niekiedy w wynurzaniu swojćj dla króla gorliwości 
nad miarę przyzwoitą weselszy i szezerszy chlubnie się przechwa- 
lał, że niezadłago dziewięcioletniego podówczas królewicza Włady- 
sława koronować będzie. Za rozszerzeniem się takowój wieści po- 
częli się wszyscy mieszać, a że trwoga podszeptuje wiele podej- 
rzeń, użalano się głośno, że na obalenie swobód powszechnych i 
wprowadzenie samowładnego rządu tajemne się knowały zamachy. 
Stąd ku końcowi roku tego na sejmikach, poprzedzających sejm 
walny na rok przyszły zapowiedziany, wszędzie dawały się słyszeć 
zanoszone w tój mierze skargi. Z ponowieniem starych zażaleń, że 
pakta konwenta przy obraniu i wstąpieniu na tron króla umówio- 
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ne i przysięgą stwierdzone skutku dotąd nie wzięły. Bardzićj zać 
jeszcze wamogły się owe pogłoski, gdy król, pomimo sprzeciwienia 
się większości senatu, od zamiaru swego zaślubienia Austryjaczki, 
rodzonćj siostry zmarłćj królowój, nie odstępował. **Jako bowiem 
wkorzemone jest. u narodu polskiego to o Austryjakach mniemanie, 
że byle jedną nogą w królestwa, jakkolwiekbądź wolne, wstąpili, 
zaraz dziedzicznego następstwa dla swoich szukają, wielu w podej- 
rzenie wpadało, że to małżeństwo poszukiwane było za środek 
przywłaszczenia sobie praw dziedzicznych do korony polskićj. Te- 
mi i innemi niemnićj płonnemi domysłami, do jakich niebaczne 
stronników królewskich samochwalstwo powodem było, poruszone 
umysły narodu wstrząsnęły ciężko Rzecząpospolitą, jak się to z dzie- 
jów lat następnych okaże. SDUŻ ż 9 
Ludzie wytrawniejszego zdania i świadomsi rzeczy inną te- 
mu małżeństwu zastawiali się przyczyną, to jest uczciwością publi- 
czną, którą w - zawieraniu związków ślubnych wszelakie prawo za- 
chować nakazuje i bowinowatym bliskiego stopnia łączyć się z so- 
bą zabrania; a tój uczciwości obyczaj narodowy tak ściśle się trzy- 
ma, że stadła między osobami jakiómkolwiek pokrewieństwem spo- 
winowaconemi, chociażby za rozgrzeszeniem apostolskićm skojarzo- 
ne, zawsze ma za 'ohydne i niezawodnóm nieszczęściem grożące. 
(o i Zamojski kanclerz papieżowi Klemensowi VII przekładał, bła- 
gając go, aby do zezwolenia na takowe małżeństwo nie dawał się 
skłonić i miał wzgląd na uczeiwość polską, którćj wrodzona od 
wieków narodowi polskiemu obyczajów surowość nawet w rozpło- 
dzie stad końskich, że słów jego użyję, gwałcić nie dopuszcza. Ja- 
koż -niedarmo pisał to Zamojski, :albowiem ojciec: święty przez 
szybkich tam i sam wysyłanych gońców rady jego zasięgając, do- 
„póki on żył, rozgrzeszenia nie dał. Oo późnićj nastąpiło, w swo- 
liśda miejscu powiemy; tu dosyć było nadmienić, że dalszego hze- 
czypospolitćj zamieszania w tym roku początek nastał. 


Tegoż roku zawiązał się w Polsce zaród długoletnićj wojny 
moskiewskićj. Niejaki Dymitr albowiem, przybylec z Moskwy, przez 
lat wiele tułając się po Rusi polskiej i u tamtejszych panów po 
dworach sługując, o pochodzeniu swojóm od kniaziów moskiewskich 
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i ocalenia od sideł: zastawionych. życiu długie powieści prawił i 
nakoniec. mowie swój wiarę a sprawie opiekę zyskał. Przygody zaś 
swoje (prawdziwe-li czy: zmyśłone, to. rzecz niedowiedziona) takim 
opowiadał porządkiem, Iwan Bazylewicz w. kniaź moskiewski zo- 
stawił-dwoch synów; z tych Teodor pierworodny i już dojrzały wie- 
kiem na tron po: ojcu nastąpił, Dymitr zaś w późnćj; starości ojca 
narodzony, wychował się. pod: okiem matki niedaleko. od: stolicy 
w. zamku. uglickim. Gdy więc Teodor: z przyrodzenia powolny i 
słabowity od zatrudnień rządu uchylił się, Borys Gudenow w. ko- 
koniuszy państwa, którego siostrę: miał za sobą Teodor, za stara- 
niem tójże siostry swojój: udział władzy najwyżsżój. otrzymał, a za- 
kosztowaną słodyczą panowania rozłechtany przywłaszczyć je: so- 
bie zapragnął. Ani zbyt niedostępny dla. niego był tron, gdy: Teo- 
dor .chorobami wyniszczony i do zaszczepienia płodu mnićj zdatny, 
niezadługo. bezpotomnie miał umrzeć : chodziło tylko* o zgładzenie 
pierwćj: młodocianego Dymitra. Tego więc nasłanym od siebie do 
zamku ugliekiego i larwami zakrytym zbójcofn. zamordować: roz- 
kazał; ale przestrzeżena matka zamiast. syna uśpiła w: łożu inne 
wiekiem równe jemu pacholę: i to, lękając się okrucieństwa: bory- 
sawega, opraweom. zabić dopuściła, a Dymitra zjednym z. jego pia- 
stunów, do tój tajemnicy przypuszczonym; pokryjomu: w miejsce 
bezpieczniejsze wyprawiła. Borys dla. zakrycia popełnionój zbrodni 
puścił: pogłoskę, jakoby Dymitr od zarazy morowój zginął, a mat- 
kę do monasteru wtrąconą surowemi pogróżkami zniewolił, żeby 
to. samo twierdziła, chociaż Dymitr. tymczasem, (jeźli bajki nie zmy- 
ślał) wychował się na Rusi polskićj. 

Niedługo zaś potóm umarł Teodor, a gdy z rodu książę- 
cego nie pozostał; żaden inny potomek, oprócz Mykity. Romanowa, 
dalekiego po matcę krwi panującój plemiennika: i gnuśnych oby; 
czajów człowieka, Borys za pomocą bojarów, których sobie, żyez- 
liwość jeszcze za: życia. Teodora. zjednał, bez. trudności: jedynowła- 
dny rząd państwa otrzymał. Ale Dymitr lat młodzieńczych dorost- 
szy, zacność rodu swojego i doznane rozmaitych losów koleje wy- 
jawił Zrazu powieści jego obracano w pośmiech, gdy. te jednak 
znakami i pewniejszemi dowodami i utwierdzał, wielu, a między. in- 
nemi Jerzego Mniszcha wojewodę . sandomierskiego do popierania 
sprawy. swojój namówił, zawapłszy z nim umowę, że gdy Państwa 
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Moskiewskiego dostąpi, córkę jego za małżonkę pojmie i podjęte 
na tę wyprawę nakłady powróci. Wojewoda więc z największą 
szybkością zaciąg wojska przyśpieszył i przybrawszy sobie za to- 
warzysza książęcia Konstantyna Ostrogskiego, tudzież innych pa- 
nów ruskich, którzy o własnym żołdzie znaczne poczty żołnierza 
zebrali, ku końcowi roku w granice moskiewskie wkroczył, mając 
go na ojczystym tronie posadzić, co mu się dosyć szczęśliwie po- 
wiodło, gdyby był koniec odpowiedział początkom, jak się tó wkrót- 
ce pokaże. » - " 

Zaiste wielka stąd w Państwie Moskiewskićm nastąpiła tze- 
czy przemiana i „jeźli wierzyć można, że komety zwiastują wielkie 
nieszczęścia, to właśnie Polsce i Moskwie idące za wojną domówą 
klęski przepowiedział ów kometa, który w roku poprzedzającym 
duia 3 Października pierwszy raz w stopniu siedmnastym strzelca 
na niebie zjawiony, aż do końca roku następującego świecił, wiel- 
kością i światłem zorzy wieczornćj, czyli gwieździe Wenusa podo- 
bien, gdyż i zwyczajnego kometom ogona nie miał. 


1 


MANANAGŁA 


R. P. 1605. 


Dymitr ku końcowi roku zeszłego Dniepr pod Kijowem prze- 
bywsży i grańic moskiewskich doszedłszy, niemało Moskalów na 
strońę swoję przeciągnął i wiele miasteczek pobliskich /opanował. 
A chociaż tia poćzątku roku niniejszego dozńał przeciwnego Szczę- 
ścia, gdy w miesiącu Styczniu u Nowogródka siewierskiego wojsko 
borysowe pułki jego, do przejrzenia i odparcia niebezpieczeństw 
jeszcze niedbbrże wprawióne, rozproszyło, wkrótce jednak odwa- 
gę i siły swoich poktzepiwszy, toż wojsko borysowe pogromił i 
Putywl, Bielsk, znaczniejsze w tój stronie miasta moskiewskie pod 
móc swoję zagarnął, Stąd Borys widząc, że mu większe, jak się 
spodziewał, zagrażało niebeżpieczeństwo, 60;000 żołnierza prówii- 
cyjalnego spisał i najjrzeciw Dymitra wyprawił Wysłał tóż posła 
do któla Zygmunta, wyrżucając mu złamanie żawartego niedawno 
do lat 20 przymierza pizez iileprzyjacielski Państwa Moskiewskie- 
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go najazd od Polaków Dymitra, i jak przydał, oszusta” posiłkują- 
cych dokonany. Lecz odebrał odpowiedź, że się to działo bez 
wiedzy króla i Rzeczypospolitój, a rozruchy przez Dymitra Moskala 
rodem i od Moskalów popieranego wzniecone za nadwerężenie u- 
mówionego przymierza poczytywać się bynajmniój nie powinny. Ja- 
koż uraza ta niewieleby zaszkodziła obopólnemu pokojowi, gdyby 
nie nastąpiła inna, z tejże samój wynikła; co się w miejscu swojóm 
okaże. Taką zaś odpowiedź odebrawszy Borys Gudenow w. książę 
moskiewski, siły zbrojne do potłumienia Dymitra gotowął, sądząc, że 
wielkością potęgi swojćj łatwo przywali i złamie człowieka, niemają- 
cego ze sobą więcćj nad 5000 zebranego motłochu, żadnóm pewnego 
żołdu oznaczeniem do wiernego posłuszeństwa i karności wojsko- 
wój nieobowiązanego; człowieka ani w zapas pieniężny, ani w ryn- 
sztunek opatrzonego i' sprawy wojennój zupełnie nieświadomego. 
Ale fortuna rzadko z niestatkiem i płochością niesprzymierzona, 
dopomogła zuchwalstwu, acz źle sobie radzącego, zrządzeniem na- 
głego wypadku, który roztropniejszych i sławniejszych owego wieku 
wodzów o wojnie tój bez rady, bez ładu i płocho we wszelakim wzęlę- 
dzie podjętćj, źle wróżących pomieszał domysły. Oto bowiem z ta- 
jemnego sądów boskich wyroku, którym stoją i upadają mocarstwa. 
Borys Gudenow samowładca moskiewski, gdy książąt ościennych 
poselstwa przesłuchuje, nagle gwałtownym bolem wnętrzności zdjęty, 
z krwią przez usta, nozdrze i uszy wylaną duszę razem wyzionął 
i na miejscu padł martwy. l qi j 

Okropnością tego zdarzenia przerażeni bojarowie, ci nawet, 
co zmarłemu sprzyjali, upadli na umysłach i. wielu z nich (jako 
to jest naród wielce zabobonny) z tego przypadku „biorąc wymiar 
słuszności sprawy Dymitra, ku niemu skłaniać się poczęło.  Zosta- 
wił Borys małoletniego syna, przy którym i matce jego bojarowie 
rząd państwa mieć zachowanym chcieli; wiernemi tóż im pozostały 
i wojska spisane. Te jednak, gdy Dymitr z pewniejszą coraz otuchą 
posuwał sią ku Moskwie stolicy państwa, po jednój i drugićj mnićj 
pomyślnój (jak to w zakłóceniu i rozstrychnieniu umysłów zazwy- 
czaj bywa) utarczce, pospołu z Bohdanem dowódcą swoim na stro- 
nę Dymitra przeszły, a żona Borysa ze wszelkich nadziei wyzuta, 
podawszy trucizny synowi I córce, sama ją potóm połknęła 1 ra- 
zem z dziećmi nędzny żywot swój zakończyła. 
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Tak wię bojarowie zewsząd pozbawieni ratunku; nie mając 
«ani wodza, coby stanął na czele i ich prowadził, bo każdy z nich 
od niebezpieczeństwa się uchylał, ani ezasu do zebrania sił, jakie- 
by należało wystawić naprzeciw Dymitrowi, już przystąpieniem wojsk 
bórysowych, już przybywającemi z Polski coraz nowemi' posiłka- 
mi wzmocniónemu, jemu się poddali i d. 20 Czerwca do stolicy 
wprowadzonemu wierność zaprzysiągłszy, podali mu z uraczystym 
obrzędem znamiona władzy najwyższój: Nazajutrz po wjeździe'swo- 
im do Moskwy odwiedził Dymitr małżonkę Iwana Bazylewicza, a 
swoję, jak twierdził, matkę, w jakimścić monasterze mieszkającą, 
która w przytomności: bojarów uznała go za syna swego urodzone- 
go z Iwana Bazylewicza i pokazaniem znaków o prawdzie  świad- 
czących, całą tćj powieści osnowę, jako rzetelną, potwierdziła. Ale 
Moskale, zachowując milczenie, mieli go za oszusta  wyśledziwszy, 
jakoby był synem niejakiego Otropeja bojara z miasteczka (ralicza, 
Hryszkiem zwany i od owego już czasu na tajemnćj radzie. zgła- 
dzić go byli postanowili, szukając najpierwój zręczności  usunienia 
od niego Polaków, których silny hufiec utrzymywał w Moskwie dla: 
bezpieczeństwa: swojćj osoby. Stąd zaś najbardzićj wzmogła się kw 
niemu niechęć owego ludu trzymającego się mocno swój wiary, że 
zawaz począł gardzić. obrządkiem greckim, a laciński nigdy tam 
niewidziany 1 ze słyszenia samego nienawistny publicznie sprawo': 
wać dopuścił, nie stosował się tóż do zwyczajii narodowego: ani sposo- 
bem noszenia włosów na głowie, ani szat krojem, ani powierzchowną 
ciała: układnością, eo u tego tam ludu stoi za grzech najśmiertel:' 
niejszy. Nie było widać i w: obyczajach jego przyzwoitćj: tak wy- 
sokiemu dostojeństwu ślachetności, a tym więcój jeszcze schodziło 
mu na powadze i rozsądku w traktowaniu spraw publicznych, gdy 
panowanie swoje zaczął od wypowiedzenia wojny Królestwu Szwedz- 
kiemu, a do króla polskiego pisał, że przeciw Turkom i Tatarom oręż 
podniesie, sam jeszcze niedosyć bezpieczny.  Wyprawił skwapliwie 
posłów do zaślubienia Maryny córki Jerzego Mniszcha,» wojewody 
sandomierskiego, za którego pomocą wysokości tronu dostąpił, a nie- 
oszacowane. klejnoty i drogie noszenie ze starego książąt moskiew- 
skich skarbcu wydobyte na użytek przyszłćj oblubienicy do Pol- 
ski przesłał. To tóż najwięcój obruszyło Moskąlów: ale samemu Dy- 
mitrowi w tóm przynajmnićj posłużyło, że spiknieni na jego zgubę 
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wykonanie uknowanych zamysłów przewlekli, pókiby ów sprzęt kosz- 
towny do 200,000 cz. zł. oszacowany, razem z przybyłą małżonką w 
;ałości nie powrócił do Moskwy. Co właśnie i posłowie jego, snać 
tak nauczeni i tajemnic spisku świadomi, przed złożeniem upomin- 
ków ślubnych u wojewody, ojca Maryny, pilnie sobie zastrzegli. 
Z owemi Dymitra do swojój narzeczonćj posłami przybyło osobne 
poselstwo do króla Zygmunta i w Krakowie miesiącu Listopadzie 
w obecności króla i licznego zgromadzenia panów polskich, którzy 
się zjechali na wesele królewskie, w następującym miesiącu Gra- 
dniu przypaść mające, odprawił się z największą wspaniałością akt 
zaślubienia. Sam król z synem i siostrą królewną szwedzką był 
przytomny uczcie 1 własną ręką oddał posłowi moskiewskiemu o- 
blubienicę, upomniawszy ją, aby pamiętając na to, że się urodzila 
Polką, ojezyznę swoję kochała, a wiary katolickiój, w którój zro- 
sła, święcie dochowywała. W Polsce zaś, gdzie sejm poprzedzający 
na niczóm zeszedł, a w zaniedbania domowych i postronnych rzeczy 
opuszczona Rzeczpospolita upadała na siłach, żeby jój niemocy zara- 
dzić , król Zygmunt jeszcze na początku roku niniejszego ku koń- 
cowi Stycznia zwołał był sejm do Warszawy, na który zjechało się 
jak najwięcój senatorów i przedniejsi wszelkiego stanu obywatele, 
ale'jedni z uich za królem, drudzy przeciw królowi stawając, roz- 
dwojeni-i zwaśnieni pomiędzy sobą,: obrady swoje z nielepszym od 
sejmu poprzedzającego skutkiem rozwiązali: a do: dawhych narze- 
kań przybyło nowe, że król po zmarłćj wdowie Działyńskićj, kan- 
clerza Zamojskiego siostrze starostwo brodnickie, pomimo zakazu 
prawa, oddał siostrze swojćj Annie królewnie szwedzkićj. 
1 

'Ubieganie się tóż kandydatów '0 wakujące urzędy niemało 
się przyczyniło do większego stron zawichrzenia, gdy każdy popie- 
rał tego, z kim ściślejsze miał związki. Oddanie wprawdzie pry- 
masowskiój godności po Janie Tarnowskim Bernardowi Macieje- 
wskiemu kardynałowi i biskupowi krakowskiemu, a sekretaryi wiel. 
kor. Jędrzejowi Opalińskiemu i referendaryi Henrykowi Firlejowi 
dogodziło: żądaniom wszystkich, bo tym naczelnicy stron zarówno 
sprzyjali. Ale o podkanclerstwo koronne, które Piotr Tylieki świe- 
żo na biskupstwo kujawskie podniesiony miał spuścić, wielkie na: 
stąpiły zatargi. Postąpienie bowiem na wyższy stopień przynale- 
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żało z porządku: Wawrzyńcowi Gębickiemu biskupowi chełmskiemu, 
który pełnością zasług, nauką, gładkością wymowy, znajomością 
- rzeczy: długióm doświadczeniem nabytą! i wszelką do sprawowania 
obowiązków tak ważnego urzędu zdolnością, a nadto jeszcze ja- 
kiómś: szczęśliwóm uprzejmości i skromności umiarkowaniem tak 
wszystkich celował, że pod te czasy opinija publiczna nikogo in- 
nego, w usposobieniu do piastowania tój godności jemu równego 
nie znajdowała. Ale wadziło mu to, że nie był na rękę stronnikom 
królewskim, sprzyjającym przychylniejszemu sobie Maciejowi Pstro- 
końskiemu biskapowi przemyślskiemu. Był to plemiennik i wycho- 
waniec, owego niedawno zmarłego regalisty Jana Tarnowskiego, 
mąż* wprawdzie obyczajów nieskażonych i prawego sumienia, ale 
jeźli go z Gębickim porównać, w sztuce mówienia 1 pisania, czego 
ów urząd szczególnićj wymaga, niewiele biegły i raczój do zaci- 
sza i wczasu zakonnego, któremu zamłodu w klasztorze nawykł, 
nie do zgiełku i kłopotu spraw publicznych zdolny; ten atoli, że 
się po nim spodziewano większćj wdzięczności i powolności kró- 
lowi, pierwszeństwo przed: Gębiekim otrzymał i podkanclerzym 
w. czasie sejmu: mianowany został. Na takichto czynnościach i na 
rozpoznawaniu spraw sądowych schodził czas sejmu z: zupełnóm 
zaniechaniem ważniejszych Rzeczypospolitój spraw, których roztrzą- 
sania: posłowie stanu rycerskiego nie dopuszczali, wrzawą skarg, 
i rzucaniem podejrzeń wszelkie zniesienia zakłócając. Jak bowiem 
już: nadmieniliśmy. wyżćj, rozeszła się była pogłoska, jakoby król 
za życia swego. cheiał mieć naznaczonym po sobie za. następcę 
tronu i koronowanym syna swojego Władysława, a z Austryjakami 
układał nowe wolności polskićj szkodliwe przymierze. 

Takową obawą poruszona szlachta na sejmikach ziemskich 
sejm niniejszy: poprzedzających, a mianowicie na sejmiku bełskim, 
w. instrukcyjach posłom przepisanych zleciła, aby ustawą nowego 
na sejmie prawa zabezpieczono Rzeczpospolitą od takowych związ- 
ków powinowactwa: z Austryjakami i zastrzeżono, żeby za. życia 
króla: król innyy a zwłaszcza sym królewski za życia ojca, ani na- 
znaczonym, ani koronowanym być nie mógł, gdyż tym sposobem 
wolność narodu obierania sobie króla podpadałaby niebezpieczeń- 
stwnu. Któremuto wniesieniu do obrad sejmowych im _ żwawićj 
opierali się regaliści, tym się mocenićj utwierdzali w powziętćj nie- 
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ufności posłowie; rozgłoszone zaś podejrzenia tym - większą sobie 
jednały wiarę, że król na posiedzeniu połączonych dwoch izb myśl 
swoję względem pojęcia żony, o co i od samego tylko senatu mógł 
być badany, milezeniem pokrywał. Ani był, ktoby statecznóm po- 
średnietwem wdał się w rozstrzygnienie tych sporów: Zamojski 
bowiem, na którego powadze opierali się posłowie stanu rycerskiego, 
gdy widział urażonego na siebie króla, po publicznóm użaleniu się 
w senacie, że tę szczerą miłość, jaką on pospołu króla i Rzeczpo- 
spolitą kochał, bo to oboje, mówił, dobrym rozsądkiem rozłączyć 
się nie da, nieprzyjaciele jego przewrotnóm zarzucaniem mu win 
fałszywych przekręcili na wspaczną' stronę, uchylił się od spraw 
publicznych i ami razu osobnój z królem rozmowy, jak dawnićj 
zwykle bywało, nie miał. Gdy więc posłowie przy żądaniach swoich 
uporczywie stali, a niektórzy nawet względem paktów przy koro- 
nacyi umówionych i około wychowania królewicza Władysława, 
już dziewięciu lat życia dopędzającego stanowczych domagali się 
uchwał i tych nie otrzymali, oni także w innych okolicznościach 
bardzićj na Rzeczpospolitą naglących nic roztrząsać * i «stanowić 
nie dopuszczali: jako to względem opatrzenia zasiłków na wojnę 
szwedzką; obmyślenia lepszćj granic obrony od zagonów tątar- 
skich; przepisania warunków lennych książęciu pruskiemu, któremu 
za opiekuna wyznaczony został od króla Joachim Fryderyk elektor 
braudeburgski na miejsce Jerzego Fryderyka, dawnićj od Stefana 
Batorego temuż księciu przydanego za opiekuna, a temi czasy 
zmarłego. Po ukończonym zaś sejmie gdy Zamojski kanclerz i nie- 
mało innych senatorów odjechało, dopićro król o chęci swojćj po- 
nowienia związku małżeńskiego wnieść kazał do senatu podanie. 
Różni różne dawali zdania, ale większość głosów była za tóm, żeby 
się król żenił z córką elektora saskiego, lub jeźli koniecznie chcial 
Austryaczkę, aby brał raczój córkę arcyksiążęcia Ferdynanda, 1le 
będącą w stopniu powinowactwa dalszym i od kościoła mnićj za- 
kazanym, a ta wychowywała się w Tyrolu. Lubo zaś wszyscy  se- 
natorowie zdania swoje z porządku oświadczyli, przecież król, co 
zamyślał uczynić, nie objawił w senacie. j 

Około tegoż czasu d. 3go Marca umarł w kzymie z po- 
dagry Klemens VIII, w 70tym roku życia swego, który siedział na 
stólicy papieskićj lat 138, miesiąc jeden i dni trzy. Słusznie liczyć 


się on powinien w poczet znakomitszych dziełami chwalebnemi 
papieżów, tak dla wielu mądrych za papiestwa swego urządzeń, 
jako tóż dla nieskażonego rozsądku w sprawowaniu hierarchii ko- 
ścioła katolickiego, a nadewszystko w obieraniu na godność kar- 
dynalską osób zaleconych górującą zasługą. 

Tegoż roku d. 3 Czerwca nieuchronna moc śmierci spożyła 
główną narodu polskiego podporę, Jana Zamojskiego kanclerza 
i hetmana w. koronnego, który przed niewielu dniami zakończywszy 
dziesiąte życia swojego siedmiolecie, od przyjaciół swoich odbierał 
powinszowania, że ów kres wieku, częstokroć mężom znakomitszym 
fatalny, szczęśliwie pominął. Ale wkrótce paraliżem, czy tóż inną 
skrytszego zarodu chorobą rażony, nagle żyć przestał, że ledwie 
słów kilka na utulenie rozpaczającój żony przemówić mógł. Prze- 
zorny jednak na wszystko, za zdrowych jeszcze zmysłów spisał 
najporządniejszy testament, którym zwłoki swoje bez próżnego prze- 
pycha wynieść i w kościele głównym dziedzicznego miasta swego 
Zamościa pochować kazał. Mąż z przewagi oręża 
łany; wszystkich cnót skarbem uposażony; prawa 
czystego gorliwy obrońca, i któremu jednemu naród polski winien 
to wszystko, cokolwiek okazałości i powagi ma u niego dzisiaj ma- 
jestat królewski, cokolwiek ma sam ze starożytnych swych ozdób, 
ze swobód i wolności przekazanych sobie od przodków, bo wszystko 
byłby bez pochyby utracił i pospołu z Czechami popadł w nie- 
dołą żałośnój i ohydnćj niewoli, gdyby był Maksymilijan Au- 
stryjacki za jego sprawą zwyciężony i od korony odepchnięty nie 
został, Dobrze więc ktoś o nim powiedział: Będzie kiedyś wiedziała 
Potska, Jakiego wodza miała, ale kiedy podobnego spodziewać się ma, 
tego wiedzieć nie będzie. I nie w Polsce tylko, ale w całój Europie, 
przez długi ciąg wieków mało równych jemu naliczyć można. Głó- 


i nauki zawo- 
i obyczaju oj- 


wnych spraw jego dotknęliśmy tu i owdzie po swoich miejscach; 
ktoby zaś wszystkie chciał wyszezególnić, miałby z czego ogromną 
księgę zapisać. Po uprzątnionój ze śmiercią Zamojskiego zawadzie 
jednćj do ożenienia się królewskiego z siostrą zmarłój królowój, 
a drugićj ze zgonem Klemensa. VIII, który trudził dyspensę, można 
było przewidywać, że wiele innych panów, acz związku tego nie- 
pochwalających, jawnie sprzeciwiać się królowi nie będzie śmiało. 
Gdy więc wszystkie starania i zabiegi całego dworu obróciły się 
30 
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ku skojarzeniu tak wielce upragnionego małżeństwa, Jędrzój Opa- 
liński sekretarz kor. wysłany został do Rzymu z powinszowaniem 
nowo obranemu papieżowi i razem dła otrzymania dyspensy; a mar- 
grabia Zygmunt Myszkowski marszałek w. kor. podjął się posel- 
stwa do cesarza Rudolfa, mając go prosić o rękę oblubieniey, za- 
ślubić ją w Gracu i do Polski przywieść. Nim zaś nadeszła ocze- 
kiwana z Rzymu dyspensa, on tymczasem wielkim i własnym na- 
kładem swoim świetny orszak zgromadzał i kosztowne przygoto- 
wanie czynił. Lecz ostatek owój pompy godowój nadał odłóżmy, 
a pierwój nastręczające się pióru sprawy wojenne opiszmy. Mó- 
wiliśmy wyżćj, że na przeszłorocznym sejmie zaniedbano wszel- 
kiego starania o zabezpieczenie granic infłanckich, w co zaufany 
Karol, nowy król szwedzki, łatwo całe Inflanty pod moc swoję za- 
garnąć spodziewał się i wojsko w większój nad zwyczaj liczbie 
zebrane przeprawił morzem ku Rydze na początku miesiąca Sier- 
pnia z hrabią Mansfeldem hetmanem swoim, który wysiadłszy na 
ląd, Dyjament zamek nadmorski pobliski Rydze, a od Biało- 
zora podstarosty litewskiego marszałka Dorohostajskiego nie- 
rozmyślnie opuszczony, natychmiast opanował. Sam zaś Karol 
z księciem liineburgskin drugim wojska swojego jenerałem, zbliska 
za Mansfeldem płynąc, wynurzył się u Parnawy i tam połączywszy 
się z wojskami, które mu Jędrzój Linderson przyprowadził z Fin- 
landyi, udał się za Mansfeldem, którego doścignąwszy, d. 11 Wrze- 
śnia po przejrzeniu wszystkich sił w jedno wojsko zebranych wziął 
w oblężenie Rygę. Bez nadziei prawie natenczas był stan rzeczy 
w Inflanciech, gdzie szczupłe garstki żołnierza na ich obronę prze- 
znaczonego przeciwko 14,000 ludu zbrojnego stawić wszelki rozum 
ludzki odradzał. Atoli za łaską bożą dzielność hetmańska Karola 
Chodkiewicza, który natenczas przy władzy nad wojskiem rząd owój 
prowineyi z tytułem administratora sprawował, złamała groźne 
ńiebezpieczeństwo pamiętną z pomiędzy najsławniejszych bitwą. 
Stał wtedy Chodkiewicz pod Dorpatem, spodziewając się, że nieprzy- 
jaciel w tamtę stronę pierwszy swój zapęd obróci; ale na pierwszą 
wieść o przyjściu Mansfelda zostawiwszy obóz i wszystkie zawady 
pod Dorpatem, z 2500 wybranćj jazdy, z tysiącem blisko piechoty 
i z niewielu lekszemi działami ruszył śpiesznie dla spotkania się 
z nim; a dowiedziawszy się, że i Karol szwedzki już przybył i Rygę 
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obległ, on także, żeby zbliżeniem się swojóm dodać serca Ryża- 
nom i obroty nieprzycielskie postrzegać, pókiby się nowemi po- 
siłkami z Litwy nie wzmocnił, zatrzymał się u rzeki Dźwiny nie- 
daleko Iskielu o trzy mile od Rygi, nie myśląc narażać się na los 
stanowczćj bitwy, ażby go do tego konieczność zmusiła albo do- 
godna pora wezwała. Lecz Karol szwedzki szeczupłość wojska jego 
wyrozumiawszy, przemagającą sił swoich potęgą do pewnój otuchy 
zwycięstwa i łatwiejszego opanowania Rygi, gdyby go w bitwie 
pokonał, wyniesiony, zaniechawszy oblężenia Rygi, d. 17 Września 
przeniesieniem kości Ś. Stanisława uświęconego, poszedł pod Kirch- 
holm, i tam swój obóz naprzeciwko obozu Chodkiewicza położył, 
Wnet z obojćj strony uszykowano się do boju, a po przeciągnio- 
nych prawie do południa harcach, z których Polacy szczęśliwszćj 
walki odnosili wróżbę, Chodkiewicz szyk wojska nieprzyjacielskiego 
rozpoznawszy, upomniał swoich, że z jednój strony Dźwiną, a z in- 
nych przeciwnemi ludu zbrojnego zastępami opasani, od samój tylko 
pomocy Boskićj i własnego męstwa ocalenia swego spodziewać się 
mogą i że powszechną bitwę stoczyć im potrzeba, oznajmił. W do- 
brą właśnie porę, kiedy już wojska w pogotowiu do spotkania stały, 
Fryderyk książe kurlandzki z pięcioma sty jazdy swojćj na pomoc 
Polakom idący, dla prędszćój przez Dźwinę przeprawy puściwszy 
w plaw konie, za przewodem fortuny zwycięstwo zwiastującój trafił 
szczęśliwie na bród nikomu przedtóm nieznajomy i żadnego w tój 
przeprawie szwanku nie odniosłszy, stanął w naczelnym szyku obok 
hetmańskiego pułku husurzów Chodkiewicza. Prawemu skrzydłu 
Jan Sapieha, lewemu Tomasz Dąbrowa przywodzili, tak ścisłym 
usadzeni szykiem, że będąc rzeczywiście szczupłemi liczbą, jesz- 
cze się mnićj licznemi wydawali na pozór: była w tóm chytrość 
hetmańska, żeby nieprzyjaciela gardzącego drobną garstką naszych 
tym bardzićj ubezpieczyć w zuchwalstwie. Zachodziła największa trn- 
dność dla Chodkiewicza w tóm, że na hufce szwedzkie po górzy- 
stych miejscach szeroko rozstawione jazdą swoją natrzeć bezpiecznie 
nie mógł. Takim więc zaradził temu fortelem: pomiędzy przeciw- 
nemi wojsk zastępami przeciągało się rozłożyste pole, na które, 
żeby Szwedów ściągnąć z owych pagórków, kazał zwieść nagle 
swoje harcowniki z poleceniem, aby szybkim odwrotem przypu- 
ściwszy konie, udawali gwałtowne pierzchnienie; nieprzyjaciel więc 
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sądząc, że ich strach rzeczywisty goni, ruszył się do ich pościgu 
i z pagórków na równinę się spuścił. Ale harcownicy ze zmyślonój 
ucieczki wnet konie zwrócili; za danym znakiem rozciągnęły się 
szyki; dano z dział ognia i pułk hetmański pod przywództwem Win- 
centego Wojny wpadł pierwszy na piechotę szwedzką, dlugiemi ko- 
pijami i muszkietami od czoła nasrożoną, ale cokolwiek natarczy- 
wóm uderzeniem zmieszaną. Toż Tomasz Dąbrowa z pułkiem swo- 
im poskoczywszy w odkryty bok prawego skrzydła nieprzyjaciel- 
skiego, za posłużeniem powiewającego od morza wiatru, który 
piaskiem i dymem oczy nieprzyjacielowi zamącił, silnym uniesiony 
pędem łamał i znosił rajtary szwedzkie. Jazdę zaś lewego skrzy- 
dla nieprzyjacielskiego, którój Suderman rozkazał był z tyłu na- 
szym zachodzić, wsparł potężnie Jan Sapieha,. z polecenia Chodkie- 
wicza pilne oko na nią mający I za uciekającą puściwszy się w po- 
goń, zapędził się aż w dalsze nieprzyjaciół szeregi. Wrzała wszędzie 
nporczywa bitwa; Szwedzi liczbą przewyższający przez trzy godziny 
wątpliwą utrzymywali walkę, ale gdy zmieszanych szyków przywró- 
cić do porządku nie mogli, a pod szablą polską coraz większym 
wikłali się nieładem, nakoniec poczęli upadać na siłach i zwycię- 
stwo przechyliło się na stronę Polaków, którzy rozbite kupy do 
samego wieczora gromili i siekli Na samóm bojowisku naliczono 
zabitych Szwedów do dziewięciu tysięcy, oprócz tych, co uchodząc 
z pogromu albo z ran odniesionych w bitwie albo od chłopstwa za- 
mordowani poginęli. Z naczelnych polegli Fryderyk brunświcki, 
Fryderyk liimeburgski książęta i Jędrzćj Linderson, jeden z pierw- 
szych gienerałów Kagola. Mansfeld uciekł z odniesioną raną; sam 
Suderman także raniony. z garstką swoich zaledwie na okręty 
uszedł, Dostał się zwycięzcom cały obóz szwedzki z 500 jeńcami, 
chorągwi wojskowych 60, dział 11. Z naszych nie więcćj nad 80 
ubito, wielu raniono i najwięcój koni postrzelano. Radośna o zwy- 
cięstwie nowina pobudziła dwór królewski do większćj ochoty 
w czynieniu przygotowań weselnych. Już nadeszła była i dyspensa 
Pawła V papieża, obranego po Leonie LI, który na papiestwie żył tylko 
dni 25. Już i marszałek w. koronny do Rudolfa cesarza po oblu- 
bienicę wyprawiony w poselstwie, dnia 26 Września z licznym 1 
świetnym orszakiem do Pragi wjechał. Przybrał on sobie za towa- 
rzysza, którego wybór był mu od króla dozwolonym, Marcina Szysz- 
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kowskiego świeżo przeż swoje u dworu znaczenie wyniesionego do 
biskupstwa łuckiego, wychowańca stryja swojego Piotra Myszkow- 
skiego biskupa krakowskiego, aby przez takową zasługę utorował 
mu drogę do wyższych stopni. Asystowali mu: wiecznik koronny 
Branicki, dwoch Niemojewskich, Feliks Kryski, Maksymilijan Prze- 
rębski starosta piotrkowski i wielu innych ze znakomitszój szlachty, 
takową posługą łaskę nowój królowćj zaskarbić sobie szukającój. 
Trzydzieści sześć sześciokonnuych cugów zaprzężonych do tyluż po- 
jazdów krytych, w których siedzieli zacniejsi dworzanie, poprzedziło 
20 urodziwych koni tureckich, przybranych w świecące się od złota 
i drogich kamieni rzędy: a za niemi jechał poseł z towarzyszem 
swolin sunowitór w jednćj karecie, w drugićj zaś kanclerz czeski, 
posła w imieniu cesarza witający: a całą paradę zamykała liczna 
kalwakata. , 

Ale -kiedy do cesarza na pokłon jechali, 300 rycerzy 
w strojnych szatach na dzielnych i przepysznie ubranych koniach 
siedzący, miły oku wystawiali widok. Łaskawie przyjęci i pomyśl- 
nie odprawieni od cesarza posłowie, w poszątku Października udaw- 
szy się do Gracu stolicy styryjskićj, tam odprawih zaślubiny, przy 
których obchodzie marszałek w. koronny osobę oblubieńca zastą- 
pił. Załoga turecka wybiegając z Kanizy w okolice Gracu, była nie- 
co pomieszała wesołość tego aktu; po śpiesznym więc ukończeniu 
jego matka oblubienicy z Maksymilijanem jój bratem i Małgorzatą 
siostrą, niedawno z Zygmuntem Batorym księciem siedmiogrodz- 
kim rozwiedzioną, eo prędzój wybrała się w drogę dla prze- 
prowadzenia onóćj i na początku Grudnia do Krakowa przybyła. 
Przyjmowano ją naprzód w Łobzowie w przedmiejskim pałacu, gdzie 
przeż dwa dni wypocząwszy z trudów podróży, dnia 4 Grudnia do 
zamku krakowskiego popod łuki tryjumfalne, kunsztownie z mo- 
narchicznym przepychem wystawione i godłami ozdobione wprowa- 
dzoną została. Wspaniały szyk wjazdu poprzedzało 30 chorągwi 
rycerstwa nakładem różnych panów we wszystkich porządków 
okazałość opatrzonego i tyleż chorągwi pieszych, przed któremi 
jechało 12 trębaczów królewskich w aksamit szkarłatny odzianych; 
za niemi ciągnął się długi szereg znaczniejszych dworzan 1 panów 
z trzema marszałkami, podniesione laski trzymającemi, dalój kró- 
lewicz z areyksiążęciem po prawój stronie; potóm król sam jeden 
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sobą, otoczony orszakiem 12 dworskich i tyluż laufrów w aksamit 
szkarłatny odzianych. W niewielkim ustępie za gronem bliższych 
boku pańskiego dworzan, ośm koni najwyborniejszych w szory 
z aksamitu szkarłatnego ubranych i srebrno -pozłacanemi, zamiast 
żelaznych, wędzidłami zauzdanych, z jezdcami na sobie takoż 
w aksamit szkarłatny odzianemi ciągnęło kosztowną i misternie 
wyrobioną kolebkę, w którćj siedziała królowa z matką i siostrą; . 
inne zaś matrony z pannami dworskiemi w 12 pozad idących ko- 
lasach porządek wjazdu zamykały. Oiskano tóż pomiędzy gmin pie- 
niądze srebrne bite z takowóm godłem: securitas regnorum: na 
jednój ich stronie wyrażone było parę synogarlic, na drugiój imio- 
na 1 herby obojga królestwa. Ale czas szkaradny i słotny całą 
drogę przejazdu błockiem zagrząził ; *nie było więc porządku i ładu 
w ciągnieniu, które się przewlekło w noc późną z utęsknieniem wi- 
dzów tak mało ukrywanóm, że z pomiędy ciżby ludu dawały się sły- 
szeć głosy źle stąd wróżące Rzeczypospolitćj. (o się też wkrótce 
sprawdziło, gdy to samo wesele dało powód do wewnętrznych nie- 
zgód z takiego zdarzenia. Był w zamku dom przyległy pałacowi kró- 
lewskiemu, do którego wprawdzie miał prawo król, jednakże od naj- 
dawniejszych czasów zwykle mieszkał w nim tegoż krakowskiego 
zamku starosta, którym podówczas był Mikołaj Zebrzydowski wo- 
jewoda krakowski. Gdy więc król z domu owego, dla pomieszcze- 
w nim gości weselnych, wynosić się kazał wojewodzie, on tak się 
na to obruszył, że krzywdę osobistą jednocząc z publicznemi, 
tylokrotnie na sejmie zażalonemi wszystkie stany do poszukiwania 
ich pobudził, a to z zastarzałego w tym narodzie zwyczaju, gdzie 
nikt prawie bronienia przeciw królowi sprawy Rzeczypospolitćj nie 
przedsiębierze inaczćj, jak tylko własną urazą powodowany, co 
w roku następującym widocznićj się okaże. 

Drugi powód niechęci był ten: kardynał Maciejowski, który 
z objęciem arcybiskupstwa gnieźnieńskiego ociągał się umyślnie, 
aby zatrzymując biskupstwo krakowskie, z obudwoch dyjecezyj po- 
bierał dochody, zostawszy mianowany legatem papieskim na ten akt 
weselny, z zamierzonym przeciągiem czasu do dwoch tygodni, gdy po 
odprawionój koronacyi dnia tego, który być ostanim swojćj legacyi 
rachował, chciał jeszcze baldakimu używać, król urzędowanie jego za 
skończone dniem pierwćj mając, zalecił, aby baldakim zdjęto, a gdy 
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rozkazu jego nie usłuchano, posłał swoich oddźwiernych, którzy go 
zdejmowali wtenczas właśnie, kiedy kardynał do kościoła wchodził, 
a ten zniewagi owćj, bardzićj : dostojeństwu papieskiemu  wyrzą- 
dzonój znieść obojętnie nie mogąc, po odprawionój naprędce mszy 
ś. prosto z kościoła odjechał na Promnik do przedmiejskiego pa- 
łacu swego. Udał się za nim w też tropy, żeby go przebłagać, Piotr 
Skarga kaznodzieja królewski, ale nie nie wskórał, owszem sam 
ostro zgromiony został; a chociaż za wdaniem się innych rozmai- 
tych osób dał się ułagodzić kardynał, czyli raczój urazę swoję 
przytłumił, sarkała jednak powszechność na zniewagę dwoch pier- 
wszych w senacie osób i rozmaitym pogłoskom, jakie się rozcho- 
dziły o knowanych na zmianę Rzeczypospolitój zamachach, snadniój 
wiarę dawała. Ziściły się niejako i źle wróżących wieszczby, gdy 
Tatarowie zapuściwszy aż na Wołyń swoje zagony, wielką moc ludu 
wiejskiego w niewolą uprowadzili. Wszakże od powracających jakąś 
część łupu odbito i samego ich wodza Kantemira Murzę ośmnasto- 
letniego młodzieńca, który zwyczajem Tatarów w pierwszćj wypra- 
wie szczęścia swego próbując, na polach u rzeki Udycz koszem roz- 
łożony powrotu rozesłanych na łupiestwo oddziałów swoich ocze- 
kiwał, Stanisław Żółkiewski hetman polny koronny do ucieczki 
przymusił. 

Dnia 11 Grudnia w kościele katedralnym na zamku kra- 
kowskim koronował królowę Piotr Tylicki biskup kujawski, do któ- 
regoto w nieprzytomności prymasa przynależy z urzędu; kardynał 
zaś Maciejowski. że jeszcze arcybiskupstwa gnieźnieńskiego nie ob- 
jął, jako legat papieski, związkowi tylko małżeńskiemu błogosławił. 


NP NARDODRODANOGA 


R.P. 1606. 


Rok ten fatalny Polsce utrapił ją ciężką domową wojną. 
Zanosiło się na nią od lat dawniejszych z powziętych do króla pn- 
blicznych i prywatnych niechęci, które w tym roku dojrzałości 
swojój doszedłszy, za powszechną zgodą sprostowania wszelkich bez- 
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prawiów wybuchnęły w. jawne rozruchy, przez podniesiony od ca- 
łego stanu rycerskiego rokosz. Właściwe pochodzenie tego wyrazu 
trudno jest oznaczyć; rozumić się przezeń odpór narodu i jest zwy- 
czajnóm hasłem zwołującóm wszystką redowitą szlachtę do powsta- 
nia przeciw królowi i senatowi na obronę swoich wolności. Hasło 
straszliwe dla króla, na jego bowiem odgłos szlachta nawet służe- 
bna panów swoich opuszczać i na ratunek powszechny bieżeć po- 
winna. Wszakże nie używano go nigdy inaczój, jak tylko gdy z po- 
wodu zjazdu jakiego powszechnego albo wyprawy wojennój zgro- 
madzał się przy boku królewskim cały stan rycerski. Ostatni takiego 
powstania przykład wydarzył się za czasów Zygmunta I r. 1537, kiedy 
zwołana na pospolite ruszenie szlachta do Multan ciągnąc, za Lwo- 
weim przy miasteczku Glinianach obozem się położyła. Tam hasło to 
rokosz wykrzyknąwszy, a po odstąpieniu od króla i panów osobny 
związek między sobę zawarłszy, ściślejszego rachunku ze sprawowa- 
nój Rzeczypospolitćj od nich się dopominała i niektórych senatorów 
o złe rady podejrzanych w powszechnym rozruchu zaledwie życia 
nie pozbawiła. 

Drugi podobnego rozruchu przykład wspominają akta roku 
1380, kiedy za przywodem Granowskiego, od którego poszli Sie- 
niawscy, cały stan rycerski zagroziwszy owóm hasłem rokoszu albo, 
jak pisze Kromer w ks. 13, rzuciwszy postrach zaprowadzenia no- 
wego rzeczy porządku, zuchwałemi skargami swemi przymusił kró- 
la Ludwika, że ten wolności jego, które ciągle w Węgrzech mie- 
szkając, a przez namiestników, po większój części cudzoziemców 
królestwo sprawując i starostwa ruskie Węgrom rozdając, naruszać 
począł, nanowo zatwierdził, owszem pomnożył one zniesieniem po- 
datku, poradlne zwanego, a cudzoziemców, mianowicie Władysława 
książęcia Opolskiego od sprawowania rządów usunąwszy, admini- 
stracyją kraju poruczył panom polskim, Zawiszy z Kurozwęk bi- 
skupowi krakowskiemu, Dobiesławowi bratu jego kasztelanowi kra- 
kowskiemu i Sędziwojowi z Szubina wojewodzie kaliskiemu staro- 
ście krakowskiemu, uchyliwszy dąwniejszy swój wyrok, którym był 
oderwał od Polski, a przyłączył do Węgier prowincyją halicką 
i sanocką. 

Rokoszu zaś, o którym jest mowa, takie było nastanie i 
postępowanie: nakazał był król Zygmunt sejm do Warszawy na 
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miesiąc Luty dla rozmaitych gwałtownych potrzeb, jakie po za- 
szłych bezskutecznie dwoch poprzedniczych sejmach przyciskały 
Rzeczpospolitą, z żadnój strony od oręża nieprzyjacielskiego nie- 
zabezpieczoną. W czasie więe sejmików wojewódzkich, które sejm 
walny poprzedzać zwykły, zgromadzona do Proszowie szlachta wo- 
jewództwa krakowskiego wszystkie uciążliwości, jakie Rzeczpospo- 
litą i swobody stanu rycerskiego zdawały się uciskać, spisała, a dla 
postarania się o zupełne ich na sejmie nastającym zniesienie, nie 
przez posłów, jak zwykle, sprawę tę popierać, ale sama całą 
gromadą swoją jechać na sejm postanowiła, wyznaczywszy sobie na 
stanowisko miasteczko pobliskie Warszawie Stężycę, skądby zręcz- 
nićj na sejm dojeżdżać, odpowiedzi jego odbierać, względem tych 
się naradzać i innych także do towarzystwa swego przyciągać 
mogła. Gdy się więc sejm w Warszawie rozpoczął, oni tóż do Stę- 
życy przyciągnęli i stamtąd przez posłów swoich wszystkie nciążli- 
wości, któremi Rzeczpospolitą być uciśnioną twierdzili, na karcie 
spisane sejmowi przesłali. Główniejsze ich zażalenia te były: że 
król zaprzysiężonych przez siebie paktów konwentów, które w zgro- 
madzeniu senatu wszystkie poszczególnie przez ich posłów odczy- 
tane były, dotąd ani nawet rozpoczął uiszczać, chociaż od obrania 
jego już lat 20 upłynęło; że przeciw radzie senatu pojął drugą 
żonę, siostrę rodzoną zmarłój królowój, ponawiając związek powinowa- 
ctwa z Austryjakami, których przyjaźń zawsze stanom Rzezypospoli- 
tój podejrzaną była; że niektóre starostwa grodzkie i dobra Rze- 
czypospolitćj rozdawał osobom, dla których dobrodziejstwa takowe 
prawami są zakazane; inne zaś pod imieniem ekonomii na swój uży- 
tek, z pogwałceniem przepisu praw, obrócił i na dworze swoim 
wielu eudzoziemców utrzymywał. 

Przydano niemało innych rzeczy, przez które politycy wol- 
ności duchowieństwa mieć ścieśnionemi, a kacerze sektom swoim 
większe swobody pozyskać szukali: co tak pomieszało obrady sej- 
mowe i rozstrychnęło umysły rycerskiego stanu, że można było 
przewidywać, iż wielu na stronę rokoszanów przejdzie. 

Król przeto i senat wysłali do owego zjazdu stężyckiego 
Wojciecha Baranowskiego biskupa płockiego z dwoma innemi se- 
natorami, którzyby radzili, aby podane tak liczne zażalenia popie- 
rane były zwyczajnym sejnowania trybem bez rozdwojenia Rze- 


— 196 — 


ezypospolitćój. Król tóż wyprawił od siebie prywatnie kaznodzieję 
swego Piotra Skargę, żeby Mikołaja Zebrzydowskiego wojewodę 
krakowskiego, głównego rokoszan przywódcę, o którym, z jakiój 
przyczyny powziął urazę do króla, mówiliśmy wyżćj, starał się uła- 
godzić; ale Zebrzydowski i cały ów zjazd odpowiedzieli, że idzie 
o sprawę publiczną, która do tylu przeszłych sejmów wytoczona, 
zawsze niedbale traktowaną była; dłużój więc zaniechać jój nie 
mogą, póki dostatecznie rozstrzygnioną nie będzie. Niezgadzały się 
między sobą i zdania sejmujących, gdy wielu, zwłaszcza z tych, co 
sobie łaskę królewską zaskarbić chcieli, żądania rokoszanów kręte- 
mi wykładami zbijało. Wzmagały się codzień wzajemne pojedyń- 
czych osób niechęci, które niemnićj przyczyniały się do zwichnienia 
spraw publicznych: osobliwie kiedy król po śmierci Krzysztofa Ra- 
dziwiłła wojewody wileńskiego starostwo dudeńskie dał Karolowi 
Chodkiewiczowi, pominąwszy syna zmarłego wojewody, Janusza Ra- 
dziwiłła cześnika litewskiego; o co ten urażony, wszystkich prawie 
posłów litewskich na stronę zjazdu stężyckiego oderwał i sam 
w środku sejmu do Stężycy odjechał. Zdarzyło się tóż było, że 
gdy margrabia Myszkowski marszałek w. koronny cisnącą się do 
senatu ciżbę z powinności urzędu swego oddalał, jeden z dworskich 
Radziwiłła opierając się mu, dobył szabli z pochew, za co od straży 
marszałkowskićj pochwycony i na śmierć skazany został. Radzi- 
wiłł dla uwolnienia jego dopóty całym sejmem wichrzył, póki za 
wstawieniem się senatu przebaczenia dla niego nie otrzymał: zaraz 
jednak z Warszawy odjechał i ze zwolennikami swemi do strony 
wojewody krakowskiego przyłączył się. Sejm zaś, gdy czas onego 
na sporach upływał, a żadnego z żądań stanu rycerskiego i roko- 
szu stężyckiego nie załatwiono, ani jakiójkolwiek sprawy publicz- 
nój rozstrzygniono, bezskutecznie rozwiązany został. Stąd wielkie 
powstały sarkania, jakoby król wczesnego uśmierzenia wznieconój 
burzy zaniedbał i żądania zjazdu stężyckiego lekce sobie ważył: 
troskliwym więc o wolność ojczystą bojaźń nowe podsuwała podej- 
rzenia, jakoby król chęciom stanów zadość uczynić nie myślał i zau- 
fany w podporę austryjackiego powinowactwa samowładnie pano- 
wać chciał. Inni zaś, co przez winne majestatowi uszanowanie sa- 
mego króla wstydzili się obwiniać, wszystko złe wierniejszym kró- 
lowi, senatorom i doradeom przypisowali, do występku i kary po- 
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wołując tych wszystkich, którzy do łaski i poufałości jego bliżój 
przypuszczeni byli. Zresztą na sejmie owym wakujące po śmierci 
Jana Zamojskiego kanclerstwo w. koronne oddano podkanclerzemu 
Maciejowi Pstrokońskiemu biskupowi przemyślskiemu : podkancler- 
stwo zaś Stanisławowi Mińskiemu kasztelanowi łęczyckiemu, mężo- 
wi w naukach wyzwolonych szczególnićj biegłemu, a » łagodności 
umysłu i obyczajów tak uprzejmego, że dostojeństwa tego, jakby 
tylko jemu jednemu podówczas przynależącego nikt nie zajrzal. 
Na biskupstwo tóż krakowskie mianował król Piotra Tyliekiego, co 
było nie w smak Maciejowskiemu kardynałowi, który tę katedrę 
razem z prymatem chciał był zatrzymać, Kujawskie dostało się 
Wojciechowi Baranowskiemu, po którym na płockie postąpił Mar- 
cin Szyszkowski za wyświadczoną posługę w przeprowadzeniu kró- 
lowćj z Gracu; po nim zaś łuckie wziął Paweł Wołucki, spuściwszy 
kamienieckie Jędrzejowi Pruchnickiemu, sprawującemu podówczas 
urząd internauncyjusza w Neapolu dla wyzyskania dochodów zapi- 
sanych na pastwiskach apulskich na Seryko, Safarynie i Aprucyjum 
przynależących domowi królewskiemu prawem dziedzictwa po Bo- 
nie Bforcyi małżonce Zygmunta I króla polskiego. 

Ta bowiem r. 1556 opuściwszy króla syna swojego i dwie 
córki, już wieku zamęścia dorosłe i ze wszelkich kosztow ności 
sprzętu niewieściego ogołocone, nie zważając na prośby i przeło- 
żenia senatu, odjechała do Włoch, gdzie oprócz Księstw Barskiego 
1 Rossanańskiego, spadających na nią prawem następstwa po ojcu 
Janie Galeacyjuszu Sforcyi 1 Izabelli aragońskićj matce, kupiła nie- 
mało zamków i owe pomienione wyżćj dochody za 430 tysięcy du- 
katów neapolitańskich; ale z tak wielkiego i bogatego majątku 
dziedziców jój nie więcój nie doszło, jak owe tylko dochody 38086 
dukatów neapolitańskich rocznie wynoszące, a to za zdradą Jana 
Wawrzyńca Papagody, jednego najściślejszego z jej powierników i 
radeów, który r. 1558 dnia 17 Listopada, kiedy ona konając pa- 
mięć i mowę straciła, podniosłszy głowę jój do skinienia, kazał 
spisać testament, którym królowi hiszpańskiemu Bar i Rassan, a 
sobie zamek Kapurczy i wiele innych wielkiego szacunku darów i 
upominków przeznaczył; dziedzicom królowćj dostał się tylko nie- 
wielki sprzęt pozostały i owe pomienione dochody. 
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Zjazd zaś stężycki, gdy na sejmie nie nie otrzymał, rozpi- 
sawszy listy do wszystkich prowincyj Korony i Litwy, w których 
przyczynę tego wszystkiego, co się w Stężycy i na sejmie działo, 
wyjawił, po dołączonych zażaleniach, że od króla na sejmie nie 
otrzymać nie mógł, nakazał zjazd do Lublina na miesiąc Maj, 
gdzieby stam rycerski z całego Królestwa zjechawszy się opatrzył 
lepsze środki zaradcze ku zabezpieczeniu szwankującój wolności. 
Jakoż bez omieszkania zjechało się tam na czas oznaczony wielu 
nietylko z rycerskiego, ale i z senatorskiego stanu i położywszy 
się obozem poniżóćj przedmieścia lubelskiego, Słomianym Rynkiem 
zwanego, na łące ku wsi Jakóbowiec rozlegającój się, obrady swoje 
rozpoczęło. Pierwszy wojewoda krakowski, ile stopniem dostojeń- 
stwa senatorskiego przodkujący innym, w zabranym głosie świad- 
czył się Bogiem, że nic innego na celu nie miał, jak tylko, aby 
król dotrzymywał zaprzysiężonych od siebie paktów i przywileje, oraz, 
prawa Rzeczypospolitćj w całości zachował. Toż wymienił wszyst- 
ko, czego się zjazd stężycki od sejmu warszawskiego domagał i ja- 
kie odpowiedzi odebrał, zawiązując tóm, że nadaremnie byłoby 
oczekiwać od sejmu podźwignienia Rzeczypospolitćj, zgwałceniem 
praw swoich osłabionćj, że zginie, jeźli rychlejszego nie otrzyma 
ratunku. Inni wolnićj i obelg nie szezędząc, powstawali na czyn- 
ności króla i przychylniejszych jemu senatorów. 

Znajdował się tamże Staniław Żółkiewski hetman polny ko- 
ronny i niemało innych ze strony królewskićj, którzy zjazd ów do 
łagodniejszych środków skłonić usiłowali. Ale podejrzane były ich 
rady dla świeżo otrzymanych dobrodziejstw, które zdawały się znie- 
walać ich do stronnego sprawy królewskićj popierania. Wzięła więc 
przewagę rada uchwalenia rokoszu na miesiąc Sierpień i w :imie- 
niu zjazdu ogłoszono edykt wzywający wszystką rodowitą szlachtę 
aby na czas naznaczony zjechała się w miasteczku Pokrzywniey 
pod czcią, wiarą i utratą dóbr. Jakiś także z przemyślniejszych, 
żeby większego podejrzenia pozorem stan rycerski pobudzić, roz- 
siał pogłoskę, że wojewoda krakowski na owym powszechnym zjeź- 
dzie rokoszu ma coś wyjawić, dając do zrozumienia, że tam coś 
takiego powić, eo szczególniejszym sposobem Rzeczpospolitą obcho- 
dzi; jakoż na ów zjazd do Pokrzywnicy leciała na wyścigi szlachta 
ze wszystkich prowincyj, żeby tych tajemnic zasłyszeć i im zapo- 
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biedz. Ale wynalazek takowy wyszedł na szkodę swojego sprawcy. 
Wojewoda bowiem do obrad zjazdowych nie innego nie wnosił 
nad to, co od początku scjmowi warszawskiemu publicznie na pi- 
śmie podał. Król, który podówczas przebywał w Krakowie, obawia- 
jąc się ze strony rokoszan wszelkich kroków gwałtownych, gdyby 
im dopuszczono zamiary swoje rozwinąć, za przykładem Kugieniju- 
sza [V papieża, który koncylijam bazylejskie zwolaniem ferrarskiego 
szczęśliwie rozproszył, postanowił zjazd rokoszowy rozerwać i inny 
zjazd do Wiślicy stanom Rzeczypospolitćj nakazał, zleciwszy Żół- 
kiewskienu hetmanowi i przychylniejszym ku sobie panom, aby 
tamże z licznemi wojska pocztami przybyli. Po zagajeniu się zja- 
zdu rokoszowego w Pokrzywnicy, dokąd ze wszystkich województw 
zjechało się mnóstwo szlachty i niemało wyższych senatorów, tu- 
dzież po obraniu Janusza Radziwiłła podczaszego litewskiego za 
marszałka gieneralnego rozpoczęły się obrady zjaadowe; tym- 
czasem król ze swojego wiślickiego zjazdu wysłał do rokoszanów 
Stanisława: Mińskiego podkanclerzego z upomnieniem, aby niena- 
leżycie zgromadzonego zboru zaniechali, a jeźli mają domagać się 
czego od króla, niechajby się udali do zwołanego prawnie zjazdu 
wiślickiego, gdzieby wszystkie swoje żądania wolno i bezpiecznie 
złożyli. Miał w zapasie pomieniony podkanclerzy i inne środki do 
zaspokojenia umysłów, ale wśród odprawy swojego poselstwa, na- 
gle z fluksyi katarowój słuch utraciwszy, musiał poruczone sobie 
dzieło zostawić staraniu swoich kolegów, którzy przydłużój -cią- 
gnionemi sporami bardzićj jeszcze rozjątrzyli rokoszanów. (i bo- 
wiem najwięcój się tóm obrażali, że prawność środka, jakiego użyli 
do zabezpieczenia swobód ojczystych przez podniesienie rokoszu 
podciągano pod wątpliwość; stąd więc twierdzili, że z wolności 
stanu rycerskiego nie ostać się nie zdoła, jeżeli ten jedyny ocale- 
nia jój węzeł zerwany będzie. Oo większa, że i zgromadzeni na 
zjazd wiślieki przy tójże wolności uporczywie stawali, ale strony 
królewskićj popieracze liczbą kresek i popleczników zbrojnych prze- 
mogli. Był na tym zjeździe wiślickim marszałkiem izby poselskićj 
Hieronim Sieniawski podczaszy koronny, świeżo od króla staro- 
stwem jaworowskióm obdarzony, który mając w orszaku swoim dwa 
tysiące ludu zbrojnego, prócz tego wszystkim z uprzejmości swój 
miły, wielu do zdania swego przeciągał. Z liczby przychylniejszych 
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królowi był także Jan Potocki, starosta kamieniecki, mąż dzielny 
i z przewag rycerskich sławnie na wojnie multańskićj dokazywa- 
nych wielce znakomity, który pospołu z rodzonemi bracią swojemi 
Jakóbem i Stefanem Potockiemi potężny kopijników hufiec przy- 
prowadził; temu właśnie podówczas dał był król starostwo rawskie, 
aby je sobie ze sprzedaży Stanisławowi Wołuckiemu spieniężył. 
Każdy tóż z możniejszych stawał przy królu, a jeźli którzy opie- 
rać się chcieli, widząc, że większości głosów i sił nie przemogą, 
zdanie swe ukrywali. Wreszcie król niektóre z żądań rokoszańskich 
względem paktów konwentów i wolnego obierania króla uchwałą 
prawa publicznego na sejmie następującym utwierdzić przyobiecał. 

Gdy więc zjazd wiślicki tak się na stronę króla przeważył, 
zjazd rokoszowy rozpływać się począł: i jedni do króla, a więcój 
ich rozjechało się do domów. Nie zaprzestali jednak obrad swoich 
przodkujący temu zjazdowi, a gdy powtórnie przez Grzymułto- 
wskiego. kasztelana bydgoskiego do połączenia się z zjazdem wi- 
ślicekim zaproszeni od przedsięwzięcia swego nie odstępowali i inny 
zjazd do Sandomierza na miesiąc Październik dla spełnienia zamia- 
rów rokoszu nakazali, król wydawszy uniwersał, że jeźli zjazdów 
swoich nie zaniechają i broni nie złożą, za buntowników poczyta- 
ni i orężem gromieni będą, sam z wojskiem przeciwko nim ruszył 
i uchodzących szybko ścigając, dopędził ich d. 4 Październiką pod 
Janowcem, gdzie ich zatrzymała przeprawa przez Wisłę. Jeden tyl- 
ko Stadnicki ze swoim do 500 ludzi oddziałem przebył rzekę; wo- 
jewoda zaś krakowski i Janusz Radziwiłł -od Stanisława Golskiego 
wojewody ruskiego, który na nich z tysiącem Kozaków przyszedł, 
i od innych nadciągających pułków królewskich zabawieni, woleli 
się nieco zatrzymać, niżeli w przeprawie przez rzekę walkę szko- 
dliwą toczyć: co prędzój więc wojsko swoje nie więcćj nad 3,000 
wynoszące, ale na wszelki cios fortuny gotowe uszykowali do boju. 
Byłoby przyszło do bitwy, gdyby Janusz książę Zbarażski kasztelan 
bracławski, któremu król dowództwo powierzył, nie był wstrzymał 
zastępów królewskich ubłagany od starych rycerstwa rotmistrzów, 
aby ich do walczenia z rodakami i krewnemi swojemi nie przymu- 
szał. Wtedy Zbigniew Ossoliński wojewoda podlaski z niektóremi 
strony królewskićj naczelnikami przybiegłszy w pośrodek uszykowa- 
nych przeciwko sobie szeregów do zajeżdżających mu drogę woje- 
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wody krakowskiego i Radziwiłła podczaszego litew., po wielu na 
miłość ojczyzny ząklęciach namówił ich przecie, aby złożywszy broń, 
do króla poszli i spory swoje względem Rzeczypospolitój ugodnym 
sposobem rozstrzygnąć dopuścili; a gdy wojewoda krakowski jesz- 
cze się ociągał, mówiąc, iż byłoby rzeczą niezwyczajną, aby on do 
siedzącego na koniu króla pieszo na powitanie jego przystępował, 
wojewoda podlaski, a za jego przykładem Aleksander Chodkiewicz 
trocki i Adam Sędziwoj Czarnkowski łęczycki wojewodowie wnet 
zsiedli z koni, dopićro on, przyjąwszy od nich dane sobie bezpie- 
czeństwo swojego słowa, w ich towarzystwie razem z Radziwiłłem 
przystąpił pieszo do siedzącego na koniu króla i rękę jego ucało- 
wawszy, w krótkich słowach, dla nadchodzącćj jnż nocy, powitanie 
i oświadczenie swojćj życzliwości, zarówno między Rzeczpospolitą 
i dostojeństwo królewskie podzielonćj, odbył i oba z Radziwiłłem 
pozostali w obozie królewskim, przyjąwszy gospodę, którą im w sta- 
nowisku swojóm ofiarował wojewoda łęczycki. 

Pułki zaś ich, równie jak i królewskie przestawszy całą noc 
uszykowane pod bronią, nazajutrz dopióro rano za danym od nich 
znakiem przeprawiły się przez Wisłę po większćj części z rozwinię- 
temi chorągwiami, chociaż do zwinienia ich imieniem króla upom- 
nieni byli. Przez dwa dni następujące senatorowie znajdujący się 
przy boku króla pracowali około pojednania wojewody i Kadziwiłła 
z królem, które nastąpiło pod takim układem, że wszystkie czy- 
nione królowi od rokoszan i stanów Rzeczypospolitćj zarzuty na na- 
stępującym sejmie rozpoznane być mają; pierwćj jednak na posiedze- . 
niu obecnych senatorów wojewoda podlaski w zabranym głosie gromił 
surowo wojewodę krakowskiego, że w sprawie cywilnćj, która cywil- 
nie rozstrzygniętą być mogła, izeczpospolitą całą pobudził do broni. 

Tymczasem wojewoda z Radziwiłłem powinni byli dać na 
piśmie zaręczenie, że rozpuściwszy żołnierza, będą spokojnie docze- 
kiwać się sejmu, zjazdów szlacheckich nie zwołując. Osobnóm zaś 
od senatu pismem zapytany wojewoda, czyby wiedział co innego 
jeszcze, jak to głosiły wieści powszechne, że coś powiedzieć ma, po- 
nowiwszy wszystkie w szczególności objawienia swoje, jakie na- 
przód do zjazdu stężyckiego, potóm lubelskiego, a nakoniec po- 
rzywniekiego zanosił, oświadczył, że w nich zamyka się to wszyst- 
ko, co mu wiadome było, i że nadto nie więcój nie wiedział, wy- 
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jąwszy rzeczy mówione przez marszałka w. kor. i dworzan królew- 
skich Stefana Kazimirskiego i Marcina Chełmskiego, które  po- 
twierdzać się zdawały powzięte przez niego i narodowi. doniesione 
podejrzenia względem knowanych przez króla na zmianę Rzeczy- 
pospolitćj zamachów. 

Gdy się to dzieje w Polsce, w Moskwie oblubienica Dymi- 
tra: kniazia moskiewskiego, Maryna, córka Jerzego Mniszcha woje- 
wody sandomierskiego, wjazd wspaniały do stolicy państwa swojego 
odprawiła dnia 26 miesiąca Kwietnia w towarzystwie ojca swego 
wojewody, dwoch posłów królewskich Mikołaja Oleśnickiego kaszte- 
lana małogoskiego i Aleksanda Korwina Gąsiewskiego referenda- 
rza lit, jako tóż książęcia Konstantego Wiśniowieckiego, Macieja 
Niemojewskiego i wielu innych Polaków, zwłaszeza wojskowych, 
którzy wszyscy wspaniale od kniazia przyjęci, d. 29 Kwietnia akt 
zaślubienia odprawili w nieprzerwanym uczt i igrzysk ciągu aż do 
16 Maja, który był dniem ostatnim radośnych obchodów, a po nim 
dzień oplakany dla oblubieńców 1 gości nastąpił, Mówiło się wyżćj, 
że Moskale przyciśnieni musem, Dymitra owego przyjęli za swego 
kniazia, nie wydając się z tóm do sposobnego czasu, że go poznali 
być zmyślonym synem Iwana Bazylewieza. Ale ten dostąpiwszy 
państwa, pobudził tym większą ku sobie nienawiść poddanych, że 
z sztuką panowania bynajmnićj nieobeznany, jako ten, co wiek swój 
cały w towarzystwie podłych służalców przepędził, wszystkie obo- 
wiązki panującego odbywał bez rozsądku i przyzwoitćj dostojeń- 
stwu swemu powagi, powodując się radom spoufalonych z sobą roz- 
pustników i trefnisiów, dla których na upominki pośród uezt roz- 
dawane starożytny skarbiec książęcy z kosztownego sprzętu wy- 
próźniał To zaś najwięcćj oburzało ów naród, statecznie przywią- 
zany do obyczaju ojczystego, którego najmniejszą zmianę za naj- 
większą poczytuje zgrozę, że całe prawie dworu książęcego zada- 
wnione postanowienie wprowadzeniem obcego stroju i trybu na 
wspak przewrócił, a przez znaki widoczniejsze, niżby wzgląd po- 
lityczny na niedobrze jeszcze utwierdzone panowanie doradzał, rzu- 
cił postrach na lud, że religiją grecką zreformować albo ją z rzym- 
ską katolicką zespolić zamyśla. Stąd choć z początku miał niemało 
swoich stronników, i ci jednak wadami jego obruszeni, łatwo się 
z innemi na zgubę jego spiknęli, zdradę ukuowaną tając pilnie uż 
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do aktu weselnego, pókiby kosztowne od złota i pereł klejnoty, ze 
skarbcu książęcego wydobyte i oblubienicy w upominku posłane, 
z nią razem nie powróciły z Polski, a wtedy przyboczną straż jego, 
złożoną z Polaków, zawsze na niebezpieczeństwo mniój bacznych, 
biesiadowaniem i sprawowaniem igrzysk zaprzątnione, bez trudno- 
ści pokonaćby mogli. Jakoż wszystko się im powiodło według ich 
życzenia, albowiem Bazyli Jan i Bogdan Śzujscy bracia, najbliżsi 
ze krwi macierzyńskićj następcy tronu, uczyniwszy spisek na życie 
nowego książęcia, zebrali po rozległych majętnościach swoich do 
20 tysięcy zbrojnego ludu i ten różnemi bramami, jakoby rozmai- 
tą szlachtę na akt weselny przybywającą wprowadziwszy do miasta, 
z nocy dzień 17 Maja poprzedzającćj, kiedy hojniejszą ucztą od 
książęcia uraczeni Polacy po biesiedzie przeciągnionćj do późnićj- 
szój nad zwyczaj pory snem twardym spali, o świtaniu za danóm 
sobie podług umowy hasłem przez uderzenie w dzwon wielki 
wszystkie wchody w mieście opanowali i w jednój chwili na go- 
spody Polaków i na pałac książęcy napadli. Dymitr przebudzony 
niezwykłóm dzwonu biciem wyjrzał przez okno i obaczywszy mio- 
tające się kupy ludu zbrojnego, odziewać się począł; lecz pierwój 
niżeli ubrać się zdążył, spiskowi przypadłszy, pierwsze drzwi do 
oddziału komnat jego wyłamali, pobiwszy niewielką liczbę czuwa- 
jączych strażników, gdy inni po stanowiskach swoich bezpiecznie 
spoczywali, i następnie inne drzwi wyłamując, ścigali książęcia, któ- 
ry pół-odziany do głębszych pokojów uciekając, gdy mu do schro- 
nienia się miejsca nie stało, oknem wyskoczył i chociaż potłuczony 
od szwanku krwią rzygał, doszedł jednak o swojćj mocy do straży 
moskiewskićj, na dziedzińcu stanowisko swoje mającćj. Dokąd gdy 
się zbiegło także mnóstwo spiskowych i pogroziło strażnikom, że 
z żonami i dziećmi ich okrutnie się obejdzie, jeżeli go nie wyda- 
dzą, wydany i nielitościwie zamordowany został. Stamtąd ciało jego 
sznurem przez jądra przeciągniętym obelżywie wywłeczone na ry- 
nek, aby lud o zamordowaniu jego naocznie się przekonał, leżało 
cały dzień wystawione na widok, chociaż dla zeszpeconćj ranami 
twarzy rozeznane już być nie mogło, a nakoniec porąbane w sztu- 
ki ogniem na popiół spalone zostało. Moskale (im bojaźliwszy z 
przyrodzenia, tym sroższy naród) po wszystkich stronach miasta 
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których we śnie zanurzonych po gospodach napadając, naprzód im 
broń składać rozkazywali imieniem książęcia, o którego zabiciu je- 
szczę nie wiedzieli Polacy, a po odjęciu broni obnażonych z szat 
siekierami zabijali. Niektórzy przezorniejsi, gdy posłyszeli rozruch, 
po domach się swoich zatarasowawszy, do oręża się wzięli, a ci 
wszyscy prawie niebezpieczeństwa uszli. Tak książę Wiśniowiecki, 
do którego się wielu Polaków skupiło, niemało Moskałów, działa- 
mi nawet do gospody jego szturmujących, trupem położył. Posła 
Oleśnickiego dom został nietknięty, toż wojewoda sandomierski, gdy 
się do obrony przygotował, wszystkich, co ich miał przy sobie, od 
śmierci wybawił. Po uśmierzonym rozruchu Bazyli Szujski wielkim 
książąciem obwołany, zapewniwszy bezpieczeństwo posłom, woje- 
wodzie i książęciu Wiśniowieckiermu, w obrębie stanowiska, jakie 
każdy z nich trzymał, przebywać im rozkazał, przydawszy straże, 
któreby ich miały na oku. Oblubienicę zabitego Dymitra odesłał 
do wojewody ©jca, ale ze wszelkich prawie niewieściego sprzętu 
kosztowności odartą: klejnoty zaś i złote noszenia, jakie od Dy- 
mitra w upominku miała, do skarbcu książęcego odniesiono. Ochmi- 
strzyni dworu Maryny, Tarłowa kasztelanowa sanocka, gdy wpada- 
jącćj zgrai wnijścia do złożenia oblubienicy broniła, ranę w głowie 
odniosła, ale nieciężką i sama z całym orszakiem niewiast, nad 
którym przełożoną była, do domu wojewody odprowadzona. Wkrót- 
ce po owym rozruchu gruchnęło, że Dymitr uszedł i życie ocalił; 
a takowćj wieści, od wielu z oklaskiem przyjętćj, zjednał wiarę 
wkrótce zjawiony Dymitr, ten sam lub inny, który obyczaje i po- 
stać piórwszego umiał doskonale przybrać. Polacy tóż cheiwi pom- 
ścić się zamordowania swoich rodaków, wnet się do niego w nie- 
małćj liczbie zbiegli i prawdziwym Dymitrem książęciem moskiew- 
skim być go uznali, zasnuwszy Szujskiemu nowemu  książęciu 
przędzę fatalnój wojny, o którój prowadzeniu w latach następnych 
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Byłto rok nieszczęśliwy dla Polski, gdzie pożar wojny do- 
mowój, nie inaczćj, jak tylko krwią obywatelską mógł ugaszonym 
zostać, Roku przeszłego wprawdzie wewnętrzna burza zdawała się 
być ńeiszoną przez umowę janowiecką, mocą którćj spory obojćj stro- 
ny do sejmu walnego odesłano; ale stan rycerski osądżił, iżby źle 
swobodom swoim zaradził, gdyby powagę zjazdu rokoszowego, któ- 
ry jest powszechnym całćj Rzeczypospolitćj zgromadzeniem, podda- 
wał pod wyrok sejmu skludającego się tylko z senatorów i posłów 
ziemskich, w mocy swojćj ograniczonych. Bynajmnićj tóż nie do- 
wierzał takiemu składowi sądu, gdzie król obecny prezydując, ła- 
two mógł wielu do zdania swojego przyciągnąć albo od własnego 
odstraszyć; nie chciał więc ugody janowieckićj podpisać, ale po od- 
prawieniu wojewódzkich zjazdów, zjechał do Koła w Sieradzkióm 
i nowy zjazd ogólny na d. 28 Marca r. 1607 do Jędrzejowa na- 
znaczył. Zebrała się tam liczna szlachta; przybył i wojewoda kra- 
kowski, który całą sprawy janowieckićj osnowę, pierwćj w roze- 
słanych od siebie do województw listach opisaną, zjazdowi temu 
w. zabranym głosie słownie przełożył, oświadczając, że zawarta prze- 
zeń umowa wtedy tylko moc należytą otrzyma,.gdy ją za ważną 
uznają stany, które się jedynie w celn takowego postanowienia zje- 
chały. Wniesienie jego przyjęto z wielkiśćm umysłów oburzeniem: 
uskarżało się wielu, że król nowego podejścia sztuką, zwoławszy do 
Wiślicy zjazd osobny, nieprawnie naprzeciwko zjazdowi narodowe- 
mu wystawiony, jedyną do zatrzymania swobód ojczystych kotwicę 
poderwać, a u Janowca przemocą oręża, co mn się tylko podobało, 
wymusić usiłował, aby stanowi rycerskiemu moc wszelką odjąwszy, 
panował wszechwładnie nad narodem wolnym. Takiemi i tym po- 
dobnemi do niechęci i podejrzeń podnietami zjazd ów poburzony, 
ugodę janowiecką, jako od samych tylko Zebrzydowskiego i Radzi- 
wiłła zawartą i gwałtem wymuszoną uchyliwszy, obrady rokoszowe, 
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w celu ostatecznego rzeczy postanowienia stanom nakazane dalój 
ciągnąć uchwalił; gdyby zaś król sił zbrojnych naprzeciw rokoszowi 
użył, nakazał opatrzyć się w dostateczną obronę i każdy ze śmiel- 
szych podejmował się z ochotą zbierać na to żołnierza. Widząc 
król, że zawichrzeń stanu rycerskiego uśmierzyćby nie mógł, póki- 
"by pierwćj bezpieczeństwu własnemu i odprawiać się mającego sej- 
mu nie zaradził, wysłał Hieronima Cieleckiego sekretarza swego 
do Stanisława Żółkiewskiego hetmana pol. kor., aby ten wojska 
kwarciane miał w pogotowiu i z niemi na czas naznaczony, którego 
się sejm rozpocząć miał, przybywał albo raczój dla tego, żeby go 
utwierdzić w trzymaniu się strony królewskićj; obawiano się bo- 
wiem, aby będąc powinowactwem złączony z Zebrzydowskim, na 
stronę jego mie przeszedł albo się w neutralności nie zachował. 
Król przeto baczny na wszelki przypadek, Potockich, którzy naj- 
potężniejszym w wojsku hufcem kopijników dowodzili, szczególniej- 
szemi łaskami ku sobie zniewolił i Stefanowi Potockiemu straż zam- 
ku i miasta Krakowa powierzył. Inni także stronnicy królewscy 
zgromadzili niemało pocztów żołnierskich i nakoniec wojska lit. 
z hetmanem swoim Karolem Chodkiewiczem przyzwane. Tak rze- 
czy rozporządziwszy, król na sejm nakazany w miesiącu Maju, spo- 
sobnój do sprawy wojennój porze, królowę zostawiwszy w Krako- 
wie, z samym tylko orszakiem dworskim do Warszawy odjechał. 
Wnet różnemi szlakami nadciągające pułki u wsi nazwanćj Fol- 
warki o pół mili od Warszawy obozem się położyły. Z niemniej- 
szą starannością uzbrajali się rokoszanie i siły swoje zebrawszy, sta- 
nęli pod Stężycą dla odprawy swych obrad, tam dawnych prze: 
ciwko królowi żałob przetykając wątek, przydali do nich nowe po- 
dejrzenia jakoby świeżo odkrytych na obalenie swobód stanu ry- 
cerskiego zamachów, które jeźliby zupełnóm żądań ich zaspokoje 
niem odwrócone nie zostały, domagali się usilnie wypowiedzenia 
posłuszeństwa królowi, który zaprzysiężonych paktów nie dotrzy- 
mywał. Jakiś rynkowych wiadomości zbieracz napisał, że rozruchy 
owe wyniknęły z przyczyny, iż Polacy wyroków zboru trydenckiego 
przyjąć nie chcieli: nad co nic fałszywszego; albowiem one przyję- 
te zostały w Polsce drugiego roku po zakończonym zborze na sy: 
nodzie piotrkowskim, za staraniem Stanisława Hozyjusza kardynała 
i biskupa warmińskiego, Tenże za drugą zamieszań krajowych 


przyczynę wymienia Jezuitów, których, jak mówi, stan rycerski chciał 
mieć wyrzuconemi z Królestwa: ale i to mnićj podobne do prawdy, 
wyjąwszy, że pomienionych zakonników, równie jakinnego duchowień- 
stwa swobody tak kacerze, jako tóż polityko-katolicy do ściślejszych 
obrębów przywieść żądali. Prawdziwą tych zaburzeń przyczyną, jak 
mówiliśmy wyżój, były pakta przy elekcyi króla umówione, o któ- 
rych spelnienie stan rycerski uporczywie nastawał: toż prawa pu- 
bliczne poniekąd zgwałcone, których do mocy swojój przywrócenia 
domagał się, żądając przytóm ukarania tych, co sprawcami zgwał- 
cenia ich byli, jako tóż usunienia cudzoziemców, którzy do poufa- 
łości królewskićj przypuszczeni, obey tryb rządu wprowadzać do 
Rzeczypospolitćj zdawali się. Oprócz tego i kacerze przy nadarzo- 
nój sposobności, jak to i w innych państwach w czasach trudniej- 
szych zawsze czynili, przedłużenia dozwolonych sobie swobód szu- 
kali. Wszystkie te okoliczności w pismach urzędowych krążyły i 
w aktach publicznych każdój w szczególności prowincyi są zapisa- 
ne; ktokolwiek więc pilnie je zważy, łatwo się przekona, że po- 
mienione okoliczności były jedyną żądań zanoszonych osnową i że 
owo coś, od naczelników rokoszn sztucznie napomknięte, w żadnych 
się pismach publicznych nie pokazało. Nie piszemy tu czyjćjkol- 
wiekbądź obrony; lecz ostrzegamy czytelnika, żeśmy do wiadomo- 
ści jego podali, co ważwiejszóm i prawdziwszóm być uznaliśmy, od- 
suwając płonne wieści i domysły, zazwyczaj według tego, jako kto 
stronie jakićj sprzyjał, klecone, których wątpliwa wiara z pamią- 
tek zachowanych w aktach publicznych jasno się wykazuje. 
Długo byłoby wymieniać wszystko, co między zjazdem ro- 
koszowym a sejmem zachodziło; my podług zwyczaju naszego sa- 
mój się tylko rzeczy dotkniemy. Cały czas sejmowania schodził ua 
wyprawianiu poselstw tam i sam krążących i na przewlokłych spo- 
rach, pośród których sejm uznawał zjazd rokoszowy za nieprawy 
i buntowniczy, a przeciwnie rokoszanie powagę zgromadzenia swe- 
go twierdzili być wyższą nad władzę sejmu. Tymczasem stany sej- 
mujące z królem, aby dla przywrócenia pospolitych swobód coś 
czynić zdawały się, przychyłając się do niektórych główniejszych ar- 
tykułów podanych przez rokoszanów, te przynajmnićj,”co wbrew 
obmowie prawa wcisnęły się nadużycia, uchylić postanowiły. Jakoż 
niektóre rzeczy sprostowano przez nowe uchwały, co w księgach 


= A08/ e? 


aktów sejmowych widzieć się daje: przydane do tego obietnice kró- 
lewskie spełnienia paktów przy obraniu jego umówionych, chociaż 
te nigdy nie zostały spełnione. A. że najwięcój obchodziła króla 
rozsiana pogłoska, jakoby on jakieś knował zamachy na pognębie- 
nie Rzeczypospolitćj, żeby się z takowego zarzutu w obliczu: sena- 
tu i posłów ziemskich oczyścić, kazał otworzyć na oścież wszyst- 
kie drzwi do izby połączonych stanów, żeby każdemu wolno było 
wnijść i słuchać, i głosem donośnym w taką myśl mówił: niesłu- 
sznie nieprzyjaciele jego rzucili nań potwarz, jakoby coś na zgubę 
Rzeczypospolitćj i zagładę jój swobód przedsiębrał, gdy on o nie 
się usilnićj nie starał, jak tylko żeby przysiędze i powinności swo- 
jój zadosyć uczynił, a nadane stanom swobody raczćj pomnażał niż 
zmniejszał, że zaś w tćj chęci zawsze trwać będzie, niechaj wszy - 
scy mają to za pewne i innym inaczój przeświadczonym oznajmią; 
i więcćj mówić od płaczu nie mógł. Podał także do akt sejmo- 
wych deklaracyją, że obieranie królów, jak było dawnićj, tak i od- 
tąd na wieczne czasy zawsze narodowi pozostawia wolne, i tako- 
wy dyplomat z własnoręcznym podpisem w archiwum Rzeczypo- 
spolitój złożyć rozkazał. Ale więcój wolnościom szlacheckim przy- 
niosło uszczerbku uchwalone prawo, które artykuł wykonywanćj 
przez króla. przysięgi dozwalający wypowiedzenia mu posłuszeństwa, 
gdyby on przysiędze swojój nie czynił zadosyć, zawiłością licznych 
zastrzeżeń osłabiło i prawie znosiło, jak to z obmowy tegoż pra- 
wa wyrozumieć się daje. 

Gdy zaś rokoszanie żadnym sposobem nie dawali się skło- 
nić do zaprzestania na wyrokach sejmu, a zbliżał się dzień oznaczony 
prawem, którego obrady zgromadzonych stanów kończyć się powin- 
ny, król rozkazał ogłosić edykt sejmowy, nakazujący rokoszanom, 
aby zjazd swój rozpuściwszy, broń złożyli i spokojność publiczną 
mieszać przestali. Wyznaczeni tóż niektórzy senatorowie z rady 
przy boku króla będącćj do traktowania z niem o pokój, gdyby 
się ku temu rzecz nachyliła. I na tóm skończył się sejm. 

Z drugićj strony rokoszanie po uczynionćj protestacyi, że się 
dopominali od króla dopełnienia swćj powinności i tego nie otrzymali, 
artykuł przysięgi króla, dozwalający wypowiedzieć mu posłuszeń- 
stwo, gdyby wyrażonym w nićj paktom zadosyć nie uczynił, za słu- 
żący temu przypadkowi uznah i obwieszczenie publiczne, że od za- 
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przysiężonego mu posłuszeństwa wolnemi zostali, rękami własnemi 
podpisali. Wszakze od podpisu takowego niemało się ich uchyliło, 
a na drugi dzień po ruszeniu obozu wielu do domów umknęło. 
Stanisław także Stadnicki, nie chcąc losu wojennego doświadczyć, 
z pocztem swoich do 500 zbrojnych odstąpił; zgoła że prawie sam 
tylko jurgieltowy żołnierz przy Zebrzydowskim i Radziwille pozo- 
stał, a wszystkich było mało coś więcćj nad cztery tysiące. Szli 
jednak odważnie, aby królowi do Krakowa dążącemu drogę zastą- 
pić. Król bowiem zaraz po skończonym sejmie, gdy w Warsza- 
wie wszczął się przypadkiem pożar gwałtowny, od którego znacz- 
na część miasta spłonęła, obawiając się zasadzek nieprzyjacielskich, 
w noc późną z zamku do obozu swego ujechał, a nazajutrz ze 
wszystkim uładowanym sprzętem swoim puścił się ku Krakowu, 
drogę obróciwszy na Warkę. Uprzedzili go rokoszanie i dnia 23 
Czerwca stanęli za miastem przerzeczonóm, oczekując na niego w 
szyku do boja sprawionym. Byli oni przeświadczeni, że król z nie- 
mi bitwy stoczyć nie zechce i przez wyznaczonych na to od scej- 
mu zeszłego delegatów o pokój z niemi traktować będzie; mieli 
tóż ufność, że żołnierze kwarciani, główna wojska królewskiego po- 
tęga, ile po większój części szlachta i obywatele, ze współ - oby- 
watelami i krewnemi swemi nie będą mieli serca potykać się; do- 
puścili więc wojsku królewskiemu przeprawić się przez rzekę War- 
kę (NB. Naruszewicz mówi, że przea Wiślicę), czemu snadnie mogli 
byli przeszkodzić. Nie zawiodło ich nadziei co do kwarcianych, gdy 
bowiem oba wojska w oczy sobie zajrzały, oprócz niewielu lekko- 
konnych na harce wyjeżdżających, ciężki żołnierz, a mianowicie kwar- 
ciani stali nieporuszeni i z ich szeregu wyskoczywszy Gabryjel Le- 
źnicki, zawiadomił rokoszanów, że od kwarcianych nie mają się czego 
obawiać. Ale gdy po odstąpieniu obojego wojska do swoich obo- 
zów król Leźniekiego i innych potykać się wzbraniających surowo 
sądzić kazał, poznano, że on doprawdy bić się myśli i kwarcianych 
do wajgzenia zmusi. Unikając przeto nierównćj bitwy rokoszanie, 
dla zwłoki czasu, pókiby król godzić się z niemi nie zechciał albo 
im nie nadeszły posiłki od różnych, a podobno i od Gabryjela 
Batorego, po Zygmuncie Rakoczym książęcia siedmiogrodzkiego, 
jak wieść niosła, spodziewane, w pierwszćj następującćj nocy za- 
wady naprzód wysławszy, w ściśle zachowanym porządku odeszli, 
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i to krokiem nieopieszałym; tójże albowiem nocy, aczkolwiek oko- 
ło przesilenia letniego niekrótkićj, sześć mil polskich wymierzyć 
zdążyli. Nie zdołali jednak wybiegać się od spotkania, król bowiem 
kwarcianych przykładnóm ukaraniem Leźnickiego, za wczorajszą 
z nieprzyjacielem rozmowę na szubienicę przez sąd wojskowy skaza- 
nego, ustraszonych spodziewając się mieć sobie powolniejszemi, 
sporszóm nad spodziewanie ciągnieniem w ślad za uchodzącemi 
pomykał się; a gdy ich u wsi Guzowa, z nazwiska samego nie- 
szczęsnój, o trzy mile za Radomiem d. 6 Lipca już do boju uszyko- 
wanych dognał, nie wdając się w żadne umowy, natychmiast hasło 
do bitwy wydać rozkazał. Szyk rokoszanów nie miał żadnych w od- 
wodzie posiłków — złe tóż wybrali sobie do potyczki miejsce, sta- 
nąwszy na świóżo oranóm polu, z którego tuman kurzawy kopyta- 
mi końskiemi wzruszony i przeciwnym wiatrem na nich pędzony, 
przy blasku bijącego w oczy słońca, tak im wzrok zamącał, że nie 
prawie przed sobą widzieć nie mogli. Mężnie jednakże rozpoczęli 
bitwę i lewe ich skrzydło uderzywszy na prawe królewskie, które- 
mu Karol Chodkiewicz przywodził, do pierzchnienia je przymusiło. 
Toż Klijerowie, waleczniejsi rycerze, do śmielszych najazdów z ca- 
łego wojska wybrani i dla poznaki czerwonemi bindami z ramie- 
nia na ukos przepasani, w samo wojsk królewskich czoło uderzyw- 
szy, cały zastęp jego przebiegli, czóm chorągwie królewskie prze- 
straszone tak dalece mieszać się poczęły, że z pułku osobę królew- 
ską otaczającego zaledwie 50 rycerstwa przy boku jego pozosta- 
ło; a jeden z wojewodów, którego imieniowi folguję, przyszedłszy 
do króla, radził mu, aby zawczasu na miejsce bezpieczne uchodził: 
co gdyby był uczynił król, byłby pozostałych przy sobie do uciecz- 
ki pobudził i sam siebie na zgubę wydał; lecz on spytawszy się, 
jeźli piechota jego pod dowództwem Jakóba Potockiego ustępowała 
i ładunki swoje wystrzelała, gdy wziął odpowiedź, że jeszcze stała 
iani razu ognia nie dała, sam także z miejsca się nie ruszył i 
szyki w porządku zatrzymał. Ze strony zaś rokoszanów, g” na 
poparcie rozpoczętćj walki żadnój pomocy nie było i wysłane na 
odsiecz posiłki, obłąkane w swoim kierunku na miejsce naznaczo- 
ne sobie nie trafiły; co większa, Piotr Kaszcz, który Herburta na 
lewe skrzydło królewskie nacierającego powinien był pułkiem swo- 
im posiłkować, już po rozpoczęciu utarczki, nie wiedzieć jakim u- 
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mysłem, ze strachu-li czy zdrady nagle rękoma zaklasnąwszy, krzy- 
knął zginęliśmy i tył haniebnie podał, wtedy i ci, co zrazu dzielnie 
się potykali, tymże zapędem porwami, aż nakoniee z obozu króle- 
wskiego wybiegli i zmieszani w szyku w różne rozsypali się strony. 

Zebrzydowski więc, który w wojsku rokoszanów władzę het- 
mana sprawował, mając ich jednych za zginionych, innych za od- 
partych i z Łaszczem do ucieczki przywiedzionych, gdy zostawio- 
ny sam sobie nic począć nie mógł, bo dła zaćmionego prochem 
powietrza ani widzieć, gdzieby posiłki nadesłać należało, ani wyda- 
wać rozkazów albo je usłyszeć niepodobna było, zwinąwszy chorą- 
gwie, ustąpił z pola. Toż i królewscy, dopióro gdy osiadła kurza- 
wa, zebrawszy się do kupy i nie widząc nikogo, z kimby walczyć 
mieli, rzucili się na rozprószoną piechotę i uwożone zawady; jeź- 
dzie zaś owa zamieć pyłu prawie dwie godziny czasu użyczyła do 
ujścia. Zwycięstwo to samćój tylko wytrwałości króla przypisać na- 
leży; w tóm zaś pokazało się dziwne zrządzenie boskie, że gdy ro- 
koszanie w zapamiętałym biegu zmieszali się w szyku, a królewscy 
więcój odbijaniem jak zadawaniem ciosów zajęci byli, zbyt: mało 
ludzi poległo i z obojój strony na placu bitwy nie więcój jak trzy- 
dziestu znaleziono zabitych; piechoty w ucieczce i przy rabunku 
jak około dwochset padło: ze znaczniejszych nikt nie zgimął; jeden 
tylko Aleksander Kalinowski starosta braeławski spisą ciężko raniony 
został. Byli tacy, eo nastawali na dalsze rokoszanów ściganie, ale Żól- 
kiewski hetman radził oszczędzać krew obywatelską, kiedy rzeczy 
królewskie stanęły już na bezpiecznym stopniu, i wręcz się oparł 
podającym gwałtowniejsze rady. Wszakże za Szezęsnym Herburtem, 
że wiedziano, iż król szczególniejszą miał do niego urazę, miektó- 
rzy w dłuższą puścili się pogoń i opodal doścignionego schwytali; 
a Prokopa Pękosławskiego z własnego domu, co go miał w pobli- 
żu, wzięto: inni więe, żeby w ręce królewskich nie popaść, z wię- 
kszą się ostrożnością kryli. Hieronim Rozrażewski, gdy się pomię- 
dzy królewskich zabłąkał, od ludzi Adama Czarnkowskiego woje- 
wody łęczyckiego zatrzymany został. Z królewskich zaś wielu nie- 
pośledniego imienia aż na drugi dzień powróciło do króla, « inni 
z popłochu w dalsze strony zabiegłszy, wieść o pogromie swoich 
rozsieli. Król zaś z miejsca bitwy prosto do Krakowa się udał i 
stamtąd dopióro wojsko rozpuścił, pierwćj jednak wysłał Jakóba 
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Potockiego dla zajęcia Lanckorony, zamku z natury miejsca obron- 
nego i załogą wojewody osadzonego, który a cztery tylko mile od 
Krakowa będąc odległy, mógł być dla niego zręcznóm stanowiskiem 
do knowania nowych zamachów i sprowadzenia wojsk świeżych z 
bliskiego pogranicza Węgier. Zebrzydowski po trzechmiesięcznóm 
ukrywaniu się to w Opatowie u Bernardynów, to u Marcina Szczuc- 
kiego blisko Opatowa, ku końcowi Września we wsi Rykach, 
blisko Stężycy, zebrany pułk swój przeglądał i inne rokoszanów 
kupy tu i owdzie się błąkające pościągał, których liczbą do 2000 
ludu zbrojnego pomnożony, w miesiącu Października do Warszawy, 
a stamtąd do Warki przyciągnąwszy, siły swoje świeżemi zaciąga- 
mi pokrzepiał, gdy się wielu do niego zbiegało chciwych odnowie- 
nia wojny domowóćj, poniesioną klęską bardzićj jeszcze rozjątrzo- 
nój. Ale tóż wkrótce po odejściu wojewody z Warszawy zjechało 
się tam niemało przedniejszych senatorów i stanu rycerskiego osób, 
którzy od sejmu zeszłego do zagodzenia sporów między duchowne- 
mi a świeckiemi zachodzących wyznaczeni byli. (i przez wypra- 
wione do niego poselstwo wzywali go do traktowania z królem o 
pokój, o co także uprzykrzali się i królowi, niemile nalegania ich 
przyjmującemu, że za wojewodą, acz zwyciężonym z taką gorliwo- 
ścią obstawali, inianowicie duchowni, świeżo przez króla do najwyż- 
szych dostojeństw wyniesieni. Wszakże gdy późnićj coraz inni pa- 
nowie te same popierali rady, dał się nakoniec skłonić do zgody * 
król, jak o tóm pod rokiem następującym mówić będziemy. 

Tymczasem Szczęsny Herburt z Prokopem Pękosławskim do 
Krakowa w pojmaniu zaprowadzony i o kary obrażonego majesta- 
tu zapozwany: i już go był król na gardło skazał, ale mu potóm 
przebaczył za sprawą Zygmunta margrabiego Myszkowskiego mar- 
szałka w. kor., prawo miecza przy dworze królewskim mającego, 
który wykonanie tego wyroku dopóty zwlekał, póki się król prze- 
błagać nie dał; obawiał się bowiem, aby takowa surowość jemu sa- 
memu przypisana nie ściągnęła na niego całój nienawiści ludu, 
która do niego, jako osoby królewskićj najbliższego albo raczćj 
przezeń do króla sięgała. 

Kiedy Polska przez wewnętrzną niezgodę tak rozerwaną była, 
ciężką poniosła szkodę od Karola króla szwedzkiego w Inflanciech, 
ze wszelkićj obrony ogołoconych dla uprowadzonego stamtąd na 
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domową wojnę żołnierza przez utratę Wejsensztejnu czyli Białego- 
kamienia. Zamek ten do Inflant lub tóż do Estonii należący dzie- 
lem sztuki wojennćj i swoją pośród mszystych bagnisk posadą 
wielce obronny r. 1602 wziął szturmem Jan Zamojski I osadził za- 
łogą, która przyległe dzierżawy nieprzyjacielskie ustawicznemi wy- 
cieczkami trapiła. Do tegoto zanku gdy wojsko Karola szwedz- 
kiego ciągnęło, Jędrzój Zborowski, który straż jego miał sobie po- 
ruczoną od Chodkiewicza, młodzieniec wielkiego serca, ale nieo- 
strożny i mało w rzeczach wojennych doświadczony, z całą pra- 
wie załogą swoją do 300 ludzi wyciągnął z twierdzy tym umysłem, 
aby rozerwanego w szykach nieprzyjaciela kędykolwiek zachwycił 
I urwał. Wszakże gdy zbyt daleko, bo o dwie mile zapędził się od 
zamku, a o drogach i obrotach nieprzyjacielskich dobrze nie wie- 
dział, otoczony znienacka od Szwedów i raniony, z wielu innemi 
ze swoich żywcem w niewolą wzięty, lekkomyślności swojój przy- 
płacił. Po wzięciu Zborowskiego podstąpili pod zamek Szwedzi 
i znalazłszy go opuszczonym od swoich obrońców, za poddaniem 
się małój pozostałych garstki opanowali go z całym żywności i 
rynsztunku wojennego zapasem, w jaki dostatecznie był opatrzony. 
Tam bowiem Zamojski wszelki sprzęt wojenny z Wilna i Tykocina 
na wyprawę tę sprowadzony złożył; a Chodkiewicz we wszystko, 
czego wytrzymanie długiego oblężenia i odpieranie szturmów po- 
trzebuje, tenże zamek opatrzył. 

Drugą stratę poniosła Polska w tym roku. przez śmierć Sta- 
nisława Mińskiego podkanclerzego kor, o którym się mówiło, że 
w roku przeszłym z fiuksyi katarowćj słuch postradał. Pojechał on 
do Neapolu do cieplic puteolańskich, których dobroczynnym skut- 
kiem odzyskał był zdrowie, ale w miesiącu Sierpniu, kiedy upały 
słoneczne we Włoszech są pospolicie dla podróżnych zabijającemi, 
w śpiesznym powrocie do Polski dostawszy od skwaru nieznośne- 
go silnćj gorączki, umarł w Padwie, żałowany od wszystkich, ile 
dla wszystkich uprzejmy i miłość powszechną dla siebie zniewa- 
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Nadmieniliśmy wyżćj, że po bitwie guzowskićj przytłumione 
rozruchy rokoszowe wkrótce ożywać i znowu wzrastać poczęły. 
Albowiem przykładem Herburta z Pękosławskim w pojmaniu za- 
trzymanego i wojewody krakowskiego z dzierżawy zamku i staro- 
stwa lanckorońskiego (chociaż te nie do niego, ale do syna jego 
należały) wyzutego wszyscy inni związku tego uczestnicy zastra- 
szeni już nie tyle sprawy rokoszu, ile własnego bezpieczeństwa 
bronić orężem przedsięwzięli. Możniejsi przeto w Królestwie tro- 
skliwi o to, aby Rzeczpospolita nie uwikłała się nanowo w okro- 
pniejszą wojnę, prośbami i przełożeniani swemi nie przestawali 
uprzykrzać się królowi, żeby owe rozruchy, nimby się wzimogły 
utraconą przebaczenia nadzieją, spokojnóm pojednaniem się uśmie- 
rzył, zwłaszcza gdy wojewoda krakowski swojóm i związkowych 
imieniem niczego się więcój nie domagał, jak tylko, aby z ocaleniem 
czci i zabezpieczeniem dawnego stanu swojego złożyć oręż był 
mocen. 

Ale król mocno obrażony rozsiewanemi w narodzie przez 
naczelników rokoszowych przeciwko sobie zarzutami, aby te u ła- 
twowiernych nie znalazły wiary lub ich bezkarność innych do zmy- 
ślania 1 rozgłąszania podobnych potwarzy nie zachęciła, chciał, aby 
sprawcy ich surowo karani byli: gdy jednak w tój okoliczności nie 
można było nic pewnego ustanowić, albowiem rokoszanie, a zwła- 
szcza naczelnicy ich twierdzili, że jedynie sprawę do akt publicz- 
nych wniesioną i żadnój odmianie niepodległą popierali, a w innych 
krążących po kraju pogłoskach żadnego uczestnictwa nie mieli, 
pośrednicy owi przełożywszy królowi trudność wybadania w tój 
mierze prawdy, po wielu trudnościach otrzymali nakoniec od niego, 
że zezwolił na pacyfikacyją, która aby skutek swój wzięła, senat na 
miesiąc Maj do Krakowa zwołano. Tam więc wojewoda krakowski 


od Żółkiewskiego hetmana, zgody tój poręczyciela, do senatu podług 
umowy wprowadzony, przystąpił do siedzącego na tronie króla; a 
kiedy głosem upokorzonym witał go i o przebaczenie urazy pto- 
sił, namówione od jakiegoś naśmiewcy pacholę pośród ciżby ota- 
czającćj króla, na ramiona stojących w pobliżu podniesione zawo- 
łało w głos: Ave Kabbi i co prędzój skryło się w tłumie. Gdy zaś 
wojewoda miejsce swoje w senacie zasiadł, Zamojski arcybiskup 
lwowski imieniem tegoż senatu, jako w nim podówczas przodku- 
jący wychwalał skojarzoną zgodę, od tych słów zaczynając mowę: 
kaec dies, quam fecit Dominus; daień to jest zrządzony od Boga; ule 
że w mowie swojćj bez upokorzenia wojewody samą tylko przy- 
wróconą Rzeczy pospolitój spokojność pod obłoki wynosił, król Jego 
Miłość nie bardzo mu tego był wdzięczeu. Oprócz takowych prze- 
prosin nie zamieszczono żadnych innych warunków do zjednanćj 
zgody, wszystkiego, co się działo, w niepamięć puszczenie, zarów- 
no względem wojewody 1 tych, co z nim przybyli, jako tóż wszyst- 
kich innych, coby późnićj tymże sposobem przebłagali króla, do- 
zwolone łaskawie z tóm nawet zastrzeżeniem, że takowa amnestyja 
powiuna była prawem publicznóm być utwierdzoną na przyszłym 
sejmie, w czasie którego stany to wszystko, czego rokoszanie do- 
magali się od króla, rozpoznać i ostatecznie rozsądzić , a rokosza- 
nie na takowym wyroku poprzestać mieli. Przywrócono także wo- 
jewodzie starostwo lanckorońskie, z tóm nadto zapewnieniem, że 
się i przy innych utrzyma starostwach, chociaż te dla nieopłaca- 
nego Rzeczypospolitćj dochodu, kwartą zwanego, słusznie rozpozna- 
niu sądowemu podlegały i prawnie mogły być mu odjęte. 
Szczęsny Herburt i Pękosławski wypuszczeni z pod straży 
zu daną sponsyją, że uczęszczania na zjazdy publiczne zaniechać 
i domów swoich pilnować mają. Rzucone zaś na króla potwarze 
przypisane Stanisławowi Stadnickiemu z Łańcuta, dla złośliwości 
swojój djabłem przezwanemu, z których aby się oczyścił lub znich 
sądownie się sprawił, nakazano mu stawić się na sejm przyszły 
w dzień oznaczony, którego słowami z karty napisanćj czytanemi 
to, co o królu złorzeczył, publicznie w zgromadzeniu sejmowóm 
odwołać i króla przeprosić powinien był. Między Zebrzydowskim 
a margrabią Zygmuntem Myszkowskim marszałkiem w. koronnym 
przyszło było do zwad zapamiętałych, w ciągu których miotali na 
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się wzajemne obelgi nawet przez rozrzucane pisma; żeby więc ta- 
kowe pisma do nowych w kraju zamieszek nie stały się pochopem, 
uradzono, aby one prawem puplicznóm na przyszłym sejmie za ża- 
dne uznane zostały, a to podług formy znieważnienia ich przez 
konwokacyją uchwalonój. Dalsze działania zwołanego senatu przer- 
wała choroba króla, który zapadł w wielką gorączkę i przez kilka 
dni znajdował się w niebezpieczeństwie życia. Oblegał już prawie 
z niemocy, kiedy arcybiskupstwo gnieźnieńskie po niedawno zga- 
słóm życiu kardynała Maciejowskiego wakujące oddał Wojciechowi 
Baranowskiemu, po którym za następcę na biskupstwo kujawskie 
Macieja Pstrokońskiego kanclerza wyznaczył. 

W tym roku bezpieczniejsze przytomnością Karola Chodkie- 
wicza hetmana litewskiego Inflanty pogróżkami króla szwedzkiego 
łatwo wzgardziły. Temu bowiem, gdy pod Rygę podstąpił i miastu 
oblężeniem groził, Chodkiewicz kilku z marynarki jego Anglików 
przekupiwszy, wielką część floty spalił i samego z pozostałemi stat- 
kami do ucieczki zmusił. Stamtąd poszedł pod Parnawę, aby to 
miasto, port wygodny mające, i jedno z miast inflackich, które 
jeszcze w ręku szwedzkich zostawało,' odebrał, Co mu się pomyśl- 
nie udało; gdy bowiem przypuszczonym od strony północnój sztur- 
mem wszystek odpór oblężeńców tamtędy zwrócił, podesławszy 
Wilhelma Barberego Francnza z petardą do bramy południowćj, tę 
wysadził i żołnierza swego we środek wprowadziwszy, obrońców 
twierdzy znienacka napadniętych zgnębił i miasto opanował. 

W Moskwie po zabiciu Dymitra, po zdradliwóm nusidleniu 
i zgładzeniu wielu Polaków, tudzież po uwięzieniu małżonki Dy- 
mitra pospołu z ojcem jój wojewodą sandomierskim i posłami kró- 
lewskiemi od Bazylego Szujskiego w pojmaniu zatrzymanemi gru- 
chnęła wieść, jak mówiliśmy wyżój, że z owój rzezi Dymitr, chociaż 
poraniony uszedł przy życiu. U łatwowiernych zjednał wkrótce po- 
głosce tój wiarę wynurzony z kryjówek swych Dymitr, czy tenże 
sam, czy inny jaki z przybranćm jego imieniem. Jedni go Hawryłem 
Wierowkinem starododubskiego, drudzy Hryszkiem Otropiejowem 
galickiego bojara mienili być synem. : Ale ktokolwiek on był, to 
pewna, że osobę zmyśloną tak dobrze udawał, iż niemało dobrze 
świadomych zabitego Dymitra tajemnic omamił; w Polaków zaś, 
iż był prawdziwym Dymitrem tym łatwiój wmówił, że ci, po uńmie- 


rzeniu domowych rozruchów, licznych kup wojskowych, z żołdu sa- 
mego żyć nawykłych, wyprowadzić dokąd nie mieli i krzywdy naro- 
dowi swemu przy zamordowaniu Dymitra wyrządzonój pomścić się 
chcieli. Skoro im ów nowy Dymitr w Starodubie i Putywlu się 
zjawił, zbiegały się do niego na wyścigi liczne z Polski i Litwy 
roty żolnierskie, z któremi on ku końcowi roku zeszłego ośm tysięcy 
wojska wysłanego od Szujskiego pod Kozielskiem pobił, hetmana 
ich Macieja Misinowa w niewolą wziął i tymże zawodem wszystkie 
miasta siewierskie opanował. 

Na początku zaś roku niniejszego 1608 posłał mu więcój 
wojska z namiestnikiem swoim Marcinem Walawskim książę Rożyń- 
ski; a wkrótce potóm książę Adam Wiśniowiecki, Samuel Tyszkie- 
wicz, (harliński, Mieleszko, a nakoniec i sam książę Rożyński 
z okrytemi ludu zbrojnego pocztami przybyli. Przyszło tóż okolo 
3,000 zaporoskich i dońskich Kozaków; zgoła z owych połączo- 
nych cząstek zebrało się wojsko potężne, nad któróm władza naj- 
wyższa poruczoną została książęciu Rożyńskiemu na powszechne 
wszystkich żądanie i ledwie nie za podniesionym rokoszem; grożono 
bowiem odejściem do Polski, jeźliby wywołany nie został Miecho- 
wiecki, którego rad słuchając Dymitr, mało ufał księciu Rożyńskie- 
mu i lekce go sobie ważył, 7 drugićj strony Szujski nowy kniaź 
moskiewski poruszony tak znacznóm sił przeciwnika swego pomno- 
żeniem, po wszystkich prowincyjach państwa żołnierza spisywać 
kazał, z którego zaciągu zebrawszy do 170,000 mnićj zdatnego do 
wojny motłochu, ten z rodzonym bratem swoim Dymitrem narrze- 
ciw nieprzyjacielowi wyprawił Dnia dziesiątego Maja zeszły się 
oba wojska pod Bolchowem, gdzie zrazu w lekkich harcach z rów- 
nóm potykano się szczęściem; ale nazajutrz gdy przyszło do wal- 
nćj rozprawy, Moskale po krótkićj walce, przestraszeni widokiem 
podjeżdźającego taboru polskiego, przy którym ciurowie i inna cze- 
ladź obozowa rozwinąwszy chorągwie, pozór nowego wojska nad- 
chodzącego czyniła, z miejsca ustępować i od silnego jazdy polskićj 
natarcia mieszać się w szykach poczęli; nakoniec od ciężkiego 
pogromu w rozsypkę poszli, obóz cały z działami i zawadami wo- 
Jennemi na łup zwycięzcom zostawiwszy. Pięć tysięcy Moskalów, 
którzy z pola bitwy do Bolchowa uszli, czwartego dnia potóm mia- 
sto poddawszy, Dymitrowi wierność zaprzysięgli i do jego obozu 
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przyłączyli się; toż Kaługa i inne po drodze miasteczka pomyka- 
jącemu się hołd posłuszeństwa składały: Możajsk mocą do podda- 
nia się zmuszony. Dymitr przeto nigdzie dalój niedoznający od- 
poru, sporóm ciągnieniem prosto pod stolicę zamierzał, pełen otu- 
chy, że Moskale klęską pod Balchowem odniesioną zastraszeni od- 
stąpiwszy Szujskiego, łatwo ha jego stronę przechylą się. I byłoby 
to nastąpiło, gdyby owe 5000 Moskałów, co po poddaniu się Bol- 
chowa do niego się przyłączyło, nie było zmieniło wiary i do Mo- 
skwy uszedłszy, nie zawiadomiło o mniejszych siłach Polaków, jak 
o nich pospolieie mniemano. Pokrzepieni więc na umysłach Moskale 
woleli trzymać się Szujskiego, a gdy Polacy dłużój, jak wymagało 
dalsze popieranie zwycięstwa, w zdaniach się swoich wahali i nie- 
statecznemi obozami na około Moskwy krążyli, oni :tymczasem 
więcćj wojska ściągnęli i Polakom. którzy po za Moskwę przeszli, 
drogę od Siewierza przecięli tak dalece, że od Polski żadnego do 
swoich nie było przystępu i wielu przybywających z Polski woj- 
skowych nie będąc świadomemi rzeczy, w ręce Moskalów wpadli. 
Dopióro Polacy postrzeglszy się w błędzie, obóz swój w stronę po- 
łudniową miasta od przyjazdu z Siewierza przenieśli i zbiwszy woj- 
ska moskiewskie, które im na gościńcu twerskim drogę zastąpiło, 
pod Tuszynem przy zbiegu rzek Moskwy i Tuszyna mocne sobie 
stanowisko obwarowali i silnemi stamtąd wycieczkami Moskalów 
wewnątrz murów miasta wpędzili. 

W miesiącu zaś Lipen przybył do nich do obozu wysłany 
od posłów królewskich i wojewody sandomierskiego w pojmaniu od 
Szujskiego zatrzymanych Piotr Borkowski, który z niemi trakto- 
wał, aby powrócili do Polski i zawarciu umówionego już przez 
posłów ogólnego pokoju nie przeszkadzali; ale namowa jego ża- 
dnego skutku: nie wzięła. Tymczasem książę Rożyński uprowadzając 
Moskalów, których 70,000 pod dowództwem księcia Massalskiego 
przy strumieniu Chodyńka zwanym stanęło tym umysłem, żeby przy 
upatrzonćj sposobności na Polaków uderzyć, z największą cichością 
w nocy wyprowadził wojsko z obozu i uszykowawszy je do boju, 
na obóz nieprzyjacielski o milę tylko moskiewską odległy: na świ- 
taniu uderzył i wielką rzeź sprawiwszy, całe to wojsko moskiew- 
skie rozproszył, samego wodza Massalskiego pojmał i obóz z 30 
działami zabrał; legło ich 14000 na placu; między któremi wiełe 
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szlachty i bojarów. Nie bez wylewu jednak krwi własnój otrzymali 
to zwycięstwo Polacy: albowiem gdy wielu z nich łupieniem obozu 
nieprzyjacielskiego zaprzątnionych szyki swe opuściło, Moskale ze- 
brani do kupy z ucieczki, z pomocą wielu z miasta Moskwy na od- 
siecz wysłanych, bitwę nanowo rozpoczętą od rana aż do polu- 
dnia żwawo popierali, w którój Polacy z niemałym w ludziach 
swoich ubytkiem tracili już prawie odniesione zwycięstwo; ale gdy 
ucieczką ratować się nie można było, walką zapamiętałą natarczy- 
wość przemagającego mnóstwem nieprzyjaciela odparli. Po tóm 
zwycięstwie wiele prowincyj poddało się Dymitrowi. Codzień tóż 
więcój wojska przybywało do niego z Polski. Aleksander Zborowski 
prowadził pułk do 1500 koni; drugi pułk niemniejszy Sapieha, a 
Andrzćj Młocki, Wilamowski, Bobowski, każdy liczne starego żoł- 
nierza roty; tak dalece, że Moskale zwątpili byli, aby zwątlonemi 
siłami swemi przeciwnika tak mocnego zwalczyć mogli. Nowych 
więc użyli środków: wypuścili na wolność posłów królewskich i wo- 
jewodę sandomierskiego po zawarciu umowy, że powróciwszy do 
Polski postarają się o to, aby wojsko polskie za rozkazem królew- 
skim odwołane i do wyjścia z Moskwy zniewolone zostało. Ale stron- 
nicy dla lepszego poparcia sprawy Dymitra wysłali za niemi w po- 
goń Aleksandra Zborowskiego z dwoma tysiącami jazdy, który ich 
niedaleko Biały o mil 50 od stolicy doścignąwszy, wszystkich 
z drogi zawrócił i do obozu tuszyńskiego zaprowadził. Nie szło zrazu 
podłag życzeń Dymitrowców; oblubienica bowiem, jój ojciec i całe 
ich towarzystwo Dymitra owego od prawdziwego i zabitego Dymitra 
wcale być różnym twierdzili; i książę Massalski w bitwie chodyń- 
skiój w niewolą wzięty tajemnie uszedłszy do Moskwy i o powrocie 
oblubienicy, oraz 0 czynionych przez nią trudnościach w uznaniu 
nowego Dymitra rzecz całą Moskalom opowiedziawszy, chwiejące się 
ich umysły utwierdził w dochowaniu wiary Szujskiemu. Wszakże 
po wielu z obu stron umowach oblubienica i jćj ojciec nie chcąc 
powrócić do ojczyzny bez chwały, woleli wspólną innym grać rolę: 
i oblubienica, która dotąd razem z ojcem osobną miała gospodę, 
do stanowiska Dymitra na wspólne z nim pomieszkanie przeniosła 
się. Przystał tóż do niego i ojciec wojewoda z synem Stanisławem, 
zezwoliwszy, aby poseł królewski Mikołaj Oleśnicki kasztelan ma- 
łogoski powrócił do Polski, gdy już i kolega jego Aleksander Kor- 
39 
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win Gąsiewski z. Biały uprzedziwszy pogoń za sobą Zborowskiego, 
inną drogą do Litwy odjechał. Tak więc Dymitrowce sztuką roz- 
poczętą w pozory podobniejsze do prawdy ubrawszy, ciąg jej dal- 
szy z większym oklaskiem grali. Opatrując swój obóz na dłuższy 
w nim pobyt i przytułek od niepogód nadchodzącój zimy, nabudowali 
gmachów dla Dymitra i wielu innych osób, co mu dawało postać 
obszernego miasta. Wszystkie tóż prowincyje moskiewskie, oprócz 
Nowogroda Wielkiego i Smoleńska, orężowi się ich poddały. Nie 
pozostawał inny ratunek dla Moskałów stronę Szujskiego trzyma- 
jących, jak prosić o pomoc Karola króla szwedzkiego; od którego 
otrzymawszy mocne posilki i dzielnego wodza Pontusa de la Gar- 
die, za ich pomocą przez całe lato następujące opierali się Dymi- 
trowcom. Wkrótce tóż niemało prowincyj poborami i rozmaitemi 
bezprawiami uciśnionych oderwało się od Polaków, których prócz 
tego wzajemne między sobą rozterki waśniły i rozdwajały: zdawało 
się, że jakaś moc tajemnicza, mając w obrzydzeniu zbrodnią Dy- 
mitra fortunie jego, gdy już najwyższego wygórowania swojego do- 
chodziła, niezłomną założyła tamę. 

W Polsce niektórzy senatorowie radzili królowi, aby rozer- 
wane państwo moskiewskie sam najechał, przez co nabyciem oka- 
załszój chwały zatarlby skazę wojny domowój i prowincyje polskie 
mogłyby się oczyścić z ostatka swawolnych ludu zbrojnego zgrai, 
dotąd jeszcze wałęsających się po kraju z wielką szkodą rolników 
i kupców. A chociaż roztropniejsi przekładali, że zawartego z Mo- 
skalami przymierza, którego czas jeszcze nie upłynął, zrywać nie 
należało, przemogło atoli zdanie tych, co utrzymywali, że umowa 
tego przymierza nie służy podzielonym i rozerwanym między sobą 
Moskalom, ale, odnosić się powinna do samego-li Dymitra, który 
już większą częścią państwa moskiewskiego zawładał, 1 że król pro- 
wadząc mu wojsko na pomoc, umowie przymierza raczój uczyni 
zadość, niż jćój się sprzeciwi. Wszakże gdy wyprawy tćj nie można 
było podejmować bez poprzedniczego zwołania sejmu i załatwienia 
pozostałych rokoszowych trudności, król ją do roku następującego 
odłożył. 
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R. P. 1609. 


Już mówiliśmy, że radzono królowi, aby korzystając z za- 
tmieszań, jakiemi państwo moskiewskie rozerwane było, tam po- 
prowadził żołnierstwo, które po świeżo uśmierzonych rozruchach 
domowych gnuśnie wałęsało się po kraju, albo się przynajmnićj o 
odzyskanie Smoleńska i Księstwa Siewierskiego, dawniój od Litwy 
i Kijowa przez Moskalów oderwanego, pokusił. Król stęskniony do- 
mowemi kłótniami i żądzą chwały wzbudzony, postanowił wyprawę 
tę przedsięwiąć i na miesiąc Styczeń roku niniejszego zwołał do 
Warszawy sejm, na którymby pozostałe od rokoszu sprzeczki roz- 
strzygnąwszy, rzeczy domowe, odjeżdżając do Moskwy, w zupełnój 
spokojności zostawił. Życzeniom jego odpowiedział skutek pomyśl- 
ny: wychwalah łaskawość jego dawniejsi przeciwnicy, których, na 
samych tylko przeprosinach przestając, do łaski przyjął: wyjąwszy 
Stanisława Stadnickiego z Łańcuta, który pierwćj, nim króla prze- 
błagał, musiał słowami z napisanćj sobie karty czytanemi odwołać 
to, 
osobne uchwały zatwierdził król stanom Rzeczypospolitćj prawo 
wolnego obierania królów, obietnicę przywrócenia Estonii, pobudo- 


co o nim, jak chodziła pogłoska, miał lekkomyślnie mówić. Przez 


wania własnym nakładem zamków pogranicznych, wystawienia floty 
na użytek Rzeczypospolitćj i przyrzeczenie, że cudzoziemców do rad 
publicznych ani prywatnych używać, do dostojeństw wynosić i benefi- 
cyjami obdarzać nie będzie. Postanowiono tóż niektóre prawa wzglę- 
dem prywatnych między duchownym a świeckim stanem zatargów 
i około porządku sądowego. Urząd kanclerski od Macieja Pstrokoń- 
skiego na biskppstwo kujawskie podniesionego spuszczony oddał 
król Wawrzyńcowi Gębickiemu biskupowi chełmińskiemu, a pod- 
kanclerstwo po zmarłym Stanisławie Mińskim Szczęstnemu Kryskie- 
mu, od którego opuszczoną referendaryją otrzymał Jan Świętosław- 
ski za pomocą Andrzeja Boboli podkomorzego koronnego, nie bez 


urazy Stanisława Żółkiewskiego hetmana polnego koronnego, że na 
wstawienie się jego za Mikołajem Danilewiczem nie miano żadnego 
względu pomimo wiernćj posługi, jaką w domowój wojnie przeciw- 
ko własnemu, jak mówił, przekonaniu swemu wyświadczył. Wszak- 
że innych łask obietnicą ułagodzony uspokoił się i sejm zakończył 
się zgodnie. | 

- Na tymże sejmie król Zygmunt Wojciechowi książęciu pru- 
skiemu, pomieszanie zmysłów cierpiącemu, po zejściu pierwszego 
opiekuna jego Jerzego Fryderyka, drugiego Joachima Fryderyka 
elektora brandenburgskiego, za trzeciego opiekuna czyli kuratora 
Jana Zygmunta, toż elektora brandenburgskiego naznaczył i zaraz 
potóm powrócił do Krakowa, gdzie dnia 21 Marca narodził się mu 
syn, któremu imię Jana Kazimierza dano. Skoro zaś królowa wy- 
zdrowiała z połogu, z nią razem, z dziećmi i całym dworem odje- 
chał do Wilna, dokąd wszystkim pułkom ściągać się kazał. W Sier- 
pniu zaś odprawiwszy pod Orszą popis czyli przegląd wojska, które 
z 6000 husaryi, czyli kopijników, 18,000 lekszćj jazdy i pięciu tysięcy 
piechoty składała się, przeprawił się przez Dniepr i pobrzeżem jego 
w kraj moskiewski postępował. Wmówił był w niego Lew Sapieha 
kanclerz litewski, że Smoleńsk za pierwszym okazem szturmu nie- 
zawodnie się mu podda; stąd król prosto tam zmierzając, ciężkiego 
sprzętu wojennego, a mianowicie burzących mury kartanów nie 
kazał sprowadzić. Ale gdy w miesiącu Wrześniu bliżój podstąpił, 
rzęsistemi wystrzałami i żwawemi wycieczkami od załogi smoleń- 
skićj przywitany porozumiał, że nieprzyjaciel nie inaczój, jak tylko 
po nieprzyjacielsku czynić zamyśla. Trzymał straż twierdzy Michał 
Borys Sehin wojewoda, mając pod sobą 30,000 uzbrojonych boja- 
rów z tójże prowincyi zebranych, a oprócz tych liczono w mieście 
40,000 ludzi zdolnych do władania orężem i bronienia miejsc wa- 
rownych, albowiem naród moskiewski, nawet lud pospolity do wal- 
czenia z za wału i rowu wielee jest sposobny. Zapasów pieniężnych 
i wszelkich żywności był wielki dostatek, w co zaufany Sehin na 
żadną o poddaniu się umowę, do którój go często wywoływał kan- 
elerz litewski, zezwolić nie chciał, owszem silnemi wycieczkami 
wojsko królewskie ustawicznie nagabał. Była atoli nadzieja, że mia- 
sto wprawdzie murem na ośm łokci miąższym, a od ziemi na pię- 
tnaście łokci z płytów kamienia ciosiowego wzniesionym, zaś wyżćj 
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na 25 łokci cegłą nadbudowanym i basztami dokoła należycie roz- 
sadzonemi opasane, lecz żadnym wałem, ani okopem zewnątrz nie- 
obwarowane, po zburzeniu murów działami dobyte szturmem albo 
za kilka miesięcy, gdy zapasy od takićj wielości ludu wytrawione 
zostaną, niedostatkiem żywności do poddania się przymuszone być 
mogło. Za taką radą rozpoczęte oblężenie, w rozmaitój prac i tru- 
dów kolei, prawie przez dwa lata trwało, Od początku zaraz wi- 
dząc król oblężeńców do uporczywego bronienia się przygotowa- 
nych, kazał z Wilna i Tykocina sprowadzać działa i wszeli statek 
do szturmowania potrzebny, a na takowóm sprowadzaniu ostatek 
roku upłynął. Przez ten zaś czas nic więcój wspomnienia godnego 
nie zaszło, jak tylko, że wojsko naokoło miasta rozłożone zam- 
knęło wszelkie do niego przystępy; król sam stanął w obozie, od 
imurów miasta, przy drodze idącćj do Orszy, aż do brzegów Dnie- 
pru przeciągnionym; a od strony wschodnićj aż do koryta tójże 
rzeki trzymali stanowisko Kozacy. Za Dnieprem zaś od północy 
górę Pokrowę opanował Jan Potocki wojewoda bracławski z puł- 
kiem swoim husarskim i w kilka dni spaliwszy miasteczko leżące 
u brzegu Dniepra naprzeciwko Smoleńska, czerpania nawet wody 
rzecznćj oblężeńcom zabronił. Toż Bartłomićj Nowodworski kawa- 
ler maltański i dowódca straży przybocznój króla przyłożył był do 
bramy michałowskićj petardę, którą wysadziwszy wrota, wstęp do 
miasta otworzył; ale że do tćj roboty z trzema tylko sty piechoty 
przystąpił, a inni do tego przeznaczeni szli opieszale na pomoc, 
przez Moskalów, których mnóstwo się zbiegło, odparty nic nie do- 
dokazawszy, odstąpić musiał, nieprzyjaciel zaś takowóm niebezpie- 
czeństwem ostrzeżony, wszystkie bramy z tyłu od miasta usypa- 
nym wałem i szańcami tak zatarasował, że nadal nie było się o 
co kusić, aby podobną sztuką wysadzone być mogły. 
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R. P. 1610. 


Oblężenie to jedno z najsławniejszych po oblężeniu Ostendy 
w dalszym postępie swoim doczekało się roku 1610go. Wprawdzie 
od popierania onego odwoływały króla do samój państwa moskiew- 
skiego stolicy nastręczające się korzystniejszego działania sposobno- 
ści: tam bowiem siły Moskalów stronę Szujskiego trzymających, 
chociaż przyzwanemi posiłkami Szwedów wzmocnione, w częstych 
jednak z Polakami dymitrowskiemi bitwach znacznie przytarte zo- 
stały, a z drugićj strony ciż Polacy, acz na ziemi obećj, w zbyt- 
nióm ubezpieczeniu się żadnój ostrożności niezachowywujący i przy 
wielości rozkazujących w radach i działaniach swoich niestateczni 
własnym ogromem swoim chylili się do upadku. Jeszcze w roku 
poprzedzającym oderwały się od nich wszystkie, prócz siewierskich, 
znaczniejsze miasta, oburzone ciężkiemi haraczami, jakie na nich 
buntownicza swawola żołnierstwa, za wymuszonóm zezwoleniem 
Dymitra, niewcześnie i bez pomiarkowania na wypłat swojego żoł- 
du wycisnąć chciała. Po więla miejscach lud uczyniwszy rozruch, 
poborców owój nałożonój dani częścią w więzy pochwytał, częścią 
pomordował. Polacy zaś dla poskromienia i ukarania owego buntu 
rozesłanemi do wielu prowincyj oddziałami wojska swoje rozerwaw- 
szy, w obozie swoim pod Moskwą na powściągnienie wycieczek 
mo aRdGh nie mieli dostatecznój potęgi, a stąd nierzadkie w bi- 
twach odnosili klęski. Książę Rożyński, wódz ich naczelny w jednój 
potyczce strzałą w bok ugodzony, długi czas w łóżku przeleżeć 
musiał i nigdy do zdrowia zupełnego nie przyszedł. W miesiącu 
Maju, gdy bitwę stoczoną długo utrzymywali i ze zwycięstwem 
do obozu wracali, Moskale przybyłemi na odsiecz posiłkami 
wzmocnieni na utrudzonych poprzedniczą potyczką i w zmiesza- 
nych szykach bitwę *odnawiających uderzywszy, do rozsypki ich 
przywiedli, wielu w niewolą zabrali, wielu trupem położyli, zwłaszcza 
z piechoty, która brodu strumienia Chodynki strzegła. 
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W tymże miesiącu Aleksander Zborowski wysłany z dwoma 
tysiącami jazdy naprzeciwko wojsku niemieckiemu z Pontusem de 
la Gardie że Szwecyi nadchodzącemu jeden oddział jego szczęśliwie 
pod Torczycą poraził, sześćset Niemców położywszy na placu; pó- 
źmićj zaś ciż Polacy przyzwawszy znaczniejsze z obozu swego po- 
siłki, całe wojsko rosyjskie pod wodzą Skopina Szujskiego z Niem- 
cami połączone, w miesiącu Wrześniu: pod Twerem o 30 mił od 
Moskwy. wstępnym bojem rozproszyli i byliby do ostatka zwalczyli, 
gdyby średni hufiec, któremu sam Zborowski przywodził, nie ustąpił 
był z placu; prawe bowiem i lewe skrzydło przeciwne sobie zastę- 
py nieprzyjacielskie złamało, a nawet i tych, co średni hufiec 'Zbo- 
rowskiego z miejsca ruszyli, potężnie wsparło i rozproszonych po 
całóm polu ścigało; ale nasi będąc niższemi liczbą, za ustępującym 
nieprzyjacielem w dalszą puszczać sią pogoń, ani na piechotę Jego, 
która przez cały czas ucierających się w rozsypce obu wojsk kon- 
nych nieruchomie na miejscu stała, uderzyć nie mogli. Poległo w 
tój bitwie Niemców tysiąc jeden, Moskalów sześć tysięcy, a Pola- 
ków nie więećj nad pięćdziesiąt. Były to wprawdzie powodzenia 
świetne; ale że fortuna Dymitra, jak mówiliśmy wyżćj, ku schyłko- 
wi się miała, wnet za szczęściem nastąpiły przeciwności i klęski. 
Ów albowiem średni Zborowskiego hmfiec, zaledwie piątego dnia 
z ucieczki swojój do uczestnictwa tryjumfu zawrócony, chcąc nie- 
sławę swoję zatrzóć nową jaką przewagą, na tómże miejscu inne- 
go z nieprzyjacielem spotkania się oczekiwać postanowił, chociaż 
im radzili inni, aby na jakiś czas uchyliwszy się w miejsce bez- 
pieczne, czekali tam na większe posiłki i opatrzyli się w konie, 
których wiele w  przeszłćj bitwie utracili. Gdy więc rozdwojeni 
w zdaniach t nieostrożni jedni przebywają w Twerze, drudzy w nie- 
dalekim od miasta obozie, dnia jednego świtem znienacka od Mo- 
skali napadnięci, byliby do szczętu zniesiemi, gdyby szybką uviecz- 
ką (bo w takióm zamieszaniu nagłe ze snu przebudzonym szyko- 
wać się do bitwy nie było czasu) jedni przez pola do obozu pod 
Moskwą, drudzy do zamku twerskiego przez Kozaków strzeżonego 
uszedłszy, życia swego byli nie ocalili; zawady jednak wszystkie i 
większą część koni stracili. Tych co się do zamku twerskiego 
schronili, długo dobywali Moskale; ale dnia trzeciego z klęską od- 
parci, bojąc się idących na odsiecz. oblężonym, odstąpili i stamtąd 
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zmierzając ku Wołdze, około Kolosinu znowu z Polakami z różnóm 
szczęściem walczyli. Ta dwoch stron sobie przeciwnych wątpliwa 
fortuna łudziła Zygmunta nadzieją, że gdyby zaniechawszy Smo- 
leńska, poszedł prosto do Moskwy, potężniejszy od obu złamanych 
walką zapaśników, samby państwem zawładał. Inni, jeźli oblężenie 
Smoleńska popierać się miało, radzili, żeby stronę dymitrowskich 
Polaków, którą król najpierwój rozrywać zamyślał, w całości zo- 
stawić, czasem ją wesprzeć podesłaniem posiłków, żeby jój osła- 
bieniem albo zniesieniem strona Szujskiego wzmocniona nie przy- 
była Smoleńskowi na odsiecz i Szujskiemu berła albo Moskalom pra- 
wa obierania sobie cara nie zapewniła. Co się właśnie ziścilo i wszyst- 
kich nieszczęśliwości na długi lat przeciąg było przyczyną. Nie 
mógł bowiem inaczćj król odciągnąć Polaków od Dymitra, jak po- 
stępując im żołd niezwyczajnie wielki i który wkrótce do tyla urósł, 
że w wypłacaniu onego wojsku zbuntowanemu i więcój nad słuszność 
wymagającemu Rzeczpospolita do ostatecznój prawie prywiedziona 
zguby, długo bez żadnego stąd dla siebie pożytku, pod ciężkióćm 
stękała brzemieniem. Skoro Polacy opuścili Dymitra, wszystkie mia- 
sta i prowincyje, dotąd stronę jego trzymające, połączyły się z Szuj- 
skim, a tak Moskale po uśmierzeniu wewnętrznych rozterków, jak- 
by po ugaszeniu wojny domowój, przychodząc do wzajemnój mię- 
dzy sobą zgody, silni jednomyślnością łatwićj napaść obcą odparli 
i wolność obierania sobie hospodara zabezpieczyli. Chociaż bowiem, 
jak wkrótce rzecz o tóm będzie, potężne wojsko Szujskiego, na od- 
siecz Smoleńskowi idące, porażone zostało i sam Szujski z dwoma 
bracią w pojmaniu do Polski zaprowadzony; Moskale jednak, któ- 
rzy pierwój między dwoch pretendentów rozerwani byli, po uchy- 
leniu Dymitra, zjednoczonemi wszystkich siłami, za niedopnszcze- 
niem innego, jak obranego przez siebie pana statecznie walczyli i 
acz po wielu odniesionych klęskach, postawili na swojóm. Ale wróć- 
my się do porządku, w jakim następowały rzeczy. Gdy w radzie 
stanęło na tóm, żeby Polaków od Dymitra odwołać, król wybrał 
na sprawowanie do nich poselstwa Adama Stadnickiego kasztelana 
przemyślskiego, Krzysztofa książęcia Zbarażskiego koniuszego lit., 
Ludwika Weihera i Marcina*t Kazanowskiego, dawszy im o tóm wie- 
dzieć przez posłanego przodem gońca Jana Dobka Łojoczewskiego: 
wysłali byli i oni do króla Mikołaja Marchockiego, Wrzeszcza, Du- 
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dzińskiego i Sladkowskiego z prośbą, aby usiłowaniom ich w po- 
pieraniu sprawy Dymitra nie zakładano tamy; ale gdy rzecz całą 
do traktatów w obozie Dymitrowców rozpocząć się mających ode- 
słano, tam więc w obliczu posłów królewskich długie między stro- 
nami toczyły się sprzeczki. Wszyscy bowiem wojskowi stawali u- 
porczywie przy związku, który niedawno na pierwszą wieść o wkro- 
czeniu królewskióm w granice moskiewskie między sobą zawarli i 
poprzysięgli, że Dymitra odstąpić nie mieh. Było wprawdzie nie- 
mało takich, co opuściwszy Dymitra, do króla przejść chcieli, by- 
leby król wypłacił im żołd u Dymitra wysłużony. Ałe roztropniejsi 
tego byli zdania, żeby trwać statecznie przy Dymitrze i nieprzyja- 
ciela trzymać na sobie dopóty, ażby król dobywszy Smoleńska, sam 
pod Moskwę przybył: sądzili bowiem, że przez ten jedynie sposób 
stać się mogło, że całe to wojsko pospołu z poddanemi dotąd Dy- 
mitrowi miastami, jakoby do rąk podane królowi, w moc się jego 
dostanie ; inaczój zaś przy powszechnćj niepewności umysłów wzglę- 
dem dalszych króla około Smoleńska powodzeń i skłonienia się Rze- 
czypospolitćój do wypłacenia żołdu, jaki dła całego wojska był: u- 
mówiony, wojsko to rozstrychnęłoby się na rozmaite stronnictwa. 
Wielu przewidywało, że szkody takowóm rozprzężeniem wojska Dy- 
mitrowi nasienione wyszłyby na korzyść samym tylko Moskalom 
stronę Szujskiego trzymającym, którzy tóm samóm uwolniliby się 
od oblężenia Moskwy, tak dla nich przykrego, a natenczas nietylko 
miasta 1 prowincyje Dymitrowi podległe, ale i wielka część tegoż 
wojska, a mianowicie Kozacy dońscy do nich się przerzucą, a wielu 
wzajemnemi: wygubi się niesnaskami. Co wszystko wkrótce się zi- 
ściło. Gdy bowiem posłowie królewscy książęcia Rożyńskiego het- 
mana wojsk. dymitrowskich, Aleksandra Zborowskiego, oraz znacz- 
niejszych pułkowników i rotmistrzów rozmaitemi obietnicami na 
stronę królewską przeciągnęli, Dymitr zwątpiwszy o sobie, ze wszyst- 
kiemi bojarami moskiewskiemi stronę jego trzymającemi potajem- 
nie do Kaługi uszedł: oblubienica jego Maryna Mniszchówna po- 
została była w obozie; a chociaż posłowie królewscy usilnie ją ną- 
mawiali do przejścia na stronę królewską, obiecując jój dożywocie 
starostwa sandomierskiego, ona za Dymitrem pójść wolała i w ubio- 
rze męskim, z jedną służącą i garstką Kozaków dońskich, naprzód 
do miasteczka Dymitrowa, a stamtąd do Kaługi, przybrawszy sobie 
40 
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w towarzystwo kilku Polaków, konno ujechała. Wtedy dopićro 
w obozie Dymitrowcow tym większe nastąpiło zamieszanie, gdy je- 
dni za Dymitrem, drudzy do króla iść, inni na miejscu oczekiwać, 
pókiby król względem wypłacenia ich żołdu coś pewnego nie po- 
stanowił, radzili. Narzekano najwięcój na książęcia Rożyńskiego, 
jakoby on zmusiwszy Dymitra do ncieczki, wojsko całe nadgrody 
prac swoich pozbawił. Przyszło nakoniee do rozruchu, rzucili obóz 
Kozacy dońscy; książę Rożyński chcąc ich zatrzymać, uderzył na 
nich z pułkiem swoim do boju sprawionym: poległo w tój bitwie 
do dwoch tysięcy ludzi; wielka część Kozaków, jedni do Szujskie- 
go do Moskwy, drudzy do Dymitra do Kaługi uszli; mała tylko ich 
liczba z pułkownikiem swoim Zarudzkim pozostała w obozie. 
W kilka dni potóćm zbuntowało się rycerstwo polskie; strzelano z 
pistoletów do samego książęcia Rożyńskiego, który widocznój śmier- 
ci zaledwo ucieczką uszedł; większa zaś część zbuntowanych z Ty- 
szkiewiczem do Dymitra odejść postanowiła. A lubo rozruchy te 
za staraniem ludzi wytrawniejszego zdania cokolwiek były przy- 
cichły, wkrótce jednak po nowóm wybuchnieniu dawnych rozter- 
ków, gdy niezgodnemu pomiędzy sobą wojsku, karności i posłu- 
szeństwa nieznającemu, niebezpieczno było pod bokiem bacznego na 
wszystkie okoliczności nieprzyjaciela dłaużój dosiadywać lub wyłą- 
czywszy z pośrodka siebie zbuntowanych, małą pozostałych liczbą 
straż obozu utrzymać, wszyscy zgodnie wykrzyknęli odwrót i prze- 
sławszy naprzód zawady, na początku miesiąca Marca obóz swój, 
z budowy gmachów do miasta obszernego podobny, spalili, dawszy 
sobie ręce, że w porządnym szyku wszyscy razem ciągnąć mają aż 
do Wołoku, a stamtąd dopióro w różne się strony, dokąd się komu 
podoba, rozejdą. Sapieha ze swojemi udał się do Kaługi dla złą- 
czenia się z Dymitrem: 4000 jazdy z garstką Kozaków dońskich 
pod książęciem Rożyńskim i Aleksandrem Zborowskim do strony 
królewskićj przeszło. Tak więc owa potęga, która przez dwa lata 
miasto Moskwę w ścisłóm oblężeniu trzymając, mogła była wziąwszy 
stolięę, całe nakoniec państwo podbić, marnie poszła w rozsypkę 
ZA radą „dworskich stronników, gdy ci przez zdjęcie oblężenia Mo- 
Ślwy, tali dla Moskalów ciężkiego, dozwolili dźwignąć się złama- 
eLU dań Jnieprzyjacielowi i i wojnę, którą cudzym kosztem i niebez- 
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pieczeństwem łatwićj było prowadzić, bez pożytku żadnego na wła- 
sne karki i nakłady swoje ściągnęli. 

Ani wątpić można, że Moskale stronę Szujskiego trzymający 
od tćj pory głowę podnosić zaczęli; skoro bowiem powzięli wiado- 
mość o rozruchach wszczętych w obozie Dymitrowców za przy- 
byciem do nieh królewskiego poselstwa, wnet Perejasław 1 Alesan- 
dryją, miasta z obszernemi włościami, wycisnąwszy z nich załogi 
dymitrowe, opanowali, Sapichę do odstąpienia od monastetu trojac- 
kiego zmusili i wszystką krainę około Wołgi pod moc swoję pod- 
bili. Po odstąpieniu zaś Polaków od oblężenia Moskwy, jakby po 
długióm uwięzieniu zupełną wolnością udarowani, w siłach i umy- 
słach pokrzepieni, wszystkie prowincyje do posłuszeństwa zwrócili. 
Zaraz także wysłali Wołwiewa w pogoń za książęciem Rożyń- 
skim, który miasto Wołok i osipowski monaster, miejsca sposobne 
ku zabezpieczeniu wolnego przechodu wojsk napowrót do Moskwy, 
zatrzymywał przy sobie i tamże sam z tysiącem pięciuset jazdy i 
czteremasty Kozaków dońskich pozostał, ostatek wojska z Aleksan- 
drem Zborowskim aż do Wiazmy, ku obozowi królewskiemu naprzód 
przesławszy. Ale wkrótce chorobą ciężką złożony, tamże umarł. 
Wołwiew z okoliczności tój korzystając, gdy między Poląkami po 
śmierci książęcia Rożyńskiego zgody nie było, a Kozacy na sam 
widok przypuszczonego szturmu pierzchnęli, wziął bez odporu Wo- 
łok. Dłużćój mu się opierała załoga osipowska, która Francuzów, 
świeżo z pułkownikiem swoim Piotrem de la Ville ze Szwecyi przy- 
byłych, a za wysadzeniem bramy petardą, jaż wpadających do 
zamku odparła. Ale niedostatkiem żywności przyciśniona, zniskąd 
nadziei odsieczy nie mając, gdy przez zaległe dokoła od nieprzy- 
jaciela drogi zbrojną ręką odważnićj niżeli bacznićj szukała przej- 
ścia, częścią wybita, częścią żywcem od nieprzyjaciela w niewolą 
pobrana, z 1,500 ludzi zaledwo w 300 przebojem wyszła. A tak 
wypędziwszy ich Moskale Szujskiego, całą krainę aż po włości smo- 
leńskie, na których leżał obóz królewski, opanowali. 0 większą 
nawet rzecz kusić się śmieli, gdy pogardziwszy Dymitrem z garst- 
ką Sapieżyńców około Kaługi wiszącym, 30,000 zebranego wojska, 
pospołu z tysiącem Francuzów i Niemców pod wodzą Pontusa. de 
la Gardie i sześciu tysiącami Szwedów przez Edwarda Horna świe- 
żo ze Szwecyi przywiedzionych, na odsiecz Smoleńskowi przyptro- 
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wadzili. Było to w niedzielę dnia 8 Lipca, kiedy Żółkiewski het- 
man część wojska z królewskiego pod Smoleńskiem obozu wypro- 
wadziwszy, niedaleko Kluszyna o samóm świtaniu podstąpił pod 
stanowisko Moskalów i wygrał na nich pamiętną bitwę, nie mając 
więcćj nad 8,000 ludzi do boju; całą bowiem piechotę i Kozaków 
zostawił pod Carowóm Zamościem dla odcięcia Wołwiewa wyslane- 
go naprzód z 8,000 starego żołnierza. Nie bez wylewu atoli krwi 
polskićj nastąpiło to sławne zwycięstwo; gdy bowiem lewe skrzydło 
Moskalów, którym Dymitr Szujski z władzą hetmańską przywodził, 
natarczywością husarzów polskich przełamane zostało, na prawóm 
skrzydle z pułkami niemieckiemi cięższa była robota; te bowiem 
usądowiły się za płotami dębowemi, które gdy Polacy przełamać 
usiłują, Niemcy mając czas trzykrotnie dać do nich ognia z musz- 
kietów, wielu z przypadających najezdników ubili, ale znowu za 
dzielnóm przytarciem koni, gdy po trupach drogę sobie usłano, a 
inne chorągwie z boku na nieprzyjaciela wpadały, jazda jego spra- 
wioną w nićj rzezią zmieszana puściła się w ucieczkę, którój sam 
Pontus de la Gardie aż o trzy mile towarzyszył. Polacy odwołani 
od pościgu jazdy do dobywania piechoty niemieckićj, która się do 
obozu schroniła, gdy w sprawionym do boju szyku raźnie postę- 
pują naprzód, Niemcy zrazu po jednemu, po dwoch i po trzech 
przemykali się do nich, nakoniec wszyscy podniesieniem kapelu- 
szów do góry o umowę złożenia broni prosili li po daniu w zakład 
ze strony Polaków, Adama Żółkiewskiego, plemiennika hetmańskie- 
go i Piotra Borkowskiego, warunki poddania się, pomimo przeci- 
wienia się Pontusa, który z ucieczki powrócił, ugodzone zostały. 
Na Moskalów zaś, którzy po rozsypce swojćj ufni w piechotę nie- 
miecką, znowu się byli zgromadzili, wysypawszy się cały zastęp 
wojska polskiego, sprawił w nich rzeź srogą i uciekających aż do 
wieczora ścigał. Obóz moskiewski z działami wojennemi i wszyst- 
kiemi zawadami poszedł na łup zwycięzcy. Zginął w tój bitwie 
Stanisław Bąk Lanckoroński, zasłużony rotmistrz, Andrzćj Borko- 
wski, mój krewny i wielu innych mnićj znakomitego imienia wa- 
leeznych rycerzy. Pod Oarowóm Zamościem poległ Marcin Weiber, 
gdy zbyt zapamiętale puścił się w pogoń za oddziałem Wołwiewa, 
który po bitwie kluszyńskićj także się poddał. Żółkiewski popie- 
rając swoje zwycięstwo, bez wszelkićj zwłoki udał się ku Moskwie, 


dokąd także i Sapieżyńce poraziwszy pod Torczycą wysłanych na- 
przeciw sobie od Szujskiego Tatarów, a pod Borowskiem wojsko te- 
goż z 10,000 złożone drogą kołomnieńską przybyli. Moskale więc, 
po klęsce kluszyńskićj zagrożeni nowóm od Dymitra oblężeniem, 
od którego wolnemi się być sądzili, gdy ich i Niemcy z obcego 
kraju na pomoc przyzwani odstąpili i u siebie żadnego sposobu 
odnowienia sil swoich nie znajdowali, w ostateczną zapędzeni ma- 
tunią, takową przedsięwzięli radę. Znienawidzonemu od ludu dla nie- 
szczęśliwych powodzeń swoich Szujskiemu posłuszeństwo wypowie: 
dzieli, a to w tym celu, aby złożeniem onego z tronu ułudzić Po- 
laków nadzieją, że królewicz polski będzie od nich obrany w. książę- 
ciem moskiewskim i żeby za pomocą tychże Polaków Dymitra od 
uroszczonego prawa do tronu odepchnąć, a sobie prawo wolnego 
obierania panów przyswoić przez elekcyją królewicza polskiego, 
któregoby późnićj od niebezpieczeństwa obecnego wolni i w siłach 
pokrzepieni, dla przyczyn chytrze już podówczas obmyślonych, od 
dostojeństwa tego usunęli i nakoniec obrali sobie pana podług swój 
woli, ze krwi własnój i obyczajem ojczystym wychowanego. Co wła- 
śnie wszystko tak się im powiodło, jak sobie życzyli, mając spra- 
wę z łatwowiernemi i niebacznemi na przyszłość Polakami, którzy 
dla tych wad swoich przedtóm jeszcze stronę dymitrową osłabili, 
a naówczas błąd na błąd kupili. Skoro bowiem Moskale obiecali 
przyjąć królewicza polskiego Władysława za pana swego, Stanisław 
Żółkiewski hetman zaraz im posłał naprzeciw Dymitrowi posiłki 
i za temi sam z wojskiem całóm z bliska postępując, niedaleko 
miasta Moskwy w stronie zachodnićj od Możajska obozem się poło- 
żył A gdy Dymitr ze swojemi Sapieżyńcami w stronie przeciwnój 
miasta od Kolomny stanowisko dla siebie wytknął, on także środ- 
kiem tegoż miasta, którego wszystkie bramy Moskale mu otworzyli, 
na tamtę stronę przeszedł. Po danóm  zaręczeniu, Sapieżyńcom 
imieniem Rzeczypospolitój, że wysłużony od nich u Dymitra żołd 
wypłacony im będzie (ciężarem tego wypłatu przywalona Polska 
długo potóm stękała pod nim), łatwo mu przyszło oderwać ich od 
strony Dymitra, a gdy ten do Kaługi uciekł, wszystkich innych to- 
warzyszów jego na stronę swoję przeciągnął. Niemało bowiem bo- 
Jarów moskiewskich trzymało się jeszcze Dymitra; stał jeszcze przy 
nim Zarudzki, waleczny dońskich Kozaków hetman, rodem Polak 
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z Tarnopola, z dzieciństwa u Tatarów, a potóm u Kozaków doń- 
skich w sztuce rycerskićj wyćwiezony. Ci wszyscy pospołu z Ka- 
zimowskim książęciem tatarskim opuściwszy Dymitra, do Żółkiew- 
skiego przeszli. Moskale tóż złożonego z tronu Bazylego Szujskie- 
go z bracią jego Janem i Dymitrem Żółkiewskiemu pod straż od- 
dawszy, Władysławowi królewiczowi, Zygmunta króla polskiego sy- 
nowi wierność poddaństwa zaprzysięgli. Nawzajem Żółkiewski 
z przedniejszemi rotmistrzami przysiągł Moskalom, że Władysław 
królewicz jak najśpiesznićj do nich przybędzie i swobody ich, oraz 
prawa wszelkie w całości zachowa. Do króla zaś Smoleńsk jeszcze 
podówczas w oblężeniu trzymającego wysłali Moskale Filoreta Te- 
odora Michałowicza metropolitę rostowskiego i Bazylego Galiczyna, 
którzyby imieniem wszystkich stanów moskiewskich dopraszali się, 
aby Władysława królewicza jak najprędzój prowadzić do Moskwy 
i na wiel. książęcia moskiewskiego koronować dozwolił. Ale jnż 
wtenczas widać było, że co innego wcale myśleli: w swojćj bowiem 
elekcyi dając pierwszeństwo przed ojcem synowi niedojrzałemu 
wiekiem do sprawowania rządów państwa, bo dopióro piętnastole- 
tniemu młodzieńcowi, z przydaniem warunków, na jakieby wzdrygnął 
się wszelki umysł poczciwy, to jest, aby obrządek religii greckićj 
wyznawał i podług tegoż obrządku chrzest przyjął, okazywali ja- 
wnie, że takiego obrali, któregoby łatwićj oszukać i pozbyć się 
mogli, lub gdyby ojciec wysłanie syna do pełnoletności odkładał, 
albo i ten i ów w przyjęciu podanych sobie warunków wahał się, 
mieliby w pogotowiu przyczynę do przeniesienia swego wyboru na 
kogo innego. W skutku takowóćj rady Moskalów nastąpił przejrza- 
ny od nich wypadek, że obrońcy Smoleńska od poddania tój twier- 
dzy na imię królewicza Władysława, tak uroczyście w. książęciem 
moskiewskim obwołanego uporczywie wzbraniali się, tóm się jedy- 
nie wymawiając, że jemu nie prędzój, aż gdy do Moskwy przybę- 
dzie, poddać się chcą. Być może, że takie i tym podobne wybiegi 
narodowi śliskićj wiary wielce właściwe natrącali królowi przeci- 
wnicy Żółkiewskiego, którzy poczytując za uszczerbek własnój swój 
chwale, to wszystko, coby cudzój ustępowało, sprawy jego na Mo- 
skwie bez ustanku nicowali i wszystkie uchylonemi mieć chcieli. 
Potoccy zwłaszcza, którzy od czasu wojny rokoszowćj wodzili rej 
w radzie wojennój, łatwo wmówili w króla, że ujarzmienia Moska- 


lów, tylu klęskami znękanych, łatwo przemocą oręża dokonać przyj- 
dzie i że chwalebnićj byłoby dla niego, gdyby jako zwycięzca prawa 
podbitemu narodowi dyktował, a nie one, jako w osobie syna swe- 
go wybrany, przyjmował; państwo zaś wojną zdobyte, dopióro aż 
gdy pokojem. trwałym zabezpieczone będzie, niechby oddał synowi, 
który tóm samóm stałby się narodowi milszym. Przemogło więc 
zdanie tych, co radzili, żeby Moskalom obranego od nich w. ksią- 
żęcia Władysława królewicza nie dawać, a siłą zbrojną przymusić 
ich do posłuszeństwa, chociaż ostrzegali roztropniejsi, że słowa, 
które za wiedzą królewską dał i przysięgą utwierdził Żółkiewski, 
nie godziło się łamać; że wojna z narodem przy prawach i przed- 
sięwzięciu swojóm uporczywie stojącym wątpliwa, trudna i długo po- 
ciągnąć się może; że liczny odciągnięty od Dymitra żołnierz o przyo- 
biecaną sobie zapłatę wysłażonego żołdu, którą ze skarbu moskiew- 
skiego od Władysława nowego książęcia mógłby otrzymać, u Polski 
upominać się będzie, a Rzeczpospolita w złożeniu tak ogromnych sum 
pieniężnych największego ucisku dozna albo złożeniem ich wynisz- 
czona, dłuższemu prowadzeniu wojny wydołać nie będzie w stanie, 
że nazbyt są znane chytre Moskalów umysły, aby zdradliwym ich 
wynalazkom zapobiedz się nie mogło, że Władysławowi, gdy stanie 
w Moskwie i wodze rządu obejmie, nie będzie schodziło na środ- 
kach do postarania się o złagodzenie narzuconych sobie przytward- 
szych warunków albo przynajmnićj o ich odroczenie, a tym cza- 
sem, kiedy żołnierzowi żołd zaległy wypłacać się będzie, przeciw 
śmielszym zamachom możnaby silniejszą z Polski obmyślić pomoc. 
Przynajmnićj niechby król sam w osobie swojćj szedł natychmiast 
do Moskwy; owszem byłoby najzbawiennićj, gdyby to był uczynił 
zaraz od wkroczenia swego w granice moskiewskie, i wątpić nie 
można, że wtedy wahających się jeszcze i wszelkićj potęgi zbroj- 
nóćj pozbawionych Moskalów byłby łatwo sobie schołdował. Ale i 
ta rada jakiómściś przeznaczeniem wyroków, inaczćj tóm państwem 
rozrządzających, z tego względu odrzuconą została, że zdawało się 
być rzeczą nieprzystojną odstępować od oblężenia Smoleńska, przez 
rok prawie cały popieranego, tym bardzićj, gdy była nadzieja, że 
szturm, który wkrótce przypuścić miano i do którego wszystkie 
przygotowania już poczynione były, pomyślnie się uda. Atoli na- 
dziei tój nie odpowiedział skutek: gdy bowiem do szturmu opieszale 
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się brano i po przymknieniu dział pod mury miejskie przez dni 
piętnaście kanonady nie rozpoczęto, oblężeńcy tymczasem z tyłu 
zagrożonego miejsca rów głęboki przekopawszy, z wybranój ziemi 
wał wewnętrzny usypali; wtenczas dopióro odezwały się działa, 
ale chociaż te zwaliły wielką część muru i dwie baszty przyległe, 
szturmujący jednak wpadając przez wyłom, nie nie dokazali: ow- 
szem wielu z nich, lecąc w nowo-wykopany rów, o którym nie nie 
wiedziano, karki łamało albo od strzelców rozstawionych po grzbie- 
cie usypanego wału ubitemi zostało. Tak więc po odniesieniu zna- 
cznój klęski musiano od szturmu odstąpić. Długo potóm i bezsku- 
teeznie pracowano około podkopów z utraty drogiego czasu, który 
lepićj mógł być użyty pod Moskwą, gdzie gra o wszystko, nie o 
część chodziła. Tam bowiem (wracając się do naszój rzeczy) cho- 
ciaż Moskale słyszeć się dawali z utyskiwaniem swojóm na nieuisz- 
czenie zaprzysiężonych paktów i ciągłe do owego czasu posłów ich 
u króla zatrzymywanie, jawnego atoli buntu podnieść jeszcze nie 
śmiano przez obawę potęgi Żółkiewskiego, w mieście Moskwie z 
całóm wojskiem swojóm rozłożonego. Niemnićj także zastraszał ich 
Dymitr w Kałudze przesiadujący i w siłach swoich nieco pokrze- 
piony za powrotem do niego Zarudzkiego, który rozgniewawszy 
się. że go w obozie polskim lekce sobie ważono, znowu od króla 
przerzucił się na stronę Dymitra. Tego bowiem ostatniego, jako 
domowego nieprzyjaciela, o którego sami pomiędzy sobą zwaśnieni 
byli, więcój się lękali Moskale i dla Polaków, żeby za ich pomo- 
cą obronić się od niego mogli, wzgląd pewny zachowując, całe 
miasto z pałacem książęcym, Krymgrod czyli Kremla zwanym, pod 
ich moc oddali; aczkolwiek Żółkiewski z obawy zasadzek długo 
się ociągał, nim pułki swoje po wewnętrznych miasta: stanowiskach 
rozmieścił. Taki więc był do owego czasu stan rzeczy na Moskwie, 
że te jeszcze do jakiegoś ładu przywiedzione być mogły, gdyby 
król niepotrzebny swój zachód, co go marnie pod Smoleńskiem 
trawił, tam był obrócił. Lecz na stolicy moskiewskićj wszystko 
w zaburzenie poszło wkrótce zaraz po odpowiedzi Żółkiewskiego, 
który sprzykrzywszy sobie, że rady jego nie miały u króla nale- 
żnego dla siebie względu i od niechętnych z uszczypliwą naganą 
przetrząsane były, pod zmyślonym pozorem, że królewicza: Włady- 
sława sprowadzić miał, z Moskwy do Smoleńska, a/ stamtąd do Pol- 
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ski odjechał. Skoro się więc wyjawiło, że król po mianćj z nim 
rozmowie, trwał w przedsięwzięciu swojóm nieposłania Włady- 
sława do Moskwy, a nadto Szujskich w pojmaniu zatrzymanych, 
oraz posłów Filoreta i Galiczyna do Polski pod strażą odesłał, tu- 
dzież dostojeństwa i urzędy moskiewskie mnićj godnym osobom 
rozdawał, Moskale po wszystkich prowineyjach z jednomyślną zgodą, 
do powstania gotować się poczęli. Dopomogła ich zamiarom śmierć 
Dymitra, którego ku końcowi roku tego zabili na łowach Tatarzy, 
zaufana straż jego przyboczna, mszcząc się na nim niedawno prze- 
zeń zamordowanego, z podejrzenia o zdradę, rodaka swego carzyka 
Kazimowskiego. Zaraz po zgładzie Dymitra Zaradzki z pozostałą po 
nim różnorodną dróżyną i Kozakami dońskiemi przyłączył się do 
Moskalów, lubo sam trzymał się jeszcze strony syna dymitrowego, 
z Maryny Mniszchówny urodzonego, albo tóż podrzutka, jak chcą 
inni, co twierdzą, że Maryna była niepłodną. Ostatek tój tragie- 
dyi do roku następnego odkładamy. 

W Polsce bowiem nic ważnego nie zaszło, oprócz śmierci 
Macieja Pstrokońskiego biskupa kujawskiego, po którym nastąpił 
Wawrzyniec Gębieki kanclerz koronny, a po tym na biskupstwo 
chełmskie Konopacki wojewoda chełmiński, podówczas po stra- 
cie małżonki owdowiały, Ku końcowi tego roku zeszła Barbara 
Tarnowska po Janie Zamojskim niegdyś kanclerzu i hetmanie w. 
kor. pozostała wdowa, niewiasta zacnością rodu, małżonkiem ze 
zwycięstwa i nauki sławnym i z tymże spłodzonym wielkićj na- 
dziei synem Tomaszem wielce uszczęśliwiona. Starostwo między- 
rzeckie, którego ona dożywotną dzierżawczyną była, hetmanowi 
Żółkiewskiemu dostało się. 

| 
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Król Zygmunt nie przestawał popierać oblężenia Smoleńska, 
od którego odstąpić zdawało się być nieprzystojną rzeczą. Wpraw- 
dzie usiłowania jego nie były w tym roku daremne, jak się to nie- 
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zadługo da widzieć: zawsze jednak więcćj szkody stąd poniósł, 
że zaprzątając się dobywaniem tój twierdzy, dał czas Moskalom 
pokrzepić się na umysłach i zebrać siły zbrojne do otrząśnienia 
się z jarzma, które na karki ich już prawie narzucone było. Dotąd 
oni zamachy swe skrycie knowali; ale od początku roku tego lie- 
panów w okolicach Perejesławia rezańskiego, zaciągnąwszy pod 
chorągiew swoję jakiś poczet żołnierza, począł jawne wzniecać roz- 
ruchy i wszystkich bojarów do broni wzywać, rozpisawszy po pro- 
wineyjach listy, w których się uskarżał na wiarołomstwo Polaków, 
że królewicza Władysława do Moskwy nie wysłali; że miasto Mo- 
skwę zdradą opanowali i posłów moskiewskich razem z Szujskim 
niedawno z tronu złożonym do Polski pod strażą odesłali. Tenże 
Lepanów przeciągnął na swą stronę Zarudzkiego i dońskich Ko- 
zaków, obiecując, że po wypędzeniu Polaków postara się, aby syn 
zabitego Dymitra, któremu oni sprzyjali, w. książęciem moskiew- 
skim obrany został. Inne wojsko zbierał około Nowogrodu Wiel- 
kiego niejaki Proszowiecki, a tak śmiałych przedsięwzięć, nikt 
jakby należało, w początkach swoich nie tłumił, gdy król dla 
nierozrywania sił potrzebnych na dobycie Smoleńska nie chciał 
wysyłać żołnierza na rozproszenie gromadzących się owych kup 
zbrojnych, a załoga polska na Moskwie, znacznie uszczuplona 
w liczbie zaledwie ubezpieczeniu stanowiska swego wydołać mogła. 
Stąd zgraje owych wichrzycieli codzień wzrastały, a ludy miejskie 
zaufane w tak potężne buntowników tłumy zapragnęły także no- 
wego porządku rzeczy. Najszczególnićj zaś mieszkańcy miasta Mo- 
skwy, którym oddawna do takowego wiarołomstwa na wodzach 
tylko zbywało, powziąwszy wiadomość o nadciąganiu Lepanowa, 
spiknęli się na wycięcie Polaków, straż miasta stołecznego trzy- 
mających, co tym większóm załodze polskićj groziło niebezpieczeń- 
stwem, że cała jóćj potęga z pięciu tysięcy jazdy i tysiąca piechoty 
złożona daleko niewyrównywała siłom tak ogromnćj wielkości ludu. 
Liczono bowiem podówczas w Moskwie do sta ośmdziesiąt tysięcy 
domów, do których oprócz właściwych mieszkańców nacisnął się 
tlum ludzi postronnych, niby szukając schronienia, a w rzeczy sa- 
mój dla uczestnictwa w spisku. Aleksander Korwin Gąsiewski, 
ówczesuy załogi polskićj dowódca, obawiał się poruszyć na siebie 
to mnóstwo i chociaż od przychylnego sobie bojara Sołtykowa był 
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ostrzeżony, że mu należało wyprzedzić spiskowych, nimby się w broń 
zaopatrzyli, a nawet on sam był od nich zaczepiony w Niedzielę 
Kwietną i w tój napaści kilku ludzi ze swoich ntracił, wolał je- 
dnak spokojnóm zachowaniem się udawać, jakoby zamiarów ich nie 
przeuikał i ku temu tylko całe usiłowanie swoje obrócił, aby na 
przypadek wszelkiego niebezpieczeństwa wzmocnił najwarownićj 
zamki Katajgród i Krymgród, które pośród miasta wznosząc się 
na kształt obronnych twierdz, składy najbogatszych towarów i pa- 
łac książęcy zamykają w swoim obwodzie. Niezmierną zaś prze- 
strzeń całego w ogólności miasta opasuje mnr biały, dający temu 
najdalszemu od środka okręgowi nazwisko Białego grodu, którego 
ścian, wież i bram budowa w okazałości swojój wyrównywa mu- 
rom jakiegobądź najsławniejszego miasta. Wszakże nie można było 
zapobiedz temu, aby Moskale mając wszystko w pogotowiu do spisku 
- uknowanego, trzeciego dnia po Niedzieli Kwietnćj, za danym zna- 
kiem przez uderzenie we wszystkie po całóm mieście dzwony, nie 
rzucili się do broni na żolnierzów załogi polskićj, którzy pierwszy 
ich zapęd mężnie odparłszy, więcój sześciu tysięcy Moskalów tru- 
pem położyli i po wielu miejscach wzniecili pożar, który w kilku 
godzinach wszystkie tak rozległego miasta budynki, ile drewniane, 
z niezliczonym w nich gminem w perzynę obrócił, Dnia zaś na- 
stępującego z rozkazania (iąsiewskiego pałono przedmieścia, za 
rzeką Moskwą leżące i od żołnierstwa, strzeleami zwanego, zanie- 
szkane, żeby tamtędy otwarty był przystęp dla posiłków polskich, 
któreby załodze przybywały na odsiecz, w tómto miejscu albo- 
wiem Mikołaj Struś, który był pod sam rozruch wezorajszy z Mo- 
żajska przyleciał, wstrzymany został i swoim pomocy dać nie mógł. 
Tak dopióro ogniem i mieczem poskromieni mieszkańcy Moskwy 
z pokorą przebaczenia błagali, ale po kilku dniach powrócih znowu 
do swego narowu i wszyscy, wyjąwszy niewielu znaczniejszych bo- 
jarów, pozostałych z Polakami na zamkach 1 wiary im dotrzymu- 
jących, złączyli się z Lepanowem, który w towarzystwie Zarudz- 
kiego i Proszowieckiego do sta tysięcy ludu zbrojnego przywiodł- 
szy, a nadto niezliczoną zgrają spiskowych Moskwy pomnożony, 
po miewielu z Polakami utarezkach, krajne opasanie miasta, Biało- 
grodem zwane, opanował i Polaków zamki Krymgród i Kitajgród, 
z częścią przyległego tymże mmru białogrodzkiego , trzymających 
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oblężeniem ścisnął, zostawiwszy im tylko wolny przechód od rzeki 
Moskwy, którędy oni przez długi czas żywność i posiłki odbiera- 
jąc, silne czynili wycieczki z rozmaitóm szczęściem. 

Tymczasem króla Zygmunta niespokojnym czyniło dłuższe, 
niżeli się spodziewał, oblężenie Smoleńska, a więcój jeszcze niedo- 
statek pieniędzy i niewypłacenie rycerstwu wysłużonego za wszys- 
tek czas żołdu, skąd w wojsku niebezpiecznego powstania obawiać 
się należało. Potrzebnego na to zasiłku nie zostawało gdzieindzićj 
szukać, jak tylko u zgromadzonych Rzeczypospolitój stanów, któ- 
rym na ten koniec zjazd sejmowy na miesiące Wrzesień nakazany 
został. Król więc mając na ten sejm zwołany odjechać, żeby 
nie zaniechał niczego, coby zaciętość oblężeńców przełamać mogło, 
w nocy dzień trzynasty poprzedzającój iść do szturmu i drabiny 
przystawiać kazał. Jakób Potocki, wojewoda bracławski, który po 
zmarłym niedawno rodzonym bracie swoim Janie Potockim pod- 
ówczas najwyższą władzę w wojsku sprawował, przystawił drabiny 
swoje od strony wschodnićj, a niemiecka piechota Wejhera do 
wieży kątowćj, obozowi królewskiemu przeciwległój; — oba od- 
działy przy brzasku świecącćj jutrzenki wstąpiły na mur; ale gdy 
wewnątrz murów dla spadzistości miejsca spuścić się nie mogąc, 
od zbiegających się tamże obrońców miasta ściśnieni, zbyt wąt- 
pliwą toczyli walkę, dopóki Bartłomićj Nowodworski, dowódca straży 
przybocznćj króla, pod sklepienie przeciętego z miasta ku Dnie- 
prowi kanału sam przyłożywszy petardę, na trzydzieści łokci 
wszerz muru nierozwalił w tój stronie, którędy Dorohostajski mar- 
szałek w. lit. wpadłszy z pułkiem hetmańskim, rynek miejski opa- 
nował. Tak niespodzianym wypadkiem przerażeni oblężeńcy broni 
i stanowisk swoich natychmiast odbiegli i szturmującym wolne 
wszędzie zostawiając przejście, szukali najtajemniejszych do schro- 
nienia się kryjówek, a wielu z nich żony i sprzęt kosztowny upro- 
wadziwszy do jedynój w mieście cerkwi, na kształt zamku wymu- 
rowanćj, złożone w podziemnych jój sklepach, w wielkićj ilości pro- 
chy zapalili i ponawiając sagunckićj wściekłości przykład, zagrzebli 
się pod rozwalinami kościoła. Sehin wojewoda i dowódca miej- 
scowy zawarł się w jednój baszcie z piętnastu towarzyszami, dając 
wiedzieć, że woli umierać walcząc, niżeli poddać się komukolwiek 
innemu, jak tylko jednemu z przedniejszych wodzów, snać z obawy, 
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aby go żołnierstwo, nienawistnego sobie ze srogości wymierzonój 
na jeńcach, w sztuki nie rozszarpało; dopićro więc aż samemu Ja- 
kóbowi Potockiemu poddał się, gdy ten przybiegł do niego pod 
basztę. Tak nakoniec waleczność żołnierska pod okiem króla, 
z przeciwnój strony Dniepru na to patrzącego wzięła mocą Smo- 
leńsk, nie utraciwszy więcćj nad ośm ludzi z piechoty niemiec- 
kićj, która w owóm bezpożytecznóm na mury wstąpieniu bylaby 
co do nogi wyginęła, gdyby za przewagą Nowodworskiego przy- 
lożona w sam czas petarda nie była jój uratowała. 

Poległ także Stanisław Gorecki, wysłużony rotanistrz, gdy 
rów przekopany za murem przebyć usiłował. Z nieprzyjaciół nawet 
niewielu w tój potrzebie zginęło; zaraz bowiem obwołano rozkaz, 
aby żolniera wstrzymał się od mordu i poprzestał na zdobyczy 
z łupu; o który gdy wszczynały się kłótnie, król ogłosić kazał, 
aby każdy to, co zdobędzie, znosił do kupy, zwanćj majdanem, dla 
równego między wszystkich podziału. Ale co było lepszego, stra- 
wil ogień przypadkowo wrzucony, od którego wszystkie szczyty 
na murach zgorzały. Znaleziono zapasy zboża tak wielkie, że oblę- 
żeńcy bez wątpienia jeszczeby trzy lata oblężenie wytrzymać mogli, 
zwłaszcza że we wszelki rynsztunek wojenny przemożnie opatrzeni 
byli, wyjąwszy to jedno, że wielu z nich częścią z chorób, a częścią 
w potyczkach wyginęło, tak dalece, że z 80,000 ludzi liczonych z po- 
spólstwem przy rozpoczęciu oblężenia, nie pozostało ich więcój nad 
8000. Po uśmierzonym rozruchu król przez trzy dni sprawiał uczty 
dla całego wojska, a dawszy kilka dni czasn urządzeniu załogi do- 
bytego miasta i wysłania posiłków na odsiecz oblężonćj Moskwie, 
powrót swój do Polski na czas oznaczony sejnu przyśpieszył, nie- 
szczęśliwóm jakiómścić przeznaczeniem dla Polski, żeby dawniejszych 
błędów błędem ostatnim domierzająe, gotowemu państwa moskiew- 
skiego nabytkowi z rąk sobie wyśliznąć się dał. Albowiem podług 
zdania rozumniejszych należało było popierać dalój zwycięstwo 
i po dobyciu Smoleńska iść prosto do Moskwy, gdzie odpadnie- 
niem tak potężnój twierdzy przerażeni Moskale i w buntowniczych 
zamysłach jeszcze niedosyć zgodni, (bo znaczniejsi dotąd przy 
Polakach stali) albo do powinności odwołanemi być mogli albo 
przynajmnićj byłoby się uwolniło od oblężenia Moskwę, która gdyby 
była w mocy królewskićj pozostała, wszystko jeszcze mogło się 
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było podźwignąć. Ale za odjazdem króla do Polski wszystko się 
pogorszyło: wierniejsi królowi Moskale poczęli tracić nadzieję, 
a zbuntowani tym z większą śmiałością przypuszczali zacięte szturmy 
do stołecznego zamku; tego zaś obrońcy Polacy, żeby się prędzój 
uwolnić od trudów długo przeciągnionćj obrony, pod uczciwą po- 
krywką niewypłaconego sobie za czas niemały żołdu, z usilnóm 
naleganiem domagali się odprawy. 

I już się zabierali do opuszczenia służby murowój, gdy 
król dal im zezwolenie, aby w opłacie żołdu wzięli skarbiec ksią- 
żęcy; ale co za słusznóm oszacowaniem byłoby wystarczyło na zu- 
pełne całój zaległości spłacenie, to oni na swój targ za szczupłą 
należytości swój cząstkę przyjęli. Była tam statua Zbawiciela od- 
lana bez wydrążenia ze złota, wysokości człowieka zwyczajnego 
wzrostu, 350 funtów ważąca, którą oni porąbaną na sztuki roz- 
chwytali; dwanaście apostołów tójże wielkości i z tegoż kruszcu. 
Szujski potrzebami wojennemi przyciśniony na pieniądze przetopić 
kazał. Były i inne rzadkiego szacunku sprzęty, któremi jednak na- 
sycić się nie mogła chciwość żołnierska, lubo z tak ogromnego 
składu bogactw nic więcćj nad korony, berła, siodła, i właściwe 
dostojeństwu najwyższemu znamiona w owym skarbcu nie zostawiła. 
Cokolwiekbądź ugłaskani świętokradzkićm złotem żołnierze przez 
czas jakiś gorliwie i pilnie sprawowali swoję powinność w odpie- 
raniu oblegających, ucierając się z niemi w ustawicznych to za 
rzeką Moskwą, to w obwodzie muru białogrodzkiego wycieczkach. 
W środku bowiem spalonego miasta stał gmach publiczny, gdzie 
dla użytku powszechnego trzymano wielki skład soli, którćj oblężeni 
i oblegający zarówno potrzebujące, codziennie prawie krwawe miewali, 
tam z sobą spotkania. Gąsiewski tóż stał się spraweą zabicia Le- 
panowa przez takowy fortel: zmyślił list okólny, którym niby Le- 
panów rozkazował mieszkańcom prowincyjalnym, aby Kozaków doń- 
skich, gdziekolwiek się pokażą, zabijali, a taki list, gdy przez osobę 
podmówioną dostał się do rąk Sydora hetmana dońskiego, ten po- 
budziwszy do rozruchu swoich Kozaków, Lepanowa zamordował. 
A chociaż Moskale na miejscu tego postawili zaraz Trubeckiego, 
który mając baczniejsze oko na figle Gąsiewskiego, wysłańców jego, 
nowe spiski między Kozakami dońskiemi rozsiewających, imać 
i okrutnemi mękami gubić starał się, to wkrótce po odjeździe kró- 
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lewskim ze Smoleńska tak silnie oblężonych dobywał, że do muu 
białego, którego oni do owego czasu cztery bramy pod sobą trzy- 
mali, wszelki przystęp i nawet możność przechodzenia za rzekę 
im odjął; z tóm wszystkióm kiedy tak przez sześć tygodni ści- 
śnieni i zawarci za żadną pomocą ludzką, jak się zdawało, wy- 
zwolonemi być nie mogli, z oczywistego łaski Bożćj ratunku, nad 
wszelkie nadzieje swoje, wybili się nagle z tój cieśni. Dnia 15 Sier- 
pnia (mam to od naocznego świadka) gdy obchodzono świąteczną 
uroczystość Wniebowzięcia Bogarodzicy Panny Maryi, przepowie- 
dział im kaznodzieja z ambony, że dnia tego za orędownictwem 
tójże przeczystój i przechwalebnój dziewicy z tak ciężkiego oblę- 
żenia wyzwoleni będą. (o się tym sposobem ziściło: pierwój jeszcze, 
niżeli w tak ścisłe kluby od nieprzyjaciela wzięci zostali, wysłali 
oni na picowanie 3500 ciurów i luźnój czeladzi wojskowój, którzy 
powracając z żywnością, gdy przez rzekę Moskwę wpław przepra- 
wiać się poczęli, Moskale na ten widok nagłym postrachem spło- 
szeni, bez stoczenia bitwy pierzchnęli, opuściwszy dosyć warowne 
gródki, które w mocy swój trzymali. Oblężeńcy tćż uczyniwszy wy- 
.cieczkę, Moskalów po całym obozie, jakoby nowych posiłków na- 
dejściem strwożonych z przyległych zamkowi stanowisk wyrzucili 
i część muru białego z owemi czterema bramami, które przedtóm 
były w ich mocy, odzyskali. Ale od owego czasu już więcój o ni- 
czóm, jak tylko o zejściu z zamku, nie radzili i do Polski na sejm 
wyprawili posłów z oznajmieniem, że jeźli król Władysława kró- 
lewicza do Moskwy nie pośle, oni o żołd swój u Kzeczypospolitćj 
dopominać się będą i dłużój bronić Moskwy jak do 6 Stycznia r. 
następującego nie mają woli. Niemniejszą szkodę wojnie moskiew- 
skićj, po odjeździe króla do Polski, przyniosła niezgoda wodzów; 
zwłaszcza gdy Jakób Potocki wojewoda bracławski, od króla w Smo- 
leńsku z najwyższą władzą nad wojskiem zostawiony zawistnie pa- 
trzył na to, że Karol Chodkiewicz hetman litewski do obrony sto- 
licy moskiewskićj został wezwany jakby do uczestnictwa nabytćj 
chwały, do którćj w niczóm się nie przyłożył, a przez ladajakie 
powodzenie chwalebne mógł ją całkiem sobie przywłaszczyć. Stąd 
rozdwojone między tych wodzów umysły i chęci tak dowódców 
wojskowych, jako tóż szeregowego żołnierza (chociaż więcój było 
takich, eo Potockim sprzyjali) nieraz omieszkały pory sposobnój 
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do dobrego sprawienia rzeczy. Tak po owóm przepłoszeniu Mo- 
skałlów w dzień święta Wniebowzięcia Panny Maryi można ich 
było podług wszelkiego podobieństwa z miasta całego wypędzić, 
lecz jeden z rotmistrzów Chodkiewiczowi przychylniejszych nie 
cheąc, aby ta chwała mającemu wkrótce przybyć Chodkiewiczowi 
jakby z pod ręki pochwycona była, za wlożeniem się swojóm bitwę 
dalszą odradził. (Gdy zaś Chodkiewicz przyciągnął pod Moskwę, 
niechętni jemu biorąc płochy do potwarzy pochop ze znanój SUTO- 
wości jego, tak dalece nienawistnym go uczynili żołnierzom załogi 
moskiewskićj, że ci wyroki sądów jego odrzucali i wszelkiego 
odmówili mu posłuszeństwa. Ani w przytomności jego cokolwiek- 
bądź przeciwko nieprzyjacielowi przedsiębrać chcieli; owszem przy- 
śpieszając dawno uknowany spisek, zeszli z zamku moskiewskiego, 
zostawiwszy na nim wybrany z pomiędzy siebie niewielki poczet 
obrońców, do d. 6 Stycznia słażbę sprawować mających, a z tego 
powodu ostatek skarbcu książęcego złupiony został. Owi bowiem 
obrońcy zamku obawiając się pozostać na nim, wymówili sobie, 
oprócz zwyczajnego żołdu, inny marowym zwany za to, że straż 
muru konnemu żołnierzowi nieprzystojną trzymać podejmowali się; 
żeby zaś takowego żołdu pewnemi byli, wzięli jakoby w zakład 
duże korony książęce, jedną od cesarza Maksymilijana Iwanowi 
Bazylewiczowi przysłaną, drugą zaś od Dymitra sporządzoną, 
obie ze szezćrego złota. perłami i kamieniami drogiemi sadzone; 
wzięli tóż berło, z całkowitego rogu jednorożca w złoto i klej- 
noty oprawne; dwa rogi jednorożca całkowite, trzeciego połowę; 
siodło książęce złotem i perłami naszyte, duże czapki książęce 
ze złota i drogich kamieni utkane, któremi kniaziowie moskiew- 
sey koronować się zwykli: berło i jablko złote, jedno i drugie sza- 
cownością klejnotów okazałe. Jak: zaś potóm dnia 6 Stycznia do 
Polski odeszli, pod rokiem następującym mówić się będzie. 

Sejm do Warszawy zwołany samemi tylko brzmiał oklaskami 
z okoliczności dobytego Smoleńska. Pamiętny jest także okazałością 
tryjumfu, odprawionego przez hetmana Żółkiewskiego: poprzedzał 
hetmana świetny orszak jazdy, a za nim jechali posadzeni na wy- 
sokim rydwanie jeńcy: Bazyli Szujski niedawno car moskiewski, 
i dwaj bracia jego rodzeni, wszyscy trzej w szkarłatnych z aksa- 
mitu szatach, których om do izby sejmowćj wprowadziwszy, przed- 
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stawił siedzącemu na tronie pośród senatu i zgromadzonych sta- 
nów królowi, a w pięknój i poważnój mowie, głęboką znajomością 
dziejów popartój, niedolą jeńców i chlubny ze zwalczenia tak wiel- 
kiego mocarza majestat Rzeczypospolitćój do rzadko widzianych 
w starożytności przykładów porównywał. Odesłani zostali ci Szujscy 
do zamku gostyńskiego, gdzie, chociaż pod strażą trzymanych, 
uczciwie ich jednak podejmowano; w rok zaś potóm, gdy Bazyli 
Szujski i średni brat jego pomarli, najmłodszy Iwan wolność 
otrzymał. 

Owa zaś publiczna radość tak skaziła rozsądek sejmujących 
stanów, że przez cały ciąg obrad, jakby już po zupełnóm zawojo- 
waniu, o niezóm więcćj nie traktowano, tylko o przyłączeniu pań. 
stwa moskiewskiego do ciała Rzeczypospolitój i obróceniu jego 
w prowincyją polską, a o niebezpieczeństwach, jakiemi związek 
wojskowy zagrażał, ani wspomniano: wszystkim się bowiem zda- 
wało, że Rzeczpospolita nie była obowiązaną płacić żołd bez jój 
wiedzy Dymitrowcom postąpiony, o który się im dopominać nie 
skąd-inąd, jak tylko z danin moskiewskich słusznie należało. Z tój 
przyczyny na potrzeby tój wojny uchwalono tylko dwa pobory 
łanowe, z których naprzód król 200,000 czerw. złotych ze skarbu 
swojego pod Smoleńskim wyłożonych sobie potrącił, a ostatek przez 
Stanisława Warszyckiego, podówczas podskarbiego koronnego, roz- 
dany został pomiędzy żołnierzy wprawdzie, ale tych, eo powrócili 
do domów; nic zaś bynajmnićj z owego grosza publicznego nie 
posłano do Moskwy pod znakami pozostałym, którzy związek od- 
stępczy zawarli, lubo ci za lada jaką tymczasową opłatą w służbie 
wojskowćj nadal zatrzymani być mogli. Na tymże sejmie Jan Zyg- 
munt margrabia i elektor brandenburgski dopraszał się u Rzeczy- 
pospolitój o lenne prawo następstwa na księstwo pruskie po świe- 
żo zmarłym Wojciechu Fryderyku anspachskim, który przy pomie- 
szanych zmysłach pod opieką Jerzego Fryderyka, a po Śmierci 
tego pod opieką Joachima Fryderyka, a nakoniec i po tego ostat- 
niego zejściu za sprawowania rządów prowincyi przez wspomnionego 
elektora, z kolei następstwa rodu, Jana Zygmunta żył do owego cza- 
su. Po długich obradach zapadła uchwała dozwalająca mu dzierża- 
wy księstwa z opisaniem rozmaitych warunków, panowanie najwyż- 
sze i prawo własności dla Rzeczypospolitćj zastrzegających, miano- 
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wicie zaś, iż prawo następstwa służyć tylko miało prawym płci 
męskićj potomkom tegoż Jana Zygmunta, oraz braci jego Janowi 
Jerzemu księciu jagendorfskiemu na Śląsku, Ernestowi i Chry- 
styjanowi arcybiskupowi magdeburgskiemu , albo ich synom z pra- 
wego małżeństwa urodzonym: a po ieh wygaśnieniu wypuszczo- 
na w lenność prowincyja ta do Królestwa Polskiego powrócić 
powinna. Taż uchwała wkładała na lennika obowiązek płacenia do 
skarbu koronnego rocznćj dani trzydziestu tysięcy czerwonych zło- 
tych i osobnego takićjże sumy wnoszenia, ilekroć na sejmie po- 
bór łanowy innym prowincyjom nakazany będzie. Przydano także 
wielorakie określenia sądowniczćj władzy książęcćój nad poddanemi 
owćj prowincyi, a stronom za ukrzywdzone mającym się wolne 
od wyroku księcia i urzędników jego do króla odwołanie się za- 
strzeżone. Wszystkie uchwały tój postanowienia obszerniejsze, jak 
żeby tu poszczególnie wymienione być mogły, są podane do druku 
i w woluminach praw znajdują się zamieszczone. Po odprawionym 
sejmie elektor pomieniony zjechał do Warszawy w miesiącu Listo- 
padzie i przy wjeździe swoim był spotkany za przedmieściem 
w polu na drodze zakroczymskićj od króla, którego, gdy zsiadłszy 
z konia, powitał i do zamku odprowadził, sam do pałacu królew- 
skiego na Ujazdowie w towarzystwie delegatów królewskich udał 
się; a po ulłożonym dnia następującego obrzędzie, jakim to wypu- 
szczenie lenności odprawić się miało, dnia trzeciego do króla na 
placu przed Bernardynami w ubiorze królewskim na wystawie sie- 
dzącego przystąpił i na obie kolana przyklęknąwszy, przysięgę wier- 
ności czytaną sobie od Wawrzyńca Gębickiego biskupa kujawskie- 
go, jako hołdownik królewski wykonał, poczóm król chorągiew 
herbem Królestwa Polskiego, to jest orłem białym naznaczoną, 
z dyplomatem obowiązki lenności przepisującym do rąk mu podał. 
Biskup zaś fulinatański Simoneta, jako nuncyjusz apostolski imie- 
niem papieża zaniósł protestacyją względem biskupstw sambień- 
skiego i pomerańskiego, zniesionych od owych książąt, tudzież 
względem praw, jakie do tój prowincyi rościli sobie i u stolicy 
apostolskićj dochodzili Krzyżacy. 


RRNOGROLOOOOPOO 


— 245 — 


RP. 1612. 


Mówiliśmy jnż, że rycerstwo polskie stojące załogą w Mo- 
skwie uczyniło zmowę na zejście z tamtejszych zamków w dniu 6 
Stycznia r. 1612. Gdy więc nadszedł dzień oznaczony, ani napom- 
nieniom królewskim, ani prośbom swojćj starszyzny od przedsię- 
wzięcia odwieść się nie dając, wykrzyknęli ruszenie i uczyniwszy 
koło, obrali sobie za marszałka Józefa Cieklińskiego, tudzież innych 
konsylijarzów związkowych i pułkowników, którym rząd wojskowy 
poruczyli; pod wodzą ich zamki moskiewskie opuściwszy, prosto do 
Polski odeszli. Liczyło się do siedmiu tysięcy owych ryeerzów, do- 
browolnie zaciągnionych w służbę jednego oszusta, z którym bez 
żadnego od Rzeczypospolitój postąpionego żołdu całe państwo mo- 
skiewskie zgromili i podbić je nakoniec byliby mogli; ale niebacz- 
nie odeiągnieni od Dymitra na stronę królewską (co samym tylko 
Moskalom korzyść przyniosło, bo im dozwoliło siły swoje pokrze- 
pić), o żołd swój ogromne sumy wynoszący dopominali się u Rze- 
czypospolitćj polskićj, ani nawet bogactwami skarbeu carskiego, któ- 
ry, jakośmy wyżóćj mówili, między siebie rozerwali, w chciwości 
swój nasyceni. 

Wszedłszy zaś do Polski, Lwów za stolicę marszałkowi i 
urzędowi swemu obrali, a stamtąd rozchodząc się częściami po 
województwie małopolskióm, wszystkie królewszczyzny i dobra du- 
chownych zajęli, na które niepomiarkowane nakładali podatki, poki 
nakoniec żołdu swego od Rzeczypospolitćj niesłusznie wymaganego 
nie wybrali. 

Ale opuszezonćj od nich Moskwy my także nie opuszczaj- 
my; był tam pozostał pułk Sapieżyński zwany; przybyła tamże 
część wojska smoleńskiego ze Stanisławem i Przedborem Koniec- 
polskiemi; żeby zaś nie ustawała walka zawiści między wodzami. 
jedyna tamtejszych związków wojskowych, a potóm powszechnego 
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rzeczy upadku przyczyna, Jakób Potocki wojewoda bracławski 
chcąc chwałę dochowanego na Moskwie zamku sobie jednemu, 
nie Chodkiewiczowi mieć przypisaną, posłał tam z częścią piechoty 
smoleńskićj ciotecznego brata swojego Mikołaja Strusia, który przez 
wszystek czas pozostały od zejścia stamtąd konfederatów trzymał 
przelożeństwo nad ową załogą, z takióm rozdwojeniem umysłów 
żołnierskich, że te nie mnićj do jątrzenia wzajemnych między sobą 
niechęci jak do dawania odporu nieprzyjacielowi natężone były. 
Stąd poszło, że gdy Moskale ów zamek do koła oblegli dla za- 
chowania ciasnego do rzeki Moskwy przechodu, który jeszcze wol- 
ny był pozostał, i oblężeni w przyjmowaniu posiłków i stojący na 
odsieczy w dawaniu onych opieszale działali, ani jedni drugim do- 
pomagać w porę starali się, każdy z niebezpieczeństwa przeciwnika 
swego natrząsając się, aby swojemu tylko męstwu dank i chwałę 
otrzymał.  Niezadługo ów pułk Dymitroweów sapieżyńskich 4000 
jazdy wynoszącćj poburzony od wichrzycielów odstąpił Chodkie- 
wicza 1 uczyniwszy także związek, do Polski dla poszukiwania tam 
żołdu swojego odszedł, a za marszałka obrał sobie Jana Zaliwskie- 
go, który w Brześciu Litewskim z przydanemi sobie konsylijarzami 
osiadłszy, w szerokim obwodzie okolnych województw królewskie 
i duchowne majętności towarzyszom zwięzku swojego na stanowi- 
ska i łupienie podatkami rozdał, pókidy żołd ich od Rzeczypospo- 
litój wypłacony im nie był. Wtedy dopióćro król Zygmunt poru- 
szony skargami żalących się na to stanów, że cały ciężar opłaca- 
nia takićj wielości żołnierza stąd jedynie zwalił się na Rzeczpo- 
spolitą, iż na żądanie Moskalów królewicz Władysław posłany im 
nis był, namyślił się późno prowadzić go do Moskwy, acz nie bez 
pewnój nadziei, że jeszcze Moskale do posłuszeństwa odwołani być 
mogli, gdyby był z większym działał pośpiechem. Ale na ściąganiu 
wojska wszystek czas do sprawienia rzeczy sposobny marnie upły- 
nął. Sprzymierzona jazda, po którój się spodziewano, że za króle- 
wiczem, tak dawnićj upragnionym, z ochotą pójdzie, próżnowaniem 
i obfitością stanowisk swoich roznęcona ruszyć się z miejsca nie 
chciała. Dwa zaś pułki piechoty niemieckićj, z których jednemu 
Teodor Denhoff wysłużony pułkownik, drugiemu Ursemberg przy- 
wodził, w późne już lato przyciągnęły do Wilna, po których przej- 
rzeniu król z królewiczem wyruszywszy przodem, znowu na nie 
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zwolna postępujące długo w Orszy oczekiwać musiał. Stamtąd 
w miesiącu Październiku do Smoleńska przybywszy, dłuższój jeszcze 
zwłoki czasu przyczynę znalazl: stojąca tam bowiem jazda, na któ- 
rój największa była nadzieja, danego sobie rozkazu połączenia się 
z wojskiem królewskióm usłachać nie chciała, pókiby części wysłu- 
żonego żołdu albo jakiego podarunkiem jurgieltu zaliczonego sobie 
nie miała: w ezóm właśnie zachodziła największa trudność, gdyż 
pieniędzy i innćj do użycia jazdy, prócz hetmańskiego pułku lu- 
saryi i kilku rot lekko-konnych, w pogotowiu nie było. Ani tóż 
można było sęk takowy jakimkolwiek sposobem przełamać, chociaż 
król z namowy niektórych ten jedyny środek nakłonienia oporu 
żołnierskiego upatrujących, zwołanych do koła wszystkich żolnie- 
rzy, w zabranym przez siebie głosie, sam do przedsięwziętćj wy- 
prawy zapraszał. Nie dali się jednak użyć i dopićro gdy król 
w dalszą drogę ku Moskwie wyruszył, upomnieni od zdrowiój my- 
ślących, że oczywistćj sromoty nie ujdą, jeżeli w takićj potrzebie 
pana swego opuszczą, upamiętali się w zaciętości, nie wszyscy je- 
dnak, bo tylko 1200 ludzi pod sprawą Adama Żółkiewskiego (al- 
bowiem Jakób Potocki rycerstwa owego naczelnik podówczas cho- 
robą złożony obległ) udało się do Wiazmy, gdzie król na nich i na 
Chodkiewicza oczekiwać mając, zatrzymał się był w samym środku 
swój drogi od Smoleńska do Moskwy. Zdarzyło się zaś tego dnia, 
którego król ze Smoleńska wyjeżdżał, że wzwód u bramy Carską 
zwanój, przez którą jechać mu należało, przypadkiem się oberwał 
i zawaliwszy przejazd, żadnym sposobem uprzątnięty być nie mógł 
tak, iż król musiał z nałożeniem drogi przez inną bramę wyjechać; 
co było niepłonną wróżbą, że i do Moskwy wjazd carski zawartym 
dla siebie znajdzie. . 

Moskale tymczasem oblężenie zamku moskiewskiego z tym 
większym popierali zapałem, że Chodkiewicz po odejścia pułku 
sapieżyńskiego mając zmniejszone siły, powściągnieniu usiłowań ich 
nie mógł wydołać, zwłaszcza, iż nie miał nic bynajmnićj piechoty 
do dobywania szańców, któremi oni ciągle z niezmierną rąk ludz- 
kich pracą w okrąg ściskali zamek. Przez całe jednak lato wstrzy- 
mywał nieprzyjaciela i oblężonym rzeczy potrzebnych dostarczał; 
a nakoniec w miesiącu Wrześniu, gdy Moskale naprzeciwko zam-- 
ku przy brzegach rzeki usypawszy wały i zbudowawszy gródki, 


przecięli wszelki do niego przystęp, przez co oblężeni zupełny 
wszystkiego niedostatek cierpieli, on z obfitym dowozem żywności 
przybywając, naprzód wojsko obozem na polu blisko miasta leżące 
rozpędził, potóm przejście wolne do samku przebojem otworzył. 
Trwała ta potyczka od świtu aż do południa; i kiedy już był zu- 
pełnie otwarty przystęp, żołnierze posiłkowi myśląc, że wszelkie 
niebezpieczeństwo przeszło, przysiedli na chwilę dla zasilenia się 
lekkim pokarmem, mając zaraz po przekąsce wprowadzić do zam- 
ku 400 wozów naładowanych żywnością, dokąd już weszło było 
500 ludzi piechoty przywiedzionój od Niewiarowskiego; aliści ze- 
brani z rozsypki Moskale nagle wielkiemi kupami uderzyli na owe 
wozy, którym jazda żadnój pomocy dać nie mogła w miejscu za- 
walonóm gruzami i pełnóm przekopów, gdzie na urwistóm porze- 
czu ukryta cała piechota moskiewska przypadającego na ratunek 
żołnierza konnego gęstym gradem pocisków obsypywała. Obwi- 
niano wprawdzie Strusia, przełożonego nad strażą zamkową, że po- 
dobno zajrząc chwały Chodkiewiczowi, nie uczynił wtenczas wy- 
cieczki, będąc zamożny w piechotę. Lecz jakakolwiek tego zda- 
rzenia była przyczyna, skutek jego nie inny był, jak tylko ten, że 
tak pewna, takim krwi wylewem i tyłu nakładami okupiona na- 
bytku moskiewskiego nadzieja odtąd zupełnie dla Polaków upadła: 
pierwój bowiem niżeli Chodkiewicz zagotował inny żywności do- 
wóz, już Moskale warowniejszemi gródkami przecięli wszelki do 
zamku przystęp, a oblężeni straciwszy na pokarm swój nietylko 
konie, ale i wszelkie jadło, wstręt przyrodzeniu ludzkiemu czyniące, 
(bo psom, kotom, ciałom nawet umarłych nie przepuszczali i dro- 
bno posiekany rzemień wywarzali i jedli), głodem przyciśnieni ku 
końcowi Października, nietylko zamek, ale i samych siebie poddali. 
Zaraz więc wszystkich do miejse najdalszych pod strażą rozesłano, 
oprócz Strusia, który przez cały czas pojmania swego był w Moskwie 
więziony. Król w Wiaźmie wiadomość o tóm powziąwszy, po złoże- 
niu rady, miał-li powracać lub naprzód iść w nadziei, że wahających 
się jeszcze w obraniu sobie nowego pana Moskalów do uznania 
carem Władysława, albo przynajmnićj do jakichścić układów po- 
koja wywabi. Podstąpił przeto aż do Fedorowska, posławszy przed 
sobą wprost do Moskwy pułk jazdy smoleńskićj, który pod same- 
mi murami stolicy odporną wycieczką powitany, ani do rozmowy 
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nawet nie mógł wywołać Moskalów. Żaden z nich nie przychodził 
do króla, owszem zawarłszy się po miasteczkach, nieprzyjacielską 
przybrali postać i picowników królewskich, wypadając z zasadzek, 
nielekko razili. (Czego się tamci mszcząc, do Wołoku szturm przy- 
puścili, ale z nadaremnym zachodem. Gdy bowiem pośród niezno- 
śnój zimy dłużćj pod nicbem wojsko obozować nie mogło, a dla 
koni paszy mie stało, musiano do śpiesznego wziąć się odwrotu. 
Król prosto do Smoleńska, a stamtąd do Polski powrócił drogą, 
którćj sam uczestnikiem byłem, najuprzykrzeńszą dla ustawicznych 
zmian powietrza między najtęższóm zimnem a słotnemi deszczami, 
od których lody, po gęstych w tym kraju bagniskach i rzekach 
roztajałe, trudną i prawie do przebycia niepodobną czyniły wędro- 
wnikom przeprawę, a to z takim zwykłego w tych stronach sta- 
nu powietrza przewrotem, że od połowy Grudnia do środka Stycz- 
nia Dniepr dwakroć lodami ścięty, dwakroć wilgocią ocieplony pu- 
ścił. Takito był koniec owój wyprawy i elekcyi królewicza Wła- 
dysława na cara moskiewskiego; do wywrotu tak pięknych na- 
dziei niedosyć byłoby jednego błędu, gdyby wielokrotne równie 
niebacznych postępków ponowienie nie było zniszczyło dzieła, już 
prawie dokonanego. Niepodobna już było wetować strat. samochcąc 
poniesionych, kiedy wnet Moskale Michała Teodorowicza syna me- 
tropolity rostowskiego do owego czasu w Malborgu trzymanego 
pod strażą jednomyślnie carem sobie obrali i jedną z koron, któ- 
re się przy rozchwytaniu skarbcu carskiego Sapieżyńcom dostały 
i przy niektórych z tego pułku, na zamku moskiewskim aż do 
poddania się jego pozostałych, a potóm uwięzionych znaleziono, u- 
wieńczyli i za sprawę jego statecznie walczyli, jak w czasie swoim 
obaczymy. Stronników także Dymitra około Kaługi bezczynnie prze- 
siadujących tójże zimy do szczętu zbili, przekupiwszy Kozaków doń- 
skich, od których Maryna Mniszchówna z synem z Dymitra spło- 
dzonym wydana, w przerębli rzecznćj zatopiona, a jćj obrońca Za- 
rudzki na pal wbity zginął. 

Kiedy zaś Polacy w tym roku nieszczęśliwie dobijali się o 
cudzą własność, swoję utracili w Mołdawii z tym większą szkodą, 
że stąd wysnuło się nieskończone pasmo ciężkich klęsk, które w la- 
tach następnych Rzeczpospolitą żałośnie utrapiły i ściągnęły na nią 
wieczysty ostatecznego zatracenia postrach z powodu zagnieżdźo- 
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nych odtąd w Mołdawii Tatarów. Złego tego zawiązki co rok i co 
dzień prawie silnićj się wzmagające wiek nasz oglądał: potomność 
osądzi, ażali stąd zgubniejsze jeszcze nie wynikną skutki. Co się 
tyczy rzeczy obecnych, zmarł był przed trzema laty hospodar moł- 
dawski Jeremijasz Mohyła, potomek starożytnego domu dziedzicznie 
w tóm księstwie panującego; nastąpił po nim syn jego Konstanty 
i takowe następstwo potwierdził Mahomet sułtan turecki: w zawie- 
ranych bowiem z Turkami traktatach zawsze królowie polscy wa- 
rowali to sobie, aby w tój z Królestwem Polskióm stowarzyszonćj 
prowincji, którój książęta jako hołdownicy Rzeczypospolitój zwy- 
kli zaprzysięgać jćj sprzymierzeńczą wierność, nie inni panowali 
książęta jak tylko z prawćj krwi książęcój pochodzący, rodowici i 
Polakom przychylni Mołdawianie, z obowiązkiem płacenia Porcie 
haraczu, ale raz nazawsze i z umiarkowaniem  postanowionego. 
Tym sposobem zapobiegało się, aby Turcy uchyliwszy dom hospo- 
darski, innych obcego narodu książąt, sobie wierniejszych a Polsce 
nieprzyjaźnych mie narzucali tój prowincyi, albo jój w paszalik od 
paszów rodaków swoich rządzony nie obrócili lub osad tatarskich 
do nićj nie zaprowadzi. Takowych zaś warunków traktatami za- 
strzeżonych, że królowie polscy nawet orężem dochodzili, świadczą 
rozmaite wyprawy do Multan podjęte, jako to: Jana Tarnowskie- 
go przeciw Piotrowi hospodarowi; Mikołaja Sieniawskiego wojewo- 
dy ruskiego, który r. p. 1552 Aleksandra hospodarem multańskim 
postanowił; Mikołaja Mieleckiego r. 1572 dla przywrócenia Bogda- 
na na hospodarstwo; Jana Zamojskiego jedna cecorska r. 1595, 
druga michałowa r. 1600 i inne wielokrotne Jana Potockiego do 
tychże Multan wyprawy. 

Ów tedy Konstanty, wiekiem i rozsądkiem niedojrzały, wkrót- 
ce z wielu miar naraził się Turkom przez uległość spowinowaco- 
nym z sobą Polakom, którzy pod imieniem jego rządząc, nietylko 
większą część dochodów księstwa, ale nawet przeznaczony dla Por- 
ty haracz na swój użytek obracali. Gdy więc Turczyn przez rok 
jeden i drugi zwykłój nie odbierał dani, namówił niejakiego Ste- 
fana Tomszę, człowieka nieznanego rodu, który przez jakiś czas słu- 
żył w Polsce w piechocie węgierskićj, że ten za pomocą Tatarów 
pod sprawą Kantymira Murzy najechał Multany, a Konstanty ratu- 
jąc się ucieczką, zaledwie do Chocimia uciekł. Baczniejsi z panów 
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polskich, zważając, że takowa krzywda więcćj Rzeczpospolitą niżeli 
samego Konstantego dotykała, byli tego zdania, że przez poselstwo 
i przyjaciełskie znoszenie się dochodzić jćj należało, a gdyby to nie 
pomogło, żeby dopićro wtenczas wziąć się do oręża w imieniu Rze- 
czypospolitćj i z wojskiem dobrze urządzonóm o odzyskanie stowa- 
rzyszonój z Królestwem Polskióm prowincyi walkę rozpocząć. Ale 
Stefan Potocki, spowinowacony z Konstantym, którego siostrę miał 
za sobą, niecierpiący zwłoki i pyszny ze zwycięstw brata swego 
Jana Potockiego starosty kamienieckiego, który w tój prowincyl 
wielu wojennemi wsławił się przewagami, postanowił własnemi si- 
łami Tomszę z Multan wypędzić. Ani chciał odstąpić od przedsię- 
wzięcia, chociaż upomniony od króla; lecz zaciągnąwszy posilków 
od pogranicznych tój strony panów i zebrawszy niemałą liczbę 
żołnierza na imię Konstantego, z nim i bratem jego Aleksandrem 
wkroczył do Multan pierwszych dni Sierpnia r. 1612; wojsko jego 
składało się z 6000 zdatnych do boju ludzi, oprócz licznój mło- 
dzieży ze szlachty, która dla wprawy w wojennóm rzemiośle cisnęła 
się do jego obozu. I byłby może wydołał niebezpiecznym zamiarom 
swoim, gdyby pogarda sił nieprzyjacielskich dozwoliła mu była słu- 
chać rad bieglejszych od siebie rotmistrzów. Stąd bowiem poszło, 
że w ciągnieniu nie był zachowany żaden tryb wojenny; chwytał 
nieprzyjaciel wysyłanych na picowanie, opodal i bez porządku za- 
biegających; niepilnie odprawiały się czaty; nie wyprawiano przed 
sobą szpiegów na użycie języka; nie wiedziano bynajmnićj, gdzie i 
w jakich siłach znajdował się nieprzyjaciel. W takim nieładzie gdy 
się przeprawili przez rzekę Prut (Gierazem od Ammiana Marcelli- 
na, lib. 31 Hist. fol, 3, a od Kromera lb. 12 Hierazem mianowaną, 
stąd może, że kraj, z którego wypływa, był zamieszkały niegdyś od 
Hierów ludu pogranicznego Sarmatom, gdzie dziś jest Pokucie, 
część Rusi górom siedmiogrodzkim przyległa) przy zbiegu tćj rze- 
ki z Dzieżą. Nieprzyjaciel znienacka ze 30,000 Tatarów przypadł- 
szy, góry pobliskie zajął. Działo się to na uroczysku zwanóm Śa- 
sowy Róg, licznemi klęskami Mołdawianów, Polaków, a mianowicie 
Wiśniowieckiego sławnóm. Tam-to, kiedy Połoczanie szykując się 
dopićro w porządek bojowy, nie mieli miejsca do rozwinienia swo- 
ich szeregów, nieprzyjaciel uderzywszy na nich od czoła i obu 
skrzydeł tak szybko, że nawet szabel dobyć nie mieli czasu, a prócz 
43 
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tego zajęciem brzegu rzecznego tył im wziąwszy, zewsząd ich opa- 
sał 1 bez walki, bez rzezi wszystkich powiązał, wyjąwszy  niewie- 
lu, co się przez zgęszczone kupy nieprzyjacielskie przemknęli, lu- 
boć i z tych jędni w bysteym owych rzek nurcie potonęli, inni 
już po przepłynieniu od Tatarów przechwyceni polegli. Stefan Po- 
tocki schronił się był pomiędzy wozy taborowe, lecz poznany i do 
Tomszy przywiedziony, w kilka miesięcy potóm do Konstantynopo- 
la odesłany został. Konstauty przytajony w motlochu lichszych jeń- 
ców tatarskich nie był wprawdzie poznany, ale od zimna i nie- 
zwykłego sobie niedostatku zmarł nędznie; młodziuchny i lica na- 
dobniejszego brat jego Aleksander, do, seraju sułtańskiego przypi- 
sany wiarę mahometańską przyjął. Inni ze znakomitszój szlachty 
drogo okupiwszy się Tatarom, na wolność wyszli. Tak więc przez 
Multany utorowawszy sobie drogę, która nigdy dotąd otwartą dla 
nich nie była, natychmiast Tatarowie zapuścili zagony swoje do 
Polski, pożogi i łupiestwa daleko wszerz i wzdłuż po krajach Rze- 
czypospolitćj roznosząc. Ani było, ktoby się im opierał, Potocki 
bowiem z tych stron wszystko żołnierstwo, a nawet i załogę ka- 
mieniecką wyprowadził. Zebrał był wprawdzie naprędce 2000 mo- 
tłochu konnego Stanisław Golski wojewoda ruski, ale i ten, ile klę- 
ską Potockiego przerażony, na lepszy czas zachować wolał. Nie- 
długo zaś potóm wiekiem późnym i chorobą zwątlony życia doko- 
nał, po którym starostwo barskie otrzymał z łaski królewskiój Sta- 
nisław Żółkiewski hetman i podówczas wojewoda kijowski, staro- 
stwo międzyrzeckie Aleksandrowi Zborowskiemu spuściwszy. Tegoż 
roku d. 25 Maja przed południem narodził się królowi syn, które- 
mu dano imię Jana Wojciecha. 


R.P. £613. 


Król Zygraunt powracając z wyprawy moskiewskiej, zwołał 
stany na sejm, w miesiącu Lutym odprawiać się mający w War- 
szawie, dokąd po wymierzeniu 220. mil, polskich drogi ze Smoleń- 
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ska przybywszy, kazał za główne obrad sejmowych przedmioty po- 
dać obmyślenie oplaty żołdu dla żołnierza, który z Moskwy ze- 
szedł; a gdyby na popieranie wojny moskiewskiój nie starczyło na- 
kładów, opatrzenie przynajmnićj pieniężnego zasiłku dla zabezpie- 
czenia zdobytych zamków, a mianowicie Smoleńska; tudzież powe- 
towanie odniesionćj w Multanach klęski i samychże Multan od Tom. 
szy sobie przywłaszczonych odzyskanie. Na poszukiwanie utraco- 
nego Królestwa Szwedzkiego nie można było spodziewać się żadnój 
pomocy od Rzeczypospolitćj tyłu przeciwnościami ściśnioućj, skry- 
cie jednak radzono upomnieć stany, że za stratą Państwa Moskiew- 
skiego, skąd król na Szwecyją obrócić się zamyślał, utraciłaby się tak- 
że łatwa odzyskania Królestwa tego sposobność, a przeciwnie wojna 
Inflantom od Szwecyi zagrażająca, użyciem sił moskiewskich sna- 
dniójby się odwrócić mogła. Z tóm wszystkióm, chociaż tak tru- 
dne okoliczności wymagały, aby na zaradzenie. onym obrócić jak 
najmocnićj natężoną troskliwość, z powziętego zwyczaju rozrywa- 
nia obrad sejmowych prywatnemi zabiegami nic bynajmnićj nie spu- 
szczońo. Wawrzyniec Gębieki po dostąpieniu od lat trzech biskup - 
stwa kujawskiego pieczęć wielką pomimo zakazu prawa do owe- 
go czasu zatrzymywał, o którćój złożenie gdy gorliwsi praw prze- 
strzegacze nastawali, inni tę okoliczność radzili odłożyć do przy- 
szłego sejmu, żeby króskujących w sprawie kandydackiój nie obra- 
zić, ą mianowicie margrabiego Zygmunta Myszkowskiego marszał- 
ka w. kor. który wyniesieniu na ministerstwo Mikołaja Firleja, 
z pomiędzy ubiegających się najprzedniejszego, ile królowę za so- 
bą niającego, najmocnićj się przeciwił. Takowy spór większą część 
czasu sejmowego zmitrężył; nakoniec spuszczoną od  (iębickiego 
pieczęć wielką otrzymał Feliks Kryski podkanelerzy, po którym 
pieczęć mniejszą wziął Firlej. Wszakże nie zaspokoili się tóm po- 
słowie ziemscy, którym Maksymilijan Przerębski starosta piotrko- 
wski marszałkował; ale, jakby się ze snu dopióro oeknęli, jęli na- 
rzekać na szkody wynikłe z przedsięwziętćj niebacznie wojny mo- 
skiewskiój, na odciągnienie żołnierza od strony Dymitra, zapisa- 
nie onego na żołd Rzeczypospolitćj z tak ciężkióm jój obarczeniem 
i skargami swemi wszystek obrad sejmowych ciąg zakłócali. © ma- 
ło nawet nie przyszło do zerwania sejmu; przemogło atoli popar- 
te od wielu roztropniejszych zdanie Kryskiego kanclerza wielk. 


kor. że nie czas, dom ratować, kiedy już płomień gore, ale pier- 
wiastkową iskrę pożaru gasić należy; że nie pora była (ani chciano 
obmyślić fundusz na opłatę owego żołdu, który jako bez wiedzy 
Rzeczypospolitćj był postąpiony, tak nie Rzeczpospolitą, ale tych, 
co go postąpili, obowiązuje) wyszukiwać przyczynę złego, kiedy 
grasującego już we wszystkich prowinceyjach żołnierza niepodobna by- 
ło namówić, żeby się żołdu swojego nie u Rzeczypospolitój, ale u 
tych, co mu przyrzekli, dopominał. Dopiśro więc aż ku końcowi 
sejmu nałożono na wszystkie województwa ośm  poborów łano- 
wych, które, zdawało się, że na spłacenie tego długu wystarczą. 
Ale swawola żołnierska inny sobie sporządziła rachunek: nie prze- 
stając bowiem na żołdzie zwyczajnym, domagali się osobnego jur- 
gieltu za służbę murową, do którój, jak mówili, żołnierz konny nie 
był obowiązany; a oprócz tego nagrodę za stratę poniesioną w od- 
padłych koniach. Tymczasem i pułki smoleńskie zawiązały także 
związek wojskowy; opuściwszy więc Smoleńsk, wkroczyły do Pol- 
ski i zajęły województwa wielkopolskie i pruskie, obrawszy mar- 
szałkiem Zbigniewa Silnickiego, który stanowisko sobie i przedniej- 
szój wojska tego starszyźnie w Bydgoszczy założył, | ci równie 
oprócz zwykłego żołdu żądali darowizn; zgoła, że cała wszystkich 
wojsk należytość wynosiła do dziesięciu milijonów czerwonych zło- 
tych czyli fHorenów pospolitych w Polsce, a to w monecie wysokićj 
wartości, gdyż podówczas jeden czerwony złoty węgierski miał szacu- 
nek dwoch złotych i groszy dziesięciu, a talar cesarski czterdzie- 
stu groszy srebrnych. Na opłacenie tak ogromnój sumy gdy usta- 
nowione na sejmie pobory nie wystarczały, król w Listopadzie zwołał 
do Warszawy inny sejm nadzwyczajny, gdzie częścią z ofiar dobro- 
wolnych od stanu duchownego i dzierżawców królewszczyzn, czę- 
ścią z większego nad zwyczaj poboru łanowego i nowych innego 
imienia podatków opatrzono nakoniec fundusz na opędzenie tak 
ogromnego i niezbytego datku, z podziwieniem nawet postronnych 
narodów, którym się zdawało, że Polska żadnym sposobem nie bę- 
dzie mogła zebrać tak potężnój gotowizny pieniężnćj, jaką najbo- 
gatszym krajom ciężko byłoby zgromadzić, zwłaszcza w tak tru- 
dnych okolicznościach, kiedy żołnierz wszystkie miasta i dzierżawy 
tak królewskie jako tóż duchowne, jakby wojną zdobyte trzymał i 
podatkami uciskał tak niezmiernemi, że te od rolników po kilka 
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morgów ziemi uprawiających wymuszone, na każdą ćwierć roku 
przeszło dwanaście czerwonych złotych czyli florenów pospolitych 
wynosiły. Przecież to złe w roku następującym, jak się na swo- 
jóm miejscu powić, uśmierzone zostało. 

Tego zaś roku nic innego pamięci godnego nie zaszło w Pol- 
sce, gdy sprawami multańskiemi w tak ciężkióm zamieszaniu kra- 
jowóm zaprzątać się nie było czasu. Wyprawiony jednak został 
w poselstwie do Porty Ottomańskićj Samuel Targowski z użaleniem 
się, że Tomsza prawego Multan hospodara Konstantego wyrugo- 
wawszy, księstwo to, łamiąc pakta między Portą a Polską umówio- 
ne, sobie przywłaszczył. 0 wyzwolenie Stefana Potockiego, którego 
w Konstantynopolu na wieży, Czarną zwanój, w żelazne pęta oku- 
tego więziono, prywatnie traktować miano, aby się nie zdawało, że 
on ze zlecenia Rzeczypospolitćj do Multan wtargnął. W. miesiącu 
Kwietnin całe Gniezno z kościołem katedralnym i ze wszystkiemi 
kramnicami kupców, licznie na jarmark przybyłych, z pożaru przy- 
padkiem wszczętego wygorzało : podobna klęska około tegoż czasu 
miasta Magdeburg i Osnaburg w Niemczech dotknęła. Dwór zaś kró- 
lewski przez cały ten rok odprawiał radośne obchody, naprzód 
z okoliczności nowo-mianowanego kanclerza, potóm w Lipcu dla 
oddanćj referendaryi Hieronimowi Cieleckiemu, a sekretaryi wię- 
kszój, z 'ominieniem starszych i zasłażeńszych młodemu Jakóbowi 
Zadzikowi, przemożną szalenie powagą Andrzeja Boboli podkomo- 
rzego w. kor. wspartemu. Nakoniec d. 17 Października narodził się 
królowi syn Karol Ferdynand, co do wesołych oklasków tym więcćj 
pobudziło umysły. 
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W tym roku Polska zewsząd ściągała grosz do złożenia nie- 
zmiernój sumy pieniężnćój na opłatę żołdu wojskowego, na którą 
gdy nakazane od sejmu ostatniego podatki nie wystarczały, pod- 
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skarbiowie ten niedostatek zastąpili pożyczką u prywatnych zacią- 
gnioną i nakoniec w miesiącu Czerwcu po zupełnój opłacie rozpro- 
szylł, owe swawolne kupy. Z tych wielu wziąwszy się do łotrowstwa 
i rozboju, gdy w znacznćj liczbie wałęsało się pod wojennemi zna- 
kami, Stanisław Koniecpolski z kwarcianym żołnierzem herszta ich 
Karwackiego około Halicza poraził i pojmanego z kilku innemi 
przywódcami na pal wbić kazał. Toż grasujący w Litwie Czeladka 
od lekkich wojska nadwornego chorągwi schwytany i z rozkazu 
królewskiego w Warszawie ścięty. Ustały więc powściągnione siłą 
zbrojną łotrowstwa domowe; ale granice ruskie przez całe lato od 
najazdów tatarskich nagabane były: Tomsza albowiem tym sposo- 
bem siły Polaków rozrywał, aby sam w posiadaniu Multan od nich 
zakłócony nie był. Ani tóż wysłany do Konstantynopola Samuel 
Targowski mógł co słusznego wyjednać; i gdy groził zerwaniem 
przymierza, jeźli Tatarzy w spokojności się nie zachowają, a za 
uchyleniem Tomszy, jako postronnego i złego człowieka, inny z do- 
łmu książęcego rodowity Mnitańczyk, od króla zalecony wedle da- 
wnego zwyczaju i paktów przez Feliksa Herburta posła Rzeczypo- 
spolitój umówionych postanowiony nie będzie: Turcy wątpliwą dali 
mu odpowiedź, lekce sobie ważąc siły Polaków, o których mnie- 
mali, że osłabieni wojną moskiewską nie będą mogli zemścić się 
tój krzywdy. Niezupełnie jednak uszła im płazem: około te- 
goż czasu bowiem Kozacy zaporoscy przeprawiwszy się w stu 
czajkach przez Morze Czarne, znakomitą w Azyi półnoenćj twier: 
dzę Synopę wzięli i wszelki sprzęt szacowniejszy uwiozłszy, a mie- 
szkańców w pień wyciąwszy, miasto spustoszyli i okoliczną krainę 
mieczem i ogniem zniszczyli. Wyśledziwszy zaś tak sposobną do 
najazdów stronę, długo potóm ciągłemi napadami dzierżawy turec- 
kie trapili, jak się da widzieć poniżój. 

Dnia 4 Listopada narodził się królowi syn czwarty z Kon- 
stancyi Austryjaczki, który wziął imię Aleksandra. Rok ten nie 
więcój pamiętnego nie przyniósł Polakom, dla sił wyprawami na 
Moskwę zwątlonych cicho w domu siedzącym. Moskalom tóż długą 
wojną znękanym dosyć było dawać odpór uapaściom Gustawa kró- 
la szwedzkiego, który od nich nadzieją dostąpienia ich carstwa lu- 
dzony posłał był im posiłki naprzeciw Polakom; ale gdy oni po- 
tóm na to carstwo Michała Fedorowicza wynieśli, on postrzegłszy 
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się być oszukanym, dla pomszczenia się tój krzywdy rozkazał Pon- 
tusowi de la Grardie, mającemu dowództwo nad wojskiem posiłku- 
jącóm, aby ze wszystkich zamków, które trzymał pod strażą, wy- 
rugował Moskalów i w dzierżawę ich wwiązał się na imię szwedz- 
kie; sam zaś król zebrawszy liczniejsze wojsko, Psków obległ. Ale 
za przypuszczonym szturmem silnie od oblężeńców odparty, ą od 
przybyłego na odsiecz wojska moskiewskiego nieco porażony o0d- 
stąpić musiał. Nakoniec po zawartój ugodzie, że za nakłady podję- 
te w posiłkowaniu Moskalów pewną sumę pieniężną wyliczoną so- 
bie mieć będzie i niektóre z zajętych zamków zatrzyma, związek 
przyjacielski z nowym carem skojarzył. 

Dla ułożenia zaś pokoju z Polakami wzywali Moskale po- 
mocy cesarza Macieja, wyprawiwszy do niego świetne poselstwo; 
któremu on dawszy posłuchanie w. Lineu, w sprawie ich być po- 
średnikiem ofiarował się, mając na przyszłym sejmie polskim trak- 
towanie rozpocząć; na początku zaś roku niniejszego posłów onych 
wspaniale podejmowanych odprawił do Holandyi, skąd morzem do' 
Archangielu powracać mieli. 


R. PP. 1615. 


Cesarz Macićj, osobno od, posłów tureckich w Wiedniu słu- 
chanych proszony za Moskalami, aby między niemi a Polakami, 
jak już obiecał był w Lincu, pokój ugodził, dla traktowania w tym 
celu Erazma Hejdelijusza wysłał do Polski, gdzie w chęci prowa- 
dzenia dalszój wojny wszystkie umysły dobrze już ostygły. Chociaż 
bowiem król Zygmunt prawo syna swojego Władysława carem od 
Moskalów obranego gorąco pragnął popierać, zważał atoli, że o to 
inaczćj, jak tylko drogą traktatów, kusić się nie mógł, gdy Polacy 
wojną przeszłą znękani, a bardzićj od skonfederowanego żołnierza 
złupieni, żadnego zasiłku pieniężnego na koszta wojenne udzielić 
nie chcieli i na sejmie w miesiącu Lutym bezskutecznie odprawio- 
nym w Warszawie na żadne podatki nie zezwolili. 
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Gdy więc sejm ów tym sposobem na niczóm zeszedł, odzy- 
skanie tóż Multan i Szwecyi, oraz opatrzenie środków naprzeciw 
wtargnieniom tatarskim i wszelkie inne potrzeby Rzeczpospolitą 
naciskające zaniechane zostały. To tylko jedno na tym sejmie sta- 
nęło, że sprawców związku wojskowego, jako zdrajców ojczyzny, 
a mianowicie Krzysztofa Jajkowskiego, Waleryjana Sławskiego i 
innych 30 hersztów jako zdrajców ojczyzny na karę bezecności ska- 
zano I wywołano. Wkrótce tóż potóm Jan Białoskórski, buntów żoł- 
nierskich, choć sam wojskowo podówczas nie służył, główny podże- 
gacz I knowacz, podobnćj karze bezecności popadł. Inny zaś te- 
goż domu, bez imienia patronimicznego Białoskórski, pacholęciem od 
Tatarów w niewolą wzięty i u nich wychowany, a przy Deulej 
Giereju Gałdze domowych i wojennych spraw główniejszy uczestnik, 
około tego czasu wywierał srogą i zapamiętałą przeciw ojczyźnie 
nienawiść, częste na pustoszenie ziemi rodzinnćj aż na Wołyń i Po- 
dole z tymże Gałgą puszczając zagony. Osobliwie zaś na począt- 
ku z. 1617, kiedy tęższa nad zwyczaj zima ścięła lodem rzeki i 
bagna mostem usłała, położywszy się koszem w Sulżyńcu mnóstwo 
wsi w okolicach Międzyboża, Zinkowa, Satanowa wypalił i niezli- 
czoną moc ludu wiejskiego uprowadził w więzach, z którego wiele 
tysięcy dziatwy, starców i niewiast po drodze od zimna wymarzło. 

Ale wróćmy się do legata cesarskiego, który miał z Moskalami 
traktować o pokój. Ten w towarzystwie posłów polskich zajechał 
aż do Wiazmy, gdzie, gdy się rokowanie zaczęło, Moskale przede- 
wszystkióm zwrotu Smoleńska i odjętych sobie prowincyj, tudzież 
przyznania tytułu carskiego nie Władysławowi (o co przy uma- 
wianiu warunków pokoju największy spór zachodził), ale Michałowi 
Fedorowiczowi rzeczywiście panującemu domagali się z takim upo- 
rem, iż oczywiście poznać dawali, że widząc Polaków nieprzygoto- 
wanych do rozprawy zbrojnćj, więcćj o wojnie jak o pokoju my- 
śleli, przeto legat cesarski, nie nie sprawiwszy, odjechał. Nic tóż 
więcój godnego pamięci nie zaszło w Polsce w tym roku, oprócz 
śmierci Zygmunta Myszkowskiego margrabi na Mirowie marszałka 
w kor. męża wspaniałością umysłu, roztropnością i wytworniejszym 
polorem obyczajów nikomu nieustępującego nietylko pomiedzy Sar- 
matami, ale nawet i pomiędzy obcemi na dworach książąt włoskich, 
z któremi ściślejsze zachowanie mając, od Wincentego książęcia 
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mantuańskiego był do domu Gonzagów przybrany, a od Klemensa 
VIII papieża tytułem margrabiego zaszczycony. Wyjechał on był 
dla poratowania zdrowia do Padwy, ale gdy tamtejsi lekarze ta- 
jemnćj przyczyny choroby jego dociec nie mogli, w Bachanii, po- 
wracając do kraju, życia dokonał i do Krakowa przywieziony, tamże 
w kaplicy kościoła dominikańskiego, którą sam dla stryja swego 
biskupa niegdyś krakowskiego i rodziny swojój kosztem własnym 
wystawił, pogrzebiony, zostawił po sobie żal niezmierny, osobliwie 
w sercu króla, u którego szczególniejszą łaskę dla siebie zjednał. 
Laskę wielką koronną wziął po nim Mikołaj Wolski, po którym 
na marszałkowstwo nadworne postąpił Andrzćj Przyjemski. 


RSL LOOYNOOOOON 


R.P. 1616. : 


Zgromadzone obojga narodów stany, które w roku prze- 
szłym na zeszłym bezskutecznie sejmie nie obmyśliły żadnych środ- 
ków na zabezpieczenie Rzeczypospolitćj, w roku niniejszym przez 
uchwalone podatki znaczniejszą wystawiły potęgę. Gdy bowiem krzy- 
wdy wygnanego z Multan przez Tomszę prawego hospodara Kon- 
stantego i przywłaszczonćj od Turków prowincyi prywatne osoby, 
to jest książęta Samuel Korecki i Michał Wiśniowiecki, zabitego 
niedawno Mohiły szwagrowie, własnemi tylko, a przeto słabszemi 
dochodzili siłami, takoż wygrawszy piętnaście zwiedzionych bitew, 
Turków z Tomszą wyrzucili z Multan, jednakże od nieprzyjaciela 
nowe i coraz większe wojska na miejsce porażonych wiodącego do 
boju przemagającą nad miarę większością liczby nakoniec złamani 
upadli na siłach. Wiśniowiecki wprawdzie umarł z choroby; Ko- 
recki zaś od swoich z powodu niewypłaconego im żołdu, albo 
raczój, że ich pogróżkami i rozkazami swemi Stanisław Żółkiew- 
ski odstraszył, opuszczony gdy ustąpić z kroku za rzecz ha- 
niebną poczytał i z garstką tylko pięciuset konnego żołnierza 
bitwę ze Skinder baszą stoczył, zwalczony od niego popadł w ręce 
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nieprzyjacielskie i do Konstantynopola odesłany został. Pyszni ze 
zwycięstwa Turcy wysłali czausa do króla Zygmunta, zapowiada- 
jąc zerwanie przymierza, jeżeli Polacy mieszać się zbrojnie do spraw 
multańskich nie przestaną. Więcój jeszcze chodziło o to, że Ko- 
zacy znowu przeprawiwszy się przez Morze Czarne, Trebizond złu- 
pili i Cikalę baszę, gienueńskiego domu Cikalów, którego ojciec 
wsławił się u Turków jako dzielny dowódca, porazili na morzu, 
mającego pod sobą flotę turecką z sześciu galer wielkich i in- 
nych statków pomniejszych złożoną, z którój trzy galary o trzech 
rzędach wioseł zatopili. Wiele także okrętów kupców złupili i całe 
to morze napadami trapili. Gdy zaś w roku upłynionym Skinder 
basza chcąc im wstęp do Morza Czarnego zamknąć, przy ujściu 
Dniepru naprzeciw Oczakowa, ale nieco wyżćj dwie warownie Aslan- 
Horodek zwane wystawił, oni je, wyciąwszy załogę, zburzyli, a wkrótce 
potóm do Tauryki poszli, wezwani od San-Giereja Tatara, aby zło- 
żonego od Turkow brata jego Mehmeta Giereja na haństwo przy- 
wrócić. Zgoła nie znajdowali innego środka Turcy, jak wyprawić 
wojsko, któreby ich w ich własnóm siedlisku ścigało i wytępiło; 
coby niebezpieczeństwem zagroziło wszystkim prowincyjom ruskim, 
gdzie Kozacy pomieszane z ludem mieli swoje siedziby. Z drugićj 
strony Moskale, gdy dzielące ich od Polski granice zadną obroną 
od sejmu zeszłego wzmocnionemi być nie widzieli, pogardziwszy 
rozpoczętóm od legata cesarskiego traktowaniem o pokój, Smoleńsk 
oblegli i pogranicze Litwy najazdami pustoszyli. Zanosiło się też 
na ciężką wojnę ze Szwedami, którzy wszelkie prawa Zygmunta 
do korony szwedzkićj na osobę (Gustawa Adolfa syna karolowego 
przelali; a mającego z tćj strony wynurzyć się straszliwego wojo- 
wnika znamianował potwór morski pod Kolmarem złowiony, na pół- 
tora łokcia długi, przy którego głowie skrzele podobne było do 
miecza; na grzbiecie miał jakby trzy groty od dzidy, w pysku 
dwa zęby słoniowe, a od pępka wyrastała mu stopa ludzka, z temi 
na boku słowami wyrytemi: biada! biada! biada! tobie człowiecze. 

Gdy więc tak wielkie zewsząd groziły Rzeczypospolitój nie- 
bezpieczeństwa, król Zygmunt zwołał do Warszawy ku końcowi Kwiet- 
nia sejm nadzwyczajny i ten pomyślnie odprawił, gdyż nie było 
żadnych do rozdania urzędów, ani beneficyjów, któreby, jak się za- 
zwyczaj dzieje, rzuciły kość niezgody między rozdwojone stron- 
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nością umysły. Uchwalono zaś na owym sejmie, aby obronę krajów 
ruskich powiększyć; aby król mając na względzie coraz groźniej- 
szą Turków potęgę, wszystką szlachtę do broni powołał; wprzód 
atoh o zawarcie słusznego z niemi pokoju postarać się, a Stanisław 
Żółkiewski hetman wielki kor. aby Kozaków w powinności swojćj 
utrzymał i od rozbojów morskich powściągnął dla niedania Turkom 
powodu do wkroczenia w granice Rzeczypospolitój. 

Naznaczony więc był Jerzy Kochański posłem do Porty dla 
umówienia traktatu pokoju i uniewinnienia najazdów kozackich, 
spowodowanych wtargnieniem w ich siedziby Tatarów, szczególnićj 
zaś dla przywrócenia Multan do dawnego swojego stanu albo przy- 
najmnićj dla uchylenia stamtąd Tomszy, któremu po zwalezeniu 
i pojmaniu Koreckiego przez Skinder baszę Porta znowu rząd tćj 
prowincyi oddała. Postanowiono też gotować się przeciw Mo- 
skwie na wojnę, którą aby wysokiemi przymiotami od natury uda- 
rowany królewicz Władysław, curasque amimosque vires aetatem 
anie gerens, męskim umysłem i sercem lata swoje wyprzedzający, 
sam przez siebie kierował i nabyte do Państwa Moskiewskiego 
prawo popierał, dozwolono. Pomoc także do odzyskania Królestwa 
Szwedzkiego obiecano królowi, który ku zamiarowi temu wszyst- 
kie myśli swoje obrócił, przeświadczony, że Szwedzi od niedoj- 
rzałego jeszcze wiekiem (Gustawa łatwo odciągnąć się dadzą. 

I byłby ten domysł stał się niepłonnym, bo jeszcze Gu- 
staw nie miał czasu do zjednania sobie miłości ludu, a wielu znaj- 
dowało się takich, co krzywd wyrządzonych sobie od ojea jego 
Karola za lada sposobnością powetować pragnęli; ale Zygmunt 
z nadarzoną porą do dobrego sprawienia rzeczy nie połączył rad 
zdrowych. Wszystko czyniło się nie w czas, na opak i jakby dla 
przestrogi nieprzyjaciela. Nie zasięgał rady Polaków, ale polegał na 
samych tylko Niemeach i Szwedach, których niewiele znajdowało 
się na jego dworze, co żadnego doświadczenia w rzeczach zwłaszcza 
do prowadzenia wojny ściągających się nie mieli. Michał hrabia 
Althein, który właśnie podówczas więcćj pozornie jak użytecznie 
około nowego trybu wojowania z Turkami pracował, planami także 
wojny szwedzkićj samowolnie rozrządżając, podejmował się zacią- 
gnąć na żołd 20,000 Niemców i tych okrętami do Szwecyi prze- 
wieść, chociaż nigdy sam ani wojska zaciągał, ani fotę uzbrajał. 


Toż Franciszek Tangel, dawnićj od cesarza Macieja, chcącego na 
nim dobadać się tajemnic Rudolfa cesarza, więziony i na męki 
brany, którego król Zygmunt kanclerzem szwedzkim ogłosił, i Ga- 
bryjel Poze Szwed, obadwa na głównych tóćj wyprawy dowódców 
wyznaczeni, polegając na owóm od Altheina obiecanóm wojsku, 
jakby je w pogotowiu już mieli, rozesłanemi po wszystkich pro- 
wincyjach szwedzkich drukowanemi uniwersałami wojnę zapowia- 
dali i ludy szwedzkie do powstania przeciw Gustawowi, jako nie- 
prawemu królowi pobudzali. Ale gdy owe wojska i floty altheinowe 
nigdzie się nie pokazały, wszyscy królowi Zygmuntowi sprzyjający 
mając przed oczyma straszliwy przykład, jak wielu z tych co 
za czasów króla Karola zaufawszy podobnym Zygmunta przed- 
siębranym radom zawiodło się na nich i nędznie zginęło, mieli się 
na ostrożności i nie kusili się o rzeczy nowe. Gustaw tóż ostrze- 
żony tak przedwczesną odezwą miał wiele czasu do postawienia 
na czele wszystkich prowincyj wierniejszych sobie ludzi, którzyby 
wszelkie zamachy nieprzyjacielskie poskramiali, a naśladując ojca 
swego, wolał uprzedzić niebezpieczeństwo i w roku następującym 
wojnę do Inflant wprowadził. 

Hetman zaś koronny Stanisław Żółkiewski ściągnąwszy woj- 
ska na obronę województw ruskich przeznaczone, w późne już lato 
położył się obozem u rzóki Uszycy, gdzie z Turkami zawarłszy 
umowę, że przeciw dzierżawom Rzeczypospolitój żadnego kroku 
nieprzyjacielskiego nie przedsięwezmą, byleby Kozacy od najazdów 
na Morze Czarne powściągnieni byli, udał się ku Pawołoczy, dla 
ułożenia się z Kozakami, którzy się tam w wielkiój liczbie zebrali. 
Jakoż po rozpoczętóm traktowaniu przez wysadzonych na to od 
króla posłów przepisane zostały prawne prawidła, podług których 
żolnierstwo to rządzić się i od czynienia szkód tak w Królestwie, 
jako też na Morzu Qzarnóm wstrzymywać się miało. Takie więc wy- 
prawy mając na przeszkodzie król Zygmunt, wyprawę moskiewską, 
która dla mającego na nićj znajdować się obecnie królewicza Wła- 
dysława większego wymagała przygotowania, do roku przyszłego 
odłożył, Sam zaś w miesiącu Wrześnin razem z królową zjechał 
się w Częstochowie z arcyksiążęciem biskupem wrocławskim, tamże 
z Nissy przybyłym i po pięciodniowój naradzie do Krzepicy prze- 
prowadzonego pożegnał. Powracając stamtąd powziął przez gońca 
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wiadomość z Podola, że Dziambegierej han tatarski z 80,000 hordy 
założywszy kosz u Felsztyna i stamtąd rozpuściwszy zagony, całą 
tę krainę z Wołyniem wzdłuż i wszerz ogniem, mieczem i łupie- 
stwem okrutnie spustoszył i niezliczoną moc bydła, trzód i ludzi 
wiejskiego stanu do Multan zapędził, bez żadnój za sobą pogoni, 
gdyż na sejmie przeszłym żadnój przeciw tym wtargnieniom nie- 
przyjacielskim nie obmyślono obrony. 

W miesiącu Październiku tegoż roku Wojciech Baranowski 
arcybiskup gnieźnieński 70to-letni starzec, po przyjęciu w Łowiczu 
i wspaniałóm ugoszczeniu króla z Częstochowy powracającego, życia 
dokonał. Wziął po nim prymaturę Wawrzyniec Gębicki, spuściwszy 
biskupstwo kujawskie Pawłowi Wołuckiemu; podkanclerzy zaś Hen- 
ryk Firlej w objęciu tych wyższych biskupstwa odmówienia do- 
znawszy, a nawet i łuckiego po Wołuckim nie otrzymawszy, dono- 
śniejsze jakie posiadał, beneficyja dochodom biskupstwa łuckiego za- 
ledwie niewyrównywujące złożyć musiał, samo tylko probostwo 
płockie zatrzymawszy. 

Ku końcowi tegoż roku umarł, lat 80 dożywszy podkomo- 
rzy w. kor. Jędrzćj Bobola, człek prosty, zrzędny i wyniesiony na 
ten urząd za foryterstwem Jezuitów, z któremi na wszystko się 
godził, Ci z nim zespoleni w tajnych obradach, dokąd zawsze 
otwarty wstęp mieli, tak natrętnością swoją skrępowali króla, że 
wszystko działo się za ich radą, a nadzieje i zabiegi dworskie od 
ich szczególnie łaski zależały; w sprawach nawet publicznych oni 
w ucho królowi kładli, co postanowić miał, a to z tym większóm 
Rzeczypospolitćj niebezpieczeństwem, że do takowćj poufałości z kró- 
lem przypuszczone były osoby, ze szkolnój zakonnego nowicyjatu 
starszyzny wzięte i obrotów politycznych wcale nieświadome, mię- 
dzy któremi pierwsze miejsce trzymali spowiednik i kaznodzieja: 
to tóż było jedyną przyczyną wszystkich popełnionych błędów, tak 
w domowych, jako tóż postronnych stosunkach, jakie między kró- 
lem a Moskwą, Szwecyją i Inflantami zachodziły. Przecież prawie 
za występek świętołomstwa poczytano, jeżeli kto uczynki ich albo 
słowa poważył się naganiać, ici tylko, co im potakowali, otwarty 
przystęp do urzędów mieli. Wszakże stanieli nieco I z pychy swo- 
jój spuścili po utracie owego Boboli, tak dogodnego chytrościom 
swoim narzędzia. Długo król na ten urząd wysoki między dosto- 


— wę — 


jeństwami dla poufałego do osoby królewskiój przystępu nikogo 
wynosić nie chciał; ale nakoniec zniewolony prawem, które tako- 
wych godności uchylać zabrania, takiego postawił, jaki chorobą i 
starością zwątlony, a przeto do sprawowania takowego urzędu nie- 
sposobny, nigdy się nie pokazal u dworu. 

Wszakże i ostatek roku przeszedł na zabiegach i staraniu 
się o wakujące godności, które dla wszystkich ubiegających się tak 
świeckich jako i duchownych osób wielkiego zaprzątnienia były 
przedmiotem. 


RADON NN 
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Roku tego w miesiącu Lutym umarł po długićj chorobie 
Feliks Kryski kanclerz w. koronny, mąż wspaniałego umysłu, wy- 
borny mowca, a co na tak wysokim dostojeństwa stopniu rzadkie- 
go, nikomu nieszkodliwy. Wakujący po nim urząd ponieważ z mocy 
prawa w czasie tylko sejmu i za radą senatu oddany być mógł, 
przeto z nim zatrzymano się do sejmu następującego; biskupstwo 
zaś krakowskie po zmarłym w miesiącu Lipcu Piotrze Tylickim 
oddane zostało Marcinowi Szyszkowskiemu, po którym na płockie 
postąpił Henryk Firlej podkanclerzy koronny, łuckie Andrzejowi 
Lipskiemn spuściwszy: tośmy w krótkości dotknęli, żeby zabiegami 
prywatnych kart nie zapełniać. 

(o się tyczy rzeczy publicznych, przez cały ten czas czy- 
niono przygotowania wojenne na prowadzenie królewicza Włady- 
sława do Moskwy. Względem wodzów tój wyprawy różniły się zda- 
nia zasiadających w przybocznój radzie królewskićj: wielu z nich 
bowiem chciało, żeby hetnan Żółkiewski jak zwyciężonych Moska- 
lów zniewolił do uznania panem swoim królewicza pomienionego, 
tak od nich dotrzymania zaprzysiężonój mu wiary dopominał się. 
Ale ten obawiając się, aby Moskale przysięgi nawzajem przez nie- 
go wykonanćj, a potóm złamanój, jemu na oczy nie wyrzucali, 
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czyli tóż obrażony, że podawaną przez niego radę dania Moskalom 
Władysława na cara wtenczas, kiedy ta rada łatwy skutek wziąć 
mogła była, odrzucono, a dopióro, gdy za wielką rzeczy odmianą, 
ziszczenie jój trudnóm i niepewnóm się stało, popierania onój od 
niego żądano, od podjęcia się tój wyprawy statecznie wymawiał się. 
Właśnie tóż podówczas zdarzyło się było, że gdy Kozacy lekce so- 
bie ważąc zawartą w roku przeszłym z delegatami królewskiemi 
UMOWĘ, ponowili najazdy swoje na Morzu Qzarnóm, sułtan turecki 
wysławszy Skinder baszę z wojskiem potężnóm, gródki pograniczne, 
które ich siedliskami być mniemał, od Turków pałankami zwane, 
dobywać i niszczyć rozkazał. Gdy więc tak pozorna bronienia wła- 
snych granie od napaści tureckićj podała się Żółkiewskiemu przy- 
czyna, na jego miejscu Karolowi Chodkiewiczowi hetmanowi litew- 
skiemu poruczono prowadzenie do Moskwy królewicza Władysława 
z przydanemi delegatami Andrzejem Lipskim mianowanym świeżo 
na biskupstwo łuckie, Lwem Sapiehą kanclerzem w. litewskim, a ze 
stanu rycerskiego Jakóbem Sobieskim panem na Złoczowie i kilku 
innemi, których rady, czyby o pokój z nieprzyjacielem traktować, 
czy bronią rozprawić się przyszło, królewicz używać miał. Ku koń- 
cowi zaś Kwietnia sam król z królową i licznym dworem wypro- 
wadzał królewicza aż do Wilczysk, o mil dwanaście od Warszawy, 
gdzie go, jak gdyby niezawodnie na tronie moskiewskim osieść i 
do Polski już nigdy powrócić nie mającego z płaczem rzewnym 
na zawsze pożegnał i w dalszą podróż odprawił. Ale nie odpowie- 
działa takowyrn zamysłom fortuna. Zaraz bowiem gdy o nadejściu 
Skinder baszy gruchnęła wieść, musiano część wojsk do Moskwy 
przeznaczonych oderwać, a królewiczowi, który z tego powodu na 
Wołyniu zatrzymać się musiał, czas najsposobniejszy do wyprawy 
moskiewskićj upłynął. Po skończeniu więc dopićro z Skinder baszą 
układów oddział oderwany z wysłużonym wodzem swoim Marci- 
nem Kazanowskim znowu się ku Moskwie obrócił i opóźniony 
dobywaniem Staroduba, który wziął przecie, nierychło do kró- 
lewicza przybył. Królewicz jednakże na odgłos ciągnienia jego co- 
prędzćj w głąb Moskwy wkraczał; ale chociaż przerażonych strachem 
i niegotowych do dawania odporu znalazł Moskalów 1 otwartą miał 
drogę do samój stolicy, atoli obawiając się nadchodzącój zimy, 
około Wiazmy o mil 36 od Moskwy na zimowych łeżach z wojskiem 
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rozłożył się, sposobniejszego do prowadzenia wojny wiosennego czasu 
oczekując. Moskale zaś tymczasem sił i serca nabrawszy, z lepszą 
gotowością w roku następującym dali odpór Polakom, jak na swo- 
jóm miejscu mówić się będzie. 

Cośmy zaś namienili o przyjściu Skinder baszy z wojskami 
tureckiemi do granic polskich, rzecz tak się miała: Żółkiewski 
hetman ściągnąwszy żołnierza ze skarbu! Rzeczypospolitćj płatnego 
i liezne od różnych panów z województw ruskich posiłki, położył 
się obozem przy zbiegu Morachwy z Dniestrem u miasteczka Ba- 
szy; a Skinder basza z wojskiem tureckióm pomnożonóm do nie- 
zmiernój potęgi posiłkami Tatarów, Multańczyków, Wołochów i Sie- 
dmiogrodzianów od Betlem Gabora przywiedzionych, stanął na brze- 
gu przeciwnym Dniestru. Przez kilka dni Turcy i Tatarowie w bród 
na brzeg Polski przechodząc, okazowali gotowość swoję do boju, 
ale Żółkiewski, oprócz niewielu podjezdnych wycieczek, w których, 
z równóm dla obojćj strony szczęściem ucierano się przed obozem 
narażać się na los bitwy walnój nie chciał, chociaż do nadziei 
zwycięstwa miał niemało ważnych powodów, gdy Mołdawianie i Woło- 
sza opuścić Turków oświadczali się; a przynajmnićj znacznie porażo- 
nym być nie mógł, mając na odwodzie obóz, wałem, rowem, po- 
sadą miejsca silnie obwarowany i w żywność, oraz wszelki ryn- 
sztunek wojenny dostatecznie opatrzony: z tóm wszystkióm wszedł- 
szy w umowę bez żadnego na to od króla i Rzeczypospolitćj roz- 
kazu albo zezwolenia, spisał warunki pokoju, mocą których, czyli 
tóż przewrotnóm ich tłumaczeniem Turcy zupełne sobie panowanie 
nad Multanami przywłaszczyli i wyrzuciwszy z nich dom starożyt- 
nych książąt, odtąd ludziom postronnym znakomitą, jaką chrześci- 
jaństwu naniesioną klęską zalecconym sobie hospodarstwo tój ziemi 
nadają: owszem je wystawiają na sprzedaż więcćj dającym, którzy 
nie jak dawnićj dań umiarkowaną, ale całkowite tój prowincyi do- 
chody do skarbu ottomańskiego wnosić, przeciw chrześcijanom 
z Turkami walczyć i wolne przez ten kraj przechody Tatarów, a 
nawet zakładane tam od nich osady znosić cierpliwie muszą. Wcale 
zaś inaczój działo się do owego czasu: albowiem rodowici książęta 
multańscy stale utrzymywali się przy dziedzicznóm prawie swojóm 
do pomienionego hospodarstwa za pomocą posiłków sprzymierzeń- 
czych Polski; czego mamy starożytne przykłady w dawniejszych 
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wyprawach: Jana Tarnowskiego przeciw Piotrowi wojewodzie, Mi- 
kołaja Sieniawskiego prówadzącego na hospodarstwo  multańskie 
Aleksandra, Mikołaja Mieleckiego przywracającego Bogdana; toż 
w późniejszych wyprawach Zamojskiego, jednój cecorskiój i prze- 
ciw Rozwanowi Siedmiogodzianinowi, drugićj przeciw Michałowi 
wojewodzie wółoskiemu, tudzież Jana Potockiego i wielu innych. 
Dopióro przez pakta Żółkiewskiego dziedzice Hieronima Mohiły 
i syna jego Konstantyna niedawno zabitego z praw swoich wyzuci 
zupełnie od posiadania Multan odpadli, jakby za uchyleniem cało- 
ści ich stróża, z niemniejszą dla siebie, jak dla Rzeczypospolitój 
szkodą; stąd bowiem wszystkich późniejszych klęsk rozwinęło się 
pasmo. Jakoż wnet i sam Żółkiewski pożałował tego, że do Mul- 
tan z Polski nie można było wprowadzać żadnego wojska, ani pocz- 
tów żołnierskich, któreby postanowionego przez Turków hospodara 
wyruszyć mogły. Przy zawarciu tego traktatu rozkazał on oddać 
Turkom zamek chocimski, do owego czasu na imię Mohiłów trzy- 
many i postanowionego tam od nich dowódcę załogi Mikołaja: Iwo- 
nię niewinnie ściąć dał, że rozkazu jego natychmiast nie usłuchał;. 
Berszadę i Raszków miasteczka panów polskich około Dniestru, po- 
graniczne przeciw Turkom warownie, o jeden tylko dzień drogi od 
Benderu odległe, za zdanie Skinder baszy, jakoby te zamki zbudo- 
wane były na gruncie tureckim i Kozakom za przytułek służyły, 
zniszczyć dopuścił; a to wszystko czynił w nadziei, jak się potóm 
tłumaczył, że Turcy tym sposobem zobowiązani stalszy z Rzeczą- 
pospolitą zachowają pokój i Tatarów przy powinności swojćj w gra- 
nicach krymskich utrzymają. Ale zaledwie po ruszeniu obudwoch 
obozów odstąpił od Buszy, gdy Tatarowie za skrytóm, Skinder baszy 
zezwoleniem ' puściwszy swoje zagony, Złupili pobliskie strony Po- 
dola i wielką mnogość ludu wiejskiego w niewolą uprowadzili; 
wszyscy bowiem ufni- w straż tak: licznego wojska opuściwszy 
miejsce obronnych schronienie,* bezpieećznie przebywali po wsiach, 
Z większóm jeszcze okrucieństwem, a z równą bezkarnością ciż Ja- 
tarowie w roku następującym, jak o tóm mówić się będzie, spu- 
stoszyli Wołyń. 

W Infanciech tóż rok ten nie był dla Polaków pomyślny: 
Szwedzi bowiem wyzwani hasłem wojennóm od radców króla Zyg- 
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munta, w słowa tylko, nie w oręż uzbrojonych wydanóm, jak o tóm 
45 


— 268 — 


nadmieniliśmy wyżćj, woleli pogróżki ich uprzedzić i wojny w In- 
flanciech raczój, nie u siebie oczekiwać. Czas wprawdzie zawarte- 
go przez nich przymierza, zwłaszcza co do Inflant jeszcze był nie 
upłynął; lecz oni, o eo kusić się jawnie broniły im prawa naro- 
dów, tego chytrością dopiąć za rzecz godziwą poczytywali. Ująw- 
szy więcsobie Jerzego Farensbacha, Inflantczyka rodem, człowieka 
ręki i głowy na wszelki czyn gotowćj, namówili go, aby wyrzuciw- 
szy załogi polskie z zamków i miast inflanckich, te Gustawowi 
królowi szwedzkiemu poddał, a za to rząd tój prowincyi miał so- 
bie przyobiecany. 

(o tóż on bądź przez fortel (jak potóm pojednawszy się 
z królem Zygmuntem utrzymywał), żeby tym sposobem wywabio- 
nego do Inflant Gustawa oszukać; bądź w rzeczy samój zdradzając 
Polaków, jak tylko żołd na zaciąg żołnierza i nadesłane ze Szwe- 
cyi posiłki odebrał, z największą śmiałością i tym łatwićj przywiódł 
do skutku, że prowincyja ta polegając na wierze zawartego przy- 
mierza, nic nieprzyjacielskiego od Szwedów, a tym bardzićj od ro- 
daka swego nie obawiała się. Z tój przyczyny wiele miast, gdy do 
nich przychodził, przyjmowało go jak przyjaciela i dopióro kiedy 
niektóre z nich, jako to: Parnawa i Dynamunt ujrzały zostawione 
u siebie załogi szwedzkie, nieprzyjacielem go swoim być uznały. 
Ryga wcześnie poznawszy zdradę, co prędzćj przygotowała się do 
obrony i Farensbacha do gródków na zasłonę portu za murami 
miejskiemi zbudowanych szturmującego silnie odparła, a chociaż 
w złupionych od niego przedmieściach wiele szkód ucierpiała, do 
końca jednak' niniejszego roku i dalój przez zimę sama jedna trzy- 
mała go na sobie ustawicznie murom jój zagrażającego, gdyż Chod- 
kiewicz gubernator inflancki, . którego obowiązkiem było ratować 
poruczoną sobie prowincyją, podówczas z królewiczem Władysławem 
wyprawił się do Moskwy i dopióro na następującą wiosnę książę 
Krzysztof Radziwiłł z posiłkami nadciągnął. 


. 
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Na wstępie miesiąca Lutego rozpoczął się w Warszawie 
sejm od króla Zygmunta zwołany dla obmyślenia środków na po- 
parcie wyprawy królewicza Władysława do Moskwy; odzyskanie 
zamków inflanckich zdradą Farensbacha utraconych i zasłonienie 
Rusi od najazdów tatarskich. Królewicz, jak mówiliśmy pod rokiem 
przeszłym, w późną już porę wszedłszy do kraju moskiewskiego, 
nic znakomitego nie dokazawszy, w Wiaźmie zimował, gdzie wszyst- 
kie pieniądze od Rzeczypospolitój na tę wojnę przeznaczone na 
opłacenie żołdu nieczynnemu żołnierzowi wyszafował tak dalece, 
że bez nowego zasiłku żadnym sposobem przedsięwzięcia swojego 
nie mógł popierać. W Intlantach Szwedzi przez zdradę Tarensba- 
cha do Parnawy i Dynamuta wprowadzeni, ustawicznemi wyciecz- 
kami nagabali Rygę i jakby w oblężeniu trzymali. Więcój jeszcze 
trapiły Rzeczpospolitą zawarte pod Buszą przez hetmana Żół- 
kiewskiego ze Skinder baszą umowy, któremi on przedwieczny 
Rzeczypospospolitćj zwyczaj, tylu dawnemi i nowemi przykładami 
poparty, utrzymywania orężem polskim rodowitych książąt multań- 
skich przy swojóm dziedzictwie bez wiedzy stanów Rzeczypospoli- 
tój z wielką jój szkodą, żadną ostatecznością niezmuszony obalił, a 
jednak żadnego pewnego bezpieczeństwa od najazdów tatarskich nie 
zastrzegł; albowiem od owój tranzakcyi Tatarowie w Multanach, 
jakby w dzierżawie tureckićj, założywszy sobie stałe siedlisko na 
polach Budziackiemi zwanych, stamtąd do krajów pogranicznych 
Polski wpadając, łupiestwa swego nie zaprzestawali. Na zaradzenie 
takowym trudnościom rozpoczęte obrady sejmowe wlekły się leniwo 
z przyczyny mocniejszych zabiegów o rzeczy prywatne. Wakowały 
podówczas dwa nrzędy: pieczęć w. k. po zejściu Weliksa Kryskiego 
i podkomorstwo w. koronne po śmierci Jędrzeja Boboli: toż Hen- 
ryk Firlej postąpiwszy na biskupstwo płockie, powinien był z mo- 


cy prawa złożyć podkanclerstwo. łowieniem tych godności roz- 
targnione umysły trzymały w zawieszeniu materyje obrad publicz- 
nych aż ku końcowi prawie zamierzonego sejmowaniom czasu, obsta- 
jąc uporczywie przy prawie za powłokę prywacie służącóm, które 
obowiązuje króla, aby zaraz po zagajeniu sejmu wakujące urzędy 
i beneficyja rozdał. O zachowanie takowego prawa posłowie ziem- 
scy tak usilnie nalegali, że nawet głosów zabierać senatorom nie 
dopuszczali. Król przeto obawiając się, aby ostatek czasu sejmo- 
wego na niczóm nie zeszedł, prawn, ale nie uporowi ich zadosyć 
uczynił. Jerzy i Krzysztof książęta Zbarażscy, trybuńską prawie u 
posłów ziemskich powagą i władzą podówczas przemożni rozruchy 
te wzniecali, aby się pomścić doznanego pomienionych godności 
sobie odmówienia albo przymusić króla do użycia ich pomocy 
w przełamaniu twardój zaciętości posłów. Ale król tym więcćj obra- 
żony, dla zgromienia takowego uporu nad spodziewanie wszystkich 
oddał pieczęć Żółkiewskiemu hetmanowi oddawna z niemi poróż- 
nionemu, który o takowy urząd wcale się nie ubiegał, starzec sie- 
dmiodziesięcioletni, przez cały wiek swój samemu tylko rzemiosłu 
wojennemu oddany. Po przejściu tój sprawy i wysłuchaniu głosów 
senatorskich posłowie ziemscy Firleja upierającego się zatrzymać 
przy sobie pieczęć mniejszą ztój przyczyny, że jeszcze biskupstwa 
płockiego nie objął, mocniejszemi, niżeli spodziewać się mógł, okrzy- 
kami do złożenia jój przymusili. Ale i tę od Firleja złożoną król 
nad spodziewanie wszystkich oddał Andrzejowi Lipskiemu bisku- 
powi łuckiemu, człowiekowi twardemu, zapamiętałą popędliwością, 
napaściwością i zuchwalstwem każdemu, z kim tylko miał do czy- 
nienia, przykremu, ale stąd najwięcój zaleconemu, że w znajomości 
praw polskich i magdeburgskich, na których polegają sądy na- 
dworne, był biegły i umiał dobrze język niemiecki; stąd do rozmowy 
z królową przypuszczony i przez nią z królem pojednany po długićj 
przerwie czasu wstęp do dworu odsyskał, a wkrótce potóm za po- 
mocą Firleja, chcącego takim współzawodnikiem Hieronimowi Cielec- 
kiemu referendarzowi kor. i kanclerzowi królowój, człowiekowi naj- 
poczciwszemu, zaledwie tego Cieleckiego z urzędu kanelerza królowćj 
nie zepchnął, a potóm za wyrobkiem Niemek, poufałych królowćj słu- 
żebnic, pieczęć mniejszą przed nim pochwycił, ze skromności jego 
biorąc pochop twierdzenia, że tóm gardził, czego nie dopinał usilnie. 


ko 
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Zmajdował się Lipski podówczas przy królewiezu Władysławie, ale 
powziąwszy wiadomość © mianowaniu swojóm na podkanclerstwo, 
ku końcowi sejmu do Warszawy przybiegł. Po takowóm dwóch 
urzędów rozdaniu, o mianowanie na trzeci urząd podkanclerstwa, 
o który Krzysztof Zbarażski mocno się dobijał, nie nastawali posło- 
wie, przeczuwając, że także nie po ich myśli oddany będzie, Jakoż 
król zapobiegając, aby na przyszłych sejmach nie doznawał podo- 
bnych przykrości, oddał go Stanisławowi Wołuckiemu kasztelanowi 
rawskiemu paraliżem tkniętemu, a przeto nietylko do służby dworskićj, 
ale nawet do żadnój sprawy lndzkićj niesposobnemu. Województwo 
zaś kijowskie od Żółkiewskiego złożone dostało się Tomaszowi Zamoj- 
skiemu dwudziestotrzech - letniemn młodzieńcowi. Zresztą o spra- 
wach publicznych w takim prywatnych sporów zgiełku i wrzawie 
ledwie co można było zasłyszeć: szemrano pocichu na zawarte 
pod Buszą pakta z Turkami, ale głośno nikt ich naganiać nie śmiał, 
bo cały ten błąd polityczny samój tylko niechęci Zborowskich 
przypisywano, a ktokolwiek sprawy Żółkiewskiego obwiniał, króla so- 
bie narażał. Sam tóż Żołkiewski wystawiał w najstraszniejszój oka- 
załości potęgę Turków i z wielu przyczyn radził, aby przez wszel- 
kie sposoby wojny z niemi unikać i żadnych kosztów nie żałować 
na okupienie się od nićj albo przynajmnićj zwłóczenie jój dopóty, 
ażby to olbrzymie mocarstwo, na obalenie którego złączone wielu 
państw siły jeszczeby nie wystarczyły, pod własnym ogromem 
swoim lub ze zrządzenia wyroków samo z siebie runęło. Dla uni- 
knienia-to tak niebezpiecznój wojny zawarł on umowę o rzeczy 
multańskie i psu szczekającemu (tego użył przysłowia) rzucił kęs, 
któryby mu kość w gardle uwięził. Skutek atoli niedługo się oka- 
zawszy ze zgubą samego Żółkiewskiego, dowiódł, że bojaźń Pola- 
ków zuchwalszemi uczyniła Turków, którzy owym kęsem rozłak- 
nieni i dalsze popieranie wojny tak dalece sobie ułatwione ma- 
jąc, całą potóm Polskę ujarzmić zapragnęli, jak o tóm niżój będzie 
się mówić, Ale przemogło zdanie Żółkiewskiego, które na owym 
sejmie powagę wyroku miało i pod najsurowszemi, to jest wywo- 
łania i dóbr utraty karami, przez uchwałę sejmową zabroniono, 
aby nikt z krajowców nie ważył się gwałcić paktów z Turkami 
zawartych, ani Multan zbrojnie najeżdżać. Władysławowi królewi- 
czówi na dalsze prowadzenie wojny moskiewskićj jeden pobór ła- 
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nowy postąpiono, a drugi na potrzeby krajowe, jakieby wyniknąć 
mogły tak dla obronienia granic od wtargnień tatarskich, jako tóż 
Inflant od Szwedów. Na tóm się skończył ów sejm i skargi posłów 
ziemskich ubolewających nad nieszezęściami, jakie Rzeczypospolitój 
zagrażać zdawały się, do sejmu przyszłego odłożono. Tymczasem kró- 
lewicz Władysław ściągnąwszy wojsko ze stanowisk zimowych, w póź- 
ne już lato ruszył ku stolicy moskiewskićj i leżące po drodze mia- 
steczka zajmował: zważając zaś, że Możajska przyległego wpraw- 
dzie miastu Moskwie i dalszemu popieraniu wojny nader pomocne- 
go, ale silnie od Moskalów bronionego, inaczój, jak po długióm 
dobywanin wziąćby nie mógł; przeto, żeby czasu użytecznićj na 
oblężenie samój Moskwy obrócić się mogącego nie tracił, po nie- 
szczęśliwym przypadku Bartłomieja Nowodworskiego kawalera mal- 
tańskiego, który prowadząc pułk królewski przeciw uczynionój od 
Moskalów wycieczce, w spotkaniu tóm kulą w ramię postrzelony 
został, wolał odstąpić od Możajska i prosto pod stolicę poszedłszy, 
o milę jedną od nmićj, pod Tuszynem, gdzie niegdyś Dymitrowce 
stanowisko swe mieli, obozem się położył i przez wysłanego herol- 
da uwiadomił Moskalów o swojóm przybyciu, żądając, aby mu hołd 
zaprzysiężonego poddaństwa złozyli. Ale gdy poselstwa tego nieu- 
słuchano, królewicz wszystkie przejścia prowadzące do Moskwy ob- 
sadziwszy jazdą, oblężeniem ją ścisnął i przez całe lato dobywał. 
Toż Kozacy zaporoscy w liczbie 20,000 wkroczywszy w granice 
moskiewskie przez stepy, którędy Tatarowie zagony tam swoje za- 
puszczać zwykli, miast znaczniejszych Saeka i Jelska dobyli, a mie- 
czem i ogniem spustoszywszy najbogatsze państwa krainy, dostali się 
do obozu królewiczowskiego, gdzie niedługo zabawiwszy, obrócili się 
ku rzece Oce, zniszczyli szeroko rozległe włości, zrównali z ziemią głó- 
wne tćj strony miasto Kaługę, w pień mieszkańców jego wyciąwszy. 
Moskale jednak w uporze swoim trwali nieporuszeni twierdząc, że nie 
byli obowiązanemi dotrzymywać przysięgi uczynionćj Władysławowi, 
którą on sam zniweczył, gdy na czas naznaczony nie przybył i warun- 
ków obrania swego dopełnić zaniedbał. Nie pozostawał żaden inny 
środek, jak nękać ich przedłużeniem wojny, a na tój dalsze prowa- 
dzenie nie wystarczały opatrzone przez Rzeczpospolitą fundusze; 
nowych zaś zasiłków pieniężnych spodziewać się od nićj nie mo- 
żna było przy tak wielkióm zaburzeniu w Multanach, skąd Tataro- 
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wie, jak niewątpliwe dochodziły wieści, gotowali się na wtargnie- 
nie do Rusi, na odparcie którego wszystkie siły krajowe obrócić 
było potrzeba.  Uradzono więc kończyć rzecz 4 Moskalami przez 
traktaty; lecz oni o przyjęcie Władysława za pana swego w żaden 
rozhowor wdawać się nie chcieli i tylko do traktowania o zamierzony 
do jakiegoś; czasu pokój namówić się dali. Tego 'ezasu zdarzyło się 
właśnie nie w porę, że Moskale stojący załogą w Możajsku uczy- 
niwszy wycieczkę z twierdzy, przejęli wysłanego z Polski gońca 
z listami, między któremi znajdował się jeden od Jędrzeja Lipskiego 
podkanclerzego ze dworu pisany, ostrzegający wyznaczonych do rady 
wojennóćj komisarzów, aby dla grożącego Rzeczypospolitćj od Tata- 
rów niebezpieczeństwa, chociażby pod uciążliwemi warunkami, po- 
kój zawarli. Po przeczytaniu takowych listów Moskale zuchwalsze- 
mi się stawszy, twardszych wymagali warunków. Wszelako po dłu- 
gich sporach i trudnościach nakoniec dni ostatnich Grudnia przy 
wsi Dywilinie zgodzono się na przymierze do lat 14 i miesięcy 6 
trwać mające, z taką umową, aby z obu stron nastąpiła wymiana 
jeńców, aby przy Polakach zostały księstwa siewierskie, czerni- 
chowskie i nowogrodzkie, oprócz Wiazmy, która z okoliczną włością 
do Moskalów powrócić miała. To sprawiwszy królewicz Władysław, 
powrócił do Polski w miesiącu Marcu roku następującego 1619 
w czasie sejmu, gdzie pokój zawarty zarówno od króla i stanów 
zgromadzonych niemile był uważany; a gdy Lew Sapieha kanclerz 
litewski sprawę z onego zdawał, Jędrzćj Lipski podkanclerzy, cho- 
ciaż list jego, jak mówiliśmy, stał się powodem do ułożenia tako- 
wego traktatu, w danój kanclerzowi imieniem króla. odpowiedzi 
surowo ten akt naganiał. Tymczasem hetman Żółkiewski powziąw* 
szy. wiadomość o zbliżeniu się  łatarów u granie multańskich na 
polach horynińskiel, blisko Kamieńca rozpołożył się, dokąd każdy 
prawie z możniejszych panów koronnych z. licznemi pocztami nad+ 
ciągnął, tak że. wszystkie te wojska wynosiły do 5000, husarzów, 
12,000 lekko uzbrojonćj jazdy i 6000 piechoty. Nie schodziło im 
na wszelkim rynsztunku wojennym, w. który jak najzamożnićj opa- 
trzone były; nie schodziło i na gorliwćj ochocie wałczenia z nie- 
przyjacielem; ale fatalnóm losów zrządzeniem, czyli tóż dla, nachy- 
lonćj zestarzałego wodza fortuny zbywało im ma, rzeczach ostat- 
nićj potrzebnych, to jest na porządku karności. Szeroko po stano- 
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wiskach rozrzucone pułki nie mogły składać jednego dobrze obwa- 
rówanego obozu. Zbarażscy bowiem, Sieniawscy i Kalinowscy Żół- 
kiewskiemu przeciwni, umyślnie ze stronnictwami swemi odosobnili 
się, żeby nie podlegać rozkazom hetmańskim. Nie składano rad 
wojennych, nie wiedziano nic o obrotach nieprzyjacielskich; a jeźli 
co donosili wysłani na zwiady od cząstkowych wodzów, to miano 
za rzecz wątpliwą, póki nie zaszło potwiedzenie od podsłuchów 
Żółkiewskiego, które wtenczas dopióro oznajmiły o nadciąganiu 
nieprzyjaciela, kiedy go wszyscy oczyma swemi ujrzeli. Dawlet Gie- 
rej Gałga brat chana tatarskiego, a z przyjętego od Tatarów zwy- 
czaju namiestnik jego i naczelny dowódca wojska, prowadził 
30,000 wybranego z całój hordy żołnierza, z którym przechodząc 
obok zastępów polskich, naprędce bez ładu uszykowanych, gdy wi- 
dział' uchylającego się od bitwy Żółkiewskiego, który pod karą 
śmierci zakazał, aby nikt występować do boju nie ważył się, na 
oddział najdalszy * Tómasza Zamojskiego wojewody kijowskiego, 
z trzema tysiącami ludu własnym kosztem zaciągnionego osobne 
stanowisko trzymającego uderzył; podczas kiedy Żółkiewski stał 
nieporuszony, obojętióm okiem patrząc: na uciśnionych przemaga- 
jącą wawałą nieprzyjacielską Zamojszczanów i ledwie dał się ubła- 
gać, że już prawie ginącym posłał na pomoc 400 piechoty. Ani 
chciał ścigać « odchodzącego nieprzyjaciela, chociaż wielu radziło, 
żeby wyprawić za nim lekką bez wszelkich zawad jazdę, któraby 
go z tyłu szarpała lub od obciążonego niezmiernym .łupem, kiedy 
powracając z Wołynia, (bo tak daleko bez przeszkody zaszedł) pę- 
dził przed sobą stada bydląt i blisko 30,000 zabranych w niewolą 
ludzi, łatwo: na przeprawie rzek mogła była odbić tę zdobycz. Tak 
więć nieprzyjaciel z bezprzykładną klęską kzeczypospolitój bezkar- 
nie dzierżawy jój zniszczył pożogą i łupiestwem pod okiem najpię+ 
kniejszego wojska; w konie i zbroje zamożnego, a nadto rycerską 
do' walczenia ochotą.gorliwie zagrzanego. Od tego tóż. czasu oręż 
Polski poszedł u niego w: pogardę, jak. nas poniżćj: stinego Żół- 
kiewskiegó przygoda nauczy. I 

Wszakże Porta sprawcę tych najazdów Tomszę na żądanie 
posła polskiego Grzegorza Kochańskiego od rządów prowincyi. mul- 
tańskićj uchyliła, a hospodarstwo tój: ziemioddała Grasprowi: Uracy- 
jańiemu, ze szczęśliwego wielokrotnych poselstw od tćjże Porty do CesU- 
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rza rzymskiego sprawienia zaleconemu, człowiekowi wprawdzie ob- 
cemu 1 nie z rodu książąt multańskich pochodzącemu , ale jednak 
chrześcijanom życzliwszemu, za którego staraniem Tatarowie od 
pustoszenia granie polskich cokolwiek się byli wstrzymali. 

Inflanty zdradą Jerzego Farensbacha zamieszane, ten rok spo- 
kojniejszym dla siebie miały. Farensbach bowiem zapewniwszy so- 
bie przebaczenie, odmiónił umysł i odstąpiwszy Szwedów, wydane 
im zamki pod moe polską przywrócił, oprócz Parnawy, gdzie po- 
stanowiony przezeń starosta Szwedom przychylniejszy, gdy zamiar 
jego wyrozumiał, nie chciał wpuścić go do miasta straży swojćj po- 
ruczonego i twierdzę tę dla Szwedów zatrzymał. Miała więc pozór 
niejaki prawdy rozsiana w tych czasach pogłoska, jakoby zdrada 
owa była zmyślonym na oszukanie Gustawa szwedzkiego fortelem; 
bo chociaż przez utratę Parnawy „wyszła ona na szkodę swojemu 
sprawcy, to jednak pewna, że Farensbach powróciwszy do Warsza- 
wy na dwór królewski, łaskawie był przyjęty od króla a takowe- 
go pojednania jedynym pośrednikiem był Michał Bechan Jezuita i 
spowiednik królewski, który i tajemnic tój sceny sam jeden tylko 
był świadom. | 

Tegoż roku Elbląg nakazem króla zmuszony został przy- 
wrócić odjęty obrządkowi katolickiemu kościół i zdać go miejsco- 
wemu parochowi Zygmuntowi Stelsonowi. Ale od owego czasu o- 
bywatele miasta tego nosząc skrytą w sercach urazę, odwrócili u- 
mysły swoje od króla i Rzeczypospolitćój i do zmiennietwa gotow- 
szemi być poczęli. 
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Betlem Gabor wojewoda siedmiogrodzki wkroczywszy do 
Węgier z 30,000 ludu zbrojnego, opanował tam wszystkie miejsca 
obronne, oprócz Jaurynu czyli Raabu i Komary, i mocną załogą 
osadziwszy Presburg, poszedł pod Wiedeń, który wojskami swe- 
mi opasawszy i oblężenie jego hetmanowi swemu Budyjanowi poru- 
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czywszy, stany węgierskie na sejm do Presburga zwołał, gdzie 
w końcu Września byłby się koronował na króla węgierskiego, gdy- 
by przychylniejsza Ferdynandowi fortuna nad wszelkie spodziewa- 
nie szyków mu była nie pomieszała. Zygmunt król polski tak po- 
tężnie sprzyjał F'erdynandowi, że od dania mu zbrojnój pomocy nie 
więcój go nie wstrzymywało, jak przeciwienie się Polaków, które- 
mu ulegając, przestawał dotąd na wyprawianiu poselstw do Wę- 
grów, Czechów i Slązaków z bezskutecznóm upominaniem ich do 
przedsięwzięcia łagodniejszych środków. Ale kiedy stan rzeczy Fer- 
dynanda na szwank ostateczny narażonym być zdawał się, umyślił 
Zygmunt nie zwlekać dłużój dania mu tak potrzebnych posiłków 
i ośmiu tysiącom jazdy lekkiój zwanój Lisowczykami, od imienia 
piśrwszego ich wodza Lisowskiego szybkością wojowania w Mo- 
skwie sławnego, zgromadzić się kazał u granic węgierskich, ja- 
koby zaciągnionym na żołd od Humanaja, jednego z prze- 
dniejszych panów węgierskich, najwierniejszego Ferdynandowi. (i 
tedy pod sprawą Jana Rogawskiego, z przydanym sobie delegatem 
królewskim Adamem Lipskim, w miesiącu Wrześniu przeszedłszy 
Góry Karpackie, udali się ku Koszycom i Stefana Rakocego stoją- 
cego na straży z wojskiem Gabora pod zamkiem Humania wstęp-- 
nym bojem porazili na głowę i po całćj okolicy rzeź okrutną roz- 
nieśli. Bardzićj jeszcze powiększyła tę klęskę szybko zaniesiona o 
nićj wieść do Presburga; przeto wielu panów węgierskich z popło- 
chu opuściwszy sejm i zerwawszy elekcyją nowego króla, do obro- 
ny własnych siedlisk umknęło, a Betlem Gabor z obawy, aby woj- 
sko polskie, docierając zwycięstwa, jak słychać było, ku Presbur- 
gowi nie poszło, wszystkie wojska swoje odwołał z pod Wiednia, 
który oblężenia swojego dłużćj nad sześć tygodni, dla niedostatku 
żywności, nie mógłby był wytrzymać. Tak więc za pomocą króla 
polskiego Wiedeń został podówczas oswobodzony i korona węgier- 
ską Ferdynandowi zachowana, ani do jój odzyskania nadarzyła się 
kiedy jakakolwiek sposobność Gaborowi, który lękając się podo- 
bnych wtargnień wojska polskiego do Węgier, przymuszony był do 
zawarcia z Ferdynandem rozejmu, do miesiąca Października w ro- 
ku następującym trwać mającego, przy którym umówiono, że on 
tymczasem posiadać miał wszystkie miejsca w Węgrzeh przez sie- 
bie zajęte, że skargi stanów węgierskich na sejmie w Neosselu od- 
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prawić się mającym rozstrzygnione, a Polacy od najazdu Węgier 
wstrzymani będą. Przez cały ciąg takowego rozejmu bezpieczny 
z tćj strony Ferdynand, miał czas odebrać posiłki od papieża i 
króla hiszpańskiego, zebrać siły swoje i te bez rozerwania obrócić 
na OCzechów z oczywistym pożytkiem swoim i wielkióm do dal- 
szych zwycięstw drogi utorowaniem. Polacy zaś, acz zaraz po owój 
bitwie w Węgrzech stoczonój za naleganiem panów polskich mo- 
eno takowe najechanie Węgier naganiających do Polski odwołane- 
mi zostali, wkrótce jednak potóm przez Sląsk i Morawę do Wie- 
dnia przeszli i w ciągu całój tój wojny wielką pomocą Ferdynan- 
dowi byli, jak się z późniejszych okaże wypadków. 

W Polsce nic więcój w tym roku ważnego nie zaszło, jak 
to, że na początku Września dokonał życia Janusz książę Ostrogski, 
kasztelan krakowski, przodkujący wszystkim innym panom świec- 
kim dostojnością senatorską, a więcój jeszcze ogromnością majątku, 
którym wyrównał Krassowi rzymskiemu; mógł albowiem pułki 
całe wystawiać i te-w rzeczy samój na własny żołd swój wysta- 
wiał pod wszystkie Rzeczypospolitój wojenne wyprawy. Schodząc 
bez potomka płci męskiój, zostawił tylko córkę jedną x hrabianki 
węgierskićj na Makowicach spłodzoną i jednemu z książąt Zasław- 
skich od szczepu Ostrogskim wspólnego pochodzących zaślubioną. 
Z tą więc niezmierne włości swoje przekazał domowi książąt Za- 
sławskich, a po ich wygaśnieniu dalszym z porządku przepisanego 
powinowatym swoim pod tytułem niedzielnego spadku, prawem na- 
stępstwa do wiernych rąk przechodzić mającego, co że się prze- 
ciwiło prawom krajowym, osobną uchwałą stanów sejmujących u- 
twierdzone zastało. Na dziedziców tój spuścizny włożony był obo- 
wiązek utrzymywania na swoim żołdzie sześciuset jazdy, ustawicz- 
nie granie ruskich od napaści nieprzyjacielskićj bronić mającój. 
Pomieniony książę zostawił w gotowiźnie 300,000 czerw. złotych 
w złocie węgierskićm i innćj pospolitój monecie, także kamieni dro- 
gich, naczyń złotych i srebrnych i wszelkiego sprzętu moc niezli- 
czoną. 
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Czechowie nie chcąc uznawać Ferdynanda cesarza za króla 
swego, na miejsce jego obrali Fryderyka palatyna reńskiego, któ- 
ry z Ferdynandem o koronę czeską wojnę prowadząc, w miesiącu 
Marcu dwa wojska jego pod sprawą dwoch wodzów Bokojusa i 
Dampira pod Weisem zebrane, przez naczelnego wojsk swoich do- 
wódcę książęcia anhaltyńskiego poraził i rozproszył. W tój bitwie 
na największy ogień narażeni byli Kozacy polscy, których chociaż 
lekko uzbrojonych, ale tóm samóm sprawniejszych i śmielszych, po- 
stawiono w pierwszym szeregu. Stąd wódz ich Wojciech Kleczko- 
wski stojąc na czele zastępu, kulą armatnią ugodzony z kilku in- 
nemi poległ: inni jednak towarzysze jego porządek szyku utrzy- 
mawszy, nieprzyjaciela rzeź okrutną w rozbitych: pułkach cesar- 
skich czyniącego powściągnęli i Dampira z koniem obalonego od 
śmierci uratowali. W drugićj bitwie pod Pragą gdy jedno skrzy- 
dło cesarskich już prawie złamane było, ciż Kozacy polscy wystą- 
piwszy do boju z rozkazu Lichtensteina, tóm skrzydłem dowodzą- 
cego, uderzyli na pułki węgierskie, te za pierwszóm spotkaniem się 
do ucieczki przywiedli i wpędzili na pułki czeskie, które od pierz- 
chających Węgrów w szyku zmieszane natarczywości polskićj wy 
trzymać nie mogły i poszły w zupełną rozsypkę. ) 

Przystępujemy do smutnych dla Polski wydarzeń i tym dot- 
kliwszych, że wcale niespodzianych:' podobnych bowiem przeci- 
wności nie można było przewidzieć, gdy na sejmie odprawionym 
tego roku w Warszawie pokój z Moskalem utwierdzony, a Turczyn 
po umowie buszańskićj nie miał przyczyny łamania przymierza na 
czas długi postanowionego. Ale którzy uwikłali króla w wojnę au- 
stryjacką przez posłanie Kozaków cesar vi na pomoc, ci to ścią- 
gnęli tę burzę na Rzeczpospolitą, 

Wszakże niech inni o tóm sądzą; my niebezpieczeństwo 
czynienia domysłów śmielszym zostawiwszy, przestaniemy na pro- 
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stóm rzeczy opowiadaniu. Bolało to srodze Betlema Gabora woje- 
wodę siedmiogrodzkiego, że dla wtargnień Polaków do Węgier, 
Moraw i Czech nie mógł pomyślnie przywodzić do skutku zamia- 
rów swoich przeciwko Austryjakom przedsięwziętych ; gdy więc nie 
upatrował innego środka do pozbycia się Polaków, starał się nie- 
ustannie przez swoich u Porty agientów, aby Turczyn rozerwaniem 
sił króla polskiego zmusił go do odwołania Kozaków na własną 
swoję obronę. Chanowi tóż tatarskiemu posłał kosztowne podarun- 
ki, namawiając go do najeźdżania i pustoszenia krajów pogranicz- 
nych Polski, czego wszystkiego najpewniejsze dowody pochwytali 
posłowie królewscy i ludzie wysłani na zwiady do Porty i Krymu. 
To zaś najwięcój obraziło Gabora, że Gasper Gracyjani hospodar 
multański przejął i królowi polskiemu posłał list jego do sułtana 
pisany, w którym on obiecował, że stolicę austryjacką, Wiedeń, wkrót- 
ce zdobędzie. O przejęciu takowego listu dał wiedzieć Gaborowi 
przez Stanisława Zadorskiego posła królewskiego wyrzucając mu 
tak niegodny chrześcijanina postępek, Jędrzćj Lipski podkanclerzy 
kor., który wzrost swój winien będąc królowój, mocno Austryja- 
kom sprzyjał i tak był niebaczny, że nawet przejmacza listu wy- 
jawił. Rozgniewany na Gracyjaniego Gabor, rzekł do Zadorskiego 
w zapale gniewu: „Zaiste przypłaci on życiem tój zdrady!* jakoż u- 
łowiwszy tak pozorną przyczynę do namawiania Turków, aby wy- 
słali wojska swoje do granic polskich, zaniesieniem do Porty cięż- 
kich użaleń o wydanie swojego listu tyle dokazał, że zlecono Skin- 
der baszy, aby wkroczył do Multan i pojmawszy łub wypędziw- 
szy Gracyjaniego, na miejscu jego postawił Radułę.! To wprawdzie 
tozgłoszonóm było za cel jego wyprawy; ale z przygotowań wojen- 
nych Skinder baszy dawały się poznawać większe nierównie za- 
machy: ściągnął on bowiem całą potęgę Tatarów, przyzwawszy 
samego chana i Kantymira Murzę, wojownika sławnego; zebrał we- 
teranów tureckich ponad Dunajem osady swoje mających, których 
Rumelczykami zowią, oprócz wielkićj liczby Wołochów 1 Siedmio- 
grodzianów od Gabora przysłanych, tak iż wojsko jego z 60,000 
jazdy i z 1,000 AC AK=« nietylko do pogromu (Gracyja- 
niego, ale i do napaści ościennych krajów wystarczyć mogło. Stąd 
Polacy, a zwłaszcza hetman Żółkiewski, na którym polegała tych 
granic obrona, nic z tój strony nie spodziewając się, jak tylko nieza- 
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wodnych krokow nieprzyjacielskich, ani mogąc bez hańby dopuścić 
tego, żeby Gracyjani za karę wierności wyświadczonćj  Rzeczypo- 
spolitćj polskićj od hospodarstwa multańskiego odpadał, zgromadził 
także pułki kwarciane i wezwał na pomoc sobie możniejszych na Rusi 
obywatelów, którzy wnet z licznemi pocztami przybyli do niego. 
Wszystkich jednak nie było ich więcój nad 1600 husarzów czyli 
kopijników, 1200 rajtarów, cztery tysiące lekko uzbrojonój jazdy i 
2000 piechoty, oprócz licznój hałastry luźnój, którą pospolicie obo- 
zy polskie z wielką uciążliwością zagęszczone bywają. Większa za- 
chodziła trudność względem ułożenia działań wojennych: niektórzy 
radzili hetmanowi, aby założywszy mocno obwarowany obóz nad 
Dniestrem u zamku chocimskiego, sam w nim pozostał na straży 
granic, szczupłćj garstki swoich nie narażając na tak wielką po- 
tęgę nieprzyjacielską, a Stanisława Koniecpolskiego oboźnego kor., 
chętnie się tćj posługi podejmującego, wysłał z częścią lekko u- 
zbrojonój jazdy ku Benderowi, któryby zapędy Skinder baszy po- 
wściągać starał się. Ale przemogło zdanie tych, co radzili wkro- 
czyć do Multan co prędzóćj dla dania rychłego ratunku wiernemu 
Polsce Gracyjaniemu i uprzedzić nieprzyjaciela, pókiby ten nieroz- 
proszył wojujących Multańczyków, z których siłami wynosić mające- 
mi, jak mylnie głoszono, do 15,000 jazdy połączone wojsko polskie zna- 
cznieby się powiększyło. Ale Żółkiewski mówił, że woli być obec- 
nym świadkiem wypadków, jak o nich zdaleka przychodzące wie- 
ści odbierać, Tkwiła mu także w pamięci ta, o którą tyle go ob- 
winiano, horynińska wyprawa i szkody z umowy buszańskićj wy- 
nikłe, co wszystko, zdawało się, że za jednym zachodem powetować- 
by się mogło, gdyby Gracyjani za pomocą Polaków utrzymał się 
przy Maultanach. Najwięcój zaś za projektem przejścia do Multan 
obstawali konsylijarze dworscy, którzy tego u siebie przeświadczenia 
byli, że Skinder basza po złożeniu Gracyjaniego, skoroby ujrzał gra- 
nice polskie przeciw swoim zamachom dobrze opatrzone, miał nie- 
zawodnie owych Tatarów obrócić do Węgier przeciwko cesarzowi. 
Żółkiewski więc zaraz po odebranym ze dworu liście, w którym 
pisał do niego podkanclerzy, aby z ciągnieniem za granicę pośpie- 
szał przeprawiwszy się przez Dniestr u wsi Śledziówki, d. 2 Wrze- 
śnia położył się obozem na ziemi multańskiój; ale nie wiedząc, gdzie- 
by miał szukać nieprzyjaciela i dopióro od przybyłego na drugi 
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dzień Gracyjaniego, który nie więcój jak 600 jazdy multańskiój przy- 
prowadził ze sobą, namówiony, aby dla powzięcia o nim wiadomo- 
ści szedł do Cecory, 12 Września stanął obozem na polach cecor- 
skich. Itam jednak przez kilka dni nie mógł wziąć żadnego opytu 
o nieprzyjacielu dla niesprawności Gracyjaniego, który podjąwszy 
się wyśledzenia obrotów uieprzyjacielskich, niedbale około tój rze- 
czy chodził. Dopióro d. 17 Września trzymający straż obozu Lisow- 
czycy zoczywszy blisko podsuwających się Tatarów, uderzyli na 
na nich i kilka głów odciętych przynieśli do obozu, ale żywcem 
nie schwytali żadnego. Tatarowie zaś niemało picowników polskich 
opodal od obozu zabłąkanych przejęli i od nich o nieliczności Po- 
laków powzięli wiadomość. Rano więc dnia następującego Kanty- 
mir Murza z 20,000 Tatarów zbliżył się na widok obozu, a za nim 
w kilka godzin nadciągnął sam Skinder basza i tamże namioty swe 
rozbił. Polacy dnia tego nie występowali z obozu; oprócz że prze- 
znaczonym do czynienia wycieczek Lisowczykom, gdy ci ruszyli 
z miejsca Tatarów, ale potóm od nawały świeżych wojsk poparci 
do obozu cofnąć się musieli, przydano w pomoc kilka chorągwi, z 
któremi połączeni Kozacy owi znowu powrócili do boju i do sa- 
mego wieczora walczyli tak mężnie, że przed natarczywością ich 
wszędzie nieprzyjaciel ustępować musiał. Wszakże i tą razą nie 
dostali żywcem żadnego jeńca, oprócz jednego Turka Sędziaka ben- 
derskiego, który z ran odniesionych w utarczce wnet umarł. Ani 
tóż skąd-inąd można było coś pewnego dowiedzieć się o siłach nie- 
przyjacielskich. Te Żółkiewski nie sądząc być większemi, jak się na 
oko pokazowały, czyli tóż, chcąc liczbę ich lepiej wybadać przez 
bitwę, dnia następującego, który był 19 Września, gdy się rozwi- 
dniało, nieświadom bynajmnićj, że tójże nocy sułtan Grałga, brat chań- 
ski z 50,000 wyborniejszych Tatarów do obozu Skinder baszy przy- 
ciągnął, przed obozem swoim uszykował wojsko do boju, oba skrzy- 
dła obwarowawszy taborem z powiązanych sztuką wojenną wozów, 
z pomiędzy których strzelająca z dział i ręcznćj broni piechota 
odpierając napady nieprzyjacielskie, zasłaniałaby boki walczącćj jaz- 
dy. Skinder basza także ze swojój strony rozwinął przeciwny za- 
stęp, w którym postawił samych tylko Turków i przywiedzionych 
od Gabora Siedmiogrodzianów i Wołochów, których dnia poprze- 
dzającego wzięto za Tatarów. Ale ci, tak dawnićj, jako i Świeżo 
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przybyli, nie wynurzyli się na jaw, aż kiedy Polacy, oprócz owych 
taborów żadnój innćj obrony przeciw sile niespodziewanóćj w odwo- 
dzie nie mający całym swoim zastępem wyruszyli naprzód ku za- 
stępowi nieprzyjacielskiemu i wbrew zakazowi Żółkiewskiego za- 
daleko pomknąwszy swoje tabory, zbyt się ze znakami wojennemi 
odsunęli od wału obozowego, skąd z tyłu bronieni być mieli. Do: 
pióro już po rozpoczętćj bitwie wysypały się od prawego skrzydła 
niezliczone kupy Tatarów i z niepojętą szybkością rozlatując się 
na wszystkie strony, tył nawet Polakom wziąć i dokoła ich opasać 
usiłowały. Polacy więc wszystkie chorągwie jezdne na czole pier- 
wszego zastępu uszykowane, gdy innych posiłków na odwodzie nie 
było, ku obronie swych pleców zwrócić musieli. Z równóm jednak 
szczęściem walczono przez dwie godziny; ale gdy ów przodkowy 
zastęp żadnych nie odbierał posiłków, a w tylnym szyku walczą- 
cy chociaż nieco pomocy od oddalonego wału obozowego mając, 
mnogości nieprzyjacielskićj utrzymać na sobie nie mogli, w zacho- 
wanym porządku szyków przebijano się przez tłumy nieprzyjaciel- 
skie i do obozu odstąpiono. Turcy dla taborów zasłaniających od- 
wrót Polaków ścigać ich nie śmieli; uderzyli jednak na tabor pra- 
wego skrzydła i ubiwszy przeszło trzechset piechoty, cztery działa 
pomniejsze odjęli. Polacy przeto już od samój bramy obozowój 
zwróciwszy znaki wojenne, znowu na nich wypadli i ostatnich 0- 
brońców dobywanego ciągle od nieprzyjaciela taboru, ludzi pieszych 
pięćdziesiąt uratowali; tabor zaś lewy, gdzie było 400 piechoty, 
pozostał nietknięty. fak więc los bitwy stoczonój wątpliwym był: 
nieprzyjaciół poległo na tysiąc jeden, Polaków sześćset, a więcćj 
ramionych. Byłoby przy naszych zwycięstwo, gdyby lepszą sił nie- 
przyjacielskich mając znajomość, uszykowało się było wojsko do 
bitwy bliżćj wału obozowego i miało obronę z odwodowych posił- 
ków. Przez noc i dzień następujący spokojnie się zachowali Turcy 
i Tatarowie. Ale Polacy złożywszy pomiędzy sobą radę wojenną, 
coby czynić mieli, nie zgadzali się w zdaniach i w niedzielę d. 20 
Września, gdy się rozeszła pogłoska, jakoby przedniejsi wodzowie 
chcieli obóz opuścić, wszystko po calym obozie mieszać się poczę- 
ło. Wieczorem dnia tego gdy Żółkiewski zwołał na radę starszyz- 
nę wojskową i wniósł propozycyją, żeby nazajutrz bitwę stoczyć i 
nią błędy bitwy poprzedzającój poprawić, a gdyby się nie powio- 
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dło szczęśliwie, obozem taborami obwarowanym powracać do gra- 
nic polskich, gdzie za pokrzepieniem sił mogłyby się wynaleźć 
skuteczniejsze środki do powściągu nieprzyjaciela: na samo nowój 
bitwy wspomnienie obruszyło się wielu, a mianowicie Aleksander 
Kalinowski starosta kamieniecki, książę Korecki, Mikołaj Struś, 
którzy dla dawnych zajść Żółkiewskiemu niechętni i wszystkie czy- 
ny jego nicujący, tym bardzićj do ucieczki, o którój sami zamy- 
ślali, pobudzili żołnierstwo: jakoż przed samemi pierwospami, gdy 
Żółkiewski wydał hasło wojskowe i rozporządził straż nocną po 
wałach, Kalinowski, książę Korecki, Struś i Gracyjani z orszakami 
swemi wystąpiwszy z obozu w tóm rozumieniu, że i Żółkiewski 
pójdzie za niemi, do ucieczki się zabierali. Trzymający nawet straż 
obozu byliby opuścili stanowiska swoje, gdyby był sam Żółkiewski 
nie przybiegł i rozkazawszy nieść przed sobą zapalone pochodnie, 
aby w ciemnościach widzianym i poznanym być mógł, nie objawił 
się wszystkim, że jest przytomny, że sam jeden bezpieczeństwu 
powszechnemu zaradza, nie o ucieczce myśli; tak więc przy świe- 
tle pochodni objeżdżając konno obóz cały, zaledwie rozruch ten 
uśmierzył; wielu tóż od szalonego pierzchania odstraszył smutny 
wizerunek, gdy ujrzeli, jak pierwsi z uciekających, skoro krok 
swój pomknęli, zamiast uniknąć niebezpieczeństwa, sami naskoczyli 
na nie. Zaraz bowiem opuściwszy obóz, mając do przebycia Prut 
rzekę, nie głębokim, ale bystrym nurtem płynącą, na którój skali- 
stóm i śliskióm dnie trudno jest utrzymać się na nogach, wielu 
z nich pospołu z Kalinowskim starostą kamienieckim potonęło w 
przeprawie; inni, co zdołali wypłynąć, od Tatarów na przeciwnym 
brzegu czatujących pomordowani; Gracyjani przemknął się wpraw- 
dzie z Multańczykami swemi świadomemi przesmyków, ale od nichże 
samych zabity; reszta ich przerażona strachem cofając się z po- 
śród rzeki i obmokła do obozu wracała. Wtedy dopióro ucichła na- 
koniec ta burza i przez kilka dni spokojnićj naradzali się wodzo- 
wie, jakimby sposobem wyjść stamtąd bez szwanku mogli. Niepo- 
dobna już było myśleć o stoczeniu bitwy dla znacznie zmniejszo- 
nego wojska liczbą zabitych, zbiegłych i rannych; w owym bowiem 
popłochu czterysta Kozaków ze Stefanem OChmieleckim, pięćset zaś 
z Janem Odrzywolskim uszło i ci szczęśliwie upatrzonemi na stepach 


manowcami na sucho się przemknęli. W liczbie rannych był Jan 
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Żółkiewski syn hetmana, tegoż plemiennik Łukasz Żółkiewski i 
oprócz szeregowych żołnierzy, niemało znakomitszych rotmistrzów, 
ranami osłabionych, obległo. Niemniejszy ubytek pokazał się w ko- 
niach, a i te co pozostały, z niedostatku paszy upadały na siłach. 
Trudno więc było przebywać tam dłużćj, gdy koniom i ludziom 
żywności zabrakło, a w tak ścisłóm oblężeniu od szeroko rozlanój 
czatujących Tatarów powodzi ani picowników na stronę wysyłać, 
ani posiłków z dalekićj Polski przyzywać można było. Przesyłka 
nawet pism stała się niepodobną: stąd w Polsce o całćj tój wy- 
prawie nic pewnego nie wiedziano, oprócz, że jeden tylko list i to 
zbyt późno, doszedł króla, w którym Żółkiewski opisał obrót 
zwiedzionćj bitwy i płocho po nićj przedsięwziętą ucieczkę. Nie- 
przyjaciel tóż do żadnych słusznych układów skłonnym się być nie 
zdawał, zwłaszcza po owym rozruchu uciekających z obozu, z któ- 
rego osądził, że stan pozostałych musiał być opłakany; przeto za- 
raz 22 Września wyprowadził przed obóz polski wszystkie swoje 
hufce, zagrażając szturmem, jeźliby się poddać nie chcieli: toż u- 
czynił dnia 23 Września; a d. 26 sułtan Gałga z Wielisem Murzą 
podstąpiwszy bliżój pod obóz, wywołał na rozmowę książęcia Korec- 
kiego i proponował mu wysoki niezmiernie okup,a gdy książę Koree- 
ki słuszniejsze ofiarował do zgody warunki, on zerwawszy się z miej- 
sca rzekł, że nie żadna ugoda, ale moc szabli jego los Polaków 
rozstrzygnie. Żółkiewski więc rozkazał gotować się do odwrotu, 
w którym pozostała jedyna ocalenia nadzieja, to jest, aby z orę- 
żem w ręku, obwarowanym taborami obozem przebijać się przez 
środek wojsk nieprzyjacielskich. Trzy dni czasu obrócono na ta- 
kowe urządzenie obozu pod dozorem Marcina Kazanowskiego wy- 
służonego pułkownika, a d. 29 Września wieczorem rozrzuciwszy 
wał dla wyprowadzenia obozu, w takim wystąpiono porządku. Po 
obudwoch bokach rozstawiono wozy, jeden z drugim jakby łańcu- 
chem związane, wzdłuż, jak się rozciągał obóz, na sześćset kroków, 
każdy z tych wozów ciągnęły uprzężone do niego konie. Całe tak- 
że czoło na trzysta kroków szerokie ze spojonych podobnie wo- 
zów składało się, toż i tył zamykały wozy pospołu z działami dla 
powściągu napadów nieprzyjacielskich. W środku obozu umieszczo- 
no słabszych lub chorych, lepsze konie i wszelkie zawady, a przy 
wozach od pola szła pod znakami swojemi rozdzielona na pułki 


piechota, zawsze do spotkania się gotowa. Na co Tatarowie pa- 
trząc, sądzili, że się nasi do boju uszykowali; ale gdy obóz cały 
postępował naprzód, gdy nikt nie wybiegał na harc i każdy sta- 
nowiska swego nieodstępnie pilnował, oni przy zapadającój już no- 
cy nie wiedząc, co począć mieli, wysłali tylko podjazdy, któreby 
śladów obozu ciągnącego nie spuszczały z oka: a tak tój nocy 
uszedł obóz dwie mile multańskie bez najmniejszego rozerwania 
porządku wozów, który za odwrotem na swoje stanowisko Tata- 
rów łatwo utrzymany być mógł. Dnia 30 Września Skinder basza 
ze wszystkiemi wojskami swemi tureckiemi i tatarskiemi uderzył 
na obadwa boki obozu, lecz mężnie od Polaków odparty niemało 
swoich utraciwszy, odstąpił, a pod wieczór obóz ruszywszy z miej- 
sca, uszedł przez noc trzy mile multańskie, które są od niemieckich 
dłuższe, od samych tylko tatarskich czat nagabany. Dnia 1 Paź- 
dziernika obóz około stawu jakiegoś rozłożony przez cały dzień i 
noc następującą zatrzymał się na miejscu; nieprzyjaciel rozstawił 
działa na przeciwnym brzegu owego stawu i z jednój strony roz- 
począwszy kanonadę, z drugićj mocnemi najazdami szturmował do 
taborów; ale ze znaczną stratą odparty gdy o południu znowu się 
uszykował do szturmu, posłał do Żółkiewskiego prosząc o Druż- 
bickiego tłumacza tatarskiego języka i tego przysłanego zatrzymał 
u siebie. Dnia 2 Października Turcy z większą jak kiedykolwiek 
natarczywością piętnaście szturmów przypuścili do obozu polskiego, 
ale Polacy i tego dnia zapędy ich łamiąc, wzięli im dwa znamiona 
wojenne i jedno działo i tak się ośmielili, że uciekających Tatarów 
daleko od obozu gonili. Tegoż dnia o zachodzie słońca ruszywszy, 
przez noc całą uszli znowu trzy mile drogi. Dnia 3 Październiką 
przechodząc ponad strumieniem, z obu stron wzgórkami obwaro- 
wanym, spędzili nieprzyjaciół strzelających do nich z wierzchołka 
tych gór i jedno znamię tatarskie zdobyli. Wieczorem wyminąwszy 
uczynioną na siebie zasadzkę, szli przez noc całą i d. 4 Paździer- 
nika stanęli obozem nad rzeką. Tu Skinder basza znowu rozka- 
zał swoim dobywać taborów, a gdy Tatarowie od niebezpieczeń- 
stwa się uchylali, Turcy chcąc się waleczniejszemi okazać, sami na 
boki obozu uderzyli i w jednym przerwę uczynili, ale gdy śmiel- 
szych najezdników wybito, inni z wrzaskiem odbiegli. Tegoż dnia 
pod wieczór ruszyli ze stanowiska swego Polacy i uszli trzy mile 
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drogi trzymając się brzegu tójże rzeki, a przeciwnóm porzeczem 
szli Turcy i wody bronili. Dnia 5 Października, gdy drogę, którę- 
dy przechodzić mieli, Tatarowie zalegli, oni przez ich stanowisko, 
pomiędzy rozłożone ognie przeszli, do ustąpienia zimusiwszy Tata- 
rów, którzy na tył obozu rzuciwszy się, ten już nadrywać poczynali 
z przyczyny popłochu woźnie; ale ich odpędził Szemberg tylną 
straż obozu trzymający. Uszedłszy dwie mile, zatrzymali się kil- 
ka godzin dla popasu koni i d. 6 Października szli dalćj przebija- 
jąc się przez gęste kupy Tatarów, nagabani dokoła od Turków, któ- 
rzy z dział, ręcznój strzelby ognistój i łuków grad pocisków na 
nich sypali, palili nawet siana, trawy i ścierń na polach przyle- 
głych drodze ciągnącego obozu dla odjęcia paszy koniom, które 
przez to wielki niedostatek pożywienia cierpiały: dnia tego dla 
częstych z nieprzyjacielem potyczek jedną tylko milę drogi zro- 
biono. Dążyli zaś ku Dniestrowi, rzece granicznój, do Mohylewa, 
dokąd dostawszy się, uszliby wszelkiego niebezpieczeństwa i byliby 
mogli stanąć tam daleko prędzój, gdyby się prostój drogi trzymali; 
ale dla ominienia miejsc grzęskich, górzystych i leśnych, niepodo- 
bnych do przebycia takowemu ogromowi przewozu, musieli ubocz- 
nóm ciągnieniem wiele nakładać drogi. Wszakże już się byli zbli- 
żyli do Mohylewa, od którego nie dalój jak o jedną milę znajdo- 
wali się, ale tego wieczora niezbędnóm woli przedwiecznój zrządze- 
niem ostatecznego zguby swój kresu dopędzili. Ani można wyna- 
leźć inną tego nieszczęścia przyczynę; obóz ich albowiem zacho- 
wał ten sam w ciągnieniu porządek, jakim przez tyle czasu moe 
nieprzyjacielską na sobie trzymali i po przetrwaniu tak wielkich 
przeciwności port bezpieczny już prawie przed oczyina mając, wię- , 
cój do radości, niżeli do obawy powodów mieli, gdy znużony nie- 
przyjaciel, nieliczne podsłuchy w pobliżu zostawiwszy, po pracy na 
spoczynek się udał. Ale dla sprostowania pospolitych mniemań 
należy cały tego wydarzenia tok dokładnie opisać. Wieczorem dnia 
tego zatrzymawszy się krótko dla wytchnienia po trudach i na- 
pojenia koni, gdy pod noc zapadającą w dalszą drogę ruszyli, żo- 
czyli niedalekie gumno stogami siana i zboża nabite, do którego 
dla nabrania paszy dla koni wielu zboczyło, gdy tymczasem czoło 
obozu naprzód postępowało, nie czekając na powrót tych, co się 
odłączyli dla picowania, ani dawszy znaku, jak należało tylnemu 
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oddziałowi taboru, aby ten ruszał nieodstępnie za przednim. Tak 
oderwana część jedna obozu, gdy przy owóm gumnie czas jakiś 
uwięzła, wracając się potóm z pośpiechem, tak gwałtowny wydała 
tentent, że od boków aż do czola taboru rozeszła się trwoga, ja- 
koby Tatarowie ów oddział w tyle pozostały napadli; wnet zatóm 
ciurowie konie z wozów do ucieczki wyprzęgli, a tak cału ta 
wiąż obozu nieruchomą została. Dragą przyczyną tego zamieszania 
było, że owa czeladzi obozowój bałastra jeszcze u Cecory namio- 
ty Gracyjaniego i innych zbiegów, a nawet żołnierzy, straż obozu 
trzymających złupiwszy, rozchwytała ich sprzęty, którego-to łotrow- 
stwa gdy podówczas z obawy większych niesnasek dochodzić nie 
można było, starszyzna wojskowa radziła, aby za przyjściem do 
Dniestru ukarać łotrów i zdobycz im odjąć, z-czóm nader nie- 
przezornie tegoż wieczora głośno się odkazywano. Sprawcy więc 
takowego łupiestwa nie chcąc doczekiwać się sądu, pierwsi rzucili 
się do ucieczki i Dniestr już niedaleki co prędzćj przebywać biegli. 
Ani wątpliwości podpada, że bądź z popłochu, bądź ze swawoli 
tegoto motłochu wszczął się najpierwój rozruch u owego gum- 
na, nie od napaści nieprzyjaciela, którego jeszcze podówczas nie 
było, ale przypadkowie zrządzony i pod noc nadzwyczaj ciemną 
z taką wzmagał się wrzawą i zgielkiem, że rozkazów starszyzny 
nie możua było usłyszeć i rada żadna nie pomagała. Tatarowie tóż 
przez podsłuchy swoje o takowóm zamieszaniu uwiadomieni, wnet 
przypadli i większy sprawiwszy postrach, wszystko w ostateczny 
nieład przywiedli. To zaś najwięcćj głów zgubiło, że podobnie jak 
w bitwie pod Kannami, gdzie konsul rzymski swoim z koni zsieść 
kazał i wedle słów Annibala, jakby związanych sam ich w ręce 
mu podał, wodzowie także nasi zaraz od rozpoczętego odwrotu 
postanowili, aby wszyscy żołd konny wiodący szli pieszo dla za- 
pobieżenia, aby mając do ucieczki sposobność, nie odbiegli obozu; 
ale gdy do ucieczki sama konieczność zmuszała, luźni służalce do- 
padłszy koni, uciekli, a panowie pozbawieni swoich rumaków nie 
zdołając pieszo wybiegać się przed szybkością Tatarów, jedni tamże 
polegli; wielu dostało się w niewolą Tatarom i Turkom, a małćj 
nader liczbie udało się przemknąć manowcami do Dniestru i ten 
wpław przebywszy, ujść pojmania lub śmierci. Samuel Korecki 
w pierwszóm pomknieniu się do ucieczki od Tatarów schwytany; 
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schorzeli od ran dwaj młodzi Żółkiewscy, Struś i Bałaban w jednój 
kolebce wiezieni od powoźników swoich, którzy dla własnój ucieczki 
konie wyprzęgli, opuszczeni i w tójże kolebce do Gałgi zaprowa- 
dzeni. Herman Denhoff długo i walecznie broniąc się od pojmania, 
z odniesionych ran poległ na pobojowisku. Sędziwy hetman Żół- 
kiewski pożegnawszy się z synem i przez spowiedź świętą przed 
kapłanem Szymonem uczynioną oczyściwszy się z grzechów, długo 
w noc błądził, a gdy zaczęło dnieć, za poszlaką użytą od jednego 
z piechoty, który się dostał w niewolą i był podobno towarzyszem 
ostatecznój jego ucieczki, o pół mili od Dniestru wyśledzony dał 
pod miecz zwycięski szanowną głowę, którą na kopii utkwioną 
Skinder basza przed namiotem swoim przez cały dzień na widok 
wystawił, a potóm odesłał do Konstantynopola, gdzie także przez 
długi czas w miejscu publicznóm zawieszona była. Inni twierdzą, 
jakoby z własnćj woli swojój, żeby się żywcem w ręce nieprzyja- 
cielskie nie dostał lub ocalony nie słyszał od niechętnych wyrzu- 
cania sobie tóćj klęski, od jednego ze swoich Kozaków barskich 
zabity został; ale z przodu odniesione rany, które na ręce, co trzy- 
mała szablę, na głowie i piersiach widzieć się dawały, świadczyły, 
że poległ w walce, w roku 73cim wieku swojegó: Stanisław Ko- 
niecpolski hetman polny koronny po wielu utarczkach wpadł w ręce 
Multańczyków, od których Skinder baszy wydany, naprzód do Bia- 
łogrodu (gdzie tenże Skinder basza od swoich zajrzących mu tak 
wielkiego zwycięstwa otruty wkrótce życia dokonał), a stamtąd do 
Konstantynopola zaprowadzony, tam pospołu z Samuelem Koreckim, 
Łukaszem Żółkiewskim i Jerzym Farensbachem trzechletnie więzie- 
nie na wieży „czarnój* wytrzymał. Tatarowie zaś od owego miejsca 
długie i szerokie w głąb prowincyj polskich, a mianowicie na Ruś 
i Podole puściwszy zagony, gdy do dania im odporu żadnych wojsk 
zebranych nie było, wszystko po drodze swojćj ogniem 1 mieczem 
spustoszyli, niezliczoną moc ludu w niewolą zabranego uprowa- 
dziwszy. Ani na tóm poprzestała barbarzyńska zajadłość; nadęty 
zwycięstwem Turczyn powziąwszy nadzieją ujarzmienia całój Polski, 
na rok następujący zapowiedział Polakom wojnę, do którćj król 
Zygmunt chcąc wczesne uczynić przygotowania, zwołał sejm do . 
Warszawy na początek Listopada, gdzie na potrzeby wojenne uchwa- 
lono nadzwyczajne podatki i nakazano potężne uzbrojenie się. 
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Wszystkich umysły i chęci łączyły się zgodnie ku odwróceniu 
ostatecznój zguby, jaka groziła ojczyźnie, chociaż byli i tacy, co 
stawiąc za wzór cesarza Ferdynanda, Maksynmilijana i Rudolfa, prze- 
błagać Turka płaceniem rocznego haraczu i wszystkiego na nie- 
pewny los wojny nie narażać radzili. 

Wzdryga się myśl, drętwieje ręka, zapisując pamiątkę ohy- 
dnego zuchwalstwa, jakie w czasie tego sejmu więcój utrapiło Po- 
laków, niżeli klęska multańska. Z pomiędzy owego narodu, który 
od pierwiastków swoich z żadnój bardzićj cnoty nie słynął, żadną 
się bardzićj chwałą nie chlubił, jak z nieskażonćj królom swojćj 
wierności, znalazł się wtedy jeden zbrodzień, który pierwszy tę 
wierność narodu zgwałcił, jeżeli czyn szaleńca, który raczój w po- 
czet srogich zwierząt zaliczony być powinien, narodowi przypisany 
być może. Michał Piekarski rodem szlachcic, ale od urodzenia swego 
pomieszanie zmysłów i gwałtowne poruszenia cierpiący, miał z tego 
powodu przydanych sobie od króla, do którego to przynależy, 
opiekunów, z pomiędzy pokrewieństwa swego wybranych, którzy 
dość znacznym majątkiem jego zarządzać i potrzeby jego opatro- 
wać byli powinni; późnićj zaś za urzędowóm rozpoznaniem stanu 
umysłu jego, wyrokiem sądowym za obranego. z rozumu uznany 
został. Ów tedy szaleniec sądząc się być skrzywdzonym albo tóż 
słysząc głośne szemranie ludu na posłane Austryjakom posiłki, 
a stąd pobudzonego do wojny Turczyna, przedsięwziął był od da- 
wnego czasu wywrzeć zemstę na osobę królewską za podaną so- 
bie zręcznością, dnia 15go Listopada w Niedzielę, gdy król do 
kościoła wchodził, on wyskoczywszy z poza drzwi kościelnych, 
gdzie się był zaczaił, dwa razy króla ugodził w głowę maczugą 
nasadzoną wystającym toporkiem, którą pospolicie czekanem zowią. 
Pierwszy cios uszedł z kiełza po twarzy i zadał lekką ranę przy 
obojczyku; drugi zniósł zwierzchnią skórę na lewój szczęce. Stało 
się to prędzćj, niżeli się mówi, tak iż targnienia się jego na osobę 
królewską nikt nie zoczył, ani ci, co poprzedzając króla, patrzyli 
przed siebie, ani Władysław, który zbliska postępując za nim, 
szedł obrócony do tych, co z nim rozmawiali. Król! uderzony padł 
na ziemię, ale natychmiast od Adama Kalińskiego podniesiony za- 
szedł do bliskićj kaplicy, skąd po obwiązaniu rany do pałacu po- 
wrócił. Władysław królewicz, który się dopićro za zgiełkiem po- 
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słyszanym opatrzył, szermował szablą ponad zabójcą, broniąc, żeby 
od kogo nie był zabitym, do czego wielu gotowych było, i poj- 
manego rozkazał na pytki zachować. Lecz ów złoczyńca pośród 
najboleśniejszych męczarni żadnego wspólnika ani świadomego swój 
zbrodni nie wymienił; same tylko niedorzeczności prawiąc i zawodu 
ręki swojćj żałując. W końcu zaś Listopada wyrokiem sądów sej- 
mowych potępiony takowój podpadł kaźni. Wiezionemu od zamku 
na rynek Nowomiejski kat rozpalonemi kleszczami szarpał członki, 
potóm rękę mu prawą odciął i palce na tyle części, ile jest wstawów, 
porąbał; toż uwiązanemi do nóg i w przeciwne strony napędzo- 
nemi końmi rozerwane ciało ogniem strawił i pozostałe popioły 
w nurtach Wisły zatopił. Dobra jego na skarb zabrano; z tych 
wieś jedną otrzymał Kaliński, który króla obalonego podźwignął. 

Ku końcowi sejmu pieczęć wielka po Źółkiewskim oddana 
Andrzejowi Lipskiemu podkanclerzemu, na którego miejsce postą- 
pił Wacław Leszczyński. Względem wakującćj także buławy w. kor. 
wahający się Zygmunt wybadywał zdania senatorów, komuby od- 
daną być miała z tych trzech: czyli Krzysztofowi Zbarażskiemu, 
czy Tomaszowi Zamojskiemu albo Stanisławowi Lubomirskiemu. 
Ale od owego sądu parysowego wszyscy się uchylali, bojąc się 
w tak niebezpiecznym Rzeczypospolitćj stanie któregokolwiek z nich 
obrazić, a mianowicie Zbarażskiego, który świeżo podkanelerstwo 
a dawnićj inne urzędy odmawiane sobie mając pospołu z bratem 
swoim Jerzym Zbarażskim, podówczas już kasztelanem krakow- 
skim, z powodu posłanych Austryjakom posiłków, a stąd wynikłćj 
wojny z Turkami stan rycerski przeciwko królowi wielce był obru- 
szył. Przeto tóż i król unikając urazy, którój się inni chronili, wo- 
lał dłuższym namysłem życzenia ubiegających się w zawieszeniu 
trzymać. Do takowego ociągania się niemniejszym królowi powo- 
dem było i to, że trudna wojna turecka wymagała starego i do- 
świadczonego wodza, ani innego, jak tylko Karola Chodkiewicza 
wojewodę wileńskiego, hetmana w. lit, wsławionego wielkiemi zwy- 
cięstwami wojownika, któremu hetman w. kor, gdyby ten mia- 
nowany został, nie dopuściłby naczelnego dowództwa. Krewni tóż 
Stanisława Koniecpolskiego hetmana poln. pilnie czuwali, aby urząd 
ten dla niego, gdy z niewoli tureckićj powróci, dochowany został. 
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Tak więc za zgodą wielostronnych krósek prowadzenie tój wojny 
Chodkiewiczowi poruczono. 


R.P. 1621. 


Od początku rokn niniejszego król Zygmunt przygotowania 
do wojennój wyprawy z tym większą troskliwością przyśpieszać 
kazał, że Turczyn, jak powzięto wiadomość, odłożywszy nadal od- 
zyskanie Babilonu, odjętego sobie w roku przeszłym przez szacha 
perskiego, pokój z nim zawarł, a wszystkim arabskim, azyjatyckim 
i europejskim wojskom pod karami najsurowszemi nakazał, aby 
na początek wiosny u granic polskich stawały, i wszelkie łożył 
starania, żeby ogromną sił zbrojnych potęgę przeprowadzić za Du- 
naj na brzeg multański. Był albowiem przeświadczony, że po znie- 
sieniu przez Skinder baszę obu hetmanów z samóm czołem rycer- 
stwa siły Polski tak były przytarte, iż łatwo wszystkie prowincyje 
aż do Morza Baltyckiego będzie mógł zawojować i całą Kuropę 
okrążywszy flotą, za połączeniem ze sprzymierzonemi przeciw Au- 
stryjakom Niemcami, czego oni sami ustawicznie się dopraszali, za- 
grozić z tój strony szeroko otwartćj krajów niemieckich połaci. 
Ani tajne były książętom 1 ludom chrześcijańskim te przez nie- 
przyjaciela imienia chrześcijańskiego uknowane zamachy i stąd rzeczy 
polskie za zgubione jawnie okrzykiwali; lecz jako lekarze w zwąt- 
pionych chorobach żadnych lekarstw nie przepisują, tak i oni po- 
dobnie, chociaż o każdego z nich ocalenie zarówno chodziło, ża- 
dnćj pomocy, żadnego wsparcia narażonym na szwank ostateczny 
Polakom udzielić nie chcieli. Wyprawieni z Polski do wszystkich 
panów chrześcijańskich posłowie nie bynajmnićj nie otrzymali, ani 
nawet od Austryjaków, na których coś pewniejszego liczono, gdy 
dla ich sprawy zajął się pożar tćj wojny, która z ich pożytkiem 
toczyć się miała. Sam tylko król angielski Jakób VI posła Kze- 
czypospolitój Jerzego Ossolińskiego, z jakąś nadzieją posiłków, gdyby 
wojna potrwała, odprawił. 

48 
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Tymczasem król Zygmunt złożywszy płonną otuchę zagra- 
nicznych posiłków, własnemi państwa swego siłami wielkie ryn- 
sztunku wojennego zapasy gotować i wojsko potężne spisywać roz- 
kazał. Powinno się było zgromadzić 60,000 ludu zbrojnego, z któ- 
rego kopijników czyli husarskiego rycerstwa miało być 14,000, 
Niemców uzbrojonych w pancerze 14,000, Kozaków na żołdzie Rze- 
czypospolitćj 15,000, ostatek miał się składać z piechoty częścią 
polskićj i węgierskićj, częścią niemieckićj, pod sprawą Jana Wei- 
hera chełmińskiego, Konarskiego malborskiego wojewodów, tudzież 
Ernesta i Gierarda braci Denhoffów. Ale w tak krótkim czasie 
tyle rycerstwa husarskiego zebrać się nie mogło, wiele bowiem 
szlachty zaciągać się na żołd nie mogło z przyczyny uchwalonego 
na ostatnim sejmie prawa, które każdego naczelnika rodziny obo- 
wiązywało iść własnym kosztem na pospolite ruszenie za królem, 
gdyby nieprzyjaciel z groźniejszą potęgą nastąpił. 

Piechoty niemieckićj cesarz w krajach swoich zaciągać nie 
pozwolił dla rozruchów czeskich jeszcze niedobrze zaspokojonych; 
ta, którą spisano w prowineyjach niemiecko-polskich, to jest w Pru- 
siech, Pomeranii i Inflanciech, wynosiła tylko około dziesięć tysięcy: 
tak więc liczba całego wojska spadła do 35,000 uzbrojonych lu- 
dzi, oprócz 30,000 Zaporożców. Zgromadził to wojsko na początku 
Sierpnia Karol Chodkiewicz hetman w. lit, najwyższy tćj wojny 
dowódca i położył się obozem u Dniestru na brzegu multańskim, 
przy zamku chocimskim, dokąd wcześniój z pułkami swemi przy- 
ciągnął był Stanisław Lubomirski podczaszy kor. i zagotował dla 
siebie obfitą żywność, którćój zapas przydał się potóm dla całego 
wojska zgromadzonego. Chodkiewicz opanował sam także Chocim 
i wojsko swoje rozłożył między wałem i okopem tćj twierdzy, 
w tym celu, żeby w stanowisku swojóm bezpieczny, nie był zmu- 
szony do stoczenia bitwy, jak tylko za nastręczeniem się pewnćój 
sposobności do otrzymania zwycięstwa lub żeby nieprzyjaciela osła- 
bionego dobywaniem warownego obozu do słuszniejszych traktatów 
pokoju zniewolił. Co że mu się nieźle powiodło, okaże się z dal- 
szych wypadków, które w takićj następowały kolei: od d. 15 Sier- 
pnia trudniło się wojsko zajmowaniem i urządzaniem swoich sta- 
nowisk; d. 26go Sierpnia delegowani od Rzeczypospolitćj do tój 
wojny konsylijarze Stanisław Żorawiński kasztelan bełski i Jakób 
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Sobieski wyjechali naprzeciwko  królewiczowi Władysławowi. żeby 
ten ciągnienie swoje przyśpieszał; jakoż niedługo potóm przybył 
do obozu z 16000 przebrańszego wojska. D. 30 Sierpnia przedni 
oddział Tatarów spotkawszy się z pułkiem lekkićj jazdy Piotrow- 
skiego, z tćj tam strony straż obozu trzymającój do ucieczki ją przy- 
musił, a tymże zapędem przy mglistóm powietrzu na stanowisko 
Lisowczyków uniesiony, po krótkiój utarezce z innym hufcem Ko. 
zaków, którzy niespodziewanie napadnionym Lisowczykom na pomoc 
z obozu przybiegli, trzech z tychże Kozaków żywcem pochwyciw- 
szy i kilku ze swoich utraciwszy, odstąpił. Była to pierwsza oznaka 
zbliżającego się nieprzyjaciela, o którym Chodkiewicz rozumiejąc, 
że dnia onego bliżój pod obóz jego podstąpi, całe wojsko swoje 
na przyległóm polu uszykował i miejsca do zasadzek sposobne 
obwarował. Ostatniego dnia Sierpnia pułk jeden zaporoskich Ko- 
zaków przybywszy, doniósł, że całe pozostałe wojsko zaporoskie 
pośród silnych z nieprzyjacielem utarczek zbliska nadciąga. Prze- 
prawiwszy się bowiem przez Dniestr pod Soroką, szło przez Ziemię 
Multańską i w połowie swój drogi napadłszy na Turków, z tru- 
dnością przez ich zastępy przebili się do obozu polskiego dnia 1go 
Września. Dnia następującego, gdy sam Chodkiewicz owych Koza- 
ków zaporoskich przeglądał i stanowisko ich rozporządził, odebrał 
wiadomość od podsłuchów swoich, że przednie czaty tureckie już 
się pokazują i cała potęga turecka nadchodzi. Natychmiast więc 
wojsku całemu rozkazawszy wystąpić z obozu, uszykował je do 
boju i z boków obozu, do stoczenia bitwy sposobnych, w zaro- 
ślach lasn rozstawiwszy obrony, sam z pułkiem hetmańskim czoło 
zastępu trzymając, na nieprzyjaciela oczekiwał, którego o poludniu 
nadciągającego gdy podjazdowi Kozaków do bitwy wywabić i na 
ukryte w zaroślach zasadzki wciągnąć usiłuje, on porozumiawszy 
zdradę zastawionych na siebie sideł, uchylał się od wstępnój bitwy, 
ale z dział zatoczonych strzelał do owych obwarowanych zasa- 
dzek, tudzież do pułku chodkiewiczowskiego i z wybiegającemi 
na hare Kozakami przez kilka. godzin zwodził lekkie utarczki. 
Tatarowie chcieli na prawe skrzydło polskie uderzyć, ale 
zatamowani od owych warowni ukrytych pomiędzy krzakami, nic nie 
sprawili i tylko z podjazdami kozackiemi aż do wieczora z rów- 
nóm na obie strony szczęściem ucierali się. Dnia tego pojmano 
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dwoch Turków, od których najpierwszą wiadomość powziął Chod- 
kiewicz, że sam Osman sułtan turecki jest przytomny i że w woj- 
sku jego 300,000 jazdy tureckićj, 12,000 Jańczarów i 180,000 Ta- 
tarów liczono. 

Dnia 3 Września Turcy opanowali ten wzgórek, na którym 
dnia porzedzającego harce z Kozakami zwodzili i rozbiwszy na nim 
swoje namioty, po niezmiernćj przyległych pól przestrzeni stano- 
wiska swe rozpostarli i nie bawiąc się długo, gdy Chodkiewicz 
dnia tego dla wybadania zamiarów nieprzyjacielskich z za wałów 
nie występował, do obozu Zaporożców jeszcze podówczas niedo- 
brze obwarowanego szturm potężny przypuścili, ale Zaporożcy męż- 
nie ich odparli; a gdy im na pomoc przybyła polska i niemiecka 
piechota, ao ucieczki nawet przymusili, wielu z nich ubiwszy i kilku 
znakomitszych pojmawszy, od których się dowiedziano, że Turcy 
dnia tego dopóty brać pokarmu nie mieli, pókiby obozu polskiego 
nie wzięli. 

Dnia 11 Września większą jeszcze wojsk liczbą ze wszyst- 
kich stron Turcy obozu polskiego dobywali, ale zewsząd odparci, 
ku wieczorowi wszystkie siły swoje obrócili na stanowisko Koza- 
ków zaporoskich, które znaleźli lepićj obwarowane przez noe po- 
przedzającą i którego obrońcy nabrawszy lepszego serca z wczo- 
rajszćj potyczki, po zadaniu wielkićj klęski napadającym uczynili 
nawet wycieczkę i za pierzchającym nieprzyjacielem wpędzili się 
aż do jego obozu, gdzie wiele namiotów zrabowawszy, z łupem 
odeszli. 

Przez cały dzień piąty Września Chodkiewicz myśląc, że 
Turcy będą woleli potykać się wstępnym bojem, trzymał wojsko 
przed wałami obozu do bitwy sprawione; ale gdy ze strony prze- 
ciwnćj nikt do walki nie występował, pod wieczór pułki do obozu 
odprowadził. Nazajutrz Turcy w mocnych wycieczkach podjeżdzali 
jak najbliżćj pod obóz dla upatrzenia, skądby go łatwićj było do- 
bywać, a uwiadomieni od zbiegów węgierskich, że stanowisko pie- 
choty naprzeciw obozu przy bramie Lubomirskiego położone, tu- 
dzież stanowisko hetmana polnego niedość dobrze były obwaro- 
wane i miały za niskie, łatwe do przebycia wały, dnia 7 Września 
przypuścili szturm do stanowisk kozackich Lermana i Denhoffa, 
skąd odparci około południa zatoczyli naprzeciw tym stanowi- 
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skom działa, z których gęste wypuszczając pociski, gdy niemi objeż- 
dzającą obóz straż konną Sieniawskiego i Glinieckiego zmieszali 
i przez leśne zarośle aż pod wał obozowy ustąpić przymusili, z naj- 
większą natarczywością wpadli na stanowisko piechoty Żydaczew- 
skiego i Sladkowskiego i ubiwszy z nićj blisko sta ludzi (których 
odcięte głowy zabierali z sobą dla odniesienia ich swojemu sułta- 
nowi jakoby to były głowy znakomitszych Polaków) 1 wziąwszy 
jedną chorągiew, zabiegali aż pod sam wał obozu, póki od wypa- 
dających po-za okopy husarzów nie zostali odpędzeni, a potóm 
w zaroślach leśnych doścignieni i w niemałćj liczbie pobici. Tóm 
jednak lepszem jak dotąd powodzeniem uzuchwaleni, po pułudniu 
udali się w inną stronę obozu ku cerkwi greckićj murowanćj, aby 
stamtąd straż konną stanowisko piechoty zasłaniającą wyrugować, 
ale od stanowiska Weihera wojewody chełmińskiego z ciężką stratą” 
odparci obrócili się nagle ku owym mnićj warownym stanowiskom 
piechoty, w wielkićj liczbie konnych i pieszych pułków, do 40,000 
ludzi wynoszącój i gdy juź z dobytemi szablami głuszący wrzask 
wydając, do szturmu przypadli, Chodkiewicz widząc niebezpieczeń- 
stwo, wyprowadził przez bramę litewską cztery chorągwie husarskie, 
które się na doręczu znalazły: jedną własną hetmańską, drugą 
Bogusława Zieniewicza kasztelana połockiego, trzecią Rudominy, 
czwartą Mikołaja Sieniawskiego krajczego koronnego, straż obozu 
trzymającą, a innym zbierać się tymczasem rozkazawszy, sam na 
czele wiedzionego od siebie zastępu w prawe skrzydło nieprzyja- 
cielskie, gdzie była największa potęga, uderzył. Ta garstka walecz- 
nych skruszywszy kopije na usłanych trupem przeciwnikach swoich, 
w ścieśnionym szyku wpadła jak w otchłań, w gęste nieprzyjaciół 
szeregi i pośród straszliwego szczęku oręża potykała się mężnie, 
gdy tymczasem ostrzeżony od Chodkiewicza hetman polny kor. Lu- 
bomirski, aby go posiłkował jazdą swojego skrzydła, pułki do boju 
szykował; ale rycerze nasi przepędziwszy opodal zmieszanego nie- 
przyjaciela, przestali na tóm, że szczupłą swą siłą zapęd potężnego 
wojska złamali, w ściśle zachowanym porządku wrócili z bitwy. 
Poległo dnia tego przeszło 5000 Turków, a między niemi wielu 
ze znakomitszych jako to: Ufaim basza lub inny.jaki z przed- 
niejszych wodzów, których ciał Turcy następującój nocy szukali 
przy zapalonych pochodniach na pobojowisku i po przyległych za- 
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roślach kupami trupów zasłanych. Polaków dwudziestu tylko zgi- 
nęło, więcój ranionych; Zieniewicz kasztelan połocki z odniesionych 
w tój potrzebie ran trzeciego dnia umarł. Chorąży Chodkiewicza 
Jankowski od wykiełznanego konia w tłum wojska nieprzyjaciel- 
skiego uniesiony, zabity-li czy żywcem pojmany, niewiadomo; lecz 
noszone przez niego i utracone znamię Turcy w następnych po- 
tyczkach wystawiali na widok, co najwięcćj trapiło Chodkiewicza, 
jakby zwycięstw i przewag jego kres już niedaleki zapowiadało. 

Dzień 8 Września z obojój strony spoczynkowi oddany. Dnia 
91 10 Chodkiewicz z uszykowanóm do boju wojskiem oczekiwał 
walnćj rozprawy na placu bitwy poprzedzającój; ale gdy oprócz 
pojedyńczych między ochotnikami utarczek, Turcy w pole otwarte 
wychodzić nie chcieli, on złożywszy radę wojenną, uderzyć na ich 
obóz d. 11 Września postanowił. Po północy więc wojsko całe wy- 
ruszyło ze swoich stanowisk i w porządku przepisanym ciągnęło; 
już wysłani przodem Zaporożcy z polską «i niemiecką piechotą do- 
chodzili obozu nieprzyjacielskiego, który wszelkich obron i straży 
pozbawiony takowemu podejściu był wielce dogodny; ale gdy na- 
gle powstała burza z deszczem ulewnym, Kozacy przodkujący tój 
wyprawie złą wróżbę wnosząc, zaniechać przedsięwzięcia radzili. 
Turcy zaś o niebezpieczeństwie, jakie ich czekało, zaraz nazajutrz 
od dwoch z roty Moszczyńskiego zbiegłych Węgrzynów uwiado- 
mieni ostrożniejszemi się stawszy, straże swoje czujnićj odbywali. 

Dnia 13 i 14 Września Baptysta Wawelli Kreteńczyk wrze- 
komo w imieniu hospodara multańskiego, a w rzeczy samój z po- 
lecenia wezyra przybywszy do obozu polskiego, nalegał usilnie, aby 
kto był wysłany do obozu tureckiego dla traktowania o pokój. 
Przeznaczony do tego został Jakób Zieliński, Turcy jednak nie za- 
niechali popierania wojny i postawiwszy most na Dniestrze, część 
wojska swojego przeprawili na brzeg polski, aby stamtąd także 
do obozu polskiego szturmować i picowania zabronić mogli. 

Dnia 15 Września, gdy Karakas basza świćże wojsko do 
obozu tureckiego przyprowadził i sam z doświadczenia w rzeczach 
wojennych zaletę mający dobycie obozu polskiego nietrudnóm 
być sądził, sułtan wykonanie tego dzieła jemu poruczył. Około 
południa sprawione do boju główne wojsko tureckie spuściło się 
na pola między dwoma obozami przeległe, a Karakas basza z Jań- 
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czarami i lekszą jazdą od zbiegłych Węgrów przez wzgórza chru- 
stami zarosłe przeprowadzony (skąd się go wcale nie spodziewano) 
pominąwszy stanowiska Weihera wojewody chełmińskiego, podstą- 
pił pod tę część obozu od bramy polskićj ciągnącą się, która szczu- 
płym wałem obwarowaną była, i obrońców jój z wielką natarczy- 
wości odrzucić usiłował; a gdy tym ciężko było tak licznego nie- 
przyjaciela na sobie utrzymać, ani miotaniu pocisków odpornych wy- 
dołać już mogli, rycerstwo zostawiwszy konie, przez pomienioną 
bramę pieszo wypadłszy, a inni z wałów zeskoczywszy, na sztur- 
mujących wzręcz uderzyli. Niemiecka tóż piechota Weihera nieba- 
cznie od nieprzyjaciela zaniechana w przechodzie z prawego boku 
puszczała nań ogień ze strzelby ręcznój, a Kozacy, którzy w po- 
bliżu strzegli pasących się koni, z tyłu na niego przypadli. Gdy 
więc tak z wielu stron razem zacięta powstała bitwa, Turcy 
z wielką swoją stratą odparci zostali i pochwyciwszy ciało IKarakasa 
baszy z wielu innemi waleczniejszemi zabitego, uciekli do główne- 
go wojska, które od początku na zajętóm od siebie polu nieporu- 
szone stało i swoim, gdy walczyli, nie dało innego posiłku, jak 
tylko, że uciekających w szeregi swoje przyjęto. 

Polacy tóż spracowani walką, obawiając się spotkania ze 
świćżemi głównego wojska siłami, wstrzymali się od ścigania ucie- 
kających: stąd przez kilka dni następujących nieprzyjaciel o nie 
się nowego nie kusił. Ale to więcćj trapiło Polaków, że żadnój ży- 
wności ze strony odbierać nie mogli: gdyż Tatarowie w pobliskie 
dzierżawy polskie puszczając szerokie zagony, Kamieniec i przyle- 
głe miasteczka, skąd potrzebne zasiłki do obozu dostawiane być 
miały, jakby w oblężeniu trzymali. Z tój przyczyny piechota 
tylko przez leśne i górzyste bezdroża przemykając się do Kamień- 
ca i Czarnokozienic, chleby stamtąd i nieco strawy przynosiła, a 
Kozacy zaporoscy niekiedy dla picowania czynili wycieczki. Toż 
gdy napoju żadnego nie można było dowozić, żołnierstwo, zwła- 
szczą niemieckie do piwa i wina nawykłe samą tylko wodę pijąc, 
od biegunki ginęło. Inni nawet przy lepszćj wygodzie, dla samój 
różności multańskiego od polskiego powietrza, zapadali w rozmaite 
choroby i sam królewicz Władysław, zaraz od swojego do obozu przy- 
bycia zdrowie utracił i przez cały ten czas nie podnosił się z ło- 
ża, a z orszaku jego wielu z kolei ciągle oblegało chorobą. Nako- 
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niec Chodkiewicz wódz naczelny tój wojny bądź ze smutku, że osi- 
wiawszy pod bronią, przestrogom niebiegłych w sztuce wojennój 
ulegać musiał, bądź trudami i wiekiem stargany, bo już lat 60 
przeżył, złożony ciężką niemocą, w którój zawieziony na zamek 
chocimski, tamże dnia 24 Września życia dokonał, mąż wielkiego 
serca, istne Gradywa plemię, od którego żaden z hetmanów dziel- 
nićj nie walczył, ani ściślój karność wojskową utrzymywał. Po zej- 
ściu jego objął władzę hetmańską Stanisław Lubomirski podcza- 
szy koronny, który nawet za życia Chodkiewicza sprawował urząd 
hetmana polnego nad pułkami polskiemi. Wielu z litewskiego i za- 
poroskiego wojska zabierało się do opuszczenia obozu; ale ich za- 
trzymała hojność i troskliwość Lubomirskiego powagą Władysła- 
wa wsparta, gdy pułki litewskie Aleksandrowi Sapieże staroście 
orszańskiemu poruczono. Oprócz niedostatku żywności trapiło jeszcze 
obóz polski ostateczne z wojennych zapasów ogołocenie: nie sta- 
wało ołowiu do lania kul karabinowych i działowych; zabrakło pro- 
chów przez niepilność nrzędników skarbowych, którzy zysków swo- 
ich szukając, skupowali zamokłe i do użycia niezdatne prochy; ów- 
czesny bowiem podskarbi Danilewicz, chociaż mąż prawy, urzędni- 
kom wydziału swego zbyt wiele pobłażał. Najwięcój zaś wątlił siły 
obozu zupełny brak paszy dla koni, których codzień moc niezli- 
czona padała, a ścierwa ich, które do przyległego Dniestru wrzn- 
cając, nietrudno było utrzymać w czystości obóz, po całćj 
obozu tego przestrzeni rozpostarte, nieznośnym smrodem zara- 
żały powietrze, skąd wszczęta zaraźliwa dla koni choroba po 
całój Polsce potóm się rozszerzyła. Złożono więc radę wojenną 
i na niój podawano rozmaite środki zaradcze: wielu radziło opuścić 
obóz, zostawiwszy go pod strażą Kozaków i piechoty; inm byh za 
tóm, żeby przynajmnićj królewicz Władysław z gronem przedniej- 
szych osób wyruszył, pókiby mu do wyjścia nie przecięto pasów. 
Ale królewicz jedno i drugie zdanie odrzuciwszy, po tylu odnie- 
sionych na nieprzyjacielu zwycięstwach dotrwać w obozie postano- 
wił. Tymczasem powrócił z obozu tureckiego Jakób Zieliński. Żą- 
dali wprawdzie Turcy, aby do nich wyprawiono posłów z pełnóm 
umocowaniem do traktowania o pokój; wszystkie jednak usiłowania 
swoje obrócili ku temu, żeby rzecz orężem rozstrzyguąć albo pier- 
wój niżeliby pokój zawarty został, zniewagę w przeszłych poraż- 
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kach odniesioną chwalebnóm jakióm powodzeniem zatrzeć. Przeto 
dnia 25 Września sprawiwszy hufee swoje do boju, znowu uderzyli 
na bok obozu od litewskićj do polskićj bramy rozciągniony, gdzie 
od wypadłych za wały Kozaków zaporoskich na świeżo z darni 
zbudowany, a im jeszcze nieznany szaniec napędzeni i stamtąd 
rzęsistym z dział i ręcznćj strzelby ogniem prażeni w wielkićj 
liczbie polegli, a co ich żywych zostało, ci od szturmu odstąpić 
musieli. Dnia następującego przeprowadziwszy dwa działa ogromne 
na brzeg Dniestru obozowi polskiemu przeciwny, do namiotów kró- 
lewiczowskich strzelali; ale nic więcój jak jednego na warcie stoją- 
cego Niemca ubili. Z tegoż brzegu z innych dział mniejszych do- 
bywali, aż do wieczora, stanowiska Lisowczyków, żadnój w nióm 
szkody nie uczyniwszy. Sam także Osman sułtan turecki z Jańcza- 
rami i wyborniejszą częścią swój jazdy przeprawił się za Dniestr, 
żeby przynajmnićj pochwyceniem pobliskiego zamku jakiego wyprawę 
swoję ubarwić. [I podstąpił aż pod sam Kamieniec, który z góry 
przyległój wyglądając, gdy go nad spodziewanie swoje obronniejszym 
być ujrzał, spytał jednego ze stojących przy boku swoim, ktoby go 
tak warownym uczynił, a wziąwszy odpowiedź, że ze względu dziwnój 
miejsca posady sam Bóg obwarować go musiał; niechże go sobie 
tenże Bóg i dobywa, powiedzieć miał. Stamtąd więc odszedłszy do 
zamku paniewieckiego, z dział szturmować rozkazał; ale i tam gdy 
mu jednego i drugiego z przełożonych nad puszkarzami z ręcznój 
strzelby ubito, a innych sztuki puszkarskićj świadomych nie było 
pod ręką, nie nie sprawiwszy, odstąpił. Ani już więcój szczęścia 
swojego doświadczać chciał, obawiając się, jak mówił gnuśności 
swoich żołnierzy, którą im ustawicznie wyrzucając na oczy, ścią- 
gnął na siebie wielką nienawiść Jańczarów. Tatarom zaś obiecał pła- 
cić 50 czerwon. złot. za każdą głowę Kozaka przyprowadzonego: 
stąd ledwie nie codzień sprawiał dla siebie widowisko z odcinanych 
karków wielkićj liczbie włościan pod imieniem kozackićm pojma- 
nych, których, jak mówiono, do dwoch tysięcy nędznie w oczach 
jego gardła swe dało. To gdy się w Chocimie dzieje, w Polsce król 
Zygmunt niespokojny o syna swojego Władysława, tudzież o woj- 
sko całe, aby to długićm oblężeniem żźłamane, nakoniec do podda- 
nia się przymuszone nie było, rozkazał pośpieszać pospolitemu 


szlachty ruszeniu, z któróm sam osobiście wyruszyć miał. Uchwałą 
49 
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sejmu poprzedniczego wyprawa ta zapowiedzianą była na miesiąc 
Lipiec; ale gdy porządek i sposób jój miał być przepisanym na 
innym krótkim sejmie, który pomienioną wyprawę powinien był 
poprzedzić, sejm ów późnićj, bo dopićro w miesiącu Sierpniu, kiedy 
o nadciąganiu Turków, o któróm do owego czasu powątpiewano, 
pewną już wiądomość powzięto, zwołany został. Nie byłoby jeszcze 
późno, gdyby po ukończeniu tego sejmu zaraz był wyruszył; ale 
namówiony od przedniejszych senatorów, aby przed odjazdem swo- 
im nowego księcia pruskiego Jerzego Wilhelma elektora branden- 
burgskiego po niedawno zmarłym ojcu jego Janie Zygmuncie inau- 
gurował, spodziewając się od niego wielkich na tę wojnę posiłków, 
chociaż te zbyt szczupłe otrzymał, nową tóm zwłokę sprawił i do- 
pióro dnia 18 Września po odprawionym inauguracyi obrzędzie 
i odebranćj od elektora przysiędze na wierność z Warszawy wyje- 
chał, Zwolna tóż postępował w swćj drodze dla opieszale ściąga- 
jących się ze swoich województw oddziałów szlacheckich, aż nako- 
niec w środku miesiąca Października, gdy się zbliżył do Liwowa, 
zatrzymał go nowy przedmiot rady za powziętą o stanie rzeczy wia- 
domością z obozu. Tam bowiem gdy dla niedostatku żywności i za- 
pasów wojennych, a nadewszystko dla ubytku koni codzień siły 
wojska niszczały, przeznaczeni do tćj wojny komisarze od sejmu 
poczytali za rzecz przyzwoitą nie odkładać traktowania o pokój, 
którego Turcy powtórnóm Baptysty Wawellego wysłaniem usilnie 
się domagali: przeto ku końcowi Września przedniejsi z grona po- 
mienionych komisarzów, Stanisław Żorawiński kasztelan bełski i Ja- 
kób Sobieski, dla rozpoczęcia traktatów do obozu tureckiego, (cho- 
ciaż do traktowania swobodniejsze miejsce obrać należało) odjechali. 
Niełatwe jednak podali warunki dla zwłoki czasu, pókiby z Polski 
jakich zapasów żywności i nowych posiłków nie odebrali. Ale 
Turcy udając się do przemocy, dnia 4 Października. przeprawili 
przez most na przeciwny brzeg Dniestru 35 dział i te naprzeciwko 
obozu Lisowczyków wyrychtowawszy, przez cały dzień szturmowali 
do niego, ale bez żadnego skutku. Dnia 6 Października, gdy Za- 
porożcy odsunąwszy się od brzegu rzeki przymknęli się bliżój pod 
obóz większy, Turcy na tenże obóz Lisowczyków uderzywszy, a z za 
Dniestru ze wszystkich owych dział strzelając natarczywićj go jak 
kiedykolwiekbądź dobywali i za pomocą samopałów jańczarskich nie- 
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mało położyli trupa, zwłaszcza z pomiędzy Zaporożców i tych, co 
z większego obozu przez pochyłość wzgórza, na któróm obóz Li- 
sowczyków leżał, na pomoc mu biegli; wszakże Turcy po ciężkićj 
stracie w ludziach odstąpić musieli, a w nocy gdy do stanowiska 
ich mostowi przyległego Zaporożcy uczynili wycieczkę, wiele z nich 
poległo zamordowanych i sam Czerkes basza owćj części obozu do- 
wódca zaledwie ucieczką uratował życie. Dnia 7 Października z obo- 
jój strony samóm tylko z dział strzelaniem walczono. Dnia 8 Stani- 
sław Lubomirski hetman przez bramę litewską wyprowadził nie- 
które chorągwie jazdy dla zachwycenia siedmiu dział większych, 
które Turcy naprzeciwko stanowisk niemieckiego i zaporoskiego 
zatoczyli; ale gdy ci zawczasu razem z działami usunęli się, on do 
bramy polskićj, naprzeciwko którćj oni w sprawionym do bitwy 
szyku stali i na harce wyjeżdżali, przeniósł się; atoli wywabić ich 
do boju nie mógł. W owych pojedyńczych utarczkach zginął Ja- 
kób Chryniecki kulą od Araba przeszyty. Działo się to wszystko 
pośród trwającego traktowania o pokój, dla ułożenia którego ba- 
wiący się w obozie tureckim delegaci polscy, gdy o nadciąganiu 
króla nie bynajmnićj nie słyszeli i żadnych się posiłków nie spo- 
dziewali, obawiijąc się, aby wojna wymagająca tak wielkich na- 
kładów nie przeciągnęła się na lat wiele z oczywistóm wyniszcze- 
niem Rzeczypospolitćjj w samóm jój rozpoczęciu znękanćj, dnia 9 
Października, po którój w obozie tureckim przemieszkali i powrót 
do swoich, pókiby przymierza nie ukończyli, mieli sobie wzbro- 
niony, zawarli nakoniec pokój pod warunkami dawniejszych paktów, 
a mianowicie buszańskich, w których błąd Żółkiewskiego żadną 
miarą poprawiony być nie mógł, wyjąwszy. niektóre zastrzeżenia 
przydane względem nienaruszenia obustronnych granie, wzbronienia 
rozbojów kozackich i zagonów tatarskich, oraz ustawicznego przy 
Porcie Ottomańskićj posła polskiego pobytu. Nie nadługo przedtóm 
Jakób Sobieski zostawiwszy u Turków kasztelana bełskiego, przy- 
jechał sam do obozu swojego dla zniesienia się z innemi komisa- 
rzami względem umówionych punktów traktatu; i gdy tegoż dnia 
wieczorem do Turków powrócił, stanął nakoniec pokój d. 9 Paź- 
dziernika i natychmiast w obudwoch obozach ogłoszony został, a 
nazajutrz Turcy zostawiwszy Polakom nietknięty most swój zbudo- 
wany na Dniestrze, pierwsi ze stanowiska swego wyruszyli, gdyż 


Lubomirski silnie przytóm obstawał, aby Polacy dotąd obozu swe- 
go nie opuszczali, pókiby nie odeszli Turcy. Dowiedziano się z pe- 
wnością, że od czasu pićrwszego ich z Polakami spotkania się od 
oręża i chorób zginęło ich do 60,000, a więcój jeszcze w powro- 
cie, gdy wystąpiwszy z obozu w porze jesieni dżźdżystćj i śnieżnój, 
wielu z nich po stracie koni pieszo przebywając długie miejsc 
błotnistych przestrzenie, ginęło z ostatnićj nędzy, że nie więcćj jak 
trzecia tylko ich część do Konstantynopola powróciła. Polacy czwar- 
tego dnia po ich odejściu brzeg multański opuścili w liczbie swojćj 
znacznie także uszczupleni; bo chociaż od walki z nieprzyjacielem 
ledwie 400 poległo, wiele ich jednak z chorób wymarło, więcój się 
jeszcze rozpierzchnęło ucieczką, a koni moc niezliczona odpadła. 

Król Zygmunt powziąwszy wiadomość o takowóm wojny 
owćj zakończeniu, chociaż mocno tóm obrażony, że nie czekając 
na niego i bez zasiągnienia jego rady pokój zawarto, gdy jednak 
tego, co się stało, nie można już było poprawić, po zwołaniu rady 
senatu, w licznóm gronie zebranego do liwowa, ściągniętą na po- 
spolite ruszenie szlachtę do domów rozpuścić kazał. W tóm miej- 
scu przystałoby obliczyć siły rycerstwa, które z królem tę wypra- 
wę podejmowało; ale wtćj mierze nic pewnego twierdzić nie mo- 
żna, albowiem tylko ziemianie województw: krakowskiego, sando- 
mierskiego, mazowieckiego, lubelskiego i ruskiego połączyli się 
z królem i to w nieszykownych pocztach. Wielkopolanie jeszcze 
ponad Wisłą się wlekli. Pruskie województwa nie wyruszyły; Li- 
twini pozostali w domach dla obrony Inflant, ale źle ich bronili. 

Przejdźmy więc do rzeczy inflanckich. Gdy Polacy w ciężką 
z Tatarami wojnę uwikłani byli, Gustaw król szwedzki korzystając 
z tój pory, z 24,000 wojska do Inflant wkroczył, gdzie na począt- 
ku Września obległ Rygę i dobywać jój zaczął, z największą szyb- 
kością podmykając przykopy ku murom miasta i podkopując się 
pod nie. : 

Ryżanie zrazu silny dawali odpór; ale nie mając więcój nad 
300 ludzi bitnego żołnierza, zaufani, że król na ich prośbę miał 
im nadesłać własną załogę; gdy tćj długo i nadaremnie oczekiwali 
(niektórzy bowiem Infłantczykowie i pewni zakonnicy, których nie 
wymieniam, oszczędzając im hańby, pisali do dworu z Rygi, że te- 
go lata żadnych kroków nieprzyjacielskich obawiać się nie należało), 
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utracili porę liczniejszego zaciągu. Sami tóż mieszczanie prędko so- 
bie sprzykrzyli straży nocnćj bezsenność i trudy wojenne; a gdy 
który z nich w obronie murów raniony lub zabity został, rozlegał 
się po mieście żałobny płacz niewiast i narzekanie na zwierzchność, 
że obywatelom swoim nędznie od żelaza ginąć dopuszcza. Nie 
schodziło i na takich, co potajemnie sprzyjali Szwedom i pomoc 
mu swoję w poddaniu miasta obiecywali, między temi odznaczał 
się Ramijusz, za często wzniecane w mieście rozruchy wielokrotnie 
wyrokami królewskiemi potępiony : niemało tóż innych, tak z urzę- 
dników jako i z gminnych osób życzyło sobie nowego rzeczy po- 
rządku, udręczeni będąc nieznośną pienią, jakićój doznawali w cią- 
głych zatargach i sporach prawnych z Jezuitami miejscowego ko- 
legijum, ustawicznie pociągającemi ich do sądów królewskich, co 
do takićj niecierpliwości przywiodło umysły, że Ulryk syndyk tego 
miasta mając mowę do króla i licznie zgromadzonego senatu w obro- 
nie spraw z Jezuitami toczonych, których Ryżanie podówczas do 
dwochset mieli, a tyleż prawie innych przez czas ostatnićj wojny 
ciż zakonnicy nanowo im zasnuli, ośmielił się wyrzec te słowa: „lękać 
się trzeba, aby takowóm pieniactwem miasto do rozpaczy przypro- 
wadzone nie było.* Ci więc i tym podobni, gdy dotąd obawiając się 
części ludu wierniejszćj królowi i Jana Eechijusa burmistrza doży- 
wotnie władzę najwyższą sprawującego, tłumili w sobie nienawiść 
powziętą, nakoniec w czasie owego oblężenia szwedzkiego łatwo 
lud zniechęcony od posłuszeństwa swojćj zwierzchności i od wier- 
ności królowi odwiedli. Przynajmnićj bowiem do trzech lub czte- 
rech miesięcy mogło wytrzymać oblężenie miasto, potężnym oko- 
pem i kunsztowną szańców budową warowne, w wszelki rynsztunek 
wojenny i w dostateczną żywność opatrzone. Tym więcćj że oblężeń- 
cy wiedzieli, iż gotowały się dla nich posiłki i te nie zadługo 
miały im przybyć na odsiecz; albowiem książę Krzysztof Radziwiłł, 
któremu obronę ich poruczono, zaraz od początku oblężenia zebrał 
był jakąś liczbę żołnierza i tym w obliczu miasta przeciwny brzeg 
Dźwiny osadził; oczekiwał on wprawdzie na liczniejsze, opieszale 
z Litwy nadciągające wojsko, ale gotów był z tą nawet szczupłą, któ- 
rą dowodził, garstką przybyć oblężonym na pomoc, gdyby mu byli 
wiedzieć dali, że żywności albo żołnierza posiłkowego potrzebowali, 
zwłaszcza że nie tak ściśle od nieprzyjaciela opasani byli, żeby do 
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wprowadzenia posiłków nie mogło się było znaleźć przystępu. Lecz 
oni nie dawszy mu żadnego znaku, że dłużćj opierać się nie mogli, 
po wtórćj z nieprzyjacielem rozmowie w środku miesiąca Paździer- 
nika, Ramijusza działaniem poddali się Szwedom. Znajdującym się 
w mieście Denhoffowi wojewodzie i Tyzenhauzowi kasztelanowi 
wendeńskim wolność odejścia, gdzieby chcieli, zostawiona. Opierał 
się nieco zamek, ale ten żadnym okopem nieobwarowany, łatwo 
wystrzałami z murów miasta mógł być dosięgany i zburzony. Przeto 
podstarosta onego, otrzymawszy wolne odejście z bronią i z tóm, 
coby unieść na sobie mogli, do Litwy ustąpił. W kilka dni potóm 
zamek Dynamunt ogołocony prawie z załogi i wszystkie sławnego 
portu rygskiego obrony Szwed opanował. Tak więc w tym roku 
Polacy, gdy z nieprzyjacielem imienia chrześcijańskiego narażając 
się na szwank ostatni, walczyli, od samychże chrześcijan większe 
ponieśli szkody bez żadnego wojny zapowiedzenia, które podług 
warunków przymierza kroki nieprzyjacielskie poprzedzić było 
powinno. 


R.P. 1u2Z. 


W Polsce tego roku nic pamięci godnego nie zaszło; woj- 
sko uczyniło było związek dla nieopłaconego sobie żołdu za wy- 
prawę chocimską na Turków, ale wkrótce potóm na zwołanym od 
króla sejmie uchwalono pobory, z których należytość żołnierska 
wypłacona została. 

W Inflantach także panowie litewscy, którym opieka tój pro- 
wineyi poruczona była, przez cały ten rok nad tóm jedynie praco- 
wali, żeby przymierze z królem szwedzkim przedłużyć. Do Turków 
zaś, podług umowy chocimskićj, dla utwierdzenia zawartego przez 
nich traktatu wyznaczony został posłem książę Krzysztof Zbarażski 
koniuszy w. kor., mąż dzielnego i wspaniałego umysłu, a czego 
takowe poselstwo najwięcćój wymagało, obficie zamożny w dostatki 
mogące sprostać najświetniejszój okazałości. Lecz gdy się ten do 
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podróży gotuje, w Konstantynopolu smutny dła Turków, a korzy- 
stny dla chrześcijan zdarzył się wypadek, nachylonego do upadku 
państwa znak nieomylny, gdy mocy jego najświętsza tajemnica i pod- 
pora, to jest cześć ubóstwionego prawie majestatu panującój oso- 
by, w samych zasadach swoich zachwiana, następujących wydarzeń 
koleją pogwałconą została. Osman sułtan turecki przymuszony wró- 
cić bez chwały z podjętćj na Polaków chocimskićj wyprawy, w któ- 
rój część większą swojego wojska utracił, całą winę tćj klęski zwracał 
na gnuśność swoich żołnierzy, a mianowicie Jańczarów; stąd prze- 
ciwko nim rozjątrzony, wielu z nich przy piciu wina, alkoranem 
zakazanego, schwytanych, jako do żołnierki niezdolnych codzien- 
nie stryczkiem dusić rozkazował, owszem znieść ich zupełnie, a no- 
wą milicyją z Arabów, których ze sprawności w ciskaniu dzirytów, 
z szybkości w obrotach i waleczności okazanój w ciągu ostatnićj 
wojny wielce sobie podobał, zaprowadzić postanowił. Zamiar tako- 
wy zamyśliwszy uskutecznić w Syryi, tam udać się przedsięwziął 
pod nabożną pokrywką zwiedzenia grobu Mahometa w Mece nad 
Morzem Czerwonóm, dokąd Mahometanie z wielkióm poszanowaniem 
uczęszczają, i w środku miesiąca Maja przedsięwziętą podróż Jań- 
czarom i innój broni wojskowym oznajmić kazał Stąd nastąpił roz- 
ruch powszechny; wszyscy bowiem lękając się przykrych ciężkićj 
pielgrzymki trudów, jakieby ponosić musieli, przebywając w tak 
licznym orszaku miejsca bezdrożne, suche, długiemi przedziałami 
z wody i pastwisk ogołocone i przez przeciąg czasu niekrótszy 
od piętnastu miesięcy zostawać w oddaleniu od żon, dzieci i do- 
mów swoich, na niepewne w Konstantynopolu zostawionych, przez 
kilka dni wciąż dopraszali się najusilnićj zgromadzających się do 
dywanu dla obrad publicznych baszów i pierwszych urzędników, 
aby ci sułtana od podróży przedsięwziętćj odwiedli. Gdy zaś nie 
wybłagać nie mogli, a sułtan w uporze swoim nieprzełamany co 
najdroższe kosztowności swoje na brzeg azyjatycki, którędy w dro- 
gę wyprawiać się należało, przewozić kazał, oni d. 18 Maja hur- 
mem okrążywszy, pałac cesarski, usilnie się domagali zaniechania 
tój wyprawy i wydania sobie jój sprawców. (wymienili czterech 
przedniejszych baszów) na ukaranie. Że jednak dnia tego zebrali 
się bezbronnie, przeto o nic innego więcój się nie kusili, jak: tyl- 
ko, że gromadnemi kupami rozbiegając się/po ulicach i rynkach, 
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nawzajem siebie zagrzewali i upominali do odwrócenia ostatecznój 
zguby, im wszystkim i całemu państwu od Osmana przygotowanej, 
Lecz nazajutrz przyszedłszy uzbrojeni, oblegli pałac i czekali, póki 
mufty, arcykapłan wiary mahometańskićj i wezyr wielki Dilawer 
basza przełożonój sobie od nich dnia wczorajszego prośby sułtano- 
wi nie odniosą; a gdy tym, pielgrzymkę odradzającym, z gniewem 
odpowiedział sułtan: „Tak chcę i tak być musi!* oni od muftego 
i wezyra, którzy po silnój z sułtanem rozmowie powrócili do nich, 
powziąwszy wiadomość o niezłomnój woli jego, z wielką zapalczy- 
wością do pałacu wtargnęli: niemało rzezańców i ulubieńców suł- 
tańskich zamordowali i wszystko, co się im tylko nawinęło pod 
rękę, rozchwytali, a gdy sam Osman skrył się w jakiś zakątek, oni 
stryja jego Mustafę, który po Achmecie jakiś czas panował, z wię- 
zienia, gdzie go Osman od samego początku rozruchów zamknię- 
tego trzymał, wyciągnęli i drżącego od strachu sułtanem go okrzy- 
knęli. Ten Mustafa, brat Achmeta ojca osmanowego, już to ze 
zwyczaju domu ottomańskiego, przy jednym tylko dziedzicu ciąg 
pokolenia i zupełności władzy zachować chcącego, już dla niedołęż- 
ności umysłu, która go niesposobnym do rządzenia państwem czy- 
niła, nie jeden raz przeznaczony na Śmierć bądź, jak mówiono, za 
sprawą czarów matki swój, bądź za czyją inną pomocą zawsze z 
niebezpieczeństwa bez szwanku wychodził, co bogobojnym Turkom 
było powodem do uwierzenia, że samóm wyroków boskich zrzą- 
dzeniem dla utwierdzenia potęgi państwa był ocalony, a przeto 
pozbawiać go życia za grzech wielki poczytywali. Stąd chociaż wy- 
niesionego na państwo po śmierci Achmeta dla zbytnićj jego głu- 
powatości złożyli go z tronu i małoletniego Osmana, do rządzenia 
jeszcze niedojrzałego, nadeń przełożyli, a potóm posadzonego na 
miejscu Osmana znowu dla tójże przyczyny zepchnęli, zawsze je- 
dnak, jak się poniżój okaże, przy życiu go zachowali. D. 21 Maja 
burzyć się nieprzestające żołnierstwo pojmanego i na lichą szkapę 
wsadzonego Osmana, z rozkazu nowego sułtana Mustafy, prowa- 
dziło przez miasto do edykuły starego przy bramie andrynopoli- 
tańskićj więzienia, lecz obawiając się, aby zachowany przy życiu, 
jak przykazał Mustafa, straconego państwa nie odzyskał i krzywdy 
swojćj się nie mścił, nadaremnie winę całą na poradników swoich 
składającego i podarunki wielkie obiecującego nielitościwie zamor- 


— 307 — 


dowało. Ciało jego, bez uczczenia żadnego do pobliskiego dywa- 
nowi meczetu zaniesione, tamże w grobie sułtańskim pochowano. 
Ani się na tóm skończył ów rozruch: Jańczarowie bowiem, których 
24,000, i spahowie, których 6000 mieszka zawsze w Konstanty- 
nopolu, jako straż przyboczna sułtana, wielkiemi kupami rozsypa- 
ni po mieście, wyszukiwali baszów, doradców osmanowych; wielu 
z nich wywleczonych z kryjówek potracili, atych, co się schronić 
potrafili, domy zrabowali. Zabili nawet naczelnika swojego Jańczar- 
Agą zwanego, który podejrzenie ich ściągnął na siebie, że pierwój 
niżeli jeszcze zamordowano Osmana, coś był im napomknął o przy- 
wróceniu jego na tron i przyjęciu darów okupnych; nie ustawały 
bezprawia i wzajemne mordy aż do dnia 24 Maja, póki nowy suł- 
tan nie postąpił im dwumiesięcznego żołdu, a matka jego znacz- 
nych podarunków pomiędzy nich nie rozdała. Zginęło w tóm za- 
mieszaniu cztery tysiące ludzi różnego stanu. Chrześcijanie, posło- 
wie książąt chrześcijańskich i żydzi ostrzeżeni od kajmakana czyli 
przełożonego nad strażą sułtańską, przez wszystek ów czas w do- 
mach się swoich ząwarłszy, uszli niebezpieczeństwa: ale w takim 
zostawali przestrachu, że do d. 27 Maja, póki rozruch zupełnie się 
nie uśmierzył, żaden z nich na ulicę wychylić się nie śmiał. 

Krzysztof książę Zbarażski, od którego wzmianki wyboczy- 
liśmy nieco, aczkolwiek zawiadomiony o takowój rzeczy tureckićj 
zmianie, udać się do Konstantynopola nie omieszkał i w roku na- 
stępującym przed Mustafą nowym sułtanem poselstwo swoje od- 
prawił. 


PLAGLOOG OOP 


R .P. .1623 


Król Zygmunt przez wypłacenie żołdu rozprzągłszy zawarty 
w końcu wyprawy chocimskićj związek wojskowy, gdy Rzeczpo- 
spolita wewnątrz spokojną była, miasta pruskie i wielkopolskie 
zwiedzić umyślił. W końcu więc miesiąca Czerwca z żoną, cztero- 


letnią córką, królewiczem Władysławem i licznym orszakiem wsiadł- 
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szy na statki, puścił się w dół Wisły i przybił do Płocka, gdzie 
od Henryka Firleja biskupa płockiego wspaniale przyjęty, udał się 
w dalszą podróż do Torunia, skąd na początku Lipca wstąpiwszy 
do Malborga, pierwćj Elbląg, a potóm Gdańsk odwiedził, w obu 
tych miastach z okazałością świetną podejmowany: a mianowicie 
w Gdańsku, gdzie codzień rozmaite igrzyska i uczty kosztowne 
sprawiano. Nienadlugo przedtóm przybył był do dworu polskiego 
Michał Adolf hrabia z Altheinu, pnący się, jak mówiliśmy wyżój, 
na hetmana wojny, którą chciano przenieść do Szwecyi w celu od- 
zyskania tego Królestwa; skąd rozeszła się wieść, jakoby on po to 
przyjechał, żeby ten zamiar znowu popierać. Gustaw przeto król 
szwedzki, który przy dworze polskim wielu utrzymywał szpiegów 
z pomiędzy Niemców i Szwedów, o okoliczności tój przestrzeżony, 
gdy nadto o odjeździe zygmuntowym do Gdańska powziął wiadomość, 
sądząc, że król polski ma tam sporządzać flotę i zamierzone przenie- 
sienie wojny rozpocząć, natychmiast zamki swoje nadmorskie moc- 
niejszemi załogami osadził i okrętów, których Szwecyja ma wielki 
dostatek, 35 zebrawszy, sam się osobiście przez odnogę baltycką 
przeprawił i w pobliskości portu gdańskiego na kotwicy stanął, 
żeby postępy rozgłoszonćj wyprawy naocznie śledzić. Liecz nad spo- 
dziewanie swoje znalazł wszystko w zupełnćj spokojności; a cho- 
ciaż go, ile zbytecznych dopuszczającego się nieprzyzwoitości (za 
każde bowiem danie ognia z dział odzywających się bądź na cześć 
króla przy jego wjeździe, bądź na znak radości przy ucztach, z 
niemniejszym łoskotem stojąc na kotwicach, odpowiadał) nietru- 
dno było odpędzić, ku czemu stało w porcie dziewięć okrętów li- 
nijowych z foty królewskiój i do sta innych będących własnością 
miasta i kupców, a Jan Weiher wojewoda chełmiński pomoc swo- 
ję do tćj sprawy ofiarował, przecież król Zygmunt, mając na wzglę- 
dzie nieupłyniony jeszcze czas rozejmu, wstrzymał się od zaczepki 
nieprzyjaciela i poprzestał na tóm, że będący przy boku jego se- 
natorowie wysłali do Gustawa, obwiniając go o złamanie przymie- 
rza. Natenezas on udał, jakoby się skłaniał do traktowania o po- 
kój, ale zdało się nieprzystojną być rzeczą tak nie w porę i bez 
wszelkiego na to przygotowania wchodzić w traktaty z nieprzyja- 
cielem, przybierającym na się tak dumną postać. Patrzano jednak 
przez szpary na to, jak Gdańszczanie obawiając się, aby handlowi 
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ich miasta i zawijającym do ich portu okrętom nie szkodził, na 
żądanie jego niektórych mu dostarczali żywności. Zygmunt zaś 
król d. 10 Lipca opuściwszy Gdańsk przez ziemię pomorską, udał 
się do Gniezna i zwiedziwszy Wielkopolskę, na początku Września 
do Warszawy powrócił. 

W tym czasie książę Krzysztof Zbarażski dła utwierdzenia 
paktów chocimskich w świetnym orszaku do Konstantynopola przy- 
był i poselstwo swoje pomyślnie odprawił, luboć zrazu miał rze- 
czom polskim nieprzyjaznego Methdżordzę baszę, urząd wezyrow- 
ski sprawującego; ale gdy ten wkrótce uchylonym został, z następ- 
cą jego Mere Ussynem baszą wszelkie trudności rozstrzygnął, a na- 
wet niektóre w paktach chocimskich punkta poprawił i wymógł 
nadto, że zniesiono warunek, który obowiązywał króla utrzymywać 
ustawicznego przy Porcie Ottomańskićj posła. Pracował tóż wiele 
około wyzwolenia z więzów Stanisława Koniecpolskiego, Łukasza 
Żółkiewskiego i Jerzego Farensbacha i oprócz kosztownych upo- 
minków zbyt chciwym i przedajnym dworu tego urzędnikom roz- 
danych, 80,000 tal. niemieckich za okup wyliczył. Takich wpraw- 
dzie nakładów wymagała nieodbita konieczność, gdyż inaczój jeń- 
ców pomienionych niepodobna było uwolnić; ale przepych orszaku 
ze czterechset osób złożonego i rozrzutna Zbarażskiego hojność 
zaszkodziły późniejszym posłom, których Turcy, ile na równą oka- 
załość i szezodrobliwość zdobyć się niemogących, za posłów wiel- 
kich uznawać nie chcieli i w pogardzie mieli. Po jego odjeździe, 
ku końcowi roku Turcy użaliwszy się gwałtownćj śmierci Osmana 
albo raczćój bacząc, że obranemu z rozumu Mnstafie baszowie sy- 
ryjski i egipski posłuszeństwa odmawiali, powtórny, ale już bez 
rozruchu uczyniwszy spisek po skazaniu Mustafy na życie prywat- 
ne obrali nowym sułtanem czernastoletniego młodzieńca, brata 
osmanowego, Amuratem IV nazwanego: którego wsadziwszy na 
koń, zaprowadzili do meczetu zbudowanego za miastem, a ten się 
zowie meczetem sułtana egipskiego, gdzie mufty czyli najwyższy 
ich kapłan przypasał mu do boku bułat, co u tego ludu stanowi 
obrządek koronacyjny. 

Temiż czasy Jan Żółkiewski syn hetmana poległego na wy- 
prawie cecorskiój, znajdujący się w pojmaniu u hana tatarskiego, 
okupił wolność swoję wyliczeniem 40,000 talarów, a Janusz Tysz- 
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kiewicz, Mikołaj Potocki, Mikołaj Struś, Bałaban i wielu innych 
po klęsce cecorskićj do Tauryki w niewolą tatarską zaprowadzo- 
nych więcćj sta tysięcy talarów cesarskich za swoje wyzwolenie 
zapłaciło. Marcin Kazanowski sławny pułkownik jazdy, tegoż cza- 
su od Tatarów pojmany, zmyśliwszy się być podlejszego stanu czło- 
wiekiem, łatwićj i prędzćj wydobył się z więzów. W Polsce tego 
roku nic więcój ważnego nie zaszło, jak tylko, że Tatarowie nie 
zważając na świeżo zawarte pakta, od Śniatyna aż ku Lwowu za- 
puściwszy swoje zagony, wielką liczbę ludu wiejskiego z dobytkiem 
uprowadzili i całą tę krainę pożogą zniszczyli pod bokiem gnuś- 
nie leżącego w bliskości wojska kwarcianego, z którego kilka cho- 
rągwi bez porządku drogę im zabiegających do pierzchnienia zmusili. 


R P. 1624. 


Żeby tym wtargnieniom zapobiedz i Inflanty na Szwedach 
odzyskać, król Zygmunt w miesiącu Marcu zwołał sejm do War- 
szawy, po którego zagajeniu nic bynajmnićj nie spuszczono ze zwy- 
czajnych przewłok i pozorem dobra publicznego ubarwionych o0so- 
bistości. Szczególnićj popularne stronnictwa dopadłszy nowych po- 
wodów żalenia się na króla, obszernóm skarg swoich rozwodzeniem 
mitrężyły obrady sejmowe. Po niedawno zmarłym Szymonie Ru- 
dnickim biskupie warmińskim, oddał król to biskupstwo synowi 
swemu Janowi Wojciechowi, co zdawało się być przeciwnóm prawu, 
które od godności senatorskich, urzędów publicznych i starostw 
usuwa członków rodziny królewskićj, zwłaszcza dla wieku niedoj- 
rzałego radzić w senacie niezdolnych. Toż królowa kupiła była u 
Mikołaja Komorowskiego za sumę 600,000 czer. zł. hrabstwo Ży- 
wieckie, włość na mil dziesięć długości, a sześć mil niemieckich 
szerokości rozległą, pomiędzy granicą sląską i węgierską z Mora- 
wami zetkniętą, położeniem swojóm do najazdu Krakowa, nie wię- 
cój jak o mil ośm niemieckich stamtąd odległego, do rzeczy no- 
wych knowania, krajów polskich szarpania i wojsk zbierania wiel- 
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ce dogodną, co się wbrew sprzeciwiało zwyczajom i prawom kra- 
jowym, które uchwaliła przodków mądra przezorność zapobiega- 
jąc, aby król nabywaniem dóbr do stanu rycerskiego przywiąża- 
nych potęgi swojój nie wzmagał, a szlacheckićj nie nadwerężał, 
Stąd nawet za występek obrażonego majestatu zabranych na skarb 
królewski szlacheckich czyli rycerskich dóbr król na rzecz swoję 
zatrzymywać niemocen, ale je innemu, komuby się mu pobobało, 
byle do tegoż stanu należącemu, oddać obowiązany. Tym ściślój je. 
szcze zastrzegła baczna starożytność, o wolne obieranie królów tro- 
skliwa, aby panujący sami lub ich synowie zamków i miejsc na 
pograniczu obronnych nie posiadali, w których zebrawszy obcego 
żołnierza, mogliby w czasie bezkrólewia elekcyją nowego króla za- 
mieszać lub do korony nie dopuszczać, jak niegdyś książęta sląscy, 
od ciała Rzeczypospolitćj oderwać się do państw i ościennych przy- 
łączyć. Niemnićj obrażało i to, że król bez zaradzenia się stanów 
wmieszał się do wojny niemieckićj i cesarzowi Kozaków na pomoc 
dosyłać nie przestawał, przez co, oprócz świeżo na Rzeczpospolitą 
ściągniętój wojny tureckićj, gwałciły się starożytne pakta 1 wzajem: 
ne prawa spokojnego z tym narodem sąsiedztwa, a do najazdu i 
pustoszenia granic polskich otwierały się wrota. Nakoniec na spo- 
dlenie monety tym większe dały się słyszeć narzekania, ze zło to 
każdego w szczególności dotykało. O uchylenie więc lub sprosto- 
wanie takowych zdrożności nalegali usilnie gorliwi zwyczajów oj- 
czystych obrońcy: ale przedewszystkićm, żeby zabiegi kandydatów 
nie tamowały obrad sejmowych, domagali się na mocy prawa po- 
słowie ziemscy rozdania wakujących urzędów: a mianowicie kan- 
clerstwa koronnego, które Jędrzćj Lipski, po niedawnóm zejściu 
Pawła Wołuckiego na biskupstwo kujawskie posunięty, aczkolwiek 
podług przepisu prawa, obowiązany był spuścić, aż do sejmu przy- 
szłego zatrzymać usiłował. Dopióro ku końcowi sejmu wyprosili 
posłowie ziemscy, że kanelerstwo podkanclerzewu Wacławowi Le- 
szczyńskiemu, podkanclerstwo zaś Stanisławowi Łubieńskiemu bi- 
skupowi łuckiemu oddane zostało; atoli nie przestawali oni i in- 
nych wniesień swoich z największą zaciętością popierać: a gdy 
z przeciwnój strony widoki stronnictwa królewskiego równie żwawą 
miały obronę, spory i zwady aż do skończenia sejmu nie ustawały. 
Radzili królowi panowie, zwłaszcza litewscy, na osobnych z nim roz- 


sa 


mowach, aby zważając, że wszystkie ludy Królestwa wojnami prze- 
szłemi wyniszczone o podatkach i dostarczeniu nakładów wojen- 
nych ani chcą słyszeć, przez co prowadzenie wojny szwedzkićj sta- 
łoby się przytrudne, starał się raczój zatargę swoję z nieprzyjacie- 
lem skończyć przez ugodę, do czego podawali mu dosyć przystoj- 
ne warunki, od najzaufańszych powierników Gustawa zadyktowane, 
których ta była treść: Inflanty Polsce powrócone być miały, całą 
Estoniją i Finlandyją, z nadzieją odziedziczenia Królestwa Szwedz- 
kiego, gdyby Gustaw zeszedł bez potomka płci męskićj, jeden z sy- 
nów Zygmunta otrzyma, Zygmunt tytułu króla szwedzkiego uży- 
wać ma, byle Gustaw z tymże tytułem bezpiecznie Królestwo Szwedz- 
kie posiadał. 

Ale przełożenia ich nadaremne były; z tój sprzeczności zdań 
między królem a przedniejszemi panami urosła wzajemna nieufność, 
która wszystkich umysły od popierania obrad sejmowych zraziła. 
Nową do niesnasek podnietą stał się przejęty od gubernatora bel- 
gickiego i nadesłany królowi list, w którym bratu króla francu- 
skiego Karolowi Gustawowi, książęciu orleańskiemu, po zejściu Zy- 
gmunta koronę polską obiecowano. Król za rzecz niewątpliwą po- 
czytał, że uczestnikiem tego pisma był Krzysztof Radziwiłł, hetman 
polny lit, skąd ku. niemu powziąwszy niechęć, odmówił mu opusz- 
czonćj po zmarłyrn Karolu Chodkiewiczu buławy wielkićj i tę wkrót- 
ce potóm, za większóm jeszcze rozjątrzeniem urazy, oddał Lwowi 
Sapieże wojewodzie wileńskiemu, ośmdziesięcioletniemu  starcowi, 
wielkiój wprawdzie powagi mężowi i do zastąpienia nakładów woj- 
jennych, (na co się najwięcój oglądano) wielce zamożnemu, ale któ- 
remu przez cały bieg życia obeóm było powołanie wojskowe. Wszyst- 
kie te niewczesne i draźliwe zajścia pociągnęły za sobą utratę Inflant 
i na nieodwetowaną szkodę Rzeczypospolitćj, a nieprzyjacielowi na 
korzyść wyszły, jąk się z późniejszych dziejów okaże. Co do Inflant, 
gdy w czasie sejmu dla rozróżnionych niezgodą umysłów żadnych 
na wojnę szwedzką zasiłków pieniężnych nie można było otrzymać, 
rozejm z królem szwedzkim przedłużono do końca miesiąca Mar- 
ca roku następującego; a kiedy król na takowe przedłużenie, ma- 
jąc sobie odmówiony zapas do prowadzenia wojny, rad nierad ze- 
zwolić musiał, dano nieprzyjacielowi czas i sposobność, że z ga- 
mychże krainy inflanekićj dostatków siły swoje pomnożył i wojnę 
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długoletnią odważył się przedsięwziąć. Sprawę żywiecką odło- 
żono do przyszłego sejmu; zachodząca zaś względem biskupstwa 
warmińskiego wątpliwość w ten sposób. rozstrzygnioną została, aby 
król w dyplomacie swoim zastrzegł, że książę biskup Jan Woj- 
ciech, gdy do wieku dojrzałego przyjdzie i poświęcenie kapłańskie 
przyjmie, powinien będzie wierność Rzeczypospolitćj zaprzysiądz, 
jeżeli prerogatywy swojćj zasiadania i głosowania w senacie uży- 
wać zechce. Wzbronieniu posyłania cesarzowi posiłków starali się 
opierać wszelkiemi siłami stronnicy królewscy aż do samego koń. 
ca sejmu, którego ostatnie posiedzenie przeciągnęło się do wscho- 
du zorzy porannćj , w obecności króla, z nieporównaną cierpliwo- 
ścią i jednostajnością umysłu przez całą noc dosiadującego; ale za 
przewagą strony przeciwnój uchwalone prawo, że każdy, ktoby 
w wojsku cudzoziemskióm służył (imienia cesarskiego nie wspom- 
niano przez poszanowanie) i w czasie naznaczonym służby tój nie 
opuścił lub ktoby na przyszłość dla zaciągnienia się pod obce zna- 
ki za granice Rzeczypospolitój wychodzić poważył się, za bezecne- 
go i buntownika uznany i karany będzie. 

Tak więc zakończył się bez żadnego dla Rzeczypospolitćj 
pożytku ów równie królowi, jak stanom uprzykrzony sejm. Przed 
zaczęciem jego umarł Wawrzyniec Gębieki arcybiskup gnieźnieński, 
po którym nastąpił Henryk Firlej. Mało co także pierwój zeszedł 
Jan Kuczborski biskup chełmiński. Biskupstwo płockie po Firleju 
wziął Hieronim Cielecki referendarz kor., chełmińskie Jakób Zadzik 
sekretarz w. kor. Po Kuczborskim zostało w gotowiźnie 500,000 
czerw. zł, które on z dochodów swojego biskupstwa, przez lat dzie- 
sięć tylko sprawowanego z podziwieniem wszystkich uzbierać po- 
trafił i których dziedzicem postanowił króla Zygmunta, pominąwszy 
rodzonego synowca i dalszych krewnych, snać rozumiejąc, że wię- 
cćj mieć będą ze szezodrobliwćj łaski wdzięcznego króla: co oni 
na tóm zyskali, niech sami opowiadają. Biskupstwo poznańskie po 
śmierci Jędrzeja Opalińskiego, zmarłego w końcu roku zeszłego, 
dostało się Janowi Wężykowi biskupowi przemyślskiemu, a mnie 
spuszczone od Wężyka opactwo mogilskie. Rok ten był także fa- 
talnym Janowi Żółkiewskiemu kanclerza i hetmana w. k. synowi, 
który przed niewielu miesiącami wielką sumą pieniężną z niewoli 
tatarskićj okupiony, w Warszawie kilkodziemmą gorączką strawiony 
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umarł bezżenny, zostawiwszy po sobie rodzonćj siostrze ogromne 
dziedzictwo, a królewskiemu rozporządzeniu kilka znaczniejszych 
starostw. W miesiącu zaś Czerweu ciężko ziemię ruską utrapił 
najazd Kantymira Murzy, który z 50,000 Tatarów z Wołoszczyzny 
od Śniatyna wtargnąwszy, z niesłychaną szybkością do Medyki za- 
leciał i tam założywszy kosz, na wszystkie strony po-za Jarosław, 
Brzozów, Krosno, Rzeszów, Sędziszów rozpuścił swoje zagony, któ- 
re pożogą i łupiestwem spustoszywszy niezliczone osady, wielką 
moc ludu wiejskiego uprowadziły. Do owego czasu władzę hetmań- 
ską sprawował był zastępnie Stanisław Lubomirski podczaszy ko- 
ronny; gdy zaś niedawno powrócił z niewoli tureckiój Stanisław Ko- 
niecpolski hetman pol. kor., ten już urzędowanie swoje rozpoczął, 
a że wojska kwarcianego nie mógł tak prędko zebrać, żeby uprze- 
dzić nieprzyjaciela, przeto na powrót jego z niewielkióćm jakie 
można było zgromadzić wojskiem oczekując niedaleko Halicza u 
Marcinowa, wszystkie pozalegał przesmyki. Tatarzyn za powrotem 
swoim ujrzawszy małą garstkę Polaków, bo nie więcój ich było 
jak 3000 jazdy i 700 piechoty, bitwę z niemi stoczyć pokusił się, 
ale za pierwszóm spotkaniem odparty, wnet pierzchnął i całą zdo- 
bycz swoję w ludziach i dobytku opuścił. 

Tegoż roku królewicz Władysław po długich ojea swego 
namysłach otrzyraawszy zezwolenie na wyjazd do cudzych krajów, 
naprzód w Nissie z arcyksiążęciem Karolem, biskupem podówczas 
wrocławskim odprawił naradę, skąd udał się do Wiednia powitać 
cesarza, który stósownie do rzeczy ułożonćj w Nissie na przedmie- 
ście Krbersdorf wyjechał, gdzie nieznanego i od arcyksiążęcia Karo- 
la wskazanego sobie pomiędzy orszakiem królewicza pozdrowił i 
po wieczerzy w pojeździe swoim do Wiednia zawiózł. Stamtąd ten- 
że królewicz pod imieniem książęcia Wojciecha Radziwiłła, którego 
ów orszak z20 osób złożony panem być swoim udawał, puścił się 
przez Niemcy do Belgii, gdzie od ostrzeżonćj przez cesarza wielkorząd- 
czyny belgickićj, ze czcią przyjęty i podejmowany, po obejrzeniu 
wojska i przygotowań do oblężenia Bredy przez Alzacyją udał się 
do Medyjolanu i znakomitsze miasta włoskie zwiedził, wszędzie 
przybycia swego pogłoskę uprzedzając i dostojniejszym tylko przy - 
jaciolom poznać się dając. 
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Na początek jubileuszu przybył do Rzymu, z wielką wspa- 
niałością w pałacu pupieskim ugoszczony. Powracając z Neapolu 
wstąpił znowu do miasta stołecznego głowy kościoła; ale dla swo- 
bodniejszego starożytności rzymskich ogłądania nie chciał przyjąć 
gospody w pałacu papieskim, lecz w mieście przy bramie zwanćj 
Populi w pałacu Kaponów przemieszkiwał nieznany; wszakże pobytu 
Jego świadom był papież, którego znowu przy odjeździe swoim 
odwiedził i nakoniee w roku następującym do Polski w dobróm 
zdr owiu powrócił, 

Arcyksiążę zaś Karol rozstawszy się z królewiczem Włady - 
sławem, dalszą podróż odprawiać mającym, sam także, ale w nie- 
szczęśliwą godzinę puścił się do Hiszpanii nadzieją dostąpienia ko- 
rony portugalskićj złudzony: skoro bowiem do Barcelony zawinął, 
natychmiast od picia wina mocnego zasłabł i do Madrytu zawie- 
ziony, a tam od króla i braci jego Ferdynanda i Karola z najwię- 
kszą radością powitany w miesiącu Listopadzie w trzydzieści dni 
po swojóm przybyciu żyć przestał, eo: stąd nastąpiło, że lekarze hisz- 
pańscy nie znając się na chorobach ludzi północnych, zbyt wiele krwi 
z niego wypuścili. Przed wyjazdem swoim do Hiszpanii przybrał 
on był sobie za następcę czyli koadjutora biskupstwa wrocławskie- 
go, Karola Ferdynanda królewicza polskiego, lecz takowego przy- 
brania kapituła wrocławska po jego zejściu utwierdzić nie chciała 
i biskupstwa tego rzeczony królewicz z trudnością w następującym 
dopióro roku przez nową elekcyją dostąpił. — koku tegoż w miesiącu 
Wrześniu Kozacy zaporoscy z Dniepru do Morza Czarnego na stu 
czajkach wypadłszy, pod samym Konstantynopolem się pokazali i nie 
dalój od niego jak o jednę milę na ląd wysiadłszy, miasteczko 
znaczne Jangikoje złupili i zapuściwszy pożogę, obrócili w perzynę. 
(o na Konstantynopol taki rzuciło przestrach, że w ciągu sześciu 
godzin, przez które goście owi portowi rzeczonego miasta zagra- 
żali, żadnych sił do obrony brzegów lub uderzenia na nich nie 
można było wyprawić: nakoniec wystąpiła jakoż galer trzechrzędo- 
wych dróżyna, ale ta patrzyła tylko na odchodzących z bogatym 
łupem najezdców, spotkać się z niemi nie śmiejąc. 
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Ojciec święty zapowiedziawszy na rok następny obchód ju- 
bilenszu w Rzymie, w dzień Narodzenie Pańskie poprzedzający wiel- 
kie drzwi kościoła świętego Piotra z uroczystym obrzędem otwo- 
rzył i przytomnemu tój uroczystości królewiczowi Władysławowi 
dozwolił wziąć do rąk chustkę ś. Weroniki, na którój twarz Chry- 
stusa Pana, krzyż dźwigającgo, biczowaniem rozkrwawiona, za spra- 
wą boską jakby żywa widzieć się daje. Że zaś tój świętości niko- 
mu, ktoby nie był tegoż kościoła ś. Piotra kanonikiem, dotykać 
się nie godzi, musiał królewicz, jako niegdyś Karol V cesarz tytuł 
kanonika ś. Piotra przyjąć i szatę klerykalną na siebie wdziać, aby 
ten Ś. wizerunek piastować mógł. 


R. P. 1625. 


Na początku tego roku król Zygmunt zwołał do Warszawy 
sejm, który pomieszało przeniesione z Węgier w roku przeszłym powie- 
trze, dła zimy niezwyczajnie odcieplonój ustawicznemi deszczami nic 
ze srogości swojćj nie spuszczające, tak dalece, że król dla ochronienia - 
dworu swego od zetknięcia się z zarażonemi na przedmieściu w pa- 
łacu ujazdowskim zamieszkać i do miasta na posiedzenia tylko sej- 
mowe jeździć musiał. Głównym obrad sejmowych przedmiotem była 
wojna infłancka, do którój gotując się Szwedzi, znacznie siły swoje 
powiększyli, na przedłużenie rozejmu kończyć się mającego w na- 
stępującym miesiącu Kwietniu inaczćj zezwolić nie chcieli, jak tylko 
gdyby król czas jego trwania do lat kilku przeciągnął lub zrzekł- 
szy się Królestwa Szwedzkiego pokój wieczysty zawarł. 

Stali się oni zuchwalszemi jeszcze, powziąwszy wiadomość, 
że na zjazdach ziemskich sejm walny poprzedzajcych stany polskie 
wstręt od wojny mające zaleciły w danych posłom swoim instruk- 
cyjach, aby na żadne podatki dla podejmowania nakładów tój woj- 


— 317 — 


ny nie zezwalali; spodziewali się więc Szwedzi, że król Zygmunt 
pozbawiony zasiłków z tego źródła oczekiwanych będzie musiał 
przyjąć uciążliwsze nawet warunki pokoju. I domysł ten nie omylił 
ich co do podatków; te bowiem w tak szczupłój ilości postąpione 
były, że zaledwie na opłacenie zaległego z przeszłych wypraw żołdu 
wystarczyć mogły. 


Król jednak na podane sobie od nich warunki pokoju, ani 
rozejmu nie przystał, chociaż możniejsi przekonywali go oczywiście, 
że upór jego pociągnie za sobą niezawodną ostatka Inflant utratę i 
wielkie dla Rzeczypospolitćj szkody, a to stąd nadewszystko, że w pro- 
wadzeniu tój wojny nie można było spodziewać się żadnego ładu, gdy 
książę Radziwiłł hetman polny litewski zniechęcony odmówieniem 
sobie buławy wielkićj, od popierania jój zupełnie uchylał się, a no- 
wo mianowany hetman w. Lew Sapieha, obciążony wiekiem sędzi- 
wym i do trudów wojennych mnićj zdolnym, nawet przydanego 
sobie do pomocy od króla Aleksandra Korwina Gąsiewskiego wy- 
służonego i biegłego wodza odrzucił, a synowi swemu Stanisławowi 
Sapieże marszałkowi litewskiemu najwyższą nad wojskiem władzę 
poruczył, bądź żeby ktoś inny, jak mawiał sam, przed imieniem 
jego chwały wojennój nie pochwycił, bądź że następcą po sobie na 
urząd hetmański syna swego, a nie kogo innego mieć pragnął. Stąd 
tóż wyniknęły wszystkie doznane w tćj wojnie od Rzeczypospolitćj 
przeciwności, które baczniejsi wcześnie przejrzeli i których można 
było uniknąć przez zawarcie uczciwego pokoju. 


Wspomnieliśmy wyżój, że zmarły w Hispanii arcyksiążę Ka- 
rol przybrał był sobie za koadjutora, jako biskup wrocławski, 
królewicza polskiego Karola Ferdynanda: gdy więc kapituła wro- 
cławska prawa swojego w obieraniu biskupa odstąpić nie chciała, 
na elekcyją takową wysłał król do Wrocławia w charakterze legata 
swego Zygmunta Opackiego, który za rozpoczęciem elekcyi po- 
rozumiał dobrze, że obranie królewicza, większych, jak się spodzie- 
wał dozna trudności; gdyż i legat cesarski Annibal A Dona dosyć 
ozięble tę sprawę popierał i wielu członków kapituły o toż dosto- 


jeństwo się ubiegało. Do tego nawet przyszło, że posiedzenie elek- 
torów po długich aż do drugiego tygodnia przeciągnionych obra- 
dach legatowi królewskiemu oświadczyło, że królewicz tą razą 
obranym być nie mógł. Ale szczęśliwóm zdarzeniem tegoż dnia 
królewicz Władysław z podróży swojćj. wracając, przybył do Nissy 
i pięć tysięcy Kozaków w granice sląskie wkroczyło; co posłyszaw- 
szy przodkujący zgromadzonćj kapitule i sądząc, że rzecz ma się 
rozstrzygnąć orężem, w którąoni opatrzonemi nie byli, i że cesarz 
dla związków pokrewieństwa takowemu gwałtowi pobłaża, tegoż 
wieczora po złożonój radzie ostrzegli legata, iż wkrótce inną od- 
powiedź odbierze, i nazajutrz dodnia zebrawszy się na zwykłe miej- 
sce posiedzeń, królewicza Karola biskupem swoim ogłosili. 


Tegoż roku akademija krakowska ciężką toczyła walkę z Je- 
znitami, którzy mając po sobie króla i Marcima Szyszkowskiego 
krakowskiego podówczas biskupa, anti - akademiją, czyli inną aka-' 
demiją i szkoły publiczne pod instytucyją swoją otworzyli, co te- 
mu przezacnemu i starożytnemu nauk siedhsku, jeszcze w r. 1344 
dnia 17 Sierpnia założonemu ostatecznym groziło upadkiem; chci- 
wi bowiem nowości uczniowie zdawali się być gotowi opuścić stare 
akademiczne szkoły, a nauczyciele pozbawieni wszelkićj opieki 
i nadto mandatami stolicy apostolskićj nagabani, ocalenia za- 
kładu swojego stracili nadzieją. Nie zbywało nawet i na prze- 
mocy oręża, którą zgnębionych kilku studentów  akademicz- 
nych poległo, a wielu ich prowadzono częstokroć do więzienia na 
zamek za ladą zwadą wszczętą ze szkolarzami jezuickiemi, których 
stronę trzymał starosta owego zamku Gabryjel hrabia z Tarnowa 
i jego podwładni urzędnicy. Narzucono im zgodę, którą wielu 
z nich skłaniało stę przyjąć; ale że ta byłaby utwierdziła prawo 
nowćj szkoły Jezuitów, a nadłamała prawo akademii i łamać je 
nadal nauczyła, nie lm nowego nie nadając, przeto starzy akade- 
micy ostrożniejsi woleli jawną zatargę niźli bezpożyteczny i nie- 
bezpieczny pokój; prędzój bowiem niebo z morzem połączyć się, 
jak szkoły jezuickie z akademiją zgodzić się mogły. Tak więc śmiel- 
szych raczój niżeli spokojnych chwytając się środków, wyszli na- 
koniec z niebezpieczeństwa za pomocą nowego króła Władysława, 
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kiedy jaż w sprawie swojćj przed sąd wytoczonćj upadali prawie, 
jak o tóm mówić się będzie na swojóm miejscu. 


Tegoż roku w połowie Sierpnia z wielką szkodą Polski zgo- 
rzał Jarosław. Zwykle na dzień Niebowzięcia P. Maryi zbiera się 
tam jarmark, po frankfurckim przy Menie najsławniejszy w całój Kn- 
ropie, na który z Włoch, Niemiec, Gdańska, Torunia, Królewca, Wilna, 
ze wszystkich miast i prowincyj Królestwa Polskiego, jako tóż 
z ościennćj Turcyi, Węgier i oboich Multan rozmaite w ogromnćj 
ilości przybywają towary. Wszezęty przypadkiem pożar w jednój 
godzinie całe miasto, ile z drzewa zabudowane pochłonął i one wszyst- 
kie bogactwa z taką pracą zarobkowego przemyslu nagromadzone 
i przeszło na dziesięć milijonów czerwonych złotych szacowane w po- 
piół obrócił. Zaiste był to znak przepowiedni mającćj wkrótce 
przenieść się do Prus wojny szwedzkićj, która ów skarbiec i naj- 
możniejszą Polski spiżarnią, a przeto i Polskę całą wytrawiła do 
szczętu. 

Gdy bowiem na sejmie przeszłym, jakośmy namienili, zbyt 
szczupłe na obronę Inflant uchwalono podatki i warunków pokoju 
podawanych od Szwedów przyjąć wahano się, Gustaw mając porę 
przywłaszczenia sobie całćj tój prowincyi, po upłynionym w mie- 
siącu Kwietniu rozejmie nowego rozejmu, któryby tylko przeciągał 
wojnę, ale jój nie uśmierzył, zawierać nie chciał i wojska swoje 
zgromadziwszy, osadzonych załogami polskiemi zamków dobywał. 

Zachodził mu drogę z dwoma tysiącami jazdy i jednym pie- 
j.choty marszałek litewski, hetmana w. syn; ale że ciągnął bez po- 
|rządku i dokładnój wieści o nieprzyjacielu, w miesiącu Kwietniu 
u wsi Walmojsy nagle oskoczony, ani nawet zdążył rozwinąć szyki 
do boju; uszła wprawdzie jazda, ale wszystka prawie piechota do- 
stała się w niewolą, oprócz niewielu tych, co w opieraniu się po- 
legli. Obóz z wielką liczbą wozów i trzema mniejszemi działami 
zabrał zwycięzca Szwed, a zniosłszy tak łatwo tę jedyną Inflant 
obronę, wszystkie miejsca jeszcze od Polaków trzymane do podda- 
nia się zmusił, a osobliwie zamek kokenhauski nad Dźwiną, sztucz- 
nym zakonu teutońskiego przemysłem i posadą miejsca najwarow- 
niejszy, tudzież inne mnićj znakomite grody. Opierał się przez 


— 320 — 


czas niejaki Dorpat; ale gdy odsieczy żadnój spodziewać się nie 
mógł, i ten także bramy swoje otworzył nieprzyjacielowi, który 
stamtąd do Litwy wtargnąwszy, Birże, zamek księcia Radziwiłła 
Krzysztofa, mocno wprawdzie obronny, ale na tak niespodziewany 
najazd niedosyć opatrzony w żołnierza, zajął i z niego 60 dział 
spiżowych uprowadził do Rygi. Tak więc całe Inflanty, wyjąwszy 
Diinaburg z swoim powiatem, przeszły w moc Szwedów. Ten je- 
dnak, pókiby na królu Zygmuncie przyjęcia podawanych względem 
korony szwedzkićj warunków pokoju nie wymógł, nie chcąc na za- 
borach takowych przestawać, do dalszój gotował się wojny, którą 
że przeciw -Tnflantom popierać będzie, powszechne było mniemanie; 
lecz już podówczas zamyślał on o wkroczeniu do Prus i w tym celu 
z książęciem pruskim o port pilawski, a przez Fabijana de Dona 
z Elblążanami umawiał się tak tajemnie, że Polacy wtedy się do- 
pióro postrzegli, kiedy już Pilawa i Elbląg z wyciągnionemi pra- 
wio rękami przyjmowały nieprzyjaciela, jak o tóm pod rokien 
następującym mówić się będzie. 

Kiedy więc Polacy i Litwini o niebezpieczeństwie Prus by- 
najmniój nie myśleli, król Zygmunt w celu jedynie odzyskania In- 
flant zwołał na miesiąc Styczeń roku nadchodzącego sejm do War- 
szawy. Jeszcze to miasto nie uwolniło się było od zarazy, a gdy ta 
wkradła się do dworu i bliższe nawet boku królewskiego osoby 
dotknęła, król z królową i synami w nielicznym orszaku do Osiecz- 
ka przenieść się musiał; gdy i tam jednego z pokojowców królo- 
wój, Jerzego Wala Inflantczyka, i dwoch odźwiernych od komnaty 
samego króla taż choroba zabójcza umorzyła i w około szerzyć 
się poczęła król do Qiemiernica, dóbr Henryka Firleja pojechał 
i tam do końca roku zamieszkał, pókiby ostrość zimy mie wytra- 
wiła jadu zarazy. 

Tegoż czasu Kozacy od San Giereja do Tauryki wezwani, aby 
złożonego od Turków brata jego Mehmet Giereja na haństwo 
przywrócić, przeszli całą półwyspę i Kaffy, najdalszego miasta nad- 
morskiego, póty dobywali, póki Mehmet Gierej z Turkami się nie 
pogodził. Wkrótce potóm znowu na pomoc temuż Mehmet Giere- 
jowi tamże udawszy się, gdy się dowiedzieli o zdradzie, że jeden 
ich oddział pod wodzą Doroszeńka przez Tatarów stronę Mehmet 
Giereja trzymających opaśany został, Mehmet - Giereja zabili i po 
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niewielu swoich stracie, pośród ustawicznych z Tatarami utar- 
czek ze wszelkiemi zawadami obozowemi do siedlisk swoich wrócili. 

Gdy zaś z powodu tego zaszły silne zażalenia od Turków, 
Koniecpolski wojewoda podówczas sandomierski i hetman w. kor. 
zebrawszy wojsko 1 posiłki panów pogranicznych, na poskromienie 
ich poszedł Ku końcowi miesiąca Października znalazł ich za Kry- 
łowem stojących i dobrze uzbrojonych w liczbie 30,000, a gdy 
upomnieni, aby broń złożyli, zuchwałą dali odpowiedź, bitwę z nie- 
mi stoczył, w którój oui niejaką klęskę ponioslszy, już więcćj do 
rozprawy w polu wywabić się nie dawali, zamykając się w obozie, 
który wkrótce w miejsca leśne ku jezoru Kurykowu zwanemu prze- 
nieśli. Ale Koniecpolski i tam ich doścignąwszy, po przypuszczeniu 
krwawych do obozu szturmów, w których wielu bardzo, zwłaszcza 
z piechoty niernieckićj i niemało jazdy od samopałów kozackich 
poległo, a nawet niektórzy z przedniejszego rycerstwa, jakoto: To- 
masz Zamojski wojewoda podówczas kijowski i Marcin Kazanowski 
kasztelan halicki w wielkióm znajdowali się niebezpieczeństwie, do- 
kazał nakoniec tego, że przed delegatami królewskiemi Jakóbem 
Sobieskim, krasnostawskim i Bałabanem trębowolskim starostami 
poprzysięgli wierność poddańską i od najazdu dzierżaw tureckich 
powściągać się obowiązali, na żołdzie coś postąpionym sobie prze- 
stając. 


R. ?. 1626. 


Ku końcowi Stycznia powrócił król do Warszawy na otwar- 
cie sejmu, na którym gdy w sprawach Rzeczypospolitćj radzić za- 
ezęto, zgromadzone stany całą troskliwość swoję obróciły ku od- 
zyskaniu straconych Inflant, nie spuszczalłąc atoli ze zwyczajnój so- 
bie w obradach przewłoki, już to mieszaniem prywaty do spraw 
publicznych, już utyskiwaniem na kupione przez królową starostwo 
żywieckie, a po świeżo zmarłćj siostrze królewskićj Annie oddanie 
tójże królowój starostw brodnickiego i gołubskiego bez poprzednie- 
go na to zezwolenia Rzeczypospolitćj. Wszakże nakoniec odłożyw- 
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szy to wszytko na stronę, obmyślili potrzebne na wyprawę inflanc- 
ką nakłady, gdy król zaufany w obietnłce cesarskie, że po ukoń- 
czeniu wojen nieinieckich otrzyma dosteteczne posiłki do odzyska- 
nia Królestwa Szwedzkiego, żadnym sposobem senatorom ubłagać 
się nie dał, aby odstąpieniem prawa swojego do korony szwedzkićj 
na samą-li osobę Gustawa stratę tak pięknych prowineyj i trudne 
długoletnićj „wojny podejmowananie okupił. Niedługo po skończo- 
nym sejmie znowu pulki litewskie pod wodzą Aleksandra Gąsiew- 
skiego spotkawszy się u wsi Dalmojsy z przemagającą liczbą Szwe- 
dów, ze stratą blisko do dwochset ludzi porażone zostały; skąd 
w Polsce skwapliwie zaciągano żołnierza, zwłaszcza piechotnego, 
któryby co prędzój do Inflant pośpieszał. Jeszcze bowiem do 
owego czasu żadnój nie wzięto poślaki o wtargnieniu nieprzyjaciela 
do Prus, oprócz, że Gdańszczanie w późną już wiosnę sprawili 
byli nieco podejrzenia królowi, dając mu wiedzieć o większych nad 
zwyczaj przygotowaniach nieprzyjacielskich na morzu i o wypra- 
wionóm do nich od Gustawa poselstwie, aby zachowując się w neu- 
tralności, chronili się wszelkich zaczepnych kroków, jeżeli nie chcą 
być pozbawionemi wolnego ze Szwecyją handlu i okrętów swoich 
na morzu mieć na niebezpieczeństwo narażonemi. Ale że o tę sa- 
mą rzecz traktowano jeszcze podówczas, gdy król w r. 1628 znaj- 
dował się w Gdańsku, sądzono więc, że przez takowe poselstwo 
chcieli jedynie Szwedzi zabezpieczyć się od wszelkićj obawy ze 
strony portu gdańskiego i ten niedostępnym uczynić dla floty króla 
Zygmunta. Gdy zaś o flocie szwedzkićj wzmagała się pogłoska, 
poprzestano na tóm, że król upomniał książęcia pruskiego, aby 
w cieśninie pilawskiój, z obowiązku swego lennictwa, straż pilną i 
cztery okręty w żolaterza i sprzęt wojenny opatrzone ciągle utrzymy- 
wał. Posłał tam nawet król delegatów swoich, aby takową Pilawy 
obronę i porządek jój straży zwiedzili, których administatorowie 
tamtejsi zapewnili, że z tój strony bezpieczeństwo Królestwa do- 
statecznie zastrzeżone było. 

Jakoż zdawało się wszystkim, że ów brzeg morza bynaj- 
mniój zagrożonym nie był, kiedy na początku Lipca król Gustaw 
z 30 okrętami wszedł do Pilawy bez żadnego odporu, a komen- 
dant miejscowy z dział samym bez kul prochem nabitych, jakby na 
okazanie radości ognia dać kazał i gościa dostojnego wspaniałą 


ucztą uraczył. Tam Gustaw zostawiwszy załogę swoję, a prusko- 
książęcój odprawę dawszy, nazajutrz do zalewu Frisch-Haff zwa- 
nego, który wyspą Neryngą przedzielony jest od morza, a z dru- 
gićj strony biskupstwo warmińskie i żuławy elblągskie podmywa, 
flotę swoję wprowadził i tę pośród zalewu rozwinąwszy, kotwice 
zapuścić kazał, sam zaś do nowego Brandenburgu, zamku książęcia 
pruskiego zboczywszy i od Borka komendanta miejscowego z uprzej- 
mą gościnnością podejmowany, przeszło pięciuset koni, (bo tych 
tylko 30 przyprowadził ze Szwecyi), wozów i wszelkiego sprzętu 
obozowego zapotrzebował, czego wszystkiego rząd książęcy z ochoczą 
powolnością dostarczył. D. 8 Lipca żołnierza swego z Haffu na brzeg 
rzóki Passoryi wysadził i drogę obróciwszy do Braunsbergu, ten 
bez żadnój trudności opanował; mieszkańcy bowiem niespodzianym 
napadem przestraszeni myśleć o obronie nie mieli czasu. Z Frauen- 
burga, stolicy biskupstwa warmińskiego, kanonicy przerażeni trwo- 
gą, gdy nieposłuszni włościanie dostawiać podwód nie chcieli, przez 
dwa dni od nadejścią floty nieprzyjacielskićj niewiele poświęco- 
nego sprzętu do Holsztynu uwieźli, zostawiwszy na straży kościoła 
200 piechoty wybrańców z ludu wiejskiego i kanonika Henryka 
Endenberga, któremu, gdy ten ku Braunsbergowi wyjechał i stolicę 
księstwa, byleby kościół oszczędzono, poddać ofiarował, sam król 
Gustaw takowe ocalenie przyrzekł. Ale gdy podstąpiono pod za- 
mek, a Endenberg do zaręczonój odwołując się: wiary, nie chciał 
otworzyć: bramy, pókiby bezpieczeństwa uroczyście sobie zastrzeżo- 
nego nie miał, włamał się przemocą lud zbrojny, a król Gustaw 
przywoławszy do siebie Endenberga, urągał się z niego i sam na to 
patrzył, jak rozbestwione żołnierstwo domy mieszkańców, świąty- 
nią pańską i: same nawet groby umarłych, a mianowicie grób Szy- 
mona Rudnickiego biskupa warmińskiego łupiło i sakrament Eu- 
charystyi z puszki srebrnój na posadzkę kościoła wyrzuciło: wszeł- 
ki sprzęt kościelny, a nawet mensy ołtarzowe i obrazy wywiezio- 
no na okręty szwedzkie, dokąd i Kndenberg pod straż mimowol- 
nie zaprowadzony. Stamtąd nazajutrz udał się Gustaw ku Elblą- 
gowi dla korzystania z umówionćj zdrady, o którój lud miejski 
nie wiedząc, uczynił był wszelkie do: obrony przygotowania. Lecz 
konsul w towarzystwie kilku z magistratu osób, tćj tajemnicy świa- 
domych, wyszedł za bramę, niby dla rozmowy z królem i żadnego 
52 
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z nim nie zawarłszy traktatu, ani obywatelom, ani nawet sobie 
bezpieczeństwa nie zastrzegłszy, do miasta go wprowadził: o mało 
do rozruchu nie przyszło; albowiem stojący w bramie zbrojni oby- 
watele, nowością, rzeczy zdumieni, już byli poczęli odpierać wcho- 
dzących Szwedów; ale gdy się temu odporowi przytomni z magi- 
stratu przeciwili, za pierwszemi, których wpuszczono, wtłoczyły się 
hurmem gęste Szwedów gromady i straż miejską wyrugowawszy 
z wałów, te natychmiast opanowały, a wszystkich bez wyjątku o- 
bywatelów, jakby szturmem wziętych, do okupienia się od rabunku 
wielką sum pieniężnych składką zmusiły. Nie wstrzymano się i od 
innych ucisków : nałożono na miasto uciążliwe podatki; kazano kar- 
mić żołnierza i wszelki rynsztunek wojenny do obozu dostawiać: 
tu to dopićro Gustaw, który ze Szwecyi nie więcój jak sześć tysięcy 
piechoty do kopaczów, niż do żołnierzy, podobniejszój przyprowa- 
dził, zebrał należyte pułki jazdy, zaciągając na żołd co bitniejszych 
Niemców, którzy z Prus książęcych z pod opuszczonych znaków 
margrafa, skrycie na to zezwalającego, na wyścigi się do niego 
zbiegali. Dnia trzeciego potóm z tą samą łatwością wziął Malborg, 
z obrony wszelkićj ogołocony. Wprawdzie Wojciech Pęcławski, 
ciągnąc do Infant z dwoma sty piechoty, gdy posłyszał o niebez- 
pieczeństwie, zboczył był do tego zamku; lecz ten w sztuce wojen- 
nój niebiegły, a do tego za rzecz godziwą mając, stanowisko nie 
sobie poruczone opuścić, poprzestał na tóm, że zjadł z Gustawem 
wieczerzą i z tłumoczkami swemi wolność odejścia otrzymał: pod- 
skarbi zaś królewski Jakób Sosnowski zbiór bogaty własnego gro- 
sza I znaczny skład należących do króla pieniędzy w ręku szwedz- 
kich zostawiwszy, sam w więzach do Elbląga zaprowadzony. (dy 
więc Polakom nieprzyjacielski zamysł przeniesienia wojny do Prus 
wtenczas dopióro wiadomym został, kiedy już Gustaw tam się 
znajdował i wiele miejsce ważnych zajął, nie było w ich mocy 
wstrzymać pierwsze jego zapędy. Ale rozbudzeni trąby wojennój 
głosem z największym pośpiechem lecieli pod znaki. Pułki kwar- 
ciane stojące w najdalszych granicach ziem ruskich nie tak łatwo 
sprowadzone być mogły; tym jednak kazawszy król Zygmunt za 
sobą nadciągać, sam ku końcowi Sierpnia ze swojemi nadwornemi 
i posiłkowemi różnych panów chorągwiami wyruszył z Warszawy 
i przejrzane pod Toruniem wojsko, którego w tak krótkim czasie 
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do 8,000 jazdy i trzy tysiące piechoty zebrało się, ku Peplino- 
wi, gdzie nieprzyjaciel pomnożony jazdą z Inflant przez Prusy Ksią- 
żęce od hrabiego Turreńskiego sobie przyprowadzoną, po zajęciu 
Tczewa 1 Nowego (Mewy) zamyśłał przeciąć mu drogę do Gdańska spo- 
remi marszami prowadził. Nie leniwszy od niego Szwed z wojskiem 
swojóm do Mewy, dokąd poruszenia nieprzyjacielskie zmierzały, 
podstąpił, gdzie w obliczu wojska polskiego przy tamach wiślanych 
pod przyłegłą dąbrową żołnierza swego rozłożył. Za danym do 
bitwy znakiem gdy Polacy, zwłaszcza husarze ich, nie mogli całą 
liniją rozwiniętego zastępu potykać się z nieprzyjacielem, po wię- 
kszój części w dąbrowie uszykowanym, wysłano tylko piechotę 
z trzema chorągwiami jazdy, a ten oddział natarłszy na lewe skrzy- 
dło nieprzyjacielskie w czystóm polu stojące, po sprawieniu wiel- 
kićj rzezi w szeregach szwedzkich przepędził je za tamy wiślane 
i zmuszone do podania tyłu byłby zupełnie rozproszył, gdyby 
marszałek w. kor., którego obowiązkiem jest zastępować nieprzy- 
tomnego hetmana, nie wiedząc o wypadku spotkania, nie był roz- 
kazał do odwrotu zatrąbić. W tój bitwie poległ mężnie walcząc 
zacny młodzieniec Otto Denhoff, dworzanin królewski. 

Przepędzeni Szwedzi, powróciwszy z ucieczki, mocną załogą 
osadzili Mewę (Nowe), a nazajutrz rano odstąpili do Tczewa, gdzie 
także nie pamiętnego nie zaszło. Gustaw bowiem uchyłajac się od 
bitwy, żądał traktowania o pokój, a gdy się rozpoczęły umowy, 
on się przeprawił przez Wisłę i wojsko swoje przeprowadziwszy 
na wyspę malborską, nigdzie do walezenia sposobności nie nastrę- 
czał, a nakoniec i traktowania o pokój zaniechał. Nie było tćż ła- 
du i u Polaków; w bitwie pod Mewą (Nowem) zabrakło im pro- 
chu, który dopióro z Gdańska sprowadzony być miał. Zbywało na 
doświadczonych wodzach, a gdy król władzy najwyższćj w sprawo- 
waniu wojny nie poruczył jednemu, wielu przodkować i rozkazo- 
wać chciało. 

Dopióro w połowie Października nadciągnął ze staremi pul- 
kami kwareianemi Stanisław Koniecpolski hetman koronny, kiedy 
nieprzyjaciel już odszedł. Koniecpolski jednak tamże położywszy 
się obozem, przez całą zimę Tezewo w oblężeniu trzymał 1 miejsca 
okoliczne od wycieczek szwedzkich zasłaniał. Do biskupstwa war- 
mińskiego wyprawił z jednym pułkiem wysłużonego rotmistrza Mar- 
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cina Kazanowskiego, który w krótkim ezasie Szwedów z Gutstadu 
i Ornety (Wormdit) wyrzucił. 

Król Zygmunt zaś udał się do Gdańska, żeby to miasto 
w zachowaniu wierności utwierdzić, gdzie wszystkie rzeczy pomyśl- 
nie rozporządziwszy, ku końcowi Listopada odprawił sejm w To- 
runiu ze szczęśliwym skutkiem, gdy ci nawet, co na obronę Inflant 
odmawiali pieniężnych zasiłków, postrzegłszy się, że ich opór, 
z wielką szkodą Rzeczypospolitćój, do Prus nieprzyjaciela sprowa- 
dził, z ochotą potrzebne na tyle nakładów wojennych podatki 
uchwalili. 

Zachodziła tam uporczywa sprzeczka o wzbronienie żeglugi 
przez Niemen do Królewca, gdy z jednój strony Litwini odjęcie so- 
bie tćj jedynćj sposobności spieniężania swych płodów za rzecz nie- 
znośną mieli, a z drugićj strony Polacy utrzymywali, że niepodo- 
bna było wziąć w cieśnią nieprzyjaciela, dopókiby ten z miasta rze- 
czonego wszelki zapas do lądowćj i morskićj wojny potrzebny od- 
bierał: chociaż bowiem książę pruski udawał zachowywać neutral 
ność, skrycie jednak Szwedom sprzyjał. Na tymże sejmie jeden 
z poważniejszych senatorów, a nawet sprawujący urząd kanclerza, 
wtrącił był nawiasem wniesienie, aby Rzeczpospolita w tak niebez- 
piecznym swym stanie wyznaczyła królowi następcę, wskazując pal- 
cem na Kazimierza, wtórego syna królewskiego: głos ten przejął 
zgrozą sejmujące stany; powstała okropna wrzawa i chciano do- 
magać się kar prawnych na przestępnego mowcę, ale wzgląd na 
trudne czasu okoliczności nakazał umilknąć obrazie powszechnój. 
W ostatku po zmarłym Henryku Firleju arcybiskupstwo gnieźnień- 
skie oddał król Janowi Wężykowi biskupowi poznańskiemu, a na 
biskupstwo poznańskie Macieja Łubieńskiego biskupa chełmskiego 
posunął. 

Podczas kiedy Polacy mnićj szczęśliwego losu wojny dozna- 
wali w Prusach, na pograniczu ruskióm sławne odnieśli zwycięstwo. 
Hetman Koniecpolski odchodząc do Prus, uczynił namiestnikiem 
swoim w tćj stronie Stefana Chunieleckiego, męża dzielnego, który 
w miesiącu Wrześniu powziąwszy wczesną wiadomość przez szpie- 
gów o wtargnieniu Maradyna sułtana z 30,000 przebranćj hordy, ze- 
brawszy dwa tysiące zaciężnego żołnierza, tysiąc nadwornćj róż- 
nych panów milicyi i sześć tysięcy Kozaków zaporoskich, wojsko 
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to z największą szybkością na nieprzyjaciela poprowadził. Nad rzeką 
Rosią pod Białącerkwią położył się obozem Tatarzyn i stamtąd 
rozpuszczał na rabunek co lłeksze wojska swego oddziały. Tam go 
więc bezpiecznie rozłożonego i na widok małój garstki Polaków, 
pomimo zwyczaju swego walezenia tylko w ucieczce, zuchwale wy- 
stępującego do boju napadł Chmielecki: a chociaż Tatarowie liczbą 
byli daleko wyżsi i Polacy zamokłych od deszczu samopałów użyć 
nie mogli, gdy jednak dla tójże przyczyny odwilgłe i oślizłe luki 
tatarskie niezdatnemi równie stały się do użycia, rycerstwo polskie 
rzecz rozstrzygając szablą, po dwoch godzinach ciężkićj i wątpli- 
wćj walki uporczywie potykającego się nieprzyjaciela nakoniec 
przemogło: cztery tysiące Tatarów padło trapem na polu bitwy; 
więcćj ich daleko zginęło, już utonionych na przeprawie rzek, już 
od ludu wiejskiego pomordowanych: żywcem 1200 pojmano, a mię- 
dzy temi 50 dowódców pułkowych murzami zwanych; sam sułtan 
uratował się ucieczką. Pojedyńcze zagony Tatarów nieświadome, co 
się stało z ich koszem, gdy ze zdobyczą wracały, były jeden po dru- 
gim od zwycięzców bite, że ledwie z tak licznego wojska szósta 
część od śmierci i niewoli wybiegała się. Polaków zabitych było 
tylko dziewięciu, ranionych 50. 


Mówiliśmy wyżćj, że hetman Koniecpolski wojsko swoje roz- 
łożył obozem przy Tczewie; tam on leżał przez całą zimę r. 1627 
i czyniąc ustawiczne wycieczki ku Elblągowi i Malborgowi, tak ści- 
skał Szwedów, że, jakby oblężeni w swych twierdzach, wychylić 
się z nich nie śmieli. Żeby zaś dania odsieczy portowi puckiemu 
nie dopuścić, wziąć ten w oblężenie polecił pułkownikowi Janowi 
Lanckorońskiemu, chorążemu halickiemu; co gdy załogę szwedzką 
do poddania się ku końcowi Marea zniewoliło, Koniecpolski tym 
sposobem odjął ważną posadę nieprzyjacielowi, który dotąd z je- 
dnój strony od Pucka, z drugićj od zatoki pilawskićj Gdańsk 
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w zamknięciu trzymał. Dla dania zaś pomocy swoim w tak niebez- 
piecznóm położeniu będącym gdy król Gustaw przez całą zimę 
dla panujących na morzu nawalnic posiłków ze Szwecyi nadesłać 
nie mógł, rozkazał pułkownikom Streffowi i Teufelowi zaciągnąć 
na żołd swój w marchii Pomorza Niemieckiego 5000 piechoty i 
3000 jazdy i te do Prus przyprowadzić. O czóm dowiedziawszy się 
Koniecpolski, z największym pośpiechem ruszył ku granicom Po- 
meranii i nieprzyjaciela żadnój niespodziewającego się napaści pod 
Hamersztynem dokoła opasał: tak Niemcy w matnią ujęci nie mo- 
gąc ani bitwy rozpocząć, ani się ucieczką ratować, gdy już jazda pol- 
ska na karki ich przypadała, wzniesionemi na grotach kapelusza- 
mi dali znak poddania się, które pod takiemi nastąpiło warunka- 
mi: 25 sztandarów jezdnych, 30 piechotnych rzucono pod nogi zwy- 
cięzcy. Strefijusz i Teufel dostali się w niewolą, wszystkim innym 
dano wolność wrócenia do Niemiec po wykonanin przysięgi, że do 
roku zaciągać się na żołd przeciw Polakom nie będą; a po tako- 
wój kapitulacyi większa ich część, zwłaszcza z piechoty, pod znaki 
polskie dobrowolnie przeszła. Polacy po odniesionóm zwycięstwie 
zwinąwszy obóz, na rozmaite rozeszli się stanowiska dla pokrze- 
pienia sił swoich po przebyciu zbyt ostrój zimy w nędznych sza- 
łaszach, a bardziój dla niedostatku pastwisk dla koni w okolicach 
Tczewa. Lecz gdy oni po stanowiskach swoich wypoczywają, król 
Gustaw w miesiącu Maju przybywszy ze Szwecyi, z takim zapałem 
czynił przygotowania wojenne, że nie o wiele chodziło, aby Gdańsk 
nie doznał był wielkiego niebezpieczeństwa, gdyby zamachów jego 
nie pomieszała była takowa przygoda. Chciał on dobyć najpierwćj wa- 
rowni, którą wznieśli Gdańszczanie naprzeciw szańcowi szwedzkie- 
mu w dolnym klinie wyspy malborskićj usypanemu, przy którym 
szturmie załoga gdańska tak dzielnie sprawowała swoję powinność, 
że Gustaw sam z pistoletu w pachwę postrzelony został i wielu 
ze swoich utracił. Gdy więc z odniesionćj rany złożony był choro- 
bą, Koniecpolski wojsko swoje ze stanowisk ściągnąwszy, Mewę 
(Nowe) dokoła obegnał i po dziesięciodniowóm dobywaniu zało- 
gę szwedzką wyrzucił: a kiedy Gustaw powróciwszy do zdrowia, 
znowu pobrzeże gdańskie poniżój Tczewa napastował 1 ten sam gro- 
dek, przy którym ranę był odniósł, niespodziewanie napadłszy, 
do poddania się, dla spóźnionój przez Mikołaja Potockiego odsie- 
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czy, przymusił; natenczas wojska polskie przeszły także od Mewy 
w dół Wisły poniżćj Tczewa, a tóm poruszeniem zmusiły Gustawa, 
że zaniechawszy nagabania iunych owego pobrzeża miejsc, wszyst- 
kie swoje siły do Tczewa ściągnął i swój obóz w obliczu polskie- 
go założył: gdzie przez długi czas oprócz lekkich wycieczek i har- 
ców nie ważnego nie zaszło: albowiem Koniecpolski wyczekiwał, 
pókiby więcój wojska do jego obozu nie nadciągnęło; gdyż dotąd 
nie miał więcój przy sobie jak 4000, a na piechocie, którój część 
większą zostawił w Mewie, a tćój do dobywania obozu szwedzkiego 
najbardzićj potrzebował, prawie mu zupełnie zbywało. Temi tóż 
czasy właśnie przybyli do Warszawy posłowie sprzymierzonych Sta- 
nów Holandyi, ofiarując królowi Zygmuntowi pomoc swoję do u- 
śmierzenia tój wojny. Ale pierwój do Gustawa zboczywszy, dali ja- 
wne dowody lepszego stronie jego sprzyjania. Król jednakże zezwo- 
lił, aby traktowanie o pókój rozpoczęło się w obozie, dokąd sam 
także mial wkrótce przybyć. Kiedy zaś owi posłowie nalegają na 
Koniecpolskiego, aby przed przybyciem króla do traktowania przy- 
stąpił albo broń tymczasem zawiesił, Gustaw w dzień poświęcony 
Marsowi, to jest we Wtorek, szturm do obozu polskiego przypuścił. 
Zdarzyło się to nad wszelkie spodziewanie Koniecpolskiego , który 
właśnie w tę porę posłów holenderskich miał u siebie na uczcie: 
zerwawszy się jednak od stołu, zwołanych naprędce siedm chorą- 
gwi husarskich i ośm kozackich, w gwałtownym pośpiechu hurmem 
przypadających, sam przeprowadził przez bród jeziora, które z tój 
strony zamykało obóz. Ani mógł dalćj postąpić: nieprzyjaciel bo- 
wiem stał silnie w kroku aż do zachodu słońca, póki za danym 
z oboch stron do odwrotu hasłem większa część Polaków do obo- 
zu nie odstąpiła, a ta na miejsce potyczki nie tak łatwo powrócić 
mogła, gdyż wąskość brodu nie pozwalała inaczćj, jak tylko poje- 
dyńczo przechodzić. Natenczas Szwedzi znowu znaki swoje zwró- 
cili do boju; dawały im silny odpór cztery tylko chorągwie husar- 
skie i dwie kozackie Polaków chorągwie; poległo wielu w uporczy- 
wćm spotkaniu; sam nawet Koniecpolski zapałem rycerskim walecz- 
ności w gęstwinę nieprzyjaciół uniesiony, gdy pod nim koń upadł, 
zaledwie z niebezpieczeństwa wyszedł; a kiedy Polacy przed siłą 
przemagającą do brodu się cofnęli, piechota butlerowska wypadłszy 
z obozu, ogniem ręcznój broni odparła nieprzyjaciela. Nieco późnićj 
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zaś Marcin Kazanowski objechawszy z pułkiem swoim daleki zakół 
jeziora, z prawego boku przyskoczył swoim na pomoc i odnowił 
bitwę, którą aż noc. sama rozjęła. Zginęło w tój potrzebie. 80 Po- 
laków i tyleż prawie Szwedów. Niedługo tóm zwycięstwem cieszył 
się Gustaw: sądząc albowiem, że Koniecpolski poległ w potyczce, 
gdyż koń, na którym walczył, do obozu szwedzkiego przybiegł, 
cheąc uprzedzić przybycie króla Zygmunta, któreby wzmocniło nad- 
wątlone, jak mn się zdawało, siły Polaków, gdy po dniach dziesię- 
ciu znowu do obozu ich szturm przypuścił, od żołnierza z piecho- 
ty książęcia Koreckiego kulą karabinową w pierś niżój lewego ra- 
mienia ugodzony ciężką odniósł ranę i z wielką ludzi swych stra- 
tą cofnąć się musiał. 

Przerwane tym sposobem umowy pokoju, za przybyciem kró- 
la Zygmunta do obozu w miesiącu Wrześniu, znowu przez posłów 
holenderskich rozpoczęte zostały i prawie już do pożądanego zbli- 
żały się końca za usilnóm panów polskich staraniem tym słusznićj 
króla swojego o pokój publiczny błagających, że Gustaw wszystkie 
zabory powrócić ofiarował, prócz Rygi, którą przy sobie zatrzymać 
żądał do ostatecznego postanowienia, jakieby w ciągu przymierza Jat 
20 trwać mającego względem prawa do dziedzictwa korony szwedz- 
kiój nastąpiło. Ale całe to dzieło już prawie dojrzałe zniweczyła 
marna odzyskania Szwecyi nadzieja, którą króla nanowo złudzili 
Austryjacy mający, w tóm. własny swój interes, aby Gustaw wojną 
polską zaprzątniony do spraw. niemieckich mieszać się nie mógł. 
Na samóm bowiem dokończeniu traktatów, kiedy ugoda pokoju na- 
zajutrz ostatecznie zawarta i ogłoszona być miała, przybył ze Sta- 
nisławem Makowskim przysłany od króla hiszpańskiego Gabryjel 
Roy, a niezadługo potóm towarzysz jego baron de Auchi, który 
uroczyście przyrzekł, że w przeciągu dwoch miesięcy kosztem kró- 
la hiszpańskiego stanie na Morzu Baltyckióm flota z. 24 okrętów 
wojennych, na których 12,000 wojska już na tę wyprawę przezna- 
czonego od Walszteina popłynie do Szwecyi, tam zaprowadzi stałe 
siedlisko wojny i dopóki się ta nie skończy, kosztem króla hisz- 
pańskiego podejmowana będzie: na co 200.000 talarów cesarskich 
mieć w pogotowiu w' wekslach zapewniał. Tak pozornemi obietni- 
cami król uwiedziony nie chciał podpisać długoletniego przymie- 
rza co do Szwecyi, którą przy takowych posiłkach za żywota swe- 
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go odzyskać wolał i bez ukończenia rzeczy do Warszawy na sejm 
zwołany na miesiąc Listopad odjechał. Szwed zaś po takowóm trak- 
tatów pokoju zerwaniu udając, jakoby na zimowe leża miał odejść, 
z największą skwapliwością puścił się ku Ornecie (Wormdit) bi- 
kupstwa warmińskiego dzierżawie, dokąd i Konieepolski także po- 
śpieszał;, ale w pobliżu nie mając mostu do przeprawienia się przez 
Wisłę, gdy wojsko swoje aż po Grudziądz sprowadzać musiał, opó- 
Źniwszy się w dalekióm krążeniu, u miasteczka Prawuty odebrał 
doniesienie o poddaniu Ornety przez Władysława Lipnickiego i Hen- 
ryka Loswanga, mnićj doświadczonych dowódców, którzy na obro- 
nę tój twierdzy 200 ludzi jazdy i 300 piechoty pod sobą mieli. 
Stąd Gustaw do Elbląga, a wkrótce potóm do Szwecyi powrócił; 
wojsko zaś polskie po różnych stanowiskach rozłożone zostało. 
Na sejmie warszawskim same tylko narzekania słyszeć się 
dawały, gdy do dawnych żalenia się na stan publiczny powodów 
przybył nowy z okoliczności niedokonanćj wojny, a bardzićj, że ta 
opieszale prowadzona była, zwłaszcza ze strony Litwinów, którzy, 
gdy wniesieniem oręża swego do Inflant siły nieprzyjacielskie roz- 
rywać byli powinni. te raczćj przedłużaniem rozejmów wzmagali j 
na nieliczne poczty żołnierza, które Stanisław Sapieha starosta 
rygski niewcześnie do Prus przyprowadził, niemałą grosza publicz- 
nego sumę marnie strwonili.  Obwiniano ich niemnićj, że prowa- 
dzenia handlu zaniechać tymczasowie nie chcieli, że zboża i innych 
wszelkiego rodzaju żywności dowozić nie przestawali do Królewca, 
skąd flocie i lądowemu wojsku szwedzkiemu potrzebnych dostar- 
czano zapasów. Nakoniec po długich sporach zezwolili przecie na 
uchwałę prawa, która takowego handlu zabraniała. Na tymże sej- 
mie podkanclerstwo złożone od Stanisłąwa Łubieńskiego po śmier- 
ci Hieronima Cieleckiego na biskupstwo płockie posunionego od- 
dał król Jakó bowi Zadzikowi biskupowi chełmińskiemu, mnie zaś na 
krótki czas przed sejnem biskupstwo kamienieckie, co nastąpiło 
w samą rocznicę rozesłania ŚŚ. Apostołów w dzień 15 Lipca, dzień 
dla Polaków szczęsny i uroczysty, którego wiekopomne nad Krzy- 
żakami w Prusach pod Grunwaldem r. 1410 odnieśli zwycięstwo, 
gdzie 140 tysięcy wojska zebranego ze wszystkich ziem niemiec- 
kich, na zgubę Polski z Krzyżakami sprzysiężonych, na głowę po- 
53 
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rażonemi zostały i sam wielki mistrz zakonu ktzyżackiego życie 
położył. 

Po zakończonym sejmie król Zygmunt pokładając szczegól- 
niejsżą ufność w posiłkach hiszpańskich i wojnie morskićj, rozkazał 
co najpilnićj gotować flotę z dziewięciu okrętów, którą do owój 
od Hiszpanów obiecanćj przyłączyć miał. Wyżój od nas wspomnio- 
ny Gabryjel Roy jeździł wprawdzie do Rostoku i Lubeki z dobrze 
nabitą szkatułą,, żeby tam było zagotować na imię cesarza i Wal- 
sztelna zamierzoną fłotę. Ale związek hanzeatycki porozumiawszy, 
że Austryjacy i Hiszpańczycy chcą się z flotą swoją na Morzu Bal- 
tyckióm ugnieździć, ami nawet jednego statku nająć im nie dopu- 
ścił; tak więc minął po dwakroć założony czas dwoch miesięcy, 
a późnićj i lat; przecież król Zygmunt obiecanój sobie floty docze-. 
kać się nie mógł A nawet kiedy przeze mnie samego dopraszał 
się, aby przynajmnićj owe 200,000 talarów, od króla hiszpańskiegc 
wekslami przesłanych, jemu wręczone zostały, za które w Gdańsku 
można byłoby łatwo nabyć okrętów kupieckich, do użycia wojennego 
zdatnych, nie dał się i na to namówić ów poseł hiszpański Auchi, 
wymawiając się, że do takowego wręczenia pieniędzy umocowany 
nie był. Temże od czasu przybycia swego ciągle bawiąc przy dwo- 
rze, chytróm różnych uwag podszeptywaniem zawsze odwodził kró- 
la od traktowania o pokój z Gustawem i nie przestawał go łudzić 
niezawodną, jak mówił, wystawienia floty nadzieją, skoro Stralsund, 
Lubeka, Rostok i wszystkie w tój stronie miasta nadmorskie (eo 
niezadłago nastąpić miało) w moc się cesarską dostaną. Nakoniec 
usilnie starał się o to, aby okręty królewskie pod imieniem cesar- 
skióm dó Rostoku przeszły, twierdząc, że inne statki najemnicze, 
które się na niebezpieczeństwo same puszczać nie śmiały, do tak 
znacznego floty wojennój zawiązku łatwoby się przyłączyć dały. Nie- 
chaj to, co powiem, nie obraża nikogo. Pókim ja był przytomny u 
dworu, zawsze mn tego stateeznie odmawiano; ale skorom tylko 
roku następującego w miesiącu Sierpniu do biskupstwa swego od: 
jechał, wnet Auchijnsz dokażał swego i stało się, jak przestrzega- 
łem, że Duńczyk niemiłe patrząc na wychodzącą z portu polskie- 
go uzbrojoną fotę, gdańskim i zawijającym do Gdańska okrętom, ; 
które dotychczas od napaści Szwedów zasłaniał, sam odtąd wiel- 
kie krzywdy wyrządzał i Zygmuntowi nieprzyjaznym się stał, a 
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wszystkie owe królewskie okręty, które połączonym dwom flotom duń- 
skićj I sawedzkićj same oprzeć się nie zdołały, gdy innych do powię- 
kszenia ich liczby cesarscy zniskąd dostać nie mogli, częścią od nie- 
przyjaciół cesarskich pochwytane, częścią zatopione, razem ze 120 
spiżowemi działami, z wielkim wojennego i żeglarskiego sprzętu 
dostatkiem marnie zginęły. Pierwćj jednak, niżeli z portu gdańskie- 
go wyszły, niemały na flotę szwedzką rzucały postrach i ku koń- 
cowi roku odniosły były znakomite zwycięstwo. Gdy bowiem je- 
dynaście okrętów szwedzkich w pobliskości portu gdańskiego na 
czatach stojąc trzymały go w oblężeniu, admirał króla Zygmunta 
Apelman w miesiącu Grudniu przynająwszy w pomoc i uzbroiwszy 
naprędce kilka okrętów gdańskich, wystąpił z nieco powiększoną 
flotą swoją i tak silnie uderzył na Szwedów, że jeden ich okręt 
zatopił, dwa zabrał, a inne utraciwszy dowódcę, który zabity z0- 
stał, do Pilawy umknęły. 
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Chociaż w roku przeszłym umowa pokoju ze Szwedem przer- 
waną została, jednakże przez całą zimę nic godnego pamięci nie 
zaszło, wojsko albowiem polskie na różne stanowiska rozproszyć 
się musiało: z tój przyczyny, że gdy. w czasie przeszłoletnićj wy- 
prawy plony rolnicze w trawie jeszcze zniszczone zostały, nastąpił 
niedostatek zboża i paszy. Stąd tóż i za nadejściem wiosny nie 
kwapiło się wojsko opuszczać leża zimowe, a nawet zjechawszy się 
do Bydgoszczy, chciano związek wojskowy utworzyć dla niewypła- 
conego sobie żołdu. Z wielką trudnością uśmierzył ten rozruch 
hetman Koniecpolski, przyrzekłszy wypłacenie i powiększenie żoł- 
du, tudzież prowijant, który urzędnicy skarbowi dostarczać mieli. 
Tak więc dopióro w dojrzałą już porę wiosenną ściągnęły się cho- 
rągwie do obozu, założonego poniżój Grudziądza, gdyż w tój tak- 
że stronie blisko Kwidzyna Gustaw król szwedzki wojska swoje 
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zgromadził i zdawało się, że o miejsce pobliższe albo tóż o Toruń 
kusić się zamyśla. 

Tymczasem król Zygmut ze zgromadzonemi do Warszawy . 
stanami odprawiał w miesiąca Lipcu sejm, którego obrad naj- 
główniejszym przedmiotem było opatrzenie wojska w żywność i 
„pieniądze. Ale posłowie ziemscy w zezwoleniu na podatki trm- 
dnemi się być okazowali, pókiby do prowadzenia wojny lepićj ob- 
myślonych środków nie przedsięwzięto. Dały się słyszeć nanowo . 
zażalenia przeciw Litwinom, że gdy całe Królestwo pod uciskiem 
stęka, oni o tóm tylko myślą, jakby w Inflantach przedłużać ro- 
zejmy, ani się powściągnęli od zakazanego handlu morskiego, 
który nieprzyjacielowi największe korzyści przynosił. Mocniej je- 
szcze powstawano przeciw książęciu pruskiemu, elektorowi bran- 
denburgskiemu, że za jego uczestnictwem wprowadzona do Prus 
wojna, jego tóż dostatkami, radami i posiłkowym orężem popierana 
była. Albowiem w Pilawie odstapił wszystkich ceł morskich Szwe- 
dowi, a cokolwiek temu do użycia służyło, to wszystko poszukiwać - 
i zabierać pozwolił mu w swoich dzierżawach, gdzie nieprzyjaciel 
i żołnierza nawet, kiedy mu się podobało, spisywał, uzbrajał i tam 
bezpieczne dla siebie schronienie znajdował. 0o większa, wojskowi 
w rzeczywistćj służbie książęcia pruskiego zostawający byli Szwe- 
dom wspólnemi i gdy się nadarzyła zręczność, z niemi połączeni 
obopólnie nagabali Polaków; nierzadko się trafiało, że sami tylko 
zeszedłszy się z Polakami, jeźli ich słabszemi być od siebie wi- 
dzieli, natenczas udając się za Szwedów, po nieprzyjacielsku się z nie- 
mi obchodzili i pojmanych do komend szwedzkich odsyłali; jeźli 
zaś w siłach byli od Polakow niższemi, żeby się z niebezpieczeń- 
stwa wywinąć, książęcemi się być mienili. Ale kiedy ów sejm roz- 
począć się miał, zmowa wynurzyła się tak jawnie, że dłużój ukry- 
wać jój niepodobna było. Często w obowiązkach swoich względem 
korony polskićj upominany książę dwa tysiące piechoty, aby ta dla 
Szwedów zaciągnioną być się nie zdawała, do obozu królewskiego 
obiecywał odesłać, która gdy pomiędzy stanowiska szwedzkie prze- 
chodziła zmownie, bo mogła mieć wolniejsze przejście około Dział- 
dowa i Nidborka, Szwed zastąpiwszy im drogę i dla pozoru pogro- 
ziwszy gwałtem, namówił ich do przejścia pod swoje znaki, a puł- 
kownicy i rotmistrze ze czterma działami powrócili do księcia, aby 
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nie byli posądzeni, że się to za ich pozwoleniem stało. Takowój 
między Szwedem a książęciem pruskim zmowy codzień więcój gło- 
szono dowodów, z których stany sejmujące osądzić mogły, że woj- 
nę przeciw owemu postronnemu nieprzyjacielowi chcąc skutecznie 
popierać, należy i tego domowego obłudnika za nieprzyjaciela uznać, 
Było jednak niemało takich, co przyjaźnią, religii wspólnością albo 
datkami zobowiązani strony książęcia brronili, tak dalece, że nie 
więcój przeciwko niemu nie postanowiono , jak tylko że po skoń- 
czonym sejmie wysłał do niego król sekretarza swego Henryka Den- 
hoffa, z dopominaniem się od niego wierniejszćj pomocy. Na tymże 
sejmie kanclerstwo w. kor. wakujące po świeżo zmarłym Wacławie 
Leszczyńskim podług zwyczaju oddano podkanelerzemu Jakóbowi 
Zadzikowi biskupowi chełmińskiemu, tego zaś miejsce, które zda- 
niem powszechnóm byłoby się należało Maksymilijanowi Przerębskie- 
mu kasztelanowi sieradzkiemu i referendarzowi koronnemu, ile sto- 
pniem urzędu najbliższemu, dojrzałemu wiekiem, a nauką i rzeczy 
publicznych znajomością wielce znakomitemu, gdy go odepchnęła 
niechęć duchownych, którym się kiedyś naraził, dostało się Toma- 
szowi Zamojskiemu wojewodzie kijowskiemu. Dopióro ku końcowi 
sejmu uchwalili posłowie ziemscy szczupły na wojnę pruską poda- 
tek i to niechętnie, bo byliby woleli, żeby było traktować o pokój. 
Ale samo jego wspomnienie nienawistnóm było królowi, dopóki 
przy dworze jego bawił poseł hiszpański baron Auchijusz, który 
zwycięstwa cesarskie pod niebiosa wynosił i wpajał nadzieją wy- 
stawienia floty, a za pomocą tój przeniesienia wojny do Danii i Szwe- 
cyi; tak rzeczy barwiąc, otrzymał niezadługo, że król zezwolił, 
aby flota jego z dziewięciu okrętów złożona, z portu gdańskiego 
przeszła do Wizmaru na użytek cesarza, a wielką szkodę Gdań- 
szczanów, którym flota owa za obronę i twierdzę służyła, wyprawio- 
na zaś przeciw Duńczykom, tych nieprzyjaźń ściągnęła na nich. 
To gdy się na dworze królewskim działo, w obozie hetman Koniee- 
polski niedosyć zamożny w siły do zaczepnego działania, o 8a- 
mćm tylko bronieniu się myśląc, pilne dawał baczenie na zamachy 
nieprzyjaciela, który pod Kwidzynem leżąc, część wojska swojego 
wyprawił ku Gdańskowi i na początku Lipca port owego miasta 
Motławą zwany od Neryngi dobywać kazał. Lecz gdy Szwedzi 
stojącym tam okrętom nieco zadali szkody, z pobliższych miastu 
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warowni gęstemi z dział wystrzałami odparci ze stratą blisko 200 
ludzi swoich odeszli. Pod Grudziądzem zaś gdy wezbrana Wisła most 
polski na łodziach zbudowany zerwała, Gustaw król szwedzki, który 
podówczas w obozie swoim niżćj Pokrzywnicy znajdował się, ty- 
siąc piechoty swojój co prędzój przeprawiwszy na czółnach, sam 
z nióm przeszedł na brzeg przeciwny i miasteczko Nowe pierwój, 
niżeli Polacy pozbawieni mostu przybyć mu na odsiecz zdążyli, za- 
chwycił z całym składem żywności i zawad obozowych, których 
tam wielki zapas nagromadzony był. Wszakże w kilka potóm ty- 
godni nadciągnąwszy z Kozakami swemi Michał Moczarski, znowu 
to miejsce odebrał. Przez ostatek lata oboje wojsko o nic ważne- 
go nie pokusiło się; dopióro ku końcowi Września ruszył się Szwed 
i do Brodnicy, o 12 mil polskich stamtąd odległój śpiesznie i sporo 
pociągnął; dokąd i Koniecepolski o zamiarze nieprzyjaciela nie prę- 
dzój jak po wyruszeniu jego uwiadomiony wojsko swoje poprowa- 
dził, wysławszy naprzód z lekkim oddziałem Wojciecha Kossakow- 
skiego dla strzeżenia trudniejszych przejść. Ale ten bez porządku 
idąc, zaledwie ujrzał nieprzyjaciela, zaraz puścił się w ucieczkę; a 
gdy danego sobie polecenia nie sprawiał, nieprzyjaciel wyprzedził 
naszych i dnia 5 Października Brodnicę za zdradą miejscowego 
dowódcy Francuza de la Montagne opanował. Temu Koniecpolski, 
który wprędce na odsiecz przybył i oblężeńcom proch przesłał, 
głowę ściąć kazał, a odchodzącego nieprzyjaciela straż tylną 
z trzech tysięcy jazdy pod dowództwem pułkownika Bauduza zło- 
żoną, o mil sześć od Brodnicy pod Ostrodą miasteczkiem Księstwa 
Pruskiego doścignąwszy, w zwiedzionćj z nią bitwie na głowę po- 
raził, wziął w niewolą zranionego pułkownika Bauduza i zdobył 
dwanaście sztandarów. Bardzo niewiele Szwedów uszło z pogromu 
pod zasłoną ciemności nocnych. 
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Tak więc z ciężaru wojny pozostałćj na r. 1629 nic bynaj- 
mnićj nie ubyło; owszem nieprzyjaciel siły swoje pomnożył zdoby- 
ciem Brodnicy, którój odzyskanie chociaż łatwóm być poczytali 
Polacy, potóm jednak ciężko im przychodziło pracować nad nióm. 
Rozłożył był hetman Konieepolski całe prawie wojsko swoje w po- 
bliskiej okolicy na leżach zimowych, aby Szwedom zostawionym 
na załodze pod sprawą młodszego hrabi de la Tour wszelkiego ze 
strony dowozu żywności zabronić, a tym sposobem przez wielką 
część zimy tak ich w cieśni trzymał, że z miasta i zamku nie mo- 
gąc się na krok wychylić, po strawieniu wszelkich zapasów już 
lada dzień poddać się byli gotowi. Ale w miesiącu Lutym Jan 
Wrangel dowódca załogi szwedzkićj w Elblągu podratował ich ze 
szkodą wielką oblegających, którzy w zbytnióm zabezpieczeniu wi- 
szącój nad sobą klęski nie przewidując, znaki swoje opuściwszy, po 
większćj części rozbiegli się w różne strony i wcześnie zgromadzić 
się nie mogli. Nie było ich więcćj nad 4,000, kiedy Szwedów przy- 
szło dziesięć tysięcy; a z pułkowników i rotmistrzów ledwie jeden 
i drugi był przytomny. Co gorsza, zbywało na radzie; powinna 
była i łatwo mogła być wzbronioną nieprzyjacielowi przeprawa 
przez rzekę Drwęcę, od którćj strzeżenia gdy Judycki kawaler mal- 
tański z piechotą niemiecką niebacznie odwołany został i wszyst- 
kiemu wojsku na pobliskie pole cofnąć się kazano, pomieszały się 
szyki w odwrocie, a nieprzyjacielowi dano czas przejść rzekę w bród 
1 zostawiono miejsce do rozwinienia swoich szeregów. Dozwokili tóż 
Polacy z obu stron siebie oskrzydlić i zmieszanych szyków, jak 
radzili starzy żołnierze, zaniedbali do porządku przywrócić ; w tćm 
nawet zamieszaniu zatoczono działa przeciw własnemu stanowisku 
swemu, nie rozstawiono w odwodzie żadnych posiłków i bez ża- 
dnego zachowania prawideł sztuki wojennćj samych tylko pięć cho- 
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rągwi husarskich i cztery kozackie rozpoczęły bitwę. Walczyły je- 
dnak mężnie i rzeź niemałą sprawiły w Szwedach, ale wyższością 
liczby nieprzyjaciela przemożeni i pozbawieni wszelkich posiłków, 
które pod sprawą Stanisława Potockiego kasztelana kamienieckiego 
uchylając się z pod tęgiego swoich i szwedzkich dział ognia, od 
początku bitwy w nienaruszonych szeregach odstąpiły na stronę, i 
oni także z pola morderczego boju wycofać się starali, z ocaleniem 
Jednakże znaków wojennych, z których jeden tylko hetmana Koniec- 
polskiego, podówczas na sejmie warszawskim znajdującego się, po 
zabiciu chorążego dostał się nieprzyjacielowi. Taką rzeczy koleją to- 
czyłą się ta bitwa dnia 15 Lutego pod Gorznem miasteczkiem bi- 
skupa płockiego odprawiona, w którćj z tych, co z jazdy walczyli, 
trzech zacniejszych: Drozdowski chorąży Koniecpolskiego, Chodakow- 
ski podstarosta Kalinowskiego, Bokiej rotmistrz kozacki i innych 
mnićj znakomitego imienia ośmdziesiąt poległo; a daleko więcćj 
nieprzyjaciół, między któremi zginął towarzysz Wrangela Majer, 
dwiema włóczniami przeszyty. Pięciuset piechoty niemieckićj i dwoch 
get węgierskićj w tóm zamieszaniu ani się wycofać, ani walczyć mo- 
gło: i wszyscy albo pobici albo pojmani zostali razem z czterma 
działami mniejszemi. Obozu nie było żadnego, gdyż wszystkie 
w szczególności chorągwie zawady swoje po niższych stanowiskach 
pozostawiały, oprócz kilku. wozów, które dniem wprzódy w drodze 
do Lubawy i Gorzna zrabowali Szwedzi. Stamtąd Wrangel swobodnie 
do Brodnicy przeszedł i żywność dostatateczną wprowadził, a sądząc, 
iż może korzystać ze zwycięstwa, któróm całą wojska polskiego po- 
tęgę zniszczoną być chełpliwie głosił, do Torunia poszedł pełen otuchy, 
że miasto w obronę od tak nagłego niebezpieczeństwa nieopatrzone 
i świeżój klęski postrachem ogarnione łatwo będzie mógł opanować. 
Jakoż dostał się bez przeszkody do samych murów i bramy mia- 
sta, którą bynajmnićj z żołnierką nieobeznani obywatele zupełnie 
prawie byli opuścili: jednakże od Gierarda Denhoffa wysłużonego 
pułkownika przypadkiem podówczas tam się znajdującego do wa- 
lecznego oporu zagrzani wielką liczbę dział zatoczywszy w tę stro- 
nę, potężnym ogniem odpędzili nieprzyjaciela, a z owćj jazdy pol- 
skićj z pogromu gorznieńskiego rozproszonćj, 1500 ludzi zebrawszy 
się pod Gołubem, tak odchodzących Szwedów szarpali, że ledwie 
trzecia część piechoty ich ocalona do Elbląga powróciła. Na rękę 
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tóż przypadło, że właśnie podówczas odprawiał się 'w Warszawie 
sejm, na którym stany dotąd w uchwaleniu podatków na wojnę 
zbyt opieszałe takićm pychy nieprzyjaciela wygórowaniem pobu- 
dzone, z wielką połączonych umysłów jednością wiele nadzwyczaj- 
nych nawet uchwaliły poborów, i wtenczas to pierwszy raz ustano- 
wiono podatek zwany podymne, czyli kominowe, na który zbierać 
kazano po półzłotku od każdego domu w miastach i wsiach, wy- 
jąwszy dwory szlacheckie i księże, co czterem zwyczajnym pobo- 
rom łanowego wyrównywało. Sprzeciwiały się uporczywie woje- 
wództwa ruskie, wołyńskie, kijowskie i podolskie uchwale takowe- 
go prawa właśnie przeciwko nim wymierzonego; (one bowiem w zwy- 
czajnym rozkładzie podatku do pomiaru łanów zastósowanue- 
go tak dalece skarb publiczny oszukiwały, że zaledwie dziesiątą 
część dochodu, jeźliby z należytego oszacowala wynikał, opłacały) 
ale gorliwym głosem Jerzego Ossolińskiego podówczas w izbie po- 
selskićj przodek z wymowy trzymającego i zgodnym wszystkich 
okrzykiem pokonane nalegającym Rzeczypospolitćj potrzebom uledz 
musiały. Od owój-to także klęski pod Gorznem złożono zakorze- 
nioną od wieków pedejrzliwość narodową, która zabraniała wpro- 
wadzać do krajów Rzeczypospolitćj obcego wojska pod znakami 
postronnych wodzów , chociaż wielka liczba cudzoziemców zwykła 
była zaciągać się pojedyńczo w służbę Rzeczypospolitćj pod roz- 
kazy krajowych jój dowódców. Gdy więc pod nadchodzącą wiosnę, 
właściwą działań wojennych porę, nie można było w tak krótkim 
czasie większych nad zwyczaj zaciągów, jakich wymagała koniecz- 
ność, zgromadzić, a cesarz po zupełnóm prawie zaradzeniu własnym 
niebezpieczeństwom miał wiele nieczynnych pułków, podobało się 
stanom zażądać od niego wojsk posiłkowych. Jakoż natyelumiast 
po skończouym sejmie król Zygmunt wszystkie starania swoje 
obróciwszy ku wojennym przygotowaniom, wysłał do cesarza z proś- 
bą o takowe posiłki, od którego po daremnóm obleganiu Stral- 
sandu przeznaczony Arnheim przez Pomeraniją z pięciu tysiącami 
piechoty i dwoma jazdy pod Hamersztyn przyszedłszy, tam delegatom 
królewskim wojsko swoje przejrzeć dozwolił i stamtąd na oznaczone 
sobie stanowisko udał się ku Grodziądowi, dokąd i hetman polski 
wojskom swoim ściągać się kazał. Nie opieszalszy tćż Gustaw król 
szwedzki wcześnie ze Szwecyi przeprawił się do Elbląga i pod Mal- 
54 
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borgiem przejrzawszy wojsko swoje z pięciu tysięcy jazdy i ośmiu 
tysięcy piechoty złożone, obóz pod Kwidzynem założył. Tam więe 
Koniecpolski, chociaż jeszcze nie miał więcćj nad 1300 jazdy pod 
ośmiu husarskiemi i 1,200 Kozaków pod dziewięciu znakami, losu 
wojny doświadczyć postanowił. Żeby zaś nieprzyjaciela z poza szań- 
ców na otwarte pole wywabił, z samą tylko jazdą, pominąwszy dro- 
gę wprost do Kwidzyna idącą, ku obozowi Arnheima, jakby miał iść 
na Probut, zboczył i o zamiarze swoim Arnheimowi dawszy wiedzieć, 
znowu się w tył ku Sośnie obrócił i dnia 27 Czerwca o samóm 
świtaniu przejścia na rzece Lybie, których nieprzyjaciel zwykł był 
pilnować, u młyna sadowskiego i powyżćj Trzciany z jak najwięk- 
szą szybkością Kozakom opanować kazał. Udał się mu pomyślnie 
fortel: Szwed bowiem za wyszlakowaniem jego poruszeń opuściw- 
szy Kwidzyn, poszedł za nim z wojskami swemi, aby mu wzbronić 
przystępu do owych przejść, które Koniecpolski już w mocy swojćj 
mając, wysłał nadto kilka chorągwi kozackich dla zabawienia uie- 
przyjaciela harcami, dopókiby wszystka jazda jego nie przeprawiła 
się przez rzekę. Radził wprawdzie Arnheim, żeby było zaczekać na 
jego piechotę, o dwie mile pozostałą w tyle; ale Koniecpolski w 
spotkaniu się jazdy całą ufność pokładając, wojsko do boju spra- 
wił. Na lewóm skrzydle postawił husarzów, na prawóm Kozaków, 
w środku cesarskie pod Arnheimem posiłki. Rozpoczęli bitwę Ko- 
zacy; On zaś sam z husarską jazdą w najgęściejszy zastęp Szwe- 
dów, gdzie przy działach swoich stał Gustaw, z wielkim zapędem 
uderzył, masę tę rozbił i działa opanował. Ruszyły na pomoc 
swoim wszystkie szeregi Szwedów i silnie dogrzewały Polakom, z rę- 
cznój strzelby ubijając im konie; ale gdy i cesarscy przystąpili do 
boju, a obie strony całemi zastępami z sobą się zwarły, po najza- 
ciętszój walee, nakoniec Szwedzi podali tył i aż do Strażewa od 
Polaków ścigani będąc, niemało ich ubitych w ucieczce poległo. 
Wstrzymał atoli Gustaw większą część pierzchającój swój 
jazdy i zmieszane szyki sprawiwszy do boju, byłby nanowo roz- 
począł bitwę, gdyby zwycięzcy w pogoni zaniechali byli porządku: 
ale znalazłszy ich do rozprawy gotowych, gdy się do odwrotu za- 
bierał, Koniecpolski zmusił go do powtórnćj walki, natarłszy na 
niego całą jazdą polską i kilku chorągwiami Kozaków; ci po krót- 
kićj utarczce złamali Szwedów, a inne chorągwie Kozaków ,. które 
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późnićj nadciągnęły, z boku na ustępujących przypadłszy, wszystkie 
iclt szeregi rozproszyły i aż do Sztumu rozpierzchłym na karkach 
jadąc do samego wieczora, moe ich wielką nasiekły. Cesarscy wstrzy- 
mali się od pościgu, mając konie do szybkićj gonitwy i przesadza- 
nia gęstych po drodze rowów mnićj nawykłe. Gustaw w tój po- 
trzebie był po dwakroć narażony na wielkie niebezpieczeństwo: raz, 
gdy ujęty za przewieszony przez ramię pas, ten przez głowę z sie- 
bie zrzuciwszy, bez kapelusza, który mu z głowy zerwano, z rąk 
się ich wyśliznął, drugi raz, gdy już pojmany i na śmierć od Pola- 
ków prowadzony, na słowo jakiegoś Niemca, który go poznawszy 
udał, że to był jeden z podlejszćj czeladzi Ryngraffa, wolno pusz- 
czony został i konia rączego dosiadłszy, w noc późną do Malbor- 
ga przyleciał. Ze strony szwedzkićj zginął w tój bitwie Ryngraff 
młodszy i hrabia magdeburgski; innych pobitych, których trupami 
rozległe od Trzciany aż do Sztumu pola zasłane były, trudno by- 
ło policzyć. Żyweera schwytano dwochset, po większój części star- 
szyzny, zdobyto 15 sztandarów i dziesięć dział drewnianych nowe- 
go wynalazku, skórą obszytych i tak kunsztownie sporządzonych, 
że przewozić je z łatwością i przynajmnićj dziesięć razy wyztrzelić 
z nich można było. Z pomiędzy niewielu poległych w boju Pola- 
ków zginął brat mój Mikołaj Piasecki, chorąży z roty Kazanowskie- 
go, z cesarskich jeden tylko rotmistrz ciężko w głowę cięty i kilku 
rajtarów zranionych. 

Król Zygmunt, który d. 9 Ozerwca wyjechał z Warszawy, 
pierwszą o tóm zwycięstwie wiadomość powziąwszy w Bydgoszczy, 
czym prędzój pośpieszał do obozu, mając nadzieją, że wojskiem po- 
większonóm za swojóm przybyciem położy koniec tój wojnie. I był- 
by się ucieszył pomyślnym życzeń swych skutkiem, gdyby ten zni- 
weczony nie został tajemnemi podstępy, któremi oszukany hetman 
Koniecpolski zwycięstwa swojego dalszemi korzyściami nie poparł. 
Ostatecznego rzeczy rozstrzygnienia zaraz po bitwie  trzcieńskićj 
należało było szukać w Malborgu, ale Arnheim wolał ustąpić z ce- 
sarskiemi nad Wisłę, naprzeciwko szpicy montawskićj czyli tak 
zwanćj wierzchowiny żuław malborgskich, skąd rozdwojona Wisła, 
Jednóm korytem do Gdańska, drugićm do Elbląga płynie. Takowe- 
go odłączenia się tę on dawał przyczynę, że w owóm miejscu chciał 
się przeprawić przez Wisłę dla opanowania wzniesionój przez Szwe- 
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dów na przeciwnym brzegu warowni. Kiedy więc  Koniecpolski 
późnićj nieco, jak był powinien, pomknął ku Malborgowi swój obóz, 
nie mając przy sobie owćj piechoty niemieckiój, nie przeciwko mu- 
rom i wałom tój twierdzy dokazać nie mógł, a nieprzyjacielowi 
dało się czas, że za pomocą włościan żuławskich gromadnie spę- 
dzonych sypanemi szańcami wzmocnił tam swoje obrony i nowe 
wystawił wojsko, ściągnąwszy z Inflant załogi, nie tam do czynie- 
nia nie mające, gdy Litwini, którzy podówczas powinni byli w tój 
stronie siły nieprzyjacielskie zatrudniać, rozejm ze Szwedami za- 
warli. Ta-to pomyłka zabiła porę dobrego rzeczy sprawienia. A na- 
wet kiedy już krół do obozn przybył, Arnheim ze swojemi wisiał 
jeszcze nad brzegiem Wisły, gdzie codzień na wiatr strzelając, wiel- 
ką moc prochów i kul bez żadnój szkody Szwedów marnotrawił 
i statków wodnych bez liczby natracił, które przeciw zdrowemu ro- 
zumowi pod ogień dział szwedzkich podprowadzał, usiłując nada- 
remnie pod ich murami most na Wiśle wystawić. Upomniony od 
króla, aby kosztu próżnego nie łożył i żołnierzy swoich do obozu 
królewskiego przyprowadził, uczynić tego wzbraniał się, pókiby mu 
żołdu nie wypłacono. A gdy ten z własnego skarbu króla nie- 
zwłocznie odliczony mu został, jeszcze posłusznym być nie chciał. 
Gdy bowiem król zbyt liczne wojska swoje, bo 15,000 jazdy i 24 
tysiące piechoty wynoszące, postanowił rozdzielić, aby te w części 
pod Elbląg, w części pod Pilawę wysłane obfitsze wyżywienie mieć 
mogły i nieprzyjaciela z różnych stron zarazem napastowały, Arn- 
heim sprzeciwił się temu, twierdząc, że nie było mu poruczonóm 
od cesarza, aby dzierżawy elektorskie najeżdżał  Nakoniec wyśle- 
dzono, że od bitwy trzcieńskićój zawsze przy Arnheimie znajdował 
się wysłannik książęcia pruskiego i o wszystkióm elektorowi dono- 
sił a stąd nieprzyjaciel o każdóm przedsięwzięciu Polaków bywał 
wcześnie zawiadomiony; że Arnheim mając swoje siedlisko w dzier- 
żawach elektoratu, był elektora poddanym, że jakieś dzieło, które 
król z nim skrycie układał, za wiadomością samego tylko hetma- 
na, nawet królewicza Władysława nie przypuściwszy do tćój tajem- 
nicy, on elektorowi wyjawił, przez co sposobność dobrego rzeczy 
sprawienia na niczóm spełzła. Wtedy dopićro król przekonawszy 
się o zdradzie, wysłał coprędzćj gońca do Walszteina i wymógł, że 
ten Arnheima odwołał i na miejsce jego naprzód Julijusza książęcia 
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sasko-lanenburgskiego, potóm Filipa Mansfelda, obu równych sobie 
gnuśników przysłał. Wszystkie te środki zaradcze były użyte za póź- 
no, kiedy już lato miało się ku schyłkowi, a król na biegunkę 
krwawą zasłabłszy, obóz opuścić musiał. Po odjeździe królewskim 
hetman Koniecpolski postanowiwszy opanować żuławy malborgskie i 
tym sposobem Gustawa odciąć, szaniec szwedzki nad Nogatem o 
dwie mile niżćj Malborga dla wzbronienia przejścia do pomienio- 
nych żuław usypany potężnóm sił wywarciem zdobył i straż jego 
cesarskim poruczył, kilka chorągwi kozackich wyprawiwszy do 
żuław. Ale pierwój niżeli więcćj wojska tamże mógł przesłać, delego- 
wani z sejmu dla traktowania o pokój 50-dniowy rozejm z nie- 
przyjacielem zawarli, uwierzywszy zapewnieniom elektora książęcia 
pruskiego, że za pomocą jego, w ciągu zawieszenia broni dogo- 
dniejsze warunki pokoju ułożyć się dadzą. Zaszły prócz tego inne 
ważne wypadki, które do przerwania wojny zmuszały. Śroga za- 
raza z obozu szwedzkiego do cesarskich, którzy tam swobodnie 
uczęszczali, przeniesiona od nich rozszerzyła się po całym obozie 
polskim i codzień wiele ludzi gubiąc, codzień na większą ich licz- 
bę jad swój rozlewała tak dalece, że panowie wielką liczbę do- 
mowników utrzymujący, nie znajdowali innego środka do zabezpie- 
czenia swych osób, jak tylko ten jeden, żeby to mnóstwo zgroma- 
dzonego ludu jak najprędzój było rozpuścić, zwłaszcza, że i prze- 
kupnie pobliższych miasteczek nie śmieli przywozić żywności do 
obozu, bądź przez bojaźń zarazy, bądź dla rozbojów, od których 
o milę od obozu nie były bezpieczne drogi. Skąd w wojsku dał się 
czuć wielki niedostatek zboża i paszy dla koni i niemało cesar- 
skich przenosiło się do Szwedów. Śzkodliwi ci sprzymierzeńcy owćój 
nawet warowni nad Nogatem zdobytćj, gdy już Kozacy na żuła- 
wach ubiwszy młodszego Wrangeła, szczęśliwe czynili postępy, pło- 
cho odbiegli, nie tak dla niedostatku żywności, jako raczćj przez 
powzięte z przyczyny odwołania Arnheima niechęci, które żadnój 
od nich wiernćj pomocy spodziewać się nie kazały, owszem, żeby 
żołdu obozowego daremnie nie pobierali, jak najrychlejszą dać im 
odprawę radziły. Z tych przyczyn rozpoczęto traktowanie o pokój; 
a chociaż w ciągu tój sprawy delegaci polscy nie znaleźli owćj ła- 
twości, jaką im obiecał elektor, i zaraz na początku rokowania o- 
brażeni dumą Gustawa (którego nadzieje poniesioną klęską upadłe 
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Źwignęła zdrada Arnheima) chcieli zerwać rozmowę, atoli za usil- 
nóm staraniem posłów angielskiego i francuskiego rokowania nie 
zaprzestano 1 nakoniec po długich sporach zawarto rozejm do mie- 
siąca Czerwca 1634 trwać mający, któregoto były główniejsze wa- 
runki: Brodnicę, Ornetę (Wormdit), Melzak, Sztum i Tezewo zwró- 
cić Polakom; Malborg oddać za ręką elektorowi książęciu pruskie- 
mu, który roczne z tamtejszych żaław dochody wnosić będzie do 
skarbu króla polskiego: a gdyby w ciągu trwającego rozejmu po- 
kój wieczysty umówiony nie był, tedy po upłynieniu onego miasto 
Malborg z zamkiem i Tezewo dostać się mają Szwedowi, który 
tymczasem trzymać będzie w zakładzie port i zamek memelski 
w Prusiech Książęcych, Elbląg, Braunsberg, port pilawski i to 
wszystko, co do owego czasu posiadał w Inflanciech. Takową ugo- 
dę gdy król 1 stany Królestwa Polskiego powinny były zatwier- 
dzić, zwołany na to w miesiącu Listopadzie sejm do Warszawy 
odprawił się w największóm zamieszaniu, tak dla grasującćj zarazy, 
która się tam z obozu pruskiego przeniosła, jako tóż z przyczyny, 
że król zawartego traktatu nie pochwalił. Ten jednak dawszy się 
ubłagać senatowi, aby wojnę tak ciężką do lepszych dla Rzeczypo- 
spolitój czasów odłożył, przyjął ugodzone pakta i te stanom wy- 
rokiem swoim zatwierdzić pozwolił. Tak więc do jakiegoś czasu 
przygaszony został pożar wojny pruskićj, po którój nastąpiona za- 
razy morowćj klęska niemnićj utrapiła Polskę, szeroko rozlewając 
się po województwach przyległych Prusom, a mianowicie po Ma- 
zowszu 1 Wielkićj-Polsce, gdzie niezliczona moc ludu zabójczój sro: 
gości jój stała się pastwą, tak dalece, że wiele włości, wsi i fol 
warków, zupełnie z mieszkańców ogołoconych, okropny widok pu- 
styni wystawiało. Zaraz tóż po zakończonym sejmie obawa tój klę- 
ski rozproszyła dwór, i król z królową, synami i szezupłym nader 
domowników orszakiem schronił się do Osieczka. 

Tegoż roku w miesiącu Październiku odniesiono pamiętne 
zwycięstwo nad Tatarami, których 60,000 pod wodzą Gałgi czyli 
brata hańskiego i Kantymira Murzy wtargnąwszy na Ruś i zagony 
swoje aż po Sokal rozpuściwszy, całą tę krainę pożogą i łupie- 
stwem opustoszyła. Tych, gdy już powracali do hordy, jednych pod 
Manasteryskami i Bursztynowem poraził z Kozakami swojemi Ste- 
fan Chmielecki, innych Stanisław Lubomirski wojewoda ruski z 080- 
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bnóm doścignąwszy wojskiem, rozgromił ich tak dalece, że z owój 
zgrai łupiezców, co na rabunek do Polski wkroczyli, zaledwa jaki 
ucieczką życie ocalił; sam nawet syn Kantymira Murzy poległ z rę- 
ce dostało się żywcem w niewolą, między któremi znajdował się 
młodszy brat Gałgi. Sam zaś Gałga i Kantymir Murza, którzy za 
Dniestrem położyli się byli obozem, posłyszawszy o nadchodzącym z 
Kozakami Chmieleckim, unikając stoczenia bitwy, bez wieści uszli. 

Pierwszych dni miesiąca Grudnia umarł Mikołaj Oleśnieki 
wojewoda lubelski, owego Zbigniewa Oleśnikiego biskupa niegdyś 
krakowskiego i kardynała nieodrodny wizerunek, co do wielkości 
umysłu plemiennik i wizerunek prawdziwy. Przez cały bieg życia 
jego nie odbył się ani jeden akt publiczny, w którymby on nie 
przodkował ze świetnój okazałości, popularnój wziętości i wdzięku 
wolnój wymowy, z jaką zawsze bronił słuszniejszćój sprawy: ale 
wspaniałość duszy jego w największym okazała się blasku, gdy od- 
prawiał poselstwo u Dymitra kniazia moskiewskiego i następcy je- 
go Bazylego Szujskiego, toż w uśmierzeniu buntowniczego związku 
tój części wojska, która z Moskwy zszedłszy, osiadła we Lwowie, 
nakoniec za pierwszym Gustawa do Prus wtargnieniem, dokąd z nie- 
małym ludu zbrojnego orszakiem na swój żołd zaciągnionym to- 
warzyszył królowi: i podejmowaniem ogromnych na te wyprawy na- 
kładów znacznie majątku swego nadszczerbił, ale chwały sobie przy- 
mnożył. 

Ku końcowi tegoż roku dokonał żywota swego Betlem Ga- 
bor książę siedmiogrodzki. Ten nabytą przemysłem władzę najwyż- 
szą utrzymał męstwem i nie doznawszy żadnój zmiany w swojćj 
fortunie, sam jeden pod owe czasy szczęśliwie toczył wojnę z Au- 
stryjakami, których potędze wielokrotne zadawał ciosy, dwoch wo- 
dzów cesarskich Dampiera i Bucqoja śmiercią zgładziwszy. Po nim 
za pomocą Turków i możniejszych w kraja nastąpił na Księstwo 
Siedmiogrodzkie Jerzy Rakocy, uchyliwszy owdowiałą malżonkę Be- 


tlema i brata jego Jsthuana. 
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R. P. 1630. 


W Polsce po zawartym ze Szwedami rozejmie zupełna 
w tym roku panowała spokojność, wyjąwszy, że wojsko dla nieopła- 
conego sobie żołdu zabierało się do związku buntowniczego: któremu 
hetman Koniecpolski zapobiegając, pókiby przeznaczone na ten 
fundusz od sejmu zeszłego pieniądze z poboru podatków zebrane 
nie były, pojedyńcze chorągwie po dalekich stanowiskach rozłożył. 
Te gdy w okolicach Kijowa, gdzie jest główne Kozaków siedlisko 
zajmowały dla siebie leża, Kozacy od archimandyty swego, syz- 
matyka wprawieni w podejrzenie, że całe wojsko Polaków ścią- 
gnięto z Prus na to jedynie, żeby ich wytępić lub wziąć w ściślej- 
sze kluby porządku, uczynili powstanie, hetmana swego Hryćka, od 
króla na ten urząd mianowanego, który usiłował uśmierzyć ten roz- 
ruch i posądzony był od nich, że na zgubę ich z Polakami się 
spiknął, zamordowali. Napadli nawet na pułkowe chorągwie kró- 
lewskie stojące w ich osadach, jako to: na chorągwie Łaskiego, 
Lanckorońskiego, Sladkowskiego i wielu z nich ubiwszy, a innych 
do zmiany leż przymusiwszy, wszystkie ich zawady na łup roz- 
chwytali. Ani przestali na tóm; owszem gdy z rozkazu Koniecpol- 
skiego całe wojsko kor. zebrało się w tę stronę, żeby taką swa- 
wolą powściągnąć, oni obrawszy sobie nowego hetmana, nazwiskiem 
Tarasa, w wielkićj zgromadzili się liczbie i stanęli obozem przeciw 
Koniecpolskiemu, który pod Kijowem przeszedłszy Dniepr, dopę- 
dził ich aż około Pereasławia. 'Nakoniec jednak po wielu krwa- 
wych potyczkach, w których oprócz szeregowego żołnierza, więcćj 
szlachetnego rycerstwa jak przez całą ostatnią wojnę pruską, bo 
do trzechset poległo, a rzadko który koni co lepszych nie stracił, 
z dobrze obwarowanego obozu swego wyprawili posła do Koniec- 
polskiego, prosząc o przebaczenie winy, które otrzymali pod na- 
stępującemi warunkami: aby sprawców buntu wysłali na sejm przy- 
szły pod wyrok króla, kary na nich stanowić mającego, aby het- 
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manowi, którego Koniecpolski zaraz nad niemi przełożył, posłusz- 
nemi byli, a królowi wierność poddańską zaprzysięgli. Tak więe 
powróciła do powinności swojój owa niesforna ludu zbrojnego tłu- 
szcza. Ale zgromadzone z tego powodu rycerstwo, które przybyło 
z Prus, mając sposobność czynienia częstych między sobą narad . 
względem zawierania związku o zaległy swój żołd, zaraz po skoń- 
czonćj robocie z Kozakami zjazd sobie naznaczyło do Glinian, gdzie 
skonfederować się mieli w celu dopomnienia się od Rzeczypospoli- 
tój nietylko żołdu w Prusiech wysłużonego, ale tóż i straty koni 
poniesionój w ostatnićój z Kozakami wojnie. Już byli nawet wy- 
brali sobie za marszałka Jarosza Wilińskiego i innych urzędników 
na wzór owych związków wojskowych, po wojnie moskiewskićj i 
turecko-chocimskićj skojarzonych, które ze wszystkiemi klęskami 
przez nie Rzeczypospolitćj naniesionemi nanowo wskrzesić posta- 
nowili. 

Ale i tę burzę odwróciła troskliwa króla Zygmunta o oca- 
lenie ojczyzny staranność. Ten bowiem wyprawiwszy natychmiast 
delegatów do owego zjazdu gliniańskiego, którzyby prośbami i dat- 
kiem ugłaskawszy naczelników związkowych, wyprosili u nich nie- 
długą zwłokę do obliczenia i wypłacenia długu, rozkazał z własne- 
go skarbu królowćj ruszyć znaczną sumę pieniędzy, a tą i inną na 
imię Rzeczypospolitój od prywatnych zaciągnioną (złożone nawet 
we Lwowie na ratuszu pieniądze książęcia Zasławskiego zabrano) i 
do gotowizny, jaka się w skarbie publicznym znalazła, dołączoną 
należytość ową żołnierską, z potrąceniem roszczonćj za szkody pod- 
jęte nagrody, nad spodziewanie powszechne wypłacono. Uiszczenie 
się tylko z dłagu wojsku cesarskiemu, o które Walsztein w listach 
swoich natrętnie z wyrzucaniem nawet nierzetelności upominał się, 
musiano odłożyć do następującego sejmu, który miał na to fundusz 
obmyślić; przypomniano atoli Walszteinowi, że Polska większych 
na wojnę cesarską dostarczyła posiłków bez natrętnego wymaga- 
nia zapłaty. Można było wprawdzie opędzić się tym wszystkim po- 
trzebom uchwołonemi na przeszłym sejmie podatkami, gdyby tego 
główniejszego nerwu Rzeczypospolitćj nie były ząbkami swemi pod- 
cięły myszy skarbowe, zastarzałónm w Polsce bezprawiem panosze- 
nia się z grosza publicznego, bezprawiem powszechnie znanóm, na 
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które każdego sejmu wszyscy utyskują, a nic na wykorzenienie je- 
go nie czynią. 

W tym roku obawiano się jakiegoś niebezpieczeństwa ze 
strony Tatarów, o których mówiono, że się gotowali do powetowa- 
nia poniesionćj pod Bursztynowem klęski. Król więc wyprawił w po- 
selstwie do Porty Aleksandra Piaseczyńskiego starostę ułanowskie- 
go, aby Turkom przypomniał świeżo zawarty traktat, któryby wtar- 
gnieniem Tatarów naruszony został. Odebrał on na to odpowiedź, 
że najazdy tatarskie zabronione będą, gdy rozboje kozackie na Mo- 
rzu Czarnóm ustaną. Poseł ten od początku swojćj legacyi niemało 
doznał trudności od Turków, którzy z nim nie jak z legatem, ale 
jako z pospolitym posłem albo raczój gońcem traktować chcieli, 
a to z tój przyczyny, że on po Krzysztofie Zbarażskim piórwsze 
odprawując poselstwo, nie z taką jak tamten wystąpił okazałością. 
Wtenczas-to pierwszy raz dało się poznać, jak wiele legacyja Zba- 
rażskiego zaszkodziła późniejszym posłom swoją rozrzutną hojno- 
ścią, którą rozłaknieni Turcy mniój szczodrobliwych posłów mieli 
potóm w pogardzie. 

Rok ten był fatalny dla wielu znakomitych mężów. Dnia 
9go Stycznia umarł Kustachy Wolłowicz biskup wileński, który 
z uprzejmości obyczajów był szczególną imienia litewskiego ozdo- 
bą. W miesiącu Lutym zadławił nagle ślinogorz Stefana Chmie- 
leckiego, mało ćo przedtóm wojewodą kijowskim mianowanego, wojo- 
wnika najwałeczniejszego, który pod Białocerkwią i zaowu pod Bur- 
sztynowem niepamiętne od wieków odniósł nad Tatarami zwycięstwo, 
w wielu zaś innych mięjscach, chociaż nierówny liczbą, zawsze ich 
szczęśliwie gromił i pierwszy nauczył, że naród ten w uciekaniu 
"walczyć nawykły można wstępnym bojem porażać. Pod te czasy 
nikt równie z chwały wojennój nie słynął i powszechniejszego żalu 
po sobie nie zostawił. Ściągnął atoli na siebie wielką nienawiść u 
możniejszych wojskowych, którzy wojenne zalety swoje zakładają 
na hojnych obozowych ucztach i licznym służalców orszaku, który 
częstokroć z uciskiem biednych rolników prowadzić ze sobą zwy- 
kli, gnuśność zaś swoję tóm wymawiają, że pierzchliwego Tatarzy- 
na ciężko uzbrojonemu żołnierzowi doścignąć niepodobna. W Mar- 
cn poszedł za Chmieleckim Mikołaj Wolski, marszałek kor., do 80 
lat wieku swojego, pielgrzym wsławiony do cudzych krajów, że ża- 
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dnego roku nie było, któregoby Włoch albo Niemiec nie zwiedził. 
Prędko potóm, to jest w miesiącu Kwietniu umarł w siedmdziesią- 
tym szóstym roku życia swego Marcin Szyszkowski biskup krako- 
wski, mąż najprzezorniejszego dowcipu, a chociaż głuchy na obie 
uszy, nikt atoli spraw publicznych króla i Rzeczypospolitćj nie był 
od niego ciekawszy, nikt w pomnożeniu swego i swoich majątku 
bieglejszy, z zadziwieniem wszędzie i w każdym razie szczególniej- 
szćj hojności i okazałości. Po nim na biskupstwo krakowskie po- 
stąpił z łaski królowćj Jędrzćj Lipski, biskupstwo kujawskie Ma- 
ciejowi Łubieńskiemu biskupowi płockiemu spuściwszy. Zaraza mo- 
rowa w roku przeszłym z Prus zaniesiona w tym roku po całój 
prawie Polsce silnićj się wzmogła, dla czego sejm na miesiąc Paź- 
dziernik do Warszawy zwołany odroczyć musiano do początku ro- 
ku następującego i król z królową i synami miejsca bezpieczniej- 
szego szukając, schronił się do Osieczka; a gdy i tam zaraza się 
wkradła, do Tykocina się przeniósł, gdzie potąd zamieszkał, póki 
mrozy ostrzejszćój zimy nie zniszczyły jadu zaraźliwego choróbska. 


R.P. 1631. 


Ku końcowi Stycznia powrócił król do Warszawy, podagrą, 
w którą często zapadał, osłabiony. Jednakże dlatego spraw pu- 
blicznych nigdy nie zaniedbywał i od otwarcia posiedzeń sejmo- 
wych zawsze się na nich znajdował. Najgłówniejszym obrad przed- 
miotem było obmyślenie funduszu na uiszczenie się z długu publi- 
cznego zaciągnionego na opłatę wojska narodowego ze służby obozo- 
wćj w Prusiech i prócz tego na wypłacenie cesarskim zaległego ich 
żołdu. Na to za zgodą jednomyślną uchwalony został pobór podym- 
nego. Skargi zaś publiczne na sejmach poprzedniczych zanoszone i 
aż do owego czasu odkładane król w takowy sposób załagodził. 
Dyploma dane od siebie r. 1607 na sejmie rokoszowym względem 
wolnój elekcyi króla, aby wszem w obec wiadomo było, do księgi 
praw publicznych wnieść rozkazał i nową ustawą zatwierdził, Po- 
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stanowił prawo, aby dóbr szlacheckich, ziemskiemi zwanych, nikt 
inny, jak tylko rodowity szlachcic, zarówno z innemi prawom i ka- 
rom podległy, to jest nieidący ze krwi królewskićj, którój nie wy- 
mieniono przez uszanowanie, prawem kupna, zastawy albo pod in- 
nym jakimkolwiek tytułem nabywać mógł, a kupione przez królo- 
wą Hrabstwo Żywieckie aby każdemu szlachcicowi wolno było od- 
kupić: tymczasem zaś aby te dobra zostawały w zarządzaniu przy 
staroście rodem szlachcicu i Polaku. Toż względem biskupstwa war- 
mińskiego, chociaż ta rzecz zdawała się być rozstrzygniętą, przepisał 
osobne prawo, aby na przyszłość takowe dostojeństwa samój tylko 
narodowój szlachcie, równości praw i kar używającój, rozdawane 
były, a dyplomatem do archiwum koronnego podanóm zastrzegł, 
że syn jego Jan Wojciech królewicz biskup warmiński, gdy przyj- 
dzie do lat poświęceniom kaplańskim właściwych, zaprzysiądz wier- 
ność Rzeczypospolitój obowiązany będzie. Do rozwiązania sporów 
między stanem duchownym a rycerskim zachodzących wyznaczeni 
obostronni rozjemcy. Nastąpiły tóż niektóre uchwały względem za- 
chowania pokoju różnowiercom i bicia lepszćj monety. 

Tak więc w dobrój zgodzie umysłów zakończony sejm spo- 
kojność Rzeczypospolitćj przywrócił. Ale wkrótce nadeszła zła chwi- 
la, która dom królewski i całe Królestwo okropnie wstrzęsła. Kró- 
lowa Konstancyja w uroczystość Bożego Ciała, w czasie skwarnego 
upału, z pobożności ducha mimo otyłość swoję uszedłszy więcćj 
tysiąca kroków za procesyją świąteczną, dostała zapalenia, które 
nieumiejętni łekarze zimnemi kąpielami bardzićj zwiększyli. Nie po- 
strzeżono, że choroba się wzmogła i królowa wśród nocnego spo- 
czynku, gdy żadna ze służebnic nieszczęścia takiego nie przeczu- 
wała, nagle skonała. Dnia 10 Lipca o świtaniu pierwsza Urszula 
Mejeryn, najwierniejsza jój wychowanka, przychodząc dowiedzieć 
się, jak pani noc przepędziła, znalazła ją martwą. Nie można tego 
słowami opisać, jak był przerażony tym zgonem król Zygmunt, 
z innych miar w przeciwnościach nieporuszony i zawsze w sta- 
teczności umysłu równy. Wszystkich nawet w powszechności mie- 
szkańców kraju zasmucił wielce takowy przypadek; bo chociaż ob- 
rażali się tóm niektórzy, że zmarła królowa zbyt rzeczom austry- 
jackim sprzyjała, gotując z tój strony synom swoim podporę na 
przyszłe losów polskich koleje, każdy się użalał nad podeszłym 
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wiekiem króla utrapionego niemocą, w którój troskliwość królo- 
wćj, dopóki ta żyła, jedyną przynosiła mu folgę. Przyzwoity ob- 
chód pogrzebu odłożono do późniejszego czasu, a ciało złożono na 
zamku warszawskim w trumnie, do którój taki na blasze srebrnój 
przybity był napis: 
ABE 0 Zad 
KONSTANCYJA 


Cesarza Ferdynanda piórwszego 


Wnuka, 
Karola Arcyksiążęcia Austryjackiego i Maryi Księżniczki Bawarskiój 
Córka, 


Cesarza Ferdynanda Drugiego 
Siostra, 
Najjaśniejszego i Najpotężniejszego Króla Polskiego i Szwedzkiego 
Zygmunta ill Małżonka 
Tu zwłoki swoje śmiertelne do dnia sądu ostatecznego złożyła. 
Jana-Kazimierza, Jana-Wojciecha, Karola-Ferdynanda, 
Aleksandra-Karola, Annę-Katarzynę, A 
Najzącniejsze na ziemi Książęta płodna dobra publicznego Matka 
zostąwiła. 
Niebu zaś płodności swój cząstkę syna i córkę 
Niemowlętami poświęciła. 
Z wielorakich ona względów plemienia, rodu pokrewieństwa 
i powinowactwa świetna. 
Ale najchwalebniejsze z rzadkićj bogobojności i pobożnego 
Świętych Pańskich czczenia, niespodziewanym zgonem swoim 
Królowa Królestwo 
Małżonka króla, 
Matka dzieci królewskie, 
Całe chrześcijaństwo najpobożniejsza Pani ciężką okryła żałobą 
w Warszawie d. 10 Lipca roku zbawienia 1631, wieku swego 44, 
a pożycia małżeńskiego 26. 
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Śmierć królowój zdawała się zapowiedzieć zgon życia wielu 
płórwszego dostojeństwa osobom. Podówczas bowiem niemało pierw - 
szych senatorów dni swoje skończyło. Z pomiędzy najzacniejszych 
zgasł nagłą śmiercią wśród nocnego spoczynku królowój i Austry- 
jakom wielce nieprzyjazny Jerzy książę Zbarażski kasztelan kra- 
kowski; poszedł on do grobu ostatni z domu swojego, żadnego nie 
zostawiwszy potomstwa: chociaż bowiem żył rozwięźle, taki jednak 
od pojęcia żony miał wstręt, że wielu nawet ze znakomitszój szlach- 
ty, z któremi ściślejsze miał zachowanie, od zamiaru wkroczenia 
w stan małżeński odwiódł, a młodszemu bratu swemu Krzysztofo- 
wi żenić się nie pozwalając, opłakiwał zejście jego bezpotomne i 
rozległych dóbr swoich dziedzictwo bratom ciotecznym zostawił. 
W miesiącu Wrześniu wypłacił także dług przyrodzeniu Jędrzćj 
Lipski biskap krakowski, mąż w znajomości praw polskich naj- 
bieglejszy, do śmiałego i natarczywego mówienia pochopny; ale za- 
twardy w obejściu się z równemi sobie, z domownikami, a nade- 
wszystko z krewnemi swemi, którym zaledwo ośmą część ogrom- 
nego majątku swego przekazał, choć ze skrzętnego gospodarstwa 
uzbierał i w gotowiźnie zostawił do dziewięciukroć stotysięcy czer- 
wonych złotych, oprócz kosztownych sprzętów i zbożem naspicowa- 
«nych składów. Sobie jednak i swoim wystawił grób przy założonój 
w Chodeczu kolegijacie, którój proboszczem zawsze jeden z jego 
imienia mianowany być powinien. Zapisał także 10,000 czer. złot., 
których dochód roczny, opiece biskupa kamienieckiego poruczony, 
na okup jeńców z niewoli tatarskićj przeznaczył. Innych owemi 
czasy zmarłych, po których stracie dwór się oblekał w żałobę, dła- 
go byłoby wyliczać imiona: dosyć jest powiedzieć, że zaniechane 
wszystkie sprawy publiczne leżały odłogiem, gdy król pośród żałoś- 
nych jęków do pracy umysłowój niezdolny zwykłą chorowitość 
swoję smutkiem zwiększywszy, co raz częścićj w niemoc zapadał. 
Z tóm wszystkićóm wyznaczeni od sejmu delegaci umawiali się w Po- 
znaniu z cesarskiemi o wypłacenie należnego im żołdu za wypra- 
wę pruską i po długich sporach 500,000 ezer. zł, onym wyliczyli. 


RARNOOOOOOOOOLOO 


R. P. 1632. 


Król Zygmunt po śmierci królowój zagorżką żałością i poda- 
grą dręczony, gdy za pomocą kauteryjów czyli przypiekania części 
bolejących rozpalonóm żelazem, od których przez wstręt naturalny 
dugo się wzbraniał, cokolwiek był do zdrowia powrócił, obawiając 
się, aby nowe w tęż chorobę zapadnienie rozporządzeniu rzeczy 
jego prywatnych nie przeszkodziło, zwołał sejm do Warszawy na 
miesiąc Marzec. Wyznaczenie alimentów dla synów jego było naj- 
główniejszą obrad tego sejmu wniesioną przezeń materyją: otrzy- 
mał on, że dobra i starostwa tak w Koronie, jako tóż w Litwie, 
zmarłćj królowój w oprawie nadane pomiędzy nich do wolnego 
użycia dochodów rozdzielone zostały, z tóm zastrzeżeniem, aby te 
starostwa po zejściu któregokolwiek z nich znowu pomiędzy szlach- 
tę krajo-rodną rozdawane były. Pozwolono mu także królewicza 
Jana-Wojciecha biskupa warmińskiego podnieść na biskupstwo kra- 
kowskie, wakujące po zmarłym Andrzeju Lipskim; król bowiem ta- 
kowych beneficyjów bez wiedzy Rzeczypospolitćj synom swoim da- 
wać niemocen. Nawzajem królewiczowie odstąpili wszelkich dona- 
cyj, jakie Rzeczpospolita poczyniła dla zmarłój królowój w upomin- 
ku ślubnym. Król także wywdzięczając się stanom, zrzekł się słu- 
żącego dotąd królom prawa bicia monety, aby ta bez poszukiwa- 
nia żadnego stąd zysku w szczerćj lidze była napotóm kutą. Zbyt 
się bowiem spodlili urzędnicy menniczni, ciągnąc z nićj niezmierne 
zyski itą sztuką tak dalece Rzeczpospolitą złupili, że stare pienią- 
dze, które w początku panowania Zygmunta były z czystego sre- 
bra, przetapiane ciągle na nową monetę w coraz podlejszćj lidze, 
stały się nakoniec miednemi albo przynajmnićj po większćj części 
takiemi, z przymiesząniem bardzo szczupłćj ilości srebra. Chciał tóż 
był król wybadać umysły sejmujących względem wyznaczenia po 
sobie następey; ale zrozumiawszy troskliwość ich o zachowanie wol- 
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nego obierania króla, tudzież przezorność w zabezpieczeniu tako- 
wego przywileju, nic wyraźnego w tój mierze proponować im nie 
śmiał. Stał wszystkim przed oczyma straszliwy przykład Królestwa 
Czeskiego, do którego ze wszech miar wolnego przez wolną elek- 
cyją wezwani Austryjacy skoro tam jedną nogą wstąpili, już nigdy 
odtąd nie godziło się Czechom tóćj obierania wolności używać, gdy 
jeden panujący drugiemu, żyjący żyjącemu samowolnie następstwo 
do korony podawał, a oni zręczności wakującego tronu pozbawieni, 
która dla każdego narodu jest jedyną do dźwignienia swobód swych 
porą, przeszli nakoniece w opłakaną niewolą i haniebne poddaństwo 
królów, tytuł dziedziczny sobie przywłaszczających. Tą sztuką i 
Węgrzy usidleni zostali; samo nawet Cesarstwo Rzymskie, gdy ży. 
jący cesarz wyznacza po sobie następcę, króla rzymskiego, tymże 
sposobem w jednym domu ciągle zatrzymywane, nieledwie za dzie- 
dziczne poczytane być może. 

Niedługo potrwało łatane zdrowie Zygmunta; w drugim 
miesiącu po skończonym sejmie, gdy czyni przygotowania do pro- 
wadzenii zwłok zmarłćj królowćój do Krakowa i wyjazd swój roz- 
porządza, chcąc doświadczyć sił swoich, czy tój podróży wydoła, 
wesół i dobrój myśli do Opacza o dwie mile od Warszawy wyjeżź- 
dża i w tój krótkićj przejazdce dostaje ciężkiego kataru, któremu, gdy 
osłabiona natura oprzeć się nie mogła, po dziesięciu dniach choroby, 
ostatniego dnia Kwietnia, w 66 roku życia, a 45 panowania swe- 
go dni swoje zakończył, pan we wszystkie cnoty pobożnego chrze- 
ścijanina i dobrego króla bogaty, pełen majestatu w swojóm obli- 
czu, z całój postaci swojój szanowny, w przeciwnościach i szczęściu 
zawsze sobie podobny, prawości i czci boskićj wielki miłośnik, 
w przedsiewzięciu nieporuszony, a to częstokroć jemu samemu na 
wielką wychodziło szkodę. Przy złożonym chorobą znajdowali się 
czterej synowie jego z drugićj żony Konstancyi: Jan-Kazimierz, 
Jan-Wojciech, Karol-Aleksander i córka Katarzyna.  Pierworodny 
Władysław, syn pierwszćj żony Anny, rodzonćj siostry drugićj, któ- 
ry był za granicę wyjechał itak prędko przyzwany być nie mógł, 
zastał go już ledwie oddychać mogącego, jego jednak rękoma wło- 
żoną sobie na głowę koronę szwedzką przyjął Tylu więc synów 
ramionami wyniesione ciało, obleczone w szaty królewskie, po trzech- 
dniowóm na widok publiczny wystawieniu złożono w trumnie przy 
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zwłokach zmarłćj królowój do późnićj odprawić się mającego po- 
grzebu; ten jest albowiem zwyczaj u narodu polskiego, że króla 
zmarłego nie grzebią, aż po elekcyi króla nowego, a nazajutrz po 
pogrzebie następuje koronacyja elekta. 

Pośpieszył tóż przybyć do Warszawy Jan Wężyk arcybiskup 
gnieźnieński, któremu, gdy króla nie stanie, ster obrad publicznych 
przynależy. Ten za duszę zmarłego odprawiwszy żałobny obchód 
i z senatorami, którzy się znajdowali przy dworze albo z miejsc 
pobliższych na odgłos tak smutnóćj wieści przybiegli, złożywszy ra- 
dę, jakby w czasie bezkrólewia bezpieczeństwo publiczne opatrzyć, 
przez edykt w imieniu swojóm wydany śmierć króla wszystkim sta- 
nom Królestwa ogłosił: dzieje się to szczególnićj ze względu na są- 
dy ziemskie; te bowiem na samą tylko o śmierci króla pogłoskę 
sądownictwa swego nie zaprzestają, póki takowego obwieszczenia 
od prymasa nie odbiorą. Owszem główny sąd koronny, który pod- 
ówczas odprawiał się w Lublinie, miejscu o mil tylko 24 od War- 
szawy odległóm, choć zaraz na drugi dzień miał pewną o śmierci 
króla wiadomość, jednak prywatnych tćj śmierci głosicielów do wię- 
zienia nawet brać kazał i przez ośm dni jeszcze sądownictwa 
swojego nie zaprzestawał, póki urzędowego obwieszczenia od pry- 
masa nie odebrał. Tymże edyktem naznaczył arcybiskup dzień 3 
Czerwca do odprawiania sejmików po powiatach, a dzień 27 tegoż 
miesiąca, którego obrani na sejmikach powiatowych posłowie zje- 
chać się mieli do Warszawy, gdzieby o wyznaczeniu miejsca i dnia 
na obranie nowego króla radę złożyli i tymczasowie bezpieczeństwo 
granic od postronnych nieprzyjaciół zastrzegli, tudzież środki do 
zachowania pokoju publicznego i utrzymania zgody w obradach 
publicznych obmyślili. Padła była na wszystkich jakaś nadzwyczaj- 
na trwoga, i każdy z baczniejszych 1 przezorniejszych przepowia- 
dał, że bezkrólewie to miało być najburzliwsze, a to zasadzając się 
na owóm staróm zrzędnych ubolewaczów przysłowiu, że po dawniej- 
szych czasach zawsze gorsze następować zwykły: z poprzedzające- 
go więc bezkrólewia tylu niesnaskami zawichrzonego wnoszono so- 
bie, że zamieszanie tego wtórego bezkrólewia miało być tym wię- 
ksze, iż pod owe czasy postrzegać się dawały nietajne do domo- 
wych niezgód podniety, ani zbywało na pozornych do nowych rze- 
czy pochopach, zwłaszcza ze strony Gustawa króla szwedzkiego, o 
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którym sądzono, że po tylu zwycięstwach otrzymanych w Niem. 
czech, gdyby zaufawszy fortunie swojój ślepo posłusznój wszystkim 
jego zamachom, wkroczył był podówczas do Polski, znalazłby tan. 
większą liczbę poklaskujących, jak opierających się sobie. Ale Bóg, 
który sam jeden daje i zachowuje królestwa, zrządził, że domysły 
te stały się płonnemi, gdyż Królestwo to wewnątrz i zewnątrz ta- 
kiego owemi czasy doznawało pokoju, jakiego pod królem najspo- 
kojniejszym życzyćby sobie mogło, i Gustaw żadnego nie okazał 
znaku ubiegania się o koronę polską, bądź że sprawami niemiec- 
kiemi był zatrudniony, bądź że sprzyjających sobie nigdy w tym na- 
rodzie nie miał. Jakoż tak względem niego wszystkich Polaków 
jawnie postrzegać się dawała jednomyślność, że w obranin króla 
od niczyjego bardzićj jak gustawowego imienia nie mieli wstrętu, 
tak dalece, że na wielu sejmikach wielkopolskich województw, gdzie 
dla liczniejszój osiadłości kacerzów obawiano się większój liczby 
sprzyjających jemu stronników, słyszeć się dawały powszechne o- 
krzyki, że za nieprzyjaciela ojczyzny poczytany będzie, ktokolwiek 
Gustąwa królem polskim mianować się ośmieli, a w województwie 
sieradzkióm na sejmiku sadkowskim wojewoda miejscowy Jan Ba- 
ranowski, od elektora brandeburgskiego książęcią pruskiego, o któ- 
rego siostry po Betlem Gaborze wojewodzie siedmiogrodzkim po 
zostałój wdowy rękę starał się, snać podmówiony, gdy w zabranym 
głosie dla wybadania umysłów szlachty o wolności obrania kró- 
lem cudzoziemca rzecz wprowadził, zakrzyczany od wszystkich za- 
ledwie śpiesznym z koła ustępem rąk na osobę jego targnąć się 
gotowych uszedł. 

Gdy zaś dzień sejmu konwokacyjnego nastąpił, arcybiskup 
gnieźnieński prymas Królestwa wedle zwyczaju mszą świętą w ko- 
ściele Ś. Jana dla uproszenia łaski Ducha Świętego odprawiwszy, 
na zamku w zwykłóm posiedzeń sejmowych miejscu złożył radę se- 
natu, na którćój wydane przez marszałka w. kor. dla zabezpieczenia 
spokojności zjazdu sejmowego uniwersały roztrząsane i potwierdzo- 
ne zostały. Tegoż dnia posłowie ziemscy w izbie sobie właści- 
wój naradzali się względem obrania marszałka, a że na ten raz 
przypadało z kolei, aby marszałek z narodu litewskiego był obra- 
ny, po obliczeniu krósek został mianowany marszałkiem książę 
Krzysztof Radziwiłł hetman w. lit., pan kacerskiego wprawdzie wy- 
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znania I którego powaga wszystkich różnowierców umysłami wła- 
dała, ale tym zdolniejszy do takowego urzędu, że dla zjednania so- 
bie wziętości i chwały miał spuścić, jak się spodziewano z gorli- 
wości swojój w popieraniu strony różnowierców i ich ze sobą do 
wspólnój zgody pociągnąć: co się tóż w rzeczy samój ziściło, cho- 
ciaż na początku owo przeciwnych wyznań stronnictwo wznieciło 
było zacięte spory. Ale my spraw tego sejmu konwokacyjnego w 
tym porządku, jak po sobie następowały, zlekka dotkniemy. Naza- 
jutrz po obraniu marszałka stanu rycerskiego senatorowie w przy- 
tomności wszystkich posłów ziemskich na wspólne posiedzenie ze- 
branych zdania swoje dawali, a najszczególnićj arcybiskup gnieź- 
nieński w poważnój i poruszającój mowie upominał zgromadzone 
stany do zgodnego obrad konwokacyjnych odprawienia. 

Rzecz zależała na tóm, aby na cały czas bezkrólewia zape- 
wnić bezpieczeństwo publiczne tak wewnątrz jako i zewnątrz, tu- 
dzież wyznaczyć miejsce i czas, którego wszystka szlachta na obra- 
nie nowego króla zjechać się miała: każdy bowiem z urodzenia 
szlachcie, czy-to senator lub urzędnik, czy tóż prywatne życie pro- 
wadzący, gdy zechce na elekcyją zjechać, prawa swojego w głoso- 
waniu na wybór króla używać może. W innych sprawach, jakoż- 
kolwiek Rzeczpospolitą obchodzących, nie na owym konwokacyi 
zjeździe postanowionego być nie mogło, wyjąwszy to jedno, że sta- 
ny zgodziły się na to, aby wszystko, co Rzeczpospolitą dotykać 
mogło, pod imieniem przygotowania rozstrzygane było, a obmyślo- 
ne w tój mierze środki zaradcze pismem objęte wszystkim w szcze- 
gólności zjazdom ziemskim przesłane zostały i te, gdyby tam po- 
twierdzenie swoje zyskały, od powszechnego na elekcyją zjazdu 
przyjęte być miały. Do takowój czynności, gdy izby sejmowe wła- 
ściwemi sobie sprawami konwokacyjnemi zatrudnione były, wybra- 
no z senatorskiego i rycerskiego stanu pewną liczbę osób celują- 
cych znajomością rzeczy, które na osobnych i od ogólnego zgro- 
madzenia odłączonych posiedzeniach odprawując swoje obrady, li- 
czne do nowych praw spisały projekta. Inni rozpocząwszy z bi- 
skupami układy, wyszukiwali środków, przez któreby skargi stanu 
rycerskiego na stan duchowny od najdawniejszych czasów zanoszo- 
ne, a nigdy niezaspokojone, ostatecznie zagodzone być mogły. 
Chodziło najwięećj o to, że księża na rzecz kościołów skupowali 
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dobra do stanu rycerskiego przywiązane i służbie wojskowój podle- 
głe; że sposobem pobierania dziesięcin i prawowaniem się o nie 
w sądach nienależytych ciemiężyli szlachtę; że prywatne swoje 
hramoty księgami beneficyjów i retaksacyj zwane za prawne doku- 
menta, rzecz w sporze będącą dostatecznie przed sądem udowa- 
dniające, poczytane mieć chcieli; że toczące się w sądach duchow- 
nych sprawy ze szlachtą, przez apelacyją do jurysdykcyj rzymskich 
przenoszone i w przewłokę puszczane, były dla prawujących się 
uciążliwych kosztów przyczyną. Ale gdy biskupi praw swoich gor- 
liwie bronili i jedne z nich do stolicy apostolskićj, inne do po- 
wszechnego w Polsce synodu, który prerogatywy swoje długićm u- 
żywaniem ustalone nie mógłby znośnie widzieć bez wiedzy swojćj 
nadwerężonemi, odsyłali, wszystko nierozstrzygnionóm i do sejmu 
elekcyjnego odłożonóm zostało. Sam tylko spór z różnowiercami 
odroczonym być nie mógł: ci bowiem za zasadę bezpieczeństwa 
swojego biorąc edykta pokoju przeszłych bezkrólewiów, dopoiminali 
się, aby i w ówczesnego bezkrólewia edykcie pokoju, który od żałob- 
nój na głowie zasłony pospolicie używanćj kapturem zowią, takież 
samo bezpieczeństwo zastrzeżone im było. Nie przestając nawet na 
dawnćój słów osnowie, jakićj w takowych edyktach za bezkrólewia 
po Zygmuncie Auguście, po Henryku i po Stefanie Batorym uży- 
wano: pomiędzy różniącemi się wyznaniem. rekigijnóm pokój zachowamy, 
domagali się nadto, aby we wszystkich miastach Rzeczypospolitćj 
tak szlachcie, jako tóż plebejuszom dozwolone było publiczne spra- 
wowanie wszelkich wyznań kacerskich, żadnego z nich nie wyłą- 
czając; aby mandaty królów, wyroki sądów i akta publiczne tako- 
wćj wolności przeciwiające się za nieważne uznano, a na gwałci- 
cielów tóćj swobody kary surowe postanowiono; aby do urzędów 
w miastach królewskich zarówno kacerzów jak i katolików brano; 
aby na dworze królewskim postanowione były pewne urzędy, któ- 
rychby nikt inny, jak tylko wyznania ich będący piastować nie 
mógł: to wszystko w podanych na piśmie dwudziestu artykułach 
zawarte aby przy koronacyi nowego króla prawem publicznóm u- 
twierdzone było, żądali z naleganiem i nawet nie bez pogróżek, 
których podówczas, kiedy w Niemczech sprzymierzył się potężny 
różnowierców związek, a przy granicach polskich w Pomeranii, 
Marchii i Sląsku Gustaw król szwedzki miał w pogotowiu zwycię- 
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skie wojska, lekce ważyć nie można było. Niezadługo jednak spu- 
ścili oni z swego zapału; gdy bowiem za staraniem biskupów wszys- 
cy senatorowie i posłowie tak katoliccy jako tóż i kacersecy do 
pałacu arcybiskupa na wspólną radę w tćj wspólnćj sprawie zwo- 
łani zostali, katolicy usłyszawszy wniesione przez różnowierców po- 
danie, jednogłośnie wykrzyknęli, że nigdy nie zezwolą na to, aby 
w Rzeczypospolitój kacerstwo szerzyło swoję rozpustę ż uszczerb- 
kiem religii katolickićj, która od wieków jest wiarą ich ojców. Tak 
więc od razu spełzły wszystkie wznowicielów zamachy i wybranym 
z obojego stanu osobom poruczono, aby sprawowania obrządków re- 
ligijnych samój tylko szlachcie we własnych swoich siedliskach do- 
zwalając i osoby ich od kar dawnemi prawami Rzeczypospolitćj 
przepisanych zabezpieczając, powszechnemu zgromadzeniu stanów 
podali projekt, w jakiómby brzmieniu co do tój okoliczności edykt 
pokoju bezkrólewia spisany być miał. Do podobnegoż rozpoznania 
zlecony został osobnój komisyi spór wyznania greckiego, tym tru- 
dniejszy do rozstrzygnienia, że ludy ruskie wcielone do Rzeczypo- 
spolitój w stanie odszczepieństwa swojego od kościoła rzymskiego 
domagały się zupełnego przywilejów swych zachowania i z obszer- 
nóm ponoszonych uciążliwości obżałowaniem protestowały się, że 
byłoby to pogwałceniem prawa narodów, gdyby zaręczona im i od 
tak dawnego czasu dochowywana wiara publiczna od tak zwanych 
unitów rzymskich, świeżo w Rzeczypospolitój zjawionych, naruszoną 
być miała. Przeciwnie za unitami walczyły słuszniejsze względy na 
to, iż oni z kościołem rzymskim pojednani sprawę katolicką po- 
pieraliby w swoim narodzie i ten patryjarsze konstantynopolitań- 
skiemu podległy, a chytrościom tureckim ze szkodą Rzeczypospo- 
litćj przydatny, do społeczeństwa z katolikami rzymskiemi, praw- 
dziwie chrześcijańskiego odwołaćby mogli. W tym-to eelu już od 
czasów króla Władysława Jagiełły o takową uniją traktować za- 
częto i tenże król Władysław, a po nim syn jego król Kazimierz, 
prośbami syna swego Ś. Kazimierza zniewolony, dekretami swemi 
wszystkie grecko-syzmatyckie w Litwie i na Rusi kościoły, pospo- 
łu z biskupami swemi do jedności kościoła rzymskiego przyłączył, 
chociaż takowe wyroki z przyczyny opierania się odszczepieńców 
ruskich, od starego obrządku swego odstępować niechcących, aż 
do czasów króla Zygmunta egzekucyi swojćj nie miały. 
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Kiedy więc wyznaczone komisyje zlecone sobie dzieło na 
osobnych posiedzeniach przygotowywały, tymczasem senat dawał po- 
słuchania posłom książąt postronnych: najpierwój posłom elektora 
brandenburgskiego, książęcia pruskiego i hołdownika Polski, który 
się użalał, że nie był wezwany na ówczesny zjazd, chociaż jako 
członek i obywatel Rzeczypospolitćj miał prawo być rad jój uczest- 
nikiem: co tóż wyraźnie jest zastrzeżone dyplomatem lennym, da- 
nym przodkom jego od króla Zygmunta I na Księstwo Pruskie. 
Dopraszał się więc, aby ze względu na takowe prawo przynajmnićj 
na następującą elekcyją wezwany został i miał dla siebie miejsce 
wyznaczone w senacie. Toż niektóre uciążliwsze, jak mówił, lenni- 
ctwa swego warunki żądał mieć od Rzeczypospolitój zwolnione i 
spory graniczne między starostwem drahimskióm a Pomeraniją za- 
godzone. Nakoniec ofiarował Rzeczypospolitćj pomoc swoję do za- 
warcia traktatu z Gustawem królem szwedzkim. Oiż posłowie zdali 
tę samą z poselstwa swojego sprawę przed posłami ziemskiemi na 
osobne posiedzenie zgromadzonemi i od obu stanów jedną odebrali 
odpowiedź, że pytanie to, czyli książę pruski może należeć do ob- 
rad Rzeczypospolitćj, już dawnićj na przeszłych bezkrólewiów zjaz- 
dach podawane i na żadnym z nich nierozstrzygnione nie mogło 
być inaczój rozwiązane, jak tylko w zupełnym Rzeczypospolitój 
składzie, to jest w przytomności króla, który jest głową Rzeczypo- 
_spolitćj: wtenczas więc dopićro, gdy król nowy ukoronowanym zo- 
stanie, rozwiązanie tój wątpliwości miejsce mieć będzie mogło, a tym- 
czasem zwyczaju zadawnionego się trzymać należało. Warunki jego 
lennictwa nie inaczój, jak po wysłuchaniu stanów oddanój mu w len- 
ność prowincyi i w obliczu. nowego króla rozpoznawane być mo- 
gą. Do odnowienia znaków granicznych między Pomeraniją a sta- 
rostwem drahimskim sędziowie od nowego króla mianowani być 
mają. Za pomoc obiecaną do zawarcia traktatu z królem szwedz- 
kim, którój Rzeczpospolita w swoim czasie chętnie użyje, oświad- 
czono podziękowanie. Druga legacyja od Fryderyka książęcia kur- 
landzkiego zanosiła prośbę do obu stanów o przywrócenie do łaski 
i używania praw swoich brata jego Wilhelma, wyrokiem królew- 
skim wywołanego i odsądzonego od udziału swego w Księstwie Kur- 
landzkióm za zabicie Magnusa Noldy, który zaufany w łasce dworu 
królewskiego gdy zuchwale się stawił swemu książęciu i szlachtę 
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kurlandzką, acz sam Kurlandczyk, od winnego mu posłuszeństwa 
odwodził, r. 1613 w Mitawie przez dworzan książęcych życia po- 
zbawiony został. Takowe pomienionego książęcia przestępstwo gdy 
nędzą dziewiętnastoletniego wygnania dostatecznie zdawało się być 
zgładzone, a więcój jeszcze przez wzgląd na brata jego książęcia 
Fryderyka, który w ciągu wojny inflanckićj wiernie Rzeczypospo- 
litój dopomagał, z łatwością zgodziły się stany na uczynienie pe- 
wnój nadziei, że przy koronacyi nowego króla przywrócenie jego 
uchwalonóm zostanie. 

Przybyło. tóż poselstwo i z obozu wojska kwarcianego, które 
się dopraszało, aby posłowie jego przypuszcżonemi byli do elekcyi 
króla, tudzież aby mu zastrzeżonóm było, że nowy król będzie miał 
zasługi jego na słusznym względzie. Na co od obu stanów dana 
taka odpowiedź, że wojsko na żołdzie Rzeczypospolitćj służące po- 
winność swoję pilnie odbywać, znaków swoich nie odstępować i het- 
manowi swemu posłuszeństwo zachować powinno, a to wiernie 
spełniając, pewnóm być może, że zapłatę i wynadgrodzenie swych 
trudów otrzyma. Gdyby zaś który z wojskowych przywileju szla- 
chectwa swego w głosowaniu na obranie króla używać chciał, nie 
z obozu, ani w charakterze żołnierskim, ale od przysięgi wojsko- 
wćj uwolniony, jeżeli do elekcyi przystąpi, wolność głosu mieć bę- 
dzie. Ż podobnóm żądaniem odzywało się do obu stanów i wojsko 
zaporoskie, dopraszając się przytóm zupełnego swobód religii grec- 
ko-syzmatyckićj zachowania. Ale co do głosowania przy obiera- 
niu króla, surową, jak przystało, odebrało odpowiedź, że Kozacy bę- 
dąc spisani z pomiędzy gminu, żadnego w radach publicznych, ani 
w elekcyi króla, która samemu tylko senatowi i stanowi rycerskie- 
mu przynależy, mieć nie mogą udziału. Zasługi zaś wojska zaporo- 
skiego stany Rzeczypospolitćj mieć będą na względzie i opiekę 
swoję nad religiją grecką rozciągną, jeżeli to wojsko w wierności 
swojój ku Rzeczypospolitćój i w posłuszeństwie hetmanowi koronne- 
mu statecznie przetrwa. 

Na tychże posiedzeniach naradzano się o zabezpieczeniu się 
od najazdów tatarskich i obronę granic ruskich poruczono Stani- 
sławowi Konieepolskiemu hetmanowi w. kor. wojewodzie podów- 
czas sandomierskiemu, który na troje rozdzieliwszy wojsko, jedną 
część z Łukaszem Żółkiewskin na Podolu u Skały, drugą 4 Miko- 
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łajem Potockim około Winnicy i Bracławia, a w najdalszych stepach 
Zaporożców płatnych postawił na straży i przezornóm sił zbrojnych 
rozporządzeniem to sprawił, że nieprzyjaciel w tym roku żadnój 
prowincyjom Rzeczypospolitćj nie czynił szkody. 

W senacie między innemi obradami i ta rzecz pod rozwagę 
przyszła, że gdy król zmarły wakujące po śmierci Andrzeja Lip- 
skiego biskupstwo krakowskie za zezwoleniem stanów Rzeczypo- 
spolitój synowi swemu Janowi-Wojciechowi oddał, ale niespodzie- 
waną zachwycony śmiercią listów kapituły krakowskićj i do stoli- 
cy apostolskićj w takowym razie nieodbicie potrzebnych nie pod- 
pisał, czyli przy wakującym tronie senat listy takowe wydać nastę- 
pnie był mocen: i po długich rozprawach zgodzono się jednomyśl- 
nie na przyznanie tój mocy. W skutek pomienionój uchwały se- 
natu prymas napisał takowe listy, którym kapituła krakowska u- 
legając, rzeczonego królewicza biskupem swoim obrała. Wszystkim 
albowiem było wiadomo, że jemu król zmarły to dostojeństwo ofia- 
rował i nikt nie wątpił, aby król nowy tego mianowania potwier- 
dzić i utrzymać nie miał. Z innych miar, że wakujących w czasie 
bezkrólewia beneficyjów ani senat, ani Rzeczpospolita rozdawać nie 
była mocna, dowodzili tego gruntownie bieglejsi w prawach kra- 
jowych, przywodząc za przykład bezkrólewie po Stefanie Batorym, 
w czasie którego stany Rzeczypospolitój biskupstwa łuckiego Ber- 
nardowi Maciejowskiemu nie dały, ale obranego króla Zygmunta 
o danie mu onego prosiły iswoje za nim wstawienie się w paktach 
elekcyjnych umieściły. Nakoniec gdy zamierzony ukończeniu sej- 
mu konwokacyjnego czas nadchodził, wszyscy senatorowie i posło- 
wie ziemscy razem zebrani edykt pokoju bezkrólewia przez mar- 
szałka sejmowego spisany i to wszystko, co do owego czasu było 
przedmiotem obrad publicznych, roztrząsali: gdzie znowu względem 
artykułu edyktu, który się ściągał do różnowierców, żwawe po- 
wstały spory. Gdy bowiem ktoś z katolików odezwał się, że co 
względem kacerzów czytano z edyktu, to się im nie tak dozwalało, ja- 
ko raezój przez szpary na to się patrzało; książę Radziwiłł marszałek 
izby: poselskićj, gładki i popularny mowca, między dwoma marszał- 
kami izby senatorskićj, jakoby Klaudyjusz Cezar u Swetonijusza 
między dwoma konsułami, na niższym nieco stołku trybuńskim sie- 
dzący, w zabranym głosie silnie popierał, że takim sposobem dła 
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różnowierców nie pewnego i szczórego, ale wszystko podejrzane i 
fałszywie ubarwione zostawiano, gdy jednak oni, jako jednójże 
Rzeczypospolitćj obywatele, eo do wszelkich prerogatyw 'szlachec- 
kich pod równy strych prawa z katolikami, ile współ-óbywatelami 
swemi iśóby powinni. Na takowe zaskarżenie wielu katolików na 
wyścigi, jeden nad drugiego poważnićj i ozdobnićj, w obronie spra- 
wy katolickićj odpowiadało. Między innemi przodkował Tomasz 
Zamojski podkanclerzy kor., którego wyborna mowa zwięzłemi do- 
wodami ten zamykała wniosek: że przychodnie i wędrowne kacer- 
stwo z ezci godną wiarą katolicką, gospodynią tój Rzeczypospoli- 
tój, którą ona płodnóm rodzeniem powiła, na łonie swóm wypielę- 
gnowała i na tak wysokim szezeblu chwały postawiła, bez krzyw- 
dy jój porównane być nie może. Podkomorzy zaś lwowski Ale- 
ksander Trzebiński, z daru wymowy i biegłości w wyzwolonych 
naukach niemnićj znakomity, mając daną sobie od marszałka wol- 
ność mówienia, przydał, że katolicy różniącym się od siebie religi- 
ją nie fałszywie ubarwionego nie przedstawiali, ale owszem po bra- 
tersku i z równym, jak dla wszystkieh innych, uczciwości wymia- 
rem z niemi się obchodzą, gdy im wszelkich prerogatyw szla- 
chectwa dozwalają, do powinowactw i związków cywilnych ich 
przypuszczają i od uczestnietwa dostojeństw, godności urzędów, 
obrad i beneficyjów Rzeczypospolitćj nie wyłączają. Zresztą: znoszą 
cierpliwie ich kacerstwo, ale go nie pochwalają, bo mistrzyni błę- 
dów od prawowiernych katolików pochwaloną być nie może, ani 
na równym stopniu z wiarą katołicką, matką, karmicielką i opie- 
kunką tego Królestwa stanąć i z nią się zespolić jest godną nie- 
dawno od nikczemnego apostaty na zasiew niesnasków i zamieszek 
domowych wymyślona nauka kacerska, od którój różnowierey ka- 
cerzami się zowią i inaczój zwani być nie powinni. Obruszyło ich 
dane im nazwisko kacerzów i przy wahaniu się w odpowiedzi 
wtrącili oni nową zawiłość, uskarżając się na duchownych i wielu 
ze stanu rycerskiego katolików, że ci podpisując edykt pokoju 
bezkrólewia, dodawali te słowa: z wyłączeniem konfederacyi. Dla za- 
spokojenia więc ich zezwolono, aby katolicy przy podpisach swo- 
ich w miejscu słów obżałowanych kładli te: z zastrzeżeniem całości 
praw rzymsko-katolickiego kościoła. Tak rozstrzygnięto ów spór, inne 
zaś różnowierców i greckich odszczepieńców zażalenia do następu- 
57 
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jącego sejmu elekcyjnego odesłano. Poczóm dopraszali się wszyscy 
posłowie, aby uchwały sejmikowych zjazdów potwierdzone zostały 
od stanów: poszczególne bowiem województwa i ziemie zapobiega- 
jąc przypadkowym takowego czasu potrzebom, urządziły spisanie 
żołnierza, a na opłatę żołdu jego rozkazały pobory łanowe i wiele 
innych postanowień zastósowanych do potrzeby miejscowój w celu 
utrzymania wewnętrznój zgody i ukarania wydarzyć się mogących 
przestępstw uchwaliły. Takowe zaś uchwały gdy bez potwierdze- 
nia sejmu walnego obowiązującemi być nie mogły, a w obmowę ich 
mogło się było coś prawom publicznym przeciwnego albo za prze- 
mocą możniejszych szkodę komukolwiek nanoszącego wcisnąć, czy- 
niono przeciwko nim na posiedzeniach sejmowych rozmaite zarzu- 
ty: a najszczególnićj przeciwko uchwałom sejmiku proszowickiego, 
gdzie przeciwnicy podkanclerzego Zamojskiego, starosty zamku kra- 
kowskiego, chcieli byli władzę jego starościńską w wielu rzeczach 
nilii gdy tymczasem wojewodzie krakowskiemu, więcój względów u 
nich mającemu, za straż miasta Krakowa żołd takowy postąpili. 
Po długich atoli sporach wszystkie tego rodzaju sejmikowe uchwa- 
ły z uchyleniem tego, co się w nich prawom powszechnym naro- 
du przeciwiło, powagą sejmu walnego utwierdzone zostało. 
Przyszło było do sporów i o to, czyli wydatki na utrzyma- 
nie dworów królewiczowskich, dopóki króla zmarłego pogrzeb nie 
nastąpi, ze skarbu publicznego łożone być mają: gdy bowiem se- 
nat stosując się do przykładu prywatnych, których rodziny hojnie 
podejmowane bywają, dopóki zmarłego ich naczelnika zwłoki po- 
grzebione nie będą, do takowego nakładu skarb publiczny obowią- 
zanym być mniemał, posłowie ziemscy odwoływali się do zgroma- 
dzeń sejmikowych, twierdząc, że w tćj mierze należało pierwej wo- 
lą narodu wybadać: atoli w ostatku zgodzono się, aby aż do sej- 
mu elekcyjnego takowe wydatki zastępował skarb Rzeczypospolitćj, 
byleby na żadne inne potrzeby bez wiedzy stanów grosza publicz- 
nego nie szafowano. 
Niemniejszy toczył się spór o władzę marszałka podczas 
elekcyi króla: gdy bowiem do tego urzędu zwykle przywiązane 
było sądzenie wszelkich przestępstw , jakie na dworze królewskim 
i na posiedzeniach sejmowych w czasie konwokacyi i elekcyi wy- 
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darzyć się mogły; stan rycerski nalegał, aby takowe sądownictwo 
nie odbywało się inaczćj, jak tylko z przydanemi do jego składu 
asesorami, z senatu i stanu rycerskiego wybranemi, i aby marsza- 
lek wykonał nanowo przysięgę, że sądzić sprawiedliwie będzie. 
Ale zdawało się być niesłusznóm, prawa tak wysokiego urzędnika, 
podówczas w niczóm nienaruszone, nadwerężać, a tym bardzićj poda- 
wać w wątpliwość wiarę jego, którą każdy marszałek, obejmując 
swój urząd zwykle zaprzysięgał. Przemogło jednak to zdanie, aby 
marszałek przy zasiadaniu na sąd w czasie przyszłój elekcyl po- 
wtórną wykonał przysięgę, a na początku elekcyi aby dla sprawo- 
wania takowych sądów wspólnie z marszałkiem pewna liczba se- 
natorów i stanu rycerskiego osób delegowaną była. 

Z obojego także stanu wybrano delegatów, których rady po- 
winien był zasięgać prymas w dawanćj odprawie legacyjom po- 
stronnym i w zachodzących sprawach pnblicznych. Niegdyś Stani- 
sław Karnkowski prymas w czasie odjazdu króla Zygmunta do 
Szwecyi takichże delegatów, przeciwko staremu obyczajowi sobie 
narzuconych, z użyciem nawet obelg od zamierzonego zasiadania 
z sobą odstraszył i dawszy odpowiedź, że pomocników żadnych 
nie potrzebował, przydania sobie radców nie dopuścił, a o spra- 
wach publicznych, jakie z urzędu swego załatwiał, przez komuni- 
kacyją tylko innym senatorom wiedzieć dawał. 

Nakoniec uchwalono, aby elekcyja króla rozpoczęła się d: 
27 miesiąca Września i nie dłużój nad sześć tygodni trwała, a po 
danóm zleceniu podskarbim i staroście warszawskiemu, aby na po- 
lu około wsi Powązków i Woli rozlegającóm się miejsce dla stanów 
zgromadzić się mających obrali i oszańcowali, konwokacyjny ów 
sejm w najlepszćj rozjechał się zgodzie. 

Wkrótce potóm odprawiły się po województwach sejmiki, 
na których posłowie ziemscy donosili o czynnościach przeszłego 
sejmu konwokacyjnego, a te gdy wszędzie pochwalone zostały, wy- 
bierano sędziów, którzy w czasie bezkrólewia sprawy tyczące się 
publicznego i prywatnego bezpieczeństwa rozpoznawać i przestęp- 
ców karać surowo mieli; tamże wyznaczano urzędników do pobie- 
rania i szafowania podatków, na obronę miejscową uchwalonych; 
tudzież ustanawiano pułkowników, którzyby spisanemu na ten ko- 
niec żołnierzowi przywodzili i na wszelkie wydarzyć się mogące nie- 
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bezpieczeństwa pilnie czuwali. Za tak przezornóm rzeczy urządze- 
niem niemało wiehrzyciełów chcących podówczas popierać zasta- 
rzałe swoje niechęci spokojnie zachować się musiało i dla wszyst- 
kich, równie dla szlachty, jako tóż plebejuszów, a najszczególniój 
dla kupców swobodnie targi swoje i zwykłe zjazdy jarmarkowe od- 
prawujących wszędzie i we wszystkióm spokojność i bezpieczeń- 
stwo utrzymane było. To jedno tylko podlegało naganie, że owi 
sędziowie ziemscy większą nad słuszność i prawie decemwiralną 
albo dyktatorską przywłaszczali sobie władzę. Stąd wielu uciśnio- 
nych wzdychało za zwyczajnemi pod władzą królów sądami i upo- 
minało, aby na przyszłe bezkrólewie moc takowych sędziów w ści- 
ślejszą ryzę od stanów wprawioną była. Owo tóż wojewódzkie żoł- 
nierstwo dobra duchowne i królewskie niemnićj srodze, jakby pod 
ciężką wojnę jaką trapiło, a to za potuchą i pobłażaniem możniej- 
szych, którzy ze służalców i zwolenników swoich zbrojne owe pocz- 
ty zebrawszy, aby je zjednaniem sobie popularnćj wziętości po- 
wolniejszemi rozkazom swoim uczynić, hojnie im cudzym chlebem 
wypasać się dozwalali. 

Gdy zaś czas elekcyi nadchodził, zjechała się lieznie do War- 
'szawy szlachta i w sam dzień, którego ten akt rozpocząć się miał, 
po wysłuchaniu mszy świętćj, odprawionój w kościele Ś. Jana przez 
arcybiskupa gnieźnieńskiego, dla uproszenia pomocy Ducha Święte- 
go, udali się wszyscy do miejsca na polu między Powązkami i Wo- 
lą wałem i rowem opasanego, gdzie się wznosił jeden tylko wyso- 
ki krużganek, którego strop podpierały słupy drewniane, a boki 
zasłaniała od wiatru opona płócienna; po stronach stało kilka na- 
miotów wojskowych obiciami perskiemi zawieszonych. 

Porządek rzeczy na początku był tenże sam, jaki się zacho- 
wuje na sejmach zwyczajnych: gdy bowiem całe zgromadzenie za- 
siadło, stan rycerski przystąpił naprzód do obrania marszałka i po 
kilkudziennych między wielu współubiegającemi się zapasach ogło- 
sił marszałkiem Jakóba Sobieskiego, krajczego koronnego, niepo- 
spolitego przy stole królewskim urzędnika, biegłego statystę, do 
gladkićej wymowy zawsze gotowego i uprzejmością obyczajów mi- 
łego wszystkim. Poczóm spisane prawa pokoju, moe obowiązującą 
przez czas sejmu elekcyjnego mieć mające, nie jak na sejmach zwy- 
czajnych od samego tylko senatu, ale od wszystkich stanów uchwa- 
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lone zostały, a z pomiędzy senatorów i rycerskiego stanu wybrani 
deputaci, którzy pospołu z koronnym i litewskim marszałkiem na- 
ruszenie tych praw rozpoznawać mieli, razem z temiżź marszałkani 
sądy takowe sprawować mającemi, że sądzić sprawiedliwie będą, 
zaprzysięgli. 

Po odbyciu tych spraw senatorowie nie przestawali zabie- 
rać głosów w przytomności stanu rycerskiego, który się oświad- 
czał, że zapobiegając rozdwojeniu Rzeczypospolitćj, chce mieć wspól- 
ne z senatem obrady i posiedzenia swoje. Ale że wielu było ta- 
kich, co zjednaną sobie u ludu władzą trybuńską nawykli byli ła- 
skę dworu i możniejszych dla siebie łowić i tym sposobem wła- 
snych dobijać się pożytków, a takowe zabiegi w obliczu senatu udać- 
by się im nie mogły były, podobało się raczój iść torem zwyczaj- 
nych sejmów i osobne od senatu składać obrady. W pobliżu więc 
izby senatorskićj, wewnątrz tychże obozowych okopów, pod niebem 
zasiedli kołem, gdzie po krótkićj rozprawie wszyscy się na to zgo- 
dzili, aby do elekcyi nowego króla i układania mających mu się 
podać warunków dopóty nie przystępować, pókiby pierwój wzglę- 
dem sprostowania praw publicznych, lepszego ukształcenia rządu 
i zagodzenia tyle razy ponowionych od stanu rycerskiego przeciw- 
ko duchownym zaskarżeń coś pewnego nie postanowiono. Naj- 
pierwszą skargę wnieśli różnowiercy zażaleni protestacyją Achace- 
go Grochowskiego biskupa łuckiego, do akt publicznych zaniesio- 
ną przeciwko uchwałom przeszłćj konwokacyi tyczącym się poko- 
ju religijnego. Obawiając się, aby przez podobne opozycyje skut- 
ku tych uchwał pozbawieni nie byli, domagali się pewniejszych bez- 
pieczeństwa swego rękojmi. Ale katolicy tak duchownego, jako tóż 
rycerskiego stanu z równym zapałem odpierali ich zamachy; a gdy 
takowe spory ciągnęły się przez dni piętnaście i różnowiercy o ni- 
czóm innóm radzić nie dopuszczając, z pogróżkami wyjeżdżali na 
plac, katolicy takiego uporu znosić dłużój nie mogąc, odpowiedzieli 
że kacerstwo jest wędrownym przychodniem, który w Polsce wy- 
żebrany mając przytułek, na właściwych tój ziemi panach i staro- 
żytnych dzierżawcach nic przemocą wymusić nie zdoła, że cokol- 
wiek, aczby najmniejszego dozwala się kacerzom, od dających 
z dobrój woli wdzięcznym umysłem przyjmować to mają; jeźli zaś 
iść w zapasy wolą, nie zbędzie Rzeczypospolitój na umyśle i siłach 
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do utrzymania się przy ojczystych prawach i ocalenia starodawnćj 
wiary. Wielu radziło to nawet odjąć, co do owego czasu dozwo- 
lonóm było, i krnąbrnych orężem do powinności zniewolić: i już 
możniejsi poczęli się byli naradzać o połączeniu przeciwko nim 
swoich orszaków zbrojnych, które do 15,000 żołnierza wynosiły, 
gdy strona przeciwna mająca na czele książęcia Radziwiłła hetma- 
na lit. i Rafała Leszczyńskiego wojewodę bełskiego, ledwie 5,000 
wojska swego liczyła; ale mężowie dojrzalszego zdania, a zwłasz- 
cza duchowni, obawiając się, aby podniesienie oręża nie rozerwało | 
zjazdu elekcyjnego, gdyby przy tworzeniu się partyj znalazła się 
większa liczba warchołów, słuszność sprawy pożytkami własnemi 
mierzyć nawykłych, któraby gorszój chwyciła się strony, zatargi 
owe łagodniejszemi uśmierzyli środkami. Toż królewicz Władysław 
(przybył on do Warszawy wkrótce po otwarciu zjazdu elekcyjnego; 
a chociaż na spotkanie i powitanie jego wyjechali naprzeciw nie- 
mu wszyscy znaczniejsi panowie, atoli na przybycie jego niemile 
patrzyły stany, a stąd późnićj postanowione prawo, aby żaden 
z kandydatów do tronu nie znajdował się osobiście w miejscu e- 
lekcyi) wdał się w to swoją powagą, że po długich zwadach usta- 
„wę konwokacyjną pokój religijny zabezpieczającą wszyscy zatwier- 
dzili w całój swojćj osnowie, z tym jednym tylko dodatkiem, że 
żadne i niczyje protestacyje uwłaczać jój w niczóm nie mogą. Spór 
także wyznania greckiego tenże królewicz Władysław rozstrzygnął 
w takowy sposób, aby w niektórych miejscach biskupów rzymsko- 
greckich postanowiono, a w innych aby dawniejsi syzmy wschod- 
nićj biskupi pozostali. Za jego jeszcze pośrednictwem  uśmierzono 
rozterki, które postęp spraw publicznych wielce tamowały, a z ta- 
kowego powodu w województwie krakowskióm między sędziami 
bezkrólewia, a Zamojskim podkanclerzym, zamku krakowskiego ów- 
czesnym starostą zaszły. Sędziom owym miejsce do odprawy swych 
sądów wyznaczono w zamku krakowskim, a to za staraniem prze- 
ciwników Zamojskiego ten zamiar na celu mających, aby owa naj- 
wyższa władza decemwiralna starościńską jego powagę w ściślej- 
sze obręby wprawiła i straż zamku sobie przywłaszczyła. 

Ale Zamojski wcześnie takowy zamach wyrozumiawszy, nie 
chciał zezwolić na to, aby zamek, gdzie dostojeństwa królewskie- 
go znamiona pod straż złożone są, w czasie bezkrólewia różnym 
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przeciwnościom podległego schodzącemu się zewsząd na sądy lu- 
dowi otworem stał. Jakoż był on z urzędu swego do tego obowią- 
zany, aby twierdzę wierze swój poruczoną i całój Rzeczypospolitćj 
wspólną za wolą i upodobaniem jednego województwa nie nara- 
żał na szwank, tym bardzićj, że zamek ten ze zwyczaju dawnego 
zawsze w czasie bezkrólewia zawarty bywał. Gdy jednak sędziowie 
owi dla odprawiania swych sądów wnijść tam chcieli, podstarosta 
Zamojskiego jednych, którzy się, wcześnićj byli wcisnęli, wyrugo- 
wał z zamku, drugim wnijścia do niego zabronił. Oni więc jego i 
współ-sprawców tego czynu przed sąd swój na ratuszu miejskim 
zaprowadzony zapozwali i jakoby prawom nieposłusznego na utra- 
tę czci skazali. Takowy-to spór po długich między oboma stron- 
nictwami sprzeczkach powagą królewicza Władysława tym sposo- 
bem zagodzony został, że wyroki przeciwko namiestnikowi Zamoj- 
skiego ferowane ustawą następującego sejmu walnego zniesione być 
miały. 

Gdy zaś z trudności pomienionych wywikłały się stany, roz- 
poczęto obrady względem innych okoliczności, niemnićj Rzeczpo- 
spolitą dotykających, które przed obraniem króla należało było za- 
łatwić: a nadewszystko względem rozstrzygnienia sporów między 
stanami duchownym i rycerskim zachodzących, korektury praw, 
przyprowadzenia monety do lepszćj i zachować się mającego przez 
króla szafunku sprawiedliwszego w rozdawaniu beneficyjów i urzę- 
dów publicznych. Do wygotowania tych wszystkich ustaw wybra- 
ne w pewnój liczbie z senatu i stanu rycerskiego osoby, w roz- 
bitych przy izbie senatorskićj namiotach, osobno odprawiały po- 
siedzenia i obrady swoje prawie do samego końca elekcyi, ale nie 
z wielkim pożytkiem. Duchowni bowiem to wszystko, czego od 
nich względem ścieśnienia swobód kapłańskich i kościelnych wy- 
magano, odsyłali do stolicy apostolskićj, oświadczając, że gdy król 
nowy żądania stanu rycerskiego u stolicy tćj popierać będzie, co 
ona postanowi, oni to za wyrok nieodzowny dla siebie ze wszelką 
uległością przyjmą. Pozwolili jednakże, aby w sprawach funduszów 
kościelnych czas przedawnienia do lat 60 był zamierzony i tym spo- 
sobem zawiść niechętnych sobie cokolwiek ułagodzili. 

Co się tycze przywrócenia monety krajowćj do należytćj 
wartości, niepodobny był do obmyślenia żaden w tój mierze śro- 
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dek, dopóki trwałyby wojny i ościenni sąsiedzi bili podłe pienią- 
dze. Baczniejsi bowiem słusznie sądzili, że żołnierz nie przystałby 
na zmniejszenie swojego żołdu, który za trzechmiesięczną służbę 
husarza, czyli ciężko uzbrojonego jeźdca złotych 40, a kozaka czyli . 
czyli lekko uzbrojonego jeźdca złotych czerwonych 30 wynosił; gdy- 
by zaś taki sam żołd lepszą monetą opłacać przyszło, szacunek u- 
rósłby wedwójnasób. 

Sąsiedzi także monetę krajową, gdyby ta w lepszćj lidze 
wychodziła z pod stępla, łatwoby wyłowili, a swojęby podłą kra- 
jowi polskiemu nasłali. Toż gdy wszystkie umowy nabycia zastaw 
i donacyj w stosunku istniejącćj monety zawierane były, chciwi 
wierzyciele wymagaliby nieochybnie, aby kwota należytości ich 
w tych umowach wymieniona w takićj była im wypłacona mone- 
cie, jakaby w ezasie płacenia bieg publiczny miała, a stądby nie- 
skończone urosło pieniactwo. Do lepszych przeto czasów okolicz- 
ność tę odłożywszy, to tylko przez uchwałę swoję zastrzegły sta- 
ny, aby prawo bicia pieniędzy przy Rzeczypospolitój zostawało, a 
środki przywrócenia ich do lepszój wartości aby na przyszłych sej- 
mach za zgodą powszechną obmyślone były. 

Niemniój od wszystkich upragnione było poprawienie kształ- 
tu praw: chociaż te bowiem były jak najlepsze i z największóm 
słuszności umiarkowaniem, zwłaszcza co do zachowania równości 
stanu szlacheckiego, postanowione, że jednak nie były nigdy, jak 
w innych państwach, od jednego jakiego zwierzchnika czyli pra- 
wodawcy podług jednostajnego ustaw prawidła spisane i podane, 
ale raz te, drugi raz owe, w dalekich czasu przedziałach, za róż- 
nych panowań, a najczęściej w obozach przy szczęku oręża i że tak 
powiem, pośród zgiełku rozruchów wnoszone, a od różnych pisa- 
rzów różnie spisane;—przeto w nich wiele nie dostaje do nauki dla 
sędziów, ani dostatek ten obcemi prawami dopełnić nie wolno. Stąd 
rosną niezmierne korzyści dla rzeczników, będących żywym wize- 
runkiem owego prawoznawcy bizantyńskiego, który w pewnój spra- 
wie spytany, jakie było prawo na przypadek tóćj sprawy, odpowie- 
dział: takie, jakie ja sam zechcę: ten bowiem rodzaj ludzki cały 
swój przemysł na to jedynie wysilając, żeby zasiewać i uwieczniać 
pienie, nietylko to, co prawami mądrze jest postanowionego, dla 
szpetnego zysku kazi i przekręca, ale tym bardzićj tam, gdzie pra- 
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wo jest niedostateczne, tak trybunały sądowe właściwemi sobie 
mniemaniami opętać umić. że któ ż nich mowniejszy jest, ten do- 
wolnie każdćj nowćj sprawie nowe prawo przypina. Na to zło, że- 
by środki zaradcze wynaleźć, wyznaczona od stańów kotnisyja dłu- 
go nad tóm pracowała, ale bezskutecznie; bo dzieło tak trudne 
większćj spokojności umysłów, większćj zdań dojrzałości wynńiagało. 
Nakoniec jednakże skracając długą i krętą drogę zwyczajnego pro- 
cesu, uchwalono zmniejszyć liczbę stopni postępowania sądowego i 
przepisać prawidło prędszego wykonania wyroków. Srodze bowiem 
uciążliwy jest w Polsce stan prawujących się, którzy z dóbr swo- 
ich wielorakiemi pozwami ciągnieni, w różnych i odległych miej- 
scach stawać do sądu muszą, a gdy nakonieć wygrają sprawę, więk- 
szych jeszcze doznają trudności w dostąpieniu egzekucył wyroku; 
ci bowiem, co prawem przekonani będąc, wywołańcami się stają, 
tę najsurowszą sprawiedliwości karę lekce sobie ważą, a starosto- 
wie miejscowi, do których to z urzędu należy, żadnego na nich 
rygoru prawa nie rozciągają. Ale i to nie przyszło do skutku; gdyż 
wielu pożytecznym rzeczom przez ową komisyją uchwalońym prze- 
ciwiono się na powszechnóm zgromadzeniu stanów, gdzie każdy, 
w szczególności artykuł projektu zakrzyczany był od tych, którzy 
go do siebie wymierzońym być widzieli, jako to od nawykłych do 
przewlekania sporów prawnych i od samychże starostów, w oktę: 
gach swoich sądownieze subselija mających, na których wniesióna 
od deputacyi uchwała sufowe przepisywała kary, jeźliby pówinność 
swoję w egzekucyi dekretów i imaniu wywołańców opieszale speł- 
niali. 

Ż równą czasu i pracy stratą łamali sobie głowy i ci, któ* 
rym poruczone było ograniczyć szafunek dóbr koronnych, aby te 
samym tylko dobrze zasłużonym rozdawane były. Żadna bówiem 
najbystrzejszego dowcipu przezorność , ani najściślejsza określeń do- 
kładność nie zdoła dostatecznie wyłuszczyć tak nieskończonój rze- 
czy, czasów, osób, zasług i nadgród rozmaitości, jeżeli zasługi każ- 
dego w szczególności kandydata od samego rozdawcy rozpoznawa- 
ne i sprawiedliwie osądzone nie będą lub się nie wróci stąry ów 
zwyczaj, że kto albo' poselstwa do jakiego z mocarstw postronnych 
nie odbył ałbo się nie wysłużył w żołnierce i szkód wielkich nie po- 
niósł na wojnie albo znakomitego urzędu na dworze królewskim 


J0 


— 372 — 


nie sprawował, tenby się był wstydził prosić króla o nadgrodę, 
kiedy w niniejszym wieku wszyscy bez braku, a najczęścićj podszczu- 
wacze rozruchów gminnych, potwarze tylko na zjazdach rozsiewać 
i sprawy publiczne zakłócać umiejętni, a których sława rycerska 
więcćj z łupiestwa jak z dzielności słynie, o takowe nadgrody 
przed innemi, jakby o dług sobie należny zuchwale dopominać się 
zwykli. Wszakże i do tćj czynności wyznaczona deputacyja skle- 
ciła była jakiś projekt uchwały; ale ten do ogólnego zgromadzenia 
stanów wniesiony i po większój części odrzucony w niektórych się 
tylko punktach utrzymał, jak się o tóm poniżój nadmieni. 

Kiedy owe deputacyje na osobnych posiedzeniach zaprzątały 
się poruczonemi sobie dziełąmi, senatorowie pospołu ze stanem ry- 
cerskim w jedno zgromadzenie złączeni zasiadając pod niebem 
w obszernym okopie, gdzie dotąd sama tylko szlachta obradowała, 
dawali posłuchanie posłom rozmaitych książąt. Z pierwszą legacyją 
od królewicza Władysława składającą się z posłów: Henryka Fir- 
leja biskupa przemyślskiego, Jórzego Ossolińskiego podskarbiego 
nadwornego i Zygmunta Kazanowskiego, przybyli królewiczowie Ka- 
zimierz, Jan-Wojciech, Karol i Aleksander, których dla powinnego 
uczczenia przeprowadzał od zamku do miejsca sejmu elekcyjnego 
Macićj Łubieński biskup kujawski z nadwornemi możniejszych pa- 
nów pocztami: za ich zbliżeniem się powstał z miejsca swojego ar- 
cybiskup gnieźnieński z całym senatem i wyszedłszy naprzeciwko 
nich aż tam, gdzie zasiadają marszałkowie” i gdzie w obwodzie ko- 
ła zostawione jest miejsce do wchodu, zaprowadził ich do krzeseł 
stojących na czele senatu po lewej stronie krzesła prymasowskiego; 
legaci zasiedli pomiędzy marszałkami, gdzie jest zwyczajne posłów 
zagranicznych miejsce, a za krzesłami senatorskiemi w obszernóm 
kole stała albo na niższych ławkach siedziała szlachta. Gdy się u- 
ciszono, Kazimierz królewicz w skromnym postaci i głosu układzie 
polskim językiem w te przemówił słowa: 

„Ja i bracia moi na łonie tćj oto Rzeczypospolitćj, wspólnój 
nam z wami wszystkiemi rodzicielki, wychowani, tój matce i karmiciel- 
ce naszój wszelkiego dobra życzymy i ocaleniu jój życie nasze po- 
święcamy; że zaś i brat nasz Najjaśniejszy królewicz Władysław 
nie innym dla tójże Rzeczypospolitćj zawsze tchnął duchem i swo- 
jego ku nićj przywiązania jawne okazał dowody, nikt. zaprzeczyć 
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nie może: mocno więc przeświadczeni, iż on o pożytki i wzrost 
Rzeczypospolitój usilnie starać się będzie, widzieć go wyniesionym 
na najwyższe w nićj dostojeństwo pragniemy i tego się od Was tu 
zgromadzone Stany dopraszając, za jego wdzięczność i szczerą chęć 
dobrze czynienia Wam wszystkim w obec i każdemu z osobna siebie 
samych w zakład i rękojmią stawimy.* Po nim zabrał głos biskup 
przemyślski i w obszernićjszćj mowie wykładał: „Że chociaż prze- 
zacnemu narodowi polskiemu nie panują, ale przodkują królowie, 
nie rodzą się niemi, ale wolnemi stanów głosami obierani są; prze- 
cież tak wrodzone jest jemu ku krwi królewskićj poszanowanie, że 
nigdy pozostałych z plemienia królewskiego potomków przy obie- 
raniu króla nowego nie pomijał, owszem tych przed wszystkiemi 
innemi współubiegającemi się do tronu zawsze na pierwszym miał 
względzie.* Co mowca długim przykładów szeregiem poparlszy, za- 
sługi domu jagiellońskiego, którego pamięć wieczyście miłą będzie 
ojczyźnie, a z którego po matce pochodzili królewiczowie, wyli- 
czał; toż świćższe gorliwych Zygmunta III, tychże królewiczów ojca, 
o dobro publiczne zabiegów świadectwa, stargane w pieczołowitym 
o Rzeczpospolitą starunku i śmiercią nakoniec pożyte zdrowie przed 
oczy stawił; samego także królewicza Władysława chwalebne czyny, 
odzyskaną przezeń na Moskalach Siewierszczyznę i poskromionego 
pod Chocimem Osmana jako świetne młodości pierwiastkowćj prze- 
wagi przed oczy stawił. Przydał na ostatku, że wielkomyślność te- 
go książęcia tak jest uczuciami liberalnemi umiarkowana, iż on 
stara się o berło nie dla żadnych widoków ambicyi, ale z tych je- 
dynie pobudek, że wrodzona mu dzielność przykładami ojcowskie- 
mi podniecona 1 ustawicznóm od dzieciństwa ćwiczeniem się w sztu- 
kach rycerskich zahartowana od trudów i pracy uchylać się nie 
umió; owszem co najtrudniejszych rzeczy podejmować się pragnie 
i zazpomocą Boską stać się użyteczną Rzeczypospolitćj potrafi. Na 
obadwa te głosy odpowiedział areybiskup gnieźnieński imieniem 
senatu: „Że stan ten nie może nie przyznać godnych wiekopom- 
nój pamięci i światu całemu znanych spraw króla Zygmunta III, 
jako tóż wielkich w Rzeczypospolitćj zasług Najjaśniejszego królewi- 
cza Władysława; ani tóż jest nieświadom ojczystego zwyczaju czcze- 
nia potomków królewskich, który tym chętnićj radby zachował, że 


cnoty rodziców poznaje w synach i spodziewa się, że ci w śla- 


dy tamtych wstępować starać się będą. Gdy jednak przepisany pra- 
wem porządek obierania króla wymaga jednomyślnój wszystkich 
stanów zgody, przedewszystkićm głosowanie powszechne nieodbicie 
odprawić się musi: wszakże w tym akcie wzgląd słuszny na go- 
dność Najjaśniejszego królewicza Władysława i wstawienie się Naj- 
jaśniejszych braci jego zachowany będzie.* Poczóm marszałek ry- 
cerskiego stanu, który chociaż pospołu z senatem słuchał legacyi, 
zdanie jednak swoje chciał mieć ogłoszone przez własnego naczel- 
nika, dał podobnąż odpowiedź; a gdy dla odprowadzenia królewi: 
cza wszyscy z miejsc się swoich ruszyli, posiedzenie rozwiązane 
zostało. 

Nazajutrz Honorat Visconti nuncyjusz stolicy apostolskićj 
przybywszy do połączonych tymże sposobem stanów i po lewój 
stronie arcybiskupa gnieźnieńskiego miejsce zająwszy, zdawał spra- 
wę z legacyi swojćj od papieża Urbana VIII w zbyt rozwlekłćj, 
suchój, a przeto niemiłój mowie, w którój coś tam na pochwałę 
imienia polskiego powiedziawszy, upominał stany do łagodniejszego 
o rzeczach kościelnych radzenia i obrania królem królewicza Wła- 
dysława. Ponieważ kanclerzowie i inni dyplomatyczni urzędnicy, 
których obowiązkiem jest odpowiadać posłom w imieniu panują- 
cego króla, pod bezkrólewie powinności urzędu swojego nie spra- 
wują, przeto miejsce ich zastępujący arcybiskup gnieźnieński taką 
dał nuncyjuszowi odpowiedź: Miła jest wszystkim ojcowska Jego 
Świątobliwości o dobro Korony Polskićj troskliwość i napomnienia 
zbawienne. Obrady publiczne, a zwłaszcza mianowania królów tyczą- 
ce się, nie inaczój w tćj Rzeczypospolitćj, jak za wybadaniem każ- 
dego w szczególności woli odbywać się zwykły. Wszakże stany sta- 
rać się będą takiego wybrać króla, któryby stolicy apostolskićj był 
miły, wiary katolickićj bronił i któregoby nieprzyjaciel imienia 
chrześcijańskiego lękał się, a świat uwielbiał. „ 

Marszałek stanu rycerskiego dał odpowiedź swoję w tómże 
samóm słów znaczeniu, ale tak gładką, że przytomnym cudzoziemcom 
wielce w podziwieniu było, iż człek rycerski bez przygotowania 
tak nagle i wybornie w języku łacińskim wysłowić się umiał. 

Z dalszćj kolei słuchani być mieli posłowie cesarza i Gu- 
stawa króla szwedzkiego. Poseł cesarski późnićj od szwedzkiego 
przybywszy, wtedy dopiśro o posłuchanie prosił, kiedy już szwedz- 
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kienu w dniu następującym dać posłuchanie oświadezono: zacho- 
dziła więc niemało-ważna trudność, jakby pierwój, co uczynić przy- 
stawało, cesarskiemu dać przystęp, gdy szwedzki już o dniu po- 
słuchania swego zawiadomiony do dnia innego bez urazy odesła- 
nym być nie mógł, ani tóż jednego dnia obudwoch wysłuchać po- 
dobna było. Lecz trafiło się dogodnie, że szwedzki tegoż dniu na 
podagrę zachorowawszy, sam prosił o odroczenie czasu; a tak dnia 
owego legat cesarski do zgromadzenia stanów wprowadzony; za- 
siadłszy pomiędzy marszałkami, w mowie łacińskićj wspominał sta- 
re domu austryjackiego z królami polskiemi związki i powinowac- 
twa, oraz wynikłe z nich obopólne korzyści, któremi cesarz Fer- 
dynand II spowodowany legata swego mieć przytomnym niniejszój 
elekcyi i stanom królewicza Władysława, ściśle krwi związkiem 
z sobą połączonego, na króla zalecić postanowił. 

'lemu także arcybiskup gnieźnieński, a potóm stanu rycer- 
skiego marszałek odpowiedzieli: że wspomnienia takowych związ- 
ków i życzliwe dla Rzeczypospolitćj chęci JOMości mile przyjmują 
stany, a po spełnieniu elekcyi dokładniejszą dadzą mu odpowiedź. 
Ktoś podmówiony od jakiegoś z możniejszych stronnika austryjac- 
kiego podniósł głos, aby w odpowiedzi dodać, że przy elekcyi kró- 
la będzie się miało wzgląd słuszny na wstawienie się cesarskie, ale 
okrzyk powszechny to podstępne wniesienie z naganą odrzucił. 

W pozajutrze słuchano legacyi szwedzkićj, którą, ponieważ 
sam legat Steno Bielche jeszcze był nie wyzdrowiał, sprawował za- 
stępnie niejaki Ulryk niegdyś syndyk rygski i przydany mu w to- 
warzystwie mowca. (i zasiadłszy to samo miejsce, które legat ce- 
sarski zajmował, gdy podług zwyczaju listy wierzytelne złożyli, 
przydane w nich do tytułu stanów (niby to przez uczciwość) sło- 
wo: przyjaciołom zdawało się wytykać podejrzaną króla szwedzkiego 
przyjaźń i nieeo było obruszyło stany; ale rozumniejsi, wziąwszy 
rzecz na uwagę, osądzili, że ta głupia zarozumiałość nie była go- 
dna, aby się o nią urażać: pomieniony więc mowca przebiegłszy 
długi szereg czasu dla okazania, jak oćdawna przyjaźń Szwedów 
z Polakami zawięzywać się poczęła i jak się późnićj nieszczęściem 
zerwała, teraz, mówił, kiedy jaż jedyną do jój przywrócenia zawa- 
dę uprzątnęły losy (stósował to do króla, żadnóm go jednak sło- 
wem nie dotknął, ani wymienił), pojednanie dwojga narodów z ła- 
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twością przyjść może do skutku; o co że Szwedzi ze swojćj strony 
starać się nie omieszkają, zapewniał i powtórzywszy w treści dowo- 
dy swoje, usiłował namówić stany, aby dopokąd same sobą władają, 
starały się przed wybraniem króla uchylić to wszystko, coby do 
traktowania pokoju i zgody na przeszkodzie było: to jest, aby z po- 
między synów Zygmunta póty sobie nie obierali króla, pókiby oni 
pierwój nie zrzekli się dziedzictwa Korony Szwedzkićj, o co jedno 
król szwedzki dla odnowienia wieczystego pokoju z Polską dopra- 
szał sięę Odpowiedział mu prymas i stanu rycerskiego marszałek, 
że Rzeczpospolita od słusznego i uczciwego pokoju nie odbiega i 
przy elekcyi króla o to wszystko, coby z pożytkiem jój było, sta- 
rać się będzie. Obadwa legaci stanęli gospodą w osobnych wio- 
skach przyległych Woli, a to z dawnego zwyczaju zabraniającego 
pod takowy czas wyznaczać posłom zagranicznym stanowiska w sto- 
licy lub w miejseu elekcyi, skądby łatwo tajemnic Rzeczypospoli- 
tój dociekać albo bieg elekcyi tamować i przerywać mogli. Wszak- 
że z nakładu publicznego dawano im niemałe w żywnościach za- 
siłki, a dla posła cesarskiego często to ten, to ów z możniejszych 
sprawiał hojne i wspaniałe uczty; w mieście pozwolono mu nawet 
po niedługićóm przemieszkaniu na wsi, przenieść się do pałacu kró- 
lewskiego na Ujazdowskióćm przedmieściu; szwedzki tylko raz jeden 
u wojewody wileńskiego wieczerzał i do ostatka przemieszkiwał we 
wsi Maciorach. 

Inni posłowie pomniejszych książąt, to jest hołdowników 
Rzeczypospolitćj mieli gospody w mieście; a że posłuchaniu ich 
nie przynależał równy zaszczyt ogólnego zgromadzenia stanów, słu- 
chano ich na osobnych senatu i stanu rycerskiego posiedzeniach. 
O nich nic szczególniejszego do zapisania nie mainy: książęcia 
bowiem pruskiego żądanie, jeszcze do sejmu konwokacyjnego 
wnoszone a teraz ponowione, aby na zjazdy narodowe wzywany 
był, miał dla siebie wyznaczone miejsce w senacie i od zbyt ucią- 
żliwych obowiązków lennictwa uwolniony został, odesłano do na- 
stępującego sejmu, na czele którego król nowy zasiędzie. Kur- 
landzkim tóż posłom uczyniono nadzieją, że wywołany książę Wil- 
helm do stopni swoich przywrócony zostanie: ale gdy pruscy z sena- 
tu do stanu rycerskiego przechodzili, zdarzyło się już przy samym 
ich wnijściu do koła, że rozmaita szlachta od Marcina Tulibowskie- 
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go sędziego brzeskiego, wielce elektorowi niechętnego, poduszezona 
nalegała z okrzykiem, aby posłom książęcia, który Prusy wątpli- 
wóm dła swoich sprzeczności prawem w lenną dzierżawę otrzymał, 
a z Gustawem królem szwedzkim zmowę mający tegoż do Prus 
wprowadził, bronią, pieniędzmi i żywnością wspomagał, posłuchania 
odmówić. Odejść przymuszeni posłowie ciężkie przed możniejszemi 
rozkładali skargi na tak wielką dostojeństwa książęcego zniewagę; 
jakoż wielu z senatorów nietylko z przychylniejszych książęciu, ale 
i każdy z nich, co miał zdrowy rozsądek, czynu takowego nie po- 
chwalał. Rzecz się jednak skończyła na słowach, gdy marsza- 
łek stanu rycerskiego przyczynę tego wydarzenia złożył na nie- 
wczesne przybycie posłów, którzy weszli do koła nie zaczekawszy, 
ażby ich wezwano i pókiby rozruch uśmierzony nie został. Posłom 
miasta Gdańska dozwolono, aby zarówno z posłami miast Krakowa 
i Wilna prawo głosowania przy elekcyi króla mieli. Że zaś do 
końca sejmu niewiele już dni zostawało, i to do zasiągnienia po- 
jedyńczych każdego w szczegolności zdań względem sposobu za- 
warcia elekcyi; senat z grona swojego wybrał trzech z Małopolski: 
Jana Tenczyńskiego wojewodę krakowskiego, Stanisława Koniecpol- 
skiego wojewodę sandomierskiego i Tomasza Zamojskiego podkan- 
clerzego kor.; trzech z Wielkopolski: Jakóba Zadzika biskupa cheł- 
mińskiego, kanclerza kor., Jakóba Szczawińskiego wojewodę brze- 
skiego lit. Jędrzeja Opalińskiego marszałka kor. ; trzech z Litwy: 
Lwa Sapiehę wojewodę wileńskiego, Abrahama Wojnę biskupa wi- 
leńskiego, kanclerza lit. i książęcia Wojciecha Radziwiłła, którzy 
pospołu z osobami z pomiędzy stanu rycerskiego wyznaczonemi po- 
winni byli spisać warunki przyszłemu elektowi podać się mające 
i względem tych z legatami królewicza Władysława porozumieć się. 
Tymczasem wszystkie stany do jednego zebrawszy się koła, roz- 
trząsały projekta uchwał przez osobne deputacyje sporządzonych. 
Ale jak już wyżóćj nadmieniliśmy, mało co z nich przyjęto; wiele 
rzeczy pożytecznych odrzucono; sprzeczały się przeciwne sobie 
stronnictwa. Na tych sporach czas marnie schodził aż do ostatnie- 
go dnia sejmu, który gdy nadszedł, inna zaszła trudność: w dniu 
tym albowiem powinno się było odbyć dawanie krósek na wybór 
nowego króla, które bez oczywistego niebezpieczeństwa odłożone 
być nie mogło; tym bardzićj zaś w czasie tak wycieńczonym tak 
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zagmatwanćj spraw publicznych rozmaitości niepodobna było rozpo- 
znać: te jednak aby przedewszystkióm ukończone zostały, stan rycer- 
ski uporczywie się domagał. Ale za nasadzeniem kilku osób do ucho- 
dzenia większą wziętość mających u szlachty i za usilniejszóm znako- 
mitszych senatorów staraniem zezwolono na takowe rzeczy umiarko- 
wanie, aby tegoż dnia dawano kreski, ale ich nie publikowano, i 
aby król mianowany nie był; rozwiązanie zaś sejmu odroczono do 
dni trzech, w ciągu których wszystkie spory miały być rożstrzy- 
gnione, pakta konwenta z królem mianować się mianym utwierdzo- 
ne i od legatów jego zaprzysiężone; a natenczas dopićro, gdy sta- 
ny w żądaniach swoich i potrzebach publicznych zaspokojone zo- 
staną, prymas za ich rozkażem, ze spisu danych już krósek mia- 
nować i ogłosić króla powinien będzie. To uchwaliwszy i wiarę 
sobie nawzajema daną zaręczywszy, wszyscy na kolana upadli i za 
śpiewem arcybiskupa hymn Vent Creator Spiritus odmówili, a po 
tój modlitwie odprawionćj całe zgromadzenie rozdzieliło się na 
województwa, każdy senator i stanu rycerskiego człowiek do wła- 
ściwego sobie województwa odchodząc. Sam tylko prymas nie ru- 
szył się z miejsca, raz, że do niego należy po zebraniu wszystkich 
krósek zdanie swoje ogłosić i króla mianować, powtóre dlatego, 
aby utrzymał ciąg dalszy koła, które gdyby zupełnie rozpuszczo- 
ne zostało i tój ostrożności nie zachowano, rozpierzchłe tłumy tru- 
dno byłoby do porządnego zgromadzenia przywołać. Tym sposo- 
bem rozdzieliwszy się stany, przystąpiły wkrótce do dawania krćó- 
sek w każdóm województwie od piórwszego senatora zbieranych i 
królewicza Władysława jednomyślnie królem mianowały. Nie było 
widać żadnego śladu przeciwnych jemu chęci, chociaż za życia oj- 
ca jego króla Zygmunta wielu odwróciło było od niego swoje u- 
mysły: osobliwie gdy jeszcze żyła królowa Konstancyja, ciotka i 
macocha jego, która ze szczególniejszą usilnością jednając sobie 
przychylność możniejszych, zdawała się do sukcesyi tronu najstar- 
szemu synowi swemu Kazimierzowi drogę torować. Czego mnićj 
wątpliwe okazały się znaki na sejmie toruńskim roku 1626, gdzie 
jeden z biskupów pieczęć mniejszą piastujący proponował, aby na- 
dzieją tój sukcesyi królewiczowi Kazimierzowi zapewnić, a chociaż 
podówczas mocno obruszyły się stany, słysząc takowy głos wycho- 
dzący z ust głównego praw stróża, który prawo wyraźnie zabra: 
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niające naradzać się stanom względem wyznaczenia następcy żyją- 
cemu królowi naruszyć się kusił: stąd jednak urosło mniemanie, ja- 
koby królowa następstwo to pomienionemu synowi swemu pozy- 
skać starała się i że z jój-to namowy popierał tę sprawę ów bi- 
skup; a z takowego podejrzenia zrodzona pogłoska wznieciła nie- 
słuszne uprzedzenie na cały stan duchowny, jakoby ten królewiczo- 
wi Władysławowi był nieprzyjazny. Co zaś bardzićj jeszcze zjedna- 
ło wiarę tój płonnój wieści, to było to, że królewicz Władysław 
podległy będąc chorobie epileptycznój, z rady lekarzów zwykł był 
dłużćj bawić się łóżkiem i nigdy nie odziewać się, ani z pokoju sy- 
pialnego wychodzić naczczo. Nie mogąc przeto słuchać mszy świę- 
tój w zgromadzeniu publicznóm, zdawał się być niedbałym w za: 
chowaniu obrządków kościoła katoliekiego, a przeto duchowieństwu 
mniój miłym; niechętni zaś temu stanowi starali się fałszywym rze- 
czy wykładem podać go w nienfność królewiczowi. Lecz duchowni 
dalekiemi byli od wszelkićj ku temu książęciu niechęci, wiadomi 
bowiem przyczyny, dla którój publicznego nabożeństwa nie mógł 
być uczestnikiem, znali dobrze stateczną jego do wiary katolickićj 
przychylność i za życia jeszcze ojca jego Zygmunta nikomu nie 
sprzyjali więcój jak jemu, a podczas elekcyi stronę jego popierali 
gorliwie. Z takich-to płonnych. uprzedzeń wzniecona obawa była 
przyczyną, że przed zjazdem elekcyjnym zaciągano na żołd króle- 
wiczowski, pod cudzóm imieniem rozdawany, poczty żołnierskie, a 
Walsztein z tajemnego polecenia, chociaż podówczas jak największych 
sił sam przeciwko królowi szwedzkiemu potrzebował w Niemczech, 
co leksze pułki wyprawił pod dowództwem Schafgortza do Sląska 
ku granicom polskim, aby stamtąd na wypadek elekcyi mieć oko, 

Gdy zebrano po województwach wota własnoręcznemi pod- 
pisami senatorów i szlachty każdego województwa przyświadczone 
i te marszałkowi koła rycerskiego złożono, wszyscy powrócili do je- 
dnego koła dla zniesienia w ogół poszczególnych krósek wojewódz- 
kich. Najpierwój arcybiskup przypomniał stanom zaręczoną sobie 
nawzajem wiarę, że chociażby głosowanie dokonane było, król do- 
póty mianowany być nie miał, pókiby po zupełnóm uchyleniu nie- 
snasek między obiema stanami zachodzących wszyscy zgodnie na 
mianowanie jego nie przystali. Oświadczył więc, że wotum swojego, 
od którego zawarcie rzeczy i mianowanie zależało, w tój chwili 

DY 
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objawić nie chciał, lecz pierwój innych zdania wysłachiwać będzie, 
Po nim biskupi i inni senatorowie, każdy z osobna, królewicza Wła- 
dysława, z krótką chwalebnych przymiotów jego zaletą, królem 
mianowali, a potóm województwa tym porządkiem, jak następują 
po sobie, wota swoje ogłaszały. Co gdy się skończyło, oświadczył 
powtórnie prymas, że król nie inaczój jak za wyraźnóm postanowie- 
niem sejmu o zgodnój na to wszystkich stanów woli mianowany 
będzie, i to nakoniec po upłynieniu owych trzech dni zrazu wyzna- 
czonych, a potóm po przedłużeniu sejmu do innych jeszcze dwoch 
dmi, dnia 30 miesiąca Listopada nastąpiło w sobotę. W ten dzień 
albowiem już pod wieczór, gdy zaskarżeniom różnowierców i sta- 
nu rycerskiego przeciwko duchowieństwu podanym uczyniono za- 
dosyć i na uchwałę niektórych praw, do powszechnego Rzeczypo- 
spolitój stanu ściągających się, oraz paktów z nowym królem za 
wartych, które w woluminach praw umieszczone zostały, zgodzono 
się, zapytał się arcybiskup, będzie-li zdawać się stanom mianować 
już króla? —Na co gdy okrzyk przyzwalający powstał, młodsi kró- 
lewiczowie z posłami Władysława brata w środek koła wstąpili, 
gdzie sami tylko posłowie przyklęknąwszy, na zachowanie paktów 
z mianować się: mianym na króla Władysławem królewiczem za- 
wartych w imieniu jego wykonali przysięgę, przez kanclerzów pol- 
skiego i litewskiego sobie czytaną. Wtedy dopióro arcybiskup mia- 
nował króla, taką uczyniwszy przedmowę: że jeźli samych nawet 
proroków tak wielka zdejmowała trwoga, gdy im wyroki boskie 
ogłaszać ludom rozkazywano, iż uchylając się od takowego zlece- 
nia, jedni z nich w dalekie od oblicza Pańskiego uchodzili strony, 
inni składając się zajękliwością języka, mówili: „A, a Panie, mó- 
wić nie umiem!*—tym bardziój on o nieudolności swojój przeświad- 
czony lękać się powinien, gdy ma ogłosić wyrok, którym niniejszy 
król przed wieki narodowi temu naznaczony jest. Koniecznie bo- 
wiem za dzieło Boya samego, przez którego panują królowie, uznać 
to należy, że taka niezliczonego ludu rozmaitość umysłów zgodnie 
w obraniu sobie króla w jedną połączyła się wolą: on jemu więc, 
mówił, ten jednomyślny wybór, nie jak uchwałą zgodnych zdań 
ludzkich, ale raczój jako wyrok przedwieczny mądrością boską 
zgromadzeniu obecnemu natchnięty ogłosić przychodzi. Lecz po- 
nieważ do tego z powinności urzędu swego jest obowiązany, przeto 
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nie zaslugą swoją się mierząc, ale słuchając natchnienia Boga, któ- 
ry słabych i niedołężnych na zawstydzenie mocnych wybiera, a 
najczęściej do ziszczenia wielkich swoich tajemnie ludzi nikczem- 
nych używa i swoją prawicą ich wzmacnia: ja tćż, rzecze, za po- 
mocą t w tmieniu jego Władysława króla szwedzkiego, syna pierworo- 
dnego niedawno zmarlego króla polskiego Zygmunta TLI, królem pol- 
skim mianuję, a do Króla Niebieskiego gorące modły zasyłam, aby, 
którego on przed wieki narodowi polskiemu na króla przeznaczył, tego 
w pełnieniu obowiązków urzędu swego łaską swoją wspierał i tę elck- 
cyją dla Rzeczypospoliićj szczęsną, a nadewszystko dla wiary katolickićj 
abawienną uczynić raczył. 

Nakoniec obracając mowę swoję do marszałków, wezwał ich, 
aby z powinności urzędu swego mianowanie to ogłosili wszem 
w obec; ci więc natychmiast z miejsc swoich powstali, a marsza- 
łek w. kor. w imieniu ich wszystkich zawołał głosem donośnym: 
„Król Władystaw jednomyślnie obrany i od arcybiskupa gnieźnieńskic- 
go miamowany jest; jego więc za króla prawnie obranego i mianowa- 
nego wszyscy uznawać powinni.* Po takowóm obwołaniu arcybiskup 
odśpiewał hymn dziękczynienia, który za nim wszystek lud zgro- 
madzony radośnym powtarzał śpiewem przy odgłosie rzęsistych 
z dział i ręcznćj strzelby wystrzałów hucznie się rozlegających po 
całym wałów obwodzie. 

Nazajutrz d. 14 Listopada, który był dniem niedzielnym, o- 
brany król w licznym senatorów i szlachty orszaku udał się do 
głównego w Warszawie kościoła Ś. Jana Chrzciciela, gdzie po od- 
prawionćj przez prymasa uroczystój mszy świętćj przystąpił do 
wielkiego ołtarza: a tam gdy Jerzy Ossoliński podskarbi nadworny 
z mocy danego sobie zlecenia chciał w imieniu obranego króla 
mieć mowę dziękującą, kanclerzowie zaś państwa takowego głosu, 
ile urzędowaniu swemu właściwego, dozwolić mu nie chcieli, sprzecz- 
ka ta została zagodzona w ten sposób: aby on przed wręczeniem 
dekretu elekcyi, jako prywatny prywatnego jeszcze pana minister, 
mowę swoję odprawił. Poczóm król obrany uklęknąwszy, przysię- 
gę tę samą, jaką posłowie jego w zgromadzeniu sejmowóm wyko- 
nali, za słowami od kanclerza koronnego i litewskiego przepowie- 


dzianemi głośno odmówił. 
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Skoro powstal, natychmiast arcybiskup 4aprotestował się, że 
wyrzeczona przez króla przysięga, a mianowicie ten jój artykuł: 
pokój między rożnowiercami zachowam, w niczóm religii katolickićj 
uwłaczać nie ma; którćj-to protestacyi gdy Rafał Leszczyński wo- 
Jewoda bełski sprzeciwił się w imieniu dysydentów, twierdząc, że pra- 
wa ich pod żadną wątpliwość podciągane być nie mogą, odpowie- 
dział na to arcybiskup, iż on wić o tóm, że z pobłażania dozwo- 
lony jest pokój kacerzom, ale na jakióm się to prawie opiera, tego 
on nie wić. To rzekłszy, obrócił mowę do obranego króla i upom- 
niał go, że stojąc przy ołtarzu, na to władzę królewską otrzymał, 
aby wiedział, że królestwo katolickie podane mu jest od religii ka- 
tolickićj, a tóm samóm, że do jóćj obrony obowiązany jest; doma- 
wiając tych słów, wręczył mu uchwałę elekcyjną na pergaminie 
spisaną, podpisami i pieczęciami wszystkich panów i szłachty akto- 
wi elekcyjnemu przytomnych utwierdzoną. Marszałkowie żaś sta- 
nąwszy na najwyższych stopniach przysionka świątyni, obróceni do 
ludu po nakazanóm milczeniu obwołali, że uchwała elekcyjna 
prawnie obranemu i mianowanemu królowi wręczona. Wtedy arcy- 
biskup zaintonował hymn: Ciebie Boga chwalimy, który wszyscy 
przytomni niezgodnemi głosy śpiewali mimo nadaremne usiłowania 
chóru królewskiego, aby śpiew ten w obrębach sztuki muzycznój 
utrzymać. Przed powracającym z kościoła królem idący podług 
zwyczaju marszałkowie trzymali na dół spuszczone laski: dopóki 
bowiem król ukoronowany nie będzie i berła, władzy swojćj zna- 
mienia, nie przyjmie, nieść przed królem podniesione laski staro- 
żytny obyczaj marszałkom zabrania. Nazajutrz zgromadzony w pa- 
łacu królewskim senat dawał odpowiedzi posłom książąt postron- 
nych, podpisywał akta elekcyi i sejmikom ziemskim dzień 15 Gru- 
dnia, a sejmowi koronacyjnemu dzień 30 Stycznia roku nadchodzą- 
cego do zjazdu naznaczył. 

I to także zauważyć nie od rzeczy będzie, że chociaż król 
koronowany zwykle posłów swoich z instrukcyjami do sejmików 
ziemskich rozsyła, król obrany prywatne tylko listy w interesach 
niłodszój braci swojój i względem obrzędów pogrzebu ojcowskiego 
rozpisał: albowiem aż do koronacyi swojćj obowiązków dostojeń- 
stwa królewskiego sprawować nie może. Nie rozdaje tóż urzędów, 
ani beneficyjów, ale tylko na przyszłość obiecywać je może; jakoż 
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w szafunku takowych obietnic nie był skąpy Władysław. Z tójże 
przyczyny i pieczętarze nic nie pieczętują i dopićro, gdy zmarłego 
króla pieczęci skruszone zostaną, nowe od nowokoronowanego kró- 
la przyjmują. Listy zaś urzędowe, zwłaszcza do książąt postron- 
nych od obranego króla pisane, wychodzą pod tytułem „król obra- 
ny* 1 tą, którćj on przed elekcyją swoją używał, pieczętują się pie- 
częcią. 


R. P. 1633. 


W miesiącu Styczniu, gdy król obrany zachorowawszy na 
gorączkę w Warszawie, do Krakowa na czas naznaczony sejmu zje- 
chać nie mógł, wysłał tylko przed sobą zwłoki ojca swego króla 
Zygmunta i królowój Konstancyi, które od młodszych królewiczów 
do Krakowa przeprowadzone złożono tymczasowie na przedmie- 
ściu w pałacu łobzowskim. Gdy zaś dzień koronacyi, a po nim 
następujący dzień zagajenia sejmu nastąpił, chociaż wielu powąt- 
piewało, może-li w nieprzytomności niekoronowanego jeszcze króla 
sejm się rozpocząć, wszelako arcybiskup gnieźnieński, zapobiegając 
rozjechaniu się licznie zebranych senatorów i posłów, mszą uroczy- 
stą, zwykłym obrzędem otwarcie sejmu poprzedzającą, odprawił 
w kościele katedralnym krakowskim, skąd udał się do zamku do 
izby senatorskićj, gdzie po wspólnćj senatorów i posłów naradzie 
uchwalono, aby przez czas niebytności królewskićj zaprzątnąć się 
roztrząśnieniem i załatwieniem tych spraw, które pod sejm elek- 
cyjny tak w senacie, jako tóż w kole rycerskióm niedokonane za- 
legły. Że zaś ze starego zwyczaju ten, co urząd marszałka ua 
przeszłym sejmie sprawował, na sejmie następującym, dopóki no- 
wy marszałek nie zostanie obrany, stanowi rycerskiemu przodkuje; 
przeto Jakób Sobieski miecznik kor. który na ostatnim sejmie 
elekcyjnym urząd marszałka sejmowego sprawował, sejm także ni- 
niejszy zagaił. Już były się rozpoczęły obrady, kiedy przybywają- 
cy jeden za drugim gońcowie oznajmili, że król niezawodnie za 
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trzy dni nadjedzie; zostały więc przerwane posiedzenia sejmowe 
i wszyscy wyjechali śpiesznie naprzeciwko króla, który d. 4 Lute- 
go, w święto uroczyste przebłogosławionćj Matki Panny przybył 
do Promnika, gdzie na folwarku Celaryjusza przenocowawszy, w 0- 
kazałym pocztów rycerskich, senatorów i panów możniejszych or- 
szaku wjazd swój rozpoczął. Najpierwój na przyległóm Promniko- 
wi polu magistratów kazimirskiego i kleparskiego, a przy kościele 
Ś. Floryjana akademii krakowskićj powitania słuchał; wjeżdżające- 
mu pod bramę Święto-Floryjańską magistrat samego miasta Kra- 
kowa klucze mu podał; a gdy przy radośnym trąb i kotłów od- 
głosie, przy grzmotliwym dział i ręcznój strzelby łoskocie, po-pod 
łuki tryjumfalne przy wjeździe i wyjeździe głównego rynku kun 
sztownie wystawione i dowcipnemi godłami ozdobione przejechał i na 
zamek wjeżdżał, Tomasz Zamojski, podkanclerzy koronny, a podów- 
czas zamku tego starosta, (którego roty piesze stały uszykowane 
na najwyższym wale zamkowym pod rozwiniętą chorągwią hetmań- 
ską literą M oznaczoną, a pod Byczyną na Maksymilijanie arcy- 
książęciu austryjackim przez ojca jego zdobytą) podawszy mu klu- 
cze zamkowe, w mowie wybornój chwalebne czyny jego wymienił. 
Stamtąd zaś wchodzącego do pobliskićj świątyni katedralnćj, przy 
ołtarzu Ś. Stanisława, patrona Korony Polskićj, w imieniu kapitu- 
ły powitał go Piotr Gębicki, tćjże kapituły dziekan; poczóm na 
podziękowanie Bogu hymn Ambrożego świętego odśpiewano. Dzień 
następujący odpoczynkowi i przygotowaniom pogrzebowym oddany: 
czwarty zaś Lutego, który przypadł w Piątek, poświęcono żałobne- 
mu obchodowi pogrzebania zwłok Zygmunta III króla i małżonki 
jego królowój Konstancyi Austryjaczki. Wprawdzie należało było 
zachować starodawny zwyczaj, którego się zawsze trzymano, że 
pierwój król bywał koronowany; lecz żeby ten żałobny obrządek 
spraw sejmowych nie przerwał, odprawić go naprzód postanowiono. 
Zwłoki więc owe królewskie z pałacu łobzowskiego na przedmie- 
ście Kleparz przeniesione gdy się w ogrodach wilczogórskich ob- 
rzędu tego doczekiwały, stamtąd wyruszył pochód żałobny, które- 
mu przodkowały długie zakonników i kapłanów szeregi; same zaś 
zwłoki, oponami złotem tkanemi, koronami, berłami i innemi do- 
stojeństwa królewskiego znakami okryte, poprzedzali biskupi kijo- 
wski, poznański, płocki, przemyślski, chełmiński, chełmski, kijowski, 
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kamieniecki, pospołu z arcybiskupem gnieźnieńskim i nuncyjuszem a- 
postolskim, orszak duchowny zamykającemi. Znajdowali się tam i bi. 
skupi ruscy z kościołem rzymskim zjednoczeni, którym kapituła 
krakowska zaledwie na prośbę nuncyjnsza przyłączyć się do bi- 
skupów w senacie zasiadających dozwoliła, utrzymując zawzięcie, 
że miejsce to w procesyi nie komu innemu, tylko jój samój przy- 
należało. Opatom zaś żadną miarą dopuścić nie chciała, aby przed 
nią postępowali, ale ci z jćj ordynkiem pomieszczać się musieli 
albo iść w porządku miejsc, jakie z nich który w tójże kapitule 
zasiadał: jako to, opaci tyniecki, mogilski i proboszcz miechowski. 
Za marami, na których wieziono zwłoki, szli królewiezowie, sena- 
torowie świeccy i szlachta, po bokach straż królewska z spuszczo- 
nemi na dół włóczniami i rycerze niosący wszystkich województw 
chorągwie, na których herby Królestwa i wszystkich ziem kunszto- 
wnie wyszyte widzieć się dawały. Król z królewną siostrą swoją 
w domu Jana Foxa archidyjakona królewskiego oczekiwał na zbli- 
żenie się żałobnego orszaku i z nim złączywszy się, przytomny był 
aż do końca całemu obrzędowi pogrzebu w licznóm towarzystwie 
panów, szlachty i posłów od postronnych książąt. 

Nazajutrz stosując się do zwyczaju od wszystkich królów 
przed koronacyją swoją zachowanego, pojechał król w kolóbce na 
Skałkę, pamiętną męczeństwem Ś. Stanisława biskupa, który w tóm 
miejscu od króla Bolesława Śmiałego, syna Kazimierza króla wzię- 
tego na tron z klasztoru kluniackiego, r. 1079 d. 8 Maja zabity zo- 
stał, stamtąd zaś szedł pieszo do kościoła temuż Świętemu na zam- 
ku poświęcony i tam tego samego dnia bardzo rano przy grobie 
tego Świętego w obecności nuncyjusza apostolskiego Ciało Pańskie 
z rąk arcybiskupa gnieźnieńskiego przyjął. W następujący dzień 
szósty Lutego (było to w Niedzielę) odprawił się zwyczajny obrzą- 
dek koronacyi królewskiej wedle przepisów stolicy apostolskićj 
dokonany. Przy obchodzie jego nie więcój szczególnego nie zaszło, 
jak tylko to jedno, że ponieważ poświęcenie osoby królewskićj do 
arcybiskupa gnieźnieńskiego należy, kanonicy kapituły gnieźnień- 
skićj dopominali się pierwszeństwa przed kanonikami kapituły kra- 
kowskićj, aby arcybiskupowi swemu w sprawowaniu tego obrzędu 
dopomagali i od niego, jak członki od głowy swajćj, odciętemi nie 
byli: krakowscy zaś utrzymywali, że w ich własnym kościele nię 
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komu innemu, jak im tylko samym przynależy pierwszeństwo i rze- 
czy boskich sprawowanie. Nie był dobrze wiadomy stary w tój 
mierze obyczaj, ile, że podobny obrządek jak się odprawiał, już lat 
45 przeminęło było; spór więc takowy nie mógł być rozstrzygnię- 
ty inaczój, jak tylko aby jedni z drugiemi pomieszani, zwłaszcza 
że wielu z nich obojój kapituły byli członkami, pospołu arcybisku- 
powi posługiwali, bez naruszenia czyjegokolwiekbądź prawa, roz- 
sądzeniu późniejszemu zachowanego. I to także obruszyło było ró- 
żnowierców, że arcybiskup gnieźnieński, gdy stojącego przy het- 
manie króla namaszczać już miał, upominał go, że w Polsce sama 
tylko wiara rzymsko-katolicka berło piastuje i królom je wręcza, 
a królowie na to przy ołtarzu olejem świętym pomazani zostają, 
aby łaski i czci otrzymanćj pomni wiary katolickićj bronili i tę 
rozkrzewiali: protestowano się nad to, że co pod bezkrólewie i 
przy elekcyi króla dla dobra pokoju kacerzom dozwolone było, to 
mocy wieczystego prawa mieć nie mogło, przeciwko czemu oni ze 
swojój strony zanieśli zaskarżenia i te odprawą obrzędów koro- 
nacyjnych przerwane, potóm w izbie posłów ziemskich ponowili. 
Nazajutrz po koronacyi naprzód arcybiskup gnieźnieński, po nim 
z kolei przytomni senatorowie przysięgali na wierność królowi. Ni- 
żeli przystąpiono do tego aktu, pierwćj zadano sobie pytanie, jaka 
ma być rota przysięgi dla tych, którzy już raz królowi i Rzeczy- 
pospolitćój przysięgli, aby powtórną przysięgą pierwszćj pod wąt- 
pliwość nie zdawali się podciągać. Z przeszłych bezkrólewiów nie 
pozostało żadnego tćj rzeczy wzoru; gdy jednak wzięto pod roz- 
wagę zwyczajnćj przysięgi roty, nikt powątpiewać nie mógł, że te 
jój słowa, któremi panującemu królowi, z wyrażeniem jego imie- 
nia, zaręcza się wierność, do każdego w szezególności króla ściągać 
się, a wyrzuciwszy z nićj resztę, te same słowa na imię następcy jego 
powtórzone być mogą. Przysięgali więc wszyscy to z roty zwy- 
czajnój opuszczając, co senatorów do wierności dla Rzeczypospoh- 
tój obowiązywało, a wyrażając to tylko, co się do osoby króla, 
nowo ster rządu obejmującego, ściągało. Podług takowój roty 
przysięgały magistraty i sądy ziemskie przed rozpoczęciem sądo- 
wnictwa swego, które po skończonym sejmie nastąpić miało. Za 
usilnóm tóż domaganiem się stanów przysięgali i bracia królewscy, 
ale z taką słów odmianą w rocie przysięgi, że wiernemi królowi 
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i Rzeczypospolitćj być mają, dopóki dzierżawy jakie albo benefi- 
cyja w krajach Korony Polskićj posiadać będą. Od takowej przy- 
sięgi uwolniony został sam tylko królewicz Karol-Ferdynand, bi- 
skup wrocławski, z tego względu, iż nie posiadał w Królestwie, co- 
by wiarę jego królowi i Rzeczypospolitćj obowiązywało. 

Tegoż dnia udał się król na rynek miasta Krakowa, gdzie 
na wystawie przed ratuszem, naprzeciw ulicy Brackićj waniesionój 
i przepysznie ozdobionćj, przysięgę i podarunki od konsulów i se- 
natu miejskiego przyjmował. Tamże pewną liczbę osób pasował na 
rycerzów, do których grona że wielu plebejuszów przypuszczono, 
rodowita szlachta ten zaszczyt lekce sobie ważyła. 

Tymczasem izba poselska obrała sobie za marszałka Miko- 
łaja Ostroroga i obrady sejmowe szły torem zwyczajnym, lubo z po- 
czątku zamitrężono nieco obżałowaniami różnowierców, skarżących 
się na protestacyją arcybiskupa podczas koronacyi i na tę rotę 
przysięgi królewskićj, jakoby zmienionćj przez dodanie słowa rzym- 
skićj do słów wiary katolickićj, gdy jednak to słowo znaczenia rze- 
czy bynajmnićj nie przeistacza: albowiem wyraz katokchi nie in- 
nego w powszechnóm rozumieniu nie oznacza, jak tylko sam kościół 
rzymski. (Gdy więc różnowiercy przydłużćj ciągnęli tak nadarem- 
ną sprzeczkę, należało słusznie zgromić ich ostrą naganą, że w rze- 
czach bynajmnićj niewątpliwych wątpliwości szukali i przegrażać 
się ważyli. Jakoż Jan Zebrzydowski miecznik koronny temi słowy 
przerwał toczący się spór: że dopókiby różnowiercy zachowali się 
spokojnie w obrębach zgody obywatelskićj, cierpiećby ich należało; 
ale gdy oni pobłażania Rzeczypospolitćj tak zuchwale nadużywają, 
surowo poskromieni być powinni. Wtenczas dopióro uspokoili się, 
wyjąwszy jednak odszczepieńców greckich, którzy się domagali roz- 
przestrzenienia wielu dozwolonych sobie warunków w zawartój 
z niemi na zjeździe elekcyjnym umowie i mocniejszćj na to rękoj- 
mi, że takowe dozwolenia dla niedostatku aprobaty rzymskićj, do 
którćj się przeciwnicy ich Unici odwoływali, pod wątpliwość pod- 
ciągane nie będą. Dopóty nawet nie przestali uprzykrzać się sta- 
nom, aż otrzymali dyploma, w któróm przyrzekał im król, że wszyst- 
kie ich żądania stósownie do umówionego na zjeździe elekcyjnym 
podziału dyjecezyi obrządku greckiego na najbliższym sejmie osta- 
tecznie zaspokojone zostaną, i że tymczasem wszelkiego przyłoży 
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się starania, aby na to zezwolenie stolicy apostolskićj otrzymać. Gdy 
zaś do pojedyńczego rozpoznawania spraw innych w ogólnóm zgro- 
madzeniu stanów nie wystarczało czasu, praca około nich rozdzielona 
została pomiędzy różnych z senatu i stanu rycerskiego wybranych: 
jednym z nich poruczono godzić spory stanu duchownego z rycer- | 
skim; innym poprawieniu monety zaradzić i tym rachunki skarbo- 
we sprawdzać; tamtym sprawę akademii krakowskiój z Jezuitami 
(ci wyżebrawszy u dworu rzymskiego sofistyczne danego tójże aka- 
demii od królów i Rzeczypospolitćj przywileju tłomaczenie, które- 
go od Rzeczypospolitćj dopraszać się byli powimni, usiłowali zapro- 
wadzić w Krakowie nową szkołę, akademickićj przeciwną; ale sejm 
tłomaczenie takowe odrzuciwszy, dał wyrok, że prawo utrzymania 
szkół publicznych w Krakowie samój tylko akademii wyłącznie słu- 
ży) rozstrzygnąć; innym nakoniec potrzebne środki do prowadzenia 
wojny moskiewskićj i zapobieżenia wtargnieniom tatarskim opa- 
trzyć. Król luboć jeszcze osłabiony chorobą i nienawykły do pra- 
cy, pilnie z senatem sądy odprawiał. Z tóm wszystkióm, chociaż 
takowe publiezne urzędowanie jego przedstawiało niejako obraz 
dawnój Rzeczypospolitćj, ta jednak w postaci swojćj wielce była 
zmieniona: nigdzie widzieć się nie dawał majestat zmarłego króla 
i poważne jego działanie. A gdy król nowy dla słabości zdrowia 
i z rady lekarzów nie miał zwyczaju wstawać z łóżka i ubierać 
się naczczo, gdy mszy słuchał prywatnie w swóim pokoju i pó- 
źno od siebie wychodził, począł ustawąć świątobliwy obyczaj zmar- 
łego króla, który codzień z rana o jedrój godzinie w pałacu swoim 
publicznie, a w dni świąteczne w pobliskim kościele przy sprawo- 
waniu ofiary przenajświętszój pobożnie się modlił, a potóm dopić- 
ro w obecności stojącego przed sobą całego dworu przy pompa- 
tycznój służbie stolników i innych urzędników dworskich pokar- 
mem się zasiłał. Był więc trudniejszy przystęp do nowego króla, 
który gdy leżąc w łóżku, poufalszych tylko do siebie przypuszczał, 
przez nich potrzeba było kierować najważniejsze sprawy: oni tóż 
widząc zagrodzoną dla powszchności do ucha królewskiego drogę, 
całą wagę rzeczy na swoję szalę i korzyść własną starali się prze- 
ciągać. 

To zaś najwięcój obruszało umysły ludzkie, że tenże król 
z przyrodzenia swego szezodrobliwy gdy komu z proszących ła- 
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skę jaką przyobiecał, o którćj cenę już oni pierwój z kim innym 
targu dobili, natenczas przez tajemne obwinienia i najchytrzejsze 
podstępy wymuszali na królu, że ten częstokroć zmieniając swoje 
postanowienie, rzecz jednemu już obiecaną dawał innemu, a niekie- 
dy nawet jedną rzeczą kilku zarazem obdarzał; nieświadomi zaś 
przyczyny złego całą winę przypisując królowi, niepewność obie- 
tnie jego wyszydzali gadkami.  Temi-to przecież obietnicami, za 
niepewne mianemi, niejeden ujęty dobra Rzeczypospolitój odbiegał; 
stąd niemało rzeczy ojczyźnie pożytecznych, które przy paktach 
elekcyjnych zawarowamo, zaniechanych zostało: każdy bowiem więk- 
szą wziętość mający, aby od łaski sobie obiecanój nie odpadł, od 
popierania tego, coby się nie podobało królowi, uchylał się. 

Z takowego rzeczy składu korzystając także i elektor bran- 
denburgski, otrzymał, o co prosił, aby z lenności jako lenny księ- 
stwa pruskiego dzierżawca przysięgę wierności swojćj królowi przez 
pełnomocnika swego wykonał. Inne jego żądania, jakie w czasie 
bezkrólewia do stanów zgromadzonych o miejsce w senacie i glos 
przy obieraniu króla zanosił, milczeniem zbyto. Było wprawdzie 
jednomyślne zdanie senatu, że książę powinien był stawić się 0so- 
biście do wykonania owćj przysięgi z tego najszczególnićj względu; 
aby wierność swoję Rzeczypospolitćj, podczas wojny szwedzkićj nie- 
dosyć udowodnioną, mocnićj utwierdził, tudzież aby nie wprowadzał 
nowego przykładu wyręczania się przez pełnomocnika z dopełnie- 
nia tego obowiązku, który przodkowie jego sami osobiście spełniali. 
Gdy on jednak skrytemi pochlebstwami zniewolił sobie łaskę kró- 
lewską, przedniejsi senatorowie, od których rzecz zależała, nie 
przeciwili się temu: a tak po skończonym sejmie król przysięgę tę 
od jego pełnomocnika przyjął. Pomorski tóż kiążę z Księstw By- 
tomskiego i Lemburgskiego przysięgę swoję wykonał także przez 
legata: ale to było zawarowane w dyplomacie nadającym mu pra- 
wo tój lenności, które wkrótce potóm powróciło do króla po śmiet'- 
ci książęcia. 

W czasie sejmu Bentivoli przywiózł od papieża kapelusz 
kardynalski królewiczowi Janowi- Wojciechowi, który pod tenże czas 
właśnie otrzymał był zupełne zezwolenie stanów na objęcie danego 
sobie od króla biskupstwa krakowskiego. Zezwolenie to twardemi 
nieco warunkami określone i obostrzone zastrzegało, iż na przyszłość 
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synowie królewscy godności senatorskich dostępować nie mogli. Po- 
mieniony królewicz zwykłym obrządkiem na stolicę pasterską wstą- 
piwszy, po kilku dniach inny znowu odprawił obchód, przyjmując 
szanowny znak dostojności kardynalskićj przy ubocznym ołtarzu 
kościoła katedralnego na zamku. 

Tegoż czasu przybył do Krakowa poseł króla hiszpańskiego, 
który same tylko powinszowania przynosząc, żadnego publicznego 
posłuchania nie miał. Toż poseł cesarski prywatnie tylko słuchany 
nie więcćj, jak powitać nowego króla, do spełnienia nie mając, wy- 
badywał, czyliby rzeczy austryjackie pomoc jaką z Polski otrzymać 
nie mogły. Ale gdy z jednój strony naciskała wojna moskiewska, 
z drugićj po śmierci Gustawa pod Lutzen zabitego zamieszany stan 
Królestwa Szwedzkiego nowe królowi otwierał nadzieje, wszystkie 
zamiary i siły będąc do innego celu zwrócone, nic więcój prócz 
dobrych życzeń ofiarować na rzecz cesarza nie dozwoliły. 

Po skończonym sejmie król Piotra Gębickiego, sekretarzem 
w. kor. temi czasy mianowanego, wyprawił w poselstwie do cesa- 
rza, ofiarując mu swoje pośrednictwo do traktowania o pokój z Rze- 
szą Niemiecką, ale gotującym się do ukartowanćj naprzód wojny 
wzmianka pokoju była nie nader miła. Sam powróciwszy do War- 
szawy, rozkazał przysposobić wszelki sprzęt obozowy do wojny 
z Moskalami, którzy przed upłynionym czasem przymierza mając 
je za przerwane śmiercią Zygmunta, Smoleńsk oblegli i pogranicz- 
ne województwa Litwy okrutnie najazdami swemi pustoszyli. W mie- 
siącu zaś Maju przybywszy do Wilna i tam niedługo zabawiwszy, 
gdy się wojsko do Orszy ściągnęło, w początkach miesiąca Września 
ruszył do Smoleńska, gdzie już Moskale pod wodzą Michała Bory- 
sowicza Sehina i Szymona Wasylewicza Prozorowskiego spalili mia- 
sto i samą twierdzę tak dokoła gródkami i szańcami opasali, że 
żadnego do nićj nie było przystępu. Muru nawet część większą 
z dwiema basztami, bramie Michałowskićj przyległemi, już to przez 
uczyniony podkop, już biciem z potężnych dział z Amsterdamu 
przywiezionych i 80 funtowe kule wyrzucających, już nakoniec 
przypuszczonym 0d piechoty niemieckićj szturmem, Sehin obalił, 
Nie leniwiój około obrony swojój krzątali się oblężeńcy, to odpie- 
rając walecznie częste napady nieprzyjaciela, to za zburzonemi szań- 
cami nowe sypiąc wały: podówczas bowiem nad załogą tój twier- 
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dzy był przełożony Stanisław Wojewódzki; mąż rycerski, który 
z osobliwszym przemysłem i nieznaną dotąd Polakom, do walczenia 
tylko w polu nawykłym, sztuką wszystkim usiłowaniom dobywa- 
jących moeno się opierał. Wszakże oblężeni częstemi z nieprzyja- 
cielem utarczkami w liczbie swojćj zmniejszeni i przez ośm miesię- 
cy ścisłego od Moskalów opasania do zupełnego żywności i prochu 
strzelniczych niedostatku przywiedzeni, już dłużój oblężenia wytrzy- 
mać nie mogli byli. Król przeto uznawszy konieczną potrzebę przy- 
śpieszenia im rychłój odsieczy, posłał tam przed sobą książęcia 
Krzysztofa Radziwiłła, który właśnie podówczas po zmarłym d. 9 
Lipca w Wilnie Lwie Sapieże buławę w. lit. i województwo wileń- 
skie otrzymał. Ten rozmaitemi podjazdami i harcami trzymał 
na sobie nieprzyjaciela, aż póki nie nadciągnął król, który gdy na 
górze Pokrowskićj w obliczu miasta na przeciwnym brzegu Dnie- 
pru obozem się położył, Radziwiłł z tój strony na okopy nieprzy- 
jacielskie uderzył i te szczęśliwie odebrawszy, wolną drogę otwo- 
rzył do miasta, dokąd na drugi dzień król z wojskiem swojóm 
wszedł bez przeszkody. Tam nową osadziwszy załogę, pozostałym 
pułkom inne stanowisko i szańce jeszcze od nieprzyjaciela naokoło 
miasta trzymane dobywać kazał. Z tych najwarowniejszy był sza- 
niec kniazia Prozorowskiego, z tój strony rzeki wzniesiony, ku któ- 
remu obróciwszy się Marcin Kazanowski wojewoda podolski, gdy 
jazdę swoję na nieprzyjaciela stojącego na wale i w okopie wypu- 
ścił, po stracie blisko 300 ludzi, odstąpić był przymuszony, skła- 
dając winę na oddział odwodowy, że ten rozkazu jego wykonać 
zaniedbał i swoim w ciężkim razie będącym wcześnie na pomoc 
nie przybył. 

Tymczasem książę Radziwił inne szańce nad brzegiem Dnie- 
pru murom miejskim przyległe nieprzyjacielowi odjął, a ten, któ- 
rego Marcin Kazanowski niedawno dobywał, opuszczony został przez 
samego Prozorowskiego, który obawiając się, aby za dobyciem 
szańców pośrednich nie był od obozu Sehina odcięty, w nocy po- 
przedzającój dzień Ś. Michała Archanioła wystąpił z niego i z Se- 
hinem się złączył. Po niewielu dniach widząc Sehin, że król prze- 
prawiwszy się przez Dniepr, wszystkie wojska swoje przeciwko sta- 
nowiskom jego prowadził, większe działa i znaczną część sprzętu 
wojennego pod murami miasta porzuciwszy, sam do obozu swego 
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o milę jedną położonego i dla bezpiecznego składu żywności do- 
brze obwarowanego odstąpił. Ale król Aleksandra Korwina Gąsiew- 
skiego na straży Smoleńska zostawiwszy, natychmiast tam się 
udał, żeby nieprzyjaciela do spotkania się wstępnym bojem przy- 
musił albo go w okopach obronnych trzymającego się o głód przy- 
prawił: co tóż i nastąpiło. 
j Wódz moskiewski zaufany w liczbie swojego wojska, które 
się składało z 30,000 jazdy narodowój, 10,000 Kozaków dońskich 
i 6,000 zaciągnionćj w Niemczech piechoty pod wodzą Aleksandra 
Lesla Anglika, z początku, póki jeszcze można było w dalsze i bez- 
pieczniejsze kraju swojego strony cofnąć się nazad, zaniedbał i wolał 
przyzostać w pobliskim obozie, żeby tam upatrywać porę sposobną do 
stoczenia bitwy i dobrego sprawienia rzeczy; a chociaż ku końco- 
wi Października nieszczęśliwą miał z wojskiem królewskióm rozpra- 
wę, spodziewał się jednak, że Polacy sprzykrzywszy sobie trudy 
obozowe w następującą porę zimową i przyciśnieni niedostatkiem 
paszy dla koni będą musieli odstąpić na zimowe leże, a on tym- 
czasem wzmocniony świeżemi posiłkami, których nadciągnienia o- 
czekiwał co chwila, będzie mógł rozpocząć nanowo oblężenie Smo- 
leńska i to z większóm sił natężeniem popierać. Ani tóż przewi- 
dywał tego, aby garstka ludu zbrojnego przez połowę mniejsza od 
jego licznych zastępów mogła kiedy jemu i jego potężnój jeździe 
wzbronić przeprawy przez rzekę Dniepr, którćj brzeg jeden tak 
szeroko w mocy swój trzymał, a tym bardzićj, aby Polacy w tój 
stronie, gdzie najstraszniejsza panuje zima, przez całe pięć miesię- 
cy nie przestawali obozu jego nagabać, a nadewszystko nie dopu- 
szczać rąbania drew na opał, które po wielu krwawych potyczkach 
zupełnie mu prawie odjęli. Ci sami także Polacy, aczkolwiek za 
swojóm w owe strony przybyciem znaleźli najobfitsze dla koni pa- 
stwiska i niemały wszelkich żywności dostatek, gdy jednak wloką- 
ca się za obozami niesforna zgraja w krótkim dni przeciągu zmar- 
nowała to wszystko; coby na lat kilka mogło było wystarczyć, 1 
wiele rzeczy, a mianowicie bydła odesłała do Litwy, wyzuci ze 
wszelkich zboża zapasów w znacznój części rozpierzchnęli się, a 
koni pozostałych w obozie wyginęła większa połowa. Wszakże prze- 
możniejszóm nad siły swe męstwem nie przestawali oni gnębić nie- 
przyjaciela. Żołnierstwo tuliło się w lichych szałasach i częstokroć 
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pod mroźnóm niebem odbywało straże. Sam król Władysław w cia- 
snóćj przemieszkiwał chacie i wszędzie obecny, wszystkie prawie 
obowiązki żołnierza pełniąc, nierzadko sam objeżdżając czaty noc- 
ne, które nieprzyjaciel przez podesłaną piechotę niemiecką nieraz 
podejść usiłował. Kazanowskiego tóż wojewodę podolskiego wysłał 
naprzeciwko wojskom idącym od Moskwy na odsiecz oblężonemu 
Sehinowi, które Kazanowski za Drohobuzem w cząstkowych od- 
działach, pierwćj niżeli te skupić się mogły, napadając w różnych 
miejscach, bez trudności pojedyńczo rozgromił. O czóm Sehin po- 
wziąwszy wiadomość, gdy w taką cieśnią ujęty został, że z obozu 
jego nikomu ani na krok wychylić się nie można było, a na szó- 
sty wytrzymanego oblężenia miesiąc zbyt szczupły dla takowój 
mnogości ludu pozostał żywności zapas, za natrętnóm naleganiem 
piechoty niemieckićj, która bez przytułku i ogniska ustawiczne 
walki zwodzić i mrzeć głodem przymuszona była, (Moskalom do 
rodzinnego powietrza i surowego jadła nawykłym łatwiejsze były do 
zniesienia te niewygody) na początku miesiąca Marca rozpoczął 
umowę o poddanie się i tę, jak niżój raówić będziemy, ostatecznie 
zawarł. 
Kiedy król Władysław tak Moskalów ściga, oni wyprawili 
do Konstantynopola posłów swoich prosząc o posiłki, które Tur- 
czyn chętnie im przyrzekł uwiedziony powabnemi ich obietnicami, 
że nakłady wojenne oni podejmować będą i pewne prowincyje ta- 
tarskie nad Morzem Kaspijskióm w sporze będące jemu ustąpią. 
Chociaż więc niedawno zawarty po wyprawie chocimskićj traktat 
wieczystego pokoju przysięgą swoją zatwierdził, atoli mnićj dbając 
o wiarę zaprzysiążoną, bo wszystkie przymierza tyle tylko są u 
niego świętemi, o ile z pożytkami jego się zgodzą, zlecił Abazemu 
baszy zebrać Tatarów i Turków nad Dunajem poniżćj Budy osia- 
dłych, tudzież wezwawszy na pomoc multańskiego i wołoskiego 
wojewodów, wtargnąć do Polski, aby króla Władysława od wojny 
moskiewskićj odciągnąć albo przynajmniój rozerwaniem sił jego nie 
dopuścić mu czynienia dalszych postępów. Niedługo się ociągał 
Abazy basza i ostatnich dni Czerwca wysłał przed sobą Tatarów, 
którzy niżój Chocimia u Rynczuka przebywszy Dniestr z taką szyb- 
kością całą okolicę Kamieńca na mil sześć przebiegli i opustoszyli, 
że wszędzie niespodziewanym najazdem wieść o 'wtargnieniu swo- 
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jóm uprzedzili i tegoż samego dnia z łupem do Multan napowrót 
odeszli. Wszakże Stanisław Koniecpolski hetman w. kor., niedawno 
przedtóm kasztelanem krakowskim mianowany, natychmiast z Baru, 
gdzie podówczas przebywał, przybiegłszy, kiedy już oni wymknęli 
się ucieczką, ścigać ich postanowił i z dwoma tysiącami pięciuset 
jazdy kwarcianćj do Multan wkroczywszy, dnia 4 Lipca w samym 
prawie środku Multan dopędził ich w miejscu Róg Sasowy zwanóm 
bezpiecznie roztasowanych i wnet bitwę z niemi stoczywszy, pora- 
żonych rozproszył i zdobycz im wszelką odebrał, niewiele ich trupem 
położywszy i pięciu znakomitszych, między któremi znajdował się 
zięć Kantemira Murzy, pojmawszy. Byłby on zniósł cały ten oddział 
do szczętu, gdyby jeden z jegoż dworu Multańczyk, niby to na 
wzwiady, co było powinnością jego, wyskoczywszy, pasących konie 
swoje o wiszącóm nad niemi niebezpieczeństwie nie ostrzegł, Gdy 
zaś gruchnęła wieść, że Abazy basza z licznóm wojskiem i ogrom- 
nym sprzętem wojennym ma się przeprawić przez Dunaj: Koniecpol- 
ski hetman nie mając sił dostatecznych do zastawienia się tak po- 
tężnemu nieprzyjacielowi, ani w tak wycieńczonym czasie bez za- 
siągnienia rady króla i senatu zaciągać nowego żołnierza nie mo- 
gąc, wszystkich znaczniejszych panów i Kozaków do obozu swego 
zaprosił, a powziąwszy wiadomość, że Turcy już się zbliżali i pro- 
sto do Kamieńca ciągnęli, on tóż na górze nad owóm miastem 
wznoszącój się, skąd się widok na Dniestr i Chocim rozciąga, po- 
łożył się i obóz swój wałem i okopem warownie wzmocnił, aby 
stamtąd mógł siły przemagające odpierać bez narażenia całćj swój 
mocy na jedną bitwę rozprawną, w którój nieprzyjaciel liczbą wojsk 
swoich byłby od niego daleko wyższy: ten bowiem prowadził 30,000 
Turków, 15,000 Tatarów i 10,000 Maultańczyków i Wołochów; Po- 
lacy zaś nie mieli więcój nad 3,000 kwarcianego żołnierza 1 8,000 
nadwornóćj różnych panów milicyi, oprócz niezliczonćj zgrai służal- 
ców tylko do rabunku zdolnćj. 

Dnia 22 Października w Sobotę Abazy basza pokazał się 
uszykowanemu przed swym obozem wojsku polskiemu i wnet przy- 
witany został rzęsistym ogniem dział, ukrytych w pobliżu między ro- 
wami i udarniowanemi kopcami. Dla zniesienia tój działobitni i 
przebicia się do wojska polskiego ruszył najpotężniejszy swój hu- 
fiec, z którego gdy do 500 ludzi utracił, udał się ku strumieniowi 


Muksza zwanemu, a stamtąd spuściwszy się z gór, gdzie żadnych 
nie miał na przeszkodzie zasadzek, stanął przed szykami polskie- 
mi, naprzeciwko nim swoje rozwinął szeregi, na prawóm skrzydle 
Tatarów, na lewóm Wołochów i Multańczyków, a na czele Turków, 
którym sam dowodził, postawiwszy. Poczóm przez czas niejaki dla 
wywabienia Polaków do bitwy harce zwodząc, gdy ci, oprócz nie- 
wielu wybiegających na pojedyńcze utarczki, pod znakami swemi 
jak wryci stali, Tatarom z Turkami pomieszanym na lewe, Multań- 
czykom na prawe skrzydło uderzyć nakazał, a sam, gdyby się tam- 
tym powiodło, czoło Polaków atakować miał. Tatarowie wprawdzie 
przełamali byli wyznaczony sobie zastęp, któremu źle przywodził 
Maksymilijan Brzozowski podwojewodzy ruski, ale Krzysztof Wi- 
chrowski i wnet inne posiłkowe chorągwie na odsiecz przybiegłszy, 
zapęd ich odparły i z wałów obozowych ogień z ręcznój strzelby sy- 
piąc, odegnały opodal. Multańczykowie zaś z Wołoszą, których uchy- 
lających się od walki groźnemi bułatów zamachami napędzali do 
boju Turcy, nie chcąc za sprawę pohańców bić się z chrześcijana- 
mi, zaledwie rozpocząwszy utarczkę, tył natychmiast podali. Bojąc 
się więc doświadczać ostatecznego losów wojennych wypadku, roz- 
kazał Abazy basza do odwrotu zatrąbić i skwapliwym krokiem 
w noe późną trzy mile drogi ubieżał, póki się do obozu swojego 
za Dniestrem miastu Rynczugowi przeciwłegłego nie dostał. I mie 
wrócił już więcój; ale po trzydniowóm dobywaniu wsi Studzienni- 
cy, na brzegu dniestrowym opodal od obozu swego leżącój i od 
samego tylko ludu wiejskiego w strzelbę i prochy niedobrze opa- 
trzonego bronionćj, gdy nakoniec, blisko tysiąca ludzi ze swoich 
utraciwszy, wieś tę pożarem zniszczył, do Dunaju odszedł i wojsko 
swoje rozpuścił. Hetman Koniecpolłski wojska polskie w obozie 
w Kamieńcu zatrzymał i ścigać nieprzyjaciela nie chciał, jaż dla 
tego, aby wydarzyć się mogąca jaka niepewnego losu wojny prze- 
ciwność jemu przypisaną nie była, już-to stąd, że niektórzy z przy- 
tomnych panów radzili, aby przez czas niejaki na tę krzywdę zła- 
manego od baszy nieprzyjacielskim krajów Rzeczypospolitćj na- 
jazdem przymierza przez szpary patrzyć i pierwćj dochodzić onćj 
zaniesionóm przez posła zaskarżeniem, a nie zaraz rozpoczynać 
otwartą wojnę z potężniejszym nieprzyjacielem, zwłaszcza w czasie 


tak trudnych z Moskalami i Szwedami zapasów. 2 tćj-to rady 
61 
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wkrótce do Konstantynopola wyprawiony został od króla Aleksan- 
der Trzebiński podkomorzy lwowski, którego poselstwo, jaki otrzy: 
mało skutek, da się to widzieć w roku następującym. 


R .P. 1634. 


Król Władysław rozpoczętą w roku przeszłym wojnę mo- 
sklewską szczęśliwie na rok drugi popierał; a chociaż nieprzyjaciel 
przewyższał liczbą wojska i łatwićj srogość zimy mógł znosić w o- 
bozie wszelkiemi żywnościami naspicowanym i wiele budynków dre- 
wnianych do schronienia mającym, król jednak z wojskiem swojóm 
pośród największych mrozów i zamieci śnieżnych przez cały Sty- 
czeń i Luty nic bynajmnićj ze swojego w dobywaniu go zapału nie 
spuścił i nakoniec do ostateczności przywiedzionego zmusił do pod- 
dania się w takowy sposób, że wymówiwszy dla siebie i swoich 
osobiste bezpieczeństwo i wolność odejścia, gdzie się komu podo- 
ba, pierwszych dni Marca cały sprzęt wojenny i wszelkie zawady, 
wyjąwszy to, co żołnierz każdy mógł unieść na sobie, pod moc kró- 
lewską oddał. Ale Turczyn (jak się wyżój mówiło) przez posłów 
moskiewskich w Konstantynopolu temi czasy przesiadujących pod- 
bechtywany wielkie do wojny przeciw Polakom czynił przygotowa- 
nia i przez całą zimę po wszystkich niżćj Budy naddunajskich 
dzierżawach swoich spisywał liczne zaciągi wojska, aby te w pier- 
wszych początkach wiosny do Polski wyprawić. Wyprawę takową 
najgorliwićj popierał Abazy basza, chcąc szkód w roku przeszłym 
poniesionych odwetować albo przynajmnićj je zatrzóć: stąd różne- 
mi sztukami zapobiegał, żeby sułtan nie dowiedział się o klęskach, 
jakie mu były zadane; owszem żeby mniemał, iż rzecz była jak 
najlepićj sprawiona przez spustoszenie wsi Studziennicy, którą MAba- 
zy basza za potężne miasto udawał, posławszy stamtąd do Kon- 
stantynopola wielu więźniów i między temi jedną urodziwą dziew- 
czynę, którą on hetmana polskiego córką być mienił, chociaż ten 
nigdy córki żadnój nie miał. Dłatego-to i Aleksandra Trzebińskie- 
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go posła polskiego, o którym wyżćj wspomnieliśmy, gdy ten do 
Prawodów miasta bulgarskiego, w środku drogi między Dunajem i 
Adryjanopolem położonego przybył, tenże Abazy basza zatrzymał 
i ostrzejszemi pogróżkami zniewolić usiłował, aby z poselstwa swo- 
jego zdał przed nim sprawę i na odpowiedź tamże oczekiwał: a 
to z obawy, aby przybywszy do Konstantynopola spraw jego nie 
wykrył i mocnóm złamanego przymierza obżałowaniem, jak mu 
było zleconóm, sułtana od kroków nieprzyjacielskich nie odwrócił. 
Gdy zaś poseł swawolą barbarzyńca wzgardziwszy, statecznie przy 
tóm obstawał, że sprawy poruczonego sobie do cesarza tureckiego 
poselstwa przed nikim innym, jak tylko przed tymże cesarzem zda- 
wać nie będzie, a przez sprawnych wysłańców żałobę swoję o za- 
trzymanie siebie do sułtana zaniósł i pozwolenie swobodnego do 
Konstantynopola przybycia otrzymał :—Abazy basza tamże natych- 
miast przybiegłszy, tak umysł sułtana od wszelkiego przystępu 
prawdy zawarował, że ten zwyczajnych upominków poczesnych od- 
mówiwszy posłowi, z wiełką trudnością zaledwie raz tylko jeden 
przypuścił go do posłuchania i pod pokrywką urazy, z przyczyny 
kozackich na Morzu Czarnóm rozbojów powziętój, z zapowiedzią 
wojny odprawił przeświadczony, że Polaków w wojnę moskiewską 
uwikłanych snadnićj pokonać i zadaną od nich pod Chocimem orę- 
żowi Osmana zniewagę będzie mógł zatrzóć; gdyby zaś oni Moska- 
lów ujarzmili, natenczas wzmogłszy się tak wielce w potęgę, staćby 
się mogli kiedyżkolwiek monarchii tureckićj strasznemi. Hojne tóż 
obietnice moskiewskie żywo go pobudzały do niezwłocznego ogło- 
szenia wojny i wydania rozkazów, aby ogromny rynsztunek wojen- 
ny na multański brzeg Dunaju przewieziony został. Wkrótce po- 
tóm sam się do Adryjanopola udał, aby tam wszelkie potrzeby do 
tak olbrzymićj wyprawy opatrzył. Tymczasem król Władysław spa- 
liwszy obóz moskiewski przy Smoleńsku, po niewielu dniach stra- 
wionych na zasposobienie się w rzeczy do pochodu wojskowego po- 
trzebne docierając zwycięstwa, ku Moskwie, stolicy państwa, nieść 
sztandary rozkazał. Postanowił był wprawdzie zrazu zmierzać tam 
prostą drogą, w którój kierunku słabsze Drohobuza, Wiazmy 1 ih- 
nych na tym szlaku leżących miasteczek załogi do poddania się 
skłaniały i którędy do samego miasta Moskwy otworzyste stało się 
przejście; ale za zmienioną radą zwróciwszy się ku Białój, znalazł 
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więcój trudności w dalszóm tą drogą ciągnieniu. Moskale bowiem 
na straży zamku owego postawieni, ufni w górzystą i warowną 
miejsca posadę, od poddania się wzbraniali; a gdy szturm jeden i 
drugi, ubiwszy niemało dobywających, odparli, dodali serca i cza- 
su innym odleglejszym gródkom przygotować się do obrony, a sa- 
mi do dłuższego ośmielili się odporu, gdy tymczasem Polakom od 
oblężenia odstępować rzeczą nieprzystojną, a popierać je ze stratą 
czasu, zwłaszcza w tak wątpliwym pokoju z Turkiem i przymierza 
szwedzkiego stanie nader niebezpieczną było. Co dzień bowiem no- 
we przychodziły wieści o gotowaniu się Turków do wojny polskićj 
i właśnie podówczas powzięto pierwszą wiadomość o nieludzkióm 
Abazego baszy i samego sułtana z posłem polskim obejściu się, o 
danćj mu odprawie z zapowiedzią wojny i o tóm, że Szwedzi rze- 
czy niemieckich zamiechawszy, wszystkie siły swoje, za bliskióm 
wyjściem przymierza, do Prus obrócić mają. Co najwięcój, że ry- 
cerstwo dopominało się natrętnie o żołd wysłużony, który żeby o- 
płacić i nowe wojsko przeciw Turkom zaciągnąć i Prusy od napa- 
ści Szwedów mocnemi załogami wcześnie ubezpieczyć, wielkich na 
to potrzeba było pieniędzy, a tych nie można było mieć innym 
sposobem, jak tylko, żeby król dla odprawienia sejmu do Polski 
wracał; za swoim zaś odjazdem zdając kierowanie tak ważnćj wy- 
prawy wodzom niegodzącym się z sobą, owoc tylu odniesionych 
awycięstw z pewnością oczekiwany uczyniłby nader wątpliwym. 
Uznano więc, że lepićj będzie pójść krótszą drogą i nie odrzucać 
umowy pokoju, o któren z większą, jak nigdy pokorą dopraszali się 
Moskale, ile wszystkiego pozbawieni ratunku i nigdzie wojska na- 
leżytego nie mający, oprócz nielicznych po twierdzach załog, za 
których obroną na jakiś czas tylko odwlec niebezpieczeństwo, nie 
zaś uniknąć go mogli, a niżeliby się od Turków doczekali pomo- 
cy, pierwójby na szwank ostateczny narazić się i o wszystko swo- 
je z Polakami walczyć musieli. Jakoż posłowie ich zawsze w po- 
bliżu obozu królewskiego przemieszkiwając, naraz błagali ze łzami 
o wstrzymanie rozlewu krwi chrześcijańskićj, gdy rycerstwo polskie 
co dzień po owym kraju pustoszenie roznosząc, niezliczoną moc lu- 
du i szlachty zabijało, a częstokroć całe nawet osady miejskie 


w pień wycinało. 


= WRĄr_ 


Zaprowadzono więc rokowanie nad rzeczką Polanówką po- 
między Drohobuzem i Wiazmą, dokąd zjechawszy się wyznaczeni 
z obu stron komisarze po długich sporach ułożyli takie warunki 
pokoju. 

Puściwszy w niepamięć wszelkie szkody nawzajem sobie nanie- 
sione w ciągu długoletnich wojen, odtąd między narodami polskim, li- 
tewskim i moskiewskim pokój t przyjaźń trwać będzie. 

Król polski zarzeka się poszukiwanego do tronu moskiewskiego, od 
panów moskiewskich przez wolną elekcyją nadanego sobie prawa i Mo- 
skałów od. zapreysiężonćj sobie wierności uwalnia. Odtąd tytułu w. knia- 
sia moskiewskiego używać mie będzie, ale ten na panującego dziś rze- 
ceywiście książęcia Michała Fedorowicza Fioreta przenosi i jego za 
prawdziwego kniazia moskiewskiego uznaje. 

„Oryginalne elekcyi swojój dyploma, podpisami i pieczęcia- 
mi panów moskiewskich przyświadczone, zinnemi do tójże elekcyi 
ściągającemi się ramotami temuż Michałowi Fedorowiczowi przy po- 
twierdzeniu niniejszego pokoju powróci. Nawzajem w. kżę moskiewski 
na rzecz Królestwa Polskiego zrzeka się prowincyi Czerniechowskićj 
z powiatami i miastami Czerniechowem, Siewierzem i Nowogródkiem, 
a na rzecz Księstwa Litewskiego prowincyi Smoleńskiój z miastem 
Smoleńskiem, z powiatami i zamkami Drohobuzem, Białą, Rosławiem, 
Starodubem, Tropeckiem, Poczopowem, Newlem, Sobieszczą, Kra- 
snobrodem, Moroskłończą, Popową Górą, ze wszelkim rynsztunkiem 
wojennym, jaki się w owych zamkach znajduje, i ze wszystkiemi 
tych miejsc mieszkańcami i poddanemi, z których nikt siedliska 
swego nie będzie mógł opuścić, oprócz ludzi rycerskich, kupców i 
duchownych, wolność wychodu, jeżeli się im podoba, mających. 
Książę tóż moskiewski tytułu książęcia smoleńskiego i czerniechow- 
skiego używać nie ma; także innego tytułu swojego, którym się 
książęciem wszech Rusi mianuje, do Rusi Królestwu Polskiemu pod- 
danój rozciągać nie będzie, równie jak i król polski do tćj, która 
Moskwie podlega. * 

„Do Inflant tóż, Estonii i Kurlandyi żadnego sobie prawa 
rościć nie będzie i rzeczone prowincyje za objęte umową pokoju 
niniejszego mając, ani sam je napastować będzie, ani innym, takiź 
nieprzyjacielski zamiar mającym, przechodzić do nich przez dzier- 
żawy swoje nie dopuści.* 
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„Równie król polski graniczących z Hstoniją posiadłości mo- 
skiewskich: Pskowa, Nowogrodu, Eboku, przywłaszczać sobie i na- 
jeżdżać nie ma, ale owszem od napaści innych zasłaniać je powi- 
nien będzie. Dla oznaczenia granie księstw Smoleńskiego i Czer- 
niechowskiego przy zetknięciu się ich powiatów z dzierżawami mo- 
skiewskiemi wysadzeni z oboch stron komisarze zjadą się na czas 
i miejsce pewne, gdzie nawzajem sobie zaprzysiągłszy, że dzieło so- 
bie pornczone wiernie i sumiennie sprawią, co z używania staro- 
dawnego przyświadczenia starców dobrze miejscowości świadomych 
i z pozostałych starożytności zabytków względem tych granic o- 
kąże się pewnego, to postanowią i zakreślone miedze graniczne 
mieszkańcom oboich państw strzedz wiecznie i w swojój nietykalności 
zachować surowo nakażą.* 

„W. książę moskiewski nieprzyjaciołom króla polskiego ani 
dostarczaniem żywności, ani dodawaniem posiłkowego żołnierza, 
ani dozwoleniem przechodu przez swoje dzierżawy pomagać bę- 
dzie; równie król polski względem nieprzyjaciół w. książęcia mo- 
skiewskiego to samo zachować obowiązany. * 

„Kupcy obojego narodu będą mogli wszędzie wolny handel 
prowadzić, wyjąwszy u Polaków Kraków i Wilno, a u Moskalów 
Moskwę, stolicę ich państwa.* 

„Przełożeni nad prowineyjami i zamkami pogrenicznemi po- 
winni będą wymierzać sprawiedliwość ukrzywdzonym; a gdyby co 
ważniejszego zaszło, wybrani z obojój strony sędziowie rzecz po- 
dług słuszności rozstrzygną.* 

„Jeńcy obostronni w przeciągu sześciu miesięcy bez okupu 
na wolność wypuszczeni być mają.* 

„Wojska polskie i litewskie jak można najprędzćj z kraju 
moskiewskiego ustąpią i w przechodzie swoim żadnój krzywdy kra- 
jowcom czynić nie mają, byleby od Moskałów zaczepieni nie byli.* 

„Posłowie, których oba narody nawzajem do siebie wypra- 
wiać będą, nie inaczój, jak w pewnćj tylko liczbie osób przybywać 
mają i dłużój nad dwa miesiące zatrzymywać się ich nie powinno. * 

„Warunki niniejszego pokoju król polski w Warszawie w o0- 
bliczu posła moskiewskiego, a w. książę moskiewski w Moskwie 
w obliczu polskich i litewskich posłów uroczyście zaprzysięgną 1 
egzemplarze umowy tegoż pokoju podpisami ich obu i pieczęciami 
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stwierdzone do książąt ościennych wierzących i niewierzących 
w Ohrystusa roześlą,. * 

„W. książę moskiewski królowi polskiemu w nadgrodę ko- 
sztów wojennych pewną sumę pieniężną przy zawarciu paktów ni- 
niejszych wyliczy, tudzież niemałą liczbę drogich skór sobolskich 
w upominku prześle. * 

Tak więc król Władysław najtrudniejszą wojnę przewagą 
męstwa skrócił i najobszerniejsze prowincyje, bo na 100 mil nie- 
mieckich wzdłuż, na 40 wszerz rozległe, a od 200 lat od Polski i 
Litwy oderwane i za stracone prawie już na zawsze poczytane 
chwalebnie odzyskał. Przestał tóż roznosić się słuch i o wojnie tu- 
reckićj, skoro się wieść rozeszła o zawartym pokoju z Moskwą. 
Gdy bowiem Moskale po takowóm rzeczy swych ułożeniu posła 
tureckiego, który przez wszystek ów czas ugodę pokoju z Pola- 
kami odradzając i przyrzeczonój za posiłki od sułtana zgotowane 
nadgrody dopominając się, ciągle przesiadywał w Moskwie, z ni- 
czóm odprawili; Turczyn niemile patrząc na zawód sobie uczynio- 
ny i płocho zerwanego z Polakami pokoju żałując, dla pojednania 
się z niemi wysłał Sehina agę do króla Władysława, który podów- 
czas wróciwszy z Moskwy, sejm do Warszawy, w miesiącu Lipcu 
zwolany, odprawiał. Turecki zaś ów poseł złamanie traktatu unie- 
winniając, całą winę przypisywał Abazemu baszy i że ten za nią 
słuszną odniesie karę, przyrzekał, byleby wojska królewskie, które 
na pograniczu Multan w wielkićj liczbie zgromadzone w pogotowiu 
stały i wracającemi z Moskwy wszystkiemi pułkami co dzień się 
pomnażały, odwołane zostały. 

Ale król zważając, że nieprzyjacielowi tak mało słownemu 
niewiele dowierzać należało, a więcćj jeszcze pragnąc, aby krzyw- 
da zerwanego tak swawolnie przymierza na sucho mu nie uszła, 
zwłaszcza gdyby przy otwartój tak słusznie do kroków nieprzyja- 
cielskich drodze dobrego rzeczy sprawienia podała się zręczność, 
(podówczas właśnie powrócił był z Konstantynopola poseł królew- 
ski Aleksander Trzebiński i w zgromadzeniu stanów sejmujących 
zdajac sprawę z swojego poselstwa, o nieprzyjacielskich zamiarach 
Turczyna donosił), tym pilnićj uzbrajać się do wojny rozkazał i 
dawszy odpowiedź Sehinowi adze, że do zachowania wzajemnój na 


przyszłość przyjaźni pewniejszych od Turczyna wymagał rękojmi 
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i nie pierwój aż po dostatecznóm rozważeniu rzeczy. coś w tój 
mierze stanowczego przedsiewziąć chciał, sam, rozwiązawszy sejm, 
na którym nie więcćj, jak tylko o zebraniu pieniędzy na upłacony 
od rycerstwa żołd'i obwarowaniu zamków pruskich od napaści 
Szwedów nie radzono, na Podole do obozu udać się postanowił. 
Tymczasem do hetmana Koniecpolskiego, u Kamieńca obozem le- 
żącego, przybiegał jeden za drugim goniec z listami od wezyra 
Murtazego baszy, który się odnowienia pokoju zerwanego dopra- 
szał; a gdy tenże letman pospołu z wyznaczonemi od sejmu rad- 
cami wojennemi i wielu znaczniejszemi pany na odgłos tak wiel- 
kićj wojny w licznym pocztów żołnierskich orszaku przybyłemi 
wszystkie złamanego przymierza uniewinniania statecznie odrzucał, 
pókiby sprawca tego czynu nieprzyjacielskiego surowo ukarany nie 
został, wymógł na sułtanie Murtazy, że Abazego baszę, sławnego 
Persów zwycięzcę, ale któremu całą winę zakłócenia przyjaźni są- 
siedzkićj przyznawano, udusić kazał; a to zdziaławszy, ze wszelkie 
go zadosyćuczynienia złamanemu przymierzu uiścić się mniemał. 
Siły tóż wojska polskiego nie tak do zaczepnego, jak raczćj do od- 
pornego tylko działania przysposobione były: najgłówniejsza jego 
potęga, żołnierz zaciężny, nie był liczny; a ten, co opieszale nad- 
ciągał z Moskwy, stawał niepełnemi w ludziach, w koniach i orę- 
żu znacznie uszkodzonemi rotami. Przybywało wprawdzie wiele o- 
chotników wojskowych, ale i ci do karności żołnierskićj i ścisłego 
rozkazów hetmańskich pełnienia nie będąc obowiązanemi, niewiele 
mu z siebie pomocy obiecywali. Nadto niezliczona hałastry obo- 
zowój zgraja, owa odwieczna polskich obozów choroba, gdzie na 
10,000 wojowników 50,000 ciurów i tyleż koni nadpotrzebnych ra- 
chować można, a gdzie jednak większa, jak w innych wszystkich 
obozach chrześcijańskich panuje uczciwość, bo żadnych ze sobą nie 
prowadzą nierządnic, biednych rolników plony spożywając bez ła- 
du, powszechne w całóm wojsku zamieszanie sprawiała. Stąd przy 
napawaniu koni ustawiczne mordy i zabójstwa, a w obozach czę- 
ste wszczynały się pożary: z tóm wszystkióm radcy wojenni całe 
to mnóstwo ludu, które zaraz od początku w kraj nieprzyjacielski 
poprowadzić było należało, na ziemi ojczystćj zatrzymać uchwalili. 
Tym łatwićj więc za rozgłoszeniem powolności Turczyna i usunię- 
ciem wszelkiego do wojny pochopu przez ukaranie Abazego baszy 
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ułożyli traktat pokoju z Sehinem agą, który powtórnie od sułtana 
wysłany, dla zawarcia ostatecznój umowy do obozu połskiego przy- 
był. Umarł na tćj wyprawie Stanisław hrabia Tenczyński, najsta- 
rożytniejszego w Polsce domu ostatni potomek: pozostały jednak 
inne jeszcze tego wspólnego szczepu gałęzie, Topór w herbie no- 
szące. Król tóż Władysław, który więcćj sobie życzył prowadzić 
wojnę z Turkami, niemiłą we Lwowie o zawartym pokoju powziąw- 
szy przez gońca wiadomość, gdy do Warszawy powrócił, ku koń- 
cowi Listopada utracił najmłodszego z swój braci Aleksandra, z ma- 
cochy i ciotki swojćj Konstancyi Austryjaczki narodzonego, który 
w pierwiastkowćj wieku swojego dobie, bo dopióro dwudziesty pier- 
wszy rok życia swego zaczynał, żywym wschodzących cnót rycer- 
skich blaskiem świetnićj nad inych braci swoich zajaśniał. Toż nie- 
długo potóm, bo dnia 30 Grudnia, dokonał życia w Padwie we 
Włoszech drugi brat królewski Jan-Wojciech, kardynał i biskup 
krakowski w dwudziestym trzecim roku wieku swojego. Wyjechał 
on do Włoch dla rozerwania umysłu, gdzie odmieniwszy strój i za 
gospodę obrawszy Padwę, stamtąd różne miasta włoskie zwiedzał, 
a w kilka miesięcy tamże chorobą złożony umarł z wielkim żalem 
króla, a większym jeszcze panów roztropniejszych, którzy takowe- 
go podróżowania równie jemu, jak i bratu jego Aleksandrowi (ten 
także na krótki czas przed zgonem swoim wyjechał był do Włoch, 
widział papieża, Rzym, Neapol, Florencyją, Medyjolan, Wenecyją, 
wszędzie z największą czcią przyjmowany), ile książętom wielkiego 
imienia, a do tego synom królewskim wcale nie pochwalali. Ciała 
ich do Krakowa przywiezione i w kościele katedralnym na zamku 
z okazałością królewską pogrzebione. Biskupstwo zaś krakowskie, 
po zmarłym królewiczu Janie-Wojciechu wakujące, otrzymał Jakób 
Zadzik kanclerz w. kor, chełmińskie Janowi Lipskiemu referenda- 
rzowi kor. spuściwszy. 
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R. P. 1635. 


Niemnićj ważne troski i w tym roku umysł króla Władysła- 
wa zajęły; postradawszy bowiem dwoch braci, gdy jeden z pozo- 
stałych Kazimierz, zaledwie z ciężkićj choroby odratowany, słabo- 
wite miał zdrowie, a drugi, Karol-Ferdynand, do stanu duchowne- 
go był powołany, zważał on, że dom jego tak nachylony wymagał 
rychłój przez małżeństwo podpory. Ale kogoby pojął za żonę 
(zwłaszcza że nie tę, coby ją sobie podobał, ale którąby mu senat 
przeznaczył, wziąć za towarzyszkę życia potrzeba było) między strę- 
czonemi do wyboru osobami, w ńiepewnych wahał się myślach. Przy 
kończącóm się tóż ostatnich dni Lipca przymierzu niespokojny o 
wojnę szwedzką chciałby był wcześnie porządki obozowe. zagoto- 
wać; równie więc względem tóćj okoliczności, jako tóż względem 
zamierzonego od siebie małżeństwa i niektórych innych stanu Rze- 
czypospolitej tyczących się przedmiotów zaradzić się mając, w mie- 
siącu Lutym zjechać się na sejm do Warszawy stanom nakazał. 
Na owym zjeździe posłowie ziemscy (zastarzałym skażonego oby- 
czaju nałogiem) prywatne króla i ważniejsze Rzeczypospolitój inte- 
resą odłożywszy na stronę, najpierwój do roztrząśnienia wnieśli swo- 
je obżałowania naprzeciwko duchownym; którym służące pewne na- 
dania gdy ówczesny papież Urban VIII za staraniem książęcia Je- 
rzego Ossolińskiego, niedawno świetne do Rzymu w imieniu tegoż 
króla Władysława poselstwo odbyłego, nieco ścieśnić dozwolił, oni 
wolniejszóm zezwolenia stolicy apostolskićj tłomaczeniem znieść one 
całkowicie usiłowali: a co wspomniony papież w reskrypcie swoim 
wyraził, że kupowanie albo tóż innym jakimkolwiek tytułem na- 
bywanie dóbr ziemskich, stanowi rycerskiemu właściwych, samym 
tylko mnichom i towarzystwom zakonnym zabronione być może, 
oni ten zakaz na cały w powszechności stan duchowny 1 na ka- 
tedralne kapituły biskupie rozciągniętym mieć chcieli. Podobnie co 


— 405 — 


do kompozyty, która z rady papieskićj w celu umiarkowania ceny 
dziesięcin zbożowych w sporze będących i to tylko tych, które się 
tyczyły dóbr ziemskich, z duchownemi zawieraną być mogła, oni 
jój żądali także względem dziesięcin odwiecznóm używaniem i wy- 
rokami sądów prawnych albo królewskiemi w dzierżawach koron- 
nych nadaniami utwierdzonych. Wprowadzono tóż rozmaite kwestyje 
dla przecięcia zanoszonych do dworu rzymskiego apelacyj w spra- 
wach uczynkowych, w których zapadłe wyroki rozciągają kary o- 
sobiste na duchownych: sprawy toczące się z duchownemi o do- 
bra ziemskie trybunał koronny rozsądza. Atoli po długich rozpra- 
wach, tak te, jako i dziesięcin zbożowych tyczące się spory, po- 
dług prawa słuszności i stósownie do danych przez ojca świętego 
odpowiedzi roztrzygnione zostały: to jest, aby one przez sędziów 
duchownych (sędziowie świeccy tego narodu nigdy sobie żadnój 
władzy doczesnój nad osobami duchownemi, wyjąwszy sprawy dóbr 
nieruchomych tyczące się, nie przywłaszczali) w kraju zasiadających 
rozstrzygane były: dziesięciny zaś tam, gdzie dawanie ich w sno- 
pie we zwyczaju nie było, nakazano opłacać pieniędzmi podług o- 
szacowania przez biskupa miejscowego słusznie umiarkować się ma- 
jącego. Lecz o niedopuszczenie, aby dziedziczne dobra szlacheckie 
stawały się własnością duchowną i duchownemu prawu podlegały, 
upartsza nastąpiła walka; a gdy natężonym posłów ziemskich usi- 
łowaniom nie mogli wydołać duchowni, zapadło prawo, aby pre- 
zydujący w subselijach sądowych i stróże archiwów publicznych 
przedaży ani darowizny dóbr ziemskich, to jest szlacheckich, na 
własność duchowną do akt swoich zapisywać nie dozwalali, oprócz 
niewielu przypadków w tómże prawie wytkniętych i wydzielenia 
z tychże dóbr ziemskich pewnego na użytek kościołów dochodu 
rocznego, a i to nawet zbyt trudnemi warunkami ścieśnione było. 
Wszelkie zaś transakcyje do akt niemiejscowych do oblaty poda- 
ne za nieważne uznano. W czasie tego sejmu przybył poseł knia- 
zia moskiewskiego Aleksy Hrehorowicz Lwów, późnego wieku sta- 
rzec, w którego przytomności król Władysław zaprzysiągł warun- 
ki zawartego niedawno z tymże kniaziem w Polanówce pokoju. 
Gdy zaś poseł moskiewski z mocy wspomnionego traktatu dopo- 
minał się o zwrócenie danego Władysławowi od Moskalów dyplo- 
matu elekcyjnego, który przez niepilność kancelaryi królewskić 
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gdzieś się był zapodział, z trudnością i to aż po zasiągnieniu rady 
swojego kniazia przez wysłanych gońców poprzestał on na zarę- 
czeniu senatu i stanów, że dyploma to rzeczywiście zatracone by- 
ło, i gdyby się wynalazło, w. książęciu odesłane będzie. To zaś 
przyjął on za szczególniejszą łaskę, że kości w. kniazia Bazylego 
Szujskiego, w pojmaniu zmarłego w Polsce, pozwolono mu odwieźć 
do Moskwy. Tymczasem wyprawieni także od króla Władysława 
posłowie Aleksander Piaseczyński kasztelan kamieniecki i Lew Sa- 
pieha wojewodzie wileński, (którego dostatkami podejmowany był 
koszt cały owego z wielką okazałością odbytego poselstwa) tegoż 
roku w miesiącu Marcu słuchali w Moskwie przysięgi w. kniazia, 
pakta polanowskie zatwierdzającój: a tak i pokój wieczysty między 
dwiema państwami skojarzył się ostatecznie, wyjąwszy to jedno, że 
granice tych państw jeszcze od Smoleńska i Siewierza w czasie i 
porządku paktami wspomnionemi przepisanym przez obostronnych 
rozjemców oznaczyć pozostawało. "Tych-to rzeczy załatwieniu, oraz 
niewielu praw publicznych uchwaleniu i poborów łanowego na woj- 
nę pruską postanowieniu zaledwie czas sejmowi zamierzony wy- 
starczył Po zakończeniu onego w zgromadzeniu dość licznie za- 
siadającego senatu, chociaż arcybiskup gnieźnieński i niektórzy se- 
natorowie już byli odjechali, wzięto pod rozwagę oświadczone 
przez króla życzenie pojęcia za żonę córki Fryderyka palatyna i 
elektora reńskiego, niedawno od dzierżaw i dostojeństw swoich od. 
sądzonego, ku którćj on chęci swoje najbardzićj skłonił, a nawet 
względem zaślubienia jój sobie prawie wiarę swoję zaręczył, gdy 
przez tajemnych dziewosłębów o rękę jój starając się, przyrzecze- 
nie rodzonego jój wuja, króla angielskiego, otrzymał. Wezwani do 
otwarcia zdań swoich senatorowie, jedni mniemali, że w państwie 
katolickióm nie może z królem katolickim dzielić łoża kacerka, 
jaką była pomieniona księżniczka: inni zaś sądzili, że należało trzy- 
mać się przyjętego w podobnych wątpliwościach zwyczaju udawa- 
nia się do stolicy apostolskićj, która może i zwykła zezwalać na 
połączenie się małżeńskie osoby katolickićj z kacerską, gdy tego 
interes pajstwa wymaga (jak się dzieje w niniejszym przypadku, 
gdzie król angielski pomoc swoję do odzyskania Szwecyi obiecu- 
je), byleby była jakaż nadzieja nawrócenia osoby kacerskiój do 
wiary katolickićj, a nie było żadnego niebezpieczeństwa mogącego 
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prawowierność osoby katolickićj o szwank przyprawić; na co przy- 
wodzili rozmaite stare i nowe przykłady, a mianowicie Katarzyny 
de Valois Henrykowi Burbonowi, podówczas królowi Nawarry; Mag- 
daleny córki Wilhelma książęcia bawarskiego Wolfangowi Wilhel- 
mowi książęciu neuburgskiemu i Maryi króla francuskiego siostry 
Karolowi królowi angielskiemu zaślubionćj; a nakoniec i domowy 
przykład króla Aleksandra z Heleną księżniczką moskiewską grec- 
ko-syzmatycką ożenionego: i radzili pobłażać raczój skłonnościom 
uczciwój miłości, nie krępować ją więzami zbyt surowój nagany, 
co nawet ojeom względem córek częstokroć nieszezęśliwie się po- 
wiodło i nieraz panów udzielnych i ich państwa między sobą zwa- 
śniło, w okropne zamieszki uwikłało i wielu najzacniejszych do- 
mów panujących ród i pokolenie zatraciło do szczętu (za takie-to 
zdanie i ja od przeciwnie myślących dobrze wychłostany byłem). 
W ostatku wszyscy się na to zgodzili, żeby król Jana Zawadzkie- 
go starostę święckiego wysłał do Anglii i do Hagi, gdzie ta księ- 
żniczka z matką swoją owdowiałą palatynową mieszkała, dla wy- 
badania jój woli względem przyjęcia wiary katolieko-rzymskićj, a 
tę wyrozumiawszy, król z senatem postanowią, co się ma w tćj 
mierze przedsięwziąć. 

Po skończonym sejmie zaraz po wszystkich województwach 
czyniono śpieszne zaciągi wojska; zagotowywano rynsztunek wojen- 
ny i ten przewożono do Prus, dokąd król Władysław w środku 
Czerwca wyjechał z Warszawy, a zabawiwszy w Toruniu, póki się 
tam nie ściągnęły nadworne roty jego, po zebraniu tych i przej- 
rzeniu, gdy czas umówionego ze Szwedami zawieszenia broni upły- 
nął, do założonego pod Kwidzynem przez hetmana Koniecpolskiegó 
obozu w licznym możniejszych orszaku przybył. Szwedzi tóż Mal- 
borg i Tezewo, z mocy umowy rozejmu w zakład sobie od książę- 
cia pruskiego oddane, nowemi załogami wzmocnili i z obojćj stro- 
ny gotowano się do wojny z wielkim zapałem. Ale wnet posłowie 
rozmaitych książąt, a mianowicie Klaudyjusz Memmijusz de Avo 
francuski, hrabia Duglas angielski, jako tóż holenderscy i pruscy 
ministrowie pośrednictwem swojóm wstrzymali kroki nieprzyjaciel- 
skie do kilku dni i w tych przeciągu za usilnóm nadewszystko 
panów polskich przyłożeniem się do tego sprawili, że król, chociaż 
wielce: skłaniał się do wojny, którą poseł cesarski, chcąc Szwedów 
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od spraw niemieckich odciągnąć, natrętnie mu doradzał, rozpocząć 
umowę pokoju dozwolił. Tym końcem po ogłoszeniu krótko zamie- 
rzonego rozejmu delegowani od sejmu Rzeczypospolitój Polskićj, 
którym Jakób Zadzik kanclerz w. kor., nominat na biskupstwo kra- 
kowskie przodkował; a ze strony Szwedów Pontus de la Gardie, 
Jan Wrangel naczelny wódz wojska szwedzkiego, Oxenstern młod- 
szy 1 Abraham Udenhoff zjechawszy się do Sztumdorfu, po długich 
i uprzykrzonych sprzeczkach o prerogatywy i tytuły jednego i dru- 
giego króla, tudzież o listy wierzytelne i dane sobie instrukcyje, 
nakoniec do traktowania o pokój przystąpili. Było wprawdzie je- 
dnomyślnym wszystkich zamiarem umorzyć wszelkie między temi 
królestwami wynikłe zajścia i pokój trwały na zawsze ustalić: ale 
gdy król Władysław z rodzonemi bracią swojemi tytułu króla szwedz- 
kiego (jak żądali Szwedzi) i dziedzicznego do sukcesyi tronu szwedz- 
kiego prawa zrzec się, chociaż przy koronacyi swojój własnoręcz- 
nóm pismem tajemnie się dotąd zobowiązał Polakom, żadną mia- 
rą nie chciał; dwudziestosześcioletnie tylko przymierze, do d. 11 
Lipca 1661 trwać mające, pod następującemi warunkami, zawarte: 

„Król Władysław i następcy jego królowie polscy całe Kró- 
lestwo Polskie i W. Księstwo Lit. z prowincyjami i księstwami so- 
bie podległemi, dopóki przymierze niniejsze trwać będzie, żadnych 
kroków nieprzyjacielskich naprzeciwko królowój Krystynie i Króle- 
„stwu Szwedkiemn, jego prowincyjom i miastom przedsiębrać, floty 
zbrojnój przeciwko temuż Królestwu wyprawiać, ani jej komużkol- 
wiek przeciwko niemu użyczać nie mają. Przeto stany Królestwa 
Polskiego i W. Księstwa Lit. uroczyście zaręczą, że ani sam król 
Władysław, ani rodzeni bracia jego w niczóm przymierza niniejszego 
nie naruszą; a książęta pruski, kurlandzki i miasto Gdańsk obo- 
wiązani są przestrzegać tego, aby z ich portów żadna flota zbroj- 
na na szkodę Krółestwa Szwedzkiego nie wychodziła. Nawzajem 
królowa i Królestwo Szwedzkie o nic nieprzyjacielskiego przeciw 
Królestwu Polskiemu i W. Księstwu Lit., oraz hołdowniczym ich 
dzierżawom ani na lądzie, ani na morzu przez ciąg niniejszego 
przymierza kusić się nie będą.* 

„Królowa szwedzka Elbląg, Malborg, Tezewo, Braunsberg, 
Pilawę i wszystkie miejsca zajęte w Prusach zaraz po utwierdze- 
niu niniejszych paktów królowi polskiemu powróci, a przy powró- 
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ceniu onych wszelki sprzęt do kościołów katolickich należący, oraz 
działa i wszystek rynsztunek wojenny, jaki gdzie w czasie ich za- 
jącia znajdował się i przy powróceniu ich znajdować się będzie, 
tudzież akt publicznych archiwa pozostaną w swych miejscach.* 
„W Infanciech zaś, cokolwiek oboja strona w czasie upły- 
nionego oadliir i posiadała, to i przez ciąg niniejszego posia- 
dać ma.* 4 CE 
„Król polski urazy swoje przebaczy tym, co się strony szwedz- 
kićj trzymali, i rozpoczęte przeciw nim sądownicze czynności uchy- 
lone zostaną. Miasto Elbląg wszystkie swobody i dawne przywi- 
leje swoje (z wyłączeniem tych tylko, które od Gustawa króla 
szwedzkiego miał sobie nadane) w zupełności zatrzyma; będzie za- 
chowany przy prawie wolnego religii ewangielickićj wyznania, jednak- 
że kościół katedralny czyli parafijalny katolikom do użycia . 
wi i królowi polskiemu wierność zaprzysięże.* 
„Gdyby kto z miast i dzierżaw przywróconych dokąd inąd 
wyruszyć się chciał, do lat trzech wzbraniać się mu nie będzie.* 
„Wygnańcy szwedzcy będą mogli do ojczyzny powrócić, gdy 
od królowój szwedzkićj listy bezpieczeństwa uzyszczą. W przecią- 
gu niniejszego przymierza powinno się przystępować do umowy 
wieczystego pokoju; a chociażby takowe traktowanie raz jeden i 
drugi rozpoczęte skutku pomyślnego nie przyniosło, niniejsze je- 
dnak przymierze do czasu zamierzonego trwać i być zachowanóm 
powinno. Handel między miastami i ludźmi dwoch Królestw po- 
zostanie wolny z bezpiecznym do portu rygskiego po Dźwinie 
spławem i z tą samą celł opłatą, jaka pobieraną była przed wojną.” 
„Sprawy graniczne między mieszkańcami dwoch Królestw 
przez delegowanych od obojóćj strony sędziów rozstrzygane będą. * 
„Pakta niniejsze uchwałą sejmu Królestwa Polskiego zatwier- 
dzone, a podpisami króla Władysława, królowój szwedzkićj i admi- 
nistratorów Królestwa Szwedzkiego przyświadczone być mają, a ory- 
ginalne ich dyplomata strona stronie nawzajem opieczętuje. Dan 
w Sztumdorfie d. 12 miesiąca Września 1635 r.* 
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Tak więc odzyskanie Inflant, spór o tytuł króla szwedzkie- 
go i o prawo dziedzicznego do korony szwedzkićj następstwa do 
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późniejszych odłożono traktatów, a tymczasem za przywróceniem 
Elbląga i innych miejsc w Prusiech do dawnego swojego stanu 
stanął doczesny między Polakami i Szwedami pokój, który, aby po- 
wagą Rzeczypospolitćj utwierdzony został, król Władysław sejm 
dwuniedzielny do Warszawy na dzień 1 Listopada tegoż roku 1635 
nakazał Na owym zjeździe zgromadzone Rzeczypospolitój stany 
bez wszelkich sprzeczek uznały za ważne zawarte ze Szwedami 
pakta i tych moc uchwałą prawa publicznego ukrzepiły: równie tóż 
i Szwedzi wiernie dotrzymali swoich przyrzeczeń, tak dalece, że 
wszystkie umówionego przymierza warunki przed końcem tegoż ro- 
ku ziszczone zostały. Na pomienionym zaś sejmie pieczęć w. ko- 
ronną od Jakóba Zadzika na biskupstwo krakowskie wyniesionego 
spuszczoną oddał król Tomaszowi Zamojskiemu, a złożoną od tego 
pieczęć mniejszą Piotrowi Gębickiemu sekretarzowi w. kor., który 
po skończonym sejmie otrzymał także biskupstwo przemyślskie, o- 
puszczone od Jędrzeja Szołdrskiego po zmarłym Henryku Firleju 
na poznańskie podniesionego. . 

W czasie: tegoż sejmu król przez podane od siebie wniesie- 
nie zażądał od senatu, aby ten złożył radę względem zamierzonych 
od niego związków małżeńskich, w które on, jak oświadczał, z ro- 
dowitą Polką (bez wymienienia osoby), gdyby chęć jego ożenienia 
"się z córką palatyna reńskiego skutku nie wzięła, wkroczyć zamy- 
ślał; bądźże to było szezórem jego życzeniem, bądź tóż, co podo- 
bniejsze do prawdy, dla tego, aby pomiędzy upartych obrońców 
pospolitćj równości rzuciwszy obawę wyniesienia się kogoś nad in- 
nych przez powinowactwo z domem królewskim, wszystkich do 
przełożenia palatynówny nad rodaczkę zniewolił. 

Ale po ogólnóm zebrania wotów pokazało się, że chęci mo- 
źniejszych równie od jednój, jak i drugićj dalekie były: przeciwią- 
cych się bowiem palatynównie znalazło się daleko więcćój, ni- 
żeli na przeszłym sejmie; a ci trudniejsze jeszcze zarzucali prze- 
szkody, nietylso ze względu różności religijnćj (na nadziei później- 
szego jój nawrócenia się nie przestając, wymagali oni, aby pierwćj 
rzeczywiste wiary katolickiej uczyniła wyznanie), lecz nadto ze 
względu związków i sprzymierzeń zamorskich, któreby Rzeczpo- 
spolitą z ościennemi mocarstwy poróżnić, a w niebezpieczeństwie 


-. niewiele pomocy przynieść jój mogły. 
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Przeciwko rodaczce zaś powstawali możniejsi, gdyż każdy 
z nich lęka się albo jest miotany zawiścią, żeby szczęście spowi- 
nowacenia się z królem nie dostało się jego przeciwnikowi, które- 
go przewaga tak wysokióm połączeniem się znacznie nad innych 
urosła. Inni atoli sądzili to być rzeczą niegodną, aby świetniej- 
szy łoża królewskiego zaszczyt, tylu trudami, tak hojnym wylewem 
krwi, tak wielu chwalebnemi zwycięstwami wysłużony od Polaków, 
z wyłączeniem żeńskiego ich plemienia stawał się udziałem cudzo- 
ziemców, może imieniowi polskiemu najniechętniejszych. Przywodzili 
oni za przykład niejednokrotne rodzin królewskich z możniejszemi 
w Polsce domami związki małżeńskie, jako to: ożenienie się Włady- 
sława Jagiełły naprzód w r. 1416 z Elźbićtą Pilecką, wdową po 
Wincentym Granowskim, potóm w r. 1422 z Zofiją, książęcia Ję- 
drzeja kijowskiego z siostry Witolda spłodzoną córką, późnićj mał- 
żeństwo króla Augusta z Barbarą Radziwiłówną, toż nakoniec Gry- 
zeldę Batorównę Janowi Zamojskiemu przez króla Stefana zaślu- 
bioną, które-to wszystkie połączenia się, wyjąwszy właściwą temu 
narodowi zawiść, żadnój komukolwiekbądź szkody, żadnego Rzeczy- 
pospolitój nie przyniosły uszczerbku. Aniby takowe mowy szły po- 
mimo uszu, gdyby wszystkiego nie zawichrzyli byli przychylniejsi 
Austryjakom; ci bowiem tyle czynili zabiegów, że umysł króla, 'nie- 
tylko od palatynówny, ale nawet od rodaczki zupełnie odstręczyli 
i bez przestanku to te, to owe przyczyny podszeptywując, odwo- 
dzili go od każdój z osobna zamyślonój oblubienicy, póki się na- 
koniee do Austryjaczki, od którćj dotąd zdawał się mieć odrazę, 
nie skłonił; o czóm na swojóm miejscu mówić się będzie. 

Na sejmie zaś owym nic więcćj szczególniejszego nie za- 
szło, jak tylko, że na wypłacenie wojsku wysłużonego żołdu uchwa- 
lono pobór łanowy i podymne. [o sprawiwszy król z dworem swo- 
im powrócił do Prus, gdzie od Elbląga i innych miast odzyska- 
nych na Szwedach przysięgę na wierność przyjąwszy, udał się do 
Litwy, dla uniknienia zbytecznych kosztów, na które cały swój 
skarb wyczerpał, źródła dochodów osuszył i nadto długi niezmier- 


ne zaciągnął. 
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R.P. 1636. 


W tym roku Jerzy Ossoliński, z dobrój woli cesarza Ferdy- 
nanda II i bez żadnych ze strony swojćj zabiegów książęciem ty- 
tularnym Państwa Rzymskiego uczyniony, jeździł w poselstwie od 
króla polskiego na sejm Rzeszy Niemieckićj do Ratysbony, gdzie 
się odprawiała elekcyja króla rzymskiego i dokąd się zjechali byli * 
inni postronnych mocarstw posłowie w celu uspokojenia rozruchów 
niemieckich, Ale starania ich były bezskuteczne; pozwolił tylko 
cesarz na inny zjazd wszystkich panów chrześcijańskich lub ich 
pełnomocników do Kolonii, gdzie o pokoju powszechnym trakto- 
wać miano; a na takowy zjazd król Władysław wysłał od siebie 
Kaspra Denhoffa wojewodę sandomierskiego i Jakóba Sobieskiego 
wojewodę bełskiego, przydawszy im za sekretarza legacyi Jakóba 
Maksymilijana Fredrę podkomorzego przemyślskiego. 

W tymże roku skończył życie w zgrzybiałój starości ostat- 
ni jednój z dzielnie plemienia piastowego potomek, Bogusław ksią- 
żę pomorski, po którego zejściu Pomeranija przeszła w dziedzictwo 
domu elektora brandenhburgskiego. 

Król Władysław cały ten rok spoczynkowi oddawszy, bawił 
się łowami w Litwie, dokąd ustawicznie przyjeżdżali do niego róż- 
. ni cesarza Ferdynanda II ministrowie, a osobliwie niejaki Magnus 
kapucyn, starając się, aby król córkę jego pojął za żonę: 1 tyle ów 
mnich czynił zabiegów, że namowami swemi i wielce korzystnemi 
na pozór obietnicami dokazał tego, iż król Władysław, aby przyłu- 
dą takowych ponęt nie zdawał się gardzić, czyli tóż, aby tak wy- 
sokiego powinowactwa nie odrzucał wyraźnie, ale pod jakąś uczci- 
wą pokrywką od niego się wymówił, podawał ze swojćj strony 
przytrudniejsze warunki, sądząc, że tych cesarz żadną miarą przy- 
jąć nie zechce:—przedewszystkióm żądał on, aby cesarz na synów 
z córki jego narodzić się mogących Księstwa Opolskie i Racibor- 
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skie, lub tóż inną jaką prowincyją prawem dziedzicznóm zapisał, 
a posagi: jeden królowój Anny matki jego, drugi królowój Konstan- 
cyi, dotąd niewypłacone, razem z posagiem narzeczonćj i poży- 
czoną sobie od króla Zygmunta i królowój Konstancyi sumą pie- 
niężną natychmiast wyliczył. Takowe jednak i inne niemniój cięż- 
kie warunki gdy cesarz bez wszelkićj trudności przyjął (bo jemu 
o to tylko chodziło, aby króla jak niebądź do zawarcia tego mal- 
żeńskiego związku przywabić, a po skojarzeniu onego byłoby mu 
nietrudno, jak późnićj widzieć się dało, od ziszczenia danych przy- 
rzeczeń jakimkolwiek uchylić się wybiegiem) i gdy takie warunki 
własnoręcznie przez cesarza podpisane pomieniony mnich złożył 
królowi, ten nie mając nie więcćj do zarzucenia, ostateczne tak 
ważnój sprawy rozstrzygnienie do postanowienia sejmowego odesłał. 


NGNOLGOGRO LOLO 


R. iP. 163%. 


Był więc nakazany stanom Rzeczypospolitćj zjazd sejmowy 
na miesiąc Marzec; tymczasem król Władysław udawał, jakoby da- 
lekim był od pojęcia Austryjaczki za żonę, dając się z tóm sły- 
szeć, że jeźliby stany Rzeczypospolitćj sprzeciwiły się ożenieniu się 
jego z palatynówną, onby wolał wkroczyć w związek małżeński 
z Maryją-Ludwiką, córką Karola Gonzagi książęcia mantuańskiego 
i dziedzicznego pana Księstwa Niwernińskiego we Francyi. Jakoż 
do Jana Zawadzkiego, którego był wysłał dla wybadania z pala- 
tynówny, czyli wiarę katolicką przyjąć zechce, napisać kazał, aby 
z Holandyi do Francyi zboczył i tam księżniczkę niwerneńską sam 
widział; bądź że w rzeczy samćj tak myślał, bądź że chciał ukryć 
swój zamiar i Polaków w zawieszeniu trzymać, aby z obawy tako- 
wego z Austryjakami powinowactwa zwykłych nie wzniecali roz- 
ruchów i obudziwszy podejrzliwość na sejmikach wojewódzkich, 
nie przychodzili na sejm walny z gotową kontradykcyją. Pomogło to. 
wiele w sćjmowóm zgromadzeniu senatu; senatorowie bowiem w za- 
bieranych głosach nie bardzo się rozwodzili z radami, kogoby król 
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miał pojąć za żonę, a tylko o palatynównie wspomnieć sobie nie 
dawal. Gdy zaś Jan Zawadzki z poselstwa swojego powrócił i o 
ostatecznym tóćj księżniczki od wiary katolicko-rzymskićj wstręcie 
oznajmił, przywiózł on także i portret księżniczki niwerneńskićj, 
najdoskonalszą piękność wyobrażający, a przymioty tój panny, go- 
dne wysokiego jój rodu pod niebiosa wynosił. Ponieważ i król uro- 
dę jej często przed poufalcami swemi wychwalał, wielu z nich są. 
dziło, że do nićj serce swe skłonił, i nie chciało mówić daremnie 
za inną, którą król uprzedzony bez ochyby, jak się im zdawało, 
byłby odrzucił. Ż innych miar stawały przed oczyma straszliwe 
przykłady Węgier i Czech, najwolniejszych, najswobodniejszych nie- 
gdyś królestw i innych znakomitych prowincyj przez podobne Au- 
stryjakom powinowactwa w dziedziczną zagarnionych niewolą. Stąd- 
to troskliwi o zachowanie ojczyzny swojój Polacy zawsze radzili 
unikać spokrewnienia się z niemi. I tak w r. 1592, aby króla Zy- 
gmunta II, choćby siłą, od małżeństwa z Anną Austryjaczką od- 
wieść (przecież jeden z biskupów śmiał bezczelnie twierdzić, iż on 
obie Austryjaczki za zezwoleniem Rzeczypospolitój za żony pojmo- 
wał), zjazd w Jędrzejowie odprawiali; a gdy uprzedzeni pośpiechem 
króla w skojarzeniu tego małżeństwa nie nie dokazali, na sejmie 
następującym surową zaprowadzili inkwizycyją, w którćój ów król 
z zawartych z Austryjakami przedślubnych paktów musiał zdawać 
ściślejszą sprawę i po wątpliwych o utrzymanie się przy swojóm 
dostojeństwie sporach zaledwie się ze stanami Rzeczypospolitój po- 
jednał. Przeciwko zaś powtórnemu tegoż króla z Konstancyją, tak- 
że Austryjaczką, połączeniu się nietylko dla podejrzanćj tak ścisłćj 
z Austryjakami przyjaźni; ale tóż z przyczyny, że naród polski z na- 
tury swojćój wzdryga się kazirodnych małżeństw (przedniejszy z gro- 
ną biskupów mówił, że starego judaizmu prawo nie zabraniało u- 
bocznym przez matki krewnym zawierać pomiędzy sobą związków 
małżeńskich i że takowe związki Austryjakom szczęśliwie się po- 
wodziły; lecz jeźli judaizmu trzymać się mamy, przyszlibyśmy do 
wielożeństwa i sromoty nałożnic. Potęga austryjacka urosła przez 
prawo małżeństwa, a z kazirodnych wynikło tylko odrywanie się 
prowineyj i ciężkie wojny), odwołali się do ówczesnego ojca ś. Kle- 
mensa VIII, aby na związek ten nie zezwolił. Nastąpiły (był to po- 
czątek rokoszu) protestacyje zjazdu bełskiego, dla których król 
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nie chciał wprowadzić tój materyi do rady senatu, aż dopićro po 
rozwiązaniu sejmu, gdy się już większa część senatorów z kanele- 
rzem Zamojskim rozjechała. Wtedy nakoniec wybuchnęło okropne 
Rzeczypospokitćj zaburzenie rokoszem zwane. Odtąd za niewiele lat 
od powtórnego ożenienia się Zygmunta więcój na Rzeczpospolitą 
zwaliło się nieszczęść, niżeliby ich w tysiącu lat można było naliczyć: 
jako to związek wojska i odstąpienie jego od wojny moskiewskiój. 
klęska Stefana Potockiego w Multanach i strata Multan, cecorska- 
żółkiewska klęska w tychże Multanach, dalój wyprawa chocimska 
przeciwko Osmanowi, potóm żołnierskie łupiestwa, szkody poniesio- 
ne w Inflanciech i Prusiech, głód i sroga zaraza morowa: nieplon- 
nie więc za przybyciem tójże królowój Konstancyi do Krakowa 
przepowiadał głos ludu, że małżeństwo takie płodnóm w nieszczę- 
ścia być miało. Wszystko to zbywało się milczeniem, gdy każdy 
mniemał, że król o niwerneńskićj zamyśla. A chociaż biskupi (mo- 
że przeniknąwszy myśl króla) w głosach swoich samą tylko Au- 
stryjaczkę wychwalali, większa atoli część senatu poklaskiwała roz- 
sianćj pogłosce o zamiłowaniu niwerneńskićj panny i wybór oblu- 
bienicy oddała do woli króla, który wysłuchawszy zdań senator- 
skich, odpowiedział, że nad niemi namyślać się będzie. Po skoń- 
czonym zaś sejmie zaraz mianował posłów do przyjęcia i przywie- 
zienia Austryjaczki, wysławszy naprzód Maksymilijana Przerębskie- 
go kasztelana sieradzkiego do Wiednia, aby się dopominał u no- 
wego cesarza o zaręczenie i pewność zawartych w imieniu świeżo 
zmarłego Ferdynanda II przez mnicha Magnusa paktów; ale ten 
po krótkićj w tój mierze rozmowie z Ferdynandem III, który mu 
odpowiedział, że paktów ojcowskich za ważne przyjąć nie może, 
dalsze tój rzeczy roztrząsanie posłom królewskim wkrótee do Wie- 
dnia przybyć mającym zostawiwszy (może taką miał. instrukcyją), 
sam w imieniu pana swojego ugodę małżeńską z oblubienicą kró- 
lewską ostatecznie zawarł, tak dalece, że posłowie (z tych przed 
niejsi byli Jan Lipski biskup chełmiński i Kasper Denhoff wojewo- 
da sieradzki, za któremi przybył we trzy dni brat królewski Ka- 
zimierz i książę Jerzy Ossoliński wojewoda sandomierski, mający ją 
witać na granicy polskićj) w świetnóm znaczniejszych panów pol- 
skich towarzystwie z wielką okazałością stanąwszy w Wiedniu, nic 
więcćj do czynienia nie mieli, jak tylko uznać ją i powitać za ob- 
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lubienicę swojego pana. (o do cesarza, ten dawszy odpowiedź, że 
familijna domu austryjackiego umowa zabraniała mu przelewać na 
kogobądź własność prowincyj dziedzicznych, żeby jednak nadziei 
króla polskiego nie zdał się we wszystkióm zawodzić, za tyle posagów 
i długów kontentował go przyrzeczeniem zbyt szezupłój sumy, 
w moc którćj wypuścił królowi i królowój dochody roczne z dóbr 
wittyngawskich, w owóm nieszczęśliwóm rzeczy czeskich zamiesza- 
niu od Rozenberga szlachcica czeskiego na skarb austryjacki za- 
branych i Wiedniowi przyległych; pobliższych bowiem granicom 
polskim bał się mu wypuszczać, aby. ich krajom Rzeczypospolitój 
nie przywłaszczył. (To gdy się dzieje w Wiedniu, król Władysław 
do króla angielskiego wyprawił Jędrzeja Reja starostę libuskiego, 
aby zmianę zamysłów jego względem palatynówny uniewinnił tóm, 
że senat polski wszystek z katolików złożony nie chciał ją mieć 
królową swoją, jako wierze katolickićj wielce przeciwną, a król 
polski obowiązany jest z przepisu praw publicznych tę tylko poj- 
mować za żonę, na którą senat zezwoli. Czóm król angielski mo- 
eno obrażony przybyłego do Londynu posła długo do posłuchania 
swego przypuścić nie chciał, starając się go namówić, aby w tój 
sprawie rady króla swojego zasięgnął przez listy, czyby ten nie 
dał się skłonić do innego postanowienia, a on tymczasem żeby 
na jego odpowiedź czekał w Londynie. Ale gdy poseł, ile mąż 
sprawny i tajemnic królewskich dobrze świadomy, raz jeden i 
drugi odpowiedział, że danego sobie zlecenia, aby poselstwo swo- 
je starał się odbyć jak najprędzój, lekce ważyć sobie nie może, 
owszem o niezwłoczne siebie odprawienie nastawał, słuchał go na- 
koniec z gniewem i bynajmnićj urazy swojój nie tając tak z przy- 
czyny odrzucenia pałatynówny, jako tóż ściślejszego Polaków z do- 
mem austryjackim spowinowacenia się, samym nawet związku nie- 
mieckiego członkom podejrzanego. 

Tegoż czasu król Władysław gdy w Prusiech przy Zatoce 
Puckićj port i miasto, od imienia swego Władysławów rzeczone, za- 
kładał i flotę, któraby na nieprzyjacielskie od Morza Baltyckiego 
najazdy czuwała, zagotowywał, na utrzymanie tójże floty z właści- 
wego sobie prawa królewskiego i przyjętego w innych krajach zwy- 
czaju cło jakież umiarkowane od zawijających do brzegów swego 
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Królestwa, a osobliwie do portu gdańskiego kupców pobierać na- 
kazał. Przykład podobnego ustanowienia mamy z czasów Zygmun- 
ta Augusta, który je zaprowadził. na usilną prośbę szlachty pru- 
skićj, a nawet i samychże miast, Gdańsk wyłączając. Gdańszczanie 
bowiem upatrujący pilnie wszelkićj pory sposobnój do rozszerzenia 
swobód swoich przez opieranie się rozrządzeniom królów i Rze- 
czypospolitćj, a szczególnićj sprawujący zwierzchniczą w tóm mie- 
ście władzę, którzy z owych poborów morskich ciągną niemałe 
zyski, rzucili się zaraz do silnych zaskarżeń, że pobór takowy przy- 
wileje ich narusza: na poparcie zaś sprawy swojój nic więcój nie 
przywodzili, jak tylko to jedno, że w r. 1472, gdy Kazimierz król 
polski po wyrzuceniu Krzyżaków (Grdańsk na Rzeczpospolitą Pol- 
ską objął, straż morza zwierzchniczój tego miasta władzy poruczył. 
Lecz ten, co straż morza drugiemu poruczał, musiał mieć nad nim 
panowanie swoje, które, sądzić należy, że zabezpieczyć sobie, nie 
zbywać się onego chciał, gdy je poddanym swoim do wiernćj stra- 
ży poruczył. A gdy tenże król dozwolił, aby magistrat gdański 
na użytek miasta swojego pewny podatek Zulagiem zwany od 
poddanych królewskich, nie z własnego swojego, ale z królewskie- 
go prawa pobierał, odstępując, jako pan słudze, część mocy swo- 
Jój, z całości się jój nie wyzuł. Tąż mocą potóm król Zygmunt I 
inne cło morskie Pfalgeld zwane w tómże mieście ustanowił i ta- 
kiż podatek król August, a późnićj król Stefan, żadnych przeciwko 
temu nie odbierając zaskarżeń, powiększyli; nie przeto jednak moc 
owa powszechna, z wolą stanów pruskich zupełnie zgodna, ustała, 
tymże bardzićj względem przychodniów, których pozwolone miastu 
Gdańskowi nadania wolnemi od opłaty cła czynić nie mogą. O czóm 
dosyć jest w krótkości namienić, gdy wynikłe stąd w roku nastę- 
pującym 1638 zatargi do lat późniejszych należą. 

W tymże roku za utrzymaniem swobód i wolności swoich, 
chociaż im to na złe wyszło, walczyli Kozacy: gdy bowiem rozmai- 
ci panowie polscy we włościach kijowskich, głównóm Kozaków sie- 
dlisku, bądź przez kupno, bądź z hojnego królów szafunku obszer- 
nych dóbr stali się posiadaczami, dla powiększenia swoich docho- 
dów, starali się oni wmówić w senat i króla, że zbyteczną wolność 
Kozaków która zamiarom ich zdawała się być zawadą, należało 
powściągnąć. Tym końcem Stanisław Koniecpolski hetman w. kor. 
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i razem kasztelan krakowski twierdzę Kudak nazwaną przy zbiegu 
rzek Samary i Dniepru, w miejscu do powściągu ich swawoli wiel- 
ce sposobnóm, nakładem publicznym zbudować i obwarować ka- 
zał; żeby zaś wykonanie takiego dzieła przeszkody nie miało od 
Kozaków, którzy na początku zaraz 200 piechoty niemieckićj za- 
logą osadzonćj z wodzem jój Maryjanem porazili i wszystkich ro- 
botników rozpędzili, większą tam liczbę wojska na zimowe leża 
wyprawił Kiedy zaś Kozacy przeciw nadciągającym pułkom pol- 
skim siły swoje także zgromadzać poczęli i podejrzanych sobie 
Sawę Konowicza hetmana swego i radcę jego Teodora Onyszkiewi- 
cza w powstałym w miasteczku Borowicy rozruchu ubili, a zwierz- 
chniczą nad sobą władzę kilku warchołom, aby przy zdrajcach sa- 
mi bezpieczniejszemi byli, powierzyli, hetman polski tym śpieszniój 
przeciw nim ciągnąć rozkazał, zleciwszy Mikołajowi Potockiemu 
hetmanowi polnemu koronnemu, wojewodzie bracławskiemu, aby, 
ile być może najprędzój, póki się w liczniejszą gromadę nie zbiorą, 
z niemi się spotkał. Potocki czyniąc szybkie poruszenia, gdy oni 
jeszcze o postawienie nowych zwierzchników między sobą się kłó- 
cili i w niesfornóm zamieszaniu niejakiego Pawluka niedoświadczo- 
nego wodza naczelnikiem tój wyprawy obrali, za Korsuniem, na 
stepach pomiędzy Mosznami i Kumejkami na ściągające się ich ku- 
py znienacka uderzył i pierwój, niżeli oni przed swój obóz wozy 
zatoczyć czyli taborem się obwarować pośpieli, na piechotę ich 
(jazdy mieli niewiele i to lichćj), którój najpotóżniejszy hufiec z pie- 
chotą królewską mężnie się ścierał i roty niemieckie (pułkownika 
ich Morela Francuza ubiwszy), a nawet samego Potockiego hetmań- 
ską chorągiew węgierską już był poraził, jazdę, którój liczbą prze- 
magał, wypuściwszy, łatwo ją rozproszył. Gdy zaś z pola bitwy u- 
stąpili do Borowicy, tam ich obległ i niemających dostatecznego 
zapasu żywności, aby przydluższe oblężenie wytrzymać mogli, znie- 
wolił, ze hetmana swego Pawluka, z czterema innemi hersztami, 
wydali mu jako jeńców na zaręczęnie Adama Kisiela podkomorze- 
go czerniechowskiego, że król im winę daruje. Ale nie przydało 
się na nic takowe zaręczenie, jak się to da widzieć w roku przy- 
szłym pod sejm następujący. 

Na początku tegoż roku 1687 Kozacy moskiewscy (dońscy) 
zamku Tanas, pospolicie Azak czyli Ozów (Azow) zwanego, przy 
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ujściu rzeki Donu do Jeziora Meotydzkiego, a stamtąd do Pon- 
tu Euksynu wpadającćj położonego dobyli i załogę turecką w pień 
wycięli. (o srodze ubodło Turczyna: zamek ten bowiem strzegł o- 
statecznych granic jego mocarstwa, trzymał w powinności Tatarów 
krymskich i petyhorskich, a Kozaków moskiewskich ód wycieczek 
na Morze Azowskie i Czarne powściągał. Dla odzyskania więc one- 
go rozkazał natychmiast wojsko i flotę gotować; lecz te jego roz- 
porządzenia pomieszał rozruch, jaki u Tatarów krymskich powstał 
z takićj przyczyny. Kantymir Murza sławny wojownik, a stąd od 
chanów krymskich znienawidzony, żeby się z podległości wyzuł był, 
przeniósł mieszkanie swoje na pole zwane Budziaki, w pobliżu Bia- 
łogrodu (Monkastrum Kromera), Techiny (po turecku Benderu), Kilii 
czyli Achilii i Ziemi Multańskićj leżące. 

Dokąd powoli inni tąkże wodzowie tatarscy: Arak Murza, Sa- 
lam Murza i co waleczniejsi towarzysze wojenni Kantymira z rodzina- 
mi swojemi pouchodzili. Co dzień wysuwały się z Tauryki po większój 
części niepłodnój i dla ludu zbyt rozplenionego zaciasnój liczne Ta- 
tarów kupy na owe najżyzniejsze stepy multańskie i ciągle osady 
swoje razem z granicami swych zajmisk, rugując dawnych mie- 
szkańców multańskich, tak dalece rozprzestrzeniały, że obawiać się 
należało, aby za czasem całych Multan nie zagarnęły. 

A chociaż królowie polscy w swoich z Turkami traktatach 
zastrzegali to sobie, aby na polach budziackich nie mieszkali Tata- 
rowie (stamtąd bowiem łatwo oni mogli najeżdżać pobliskie dzierża- 
wy Polski, a nawet wieść samą o wtargnieniu swojóm uprzedząć), 
choć i posłowie królewscy w Konstantynopolu ustawicznie o roz- 
pędzenie tych osad nalegali; Turczyn atoli zbywając ich odpowie- 
dzią, że się to działo bez zezwolenia jego, na wszystko przez szpa- 
ry patrzył, wiedział bowiem, że mieszkających tam Tatarów, ile 
chanowi swojemu niepodległych, miałby zawsze powolniejszych so- 
bie, a do najazdu Polski, Węgier, i Siedmiogrodu gotowych. Przeto 
chan krymski patrząc niecierpliwie na ubywającą swoję potęgę przez 
coraz to większe ziem tatarskich wyludnienie, z zebraną hordą ru- 
szył ku owym polom budziackim na Kantymira i wojsko jego 20 
tysięcy jazdy wynoszące, które mu drogę zastąpiło, na głowę pora- 
ził, 7,000 trupem położywszy na placu, a samego Kantymira, któ- 
ry uchodząc z pogromu u Kilii (Achilii Kromera), przeprawił się 

64 


— 420 — 


przez Dunaj, aż do pól dobruckich (gdzie także Tatarowie jeszcze od 
klęski Władysława Jagiellończyka pod Warną osiedli byli), ścigać nie 
przestawał: dopóki Amurat sułtan turecki dla uśmierzenia tój bu- 
rzy ukrywając do czasu swoję do chana urazę, wezwanego do sie- 
bie Kantymira (na którego się rozgniewał, że niedawno rozkazu 
jego nie usłuchał i na wojnę perską z Tatarami swemi iść nie chciał) 
udusić kazał: o czóm chanowi przez czausa dał wiedzieć i Tatarów 
swoich do Krymu zabrać mu pozwolił. Tak więc chan rzecz swoję 
pomyślnie, jak mu się zdawało, sprawiwszy, odszedł do Tauryki, do- 
kąd i wszystek gmin tatarski z owych pól budziackich wyprowa- 
dził napowrót, starych tylko osadników po niektórych około Bia- 
łogrodu wioskach nie ruszywszy z miejsca. Znaczniejsi jednak mur- 
zowie (ci są wojennemi naczelnikami czyli znakomitszą szlachtą w na- 
rodzie), wierni towarzysze Kantymira, gdy i Turkom, którzy Kanty- 
mira podchlebnemi obietnicami uwiedli, nie dowierzali i obrażonego 
na siebie lękali się chana, do hetmana wiel. koron. i innych panów 
polskich straż pograniczną trzymających uciekli się, ofiarując od- 
stać od chana i Turków, a królowi polskiemu się poddać, byleby 
im wyznaczono jakie siedlisko albo na tychże polach budziackich 
pozostać dozwolono, a przeciw chanowi i Turkom posiłki dano. 
Prośba takowa w innój rządniejszćj Rzeczypospolitój zostałaby mile 
przyjętą i przynieśćby mogła wielkie korzyści; łecz u nas wahają- 
ce się zawsze rady wszystko w odrętwieniu trzymają. 

Niezadługo potóm przybył do Białogrodu basza Sylistryi i mur- 
zom owym pozwolił dalszego pobytu w stepach budziackich, byleby 
tam spokojnie siedzieli, a gdy już bezpiecznie się osiedzieli, posta- 
rał się o to, że trzynastu z nich najznakomitszych jednój nocy za- 
mordowano. Chanowi tóż krymskiemu odjął panowanie Turczyn, po- 
sadziwszy na jego miejsce sułtana San Giereja, syna Kasi Giereja, nie- 
gdyś chana tatarskiego i rycerskiego męża, który w Węgrzech przy 
oblężeniu Jaurynu i Agryi wiele szkód chrześcijanom naniósł. 

Teraz wróćmy się do oblubienicy króla Władysława. Tę 
przez cesarza ku końcowi Sierpnia w towarzystwie Klaudyi de Me- 
dicis; wdowy po Leopoldzie arcyksiążęciu austryjackim, z Wiednia 
wyprawioną królewicz Kazimierz z posłami królewskiemi w mie- 
siącu Wrześniu przywiózł do Warszawy, gdzie przez Jana Wężyka 
arcybiskupa gnieźnieńskiego uroczystym obrządkiem  zaślubiona, 


— 421 — 


królewskiemi insygnijami, które podskarbi w. kor. z Krakowa przy- 
wieźć rozkazał, koronowaną została, nie bez narzekania stanów 
Rzeczypospolitćj, że akt koronacyi nie w Krakowie się odbywał. 
Nie z wielką okazałością odprawiło się to wesele; sehodziło mu na 
innych królów przepychu i niewiele było senatorów przytomnych. 
Upominki jednak wielce kosztowne przysłane były nowćj królowćj 
od wszystkich prawie panów, miast i znakomitszych w kraju to- 
warzystw. 

Zaraz potóm król Władysław zwołał stany na sejm, który 
w Warszawie ku końcowi miesiąca Marca roku następującego roz- 
począć się i najszczególnićj względem oprawy, jakąby Rzeczpospo- 
lita naznaczyła dla nowój królowój, naradzać się miał. 


R.P. 1638. 


Na sejmie ku końcowi Marca rozpoczętym najgłówniejszą 
obrad materyją (po inne tego sejmu uchwały odsyłamy czytelnika 
do księgi praw) był podarunek ślubny dla nowćj królowój, które- 
go postanowienie dla rozmaitych trudności w wyznaczeniu starostw 
mających stanowić roczny jój dochód długo i opieszale się wlekło; 
a z tego powodu i sejm nad przepisany sobie sześcioniedzielny 
czas dziesięciu dniami się przeciągnął. (i bowiem, co byli ża ści- 
ślejszóm praw zachowaniem, chcieli, aby nie inne ani intratniej- 
sze starostwa na ten podarunek wybrane zostały, tylko te, jakie 
Rzeczpospolita na podobne podarunki dawnićj wyznaczała, i żeby 
do nich żadnego dziedzicznego prawa przywłaszczać sobie nie mo- 
żna było. Przemogła jednak wszelkie trudności niespracowana usil- 
ność dworskich, którzy przy tćój zręczności chcąc sobie łaskę kró- 
lowój zaskarbić, gdy wielu posłów stęsknionych dłuższą nad zwyczaj 
zwłoką nie czekając końca, rozjechali się do domów, postarali się o 
hojniejszą takowego podarunku uchwałę, z tóm atoli zastrzeżeniem, 
że nie inaczój, jak prawem dożywotnićm i póty tylko, pókiby mie- 
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szkała w Polsce, używać go miała królowa. Naradzano się także, mia- 
ło-li być ustanowione eło morskie u portu gdańskiego i wszystkie 
strony pospołu z pruskiemi jednomyślnie zgodziły się na uchwa- 
lenie onego ze względu koniecznój potrzeby, w jakowój inne także 
królestwa podobnego zasiłku i prerogatywy swobodnie używają: do 
oznaczenia więc i urządzenia takowego cła delegowano z senatu i 
z stanu rycerskiego przedniejsze osoby. (Co w taką zapamiętałość 
wprawiło Gdańszczanów, że dla obrony, jak mówili, praw swoich 
pospólstwo miejskie, wcale niechętne i jawnie się oświadczające, 
iżby rozkazom króla ulegać wolało, do rozruchu pobudzili i wnet 
zaciągi obcego żołnierza czynić poczęli dla próżnój tylko wystawy: 
ze strony bowiem królewskiej żadnych kroków gwałtownych nie 
przedsiębrano, żadnego wojska nie spisywano, ani schodziło na 
środkach, któremiby król prawo swoje tak jasne i źadnój wątpli- 
wości niepodległe bez szczęku oręża utrzymać nie potrafił. 

Z tój okoliczności biorąc pochop gorliwsi jednój i drugićj 
strony obrońcy, zawzięcie walczyli piórem: wychodziły na jaw roz- 
maite pismem i drukiem ogłoszone rozprawy; ale ze strony króle- 
wskiój uczeńsze, gładsze i gruntowniejsze, mianowicie rozprawa 
Danijela Kruzyjusza, którą piśmienni poplecznicy Gdańszczan nie 
zbijać logieznie, ale jak wrzaskliwe gęsi wdzięczny śpiew łabędzia 
zagłuszać zdawali się: nadto jeszcze obnażyli oni zbytecznie pryn- 
cypałów swoich, wydając na świat najskrytsze ich tajemnice, jaw- 
nie świadczące, że ci jakiekolwiek mają nadane sobie wolności, te 
wszystkie otrzymali jedynie od królów polskich, a których nie o- 
trzymali, tych pewnie przywłaszczyć sobie nie potrafią. Ale te 
wszystkie zatargi pojedyńcze roztrząsać i, jakiemi datkami uśpione 
przycichły, wyłuszczać, następnego czasu pisarzów jest rzeczą. 

Nigdyby tój sprawie nie zabrakło obrońców; ale nikogo nie 
było, coby się chciał wstawić za Kozakami, których wódz Pawluk 
pospołu z towarzyszarni pojmania swego, nadaremmie odwołując się 
do wiary zaręczonćj sobie od Adama Kisiela podkomorz. czerniecho- 
wskiego, w czasie tego sejmu głowę pod miecz katowski oddał. Wszy- 
stkie swobody z miasteczkiem Techtymirowem towarzystwu Kozaków 
zaporoskich polskich nadane odjęto, a hetmanom zlecono, aby in- 
ną wyprawę przeciwko nim uczynili i wytępiwszy tych, coby się 
wyrokowi sejmowemu opierać chcieli, milicyją kozacką na nowy 
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kształt urządzili. Stąd Kozacy w tym roku z większą starannością 
bezpieczeństwu swojemu zaradzili. I gdy Mikołaj Potocki hetman 
przeciwko nim wyruszył, oni tóż pod sprawą wodzów swoich Ostra- 
zina i Skidana wielkie klęski w miastach Holtewa i Lubni Stani- 
sławowi Potockiemu, wojska królewskiego dowódcy, zadawszy, za 
Dnieprem u rzeki Starcza Dymitra Tymofiewa Hunieja za hetmana 
sobie przybrawszy, położyli się obozem i ten wałem, rowem i wo- 
zów opasem tak mocno obwarowali, że dobywani przez cały Li- 
piec i Sierpień wszelkie szturmy dobywających odpierali i wyciecz- 
kami swemi wielką ich moc napsuli:— piechotę niemiecką, która pod 
ich obóz najbliżćj się przymknęła, wpadłszy w jój stanowisko i 
z niego działą uprowadziwszy, wszystką prawie w pień wycięli; 
z husaryi zaś polskićj czyli kopijników konnych, którzy na nie- 
baczny rozkaz hetmana w opasanie dobrze utwierdzonego obozu 
włamać się usiłowali, wszystkich co waleczniejszych z samopałów 
ręcznych wystrzelali, tak dalece, że więcój tam szlachty i starego 
żołnierza niżeli w Prusiech poległo. Dla niedotrzymanćj wiary Pa- 
wlukowi długo nie dawali się wywabić do jakichkolwiekbądź o 
poddanie się traktatów i żadnego z naczelników swoich wydać nie 
chcieli; w ostatku jednak, gdy im zaręczył sam hetman, że na na- 
stępującym sejmie dawne swobody przywrócone im będą, oni tóż 
obiecali, że doczekując się cierpliwie skutku takowych przyrzeczeń, 
posłuszni będą zwierzchnikowi, którego im król naznaczy, że woj- 
sko swoje jego woli poddadzą i stósownie do dawnego Rzeczypo- 
spolitćj przepisu więcćj nad 6,000 żołnierza utrzymywać nie będą. 
Lecz ani tych im dotrzymano obietnic: gdy bowiem odebrawszy 
zapewnienie bezpiecznego odejścia, opuścili swój obóz 1 oprócz je- 
dnego najsilniejszego zastępu pod sprawą pułkowników Filona i 
Ostrazina z 12,000 ludzi złożonego, który częścią do Moskwy, 
częścią do Tatarów ustąpił, mniejszemi oddziałami rozchodzili się 
do swoich siedlisk; większą ich liczbę żołnierz królewski zabojami 
wytracił, a przywileje ich na wątpliwych obradach sejmów nędznie 
uwisły. Co gorsza, że dawany im od króla to ten, to ów naczel- 
nik nie przeważnego, czómby wyrównał rodowitym ich niegdyś 
hetmanom, w rzeczach wojennych nie dokazał i przy najgrawaniu 
się Kozaków z nowości rad jego był raczój gnuśnym wodzem, nie 
warowną tamą coraz częstszych wtargnień tatarskich, zwłaszcza 
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roku 1640, w miesiącu Lutym, gdy dzicz ta rozpuściwszy swoje 
zagony, całą okołicę perejasławską, korsuńską i włości Wiśniewiec- 
| kiego, z załóg kozackich po wojnie owój ogołocone, spustoszyła, 
a tój uchodzącój z ogromnym łupem i 30,000 jeńców hetman Ko- 
niecpolski z wojskiem komputowóm przybiegłszy, doścignąć nie 
zdążył Tak nie prawie dobrego nie zawiązało się z tój rzeczy ko- 
zackich przemiany, wyjąwszy zyski prywatnych i niezmierne Rze- 
czypospolitćj szkody. Gorsze jeszcze następności ujrzy wiek przy- 
szły, gdy zastępnie zawarowaną czujnych i bezpłatnych Kozaków 
posadę dla straży twierdzy kudackićj i przeciw najazdom tatarskim 
będzie musiał podejmować opieszałego w ciągnieniu żołdaka, skwirk 
ubogiego kmiotka i wiele poborów łanowych pociągnie za sobą. 
Na czas niekrótki przed owym sejmem umarł d. 5 Stycz- 
nia Tomasz Zamojski kanclerz w. kor., w 44 roku wieku swojego, 
po którym wakującą pieczęć wielką wziął wedle zwyczaju podkan- 
clerzy Piotr Gębicki, a spuszczoną przez tego mniejszą oddał król 
księciu Jerzemu Ossolińskiemu wojewodzie sandomierskiemu, mę- 
żowi górującemu zaletami umysłu i serca i najwyższych dostojeństw 
godnemu. Niezadługo po tymże sejmie odszedł z liczby żyjących 
w 63 roku wieku swojego Jan Wężyk arcybiskup gnieźnieński, o- 
czekując przyrzeczonćj sobie od papieża Urbana VIII godności kar- 
dynalskićjj mąż takiemu dostojeństwu zasługą równy, bystrym, lecz 
liberalnym celujący dowcipem, w sztukach wyzwolonych i politycz- 
nych wysoce biegły, w kierowaniu spraw Rzeczypospolitój najprze- 
zorniejszy. Na miejsce jego, za łaskawóm wstawieniem się królo- 
wój, postąpił Jan Lipski biskup chełmiński, człowiek zbyt oszczę- 
dny: wada, przy którój, zwłaszcza na tak wysokim dostojeństwa 
stopniu, gdzie popularność i gościnność wieczny swój przybytek 
miećby powinny, wszystkie inne cnoty łatwo w przyćmieniu gąsną. 
Wkrótce potóm, to jest 11 dnia Maja 1641 r. boleśną kurczu żo- 
łądkowego chorobą strawiony ustąpił miejsca z tójże pryncypalnćj 
stolicy siedmdziesięcioletniemu Maciejowi Łubieńskiemu biskupowi 
kujawskiemu, po którym na kujawską katedrę podniesiony Mikołaj 
Wojciech Gniewosz z Oleksowa, z odbytych do cesarza Ferdynanda 
II i króla francuskiego Ludwika XIII legacyj, oraz godnego urzędu 
sekretarza w. kor. i kanclerza królowój sprawowania wielce chwa- 
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To gdy się w Polsce dzieje, Kazimierz brat rodzony króla 
dla rozerwania umysłu tegoż roku 1638 odjechał do Genui, skąd 
puścił się na morze w celu zwiedzenia Hiszpanii; a gdy pominąw- 
szy Marsyliją dla pokrzepienia sił swoich, zwyczajną słabością mor- 
ską żwątlonych, wysiadł na ląd u brzegów francuskich, od komen- 
danta zamku Tour de Boue i miasteczka Martaigues dnia 9 Maja 
Maja z całym orszakiem swoim zatrzymany został i naprzód do 
zamku salońskiego, a stamtąd do Cyteronu zaprowadzony pod ści- 
słą strażą, którą własnym kosztem podejmować musiał, blisko dwoch 
lat przesiedział. Ani wstawienie się papieża, ani błagalne listy kró- 
la Władysława mogły uwolnienie jego wyzyskać, Francuzi bowiem 
mścili się na nim niedawnego wtargnienia Polaków do Pikardyi 
i osobistego zaciągnienia się jego do wojska cesarskiego przeciw 
Francyi działającego. Aż dopićro wyprawiony w poselstwie Krzy- 
sztof Gąsiewski wojewoda smoleński, zaręczywszy w imieniu króla i 
stanów Rzeczypospolitój, że ta krzywda w żadnym razie poszukiwaną 
nie będzie, r. 1640 do Polski nakoniec go odprowadził. Niezadługo 
potóm to jest w r. 1643 tenże królewicz Kazimierz udał się do 
Loretu, a stamtąd do Rzymu, gdzie szukając spokojności żywota, 
wstąpił do zakonu Towarzystwa Jezusowego, rady króla brata swo- 
jego (w czóm najwięcój zawinił) nie zasiągnąwszy. Ale po skoń- 
czonych dwoch leciech probacyi, gdy już miał uczynić wyznanie 
statecznego w tym stanie wytrwania, nie pozwolił na to papież In- 
nocenty X i żeby do zmiany przedsiewzięcia pozorniejszy podać 
mu powód, kardynałem go kościoła rzymskiego r. 1646 mianował. 
Król zaś Władysław po skończonym sejmie 1638, ciągle na kamień, 
podagrę i osłabienie żołądka chorując, z namowy lekarzów wyje- 
chał z kraju do cieplic badeńskich za Wićdeń w towarzystwie kró- 
lowój, królewny siostry swojój i licznego poufalszych dworzan or- 
szaku, w którym się znajdowali niektórzy przedniejsi z żonami 
swemi senatorowie i tam bądź przez skuteczność tych wód, bądź, 
że skromniejszego jakiś czas 1 nieszkodliwego używał pokarmu, 
czerstwość zdrowia odzyskał. Powracającemu do kraju cesarz, któ- 
ry podówczas w Pradze z elektorem saskim naradzał się o sprawy 
Rzeszy Niemieckiej, zajechał mu drogę w Nikelsburgn, mieście 
morawskióm, gdzie król Władysław dwa dni na rozmowach, biesia- 
dach i rozrywkach spędziwszy (wspaniałość uczt tak wysokiemu 
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gościowi i dworowi jego przez cały ten czas od cesarza sprawowa- 
nych, jako tóż hojniejszą jeszcze szczodrobliwość królewską w roz- 
danych służbie cesarskićj upominkach, których szacunek wetrójna- 
sób nakłady gospodarza przewyższył, niechaj inni opiszą) w mie- 
siącu Październiku do Warszawy powrócił. 

Wkrótce potóm odjechał do Litwy, gdzie przez cały rok na- 
stępujący 1639 zamieszkał, nic tam pamiętnego nie sprawiwszy, 
wyjąwszy to jedno, że spadkową lenność Kurlandyi po Wilhelmie 
Kettlerze, książęciu niegdyś kurlandzkim, przy uroczyście odprawio- 
nym w Wilnie obrządku synowi tegoż Wilhelma oddał: o co na 
sejmie następującym słyszeć się dało niemało zaskarżeń, że nie 
w czasie zjazdu sejmowego, ani za poprzedzającą stanów uchwałą 
lenność owa podaną była. 

Tenże król Władysław po długiój bezpotomnego zejścia oba- 
wie do lepszych podniósł się nadziei przez ciężarność królowćj, 
która w roku następującym 1640 d. 1 Kwietnia w Niedzielę pal- 
mową o samój zorzy porannćj powiła mu syna, Zygmuntem-Kazi- 
mierzem nazwanego. W roku zaś 1642 w Warszawie za licznóm 

_ bardzo zjechaniem się panów odprawił wesele siostry swojćj Anny- 
Katarzyny, zaślubionój książęciu Wilhelmowi neuburgskiemu pala- 
tynowi reńskiemu, Wolfganga Wilhelma synowi i tę do oblubieńca 
swego odjeżdżającą aż do Krakowa wyprowadzał. Z nią przeniósł 
się za granicę skarb ogromny w gotowiźnie pieniężnój, w złotych 
i srebrnych sprzętach i wszelkiego rodzaju kosztownościach; skarb, 
który bez pomyłki do dwoch milijonów talarów ocenićby można i 
jakiegoby z najbogatszego państwa wywozić nie dozwolono, zwłaszcza 
na uposażenie małżeństwa, które w ostatku bezpotomnóm zostało. 
Za drugim połogiem taż królowa r. 1643 w miesiącu Styczniu u- 
rodziła córkę, po kilku dniach życia zgasłą, a nakoniec trzeci płód 
poroniwszy, i sama w Wilnie d. 4 Marca 1644 umarła, kiedy kró- 
la małżonka swego, jak się wszystkim zdawało, przeżyć była po- 
winna. Wtedy-to dopióro król Władysław rzewnemi łzami i po- 
sępnemi głębokićj żałości oznakami dowiódł najmocniejszego ku 
swój małżonce przywiązania i zwłoki jój z kosztowną okazałością 
do Krakowa odprowadziwszy, w kościele katedralnym na zamku 
postawić je kazał. Gdy zaś na ów żałobny obchód zjechało się wie-, 
lu przedniejszych senatorów, złożywszy radę zasięgał ich zdania, 
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ażaliby nie mógł dać jakićj pomocy cesarzowi Ferdynandowi III 
przeciwko zamachom Jerzego Rakocego książęcia siedmiogrodzkie- 
go, który podówczas wziąwszy się do broni, Kaszów (Cassoviam) i 
inne obronne miejsca, pod prawem króla węgierskiego zostające, 
na imię swoje zagarnął i na swą stronę przeciągnął wielu możniej- 
szych, od posłuszeństwa cesarzowi uchylających się pod tą pokryw- 
ką, że wolności ich wielorako pogwałcone były, a tym bardzićj, 
gdy cesarz najstarszego syna swojego Ferdynanda IV na Królestwo 
Węgierskie, jakoby prawem dziedzicznóm, koronować zamyślał, nie 
dbając o prerogatywę wolnój elekcyi, ani na zgodne zezwolenie 
stanów Królestwa czekając, 

Wielu senatorów chcących dogodzić życzeniom króla utrzy- 
mywało, że ta ościenna burza granicom polskim, a szczególnićj 
samemu Krakowu zagraża niebezpieczeństwem: dla przytłumienia 
więc onćj należałoby połączyć swój oręż z cesarskim przeciw 
wspólnemu nieprzyjacielowi; ale przemogło zdanie radzących, aby 
Rzeczpospolita nie będąc zaczepioną nie wikłała się w wojnę po- 
stronną, ale szła za przykładem przodków, którzy więcój jak od 
stu lat patrząc na rozmaite w owóm Królestwie losu wojennego 
koleje, nigdy się do tych zatargów mieszać nie chcieli; zwłaszcza, 
że to były domowe zajścia, względem których wzajemnóm obu Kró- 
lestw przymierzem zastrzeżono, aby jedno z nich nie wdawało się 
w sprawy drugiego, nie będąc do tego wezwanóm. Zaniechał prze- 
to król Władysław przedsiewziętego zaciągu wojska, które dla 
wsparcia strony cesarskićj w Węgrzech w znacznój liczbie zbierać się 
poczęło i którego gotowsze oddziały już były ruszyły naprzód; prze- 
stał on na tóm, że Stanisława Skarszewskiego sekretarza swego wy- 
prawiwszy w poselstwie do Rakocego, do Esterhazego wojewody wę- 
gierskiego i nakoniec do cesarza do Wiednia; namawiał każdego z nich 
pojedyńczo, aby złożywszy broń, swoje i stanów węgierskich zażalenia 
pośredniczemu jego rozstrzygnieniu poddali; a powtórnie Krzysztofa 
Miroszewskiego innego sekretarza swego wysławszy do Rakocego z u- 
silniejszóm o to samo naleganiem, byłby swego dokazał, gdyby pora- 
dnicy cesarscy nie osądzili być rzeczą niegodną, żeby cesarz z podda- 
nemi swemi miał się umawiać o pokój. Z taką tedy odpowiedzią ce- 
sarską król posłów Rakocego, panów i miast węgierskich odprawiw- 
szy, zabawił przez czas jakiś w Krakowie dla wysłuchania posel- 
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stwa moskiewskiego, tudzież ugodzenia sporów o granice siewier- 
skie zachodzących i ku końcowi Sierpnia do Warszawy powrócił. 

Tegoż roku ostatnich dni Stycznia Stanisław Koniecpolski 
hetman w. kor. otrzymał znakomite zwycięstwo nad Tatarami, któ- 
rzy sądząc, że w porze zimowój granice zostaną bez straży i że 
wojska po odległych stanowiskach rozpołożonego nie będzie można 
tak łatwo ściągnąć, przeciwko zwyczajowi swemu w Styczniu, kie- 
dy najtęższe w tych stronach panują mrozy, w 30,000 wyborniej- 
szój jazdy wyszli na stepy oczakowskie, aby stamtąd w dzierżawy 
polskie na rabunek wpadli. 

O czóm Konieepolski powziąwszy wiadomość przez szpiegów, 
wszystkim chorągwiom, których niemała część po odległych od sie- 
bie miejscach na zimowe leża rozstawiona była, z wielkim pośpie- 
chem do Winnicy zejść się rozkazał; a zapewniony o ciągnieniu 
nieprzyjaciela z powieści jednego Tatara, którego pojmał był żyw- 
cem rotmistrz Szembek, dla dostania języka naprzód z podjazdem 
wysłany, w szyku bojowym i z przenośną obozu warownią, taborem 
zwaną, postąpił ku Ochmatowu. Tam Tatarowie zwiodłszy potycz- 
kę, gdy mocniejsze nad spodziewanie swoje ujrzeli przed sobą woj- 
sko, a drugie pod sprawą książęcia Jeremijasza Wiśniowieckiego, za- 
raz po pierwszóm spotkaniu się ze Stefanem Czarneckim, Lubomir 
skiego wojewody krakowskiego porucznikiem, który z naczelnego 
zastępu wypadłszy, do pięciuset ich trupem położył, puściwszy cu- 
gle zwróconym w tył koniom, w zawód pierzchnęli; ale w uciecz- 
ce to od wojska ścigającego, to od zbiegających się włościan, bici 
lub żywcem chwytani byli. Poległo ich blisko tysiąca od Piotra 
Łaszcza na przeprawie Wód Sinych, pośród zimy nawet zbyt opa- 
rzelistych, a więcój jeszcze zginęło od Kozaków zaporoskich, gdy 
się na stepach oczakowskich, jakby już w miejscu bezpiecznóm 
roztasowali.  Ostatni-to był czyn walecznego hetmana, który po 
dwoch leciech d. 11 Marca żyć przestał. 

Zresztą utrzymywał się stale pod owe czasy pokój z Tur: 
kami przez częste wzajemnych poselstw wyprawy, a gdy wszystko 
uciszyło się w Polsce, stany Królestwa całą uwagę swoję zwracały 
do spraw domowych i spokojnego na powszechnych zjazdach ra- 
dzenia. —Na sejmie odprawionym w Warszawie roku 1643 w mie- 
siącu Lutym, chociaż okazano wiele obawy, żeby nowość rzeczy 
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nie przyniosła uszczerbku wolnościom uarodowym, przecież na spła- 
cenie prywatnych długów królewskich hojniejsze nad zwyczaj u- 
chwalono podatki. 

Na tymże sejmie gdy Piotr Gębicki po śmierci Jakóba Za- 
dzika w Bożęcinie ku końcowi Marca w roku 16438 zmarłego na 
biskupstwo krakowskie podniesiony, złożył urząd kanclerza w., ksią- 
żę Jerzy Ossoliński pieczęć wielką otrzymał, a mniejszą spuścił 
Aleksandrowi Trzebińskiemu, który wnet przykładem swoim nau- 
czył, jak jest niestateczną zbytnia łaskawość fortuny: zaledwie bo - 
wiem rok jeden na tym urzędzie przebył, gdy r. 1644 d. 26 Lip- 
ca żywota swego dokonał; pierwćj utraciwszy dwoch synów przed 
swojóm do stanu kapłańskiego wstąpieniem spłodzonych, a wywyż- 
szeniem się ich ojca do większych podniesionych nadziei. Po jego- 
to zejściu biskupstwo przemyślskie mnie się dostało. 

Z pomiędzy innych późniejszych 1644 roku wypadków nie 
należy pominąć i tego, że dnia 26 Grudnia w solnych kopalniach 
wielickich, bonarowskiemi zwanych, owym-to jedynym w Europie 
utworze natury, wybuchnął straszliwy pożar, który się zajął od 
zwiezionego dla koni siana, niebacznie na gorejący w głębi tój ot- 
chłani kaganiec zrzuconego. Z taką zaś gwałtownością wzmógł się 
od razu, że pracujących tam ludzi, których, szczęściem, niewiele się 
podówczas na robocie podziemnój znajdowało, i wszystkie konie na- 
tychmiast wydusił. Nie można było żadną siłą ludzką zapobiedz, aby 
się coraz bardzićj nie szerzył po owych ciągłóm przez tyle wieków 
kopaniem i dobywaniem soli wydrążonych jaskiniach, daleko wgłąb 
i wszerz najskrytsze wnętrzności ziemi ciemnemi pieczarami prze- 
rzynających. Trwał on przez cały następujący rok 1645 1 trwa 
dotąd, coraz bardzićj czyniąc niedostępnemi owe nory podziemne 
przez smrodliwe tego istnego piekła wyziewy, z niezmiernym ubyt- 
kiem dochodów królewskich, których największym jest zasiłkiem 
wartość corocznie stamtąd dobywanćj soli. 

Po pogrzebie królowćj Cecylii Renaty, zmarłćj małżonki 
swojćj, król Władysław nakazał stanom Królestwa zjazd sejmowy 
do Warszawy na środek miesiąca Lutego 1645 r. Sejm ten odpra- 
wiony pod laską Hieronima Radziejowskiego starosty łomżyńskiego 
zeszedł na niezóm przez upór posłów ziemskich, niedopuszczają- 
„ cych roztrząsania żadnych innych materyj, pókiby pierwćj nie znie- 
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siono cła, na przywóz postronnych i wywóz krajowych towarów 
nałożonego i nie uchylono zarysu granic mających dzielić od Mo- 
skwy Księstwa Siewierskie i Śmoleńskie, jaki roku przeszłego z po- 
słem wielk. kniazia Aleksego umówiony przeciwił się prawidłom 
rozgraniczenia paktami polanowskiemi przepisanym, ustępując na 
własność Moskwy włość Turbucka, z niemałym Litwy uszczerbkiem. 
W czasie tego sejmu mianowany został podkanclerzym kor. Jędrzój 
Leszczyński po zmarłym niedawno Aleksandrze Trzebińskim. Wkrót- 
ce tóż potóm król począł myśleć o powtórnóm ożenieniu się i 
skwapliwóm objawieniem skłonienia się swego do Ludwiki-Maryi, 
córki Karola Gonzagi książęcia mantuańskiego we Włoszech, a ni- 
werneńskiego we Francyi, uprzedził zabiegi Austryjaków, którzy 
niemile patrząc na ścisłe przez takowy związek małżeński stowa- 
rzyszenie się jego z Francuzami, chcieli, żeby się był raczój oże- 
nił z córką arcyksiążęcia Leopolda pana Tyrolu albo siostrą ksią- 
żęcia Hetruryi: o co go częstemi nagabali poselstwy, ale zapóźno, bo 
już przez dziewosłębów swoich otrzymał zezwolenie królowój francus- 
kićj. Wysławszy więc naprzód Gierarda Denhoffa wojewodę pomorskie- 
go dla zawarcia umowy przedślubnój, niezadługo potóm wyprawił 
w poselstwie Wacława Leszczyńskiego biskupa warmińskiego i 
Krzysztofa Opalińskiego wojewodę poznańskiego, którzy w licznym 
i okazałym orszaku młodzieży polskićj (więcój tych było i świet- 
niój występujących, co jechali lądem z wojewodą poznańskim; dwór 
zaś biskupa warmińskiego, z Gdańska do Lubeki morzem płynące- 
go, przez gwałtowną burzę z kierunku swój drogi spędzony i roz- 
strychniony, późnićj nieco i w liczbie zmniejszonćj do kresu zamie- 
rzonego zdążył) w kosztowne szaty stroju narodowego przybranój, 
blaskiem złota i drogich kamieni, wytwornością ozdób, przepychem 
oręża i dzielnością konia wspaniały widok sprawującćj tegoż roku 
ku końcowi Października do Paryża wjechali i od dworu francu- 
skiego, który się naprzeciwko nim w świetnóm gronie wysypał, u- 
przejmie powitani d. 5 Listopada w kaplicy królewskićj ową doj- 
rzałą pannę zaślubili Władysławowi, którego osobę przedstawiał 
wojewoda poznański, a związkowi małżeńskiemu błogosławił biskup 
warmiński, sprawując obrządek zaślubienia w obecności Ludwi- 
ka XIV króla francuskiego, podówczas ósmy rok zaczynającego, kró- 
lowój matki jego i książęcia orleańskiego. Ciż posłowie nową kró- 
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lowę polską z przydanemi jój za towarzyszów podróży: Renatą de 
Bodek, po zmarłym niedawno w Rotowilli hrabi de Guebrient, sła- 
wnym z wojny niemieckićój marszałku francuskim pozostałą wdo- 
wą, a od królowój francuskićj dostojeństwem posłowój w. zaszczy- 
coną, tudzież biskupem aurazyjańskim, przez Flandryją, Holandyją, 
Westfaliją, Halzacyją, Pomeraniją prowadzili do Gdańska, wszędzie 
tryjumfalnemi honorami uczczeni, a mianowicie pod samym już 
Gdańskiem przy klasztorze opactwa oliwskiego, gdzie królewicz Ka- 
rol-Ferdynand biskup płocki i wrocławski, brat króla, w licznym 
gronie znakomitszych panów drogę zajechawszy królowój, do po- 
mienionego ją miasta, gdzie na znak radości wszelkiego oręża i 
ozdób wystawa, przepyszne widowiska i uczty z przedziwną roz- 
maitością i dostatkiem zagotowane były, w miesiącu Lutym r. 1646 
pośród ostrzejszćj nad zwyczaj zimy wprowadził. Gdy zaś król Wła- 
dysław dla słabości zdrowia nie mógł wyjechać naprzeciw swojćj 
małżonce, nie pierwój więc, aż dopióro dnia 11 Marca (tegoż dnia 
dokonał żywota hetman Koniecpolski, co się zdawało wróżyć nowe 
jakieś wiszące nad Polską nieszczęście) przywiezioną do Warszawy 
królowę w kościele św. Jana powitał i tamże zawarty z nią w Pa- 
ryżu przez legata swego związek małżeński potwierdził wyrzeczo- 
ną własnemi usty przysięgą przed sprawującym ten święty obrzą- 
dek Janem de Torres arcybiskupem adrinopolskim, od papieża In- 
nocentego X szczególnie do tego aktu mianowanym legatem; a na- 
koniec po świętach wielkanocnych przydanych królowćj za towa- 
rzyszów podróży, biskupa aurazyjańskiego do Gdańska, a marszał- 
kowę de Guebrient do Krakowa, skąd ta przez Włochy powróciła 
do Francyi, odprawił. Poseł zaś króla francuskiego Mikołaj de 
Fletcelles margrabia de Bregi pozostał przy boku królowćj aż do 
jój koronacyi (którój uroczysty obrządek przez arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego z wielką okazałością, acz przy nielicznóm panów zgro- 
madzeniu dopełniony, odprawił się w Krakowie d. 15 Lipca tegoż 1646 
r.) i pokąd umowa przedślubna nie została potwierdzoną od sta- 
nów, na sejm do Warszawy pod koniec następującego miesiąca 
Października zwołanych. Wszakże i pośród tych godowych za- 
przątnień król Władysław o ważniejszych przedmiotach myśleć nie 
przestając, nakazał różnowiercom zjechać się w tymże 1646 roku 
do Torunia na rozmowę z katolikami, która gdy się ku końcowi 
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Sierpnia rozpoczęła (oprócz katolickich zjechało się liczne grono 
teologów luterskich, kalwińskich, a nawet z Niemiec wiele mistrzów 
nauki kacerskićj; ale ci wszyscy nowochrzczeńców aryjańskich od 
społeczeństwa swojego wyłączyli), na pierwszóm jój posiedzeniu le- 
gat królewski książę Jerzy Ossoliński wyliczywszy heroiczne wiel- 
kiego króla czyny i cnoty, a w tych poczcie i tę ostatnią, która 
chwalebne cesarza Konstantyna W. uwieńczyła tryjumfy, to jest u- 
silną chęć jego zozkrzewienia wiary chrześcijańskićój i pojednania 
rozróżnionych względem nićj mniemań godnemi, na jakie wielkie- 
go mowcę stać było, pochwałami wynosząc, upominał, aby poboż- 
nym chęciom jego przyprowadzenia do zgody rozdzielonych wzglę- 
dem nauki wiary chrześcijańskićj zdań na tym naznaczonym od 
niego zjeździe bezstronnóm przyłożeniem umysłów i od próżnych 
podejrzliwości oswobodzonóm,-szczórze” dopomagali. Ale następne 
zjazdu owego posiedzenia, którym po odjeździe kanclerza wielkie- 
go ze strony katolików inny legat królewski Jan Leszczyński ka- 
sztelan gnieźnieński i Jerzy Tyszkiewicz biskup żmudzki, a ze 
strony różnowierców Zbigniew Gorajski kasztelan chełmski przod- 
kowali, na wprowadzaniu samych tylko propozycyj schodząc, przez 
rozmaite od różnowierców wtrącane wątpliwości ciągnęły się bez- 
skutecznie aż do połowy Listopada i nakoniec rozwiązane zostały, 
Rozmowy tój akta są drukiem rozpowszechnione, o ich zaś owoc- 
ności sądzić będą lata następne. Tegoż roku król Władysław ku- 
pił u cesarza Ferdynanda II Księstwo Opolskie i Raciborskie na 
Sląsku z przynależącemi do nich posiadłościami, wyliczywszy w go- 
towiźnie dwa milijony złotych, z przydatkiem sum zastawionych 
na dobrach wittyngawskich, o których powyżćj uczyniliśmy wzmian- 
kę. Co wszystko dla tego tylko napomyka się tu w krótkości, aby 
przepomniane nie było od tych, co po roku 1638 dalsze dzieje pi- 
sać przedsięwezmą. Do dziejów zaś 1638 roku, od któregośmy 
do lat kilku późniejszych dorywczo zboczyli i to jeszcze przydać 
należy, że w tym roku Amurat sułtan turecki dla odzyskania po- 
chwyconego sobie przed rokiem od Kozaków dońskich Azowa 
chciał był wojsko swoje, jak się z tóm jawnie oświadczał, przez 
granice polskie prowadzić; ale ponowiona wyprawa na Persów i 
rozpoczęte oblężenie Babilonu nie dały mu uskutecznić tego za- 


miaru, 
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Do ciebie, miły synowcze, jak na początku tej księgi tak i 
przy jój zakończeniu mowę moję obracam. 

Póty tylko pracował dla ciebie mój rozum, dopóki się twój 
nie rozwinął. 4 

Już odtąd sam przez siebie poznawaj swój wiek, dla przy- 
szłego rzeczy godne pamięci zapisuj, złym nie ustępuj z drogi i 
prac moich bądź naśladowcą. 


Chwała bądź Bogu w Trójcy jedynemu. 


SPIS RZECZY. 


LO 


stromica* 


Od wydawcy . . . 


Paweł Piasecki, biskup przemyślski, opat mogilski . . , . LXXXVT KiS 


TREŚĆ DZIEJÓW. 


PN 


PANOWANIE STEFANA BATOREGO. 


1. Historyja, zdaniem Cycerona, staje się kłamliwą przez zbytnie po- 
chwały. IL Stefan Batory roku 1571 na Księstwo Siedmiogrodzkie podnie- 
siony. Karol IX król francuski r. 1574 umiera. III. Roku 1575 d. 15 Gru- 
dnia Stefan Batory królem polskim obrany, a 1576 koronowany.  Uchański 
arcybiskup gnieźnieński do zaprzysiężenia wierności Stefanowi Batoremu znie- 
wolony. Czarnkowski za poświęcenie się swoje Austryjakom ukarany. Król 
Stefan r. 1577 Gdańska dobywa. Podane od króla polskiego Gdańszczanom 
warunki poddania się. Oło morskie ustanowione w Gdańsku. Niezdrowemu 
książęciu pruskiemu król Stefan opiekunów naznacza. IV. Lenność Prus ja- 
kiej dzielnicy domu anspachskiego przynależy. V. (Cesarz Maksymilijan 
d. 12 Października 1576 r. wniera. Henryk Walezyjusz opuszcza Królestwo 
Polskie d. 18 Czerwca 1574 r. Sprawiedliwość króla Stefana. —Powziętych 
do króla Stefana niechęci początek. Zamojskiemu dostaje się urząd pod- 
kanclerzego. VI. Król Stefan r. 1579 wojnę Moskalom nanosi. Dobywanie 
Połocka. Połock od Polaków wzięty. Od tychże zamek Sokoł dobyty. Króla 
Stefana powtórna w r. 1580 na Moskalów wyprawa. Wielkołuki, miasto mo- 
skiewskie większe, bierze Zamojski, Uświatę Mielecki. Posada miasta Wiel- 
kołuków. Poselstwo moskiewskie do króla Stefana. Wielkołuki przez pożar 
zapuszczony wzięte od Polaków. Newel dobyty od Mieleckiego. Zamojski 
dobywa i bierze Zawałocie. Rozrażewski przy dobywaniu Zawałocia zabity. 
Ryga miasto inflanekie poddaje się Stefanowi r. 1581. VIL Kniaź moskiew- 
ski wyprawia posłów do Rzymu. Papież Grzegórz XIII stara się Polaków 
z Moskalami pogodzić. Hozyjusz kardynał r. 1579 umiera w Rzymie. Mo- 
skwa ma tylko trzy miasta murem opasane. Kniaź moskiewski królowi pol- 
skiemu całe Inflanty oddaje. Kryk król szwedzki bierze miasto Rewel. Ksią- 
żę meklemburgski za wydanie Rewla od Polaków pojmany r. 1561. Estonija 
od króla szwedzkiego pochwycona, Jan król szwedzki od brata swego Ery- 
ka uwięziony. Król Zygmunt w więzieniu d. 20 Czerwca narodzony. Jan 
król szwedzki uchodzi z pod straży i Eryka więzi. Gustaw Krystyjerna króla 
duńskiego wyrzuca z Królestwa Szwedzkiego. Od przywrócenia Estonii król 
szwedzki wymawia się uroszczonym długiem. Wysłany do Szwecyi Goślicki. 
Nieliczny poczet Niemców w wojsku króla Stefana. Król daje Rozrażewskie- 
mu biskupstwo wrocławskie. Wielka liczba Węgrów do Polski przez króla 
Stefana wprowadzona. Mielecki swawoli węgierskićj znieść nie może. Mie- 
lecki składa buławę, która się Zamojskiemu dostaje. Król Stefan roz- 
dawaniem urzędów obraża Polaków; chce potęgę Zamojskiego utrwalić. 
Zamojski żeni się z Gryzeldą Batorówną. Zborowscy przeciw królowi Stefa- 
nowi nienawiść narodową wzniecają—knują przeciwko niemus pisek. Sprzy- 
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siężenie Zborowskich wyjaśnia się. VIII. Zborowski od króla Henryka wy- 
wołany. Moc wywołania królewskiego w Polsce. Samuel Zborowski pojmany 
przez Zamojskiego gardło daje. Zborowski Krzysztof za spisek przeciwko 
królowi wywołany. IX. Władysław król węgierski i czeski, Kazimierza kró- 
la polskiego syn. Ferdynand wnuk cesarza Maksymilijana, a syn Filipa An- 
nę córkę Władysława króla węgierskiego zaślubia. Ludwik syn Władysława 
króla węgierskiego pod opieką stryja swojego Zygmunta I króla polskiego 
szczęśliwie w Węgrzech panuje. Węgrzy zaczepiają Turków i oręż ich na 
siebie ściągają. Turcy r. 1521 Belgrad biorą. Ludwik król wegierski roku 
1526 zabity od Turków. Żona Ludwika żadnego z nim nie miała potom- 
stwa. Ferdynand I przywłaszcza sobie prawo dziedzictwa do Królestwa Cze- 
skiego i Węgierskiego z mocy prywatnój z królem Władysławem roku 1515 
umowy. Czesi roku 1526 Zygmunta króla polskiego królem sobie obierają. 
Ferdynand siłą oręża Irólestwo Qzeskie zajmuje r. 1527. Bona Sforcia mał- 
żonka Zygmunta króla polskiego. Niemcy Polakom niechętni. Przemysław 
Ottokar król czeski prawem na żonę swoję spadającóm obejmuje Austryją. 
Rudolf cesarz Przemysława lenność Austryi przyznaje. X. Rudolf cesarz 
Przemysława poraża i Austryją zabiera. Albert austryjacki cesarza Adolfa 
r. 1292 zabija. Ferdynand odejmuje Czechom zatwierdzone przez siebie wol- 
ności. Węgrzy óbstają za prawem wolnćj królów elekcyi. Jan Zapoli kró- 
lem węgierskim r. 1526 obrany. Ferdynand bierze Budę i tam roku 1527 
królem koronowany. Władysław król r. 1444 pod Warną od Turków zabi- 
ty. Maciej król węgierski r. 1490 umiera. XI. Król Jan przeciwko Ferdy- 
nandowi posiłki zbiera. Hieronim Kaski królowi Janowi posiłki przyprowa- 
dza. Moliman cesarz turecki wchodzi do Węgier 1527. Ferdynand z kró- 
lem Janem o zgodę traktuje. Węgrzy odrzucają ugodę Ferdynanda z Ja- 
nem o następstwo do korony węgierskićj. Zygmunt król z Elżbiety Austry- 
jaczki urodzony. Jan król węgierski żeni się z córką Zygmunta króla pol- 


stron. 


skiego r. 1539. Augustowi królowi polskiemu Elżbieta córka Ferdynanda 


r. 1548 zaślubiona. Jan król węgierski roku 1540 umiera. Izabela królowa 
węgierska rządy Królestwa sprawuje. Jan II królem węgierskim ogłoszony. 
Budę oblega Ferdynand roku 1541. Węgrzy przeciwko Ferdynandowi Tur- 
ków na pomoc wzywają. Sóliman Ferdynanda poraża. Buda od Turków r. 
1541 zajęta. lzabeli i Janowi królowi węgierskiemu Turcy Siedmiogród 
wypuszczają. Turcy biorą SŚtrygonium r. 1543. Ferdynand umawia się z Iza- 
belą królową o ustąpienie sobie Królestwa Węgierskiego. Martynuzzi kardy- 
nał zabity przez oprawcę nasłanego od legata ferdynaudowego. Turcy po- 
rażają wojska ferdynandowe. Ferdynand dokupuje się pokoju postąpieniem 
Turkom rocznego haraczu. Ferdynand cessrz r. 1564 umiera. Maksymilijan 
królem rzymskim r. 1562 obrany po nim następuje. Soliman wchodzi po 
trzeci raz do Węgier r. 1566. Soliman przy oblężeniu Zygietu życie koń- 
czy. Turey biorą Zygiet. Hrabia Serini ginie w bitwie. Selim cesarz turec- 
ki po Solimanie. Maksymilijan H cesarz pokój wyprasza u Turków. Wene- 
tom Cypr odejmuje. XIIL. Chrześcijanie 1571 niszezą flotę turecką pod Nau- 
paktem. Wenetowie w Dalmacyi wiele miejse zabierają Turkom. Ugoda 
króla węgierskiego Jana 1I z Maksymilijanem cesarzem. Jan II król wę- 
gierski umiera. Stefan Batory książęciem Siedmiogrodu obrany. Rudolf II 
roku 1575 królem rzymskim koronowany, r. 1576 na tron cesarski wstąpił. 
Polskę zawichrza kacerstwo z Niemiec przyniesione. Polacy wiarę chrześci- 
jańską przyjęli naprzód ze wschodu za cesarza Bazylego Macedończyk». Ród 
Zygmunta I króla polskiego. Wilno r. 1305 założone. Zygmunta króla za- 
lety. Król Zygmunt karze Gdańszczanów w sprawie kacerstwa roku 1526 
rozruchy wszczynających. Król August w obrządkach religijnych mnićj ści- 
sły, a więcój umiejętnościom ciekawym oddany. Nauka kacerska przez Niem- 
ców przychodniów do Polski wprowadzona. Kacerstwo zmienia stan Polski, 
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XIV. Klątwa na Jakóba Uchańskiego od papieża rzucona. Stanisław Orze- 
chowski kaplan pojmuje żonę. Samuel Maciejowski biskup krak. Stan. Orze- 
chowski za pojęcie żony wyklęty.. Sądownicza władza duchownych na sej- 
mie r. 1552 ścieśniona. Stanisław Orzechowski otrzymuje z Rzymu pozwo- 
lenie pozostać w stanie małżeńskim. August król polski r. 1572 uniera, 
XV. Króla Stefana czujność. Król Stefan ustanawia trybunał koronny. Try- 
bunału kor. ustawa. Władza sądownicza duchownych w Polsce. XVI. Spra- 
wy skarbowe król w Polsce rozsądza, — wojny przypadkowe własnym nakła- 
dem prowadzi. XVII. Krół Stefan obronne stanowisko przeciwko Tatarom 
zakłada. Połacy na stepach tatarskim koczowiskom przyległych zaprowadza- 
ją nowe osady. Granice Polski dotykające tatarskich i tureckich dzierżaw, 
rzek Dniestru, Bohu i Dniepru bieg oznaczony.  Chersonesu tauryckiego 
położenie. Multany niegdyś wygnańców rzymskich siedlisko. Król Ste- 
fan mailicyją kozacką urządza. Nazwisko Kozaków skąd wzięło początek, 
XVIII. Dniepr rzeka.—Sposób życia i wojowania kozacki. Tatarowie miesz- 
kańcy Taurydy. Zwyczajny sposób ich życia. Morską Kozaków żegluga. 
XIX. Król Stefan miasteczko Techtymirów Kozakom nadaje. XX. Ludy sarmac- 
kie całą przestrzeń ziemi od Gór Karpackich aż do granic moskiewskich za- 
siedliły. Narodów sarmackich rozmaita mowa. Znamię Polski orzeł, od 
Warra rzymskiego wzięte. Ludy sarmackie w obrządkach religijnych mogą 
języka swego używać. XXL Gotów pierwiastkowe siedlisko przy Donie i 
Morzu Ozarnóm. XXII. Niemcy pod pokrywką handlu najeżdżają Inflanty. 
Zakon rycerstwa teutońskiego wprowadzony do lnfłant. Niemcy w Inflan- 
ciech wytępili dawnych mieszkańców. XXI. Część Inflant arcybiskupowi 
rygskiemu, część dostaje się mistrzowi zakonu. Fiirstenberg w. mistrz za- 
konu od Moskalów pojmany. Zaraza kacerstwa wciska się do Inflant. Wil- 
helm arcybiskup rygski odstępuje od wiary katolickićj. W. mistrz inflancki 
na rzecz króla polskiego zrzeka się prawa swojego do Inflant. XXIV, Rze- 
czypospolitćj Polskićj dobre urządzenie i wielka królów polskich zamożność 
ułabwia im hojny szafunek łask. XXV. Król polski na to jest zwierzchni- 
kiem narodu, żeby poddanym dobrodziejstwa, nie kary rozdawał. Wyjąwszy 
bardzo mało przypadków, nie ma om Żżadnćj mocy nad życiem szlachcica. 
XXVI. Możniejsi Infant obywatele zaprzysięgają wierność Augustowi królo- 
wi polskiemu. Kurłandyja domowi Kettlerów lennóm prawem puszczona. 
Król Stefan naprzód Moskwicyna z Inflant wyrzuca, —następnie krajowi te- 
mu nadaje prawa i miastu Rydze przywileje wolności. Cła w porcie ryg- 
skim pobierane stają się skarbu królewskiego dochodem. Śulikowski mąż u- 
czony. lnflanty rozdzielone na trzy województwa duchowne kościoła infłane- 
kiego dostojeństwa do jednego tylko biskupstwa wendeńskiego sprowadzone. 
Powstałe w Rydze przeciwko religii katolickićj rozruchy. KRyżanie nienawi- 
dzą Jezuitów. XXVII. Radziwiłł kardynał administratorem Inflant. Spra- 
wiedliwość króla Stefana. XXVIII. Niepłodność Anny Jagiellonki małżonki 
króla Stefana. Król Stefan w Księstwie Siedmiogrodzkióm Zygmunta następ- 
cą po sobie naznacza. Darowizny Tatarom od królów polskich postąpione 
za dawane przeciw Krzyżakom posiłki.  Tatarowie stawszy się poddanemi 
Turków, muszą być uczestnikami ich wojen. Podkowa hetman kozacki za 
zgwałcony pokój z Turkami gardło daje. Taurydę Turczyn r. 1584 w pro- 
wincyją swoję obraca. Stefana króła powaga u Turków. Syxtus V papież 
stara się panów chrześcijańskich przeciwko Turczynowi uzbroić. Król Ste- 
fan w Grodnie d. 10 Grudnia r. 1586 umiera.. . . . . . . 
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PANOWANIE ZYGMUNTA III 
Rok 1587. 


Po śmierci króla Stefana bezkrólewie zaburza Polskę. Polacy zara- 
dzają bezpieczeństwu Królestwa w czasie bezkrólewia. Arcybiskupa gnie- 
źnieńskiego prymacyjalna i najwyższa w Polsce władza. Marszałka w. kor. moe 
w Polsce. Godności senatorskich w Polsce przeważna wyższość, —Sejm do na- 
znaczenia zjazdu powszechnego na elekcyją króla zwołany. Wolność wyznań 
przeciwnych religii katolickiej w czasie bezkrólewiów początek swój bierze, 
Stronnictwo Zborowskich Zamojskiemu przeciwne.  Przemagająca wziętość 
hrabiego z Górki. Świetności domu Górków początek. Ród Górków gaśnie, 
Przeciwnicy Zamojskiego hetmańską władzę jego w czasie bezkrólewia zawie- 
sić usiłują. Goślicki biskup kujawski podpisuje akt konfederacyi za wolno- 
ścią kacerzów. Goślicki uczony mąż. —Zjazd na elekcyją króla na miesiąc 
Czerwiec do Warszawy nakazany. Górka i Zborowsey przybywają uzbrojeni 
na sejm elekcyjny. | Zamojskiemu towarzyszą wszyscy weterani wojskowi. 
Posiedzenie sejmowe zagaja prymas. Polacy dla wzajemnych pomiędzy sobą 
nienawiści wolą obeemu, niż rodakowi ofiarować koronę. Postronny książę 
dobrze rządzić Rzecząpospolitą nie może. Główniejsi kandydaci do korony 
polskićj. Polacy niegdyś obrali królem wziętego z gminu Piasta, którego 
potomkowie do roku 1370 panowali. Stronnictwo Maksymilijana popierają 
kacerze. Panowanie Austryjaków podejrzane Polakom. —Starożytny Polaków 
zwyczaj krew królewską szanować. Cześć najwyższa dla domu jagiellońskie- 
go. Posłowie Zygmunta czynią wielkie obietnice Polakom. Usiłowania moż- 
niejszych ku zjednaniu jednomyślnćj zgody na wybór króls.—Zborowszczanie 
cheą prymasa pochwycić. — Zygmunt dnia 9 Sierpnia 1587 królem polskim 
ogłoszony. Zborowszczanie przeciwią się elekcyi Zygmunta. Maksymilijan 
małą liczbą głosów królem polskim mianowany. Rada Zamojskiego dla ubie- 
żenia Krakowa. Jordan odstępuje Zamojskiego. Szczęśliwa wróżba zwy- 
cięstwo Zamojskiemu obiecująca. — Początek zamieszek we Francyi. Henry- 
ka III króla francuskiego Gwizyjuszowie o porozumienie się z kacerzami w po- 
dejrzenie podają. — Dzielnica Walezyjnszów na Henryku III gaśnie. Gwizy- 
juszowie chcą Henryka króla Nawarry od sukcesyi tronu wylączyć. — Święte 
we Francyi przymierze postronnych książąt do związku swojego wzywa. 
Henryk król Nawarry sprzymierza się z Angliją i Niemcami. (Grwizyjuszów 
poraża. (Gwizyjuszowie porażają wojska niemieckie, Henryka posiłkujące. — 
Polacy na zjeździe wiślickim utwierdzają elekcyją Zygmunta. Maksymilija- 
niści stronnictwo swoje wzmacniają. Możniejsi Polacy dają wiedzieć dworom 
postronnym o nieprawnóm Maksymilijana wybraniu. Maksymilijan od Pola- 
ków upomniony listami, aby do Polski nie wkraczał. Maksymilijan z woj- 
skiem zbliża się pod Kraków d. 16 Października. — Maksymilijan Polaków 
Krakowa strzegących do oddania sobie miasta i korony nadaremnie wzywa. 
Przybycie Zygmunta spaźnia się dla wynikłych sporów względem powrotu 
Estonii. Panowie polscy oczekują w Gdańsku na przybycie Zygmunta. Spór 
o powrót Estonii odłożony do sejmu. Król Zygmunt przysięga Polakom 
w Gdańsku d. 1 Października i dyploma elekcyi swojćj przyjmuje. Arey- 
książę Maksymilijan przystępuje do dobywania miasta Krakowa. Przedmie- 
ście Garbarze spalone. Zygmunta do Krakowa dążenie od Maksymilijani- 
stów wstrzymane. — Maksymilijana arcyksiążęcia Zamojski wstępnym bojem 
poraża. Maksymilijan zaniechał dobywania Krakowa. Król Z ygmunt przy- 
bywa do Krakowa.— Przygotowane w Krakowie okazałości do przyjęcia no- 
wego króla Sejm na koronacyją króla do Krakowa zwołany naprzód wąt- 
pliwości zawartych z Zygmuntem paktów roztrząsa. Trudności w powró- 
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ceniu Estonii ze strony Zygmunta zachodzące.  Fstonija jest częścią Inflant. 
Fstoniją przywłaszczają sobie Szwedzi. Przyczyny, dla których posłowie 
szwedzcy utrzymy wali, że nie powinna być przywróconą Polsce. Król Zyg- 
munt przywrócić ją obiecuje, ale nie prędzćj, aż gdy Królestwo Szwedzkie 
obejmie. Zygmunta zacięty umysł od dzieciństwa. Koronacyja jego w dniu 
17 Grudnia. Polacy zaprzysięgają mu wierność 


Rok 1588, 


Polacy przedsiębiorą odpierać wojną niesłusznie ubiegającego się do 
Królestwa Maksymilijana. Zamojski przeciw niemu prowadzi wojsko. Po- 
myłka Maksymilijanistów w tóm, że Zamojskiemu nie bronili przejścia. —Ża- 
mojski z Maksymilijanem arcyksiążęciem stacza bitwę pod Byczyną. Maksy- 
milijan od Polaków wstępnym bojem porażony. Od Zamojskiego oblężony 


w Byczynie, — Maksymilijan oddaje się w pojmanie Zamojskiemu. Sprzęt 
Maksymilijana idzie na łap żolmierza. — Maksymilijan w Krasnostawie pod 


strażą trzymany, nadaremnie ujść z więzów usiłuje. Sykstus V papież wy- 
syła do Polski legata swego kardynała Aldobrandini, żeby Maksymilijana z pol: 
mania uwolnić. — Króla Stefana uroczysty w Krakowie pogrzeb. ; 


Rok 1589. 


Warunki, pod któremi arcyksiążę Maksymilijan chce wolność otrzy- 
mać. (roślicki spisuje umowę wyzwolenia jego. Polacy w nienawiści swo- 
jej nie są zawzięci. Domowe niesnaski umarza wzajemua amnestyja. — Zyg- 
munt król polski więzionego w Krasnostawie arcyksiążęcia Maksymilijana 
odwiedza. Rudolf cesarz zaprzysięga pakta wyzwolenia maksymilijanowego. 
Też pakta zaprzysiegają Polacy. Dla niedopełnianych wyzwolenia swego 
warunków Maksymilijan znowu do więzienia zawrócony. Maksymilijan za- 
wodzi dane Polakom obietnice.—Tatarowie najeżdżają Ruś.—Turczyn zapo- 
wiada wojnę Polakom. —Zygmunta polskiego i Jana szwedzkiego królów zjazd 
w Rewlu —Jan król szwedzki nie chce puszczać syna Zygmunta do Polski. 
Polacy byliby woleli, żeby Zygmunt nie powrócił był do Polski. — Zygmunt 
powraca do Polski z Rewla.—Sprawcy rozruchów rygskich ukarani. Ekin 
do urzędu konsularskiego przywrócony. — Kromer biskup warmiński umiera. 
Kardynał Batory po nim na bisknpstwo warmińskie następuje . 


Rok 1590. 


Wysłany do Konstantynopola Uchański pokoju wyjednać nie mógł. 
Polacy naradzają się względem prowadzenia wojny z Turkami. Maksymilija- 
nowi arcyksiążęciu przecięta wszelka dostąpienia korony polskićj nadzieja. 
Niezwykły w Polsce podatek pogłównego na wojnę turecką uchwalony. Ź przy- 
czyny uchwały takowego podatku burzy się Wielkopolska. Karnkowski arcy- 
biskup zwołuje zjazd dla uchylenia uchwały sejmowćój. Przeciwnicy Zamoj- 
skiego starają się moc jego skrępować. Sposób ścieśnienia władzy hetmań- 
skiój.—Karnkowskiego arcybiskupa samochwalstwo. Turcy odnawiają przy- 
mierze pokoju z Polską.—Uśmierzony rozruch w Rydze. Moskal w Estonii 
wiele miejsc Szwedom odejmuje 


Rok 1591. 


Sejm w Warszawie. - Dom austryjacki użala się na uchwałę prawa 
Maksymilijanowi arcyksiążęciu wszelką dostąpienia korony polskićj nadzieją 
odejmującego. Poseł królowćj angielskićj z uczciwością przyjęty. Posłom 
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tatarskim podarunki odmówione.—Karnkowski pojednany z Zamojskim. Krzy- 
sztof Zborowski przywrócony do czci pod warunkami, ginie w Węgrzech. 
Król Zygmunt przeciwko woli Polaków wiąże się z Austryjakami.  Uczestni- 
cy rad jego. Tarnowskiemu urząd podkanclerzego oddany. Przemiana 
dworu króla Zygmunta. Leśniowolski ze znaczenia swego i z łaski królewskićj 
wypada. Król Zygmunt w powziętych z dzieciństwa nałogach trwa aż do 
starości, zamyśla o związku małżeńskim z Austryjaczką, Polacy temu związ- 
kowi niechętni.—Rozruch w Krakowie z przyczyny budujących się zborów 
kacerskich. Kwitnący stan akademii krakowskićj. Kacerzom na zaskarżo- 
ny od nich rozruch krakowski odpowiedź dana. . 


Rok 1592 


Polacy przeciwią się małżeństwu króla z Austryjaczką. Kardynał 
Radziwiłł wyprawiony dla przywiezienia oblubieniey królewskićj. Zjazd w Ję- 
drzejowie dla przeszkodzenia tym ślubowinom. Wesele Zamojskiego z Tar- 
nowską. — Przybycie do Krakowa Anny Austryjaczki PŚ PRE 
Jój koronacyja. Sejm zwany iukwizycyjnym. . 


Rok 1593. 


Jan król szwedzki umiera.— Król Zygmunt postanawia jechać do 
Szwecyi. Karola Sudermana stryja zygmuntowego zamachy. Polacy zezwa- 
lają na odjazd króla do Szwecyi. Rudolf cesarz przez posła swojego oświad- 
cza, że upomniał Maksymilijana, aby umowy zawartćj dotrzymał. Radziwiłł 
kardynał chrzei córkę Zygmunta. — Król Zygmunt odjeżdża do Szwecyji, 
w Gdańsku radośnie i uprzejmie witany, w Elblągu i Toruniu po jednym ko- 
ściele dla katolików przeznacza. Gdańszczanie żadnego kościoła katolikom 
ustąpić nie chcą. W Gdańsku rozruch w obecności króla. Sprawcy tego 
rozruchu. Król Zygmunt z Gdańska do Szwecji HEN, taj8 Jogo ky ka 
sza nawałność, przybycie jego do Sztokholmu. . . . 3 : 


Rok 1594. 


Król Zygmunt znajduje trudności w dostąpieniu Królestwa Szwedz- 
kiego.—Karol książę Sudermanii obwinia Zygmunta. Zygmunt mnićj baczny 
na podstępy Karola. Niewczesne katolicyzmu popieranie zaszkodziło Zyg- 
muntowi w Szwecyi, — rozruch w Sztokholmie przeciw stronnikom królew- 
skim wzniecony.—Szwedzi chcą wiarę katolicką z kraju swego rugować. Ar- 
cybiskupstwo upsalskie kacerzowi oddają.— Rada królowi Zygmuntowi w rze- 
czach szwedzkich dana.—Króla Zygmunta usiłowanie, aby wiarę katolicką 
w Szwecyi utrzymać, —Król i Szwedzi przysięgają sobie nawzajem.  Arcybi- 
skup upsalski kacerz króla Zygmunta i królowę Annę koronuje. Syn, który 
się królowi w Szwecyi urodził, umiera. Król rzeczy szwedzkie rozporządziw- 
szy, do Polski powraca. Panowie polscy w Gdańsku drogę z powitaniem za- 
jeżdżają królowi. W. czasie niebytności króla sejm do Warszawy zwołany. 


Tatarowie przez Pokucie do Węg gier przechodzą. — Miński z oświadczeniem 
posłuszeństwa do nowego papieża Klemensa VIII wysłany. Ś. Jacek, Polak 
od Klemensa VIII kanonizowany . "A. JEJ aE". 

Rok 1595. 


Polacy namawiani do związku przeciwko Turkom. —D. 9 Czerwca 
urodził się królowi Zygmuntowi syn Władysław. Część większa zamku kró- 
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lewskiego zgorzała.—Moskale u króla Zygmunta pokój wypraszają — na po- 
kój ze Szwedami zezwalają. —Transylwańczyk najeżdża Multany. — Zamojski 
wojska siedmiogrodzkie z Maultan wypędza.  Jeremijasz Mohyła wojewodą 
multańskim postanowiony. Zamojskiego spotkanie się z Tatarami pod Ceco- 
rą.— Tatarowie do ucieczki zmuszeni. Podane im od Zamojskiego warunki 
pokoju. —Transylwańczyk innego wodza z wojskiem do Multan wyprawia.— 
Rozwan nowy wódz wojska siedmiogrodzkiego porażony i na pal wbity. Ru- 
dolf cesarz niemile patrzy na pogrom Transylwańczyka w Multanach. Pa- 
pież Klemens VIII Władysławowi królowi polskiemu czyni ostre wyrzuty za 
klęskę Transylwańczykowi zadaną. Goślicki wyprawiony w poselstwie do pa- 
pieża w sprawach multańskich g 


Rok 1596. 


Nelowajko hetman kozacki. Wojsko Żółkiewskiego od Kozaków po- 
rażone. Żółkiewski Kozaków w cieśnią zapędza. Nalewajko pojmany gar- 
dło daje.— Anna Jagiellonka, wdowa po Stefanie Batorym umiera. Dawna 
dworu polskiego powaga zinieniona. Młodzieńcze króla Zygmunta ćwiczenia. 
Zebrzydowski radzi królowi wojennónm zaprzątać się rzemiosłem. Mikołaj 
Wolski poufalec królewski. Król Zygmunt zatraudnieniom swoim pewne go- 
dziny wyznacza. Jego stateczna pieczołowitość w odbywaniu spraw publicz- 
nych-—Szwedzi przeciwko Zygmuntowi bnnt jawny podnoszą. Król Zygmunt 
upomina Szwedów, aby pomimo wiedzy jego zjazdów nadaremnych nie od- 
prawiali. Karol Sudermański władzę swoję w Szwecyi utwierdza. Król Żyg- 
munt wyprawia poselstwo do Szwecyi. Nadużycia Szwedów na uszczerbek 
królewskiego dostojeństwa godzące.— Karol Sudermański w czasie niebytności 
króla, prawa majestatu królewskiego sobie przywłaszcza. Chytrość Karola 
Sudermańskiego w przywłaszczeniu sobie Królestwa Szwedzkiego. Karol Su- 
dermański udaje, jakoby administracyją Królestwa Szwedzkiego chciał złożyć. 


Rok 1597. 


Sejm w Abrodze z samych tylko Karolowi książęciu przychylnych 
Szwedów złożony. Akta zjazdu abrogieńskiego przez Karola dyktowane. 
Karol Sudermański administracyją Szwecyi nanowo obejmuje. Szwedzi stro- 
nę Zygmuta trzymający ustąpić z kraju przymuszeni. Karol własną załogą 
osadzą zamek kalmarski. Finlandyją pod moc swoję podbija. Karola Su- 
dermańskiego apologija . . « « « « . . ży "Kae AO 


Rok 1598. 


Anna Austryjaczka królowa polska umiera. Łaski od króla Zygmunu- 
ta do Szwecyi wysłany. — Łaski w Upsalu przedmiot poselstwa swojego wy- 
kłada Szwedom. Karola Sudermańskiego wielorakie pr zeciw królowi Zygmun- 
towi przestępstwa obwinia. Karol Sudermański na czynione sobie zarzuty 
z urazą odpowiada. Poseł króla Zygmunta nalega o kategoryczną odpowiedź 
Karola i nie słusznego od Szwedów nie otrzymawszy, do Polski powraca.— 
Sejm polski w Warszawie. Królowi Zygmuntowi dozwolony odjazd do Szwe- 
cyl za danćm na piśmie przyrzeczeniem powrotu.  Biskupstwo wileńskie Ma- 
ciejowskiemu zaprzeczone. Urządzenie Inflant. Herburt w poselstwie do Tur- 
ków wyprawiony.—W. kniaź moskiewski umiera. Borys Gudenow na tronie 
moskiewskim zasiada. Sapieha wysłany do Moskwy dla utwierdzenia poko- 
ju. Zamojski pojednał się z królem. Polacy radzą Zygmuntowi z potężnóm 
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wojskiem wyprawić się do Szwecyi. Król Zygmunt z dworskim tylko orsza- 
kiem odjeżdża. W Oliwie oczekuje na powrót Łaskiego powtórnie do Szwe- 
cyi wysłanego. Król Zygmunt do Kalmaru zawija. — Sztokholm na imię króla 
Zygmunta zajęty. Króla Zygmunta z Karolem pod Linokopem bitwa.  Zyg- 
munta króla z Karolem rozmowa. Dawane królowi Zygmuntowi rady, aby 
odjechał ze Szwecyi. Karol Sudermański obwinia przed ludem króla Zygmun- 
ta. Król Zygmunt odjeżdża ze Szwecyi. Zostawia załogę swoję w Kalma- 
rze. Karol Sudermański Kalmar do poddania się zmusza. Szwedów Zygmun- 
towi przychylnych o śmierć okrutną przyprawia. Bekiesz zwolna z Kalma- 
ru wypuszczony: 4219.- SUM 14: *-, ? 


Rok 1599. 


stron. 


152 


Karol Sudermański moc swoję w Szwecyi utwierdza. Bitwa inor-_ 


ska przy brzegach Finlandyi. Załoga twierdzy Abo poddaje się Karolowi. 
Rewel dotrwał w dochowaniu wierności Zygmuntowi. Ociąganie się Zyg- 
munta. — Zaraza morowa trapi Polskę. Anny królowój pogrzeb. Maryja 
arcyksiężna styryjska przybywa do Polski . zu żyta PRO SCAOOK ży ES PAEAE 


. Rok 1600. 


Sejm w Warszawie. Polacy ciężaru wojny szwedzkićj nie cheą na 
siebie przyjmować, w nią jednak pomimowolnie uwikłani. Karol Sudermań- 
ski najeżdża Infanty.—Michał wypędza z Wołoszczyzny i Multan Szytmona 
i Jeremiego Mohyłów.  Multany staraniom Zamojskiego poruczone. Wysoka 
wziętość Tarnowskiego. Maciejowski składa biskupstwo krakowskie. Tarno- 
wski otrzymuje biskupstwo kujawskie, Goślicki poznańskie. Michał oblega 
Chocim, o nagabaniu Polski zamyśla. Wyprawa Zamojskiego przeciwko Mi- 
chałowi. Zamojski przez Multany przechodzi. Michał u Teleżyny od Pola- 
ków porażony. Wołosza poddaje się Zamojskiemu. Hieremiasz Mohyła od 
Zamojskiego na hospodarstwo multańskie przywrócony. — Potocki powtórnie 
Michała poraża. Michałowi cała Siedmiogrodczyzna odjęta. Michał udaje 
się do Wiednia z dopominaniem się o skutek obietnic cesarskich. Batory 
Zygmunt powraca do Siedmiogrodu. . 


Rok 1601. 


Sejm w Warszawie. Publiczne dziękczynienie Zamojskiemu za odzy- 
skanie Multan i Wołoszczyzny. Wojna inflancka przeciw Szwedom uchwalo- 
na. Zamojski podejmuje się dowództwa.—Firlej wojewoda krakowski umie- 
ra. Województwo krakowskie Zebrzydowskiemu oddane. Szwedzi grasują 
w Inflantach. Radziwiłł wojewoda wileński Szwedów pod Kokenhauzem po- 
raża. Szwedzi odpędzeni od Rygi. Zamojski wchodzi z wojskiem do Infant, 
Sudermanowi czyni listowne wyrzuty. Król Zygmunt przybywa do Inflant, 
zjeżdża do Rygi i powraca do Polski. Głód niesłychany w Litwie. Zamoj- 
ski dobywa Wołmaru i bierze go. Pontus de la Gardie i nieprawy syn Ka- 
rola dostają się w pojmanie. Zamojski dotknięcia swojćj prawicy bękartowi 
Sudermana odmawia. — Zygmunt Batory powtórnie odzyskuje Siedmiogród. 
Michał wyprawia się z Wiednia na Batorego. Batory Zygmunt od cesarskich 
porażony. Michał zabity od Jerzego Basty. Siedmiogrodzianie nie chcą Ba- 
torego odstąpić, 10. os a a a a aa 1 1 
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Rok 1602. 


Zamojski w Infantach oblega Felin. Położenie Felina, Zamojski 
pod Felinem na niebezpieczeństwo narażony. Biorą Felin Polacy. — Wojsko 
polskie dla nieopłaconego sobie żołdu burzy się. Zamojski prowadzi je do 
Estonii. Załoga dorpacka od Polaków wzięta. Zamojski Białokamień oble- 
ga. Posada Białokamienia. Żółkiewski poraża Szwedów pod Rewlem 


Rok 1603. 


Sejm w Krakowie. Zamojski odbiera publiczne podziękowanie za 
odzyskanie Inflant. Niechęci Zamojskiego z Zygmuntem nowe przyczyny. 
Myszkowski marszałkiem w. kor. mianowany. Wewnętrzne Polaków niesna- 
ski sejm zawichrzają. Baranowskiemu biskupowi płockiemu uczyniona znie- 
waga. Książęcia Ostrogskiego swawolny z królem postępek. Sejm krako- 


wski na niczóm schodzi. — Administracyja Inflant Karolowi Chodkiewiczowi 
poruczona. —Karnkowski arcybiskup gnieźnieński umiera. Dziewięćdziesięcio- 
letnićj niewieście nowe wyrastają zęby . . . « « «441 4 1. 

Rok 1604. 


Karol Sudermański popiera w Szwecyi buntownicze przeciw Zygmun- 
towi zamiary swoje, królem szwedzkim ogłoszony. — Szwedzi uniewinnia- 
ją swój bunt. Ociąganie się Zygmunta w rzeczach szwedzkich. Karol 
Chodkiewicz poraża Szwedów.—Tarnowski arcybiskup gnieźnięński umiera. 
Polacy poczynają się burzyć przeciw Zygmuntowi królowi. Zygmunt III król 
polski o powtórnćm ożenieniu się zamyśla.— Wstręt Polaków od małżeństwa 
w zakazanym stopniu skojarzonego.—Dymitr udaje się za potomka kniaziów 
moskiewskich. Zmyśleń jego osnowa.—Jerzy Mniszech prowadzi Dymitra 
do Moskwy. Kometa od miesiąca Października r. 1604 do końca 1605 r. 


Rok 1605. 


Wiele Moskalów przystaje do Dymitra. Borys kniaź moskiewski wy- 
prawia poselstwo do króla. Zygmunta. — Śmierć Borysa. Żona i dzieci jego 
trucizną zgładzone.— Dymitr na tron wielkoksiążęcy wstępuje, od Mokotów 
za oszustą uznany, nienawiść ich na siebie ściąga. Po oblubienicę swoję po- 
słów do Polski wyprawia. Zaślubin Dymitra obchód. —Król Zygmunt odpra- 
wia sejm w Warszawie.— Urazy Polaków do króla Zygmunta poczęte.—Kle- 
mens VIII umiera. Po nim następuje Leon XI i wkrótce umiera. Paweł V 
dnia 16 Maja papieżem obrany. Zamojski kanclerz w. koron. umiera. Król 
Zygmunt wysyła do Rzymu po dyspensę małżeńską. Myszkowski margrabia 
wyprawiony w legacyi do cesarza Rudolfa i do oblubienicy królewskićj. — 
Szwedzi wojska swoje wprowadzają do Inflant. Oblegają Rygę.  Chodkie- 
wicz przybywa na odsiecz Rydze. Szwed zaniechawszy oblężenia Rygi pusz- 
cza się w pogoń za Chodkiewiczem. Książę kurlandzki przyciąga na pomoc 
Polakom. Bitwa Polaków ze Szwedami pod Kirchholmem. Chodkiewicz wstęp- 
nym bojem wiekopomne zwycięstwo nad Szwedami odnosi. Klęska Szwedów 
w bitwie kirchholmskićj. Margrabia Myszkowski przybywa do Pragi. Kon- 
stancyja Austryjaczka Zygmuntowi królowi polskiemu zaślubiona do Krako- 
wa przybywa. Polaków przeciw Zygmuntowi niechęci z powodu ożenienia 
się jego z Swą rp Koronacyja królowój Konstancyi w Kra- 
kowie. . . . . HERE 2" WEPĘREO TU: 
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R. 1606. 


Polacy podnoszą rokosz przeciw królowi Zygmuntowi. Rokosz u Po- 
laków jest hasłem powstania narodu. Pierwszy rokosz w Polsce wybuchnął 
pod Glinianami.—Jak się zawięzuje rokosz. Rokoszanie podają zażalenie swo- 
je Królowi Zygmuntowi. Król wyprawia poselstwo do rokoszanów w Stężycy 
zjazd odprawujących. Zebrzydowski naczelnik rokoszu. Radziwiłł przecho- 
dzi do rokoszanów. Sejm warszawski schodzi bezskutecznie. Stanisław Miń- 
ski podkanclerzym mianowany. Królowa Bona z Polski odjeżdżając do Włoch 
dwie córki wieku zamężnego dorosłe opuszeza. — Bony Sforcyi dziedziczny 
w Księstwie Barskićm majątek. Król z niego dochody roczne pobiera. Kró- 
lowa Bona we Włoszech r. 1558 umiera. Papagoda fałszywy testainent pod- 
suwa.—Rokoszanie nakazują nowy zjazd do Lublina. Rady rokoszanów w Lu- 
blinie. — Zjazd rokoszanów w Pokrzywniey. Król zwołuje sejm do Wiślicy. 
Miński podkanclerzy wysłany od króla do rxokoszanów nagle słuch traci. Sej- 
mujące w Wiślicy stany przechylają się na stronę królewską. — Rokoszanie 
upomnieni do rozpuszczenia swojego zjazdu. Król z wojskiem ściga roko- 
szanów. Rokoszanie uchodząc, zatrzymują się pod Janowem. Naczelniey ro- 
koszu stawią się przed królem. —Deklaracyja Zebrzydowskiego w radzie se- 
natu pod Janowem zgromadzonego. — Maryna Mniszchówna oblubienica Dy- 
mitra przybywa do Moskwy. Dymitra życie i błędy, knowany od Moskalów 
przeciw niemu spisek, Moskale na glos dzwonu powstają i do pałacu Dy- 
mitra wpadają. Dymitr zamiordowany. Moskale wywierają okrucieństwo swo- 
je na Polaków. Bazyli Szujski nowy kniaź moskiewski. Maryna oblubienica 
Dymitra do ojca swego odprowadzona. Rozchodzi się pogłoska, że Dymitr 
uszedł śmierci Do nowego Dymitra wielu przystaje. . . . . . . . . 


Rok 1607. 


Polacy nie odstępują od związku swego przeciw królowi Zygmun- 
towi. Zjazd rokoszanów w Jędrzejowie. Tamże oświadczenie Zebrzydow- 
skiego. Rokoszanie przeciw Zygmuntowi królowi broń podnoszą. Zygmunt 
przeciw rokoszanom uzbraja się. Sejm warszawski. Rokoszanie zjeżdżają 
się znowu do Stężycy. Przyczyny zaskarżeń Polaków przeciw królowi.-— 
Króla Zygmunta publiczna deklaracyja, elekcyją króla Polakom zatwierdza- 
jąca.—Król upomina rokoszanów, aby broń złożyli. — Rokoszanie królowi po- 
słusznemi być nie chcą. Pożar wielki w Warszawie. Król Zygmunt wyru- 
sza przeciw rokoszanom. Zygmunta z rokoszanami spotkanie się pod War- 
ką. DLeźnicki śmiercią ukarany. Zygmunt rokoszanów pod Guzowem pora- 
ża. Jakób Herburt i Pękosławski pojmani. Zebrzydowski wojska swoje roz- 
prószone zgromadza. Herburt i Pękosławski na utratę życia narażeni. Bia- 
łykamień (Weisstein) twierdza estońska przez Szwedów wzięta. —Miński pod- 
kanclerzy umiera. , . . . « « . « 


Rok 1608. 


Król Zygmunt godzi się ż rokoszanami. — Herburt i Pękosławski wol- 
no puszczeni. Myszkowskiego z Zebrzydowskim zatarga pojednana.  Macie- 
jowski kardynał umiera.—Chodkiewicz Parnawę na Szwedach zdobywa. Do 
nowego Dymitra zbiegają się Polacy. Moskale od Polaków z nowym Dymi- 
trem ciągnących porażeni. Książę Rożyński hetmanem wojsk dymitrowych 
ogłoszony. Szujskiego książęcia moskiewskiego przeciw Dymitrowi wyprawa. 
Klęska Moskalów pod Bolehowem. Dymitrowi poddają się liczne miasta 
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moskiewskie. Moskale przy Szujskim stojący wzmacniają się w siłach. Dy- 
mitr z Polakami Moskwę oblega.— Posłowie królewscy odciągnąć Polaków od 
Dymitra nadaremnie usiłują. Polaków dymitrowskich z Moskalami bitwa nad 
Chodynką. Moskale z rozsypki zgromadzeni porażają Polaków. Wojsko Dy- 
mitra pomnaża się. Posłom królewskim od książęcia Szujskiego dana odpra- 
wa. Polacy dymitrowscy przejmują posłów królewskich od Szujskiego od- 
prawionych. Dymitra zabitego oblubienica i ojciec jej Dymitra nowego nie 
uznają. Dymitra zabitego małżonka związek małżeński z nowym Dymitrem 
zawiera, Miasta moskiewskie nowemu Dymitrowi dań płacą. Moskale Szwe- 
dów przywołują na pomoc. Moskale podatkami uciśnieni SŁAPIÓA, A od Po- 
laków. —Zygmuntowi wtargnąć do Moskwy doradzają 3 ; 


Rok 1609. 


Zygmunta do Moskwy wyprawa. Sejm warszawski. Stadnicki Sta- 
nisław z Kańcuta przepisanemi sobie słowy publicznie zadaje fałsz mowom, 
które niegdyś przeciwko królowi miotał —ZŻygmuntowi królowi rodzi się syn 
Kazimierz w Poniedziałek d. 21 Maja. Król Zygmunt do Moskwy wkracza. 
Smoleńsk, który poddać się nie chce, oblężony. Budowa twierdzy Smoleń- 
ska. Nowodworski kawaler maltański petardę do bramy smoleńskićj bezsku- 
teczmejprzysawie 1%. rsu DER YNA zc da 


Rok 1610. 


Moskalów przy Szujskim i Polaków przy Dymitrze stojących poło- 
żenie. Polacy pod Torczycą porażają Moskalów. Polacy pod 'Twerem od 
Moskalów rozpędzeni. Król Żygmunt opuszcza stósowną porę opanowania 
Moskwy. Szkodliwe Polakom rozerwanie sił dymitrowskich. Zygmunt wypra- 
wia posłów dla odciągnienia Polaków od strony Dymitra. Książę Rożyński 
i Zborowski odbiegają Dymitra.—Dymitr ucieka z obozu. Maryna uchodzi 
za Dymitrem. Zamieszanie w obozie Dymitra. Dymitrowcy od oblężenia Mo- 
skwy odstępują.—Szujski w. książe moskiewski siły swoje pokrzepia. Książę 
Rożyński umiera. Wołok odzyskują Moskale. Polacy zostawieni na załodze 
w Osipowie wycięci. Moskale na odsiecz Smoleńskowi ciągną. Klnszyńska 
Polaków z Moskalami bitwa. Posiłkujący Moskalów Niemcy od Polaków 
zwalczeni im się poddają. Żółkiewski po bitwie kluszyńskićej ku Moskwie 
idzie. Dymitrowcy znowu porażają Moskalów. Moskale Szujskiemu posłu- 
szeństwo wypowiadają. Żółkiewski Moskalów przeciw Dymitrowcom posiłka- 
mi wspiera,— pozostałych przy Dymitrze Polaków od jego strony odciąga. 
Szujski Żółkiewskiemu wydany. Moskale Władysławowi wierność poddańską 
zaprzysięgają. Żółkiewski Moskalom przysięga, że przyprowadzi im wielkie- 
go ich książęcia, Władysława królewicza. Dla sprowadzenia jego wyprawio- 
no od Moskalów poselstwo. Chytrość moskiewska w obraniu Władysława za 
w. książęcia. Smoleńsk na imię Władysława w. książęciem obranego poddać 
się nie chce. Potoccy wysłanie Władysława do Moskwy odradzają królowi. 
Polacy z przyczyny odmówionego Moskalom Władysława szkód wiele pono- 
szą. Król Zygmunt gdy nie chce iść do Moskwy dla zajęcia jćj na imię 
Władysława, nazawsze ją traci. Szturm do Smoleńska nieporządnie przy- 
puszczony. Stany miasta Moskwy na przybycie Władysława oczekują. Żół- 
kiewski z Moskwy do Polski odjeżdża. Złożony z tronu książę Szujski i 
posłowie moskiewsey do Polski zawiezieni. _Moskale odstępują od Władysła- 
wa. Do syna Dymitra z Maryny Mniszchówny zrodzonego przystają niektó- 
rzy Moskale. Możniejszych w Polsce zgony. . + 2713 
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Rok 1611. 


Dalszy ciąg oblężenia Smoleńska. Moskale wyłamując się ż żaprzy- 
siężonego poddaństwa, broń podnoszą. Miasta Moskwy wielkość. Moskale 
uderzają na Polaków stojących na załodze w Moskwie. Moskale porażeni 
od Polaków. Moskale oblegają Polaków w Moskwie.—Polacy dobywają Smo- 
leńska Nowodworski petardą znaczną część muru wali. Smoleńsk szturmem 
wzięty. Sehin wojewoda smoleński dostaje się w pojmanie. Po wzięciu Smo- 
leńska, Zygmunt sprawia ucztę dla wojska, a źwycięstwa popierać zańiedbu- 
je. Po odjeździe króla rżeczy polskie coraz gorszą przybierają postać. — 
Żołnierz polski łupi skarbiec w. książąt moskiewskich. Lepanow sztuką Gą- 
siewskiego zgładzony. Polacy osadzeni na Moskwie odbierają posiłki i Mo- 
skalów do szturmu idących porażają. Od zśłogi polskićj na Moskwie wy- 
prawieni do sejmu posłowie z oświadczeniem, iż ona zejść z murów i służ- 
bę wojskową opuścić postanowiła. Wodzów polskich niezgody i zawiści cały 
stan rzeczy do upadku przywodzą. Żołnierz polski ustępuje z Moskwy i ko- 
rony z ostatkami skarbcu książęcego zabiera.— Sejm warszawski, Szujski w. 
książę moskiewski stawi się przed sejmem jako jeniec wojenny. Żółkiewski 
w znajomości dziejów historycznych wiełce biegły. Szujski na zamku go- 
styńskim pod strażą trzymany. EKlektorowi brandenburgskiemu Prusy prawem 
lennćm puszczone. Elektor brandenburgski królowi polskiemu wierność za- 
przysięga, — Gustaw AdolE.1=.1. Sioks oh on aeuęt G ć GRUA A 


Rok 1612. 


Załoga polska pod związkiem konfederacyi ustępuje z Moskwy. Woj- 
ska związkowego swawola.—Pułk sapieżyński pozostaje na załodże w Mo- 
skwie. Wodzów polskich w zachowaniu Moskwy niezgoda, Pułk śapieżyń- 
ski także się konfederuje i wychodzi z Moskwy. Wojsko związku moskiew- 
skiego ciężkie pobory nakłada. Król Zygmunt zapóźną przedsiębierze radę 
wysłania królewicza Władysława do Moskwy. Żołnierz związkowy królowi 
do Moskwy towarzyszyć nie chce. Krół do Smoleńska przybywa. Załoga 
smoleńska nie chce iść z królem do Moskwy. Zwołanych do koła żołnierzy, 
sam król zabrawszy głos, do tój wyprawy zaprasza. Zła wróżba idącemu 
do Moskwy Zygmuntowi. Moskale oblegają Polaków na zamku moskiewskim. 
Polacy porażają Moskalów. Moskale przejmują wiezioną dla Polaków ży- 
wność. Załoga polska zamku moskiewskiego strzegąca poddaje się. Król 
Zygmunt powziąwszy wiadomość o poddaniu się zamku moskiewskiego, ku 
Moskwie ciągnie. Moskale nie chcą wchodzić w żadne układy o przyjęcie 
Władysława. Polacy dobywają nadaremnie Wołoku. Król Zygmunt powra- 
ca do Polski. WW Moskwie cieplejsza nad zwyczaj zima. Moskale Michała 
Federowicza obierają sobie za pana. Maryna żona Dymitra utopiona,—Po- 
lacy tracą Multany.— Tomsza najeżdża Multany. Stefana Potockiego wypra- 
wa do Multan. Jego klęska w Multanach. Stefan Potocki jeńcem do Kon: 
stantynopola odesłany. Konstantyn Mohyła hospodar mołdawski z głodu i 
zimna umiera. Tatarowie wpadają do Polski. Królowi Zygmuntowi rodzi 
Eiessyndan=Albetb :%,.05 04 «6 6138 540). a a TA 


Rok 1613. 


Król Zygmunt powróciwsży ż Moskwy, sejm w Warszawie odprawia. 
Feliks Kryski mianowany kanclerzem, a podkańnelerzym Firlej. Polacy pó- 
źno błędy w wojnie moskiewskićj popełnione postrzegają. Żołnierz moskiew- 
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ski nietylko o niewypłacony żołd, ale tóż i o szkody poniesione dopomina 
się. Załoga wojskowa schodzi ze Smoleńska. Żołdn za wyprawę moskiewską 
zawinionego suma ogromna. Suma poborów, jakiej po wojnie moskiewskićj 
wymagała swawola żołnierska. — Wyprawione do Turków poselstwo w rze- 
czach multańskich. Gniezno pożarem płonie. Dnia 7 Października rodzi się 
Zygmuntowi syn Karol-Ferdynand. — Węgry 


Rok 1614. 


Wojsko związku moskiewskiego rozpuszczone. Pozostałe z niego ło- 
trujące kupy rozbite. Tatarowie granice ruskie napadają. Kozacy Synopę 
szturmem biorą i pustoszą.— Dnia 4 Listopada rodzi się Zygmuntowi syn 
Aleksander. Król szwedzki Moskalom wojnę nanosi, —pokój z niemi zawiera 


Rok 1615. 


Macieja cesarza poselstwo do Polski dla zjednania pokoju z Mo- 
skwą. Sejm w Warszawie. Sprawcy związku moskiewskiego wywołani. — 
Białoskórski z Tatarami wojnę Polakom nanosi. W miesiącu Lutym Tata- 
rowie najeżdżają Podole.—Moskale posła cesarskiego z niedokonaną rzeczą 
pokoju odprawiają. Myszkowski marszałek w. kor. umiera we Włoszech . 


Rok 1616. 


Samuel Korecki do Multan wkracza. Książę Wiśniowiecki na woj- 
nie multańskićj umiera. Samuel Korecki opuszczony od swoich dostaje się 
Turkom w niewolą. Kozacy Trebizond łupią. Szańce tureckie pod Oczako- 
wem niszczą. Moskale oblegają Smoleńsk. Zjawiony w Szwecyi dziwotwór. 
Sejm w Warszawie. Kochański wyslany do Konstantynopola z żądaniem, 
aby Tomszę odwołano z Multan. Król Zygmunt przedsiębierze odzyskać 
Szwecyją. Źle rozporządzone w tym celu przygotowania. Gustaw król 
szwedzki o zamiarach króla Zygmunta zawiadomiony gruntownie rzeczom 
swoim zaradza. Żółkiewski wyprawia się na Kozaków. Zygmunta króla 
pol. z arcyksiążęciem Karolem zjazd w Częstochowie. Tatarowie Podole i 
Wołyń pustoszą.—Gębicki następuje po Baranowskim na arcybiskupstwo gnie- 
Źnieńskie. Bobola umiera. Dworu królewskiego postać. . a 


Rok 1617. 


Kryski kanclerz wiel. kor. umiera. Szyszkowski biskupem krakow- 
skim mianowany. — Królewicza Władysława wyprawa na Moskwę. Skinder 
basza wkracza z wojskiem w granice Podola. Chodkiewiczowi poruczono 
prowadzić królewicza Władysława do Moskwy. Król Zygmunt wyprowadza 
go do Wilczysk. Królewicz Władysław zimuje w Wiaźmie.— Żółkiewski pod 
Buszą traktat ze Skinder baszą zawiera.—Farensbach Inflanty Szwedom wy- 
daje . 


Rok 1618. 


Sejm w Warszawie. Żółkiewskiemu pieczęć w. kor. oddana. Lipski 
pieczęć mniejszą bierze. Królewicz Władysław ku Moskwie rusza, —oblega, 
Moskwę. Kozacy biorą Putywle. Królewież Władysław traktuje z Moska- 
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lami o pokój. Moskale przejmują listy z Polski do królewicza pisane, przy- 
mierze do lat 14 z Moskalami zawarte. Królewicz Władysław powraca 
z Moskwy. Żółkiewski na polach orynińskich oczekuje Tatarów. Tatarowie 
napadają na stanowisko Zamojskiego. Rozpuszczają zagony swoje na Wołyń. 
Turcy Tomszę z Multan rugują. Gracyjani wyniesiony na hospodarstwo mul- 
tańskie. Infłanty zdradą Farensbacha wydane, powracają do Polski. Parna- 
wę zatrzymują Szwedzi. Farensbach przejednywa króla. W Elblągu kościół 
katedralny dla katolików przeznaczony . . : > "API ZER 


Rok 1619. 


= 


Czechy. Węgry. Król Zygmunt wysyła posiłki cesarzowi Ferdy- 
nandowi. Polacy porażają Rakocego. Sejm węgierski po klęsce Rakocego 
rozjeżdża się. Betlem Gabor po klęsse Rakocego odstępuje od oblężenia Wie- 
dnia i z Ferdynandem zawieszenie broni zawiera. Chwiejące się rzeczy Fer- 
dynanda tym sposobem dźwignione. Polacy z Węgier przez Sląsk na po- 
moc Ferdynandowi przybywają. — Książę Ostrogski umiera. Jego bogactwa. 


Rok 1620. 


Polacy dawaniem posiłków cesarzowi obruszyli na siebie Turka. — 
Turczyn przez Betlem Gabora poburzony przeciw Polakom. Gracyjani hospo- 
dar multański przejmuje listy Betlem Gabora. Gracyjaniego za przejęte li- 
sty Turczyn z Księstwa Multańskiego wypędzić rozkazuje. Skinder baszy 
wyprawa do Multan. Żółkiewski zbiera wojsko na pomoc Gracyjaniemu. Żół- 
kiewski z rozkazu królewskiego wkracza do Multan. Gracyjani przybywa do 
obozu Żółkiewskiego. Żółkiewski pod Cecorą obóz zakłada. © Tatarach nie 
pierwćj się dowiedziano, aż gdy ich straże polskie przed sobą ujrzały. Skin- 
der basza przymyka się pod obóz Żółkiewskiego. Żółkiewski nie wie, jakie 
są siły nieprzyjacielskie. Bitwa Żółkiewskiego stoczona ze Skinder baszą u 
Cecory d. 19 Września. Bitwy tćj wątpliwy skutek. Polacy w obozie swo- 
im burzyć się poczynają i wychodzą z obozu. Kalinowski tonie w Prucie. 
Polacy zbiegli z obozu, giną od Tatarów. Gracyjani od Multańczyka zabity. 
Chmielecki z jazdą swoją ucieka z obozu. Polaków niedola u Cecory. Skin- 
der basza występuje z wojskiem, jak gdyby chciał przypuścić szturm do obo- 
zu polskiego. Urządzenie tego obozu, — jego ciągnienie. Turcy do niego 
przypuszczają szturm. Rozruch przypadkowy miesza postęp dalszy obozu. 
Żółkiewskiego obóz rozpuszczony. Tatarowie większą część Polaków w nie- 
wolą biorą. Samuel Korecki i młodzi Żółkiewscy pojmani. Hetman Żółkiew- 
ski zabity nad Dniestrem. Głowa jego odesłana do Konstantynopola. Het- 
man polny Koniecpolski od Multańczyków pojmany. Tatarowie wpadają do 
Polski. Turczyn zapowiada wojnę Polakom. Sejm w Warszawie.— Król Zyg- 
munt raniony od zabójcy. Zabójca Piekarski schwytany. Piekarskiego ma- 
jątek na skarb zabrany.— Leszczyński podkanelerzym kor. mianowany. Pro- 
wadzenie wojny tureckićj Chodkiewiczowi poruczone. 


Rok 1621. 


Jerzy Ossoliński w poselstwo do Anglii wyprawiony. Przygotowanie 
do wojny tureckiej. Chodklewicż wprowadza wojsko do Multan. Królewicz 
Władysław przybywa do obozu Chodkiewicza. Przyjście Kozaków. Turcy 
stawają w obliczu obozu polskiego. Osman cesarz turecki na wojnę prze- 
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ciwko Polakom sam się osobiście wyprawia. Wojska tureckiego liczba. Tur- 
cy zakładają obóz w pobliżu stanowiska polskiego. Turcy od obozu kozac- 
kiego, potóm od polskiego odpędzeni. Chodkiewicz Turków do bitwy wywa- 
bić nie może. Turcy napadają stanowisko piechoty. Weiher poraża Tur- 
ków. Chodkiewicz zwodzi bitwę z Turkami. Turcy zwyciężeni. Liczba za- 
bitych. Zieniewicz umiera z rav. Chorągiew Chodkiewicza utracona. Deszcz 
przeszkadza Polakom uderzyć na obóz turecki. 'Turey przestrzeżeni o za- 
miarach Polaków od zbiegów węgierskich. Baptysta Wawelli z namowy 
Turczyna wzywa Polaków do traktowania o pokój. Zieliński do obozu tu- 
reckiego wysłany dla umówienia pokoju. — Turcy przy nacieraniu na obóz 
polski porażeni. Karakas basza zabity. —W obozie polskim niedostatek ży- 
wności,-— wszczynają się choroby. Królewicz Władysław niomocą złożony. 
Chodkiewicz umiera. Ź obozu chocimskiego rozszerzyła się na cały kraj za- 
raza koni. Turey powtórnie napadają na obóz polski i powtórną odnoszą 
klęskę, Turcy z dział zatoczonych na przeciwnym brzegu Dniestru strzela- 
ją do obozu polskiego. Osmana cesarza tureckiego ruszenie z twierdzy ka- 
mienieckićjj Osman odpędzony od Paniewiec. Okrucieństwo Osmana w za- 
bijaniu włościan. Król Zygmunt wyprawia się na Turków. Sejm w War- 
szawie. Elektor brandenburgski książęciem pruskim uczyniony. Jakób Sobie- 
ski i Żorawiński jadą do obozu tureckiego dla traktowania o pokój. Turcy 
znowu na obóz polski uderzają i z wielką stratą uchodzą. Kożacy do obo- 
zu tureckiego w nocy wpadają. Pokój z Turczynem zawarty. Turcy zwi- 
nąwszy obóz, pierwsi ustępują z pod Chocima. Liczba zabitych pod Choci- 
mem Turków. Król Zygmunt nieukontentowany z pokoju, który bez wiedzy 
jego zawarto. Wyprawa szlachty na pospolite ruszenie.—Król szwedzki ob- 
lega Rygę —Ramijusz obiecuje Szwedom poddanie się Rygi. Przyczyna od- 
stępstwa Ryżanów. Radziwił przybywa na pomoc Ryżanom. Ryga poddaje 
się Szwedom, zamek rygski także. Dynamunt ogołocony z załogi zabierają 
Szwedzi. Król szwedzki bez wydania wojny 1 przeciw umowie traktatów broń 
noZEDiKkóW podnosi „1.0. «© „ „Łaużsew ae „mu. AA 


Rok 1622. 


Konfederacyja wojska chocimskiego. — Litwini przedłużaniem za- 
wieranych ze Szwedami rozejmów zabijają czas. Poselstwo książęcia Zba- 
rażskiego do Turków. Przewrót rzeczy tureckich. Osman cesarz turecki 
ściąga na siebie nienawiść Jańczarów, których on chce znieść ina ich miej- 
sce nową milicyją zaprowadzić. Nie daje się odwieść od drogi przedsiewzię- 
tój do Syry. Rozruch przeciwko Osmanowi powstaje w Konstantynopolu. 
Mustafa sułtanem w zamieszaniu obrany. Osmana Turcy zabijają. Jańcza- 
rowie na jego doradców wywierają okrucieństwo swoje. Jańczar Aga w roz- 
ruchu zamordowany. Rozruch ten dopióćro ósmego dnia uśmierzony.-—Książę 
Zbarażski do Konstantynopola przybywa. « « «a a ea aa a a A 


Rok 1623. 


Król Zygmunt do Prus odjeżdźa. Przyjęty okazale w Elblągu, 
w Gdańsku do dwoch tygodni bawi. Gustaw król szwedzki blisko portu gdań- 
skiego z flotą na kotwicach staje.— Król Zygmunt zwiedza Wielko-Polskę. 
Książę Zbarażski w Konstantynopolu. Konieepolski z towarzyszami uwol- 
niony z pojmania. Zbyt świetna poselstwa książęcia Zbarażskiego okazałość 
posłom późniejszym zaszkodziła. Turey spychają z tronu Mustafę, a na_je- 
go miejsce Amurata stawią. Obrządek inauguracyi cesarzów tureckich. Zół- 
kiewski młody wykupiony z niewoli tatarskićj. Tatarowie do Polski wpadają. 
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Rok 1624. 


Sejm w Warszawie. Biskupstwa warmińskiego synowi króla Zygmun- 
ta oddanie niemile od Polaków przyjęte. Królowa Konstancyja kupuje Hrab- 
stwo Zywieckie. Prawo zabrania królom polskim dobra nieruchome w Kró- 
lestwie kupować. Książęta krwi królewskićj nie mogą w Polsce- zamków po- 
granicznych dzierżyć. Polacy źle na to patrzą, że król dawaniem posiłków 
miesza się do wojny niemieckićj. Leszczyński kanclerzem w. „kor. mianowa- 
ny. Król Zygmunt odrzuca podane sobie od króla szwedzkiego uczciwe po- 
koju warunki. — Przejęcie listów wzywających książęcia orleańskiego do ko- 
rony polskićj. Zygmunta króla do Krzysztofa Radziwiłła uraza. Sapieże 
oddana buława wielka litewska. Król Zygmunt na odroczenie przymierza 
z królem szwedzkim niechętnie zezwala. Daje porękę, że syn jego biskup 
warmiński, gdy na kapłaństwo świecony będzie, wierność Rzeczypospolitćj 
zaprzysięgnie.— Grębicki arcybiskup gnieźnieński umiera. Kuczborski biskup 
chełmiński skarby swoje królowi zapisuje. Młody Żółkiewski umiera. Tata- 
rowie wpadają do Rusi. Pod Marcinowem porażeni. — Królewicz Władysław 
za gramieę wyjeżdża. W Wiedniu zjeżdża się z cesarzem.——Królewicz Wła- 
dysław przybywa do Rzymu. Arcyksiążę Karol do Hiszpanii odjeżdża i tam 
ze zbytniego krwi upuszczenia umiera. Kozacy okolice Konstantynopola rabu- 
ją i stolicę ottomańską przestrachem napełniają. . . . . . . «i 


Rok 1625. 


Sejm w Warszawie, srogą zarazą morową dotkniętćj. Szwedzi nie 
chcą zawierać innego przymierza, jak tylko na czas dluższy zamierzonego. 
Król Zygmunt odrzuca podane sobie od Szwedów pokoju warunki. Ster woj- 
ny infanekićj Litwinom powierzony szkód wielkich staje się przyczyną —Kró- 
lewicz Karol w dostąpieniu biskupstwa wroclawskiego spotyka wielkie tru- 
dności. Kapituła wrocławska do obrania biskupem swoim królewicza Karola 
strachem zniewolona.—Napad Jezuitów na akademiją krakowską r. 1344 za- 
łożoną.—Sławny jarmarkami Jarosław wygorzał. —Sapieha porażony od Szwe- 
dów. Wzięty ód Szwedów Kokenhauz. Dorpat poddaje się Szwedom, Birże 
zamek radziwiłłowski wzięty od Szwedów. Oprócz Dynaburga całe Inflanty 
dostają się Szwedom. Król szwedzki wchodzi w układy z książęciem pru- 
skim i z Elblączanami o przeniesienie wojny do Prus.—Dwór króla Zygmun- 
ta chorobą morową zarażony. Król unikając zarazy do Osieczka i Ciemier- 
nika ujeżdża.— Kozacy do Tauryki wkraczają. Chan tatarski od Kozaków za- 
bity. —Wyprawa Koniecpolskiego na Kozaków. Kozacy zwyciężeni pod Kury- 
idbipyemet 2 PIE COJEGT O nn * OW 4GEOSCEF WA AEG CIPY WO TE 


Rok 1626. 


Sejm w Warszawie. Król polski niemocen jest rozdawać starostw 
synom swoini i królowćj bez zezwolenia Rrzeczypospolitćj. W Inflanciech 
Aleksandra Gąsiewskiego porażają Szwedzi. Polacy nie domyślają się za- 
miarów szwedzkich przeniesienia wojny do Prus. Regiencyja Prus Książęcych 
zaręcza wszelkie bezpieczeństwo Królestwu od portu pilawskiego. Gustaw 
król szwedzki bez użycia siły wchodzi do Pilawy i za pomocą urzędników 
książęcych opatruje się w konie. Bierze Braunsberg. Kanonicy warmińscy z prze- 
strachu sprzęt kościelny do Holsztynu uwożą. Zapewnione katedralnemu 
kościołowi warmińskiemu bezpieczeństwo narusza król szwedzki. Grobom 
nawet nie przepuszczają Szwedzi. Król szwedzki natrząsa się z wyrzuconćj 
na posadzkę kościoła eucharystyi. Jindenberg kanonik warmiński w pojma- 
niu na okręty uprowadzony. Osadziwszy żołnierzem Warmiją, Gustaw do El- 
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bląga ciągnie. Za zdradą konsulów miejskich poddaje się Elbląg. Dopićro 
w okolicach Elbląga zaciąga Gustaw należyte wojsko. Pękosławski Malborg 
Szwedom oddaje. Sosnowski podskarbi królewski z Malborga do Elbląga 
„w więzach posłany. Polacy wtedy dopićro dowiadują się o nadejściu Szwe- 
da, kiedy on tyle już miejsc opanował w Prusiech. Król Zygmunt z najwięł- 
szym pośpiechem zgromadza wojsko i prowadzi je do Prus. Królowi szwedz- 
kiemu nadchodzą większe posiłki z Inflant. przez Prusy Książęce. Najpićr- 
wsze króla Zygmunta z królem szwedzkim zajście pod Mewą.—Król szwedzki 
przybywa na odsiecz Mewie. Uchylając się od bitwy, wzywa do traktatów. 
Koniecpolski oblega Tezewo, Kazanowski odzyskuje na Szwedach  Wormdit. 
Sejm w Toruniu. Polakom o uastępcy tronu niemiła wzmianka. Jan Wężyk 
po zmarłym Firleju mianowany arcybiskupem gnieźnieńskim. Chnmielecki Ta- 
tarów rozgramia . ; 


Rok 1627. 


Polacy przez całą zimę nie schodzą z obozu i Szwedów napadają. 
Zamku puckiego załoga szwedzka do poddania się zmuszona. Przybyłe z Nie- 
miec Gustawowi posiłki Koniecpolski pod Hamersztynem rozbraja. Koniecpol- 
ski po zwycięstwie hamersztyńskićm rozpuszcza wojsko na zimowe leża. Gu- 
staw ze Szwecyli do Prus powraca. (Gustaw postrzałem z pistoletu raniony. 
Koniecpolski załogę szwedzką wyrzuca z Mewy. Polacy i Szwedzi pod Tcze- 
wem zakładają obozy. Posłowie holenderscy przybywają do króla Zygmunta 
dla umowy pokoju ze Szwedami. Polaków ze Szwedami wątpliwa pod [cze- 
wem walka. Gustaw przypuszczając szturm do obozu polskiego, ranę odno- 
si i tył podaje.— Król Zygmunt przybywa do obozu pod Tczewem. Zawarciu 
pokoju ze Szwedami poseł hiszpański przeszkadza. Król hiszpański obiecuje 
trzymać flotę przeciwko Szwedom na Morzu Baltyckićm. Król szwedzki zmu- 
sza do poddania się Wormdit i do Szwecyi powraca.—Sejm w Warszawie. 
Litwini zawieraniem rozejmów pomnożeniu sił szwedzkich dopomagają. Hlan- 
del z Królewcem zabroniony Litwinom. Zadzik biskup chełmiński mianowany 
podkanclerzym kor.—Gabryjel Roy poseł króla hiszpańskiego nie może w Ros- 
toku nająć okrętów do wyprawy wojennćj,—w nadziei otrzymania posiłków 
nie przestaje odradzać pokoju ze Szwedami. Apelman admirał floty polskićj 
fdolęjszwedzka poraza „+... am. de 0 Jama «4a gieaea „dele a 


Rok 1628 


Koniecpolski pod Grudziądzem obóz zakłada. —Sejm w Warszawie. 
Litwini do prowadzenia wojny pruskićj żadnój pomocy nie dają. Polacy 
żalą się na książęcia pruskiego, że Szwedów do Prus sprowadził. Książę 
pruski wydaje Szwedom zagotowane dla Polaków posiłki. Król Zygmunt przez 
posła swego dopomina się od książęcia pruskiego o wierniejsze obowiązków 
lennych wykonanie. Leszczyński kanclerz umiera. Zamojski mianowany pod- 
kanclerzym. Król Zygmunt fotę swoję posyła cesarzowi do Wizmaru. (u- 
staw król szwedzki odpędzony od Gdańska. Szwedzi ubiegają Nowe. Mo- 
czarski odbiera Nowe od Szwedów. Kossakowski pod Radzyniem pierzcha 
przed Szwedami. Król szwedzki przez zdradę Francuza rotmistrza bierze 
Brodnicę. Bauduza pułkownika poraża Koniecpolski i w niewolą bierze. 
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Rok 1629. 


Polacy oblegają Brodnicę. Wrangel pod Gorznem poraża Polaków. 
Wrangel od Torunia odpędzony, a w odwrocie wielu swoich traci. Sejm 
w Warszawie. Najpierwsza w Polsce uchwała podymnego. Polacy dozwalają 
królowi wezwać pomocy niemieckićj naprzeciwko Szwedom. Aruheim z woj- 
skiem posiłkowóm od cesarza przysłany pod Hamersztynem pułki swoje de- 
legowanym polskim do przejrzenia okazuje. Król szwedzki pod Kwidzynem 
zakłada obóz. Koniecpolski wywabia go do bitwy i zwycieża. Bitwa Pola- 
ków ze Szwedami pod Trzcianą. Szwedzi porażeni od Polaków. — Gustaw 
król szwedzki schwytany od Polaków, nie będąc znanym, z rąk się im wy- 
śliznął Ryngraff młodszy zabity. Szwedów ubitych potężna liczba. Dział 
wojennych nowy wynalazek. — Król. Zygmunt o zwycięstwie trzeieńskióćm 
w Bydgoszczy doniesienie odbiera. Arnheim bierze na siebie dobywać szpicę 
montawską, żeby Szwedom więcćj czasu zborgował. Daje wykrętu przyczyny, 
dla których czas marnie tracił u szpicy moutawskićj i do obozu królewskie- 
go nie przybywał, Zdrada Aruheima odkryta. Arnheim do Walszteina o- 
desłany. Król Zygmunt zapada w chorobę i opuszeza obóz. Kozacy wpa- 
dają na żuławy malborgskie. Wrangel młodszy zabity od Kozaków na żu- 
ławach malborgskich. Niemcy zniechęceni odesłaniem Arnheima żadnój po- 
mocy nie przynoszą Polakom. Pokój do lat siedmiu ze Szwedami zawarty. 
Sejm w Warszawie. Zaraza morowa po całćój Polsce okrutnie grasuje. — 
Tatarowie* porażeni od Polaków pod Bursztynowem. — Oleśnicki wojewoda 
lubelski wmiera. Wiek, w którym kwitnął kardynał Zbigniew. Betlem Gabor 
sławny ze zwycięztw odniesionych na Austryjakach umiera. Jerzy Rakocy na 
Księstwo Siedmiogrodzkie wstępuje. «. . « «1 ooo r a 1 


Rok 1630. 


Kozacy pobudzeni do buntu po krwawych walkach powracają do 
powinności. Żołnierz pruski dopomina się o wysłażony żołd. — Spisek woj- 
skowy opłaceniem żołdu uśmierzony. Na obraźliwe listy Walszteina dana 
odpowiedź, że cesarz większe odbierał od Polaków, niż im dawał, posiłki. — 
Piaseczyński wyprawiony w poselstwie do Turka. Zbytkowne poselstwo Zba- 
raźskiego zaszkodziło mnićj rozrzutnym posłom. — Wołłowicz biskup wileń- 
ski, mąż znakomity, umiera. — Wolski marszalek koronny nieustanny wę- 
drownik umiera. Andrzej Lipski po Marcinie Ssyszkowskim obejmuje bisk. 
krakowskie, Król Zygmunt dla zarazy morowój ujeżdża do Tykocina 


Rok 1631. 


Sejm w Warszawie. Król Zygmunt znowu Polakom zatwierdza wol- 
ne obranie króla. Osobom krwi królewskiej nabywanie dóbr ziemskich szla- 
checkich i posiadanie nrzędów w Rzeczypospolitćj uchwałą nowego prawa 
zabronione-—Konstancyja królowa umiera. Jćj nadgrobek.—Ostatni z ksią- 
żąt Zbarażskich kaszt. krakowski umiera. Po zmarłym bisk. krak. Andrze- 
ju Tipskim pozostały wielkie pieniądze. Król Zygmunt żalem po śmier- 
ci królowej i chorobą trawiony. —Posiłkowym wojskom cesarskim żołd wy- 
JGEOZYJ- w By a WAJAWAREWANTANNEJ W Foto PRZE EOG PO 
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Rok 1632. 


Sejm w Warszawie. Rzeczpospolita synom króla Zygmunta daje o- 
patrzenie. Królewicz Jan-Albert mianowany biskupem krakowskim. Król Zyg- 
munt odstępuje Rzeczypospolitćj prawa bicia pieniędzy. Za jego panowa- 
nia spodlona moneta. Od wyznaczenia następcy żyjącemu królowi odstra- 
szają Polaków smutne Czech i Węgier przykłady. — Król Zygmunt umiera. 
Polacy nie grzebią zmarłego króla, aż gdy sobie nowego obiorą. — Arcybi- 
skup gnieźnieński ogłasza zgon króla. W Polsce nie ustają sądy, aż dopićro 
po obwieszczeniu prymasowskićm o śmierci króla. Zwołany sejm do wyzna- 
czenia czasu elekcyi. Bezkrólewie po Zygmuncie III najspokojniejsze. Ktoby 
Gustawa królem polskim mianował, za nieprzyjaciela ojczyzny poczytany. — 
Czynności sejmu do naznaczenia czasu elekcyi zwołanego porządek. Marszał- 
kiem izby poselskićj obrany Radziwił. Każdy Polak ma prawo króskować 
na elekcyją króla. Zjazd konwokacyjny nie nie stanowi, lecz tylko roztrząsa 
sprawy publiczne. Różnowiercy chcą mieć rozstrzygnionym swój spór. Róż- 
nowiercom przeciwią się nietylko duchowni, ale i wszyscy stanu rycerskiego 
katolicy. — Grecko-ruskićj religii starożytne prawa. — Poselstwo książęcia 
pruskiego do stanów Rzeczypospolitćj. Książę pruski może-li zasiadać w ob- 
radach Rzeczypospolitćj, o tóm prawo nie stanowczego nie wyrzekło. Wil- 
helmowi książęciu kurlandzkiemu za zabicie Magnusa Noldy wydziedziczone- 
mu przywrócenie do praw swoich przyobiecano.-— Wojskowym, gdy na żoł- 
dzie Rzeczypospolitćj zostają, prawo króskowania na elekcyi króla zaprze- 
czone. Kozacy dopraszają się o prawo króskowania na wybór króla, ale 
prośba ich odrzucona z surową odpowiedzią.—Senat podpisuje listy do ka- 
pituły krakowskićj za królewiczem Janem-Albertem, który biskupstwo krakow- 
skie od króla zmarłego otrzymał. W czasie bezkrólewia Rzeczpospolita 
wakujących urzędów rozdawać niemocna. Sprzeczka różnowierców względem 
edyktu pokoju pod bezkrólewie. Religija katolicka jest gospodynią w Rzeczypo- 
spolitćej, Uchwały sejmikowe nie są ważne bez zatwierdzenia od sejmu walne- 
go. — Postanowienie sejmujących stanów, aby rodzina królewska nakładem 
skarbu publicznego podejmowaną była aż do następującego sejmu elekcyjne- 
go.—Sądownicza władza marszałka pod bezkrólewie określona. — Prymasowi 
przydana rada do spraw publicznych bezkrólewia. Klekcyja na dzień 27 
Września naznaczona. — Sędziowie kapturowi po wojewódatwach obrani przy- 
wlaszczają sobie dyktatorską władzę. Swawola żołnierska pod bezkrólewie. 
Rozpoczyna się sejm elekcyjny, którego porządek jest tenże sam, co i sejmu 
konwokacyjnego. Sobieski marszałkiem izby poselskićj obwołany. Stany do 
elekcyi przystępować nie chcą, pókiby pierwćj uciążliwościom gnębiącym Rzecz- 
pospolitą nie zaradzono. Różnowierey znowu się domagają pewniejszćj rę- 
kojmi dla wolnego wyznań swych sprawowania. Różnowiercy prawie do rox- 
prawy orężnćj pobudzają katolików. Na przybycie do Warszawy królewicza 
Władysława, ile kandydata do korony, niemile patrzą stany. Spory różnowier- 
ców uśmierzone.  Grecko-ruskich wyznawców zagodzenie. Zamojski podkan- 
clerzy nie dopuszcza, aby zamek królewski stał otworem dla dowolnych wo- 
jewództwa krakowskiego rozrządzeń —Zamek królewski pod bezkrólewie od 
woli samego tylko województwa krakowskiego nie zależy. — Duchowni czynią 
zadosyć żałobom stanu rycerskiego.—Poprawienia monety trudność. —Prawa 
Polski nadewszystko ku zachowaniu równości szlacheckićj zamierzone, pra- 
«wami obcemi dopełnione być nie mogą. Sejmu elekcyjnego względem popra- 
wy praw daremne usiłowania.—Rozdawnietwo beneficyjów nie żadnemi prze- 
pisami, ale samą tylko bezstronną sprawiedliwością rozdawcy dóbr kierowa- 
ne być może. — Królewicza Wladysława bracia 1 posłowie stawają w zgro- 
madzeniu stanów. —Królewicz Kazimierz prosi, aby brat jego Władysław był 
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królem obrany. Firlej biskup przemyślski królewicza Wladysława zasługi 
wylicza. Arcybiskup gnieźnieński odpowiada, że względem obrania króla 
tylko głos powszechnego zjazdu wyrokować jest mocen. Marszałek izby po- 
selskićj odpowiada z osobna legatom królewiczowskim w imieniu stanu ry- 
cerskiego. — Nuncyjusz papieski wstawia się za obraniem Władysława i za 
sprawą duchowieństwa. Arcybiskup gnieźnieński odpowiada, że w obraniu 
króla wzgląd na religiją katolicką zachowany będzie. — Trudność, jaka wynikła 
w daniu posłuchania posłowi szwedzkiemu. Poseł cesarski wstawia się za e- 
lekcyją królewicza Władysława.—Stany nie pozwalają, aby do mającój się 
dać cesarzowi odpowiedzi przydano, że na wstawienie się jego będzie się 
miało baczenie-—Poseł szwedzki w zgromadzeniu stanów słuchany.  Legaci 
postronni w czasie elekcyi nie wpuszczają się do miasta. Posłowi cesarskie- 
mu hojnie sprawowane uczty. Posłowie książęcia pruskiego sprawę z swo- 
jego poselstwa przed senatem zdają. W izbie poselskićj posłom książęcia 
pruskiego wyrzucają na oczy zmowę jego z Gustawem królem szwedzkim. 
Gdańskowi dozwolono króskować na elekcyją króla, podobnie jak miastom 
Krakowa i Wilna. O warunki podać się mające obranym być mającemu kró- 
lowi sprzeczka między delegowanemi do tego dzieła. Porządek bezkrólewia 
na elekcyją króla. Szlachta po kołach wojewódzkich daje pojedyńcze króski 
na wybór króla. Na sejmie elekcyjnym znajdowały się poczty uzbrojone na 
poparcie kandydata.  Walsztein stojąc z wojskiem na pograniczu, daje bacz- 
ność na postęp elekcyi. Obraniu Władysława żadnego przeciwiania się nie 
było. Płonna pogłoska, że Władysławowi nie sprzyjali duchowni. —Senato- 
rowie w zgromadzeniu swojóm dają króski na elekcyją króla. Mianowanie 
króla odłożone do ostatecznego spraw publicznych rozstrzygnienia. Arcybi- 
skup gnieźnieński mianuje królem Władysława IV.— Marszałkowie ogłaszają, 
że Władysław za zgodą jednomyślną mianowany jest królem. —Król Włady- 
sław dyploma elekcyi swojój z rąk arcybiskupa gnieźnieńskiego przyjmuje i 
wykonywa przysięgę. Arcybiskup gnieźnieński protestuje, że klauzula o róż- 
nowiercach do przysiegi królewskićj wtrącona wierze katolickićj nie szkodzić 
nie ma. Marszałkowie przed królem jeszcze niekoronowanym laski na dół 
spuszczone trzymają.—Król obrany do czasu koronacyi swojćj ani władzy 
rozdawniczćj, ani pieczęci koronnćj nie używa . 


Rok 1638. 


Zwłoki króla Zygmunta IM do Krakowa przywiezione. Sejm koro- 
nacyjny rozpoczyna się w Krakowie, chociaż król jeszeze był nie nadjechał. 
Król Władysław powitany w Krakowie. Zdobyte na Maksymilijanie znamiona 
powiewają. Pogrzeb króla Zygmunta. Kapituła krakowska biskupom ruskim 
zaprzecza przodkowania.— Władysław król przed koronacyją swoją zwiedza 
miejsce męczeństwa Ń. Stanisława. U grobu tegoż świętego przyjmuje ciało 
i krew Pańską. Koronacyja jego. Spór o miejsce między kapitułą gnie- 
Źnieńską i krakowską do sądu należytego odłożony. Różnowiercy ponawiają 
swoje żałoby i za napomnieniem uciszają się. Senatorowie i uzędnicy zaprzy- 
sięgają wierność królowi Władysławowi. Spór 0 formułę przysięgi. Bracia 
królewscy przysięgają być wiernemi Rzeczypospolitćj, dopóki w jćj państwach 
beneficyja posiadać będą.—Magistrat krakowski przysięga na wierność kró- 
lowi. Władysław król pasuje na rycerzów. — Czynności sejmu koronacyjnego 
porządek. Spory różnowierców zaspokojone, Grecko-ruskim wyznawcom 
zaręczono dawne nadania i wolności. Roztrząsanie projektowanych ustaw 
rozdzielone pomiędzy rozmaite deputacyje z senatu i izby poselskićj. Postać 
Rzeczypospolitój na początku panowania Władysława.—Króla Władysława hoj- 
ność.— Książę pruski nowym przykładem przez posła umocowanego składa 
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przysięgę nowemu królowi. Książę pomorski także przez posła wierność 
królowi zaprzysięga. — Królewiczowi Janowi-Albertowi przysłany z Rzymu ka- 
pelusz kardynalski.—Poseł króla hiszpańskiego przybywa do Krakowa z po- 
winszowaniem.  Legat cesarski poselstwo swoje prywatnie odprawia. —Piotr 
Gębicki w legacyi do cesarza posłany. Moskale nie czekając upłynienia ro- 
zejmu, wkraczają w granice litewskie i z największóm usiłowaniem dobywają 
Smoleńska. Władysław IV Smoleńskowi na odsiecz idzie. Radziwiłł wojewoda 
wileński pierwszy burzy szaniec moskiewski około Smoleńska. Kazanowskie- 
go wojewodę podolskiego odpędzają Moskale do swoich szańców.— Prozoro- 
wski odbiega swoich okopów i do obozu Sehina przechodzi. Sehin wojewoda 
moskiewski zpod murów Smoleńska odstępuje do swego obozu. Władysław IV 
oblega obóz Sehina,—Polacy przez całą zimę do obozu moskiewskiego sztur- 
mują. Wojsko polskie cierpi niedostatek żywności. Król Władysław powin- 
ność żołnierza sprawuje. Kazanowski wojewoda smoleński idące na pomoc 
Sehinowi posiłki rozprasza. Sehin z wojskiem swojćóm poddaje się Włady- 
sławowi—Moskale proszą Turków o pomoc przeciw Polakom. Abazy basza 
wysłany z wojskiem do Polski dla odwrócenia wojny od Moskalów. Tataro- 
wie pustoszą Podole. Koniecpolski ścigając Tatarów, wkracza do Multan i 
zdobycz odbiera. Koniecpolski pod Kamieńcem obóz zakłada, —Abazy basza 
porażony. Tatarowie wpadają na uszykowany do boju hufiec polski i z cięż- 
kością odparci zostają. Multańczykowie i Wolosza uchylają się od bitwy 
z chrześcijanami. Abazy basza odstępuje od Multan. Studzienica dobywana 
i spustoszona od baszy. Wzgląd na pakta wstrzymuje Koniecpolskiego od 
ścigania baszy. Trzebiński wyprawiony w poselstwie do Turka . 


Rok 1634. 


Turczyn gotuje wyprawę do Polski w pomoc Moskalom. Trzebiński 
w Prawodach od Abazego baszy zatrzymany. Trzebiński odprawiony z za- 
powiedzią wojny. Król Władysław po zdobyciu obozu sehinowego do Mo- 
skwy zmierza. Polacy bezskutecznie dobywają Białćj. Moskale proszą o ro- 
kowanie pokoju. — Warunki pokoju z Moskalami umówione. Siewierszczyzna, 
obszerna prowincyja Moskalom odjęta. Moskale pokój z Polakami zawarł- 
szy, posła tureckiego z niczćm odprawiają. Turczyn Sehina agę wysyła do 
Polski dla wyjednania pokoju. — Trzebiński na sejmie warszawskim zdaje 
sprawę z swojego do Turków poselstwa. Odpowiedź Władysława dana $e- 
hinowi adze posłowi tureckiemu. Król Władysław wyjeżdża do obozu pol- 
skiego. Murtazy basza nalega o odnowienie pokoju. Abazy basza uduszo- 
ny za zgwałcony pokój. Natłok luźnej czeladzi wieczysta klęska obozów pol- 
skich. Polacy zawierają pokój z Turczynem. Rodu Tenczyńskich ostatni po- 
tomek umiera. Król Władysław powziąwszy wiadomość o zawartym, pokoju 
do Iwowa powraca. Aleksander królewicz polski umiera. Jan Albert kró- 
lewicz polski i kardynał w Padwie umiera. Podróże do cudzych krajów sy- 
nom królewskim nieprzystojne i niebezpieczne. Zadzik mianowany biskupem 
krakówskim. 4% «Tier 015 4 460 fs NE 


Rok 1635. 


Król Władysław zamyśla o pojęciu żony. Sejm w Warszawie. Osso- 
lińskiego poselstwo do Urbana VIII Papieża. Urban VIII wolności ducho- 
wieństwa polskiego ścieśnia. Polacy jeszcze je bardzićj krępują. W Polsce 
sędziowie świeccy nad osobami duchownemi żadnej władzy nie mają. Sąd 
właściwy dla duchowieństwa prawującego się ze świeckiemi. Stany Rzeczy- 
pospolitćj zabraniają przedawać dobra ziemskie na własność kościołów. Po- 
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seł moskiewski odbiera zatwierdzenie pokoju. Kości kniazia Szujskiego od- 
wiezione do Moskwy. Piaseczyński i Sapieha wysłani do Moskwy. Król Wła- 
dysław zasięga rady. senatu względem ożenienia się z eórką palatyna reń- 
skiego. Kiedy katolik może kacerkę pojąć za żonę? W postanowieniu mał- 
żeńskićm pochopom poczeiwćj miłości pobłażać należy. Zawadzki wyprawiony 
w poselstwie do Anglii. Król Władysław gotuje się na wyprawę pruską prze- 
ciwko Szwedom. Poseł króla francuskiego skłania strony do zawieszenia 
broni i przystąpienia do traktatów pokoju. Cesarz Ferdynand II odradza 
zawarcie pokoju ze Szwedami. Delegowani z obojćj strony do traktowania 
o pokój. Władysław król prawa swojego do korony szwedzkićj zrzec się nie 
chce. Warunki pokoju. — Powrócenie Infant odłożone do innego traktatu. 
Miejsca w Prusiech zajęte od Szwedów przywrócone Polakom. Stany Rze- 
czypospolitćj zatwierdzają umówione ze Szwedami przymierza. Zamojski mia- 
nowany kanclerzem w. Król Władysław powtórnie zasięga rady senatu wzglę- 
dem ożenienia się swego.— Pojęcia córki palatyna wielu się przeciwi. — Wielu 
doradza Władysławowi, aby się żenił z rodaczką. Stronnicy austryjaccy 
mieszają zamiary Władysława, usiłując, aby się Żenił nie z inną jak Austry- 
jaczką.—Król Władysław odbiera Elbląg . . . . . . . . 1. « . . . . 411 


Rok 1636. 


Ossoliński sprawuje poselstwo na sejm ratysboński i zostaje książę- 
ciem Rzeszy Niemieckićj. — Król Władysław podaje warunki do zaślubienia 
amstryjacziy 4 ya TV akty Ż00 gORLOSE a AE a.) 7 BR ORZEC 


Rok 1637. 


Sejm zwołany do Warszawy na miesiąc Marzec. Król Władysław 
oświadcza, że chce pojąć za żonę księżniczkę niwerneńską. Na zaślubienie 
kacerki Polacy żadną miarą nie pozwalają. Król Władysław ukrywa swój 
zamiar połączenia się z Austryjaczką. Polacy zawsze unikali powinowacenia 
się z Austryjakami. Potęga austryjacka z prawnych, nie z dyspensowanych mał- 
żeństw urosła. Nieszczęścia Polski powlokły się za dyspensowanóm Zygmunta 
małżeństwem. Król Władysław wyprawia posłów dla sprowadzenia oblubie- 
nicy jego do Wilna. Świetny orszak przybyłego do Wiednia poselstwa pol- 
skiego. Ferdynand III umowy posagowćj nie uznaje za ważną. W posagu 
królowćj polskićj dobra wittyngawskie puszczone zastawą. Jędrzćj Rej wy- 
słany do Anglii. Król angielski obrażony, że król Władysław zaniechał pa- 
latynównę, posła jego niegodnie przyjmuje.-—Król Władysław zagotowuje flotę 
na straż brzegów Morza Baltyckiego. Gdańszczanie przeciwią się zamiarowi 
królewskiemu utrzymywania floty. Płonne Gdańszczanów powody. Królowie 
polscy zawsze byli panami Morza Baltyckiego na przestrzeni swych brzegów 
i stanowili cła morskie. —Panowie polscy chcą znieść Kozaków. Kudak twier- 
dza zbudowana dla ich powściągu. Kozacy załogę kudacką i podejrzanego 
sobie hetmana swego o śmierć przyprawiają. Potocki hetman poraża Koza- 
ków pod Kumejkąmi. Pawluk hetman ich wydany za jeńca. — Kozacy mo- 
skiewscy biorą Azow. Bieg rzeki Donu. Kantymir Murza z Tatarami swemi 
sadowi się w Budziaku.—Zawarte między Polską a Portą traktaty zastrze- 
gają, aby Tatarowie na polach budziackich nie mieszkali. Chan tatarski wy- 
rusza na Kantymira i poraża go. Tatarowie dobruccy od czasów klęski 
Władysława Warneńczyka zasiedleni. Kantymir uduszony z rozkazu sułtana. 
Chan tatarski Tatarów z pól budziackich napowrót do Tauryki sprowadza. 
Tatarowie z pod panowania chańskiego i tureckiego chcą przejść pod pano- 
wanie Polski. —Fortel turecki w ukaraniu buntowniezych Tatarów. Kazimierz 


królewicz przywozi z Wiednia oblubienicę królewską. Koronacyja królowej 
Konstancyi . . . , 4 


Rok 1638 i kilka lat następnych. 


Sejm w Warszawie. Upominek ślubny dla królowój Konstancyi. Sta- 
ny uchwalają pobór cła portowego w Gdańsku. Gdańszczanie burzą się z po- 
wodu tój ustawy. Wszystkie wolności Gdańszczanów są im nadane od kró- 
lów polskich —Pawluk hetman kozacki gardło daje. Uchwalona wyprawa na 
zniesienie Kozaków. Kozacy zadają wiele klęsk wojsku polskiemu. Kozacy 
mając sobie zaręczone przywrócenie swych swobód, posłuszeństwo obiecują. 
Zamojski kanclerz umiera. Ossolińskiemu pieczęć mniejsza oddana. Jan Wę- 
żyk arcybiskup gnieźnieński umiera. Arcybiskupstwo gnieźnieńskie otrzymuje 
Lipski Po nim na prymaturę następuje Łubieński. — Kazimierz królewicz 
we Francyi zatrzymany pod strażą, —z pod straży uwolniony. Król Włady- 
sław odjeżdża do wód badeńskich. Zjeżdźa się z cesarzem Ferdynandem II. 
Kurlandyją prawem lennóm król Władysław oddaje w Wilnie r. 1639. Królo- 
wi Władysławowi rodzi się syn r. 1640. Książę neuburgski żeni się z sio- 
strą króla Władysława. Królowa Konstancyja umiera r. 1644. Król Włady- 
sław naradza się z senatem względem posłania do Węgier posiłków cesarzo- 
wi Ferdynandowi. Poselstwo z Moskwy o granice Siewierszczyzny.—Koniee- 
polski poraża Tatarów. — Darowizna królowi Władysławowi od Polaków uczy- 
niona.—Pożar w solnych kopalniach Wieliczki. —Sejm bezskuteczny w War- 
szawie r. 1645. Jędrzćj Leszczyński mianowany podkanclerzym. Władysław 
król wchodzi w układy o powtórne małżeństwo. Denhoff wojewoda pomor- 
ski do Francyi wysłany. Leszczyński biskup warmiński późniejszy legat. Opa- 
liński wojewoda zaślubia królowi małżonkę. Torres legat papieski do za- 
ślubin królewskich. Koronacyja królowćj Imdwiki. Różnowierców z katoli- 
kami rozmowa w Toruniu. Ossoliński kanclerz sprawuje urząd legata kró- 
lewskiego na rozmowie toruńskiej. Władysław król kupuje Księstwo Opol- 
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